
        
            
                
            
        

    
Maria Nurowska

WIEK SAMOTNOŚCI

Przystanek po drodze - pomyślała z lekką ironią - tylko... do jakiego życia. 

Czym było do tej pory jej życie? Zbędnym luksusem, ciężkim obowiązkiem czy też może 

występkiem przeciw boskim i ludzkim prawom... Co czeka ją u końca tej drogi? Wyzwolenie z 

kłamstwa czy-brniecie w nie dalej. Wszystko, czego doświadczyła w ciągu ostatnich dni, było jak 

mało realny sen. Narodziny dziecka Mani, rozpacz Karoliny, wyjazd z domu. I oto siedzi przy 

stoliku w małej dworcowej restauracji  gdzieś na granicy dwóch światów, Europy i Azji... Rosja 

objawiła się jej jako obszar brudu i nędzy. Ci wszyscy ludzie patrzący spode łba, z ukrytą groźbą w 

oczach. Tak to odbierała, nie dając się zwieść tej niby pokorze w twarzach. Nieokiełznany żywioł - 

pomyślała,   kiedy   ci   ludzie   schodzili   z   drogi   dając   miejsce   saniom.   Siedzi   teraz   w   pustej   sali 

dworcowej restauracji. Od strony bufetu spieszy kelner, jakiś groteskowy na tle grozy czekającej za 

oknem i grozy w niej samej. 

- Co jaśnie pani sobie życzył - pyta po rosyjsku. Ewelina prawie nie zna tego języka. Jak ma 

więc do niego mówić, po polsku? Przecież nie po francusku... 

- Co imiejetie? - bąka wreszcie. 

- Jest sałatka z łososia, ale przed taką daleką drogą trzeba zjeść coś gorącego. 

Ewelina spogląda na niego zaskoczona. On się uśmiecha. 

- Jak u nas pojawia się prawdziwa dama, to znaczy że jedzie tam! 

Wskazuje   za   siebie,   Ewelina   odwraca   się   i   widzi,   że   kilkoro   oberwanych   dzieciaków 

przylepia nosy do szyby. Uśmiecha się do nich. Dzieci znikają. Często zastawała twarz Karoliny, 

młodszej córki, w oknie swojego pokoju. Tak samo umorusana buzia. Karolina... zawsze były z nią 

kłopoty.   Ich   ochmistrzyni,   droga,   nieoceniona   Katarzyna,   wzdychała:   powinna   urodzić   się 

chłopcem. Ale w ich rodzinie rodziły się dziewczynki, a kiedy trafił się chłopak, schodził z tego 

świata   w   tragicznych   okolicznościach,   i   to   w   wieku   dziecięcym.   Zabijał   go   koklusz   albo 

szkarlatyna, albo jakaś zupełnie niegroźna choroba. Na przykład katar. Tak było z jej starszym 

bratem Józefem. Przeziębił się, kichnął parę razy i już nie wstał z łóżka. Mężczyźni pojawiali się w 

Lechitach z zewnątrz, poza ojcem, ale on też przecież znalazł się w pałacu jako starający się o rękę 

matki Eweliny. Pałac... prawie zobaczyła go od strony alei wjazdowej. Łamany  spadzisty dach 

kryty gontem, białe ramy okien i pobielony ganek układający się w czterokolumnowy klasyczny 

portyk. Fronton pałacu był jednocześnie frontonem jej życia, ono toczyło się przecież w cieniu tych 

pobielonych   kolumn,   a   także   w   otoczeniu   porozwieszanych   na   ścianach   w   hollu   obrazów 

przodków.   To   wszystko   zobowiązywało.   Kiedy  przeszło   dwadzieścia   lat   temu   wsunęła   się   do 

pokoju matki pełna obaw, a nawet buntu, tamta powiedziała zdecydowanym tonem:

- Ewelino, życie to przede wszystkim obowiązek, szczególnie dla nas, kobiet... 

I Ewelina posłuchała. Wyszła za mąż za starszego o dwadzieścia lat kuzyna, do którego nie 

czuła nic poza rodzinnym przywiązaniem. Cyprian był bardzo przystojny, wysoki, o wyrazistej 

twarzy, w której centralną część stanowiły oczy, ciemne, na wpół przykryte powiekami. Sprawiało 

to wrażenie, jakby Cyprian był pogrążony w myślach i nie bardzo wiedział, co się dzieje wokół. 

Nie przeszkadzało jej to, było jej nawet na rękę. Lata, które wspólnie przeżyli, nie potrafiły niczego 

w niej zmienić, jej serce nie zabiło żywiej na jego widok. Dopiero kiedy spotkała Jana, zrozumiała, 

czym jest miłość kobiety do mężczyzny. To było takie dziwne, zupełnie jakby los przysłał go jej w 

prezencie. Lechickie konie poszły do lasu, do powstania, i jeden z  nich po bitwie, kiedy oddział 

został doszczętnie rozbity, po prostu wrócił do domu, przywożąc ze sobą na siodle ciężko rannego 

powstańca. Ewelina była wtedy w pokoju na górze, usłyszała jakieś zamieszanie i wyjrzała przez 

okno. Zobaczyła konia stojącego przed gankiem, z opuszczoną głową. Przewieszony przez siodło 

mężczyzna w burej, chłopskiej sukmanie, wydawał się bez życia. Ta sukmana... Ewelina od razu 

wiedziała, kim jest ten człowiek. Zeszła na dół, wydała dyspozycje:

- Jeżeli żyje, zanieście go na samą górę. 

Oznaczało to, że należy zanieść rannego do pokoiku na poddaszu, do którego wchodziło się 

przez   strych.   Trzymano   tam   jakieś   rupiecie,   zużyte   meble.   Służący   w   mig   to   uprzątnęli, 

pozostawiając tylko kanapę, na której położono powstańca. Nie zbliżała się do niego, odczuwając 

dziwny lęk. Była pewna, że jest ciężko ranny i niedługo umrze. To Katarzyna zdejmowała z niego 

zakrwawione ubranie, Katarzyna obmywała jego rany. Potem Ewelina długo nie mogła sobie tego 

darować. 

Kelner patrzył wyczekująco. 

- Proszę tego łososia... I jeszcze kieliszek wódki... 

On uśmiechnął się z aprobatą, odchodząc w stronę bufetu. Po chwili wrócił, stawiając przed 

Eweliną talerze. 

Wódka była z lodu, szkło pokrył szron. Ewelina położyła na tacy pieniądze. 

- Proszę wypić za moje zdrowie... żeby mi się poszczęściło w drodze. 

Skłonił się niemal do pasa, odszedł zaraz, bo w drzwiach stanął brodaty chłop w wielkim 

baranim kożuchu, w ręku trzymał bat. 

- Czego tutaj? - spytał ostro kelner. 

- Ja do jaśnie pani, konie gotowe. Kelner wskazał mu drzwi. 

- Tam czekać. Jaśnie pani wyjdzie, jak będzie czas. 

Chłop wycofał się z tym pokornym wyrazem twarzy, za którym kryło się coś mrocznego, 

wywołującego w Ewelinie nieokreślony niepokój. Bała się tych ludzi, nie znała dobrze ich języka, 

nie orientowała się, co naprawdę myślą. A może to ta sytuacja tak kazała jej na nich patrzeć? 

Sytuacja, której nie potrafiła sprostać. Bo czyż w jej wieku można zmienić życie? Nie było wcale 

takie złe. Dopóki nie spotkała Jana, czuła się zadowolona, otoczona  zbytkiem, uwielbiana przez 

męża   i   dzieci.   Była   ozdobą   wszystkich   balów   i   zgromadzeń,   zabiegano   o   jej   towarzystwo, 

chwalono jej urodę i dobre maniery. Tak, to z pewnością było wygodne życie. Gdyby nie ogólna 

sytuacja, mogłaby uważać się za kogoś, komu się udało. Ale ta sytuacja... To dlatego jej życie 

przeniosło się z wygodnego gościńca na wyboistą drogę. Dokąd ta droga ją zaprowadzi... Lęk przed 

własną decyzją był jak dotknięcie lodowatej ręki. 

Co   dalej?   -  pomyślała.   To   wszystko,   czym   żyła   do   tej   pory,   wydawało   się  na   zawsze 

stracone. Stanęła jej przed oczami nocna scena z córką. 

- Dlaczego nie idziesz się położyć? - spytała ją. 

- Bo ty nas opuszczasz! - w głosie Karoliny było tyle tragizmu, że poczuła się wstrząśnięta. 

Nie mogła tego okazać, odparła więc oschle:

- Muszę! 

Karolina przypadła do niej, histerycznie ją obejmując. 

- Nie! Wcale nie! Nigdy go nie kochałaś! Zawsze był stary! Córka podbiegła do nocnego 

stolika, na którym stała fotografia Cypriana, i wrzuciła ją do otwartego kufra. 

- Skoro wolisz jego, to zabierz ze sobą i tę podobiznę! 

- Karolino - rzekła ostro- jesteś zbyt gwałtowna, jak zawsze. Po policzkach córki pociekły 

łzy. 

- Mamo, ja cię kocham. Ciebie jedną, nie możesz mnie opuścić! Ewelina uczuła silny ucisk 

w krtani, przez chwilę miała wrażenie, że się udusi. 

- Karolino, nie tylko my się znalazłyśmy w takiej sytuacji. Wiele polskich rodzin teraz 

cierpi. Matki potraciły synów... Żony podążają za mężami na zesłanie... 

- To niech jadą inne żony! Inne. Ty nie! Przecież nie muszą jechać wszystkie! 

Ramiona   córki   znowu   ją   objęły,   próbowała   się   uwolnić,   ale   nie   mogła   odczepić   rąk 

Karoliny. Wyglądało to tak, jakby ze sobą walczyły. Chyba w tym momencie otworzyły się drzwi i 

wszedł doktor. Obie spojrzały w jego stronę. 

- I po wszystkim - powiedział. - Mamy następną kandydatkę na pannę lub wdowę. 

Myśl, że oto została babką, przejęła ją lękiem. Czy nie za późno na planowanie nowego 

życia. Skończyła już przecież trzydzieści osiem lat, przestawała być młoda. Więc po co ta miłość, 

ten ból, ta tęsknota... 

Mania   leżała   spokojnie,   miała   zmęczoną,   bardzo   mizerną   twarz.   Ewelina   usiadła   obok 

córki. 

- Szczęśliwa jesteś? - spytała. 

-   Tak   -   odrzekła   Mania   słabym   głosem   -   ale   to   dziewczynka.   Wolałabym,   żebyś   inną 

wiadomość zawiozła tatusiowi. 

- W tym pałacu zawsze rodziły się dziewczynki - odparła - więc się nie przejmuj. 

- Ale tatuś bardziej by się cieszył z wnuka. 

-   I   tak   będzie   się   cieszył,   że   wszystko   dobrze   poszło.   To   najważniejsze.   Mizernie 

wyglądasz,  może  chcesz, żebym  jeszcze  została  parę dni?  - spytała  z niejasnym  uczuciem,  że 

składa teraz swój los w ręce Mani. Jeżeli córka ją zatrzyma, nie pojedzie. 

- Jedź - odrzekła. - On tam czeka. Biedak, jest zupełnie sam. 

Ewelina poczuła cień zniecierpliwienia. Mania zawsze bardziej kochała ojca. I z pewnością 

była   jego  córką,   tak   jak   jej   córką   była   Karolina.   O   ileż   od   Mani   inteligentniejsza,   obdarzona 

wyobraźnią i polotem. Wstała i, przywołując uśmiech, pochyliła się nad córką. 

- Uważaj na siebie i na malutką. 

Była   przy   drzwiach,   kiedy   dobiegł   ją   słaby   głos   Mani.   Teraz   powie,.   żebym   została   - 

przebiegło   jej   przez   myśl,   ale   wiedziała   już,   że   tym   razem   córka   nie   mogłaby   jej   zatrzymać. 

Tamten moment był bezpowrotnie stracony. 

- Tak? - odrzekła przystając z ręką na klamce. 

- Bardzo ucałuj tatusia. 

- Dobrze. 

Ewelina wyszła przed dworzec. Sanie czekały, woźnica stał obok, przytupując od czasu do 

czasu. Padał śnieg, a ponieważ nie było wiatru, płatki obracały się w powietrzu, kręcąc młynka. 

Dopełniało   to   poczucia   nierealności,   w   jakim   Ewelina   znajdowała   się   od   czasu   opuszczenia 

rodziny. Grupa dzieciaków trzymała się z daleka, zanim Ewelina wsiadła do sań, rzuciła w ich 

stronę garść monet. 

- Żebyście pamiętały o mnie, chociaż do wieczora - powiedziała po francusku. 

Nie ruszyły się z miejsca. Woźnica otulił Ewelinie nogi baranicą, zaciął konie. Dopiero 

wtedy dzieciarnia rzuciła się wyszukiwać w śniegu monety. Ewelina obserwowała to z przykrością. 

Mignęła jej twarz dziewczynki, która przypominała małą Karolinę. 

Pożegnały się w gniewie. 

Kareta z herbem Lechickich na drzwiach stała załadowana kuframi, na ganku zgromadzili 

się wszyscy domownicy, służba, ochmistrzyni, doktor i kuzynki zamieszkałe w pałacu. Przedtem 

były niewidoczne, Ewelina zdziwiła się więc, że jest ich aż tyle. Niektórych nawet nie odróżniała i 

nie pamiętała, jak mają na imię, nie potrafiłaby powiedzieć, czy pochodzą ze strony ojca, czy 

matki.   Wszystkie   ubrane   na   czarno,   jak   i   ona   zresztą.   Bo   taka   była   moda   po   ostatnich 

wydarzeniach, w końcu to jeszcze świeża data. Był rok tysiąc osiemset sześćdziesiąty piąty... 

- Gdzie Karolina? - spytała, nie widząc jej na ganku. - Poszukajcie. 

Jedna ze służących zniknęła w pałacu, a Ewelina zwróciła się do ochmistrzyni:

- Miej na nią oko, Katarzyno, ona jest jeszcze taka nierozważna. 

Ochmistrzyni kiwnęła głową na znak, że będzie to miała na uwadze. Dobry, wypróbowany 

przyjaciel. Ona jedna wiedziała, do kogo naprawdę jedzie Ewelina. Obaj zostali zesłani, Cyprian i 

Jan, za udział w powstaniu. I to niemal w to samo miejsce... 

Z pałacu wyszła Karolina ubrana jak do drogi, z torbą podróżną w ręku. 

- A to co znowu? - spytała ostro córkę. 

- Jadę z tobą. 

- Nie możesz ze mną jechać. Nie masz pojęcia, co to za podróż, ja też nie... 

Oczy córki spoglądały błagalnie, jednocześnie kryła się w nich determinacja, gotowość na 

wszystko. Poczuła piekący żal. Karolina była jej kimś bardzo drogim, w jej buncie, w niezgodzie 

na życie odnajdowała siebie z czasów młodości. 

Może dlatego tak często wchodziły ze sobą w konflikt, że w gruncie rzeczy były bardzo do 

siebie podobne. W nagłym odruchu zdjęła z szyi krzyżyk,  który dostała od ojca. Była na nim 

wyryta data: 1831. I to miejsce - Olszynka Grochowska. Tam walczył ojciec Eweliny, został nawet 

ranny   w   kostkę.   Rana   odnowiła   się,   utykał.   Kto   wie,   czy   to   muśnięcie   kuli   nie   okazało  się 

muśnięciem śmierci. Ojciec Eweliny umarł na gruźlicę kości. Bardzo przeżyła jego śmierć, bo 

bardzo go kochała. Miał tubalny głos, wszędzie go było słychać:

- Dawać mi tu gazetę! 

- Siodłać mi tu konia! 

Teraz niemal nie mogła znieść tych snujących się po pałacu anemicznych, ubranych na 

czarno kobiet. 

Chciała zawiesić córce krzyżyk na szyi, ale Karolina cofnęła się. 

- Po co mi to dajesz? - spytała z nagłym lękiem. 

- Mam to po ojcu, a teraz chcę, żebyś miała to ty! 

- Przecież jadę z tobą - odpowiedziała córka, ale w jej głosie nie było nadziei. 

Patrzyły na siebie, oczy Karoliny z wolna wypełniły się łzami. Odwróciła się i wbiegła do 

pałacu. Ewelina poszła w stronę karety. Kiedy wyjechała na drogę, zwróciła się do stangreta:

- Odwiedzę rodziców. 

Konie   skręciły   z   głównej   drogi   i   stanęły   przed   ogrodzeniem   cmentarza,   który   został 

uformowany w kształcie herbu rodu Lechickich. Ewelina wysiadła. Idąc pośród grobów nie umiała 

już   powstrzymać   łez.   Tragiczna   twarz   młodszej   córki   majaczyła   jej   przed   oczami.  Gdyby 

rzeczywiście udawała się do Cypriana, być może byłoby jej lżej, wypełniałaby swój obowiązek. 

Ale ona szła przecież za głosem serca, dopuszczała do siebie występną miłość, krzywdząc tym 

kilkoro ludzi. I było jej bardziej przykro z powodu córki niż z powodu Cypriana, który przecież 

tracił   najwięcej.   Ewelina   zatrzymała   się   przed   grobem   rodzinnym   wyróżniającym   się   spośród 

innych. Kamienna muza wspierała na dłoni twarz w głębokiej zadumie. Ewelina uklękła, opierając 

czoło o chłodną płytę. Cóż mam wam powiedzieć - pomyślała - wiem, co oznacza moja decyzja, 

nie potrafię się już cofnąć... 

Ciężko podniosła się z klęczek i ruszyła w stronę karety. Las się skończył, na jego skraju 

zobaczyła grupę rosyjskich żołnierzy wykopujących broń powstańczą. Ewelina odprowadziła ich 

wzrokiem, zamajaczyła jej nawet myśl, że takim obrazem żegna ojczyznę... 

Cytadela, 2 września 1864

Sprawa   została   wyjaśniona,   zaliczono   mnie   do   drugiej   kategorii   przestępców   stanu,   co 

oznacza wywózkę na Sybir. Sądziłem, że będzie gorzej i mój los dopełni się na stoku Cytadeli. Bóg 

zapłać i za to. Niepokoję się, czy zabiegi podjęte przez Ewelina w celu uratowania Lechic zostaną 

uwieńczone sukcesem. Byłbym niepocieszonym, gdyby miała stracić przeze mnie to, co ukochała 

całym sercem. I wiem, że nie usłyszałbym od niej słowa skargi. Zbyt dumną jest do tego, by okazać 

po   sobie   jakową   bądź   zgryzotę.   Kiedym   ją   po   raz   pierwszy   zobaczył,   serce   moje   zamarło   w 

zachwycie, i tak jest do tej pory, to znaczy z górą lat dwadzieścia, l nie opuszcza mnie zdumienie, 

że takie przecudne zjawisko było mi dane pojąć za małżonkę moją. W oczach mi stoi jej czarowna 

postać, kiedy wrześniowego dnia w kaplicy lechickiego pałacu ślub ze sobą braliśmy, dzisiaj mija 

dwudziesta pierwsza rocznica tej daty. Ewelina miała wszystkiego siedemnaście wiosen, a więc z 

górą była ode mnie lat dwadzieścia młodszą. Główka jasna, złotopszeniczna, z misternie upiętą 

fryzurą,   białymi   różyczkami   przystrojoną.   Twarz   przepiękna,   bliska   doskonałości,   o   rysach 

najszlachetniejszych,  oczach  tak  modrych, jakby farbami  malowanych.  Postać  jej  obleczona  w 

koronki najprzedniejsze doskonałą była w każdym szczególe, szyja przeszlachetnie sklepiona, gors 

zgrabniutki ciasno w biel tychże koronek ujęty. I szczęście wszechogarniające duszę moją i ciało 

moje, że oto tego doświadczam w życiu, o czym bym w najśmielszych snach nie marzył, A teraz 

precz przyjdzie mi od niej jechać, od tej ponad wszystko umiłowanej. Przecie żem jej na dłużej niż 

dni kilka przez te lata nie pozostawił był, bomże nie mógł, sercem swoim osierocony zaraz będąc. 

I po cóż to wszystko, po cóż te wyrzeczenia dla sprawy tak od początku przegranej? Jakby z 

odkrytej   karty   czytać   było   można.   Chociaż   i   takie   głosy   były,   że   szansę   jako   naród   mamy. 

Uzbrojenie   było   nawet   dobre,   chociaż   część   transportów   broni   władze   pruskie   i   rosyjskie 

rekwirowały. Wojsko nasze powstańcze wykazywało chęć przemożną walki, a także znajomość 

terenu lepszą od najeźdźcy. Ale miałżeby on nam pozwolić do wolności dojść przez krew naszą i 

ofiarność, miałżeby cofnąć się, skoro już przeciw nam armaty swoje ustawił? Caryca Katarzyna, ta 

moskiewska szatanica zawczasu wszystko tak przygotowała, żebyśmy na straconej pozycji byli. 

Kazała uczyć własną młodzież rzeczy o Polakach najgorszych, pokazywać same ich błędy. Taki 

nasz wizerunek  w młodych stworzyła, że im sama ręka do szabli się garnęła na dźwięk naszego 

imienia. Jaką mieliśmy szansę, skoro siły najeźdźcy doszły do miliona i połowy, a więc była to 

armia najpotężniejsza, jaką Rosja kiedykolwiek wystawiła. Wszyscy zginęli. Wszyscy... 13 maja 

padł   Ludwik   Narbutt   pod   Dubletami,   15   maja   rozstrzelany   w   Płocku   Padlewski,   pod   koniec 

czerwca powieszony w Wilnie Zygmunt Sierakowski, pod Kruszyną legł generał Taczanowski, w 

listopadzie zabity przewaleczny Czachowski. W Kownie powieszono księdza Mackiewicza. Dziw 

bierze, że mnie taka łaska z ich strony nie spotkała, że moje przestępstwo wycenili tak nisko, nie 

każąc wymazywać go krwią. Czasem taka myśl nachodzi jednak, że ja tam z nimi być powinienem. 

Więc jedź sobie - pomyślała Karolina mściwie, idąc po schodach na górę. 

Po   raz   drugi   napotkała   oczy   matki,   tym   razem   na   portrecie.   Miały   inny   wyraz,   były 

spokojne, jakby nic się nie wydarzyło, jakby nie było sceny przed gankiem. Przez chwilę wydało 

się nawet Karolinie, że oczy na portrecie są kpiące. Przyspieszyła kroku. Za drzwiami pokoju po-

czuła nagle przypływ rozdzierającej tęsknoty za matką. To było jak atak duszności, Karolina łapała 

ustami powietrze w poczuciu, że jakiś przedmiot utknął w przełyku. Pot wystąpił jej na czoło, 

niemal   po   omacku   dotarła   do   łóżka   i   położyła   się.   Spróbowała   nabrać   powietrza,   tym   razem 

mięśnie szyi puściły. Leżała tak, oddychając głęboko w obawie, że za chwilę coś takiego znowu się 

powtórzy.   Po   raz   pierwszy   w   życiu   Karolina   pomyślała   o   śmierci.   Nawiedziło   ją   niejasne 

przeczucie, że śmierć przeszła gdzieś  blisko. Niemal w tym  samym  momencie usłyszała  czyjś 

przeraźliwy krzyk. Zerwała się, ale nie miała odwagi zejść na dół. Może coś się stało mamie - 

pomyślała - może konie poniosły... Czekała w uczuciu odrętwienia, niemal rezygnacji. Była pewna, 

że za chwilę dowie się czegoś, co zmieni całe jej życie. Bo skoro miałoby w nim zabraknąć matki... 

Na dole słychać było krzątaninę, ktoś wbiegł po schodach, ale minął drzwi pokoju Karoliny. 

Potem wszystko ucichło. 

Karolina siedziała na skraju łóżka, nie mając odwagi nawet zmienić pozycji. 

Dlaczego   mama   musiała   wyjechać...   Dlaczego   wszystko   musiało   się   tak   źle   potoczyć. 

Powstanie przeciw Rosji upadło... Karolina pamięta jeszcze to podniecenie pierwszych dni. Łzy 

radości w oczach matki. Potem też płakała, ale opłakiwała klęskę. Ta klęska była wypisana na 

twarzach wszystkich. Rozmowy toczyły się teraz szeptem, rozglądano się przy tym trwożnie na 

boki, jakby wróg czaił się w każdym kącie. Ten wyraz napięcia w oczach domowników wzrósł 

znacznie,   kiedy   w   pałacu   pojawił   się   lokator.   Robiono   z   tego   wielką   tajemnicę,   ale   Karolina 

dokładnie wiedziała, kto zajmuje pokoik na poddaszu. Któregoś dnia się tam zakradła i zobaczyła 

młodego mężczyznę leżącego na kanapie. Spał, kołdra zsunęła się  i  dotykała podłogi, chciała ją 

poprawić. Wtedy otworzył oczy. Długą chwilę patrzyli na siebie, a potem on podniósł palec do ust 

na znak, że nie wolno jej nikomu mówić o swoim odkryciu. W milczeniu przytaknęła głową. Ten 

mężczyzna   miał   na   sobie   koszulę   rozchyloną   na   piersi   i   Karolina   mogła   dojrzeć   czerwone 

zgrubienie, które kiedyś musiało być raną. To chyba bardzo bolało, to było coś o wiele gorszego 

niż obtarcie kolana czy zwichniecie kostki. Jak to jest, kiedy się otrzymuje taki cios? Co się wtedy 

myśli?   Czy   myśli   się   o   tym,   że   można   umrzeć...   Karolina   pamiętała   tę   nerwową   krzątaninę, 

wnoszenie gorącej wody na górę i znoszenie pokrwawionych szmat. Katarzyna poleciła je spalić. A 

potem jeszcze raz działo się coś niedobrego na górze, sprowadzono doktora... W  końcu młody 

powstaniec wyzdrowiał. Przed pałac zajechała sprowadzona z Wrzosowa dorożka. Był już zmrok. 

Karolina stała przy oknie i widziała ten sekretny odjazd. W dorożce siedziała jakaś kobieta, na 

twarzy   miała   woalkę.   Karolina   zauważyła   to,   kiedy   tamta  wychyliła   się,   aby   pomóc   wsiąść 

mężczyźnie w pelerynie z kapturem. Wyglądał jak mnich, ale Karolina dobrze wiedziała, kim jest 

naprawdę. Trochę ją nawet to wszystko śmieszyło, te tajemnice, które właściwie nie mogły być 

tajemnicami, bo wiedziało o nich za dużo osób. To, co się działo na zewnątrz, wybuch powstania, 

walki, a potem klęska, docierało do niej tylko z opowieści innych. I było jakieś mało realne, jak 

bajka. 

Któregoś   dnia   jednak   zrozumiała,   że   z   bajką   nie   ma   to   nic   wspólnego.   Towarzyszyła 

Katarzynie na targ do Wrzosowa. Pojechały dwukółką, Katarzyna sama powoziła. Wjeżdżały do 

miasta, kiedy nagle zrobiło się jakieś zamieszanie, nie pozwolono im kierować się w stronę rynku, 

droga była zamknięta. Mężczyzna w czapce z czerwonym otokiem dyrygował ruchem. 

Kto to? - spytała Katarzynę. 

- Kozak - odrzekła przez zaciśnięte zęby. 

Zostawiły konia i poszły dalej piechotą, przeciskając się wśród tłu- mu zmierzającego na 

targ, nie przepuszczono żadnej furmanki. Wkrótce wyjaśniło się dlaczego. W głębi ulicy, od strony 

kościoła pojawił się pochód, który eskortowali Kozacy na koniach. Kiedy pochód się przybliżył, 

Karolina zobaczyła mężczyzn w różnym wieku, ubranych w jakieś łachmany, niektórzy byli boso, 

mimo panującego chłodu. A najgorsze, że byli skuci ze sobą łańcuchami. Na przegubach rąk i na 

kostkach   mieli   żelazne   obręcze,   łańcuchy   pobrzękiwały   ponuro   na   bruku.   Karolina   wyraźnie 

widziała twarze skazańców, były jakby puste, bez żadnych uczuć. 

- Dlaczego tak ich traktują? - spytała szeptem. 

- Pędzą ich na Sybir - odrzekła ochmistrzyni. 

Karolina  przeraziła  się teraz  na dobre, bo przecież  tam właśnie miano  wysłać  jej ojca. 

Wysyłano tam wszystkich, którzy brali udział w powstaniu. Bogatym odbierano majątki, Lechice 

też  były  zagrożone..  Karolina  nie  potrafiła  sobie  wyobrazić,  co  by było,  gdyby  musiała  nagle 

opuścić pałac. Przecież on był od zawsze, urodziła się w nim, znała wszystkie jego zakamarki, od 

strychu do piwnic. 

- Czy tatuś też tak będzie szedł? - głos się jej załamał. 

- Nie... - uspokoiła ją Katarzyna - on jest wysokiego stanu, pojedzie saniami... 

A   teraz   matka   jechała   tam   za   nim.   Opuszczała   swoją   córkę,   która   tak   bardzo   jej 

potrzebowała. Karolina poczuła nagły żal do całego świata. Do tego zimnego i bezdusznego świata, 

który w milczeniu przystawał na tak wielką niesprawiedliwość. 

Słońce oświetlało teraz tę ścianę pałacu, na której znajdowało się jej okno, znaczyło to, że 

jest już dawno po południu. 

Promień   wsunął   się   do   jej   pokoju,   ukośnie   oświetlając   parapet   i   fragment   podłogi, 

wyglądało to jak jaśniejsza plama. Było coś pocieszającego w tej drgającej na deskach plamie 

słonecznej. Karolina zapatrzyła się w nią. Minęło jeszcze trochę czasu, promień przesunął się teraz 

na ścianę, potem zniknął. Pokój powoli pogrążył się w mroku. Karolina nie poruszyła się, kiedy 

drzwi się otworzyły. Nie odwróciła głowy. Ochmistrzyni usiadła obok i objęła ją ramieniem. 

- Tutaj się ukryło nasze biedactwo - powiedziała ciepło. 

- Coś się stało na dole? - spytała Karolina. Ochmistrzyni nie odpowiedziała, więc poczuła 

lęk. 

- Czy mama... 

- Jaśnie pani w drodze, droga przecież daleka... 

- Ktoś krzyczał na dole. 

- To dziewucha z kuchni, głupie stworzenie. 

- Ale dlaczego krzyczała? 

Ochmistrzyni namyślała się chwile, a potem powiedziała wolno:

- Siostra jaśnie panienki zeszła z tego świata. 

- Mania? 

Kobieta skinęła głową, ale nawet takie potwierdzenie nie zmieniło w Karolinie poczucia 

niedorzeczności   tego,   co   przed   chwilą   usłyszała.   Przecież   Mania   urodziła   córeczkę.   Leżała   w 

łóżku, była taka szczęśliwa. Można z nią było porozmawiać. Dlaczego nagle miałaby umierać. I to 

teraz, kiedy mama wyjechała tak daleko. 

- Nie miała zdrowia - powiedziała ochmistrzyni. - Niby urodziła dziecko, ale puściła się z 

niej krew... 

Po tych słowach Karolina rzuciła się na łóżko i wybuchnęła płaczem. Poczuła się nagle 

zupełnie sama, jakby nikt oprócz niej nie pozostał już na tej ziemi. Ochmistrzyni gładziła ją po 

plecach, a w Karolinie wywoływało to jeszcze większe uczucie żalu. 

- Ja mam trzynaście lat - poskarżyła się łkając. 

Ochmistrzyni   podniosła   ją   i   przytuliła   do   siebie.   Karolina   przywarła   do   tego   ciepłego 

rozległego ciała z uczuciem, że być może znajdzie w nim ratunek. Ukołysało ją, jak zawsze, ilekroć 

działo się coś nieprzyjemnego, kiedy piekło stłuczone kolano albo została zraniona duma.  Tym 

razem jednak było to coś dużo gorszego i Karolina niejasno zdawała sobie sprawę, że ulga jest 

chwilowa, przyjmowała ją jednak skwapliwie, niemal z pokorą. To było jak przerwa w samotności, 

której tak naprawdę Karolina doświadczała po raz pierwszy tego ranka. 

Cytadela, 6 grudnia 1864

Ta  cisza  za murem  dotkliwsza  mi  się zdaje, jakby cały naród  na marach  leżał.  Znikła 

wszelka nadzieja wskrzeszenia państwa. Polska wymazana z mapy Europy. Trzydzieści pokoleń 

jednym pociągnięciem z bytu swego wyzutych zostało. I do czyjej sprawiedliwości się odwoływać? 

Boskiej   czy   ludzkiej,   jednako   żadnej   nadziei   stamtąd   oczekiwać   nie   można.   Francja,   co   taką 

przyjazną zdawać by się mogła, odwróciła jednak od nas swoje oczy, przestraszyła się cara. Thiers 

ma   dla   nas   jedną   radę:   “Enrichissez   vous”.   Kiedy   się   jeszcze   ukrywałem   w   wiosce,   dziecię 

nieletnie siedząc na progu taką oto piosneczkę zaśpiewało:

O Polska kraino, gdyby ci rodacy, Co za ciebie giną, wzięli się do pracy I po garstce ziemi z 

ojczyzny zabrali, Już by dłońmi swemi Polskę zbudowali. 

Dziwne   to   było,   lekcji   takiej   od   dziecięcia   wysłuchiwać,   będąc   samemu   jak   wieprzek 

przywalonym snopkiem jakowegoś żyta. Wiara w nasze siły załamała się wraz z upadkiem mitu 

kościuszkowskiego, że w ludzie polskim trzeba widzieć wskrzesiciela. Żołnierz to był waleczny, 

daniny   krwi   nie   żałujący.   Mówiono   mi,   że   teraz   Rosja   urzędników   swoich   nasyła,   żeby   klin 

pomiędzy   nas   wbić.   Podobno   “jedną   ścianę   chaty   budynku   parobczańskiego   przyznają 

chwilowemu   mieszkańcowi   izby,   a   drugą   pozostawiają   przy   dworze   “.   W   maju   tegoż   roku 

deputacja polskiego chłopstwa przybyła do Petersburga do cara, a Platonów mowę do nich wygłosił 

po   polsku,   dziękując   im   za   wierność,   oni   zaś   krzyczeli,   że   będą   wierni   carowi   i   “królowi 

polskiemu”. I brali udział w bankiecie, jaki car na ich cześć wydał. Dziwnym mi się to wydało, 

przeciem ja te chłopskie sukmany po zakamarkach leśnych widział. I miłość do wolności też żem 

widział... A teraz miałżeby ten sam ludek tańcować z carem i zapomnieć tak szybko, że w innych 

objęciach tańcował z jego przyczyny, tyle że w zimnych... Mówi się, że pod koniec miesiąca ruszą 

kibitki   spod   bramy   Cytadeli.   Kierunek:   Syberia...   Była   u   mnie   Ewelina,   mieliśmy   krótkie 

pięciominutowe   widzenie,   tyle   tylko   pozwolono   mi   moje   oczy   obliczem   małżonki   nacieszyć. 

Smutna mi się wydała, jak tak szła w sukni czarnej, z takąż krynoliną, odbijającej od jej jasnych 

włosów. 

Pod   wieczór   niebo   poróżowiało,   a   potem   pojawiły   się   na   nim   blado-niebieskie   smugi, 

kolory intensywniały z nastaniem mroku, pojawił się ostry amarant, fiolet i odcień granatu. Było to 

czymś tak zadziwiającym, że Ewelina na chwilę zapomniała, gdzie się znajduje. Nigdy nie widziała 

takiego zestawu barw, zupełnie jakby malarzowi pomieszały się wszystkie farby.  Śnieg leżący 

dokoła z porażającej bieli  stawał się coraz bardziej niebieski. Sanie wjechały na górkę i w dole 

Ewelina zobaczyła nagle jakby odbicie wszystkich kolorów nieba, przez chwilę nie wiedziała, co to 

takiego, potem dotarło do niej, że tak wygląda olbrzymia tafla wody. Po jej bokach widać było 

igiełki świateł, tam gdzie przycupnęły ludzkie osiedla. Wiedziała, że po drugiej stronie tej wody 

znajdowała   się   ostatnia   większa   miejscowość   na   jej   syberyjskim   szlaku.   Będzie   musiała   tutaj 

zanocować, by przeprawić się na drugą stronę statkiem. Czy  są jakieś regularne kursy? Trzeba 

będzie się dopytać u miejscowej ludności. Nocleg znalazła dość łatwo, rozliczywszy się przedtem z 

woźnicą, który też tutaj gdzieś na noc stanął. Zaprowadzono ją do schludnej, chociaż zimnej izby, 

ale na łóżku leżała wysoka pierzyna. Wsunęła się pod nią z uczuciem ulgi, czuła, jak z jej członków 

powoli   uchodzi   zmęczenie.   Zaraz   zmorzył   ją   mocny   sen.   Spała   twardo   do   rana.   Patrząc   na 

uciekającą   za   statkiem   wodę,   usiłowała   przypomnieć   sobie   nocne   widziadło,   które   ją   dziwnie 

prześladowało. Jakieś białe wnętrze, biały korytarz, na końcu którego widać drzwi. Ewelina była 

pewna, że te drzwi zaraz się otworzą i stanie w nich ktoś dobrze znajomy.  Wpatrywała  się z 

napięciem, ale drzwi ciągle były zamknięte. Czekała dość długo, wreszcie ruszyła korytarzem, już 

chciała  ująć  za klamkę,  kiedy gdzieś  z tyłu  usłyszała  głos  Mani:  - Nie wchodź tam,  mamo  - 

zawołała ostrzegawczo córka. Ewelina obejrzała się i zobaczyła taki sam korytarz i identyczne 

drzwi,   które   tym   razem   były   otwarte.   W   progu   stała   Mania   w   długiej   białej   sukience,   miała 

rozpuszczone włosy, a na nich wianek z margerytek, trzymała za rączkę swoje nowo narodzone 

dziecko.  Było  jeszcze niemowlęciem,  ale  dziwnie umiało  już chodzić. Trzymało  się w pionie, 

przebierając tłustymi  nóżkami.  Sprawiało to wrażenie, jakby oboje płynęli w powietrzu. Mania 

uśmiechnęła   się   do   Eweliny,   a   potem   ujęła   za   klamkę.   Zanim   zamknęła   drzwi,   powiedziała 

dobitnie: - Tylko tam nie wchodź... Drzwi się za nią zamknęły. Ewelina pozostała sama pośrodku 

długiego korytarza... 

Patrzyła   na   wodę,   która   kłębiła   się   i   bulgotała   za   burtą,   tysiąc   drobnych   pęcherzyków 

uchodziło gdzieś w głąb. Sprawiało jej to przyjemność, to spoglądanie za siebie, bo widać było, jak 

szybko porusza się na wodzie parowiec. Można było powiedzieć, że świat uciekał w tył. 

Kiedy spojrzała wreszcie do przodu, ze zdumieniem stwierdziła, że prawie przybijają do 

brzegu. Odczytała litery na przystani: Tobolsk. 

Ewelina z łatwością znalazła tragarzy, którzy wynieśli na brzeg jej kufry, byli zwinni i dość 

grzeczni.   Pozostawiła   rzeczy   na   przystani   i   ruszyła   do   miasta,   niezdecydowana   jeszcze,   czy 

zostanie tu na noc, czy też tego samego  dnia uda się dalej. Było  około dwudziestu wiorst do 

miejsca przeznaczenia, to znaczy do wioski, w której przebywał Cyprian. Chciała potem jechać w 

dalszą   drogę...   Ale   jak   mu   o   tym   wszystkim   powiedzieć,   od   czego   zacząć   tę   bez   wątpienia 

najtrudniejszą w jej życiu rozmowę. Przecież to, przez co już przebrnęła, było nie mniej trudne, 

musiała samą siebie przekonać, że ma prawo do miłości. Przecież na dobrą sprawę mogłaby być 

jego matką, był tylko o dwa lata starszy od jej córki Mani. Jak do tego doszło, że uczucie do Jana 

przesłoniło jej świat? 

Starała się nie myśleć,  że on tam leży na górze, chociażby z tego powodu, żeby mieć 

“naturalny   wyraz   twarzy”   w   razie   nieproszonej   wizyty   żandarmów   z   pobliskiego   posterunku. 

Ciągle szwendali się w okolicy, widywała ich myszkujących w pobliżu pałacu, na folwarku. Teraz, 

kiedy ranny leżał w pokoiku za strychem, te wizyty nabierały innego znaczenia i inaczej należało je 

traktować. Poleciła nawet, aby zapraszać ich do kuchni na poczęstunek, a rządcy, aby był dla nich 

nader uprzejmy i częstował tytoniem, ale korzyść z tego była taka, że ciągle miało się ich teraz na 

oczach.   Tyle   że   nie   pchali   się   dalej,   na   pokoje.   Tak   więc   Ewelina   na   strych   nie   zachodziła, 

dopytywała się tylko o zdrowie porucznika Darskiego. Wysłana też została tajemna wiadomość do 

jego   matki,   że   żyje,   jest   w   bezpiecznym   miejscu.   Natomiast   wizytę   rodzicielki   odradzano   ze 

względów   konspiracyjnych.   Po   raz   pierwszy   Ewelina   poszła   na   górę,   kiedy   Jan   dostał   nagle 

gorączki. Nie było ku temu wyraźnej przyczyny, bo rana się już prawie zagoiła. Katarzyna przyszła 

do niej zaniepokojona, podobno chory nawet majaczył. Popatrzyły po sobie zmartwione. Ewelina 

poleciła posłać po doktora, a sama udała się za Katarzyną na górę. Kiedy tam weszła, uderzył ją 

nieprzyjemny   zapach,   jakby   gnijącego   mięsa.   Był   to   odór   choroby   i   gorączki,   który   bił   od 

rozpalonego   ciała   młodego   mężczyzny.   Katarzyna   rozchyliła   mu  koszulę   na   piersi   i   pokazała 

Ewelinie dość pokaźne cięcie od szabli, które wyglądało jak zgrubiała, ciemnoczerwona kreska. 

Zaczynała się w połowie piersi i schodziła pod pachę. I tam znalazły coś niepokojącego, sporej 

wielkości guz podeszły ropą. 

- Jak to się mogło stać? - spytała przestraszona Ewelina. - Nie zauważyliście tego? 

- Wczoraj jeszcze było w porządku - odrzekła ochmistrzyni. - Musiało nabrać przez noc. 

Jan był nieprzytomny, usta miał spieczone, nie pomagało zwilżanie ich szmatką. Rzucał się 

niespokojnie; Ewelina usiadła i wzięła na kolana jego głowę. Gładziła go po włosach. To wszystko 

powodowało w niej dziwny zamęt, nie wiedziała, czy przeraża ją choroba tego człowieka, czy to, 

że trzyma jego głowę na kolanach. Przyszedł doktor i zaczęto przygotowania do operacji. Tym 

razem Ewelina już nie odchodziła. I było tak, jakby nagle przeszła na drugą stronę swojego życia, 

nie potrafiąc już odnaleźć drogi powrotnej. Wszystko przestało się liczyć, to że była żoną, matką, 

że miała  obowiązki.  Istniał  tylko ten człowiek,  jego twarz trawiona gorączką,  zamglone  oczy, 

czepiające się jej ręce. Trzymała je w swoich dłoniach, okrywając pocałunkami. Nie wstydziła się 

tego,   nie   ukrywała   swoich   uczuć   ani   przed   doktorem,   ani   przed   Katarzyną.   A   oni   taktownie 

milczeli. Któregoś dnia, kiedy przyszła na górę, powitały ją przytomne oczy Jana. Zatrzymała się w 

drzwiach, nie wiedząc, co pamiętał z przeszło dwutygodniowej maligny, czy docierało do niego to, 

kto przy nim jest, co mówi, jak się zachowuje. Ewelina z pewnością zachowywała się jak szalona... 

- Jak pan się czuje? - spytała zmieszana. Milcząc patrzył jej w oczy. Wolno, bardzo wolno 

podeszła do łóżka, a on wyciągnął w jej stronę rękę. Byli nagle blisko siebie, obejmowała rękoma 

jego głowę. Dotyk jego warg był elektryzujący, wszystko w niej drżało z niepokoju i szczęścia. 

Rozbierał ją jedną ręką, poddawała się temu, uważając by nie sprawić mu bólu. Wsunęła się pod 

kołdrę. To ciało obok niej było jak coś najdroższego na świecie, jak relikwia, gotowa była się do 

niego modlić. Dotyk jego rąk był jak szczęście, jak coś niewyobrażalnego, co się właśnie stawało. 

Jan uniósł się na boku, a potem wziął ją pod siebie. Ich ciała splotły się w nierozerwalnym uścisku, 

pomieszały się ich gorączkowe oddechy, słowa, którymi siebie przywoływali. Ewelina uczyła się 

fizycznej miłości do mężczyzny... 


***

Miasto było rozległe, położone nierówno, niektóre ulice pięły się w górę, inne opadały 

zakolami.   Stały   przy  nich   drewniane   domy,   właściwie   wille   z   pięknie   rzeźbionymi   gankami   i 

okiennicami. Wszystko to sprawiało wrażenie miejscowości letniskowej  w niezbyt  sprzyjającej 

porze. Po ulicach hulał ostry wiatr, było bardzo ślisko. Ewelina musiała uważać, żeby nie upaść i 

nie złamać nogi. To byłaby w jej sytuacji katastrofa. Na jednym z domów zauważyła tabliczkę z 

nazwiskiem właściciela sklepiku. Nazywał się H. Kaufmann. Jakiś Niemiec albo Żyd - przemknęło 

jej przez myśl, a ponieważ o wiele lepiej znała niemiecki niż rosyjski, postanowiła tam wstąpić. 

Powitał ją potężny mężczyzna o rozległej klatce piersiowej i nieproporcjonalnie małej głowie. Miał 

sporą łysinę, jasny zarost na twarzy i bardzo niebieskie oczy. Więc-jednak Niemiec. 

- Witam waszą wielmożność - skłonił się za ladą. - Od razu wyczuć damę na kilometr. 

Perfumy z Francji rodem, nie mylę się? 

- Nie myli się pan - uśmiechnęła się Ewelina. 

- U mnie tak wytwornych rzeczy nie ma, ale można znaleźć coś ciekawego. Jak się umie 

szukać... 

- Właściwie nie wiem, co mogłoby mi się przydać. Może jakiś upominek dla... starszego 

pana. 

- Starszy pan... Mogłaby wielmożna pani wyrażać się jaśniej? 

- Lat sześćdziesiąt. 

- W dobrej kondycji zdrowotnej? - wypytywał sprzedawca. 

- Myślę, że tak. Może kupiłabym fajkę. 

- Świetnie - ucieszył się. - Mam duży wybór fajek. 

Sięgnął za siebie, kładąc potem na ladzie fajki różnego kroju i zabarwienia. Widać było, że 

nie wszystkie są z tego samego drewna. Ewelina spoglądała na nie bezradnie. 

- A którą by mi pan polecał? Sklepikarz zrobił zafrasowaną minę. 

- No cóż, wybrać fajkę to jak wybrać narzeczoną, z którą chciałoby się spędzić całe życie... 

a to należałoby czynić osobiście, ale skoro narzeczona już jest, spróbujemy dobrać do niej fajkę - 

uśmiechnął   się   chytrze.   -   Myślę,   że   najlepsza   byłaby   ta   -   wskazał   na   leżącą   pośrodku, 

ciemnowiśniową, o szczególnie fantazyjnie wygiętej szyjce. 

Ewelina wzięła ją do ręki, obejrzała ze wszystkich stron. 

- Podoba mi się - rzekła. Mężczyzna uśmiechnął się. 

- Przy fajce to rzecz najmniejsza. Ważne jest, jak smakuje, a ta, zapewniam panią, ma smak 

boski. 

Ewelina nabyła jeszcze kilka drobiazgów, między innymi czajniczek do herbaty. O mały 

włos nie kupiła także samowara do tego czajniczka, który miał przepiękny futerał - kurę zrobioną z 

różnokolorowych koralików. Miała niebieski grzbiet, żółte boki i ciemnoczerwony grzebień. Więc 

o   mały   włos   nie   kupiła   tego   samowara,   sprzedawca   bowiem   posiadał   szczególny   dar 

przekonywania. Powstrzymywał ją tylko wyjątkowy brak miejsca w bagażach. 

Wydawać by się mogło, że życie dojdzie do jakiegoś punktu i musi się zatrzymać, a ono 

toczy się dalej, chociaż przeczy to wszystkim prawom ludzkiego rozsądku. Ot, chociażby i ja, 

człowiek   już  niemłody,   znalazłem  się  nagle   tysiące  wiorst  od domu,   od tego   wszystkiego,  co 

nadawało moim poczynaniom sens. Pozbawiony widoku żony, dzieci. A jednak i tutaj udało mi się 

dzień z nocą pozlepiać, znaleźć jakieś nici, które by chociaż w części potrafiły to sito we mnie 

powiązać. Już i umarli tak często nie zaglądają do mojej izby. Przyjemność jakowąś odnajduję w 

zajęciach fizycznych. Noszenie wody, rabanie drew. Powrót do izby, gdzie sam na sam z myślami 

zostać muszę, zawsze jest niewygodą duszy mojej udręczonej. Dowódca przegranej bitwy nie może 

mieć   dobrego   snu...   Cóż   im   się   zresztą   dziwić,   że   tak   nas   przycisnęli.   Byliśmy   i   jesteśmy 

przedmurzem Zachodu, a zwłaszcza Prus. Gdybyśmy umieli znaleźć z Prusakami wspólny język, 

by ć może znaleźlibyśmy w nich naturalnego sprzymierzeńca, a tak ma go przeciw nam wróg 

najzajadlejszy. To z ust Ottona von Bismarcka padło zdanie, że dopuszczenie politycznego żywota 

Polski byłoby niewybaczalnym błędem. “Ein schrecklicherpolitischer Fehler” - oto jego słowa. A z 

drugiej strony wielka święta Ruś, prawosławie, podczas gdy my to żywioł katolicki. Będą nas tępić 

najzajadlej, nie ustaną, dopóki bije chociaż jedno wolne polskie serce... Nie  można wojować z 

całym światem, trzeba sobie wyszukać wroga, ale takiej mądrości za dużo wymagać od ludzi jak 

my zapalczywych, idących niby żubr z głową pochyloną do przodu. No i ubili żubra... 

Tyle razy powtarzała w myślach, co powie Cyprianowi, ale kiedy go w końcu zobaczyła, 

słowa utknęły jej w gardle. Przywitała się z nim, ciągle jak żona. I jak żona zauważyła, że bardzo 

zmizerniał, posiwiał. Plecy mu się pochyliły. Ujął jej twarz w dłonie i patrzył na nią z bliska. 

- Czy to ty, ukochana - szeptał - czy to naprawdę ty... Puścił ją w końcu. 

- Nie sadziłem, że do mnie przyjedziesz. Odradzałem ci nawet taki pomysł, choć wiem, że 

mógł ci powstać w głowie... 

To był moment, kiedy powinna mu wyznać, że nie do niego przyjechała. Konie czekają, za 

chwilę rusza dalej. Ale zamiast tego sięgnęła do kieszeni i wyjęła stamtąd fajkę i paczkę tytoniu. 

- To dla ciebie - rzekła zmienionym głosem, zdecydowana teraz wyjawić prawdę. 

- Co w domu? - spytał. 

- Dobrze - odrzekła  przełykając  ślinę.  - Mania  urodziła  córeczkę.  Obie są zdrowe, ale 

Henryk ciągle w areszcie, nie wypuścili go nawet na połóg żony... 

- On? - zdziwił się Cyprian. - Przecież do niczego się nie mieszał. 

- Im wystarczy, że ktoś jest Polakiem - odpowiedziała, bezradna wobec sytuacji, której w 

żaden sposób nie potrafiła sprostać. Przejechała tyle kilometrów po to, by zmienić swoje życie, a 

ono w żaden sposób zmienić się nie dawało. Na końcu tej drogi spotkała Cypriana. 

Jak z tego wybrnąć. To był błąd, ten przystanek po drodze. Powinna jechać prosto w objęcia 

tamtego. Czekał na nią. Tęsknił. Tak samo szaleńczo jak ona za nim. Mówiły jej o tym jego listy, 

które wysyłał na adres swojej matki. Ale potem byłoby jeszcze trudniej. I mniej uczciwie... 

Odezwało się pukanie i zajrzała gospodyni. 

- Woźnica pyta, co ma robić, zdejmować kufry czy czekać? Ewelina uczuła nagłe gorąco w 

piersi, nie mogła wydobyć z siebie głosu. 

- Niech zdejmuje kufry - odrzekł Cyprian poirytowanym tonem, a potem zwrócił się do 

Eweliny: - Zapłaciłaś mu? 

Miała teraz ostatnią szansę, aby wyznać, że chce jechać dalej. Zamiast tego szepnęła:

- Nie. 

Mąż wyszedł za kobietą, a ona niemal bez sił osunęła się na ławę pod ścianą. Poczuła za 

plecami twarde belki. 

Cyprian wrócił po jakimś czasie, za nim dwóch rosłych chłopaków wniosło jej rzeczy. 

- Postawcie tam w kącie - zakomenderował. Kiedy zostali sami, podszedł do niej i kucnął u 

jej kolan. 

- Kochana moja, musisz być zmęczona - powiedział miękko, a potem schylił się i począł 

zdejmować jej buty. Ujął jej stopę w obie ręce i podniósł do ust. - Jesteś jak ratunek - wyszeptał. 

Powiem mu jutro - pomyślała i zrobiło się jej jakoś lżej. Przeżyli  ze sobą tyle lat, cóż 

znaczy ten jeden dzień więcej. To tylko jeden dzień... Powiem mu jutro z samego rana - pomyślała, 

kiedy zasnął. Ona, pomimo zmęczenia, nie mogła zmrużyć oka. Na samą myśl o scenie, jaka się 

miała rozegrać nazajutrz, odczuwała ból. Nie tylko swojego męża miała zranić, także siebie, bo w 

jakiś sposób czuła się jego częścią. A jednak zasnęła, obudziło ją czyjeś dotknięcie na policzku. To 

był Cyprian. Inny niż wczorajszego dnia, odmłodniały. W jego oczach pojawił się blask. 

- Wychodzę, mam swoje sprawy - powiedział - wrócę przed obiadem. Zostawiłem ci na 

stole śniadanie. Wrzątek masz w samowarze, podrzuciłem węgli... 

Chciała się unieść, ale delikatnie ją powstrzymał. 

- Kochana, jest wcześnie, jeszcze możesz pospać. 

Nie miała zamiaru ani chwili dłużej pozostać w łóżku. Cypriana nie będzie jakiś czas, to dla 

niej szansa, aby na powrót spakować swoje rzeczy, nająć konie i odjechać. Już wiedziała, że nie 

zdobędzie się na to, aby wyjawić mu prawdę prosto w oczy. Zostawi list. Tak będzie najlepiej dla 

nich obojga, a przynajmniej łatwiej... Nie tknęła nawet przygotowanego dla niej śniadania. Usiadła 

przy stole i nakreśliła szybko kilka słów. 

Cyprianie, odchodzę. Uwierz, nie mogę inaczej. Ewelina. 

Nie, w taki sposób nie mogła go powiadamiać o swojej decyzji. On nic by z tego nie 

zrozumiał. Bo dokąd niby chciała odejść? Dookoła były tylko śniegi i tajga. Mógłby pomyśleć, że 

odebrało jej rozum. Zmięła kartkę i zaczęła od początku:

Mój mężu, tragiczny los sprawił, że musimy się rozstać, należę do innego i to do niego tu 

przyjechałam. Wybacz. Ewelina. 

Zostawiła list na stole, obok tak starannie przygotowanego dla niej śniadania. Pokrojony 

chleb przykryty był serwetką, na jednym talerzyku leżał duży plaster białego sera, na drugim jajka, 

obok w dzbanuszku śmietana. I jeszcze miód. Ubrała się i zeszła na dół. W kuchni dużej i schludnej 

nie było  nikogo. Gospodynię  znalazła na podwórzu. Próbowała wytłumaczyć  jej, o co chodzi, 

swoim łamanym rosyjskim. Kobieta patrzyła na nią bez słowa, jej twarz miała surowy wyraz. 

- Mnie nada łoszadi - plątała się Ewelina - ja dołżna ujechat... ja imieju diengi... zołoto... - 

zdjęła z przegubu ręki grubą bransoletę i wyciągnęła w stronę Rosjanki, ale tamta ani drgnęła. 

- Nie lepiej zaczekać na męża? - spytała. W jej oczach Ewelina dostrzegła coś jak naganę. 

- Ja się spieszę - odrzekła z rozpaczą. Gospodyni Cypriana powiedziała wolno:

- Idźcie poszukać koni na wieś. 

- Ale gdzie, u kogo? 

Tamta wzruszyła ramionami i wróciła do swojej roboty. 

Głupia baba - pomyślała z zapiekłą złością Ewelina. Wyszła przed furtkę i rozejrzała się 

bezradnie.   Drewniane   chałupy   przywalone   były   czapami   śniegu,   przycupnęły   przy   śnieżnych 

tunelach przekopanych od zagrody do zagrody. Chcąc do którejkolwiek dotrzeć, trzeba było się 

nimi poruszać, inaczej można było ugrzęznąć w zaspie po pachy. Postała tak chwilę i ruszyła przed 

siebie, w połowie drogi do jednej z chałup napotkała młodą dziewczynę w krótkim kożuszku, która 

szła od studziennego żurawia, na nosidłach kołysały się dwa wiadra pełne wody. Aby móc się 

wyminąć, jedna z nich musiała zejść w zaspę. Na razie stały naprzeciw siebie. 

- Z dobrym utrom - uśmiechnęła się Ewelina, dziewczyna nie odpowiedziała. Patrzyła tylko 

na nią. 

Może dziwne jej się wydało, że w tej zapadłej dziurze widzi kobietę w długim futrze i 

toczku na głowie. 

- Mnie nada łoszadi - zaczęła Ewelina - ja imieju diengi... 

Dziewczyna nagle zrobiła krok w zaspę i zapadając się w śnieg, wyminęła Ewelinę, nosidła 

chwiały się na ramionach,  woda rozbryzgiwała  na boki. Zostało jej nie więcej  niż do połowy 

wiader. 

Ewelina dotarła do chałupy, ale kiedy tylko uchyliła furtkę, doskoczyły do niej psy, dwa 

kundle,  którym   niedobrze  patrzyło   z  oczu.  Jak  wszystkim   tutaj  -  pomyślała.   Z domu  nikt  nie 

wyszedł, widać nikogo nie było. Ruszyła w dalszą wędrówkę, ale mimo że chodziła od zagrody do 

zagrody, niczego nie była w stanie załatwić. W jednej były same dzieci, w innej na wpół głuchy 

starzec,   w   innej   jeszcze   kobieta,   która   niczego   jej   nie   mogła   obiecać,   zanim   nie   wróci   mąż. 

Zrozpaczona powróciła na kwaterę Cypriana. Nie było go jeszcze. Zmięła list pozostawiony na 

stole. Nagle siły odmówiły jej posłuszeństwa, usiadła na podłodze pośrodku  izby i zaniosła się 

szlochem. Tak ją zastał mąż. Opuchniętą od łez, zupełnie pokonaną. Podniósł ją i posadził na ławie. 

Z troską zajrzał jej w twarz. 

- Co się dzieje, kochana? - spytał. - Podobno szukałaś koni po wsi. Nie podoba ci się tutaj, 

chcesz wracać? W milczeniu pokręciła przecząco głową. 

- Ani nie mogę wrócić, ani nie mogę z tobą zostać - powiedziała cicho. 

- Co to znaczy? 

- Ja nie do ciebie tutaj przyjechałam... ja... kocham innego mężczyznę, który też został 

zesłany... nie chciałam tego... ale to jest silniejsze ode mnie... to jest jak śmierć... 

Cyprian milczał. Przez chwilę wydawało jej się, że nie zrozumiał, ale powoli jego twarz 

zaczęła zmieniać wyraz. Zapadała się, stawała się płaska. 

- Ja już nie umiałabym z tobą być - powiedziała roztrzęsionym głosem. 

- Byłaś ze mną przez dwadzieścia lat. 

- Ale wtedy byłam kimś innym. 

Cyprian podszedł do okna. Widziała jego plecy. A jeżeli zażąda nazwiska jej kochanka i 

wyzwie go na pojedynek... Miał przecież do tego prawo, miał prawo zatrzymać ją siłą albo odesłać 

ją do kraju. Co wtedy będzie z jej życiem... Milczenie się przedłużało, a w niej narastał strach. 

Przestała się litować nad cierpieniem Cypriana, bo on teraz przeistoczył się w sędziego, w 

człowieka, w rękach którego spoczywał jej los. 

- Co pani powiedziała w domu? - usłyszała jego opanowany głos, czasami używał takiej 

formy w rozmowach z nią, zwykle kiedy wynikła miedzy nimi różnica zdań. 

- Że... że jadę do pana... 

I znowu cisza. Ta straszna cisza, prześwidrowująca mózg niemal na wylot. Wolałaby, żeby 

Cyprian zrobił jej scenę, żeby krzyczał, a nawet ją uderzył, byłoby jej lżej. Odwrócił się wreszcie 

do niej. Kiedy zobaczyła jego twarz, doznała wstrząsu, to była twarz starca, na jej oczach Cyprian 

postarzał się o kilkanaście lat. To było  takie okrutne. Zbyt okrutne. Jak odejść. Jak pozostawić 

mężczyznę, który przez tyle lat był jej mężem. Ale już raz zrobiła mu z siebie prezent, nie może 

uczynić   tego   po   raz   drugi.   Można   udawać   miłość,   nie   można   udawać,   że   się   jej   nie   czuje. 

Wszystkie myśli Eweliny, wszystkie jej tęsknoty były skierowane w stronę Jana. 

- No cóż - powiedział - jestem już stary. A pani jest młoda i piękna i ma naturalne prawo do 

miłości. Tylko czy ten człowiek jest tego wart. 

- On walczył tak jak ty... jak pan. Był ciężko ranny. Jest patriotą i człowiekiem honoru. A... 

także pochodzi z naszej sfery... On jest... jest... dobry... 

Cyprian uśmiechnął się gorzko. 

- I dlatego odebrał mi żonę. 

- Nie chciał tego, tak samo jak ja... ukrywaliśmy go w lechickim pałacu... 

Cyprian uniósł rękę w niecierpliwym geście. 

- Proszę oszczędzić mi szczegółów. 

Przygładził włosy, znała ten gest, czynił to zwykle wtedy, kiedy miał do podjęcia jakąś 

szczególnie trudną decyzję. 

- Czy... czy miejsce przeznaczenia jest odległe stąd? - spytał. 

- Siedem wiorst. 

- Powiem, żeby podstawili konie - rzekł opuszczając izbę. 

Wstępowała po krętych drewnianych schodach na poddasze syberyjskiej chaty, czując jak 

gwałtownie bije jej serce. Jeszcze tylko kilka stopni i będą drzwi, a za nimi ten jedyny na świecie 

człowiek. To dla niego jednym cięciem oddzieliła się od swojej przeszłości, wiedząc że już nigdy 

nie będzie mogła wrócić. To, czym żyła do tej pory, było dla niej na zawsze stracone. Ujęła za 

klamkę. 

Jan siedział przy stole, miał na sobie białą, rozpiętą pod szyją koszulę i futrzany serdak. 

Wyglądał tak młodo, że Ewelina odczuła nagły zamęt. Młodość Jana zawsze była przeciwko niej, 

ale w tej chwili powitania wydawała się czymś szczególnie okrutnym, jakby rodzajem trucizny, 

która ją w końcu zniszczy. Nie mogła wypowiedzieć słowa. Patrzyła na niego przez łzy. Podniósł 

się zza stołu. Zobaczyła, że ma na nogach dziwne buty, jakby łapcie przewiązane rzemieniem. 

Nagle rzucili się ku sobie. Ewelina całowała go po twarzy,  po głowie, nie bardzo wierząc, że 

znowu  są   razem.   Miękkość   jego   włosów,   gładkość   policzków,   to   było   takie   zachwycające,   a 

jednocześnie wzbudzało w niej trwogę, że dotyka czegoś, co jest zakazane. Cyprian spytał ją, czy 

ten człowiek jest jej wart. Potrafiła na to odpowiedzieć z łatwością, na szczęście nie zadał pytania: 

ile ten człowiek ma lat. 

Jan posadził ją przy stole. Odczuła to, jakby uwalniał się od jej pocałunków. 

- Opowiadaj, no, opowiadaj! - rzekł wpatrując się w nią niecierpliwie. 

Wydawało jej się, że dostrzegał w niej nie kobietę, lecz kogoś, kto przybywa z innego 

świata. A on jest tego świata ciekawy. To był wzrok więźnia witającego przybysza z wolności. 

- Jakoś tu dotarłam - powiedziała niepewnie. - Jak widzisz, jestem... 

- A czy tam w kraju... czy tam są jakieś szansę na odbicie się, na walkę. 

Nie wiedziała, co odpowiedzieć. 

- A broń? - spytał gorączkowo. Patrzyła na niego nie rozumiejąc. 

- Broń odkopali? 

-   Odkopali   -   powiedziała   gorzko,   mając   przed   oczyma   obraz   rosyjskich   żołnierzy 

wykopujących broń powstańczą. 


***

Do Lechic zjechała najstarsza siostra matki Karoliny, czyli ciotka Edwarda, zupełnie zresztą 

do Eweliny niepodobna. Niższa od niej o głowę, miała nieproporcjonalnie duży biust, co sprawiało 

wrażenie, jakby ukrywała coś za pazuchą. Karolinie zawsze się wydawało, że  zza dekoltu ciotki 

wyskoczy   nagle   jakieś   zwierzątko,   zając   albo   małe   jagnię.   Z   latami   ciotka   robiła   się  bardziej 

okrągła, więc jakby mniejsza. Miała raczej męskie rysy, a jej górną wargę pokrywał czarny zarost. 

Z pewnością w ostatniej chwili zaszła jakaś pomyłka i zamiast chłopca, na świat przyszła ciotka 

Edwarda. Ochmistrzyni mawiała nawet, że te dwie siostry są jak ogień i woda. Ale może właśnie 

dlatego były do siebie bardzo przywiązane. Kiedy powstanie upadło, konferowały gorączkowo, co 

zrobić, aby uchronić pałac i majątek przed konfiskatą. Karolina nie była oczywiście dopuszczana 

do tych rozmów, ale coś jej się obijało o uszy. Powtarzały się słowa: scheda, dokument dzielczy, 

część ojcowizny... 

Chodziło o to, aby udowodnić, że Cyprian Lechicki nie miał i nie ma do majątku żony 

żadnych  praw, a Lechice  są własnością  ciotki  Edwardy.  W rzeczywistości  było  nieco inaczej. 

Ciotka Edwarda przeniosła się do włości swojego męża, generała Drukczennego, który zamknął 

oczy tuż przed powstaniem, a więc nie był o nic  podejrzany, i została spłacona przez Ewelinę. 

Majątek, poważnie zadłużony, uratowały pieniądze Cypriana. Kto wie, czy powodem małżeństwa 

Eweliny z Cyprianem nie był właśnie ów dług ciążący na Lechicach. 

Teraz ciotka miała oko na wszystko, a w pierwszym rzędzie na Karolinę. Wrócił z aresztu 

mąż   Mani,   Henryk,   o   którym   ciotka   Edwarda   nie   była   najlepszego   zdania.   Uważała,   że   jest 

lekkomyślny,   ogląda   się   za   kobietami   i   nie   ma   odpowiedniego   stosunku   do   życia,   skoro 

zdecydował się zostać malarzem. 

- Malarz - mówiła pogardliwie. - Malarzem był Rembrandt, Michał Anioł... 'Ale o Henryku 

Dębickim nie słyszałam. 

Skończyła się wolność niczym nie ograniczona, Karolina nie mogła już jeździć na Dianie 

bez   opamiętania,   całymi   godzinami.   Musiała   pytać   ciotkę   o   pozwolenie   i   po   długich   targach 

otrzymywała jakąś marną godzinkę. 

- Nie wypada, żeby młoda panna uganiała się konno po polach -9 twierdziła ciotka. - Można 

przejechać się na spacer, ale tylko po parku i stępa, stępa, Karolinko, a nie galopem. 

Karolina  kiwała   głową  na  znak,   że  się   zgadza   z  ciotką,  ale   kiedy  tylko  dojeżdżała  do 

parkanu, a drzewa zasłaniały ją przed oczyma opiekunki, ściągała uzdę podrywając konia do skoku. 

I już była po drugiej stronie, pędząc na oślep przed siebie po bezkresnej mazowieckiej równinie. 

Tego właśnie potrzebowała: przestrzeni, wiatru, słońca na twarzy. Z tego powodu ciotka też nie 

była zadowolona. Kazała nosić Karolinie parasolkę i osłaniać twarz. 

- Do czego to podobne - mówiła zagniewanym tonem. - Twarz masz ogorzałą jak chłopka. 

Matka Karoliny nie zwracała dotąd uwagi na te wszystkie sprawy i Karolina wysłuchiwała 

uwag   ciotki   Edwardy   z   niejaką   pretensją.   Bo   skoro   mama   uważała,   że   nie   ma   w   tym   nic 

niestosownego, to widać miała rację. Kiedyś nie omieszkała tego ciotce wypomnieć. 

-   Twoja   mama   żyła   w   świecie   poetów   -   odparła   tamta   -   i   nie   zajmowała   się   tak 

przyziemnymi sprawami jak wychowywanie córki... 

Westchnęła i wzniosła oczy ku górze na znak, że te obowiązki spadają teraz na nią. A 

Karolinę najbardziej na świecie obchodziły konie. Ale nikt z jej bliskich tego nie rozumiał. Ciocia 

Eda miała jej to wręcz za złe, a mama, ona była jakby trochę nieobecna. Karolina zawsze chciała 

się do niej przybliżyć, ale onieśmielał ją wygląd matki, istoty doskonałej. Zawsze była tak starannie 

ubrana, miała wysoko upięte włosy i ani jeden kosmyk jej się nie wymykał, ujarzmiony spinkami. 

Twarz matki  też była  niedostępna.  Jej  oczy patrzyły  gdzieś  ponad głową Karoliny.  Ten jeden 

jedyny raz znalazły się bardzo blisko siebie, to było w noc poprzedzającą wyjazd matki. Karolina 

weszła do jej pokoju, matka chodziła i pakowała rzeczy do podróżnego kufra, który stał pośrodku. 

Po raz pierwszy jej twarz była  inna, fryzura matki nie miała już idealnej linii, kilka pasemek 

jasnych włosów opadało na policzki i szyję. Matka wydawała się jakaś bardziej ludzka, Karolina 

miała wrażenie, że z czymś sobie nie może poradzić, a nawet, że czegoś się boi. Już nie było 

między nimi zwykłego dystansu. Chociaż matka zapytała dawnym głosem: - Dlaczego nie śpisz? - 

nie   mogło   to   już   Karoliny   powstrzymać.   Nagle   znalazła   się   blisko.   Dotykała   szyi   matki,   jej 

włosów.  Wdychała   jej   zapach,   który   był   jednocześnie   zapachem   delikatnych   perfum.   Od  tego 

kręciło się Karolinie w głowie, a może była za bardzo podniecona. Czuła, że tym razem obie mają 

jakieś szansę na porozumienie się, na wzajemną bliskość. Za nic nie chciała tego stracić. Ale wtedy 

wszedł doktor i powiedział, że Mania urodziła córkę. Ta jedyna chwila przeminęła bezpowrotnie. 

Nikogo bliskiego poza matką  Karolina nie miała,  ojciec był  bardziej związany z Manią, która 

całymi dniami siedziała z nosem w książkach, a potem o nich z ojcem rozmawiała. To były jakieś 

strasznie nudne dyskusje. Mania jako żona malarza uważała, że może wypowiadać się na temat 

malarstwa na przykład Leonarda da Vinci. Ojciec na szczęście nie bardzo się na tym znał i wolał 

rozmawiać z nią o sadownictwie, to była ich wspólna pasja. Sprowadzali najnowsze podręczniki i 

opracowania. Prenumerowali też miesięcznik “Sadownik”. Karolina nie mogła się w tym połapać, 

widywała ich, jak chodzili od drzewa do drzewa i przycinali specjalnymi nożycami gałązki. Czynił 

to ojciec, a Mania stała obok z otwartą książką w ręku i sprawdzała, czy to zgodne z instrukcją. 

Takie tam dziwactwo, podobnego zdania musiał być o tym ich ogrodnik, który do wybranych pod 

doświadczenia drzew nie miał dostępu. Karolina podsłuchała nawet, jak mówił kiedyś w kuchni 

żeby pękli, nie wyhodują gruszki na jabłonce. - No, no, cóż to

Błażej tak bez szacunku o jaśnie państwie - skarciła go kucharka. - A, bo jaśnie państwu z 

tych nudów to się przewraca w głowach. 

Karolina wolałaby mówić z ojcem o swojej pasji jeździeckiej. Ojciec też przecież świetnie 

jeździł   konno,   kiedy   był   młodszy,   brał   nawet   udział   w   zawodach.   Ale   Karolina   już   tego   nie 

pamiętała.   Pozostał   jej   jedynie   w   pamięci   nastrój   tych   zawodów.   Siedziały   z   matką   w   loży, 

panowało ogólne podniecenie. Mama spoglądała przez lornetkę, a potem pojawiły się konie, które 

rwały do przodu. Wszyscy się bardzo emocjonowali, a Mania nawet zaczęła płakać, bo zawsze była 

trochę strachliwa. Matka uspokajała ją. I jakiś koń dobiegł do mety. Ludzie powstawali z miejsc. A 

potem pod ich lożą zjawił się ojciec w towarzystwie jakichś panów, matka z nimi rozmawiała... Jak 

to było dawno, jak wiele się od tego czasu zmieniło. Rodzice wyjechali do jakiegoś dalekiego 

kraju, a Mania umarła. Kiedy jej mąż wrócił z aresztu, już nie zastał przy życiu ani Mani, ani ich 

nowo narodzonej córeczki. Trumny stały w pałacowej kaplicy. On tam wszedł, ukląkł jakoś tak 

pośrodku drogi, pomiędzy obiema trumnami, większą i mniejszą. Wydawało się nawet

Karolinie, że płacze. Robiła sobie wyrzuty, że tak mało odczuwa. Właściwie było to tylko 

zdziwienie, że Mania tak teraz wygląda. Miała nieruchomą, niczym odlaną z gipsu twarz. A jej 

córeczka wyglądała jak lalka z porcelany. Ubrano ją w białą sukienkę, pełną koronek. Rączki miała 

złożone,   pomiędzy   małe   palce   Katarzyna   wsunęła   święty   obrazek.   Wiedziała   też,   że   dziecko 

zostało przed śmiercią ochrzczone i otrzymało imiona: Józefa Ewelina Edwarda Maria. A mama 

nic nie  wie, co się tutaj stało, jest gdzieś tam daleko... Karolinie przychodziły do głowy różne 

myśli, gdyby tak udało jej się dorzucić na Syberię kłębek włóczki, a matka zaczęłaby go zwijać, 

doprowadziłby   ją   do   domu.   Karolina,   stojąc   na   ganku,   trzymałaby   drugi  koniec   nitki.   Prawie 

zobaczyła tę scenę. Oto matka podchodzi i oddaje jej zwinięty kłębek... 

Wioska, do której został zesłany Jan, położona była niedaleko rzeki, miała kilkadziesiąt 

chat stojących w nieznacznym oddaleniu jedna od drugiej; była tu cerkiew, urząd gminny, sklepik i 

kabak, czyli karczma, w której wieczorami zwykle było bardzo wesoło. Daleko niosły się śpiewy i 

pijackie   podniesione   głosy.   Domy   były   różne,   niektóre   wyglądały   biednie,   z   postrzępionymi 

dachami i walącymi się płotami, inne sprawiały wrażenie bardziej zamożnych, miały rzeźbione 

okiennice, ganki i przyzwoite ogrodzenia. Niemal w każdym obejściu na tyłach chałup stała bania, 

czyli łaźnia, budynki gospodarcze, a także był ogród warzywny. 

Dom, w którym Ewelina zamieszkała, należał do wdowy Jekateriny . Iwanowny, której z 

siedmiu synów, jakich wydała na świat, pozostał najmłodszy Jasza. Niektórzy poumierali już w 

dzieciństwie, ci, co się -uchowali, odeszli do wojska i już nie powrócili. Może pożenili się gdzieś 

tam w świecie i zapomnieli o starej matce, a może poginęli. Męża zabrała Jekatierinie Iwanownie 

tajga. Z Jaszy nie miała dużego pożytku, był -. wielki, rudy, o nieco niedźwiedziowatych ruchach, i 

bardzo leniwy. Całymi godzinami potrafił się wylegiwać w kuchni na ławie. Matka musiała  się 

sporo nagadać, zanim udało jej się wypchnąć go do jakiejś roboty. Dopokąd rzeka nie zamarzła, 

pracował jako flisak, wiążąc wraz z innymi potężne leśne pnie w tratwy, które potem spławiano w 

dół   z   prądem.   Zimą   polował,   otrzymując   za   skórki   parę   groszy.  Zagroda   była   jednak   biedna, 

obecność Jana a teraz i Eweliny wydawała się ratować budżet wdowy. Zanim Ewelina przyjechała, 

Jan stołował się u niej, Ewelina jednak zupełnie nie mogła się przyzwyczaić do tutejszej kuchni, 

gospodyni   dodawała   do   potraw   tłuszczu,   który   niby   gęsty   kożuch   pływał   na   powierzchni 

zawiesistych   zup.   Najczęściej   była   to   ucha,   zupa   rybna,   albo   szczególnie   przez   Ewelinę 

znienawidzony   kapuśniak.   Kiedy   następnego   dnia   po   przyjeździe   Ewelina   zeszła   wczesnym 

rankiem na  dół, zastała  wdowę i jej syna  przy stole.  Zdumiała  się widząc,  że jedzą śmietanę 

łyżkami, zagryzając pajdami chleba. Gospodyni piekła też szaniegi, okrągłe placki z kartoflanym 

nadzieniem.  Czasami  robiła  je na słodko, dodając do nich konfitury.  To było  nawet smaczne. 

Konfitur   w  spiżarni   było   w   bród.   Obok   słoików   z   przetworami   stały   butelki   szyjką   w   dół,   z 

korkiem zalanym smołą. Ewelina nie wiedziała, co to jest, sądziła, że jakaś nalewka. Okazało się, 

że to sok brzozowy. Zbierało się go nacinając w odpowiedni sposób drzewo, potem  wlewało do 

butelki i dodawało kilka rodzynków. Napój był wyborny. 

Od przyjazdu tutaj nie potrafiła nawiązać bliższego kontaktu z Janem, zupełnie jakby żyli w 

dwu odrębnych światach. Ilekroć próbowała się do niego zbliżyć, widziała w jego oczach coś jak 

lęk. Całymi dniami leżał na łóżku i patrzył w sufit. To było jak choroba, na którą Ewelina nie 

potrafiła znaleźć lekarstwa. Jej przyjazd jeszcze tę chorobę pogorszył. Jan nie musiał już o nic 

zabiegać, nie musiał nawet schodzić na dół w porze posiłków. Jadali teraz na górze, Ewelina sama 

gotowała.   Było   o   to   trochę   kwasów   z   gospodynią,   która   zgodziła   się   przyjąć   lokatora   z 

całodziennym utrzymaniem, ale Ewelina dość zręcznie to załatwiła. Powiedziała, że jest chora na 

żołądek i nie może jadać nic tłustego i smażonego. Ale zamiast we wsi albo w sklepiku, kupowała 

żywność od wdowy, więc Sybiraczka nie poniosła wielkiej straty. Stosunki między nimi ułożyły się 

dobrze. Kiedy Ewelina wiozła ze sobą ręczną maszynę do szycia, najnowszy zresztą model, nie 

przypuszczała, że będzie nią zarabiać na chleb. Stało się to trochę przez przypadek. Gospodyni 

rozdarła się spódnica, Ewelina zaproponowała, że ją zszyje, zrobiła to szybko i zręcznie. A potem 

przyszło pierwsze zamówienie: sukienka. Z najtańszego perkalu. Ewelina zrobiła z papieru formę, 

wykrój. I zeszyła. Udało się. odtąd przychodziły już dziewczyny ze wsi. Pierwszą zapłatę przyjęła 

w jajkach, w miarę jak zamówienia stawały się coraz bardziej wyszukane, zapłata była sowitsza. 

Ewelina znosiła te produkty do kuchni i właściwie mało trzeba było dokupować. Przywiozła ze 

sobą całą swoją biżuterię, spodziewając się, że będzie ją musiała spieniężać na życie. Ale raz jeden 

tylko wymieniła broszkę na skóry baranie, z których uszyła sobie kożuszek, krótki, najlepszy tutaj 

do   chodzenia.   Futro,   w   którym   przyjechała,   okazało   się   całkiem   niepraktyczne,   zbyt   długie   i 

ciężkie. Jan chodził w kurtce ze skórek zajęczych, lekkiej i ciepłej. Nieczęsto mu niestety służyła. 

Żyli  w zupełnej izolacji, czuła, że meczą go wizyty jej klientek, które były głośne, gadatliwe. 

Śmiały się z byle czego. Ale nie mogła się już wycofać. I nie chciała. Bezczynność w tej sytuacji 

byłaby   dla   niej   zabójcza.   Opuściła   dom,   rodzinę   dla   człowieka,   który   zdawał   się   jej   nie 

potrzebować. Od czasu jej przyjazdu ani razu nie doszło między nimi do zbliżenia, tak jakby Jan 

się czegoś obawiał. A może dotarło do niego, że Ewelina nie jest już młoda... Ubierała się teraz z 

wiejska,   nie   nosiła   też   już   swojej   twarzowej   fryzury,   włosy   splatała   w   warkocz.   Chustkę 

zawiązywała jak  wszystkie tutaj kobiety,  bo nie chciała się wyróżniać, teraz nie musiała robić 

specjalnych wysiłków, żeby mieć także podobną do nich twarz. To, czego się bała, stawało się 

rzeczywistością. Różnica wieku pomiędzy nią i Janem jakby się powiększała. On stawał się coraz 

młodszy,   niemal   dziecinny,   ona   starzała   się   podwójnie,   miesiące   można   było   liczyć   za.   lata. 

Któregoś dnia wy buchnęła:

- Nie kochasz mnie już, bo jestem stara! 

Jan uniósł się na łóżku, przez chwilę wydawało jej się, że nie zrozumiał, co powiedziała, a 

potem rzekł:

- Jesteś piękna. 

Pod powieki napłynęły jej łzy. 

- Więc dlaczego mnie odtrącasz? 

Podszedł do niej, miał coś przepraszającego w oczach. Poczuła go bardzo blisko, ten jedyny 

zapach jego ciała. Rozpięła mu koszulę i wsunęła pod nią dłonie, palce zawadziły o zgrubiałą 

bliznę. To było wzruszenie i ból. 

On też jej szukał. Garnął się do jej oswobodzonego z łachów ciała, które było ciągle młode i 

piękne. Ewelina dotykała dłońmi jego pleców, jakby ucząc się na pamięć ciepła jego skóry. I to 

było to, co zawsze, zdumienie, że jest taki delikatny, tak kruchy, jakby miał się jej rozsypać w 

rękach. Powinna go chronić za wszelką cenę, powinna być szczęśliwa, że jej na to pozwala. On, 

największa miłość jej życia... Z Janem działo się jednak coś niedobrego, wypuścił ją nagle z objęć i 

ukrywając twarz zaszlochał. 

- Co się stało? - spytała przerażona. 

- Ja... nie jestem już mężczyzną - wyjąkał. 

I   nagle   jakby   przerwała   się   w   nim   jakaś   tama.   Zaczął   mówić.   O   tym,   że   nie   potrafił 

zapanować nad lękiem, tam w lesie. Przerażał go zwyczajny szelest, trzask gałązki, trzepot skrzydeł 

ptaka. Powietrze zaroiło się od przeróżnych dźwięków. Słyszał je we śnie, a właściwie w takim na 

wpół czuwaniu. Jego chorobą stało się to, że nie mógł spać... Zaczęło się po pierwszej bitwie, 

wygranej  zresztą. Mieli naprzeciw  oddział kozacki słabo uzbrojony,  a oni posiadali  wyborową 

broń, dalekonośne sztucery. Długo nie dopuszczali Kozaków, ale nieliczni przedarli się przez ich 

ogień i doszło do walki wręcz. Na jego oczach Kozak rozpłatał na pół człowieka, zupełnie jakby 

przekroił  go scyzorykiem,  ze wszystkim,  co  było  wewnątrz.  Ochłapy ludzkiego  i zwierzęcego 

mięsa mieszały się ze sobą, to były takie krwawe góry, z których wystawały potrzaskane kości. 

Koń leżący na boku, z rozprutym  brzuchem, unosił głowę i wytrzeszczonymi oczami starał się 

dojrzeć   miejsce,   z   którego   uchodziło   życie...   Nad   polem   bitwy   rozchodził   się   swąd   prochu   i 

odrażający odór porozrywanych wnętrzności. Jan musiał odjechać na bok, wstrząsały nim torsje. 

Napotkał kpiący wzrok starego wiarusa:

- Co pan porucznik taki delikatny... 

Poczuł się nagle upokorzony i zdemaskowany, więcej nawet, poczuj, się w pułapce, z której 

nie  było  wyjścia.  Dezercja nie  wchodziła  w grę.  Wyzwoleniem  okazało  się  cięcie  przez  pierś 

kozackiej   szabli.   To   był   potem   taki   szczęśliwy   okres,   spotkał   Ewelinę.   Ich   miłość...   Lęki 

powróciły, gdy znalazł się tutaj. 

- Nie jestem mężczyzną - powtórzył z rozpaczą. 

W Ewelinie wezbrała czułość, tak bardzo kochała to strzaskane życie i tak bardzo chciała je 

naprawić. 

- To minie - zaszeptała gładząc go po plecach. 

Była też w tym pewnego rodzaju ulga, że to nie z jej przyczyny nie układa się ich życie 

erotyczne. Że to coś w nim. Coś, na co trzeba znaleźć lekarstwo. Na pewno Jan nie może spędzać 

bezczynnie tylu godzin, to pokonałoby każdego. Postanowiła za wszelką cenę wyrwać go z tej 

izolacji. Niestety nie było to proste. Po tym zwierzeniu Jan jakby jeszcze bardziej zamknął się w 

sobie, ale Ewelina już tak tego nie brała do serca. Któregoś dnia Jasza z paroma  chłopakami z 

wioski urządzili zawody w strzelaniu do celu. Mieli dubeltówkę kapiszonową. Ewelina zobaczyła 

ich przez okno. 

- Jan, spróbuj - zaproponowała. 

Długo się opierał, ale ona była nieustępliwa. W końcu zeszli na dół. Tamci byli wyraźnie 

zaszczyceni obecnością Jana i chyba stremowani, bo albo broń im się zacinała, nie chciała strzelać, 

albo haniebnie pudło-wali. W końcu Jan wziął dubeltówkę, obejrzał ją ze wszystkich stron. 

- To raczej obiekt muzealny - mruknął do Eweliny - nie wiem, czy potrafię z tego strzelać. 

Odmierzył miarkę śrutu, potem miarkę prochu. Wysypał, przybił, założył kapiszony. 

- Gotowe - powiedział - ale strzelać do butelki na płocie to dziecinnie łatwe; podrzućcie ją 

do góry. 

Jasza rzucił butelkę w powietrze, Jan przymierzył  się, wystrzelił, szkło rozprysło się na 

kawałki. Żadnemu z tamtych zawodników to się nie udało. Ewelina czuła się naprawdę dumna. Ale 

to był jedyny przypadek, kiedy dał się namówić na włączenie się w życie towarzyskie wsi. Ona 

chętnie brała w nim udział. I często ją zapraszano. Ostatnio na wesele dziewczyny z sąsiedztwa, 

Nasti.  Ewelina   dopasowywała  jej   suknię  ślubną,  którą  kupiono  w  mieście,  była  za  długa  i  za 

szeroka w pasie. Nastia szła za wdowca dużo od niej starszego i niekochanego i sporo się napłakała 

przed zaślubinami. A potem stała obok narzeczonego przed obliczem popa, drużbowie trzymali 

korony nad ich głowami. Kiedy duchowny spytał ją surowym głosem:

- Nie obieszczałasia innomu mużu? Nastia odrzekła z pokorą:

- Nie obieszczałasia, czestnyj otcze. 

Chociaż jej serce należało do innego. Do młodego osiłka imieniem Wowa. Ale był z biednej 

rodziny i nie miał co marzyć o tak posażnej, gospodarskiej córce jak Nastia. 

Wesele   było   bogate   i   huczne,   stoły   uginały   się   od   jadła,   sproszono   pół   wsi   i   jeszcze 

krewnych obu rodzin z okolic. Ewelina wypiła jeden kieliszek, drugi. Czuła, że palą ją policzki, ale 

było jej z tym dobrze. 

Cała   ta   skomplikowana,   tragiczna   sytuacja,   stosunki   z   Janem,   poczucie   winy   wobec 

najbliższych, których opuściła, wszystko to odpłynęło gdzieś na plan dalszy. W izbie zaczęły się 

tańce. Najpiękniejsze układy taneczne z możliwych, te sunące drobnym kroczkiem dziewczyny ze 

złożonymi na piersi rękami, śpiewające dźwięcznie czastuszki. 

Pod sosnoju, pod zielenoju spat położytie wy mienia, aj, luli, luli, aj luli, luli, spat położytie 

wy mienia. 

Ewelina przyłączyła się do nich, zdjęła chustkę z głowy, jasne włosy rozsypały jej się na 

plecy. To był moment, kiedy czuła się szczęśliwa, wmieszana w tłum tych młodych, urodziwych 

dziewcząt, stała się nagle jedną z nich. 

W pewnej chwili poczuła na sobie czyjś gorący wzrok, niemal ściągnęło jej głowę w tamtą 

stronę i zobaczyła ogromne, wlepione w siebie oczy Jaszy, syna ich gospodyni. Co ja wyprawiam - 

pomyślała, spostrzegając nagle, że bluzka jej się rozchyliła; szybko odeszła na bok i zapięła guziki. 

Kiedy Ewelina wróciła ze sklepiku, gospodyni powiedziała, że mają na górze gościa. 

- Gościa? - zdumiała się. Prawie już zapomniała, co to słowo znaczy. Weszła po schodach. 

Jan siedział przy stole z młodym mężczyzną. Gdy tamten zwrócił się w jej stronę, zauważyła, że 

ma na szyi koloratkę. A więc był księdzem. 

- To emisariusz! - powiedział Jan do Eweliny, a widząc zdziwioną minę księdza, dodał: - 

Przy niej można mówić, ona to... - urwał, nie wiedząc jak mają przedstawić. 

- Lechicka - rzekła podając księdzu rękę. 

Zerwał się z ławy, miał niemal dziecinną twarz. 

Mój Boże - pomyślała - przysyłaj ą tu same dzieci... 

- Z czym pan przychodzi? - dopytywał się Jan. - Z jakimi wieściami? Kiedy mam być 

gotowy? 

Ewelina starała się dawać księdzu znaki za plecami Jana. Wreszcie zrozumiał. Nieznacznie 

kiwnął jej głową. 

- Trzeba czekać, taki jest rozkaz. Czekać - odpowiedział. Gorączkowy blask w oczach Jana 

przygasł. 

-   Załatwiłam   ci   miejsce   na   pensji   w   Warszawie   -   powiedziała   ciotka   Eda   swoim   nie 

znoszącym sprzeciwu tonem. 

Nie była to dla Karoliny miła wiadomość. Rygor, bezsensowne nakazy i zakazy, a poza tym 

towarzystwo tych tak zwanych koleżanek. Karolina wyobrażała sobie, co to musiały być za gęsi. Z 

pewnością zapisano ją na pensję dla panienek z dobrych domów. Po prostu katastrofa. Wiedziała, 

że z ciotką nie ma co dyskutować, nie zmieni zdania. Jej los został przypieczętowany. W nocy nie 

mogła zasnąć, przewracała się z boku na bok. Aż przyszło jej do głowy, żeby pójść poradzić się 

Henryka. On też już był tutaj jedną nogą, wybierał się do Paryża. Miał zamiar zatrzymać się tam na 

dłużej, więc może mógłby zabrać ją ze sobą. Ach, Paryż... to byłoby zbyt piękne. Nic nie stało 

jednak   na   przeszkodzie,   aby   spróbować   go   przekonać.   Karolina   postanowiła   uczynić   to 

natychmiast, nie bacząc na późną porę i niestosowność pomysłu pójścia do pokoju mężczyzny. 

Henryk spał już twardym snem, bo nie poruszył się, kiedy weszła. Musiała potrząsnąć go za ramię. 

Zerwał się zaraz. 

- Kto? Kto tu jest? - spytał przestraszony. 

- To ja - odrzekła niewinnie. 

- Karolina? Co ty tu robisz? 

- Przyszłam się poradzić... 

- Nie mogłaś znaleźć stosowniejszej chwili? - spytał sięgając po jedwabny szlafrok wiszący 

na oparciu krzesła. 

- Musisz mnie wysłuchać - odrzekła gorąco. 

I mówiła dość długo o swojej sytuacji, o sprzeciwie wobec podejmowania za nią decyzji, o 

tęsknocie za wolnością. I o tym, że tylko w Paryżu czułaby się naprawdę szczęśliwa. 

- No dobrze, Karolciu - powiedział Henryk, kiedy wreszcie skończyła. - Tylko jak ty to 

sobie wyobrażasz? Na wet gdybym chciał zabrać cię ze sobą, cioteczka Eda nigdy do tego nie 

dopuści. 

-   Możemy   spróbować   -   powiedziała,   myśląc   jednocześnie,   że   przebywanie   w   pokoju 

mężczyzny jest czymś fascynującym. Henryk siedział w swoim szlafroku bordo, w którym mu było 

bardzo do twarzy, z nogą założoną na nogę. Widziała jego muskularne owłosione łydki. 

- No cóż, spróbuję wygrać twoją bitwę o Paryż - powiedział - a teraz zmykaj spać. 

Nazajutrz przy śniadaniu przypuścił szturm do ciotki Edwardy. Dowodził, że wyjazd do 

Paryża byłby dla Karoliny o wiele bardziej korzystny niż pensja dla panienek w Warszawie, gdzie 

jest “stęchłe powietrze”. 

- Za to w Paryżu są przeciągi - wycedziła ciotka - i dla młodej panienki mogłoby się to 

okazać bardzo niezdrowe. 

-   Mógłbym   się   nią   zaopiekować   -   zaofiarował   się   Henryk.   Ciotka   Eda   wybuchnęła 

zjadliwym śmiechem. 

- Ty! Zaopiekować się Karoliną! Ty masz na nią zły wpływ, mój drogi - stwierdziła. - 

Znalazłam u niej francuskie powieścidło. Przejrzałam je, było absolutnie nieodpowiednie. 

- Ma ciocia na myśli “Teresę Rauin” Zoli? To wspaniały pisarz. 

- Ale to nie jest odpowiednie dla dziewcząt. 

- Woli ją ciocia szpikować dydaktycznymi powiastkami dla kretynek? Karolina jest na to za 

inteligentna. 

Na twarzy ciotki Edy pojawiły się czerwone plamy. 

- Ja będę decydowała, co jest dla niej odpowiednie, jak długo będzie pod moją opieką. I do 

Paryża nie pojedzie! Henryk i Karolina spojrzeli po sobie. 

- Kiedyś przyjedziesz do mnie na pewno - powiedział. 

- Kiedyś - w jej głosie czuć było łzy. 

Leżała w ciemności z otwartymi oczyma, sen nie nadchodził. Tak bardzo chciała znowu 

znaleźć się w pokoju Henryka, poczuć ten ekscytujący zapach cygar i wody kolońskiej unoszący 

się w powietrzu, i zapach męskiego ciała. Taki specyficzny odór wydzielali tylko mężczyźni i 

konie. To drażniło wszystkie jej zmysły. Pójdę do niego - powtarzała w myślach, ale nie ruszała się 

z miejsca. Było jej duszno, odrzucała kołdrę, czując, jak pod cienką koszulą pulsuje jej młode, 

spragnione ciało. 

Powtarzało się to przez kilka następnych nocy, wreszcie się zdecydowała. Pobiegła boso 

korytarzem i starając się zachowywać jak najciszej, weszła do jego pokoju. Spał. Uklękła przy 

łóżku i wsunęła rękę pod jego piżamę. 

- Znowu mnie budzisz - usłyszała zaspany głos. 

- Przyszłam do ciebie - szepnęła. 

- To nie ta pora, Karolino. 

Oczy  przyzwyczaiły  się  do ciemności  i  rozróżniała  już rysy  jego  twarzy,   pochyliła   się 

dotykając wargami jego ust. Serce waliło jej jak szalone. Henryk delikatnieją odsunął. 

- Chcesz zrobić na złość ciotce? - powiedział. - To zbyt niebezpieczna zabawa. 

- Ja się nie boję - szepnęła. 

Wsunęła się pod kołdrę i położyła głowę na jego szerokiej owłosionej piersi. Przytulała się 

do niego coraz mocniej, czując, jak opada i unosi się jego pierś. Jego serce biło coraz szybciej. 

Prawie   bezwiednie   poszukała   jego   ust.   Całowali   się   gwałtownie,   ogarnięci   tą   samą 

niecierpliwością. Henryk gorączkowo starał się dotrzeć do jej ciała poprzez cienki szlafroczek. 

Dotyk   jego   rąk   był   czymś   zachwycającym.   Karolina   czuła,   że   dzisiejszej   nocy   odkryje   się   ta 

największa   tajemnica.   Przeczuwała,   jak   to   wygląda,   ale   chciała   tego   dotknąć,   chciała   w   tym 

uczestniczyć ze wszystkich sił. Henryk nagle ochłonął, odsunął ją od siebie. 

- Musisz iść - powiedział zmienionym głosem - to szaleństwo. Nie możemy... 

- Musimy - odrzekła. 

Jej   dłonie   wędrowały   wzdłuż   jego   ciała.   Chciała   się   dowiedzieć   do   końca,   czym   jest 

mężczyzna. Wydawało jej się, że to jest niezmiernie proste, ale kiedy to się już stawało, nagle się 

przeraziła. Henryk, którego tak dobrze przecież znała, wydał jej się kimś obcym. Jego ciało natarło 

na nią z brutalną siłą, poczuła przeszywający ból. Próbowała się bronić, ale nie miała żadnych 

szans.   To   -on   teraz   decydował   o   wszystkim,   to   jego   dłonie   jej   szukały,   to   jego   usta   niemal 

miażdżyły jej wargi. Czuła się nagle pokonana i o wiele mniej dorosła, niż to sobie wyobrażała 

przed   chwilą.   Działo   się   coś   potwornego.   Karolina   miała   wrażenie,   że   jest   ciężko   ranna   i 

natychmiast potrzebuje pomocy. Ale mężczyzna jej nie słyszał, uwikłany w swoją własną sprawę, 

która z Karoliną nie miała nic wspólnego. Wdzierał się w nią przemocą, nie zwracając uwagi na to, 

co się z nią dzieje. Pomyślała, że to się nigdy nie skończy, to rozdziera- nie na kawałki jej ciała, to 

zabijanie jej duszy. Płakała bardziej ze strachu i rozczarowania niż z bólu. To, o czym tak często 

ostatnio rozmyślała, okazało się czymś obrzydliwym. Brzydziła się sobą i tym spoconym, sapiącym 

nad nią ciałem; w ciemnościach poruszała się obca, nabiegła krwią twarz, która miała w sobie coś 

zwierzęcego...   I   nagle   wszystko   się   skończyło,   Henryk   osunął   się   na   bok   z   przeciągłym 

westchnieniem ulgi. Leżeli obok siebie w milczeniu. Karolina nie miała odwagi się poruszyć, była 

mokra od potu, od łez, czuła też jakąś szczególną wilgoć na udach, a kiedy wreszcie odważyła się 

przesunąć po nich ręką, stwierdziła, że to jest lepkie i ma ciemny kolor. Przerażenie niemal ją 

sparaliżowało.  Wyobrażała  sobie, że dzieje się z nią coś  strasznego, odezwała się tęsknota za 

matką. Nie było jej, kiedy Karolina tak bardzo jej potrzebowała. 

- Mnie coś jest - szepnęła przeszywająco. 

- To krew, Karolino - odparł Henryk spokojnie. - Stałaś się kobietą. 

Dźwięk jego głosu był dobrze znany. Poznawała ten głos. Henryk z powrotem był sobą i 

można było z nim porozmawiać. To ją uspokoiło. Odczuwała nawet coś jak wdzięczność. 

-   To   jest   najpiękniejsza   rzecz,   jaka   się   może   zdarzyć   pomiędzy   dwojgiem   ludzi   - 

powiedział. - Tylko początek jest bolesny. Jak każde narodziny. 

Nie odezwała się. Była pewna, że już nigdy nie odważy się na podobną próbę. Przeżyć coś 

takiego jeszcze raz, brr... za nic w świecie. Nie miała żalu do Henryka, była raczej zła na siebie. 

Dziwiła się tylko matce, która tyle lat spędziła z ojcem, a więc z mężczyzną, myślała też inaczej o 

Mani. Bo to w dodatku był ten sam mężczyzna. Mania, dużo wątlejsza od Karoliny, musiała to 

dużo gorzej znosić. Karolina przecież jeździła konno, była sprawna, miała jędrne, nabite ciało. A 

Mania, która wydawała się niemal przezroczysta... Może  właśnie dlatego umarła, może zabiły ją 

noce z Henrykiem. Jak to inaczej z boku wyglądało. Karolina zazdrościła Mani, że ma takiego 

przystojnego   męża.   Henryk   zawsze   się   jej   podobał,   Karolina   czuła   się   w   jego   obecności 

podekscytowana. Gdyby wiedziała, czym to się kończy, trzymałaby się z daleka. 

- Musisz iść do siebie - usłyszała jego głos. - Robi się widno... Wstał, włożył szlafrok i 

wyjrzał na korytarz, potem dał jej znak ręką, że droga wolna. Kiedy Karolina wychodziła, chciał ją 

pocałować, ale się uchyliła. Dopadła wreszcie drzwi swojego pokoju i poczuła się jak rozbitek, 

który znalazł się na brzegu. Usiadła przed lustrem toaletki i uważnie studiowała swoją twarz, trochę 

bladą,   ale   wyglądającą   dokładnie   tak   samo   jak   przedtem.   To   było   zadziwiające,   sądziła,  że 

odnajdzie na twarzy piętno tego, co się wydarzyło. Jakiś niezmywalny znak. Przecież przed chwilą 

przeżyła coś potwornego. Inaczej też już myślała o Henryku. Kiedy usłyszała w ciemnościach jego 

normalny głos, był jak ratunek. Teraz odczuwała raczej niechęć do wszystkiego, co się tej nocy 

wydarzyło, a więc także do niego. Starała się odsunąć od siebie jego obraz tak bardzo zmieniony, 

niemal karykaturalny. Nie miała wyrzutów sumienia, że popełniła coś nieodpowiedniego. To było 

jej ciało i mogła  nim rozporządzać według własnej woli. Zasnęła twardym  snem i pokojówka 

musiała ją zbudzić na śniadanie. 

- Śniadanie zjem w łóżku - odrzekła. 

Ale po chwili dowiedziała się, że ciotka Edwarda życzy sobie, aby ; zeszła na dół. Chciała 

się zbuntować, zabrakło jej jednak odwagi. Ranek ] zastał ją niepewną, nie potrafiącą się odnaleźć. 

Zawsze wiedziała, czego pragnie, wiedziała też, kim jest. Teraz ten obraz został zburzony. Oba-

wiała się spotkania z Henrykiem, było raczej pewne, że zastanie go przyl. stole. A jeżeli on  się 

czymś zdradzi, jeżeli ciotka Edwarda zacznie się domyślać, co zaszło między nimi... Nie było po co 

nadrabiać miną i udawać przed samą sobą, że się go nie krępuje. Ona po prostu już nigdy więcej 

nie chciała się z nim spotkać. Gdyby tak mógł zniknąć, rozpłyną się w powietrzu. Odczuwała żal, 

że jej nie powstrzymał, że tak słabo oponował. Było to nawet coś na kształt odrazy. Do niego. Do 

siebie. tego faktu, który wydarzył się w nocy. Jak w takiej sytuacji zejść na śniadanie. Starała się 

przeciągnąć   poranną  toaletę,   ale   pokojówka   czekała   ze   świeżą   sukienką,   potem   pomogła   się 

Karolinie ubrać. Nie było już pretekstu, który dłużej zatrzymywałby ją w pokoju. Karolina bliska 

płaczu ruszyła w stronę schodów. Nocna przygoda nie dawała się wymazać z pamięci, chociażby z 

tego powodu, że czuła się rozbita fizycznie. Każdy ruch powodował nieprzyjemne ćmienie w dole 

brzucha. 

Przy stole siedziała tylko ciotka Edwarda, i to dodało jej otuchy Może on już skończył 

śniadanie i poszedł sobie. Ale nietknięte nakrycie odebrało jej nadzieję. 

- Cóż wy się dzisiaj tak oboje guzdrzecie? - spytała ciotka. 

- Każdy ma prawo czuć się... osłabiony - odrzekła. Ciotka przyjrzała się jej. 

- Źle wyglądasz, Karolinko, masz sińce pod oczami, co ci właściwie dolega? 

- Mam migrenę - powiedziała, wiedząc że ciotka sama na to cierpi. 

- Migrena? W twoim wieku? - zdumiała się. 

- Nie jestem wcale taka młoda... 

Ciotka   pokiwała   ze   zrozumieniem   głową,   ale   chyba   nie   uwierzyła   w   te   dolegliwość 

Karoliny.   Karolina   usłyszała   kroki,   kątem   oka   zobaczyła   też   zajmującego   miejsce   przy   stole 

Henryka.  Poczuła,  że  pieką  ją policzki.  Nie miała  odwagi  na niego  spojrzeć, kiedy prowadził 

zwyczajną rozmowę z ciotką. Wstała pierwsza od stołu i bąknąwszy coś, ruszyła ku drzwiom. 

- Karolinko - usłyszała za sobą głos ciotki, ale nie odwróciła się. 

Po   prostu   uciekła   ze   stołowego,   upokorzona,   wściekła   na   siebie.   Pewnie   sobie   o   niej 

pomyślał, że jest zwyczajnym tchórzem. Niech myśli, co chce - odezwał się w niej jakiś obcy głos. 

I słusznie, przecież postanowiła wykreślić go ze swojego życia raz na zawsze. Wyjedzie do tego 

Paryża i więcej się nie spotkają. Nie są właściwie spokrewnieni, odkąd Mania nie żyje. Bo kim jest 

teraz Henryk dla niej? Byłym szwagrem... Tylko że dzień się dopiero zaczynał, jeszcze czekało ją 

spotkanie z nim przy obiedzie, i to w asyście ciotki Edwardy. Godziny jej się dłużyły, nie mogła 

sobie znaleźć miejsca. Wyszła do parku, ale zaraz wróciła do swojego pokoju. Położyła się na 

łóżku i chyba zasnęła, bo nie słyszała gongu na obiad. Znowu pojawiła się pokojówka, ze słowami, 

że wszyscy są już przy stole, wszyscy... a więc także on. Schodziła po schodach z podobnymi 

uczuciami co rano, a kiedy weszła do stołowego, starała się nie patrzeć w stronę miejsca, które 

zajmował Henryk. Udało się jej to tylko połowicznie, to znaczy siadała już na swoim krześle, które 

lokaj odsunął, kiedy nagle napotkała wzrok Henryka. Zakręciło jej się w głowie od nagłego gorąca. 

Zrozumiała, że już nigdy nie będzie tak jak przedtem, kiedy przekomarzali się ze sobą, prawili 

sobie złośliwości. Byli dla siebie już kimś innym, ale to, co teraz czuła, różniło się bardzo od jej 

odczuć jeszcze sprzed chwili. Z pewnością nie była to niechęć, ale silna więź z tym mężczyzną. 

Wbrew   wszystkim   postanowieniom,   że   nigdy   nie   pozwoli   mu   się   dotknąć,   Karolina 

przyszła do niego w nocy. Bała się, trzęsła się jak ogarnięta gorączką, a jednak musiała do niego 

przyjść. Nic do siebie nie mówili, objęły ją jego ramiona. I wszystko, co teraz odczuwała, było tak 

inne, nowe, oszałamiające. Henryk miał rację, to była najpiękniejsza rzecz, jaka się mogła zdarzyć 

dwojgu  ludziom.   Odkrywała   to  dla   siebie  co   noc  i  zawsze   było   w   niej   zdumienie  i   zachwyt. 

Chodziła na wpół przytomna, nie bardzo rozumiejąc, co się do niej mówi. Ciotka była wyraźnie 

zaniepokojona   jej   zachowaniem,   obserwowała   ją  jednak   bez   słowa.   Zbliżał   się   dzień   wyjazdu 

Henryka i Karolina myślała o tym z lękiem. Nie wiedziała, co ją wiąże z Henrykiem, czy to jest 

właśnie miłość. Potrzebowała jego obecności, jego głosu, pieszczot. 

Po wyjeździe Henryka pałac wydawał się Karolinie nie zamieszkany, mimo że poruszały 

się po nim te same postacie, co przedtem, ale to byli wszystko statyści, nawet ciotka Eda straciła w 

jej oczach, może dlatego, że już nie musiała się przed nią pilnować. Nie miała żadnej tajemnicy, 

była   panienką   przygotowującą   się   do   wyjazdu   na   pensję.   Jedyną   osobą,   z   którą   Karolina 

znajdowała   wspólny   język,   była   Katarzyna.   Katarzyna   przez   kilka   miesięcy   karmiła   Karolinę 

piersią, matka bardzo chorowała, a Katarzyna urodziła właśnie dziecko. Nie przeżyło roku, całe 

więc,   uczucia   macierzyńskie   ochmistrzyni   przelała   na   Karolinę.   Z   dzieciństwa   \   Karolina 

zapamiętała ciepło ramion ochmistrzyni i jej głos, gdy utulała ją do snu. Może dlatego uczucie do 

matki było od początku nieszczęśliwe, poszukiwała jej, tęskniła za nią, a kiedy spotykała na swojej 

drodze, J ogarniało ją onieśmielenie. Matka nie przy tułała jej nigdy, nie zachodził też do jej pokoju 

nawet   wtedy,   gdy   Karolina   chorowała.   Zawsze   by,   Katarzyna.   Kiedy   podrosła,   już   tak 

dramatycznie nie szukała  matki, ale, jej widok zawsze napełniał ją czymś  w rodzaju szczęścia. 

Każde słowo| które matka wypowiedziała do niej, Karolina przywoływała potem w pamięci, tylko 

matka niczego nie musiała powtarzać dwa razy. A teraz nie było jej tak długo, Karolina niemal nie 

pamiętała już jej głosu... 

Nie spodziewała się niczego dobrego na pensji, ale to, czego doświadczała, było po prostu 

potworne. Ograniczono jej przestrzeń poruszania się, przyzwyczajona była do ruchu, do chodzenia 

samopas. Tu musiała zdawać sprawę niemal z każdego kroku. Nie nawiązała bliższych znajomości 

z dziewczętami. Jak przewidywała, były to prowincjuszki zachwycone już samą myślą, że oto są w 

stolicy.   Rozmawiały   tylko   o   strojach   i   o   balach,   co   Karoliny   absolutnie   nie   interesowało. 

Odpowiadała półgębkiem, robiąc wyniosłe miny. Wkrótce zrobiło się wokół niej pusto, ale nie było 

jej z tego powodu smutno. Nie odczuwała samotności, raczej tęskniła do niej. Dzieliła pokój z 

dwiema   panienkami   ze   dworu,   które   były   szlacheckiego   pochodzenia,   a   więc   stały   niżej   od 

Karoliny na drabinie społecznej. Przymilały się do niej, by móc się chwalić przyjaźnią z hrabianką 

Lechicką. Wiedziała, że tylko o to chodzi, że pcha je w jej stronę tytuł. Trzymała się więc na 

dystans. Cóż zresztą mogły mieć sobie do powiedzenia, ona już czuła się kobietą, one to były 

dopiero   podlotki.   Czerwieniły   się   na   myśl   o   spotkaniu   z   mężczyzną.   Już   samo   to   słowo 

przyprawiało je o zawrót głowy. A na Karolinę czekał świat literatury, muzyki, sztuki. To wszystko 

było  jak niezliczone schody wiodące  gdzieś  w górę, postanowiła  się tam wspiąć, nie omijając 

niczego po drodze. Bardzo dużo teraz czytała, chociaż to, co było dostępne, nie robiło na niej 

wrażenia. O ileż bardziej zajmująca była literatura, którą czytała po francusku. Matka tuż przed 

wyjazdem podarowała jej tomik wierszy Wiktora Hugo. I Karolina znała go niemal na pamięć, nie 

tylko dlatego, że był prezentem od matki; w słowach idących do niej z kart książki odkrywała 

niezwykły   czar,   jakby   prawdziwy   smak   życia.   To   życie   wydawało   się   tak   pasjonujące,   pełne 

niespodzianek,   ale   niestety   toczyło   się   z   dala   od   niej.   Była   pewna,   że   doświadcza   czegoś 

nieporównanie mniej zajmującego. Co dzień te same twarze, te same niemal słowa. Nawet kiedy 

zdarzało się coś poza dziennym rytuałem, nie potrafiło Karoliny usatysfakcjonować. W wigilię 

świętego Andrzeja przełożona pozwoliła im na lanie wosku. Karolina początkowo chciała pójść do 

siebie, ale w końcu przystała na to wyłącznie damskie towarzystwo. Dziewczęta lały wosk do 

naczynia  z wrzątkiem  i wosk natychmiast  zastygał,  układając się w przeróżne  kształty.  Jednej 

wyszedł wianek, innej wyraźnie różaniec, jeszcze innej dwa połączone ze sobą dziobkami gołąbki. 

Tylko figury odlanej ręką Karoliny nie sposób było rozszyfrować. W końcu jedna z dziewcząt 

powiedziała niepewnie: - Dla mnie to jest dziecko trzymające gromnicę... I nagle Karolina też je 

zobaczyła,  to był  noworodek, któremu w miejscu pępowiny wyrastała świeca z rozwianym  na 

wietrze płomieniem, przytrzymywał ją rękami i kolanami. Umrę w połogu jak Mania - przemknęło 

jej przez myśl. W nocy nie mogła zasnąć, myślała o tej wróżbie. Ale z nastaniem dnia lęki się 

rozwiały, ponieważ Karolina nauczyła się odsuwać od siebie to, co smutne. Starała się brać życie z 

najlepszej strony, nawet tutaj, na pensji. Wiele radości sprawiło jej obejrzenie wystawy malarstwa 

w   gmachu   Resursy   na   Krakowskim   Przedmieściu.   Poszli   tam   całą   klasą   w   towarzystwie 

nauczyciela rysunku, pana Dionizego Kisińskiego, który wyróżniał się przede wszystkim tym, że 

był niezwykle roztargniony. Stawał się z tego powodu przedmiotem żartów, Karolina śmiała się 

wraz z innymi, ale był to śmiech pełen sympatii. Lubiła go, prawdziwym szacunkiem obdarzała 

jednak nauczyciela geografii, i to nie dlatego, że podobał jej się jako mężczyzna. Umiał prowadzić 

lekcje w  bardzo zajmujący sposób. Dzięki niemu Karolina zainteresowała się geografią. Kiedyś 

gdy przechodziła obok katedry, wstał i patrząc jej uważnie w oczy, powiedział:

- Jestem z pani bardzo zadowolony. 

Tylko tyle, a Karolina chodziła przez kilka dni jak nieprzytomna. Może trochę się w nim 

podkochiwała, chociaż wiedziała, że niedawno wszedł w związki małżeńskie. Był więc na zawsze 

stracony.   Ona   postanowiła   na   zawsze   pozostać   wolną,   postanowiła   oddać   swą   rękę   i   życie 

malarstwu i podchodziła do tego niezwykle serio. Na samą myśl, że mogłaby kiedyś upodobnić się 

do tych wszystkich paniuś drepczących przy boku mężów, dostawała gęsiej skórki. Nie, nie, to 

stanowczo nie dla niej. Trochę była ciekawa, jak wygląda ta jego żona, czy nie jest przypadkiem 

taką samą idiotką jak te wszystkie warszawskie damy, które widywała. Miały w oczach to wieczne 

zdumienie. Dziwiły się, że pada śnieg, że świeci słońce, i wydawały z siebie okrzyki: - Ach, jakie 

to rozkoszne, jakie to słodkie... Kiedy wracała ze świąt, cieszyła się że go  znowu zobaczy. Miał 

poważną, myślącą twarz. Nazywał się Juliusz Biernacki i Karolina czasami pisała sobie jego imię i 

nazwisko.   Przyjemność   sprawiało   jej   także   powtarzanie   jego   imienia:   Juliusz,   Juliusz.   Już   w 

samym tym brzmieniu było coś pociągającego. Wyobrażała go sobie w sytuacjach, w jakich nie 

mogła go widywać. Na przykład: jak wchodzi do swojego mieszkania, co mówi do żony, jak czyta 

gazetę, jak śpi. Raz jeden pozwoliła, aby zakradła się do jej głowy myśl całkiem niestosowna. 

Czy... gdyby byli sami... tylko on i ona... czy to byłoby takie jak z Henrykiem... 

Na   zakończenie   roku   mogła   zobaczyć   jego   żonę.   Mimo   wszystko   wyobrażała   ją   sobie 

inaczej. Sądziła, że człowiek tak mądry i tak wykształcony musiał dokonać odpowiedniego wyboru 

towarzyszki   życia.   Przecież   oprócz   skończonych   idiotek   istniały   też   prawdziwe   kobiety,   na 

przykład matka Karoliny. O tak, ją Karolina widziałaby przy jego boku. I nawet by jej go odstąpiła, 

chociaż z ciężkim sercem. Więc było to zakończenie roku, z jednej strony uczennice, z drugiej 

ciało pedagogiczne. Niektórym nauczycielom towarzyszyły żony. I właśnie geograf przyszedł z tą 

swoją. Miała dokładnie to samo zdziwienie w oczach, dokładnie tak samo układała usta w ciup. 

Tak bardzo nie pasowała do tego człowieka, że widok ich razem  budził w Karolinie sprzeciw. 

Kiedy skończyła  się część oficjalna i zrobiło się bardziej prywatnie, on podszedł do Karoliny, 

ciągnąc za sobą tę babę. 

- Pozwól, moja droga, to panna Karolina Lechicka, moja najzdolniejsza uczennica. 

- Ach, to słodkie - zaszczebiotała swoimi ukarminowanymi ustami. 

Karolina spojrzała na nią z pogardą. Musiała to zauważyć, bo zmiotło z jej twarzy uśmiech, 

a w oczach pojawiło się niezmierne zdumienie. Jak można się nią nie zachwycać, jak można jej nie 

kochać. Widać można, Karolina odwróciła się i bez słowa odeszła. Po pewnym czasie stwierdziła z 

satysfakcją, że geograf szuka jej oczami pośród innych. Raz nawet natknęła się na jego bardzo 

uważne   spojrzenie.   Wytrzymała   je   bezczelnie,   to   on   odwrócił   wzrok.   Ale   nie   mogła   przecież 

rywalizować z kimś takim jak jego żona... 

Ewelina obierała kartofle do niedużego sagana, który stał na podłodze. Potem miała zamiar 

zejść na dół; starała się jak najmniej czasu spędzać w kuchni, bo to oznaczało spotkanie z Jaszą. Od 

wesela Nasti wytworzyło się między nimi napięcie, które Ewelinę w jakiś sposób obrażało, nie 

mogła jednak temu zapobiec. Ilekroć schodziła na dół Jasza zrywał się z ławy i próbował znaleźć 

się gdzieś obok. Niemal czuła na karku jego gorący oddech. Ten wielki rudy mężczyzna zaczął ją 

prześladować nawet w snach. Jego gorący oddech na jej karku... biegła boso przez rżysko, czując 

ten oddech na szyi, barykadowała się w pokoiku na górce, a on wyłamywał drzwi i chwytał ją w 

ramiona. Trzepotała się w nich dużo od niego słabsza, opadała  z  sił, a on całował ją zemdloną, 

niemal parzyły ją jego usta. Czuła potężne ręce na swoim brzuchu, na udach, pełna wewnętrznego 

buntu, który jednak zawsze mieszał się z rozkoszą. Budziła się z poczuciem winy. I miała powody, 

aby unikać Jaszy. Przedtem ich stosunki układały się poprawnie, właściwie ze sobą nie rozmawiali, 

mijając się obojętnie. Raz jeden na początku zimy zabrała się z nim do miasta, bo chciała porobić 

zakupy. A właściwie oboje zabrali się z właścicielem karczmy, jego saniami. Jasza zgodził się za 

woźnicę. Sanie ciągnęły trzy konie, ta słynna rosyjska trojka. Jasza nie żałował bata, więc rwały jak 

szalone. Dzwoniły janczary na ich szyjach. Ewelina patrzyła zafascynowana, jak te konie idą. Ten z 

prawej strony prężył kark na prawo, ten pośrodku szedł prosto jak struna, ten z lewej zwracał głowę 

w lewo. Sprawiało to wrażenie wachlarza. 

- Skąd one wiedzą, że mają tak trzymać głowy? - spytała. 

- Bo najpierw chodziły do szkoły - uśmiechnął się karczmarz. 

- Jest koń prawy, koń lewy i korennik - wyjaśnił poważnie Jasza. - Konia do trójki się 

specjalnie chowa. Od źrebaka przywiązuje mu się głowę nisko do prawej nogi albo do lewej, albo 

znowu wysoko. I tak już będą się nosić do końca swojego żywota. 

- To jakieś nieludzkie - powiedziała wstrząśnięta. 

- Końskie - odrzekł krótko Jasza. 

Teraz taka rozmowa nie byłaby miedzy nimi możliwa, Ewelina bała się tego ponurego 

chłopca. Czasami miała wrażenie, że jeszcze chwila, a rzuci się na nią. I dlaczego... tyle było 

pięknych dziewczyn we wsi... 

Ktoś szedł po schodach, to były kroki, które znała, nie mogła ich jednak z nikim skojarzyć. 

Odczuła niepokój. Drzwi otworzyły się i stanął w nich Cyprian. Był w stroju podróżnym. W swojej 

eleganckiej ciemnoszafirowej pelerynie i w cylindrze wyglądał dość dziwacznie w tym otoczeniu. 

- Przyszedłem się pożegnać - powiedział zdejmując cylinder, trzymał go w ręce, która lekko 

drżała. - Wracam do kraju. 

Jan, który leżał w bieliźnie na łóżku, wciągnął spodnie, wziął z wieszaka swoją zajęczą 

kurtkę i wyszedł, zostawiając ich samych. 

- Wracasz do Lechic - zaczęła niepewnie. 

- Córki na mnie czekają. Była w tym jakaś straszna pretensja, żal. 

Ewelina starała się zebrać myśli. Co to dla niej oznacza, co zmienia w jej życiu. Powrót 

Cypriana tam bez niej... Jak im to wytłumaczyć... 

- Powiedz im, że umarłam - rzekła trzęsącym się głosem. 

- Może kiedyś będziesz chciała wrócić - odparł cicho. 

- Nie wrócę nigdy. Powiedz, że mnie tutaj pochowałeś - powtórzyła. 

Stali ciągle naprzeciw siebie, Cyprian obracał nerwowo cylinder w dłoniach. 

- Wydaje mi się, że nie jesteś szczęśliwa... może wrócisz ze mną? 

W   jego   oczach   pojawiła   się   ta   sama   determinacja,   to   błaganie,   które   w   dniu   wyjazdu 

widziała  u Karoliny.  Karolina  była  zresztą do Cypriana  bardzo podobna. Miała  jego głębokie, 

ciemne oczy, prosty nos i lekko zadarty podbródek, który tak charakterystycznie zmieniał twarz. 

Nie była pewna, czy Karolina jest ładna, liczyła na to, że wraz z wiekiem jej rysy nabiorą powabu, 

była przecież jeszcze podlotkiem, gdy się rozstawały, a to bardzo niewdzięczny wiek. Poczuła 

nagłą tęsknotę za córką. I czułość, której nigdy nie umiała jej okazać. Tak łatwo dostał to od niej 

Jan, i tak łatwo z tego zrezygnował... 

Słowa Cypriana to była pokusa. Oprzeć głowę o jego ramię i płakać. I wyznać mu, jak 

bardzo   jest   jej   ciężko,   jak   czuje   się   zawiedziona.   A   jednak   coś   ją   powstrzymywało. 

Odpowiedzialność za to ledwo tlące się życie. Jej wyjazd równałby się śmierci Jana. Była tego 

pewna. Jechała  tu  jako jego kochanka,  spragniona  miłości,  oddania.  Wyobrażała  sobie, że  ich 

miłość buchnie teraz silnym płomieniem, bo nic już nie będzie jej krępowało. A ona dogasała. To, 

co czuła do tego dotkliwie zranionego chłopca, to była raczej litość niż miłość. Ale być może 

właśnie litość jest tym najtrwalszym, najbardziej wiążącym uczuciem. Nie mogła odejść, chociaż 

być może tego by właśnie pragnęła. Wrócić z Cyprianem do domu, do dawnego życia, które było 

bez porównania łatwiejsze. Przecież tyle razy śniła, że stoi u alei wjazdowej i widzi fronton pałacu, 

białe kolumny ganku. Czasami widziała w snach swój pokój, łoże z baldachimem, stolik zawalony 

książkami, które czytywała namiętnie, tak odkryła Wiktora Hugo. Szczególnie piękne wydały jej 

się jego poezje, cóż za wyczucie słowa! Obraz Matki Boskiej Ostrobramskiej i aksamitny klęcznik, 

na którym spędzała zwykle całe kwadranse na modlitwie. Modliła się za ojczyznę, za powstanie, za 

Jana. 

Stojąc tak przed Cyprianem poczuła się starzejącą się, samotną kobietą. I ta kobieta szukała 

w kimś oparcia, potrzebowała pocieszenia. Mogła je otrzymać od tego mężczyzny, kochającego ją 

przecież przez całe życie. Widziała jego wzrok, który był prośbą, krzykiem o powrót. 

- Żegnaj - powiedziała cicho. 

Cyprian pochylił się do jej ręki, potem odszedł. Był już na schodach, kiedy w drzwiach 

kuchni   stanął   Jasza.   Cyprian,   słusznego   wzrostu,   wydawał   się   przy   nim   niski,   ale   na   oczach 

Eweliny rozegrała się dziwna scena. Mijając tego olbrzyma jej mąż przystanął, sięgnął do kieszeni i 

podał   tamtemu   jakieś   pieniądze.   Jasza   przyjął   je   z   poddańczym   gestem,   a   potem   pocałował 

Cypriana w rękę. Cyprian uchylił cylindra. To był gest wielkiego pana i ten syberyjski mużyk to 

zrozumiał. 

Wyjrzała przez okno i zobaczyła, jak Cyprian wsiada do bryczki. 

Życzę ci szczęścia - pomyślała. 

Odezwały   się   kroki   na   schodach   i   wszedł   Jan.   Powiesił   kurtkę.   Myślała,   że   idzie   się 

położyć.   Ale   on   zatrzymał   się   przed   nią.   Zobaczyła   jego   twarz,   to   była   twarz   śmiertelnie 

przerażonego człowieka. 

- Co się stało? - spytała czując, jak ucieka jej z głowy cała krew. 

- Myślałem, że mnie zostawisz - wyjąkał. 

Ewelina przypadła do niego, obejmując jego głowę. Pokrywała ją pocałunkami, jak wtedy, 

przy powitaniu. 

Osunęli   się   na   podłogę   i   trwali   tak,   klęcząc   przed   sobą,   było   w   tej   scenie   coś 

symbolicznego. Ona składała hołd jego cierpieniu, on jej miłości. 

Jekaterina   Iwanowna   zaproponowała   Ewelinie,   aby   wybrała   się   z   nimi   na   żurawiny. 

Nazbiera sobie, potem usmaży, będzie miała witamin na całą zimę. Zawahała się, wiedziała, że to 

długa wyprawa. A miał być z nimi Jasza. Tyle że w obecności matki nie będzie chyba Eweliny 

napastował. 

- Zapytam Jana Stanisławowicza - powiedziała - może zechce też pojechać. 

Wdowa pokręciła tylko głową. 

- Chyba że nie zechce - odrzekła. Mimo to Ewelina spytała go. 

- Nie, raczej się nie wybiorę - odparł - ale ty się mną nie przejmuj. Jeżeli masz ochotę, jedź. 

- Trzeba zrobić jakieś zapasy na zimę - odrzekła z pretensją. 

Następnego dnia rano Jasza załadował na wóz kilka pękatych beczek i ruszyli. Do tej pory 

Ewelina jeździła utartymi szlakami, teraz nagle znalazła się gdzieś w samym środku tajgi. Otoczyły 

ją drzewa olbrzymy; przyzwyczajona do europejskich świerków i jodeł nie mogła się nadziwić. 

- Co to za gatunek? - spytała, wskazując na opasłe pnie kończące się gdzieś na krawędzi 

nieba. 

- To tam to limba - powiedział Jasza - a to cedr... 

Na   miejsce   dotarli   pod   wieczór,   Jasza   zatrzymał   wóz   przed   drewnianą,   właściwie 

rozpadającą się chatą. Dach był porośnięty mchem, w ścianach świeciły dziury. 

- Jest piec, napali się, będzie ciepło - pocieszyła Ewelinę wdowa, widząc jej minę. 

Na   razie   wewnątrz   było   zimniej   niż   na   dworze,   poza   tym   panował   nieprawdopodobny 

bałagan.   Na   zbitym   z   desek   stole   walały   się   puste   butelki,   pordzewiałe   puszki.   Jekaterina 

Iwanowna i Jasza zabrali się do uprzątania śmieci. Wkrótce pod płytą zapłonął ogień. Ewelina była 

zmęczona po całodziennej podróży na drabiniastym wozie. Co tu dużo mówić, dobrze ją wytrzęsło. 

Czuła tę jazdę w kościach. Jakie to szczęście, że Jan został w domu - pomyślała. 

Kiedy tak siedzieli przy stole, racząc się gorącym czajem z blaszanych kubków, wdowa 

nieoczekiwanie powiedziała:

- Jewelina Edwardowna to całkiem nasza, co, synok? Jasza nic na to nie odpowiedział, a 

Ewelina wolała nie patrzeć w jego stronę. 

- Jak ją pierwszy raz zobaczyła, to myślała, że za wielka pani w nasze progi zawitała i że 

jeszcze jaka bieda z tego będzie. A tak dobrze się ułożyło  - ciągnęła gospodyni  przetrzepując 

sienniki;  nakryła  je derką,  to  miało  być   ich  posłanie.  -  Najlepiej   spać  razem,  to  się  jeden  od 

drugiego zagrzeje... 

Ewelina ulokowała się od ściany, licząc na to, że jej najbliższe sąsiedztwo będzie stanowiła 

matka Jaszy, a nie on sam. I tak też się stało. Otuliwszy się skórami, które miały im służyć za 

przykrycie, nie wiedząc kiedy zasnęła. Śniła jej się tajga, która była jak największy na świecie 

kościół... wszędzie kolumny w najpiękniejszym stylu, wieże dotykające nieba... A potem nagle 

biegła przez jakiś lód, ten lód zaczął pękać... zimna woda oblała jej nogi, dosięgnęła pleców. Ktoś 

ją jednak  w  ostatniej   chwili  uratował,   ktoś  ją z  tego  lodu  ściągnął.  Była  ocalona...  Kiedy  się 

ocknęła, ogarnęło ją przerażenie, oto od ściany, tuż obok spał Jasza. Widziała jego szeroką twarz 

uniesioną lekko ku górze. Oczy zakrywały powieki z gęstymi rudymi rzęsami, górna warga lekko 

uniesiona   odsłaniała   mocne   białe  zęby.   Ewelina   złapała   się   na   tym,   że   przygląda   mu   się   z 

ciekawością podobną do tej, z jaką obserwuje się egzotyczne zwierzęta. Wiec on spał obok... i nic 

sienie   stało.   To   dobrze,   to   może   naprawić   stosunki   między   nimi.   Będzie   z   tym   łatwiej   żyć. 

Jekaterina Iwanowna obudziła się przed Jaszą. 

- Zamarzłaby mi moja gołąbeczka w nockę zimną - rzekła - nakazała synaczkowi przenieść 

się pod ścianę... 

Po śniadaniu wyruszyli z koszykami na zbiór żurawin. Siwy szron pokrywał poszycie, a 

kałuże ścięte były cienkim lodem. Mroźne powietrze aż szczypało w płucach. Ale kiedy wyszło 

słońce, zrobiło się prawie gorąco. Szli gęsiego, czasami musieli się przedzierać przez gęste krzaki! 

Jasza starał się ułatwić  Ewelinie tę przeprawę przez gąszcz, usuwał jej z drogi gałęzie.  Nagle 

znaleźli się na pustej przestrzeni i Ewelina aż przystanęła. Leśna łąka broczyła jagodami. W oczach 

robiło się czerwono od tego widoku. Zaczęli zbierać żurawiny, gęsto pokrywające gałązki. Ewelina 

podpatrzyła,   jak   zręcznie   gospodyni   wyłuskuje   owoce   spośród   drobnych,   zielonych   listków,   i 

starała się ją naśladować. Ale palce stawiały opór, nie szło jej to tak sprawnie. Tamci dwoje już 

wysypywali zawartość swoich koszyków na płachtę, podczas gdy ona nie uzbierała nawet połowy 

swojego kosza. Jasza odnosił potem tę płachtę na drogę, gdzie zostawili konia. Wysypywał jagody 

do beczki i wracał z powrotem. Mimo że nie miała szans, by się z nimi ścigać, zbieranie jagód 

sprawiało jej przyjemność. Było takie wymierne. Koszyk przed chwilą pusty, szybko stawał się 

pełny. Podnosiła się idąc; w stronę płachty. To też było przyjemne, bo mogła rozprostować plecy. 

Słońce   tak   zaczęło   przygrzewać.,   że   rozebrała   się   do   bluzki.   Podciągnęła   rękawy   i 

przysiadła na mchu, wystawiając twarz do słońca. Czuła na skórze ciepło jego promieni. 

- Jewelina Edwardowna - zawołała  gospodyni  - nie siadajcie na ziemi,  bo wam boleść 

wejdzie w krzyże. 

Nie dadzą mi spokoju - pomyślała podnosząc się. Albo syn albo matka ciągle ją mieli na 

oczach. Wieczorem okazało się, że uzbierali cztery pełne beczki. 

- Za dużo dla nas - powiedziała Ewelina. - Co z tym robić? 

Jekaterina Iwanowna roześmiała się. 

-   A   to,   że   Jasza   pojedzie   do   miasta   i   sprzeda.   I   dobry   grosz   dostanie.   Jak   Jewelina 

Edwardowna chce, to i jej część się przetarguje. Zostawić tylko tyle co dla siebie... 


- Czemu nie - zgodziła się z ochotą. 

Spędzili   noc   w   chacie,   skoro   świt   wyruszając   w   drogę   powrotną.   Trzęsąc   się   na 

drabiniastym wozie, obciążonym teraz ponad miarę, Ewelina myślała że wyprawa do tajgi była 

dobrym   pomysłem.   Zupełnie   jakby   wstąpiły   w   nią   nowe   siły,   których   zaczynało   jej   ostatnio 

brakować. 

Karolina   wracała   z   konnej   przejażdżki   z   uczuciem,   że   tym   razem   trochę   przesadziła. 

Skakała przez rów i niestety utopiła kapelusz, wszelkie wysiłki, by go wydostać, nie dały rezultatu. 

Wracała z gołą głową, z potarganymi na wietrze włosami. W dodatku, chcąc wydostać to piekielne 

nakrycie  głowy, pobrudziła szlamem swój strój amazonki. Wyobrażała sobie, jaką minę na jej 

widok zrobi ciotka Eda. Ale w końcu były wakacje... Wjeżdżając w aleję akacjową, zobaczyła 

jakichś ludzi przed gankiem. Tego jeszcze brakowało - pomyślała - żeby mnie zobaczyli obcy... 

Zawahała się nawet, czyby nie zawrócić i próbować szczęścia na tyłach pałacu, ale została już 

dostrzeżona. Podjechała bliżej i nagle wszystko przestało mieć znaczenie. Oto Karolina zobaczyła 

wśród nieznajomych sylwetkę ojca, nie, nie mogła się mylić, to był na pewno on. A skoro ojciec 

wrócił, wróciła także ona... Ewelina Lechicka jest z powrotem w domu! 

Zeskoczyła z konia i prowadząc go za uzdę, podeszła do ganku. To był ojciec. A w tych 

dwóch   nieznajomych,   towarzyszących   mu   mężczyznach   rozpoznała   krewnych   z   pobliskiego 

dworu. Zjawili się pewnie na wieść o jego powrocie. Oddała konia stajennemu, który od razu się 

pojawił, a sama podeszła do ojca. Była onieśmielona, speszona swoim niestosownym wyglądem. 

Ojciec wydał jej się kimś zupełnie obcym, nie potrafiła nawet powiedzieć, czy bardzo się przez ten 

czas  zmienił,  bo niezbyt  dobrze go pamiętała.  Nie nosiła  w sobie jego obrazu, to były  raczej 

szczegóły,   jego   śmiech,   głos.   Co   innego   matka.   Jej   postać,   twarz,   sposób   bycia,   to   wszystko 

przetrwało w Karolinie w nienaruszonej formie, teraz będzie mogła sprawdzić, jakie zaszły zmiany. 

- A mamusia jest w swoim pokoju? - spytała i już wbiegała na schody ganku. Minęła pokój 

stołowy i otworzyła te dobrze znane drzwi, na które patrzyła tyle razy w czasie obiadu, i wiedziała, 

że nikt ich nie otworzy, bo nikogo za nimi nie ma. 

Pokój matki był pusty, pomyślała, że jest może w saloniku na górze, gdzie zwykle piła 

kawę i przeglądała gazety. Popędziła schodami na górę, ale i tam jej nie było. Nie przyjechała - 

odezwał   się   w   niej   głuchy   głos   -   pewnie   została   w   Warszawie   na   zakupach...   I   ogarnęło   ją 

rozczarowanie, że tak się wcale do Karoliny nie spieszyła, chociaż nie  widziały się tyle czasu. 

Schodziła na dół, kiedy zobaczyła w hallu ojca. Stał pośrodku z opuszczonymi rękami i unosząc 

głowę patrzył na nią. Serce Karoliny ścisnęło złe przeczucie. Zrozumiała, że on ma dla niej jakąś 

wiadomość od matki. 

- Gdzie mamusia? -  spytała z nogą na stopniu schodów, jakby miała zamiar cofnąć się, 

uciec. - Gdzie ona jest? Milczał, patrząc na nią smutnym wzrokiem. 

- Czy... nie przyjechała z tobą? - spytała ostrożnie. 

- Karolino, twoja matka nie wróciła. 

- Jak to nie wróciła? Ty wróciłeś, to i ona już może wrócić. 

- Ona umarła. 

Milczała, usiłując zrozumieć, co oznacza to, co usłyszała przed chwilą. A potem przypadła 

do niego z krzykiem i poczęła okładać go pięściami. 

- Kłamiesz! Ty kłamiesz! To Mania umarła, Mania! A potem jej dziecko. A nie mama! 

Ojciec nie bronił się przed jej atakiem, nic też nie mówił. Karolina osłabła nagle, zwiesiła 

głowę. Stali tak naprzeciw siebie. 

Oto powróciłem do domu. Nic się właściwie nie wydarzyło, życie płynie tu utartym trybem. 

Siostra Eweliny, Edwarda, jest ciągle z nami, opiekuje się Karoliną, moją młodszą córką. Serce się 

kraje, patrząc na męki tego dziecka. Niejednokrotnie miałem pokusę, by wyjawić jej prawdę. Ale 

jaki by to dało rezultat. Nie oznaczałoby końca męki, ale przeciwnie, tylko jej podsycenie. Bo jakże 

zrozumieć sytuację, w której kobieta porzuca dom, dzieci. Co ją pcha do takiego kroku, jaka myśl 

niefortunna. Godna litości jest istota ludzka, która tak się potrafiła zatracić. “Nie sądź, abyś nie był 

sądzony”,  powiada  Pismo.  Ale  czyż  nie  jest rzeczą  normalną  snuć domysły  na temat  dziwnej 

decyzji towarzyszki życia. Myślałem był, to ja ją opuszczę jako starszy, myślałem był, że jej twarz 

będzie ostatnim, co dojrzą moje oczy na tym padole. 

Tutaj   wszystko   przebiega   według   zalecenia   niejakiego   Kotkowa:   “Dogłupi   Polszu   do 

urownia Rossiji”. I robią, co mogą, tępiąc wszystko co polskie. Strzał Berezowskiego w Paryżu w 

carską pierś i nasze romanse z Austrią, kto słaby, ten przyjmie najmniej niemiłego konkurenta. 

Austriacka jaśnie panienka na całego idzie w ten niemiły jej przedtem związek, lekcja pruska 

dobrze przysłużyła się naszym interesom. Tylko że Rosjan to rozjuszyło do niebywałych granic. 

Już każą nas nazywać jakimś bajecznym “Przywiślańskim Krajem”, w szkołach wyłącznie króluje 

rosyjski, prześladuje się naszą religię. Słyszałem, że w powiecie bielskim wojsko kłuło bagnetami i 

strzelało w lud stojący przed cerkwią i nie wpuszczający popów, a niejaki chłop Omelczuk, za 

zaśpiewanie “Jeszcze Polska nie zginęła”, zakuty został w kajdany i wrzucony do więzienia. W 

miejscowości Horbowo chłop nie chcąc, by jego dziecko chrzcił pop, zamknął się z rodziną w 

stodole i podpalił. Wyciągano zwęglone szczątki. A podobno na Litwie i Rusi jest jeszcze gorzej, 

prawdziwe   czasy   Nerona   zapanowały.   Murawiewowi   sami   Rosjanie   nadali   przydomek   “ 

Wieszatiel”. Toż samo za jego następcy Kaufmana. Już od 63 roku po biurach w Wilnie wiszą 

obwieszczenia: “Zdies nielzia goworit po polski”. Zakazują sprzedaży gazet polskich, wieszania 

szyldów,   zamykają   księgarnie,   nakazując  nawet   w   drukarniach   niszczyć   polskie   czcionki.   Oto 

terror   idzie   na   całego.   Znikąd,   znikąd   pomocy.   Z   uwagą   przyglądam   się   poczynaniom 

Gołuchowskiego, jak to u nas, odsądzanego od czci, nazywanego “c.k. Polakiem”. Dochrapał się w 

Austrii   ministerialnego   stanowiska,   przebył   dwa   bolesne   upadki,   dziś   znowu   wypływa,   może 

będzie co mógł pożytecznego zrobić. Wygląda, że Austria bardziej się z nim liczy niż pierwej 

Rosja z margrabią Wielopolskim. A co do koncepcji obu panów, zobaczymy. 

Od   czasu   powrotu   ojca   Karolina   żyła   jak   w   gorączce.   Przedtem   zajęta   była   głównie 

czekaniem na powrót matki, od tego zaczynał się jej dzień. Obliczyć, ile dni już minęło od wyjazdu 

tamtej, ile poranków, ile wieczorów i nocy. Często Karolina wymyślała różne wróżby - czy matka 

wróci i czy stanie się to możliwie prędko. Mówiła sobie, jeżeli do zakrętu jest dziesięć kroków, ona 

powróci już w przyszłym miesiącu. I liczyła kroki, a kiedy się jej zgadzały, cieszyła się jak małe 

dziecko. Albo mówiła sobie, jeżeli znajdę pięciolistną koniczynkę, niedługo spotka mnie wielkie 

szczęście. A myślała przede wszystkim o matce. A teraz nagle jej czekanie przestawało mieć sens, 

bo  przecież   już  wiedziała,  że  matka   nie  powróci  nigdy.  I  ta  wiedza  zmieniła   ją  wewnętrznie, 

Karolina   stała   się   twardsza   w   środku.  Przedtem   z   byle   powodu   łzy   się   jej   kręciły   w   oczach. 

Katarzyna mawiała nawet, że ma oczy na mokrym miejscu. A teraz jej oczy nagle wyschły. Takie 

miała uczucie, że pod powiekami jest bardzo sucho. 

Pozornie nic się nie zmieniło, życie w pałacu toczyło się tak samo, ale Karolina inaczej już 

je widziała. Wydawało jej się bezsensowne i nudne. Te wszystkie zabiegi wokół przyziemnych 

spraw, żeby bielizna była odpowiednio uprasowana i powleczona, żeby bułeczki do śniadania były 

wystarczająco kruche, a kawa broń Boże nie za zimna. Co z tego - powtarzała w myślach. Z ojcem 

nie wchodzili sobie w drogę, po tamtej rozmowie w hallu przy schodach nawet jakby siebie unikali. 

Ale i dawniej nigdy nie byli blisko, on zawsze się tak zachowywał, jakby chciał Karolinę wyminąć, 

a kiedy się przy niej zatrzymał, to po to, by pogładzić ją po głowie roztargnionym gestem. Inaczej 

się odnosił do Mani, na jej widok jego twarz rozjaśniała się w jakiś naturalny sposób. Być może 

śmierć   starszej   córki   jeszcze   bardziej   go   oddaliła   od   Karoliny,   być   może   żałował,   że   to   ona 

pozostała przy życiu. A dla niej stał się teraz posłańcem śmierci, bo przecież to on przyniósł tę 

straszną wiadomość. 

Karolina nie mogła  mu tego wybaczyć.  Z ulgą odnotowała jego wyjazd do Warszawy. 

Powiedział,   że   pozostanie   tam   jakiś   czas,   że   wymagają   tego   interesy.   Karolina   skwapliwie 

przytaknęła głową. Gdzieś w głębi zrobiło jej się smutno, że tak daleko są od siebie. A przecież z 

całej rodziny tylko oni pozostali przy życiu. Mama, Mania, jej dziecko... 

Ciotka Edwarda wpadła na pomysł, żeby urządzić matce Karoliny pogrzeb. Ojciec chyba 

się temu sprzeciwiał, bo czekała z tym do jego wyjazdu. Zjawiło się wielu sąsiadów z okolicy, 

poprzyjeżdżali jacyś krewni. W drodze na cmentarz, kiedy szli za pustą trumną, towarzyszyli im 

gapie ze wsi. Czterech parobków spuściło trumnę do grobu, płyta została wcześniej podniesiona. 

Ksiądz zaczął lekko drżącym głosem:

- W imię Ojca i Syna i Ducha Świętego amen - wszyscy obecni na cmentarzu przeżegnali 

się. - Przychodzi nam cię chować, córko nasza, Ewelino Karolino Józefo Anno. Chowamy cię 

symbolicznie, gdyż  szczątki  twoje doczesne pozostały tam w wiecznych  śniegach Syberii.  Ale 

mimo to jesteś tu z nami, pokorna służebnico Boża. Wypełniłaś swój obowiązek wobec sakramentu 

i podążyłaś za mężem swym, któremu przysięgałaś wierność i posłuszeństwo aż do śmierci... 

Urwał na chwilę i potoczył wzrokiem po twarzach obecnych, były skupione, przejęte. 

- Jej okrutne żniwo przedwcześnie wyrwało cię z szeregów wiernych - kontynuował - ale 

nie zapomnimy o tobie i będziemy się za ciebie modlić, by Bóg odpuścił ci twoje grzechy. Twoje 

poświęcenie zostanie ci policzone, albowiem On jeden jest miłosierny i sprawiedliwy... 

Rzucił garść ziemi na trumnę, po nim uczynili to inni, także Karolina. Nic przy tym nie 

odczuwała. Przecież trumna była pusta, matki tam nie było, więc po co to całe przedstawienie. 

Ojciec miał rację, że nie chciał się zgodzić na tę uroczystość, która w pojęciu Karoliny odbierała 

powagę śmierci. Wiedziała, że istniał taki zwyczaj i że był ostatnio często praktykowany, jako że 

sprowadzanie zwłok zesłańców  było  rzeczą niemożliwą.  Trzeba to było  jednak urządzać jakoś 

inaczej, może wystarczyłaby krepa w rogu portretu takiej zmarłej osoby... 

Zbliżający się termin wyjazdu na pensję już jej nie przerażał. 

Myślała o opuszczeniu Lechic z pewnego rodzaju ulgą... 


***

Moje badania nad naturą ludzką nie daty jasnych rezultatów. Bo cóż rządzi człowiekiem, 

czy tylko najprymitywniejszy instynkt? Czym jest więc wobec tego ambicja? Z pewnością ma na 

człowieka wpływ niszczący. Ba, żeby tylko, ambicja stalą się przyczyną zagłady całych narodów. 

Ambicja  silnych  i słabość upadłych  narodów  to temat  niewyczerpany.  Moja uwaga ciągle  jest 

skierowana   w   stronę   Austrii,   skąd   wyczekuję   jakiegoś   wsparcia.   Onegdaj   mianowanie 

Gołuchowskiego   namiestnikiem   wywołało   zamęt   i   oburzenie   w   prasie   berlińskiej,   po   części 

wiedeńskiej, a szczególnie rosyjskiej. Dobra nasza, to już jest iskierka nadziei w tych mrokach. 

Mówi się, że Austria i Rosja gromadzą przeciw sobie wojska na granicy. Gdzie dwóch się bije, tam 

trzeci korzysta... 

Ja sam zdaję się istnieć w letargu, coś się pozrywało, popękały nici wiążące mnie z rodziną, 

ze   światem.   Czy   odejście   Eweliny   stało   się   tego   przyczyną...   Nie   wiem.   Nie   wiem.   Złe, 

niewdzięczne   życie   jest   moim   udziałem.   Może   mógłbym   się   podźwignąć,   ale   na   to   potrzeba 

odwagi, nie ma jej we mnie. Oglądam się, jakby ktoś za mną podążał, i nikogo nie widzę, a może to 

siebie samego tak szukam... 

Dorożka zatrzymała się przed Hotelem Europejskim i zaraz wybiegł na spotkanie gościa 

chłopiec hotelowy. 

- Nie mam rzeczy - powiedział Cyprian. 

Wszedł do środka, w recepcji pojawił się zaraz dyrektor hotelu, niezwykle chudy i wysoki 

jegomość, a że nader uprzejmy, miało się wrażenie, iż jest podwójnie zgięty wpół. To spostrzeżenie 

uczyniła niegdyś Ewelina, która potrafiła patrzeć na ludzi z humorem. 

-   Witam   szanownego   pana   hrabiego,   po   tak   długiej   nie   z   naszej   winy   przerwie   -   tu 

chrząknął znacząco. - Co za szczęście, co za szczęście, że pan hrabia wrócił. A pani hrabina, jak się 

miewa po tak długiej podróży? - zrobił pauzę, a kiedy Cyprian się nie odezwał, ciągnął: - Kiedy 

jechała w tamtą stronę, zatrzymała się u nas. Piękna kobieta, co za uroda! 

- Żona czuje się dobrze - odparł Cyprian z roztargnieniem. 

- Bez wątpienia, bez wątpienia. Kłopoty państwa szczęśliwie się skończyły. 

Cypriana wyraźnie męczyła ta rozmowa, dyrektor chyba się zorientował, bo powiedział do 

recepcjonisty:

- Pokój pana hrabiego, ten co zawsze. 

- Czy była rezerwacja? - spytał tamten. 

Dyrektor wyprostował się, co sprawiło, że stał się wyższy o głowę od Cypriana. 

- Pan hrabia Lechicki nie potrzebuje u nas niczego rezerwować - rzekł lodowato, a potem 

zwrócił się do Cypriana: - Serdecznie przepraszam za mojego pracownika. Jest tutaj nowy - po 

czym wycedził przez zęby: - Piątkę! 

Cyprian wziął klucz. Dyrektor zawołał w stronę boya hotelowego:

- Pana hrabiego rzeczy! 

- Nie mam rzeczy, ja na krótko - odparł Cyprian i oddalił się w stronę schodów. 

Dyrektor patrzył za nim, dopóki Cyprian nie zniknął na półpiętrze. 

Cyprian szedł przez miasto piechotą, była to pewnego rodzaju demonstracja wobec tych 

rozpartych   w   dorożkach   umundurowanych   okupantów.   Warszawa   wydała   mu   się   jakaś 

prowincjonalna i brudna. I ci rosyjscy żołdacy czujący się tutaj jak u siebie. Ulicami przemykały 

damy   ubrane   na   czarno,   a   także   nieliczni   mężczyźni,   jakby   wstydzący   się   swojej   sytuacji 

rezydentów   we   własnym   kraju.   Tak   to   Cyprian   odbierał,   bo   sam   czuł   się   podobnie.   Miasto 

sprawiało wrażenie, że jest wciąż w żałobie, mimo iż czas biegnie szybko i tamten krótki okres 

wolności wydawał się czymś dawno utraconym, niewyobrażalnym. Mogłoby wyglądać na to, że 

nosi się żałobę po zjawisku ulotnym,  gdyby nie rodziny ciągle opłakujące zabitych,  to znaczy 

poległych   w   walkach,   zakatowanych   w   więzieniach  i  straconych   w   publicznych   egzekucjach. 

Szubienica...  to było słowo, które działało na Cypriana w szczególny sposób. Oto kilku ludzi, 

których szanował ponad wszystko, właśnie na niej skończyło życie. 

Niedługo   przed   uwięzieniem   w   Cytadeli,   idąc   ulicą   dostał   się   w   tłum   oblegający 

podwyższenie z desek, na którym stało rusztowanie, dwa zwyczajne drewniane słupki, złączone u 

góry poprzeczką. Na tej poprzeczce zadzierzgnięto pętlę. Pustą. Tak niewinnie wyglądającą na tle! 

innych narzędzi mordu. A jakże nieludzką, upokarzającą w swojej j wymowie. Cyprian nie mógł 

się już wydostać z pierścienia ludzkiego, j wydzielającego z siebie szczególny rodzaj odoru, jaki 

idzie od walczących na śmierć i życie zwierząt. Ci ludzie nie przepuściliby teraz nikogo, gotowi 

zatratować z tym samym okrucieństwem, z którym odnosili się do losu skazańca. Był młody, przez 

rozpiętą koszulę widać było silną, rozrośniętą pierś. W całej jego postaci zawierało się błaganie j o 

litość a także zdumienie, że chce mu się odebrać dar największy.  Opuszczone ramiona, ugięte 

kolana wyrażały niemą prośbę, której nikt; już nie miał zamiaru spełnić. Odczytano wyrok: “W 

imieniu...” Czyje imię jest na tyle potężne, by władne było odbierać człowiekowi coś, czego mu nie 

podarowało - pomyślał Cyprian obserwując zabiegi katów. Kawałkiem szarego mydła przeciągnęli 

koło   pętli.   A   potem   odbyło   się   pożałowania   godne   widowisko.   Chłopakowi,   który   nie   chciał 

umierać   za   tak   abstrakcyjne   pojęcie   jak   wolność,   wiązano   ręce   i   nogi.   Opierającego   się, 

wierzgającego jak zwierzę, podsadzono do pętli, która wyprężyła się pod ciężarem jego ciała. I to 

ciało, przed chwilą jeszcze młode i pełne sił, zamieniło się w zwisający strzęp, marny gałgan. 

Tańczyło w powietrzu, wykonując konwulsyjne ruchy, i tak mało miało wspólnego z istotą ludzką. 

Czy i Oni odtańczyli swój taniec - pomyślał z nagłym wstydem. Jak ochronić godność, mając za 

partnera kawałek konopnego sznura... 

Cyprian zatrzymał  się przed jedną z kamienic na Krakowskim Przedmieściu, wszedł na 

piętro, zadzwonił do drzwi. Otworzyła niemłoda już kobieta w ciężkiej żałobie, nawet wstążki we 

włosach miała czarne. 

- Pan do kogo? - spytała. 

- Cyprian Lechicki. 

Gestem zaprosiła go do środka. Siedzieli w saloniku, w którym było j trochę starych mebli. 

Na   ścianie   wisiała   przepiękna,   stara   szabla,   a   tuż   nad   nią   portret   radośnie   uśmiechniętego 

młodzieńca. Cyprian rozpoznał] w nim Jana Darskiego. 

- Czy... czy widział pan mojego syna? - spytała ostrożnie. - Dostaję dziwne listy... - a gdy 

Cyprian milczał, ciągnnęła: - Ona... ona mi pisze.. 

- Ona jest z nim. Wiem o tym - odrzekł, widząc zmieszanie kobiety. 

- Ewelina wróci. Mój syn jest ciężko chory - zabrzmiało to jak pocieszenie, a było przecież 

wyrokiem na jej syna. 

- Nie starała się pani o ułaskawienie? 

Kobieta uśmiechnęła się smutno. 

- Dotarłam do samego namiestnika - odrzekła, próbując zapanować nad głosem. Widok 

Cypriana widocznie ją poruszył. - Na moje prośby i zapewnienia, że syn nie przeżyje zesłania, 

odparł, iż został zesłany dożywotnio. Cóż za wyjątkowa bezduszność tych ludzi... 

Cyprian pokiwał ze zrozumieniem głową. 

- Miałbym do pani prośbę... czy... czy mogłaby pani przesłać mojej żonie list, w kopercie 

zaadresowanej pani ręką. Bardzo mi na tym zależy... 

Kobieta wydawała się zaskoczona tą prośbą, po namyśle zgodziła się jednak. 

- Depresja to straszna choroba, cierpiał na nią mój mąż... to dziedziczne - powiedziała - 

dziesięć lat tak się męczył... Jasio był jeszcze malutki... 

Piechotą wrócił do hotelu, zamknął się w swoim pokoju, zażądawszy przedtem szampana. 

Nalał sobie kieliszek, wychylił go i zapisał w Dzienniku pod datą 20 listopada 1866 roku:

“Jam się narodził, by dać świadectwo prawdzie” - powiedział zbawiciel, l tego oczekiwał 

od swoich wyznawców. A co oni uczynili; prawdą? Sprzedali na żydowskim jarmarku za marne 

kopiejki. Nie ma jut prawdy ani sprawiedliwości. Czarna noc zapada nad światem. A my, Polacy, 

czyśmy utracili niepodległość z własnej winy, czy było nam to pisane? Rodzić się niewolnikami i 

niewolnikami   umierać.   “Point   de   reveries”   -   powiedział   wielki   car   Rosji   tuż   przed   naszym 

powstaniem. - Żadnych złudzeń... 

Cyprian wytrząsnął ostatnie krople do kieliszka, wypił powoli. 

- To wszystko - powiedział do siebie. 

Potem nie spiesząc się zaczepił sznur o hak żyrandola, ustawił krzesło. Kiedy umykało mu 

spod nóg, miał wrażenie, że Ewelina stanęła w drzwiach, w czarnej sukni, z wysoko upiętą fryzurą, 

ale nie zdążył już tego sprawdzić. 

Ukochana Ewelina, żono moja, nie chciałbym, żebyś  dowiedziała się o wszystkim z ust 

obcych ludzi. Człowiek staje kiedyś przed taką decyzją, która ma związek tylko z nim samym. 

Chwila najgłębszej ludzkiej samotności i jednocześnie zrozumienia samego siebie. Wydaje się, 

żem stanął w takim punkcie swojego losu, z którego najjaśniej widać przebytą drogę. Tyle błędów, 

tyle   błędów,   Ewelina.  Nie   chciałbym,   żebyś   pozostała   w   przeświadczeniu,   żeś   opuściła 

prześladowanego za wierność prawdzie i ojczyźnie, legendarnego generała powstania. Opuściłaś 

tchórza,   człowieka,   któremu   zabrakło   charakteru,   by   wydać   się   pod   publiczny   osąd.   Wojna, 

Ewelina, jest machiną, która rozpędzona zmiażdży każdego. Ci, co zwyciężają, są nią zarażeni, 

będą powracali na miejsca wygranych bitew, ci, co przegrali, będą szukać zadośćuczynienia, tak 

oto zwyciężeni zostaną wszyscy. Wojna, chociaż nie ma twarzy, ma swoje serce i płuca, potrzebuje 

więc krwi... 

Nie mamy syna, Ewelina, ale gdybyśmy go mieli, nie chciałbym, abyś mu opowiadała o 

bohaterskich czynach powstańczych. Takich czynów nie ma, jest tylko pot, nieludzkie zmęczenie i 

wszy.   Wojna   demoralizuje.   Przed   bitwą   grałem   w   karty   i   piłem   wódkę,   zaniedbałem   swoich 

obowiązków. Straciłem wszystko. Zginęli moi żołnierze, zginęli moi oficerowie. Nie wystawiliśmy 

wart, oddział kozacki zaskoczył nas we śnie. Wczołgałem się w leśny gąszcz, widziałem stamtąd, 

jak nieprzyjaciel przysposabia moje wojsko na ostatnią drogę, pozbawiając je twarzy. By ich w 

razie   odnalezienia   rodziny   nie   rozpoznały.   Więc   patrzyłem,   jak   dzicz   kozacka   twarze   moich 

przyjaciół masakruje, a potem do dołu ich wrzuca, jak popadło, pod ramiona, za nogi. l ziemię 

ubijali, żeby ślad żaden nie został. Moje wojsko zostało zabite, Ewelina, a potem zbezczeszczone, a 

ja trwałem o parę kroków od tej jatki, sparaliżowany strachem. Szedłem potem przez leśne ostępy, 

powracałem jako bohater przegranej bitwy. Ale ja już szedłem, Ewelina, ku śmierci. 

Żyj,   moja   ukochana,   szczęśliwie,   jesteś   z   tym,   którego   kochasz.   Obojgu   Wam   życzę 

szczęścia. 

Cyprian Lechicki

Czytała list struchlała, przejęta do głębi. Wiedziała już od matki Jana, że Cyprian nie żyje. 

Znała też rodzaj śmierci, jaką wybrał, i nie mogła się z tym pogodzić. Dlaczego tak strasznie siebie 

ukarał? Czy sądził, że inna śmierć mu nie przystoi? Boże, Boże - kołatało jej w mózgu - jakże 

bardzo był nieszczęśliwy. Gdyby zwierzył jej się wcześniej, gdyby wyznał wszystko jeszcze tam, 

przed   wywózką   na   Sybir,   być   może   teraz   byłby   uratowany.   Tak   bardzo   była   wstrząśnięta   tą 

spóźnioną   spowiedzią.   Dlaczego   wybrał   taką   śmierć?   Śmierć   niegodną   mężczyzny.   Tego 

najbardziej nie mogła mu wybaczyć. Cyprian stał już przed najwyższym sądem, tam zapadały na 

niego wyroki. Ona mogła tylko po nim płakać... I rozumiała go dobrze. Sama miała poczucie, że 

popełniła coś niegodnego, wbrew prawom życia zmieniła sobie los. Człowiek otrzymuje go w 

chwili urodzenia, by w momencie śmierci się z niego rozliczyć. A co będzie z nią? Jak ma zdać 

sprawę z nie swojego życia? Nie umiała sobie z tym poradzić. Jan istniał w odrębnym świecie, do 

którego właściwie nie miała wstępu. Jan się jej coraz bardziej wymykał. Czyniła wysiłki, aby go 

przy sobie zatrzymać, ale coraz mniej miała nadziei. Wiadomość o śmierci męża i jego tragiczny 

list jeszcze bardziej ją osłabiły. Być może była teraz słabsza od Jana, który musiał wykazać wiele 

uporu, by trwać w swoich mrzonkach o odwecie. Znowu znaleźć się na polu bitwy i tym razem 

zabłysnąć odwagą. To był jego jedyny cel życia. Jak mały chłopiec, który chce się odegrać na 

kolegach. Jakie to niedojrzałe - myślała - jakie dziecinne. Któregoś dnia zupełnie nieoczekiwanie 

Jan oświadczył jej, że chce się wyspowiadać. 

Poszła po księdza Bradeckiego, bardzo tą prośbą poruszona. Ksiądz udał się do pokoiku na 

górce, a ona pozostała w kuchni, nie chcąc zakłócać im spokoju. 

Siedziała   przy   stole   z   gospodynią,   a   jednocześnie   kątem   oka   obserwowała   Jaszę.   Od 

jakiegoś czasu znowu ją prześladował, musiał wyczuć jej słabość. Kilka dni temu poszła do łaźni, 

to były zawsze takie dobre chwile. Zdjęła ubranie i powoli, z rozmysłem namydlała ciało. Było w 

tym coś przyjemnego, tak jakby wolno jej było się rozmarzyć. Dotykała skóry, która była młoda i 

jędrna, rozpuszczone włosy pod wpływem wilgoci poczęły się skręcać, Ewelina przeczesywała je 

palcami. I wtedy wszedł Jasza z naręczem brzozowych rózeg, rzucił je pod ścianę, wpatrując się w 

nią. Ewelina osłaniała się przed nim rękoma, ale ciągle była przecież naga. 

Wyjdź stąd - rzekła groźnie. - Wynoś się. 

On jakby nie słyszał. Wtedy złapała wiadro z wodą i chlusnęła na kamienie, buchnęły kłęby 

pary, zasłaniając ją przed jego wzrokiem. Wszedł jednak w tę zasłonę i poczuła na sobie jego ręce. 

Z całej siły uderzyła go w twarz. Jasza się zatoczył. 

- Wyjdź, bo cię zabiję - powiedziała. 

Wycofał się wreszcie, ale jego oczy stały się jeszcze bardziej palące.: Ilekroć się spotykali, 

Ewelina czuła je na sobie. 

Usłyszała,   że   ksiądz   schodzi   z   góry,   wstała   więc   i   wyszła   mu   na   spotkanie.   Czuła   na 

plecach wzrok Jaszy. Tak się utarło, że odprowadzała księdza, który miał kwaterę o kilka domów 

dalej.   Zawsze   przystawali   przy   jego   furtce,   prowadząc   długie   rozmowy,   tam   najlepiej   im   się 

rozmawiało. Ksiądz znał na pamięć rozkład lechickiego pałacu, panujące w nim zwyczaje, wygląd 

okolicy. To wszystko, za czym tak bardzo tęskniła. Teraz powiedziała:

- Ja... muszę wiedzieć, co Jan wyznał księdzu. 

- Obowiązuje mnie tajemnica spowiedzi - odrzekł surowo. 

Ten jeden raz nie! - stwierdziła hardo. 

- On ginie, trawi: go jakaś wewnętrzna choroba, a ja nie umiem mu pomóc. Czy to ciągle 

chodzi o to, że uważa siebie za niegodnego miana mężczyzny, bo kiedy okazał słabość, strach? 

Ksiądz milczał. 

- Jacy oni są słabi, ci nasi bohaterowie - wybuchnęła szlachetne trzciny rosną wysoko i 

pierwszy wiatr je łamie... A my... Co mamy robić, ich kobiety? 

Ksiądz nadal milczał. Czuła żal do tego człowieka, który bardzo zbliżył się do Jana, niż 

dane to było jej. Wracała ze spuszczoną głową, zniechęcona do wszystkiego. Kiedy weszła na górę, 

zobaczyła,   że   Jan   siedzi   przy  stole.   Wydawał   się   bardziej   ożywiony.   Od   razu   wstąpiła   w   nią 

nadzieja, potrzebowała naprawdę tak mało. 

- Ewelinę - powiedział Jan - chciałbym, żebyśmy wzięli ślub. 

To było tak nieoczekiwane, że nie wiedziała, co odpowiedzieć. Jan nie znał okoliczności 

śmierci Cypriana. Ale ona je znała, czy wolno jej było wiązać się z innym mężczyzną? Miała 

wrażenie, że tamta przysięga przed ołtarzem nie została unieważniona wraz ze śmiercią Cypriana, 

bo on przecież nie umarł naturalnie, on ważył się zerwać ich umowę z Bogiem. Więc może ona 

ciągle  Ewelinę obowiązywała.  Ale już po chwili nie myślała  o tym,  nagle poczuła się bardzo 

szczęśliwa. Usiadła naprzeciw Jana i wyciągnęła ręce, ujął jej dłonie w swoje. W kilka dni później 

ksiądz związał je stułą. Jan miał na sobie białą koszulę, którą Ewelina starannie wyprasowała, 

wyglądał tak szlachetnie. Jego piękna głowa, twarz o delikatnej linii rysów. Jego jakaś kruchość, to 

wszystko  wzruszało  Ewelinę   do łez.   I znowu nie  mogła   uwierzyć,  że  dane  jej  było  szczęście 

kochania tego człowieka. Stojąc obok niego, powtarzała za księdzem:

-   Ja,   Ewelina,   biorę   sobie   ciebie,   Janie,   za   męża   i   przyrzekam   ci   miłość   i   wierność 

małżeńską oraz to, że cienie opuszczę aż do śmierci... 

I   gotowa   była   okupić   te   słowa   całym   swoim   życiem,   gotowa   była   walczyć   o   tego 

mężczyznę, którego los jak robaka przyciskał do ziemi. Ewelina rozumiała jego dramat, ale miała 

żal, że był słaby, tak nieodporny. Kiedyś powiedziała księdzu w gniewie, że nie przyjechała tutaj, 

by pełnić rolę matki. A on się na to uśmiechnął i odparł, że każdy mężczyzna szuka w kobiecie po 

trosze matki, i to jest w miłości pomiędzy kobietą i mężczyzną najpiękniejsze. Ale cóż ksiądz mógł 

wiedzieć o tych uczuciach, i to w dodatku taki młody. 

Siedzieli potem we trójkę przy stole i pili wódkę. Ewelina ze zdziwieniem zauważyła, że 

ksiądz   wcale   nie   stroni   od   kieliszka   i   ma   zadziwiająco   mocną   głowę.   Czego   nie   można   było 

powiedzieć o jej młodziutkim mężu. Upił się od razu i zasnął z głową na blacie stołu. Ksiądz i 

Ewelina przetransportowali go na łóżko, Ewelina ściągnęła mu buty. 

Odprowadzę księdza - powiedziała, starając się powstrzymać łzy. 

- Zostań ze swoim mężem - odrzekł. 

- Jemu jestem chyba najmniej potrzebna - stwierdziła gorzko. - Pijany czy trzeźwy, trzyma 

w swych objęciach ojczyznę. A ja? Co ze mną? Czuję się jeszcze dość młoda, by... 

Nie   dokończyła   zdania,   powstrzymały   ją   oczy   księdza.   Szli   potem   obok   siebie   pośród 

ciemności. W milczeniu, bo słowa wydawały się zbędne. Ewelina chciała się jakoś wytłumaczyć, 

ale było jej trudno do tego nawiązać. Kochała Jana dojrzałą, namiętną miłością i chciała być tak 

samo kochana. Od dawna nic ich nie łączyło, mimo że sypiali w jednym łóżku. Jan przytulał się do 

niej   i  zaraz  zasypiał.   Potrzebował  jej  obok,  jej  ciepła,  jej  oddechu,  to  mu  stwarzało  poczucie 

bezpieczeństwa. A ona nie mogła spać... Ale jak to wytłumaczyć młodemu księdzu, który o miłości 

ziemskiej miał bardzo małe pojęcie. jaja

- Jan jest dla mnie wszystkim - powiedziała więc tylko. 

- Wiem - odrzekł. 

I tym się pożegnali. Wracała już w lepszym nastroju. Upił się - pomyślała - bo jest taki 

wycieńczony...   Była   niedaleko   domu,   kiedy   usłyszała   szelest,   odwróciła   głowę,   ale   było   zbyt 

ciemno, żeby cokolwiek zobaczyć. Przyspieszyła kroku wchodząc na podwórze, mijała szeroko 

otwarte wrota stodoły, kiedy coś podcięło jej nogi. Znalazła się na ziemi, Jasza złapał ją wpół i 

zawlókł  na słomę.  Trwało dosyć  długo, zanim dotarł do niej przez ubranie, walczyli  ze sobą, 

słychać było tylko ostry dźwięk rozdzieranego materiału i groźny pomruk wydobywający się z jego 

gardła.   Jak   zwierzę   -   przemknęło   jej   przez   myśl.   W   całej   tej   szarpaninie   nie   potrafiła   siebie 

odnaleźć. Czuła coś zupełnie innego, niż powinna, i bała się sama przed sobą do tego przyznać. Ich 

bezwładna początkowo kotłowanina nabrała innego rytmu. Nagłe bolesne wtargnięcie mężczyzny 

Ewelina przyjęła z szeroko rozwartymi udami. Prawie natychmiast rozszedł się w jej ciele silny 

prąd; rozkosz, która ogarnęła wszystkie jej członki, która była jak wyzwolenie... 

Jasza   uciekł,   a   ona   podnosiła   się   wolno,   doprowadzając   do   porządku   ubranie.   Miała 

rozdartą bluzkę, wypruł się prawie do połowy jeden z rękawów jej kożuszka, przy którym nie 

pozostał też żaden guzik. Wyjmując źdźbła słomy z potarganych włosów, pomyślała ze smutkiem: 

dlaczego właśnie dzisiaj... 

Ruszyła w stronę domu, który ani nie był jej domem, ani nawet tego domu nie udawał. Było 

poddasze, na którym w milczeniu rozgrywał się dramat braku wiary i dramat niedostatku miłości... 

Wchodząc po schodach, trzymała się poręczy, każdy stopień był jak pokonywanie przeszkody. Jan 

spał na wznak, pochrapując przez nos. W ubraniu położyła się obok i przytuliła się do jego boku, 

wstrząsnął nią bezgłośny płacz. 

Kiedy Karolina  przyjechała   na  wakacje  do  Lechic,  ciotka  Edwarda  oświadczyła   jej, że 

ojciec wyjechał za granicę na długo, nie chciała jednak wyjawić dokąd. To było takie do niego 

niepodobne, przecież kiedy wyjeżdżał do Warszawy, powiedział jej, że to potrwa jakiś czas, ale nie 

wspominał o dalszych wyjazdach. A może musiał uciekać i stąd te dosyć zagmatwane wyjaśnienia 

ciotki. Karolina nie interesowała się specjalnie polityką, ale przecież według słów Henryka tutaj się 

zawsze żyło na beczce prochu. Może zawiązał się nowy spisek przeciw carowi... Przestała o tym 

myśleć, tym bardziej że nie odczuwała specjalnie braku obecności ojca. Przecież zawsze żyli z dala 

od   siebie,   nie   tylko   fizycznie,   także   w   sensie   uczuciowym.   Wróciła   do   tych   rozważań   pod 

wpływem dziwnej decyzji ciotki o sprzedaniu właścicielowi  sąsiedniego majątku Szatana, ogiera 

należącego do ojca. Bezpośrednią przyczyną tej decyzji był nieszczęśliwy wypadek, jaki zdarzył 

się w stajni. Szatan zabił chłopca stajennego, który był w Lechicach od niedawna i nie bardzo się 

orientował w zwyczajach konia. Podszedł do niego z tyłu. Otrzymał uderzenie kopytem w głowę, 

która rozleciała  się jak gliniany garnek. Wypadek był  straszny,  ale decyzję o sprzedaży konia 

powinien był podjąć ojciec. Dlaczego ciotka z tym się do niego nie zwróciła, chociażby listownie? 

Zdecydowała z dnia na dzień. Karolina miała jej to za złe, dokładnie tak samo jak rozporządzenie o 

jej wyjeździe na pensję. Być może gdyby ojciec był w domu, zgodziłby się na Paryż. Ta myśl tak 

rozjuszyła Karolinę, że postanowiła zrobić demonstrację i bez pytania o pozwolenie przejechać się 

na Szatanie. Zaraz po śniadaniu wyszła z domu w stroju do konnej jazdy, kierując się w stronę 

stajni. Zanim tam doszła, jeden ze stajennych wyprowadził już jej kasztankę, ale Karolina kazała 

mu odprowadzić ją z powrotem. Sama udała się w stronę boksu Szatana. Zrobiło jej się mdło ze 

strachu, ale nie miała zamiaru rezygnować. Zatrzymała się na chwilę, aby opanować drżenie nóg. 

Koń nie mógł się zorientować,  że się go boi. To byłaby od razu porażka. Postała  tak chwilę, 

powtarzając   w   myślach   -   jestem   spokojna,   jestem   najspokojniejsza   pod   słońcem.   Potem 

zdecydowanie   ruszyła.   Nie   myślała   już   ani   o   tym,   że   będzie   awantura   z   ciotką,   ani   o 

nieszczęśliwym  wypadku,   który  się tu  wydarzył  przed  paroma   dniami.  Jeszcze  widoczne   były 

ciemne ślady na ścianie... Weszła tam, po raz pierwszy stając oko w oko z koniem, którego się 

wszyscy bali. Rzucił głową, jakby chciał stanąć dęba. Karolina poklepała go po szyi, a potem 

podała mu na dłoni cukier. Poczuła delikatne dotknięcia jego chrap, to było jak początek przyjaźni. 

Przemawiając łagodnie, ale stanowczo, włożyła  mu uprząż i zarzuciła  siodło. Kiedy podpinała 

popręgi, stwierdziła, że drgają mu mięśnie podbrzusza, zupełnie jakby gryzły go gzy. Wszystkie 

nerwy u tego konia zdawały się być umieszczone pod skórą. Wyprowadziła go z boksu i dosiadła w 

stajni, nie chcąc ryzykować tego na zewnątrz. Ściągnęła cugle i wypowiedziała to jedno słowo:

- Go... 

Tak zawsze mówił ojciec. Koń rozumiał doskonale, bo został zakupiony w Anglii. Wypadli 

ze stajni jak strzała, Karolina położyła się niemal na jego szyi, kątem oka widząc zbiegowisko na 

ganku; wydawało jej się, że mignęła czerwona twarz ciotki Edwardy. Przemknęli aleją niczym 

wiatr, za bramą Karolina zgubiła kapelusz i włosy rozsypały jej się na plecy. Musiała je odgarniać z 

twarzy,   przestraszona   trochę   tą   zawrotną   szybkością.   Mimo   że   mocno   trzymała   cugle,   miała 

absolutną pewność, że ani trochę nie panuje nad koniem. To on dyktował warunki. Na razie pędzili 

środkiem leśnej drogi w kierunku dokładnie odwrotnym, niż to sobie zamierzyła. Wiedziała, że 

wkrótce droga przemieni się w wąską ścieżkę, a dalej zaczną się grząskie tereny, na których jazda 

będzie raczej niemożliwa. Jedno w tym było pocieszające, że wtedy Szatan będzie musiał zwolnić. 

Była   zbyt   przestraszona,   by  docenić   walory  konia,   jego  nadzwyczajną   siłę   fizyczną   i   lotność. 

Wkrótce   znaleźli   się   pomiędzy   drzewami   i   koń   rzeczywiście   zwolnił.   Karolina   spróbowała 

wykonać jakieś manewry, to znaczy zawrócić go, ale on nie miał zamiaru jej słuchać. Niestety 

wyczuł, że ma do czynienia ze słabym jeźdźcem, Karolina, przyzwyczajona do kasztanki, miała 

zbyt duże mniemanie o swoich umiejętnościach jeździeckich. Wydawało jej się, że skoro potrafi 

przeskoczyć konno ogrodowy parkan, potrafi wszystko. Dzisiejsza jazda była okrutną lekcją. 

Znaleźli się w zupełnie dzikiej, nie znanej Karolinie części puszczy. Straciła orientację, nie 

wiedziała, z której strony są Lechice. Usłyszała dziwny dźwięk, jakby bulgotanie, i stwierdziła, że 

mech   pod   kopytami   konia   zaczyna   podchodzić   wodą.   Próbowała   ściągnąć   Szatana   do   tyłu, 

zawrócić, ale mimo że mocowali się zaciekle, że udało jej się przygiąć mu nieco głowę, szedł 

prosto przed siebie. A potem nagle zapadł się po pierś. Karolina zrozumiała, że grozi jej śmiertelne 

niebezpieczeństwo,   rozejrzała   się   dokoła.   Koń   czynił   wysiłki,   żeby   się   wydostać,   ale   jego 

gwałtowne ruchy tylko pogarszały sytuację, miarowo, centymetr po centymetrze, pogrążali się w 

bagnie. A potem wszystko potoczyło się jak we śnie. Szatan rzucił się do przodu i na chwilę jego 

pierś i przednie nogi znalazły się ponad powierzchnią brunatnej mazi. W tym skoku Karolinie 

zamajaczyła przed oczyma gałąź, której uchwyciła się ze wszystkich sił. I nagle znalazła się w 

powietrzu. Koń z przeraźliwym kwikiem tonął w grzęzawisku,  zobaczyła jego wyprężoną szyję, 

zezujące, przekrwione oczy, drgające chrapy, po czym zniknął na zawsze. A ona trwała uczepiona 

drzewa, które było wychylone ponad bagnem. Bała się uczynić najmniejszy ruch, ale zaczynały 

boleć ją ramiona i czuła, że długo w tej pozycji nie wytrzyma. Podciągnęła się na rękach, ogarnięta 

jakąś nadludzką siłą, okrakiem usiadła na pniu. Teraz bardzo ostrożnie przesuwała się w stronę 

lądu.   Drzewo   było   stare   i   zmurszałe,   trzeszczało   przygięte   niemal   do   poziomu   grzęzawiska   i 

Karolina bała się, że się za chwilę złamie. Dla niej oznaczałoby to śmierć. Po bliżej nie określonym 

czasie znalazła się wreszcie na suchym mchu, tuż obok wystającego korzenia olchy, którą musiał 

powalić piorun, a która dla Karoliny okazała się ratunkiem. Macała mech rękoma, a potem nagle 

straciła przytomność. Znaleziono ją po kilku godzinach. Świadomość odzyskała w łóżku w swoim 

pokoju.   Kiedy   otworzyła   oczy,   zobaczyła   nad   sobą   twarz   ciotki   Edwardy.   Nie   była   to   twarz 

zagniewana, raczej pełna troski. 

- Wiem, że oni oboje nie żyją - powiedziała Karolina surowo. - Ojciec nie wyjechał, ojciec 

umarł... - po czym zapadła w sen. 

Ta świadomość przyszła nagle, niemal z minuty na minutę, złe samopoczucie, mdłości, 

zawroty głowy znalazły swoje wytłumaczenie. Powtarzały się od dłuższego czasu, ale Ewelina nie 

brała   pod  uwagę   możliwości,   iż   może   być   w   ciąży.   Byłoby   to   czymś   tak   absurdalnym   w   jej 

sytuacji, że w naturalny sposób się przed tym broniła i dopiero pierwsze ruchy płodu sprawiły, że 

nie mogła już dłużej przed sobą udawać. Jej gniew obrócił się przeciwko sprawcy nieszczęścia. 

Złapała   stojące   pod   ścianą   stodoły   grabie   i   ruszyła   przez   podwórze   do   chlewa,   gdzie   Jasza 

przerzucał gnój. Na jej widok cofnął się pod ścianę, Ewelina zaatakowała go. Ale stało się coś 

bardzo dziwnego, Jasza zupełnie się nie bronił. Waliła, gdzie popadło, a on stał z opuszczonymi 

rękami. Na jego twarzy pojawiły się ślady od uderzeń, z włosów wypłynęła strużka krwi. Wtedy 

dopiero się opanowała, rzuciła grabie i chciała odejść, ale nogi ugrzęzły jej  w śmierdzącej mazi, 

straciła równowagę i upadła. Jasza podnosił ją, utytłaną w gnoju, płaczącą z bezsilności. Wyniósł ją 

stamtąd na rękach i posadził na trawie, a potem obmywał jej twarz, nogi. Klęczał nad nią, jego 

ruchy miały w sobie tyle delikatności, że ją to zadziwiło, przestała płakać. W tej topornej, na wpół 

dzikiej twarzy odkryła uczucia, jakich nadaremno szukała u Jana. Odsunęła Jaszę, podniosła się i 

ruszyła   w   stronę   furtki,   nie   bardzo   wiedząc,   dokąd   zmierza.   Po   prostu   szła   przed   siebie. 

Zawędrowała nad rzekę i poczęła ostrożnie schodzić po stromej, porośniętej gęsto kolczastymi 

krzewami   skarpie.   Znalazła   się   nad   wodą.   Rzekę   gdzieś   aż   do   horyzontu   pokrywały   ścięte, 

ociosane z grubsza pnie drzew. Powiązane były w tratwy. Ewelina weszła na nie, były śliskie, 

przesiąknięte wilgocią, wielkimi płatami odpadała z nich kora. Kołysały się lekko na wodzie, która 

wydostając się z bulgotem spomiędzy nich, oblewała Ewelinie nogi. Nie zważała na to, cały czas 

przesuwając się do przodu, była boso i wystające sęki  raniły jej stopy, kilkakrotnie noga jej się 

ześliznęła   pomiędzy   bale.   Chyba   nawet   nadwerężyła   sobie   kostkę,   odczuwała   w   niej   bowiem 

ćmiący ból. Ale wiedziała, że musi iść dalej, coraz dalej. Aż do końca tej ruchomej, zdradliwej 

drogi. Była już dość daleko od lądu, kiedy usłyszała czyjeś wołanie. 

Odwróciła głowę, ale nie mogła rozpoznać sylwetki stojącej na brzegu. Wydawało jej się, 

że ktoś woła: Jewelina, a więc ktoś tutejszy. Niech sobie woła - pomyślała obojętnie - i tak mnie 

nie powstrzyma. Tam na końcu tych olbrzymich bali czeka ją wyzwolenie... bo one się przecież 

wkrótce skończą... Było jej coraz trudniej się poruszać po balansujących pniach, niektóre, słabo 

powiązane ze sobą, pod jej ciężarem zanurzały się w wodzie i Ewelina traciła równowagę. Musiała 

podpierać się rękoma. 

- Ewelina - usłyszała nagle tuż za plecami głos Jana. Przystanęła, a potem odwróciła się 

wolno. 

- Co ty chciałaś zrobić? - spytał wyraźnie przestraszony. - Nie słyszałaś mojego wołania? 

- Słyszałam - odrzekła - ale myślałam, że to woła mnie diabeł... 

Wszystko toczyło się dalej. Jan miewał lepsze i gorsze dni, wstawał, wychodził nawet przed 

dom, gdzie siadywał na ławeczce pod ścianą, albo nie wychodził, a nawet nie wstawał z łóżka, 

zapatrzony w jeden punkt na suficie. Kiedy go spytała, dlaczego poszedł wtedy za nią nad rzekę, 

wyjaśnił jej, iż dowiedział się od Jaszy, że ona tam poszła. 

- Przecież nie raz tam chodziłam - stwierdziła. 

- Ale on miał taką twarz... 

- Jaką? - chciała wiedzieć. 

- Taką, że się zląkłem o ciebie. 

Ewelina   poruszała   się   teraz   jakby   w   innej   przestrzeni,   zbrzydzona   sobą,   tym 

powiększającym   się   brzuchem.   To,   czego   obawiała   się   najbardziej,   na  razie   jej   nie   zagrażało. 

Zorientowała się, że Jan po prostu nie widzi jej brzucha. A więc to najgorsze między nimi, jego 

pytanie i jej odpowiedź, zostało odroczone. Na czas niezbyt długi, ściśle określony kalendarzem, 

ale Ewelina czerpała z tego nadzieję. Kto wie, co się jutro wydarzy, może umrze w połogu... Było 

to o tyle prawdopodobne, że nogi od kolan w dół przemieniły się w dwie ciążące kłody, których 

niemal nie miała siły ciągnąć za sobą. Zauważyła też, że zaczyna puchnąć jej twarz, wokół oczu 

porobiły się worki podchodzące wodą. Wyglądała jak jej matka przed śmiercią, lekarze twierdzili, 

że to puchlina od serca, spuszczali tę wodę, ale niestety nie było już ratunku. Ewelina czuła, że 

zabijają dziecko, które rozpiera się w niej, żądając przestrzeni do życia. Jej kosztem, była o tym 

przekonana. I pogodzona nawet. Bo jakie mogło być to jej dalsze życie. Nienawidziła tego, co było 

w niej i co dawało o sobie znać gwałtownymi ruchami, jej brzuch falował, unosił się i zapadał, a 

ona była całkowicie pokonana. A kiedy robiła się jakaś przerwa, kiedy tam wewnątrz było zupełnie 

cicho, budziła się w niej nadzieja, że być może umarło. A potem znowu dawało o sobie znać, 

jeszcze   gwałtowniej,   z   większą   siłą   obijając   się   o   nią,   przerażoną,   struchlałą.   Jedynym 

pocieszeniem były te dziwne objawy i jej wiek... Stanowili teraz z Janem zgodną parę, oboje nie 

chcieli żyć. Może dlatego jej stosunek do niego się zmienił, już nie raniła jej jego słabość, jego 

upór w odrzucaniu wszelkiej pomocy. Już mu jej nie ofiarowywała. W swojej sytuacji widziała też 

dobre strony, oto jej ucieczka od swojego losu nie udała się, upomniał się o nią, karząc ją okrutnie, 

ale sprawiedliwie. Zdobyła się nawet na pewną pogodę ducha, stała się życzliwa całemu światu, ta 

jej życzliwość dotyczyła też w jakimś sensie Jaszy, którego zaakceptowała jako narzędzie kary. 

Pozwoliła, aby jej pomagał w noszeniu ciężarów. A raz nawet odezwała się do niego z pewnego 

rodzaju czułością. 

- Jaszeńka, przynieś słoik przecieru szczawiowego z piwnicy, mnie tam ciężko schodzić. 

Jasza z takim pośpiechem rzucił się w stronę klapy, jakby w piwnicy wybuchł pożar. Jego 

oczy ciągle śledziły Ewelinę, ale miały zupełnie inny wyraz. Jasza się jej bał, a może bał się o nią, 

nie   potrafiła   tego   do   końca   rozstrzygnąć   i   prawdę   powiedziawszy,   nie   bardzo   się   nad   tym 

zastanawiała. Cóż tam Jasza, przeminie jak wszystko na tym padole. 

Którejś niedzieli siedziała obok Jana na łóżku i czytała mu Ewangelię według świętego 

Mateusza. 

- “Wchodźcie przez bramę  ciasną! Bo szeroka jest brama i przestronna ta droga, która 

prowadzi do zguby, a wielu jest takich, którzy przez nią wchodzą. Jakże ciasna jest brama i wąska 

droga, która prowadzi do życia, a mało jest takich, którzy ją znajdują!” 

Zamilkła przejęta sensem tych słów, a Jan nagle powiedział:

- Ale nie zmieścilibyśmy się oboje... 

Poczuła łzy pod powiekami, a także wielką do niego miłość. Po-: myślała, że takie uczucia 

nie mogą być grzechem. I chyba po raz pierwszy zgodziła się na swój związek z tym tak bardzo 

nieszczęśliwym chłopcem. Czuła się w tym momencie po części jego żoną, po części matką. I już 

nie wyrzekała na los, że ją oszukał. Cóż znaczy miłość cielesna wobec tej niezwykłej więzi, której 

nie jest w stanie przerwać nawet śmierć. Ewelina oddzieliła się od swojego ciała, które sprawiało 

jej tyle męki. Oddzieliła się od innego życia, które poczęło się wbrew jej pragnieniom. To wszystko 

istniało teraz z boku, ona i Jan byli tylko we dwoje. Oczyszczeni i szczęśliwi. Pochwyciła jego rękę 

i pocałowała ją, delikatnie, ale stanowczo się uwolnił. 

- Co ty robisz, kochana - rzekł. 

Płakała, nie myśląc o tym, że ma tę straszną obrzmiałą twarz. Dla niego, dla Jana, była 

piękna. 

Minęło trochę czasu. Ewelina niemal nie mogła się poruszać na obrzękłych nogach, jej 

twarz zatraciła swój dawny wyraz. Trudno byłoby ją rozpoznać. Miała nawisy nad oczami i z 

wysiłkiem   unosiła   powieki,   usta   zrobiły   się   wywinięte,   nieco   murzyńskie.   Pojawiły   się   ostre 

wymioty i zawroty głowy aż do utraty przytomności. Starała się jakoś sobie z tym radzić. Zmuszała 

się do jedzenia, żeby nie opaść z sił. Musiała je mieć dla Jana. Nagle się odnaleźli. Jak dwoje 

dzieci,   które   trzymając   się   za   ręce  biegną   przez   łąkę...   Dookoła   było   upalne   syberyjskie   lato, 

chodzili teraz z Janem po okolicy, objęci. Znosili do pokoiku na górce naręcza polnych kwiatów i 

ziół, Ewelina robiła z nich bukiety. Pokonując mdłości i nagłe uderzenia krwi do głowy, krzątała 

się wokół ich nowego życia. Pytała Jana, na co ma ochotę, co by chciał na obiad. 

- Czto z wami, Jewelina? - pytała gospodyni widząc, jak się zatacza, jak się obija o sprzęty. 

- To minie - odpowiadała pogodnie. 

Ale tamta w milczeniu kręciła głową. I sprowadziła do domu zielarkę, zasuszoną staruszkę 

wzrostu pięcioletniego dziecka. Zielarka nacisnęła opuchliznę Eweliny na nodze, pomedytowała, 

pomruczała coś pod nosem, a potem sięgnęła do worka, który przytargała ze sobą na plecach. 

Kazała pić napar z ziół, raz  dziennie, rano. Zioła były gorzkie, Ewelina piła je ze wstrętem pod 

bacznym okiem gospodyni. Mniej więcej po tygodniu obudziła się z uczuciem, że zaszła w niej 

jakaś zmiana, potem dotarło do niej, że z łatwością otworzyła oczy. W lustrze napotkała swoją 

dawną twarz, trochę zmęczoną, ale mogła już siebie rozpoznać. I było z każdym dniem coraz lepiej, 

opuchlizna utrzymywała się już tylko w okolicach kostek. Ewelina odzyskiwała siły. Cieszyła się 

ze względu na Jana, bo przecież bitwa toczyła się nie o nią. To nie ona miała ją wygrywać. Czuła 

się na tyle dobrze, że mogli się już wybierać na wielogodzinne wędrówki do tajgi. Brali ze sobą 

koszyk z wiktuałami i urządzali prawdziwe śniadania na trawie. Ewelina nie powróciła nawet do 

swoich zajęć, mimo że kobiety ze wsi nagabywały ją, czy by im czegoś nie uszyła. Odpowiadała, 

że nie ma teraz czasu. Żal jej było nawet pięciu minut. Zapominała o wszystkim, co nie miało 

związku z Janem, zapominała nawet o swoim brzuchu, który ciągle się powiększał. Wydawało jej 

się, że to dziecko nigdy się nie urodzi. Któregoś dnia obudzi się i będzie tak samo jak z jej dziwną 

chorobą,   po   prostu   brzuch   zniknie.   Oglądała   świat   oczami   swojego   męża,   a   on   przecież   tego 

brzucha nie dostrzegał, więc go po prostu nie było. Ewelina piła z Janem wódkę, opowiadali sobie 

różne   historyjki,   zaśmiewając   się,   potem   objęci   szli   spać.   Zasypiali   przytuleni   i   tak   samo   się 

budzili, uśmiechając się do siebie. Była bezgranicznie szczęśliwa, to chyba odpowiednie określenie 

tego stanu ducha, w jakim się znajdowała. I wtedy Jan zachorował. Zwyczajnie się przeziębił, 

trochę kasłał. Gospodyni poradziła, aby poić go naparem z lipy. Nawet jakby trochę pomogło. 

Kaszel ustąpił, ale Jan był jakiś nienaturalnie blady i nie miał apetytu. Ewelina musiała go niemal 

zmuszać  do   przełknięcia   kilku   łyżek   rosom.   W   końcu   zdecydowała,   że   trzeba   sprowadzić   z 

Nerczyńska lekarza. Niech go osłucha. Jasza poszedł na wieś zgodzić konie, bo jego kobyłka za 

słaba była na taką podróż. 

Ewelina   musiała   przenocować   w   mieście,   gdyż   doktor   był   zajęty.   Wyruszyli   w   drogę 

powrotną następnego dnia. Kiedy Ewelina weszła na poddasze i zobaczyła Jana, którego twarz była 

bielsza od poduszki, strach ścisnął ją za gardło. On umiera - pomyślała. Ale lekarz nie znalazł nic 

niepokojącego. Powiedział, że chory przeszedł dolegliwość płucną, ale należy już raczej mówić o 

rekonwalescencji. Powinien się dobrze odżywiać, aby nabrać sił. 

-   Na   płuca   to   najlepiej   pić   psie   sadło   -   poradziła   gospodyni,   ale   Ewelinie   zrobiło   się 

niedobrze na samą myśl o tym. 

Lekarz zażyczył sobie słonej zapłaty i odjechał. Ewelina usiadła obok Jana. 

- Widzisz, będzie dobrze - powiedziała. 

Chciał się do niej uśmiechnąć, ale najwyraźniej zabrakło mu sił. Boże, dlaczego on jest taki 

słaby - przemknęło jej przez myśl - może ten konował się myli... Ale cieszył się opinią najlepszego 

lekarza w okolicy. Udało jej się wmusić w Jana trochę rosołu, wypił także surowe żółtko. To już 

było coś. Przyniosła gorącej wody i przemyła choremu twarz i ręce. Usiadł nawet i spuścił stopy do 

miski. Kiedy je namydlała, uderzyło ją, że są całkiem przezroczyste. To nie może być jakaś tam 

dolegliwość płucna, to coś bardzo poważnego - pomyślała z lękiem. 

W nocy długo nie mogła zasnąć, mimo że on spał. Słyszała jego płytki, zajęczy oddech. 

Kiedy   się   przebudziła,   stwierdziła,   że   obejmująca   ją   ręka   Jana   jest   jakaś   bezwładna,   jak 

pozbawiona   życia.   Nawet   przez   koszulę   czuła   jej   chłód.   Ogarnęło   ją   złe   przeczucie,   bała   'się 

poruszyć, nasłuchiwała. Ale od jego strony panowała taka cisza. Czekała, że może się poruszy, 

zmieni pozycję. Nic takiego nie następowało, tylko jego ramię zdawało się zaciskać wokół jej szyi. 

Wtedy zrozumiała, że Jan nie żyje i że jego ciało z wolna sztywnieje. Umarł we śnie. 

Kiedy wszedł ksiądz, popatrzyła na niego surowo. 

-   Obaj   już   są   martwi   -   powiedziała.   -   Zabiłam   ich   obu...   O,   niech   ksiądz   popatrzy   - 

podetknęła   mu   pod   oczy   zmięty   list   Cypriana,   który   stale   nosiła   przy   sobie   -   to   list   mojego 

pierwszego męża... powiesił się, zwyczajnie wsadził głowę w pętlę... Za dużo było kłamstwa... 

wszystko w moim życiu to kłamstwo... od początku do końca... Wydano mnie za kuzyna, był o 

dwadzieścia lat ode mnie starszy. Nie kochałam go, a urodziłam mu dwie córki... by je porzucić dla 

miłości...   ale   nie   zaznałam   jej   słodyczy...   owoc   był   skażony   jadem...   czuć   go   było   trupem 

ojczyzny... 

- Na miłość boską, zamilcz - przerwał jej ksiądz. Ale ona jakby go nie słyszała, ciągnęła:

- Tchórze... tylko to umieją... uciekać... nawet w śmierć... 

- Musicie o nich pamiętać, to bohaterowie, obrońcy ojczyzny. Niedługo urodzisz dziecko, 

przekaż mu tę pamięć. 

- Lepiej, żeby się nie urodziło - odrzekła nienawistnie. 

Ksiądz popatrzył na nią z przerażeniem, a potem nakreślił nad jej głową znak krzyża. 

- Ukorz się, kobieto! 

- Idźcie wszyscy precz, wszyscy, wszyscy! - podarła list Cypriana na strzępy i rozrzuciła po 

podłodze. 

To ją jakby uspokoiło, spojrzała na księdza przytomniej. 

- Jak my go pochowamy? - spytała bezradnie. 

I   od   tego   momentu   Ewelina   zaczęła   kontrolować   rzeczywistość,   od   której   w   ostatnich 

miesiącach odeszła. Załatwiała wszystkie formalności związane z pogrzebem, musiał przyjechać 

urzędnik, żeby sprawdzić, czy skazaniec naprawdę umarł. Jasza przywiózł trumnę, którą potem 

niósł wraz z trzema syberyjskimi chłopami. Kiedy spuścili ją do dołu, jeden z nich spytał Ewelinę:

- To jak, zasypywać? 

- Chciałbym powiedzieć parę słów o tym bohaterze powstania narodowego - wtrącił ksiądz. 

- Już wszystko zostało powiedziane - odrzekła Ewelina. 

Stała niemal przegięta do tyłu, dźwigając ogromny, dominujący w całej jej postaci brzuch. 

Z trudem schyliła  się po garść ziemi,  którą rzuciła  na wieko trumny,  to samo uczynił  ksiądz. 

Szpadle zazgrzytały na przemarzniętej grudzie. Nadchodząca jesień była ciepła, wszędzie snuły się 

nitki babiego lata, ale nocami zdarzały się już przymrozki. Chłopi ubili kopczyk i odeszli. Jasza 

obejrzał się na Ewelinę, ale ona zdawała się go nie widzieć. Poprawiła skromny krzyż z tabliczką: 

“Jan Darski, żył lat 27, uczestnik powstania narodowego 1863”. 

W milczeniu wracali do wsi, ksiądz poszedł do siebie, Ewelina wdrapała się na poddasze i 

położyła się na łóżku, na którym jeszcze tego ranka leżało ciało Jana. Po jakimś czasie odezwało 

się pukanie i wszedł ksiądz. Usiadł obok niej. 

- Co teraz zamierzasz? - spytał. 

-   Nie   wiem   -   odrzekła   -   miałam   jedno   zadanie:   chronić   go.   Może   zostanę   tutaj,   tu 

przynajmniej jest jego grób... 

Ksiądz podniósł się i uczyniwszy nad nią znak krzyża, odszedł. Nad ranem chwyciły ją bóle 

porodowe. Miała wrażenie, że całe jej ciało rozrywane jest na kawałki, a mimo to nie wydała z 

siebie głosu. Trwało to kilka godzin, pot ściekał jej strugami po twarzy,  ocierała go rękawem 

koszuli.   Leżała   z   rozwartymi   nogami,   stopami   dotykając   krawędzi   łóżka,   kiedy   nadszedł   ten 

moment,   zaparła   się   nimi   ze   wszystkich   sił.   Przy  akompaniamencie   skowytu,  który   utknął   jej 

gdzieś w gardle, urodziło się dziecko. Leżała osłabła nagle, wyczerpana. Prawie zapomniała, co się 

przed chwilą wydarzyło. Zdziwił ją obcy dźwięk dochodzący gdzieś spomiędzy jej ud. Zrozumiała 

nagle,   że   jest   to   płacz   dziecka.   Dźwignęła   się   i   uniosła   je.   Było   oblepione   jej   krwią,   miało 

pomarszczoną bolesną twarzyczkę i mocno zaciśnięte powieki. Ewelinie wydało się, że nie chce 

oglądać tego świata. Uczuła coś jak litość dla tej figurki powiązanej z nią sznurem czerwonej, 

poskręcanej pępowiny. Ewelina przegryzła ją, kładąc sobie dziecko na piersi. 

Tak zastał rano matkę i córkę ksiądz Bradecki. 

Karolina przyjechała do Paryża jesienią tysiąc osiemset sześćdziesiątego dziewiątego roku. 

Na dworcu czekał na nią Henryk, ale jego widok zrobił na niej o wiele mniejsze wrażenie, niż się 

spodziewała. Wydał jej się niższy, bardziej krępy, nad czołem wyraźnie zaznaczała się już łysina. 

A może zawsze był taki, tylko ona widziała go innymi  oczami. Teraz skierowane były przede 

wszystkim na miasto, o którym tak często rozmyślała. Za którym tęskniła, nie znając go przecież 

wcale. 

Henryk odwiózł ją do hotelu i kiedy drzwi zamknęły się za chłopcem hotelowym, który 

wniósł rzeczy Karoliny, chciał ją obejmować, pieścić. Ale Karolina była zbyt podniecona ostatnimi 

wrażeniami, by móc mu na to odpowiedzieć. Uwolniła się niecierpliwie. 

- Chodźmy - powiedziała. - Pokażesz mi miasto. 

- Nie chcesz się odświeżyć po podróży? - spytał. 

- Szkoda czasu, chodźmy! 

Henryk westchnął i ujął swój kapelusz. 

- A więc chodźmy, młoda damo - rzekł z rezygnacją. 

Szła   o   pół   kroku   przed   nim,   rozogniona,   chłonąca   wszystko,   co   się   działo   dokoła.   Te 

dorożki, eleganckie powozy i powoziki, a w nich mężczyźni w cylindrach i damy ubrane według 

najnowszej mody. Ulica była barwna, mieniła się kolorami jak różnorodny bukiet kwiatów. Po 

smutnej, ciągle przenoszącej czerń nad inne kolory Warszawie czuła się, jakby wyszła nagle na 

słońce.  Było  tu  pełno  kwiatów,  co  krok można  się  było   natknąć   na uliczny  stragan.  Karolina 

wybrała sobie pęk fioletowych  gladiolusów, a Henryk za nie zapłacił. Uważała, że chodząc po 

Paryżu musi mieć przy sobie kwiaty. Te przepięknie pasowały do jej sukni, chociaż miały długie 

łodygi i w czasie wędrówki nieco jej przeszkadzały. 

- Dokąd teraz pójdziemy? - spytała, spoglądając na Henryka z niecierpliwością w oczach. 

- Spokojnie, Karolino, nie można zobaczyć wszystkiego w ciągu jednego dnia. Proponuję, 

żebyśmy wstąpili teraz na obiad. 

A po obiedzie Karolina poczuła zmęczenie i Henryk odwiózł ją do hotelu. Umówili się na 

wieczór. Wzięła kąpiel i zapadła w atłasową pościel. Wydało jej się, że to wszystko, co dzisiaj 

widziała, jest jak sen i kiedy się znów obudzi, zniknie. Ale obudziła się w hotelowym pokoju, 

ciągle była w Paryżu. Za oknem było ciemno, wyjrzała na ulicę. Widziała przechodniów w świetle 

ulicznych latarni, nie przemykali się jak w Warszawie, szli grupami, o czymś wesoło rozprawiając, 

słychać było wybuchy śmiechu. To zupełnie inny świat - pomyślała - a ja do niego należę... 

Odezwało się pukanie i wszedł Henryk, zastając ją zupełnie nie ubraną. Ale wcale mu to nie 

przeszkadzało, wręcz przeciwnie. Objął ją, muskając ustami jej szyję i nagie ramiona. Karolina, 

jeszcze nie całkiem przebudzona, przyjmowała to mrucząc z zadowolenia. A potem zaczęli się 

całować   i   ogarnął  ich   dawny   ogień.   Henryk   rozebrał   ją   i   zaniósł   do   łóżka,   sam   też   zaczął 

zdejmować  z siebie ubranie,  a że bardzo się spieszył,  trwało to z pewnością  nieco dłużej  niż 

zwykle. Karolina była pełna oczekiwania, już prawie zapomniała, jak wygląda taka miłość, bała 

się, że będzie to podobne rozczarowanie, jakiego doznała na dworcu na widok swojego kochanka. 

Ale tym razem jej ciało nie sprawiło zawodu, reagowało na każde dotknięcie, wrażliwe, czujące. 

Henryk całował jej stopy, pieścił piersi i brzuch. Karolina drżała z niecierpliwości. Wreszcie stało 

się to, czego oczekiwała. Uczuła na sobie jego muskularne ciało. Miotali się na szerokim, niemal 

kwadratowym łożu pilnie uważając, by się ani na sekundę nie zgubić. Aż do ostatniego momentu. 

Ten moment był dla Karoliny jak przepiękna muzyka, którą nagle słyszała w sobie. Nigdy potem 

nie umiała jej odtworzyć. 

Kolację zjedli na Montmartrze w małej restauracji o zachwycającym wnętrzu. Były tam 

tylko   dwuosobowe   stoliki,   odgrodzone   od   siebie   drewnianymi   rzeźbionymi   ściankami;   nad 

stolikiem umieszczony był kinkiet, który rzucał przyćmione, nastrojowe światło. Siedziało się obok 

siebie na kanapce. Słychać też było cichą muzykę, która nie przeszkadzała w rozmowie, ale którą 

się jednak chwytało. Karolina była głodna jak młoda dziewczyna, która przebyła długą podróż, 

biegała po mieście, a także zażywała miłości. Rzuciła się więc na przystawki, które Henryk długo 

wybierał. 

- Les asperges en petit pois... - mówił, potem znowu zastanawiał się, a Karolinie burczało w 

brzuchu. - Le saumon a la Royale... Le Foie gras truffe... 

Potem długo wybierał wino. 

- Chcesz mnie zagłodzić - rzekła nadąsana, gdy kelner wreszcie sobie poszedł. 

- Chcę ugościć twoje podniebienie.;. 

- Moje podniebienie zadowoli się czymkolwiek, może być nawet wół z kopytami. 

-   A   fe,   Karolciu   -   skrzywił   się.   -   Któż   to   jada   takie   ordynarne   mięsa.   My   będziemy 

spożywać bażanta... 

- Masz na myśli deser? - odrzekła. Henryk roześmiał się i pocałował ją w policzek. 

- Lubię cię, moja mała - powiedział. 

Potem Karolina chodziła najczęściej po Paryżu sama, wcale się tym nie martwiąc. Miała 

swoje ulubione trasy, przesiadywała na bulwarze Saint Germain w kawiarence naprzeciw pięknego 

romańskiego   kościoła,   chodziła   do   Ogrodu   Luksemburskiego,   przede   wszystkim   po   to,   by 

podglądać  wytworne  damy,  ich  styl  ubierania  się, sposób chodzenia,  a nawet podawania  ręki. 

Ćwiczyła to później na odosobnionej ławce. Oto przechodzi znajomy pan, poznaje ją, zatrzymuje 

się. Jak podać mu rękę, jak przy tym trzymać głowę, plecy. Czy skłonić się nieco, czy patrzeć mu 

prosto w oczy... Dużo czasu spędzała Karolina w Luwrze, jako że przyjechała tu, aby kształcić się 

w rysunku. Jej wyjazd wiązał się z jakąś sprawą dotyczącą ojca. Przełożona pensji zawezwała 

ciotkę Edwardę, prowadziły długą rozmowę, a potem ciotka z czerwoną twarzą, co oznaczało u niej 

znaczne zdenerwowanie, oznajmiła Karolinie, że opuszcza pensję i chwilowo wraca do Lechic. 

Potem się zobaczy. Karolina od razu pomyślała, że jest to jej szansa na Paryż, ale nie podnosiła na 

razie tego tematu. Z ciotką należało postępować ostrożnie. Zastanawiała się, co było tak gorszącego 

w   postępowaniu   ojca,   że   uniemożliwiło   to   Karolinie   pozostanie   na   pensji.   Dopiero   zaczął   się 

przecież rok szkolny. Może ojciec narobił długów.- Ale nie wydawało się to prawdopodobne. Więc 

może jakiś skandal towarzyski... w co także nie wierzyła. Nie zaprzątała sobie zresztą tym zbytnio 

głowy, miała swoje plany. Wszystkie wiązały się z wyjazdem za granicę, do Paryża oczywiście. 

Do Luwru chodziła  zwykle  rano, bo było  wtedy najmniej  zwiedzających.  Po raz setny 

stawała przed rzeźbą Wenus z Milo, wpatrywała się w słynny portret Mony Lisy, który za każdym 

razem był trochę inny, zmieniał się uśmiech tej podstarzałej, niezbyt, co tu dużo mówić, urodziwej 

kobiety.   Raz   był   lekko   szyderczy,  innym   razem   zakłopotany   albo   nasycony   tajemnicą.   Nie 

wiadomo, od czego to zależało, od pory dnia, padającego światła czy też nastroju oglądającego. 

Zgadzała się w pełni z opiniami, że w tym arcydziele najważniejszy był uśmiech. Bez niego obraz 

straciłby   całą   swoją   moc.   Karolina   potrzebowała   miesięcy,   by   to   wszystko   ogarnąć.   Potem 

przychodziła już do Luwru jak do domu znajomych. Doskonale orientowała się, gdzie mieści się 

jaki   dział.   Początkowo   stale   się   gubiła,   teraz   bezbłędnie   trafiała   do   sal   sztuki   starożytnego 

Wschodu, rzeźby średniowiecznej albo malarstwa holenderskiego czy hiszpańskiego. W swoich 

wędrówkach po muzeum spotykała często niepozornego mężczyznę z brodą i widoczną już łysiną. 

Zwróciła na niego uwagę, bo nie zwiedzał sal jak inni, ale zaczajał się gdzieś i kopiował ten lub 

inny obraz. Kiedyś zagadnęła go nawet, czy jest malarzem, speszył się, ale odparł:

- Tak, trochę... 

- Ja zamierzam poświęcić się rysunkowi. 

Wyraźnie   go   to   zainteresowało   albo   może   tylko   przez   grzeczność   to   zainteresowanie 

udawał, wyglądał  na bardzo nieśmiałego człowieka. Powiedziała  mu, że przybyła  do Paryża  z 

Polski i znacznie lepiej się tu czuje niż w swojej ponurej ojczyźnie. 

- Niedawno mieliście powstanie - rzekł cichym głosem. 

- Ale przecież życie toczy się dalej! 

Pokiwał głową, nie była jednak pewna, czy się z nią do końca zgadzał. 


***

Jej stosunki z Henrykiem ułożyły się dość harmonijnie, Karolina zdawała sobie sprawę, że 

Henryk przyjmuje u siebie jakieś kobiety, ale było jej to obojętne. Nie kochała go, to znaczy nie 

kochała go na tyle,  by być  o niego zazdrosna. Nie wiedziała  nawet, czy kiedykolwiek byłaby 

zdolna do takiego uczucia, zawsze chciała być przede wszystkim wolna i potrafiła zrozumieć taką 

potrzebę u innych. Było jej przyjemnie w jego towarzystwie, dobrze się rozumieli. Łączyła ich też 

wspólna   miłość   do   sztuki.   Raz   tylko   Karolina   pomyślała,   że   go   nie   zna.   Wtedy,   gdy   po   raz 

pierwszy znalazła się w jego mieszkaniu i zobaczyła przy łóżku fotografię starszej siostry. 

- Mania - powiedziała zaskoczona - myślałam... Henryk uśmiechnął się smutno. 

- Co myślałaś? 

- Chyba byliście sobie obcy. 

- Mylisz się - odrzekł poważnie. - Kochałem ją, bardzo. To była cudowna dziewczyna, od 

niej nauczyłem się żyć... 

Powiedział p Mani rzeczy, które zupełnie do tamtej nie pasowały. Trudno było widzieć w 

niej dziewczynę, raczej wątłe kurczę o przezroczystej skórze, pod którą widoczne były niebieskie 

żyłki. I co Mania mogła wiedzieć o życiu... jeszcze nie zaczęła naprawdę żyć. A poza tym, jeśli ją 

tak   kochał,   dlaczego   ciągle   była  sama.   Więcej   czasu   poświęcał   jej   ojciec...   To   też   było 

niezrozumiałe, co oni mogli mieć ze sobą wspólnego. Ojciec był taki surowy, silny, przecież tylko 

on mógł poskromić Szatana. I nagle ta eteryczna Mania... A może coś w niej było takiego, czego 

Karolina   nie   potrafiła   dostrzec.   Szkoda,   że   tak   szybko   zniknęła   z   jej   życia,   może   by   siebie 

odnalazły.   Kiedy  Mania   umarła,   Karolina   miała   trzynaście   lat,   dzieliło   je   sześć   lat,   to  prawie 

przepaść, gdy jedna jest jeszcze dzieckiem, a druga osobą dorosłą. Teraz z pewnością byłyby bliżej 

siebie... 

Paryż Karolinę uskrzydlał, każdego dnia budziła się z uczuciem zachwytu, że jest właśnie 

tutaj, w tym mieście, że zaraz wstanie i wyglądając przez okno ujrzy przepiękną i jedyną panoramę: 

czerwień dachów, sterczące wieże kościołów, zieleń parków. Wszystko to było tak różnorodne i 

zmienne, zupełnie jak żywy organizm. Karolinie wydawało się, że któregoś dnia, kiedy wyjrzy 

przez okno, zastanie inny obraz, na przykład plac Vendóme zmieni miejsce, znajdzie się zupełnie 

gdzie indziej, a jej ulubiona droga w dół w stronę ogrodu botanicznego nie zaprowadzi jej na pełen 

uroku plac de la Contre-Scarpe, ale tuż pod Łuk Triumfalny... a hale gdzieś sobie powędrują na 

obrzeża miasta. I co by ona wtedy zrobiła, uwielbiała się tam szwendać. Nastrój ulicy, nastrój tych 

małych   knajpek,   sklepików,   straganów.   Te   rozwrzeszczane   kwiaciarki,   a   także   kobiety,   co   do 

których   Karolina   miała   podejrzenia,   że   niezbyt   dobrze   się   prowadzą.   Wystawały   na   ulicy 

krzykliwie umalowane, niektóre bez żenady paliły  papierosy.  Raz spotkała nawet taką całkiem 

wstawioną panienkę, trzymała ogarek papierosa w kąciku ust i wdała się w awanturę ze swoim 

klientem czy narzeczonym, trudno było powiedzieć. Karolina słuchała zafascynowana, chociaż nie 

mogła  zrozumieć  ani słowa.  To  było  niedaleko  knajpki Pod Prosiaczkiem,  nawet  żywe  prosię 

uwiązane było przy wejściu. Nastrój hal, tego nie sposób nikomu opisać, tam trzeba pobyć, i to nie 

przez pięć minut,  dużo dłużej. Same  hale też zresztą były piękne, miały wspaniałe  sklepienia, 

architektura  łuków, którą Karolina lubiła...  Zupełnie  inny nastrój panował w dzielnicy Marais, 

gdzie fasady domów wyglądały jak twarze zamożnych ludzi i tacy mieszkali tam naprawdę, mieli 

na własność pałace. Podobno byli też utytułowani, ale to akurat na Karolinie nie robiło wrażenia. 

Znacznie   bardziej   pociągała   ją   architektura   niż   ludzie.   Ale   ludzie   oczywiście   też,   oni   też   ją 

interesowali. Z taką zachłannością chciała zagarnąć wszystko, co się działo wokół niej, że w jej 

sieci trafiały się nawet grube ryby. Została zaproszona do tej właśnie dzielnicy Marais na przyjęcie, 

które urządzał książę czystej krwi. 

Kiedy tam przyjechali z Henrykiem, pałacyk był pięknie oświetlony, cienie kładły się na 

trawniki, drgały na liściach drzew, i wjazd za bramę zrobił na Karolinie większe wrażenie niż samo 

przyjęcie. Było jak zwykle, to znaczy, sztywno i nudno. Nie można było tego powiedzieć o Cafe 

Guerbois.   Karolina   uwielbiała   tam   przesiadywać,   w   atmosferze   światopoglądowych   dyskusji, 

wręcz   kłótni.   Przy   każdym   niemal   stoliku   można   było   dojrzeć   jakąś   ciekawą   twarz.   Była   to 

przecież kawiarnia artystów. 

Ale i tutaj dosięgnęła Karolinę wojna. Tym razem francusko-pruska. Trwała sześć tygodni i 

było mało przyjemnie, a potem pojawili się okupanci. Wszędzie na ulicach widywało się Prusaków 

w mundurach, nosili na głowach śmieszne metalowe hełmy ze szpicem, które nazywały się chyba 

pikelhauby. Paryżanie stracili na jakiś czas humor, widać to było po twarzach, ale na szczęście 

kobiety nie przywdziały tych okropnych czarnych sukien, na  widok których Karolinie robiło się 

mdło, może dlatego, że w czarnym kolorze było jej nie do twarzy. 

Jesienią siedemdziesiątego roku wybrała się z Henrykiem do Fontainebleau, gdzie u ujścia 

Sekwany   odbywały   się   plenery   malarskie.   I   tam   spotkała   znajomego   z   Luwru.   Było   wesoło, 

panował nastrój pikniku. Henryk malował, a Karolina chodziła i zaglądała artystom przez ramię. 

Bardzo jej się podobał nastrój obrazu kopisty. Było to coś bliżej nieokreślonego, ale dla Karoliny 

także niepokojącego, pobudzającego wyobraźnię. 

- Chyba chciałabym mieć taki obraz w domu - powiedziała z otwartością. 

Uśmiechnął się, a kiedy się żegnali chrząknął znacząco, Karolina zrozumiała, że oprócz 

słów pożegnania ma do niej coś jeszcze. 

- Nie wiem... - zaczął niepewnie - ale... Karolina uśmiechnęła się przyjaźnie, czekając na to, 

co jeszcze powie. 

- Chciałbym pani coś ofiarować... 

Podał jej obraz zawinięty w płótno. Karolina odwinęła je i zobaczyła, że jest to ten obraz, 

który kończył dzisiaj. Bardzo ją to wzruszyło, nie namyślając się pocałowała go w policzek, a on 

zaczerwienił się jak panienka. Kiedy pokazała w domu obraz Henrykowi, skrzywił się lekko:

- To ten, jak mu tam... 

- Paul Cezanne - stwierdziła, bo nie mogła  już nie zapamiętać jego nazwiska, był  nim 

podpisany obraz. 

- Wydaje im się, że krzyczą nowe prawdy, a naśladują Turnera, Constable'a... 

- Jesteś ślepy - powiedziała Karolina. - Popatrz na światło na tym obrazie... na kolor... 

- To nie jest dzieło sztuki, moje dziecko - stwierdził surowo - to jest według mnie jakiś 

szkic. Wszystko jest zatarte, żadnych konturów... 

- Jeżeli to jest nawet szkic, to jest to szkic genialny - upierała się. 

- Karolciu, będziemy dyskutować o malarstwie, jak się trochę poduczysz - uciął dyskusję 

Henryk, a ona zrobiła obrażoną minę i zapakowała swój prezent. 

Rok tysiąc  osiemset  siedemdziesiąty pierwszy zaczął się pod znakiem wojny,  która tak 

Karolinie mieszała szyki. Nie po to uciekała przed nią, aby teraz znów zastąpiła jej drogę. Ciotka 

Edwarda przysyłała alarmujące listy, wzywała Karolinę do powrotu, bo gdyby się Karolinie nie daj 

Bóg coś stało, nieboszczka siostra nigdy by jej tego nie wybaczyła. Po jednym z takich listów 

Henryk zrobił zagadkową minę i wypowiedział dość dziwne zdanie:

- A może by zapytać samej zainteresowanej, jaki ma na tę sprawę pogląd, czy uważa że 

powinnaś wracać, czy nie... 

- Nie żartuj sobie - odrzekła wzburzona. - Nawet nie wiem, gdzie jest pochowana, w tych 

śniegach... Henryk spojrzał jej prosto w oczy. 

- Chcesz znać prawdę? 

- Tak. 

- Więc wychodzimy - powiedział biorąc ją za ramię. 

Przywołał   dorożkę.   W   mieście   było   niespokojnie,   środkiem   ulicy   maszerował   oddział 

wojska pruskiego, dorożkarz musiał zjechać na bok, by ich przepuścić. 

- Dobrze im tak, żabojadom - rzekł Henryk. - Może nareszcie dotrze do nich, co to znaczy 

nie czuć się u siebie. 

- Mówisz jak patriota - odrzekła z przekąsem - Ciocia Eda by się ucieszyła. 

- Nie cierpię Francuzów. 

- A ja przeciwnie, ich stosunek do życia mnie zachwyca... Ta lekkość, poczucie humoru... 

- Ale to ludzie płytcy. Karolina wzruszyła ramionami. 

- Przybysze nie powinni wypowiadać się w ten sposób o gospodarzach! 

Henryk parsknął śmiechem. 

- Cóż za głęboka refleksja, Karolciu. 

- A dokąd my właściwie jedziemy i co to ma wspólnego z mamą? 

Czy... spotkałeś kogoś, kto był tam? Kto coś o niej wie... zna jakieś szczegóły? 

Henryk zrobił zagadkową minę. 

- Wszystko w swoim czasie - odrzekł, a Karolina odczuła dziwne podniecenie. Zupełnie 

jakby  za  chwilę  miało  się   zmienić  całe   jej  życie.   Henryk  postukał  laską   w  plecy  dorożkarza, 

dorożka stanęła. 

- Widzisz ten sklep z kapeluszami na rogu? 

- Widzę - odpowiedziała niepewnie. 

- Wejdź tam i wybierz sobie kapelusz. 

- Ale... ja nie potrzebuję kapelusza. 

- Tak ci się tylko wydaje. 

Kiedy Karolina  wysiadła,  Henryk   znowu postukał  dorożkarza   w  plecy,  na  znak  że  ma 

ruszać. Karolina patrzyła za odjeżdżającą dorożką, dopóki nie zniknęła jej z oczu, potem weszła do 

sklepu. 

- Czym mogę służyć? - spytała panienka za ladą, była bardzo uprzejma. 

- Chciałabym kupić kapelusz - odrzekła Karolina. 

Panienka wyszła zza lady, była małego wzrostu, o nieco ptasiej twarzy i rzadkich włosach, 

prześwitywała przez nie skóra. Podała Karolinie model z szerokim rondem. Karolina przymierzyła 

przed lustrem. Nie była sobą zachwycona, zdjęła go więc, uważając, aby nie zniszczyć fryzury. 

Zawsze tyle ją kosztowało upięcie włosów, szpilki wypadały, wałek wokół głowy wydawał się 

nierówny albo wymykały się z niego kosmyki. 

- Jest trochę za ciężki, potrzebuję kapelusza na wiosnę - rzekła zdając sobie sprawę, że to 

zakup raczej przedwczesny, był dopiero styczeń. 

Panienka podała jej teraz model przybrany sztucznymi kwiatami, był rzeczywiście bardzo 

twarzowy, tym razem Karolina przyjrzała się sobie z aprobatą. Tylko... co ona ma zrobić z tym 

kapeluszem? Kazać go posłać do hotelu, a jak na wiosnę będzie zupełnie inna moda? Zdjęła go 

wiec i powiedziała:

- Nie, nie, może jakiś inny model. 

Panienka   z   uśmiechem   podała   jej   więc   inny.   Karolina   przymierzała   go   właśnie,   kiedy 

zobaczyła w lustrze wchodzącą z zaplecza kobietę. Panienka zwróciła się do niej ze słowami:

- Pani nie jest zdecydowana. 

I wtedy Karolina usłyszała głos tej kobiety. 

- Proszę na mnie spojrzeć, dobierzemy coś odpowiedniego do twarzy. 

Wolno odwróciła się, chwilę patrzyły na siebie bez słowa. 

-   Chodź   -   powiedziała   matka   po   polsku,   biorąc   oszołomioną   Karolinę   za   rękę   i 

wprowadzając na zaplecze, a stamtąd do jakiegoś salonu, drzwiami ukrytymi za kotarą. 

Prawie się nie zmieniła, to znaczy była dokładnie taka, jak ją Karolina zapamiętała: bardzo 

piękna, o doskonałej figurze i jakiejś ogólnej harmonii w postaci, w ruchach. Kiedy weszła do 

pokoju, w jasnym oświetleniu spostrzegła, że matka ma zmarszczki w okolicy oczu, czyniło to jej 

twarz trochę zmęczoną. 

- Przypadek? - spytała matka. 

- Nie... tak... właściwie... 

- Kiedyś musiałyśmy się spotkać. Siadaj - wskazała córce miejsce na kanapie. 

Ale   Karolina   nie   usiadła,   stała   pośrodku   salonu,   w   którym   znalazła   się   obok   matki, 

odzyskanej nagle czy zmartwychwstałej. 

- Co ty tu robisz w tym sklepie? - spytała. - Czyj to sklep? 

- Mój. 

- Ale po co? Po co ci sklep z kapeluszami - wybuchnęła Karolina. - Ojciec powiedział, że 

umarłaś. ..czy może jest tu z tobą? Postanowiliście uciec przed własnymi dziećmi? Ale Mania nie 

żyje, wiec tylko ja zostałam... tak wam obojgu zagrażałam? 

- Ojca tu nie ma - przerwała matka. 

-   Ciotka   Eda   mi   zakomunikowała,   że   przebywa   za   granicą,   wiec   może   dla   odmiany 

wyjechał do Argentyny? 

Była coraz bardziej wzburzona, głos się jej łamał, łzy cisnęły się do oczu. Powstrzymywała 

się, jak mogła, by sienie rozpłakać przy tej obcej kobiecie. Ktoś, kto się dobrowolnie wyrzeka 

córki, nie może nosić miana matki. 

- To wszystko nie jest takie proste, jak myślisz... 

- No jasne, zostawiłaś dom, rodzinę, żeby móc sprzedawać w Paryżu kapelusze. Ale co to 

mnie właściwie obchodzi. Mam swoje życie. Ty masz swoje. Przez tyle lat nie dbałaś o mnie, więc 

niech tak zostanie. 

Odwróciła się, zbierając się do wyjścia. 

- Karolino - matka ujęła ją za ramię, ale wyszarpnęła je. 

Była już przy drzwiach, kiedy z głębi domu wyszła chuda kobieta o wyglądzie guwernantki, 

trzymająca za rękę małą dziewczynkę. Dziecko miało rude, poskręcane włosy i piegowatą buzię. 

Przypadło do Eweliny. 

- Mamo! Niania mówi, że nie pójdziemy do parku. A ja chcę! Ja chcę! - zawołało po 

francusku. 

- Dzisiaj trzeba zostać w domu, Susanne - odrzekła Ewelina. - Na mieście jest niespokojnie. 

Dziewczynka   była   wyraźnie   zawiedziona.   Karolina   wpatrywała   się   w   nią,   prawie   nie 

wierząc   własnym   oczom.   To   dziecko   było   czymś   tak   nieoczekiwanym   w   tej   sytuacji,   że   nie 

wiedziała, co powiedzieć. 

- To twoja siostra - stwierdziła ze spokojem Ewelina. - Nie mówi po polsku... 

- Ojciec nic nie wspominał... 

- To nie jego dziecko. I nie tego, za którym pojechałam na Sybir. Zgwałcił mnie tamtejszy 

chłop. 

Tym razem Karolina usiadła na kanapie. 

-   Boże!   Co   to   za   mieszanka   szlachecko-jamszczykowska.   I   pierwszy  język   francuski   - 

powiedziała wybuchając histerycznym śmiechem. 

Dziecko patrzyło na nią z zaciekawieniem, nie rozumiało, o czym Karolina rozmawia z jego 

matką, gdyż rozmowa toczyła się po polsku. 

Ewelina poleciła guwernantce, aby zabrała  małą.  Patrzyła  na Karolinę z wyzwaniem w 

oczach, jakby chciała ją o coś oskarżać albo postanowiła nie dopuścić, aby Karolina oskarżała ją. 

Jej oczy mówiły: każdy ma swój los, swoje życie i za nie odpowiada. Więc mnie nie osądzaj, bo 

być może sama znajdziesz się kiedyś w podobnej sytuacji. Nigdy nie jest się w stanie poznać siebie 

do końca. 

- To ty nie do ojca pojechałaś na Syberię? - spytała cicho Karolina. Czuła się wyczerpana 

nie tylko psychicznie, gdyby jej ktoś teraz kazał wstać z kanapy, miałaby z tym spore trudności. 

- Nie, ale się tam spotkaliśmy. 

- I kiedy wracał, kazałaś mu powiedzieć nam, że cię tam pochował? 

Matka w milczeniu skinęła głową. 

- A ten... człowiek, jest tutaj? 

- Umarł jeszcze tam, na Syberii... 

Zapadła cisza, było coś takiego w wyrazie twarzy matki, że Karolinie nagle przeszedł cały 

gniew. To, co czuła teraz, to był żal, rodzaj pretensji, ale do kogo? Do kogo? 

- Czy wiesz, jak ja za tobą tęskniłam? - powiedziała głosem pełnym łez. - Jak się modliłam 

o twój powrót! Jak mam teraz żyć...co mam myśleć o tych wszystkich latach, kiedy czekałam 

niepotrzebnie... 

- Ja też za tobą tęskniłam - odrzekła matka. 

- Nie na tyle, by mnie chcieć zobaczyć... 

Matka pokręciła w milczeniu głową, widać było, że trudno jej mówić. I nagle przypadły do 

siebie, obejmowały się płacząc. Ewelina w jakimś momencie zaczęła całować ręce córki, prosząc ją 

o wybaczenie. Karolina wyrwała dłonie. 

- Ja ci już dawno wybaczyłam - powiedziała. 

Ale nie było to takie proste. Oczywiście zamieszkały razem, Karolina przewiozła swoje 

rzeczy z hotelu. Spotykały się rano przy śniadaniu, uśmiechały się do siebie, wytworzyło się jednak 

między   nimi   coś   na   kształt   niedobrego   napięcia.   Tak   jakby   wzajemnie   podejrzewały   siebie   o 

nieszczerość  uczuć.  Karolina  łapała  się  na tym,  że często  mówi  słowa, które  sprawiają matce 

przykrość. Nawet ból. 

- A wiesz, że wyprawiliśmy ci w Lechicach pogrzeb? Trumna była oczywiście pusta, ale 

mowa księdza proboszcza poruszyła wszystkich: ..Żegnamy cię, córko nasza Ewelino... chowamy 

cię symbolicznie, gdyż szczątki twoje doczesne pozostały tam w wiecznych śniegach Syberii... 

Wypełniłaś swój obowiązek wobec sakramentu i podążyłaś za swym mężem...” 

Matka słuchała tego ze spuszczoną głową, pogłębione bruzdy wokół ust upodobniały ją do 

starej kobiety. 

- Ale mówi się, że jak się kogoś za życia pochowa, to będzie żył bardzo długo - powiedziała 

szybko Karolina. 

- Wcale nie chcę długo żyć - usłyszała i zrobiło jej się naprawdę przykro. 

Przez jakiś czas panowało między nimi zawieszenie broni. Karolina miała swoje zajęcia, 

matka swoje, spotykały się wieczorem przy stole opowiadając sobie dzień. Doszło nawet między 

nimi   do   pewnego   rodzaju   zwierzeń.   Karolina   opowiedziała   o   swojej   przyjaźni   z   Cezanne'em, 

pokazała matce obraz, który jej się bardzo podobał. Matka opowiadała jej o życiu na Syberii, o 

tym, że zarabiała tam na chleb jako krawcowa. Bardzo to Karolinę ubawiło. Nigdy jednak nie 

rozmawiały   o   człowieku,   dla   którego   matka   opuściła  ojca.   Nie   powrócił   też   temat   Susanne. 

Karolina   rzadko   ją   widywała,   ale   kiedy   mała   pojawiała   się   w   pobliżu,   odczuwała   rodzaj 

skrępowania, próbowała coś tam zagadywać po francusku, jednakże dziewczynka patrzyła na nią 

szeroko   otwartymi   bladoniebieskimi   oczami  i   nie   odpowiadała.   Karolina   z   ulgą   kwitowała 

pojawienie się guwernantki, która zabierała ją do pokoju dziecinnego. 

Któregoś   wieczoru   Karolina   siedziała   z   matką   w   saloniku.   Ewelina   szydełkowała, 

twierdząc, że to ją uspokaja. 

- Mamo - spytała - co właściwie jest z ojcem, dokąd on wyjechał? Czy ty coś o tym wiesz? 

Szydełko w ręku matki znieruchomiało. 

- On... nie wyjechał - powiedziała z wysiłkiem. Karolina spojrzała na nią, twarz matki 

zrobiła się bardzo blada. 

- Jak to nie wyjechał? Ciotka Eda twierdzi, że od dawna siedzi za granicą. Ale może ma 

takie same fałszywe informacje jak o tobie. Dla niej ciągle jeszcze jesteś nieboszczką. 

Ewelina milczała obracając w palcach szydełko, nitki się zaczęły plątać. 

- Znowu jakaś tajemnica? - głos Karoliny nabrał nieprzyjemnego tonu. 

Matka podniosła głowę i popatrzyła jej w oczy. 

- Chyba masz prawo znać prawdę. Twój ojciec nie żyje. 

Wiadomość ta zrobiła na Karolinie piorunujące wrażenie. Oto myślała o żyjącej jak o kimś 

umarłym, a umarłego zaliczała w poczet żywych. Poczuła się nagle podwójnie oszukana. 

- Dlaczego nie jest pochowany w Lechicach? - spytała ostro. 

- Bo... nie może leżeć w poświęconej ziemi, podniósł na siebie rękę. 

Karolina zerwała się na równe nogi. 

-   Zamordowałaś   go!   Ty   zła   egoistyczna   kobieto!   Mnie   też   zamordowałaś,   zabrałaś   mi 

dzieciństwo! Wiesz, jaka jestem zdemoralizowana? Od dawna mam kochanka. Zgadnij kto nim 

jest? Henryk! On mi o tobie powiedział, może też się ze sobą zabawiacie! Ciągle sprowadza do 

domu dziwki! 

Matka uderzyła ją w twarz, Karolina schwyciła się za policzek. 

- Nie masz prawa mnie bić, bo już nie jesteś moją matką - powiedziała z nienawiścią. 

Spakowała  swoje rzeczy i wróciła  do hotelu.  Przepłakała  niemal  całą  noc. Rano  miała 

zapuchniętą twarz i wstydziła się zejść na śniadanie, zamówiła je do pokoju. Po kilku dniach poszła 

do   pracowni   Henryka.   Zastała   u   niego   rudą   modelkę.   Rozebrana   do   pasa,   z   barwną   chustą 

narzuconą   na  jedno  ramię,  prężyła   wyjątkowo   kształtne   piersi.  Henryk  stał  przy  sztalugach   w 

poplamionym farbami fartuchu. 

Rozmawiali po polsku. 

- Cóż to, koniec sielanki? - spytał. 

- Pokłóciłyśmy się - odrzekła niepewnie. 

- Nie szkodzi, kto się czubi, ten się lubi. Karolina pokręciła smętnie głową. 

- Za bardzo siebie obie zraniłyśmy, szkoda, że mnie wtedy wysłałeś po ten kapelusz... Było 

mi przedtem łatwiej żyć. Henryk przyjrzał jej się uważnie. 

- I tak byście się spotkały, to tylko kwestia czasu. 

-   Więc   może   to   nie   był   ten   czas.   Teraz   wiem,   że   moja   matka   żyje,   a   ojciec   został 

pochowany gdzieś pod płotem... 

- Powiedziała ci? 

Karolina pokiwała w milczeniu głową. 

- Nie wiń jej za to - rzekł Henryk - pamiętaj, że każdy sam odpowiada za swoje czyny. 

- Nawet gdy jest śmiertelnie zraniony? - spytała z goryczą. 

Po powrocie do hotelu Karolina zastała wiadomość, że jej matka zachorowała i bardzo 

prosi,   aby   Karolina   natychmiast   udała   się   do   niej.   Nie   wiedziała,   jak   ma   postąpić.   Jeżeli   nie 

pójdzie, a ona jest naprawdę chora... A jeżeli to podstęp, żeby ją tam zwabić. Postanowiła jednak 

wyjaśnić wszystko na miejscu. 

Przywołała dorożkę i podała dorożkarzowi adres. Byli już niedaleko sklepu matki, kiedy o 

kilka ulic dalej odezwały się dziwne odgłosy,; jakby suche kaszlnięcia. Karolina wiedziała, że to 

wystrzały. Dorożkarz zaciął konia, który przyśpieszył, kopyta mu się ślizgały na mokrej jezdni. 

Karolina bała się nawet, że zwierzę złamie sobie nogę. 

Dorożkarz przyjął należną mu sumę i ruszył z powrotem, a ona weszła do sklepu, chcąc 

najpierw   wypytać   pracownicę   matki,   co   się   dzieje.   W   tym   samym   niemal   momencie   drzwi 

gwałtownie się otworzyły i wpadł przez nie młody mężczyzna. Zatoczył się, potem przyklęknął na 

podłodze. Był ranny w ramię, z rękawa kurtki kapała krew. 

- Je... cachez-moi, s'il vousplait. Si vous lepouvez, madame... - wykrztusił, na jego wargach 

pojawiła się różowa piana. 

Karolina   chciała   odpowiedzieć,   ale   on   zwalił   się   na   podłogę.   Rozchyliła   kurtkę   i 

spostrzegła, że cała koszula jest we krwi. Spróbowała go dźwignąć, ale w swoim bezwładzie zrobił 

się bardzo ciężki. Jego oczy zdawały się na wpół przytomne. Jakie niebieskie - pomyślała. Nie 

mógł mówić, patrzył tylko na nią. Zawołała panienkę, ale dziewczyna ukryła się na zapleczu za 

pudłami po kapeluszach i nie można jej było stamtąd ruszyć. Karolina wzięła rannego pod ramiona 

i zawlokła do salonu, jego nogi znaczyły na podłodze krwawy ślad. 

Nie   miała   siły   wciągnąć   go   na   kanapę,   położyła   więc   rannego   na   dywanie   i   poczęła 

mocować się z kurtką. Porwała koszulę na pasy,  starając się zatamować płynącą z rany krew. 

Weszła na to Ewelina, była w szlafroku i rzeczywiście wyglądała na chorą. Pod oczyma miała 

niemal granatowe sińce. 

- Jezus Maria, co to za człowiek? - zawołała. Na dźwięk polskich słów ranny otworzył oczy. 

- Jaz Dąbrowskim... - zaczął - proszę zawiadomić... - nic więcej nie mógł powiedzieć. 

- Znowu jakiś Polak - stwierdziła niemal z odrazą matka. 

- Ma oczy jak bławatki - odrzekła Karolina. - Zostań przy nim, ja pozacieram ślady. 

Wróciła   do   sklepu   i   zaczęła   zmywać   podłogę,   wykręcała   co   chwila   szmatę,   a   woda 

ciemniała w wiadrze. Wycierała już podłogę do sucha, kiedy do sklepu wszedł patrol składający się 

z trzech pruskich żołnierzy, mieli na głowach te swoje metalowe ni to czapki, ni to hełmy. Karolina 

musiała  podejrzanie  wyglądać,   z  potarganymi   włosami,  rozdartą  bluzką,  którą   zaczepiła   o  coś 

ostrego, kiedy się zajmowała rannym. 

- Wir suchen da einen Mann, der hat einen Schuss in dem Arm bekommen - rzekł dowódca 

patrolu. 

- Ich weiss nichts... - wyjąkała Karolina fatalną niemczyzną. - Ich raume hier bloss auf... 

- Und wo ist der Ladenbesitzer? 

- Die Besitzerin ist... ausgegangen... - odrzekła już śmielej. 

Żołnierze   rozglądali   się   po   sklepie,   potem   zajrzeli   na   zaplecze,   wywlekając   stamtąd 

przerażoną   panienkę,   która   nie   była   w   stanie   wydobyć   z   siebie   głosu.   W   tej   sytuacji   było   to 

Karolinie na rękę. 

- Wer sind Się? - dopytywali się Prusacy. - Was machen die Damę hier? 

Karolina usiłowała sobie przypomnieć niemieckie słowa. 

- Eine stummme  - powiedziała  wreszcie  - hat Angst bekommen  von der Schieserei  da 

draussen... Się ist hier als Aushilfe... 

Żołnierze pokręcili się jeszcze na zapleczu, nie dostrzegając na szczęście ukrytych za kotarą 

drzwi, po czym zasalutowali Karolinie i wyszli. Dopiero teraz siły odmówiły jej posłuszeństwa, 

osunęła   się   na   podłogę.   Siedziała   tak,   próbując   się   jakoś   pozbierać.   Mimo   tych   wrażeń   mina 

Francuzki sprawiła, że parsknęła śmiechem. Twarz tamtej przypominała pyszczek przestraszonej 

myszy. 

Ten ranny Polak leżał na dywanie, a ona starała się zebrać myśli. Co dalej... Od chwili, 

kiedy młoda dama w sklepie odwróciła się od lustra i Ewelina rozpoznała w niej córkę, żyła jak w 

gorączce. Wzięła wtedy Karolinę za rękę i wprowadziła do mieszkania. Przemierzały przestrzeń 

dzielącą je od kanapy w salonie, na której zamierzała Karolinę posadzić. Co ja jej powiem? - 

kołatało się w jej głowie. Jak to wszystko wy-: tłumaczę? Przecież ona nie zrozumie, nie może, jest 

na to o wiele za młoda. Nawet gdyby była starsza... Jak zrozumieć fakty, których ona sama nie 

rozumiała...   Patrzyły   na   siebie,   miała   przed   sobą   twarz   Karoliny.   Nie   jest   jednak   ładna   - 

przemknęło jej przez myśl. Chociaż było coś takiego w postaci córki, w sposobie jej poruszania się, 

co sprawiało wrażenie naturalności. Nie jest piękna - poprawiła się - ale z pewnością może się 

podobać. 

Karolina zadawała jej pytania wzburzonym głosem, a ona starała się odpowiadać. Ale to 

było tak, jakby wycofywała się pod ścianę, czuła, że za chwilę oprze się o nią plecami i nie mając 

pola manewru, będzie musiała wytłumaczyć się przed córką z tych przeszło pięciu lat. Pozostawiła 

Karolinę jako zupełne dziecko, teraz spotykała osobę ukształtowaną, z charakterem, co do tego nie 

można było mieć wątpliwości. 

Pojawił się w niej odruch buntu, bo czuła się trochę jak na sali sądowej, na której Karolina 

miała spełniać rolę jednocześnie prokuratora i sędziego. A jakie miała do tego prawo? Chciała jej 

ostro o tym powiedzieć, ale Karolina spojrzała na nią oczami Cypriana, spod tych trochę jakby za 

dużych,   opadających   powiek...   A   on   miał   prawo   ją   sądzić,   on   jeden,   ponieważ   zapłacił   zbyt 

wygórowaną cenę za ich rozstanie... 

- Przez tyle lat cię nie obchodziłam, niech tak dalej będzie - powiedziała córka, odwracając 

się od niej. 

Ewelina wiedziała, że nie może pozwolić jej odejść, że za wszelką cenę musi ją zatrzymać. 

Gotowa to była uczynić nawet siłą, ale wtedy weszła niańka z Susanne. Ewelina czuła, że jeżeli 

teraz nie wyjawi prawdy o pochodzeniu najmłodszej córki, nie uczyni już tego nigdy. Między nią i 

Karolinę zakradnie się fałsz, będą grały od początku fałszywe role, a tego nie chciała najbardziej na 

świecie. Tyle razy chwytała za pióro, aby do niej napisać, ale kartka papieru była najokrutniejszym 

sędzią. Żadne słowo nie brzmiało prawdziwie, żadne nie mogłoby przekonać córki. A poza tym, 

miała się pojawić w życiu Karoliny w charakterze upiora. To budziło jej sprzeciw, niedokończony 

list lądował w koszu. Zetknęło je ze sobą zrządzenie losu, bo przecież nie ten niegodziwiec Henryk. 

Jeżeli Karolina mówiła prawdę, to był to człowiek pozbawiony honoru. Nigdy go nie lubiła. Ten 

jego styl bycia artysty, tak w gruncie rzeczy pretensjonalny, wątpliwe czy pobyt w Paryżu coś w 

tym względzie zmienił. Henryk nie należał do ich sfery, jego ojciec był aptekarzem we Wrzosowie. 

Ewelina była przeciwna mariażowi jej córki z aptekarskim synem, ale Mania i Cyprian stanęli 

murem przeciwko niej. Gdyby Cyprian wiedział jak ten łajdak wykorzystał ich młodszą córkę... O 

ile to była prawda. Łudziła się, że Karolina wymyśliła całą tę historię po to, aby ją zranić. Udało jej 

się, Ewelina przypłaciła to atakiem serca. 

A teraz ten ranny... też biała koszula i krew... jak wtedy w Lechicach... Nagle zdjął ją 

niepokój o życie Karoliny. Oczywiście porównania nie miały sensu, ale postanowiła chronić swoją 

córkę. Należało teraz wyekspediować ten niebezpieczny pakunek, najszybciej, jak tylko się da. 

Współpracował z Dąbrowskim, niechże więc tamten odbiera swoją przesyłkę. Posłała niańkę z 

wiadomością,   przeprowadzając   przedtem   całe   śledztwo,   pod   jaki   adres   należy   tę   wiadomość 

zanieść. Ranny był na wpół przytomny, chyba miał wysoką gorączkę. Twierdził, że nic nie  wie, 

nikogo nie zna. Ewelina wykorzystała chwilę jego zamroczenia, nachyliła się nad nim i wyraźnie 

powiedziała po polsku:

- Jestem przyjacielem, pod jaki adres cię zawieźć? 

Podał ulicę i numer domu, to musiało być niedaleko cmentarza Pere-Lachaise. Dobrze się 

zainstalowali - pomyślała z przekąsem. - Ich ostatnia droga będzie krótka. 

Niańka wróciła po paru godzinach z ustną wiadomością, że przyjmą rannego, ale one same 

muszą go tam przetransportować. Podobno to ma być wyjście najbezpieczniejsze. 

- Jak to, to jeszcze my się mamy narażać? - wykrzyknęła oburzona. 

- Oni mają rację - stwierdziła Karolina. - Będę się mniej rzucała w oczy... Pójdę po dorożkę. 

Ewelina popatrzyła na nią ze zgrozą. 

- Chcesz jechać sama? 

- Nie ma wyjścia, ty jesteś chora... 

- Czy ty wiesz, co mówisz? Trzeba go dowieźć w drugi koniec miasta, to nie może się udać. 

- Mamo - odrzekła na to spokojnym głosem córka. - To jest nasz obowiązek. Nawet gdyby 

on nie był Polakiem. 

Ewelina   spojrzała   jej   głęboko   w   oczy   i   odnalazła   w   nich   ten   wyraz   zdecydowania   na 

wszystko. 

- Ale ty zostań, pojedziemy z Marie - rzekła. 

- Tu potrzebne są mocne nerwy - odpowiedziała Karolina. - Jeżeli czujesz się na siłach, ja z 

tobą pojadę. 

- Przecież nie mam innego wyjścia, samej cię w żadnym wypadku nie puszczę. 

Poczekały, aż się ściemni. Niańka sprowadziła dorożkę. Przeniosły do niej rannego, który 

był bardzo niespokojny, rzucał się i majaczył. Kazały dorożkarzowi podnieść budę, twierdząc, że to 

bardziej uspokoi chorego. 

- On jest ranny - powiedział Francuz. 

- On jest chory - odrzekła Ewelina. - Widzicie, że ma gorączkę, majaczy. Wieziemy go do 

lekarza, który obawia się wyjść na ulicę. Nie jest tu teraz bezpiecznie. 

- Jest bardzo niebezpiecznie - stwierdził dorożkarz - i cena za kurs będzie wyższa. 

- Niech się pan nie martwi o pieniądze, niech pan jedzie - wtrąciła Karolina. 

Dorożkarz przyłożył koniowi batem, ruszyli galopem. Koła podskakiwały na zakrętach, a 

głowa rannego przetaczała się z ramienia Eweliny, na ramię córki. Karolina przesunęła się w sam 

róg i wzięła jego głowę na kolana. Obudziło to w Ewelinie tamto wspomnienie, gdy podobny gest 

zburzył całe jej życie. Ale ten ranny zaraz zniknie - pocieszała się w myślach. Byle prędzej, byle 

prędzej. 

W mieście pełno było pruskiego wojska, krążyły patrole i byłby to chyba cud, gdyby któryś 

ich nie zatrzymał. 

Chciała uciec, zatrzeć ślady, chciała wymazać z pamięci tamto życie, to był powód, dla 

którego nie rozmawiała ze swoją najmłodszą córką po polsku. Ale tamto życie upominało się o nią, 

odnalazła ją Karolina, pojawił się też ranny w walce o słuszną sprawę. Jakżeby inaczej mogło być... 

Już się nawet nie buntowała. Ale postanowiła nie dopuścić, żeby którakolwiek z jej córek poszła w 

jej ślady. Nigdy. Zrobi wszystko, aby nie znalazły się po stronie przegranej sprawy... 

Wyjeżdżając zza rogu, natknęli się na patrol idący środkiem ulicy, było już za późno, żeby 

zawrócić. 

- Halt! - usłyszała. 

Dorożkarz chciał spełnić polecenie, ale Ewelina nie bardzo zdając sobie sprawę z tego, co 

robi, wyrwała mu lejce i skierowała konia wprost na Prusaków. 

Było ich trzech: dowódca i dwóch żołnierzy. Jeden z nich dostał się pod koła dorożki, dwaj 

pozostali zaczęli za nimi strzelać. Kątem oka zobaczyła, że dorożkarz przechylił  się na bok, a 

potem uniknął z jej pola widzenia. Koń ponosił, przerażony odgłosami strzałów. Dorożka toczyła 

się środkiem ulicy z dużą szybkością. Ewelina zobaczyła przęsła mostu i cały wysiłek skierowała 

na to, by się na nim znaleźli. Oszalałe zwierzę było zdolne nawet do samobójczego skoku do 

Sekwany. Starała się skierować je na most, ale było to absolutnie niemożliwe. Nagle zobaczyła 

obok   córkę   i   zrozumiała,   co   Karolina   chce   zrobić.   Przedostać   się   na   grzbiet   konia.   Było   to 

niebezpieczne,   ale   nie   usiłowała   jej   powstrzymać,   sekundy  bowiem   dzieliły   ich   od  katastrofy. 

Karolina rzuciła się do przodu, położyła się na grzbiecie konia, objęła go za szyję, po czym na niej 

zawisła. Zwierzę stanęło dęba. Dorożka zatrzymała się o parę kroków od brzegu. Ewelina obejrzała 

się za siebie, ranny leżał na podłodze,  miał koszulę zalaną świeżą krwią. Być może go trafili - 

pomyślała, buda dorożki podziurawiona była kulami. Zanim zdążyła się pochylić nad mężczyzną, 

była już przy nim Karolina. Ewelina pomogła córce wynieść go na trawę. Ścięta szronem, po chwili 

zabarwiła się na ciemnoczerwony kolor. 

- To z tej starej rany, chwała Bogu - powiedziała Karolina. - Strasznie trzęsło. 

Zmieniły   opatrunek   i   wniosły   rannego   z   powrotem   do   dorożki.   Obie   wyglądały 

nieszczególnie, z potarganymi włosami i ubraniem poplamionym krwią. Karolina miała spódnicę 

rozdartą do pół uda. Spięły ją spinką do włosów. Trzeba było ruszać dalej. Znalazły wreszcie ten 

dom przy cmentarzu. 

A   więc  to,   co  wydawało  się  utracone   na  zawsze,  za   chwilę  miało   nabrać  z   powrotem 

realnych  kształtów.  Ewelina  znalazła  się   u  wjazdu  alei  akacjowej,  zobaczyła  fronton  pałacu   z 

gankiem, z kolumnami... 

Na   ganku   zebrała   się   cała   służba,   Ewelina   zobaczyła   uradowane   twarze   i   wzruszenie 

odebrało   jej   głos.   Kamerdyner   pomógł   wysiąść   z   karety   Susanne,   która   rozglądała   się   z 

ciekawością. Dla niej wszystko to było nowe, zupełnie nieznane. Była też z nimi Karolina, którą 

udało jej się przekonać, że powinna wrócić do Lechic, chociaż na jakiś czas. 

Weszła do hallu, rozejrzała się. Zobaczyła na ścianie swój portret - obca, uśmiechająca się 

dama. 

- Gdzie jest Katarzyna? - spytała pokojówkę. - Dlaczego nie przyszła się przywitać? 

- Pani ochmistrzyni nie wstaje - odpowiedziała dygnąwszy. - Coś jej padło na nogi. 

- Proszę przygotować panience Susanne dawny pokój Mani - powiedziała i udała się do 

oficyny, gdzie Katarzyna zajmowała jedno z mieszkań. Ochmistrzyni bardzo się zmieniła, miała 

prawie zupełnie siwe włosy i twarz starej kobiety. Kiedy się żegnały, Katarzyna była w pełni sił, 

starsza od Eweliny o niecałe pięć lat. Usiadła przy niej na łóżku. Patrzyły na siebie bez słowa. Oczy 

ochmistrzyni z wolna wypełniły się łzami. 

- Nie trzeba, Katarzyno - rzekła ciepło. 

- Jużem myślała, że nigdy mojej pani nie zobaczę. 

- Los nam robi niespodzianki - uśmiechnęła się smutno. - A gdzież to moja siostra? Nie 

widać jej tutaj. Czy dostała mój list? 

- Dostać to dostała. Zarządziła, co ma być przygotowane na jaśnie pani powrót. I wczoraj z 

samego rana odjechała do Drukczyna. Ewelina pokiwała na to głową. 

- Nie może mi pewnie darować, że jednak żyję. Potem, nie zachodząc do pałacu, ruszyła w 

stronę cmentarza: Nie mogła przyzwyczaić się do myśli, że naprawdę jest w domu. Tak niewiele 

się tutaj zmieniło, ale tak wiele zmieniło się w niej samej. Ewelina nie potrafiła powrócić do siebie 

tamtej, którą była. Coś się pogubiło w czasie tej długiej podróży. Być może coś najbardziej w niej 

wartościowego. Bo wartością jest trwanie - pomyślała. Było takie powiedzenie, chyba usłyszała je 

od Katarzyny: “W miejscu nawet kamień obrasta”. A wszystko rozwiało się na wietrze... 

Dotarła do grobu rodzinnego, przyszła tu do rodziców, do zmarłej córki. Rzucił jej się w 

oczy ostatni napis: Ewelina... urodzona... zmarła 1866. 

Karolina powiedziała jej, co prawda, że ją tutaj pogrzebano, ale wyleciało jej to z głowy. 

Teraz widząc swoje imię na płycie nagrobnej i datę swojego zgonu, była wstrząśnięta. Podniosła 

kamień ze ścieżki i z pasją zaczęła wycierać rok własnej śmierci. Ale im zajadlej pocierała marmur, 

tym   data   stawała   się   bardziej   widoczna.   Zaprzestała   wreszcie   tej   bezsensownej   czynności, 

przysiadła na płycie grobu, oddychając głęboko. 

Kiedy wchodziła na schody pałacu, usłyszała rozmowę kogoś ze służby. Już nie odróżniała 

twarzy, były dla niej nowe. 

- Jak nasza jaśnie pani ożyła, to kto tam leży? 

Głupia jesteś, nasza jaśnie pani wcale tam nie leżała. 

Uśmiechnęła się do siebie. 

Przechodząc   obok   dawnego   pokoju   Mani   spostrzegła,   że   pokojówki   oblekają   pościel. 

Prawie zobaczyła tę scenę sprzed odjazdu, kiedy Mania leżała po połogu w podobnych koronkach, 

taka blada, wycieńczona. Że też nie miała żadnego przeczucia, iż córce może coś zagrażać. Może 

zawsze była złą matką... 

Karolinę znalazła w jej pokoju. Wydawała się tak samo poruszona powrotem do Lechic. 

-   Jakie   to   wspaniałe   uczucie,   wrócić   po   długim   czasie   do   domu   i   znaleźć   wszystko 

dokładnie tam, gdzie się zostawiło. - Pokazała Ewelinie perłową klamerkę do włosów. - Widzisz, 

zostawiłam ją na toaletce pod lustrem i jest! 

Swój   przyjazd   do   Lechic   Ewelina   potraktowała   jako   powrót   do   siedziby   rodzinnej, 

postanowiła przejąć też wszystkie związane z tym  obowiązki. Już nazajutrz zawezwała rządcę, 

który   wydał   jej   się   zbyt   młody   na   tak   poważne   stanowisko.   Majątek   był   duży   i   wymagał 

doświadczonej   ręki.   Poprzedni   rządca   umarł   w   czasie   jej   nieobecności   i   Edwarda   rozdarta 

pomiędzy Lechicami a Drukczynem zaangażowała pierwszego, który się zgłosił. Prawie tydzień 

zajęło   Ewelinie   przeglądanie   ksiąg   majątkowych   i   musiała   przyznać,   że   były   prowadzone   bez 

zarzutu. Potem wybrała się na objazd pól i też nie znalazła nic niepokojącego. Przygotowywano się 

już do wykopków, jako że zbliżała się jesień. Więc po namyśle postanowiła dać temu człowiekowi 

szansę, przyjrzeć się jego pracy. Wydał jej się trochę zbyt hardy, patrzył prosto w oczy, a tego u 

podwładnych nie lubiła. A poza tym był kawalerem, co miało dodatkowe złe strony, bo mógł się 

uganiać za dziewczynami ze wsi. Gdyby coś takiego do niej doszło, zdecydowana była wymówić 

mu natychmiast. 

Miała   też   pewne   obawy,   czy   Katarzyna   przykuta   do   łóżka   radzi   sobie   ze   swoimi 

obowiązkami. Ale ochmistrzyni była jak generał, bezbłędnie wydający komendy swojemu wojsku. 

Wiedziała o wszystkim, co się działo w pałacu, ona dysponowała pieniędzmi na wydatki, ona 

trzymała klucze od kredensu, czyli pokoju, w którym przechowywane były zapasy, ona wreszcie 

decydowała, kiedy przewleka się pościel w pokojach i co będzie na obiad. Najmniejsze nawet 

przewinienie ze strony służby nie dało się przed nią ukryć, natychmiast wiedziała, kto podkradał 

cukier albo która z pokojówek źle wyczyściła srebra. 

- Zawołać do mnie Zosię - mówiła zdecydowanym tonem i wiadomo było, że Zosia będzie 

się musiała z czegoś tłumaczyć. 

Wszystko to sprawiało, że obsługa pałacu działała jak w zegarku. Katarzyna miała pośród 

służby swoich szpiegów, ale jedni nie wiedzieli o drugich. To była jedyna metoda, aby zmusić ich 

do uczciwości. 

Ewelina uspokoiła się i powróciła do dawnego stylu bycia pani na Lechicach. Rano przy 

śniadaniu czytała gazety, potem konferowała z rządcą, przeglądała rachunki. Następnie pisała listy, 

ostatnio   poszukiwała   nauczycielki   dla   Susanne,   Francuzki,   albowiem   życzyła   sobie,   .aby 

dziewczynka zdobywała wiedzę w tym języku. Leżała jej też na sercu sprawa Edwardy, która od 

powrotu Eweliny nie dawała znaku życia. Ewelina wysłała do niej trzy listy, ostatni z zaproszeniem 

na Święta Bożego Narodzenia, ale z Drukczyna nie było żadnego odzewu. Zaraz więc po świętach 

postanowiła odwiedzić siostrę. 

Podróż była długa, z przesiadką, a w dodatku Ewelina nie była pewna, czy powiadomiona o 

jej przyjeździe siostra wyśle na stację konie. Taka już była ta Eda, miała twardy charakter. 

Konie czekały. Po kilku kilometrach wyboistej drogi oczom Eweliny ukazał się drukczyński 

pałac,   dużo   bardziej   okazały   niż   ten   w   Lechicach,   ale   sprawiający   przygnębiające   wrażenie. 

Zupełnie jak jego właścicielka - pomyślała. 

Na   spotkanie   Eweliny   wyszedł   kamerdyner   i   oświadczył,   że   pokój   jest   przygotowany. 

Zaprowadził ją tam, służący wniósł jej bagaże. Uderzyła ją surowość wnętrza, pokój gościnny w 

Drukczynie przypominał klasztorną celę. Znajdowało się tu wąskie łóżko przykryte szarą kapą, a 

nad nim ogromnych rozmiarów drewniany krzyż, z Chrystusem z koroną cierniową na skroniach, 

wypływały   spod   niej   krople   krwi.   Obok   łóżka   stał   klęcznik.   W   rogu   mały   stolik,   przy   nim 

wyściełane krzesło. 

- Kiedy zobaczę się z siostrą? - spytała Ewelina kwaśno. Kamerdyner, siwy już staruszek, 

złożył ręce w białych rękawiczkach, przechylił lekko na bok głowę. 

- Przy obiedzie - odrzekł głosem pełnym szacunku. 

Kiedy się oddalił, Ewelina schyliła się po porcelanowy dzbanek, który stał obok miski na 

podłodze. Odświeżyła twarz i ręce, po czym usiadła na niewygodnym krześle. Oczy jej spoczęły na 

zbolałej twarzy Zbawiciela, wydała jej się jakaś głęboko ludzka. 

Po niedługim czasie odezwał się gong, zeszła więc na dół. 

W   rozległej   sali   jadalnej   stał   prostokątny   stół,   a   na   nim   kandelabry.   Były   tylko   dwa 

nakrycia, po obu jego stronach, w odległości skutecznie uniemożliwiającej jakąkolwiek wymianę 

zdań, po to, aby się porozumieć, należałoby chyba krzyczeć. 

Ewelina nie zajęła miejsca, czekając na siostrę. Wkrótce zobaczyła ją w drzwiach, całą w 

czerni, wspierającą się na lasce, siwe włosy zaczesane były z czoła, tylko ten słynny wąsik nad 

górną wargą pozostał po dawnemu ciemny. Edwarda bardzo przypominała teraz ojca i Ewelina 

doznała wzruszenia na tę myśl. Chciała podejść do siostry, ale tamta laską wskazała jej miejsce 

przy stole, udaremniając tym powitanie. Obiad spożywały w milczeniu, czasami tylko Edwarda 

wydawała jakieś polecenie służbie. Były smaczne przystawki, doskonała zupa neapolitańska, a na 

drugie zając w śmietanie. Na deser podano naleśniki w polewie karmelowej. Niegdyś przysmak 

Eweliny, więc może jej sytuacja nie wyglądała tak źle, jak to na pozór wyglądało. 

Kawę   podano   w   saloniku,   dokąd   się   obie   przeniosły.   Kiedy   drzwi   za   pokojówką   się 

zamknęły i pozostały same, Ewelina zrozumiała, że teraz zacznie się przesłuchanie. 

- Masz mi może coś do powiedzenia? - zaczęła siostra. - W listach opisywałaś mi wygląd 

Paryża i obowiązującą tam modę, co mnie, jak wiesz, mało interesuje. 

Zapadło kłopotliwe milczenie. 

-   Co   ci   mogę   powiedzieć...   naszą   rodzinę   spotkała   tragedia,   ale   wiele   polskich   rodzin 

cierpiało w ostatnich czasach... 

-   I   ja   cierpiałam   po   stracie   jedynej   siostry!   -   rzekła   surowo   Eda.   Ewelina   nerwowo 

poprawiła fryzurę. Oto znowu musiała się tłumaczyć ze swojego życia. A to było przecież jej życie. 

-   Wygląda   na   to,   że   masz   do   mnie   żal,   że   naprawdę   nie   umarłam.   Siostra   odstawiła 

energicznie filiżankę, kawa wylała się na talerzyk. 

- Mam żal, że mnie zlekceważono, wystawiono na pośmiewisko! 

- Nie mogłam wrócić z Cyprianem - powiedziała cicho - oboje doszliśmy do wniosku, że... 

- Że oszustwo najlepiej wam przystoi - przerwała jej siostra. - Co to się w ogóle dzieje, 

podobno przywiozłaś ze sobą jakieś dziecko, które w dodatku jest rude! 

- To moja córka. 

Edwarda patrzyła na nią szeroko otwartymi oczami. 

- To... to dziecko gwałtu... tam na Syberii, więc rozumiesz, że nie mogłam wrócić. Zgwałcił 

mnie mużik... Twarz Edwardy przybrała kolor purpury. 

- I przy wiozłaś je tutaj! 

- To moja córka - powtórzyła. 

- Ale chyba nie dałaś jej naszego nazwiska? 

- Dałam jej swoje nazwisko - odrzekła ostro. 

Patrząc przez okno pociągu myślała, że już nigdy nie znajdą z Edą wspólnego języka, tego 

porozumienia   dwóch   istot   powiązanych   więzami   krwi.   Kiedyś   było   to   takie   łatwe,   pomimo 

znacznej różnicy charakterów, teraz napotkała jedynie brak zrozumienia. Była wdzięczna siostrze, 

że po jej wyjeździe zajęła się Lechicami i Karoliną, ale ten oskarżycielski ton i nagana w oczach 


były nie do zniesienia. Edwarda nie wyszła nawet, by się z nią pożegnać. Tak jak przy powitaniu, 

towarzyszył   jej   kamerdyner,   w   liberii   i   białych   rękawiczkach.   Z   ulgą   opuszczała   progi 

drukczyńskiego pałacu. 

Udało   jej   się   uzyskać   jednak   to,   po   co   tak   naprawdę   przyjechała.   Zmusiła   siostrę,   by 

zdradziła jej miejsce pochówku Cypriana. Eda nie od razu na to przystała, tłumaczyła się, że sama 

nie jest zbyt zorientowana. Ewelina była jednak nieustępliwa i siostra wreszcie powiedziała:

- Dowiedz się w parafii wolskiej. 

Ewelina zrobiła więc przerwę w podróży, nie zatrzymała się jednak jak zwykle w Hotelu 

Europejskim, bo przecież tam miała miejsce ta straszna rzecz. Znalazła inny hotel, gdzie jej nikt nie 

znał, i było jej to na rękę. Zaraz z samego rana udała się do parafii wolskiej. Księdza proboszcza 

nie było, musiała więc na niego poczekać. Kiedy ją wreszcie przyjął, nie wiedziała jak ma mu 

wyjawić sprawę, z którą przychodziła. 

- Wiem, że... że na tutejszym cmentarzu pochowany jest mój mąż

- powiedziała wreszcie - nie znam jednak miejsca... Nie było mnie długo w kraju... 

Proboszcz spojrzał na nią życzliwie. 

- Nie ma kłopotu, prowadzimy ścisły wykaz kwater, w porządku alfabetycznym.  Proszę 

tylko, by szanowna pani podała dane nieboszczyka, nazwisko, imię i datę śmierci. 

- Tego nazwiska nie będzie w rejestrze - rzekła. 

- Musi być, nie może być inaczej - odrzekł z dobrotliwym uśmiechem. 

Ewelina spuściła głowę. 

- Jestem żoną Cypriana Lechickiego... Zapadła cisza. 

-   Ksiądz   się   zgodził   na   pochowanie   go   tutaj,   w   odróżnieniu   od   włodarzy   innych 

warszawskich parafii... 

- Człowiek ten jest obarczony ciężkim grzechem - odezwał się wreszcie. 

- Wszyscy jesteśmy grzeszni - powiedziała surowo. 

- Ale on popełnił grzech najcięższy, - Był nieszczęśliwym człowiekiem. I niech mu ziemia 

lekką będzie - w jej głosie pojawiło się coś jak wyzwanie. 

- Ziemia będzie mu ciążyć do dnia Sądu Ostatecznego - usłyszała głos księdza. 

Chciała wstać i natychmiast odejść, ale powstrzymała się ostatkiem sił. Musiała znaleźć to 

miejsce. 

- Czy ksiądz wskaże mi jego grób? - spytała z prośbą w głosie. Widać było, że się waha. 

- Byłam jego żoną. 

- To będzie dla pani ciężkie przeżycie. 

- Zniosę wszystko. 

Prowadził ją aleją w sam koniec przykościelnego cmentarza, nie było tam grobów, tylko 

płaski skrawek ziemi przysypany śniegiem. 

- On leży gdzieś tutaj - powiedział ksiądz. Rozejrzała się bezradnie. 

- To znaczy gdzie? 

- Gdzieś tu pod murem, tutaj chowamy takich nieszczęśników. Po wyrokach... 

- Czyli morderców. I ksiądz uważa, że hrabia Lechicki powinien spoczywać obok nich! 

- Szanowna pani - odpowiedział oschle - uprzedzałem, że nie będzie to dla pani przyjemne. 

Skłonił  głowę  i   odszedł  aleją.   Ewelina   rozglądała  się   bezradnie.   Potem   zaczęła  rękami 

rozgarniać  śnieg,  odrzucać  kępy zmarzniętych,  zeszłorocznych  liści.  Dokopała  się  wreszcie  do 

ziemi, ale nie wiedziała, czy w tym właśnie miejscu znajdują się szczątki jej męża. Uklękła i 

próbowała się modlić. 

Na   początku   maja   tysiąc   osiemset   siedemdziesiątego   szóstego   roku   Karolina   zaczęła 

pracować   w   “Kurierze   Warszawskim”   jako   graficzka.   Wynajęła   wygodne   dwupokojowe 

mieszkanko na Nowym Świecie, skąd wszędzie było blisko. Piechotą chodziła do redakcji, a także 

na spacery w Aleje i do Łazienek, najpiękniejszego warszawskiego parku, gdzie znajdował się 

słynny   Pałacyk   na   Wodzie,   niegdyś   rezydencja   lekkomyślnego   króla   Stasia,   mecenasa   sztuki, 

bawidamka, a także faworyta okrutnej carycy Katarzyny. Chodziły słuchy, że wszystkim swoim 

byłym kochankom kazała obcinać głowy. Tylko jego jednego oszczędziła, może dlatego, że nie 

traktowała go całkiem serio? 

Czasami towarzyszył jej w tych spacerach redakcyjny kolega pisujący felietony. Bardzo się 

lubili,   on   był   człowiekiem   niezwykle   nieśmiałym,   ale   pióro   miał   cięte.   Właściwie   najpierw 

zwróciła uwagę na to, co pisze, potem dopiero na niego. Przypominał trochę malarza, z którym 

zaprzyjaźniła się w Paryżu. 

Doszły   ją   wówczas   wieści,   że   grupa   młodych   artystów,   z   którą   tamten   był   związany, 

urządziła w atelier Nadara wystawę swoich prac. Krytycy uznali ją za skandal, pisano o niej w 

tonie   bardzo   podobnym   do   tego,   w   jakim   prowadziła   kiedyś   rozmowę   z   Henrykiem.   Była   to 

agresywna negacja, co już samo w sobie wydawało się Karolinie podejrzane. Po burzy z piorunami 

zwykle wychodzi słońce, takie są prawa natury. Nie bez przyczyny jeden z nich namalował obraz 

“Impresja - wschód słońca”. Była pewna, że ci ludzie mają dużo do powiedzenia w malarstwie, i 

marzyła,  żeby obejrzeć  ich wystawę.  Nie mogła  jednak wybrać  się wtedy do Paryża.  Z kilku 

powodów, jednym z nich był Henryk. 

Rozstali  się w gniewie,  bo on chciał  ją zatrzymać  przy sobie. Nie mógł  zrozumieć  jej 

decyzji o powrocie, ale przecież wtedy było tam niespokojnie. Nie mogła zrobić tego matce, która 

tyle   przeżyła.   Początkowo   to, czego   się dowiedziała,   wydawało  jej   się jakieś   okropne, nie   do 

wybaczenia. Matka zostawiła wszystko, by pojechać za mężczyzną, który w dodatku tak naprawdę 

jej   nie   kochał.   Ale   potem   pod   wpływem   długich   rozmów   zaczynała   rozumieć,   że   Ewelina 

opowiada jej o czymś, o czym ona nie ma pojęcia. Zaczynała rozumieć, że nie wie, czym jest 

miłość.   Mogła  to   tylko   przeczuwać,   bo  ten   moment,   kiedy  ranny  mężczyzna   otworzył   oczy  i 

spojrzał na nią, ten moment pozostał w niej na zawsze. Tak wyraźnie pamiętała jego twarz, mimo 

że minęło sporo czasu. Nie wie, ile mogłaby poświęcić dla tego mężczyzny, podejrzewała jednak, 

że mogłoby to być bardzo dużo. 

- Oni są inni niż my, Karolino - powiedziała matka. - To jakby zupełnie odrębny gatunek 

ludzki. I zawsze popełniamy ten sam błąd, staramy się mierzyć ich swoją miarą... 

Tego też nie rozumiała. Bo jak można kochać kogoś, nie mogąc się z nim porozumieć? Na 

razie   znała   tylko   to   doskonałe   porozumienie   fizyczne.   Ale   ono   nie   było   przecież   miłością. 

Wyjeżdżała z Paryża także dlatego, że doznała rozczarowania co do własnej osoby. W pewnym 

momencie pojęła, że nie zostanie wybitną artystką. 

Jej grafiki były poprawne, tylko tyle. Mogłaby przyłączyć się do tego tłumku miernot, które 

snuły   się   po   Montmartrze   i   udawały,   że   szukają   prawdziwego   natchnienia.   A   od   dawna   było 

wiadomo,   że   nie   przyjdzie   ono   nigdy.   Jednym   z   nich   był,   niestety,   Henryk,   kiedy   się   o   tym 

przekonała,   po   prostu   wydał   jej   się   żałosny.   Nie   ma   nic   bardziej   smutnego   niż   brak   talentu. 

Smutniejsze jest tylko to, kiedy człowiek sam przed sobą się do tego nie przyznaje. Karolina miała 

na tyle odwagi, by wyznać to sobie  w  lustrze. Tak było, stanęła przed lustrem i patrząc sobie w 

oczy powiedziała głośno:

- Nie warto. 

Nie warto udawać czegokolwiek, bo życie jest takie krótkie, trzeba umieć z niego korzystać, 

jeżeli jest się za mało zdolnym, by je utrwalać, zatrzymywać w czasie. 

- Nie wiedziałem, że jesteś taka słaba i dajesz się prowadzić za rączkę -powiedział Henryk. 

- Wystarczyło, że zobaczy łaś mamusię... 

Chciała mu powiedzieć prawdę, ale dała spokój - i tak by nie zrozumiał. Nie potrafiła mu 

też wyznać, że ucieka przed nim, nie chcąc go ranić bez potrzeby. Henryk przestał dla niej istnieć 

jako mężczyzna. Przedtem był dla niej autorytetem, widziała w nim artystę, teraz pozostał tylko 

starzejący się pan, z brzuszkiem i łysiną. Karolina szukała mężczyzn, którzy oprócz ciała posiadali 

także przymioty ducha. I one się dla niej najbardziej liczyły. Była sama, mimo że wchodziła już w 

lata. Matka wyraźnie zaczynała się niepokoić i kiedy Karolina przyjeżdżała do Lechic na niedzielę, 

pojawiał się na obiedzie kolejny konkurent do jej ręki. Karolina usadzała go zaraz na początku, a na 

wymówki matki odpowiadała wzruszając ramionami:

- Ależ, mamo, o czym ja będę z nim rozmawiała? 

- W małżeństwie raczej mało się rozmawia - stwierdzała matka. 

- Małżeństwo absolutnie mnie nie interesuje! 

- Wolisz zostać starą panną? 

- Osobą wolną, wolną, mamo. 

- Taka wolność może okazać się gorzka. Kobieta musi mieć chociażby dzieci... 

Na wzmiankę o dzieciach Karolina zmieniła się na twarzy, przypomniała jej się wróżba czy 

przestroga wtedy, na pensji, w wigilię świętego Andrzeja. Ten noworodek z gromnicą... 

- Nigdy nie urodzę dziecka - odrzekła zdecydowanym tonem. 

- Lechice nie mają szczęścia ani do mężczyzn, ani do kobiet - stwierdziła ze smutkiem 

Ewelina. 

- Masz jeszcze jedną córkę. 

Zabrzmiało   to   dwuznacznie,   nie   chciała   tego.   Jej   stosunek   do   Susanne   zmienił   się,   na 

początku unikała tej dziwnej siostry, o której wiedziała, że jest owocem przemocy popełnionej na 

matce. Ale z czasem zapominała o tym. Dziewczynka tak bardzo się do niej garnęła, na powitanie 

biegła jak szalona, rzucając się jej na szyję. Była bardzo podobna do Karoliny z temperamentu, 

chociaż tak się różniły fizycznie. Susanne miała ciemnorude włosy, taką ruchomą szopę na głowie, 

i   śmieszną   okrągłą   twarz   pokrytą   piegami.   Nie   było  w  niej   najmniejszego   podobieństwa   do 

kogokolwiek z rodziny. A więc poszła w linię syberyjską - myślała z przekąsem Karolina. Nie 

sądziła jednak, by ten potężny chłop, jak go matka opisywała, mógł mieć taką zabawną buzię. 

Widocznie Susanne była sama sobą. Karolina odkryła, że jest bardzo uzdolniona muzycznie. Miała 

wprost   niezwykły   słuch,   wystarczyło   jej   coś   zaśpiewać,   a   potrafiła   zagrać   to   na   fortepianie. 

Powiedziała o swoim spostrzeżeniu matce. 

- W naszej rodzinie nikt nie miał talentu muzycznego - skwitowała to krótko. 

Karolina chciała jej zwrócić uwagę, że Susanne jest tylko w połowie z ich rodziny, ale z 

drugiej strony trudno sobie wyobrazić, by istniały jakieś ukryte talenty w linii jej ojca. Ewelina 

była święcie przekonana, że talent jest sprawą dziedziczną, nie było więc po co z nią dyskutować. 

Sama uczyła Susanne gry na fortepianie, a po takich lekcjach trudno oczekiwać, by z dziewczynki 

wyrosła wirtuozka. 

Ostatniej niedzieli tak pięknie zagrała jeden z nokturnów Chopina, że Karolina poczuła 

dreszcz przebiegający po plecach. Spojrzała na matkę, która jednak nie zdawała się podzielać jej 

zachwytu, zajęta rozmową z gościem. Był nim daleki kuzyn, który został tu przysłany przez ciotkę 

Edwardę, niby to na wakacje, a w rzeczywistości chodziło o to, że być może przypadnie Karolinie 

do gustu. Był rzeczywiście przystojny, nieco starszy od Karoliny i znał się na koniach. Ale pasja do 

konnej   jazdy   dawno   jej   już   przeszła,   lubiła   wybrać   się   na   przejażdżkę,   to   wszystko.   Czy   to 

możliwe, aby matka nie widziała zdolności Susanne? Jeżeli niespełna dziesięcioletnie dziecko tak 

grało   Chopina,   należało   poświęcić   temu   trochę   uwagi,   a   przynajmniej   pokazać   dziewczynkę 

komuś, kto mógłby ocenić jej zdolności w sposób kompetentny. Zaczęła podejrzewać, że Ewelina 

ma swój cel w nieprzyjmowaniu do wiadomości takiego stanu rzeczy. Starała się umniejszać talent 

dziewczynki, być może nawet we własnych oczach. Widząc, jakie wrażenie robi na Karolinie gra 

małej, powiedziała niby od niechcenia:

- Susanne, przestań już, przeszkadzasz nam w rozmowie. 

I Susanne posłuchała natychmiast, wstała od fortepianu i wybiegła na ganek. Tam bawiła 

się z psami. Karolina obserwowała ją z oddali. Uczesana we francuskie loki, miała we włosach 

niebieską wstążkę, identycznego koloru co jej sukienka, zwiewna, rozkloszowana, z bufka-mi. Jaki 

dziwny los - pomyślała Karolina - zupełnie nie wie, kim jest... 

- Może przejdziesz się z panem Zygmuntem, Karolino? - zaproponowała słodko matka. 

Karolina podniosła się niechętnie, uśmiechem pokrywając zniecierpliwienie. Młodzieniec 

natychmiast się poderwał, wyraźnie jej nadskakiwał, co było jeszcze bardziej irytujące. Ruszyli w 

stronę parku, on opowiadał o czymś, żywo gestykulując, ale nie słuchała. Zastanawiała się, w jaki 

sposób   namówić   matkę,   aby   zaangażowała   dla   Susanne   nauczyciela   muzyki   z   prawdziwego 

zdarzenia. Wiedziała, że jest to ostatni moment, jeszcze parę lat i nigdy nie nadrobi się straty. 

Wieczorem zajrzała do matki, postanawiając z nią o tym porozmawiać. 

Ewelina   leżała   już   w   łóżku,   a   właściwie   siedziała,   bo   miała   bardzo   wysoko   ułożone 

poduszki, podobno było to zdrowe dla serca. Na widok córki odłożyła książkę. 

- I jakie wrażenie? - spytała. 

- Mamo, to naprawdę niezwykłe... - zaczęła - to byłoby wręcz grzechem... przynajmniej 

trzeba spróbować. 

- Jestem tego samego zdania - zgodziła się z nią matka. Karolina uważnie się jej przyjrzała, 

wydało jej się, że matka ma dziwnie błyszczące oczy. 

- To z pewnością szansa dla ciebie i, co tu dużo mówić, dla Lechic. Pan Zygmunt jest z 

zawodu agronomem. 

- O czym ty mówisz? - nastroszyła się Karolina. 

- A ty o czym? 

- O tym, że Susanne powinna brać lekcje muzyki. 

- Po co? - spytała ostro matka. 

- Bo... grzechem jest zaprzepaszczanie talentu... Nawet Biblia o tym wspomina. 

Ewelina dostała wypieków, w jej oczach pojawiło się coś niedobrego. Karolina była pewna, 

że zachowanie matki nie jest naturalne, nie mogła się jednak zorientować, na czym to polega. 

- Susanne jest moją córką! 

-   To   nie   przeszkadza,   żeby   została   wybitną   pianistką,   a   może   nawet   zaczęłaby 

komponować... 

- Ma być tu, w Lechicach - ucięła ostro Ewelina. 

Siedząc   w   redakcji   nie   mogła   uwolnić   się   od   myśli,   że   tam   w   domu   dzieje   się   coś 

niedobrego. Ewelina zachowywała się tak, jakby się czegoś bała. Tego na przykład, że ktoś jej 

odbierze Susanne... Rozmawiała z nią tylko po francusku, efekt był taki, że dziewczynka prawie 

nie znała polskiego, a wiec siłą rzeczy szukała towarzystwa matki. Służba w pałacu nie rozumiała 

jej, a kiedy przyjeżdżali goście z dziećmi, Susanne nie potrafiła się z nimi porozumieć. Karolina też 

przechodziła na francuski w rozmowach z siostrą, a bywała w pałacu zbyt rzadko, żeby starać się to 

zmienić. Wiedziała od ochmistrzyni, że Ewelina jakiś czas temu odprawiła nauczycielkę i sama 

zajmowała się edukacją młodszej córki, nie tylko uczyła ją gry na fortepianie, ale także innych 

przedmiotów. Miała wrażenie, że Katarzyna nie mówi jej wszystkiego, że było coś jeszcze, o czym 

powinna wiedzieć. 

- Czy mama dobrze się czuje? - spytała ją. 

- Dobrze - odrzekła tamta krótko. 

Ale wymknęło jej się także zagadkowe zdanie:

- Ja mam klucze od kredensu, a karafka wiecznie pusta. 

Karolina wiedziała, że w karafce trzymało się nalewkę, którą podawano do niedzielnego 

obiadu.   Czy   to   miało   znaczyć,   że   matka   piła?   Nie   wydawało   się   to   prawdopodobne,   ale   te 

błyszczące   oczy,   wypieki...   I   jeszcze   dość   ostry   zapach   perfum,   jaki   otaczał   całą   jej   postać. 

Przedtem nigdy tak się nie perfumowała, uważając to za pospolite. Więc może jednak... Miała 

ochotę zagadnąć rządcę, co się tu naprawdę dzieje, wiedziała że niczego więcej z Katarzyny nie 

wyciśnie, była tak bardzo oddana matce. 

Do redakcji wszedł pan Aleksander, który przyniósł nowy felieton. A ponieważ Karolina 

wybierała się do domu, wyszli razem. Początkowo rozmawiali o tymże felietonie, który traktował o 

niechęci rodaków do czystości, a raczej o ich przywiązaniu do brudu. Mydło i woda wróg numer 

jeden. 

- Co do wody, absolutnie się zgadzam - powiedział pan Aleksander - jest dobra w Wiśle do 

pławienia bydła, ale nigdy do picia. A jak mamy szansę na krystalicznie źródlaną, zaraz znajdują 

się krzykacze, którzy chcą wszystko udaremnić. 

Chodziło   mu   o   wizytę   angielskiego   inżyniera   nazwiskiem   Lindley,   który   podjął   się 

skanalizowania Warszawy. Karolina przeczytała o tym później w jego felietonie:

Niektórym   nie   podobała   się   ta   kosztowna   wizyta   obcokrajowca   i   naturalnego   wroga 

Słowian, ogól jednak z odwiedzin tych był zadowolony. I nic dziwnego. Ja sam przecież mam 

jedno tylko serce, ale w nim bardzo dobrze mieszczą się moje osobiste idee słowiańskie i nienawiść 

do zmahometanizowanych Anglików obok kwestii higieny i porządku miejskiego. 

Szli Alejami, był piękny słoneczny dzień, kwitły bzy. Karolina oddychała pełną piersią. Jak 

pięknie musi być  teraz w Paryżu - pomyślała z odrobiną melancholii. Nie narzekała na swoje 

obecne życie, znajdowała je nawet zajmującym, lubiła swoją pracę w “Kurierze”, tym bardziej że 

szefowie byli z niej zadowoleni i chwalili szatę graficzną pisma, za którą była odpowiedzialna. Ale 

nie spotykała tu tak zajmujących ludzi jak w Paryżu. Choćby kawiarnia Guerbois, w której między 

innymi bywał Zola. Spytała pana Aleksandra, czy słyszał o takim pisarzu. 

- Ależ naturalnie, ja już go zauważyłem przy pierwszych opowiadaniach. 

- A wie pan, że ja go widziałam, siedział w kawiarni przy sąsiednim stoliku... Zrobił na 

mnie ogromne wrażenie... 

- Jako mężczyzna? 

-  Ach, mężczyźni   - stwierdziła  z  lekceważeniem   - cóż  mężczyźni.   Pan Zola   to pisarz, 

pisarz! 

- To tylko pisarze mają u panny Karoliny szansę? 

- Z pewnością - odpowiedziała i roześmiała się na cały głos, a potem nieoczekiwanie dla 

samej siebie dodała: - Miałabym dla niego temat: życie mojej matki... 

Karolina   wróciła   do   domu   i   wyciągnęła   się   na   kanapie.   Upał   dawał   się   we   znaki, 

szczególnie tutaj, w mieście. Miała pootwierane na przestrzał okna, a mimo to wydawało się, że 

powietrze się nie porusza. Od poniedziałku czekały ją zasłużone wakacje, równo rok przepracowała 

w   “Kurierze”.   Początkowo   myślała,   że   wyjedzie   za   granicę,   ale   sytuacja   w   Lechicach   coraz 

bardziej   ją   niepokoiła.   Pozornie   wszystko   było   w   porządku.   Kiedy   przyjeżdżała   na   niedzielę, 

widziała odświętne twarze służby, ale niestety także odświętną twarz matki. To znaczy sztuczną, 

jakby   kontrolowała   każdy   swój   mięsień,   każde   drgnienie   ust,   chodziła   też   w   sposób   wielce 

nienaturalny, sztywno wyprostowana. I ten ostry zapach... - Zmieniłaś perfumy, mamo? - spytała ją 

niewinnie Karolina. 

- Kiedyś trzeba - uśmiechnęła się wyraźnie spłoszona. - Jak będziesz w moim wieku, też 

zaczniesz siebie bardziej określać... 

Bardziej siebie określać - pomyślała ze smutną ironią Karolina. Nie ulegało wątpliwości, 

matka piła. Karolina nie wiedziała tylko, do jakiego stopnia była od alkoholu uzależniona. Dotarło 

to do niej pewnej niedzieli. Było upalnie i wybrały się nad rzekę, towarzyszyła im Susanne, która w 

słomkowym kapeluszu ze wstążką biegła o parę kroków przed nimi. Co chwila kapelusz sfruwał jej 

z głowy,  lądując na ziemi.  Karolina przypomniała  sobie, że i ona często go gubiła,  i poczuła 

wzruszenie. 

Ta   przyszywana   siostra   tak   bardzo   przypominała   ją   samą   z   czasów   dzieciństwa,   a 

jednocześnie było w niej tyle obcego. Karolina odczuwała to na każdym kroku, na przykład łapała 

na sobie uważne spojrzenie dziewczynki. Wydawało się, że Susanne ją śledzi. To nie był wzrok 

dziecka, ale kogoś, kto dużo wie o życiu. Albo te jej  niesamowite zdolności muzyczne. Kiedy 

widziała małą figurkę przy fortepianie, ogarniało ją zdumienie, że tak gra niedouczone dziecko. 

Małe ręce Susanne nie obejmowały oktawy, a jednak chwilami uderzenia jej palców były tak silne, 

jakby grał dorosły mężczyzna... 

Rozłożyły   koc   w   cieniu,   matka   oparła   się   plecami   o   gruby   pień   olbrzymiej   płaczącej 

wierzby, która czubki swoich gałęzi topiła w wodzie. 

- Chwila przerwy - powiedziała przymykając powieki. 

Tylko w czym - pomyślała Karolina - w czym ta przerwa... Co ją dręczyło? Czy to, że się 

starzeje i nie ma przy sobie mężczyzny,  czy osaczają ją wspomnienia. Nie miała odwagi o to 

spytać,   czekała,   aż   matka   sama   to   jej   wyjawi.   Niestety,   ich   kontakt   tak   bliski   w   pierwszych 

miesiącach po odnalezieniu się, teraz znowu się przerwał. Zauważyła, że matka unika poważnych 

tematów. Ilekroć Karolina zaczynała mówić, przerywała jej albo po prostu wstawała i wychodziła z 

pokoju. Było widać coś takiego, o czym nie chciała mówić, może liczyła, że w ten sposób tego 

czegoś po prostu nie ma. Ale to była strusia filozofia. 

Karolina spojrzała na nią, matka miała zamknięte oczy i jej twarz wyglądała na zmęczoną, a 

nawet może więcej - na znękaną. Pojawiła się w niej czułość dla tej kobiety, która kiedyś wydała ją 

na świat, a potem tyle razy ją zraniła. Karolina podejrzewała, że każde wielkie uczucie jest bólem. 

Może dlatego wcale nie tęskniła za miłością. Nic sobie nie robiła z tego, że idzie przez życie sama, 

nie mając u boku partnera. Matka, doświadczona w sprawach miłości, ostrzegła ją zresztą, że w 

tym   wypadku   o   żadnym   partnerstwie   nie   może   być   mowy.   Więc   jak   tęsknić   za   czymś,   co 

oznaczałoby swego rodzaju niewolę. Iść za kimś o pół kroku, tego by nie zniosła. Nie nadawała się 

na żonę, a tym bardziej matkę, już sama myśl o macierzyństwie budziła w niej lęk. Nie, nie, tylko 

nie   to   -   myślała.   Widocznie   jej   powołaniem   była   wolność,   jeżeli   można   tak   to   ująć.   Dużo 

bezpieczniejsza była przyjaźń z mężczyzną, pozornie niemożliwa. A jednak znalazła przyjaciela. 

Myślała o redakcyjnym  koledze, panu  Aleksandrze. Rozumieli się wspaniale, niemal bez słów. 

Karolina miała co prawda pewne podejrzenia, że jest dla niego kimś więcej niż przyjaciółką, ale nie 

chciała tego dochodzić. To mogłoby tylko wszystko popsuć. 

W pewnej chwili matka otworzyła oczy,  zupełnie jakby w jej mózgu odezwał się jakiś 

dzwonek. Rozejrzała się dokoła półprzytomnie, a potem podniosła się i powiedziała nie patrząc na 

Karolinę:

- Zostańcie tutaj, ja pójdę się trochę odświeżyć, przyniosę wam trochę truskawek... 

Zanim zdążyła na to zareagować, matka zmierzała już w stronę pałacu szybkim krokiem, 

tak się spieszyła, że prawie biegła. Karolina nie miała wątpliwości, co ją tak gnało. Rozejrzała się, 

bo znikła jej nagle Susanne. Odkryła siostrę za drzewem, dziewczynka wychylała się co jakiś czas i 

znikała, obserwując Karolinę. Udawała, że tego nie dostrzega. W którymś momencie odezwała się:

- Widzę cię, chodź tutaj. 

Susanne zmierzała w jej stronę wolnym  krokiem, jakby z ociąganiem. Usiadła obok na 

kocu. Patrzyła na Karolinę nieco wyblakłymi oczami, a może sprawiała takie wrażenie ich jasna 

oprawa, brwi i rzęsy dziewczynki miały beżowy kolor. Pod wpływem słońca na jej twarz wystąpiły 

setki piegów. Nagle wydała się Karolinie bardzo brzydka. Ona chyba odkryła te myśli, bo jej oczy 

stały  się  rozbiegane.   Karolina  uśmiechnęła  się.  I  wtedy  po  twarzy  siostry  przesunął   się  jakby 

skurcz, jej oczy zwilgotniały:

- Jefaime - rzekła cicho. 

- Powiedz to po polsku - tak samo cicho odpowiedziała Karolina. Dziewczynka zastanowiła 

się, na jej buzi odbijał się wysiłek. 

- Koszamcie... 

- Kocham - poprawiła Karolina - ja ciebie kocham. 

- Ja ciebie kocham - powtórzyła siostra i nagle jej twarz stała się bezgranicznie szczęśliwa. 

Karolina uczuła pod powiekami łzy, pochyliła się w stronę Susanne, która klęcząc przed 

nią, objęła jej szyję rękoma. Trwały tak, wspierając się o siebie policzkami. 

- Susanne - zaszeptała - musisz mówić po polsku, to twój język. Słuchaj, Susanne, jak 

ludzie rozmawiają... 

Usłyszała cichutkie: oui. 

Od   strony   pałacu   nadchodziła   matka,   miała   przy   sobie   wiklinowy   kosz,   w   którym 

przyniosła  owoce i  jakiś  napój. Z daleka  czuć  było  od niej  ten  silny zapach  perfum,  szła też 

przesadnie wyprostowana. Karolina uczuła niechęć do matki. Ona musiała się w tym zorientować, 

bo mówiła przymilnie:

- Cóż za upał... przyniosłam  wam coś do ochłody,  tutaj  są filiżanki.  Susanne, pozwól, 

mamusia ci naleje... 

Mamusia - pomyślała z ironią Karolina. 

Na wprost kanapy wisiał pejzaż, który dostała w prezencie wtedy, w Fontainebleau. Te 

kolory...   ilekroć   było   jej   źle   i   nie   umiała   sobie   z   czymś   poradzić,   uciekała   w   ten   obraz.   Te 

półcienie,   ta   niebieskość   i   róż,   spod   pędzla   malarza   wydostało   się   na   światło   dzienne   jakieś 

harmonijne piękno, które otaczało Karolinę, koiło nerwy. Nagle wstępowała w inny świat... Zwykłe 

codzienne  kłopoty  wydawały  się  czymś   nieważnym,   niemal   trywialnym.  Nie  warto  było   temu 

poświęcać większej uwagi. Naprawdę liczyła się tylko sztuka, na którą Karolina była niezwykle 

wrażliwa.   Może   dlatego   nie   umiała   tworzyć   jej   sama,   że   potrafiła   oceniać   twórczość   innych, 

wpadać w podziw, w uwielbienie. Prawdziwy artysta powinien być czuły przede wszystkim na 

siebie, na swój wewnętrzny głos. Karolina, niestety, nigdy go nie usłyszała. 

Przed wyjazdem postanowiła wstąpić jeszcze do redakcji, ot tak sobie, zobaczyć, co się tam 

dzieje. Wyjeżdżała na kilka tygodni, a to jej zdaniem był czas troszeczkę stracony. Właściwie nie 

umiała wypoczywać, najlepiej czuła się w wirze zajęć, w działaniu. Bezczynność prawie zawsze 

prowadziła do chandry, zmiany samopoczucia na gorsze. 

Kiedy   otworzyła   drzwi,   ujrzała   plecy   jakiegoś   mężczyzny,   rozmawiał   z   redaktorem 

naczelnym, obaj panowie stali. Nieznajomy odwrócił się. Zobaczyła jego twarz. 

- To nasza koleżanka - powiedział szef. - Przystraja nam pięknie naszą gazetę... 

- Edward Borski - przedstawił się. - Będę tu pracował. 

- Karolina Lechicka - odrzekła próbując się opanować. 

Przecież to był on, ten mężczyzna, który ciężko ranny pojawił się w sklepie z kapeluszami. 

Ale patrzył na nią jak na obcą, z uprzejmym uśmiechem. Więc i ona się uśmiechała, wkładając cały 

swój wysiłek w ten uśmiech. Bo przecież chciało jej się krzyczeć z radości, że on żyje. Często o 

nim   myślała,   szczególnie   w   czasie   walk   komunardów.   Był   związany   z   Dąbrowskim,   więc   na 

pewno w to się wplątał, jeżeli w ogóle wyżył. Rana była przecież bardzo niebezpieczna. Czuła, że 

oni nie skończyli jeszcze rozmowy i że im po prostu przeszkadza, ale nie mogła teraz wyjść. Nie 

mogła się z nim rozłączyć nawet na chwilę. 

- Właściwie to się znamy - powiedziała. 

On spojrzał na nią szybko, ale jej twarz z nikim mu się nie kojarzyła. 

- Tak? - spytał uprzejmie. 

- Tak - odrzekła. - Spotkaliśmy się już w Paryżu. 

Teraz jego oczy stały się czujne. Karolina uśmiechnęła się, dając mu do zrozumienia, że 

powinien przejąć inicjatywę i nie pozwolić jej odejść. Ale on był tylko zakłopotany. 

- Zaczekam na pana na dole - powiedziała. 

- Dobrze - odparł nieco zaskoczony. 

Przechadzała się po chodniku, starając się uporządkować zamęt, jaki się w niej rozpętał. 

Zupełnie,  jakby zaczynała  się od tego momentu,  kiedy ujęła  za klamkę.  Otworzyły  się drzwi, 

zobaczyła  plecy Edwarda - miał na imię  Edward, chyba  jednak do niego nie pasowało. Może 

dlatego, że zaraz jej przychodziła na myśl ciotka Eda - i ruszył inny czas jej życia. Była pewna, że 

będzie to czas miłości. Nie broniła się, wiedziała, że i tak przegra. Z nim? Ze sobą? Z miłością? To, 

przed czym odczuwała instynktowny lęk, właśnie się stawało. Kiedy zobaczyła go znowu, jej serce 

było już przygotowane. Czekało tylko na odpowiedni znak. 

Wolno się do siebie zbliżyli. Te same bławatkowe oczy

- pomyślała. On był wyraźnie zaintrygowany. 

- Pani ma mi coś do powiedzenia - odezwał się przeciągając słowa - więc słucham. 

Patrzyła na niego z uśmiechem. 

- Nic pan nie pamięta? 

- Nie. 

- A mówi panu coś sklep z kapeluszami przy nie Saint Honore? 

Widziała po jego wyrazie twarzy, że nic nie pamięta. 

- Piętnasty stycznia osiemset siedemdziesiąt jeden, czy ta data coś dla pana znaczy? 

Patrzył na nią bez słowa. 

- Został pan ranny. 

- Powiedziano mi, że przywiozły mnie dwie kobiety dorożką - rzekł niepewnie. 

- To byłam ja i moja matka. 

Jego twarz zmieniła się, jakby spadła z niej maska. Podszedł i ujął

Karolinę pod ramię. 

- Dokąd idziemy? - spytał. 

- Do mnie - odrzekła bez namysłu. 

Szli obok siebie ulicą, on przyciskał jej łokieć do swojego boku, a Karolinie kręciło się od 

tego   w   głowie.   Byli   jednakowego   wzrostu,   wiec   pewnie   wydawała   się   od   niego   wyższa,   na 

obcasach, i w kapeluszu. Nie miało to większego znaczenia. To, jak on wyglądał, było sprawą 

nieważną. Być może nie był nawet przystojny, z pewnością za niski. Miał trochę za ładną jak na 

mężczyznę   twarz,   coś   miękkiego,   kobiecego   w   rysach.   Może   dlatego   nadrabiał   to   szorstkim 

sposobem bycia. W drodze do domu stało się coś niesłychanego, serce Karoliny wypełniło się 

miłością. Kiedy stanęli pod drzwiami jej mieszkania, była kobietą zakochaną. Jakie to proste - 

pomyślała - wystarczy jedne drzwi otworzyć, a drugie zamknąć. Zamknęła je więc i nagle rzucili 

się   ku   sobie.   Oboje   mieli   ten   sam   wyraz   oczu.   Oczekiwania!   Poczęli   się   rozbierać.   Karolina 

przyciskała jego głowę do nagich piersi z uczuciem, że za chwilę zdarzy się coś tragicznego, że 

otrzyma śmiertelny cios. przyjmowała go w siebie, nie bardzo wiedząc, czy umiera, czy przeciwnie 

rodzi się do życia... 

Leżeli trzymając się za ręce, nie rozmawiali. Słowa nie były im potrzebne. 

A potem on wstał i zaczął się ubierać. Śledziła jego ruchy, oparta na łokciu. Zauważyła, że 

ramię, w które został ranny, nie jest w pełni sprawne. Pozostała na nim głęboka blizna. On zawiązał 

buty, wyprostował się i spojrzał na nią z uśmiechem. 

- Do widzenia, Karolino - powiedział. 

Wyglądało na to, że wychodzi. 

- Ale... ja jutro wyjeżdżam z samego rana... 

- Znajdę cię - odrzekł z przedpokoju. 

Usłyszała trzaśnięcie drzwi. Nie pokochał mnie - pomyślała - nie zostawiłby mnie w ten 

sposób. I nagle pojęła, czym może być uczucie zazdrości, a nawet nauczyła się tego uczucia na 

pamięć. Gotowa była biec za nim, śledzić każdy jego krok, sprawdzić, czy nie odszedł de innej 

kobiety. Przecież mógł się okazać człowiekiem żonatym. Wchodziła w swój ból jak w ciemną 

rzekę, nie wiedząc, czy w niej nie zatonie. Nie mogła się już cofnąć, a nawet chyba nie chciała, 

postanowiła iść dalej do drugiego brzegu, nawet gdyby miała zginąć po drodze. 

Rano przysłano po nią powóz z Lechic. Była niedziela, więc w redakcji nie było nikogo, nie 

mogła nawet zostawić mu żadnej wiadomości. 

Prawie   z   nienawiścią   pomyślała   o   matce,   która   była   przyczyną   jej   wyjazdu   z   miasta. 

Przecież mogła zrezygnować z zagranicznej podróży, udać, że coś nie wyszło, że w ostatniej chwili 

nastąpiła zmiana, nie mogła jednak wymazać faktu, iż konie czekają na nią przed bramą kamienicy. 

Schodziła po schodach jak skazaniec. Jak przeżyć te tygodnie bez nie- go... Dlaczego nie 

zjawił się w redakcji o parę dni wcześniej? Wtedy mogliby się jeszcze spotkać, może coś by się 

między nimi wyjaśniło. 

Nastrój poprawił jej się trochę, kiedy wjechali w aleję akacjową i zobaczyła pałac. Lubiła tu 

wracać, tutaj był przecież dom. Na ganku stała Susanne, prawie sfrunęła ze schodów i uczepiwszy 

się powozu, skoczyła na jego stopień. Karolina złapała ją za ramiona, bojąc się, że dostanie się pod 

koła. 

Woźnica ściągnął konie. 

- Susanne! Co ty wyprawiasz! 

- Ja czeszę szę, że czebie widzieć! - wykrzyknęła siostra na całe gardło. 

Minął pierwszy tydzień pobytu w Lechicach i Karolina powoli przyzwyczajała się do myśli, 

że jej miłość może okazać się nieszczęśliwa. 

Było bardziej niż prawdopodobne, że mężczyzna w jego wieku założył już rodzinę. Jaka w 

takiej sytuacji przypadłaby jej rola? Nie mogłaby się na nią zgodzić. I wcale nie chodziło o to, że 

żyliby bez ślubu. Nie była nawet pewna, czy zdecydowałaby się na coś takiego jak ślub. Przecież to 

był jakiś absurdalny rytuał, wiążący ręce dwojga ludzi aż do śmierci. 

Jakie były tego skutki, mogła się przekonać obserwując życie matki. 

Tylko sami zainteresowani mogli decydować o tym, czy chcą być ze sobą, czy nie. Po co 

mieszać   do   tego   Boga.   Nie   była   do   końca   pewna,   czy   Bóg   istnieje,   nie   mogła   tego   jednak 

wykluczyć. W złych chwilach nawet zwracała się do Niego o pomoc, ale był to ktoś bliżej nie 

określony, miała wątpliwości, czy w ogóle mogą się ze sobą porozumieć. Nie musiałaby nawet z 

Edwardem mieszkać, ale musiała mieć pewność, że jest jedyną kobietą w jego życiu. To była  ta 

nowość w jej myśleniu. 

Sądziła, że takie żądanie absolutnej wyłączności ogranicza wolność osobistą. Miała o to 

pretensje do Henryka, który, sam miewając przeróżne romanse, jej robił sceny zazdrości. Teraz ona 

gotowa była robić je

Edwardowi, nie wiedząc nawet, czy ma do tego prawo... Dużo czasu poświęcała swojej 

siostrze   Susanne,   która   stała   jej   się   kimś   naprawdę   bliskim,   być   może   nawet   ją   kochała. 

Dziewczynka poczyniła duże po- stępy w nauce polskiego, mówiła z błędami, bo matka jej nie 

poprawiała. Zwracała się do córki po francusku, ale ta odpowiadała po polsku, wtrącając niekiedy 

zwroty gwarowe, zasłyszane u służby. 

- Pójdziem nad rzekie? - pytała Karoliny. 

- Pójdziemy nad rzekę - poprawiała ją. 

-   Pójdziemy   nad   rzekę   -   powtarzała   tym   razem   bezbłędnie   Susanne,   miała   przecież 

niezwykły słuch. 

Karolina postanowiła wziąć się za jej edukację, codziennie miały teraz lekcje polskiego. To 

była duża przyjemność widzieć, jak dziewczynka robi postępy,  jak chłonie to wszystko, co jej 

Karolina przekazuje. 

Susanne stała się jej wierną towarzyszką, wszędzie za nią chodziła. 

Jeździły na konne przejażdżki, Susanne na kucyku, chociaż dąsała się, że jest już na to za 

duża, ma prawie jedenaście lat. Nie wyglądała na swój wiek, była niedużego wzrostu, dosyć krępa. 

Miała silnie wyrobione łydki, małe dłonie o krótkich, ale niezwykle zwinnych palcach. Dla

Karoliny dużym przeżyciem było obserwowanie, jak Susanne gra. Można ją było wyrwać 

ze środka największej zabawy, natychmiast przesta- wała się śmiać, twarz jej poważniała. Siadała 

do fortepianu i grała tymi za małymi dłońmi, które nie były w stanie objąć oktawy, nadrabiały to 

niezwykłą techniką. Poruszały się po klawiszach jak małe zwierzątka. 

Dziewczynka   miała   nie   tylko   słuch,   ale   także   fenomenalną   pamięć,   bardzo   rzadko 

korzystała z nut. 

Karolina pogodziła się z tym, że matka z premedytacją zaprzepaszczała zdolności młodszej 

córki. Skoro niczego nie mogła zrobić, buntowanie się w nieskończoność nie miało sensu. Zresztą, 

może matka miała trochę racji, to, czy gra się dla siebie, czy dla ludzi w sali koncertowej, nie ma 

większego  znaczenia,  liczy się sam kontakt  z muzyką.  A  to na szczęście  nie zostało  Susanne 

odebrane. 

Pogodziła   się   też   z   nałogiem   matki,   który   dla   mieszkańców   pałacu   był   tajemnicą 

poliszynela. Matka robiła wszystko, aby to ukryć, i była przekonana, że jej się udaje. Nikt nie miał 

odwagi głośno o tym powiedzieć, szeptano tylko poza jej plecami. A ona tego nie słyszała albo 

udawała, że nie słyszy. Przestała się też interesować sprawami gospodarskimi, zdając się na rządcę 

i na Katarzynę, dzięki której panował ogólny ład. Ona teraz sprawdzała księgi majątkowe, zbierała 

rachunki, załatwiała interesantów, jej łóżko w oficynie stało się pałacową kancelarią. 

Rządca   nie   chciał   się   temu   podporządkować,   chociażby   ze   względów   ambicjonalnych, 

groził   nawet,   że   odejdzie,   ale   Ewelina   odpowiedziała   mu   na   to,   że   sama   jest   zbyt   zajęta,   by 

kontrolować swoich pracowników, a ochmistrzyni to jedyna osoba, do której ma pełne zaufanie. 

Tak więc z kwaśną miną chodził do Katarzyny,  aby uzgadniać z nią decyzje dotyczące spraw 

majątku. Ostatnio wyniknął między nimi spór o sprzedaż nieużytków na samym skraju lechickiej 

posiadłości, schodzącej ku rzece. Nie dało się tego zagospodarować, bo grunt był podmokły, tylko 

w samym środku lata można było przejść tam suchą nogą, zwykle wszędzie stała woda. Teren ten 

chciał kupić ich sąsiad, który miał dużą stadninę i potrzebował przestrzeni. Cenę, trzeba przyznać, 

dawał dobrą. 

Karolinie zrobiło się smutno na myśl, że ta mokra łąka, jak ją między sobą nazywali, nie 

będzie już należała do nich, na wiosnę pełno było na niej kaczeńców, zdarzało się, że Karolina 

zakasywała spódnicę i brodząc po wodzie zrywała ich całe naręcza. Stały potem w wazonach w 

pokojach pałacowych i od ich żółtości robiło się jakoś jaśniej i weselej. To były pierwsze wiosenne 

kwiaty przynoszone do domu. Katarzyna  była więc przeciwna sprzedaży. Rządca się wściekał, 

poszedł do Eweliny, tłumacząc jej, że taka okazja długo się nie powtórzy i że interes majątku 

wymaga,   aby   transakcja   doszła   do   skutku.   Ewelina   wybrała   się   do   oficyny,   chcąc   wysłuchać 

drugiej strony. 

-   Dlaczego   jesteś   przeciwna   sprzedaży   mokrej   łąki?   -   spytała   ochmistrzynię.   -   Jest   do 

niczego nieprzydatna. 

- Ale  jest - odpowiedziała  na to - jak się już raz zacznie  sukienkę skracać,  to ani  się 

człowiek obejrzy, a będzie za kusa. 

Ten krawiecki argument trafił do przekonania Ewelinie. I chyba dobrze się stało, nie tylko 

ze względów sentymentalnych. Gdyby nie och- mistrzyni, która trzymała wszystko żelazną ręką, 

Lechice znalazłyby się w niebezpieczeństwie. Pozbawiona dozoru służba zaczęłaby je po trochu 

rozkradać,  to   samo   dotyczyło  rzadcy,   trudno  byłoby  dociec,   ile  naprawdę   dostaje   za  sprzedaż 

lechickich   gruntów.   Dopóki   trwały   w   całości,   dużego   zagrożenia   nie   było.   Mimo   że   ich 

właścicielka od rana obijała się o meble, na wpół przytomna, nie bardzo orientując się, jaka jest 

pora dnia i który to dzień tygodnia. Susanne wyrastała na półdziką panienkę, która całymi dniami 

przebywała na dworze, łaziła po drzewach albo asystowała w stajniach przy koniach. Ewelina 

pytała w kółko:

- A gdzie jest moja córka? 

Odpowiadano jej:

- Jaśnie panienka poszła do ogrodu. 

Albo:

- Jaśnie panienka jeździ na kucyku. 

- Aha, dobrze - odpowiadała Ewelina i odchodziła do swojego pokoju, z którego powracała 

mocno uperfumowana. 

Dopiero przyjazd Karoliny trochę to wszystko zmienił, Ewelina bar- dziej się pilnowała, 

dbała też o swój wygląd. Susanne bez słowa sprzeciwu dała się zapędzić do nauki. Po parę godzin 

dziennie siedziała z Karoliną nad książkami. Umiała już sporo wierszy na pamięć. 

W niedzielę matka i Susanne pojechały do kościoła, Karolina nie dawała się na to namówić, 

poszła nad rzekę i bardzo była rada z tej chwili samotności. Położyła się na kocu, obserwując 

leniwie płynące chmury, zrobiło jej się jakoś lekko na duszy. To że żyje, że ogląda bezkresny błękit 

nieba, że listki poruszają się na wietrze, a od strony lasu nawołuje kukułka, wydało jej się czymś 

tak ważnym, iż stan mocno zranionego serca jakby się poprawił. Za szybko mu uległa, w swojej 

naiwności wyobraziła sobie, że on czuje to samo. A dla niego była tylko łatwą zdobyczą. Cóż mógł 

sobie o niej pomyśleć, wprost z ulicy zaprosiła go do siebie... To, że narażała życie, aby go ocalić, 

nie miało znaczenia, bo on niczego nie pamiętał. Wiozły go w Paryżu dorożką jakieś dwie kobiety, 

a   potem   jedna   z   nich   zaczęła   mu   się   wprost   narzucać...   Ale   już   mu   sienie   będę   narzucać   - 

pomyślała. - Nikomu już się nigdy nie będę narzucać. Chciałam być wolna i jestem wolna! 

Niemal w tym samym momencie usłyszała kroki, z pewnością nie była to Susanne, ona by 

biegła, więc może to kamerdyner anonsujący obiad? Cień przesunął się jej po twarzy, a potem ktoś 

położył się tuż obok. Z przerażeniem poderwała się, czy raczej chciała się poderwać. 

Powstrzymały ją ramiona Edwarda. 

- Co ty tutaj robisz? - spytała oszołomiona. 

- No, nie wiedziałem, że mam do czynienia z panią dziedziczką. 

Jak duże są twoje włości? 

- Tysiąc dwieście mórg, w tym grunty orne, lasy, łąki i ileś tam nieużytków... 

- A park? Wliczyłaś w to ten cudowny park? 

- Nie, park ma szesnaście mórg. 

- Nieźle. 

Pochylił się, chcąc ją pocałować. 

- Widać nas z okien. 

Poderwał się, zmuszając ją, by wstała, a potem pociągnął za rękę w stronę starej wierzby, 

która swoimi powłóczystymi gałęziami osłoniła ich od ciekawych oczu. Całował ją gwałtownie, 

zdzierając z niej sukienkę. Instynktownie broniła się, ale jej opór słabł. Plecami oparta o pień 

drzewa miała go przed sobą, niemal uniósł ją do góry obejmując za uda, silnymi ruchami wbijał się 

w nią coraz głębiej, była bezbronna, zagubiona i przyjmowała go całą sobą. 

- Tęskniłem za tobą - wyszeptał - a ty? 

- Ja... ja ciebie kocham. 

Nic  na to nie  odrzekł  i znowu poczuła  lęk. Może  zaraz  odejdzie  bez  pożegnania.  Pod 

powieki napłynęły łzy, zacisnęła je mocno, by tego nie dostrzegł. 

- To chyba będziemy razem - usłyszała. Natychmiast otworzyła oczy. 

- Jesteś wolny? Edward roześmiał się. 

- Zawsze będę wolny. 

- Ale... nie masz żony? - chciała się upewnić. 

- Ty jesteś dla mnie kimś więcej niż jakaś żona, podarowałaś mi życie! 

- Ale innej kobiety nie ma? 

Nie odpowiedział, ona jednak tę odpowiedź już znała. Przedstawiła go matce i Susanne 

przy obiedzie. Ewelina już wiedziała o wizycie. Przyszła do stołu odświeżona, w eleganckiej sukni, 

nawet nie było czuć tych jej perfum. Rozmowa toczyła się na tematy światowe, o ogólnej sytuacji, 

o trendach w literaturze i malarstwie. Edward nie był odpowiednim partnerem do takich rozważań, 

odpowiadał półgębkiem, ale za to matka dała popis erudycji. Rzeczywiście była oczytana, prawie 

nic innego nie robiła. Sprowadzała książki i gazety i paląc papierosa za papierosem czytała całymi 

godzinami. Niby mimochodem spytała Edwarda, co robi, jakie ma plany na przyszłość, wybadała 

też, czy nie jest człowiekiem związanym. Widać było, że Edward zrobił na niej dobre wrażenie i że 

gotowa jest go zaakceptować jako starającego się o rękę Karoliny. Karolinę trochę to śmieszyło, ale 

rozumiała matkę. Jej wielkim zmartwieniem było coraz bardziej prawdopodobne staropanieństwo 

córki. 

Po obiedzie przeszli do salonu na kawę, Ewelina poleciła, aby Susanne siadła do fortepianu. 

- A co mam grać? - spytała lekko naburmuszona, bo była o Karolinę widocznie zazdrosna. 

- Chopina - zadysponowała matka. 

- Ale co? 

- Poloneza As-dur. 

Dziewczynka zaczęła grać, ale wypadło to bardzo źle, myliła się, potem zaczęła brzdąkać 

jedną ręką. 

- Dosyć tego, Susanne - rzekła wreszcie Ewelina, zwracając się z uśmiechem do gościa. - 

Dzieckiem i psem nigdy się nie pochwalisz... 

Na to usłyszeli hałas, Susanne rąbnęła wiekiem fortepianu i wybiegła z pokoju. Karolina 

poszła za nią, znajdując ją w stajni, wciśniętą pod żłób kucyka. 

- Susanne, dlaczego jesteś taka... dziecinna? - spytała łagodnie. 

- Idźcie sobie wszyscy - odpowiedziała jej po francusku. 

Karolina wczołgała się do niej i usiadła obok. Nic nie mówiły, wreszcie Susanne poruszyła 

się, a potem Karolina uczuła jej ręce na szyi. Objęła siostrę. 

- Myślisz, że ciebie mniej kocham, skoro także kocham jego? 

- A ty go kochasz? - spytała tym razem po polsku. 

- Bardzo. 

- I weźmiecie w kościele ślub? 

- Chyba nie, ale będziemy razem. 

- Bez ślubu? - przestraszyła się mała. 

- Ludzie mogą tego nie zrozumieć, ale liczę na ciebie - powiedziała cicho Karolina. 

Wyszły ze stajni pogodzone, trzymając się za ręce. Potem wszyscy wybrali się na spacer 

nad rzekę. Edward wskazując ciemną linię drzew w oddali spytał:

- Tamten las też należy do majątku państwa? 

Karolina roześmiała się, bo tylko ona wiedziała, o co chodzi. 

- Tamto to już puszcza - odpowiedziała poważnie Ewelina - nasze lasy są  o, tutaj, z tej 

strony... 

Susanne   szła   przykładnie   obok   matki,   ale   po   jakimś   czasie   nie   mogła   już   wytrzymać, 

zaczęła podskakiwać, zrywać po drodze jakieś zioła, kapelusz zaczepił jej się o krzak i zawisnął na 

nim. 

- Susanne! - upomniała ją matka. 

-   Rozumiem   panienkę   -   powiedział   Edward   -   to   trochę   nudno   tak   stąpać   po   tej 

mazowieckiej równinie. Patrząc na ten krajobraz można zrozumieć ludzi średniowiecza, którzy 

wierzyli, iż ziemia jest płaska. 

- A ja nie tęsknię do pagórków - odrzekła Karolina - kocham tę równinę, piaszczyste drogi i 

wierzby po obu ich stronach. Tego nie ma nigdzie na świecie... 

Było ciepło, więc kolację podano na tarasie. Wokół zapalonych lampionów wirowały ćmy. 

- Chciałbym pani hrabinie podziękować - powiedział Edward zwracając się do Eweliny. 

- Ależ za co - odparła, z kokieterią poprawiając włosy, chyba nawet lekko się zaczerwieniła. 

- Za uratowanie życia. 

- Ależ... co pan mówi... - matka zupełnie nie rozumiała, o co chodzi. 

- Nie poznajesz pana? - wtrąciła się Karolina. - Powiem ci tylko jedno słowo: dorożka. 

- To  pan?  - matka  była  zaskoczona  do tego stopnia,  że nic  więcej  nie  mogła  z siebie 

wykrztusić. 

- To ja we własnej osobie - roześmiał się Edward. 

Rozmowa toczyła się dalej, ale Karolina wyczuła w matce jakąś zmianę, jej stosunek do 

Edwarda wyraźnie ochłódł. Nie rozumiała, dlaczego. Sądziła, że to odkrycie jeszcze bardziej ją do 

niego przekona. Potem zrobiło się późno, trzeba było iść spać. 

Ewelina  poleciła  posłać   Edwardowi  w   pokoju  gościnnym,   ale  kiedy  zajrzała   tam   rano, 

stwierdziła, iż łóżko jest nie tknięte. Córka zeszła z góry w doskonałym humorze i podśpiewując 

zajęła miejsce przy swoim nakryciu, siedziały tylko we dwie, oddalone od siebie o całą długość 

stołu. 

- A gdzież to młody pan? - spytała córkę sucho. 

- Jeszcze śpi. 

- To ładnie. Tylko pomyliły mu się pokoje. Miał pościelone w gościnnym. 

Karolina przestała jeść. 

- O co mamie chodzi? - spytała ostro. 

- To porządny dom. 

- Czyżby? - w tym stwierdzeniu córki było coś obraźliwego, ale Ewelina postanowiła nie 

dać się wyprowadzić z równowagi. 

- Trzeba liczyć się z ludźmi - powiedziała. - Nie macie ślubu. 

- Nam wystarcza miłość. 

- Wam być może, ale to jest mój dom i ja będę decydowała o panujących tu obyczajach. 

Karolina popatrzyła na nią z ironią. 

- Trochę za późno się do tego wzięłaś. 

Ewelina uderzyła pięścią w stół, na co córka wstała i opuściła pokój jadalny. 

Po śniadaniu Ewelina postanowiła przejrzeć w saloniku na górze gazety,  mijając pokój 

córki stwierdziła, że mężczyzna już wstał. 

- Dzień dobry - powiedziała - jak się panu spało? 

- Znakomicie - odrzekł wesoło. - Powietrze jest tutaj jak balsam. 

Nie wydawał się ani trochę speszony, miał na sobie rozpiętą koszulę i spodnie, był boso. 

Musiała przyznać, że było w nim coś fascynującego, nie wiedziała, czy kryło się to w twarzy, czy 

w sylwetce. Ten trochę bezczelny sposób bycia wcale jej nie obrażał, przeciwnie, Ewelina po raz 

pierwszy od dawna poczuła się znowu kobietą. Córkę zrozumieć mogła, ale nie chciała, a nawet nie 

było jej wolno tego uczynić. 

- Jak zdrowie? Stara rana nie dokucza? - ciągnęła uprzejmym tonem. 

- Wszystko w porządku - odpowiedział tak samo uprzejmie. Ewelina przysiadła na oparciu 

fotela. 

- Może mnie pan źle zrozumie... - zaczęła spuszczając oczy - ale mam do pana prośbę. 

Proszę, żeby pan wyjechał. Mężczyzna roześmiał się. 

- Ja... ja byłam związana z kimś takim jak pan... Dobrze wiem, co to znaczy... Karolina nie 

może powtarzać takiego losu... nie może... Ja pana błagam, niech pan zaraz wyjedzie... 

Patrzyli na siebie. 

-   Tamto   to   już   skończone.   Jestem   już   kimś   innym,   zająłem   się   dziennikarstwem   - 

powiedział to wszystko bardzo poważnie. 

- To nigdy nie jest skończone! - wybuchnęła. - Dopóki istnieje Rosja, tacy ludzie jak pan 

będą lądowali na Syberii. Prędzej czy później... 

- Widzę, że dobrze mi pani życzy - rzekł gorzko. 

- Chcę chronić swoją córkę. On zrobił nieokreślony ruch ręką. 

- Skoro pani tak na tym zależy, wyjadę. 

- Zależy mi, nawet nie wie pan jak bardzo. 

- Załatwione - odrzekł. 

Ewelina wycofała się, usiadła w saloniku i przeglądała gazety, ale litery skakały jej przed 

oczami.   Lęk   o   córkę   podchodził   do   gardła.   Dobrze   znała   ten   gatunek   ludzi,   to   byli   urodzeni 

rewolucjoniści, chcieli zmieniać panujący porządek, walczyć o idee, poświęcając po drodze nie 

tylko siebie, ale i  swoich bliskich. Nie chciała, aby taki los stał się udziałem jej córki. To było 

stokroć gorsze niż poprzednia sytuacja, kiedy obawiała się, że Karolina nikogo sobie nie znajdzie. 

Usłyszała, że ktoś wchodzi, i zobaczyła przed sobą Karolinę. Córka była blada, widać było, że z 

trudnością nad sobą panuje. 

- Kazałaś Edwardowi wyjechać? 

- Prosiłam go o to - odrzekła spokojnie. 

- Prosiłaś go - powtórzyła Karolina - aż jakiego powodu? 

- To nie jest człowiek odpowiedni dla ciebie. Córka aż uniosła się na piętach. 

- A kto jest dla mnie odpowiedni? Jakiś hreczkosiej? Jakiś mydłek, który zanudziłby mnie 

na śmierć, zanim jeszcze otworzyłby usta! 

- Ale byłabyś... bezpieczna. 

- A może ja nie chcę być bezpieczna?! Może ja mam swoje własne plany?! I swoje życie, 

do którego mi się wtrącasz! 

- Jesteś moją córką. 

- Nie pamiętałaś o tym, kiedy potrzebowałam cię najbardziej, więc teraz daruj to sobie - 

wykrzykiwała czerwona na twarzy Karolina. 

- On wyjedzie, rozumiesz! 

- Nie wyjedzie, bo tu jest także mój dom. Czy ci się to podoba, czy nie... 

- To będzie twój dom po mojej śmierci. Karolina roześmiała się na całe gardło. 

- Długo będę musiała na to czekać, świetnie się zakonserwowałaś, myślisz, że nie wiem, że 

pijesz do lustra! 

Córka umilkła, sama chyba przerażona tym, co powiedziała. 

- Wynoś się - rzekła wolno Ewelina - wynoś się razem z nim i nigdy nie wracaj. 

Karolina stała wmurowana w miejsce. 

- Dobrze - powiedziała wreszcie - jak sobie życzysz. 

Odeszła. Ewelina słyszała krzątaninę, kroki na schodach, a potem turkot kół na podjeździe. 

Córka nie przyszła się z nią pożegnać. Wiedziała, czuła to, że znowu nie zobaczą się bardzo długo. 

Były tak do siebie podobne, zbyt dumne, aby którakolwiek z nich pierwsza wyciągnęła rękę. A 

przecież pragnęła tylko trochę lepszego losu dla Karoliny. Wyglądało, jakby Karolina chciała iść w 

jej   ślady.   To   byłoby   najgorsze,   co   mogłoby   ją   spotkać.   Ten   straszny   polski   los...   To   dlatego 

postanowiła   nie   uczyć   Susanne   mówić   po   polsku.   Ale   czy   można   uciec   przed   swoim 

przeznaczeniem? 

Z niejakim zdumieniem odnotowała, że w oknach zrobiło się ciemno. A więc przesiedziała 

od rana tu w saloniku. Zaniepokoiła się, co z Susanne, dlaczego się nie pokazała. Zeszła na dół i 

spytała o nią kamerdynera. 

- Jaśnie panienka już śpi - odpowiedział skłaniając głowę. 

- Jadła kolację? 

- Za przeproszeniem, najłaskawsza pani hrabino, nie jadła ani kolacji, ani obiadu. 

- Jak to nie jadła? 

- Po wyjeździe jaśnie panienki Karoliny, jaśnie panienka Susanne poszła do swojego pokoju 

i położyła  się do łóżka, nosiliśmy jej tacę. Ale nie chciała... A najłaskawszej pani hrabiny nie 

chcieliśmy niepokoić... 

- Dobrze, dobrze - ucięła niecierpliwie. 

Z powrotem weszła na górę i zajrzała do pokoju Susanne, było tam ciemno. Po omacku 

podeszła do łóżka i usiadła na jego krawędzi. Susanne nie poruszyła się. Ewelina siedziała chwilę 

w milczeniu, nie wiedząc, co dalej począć. Jeżeli Susanne naprawdę już spała, nie było sensu jej 

budzić, nawet tak byłoby lepiej. Rano inaczej na to wszystko spojrzą. I ona, i córka. Ale cichutkie 

sapnięcie uświadomiło jej, że mała nie śpi. 

- Susanne - powiedziała półgłosem. Odczekała chwilę. 

- Susanne - powtórzyła. - Wszystko się ułoży. 

- Dlaczego... dlaczego wyrzuciłaś Karolinę... ona jest dobra... 

- Jeszcze się wszystko ułoży, zobaczysz. 

- Nie ułoży się - zatkała dziewczynka. - Ja wiem, że już nigdy jej nie zobaczę... i nie chcę 

żyć, nie chcę... nigdy już nie wstanę z łóżka... 

Ewelina uświadomiła sobie, jak bardzo dziecinna jest jeszcze Susanne, fala niezmiernej 

czułości ogarnęła jej serce. Wyciągnęła dłoń i dotknęła mokrej od łez twarzy córki. Zawsze chciała 

ją chronić przed światem i ludźmi. Przypomniała sobie scenę sprzed lat, to było jakoś tak zaraz po 

ich przyjeździe tutaj z Paryża. Susanne była zupełnie mała, bawiła się w parku pod opieką niańki, 

Marie. Ewelina wyjrzała przez okno i spostrzegła idącą w ich stronę kobietę ubraną na czarno, z 

woalką na twarzy. Przeraziła się i wybiegła z domu. Kiedy podeszła bliżej, tamta podniosła woalkę 

i Ewelina rozpoznała w niej matkę Jana. Zobaczyła ją po raz pierwszy, kiedy przyjechała po niego. 

Ewelina prowadziła ją wtedy po schodach do pokoiku za strychem, a ona przyglądała się Ewelinie 

uważnie. Jej przenikliwe oczy zdawały się odczytywać wszystko, co Ewelina skrzętnie ukrywała 

nawet przed samą sobą. Potem oboje z Janem pilnowali się, żeby nie uczynić jakiegoś poufałego 

gestu, nie zdradzić się przed nią ze swoimi uczuciami. A mimo to oczy jego matki od pierwszej 

chwili znały prawdę. Może dlatego Ewelina czuła do niej niechęć, że była ona odpowiedzią na 

niechęć tamtej. Darska początkowo widziała w Ewelinie kobietę starszą od jej syna i komplikującą 

mu   życie.   Po   jego   zesłaniu   to   się   zmieniło.   Ewelina   przychodziła   do   niej   na   Krakowskie 

Przedmieście po listy od niego. Wzywał ją w nich do przyjazdu. A ona była taka niepewna. Tam 

przecież przebywał także Cyprian. Potrzebowała czyjegoś wsparcia, rady. I otrzymała to od matki 

Jana,  która  ją niemal  przynaglała  do  wyjazdu.   On  cię  potrzebuje,  on  jest  tam  zupełnie  sam  - 

mówiła. Być może gdyby nie Darska, Ewelina nie porzuciłaby rodziny, nie podjęłaby tej szaleńczej 

decyzji... 

Teraz cała uwaga kobiety skupiona była na Susanne. Ledwie kiwnęła Ewelinie głową, może 

miała żal, że Ewelina nie odezwała się do niej po powrocie. Ale co jej miała powiedzieć... 

- Nie bój się, kochanie moje - przemawiała łagodnie do dziewczynki matka Jana. - Ja ciebie 

bardzo kocham... 

- Ona nie rozumie po polsku - rzekła chłodno Ewelina. 

Darska spojrzała na Ewelinę, jakby ją dopiero teraz rozpoznała. 

- To dziecko mojego syna - powiedziała. 

- Myli się pani, to tylko moje dziecko... 

Darska mimo to odwróciła się do dziewczynki i dotknęła jej policzka. Susanne wycofała się 

w stronę Eweliny, a potem schowała się za nią. Marie patrzyła na tę scenę nic nie rozumiejąc. 

- To moja wnuczka - powiedziała stara kobieta. Ewelina w milczeniu zaprzeczyła głową. 

Do oczu Darskiej napłynęły łzy. 

- Dlaczego jesteś taka okrutna? 

- Bo chronię swoją córkę. 

- Przede mną? Jest mi kimś najdroższym. 

- Nosi nazwisko Lechicka, ten pałac musi stać się jej domem. Proszę nie komplikować 

czegoś, co jest dostatecznie skomplikowane. - W jej głosie był tak nieustępliwy ton, że matka Jana 

skapitulowała.   Twarz   jej   się   skurczyła.   Ewelina   odczuwała   litość   dla   tej   samotnej,   złamanej 

kobiety, ale nie mogła postępować inaczej. Nie wie, jak by się zachowała, gdyby Susanne była 

naprawdę córką Jana, być może tak samo. 

- Cette damę qui c'etait, maman? - spytała Susanne, kiedy tamta odeszła. 

- II n'y avait personne - odpowiedziała. 

Być   może   dlatego   tak   zachłannie   chciała   trzymać   córkę   przy   sobie,   że   nie   miała   ona 

przecież ojca. To Ewelina była jej ojcem i matką od pierwszej chwili, kiedy ją sobie położyła na 

piersi Umazana krwią i poczuła trwożliwe uderzenia małego serca. 

Trzy lata minęły od wyjazdu Karoliny, zanim się z powrotem zjawiła w pałacu. Przez ten 

czas widywała Susanne, która korzystała z byle pretekstu, by zabrać się do Warszawy. Najczęściej 

przywoził ją rządca bywający tu w interesach. Pierwsze zresztą odwiedziny siostry miały przebieg 

wielce dramatyczny, bo Susanne nic nikomu nie mówiąc ukryła się w pustej skrzyni na ziarno. Na 

targu w Warszawie wymknęła  się nie zauważona, ale nie potrafiła odnaleźć ulicy,  przy której 

mieszkała  Karolina. Nic dziwnego, targowisko znajdowało się bowiem na obrzeżach  miasta, a 

Karolina   wynajmowała  mieszkanie   w   śródmnieściu.   Późnym   wieczorem   przyprowadził 

dziewczynkę policjant. Susanne była przerażona, wyglądała okropnie z szopą potarganych rudych 

włosów, z brudnymi zaciekami od łez na twarzy. Na widok Karoliny wczepiła się w nią i długo nie 

chciała jej puścić. Wreszcie udało się Karolinie wydobyć z niej prawdę. 

- I nikt nie wie, że tutaj jesteś? Dziewczynka potwierdziła to ruchem głowy. 

- Matka tam pewnie odchodzi od zmysłów - zmartwiła się Karolina. 

Udało jej się zatelegrafować do naczelnika poczty we Wrzosowie, który natychmiast wysłał 

posłańca z wiadomością do Lechic, że zguba się odnalazła. Następnego dnia przysłano po nią 

powóz. 

To   chyba   przekonało   Ewelinę,   ze   Susanne   powinna   widywać   siostrę.   Kiedy   Karolina 

słyszała niecierpliwy dzwonek przy drzwiach, wiedziała, kto za nimi stoi. Susanne zmieniała się w 

oczach.  Przede wszystkim  wyciągnęła  się w górę, jakby chcąc  nadrobić stracony czas, prawie 

dorównywała   teraz   wzrostem   Karolinie.   Jej   włosy   zmieniły   kolor,   z   krwistorudych   stały   się 

miedzianorude, tylko liczba piegów pozostała ta sama. Gdyby nie zbyt jasna oprawa oczu, mogłaby 

uchodzić za całkiem ładną. Jedno się nie zmieniło, jak dawniej nie mogła usiedzieć w miejscu, stale 

chodziła   po   mieszkaniu   zaglądając   do   różnych   puzderek   i   szuflad,   co   Karolinę   niezmiernie 

irytowało, nie dawała tego jednak po sobie poznać. - Jak się czuje mama? - zadawała siostrze 

niezmienne pytanie. 

- Dobrze - odpowiadała krótko Susanne. 

Była   zbyt   pochłonięta   tym,   że   jest   w   Warszawie   i   widzi   Karolinę,   by   móc   powrócić 

myślami do Lechic chociaż na chwilę. Sama zadawała Karolinie niezliczoną ilość pytań. A może 

matka zabroniła jej o sobie z Karoliną rozmawiać. Nie przesyłała matce pozdrowień, bo uważała to 

za   niezbyt   stosowne   w   ich   wzajemnej   sytuacji.   Ich   stosunki   zostały   gwałtownie   przerwane   i 

naprawianie ich w tak konwencjonalny sposób nie miało sensu. Musiałoby się coś specjalnego 

wydarzyć, musiałyby się spotkać, spojrzeć sobie w oczy. Karolina coraz częściej zresztą o niej 

myślała. Może dlatego, że sama doświadczyła, czym może być zależność od mężczyzny. Przedtem 

nie chciała wierzyć matce, że jej okrutne postępowanie wobec rodziny wynikało nie z braku uczuć, 

ale właśnie z ulegania przerastającemu ją uczuciu, z którym nie umiała sobie poradzić. Dokładnie 

tak samo działo się teraz z Karoliną. Zamieszkała z Edwardem, ale to wcale nie oznaczało, że byli 

razem.   On   miał   jeszcze   większe   poczucie   wolności   niż   Karolina   i   nie   chciał   z   niczego 

zrezygnować. Nie wiedziała, czy już następnego dnia nie oświadczy jej, że się wyprowadza. Jeżeli 

chodziło o niego, nic nie mogło być  pewne. Nawet miłość. Bywały takie dni, tygodnie, kiedy 

wydawało   się,   że   sama   obecność   Karoliny   mu   przeszkadza.   Przenosił   się   wtedy   do   drugiego 

pokoju, tam sypiał i pracował. Wiedziała, że nie wolno go niepokoić. A  potem nagle budził ją 

pocałunkami w środku nocy. Jego miłość zalewała ją jak gwałtowny przypływ. Po takiej szaleńczej 

nocy,  kiedy spał obok, przyglądała mu się. Jego pięknej twarzy o miękkich rysach. Myślała z 

lękiem, że właściwie nic o nim nie wie. Nie wiedziała nawet, jaki będzie dla niej po przebudzeniu, 

czy nie odkryje w jego oczach tak dobrze znanego chłodu... Były takie dni, kiedy go nienawidziła, 

a nawet chwilami życzyła mu nagłej śmierci, ale potem sama umierała ze strachu, że mogłoby to 

zostać wysłuchane. 

Kochała tego mężczyznę, potrzebowała jego obecności. Można powiedzieć, że oddychała 

Edwardem, że nim biło jej serce i nim była przesiąknięta każda jej myśl. Ona sama jakby w tym nie 

istniała, ożywiał ją dopiero jego dotyk, jego wtargnięcie w nią, zawsze tak bezwzględne, nie liczące 

się z jej uczuciami. 

A przecież miłość powinna polegać na wymianie, na odnajdywaniu siebie w tej drugiej 

osobie. W ich przypadku o żadnej wymianie nie mogło być mowy, o tym, czy Karolina będzie tego 

dnia szczęśliwa, decydował kaprys mężczyzny, którego pokochała. Przez te trzy lata żyła na ciągłej 

huśtawce nastrojów, było to nie do zniesienia. Czasami myślała nawet, aby to przerwać jednym 

pociągnięciem, uwolnić się wreszcie od tej męki, ale wtedy przypominał się jej ojciec, który musiał 

odczuwać   miłość   podobnie...   Nie   wolno   jej   było   okazać   słabości,   Edward   natychmiast 

wykorzystywał to przeciwko niej, potrafił być bardzo okrutny. Nigdy nie podał jej ręki, gdy czuła 

się załamana. Sama musiała sobie poradzić, zdobyć się na samodzielne życie. I wtedy znowu był 

przy niej... Czy matka przeczuwała to wszystko, chcąc Karolinę rozdzielić z jej kochankiem? Czy 

matka rozpoznała w Edwardzie zagrożenie, jakim jest ten typ mężczyzny? Chciała ją spytać o to... 

ale z tamtej strony nie było żadnego odzewu. Matka wyrzuciła ją z domu i powinna była ją tam z 

powrotem przywołać. Karolina nie mogła uczynić pierwsza gestu pojednania, bo skąd wiadomo, 

czy matka tego chce. A co by było, gdyby jej wyciągnięta ręka zawisła w powietrzu? Wystarczyły 

upokorzenia, jakich doznawała ze strony mężczyzny, ona, zawsze taka dumna... 

Ten   znak   wreszcie   nadszedł,   ale   nie   bezpośrednio   od   matki.   Przysłano   wiadomość,   że 

umiera Katarzyna i chce się z Karoliną pożegnać. Pakowała się w pośpiechu, ręce jej się trzęsły. 

Oto   koniec   wygnania,   przeczuwała   to,   była   tego   niemal   pewna.   Tak   ją   zastał   Edward, 

rozgorączkowaną, kręcącą się w kółko po mieszkaniu. 

- Niedostatek ambicji - powiedział na wiadomość, że jedzie do Lechic. 

- Jadę do Katarzyny, która mnie potrzebuje - odpowiedziała drżącym głosem. 

- Ależ nie, pędzisz tam w inne objęcia, więc po co ta cała komedia - mówił szyderczo. 

- Śmierć nie jest komedią! 

-   Chcesz   mi   wmówić,   że   przejęłaś   się   chorobą   służącej?   Karolina   spojrzała   na   niego 

surowo. 

- Katarzyna nie jest służącą, jest jak moja druga matka. 

- Ale jedziesz żebrać o uczucie tej pierwszej. 

Patrzyły na nią pełne ironii, lekko zmrużone oczy. 

Zawsze ją dziwiło, że intensywnie niebieskie tęczówki mogą mieć w sobie tyle chłodu, 

przecież taki czysty kolor spotykało się tylko u dzieci. 

- Nie mów o czymś, czego nie rozumiesz - powiedziała ujmując torbę podróżną. - Ty i 

uczucia to dwie wykluczające się sprawy. 

Ruszyła  ku drzwiom,  bez  słowa odebrał  od niej  sakwojaż i wyprzedzając  ją zbiegł  po 

schodach.   Czekał   na   nią   przy   powozie.   Kiedy   się   żegnali,   odkryła   w   jego   oczach   coś   jakby 

niepokój. I nagle pojęła, skąd się brała ta niechęć do jej podróży. Bał się utracić swoją pozycję 

jedynego partnera do gry. 

- Kiedy cię oczekiwać z powrotem? - spytał. 

- Nie wiem - odrzekła z nutą satysfakcji. 

Ale   gdy   jego   sylwetka   zniknęła   jej   z   oczu,   poczuła   się   bardziej   wzruszona   swoim 

odkryciem, niż rada z wygranej. Nie miała złudzeń co do tego, że ta przewaga była jedynie czymś 

chwilowym. Utraci ją, już ją utraciła, na szczęście on o tym nie wiedział. Gdyby umiała udawać, 

ukrywać swoje uczucia, być może ich stosunki układałyby się inaczej. A ona była dla niego jak 

otwarta książka, nic dziwnego, że czuł się znudzony... 

Widok   znajomej   drogi,   alei   akacjowej   i   wreszcie   frontonu   pałacu,   odczuła   jak   silne 

uderzenie w pierś. Zupełnie jakby się nagle zachwiała. Na jej spotkanie wyszedł kamerdyner, a 

potem wypadła Susanne z rozradowaną twarzą. Matka się nie pokazała. Karolina oddała służącemu 

torbę i od razu poszła do oficyny. 

Stan Katarzyny był ciężki, trudno jej było mówić, a nawet oddychać, wyraźnie brakowało 

jej   powietrza.   Na   widok   Karoliny   dwie   łzy   puściły   jej   się   z   oczu.   Karolina   przypadła   do   jej 

nieruchomych, leżących na kołdrze rąk. Przytuliła się do nich policzkiem. 

Chora   wyraźnie   chciała   jej   coś   przekazać,   ale   Karolina   niczego   nie   mogła   zrozumieć, 

docierały do niej tylko poszczególne słowa. 

- ... nie pozwolić... Lechice... zmarnować... nie pozwolić... 

Wreszcie pojęła. To był największy kłopot Katarzyny, tym się martwiła w ostatniej swojej 

godzinie, aby Lechice się nie zmarnowały. Lechice - to była praca jej całego życia. 

Nie siedziała długo, aby nie męczyć chorej. Przyszedł zresztą doktor, który miał jej puścić 

krew.   Ostatnie   lekarstwo,   podtrzymujące   to   kruche   życie.   Karolina   od   razu   zrozumiała,   że 

ochmistrzyni   umiera.   Oczy   Katarzyny   zapatrzone   były   gdzieś   dalej,   poza   pokój,   którego   nie 

opuszczała przez ostatnie dziesięć lat. 

Wyszła z oficyny, wolno idąc w stronę pałacu. Na schodkach ganku pojawiła się Susanne. 

- Twój pokój jest już gotowy - powiedziała. 

Dobre i to - pomyślała z ulgą, bo nie bardzo wiedziała, co ma ze sobą począć. Siostra 

towarzyszyła jej na górę. Ze wzruszeniem ujrzała znajome wnętrze. Nic się tu nie zmieniło. Jej 

łóżko  było  zasłane  tą  samą  kapą,  na półce  stały te  same  książki,  na  sekretarzyku  leżał  notes, 

którego zapomniała wtedy zabrać, pakowała się w takim pośpiechu. Karolina wzięła go odruchowo 

do ręki i spojrzała na ostatnią notatkę: “dla Katarzyny trzy kłębki różowej włóczki”. Nie wywiązała 

się z tego, a teraz było już za późno. Łzy zakręciły się jej w oczach. Dlaczego wszystko przemija - 

pomyślała. Odwróciła się od Susanne, żeby nie widziała jej łez. Wolałaby zostać sama, ale jak 

miała o tym powiedzieć tej szalonej siostrze? 

- Może przejedziemy się konno - zaproponowała Susanne. 

Karolina podeszła do szafy i otworzyła ją. Wisiały tam jej ubrania, przesunęła wieszaki, 

wszystko było świeżo odprasowane, także strój do konnej jazdy. Była pewna, że tę dyspozycję 

wydała Katarzyna. Nikt inny by o tym nie pomyślał. 

- Dobrze. 

Zapach stajni wydał się jej jak powrót do znanych perfum. Nagle ogarnęła ją radość, że 

znajdzie się na końskim grzbiecie, poczuje wiatr na twarzy. Stajenni wyprowadzili dwie klacze, 

Karolina zdziwiła się, że Susanne nie jeździ już na kucyku. Ale to przecież było zrozumiałe. I już 

pędziły   aleją   akacjową,   a   potem   leśnym   traktem.   Niczego   nie   zapomniała,   prowadziła   klacz 

bezbłędnie, a ta, czując jej zdecydowaną rękę, w pełni jej się odwzajemniała. Na chwilę powróciło 

uczucie   wewnętrznej   harmonii,   znowu   była   sobą,   tą   dziewczyną   chłonącą   życie   pełną   piersią, 

życzliwą całemu światu. Ale nic nie mogło być już takie jak dawniej, Katarzyna umierała, Edward 

pozostał sam w Warszawie i wcale nie była pewna, czy zastanie go jeszcze po powrocie, matka nie 

chciała jej widzieć. 

Kolację zjadły we dwie z Susanne, potem Karolina poszła do siebie. Czuła się zmęczona. 

Prawie już zasypiała,  kiedy drzwi jej  pokoju otworzyły  się. Pomyślała,  że to znowu siostra, i 

postanowiła nie otwierać oczu. 

- Cieszę się, że jesteś w domu - usłyszała głos matki. 

Obudziła się późno po nocnej rozmowie z matką. Obie starały się coś sobie wyjaśnić, z 

czegoś się usprawiedliwić, ale nie potrafiły znaleźć odpowiednich słów. Żadne słowa nie były 

bowiem w stanie oddać skomplikowanych meandrów ich losu. Musiały to przyjąć do wiadomości i 

starać  się już siebie  nie ranić,  a przede  wszystkim  przestać  się  buntować przeciw  czemuś,  co 

wynikało z faktu, że Ewelina była matką Karoliny, a ona była jej córką. W jadalni czekało na nią 

śniadanie.   Pokojówka   przyniosła   gorące   mleko   z   kuchni   i  herbatę,   kawy   Karolina   nie   piła. 

Smarowała kromkę chleba masłem, kiedy do jej uszu dobiegł dziwny dźwięk, jakby zawodzenia. 

- Co to jest? - spytała kamerdynera stojącego przy drzwiach. 

- Ochmistrzyni kona - odrzekł ze spokojem. - Był już ksiądz z sakramentem. 

Karolina wyjrzała przez okno i zobaczyła przy drzwiach oficyny zbiegowisko, stało tam 

pełno  ludzi,  szczególnie  bab  ze wsi, wszystkie  były  ubrane  na czarno.  Pobiegła  tam  co sił w 

nogach, bez szemrania dano jej przejście. Drzwi do mieszkanka Katarzyny były otwarte, kobiety 

klęczały, głośno odmawiając litanię do Matki Boskiej. 

U wezgłowia i w nogach łóżka, na którym leżała Katarzyna, paliły się gromnice. 

Karolina zauważyła, że umierająca boi się tych migotliwych płomieni. 

- Precz stąd - powiedziała ostro - wynoście się wszystkie! 

Kobiety jedna po drugiej poczęły się wysuwać z pokoju. 

Zamknęła za nimi drzwi i pośliniwszy palce, gasiła po kolei świece, dał się słyszeć ostry 

syk, a po pokoju rozszedł się zapach stearyny. Przyklęknęła przy łóżku, biorąc w swoje ręce dłonie 

chorej.   Na   jej   twarzy   pojawił   się   wyraz   ulgi   i   jakby   wdzięczności,   Z   najwyższym   wysiłkiem 

wyszeptała:

- Moja córeczka - po czym przymknęła oczy. 

Karolina gładziła ją po policzkach i czole czując, że to czoło jest lekko wilgotne i lodowate. 

Katarzyna   oddychała,   ale   coraz   ciszej,   aż   w   końcu   oddech   zamarł   na   jej   ustach.   Były   lekko 

uchylone, nieruchome. Karolina po raz ostatni przytuliła się do tego rozległego ciała, które tyle 

razy przynosiło jej ukojenie w dzieciństwie. 

Wyszła na korytarz, pozostawiając drzwi otwarte. 

- Możecie już palić te swoje gromnice - powiedziała niemal z odrazą do warujących pod 

drzwiami kobiet. 

W   swoim   pokoju   zapadła   w   fotel   i   siedziała   tak   długo   w   bezruchu.   Zajrzała   do   niej 

Susanne. 

- Dlaczego masz takie smutne oczy? - spytała. 

- Umarła Katarzyna. 

- No tak - odpowiedziała siostra - ale wszyscy wiedzieli, że umrze. 

Co oni wszyscy mogą wiedzieć - pomyślała - co ty możesz wiedzieć, ze swoim syberyjskim 

charakterem... 

W   dwa   dni   później   odbył   się   pogrzeb,   za   trumną   szedł   tłum   ludzi,   pałacowa   służba, 

mieszkańcy czworaków i chłopi ze wsi, wszyscy oni postępowali w pewnym oddaleniu za matką 

Karoliny, Karoliną i Susanne, które szły tuż za trumną. Karolina zdziwiła się, że skręcają nie w tę 

aleję, przy której znajdował się grobowiec Lechickich. Powiedziała o tym matce. 

Ewelina lekko pokręciła głową. 

- Katarzyna należała do służby, a służba chowana jest w innej części cmentarza. 

Nie   mogła   się   z   tym   pogodzić,   dla   niej   Katarzyna   była   najbardziej   Lechicka   z   nich 

wszystkich i powinna być pochowana z rodziną. Ona jedna nigdy nie opuściła pałacu i pozostała 

mu wierna do końca. 

Śmierć Katarzyny i rozmowy z matką coś w Karolinie zmieniły. Przyjechała tu tylko na 

kilka   dni,   ale   teraz   zmieniła   postanowienie.   Posłała   wiadomość   do   redakcji,   że   z   powodów 

rodzinnych   musi   pozostać   w   Lechicach   i   w   związku   z   tym   prosi   o   bezpłatny   urlop   na   czas 

nieokreślony. 

- A jak cię wyleją? - spytała matka. 

- Liczę na to - roześmiała się. Matka spojrzała jej w oczy. 

- Myślisz, że w ten sposób rozwiążesz swoje problemy uczuciowe? 

- A jednak mogę żyć bez niego, choć sądziłam, że to niemożliwe. 

- Oby - skwitowała matka z powątpiewaniem. 

Karolina z zapałem włączyła się do prac gospodarskich. Był czas zasiewów, a więc okres 

bardzo w rolnictwie gorący. Wraz z rządcą objeżdżała pola. Nie był to już ten sam człowiek co 

kiedyś,   zmienił   się   fizycznie,   z   gogusiowatego   młodzieńca   przemienił   się   w   nieco   otyłego 

mężczyznę o mocno przerzedzonej czuprynie, zniknął też bez śladu ten hardy wyraz oczu. Oczy 

rządcy stały się rozbiegane, jakby miał nieczyste sumienie. I pewnie tak było, przez te lata pracy w 

Lechicach dorobił się. Podobno miał w szafie z dziesięć garniturów, tak twierdziły służące, które u 

niego sprzątały. Chodziły też słuchy, że trzyma konie wyścigowe w Warszawie na Służewcu i w 

ogóle ma żyłkę do hazardu. A to nie jest zbyt bezpieczne, kiedy ktoś taki ma nieograniczony dostęp 

do   pieniędzy.   Karolina   postanowiła   wszystko   to   sprawdzić,   teraz   bowiem,   kiedy   zabrakło 

Katarzyny,  rządca  odzyskiwał  swoją dawną  władzę. Podejrzane było  też  to, że się  nie ożenił. 

Możliwe, że wydawał spore sumy na kobiety. 

- Ciekawe, jakie będą zbiory - odezwała się - ludzie mówią, że to rok przestępny,  rok 

nieurodzaju. 

- Ludzie to bzdury gadają. Za wcześnie, żeby oceniać. Zależy, ile będzie deszczu, ile słońca, 

czy grad ziarna nie wybije. 

- Wszystko pan składa w ręce Pana Boga, a nasz sąsiad podchodzi do tego naukowo. On już 

wie, że to lato będzie suche. 

- Ciekawe skąd? 

- Siedzi prognozy. Rządca roześmiał się. 

- Pewnie znowu jaki sztuczny balon puścili. 

- Naukowcy śledzą cykle w przyrodzie, twierdzą, że się powtarzają. 

Rządca śmiał się do rozpuku. 

Znaleźli się na skraju zaoranego pola, po którym zgodnym krokiem poruszali się siewcy. 

Wszyscy byli w białych koszulach, przez ramiona mieli przewiązane płachty, do których sięgali po 

ziarno. Zamaszystym  ruchem rzucali je w bruzdę. Towarzyszyły im stada ptactwa, przeważnie 

wron, które kroczyły za ludźmi z godnością, co jakiś czas zapadając się nóżkami w świeżą ziemię. 

Karolina patrzyła na to jak na dawno zapomniane widowisko. Było w tym tyle piękna i harmonii, 

miasto pozbawiło ją całkowicie takich doznań. Odcięło od kontaktu z przyrodą i unieszczęśliwiło. 

Była pewna bardziej niż kiedykolwiek, że jej miejsce jest tutaj, w Lechicach. 

Poczekali, aż siewcy się zbliżą. Rządca wypytywał, czy starczy im ziarna do końca dnia. 

- Przydałby się z jeszcze jeden worek - powiedział najstarszy z nich, miał pomarszczoną, 

niemal brunatną od słońca skórę na twarzy i białe włosy. Ale wyglądał krzepko. 

- Ja dowiozę - powiedziała Karolina. 

I   tak   z   wolna   wciągnęła   się   we   wszystkie   sprawy   gospodarskie,   była   w   Mińsku 

Mazowieckim na końskim targu, wybrała się też z kucharką do Wrzosowa po zakupy. Zwierzyła jej 

się w drodze, że ma zamiar osiąść w Lechicach i zająć się majątkiem. 

- Przydałoby się - powiedziała kobieta, którą po śmierci Katarzyny spotkał awans, to ona 

trzymała klucze od kredensu i czuła się z tego powodu bardzo dumna. - Ja tam nic nie chcę mówić, 

ale świętej pamięci Katarzyna słabowała ostatnio i myszy się roztańcowały na całego... 

Dała Karolinie znać oczami, że nie może wszystkiego powiedzieć przy stangrecie. Potem, 

kiedy chodziły na targu od stoiska do stoiska, Karolina spytała ją, co myśli o rządcy. Kucharka 

nabrała powietrza w płuca, jakby chcąc wygłosić całą przemowę, ale nagle się przestraszyła. 

- A co ja tam będę gadać, sama jaśnie panienka zobaczy. 

- Jak tak wszyscy będą nabierać wody w usta, to mało zobaczę. Złapać złodzieja za rękę 

bardzo trudno, kiedy jeszcze jest sprytny. 

- O właśnie, jest w Lechicach złodziej, i to duży! Bo skąd te garnitury, skąd te pieniądze na 

hulanki we wrzosowskiej restauracji albo i w samej Warszawie? 

Tego było Karolinie trzeba. Postanowiła porozmawiać z matką o zmianie na stanowisku 

rządcy.  Da się ogłoszenie, na pewno znajdzie się ktoś, kto w nowoczesny sposób poprowadzi 

Lechice.   Tylu   jest   teraz   absolwentów   szkół   agrarnych   poszukujących   pracy.   Ale   Ewelina   nie 

chciała o tym słyszeć. 

-   Żadnych   zmian   -   powiedziała   niemal   z   zabobonnym   lękiem   -   za   dużo   było   zmian. 

Pamiętaj, w miejscu nawet kamień obrasta! 

-   Mamo,   ale   tu   chodzi   o   zmianę   pracownika,   który   po   pierwsze,   nie   jest   najlepszym 

zarządcą, stosuje przestarzałe metody, a po drugie, mam pewne podejrzenia co do jego uczciwości. 

Ewelina machnęła na to ręką. 

- Każdy rządca podkrada, za mojego ojca też podkradał. Ale tatuś zawsze twierdził: jeżeli 

kradnie z umiarem, można mu to wybaczyć. 

Karolina mimo to dała ogłoszenie. Jeżeli znajdzie się ktoś godny zaufania, przekona do 

niego matkę, była tego pewna. Wiosenne siewy dobiegły końca, ale w tak dużym majątku zawsze 

coś   było   do   zrobienia   i   zawsze   trzeba   było   tego   dopilnować.   Już   samo   wyganianie   krów   na 

pastwisko, to było całe przedsięwzięcie, a przedtem jeszcze poranne dojenie. Dojarki w szarych 

fartuchach i chustkach na głowach zasiadały na trójnożnych  stołeczkach, pierwsze strugi mleka 

tryskały do wiader. Najbardziej Karolina lubiła wieczorny powrót bydła, czasami wychodziła na 

drogę,  żeby napotkać   wracające   stado. Krowy stąpały  ciężko,  a  olbrzymie,   pachnące   mlekiem 

wymiona obijały im się o tylne nogi. 

Karolina zrywała się skoro świt i brała udział  w porannej odprawie, którą prowadził  z 

ludźmi rządca. Ustalano dzień pracy.  Potem szła na śniadanie, czytała  prasę, oczywiście także 

“Kurier”, kilka razy natknęła się na nazwisko Edwarda i serce jej mocniej zabiło, około południa 

wybierała się na objazd majątku, sprawdzała, kto gdzie pracuje i z jakim rezultatem. Zauważyła, że 

rządca wyznacza ludzi do różnych robót bez żadnego planu. Do przecinki lasu na górce wysłał 

pięciu folwarcznych, a starczyłoby dwóch. Karolina podjechała tam linijką i okazało się, że ma 

rację, dwóch machało siekierami, a pozostali siedzieli na ziemi i kopcili skręty. Odesłała ich z 

powrotem i poleciła wysprzątać podwórze folwarczne, panował tam straszny nieporządek. Kiedy 

zajechała przed stajnie, stajenny powiedział jej, że w pałacu jest gość. Przyjechał dorożką, którą od 

razu odesłał. Więc to nikt z ogłoszenia - pomyślała. 

Weszła do salonu i zobaczyła Edwarda siedzącego obok matki. Wstał na jej powitanie, miał 

ten   swój   lekko   ironiczny   uśmiech,   ale   zbyt   dobrze   go   znała,   żeby   nie   wyczuć,   że   jest 

zdenerwowany. 

Matka też podniosła się z miejsca. 

-  To  ja  idę  do siebie,   do zobaczenia  przy obiedzie.  Ewelina   usiadła  na  jej  miejscu  na 

kanapie. 

- Twoja matka jest dla mnie niezwykle uprzejma - powiedział - już mnie tym razem nie 

namawiała do wyjazdu. 

- Po co przyjechałeś? - spytała. 

- Po ciebie. 

Wychodząc przejrzała się w lustrze i w ostrym świetle padającym z boku zobaczyła swoją 

zmienioną twarz. Jestem stara - pomyślała z przerażeniem. Miała już siwe włosy, których Edward 

nie pozwalał jej farbować, nie znosił, gdy kobiety robiły coś, aby się upiększyć. Każdą, nawet 

najbardziej   dyskretną   próbę   natychmiast   zauważał.   Kiedyś   doszło   do   awantury,   krzyczał,   że 

zacznie się jej brzydzić, jeżeli będzie się pacykowała jakimiś paskudztwami. I na wszelki wypadek 

wszystkie te paskudztwa wyrzucił przez okno. Nigdy tego nie rozumiał, dlaczego miałby dzielić z 

nią   lęk  przed   starzeniem   się,  on  nie  miał   z  tym   problemów,  mimo  że   byli  w  jednym   wieku, 

wyglądał   dużo   młodziej   od   niej.   Ale   ona   miała   trzydzieści   osiem   lat   i   niestety   można   było 

powiedzieć, że jej twarz jest jednocześnie jej metryką. 

Szła do Łazienek na spotkanie z dawnym redakcyjnym kolegą, panem Aleksandrem, teraz 

wielkim pisarzem. Miała szczęście, że spotykała na swojej drodze ludzi niezwykłych, to podnosiło 

wartość jej życia. Bo prywatnie czuła się osobą przegraną. Przeżyła z Edwardem trzynaście lat, ale 

ten   związek   nie   dostarczał   jej   niczego   poza   udręką.   Była   zbyt   słaba,   aby   zdecydować   się   na 

odejście, raz jeden się na to zdobyła, ale on przyjechał do Lechic i namówił ją do powrotu. 

- Nie jesteśmy ze sobą szczęśliwi - powiedziała wtedy. 

Popatrzył  na nią swoimi niebieskimi oczami, a potem brutalnie poderwał ją z kanapy i 

przyciągnął do siebie. Uczuła jego bliskość, zapach jego skóry, zakręciło jej się w głowie. 

To była jakaś szczególna wzajemna zależność, potrzebowali się nawzajem, jednocześnie 

zdając   sobie   sprawę,   że   jest   to   związek   niszczący.   Były   też   dobre   chwile,   chwile   uniesień   i 

szczęścia, ale szybko zostawały unieważniane przez to, co następowało potem. Zawsze bała się 

dalszego ciągu, bo mógł być tylko gorszy. Kiedy było bardzo źle, przynajmniej nie musiała się bać. 

Wczoraj doszło do przykrej między nimi sceny. Wróciła z miasta wzburzona, bo okazało się, że 

Edward jednak nie odszedł z “Głosu”, mimo że jej to obiecał. Trafiła tam za nim z “Tygodnika 

Ilustrowanego” i początkowo była zadowolona, bo znaleźli się tam wspaniali ludzie, ale w miarę 

jak pismo zmieniało kurs, ci ludzie zaczęli  się wykruszać,  aż w końcu pozostanie  w “Głosie” 

równało się utracie twarzy. 

Kiedy weszła do pokoju, Edward leżał na kanapie i czytał. Nie zmienił pozycji na jej widok, 

nie oderwał nawet wzroku od książki. 

Usiadła przy biurku i zapaliła papierosa. 

-   Więc   jednak   -   zaczęła   z   wyrzutem   -   te   wszystkie   rozmowy,   prośby   na   nic.   Ty, 

współpracownik Dąbrowskiego! 

- Nikt nie wie, co jest dobre dla tego kraju - usłyszała. 

- Pójdź, dziecię, ja ci wskażę drogę - odrzekła z ironią. 

Edward rzucił w nią poduszką, Karolina odrzuciła, on wycelował po raz drugi. W tym 

pojedynku   nie   było   nic   z   przekomarzania   się   pary   zakochanych.   Był   to   pojedynek   na   serio, 

Karolina miała łzy w oczach. 

- Teraz wiązać się z “Głosem”, kiedy wszyscy odchodzą! 

- Najważniejsze, że ty odeszłaś. Nie będziesz mnie miała na muszce przez dwadzieścia 

cztery godziny. 

- Wiem, że nie umierasz z miłości do mnie, ale to sprawa honoru. 

- Czyjego? - spytał mrużąc oczy. 

- Naszego, przecież jesteśmy razem. 

- Ale nie jestem twoim niewolnikiem. 

- To nie powód, żebyś wiązał swoje nazwisko z tą prawicową szmatą. 

- Uważaj, obrażasz moich przyjaciół. 

- Niektórzy sądzą, że masz tylko jednego i że to on cię zatrzymuje w tym szmatławcu. 

- Kogo masz na myśli? - jego głos stał się lodowaty. 

- Plotki mnie nie interesują - przecięła rozmowę. 

Edward roześmiał się i wrócił do książki, a ona poszła do swojego pokoju. Po twarzy 

płynęły jej łzy. Dochodziły ją głosy, że Edward ma złe skłonności, nie dawała temu wiary, ale 

czasami ogarniał ją lęk. Przecież przez te wszystkie lata, kiedy byli ze sobą, nie zwracał uwagi na 

inne kobiety, zawsze przebywał w męskim towarzystwie. I to nadawało sens ich związkowi, nie 

było najlepiej, ale przynajmniej pozostawali sobie wierni. Ale gdyby miała to być wierność własnej 

naturze i nie wiązała się z jej osobą... Dlaczego, dlaczego - powtarzał w niej głuchy głos. Przecież 

zawsze była gotowa oddać mu wszystko z nawiązką, ale on chciał tak mało. Więc po co wtedy, po 

śmierci Katarzyny, przyjechał po nią do Lechic, wydawało jej się, że odnalazła wreszcie swoje 

miejsce. I Lechice być może inaczej teraz by wyglądały... 

Po śmierci ochmistrzyni zaczął się ich powolny upadek, działo się to na jej oczach, a ona 

nic nie mogła poradzić, bo nie wystarczało przyjechać tam na niedzielę, tam trzeba było być na 

stałe. Matka oddalała się coraz bardziej od rzeczywistości żyjąc w swoim świecie. Rządca poczuł 

się już zupełnie bezkarny, nikt go nie kontrolował. Zaczynało brakować pieniędzy na najpilniejsze 

potrzeby. Na pytania Karoliny odpowiadał, że były złe zbiory, że ceny zboża znacznie spadły. A 

ona nie była w stanie zarzucić mu nieprawdy. Brakowało funduszów na remonty, w pałacu zaczęły 

więc odpadać tynki, nawet dach przeciekał. Dopiero po awanturze, jaką Karolina urządziła, zaczęto 

przeprowadzać jakieś naprawy. Ale nie mogła przecież walczyć o wszystko. Służba pozostawiona 

sama sobie przestała dbać o porządek, toteż w pokojach było coraz więcej kurzu, który osiadał na 

meblach i obrazach. Nikt już nie dbał o to, by zakrywać je pokrowcami. W pokoju matki panował 

nieprawdopodobny bałagan. Ewelina po całych dniach chodziła w nieco przybrudzonym peniuarze. 

Była już siwa, bujność jej włosów pozostała jednak taka sama, związywała je byle jak, tasiemką na 

karku.   Twarz   zachowała   resztki   dawnej   piękności,   widoczne   w   rysach,   których   nie   zmieniły 

zmarszczki i  wyraźnie uformowane worki pod oczami. A jednak matka sprawiała na Karolinie 

wrażenie osoby szczęśliwej, czytała po kilka książek naraz, rozrzucając je po całym pokoju, paliła 

też   mnóstwo   papierosów.   Nie   mówiąc   o   tym,   że   od   rana   była   na   rauszu.   Zażywała   te  swoje 

kropelki regularnie, od lat, i właściwie Karolina nigdy nie widywała jej zupełnie trzeźwej, nie 

można też było powiedzieć, żeby matka bywała pijana. Czasami tylko nie trzymała się zbyt prosto, 

nie wpływało to jednak na jej stan umysłu, wręcz przeciwnie, zyskiwała na tym jej erudycja. Matka 

ożywiała się w miarę upływu godzin i wieczorem osiągała pełną formę. Najgorzej bywało z rana, 

służba wiedziała już, że nie należy jej wchodzić w drogę, i śniadanie zostawiano na tacy pod 

drzwiami. 

Wielkim   wyrzutem   sumienia   była   dla   Karoliny   Susanne,   zdominowana   przez   matkę, 

ulegająca jej we wszystkim. Czyniła wysiłki, by wyrwać ją z Lechic, załatwiła jej nawet miejsce na 

pensji, ale natrafiła na mur sprzeciwu ich obu. Zdaniem Karoliny Susanne wyrosła na pannę raczej 

nieładną, ale mającą w sobie coś fascynującego. Może to bujność jej miedzianorudych włosów, 

może niezwykła bladość cery. Była zupełnie niepodobna do reszty rodziny, ale także zbyt eteryczna 

jak na córkę syberyjskiego chłopa. O tym pochodzeniu być może przypominały jej dłonie, szerokie, 

o krótkich, mocnych palcach. 

Ona też wyglądała na osobę zadowoloną z życia, jeździła konno, grywała na fortepianie, w 

gorące dni chodziły z matką nad rzekę, w której Susanne pławiła się godzinami. W zimie urządzały 

sobie kuligi, jeżdżąc saniami po okolicy. Sąsiedzi widzieli w tym coś gorszącego, krążyły nawet 

opinie, że dziedziczka Lechic zwariowała. Za lekko pomyloną uchodziła także Susanne, nic więc 

dziwnego, że nie pojawił się żaden konkurent do jej ręki. O ile jednak myśl  o  staropanieństwie 

Karoliny doprowadzała  matkę  do rozpaczy,  o tyle  w  przypadku  młodszej  córki byłaby z tego 

zadowolona. Karolina podejrzewała nawet, że odrzuciłaby każdą propozycję, uważając, że nikt nie 

jest godny ręki Susanne. 

Wydawało się, że czas w lechickim pałacu stanął w miejscu. Ilekroć tam przyjeżdżała, poza 

śladami powolnego rozkładu nie dostrzegała żadnych zmian. Matka i córka żyły ze sobą w ścisłym 

związku,  który,  pozornie  niszczący,  polegał  jednak także  na pewnej  wymianie.  Obie  coś  tutaj 

wnosiły,   jednocześnie   z   tego   czerpiąc.   Ale   to   właśnie   ta   niezwykła   harmonia   wydawała   się 

obserwatorom z zewnątrz czymś najbardziej gorszącym. Słuchy o tym doszły nawet do ciotki Edy, 

która mocno już sędziwa, wspierająca się na dwóch laskach, zawitała do Lechic. Widok jej karety - 

ciotka nie uznawała pociągów - u wylotu alei wjazdowej wprawił wszystkich w popłoch. Służba 

zaczęła biegać jak opętana, a Ewelina zamknęła się w swoim pokoju, starając doprowadzić się do 

porządku.   Zeszła   na   dół   ubrana   w   swoją   najlepszą   suknię,   z   porządnie   uczesanymi   włosami, 

zastosowała   też   starą   metodę   tuszowania   swojej   przypadłości,   to   znaczy   użyła   w   nadmiarze 

perfum.   Siostry   stanęły   naprzeciw   siebie,   Ewelina   w   niemodnej   sukni   ze   staniczkiem   ż 

seledynowej, przybrudzonej koronki, z wypiekami na twarzy i Eda, siwa, cała w czerni. Miała 

nawet   czarne   niciane   rękawiczki,   przez   które   przeświecała   starcza,   poznaczona   brązowymi 

plamami skóra. Ewelina musiała czuć się niepewnie, bo w policzku pojawił jej się nerwowy tik, co 

wyglądało, jakby powstrzymywała uśmiech. 

- Dlaczego ty się tak perfumujesz - siostra zaczęła ją strofować niezadowolonym głosem - 

w twoim wieku to po prostu niestosowne. - A potem przeszła do najważniejszego: - Przyjechałam, 

bo trzeba wydać Susanne za mąż! 

I podsyłała różnych kandydatów, żaden z nich jednak nie zabawił w Lechicach dłużej niż 

jeden dzień. Ciotka uważała, że w pałacu brak męskiej ręki i dlatego źle się tam dzieje. Ale ten 

powolny rozkład ogarnął już takie obszary, że niczego by to nie zmieniło. Trzeba by od czegoś 

zacząć, a w przypadku Eweliny i Susanne nie było to możliwe. 

Karolina weszła w bramę Łazienek i starała się nie myśleć o tym wszystkim. Oto za chwilę 

spotka człowieka, który okazał się największą niespodzianką jej życia. Zaczęła czytać jego powieść 

drukowaną w odcinkach w “Kurierze Codziennym” i nie mogła uwierzyć, że tworzyło ją pióro jej 

dawnego przyjaciela. Co prawda, już felietony,  jakie pisywał, wskazywały na spory talent, nie 

mówiąc o pierwszych próbach powieściowych, ale dopiero ten kupiec Wokulski, ta piękna i pusta 

hrabianka   Izabela...   Nie   wspominając   o   Rzeckim,   który   chyba   najbardziej   ją   wzruszał,   bo 

odnajdywała   w   nim   dobrze   znane   rysy   samego   autora.   Tak,   pan   Aleksander   należał   do   tej 

odchodzącej formacji romantyków, ustępujących miejsca różnym Wokulskim. Chociaż ten jego 

Wokulski   był   ze   wszech   miar   sympatyczny...   Miała   cichą   nadzieję,   że   w   pannie   Izabeli   nie 

odnajdzie niczego z siebie. Została okrutnie ukarana, inaczej niż ta z powieści “Lalka”, bo jej życie 

wypełniało   głównie   cierpienie.   Pisarz   musiał   o   tym   słyszeć,   był   poza   tym   doskonałym 

obserwatorem, a Warszawa jest taka mała, wszyscy o sobie wszystko wiedzą, szczególnie w ich 

światku... 

Ewelina   prowadziła   dziwną   grę   z   przeszłością,   to   znaczy   selekcjonowała   ją,   chytrze 

omijając momenty bolesne. Przez jej gęste sito przechodziły lata dzieciństwa, lata narodzin dwu 

starszych   córek   oraz   czas   jej   światowego   życia.   Granicą   nieprzekraczalną   był   rok   osiemset 

sześćdziesiąty trzeci, rok wybuchu powstania. Wszystko, co się wydarzyło potem, było odrzucane. 

Nie chciała pamiętać Jana, Syberii, samobójstwa męża. Cyprian w jej wspomnieniach był żywy, 

pamiętała jego twarz bardzo wyraźnie, w szczegółach. Każde drgnienie brwi, uśmiech. Niemal 

widziała go, jak się nad nią pochyla i szepcze: Idziemy spać, ukochana... Podawała mu rękę, a on ją 

całował, a potem szli objęci do sypialni. 

Czasami, kiedy nie było jeszcze dzieci, zanosił ją tam na rękach. Przecież to było dobre 

życie... Dlaczego wojna je strzaskała... ten koń, który stanął wtedy przed gankiem, przyniósł do 

domu nieszczęście. Wiedziała to od pierwszej chwili... Prowadziła z Cyprianem długie rozmowy w 

myślach, to znaczy naprawiała w nich siebie, już nie odczuwała nudy jak kiedyś, słuchała uważnie, 

niemal z uwielbieniem, co do niej mówi. A on miał twarz surową, ale pełną miłości i wybaczenia. 

Cyprian jej wybaczał, chociaż jeszcze przecież o niczym nie wiedział. Nie miał pojęcia, że Ewelina 

go opuści, a on sam w akcie rozpaczy popełni grzech śmiertelny. Grzech najcięższy, jak powiedział 

wtedy ksiądz, tam na przykościelnym cmentarzu... Ten fakt przede wszystkim Ewelina starała się 

zacierać, bo zupełnie wymazać  się nie dawał. Od jakiegoś czasu powróciła do żarliwej wiary. 

Wiele  godzin spędzała  w pałacowej  kaplicy na modlitwie,  sprowadziła  też spowiednika,  który 

zamieszkał w pałacu. Codziennie przyjmowała komunię świętą, zawsze przed śniadaniem. Błagała 

Boga o łaskę dla Cypriana. To była zła chwila, gdyby przeminęła, Cyprian nigdy by czegoś takiego 

nie zrobił. Każdy ma prawo do chwili słabości... Dlatego istniała przecież spowiedź... W takich 

stanach swojej duszy zdawała się nie pamiętać o Susanne, bo córka w żaden sposób nie dawała się 

przypasować do jej wspomnień. Ona i Cyprian wzajemnie się wykluczali. Ewelina starała się i tutaj 

znaleźć jakieś wyjście i doszła do wniosku, że Susanne musi zapłacić całym swoim życiem za to, 

że w ogóle je otrzymała. Susanne będzie takim Franciszkiem z Asyżu w spódnicy, będzie uboga i 

bosa... 

Oczywiście nie dawało się tego zrealizować dosłownie, znalazła inne wyjście, wystarała się 

Susanne o posadę nauczycielki w szkole w Kozłówce, oddalonej o osiem kilometrów od Lechic, do 

której uczęszczały dzieci z okolicznych wiosek. Uczyli w niej dwaj Rosjanie, ojciec i syn. Nauczali 

w języku urzędowym, czyli rosyjskim. Trzeba było to koniecznie zmienić, przemycić tam mowę 

ojczystą.   I   tak   jak   święty   Franciszek   rzucał   garść   ziaren   swym   braciszkom   skrzydlatym,   tak 

Susanne rozjaśniać będzie umysły dzieci bożych, tych najbardziej poszkodowanych, dotkniętych 

nędzą... 

Któregoś dnia Ewelina kazała zaprzęgać do karety. Co prawda kareta przeżyła już swój 

okres świetności, ale ciągle wywierała wrażenie, a zwłaszcza okazały herb rodu Lechickich na 

drzwiach. W całości utrzymał się tylko z jednej strony, po przeciwnej ukruszył się najpierw, a 

potem odpadł. Pozostało po nim jaśniejsze miejsce. 

Konie zajechały przed wiejską chałupę, w której mieściła się szkoła, i Ewelina wkroczyła 

do   kancelarii.   Woźny   zdążył   już   powiadomić   nauczycieli   ojej   przybyciu.   Obaj   wyszli,   aby   ją 

powitać. Ten starszy był już siwy, lekko przygarbiony i miał tak rozrośnięte brwi, że nie widać 

było   spod   nich   oczu,   co   Ewelinę   jakoś   irytowało,   natomiast   młodszy   był   całkiem   do   rzeczy, 

szczupły, wysoki, o inteligentnej twarzy. Ewelina wahała się, nie wiedząc, w jakim języku z nimi 

rozmawiać,   rosyjskiego   nie   nauczyła   się   dobrze,   a   oni   mogli   nie   znać   polskiego.   Byli   tu   od 

niedawna, przedtem szkołę prowadził zupełny starzec, który po prostu umarł. 

- Mogę mówić po francusku? - spytała wreszcie. 

- Oui - odpowiedział ten młodszy. 

Rozmawiali więc po francusku, starszy nauczyciel przysłuchiwał się rozmowie, ale zdaje 

się, że niewiele rozumiał. Ewelina wyłuszczyła, z czym przychodzi. Młodszy przetłumaczył ojcu, 

który zrobił dość niepewną minę. Właściwie to nie potrzebują dodatkowej siły nauczycielskiej, nie 

mieliby też funduszy na pensję. 

- A któż tu mówi o pieniądzach! - obruszyła się Ewelina. - Córka będzie uczyła dzieci dla 

własnej przyjemności. 

Wyniknął jeszcze problem, co na to powie kuratorium; był on jednak do załatwienia. Dla 

władz   to   przecież   świetny   chwyt   propagandowy,   polska   arystokracja   brata   się   z   carskimi 

urzędnikami,   ale   Ewelina   w   żadnym   stopniu   nie   była   tego   świadoma.   Wychodząc,   spytała 

młodszego nauczyciela z czystej ciekawości, skąd zna francuski. Mówił co prawda dość kulawo, 

ale można go było zrozumieć. 

Uśmiechnął się. 

- Jesteśmy ze szlachty, ale popadłem w niełaskę - powiedział - ta szkoła to taki rodzaj 

zesłania... 

No proszę - pomyślała - praktykują to także ze swoimi... 

Susanne była bardziej niż przerażona, kiedy matka oświadczyła jej, że będzie uczyła dzieci 

w szkole w Kozłówce. Nie miała o tym żadnego pojęcia, nie mówiła dobrze po polsku, a jeszcze 

gorzej radziła sobie z rosyjskim. A poza tym Susanne bała się obcych. Obszar lechickiego majątku 

w jakiś sposób wyznaczał granice jej życia, bardzo rzadko gdzieś wyjeżdżała, chyba że po zakupy 

do Wrzosowa albo do Warszawy, by zobaczyć się z Karoliną. W ostatnich latach i te wyjazdy 

ustały,  to raczej Karolina zjawiała się w Lechicach. Nikt inny już ich nie odwiedzał. Susanne 

zresztą wcale nie tęskniła za czasami, kiedy to przed ganek zajeżdżały karety i powozy z gośćmi. 

Zdawała  sobie   sprawę,  że   matka  prowadzi   dziwny  tryb  życia  i   że  jest   on  źle   oceniany  przez 

sąsiadów, a nawet przez służbę, ale nic sobie z tego nie robiła. To była przecież maman, a maman 

Susanne nie powinna krytykować. Słowo matki zawsze było dla niej najważniejsze. Ale teraz... 

kiedy wyniknęła sprawa z tą szkołą... 

- Ja... nie potrafię uczyć - powiedziała z rozpaczą. 

- A cóż to znowu za filozofia - prychnęła matka - będziesz im coś opowiadać, byle po 

polsku. Po polsku, Susanne! 

- Ale ja kaleczę polski! - broniła się. 

- Oni też kaleczą, przecież to wiejskie dzieci, większość z nich mówi gwarą. 

Susanne miała łzy w oczach. 

- Ale jak ja tam wejdę... co im powiem... Może maman ze mną pojedzie... 

- Jesteś już za duża, żeby cię prowadzić za rączkę- ucięła matka. 

Całą niedzielę Susanne przesiedziała przy fortepianie, jakby chcąc się ukryć w muzyce. 

Wieczorem czuła się rozbita fizycznie i przez całą noc nie zmrużyła oka. Rano Franciszek, ich 

stangret,   odwiózł   ją   do   Kozłówki.   Wysiadła   z   powozu   i   niezdecydowana   zatrzymała   się   przy 

schodach szkoły. Wkrótce pojawił się na nich wysoki, jasnowłosy mężczyzna i zbiegł do niej. 

- Jestem Susanne Lechicka ... - wyjąkała. 

-   Andriej   Nikołajewicz   Kuznicki   -   wyciągnął   do   niej   rękę,       a   gdy   mu   podała   swoją 

spłoszona, ucałował ją z szacunkiem. - Chodźmy do środka, przedstawię panią dzieciakom. Jak jest 

pani po ojcu? 

- Cyprianowna... 

- Susanne Cyprianowna, pani pozwoli. 

Puścił ją przodem, a ona wstępowała na te schody z uczuciem, że zmienia się całe jej życie. 

Andriej Nikołajewicz wprowadził ją do niewielkiej izby, w której na ścianie wisiała tablica, 

stały tu też dwa rzędy ławek. Kiedy weszli, dzieci na ich widok poczęły się podnosić, można 

powiedzieć dość opieszale. 

- Zdrastwujtie, rebiata - powiedział Andriej Nikołajewicz. 

- Zdrastwujtie, gospodin uczytiel - odpowiedziały dzieci chórem. 

- To jest Susanne Lechickaja, wasza nowa nauczycielka - przedstawił ją. 

Miał   ciepły   głos.   Obecność   tego   człowieka   spowodowała,   że   nagle   przestała   się   bać, 

uśmiechnęła się nawet do tej umorusanej dzieciarni w ławkach. Co tu dużo mówić, jej przyszli 

uczniowie nie byli ani dobrze ubrani, ani czyści. W izbie unosił się niezbyt przyjemny zapach. 

Pomyślała, że przydałoby się otworzyć okno. 

Na przerwie poznała drugiego swojego kolegę, jak się okazało ojca Andrieja Nikołajewicza. 

Wyglądał surowo, z krzaczastymi, siwymi  brwiami, pod którymi  niemal ginęły jego oczy.  Ale 

Susanne wyczuła od razu, że jest to człowiek o gołębim sercu. W kancelarii szumiał samowar. Pili 

herbatę na sposób rosyjski, starszy pan wziął do ust kostkę cukru, a potem strasznie siorbał, spijając 

ukrop ze spodeczka. 

- Nukak, podoba się tutaj? - spytał Susanne. 

- Podoba - odpowiedziała zgodnie z prawdą. 

Ewelina   obudziła   się w   nocy i  długo  nie  mogła  zasnąć,   wreszcie   wstała   i  postanowiła 

poszukać w kuchni czegoś do jedzenia. Zeszła na dół. Wydało jej się, że słyszy głosy na tarasie, 

przemierzyła salon i wyjrzała przez okno. Było ciemno, więc nie mogła odróżnić sylwetek, to była 

jednak wyraźnie czuląca się do siebie para. Przyszło jej do głowy, że to ktoś ze służby, co uznała za 

wyjątkową   bezczelność.   Jakby   nie   wystarczały   im   krzaki!   Już   chciała   wyjść   i   przerwać   to 

oburzające tete a tete, kiedy przez uchylony lufcik dobiegł ją fragment rozmowy, która prowadzona 

była po... rosyjsku. Wsłuchała się w nią i nagle rozpoznała głos córki. To była Susanne z jakimś 

mężczyzną. Nie wiedziała, jak ma się zachować, czy wkroczyć na taras i rozprawić się z nimi 

obojgiem natychmiast, czy też raczej zaczekać i załatwić to z córką. Wróciła do swojego pokoju. 

Musiała wypić kilka łyków, żeby się uspokoić. Wódka ukołysała ją, odprężyła nerwy. Ewelina 

zasnęła,  ale  rano  powrócił   ten   nocny  obraz.  Była   niedziela,   jedyny  dzień  tygodnia,  w   którym 

Ewelina  udzielała  się   już  od  rana,   jadły  z  Susanne   -  która  nie   jechała   do  szkoły  -  śniadanie. 

Najpierw   Ewelina   udawała   się   do   kaplicy,   gdzie   czekał   na   nią   jej   spowiednik.   Przyjmowała 

komunię świętą, potem szła do jadalni. Tym razem czekała ją tam ciężka przeprawa. 

Susanne siedziała już przy stole, wstała na jej widok, poczekała, aż Ewelina usiądzie, i z 

powrotem zajęła swoje miejsce. 

-  Susanne,  co  robiłaś  w  nocy  na  tarasie?   - spytała  obcesowo.  Susanne  przestała   jeść  i 

patrzyła na nią z przerażeniem. 

- To... to nie była noc... to był wieczór... 

- To była noc, Susanne, było po dwunastej - ciągnęła oskarżycielskim tonem. 

- Kto to był z tobą? 

- Andriej... 

- Co za Andriej, na miły Bóg? 

- Mój kolega ze szkoły. 

- Rosjanin! - w ustach Eweliny zabrzmiało to jak największa obelga. 

- On jest dobrym człowiekiem - odpowiedziała córka. - To nie jego wina, że urodził się 

Rosjaninem... 

Swój   ciągnie   do   swego   -   pomyślała   mściwie   Ewelina.   Próbowała   skarcić   Susanne 

wzrokiem, co zwykle dawało rezultaty, ale tym razem córka patrzyła jej prosto w oczy. 

- Nawet maman go nie poznała, a już chce osądzać - powiedziała bezczelnie. 

- Wystarczy mi, że przyjechał tutaj, mimo że nikt go nie zapraszał. To okupant, rozumiesz, 

wróg! 

- Andriej wróg! - roześmiała się córka. - Co też maman opowiada... 

Ewelina spróbowała starej sztuczki, to znaczy udała, że jej się kręci w głowie, że jest jej 

duszno, słowem, że za chwilę może być koniec. To zawsze skutkowało, ale tym razem Susanne 

podeszła do kredensu po lekarstwo, które podała Ewelinie. Zrobiła to z wprawą, lecz bez zwykłego 

zdenerwowania. 

- Natychmiast zerwiesz z tym człowiekiem wszelkie stosunki - powiedziała dramatycznie. - 

Albo będziesz mnie miała na sumieniu. 

Susanne popatrzyła na nią z ukosa i Ewelinie zamarło serce, bo było to spojrzenie Jaszy. 

Karolina miała zamiar pozostać w Lechicach przez kilka dni, ale skróciła swój pobyt, bo nie 

mogła   tego   wszystkiego   wytrzymać.   Zastała   piekło.   Matka   opowiadała   w   kółko   o   jakimś 

Rosjaninie,  z  którym  potajemnie  spotyka  się Susanne.  Susanne  z kolei  skarżyła  się, że matka 

zatruwa jej życie. W dodatku po domu kręcił się jakiś klecha, który wykorzystując manię religijną 

Eweliny,   znalazł   sobie   niezłą   synekurę.   Całymi   dniami   przesiadywał   w   salonie   na   kanapie,   a 

służący nosili tam tacę za tacą, bo sługa boży miał niezły apetyt. 

Z ulgą przekręcała klucz w zamku warszawskiego mieszkania. Zaniosła do kuchni ser i 


masło, jakie kupiła od chłopa. Lechickie zapasy były na wyczerpaniu, a właściwie wcale ich nie 

było. Już nie robiło się masła, ale sieje kupowało, tak samo nie uprawiało się ogrodu, kucharka 

chodziła   po   jarzyny   do   wsi.   A   Karolina   pamiętała   czasy,   kiedy   po   kamiennych   schodkach 

schodziło  się do piwniczki,  gdzie półki  uginały się od wszelkiego  rodzaju przecierów,  wędlin 

własnej roboty, konfitur. Karolina uwielbiała się tam zakradać, zwykle na pokaźnym pieńku, pod 

kamieniem   odciskano   biały   ser.   Jaki   był   pyszny,   gdy   się   go   jeszcze   polało   miodem!   Miód 

pochodził z ich pasieki, ule stały w południowej części ogrodu, teraz nie pozostał po nich nawet 

ślad. 

Mijając pokój Edwarda stwierdziła, że jest u siebie. Uchyliła drzwi i zobaczyła scenę, która 

ją sparaliżowała. Nie mogła się poruszyć, ustami łapiąc powietrze. Miała wrażenie, że za chwilę 

pękną jej płuca. Już raz coś podobnego przeżyła w dzieciństwie, w dniu odjazdu matki z  domu. 

Zawirowało jej w oczach, a potem na szczęście skurcz krtani puścił. Oparła się o framugę. A oni, 

Edward i ta kobieta, spali w najlepsze. Byli nadzy, przykryci do połowy prześcieradłem. Karolina 

widziała tylko jej bezwstydnie obnażone plecy. Wycofała  się wreszcie, od razu idąc do swojego 

biurka, wzięła papier i pióro, gotowa napisać list pożegnalny, kilka słow., ale ręka tak jej drżała, że 

zamiast   liter   powstawały   zygzaki.   Odrzuciła   pióro,   które   zaplamiło   filc,   Karolina   boleśnie   to 

odczuła. 

Jakby to była największa strata, jaką poniosła, zaplamione biurko! Zdradzał mnie - myślała 

gorączkowo - nie oglądał się za kobietami, bo sprowadzał je tutaj pod moją nieobecność. I wydało 

się jej to takie obrzydliwe, że postanowiła raz na zawsze z tym skończyć. Energicznie wkroczyła 

do pokoju i szarpiąc Edwarda za ramię, jej nie dotknęłaby nigdy w życiu, powiedziała głośno:

- Bardzo proszę, żebyś zabrał się stąd razem ze swoją kochanką! 

Edward otworzył oczy, przez chwilę chyba nie rozumiał, co się stało, potem poderwał się, a 

wraz z nim ona. Zwróciła twarz w stronę Karoliny. I wtedy Karolina odkryła, że to mężczyzna. 

Było   to   tak   nieoczekiwane,   że   krzyknęła,   potem   próbowała   się   wycofać,   ale   usiadła 

okrakiem na podłodze, po prostu rozjechały jej się nogi. Kochanek Edwarda wstał, przez chwilę 

widziała go całkiem nagiego. Ciemny trójkąt zarostu na podbrzuszu. Ominął ją i wyniósł się z 

pokoju.   Musiał   się   błyskawicznie   ubrać,   bo   zaraz   usłyszała   trzaśniecie   drzwi   wejściowych. 

Siedziała tak rozkraczona, nie mogąc się poruszyć. Edward ciągle leżał pod prześcieradłem. 

- Chyba się domyślałaś - rzekł wolno. 

Chciała mu odpowiedzieć, ale wykonała tylko ruch szczęką, jakby sprawdzając, czy trzyma 

się w zawiasach. Robiła różne przedziwne miny, aby jakoś wydobyć głos. Musiało go to przerazić, 

bo   poderwał   się,   z   całej   siły   uderzając   ją   w   twarz.   To   poskutkowało,   zaczęła   nieprzytomnie 

krzyczeć:

- Wynoś się! Wynoś się stąd! Nie chcę cię widzieć! Precz! Wynocha! - po twarzy płynęły 

jej łzy. 

On jakoś tak dziwnie się uśmiechnął, nigdy nie widziała takiego jego uśmiechu. A potem 

nagle położył się na niej. Próbowała się uwolnić, ale żelaznym uściskiem schwycił ją za twarz i 

całował w usta. Poczuła jego rozpychający się język i wydało jej się to obrzydliwe. Uczyniła próbę 

uwolnienia się, on brutalnie  podciągnął jej spódnicę i wszedł w nią, oblała ją fala gorąca, jakby 

nagle zagotowała się w niej krew. Czuła się ciężko chora, wiedziała już, że ma wysoką gorączkę. 

Kiedy na moment udało jej się wyrwać głowę, krzyknęła:

- Nienawidzę... 

Znowu dopadły ją jego usta. Wyglądało, jakby się nad nią znęcał, wbijając się w nią z taką 

siłą, iż powodowało to rozdzierający ból w krzyżu. Zawsze czuła się przez niego gwałcona, ale tym 

razem przekroczyło to ludzkie granice. Uniósł się na rękach, zobaczyła jego na wpół dziką twarz, w 

której było jednak porażające piękno. Zatkała z jakiegoś wewnętrznego bólu, co było jednocześnie 

poddaniem się. On to od razu zrozumiał, znał przecież nie tylko każde drgnienie jej ciała, ale także 

jej duszy. Zsunął się, kładąc się obok niej na podłodze. Leżeli tak, aż wreszcie przerwał tę ciszę i 

powiedział jedno, najdziwniejsze w tej sytuacji słowo: - Kochasz. 

Susanne   czuła   się   szczęśliwa.   Po   raz   pierwszy   naprawdę   dotarło   do   niej,   co   to   słowo 

znaczy.   Niczego   sobie   właściwie   nie   wyznali,   Andriej   nigdy  nie   wziął   jej   nawet   za   rękę,   ale 

prowadzili niekończące się rozmowy. O wszystkim, Susanne opowiadała mu o muzyce, a on jej o 

literaturze, bo to była jego pasja. Nie znała na tyle języka, by móc czytać po rosyjsku, więc on 

opowiadał jej treść utworów jego ukochanych pisarzy: po kolei streszczał jej książki Turgieniewa, 

bo to był najbliższy mu duchowo autor. Ale znał też na pamięć wiele wierszy Puszkina, a nawet 

całego “Eugeniusza Oniegina”. Susanne nie wszystko zrozumiała, czuła jednak, że jest to wielka 

poezja. 

Któregoś dnia powiedział:

- Chciałbym posłuchać, jak grasz... 

Łzy zakręciły jej się w oczach. I ona chciała grać, tylko dla niego, ale było to niewykonalne. 

Fortepian stał w salonie, a tuż nad salonem mieścił się teraz pokój matki. Nie potrafiły się już 

porozumieć. Matka miała do niej wyłącznie pretensje i Susanne oglądała stale jej niechętną twarz. 

- Po co ty się z nim spotykasz, on jest passę - powtarzała matka. 

- Maman - mówiła wtedy ostrzegawczo. 

- Susanne - tym razem matka uderzała w błagalny ton - nie chcę, żebyś była nieszczęśliwa. 

- Jeśli czasami tak jest - odpowiadała - to powodem tego jest tylko maman! 

- Ach, ja niedługo umrę. I winę za to poniesie ten człowiek! 

- Maman sama siebie rujnuje - wybuchnęła - trybem życia. Papierosy! Jeden za drugim! 

Udusić się można ... - podeszła i otworzyła szeroko okno: - Dlaczego maman nie wyjdzie chociaż 

do parku? 

- Bo on może tam by ć! - usłyszała. Więc jak go miała zaprosić do pałacu! 

Edward brał udział, wraz z innymi  współpracownikami “Głosu”, w obchodach rocznicy 

insurekcji warszawskiej Kilińskiego. 17 kwietnia urządzono manifestację w Warszawie, nawołując 

do tępienia ruszczyzny. Rząd zamknął tygodnik, a redaktorów, między innymi Edwarda, uwięził w 

Cytadeli.  Trzej z nich: Jabłonowski, Potocki i Edward, mieli być  zesłani na Syberię. Karolina 

wystarała się o widzenie z nim, po długich zresztą zachodach. Nie mieli ze sobą ślubu, uznano ją 

więc   za   osobę   postronną.   Pomogła   jej   ciotka   Edwarda,   która,   mimo   że   nigdy   nie   uznała   jej 

związku,   w   sytuacji   krytycznej   nie   odwróciła   się   plecami.   To   zresztą,   że   Edward   miał   pójść 

szlakiem   najlepszych,   jej   zdaniem,   Polaków,   bardzo   zmiękczyło   jej   serce.   Przyjechała   do 

Warszawy, co w jej wieku - skończyła już dziewięćdziesiąt lat - nie było wcale proste. Ubrana na 

czarno, wspierająca się na dwóch laskach, już samym swoim wyglądem budziła respekt. Miała 

siwą głowę i twarz jakiegoś przedpotopowego zwierzęcia, w której osadzone były żywe, pełne 

niezwykłej siły i zdecydowania oczy. Ciotka przez całe swoje życie parła do przodu jak taran i nie 

zmieniło się to w dniach starości. Korzystając z pomocy ustosunkowanych znajomych, dotarła na 

samą górę i załatwiła Karolinie widzenie z jej konkubinem. Tak zakwalifikowano ten związek. 

Kiedy przekazywała Karolinie wiadomość, chrząknęła znacząco i rzekła:

- No cóż, uściskaj ode mnie mojego imiennika... Niech go Bóg prowadzi... 

Karolina w nagłym odruchu pocałowała ją w rękę. 

Szła za strażnikiem przez więzienny korytarz. Otwierał po drodze kolejne drzwi w kracie. 

Wpuścił   ją   do   małego   pomieszczenia   bez   okien   i   pozostawił   samą.   Krążyła   pod   ścianami 

zdenerwowana, wycierając dłonie chusteczką. I nagle zobaczyła przed sobą Edwarda. Miał sińce 

pod oczami i bardzo bladą twarz. Wyglądał na załamanego. To, że widzi go w takim stanie, wydało 

jej się czymś najgorszym. Przytuliła się do niego, delikatnie się uwolnił. 

- Dla ciebie lepiej, że tak się stało - powiedział. - Może wreszcie znajdziesz sobie kogoś 

bardziej odpowiedniego. Nie umieliśmy się rozstać, los podjął za nas tę decyzję. 

- Pojadę za tobą - odrzekła. 

- Nie. Proszę cię, żebyś tego nie robiła. 

- Jesteśmy ze sobą prawie dwadzieścia lat... zrozum, dwadzieścia lat - powiedziała ze łzami. 

- Nie były dla ciebie szczęśliwe - rzekł cicho. 

- Mylisz się - zaoponowała gorąco - byłam z tobą szczęśliwa, bardzo... 

Gwałtownie ją przytulił, a potem odwrócił się i wyszedł bez słowa. Teraz pozwoliła sobie 

na łzy, ściekały po policzkach jak słona woda. 

Fronton lechickiego pałacu był jak czyjaś bliska, znana w każdym szczególe twarz. I znowu 

mieli się rozstać na czas nieokreślony, być może na zawsze, wszak czekała ją długa droga. Idąc od 

strony alei wjazdowej usiłowała opanować wzruszenie. Zatrzymała dorożkę, bo dopominanie się o 

konie stąd było sprawą już od początku przegraną. W stajniach pozostała tylko klacz Susanne, a 

inne konie pracowały w polu, zaczynały się bowiem wiosenne orki. Od razu poszła do matki, 

zastając ją w sytuacji nader dziwnej. Ewelina moczyła nogi w misce, przed nią na fotelu stał obraz 

święty przedstawiający zmartwychwstanie Chrystusa. Matka modliła się, co jakiś czas sięgając po 

szklankę. 

-   Rozmawiałam   z   Chrystusem   o   twoim   ojcu   -   powiedziała   patrząc   na   Karolinę   lekko 

przymglonymi oczami. 

Karolinie   wydało   się   to   świętokradztwem,   ale   nie   przejęło   jej   lękiem,   nie   była   osobą 

przesadnie religijną. A zresztą, któż mógł wiedzieć, na czym polegał prawdziwy dialog z Bogiem, 

może właśnie taka poufałość mogła do Niego przybliżyć? Stan matki już jej od dawna nie irytował, 

odczuwała raczej z tego powodu smutek, który jednocześnie był rezygnacją. Eweliny nie  można 

było zawrócić z jej drogi, nie wiadomo było, dokąd naprawdę matka zmierzała, czy jej sposób 

zachowania był tylko zasłoną dymną, w której miał się rozmywać jej nałóg, czy też naprawdę 

kroczyła w szaleństwo. Karolina była skłonna uważać, że kryła się za tym przemyślana gra, mająca 

odwracać uwagę od sprawy najistotniejszej, że życia w Lechicach nie dawało się w żaden sposób 

określić jako normalnego. Należało poczynić tu wiele zmian dla ratowania majątku. Ale kto miał 

się tym zająć? Ewelina ograniczyła swoje pole widzenia do własnego pokoju i obchodziło ją tylko 

jedno: Susanne. Tak sobie wszystko obmyśliła, żeby nikt się z niczym do niej nie zwracał. I udało 

jej   się.   Wszelkie   decyzje   dotyczące   pałacu   i   spraw   gospodarczych   podejmował   rządca,   a   w 

sprawach kuchni kucharka. 

- Jak myślisz, Karolinuś - powiedziała przymilnie - czy Oni wreszcie wypuszczą mojego 

Cypriana? 

- Jacy oni? 

- Oni - odrzekła tajemniczo matka. - Naradzamy się z Panem Moim, Zbawicielem, jak 

wyrwać go z Ich łapek... Prawda, że ojciec był bardzo przystojny - dodała szybko. - Pamiętasz go 

jeszcze? 

Karolina milczała. Nie była pewna, czy to, co słyszy, nie jest jakimś tekstem, którym matka 

chciała ją zaskoczyć, a tym samym wybić jej z ręki argumenty na swoją niekorzyść. Że przyczyniła 

się do upadku Lechic, że niszczyła życie Susanne... 

- Mamo - rzekła wreszcie - ja wyjeżdżam. 

- Przecież dopiero przyjechałaś! 

- Wyjeżdżam daleko... 

Ewelina   szybko   spojrzała   na   nią,   a   jej   oczy   miały   zupełnie   normalny   wyraz.   Udawała 

przedtem - przemknęło Karolinie przez myśl. 

- Jak daleko? 

- Znasz tę drogę, mamo. 

Myślała, że matka będzie jej odradzała tę podróż, że ją to wzburzy. Była przygotowana na 

wymówki i łzy, ale Ewelina sięgnęła do szyi i zdjęła krzyżyk, ten sam, który trzydzieści lat temu 

chciała oddać Karolinie. Zrobiła to teraz, całując krzyżyk jak relikwię. 

- Nie bierz długiego futra - powiedziała - niepraktyczne, najlepszy jest krótki kożuszek... 

Patrzyły na siebie, oczy Eweliny z wolna wypełniły się łzami. Karolina miała już pewność, 

że matka jest absolutnie normalna, prowadzi tylko swoją biedną grę ze światem. Podeszła do niej, 

objęły się, trwając tak długo. 

Potem Karolina kazała się zawieźć do wsi, w której była szkoła. Karolina zajrzała do klasy 

przez otwarte na oścież okno. Zobaczyła

Susanne stojącą przy tablicy, a naprzeciw niej kilkanaścioro oberwanych dzieciaków. Nie 

zwracały na nią najmniejszej uwagi, zajęte swoimi sprawami. Susanne wyraźnie sobie z nimi nie 

radziła. 

- Kto powie wierszyk, który zadałam? 

Odpowiedział   jej   chichot,   dzieci   poszturchiwały   się   nawzajem,   ale   nie   znalazł   się   nikt 

chętny. 

- Może Antek! - poprosiła siostra. 

Wstał mały piegowaty chłopiec, wlepiając oczy w ławkę. 

-   Uleciało   z   głowy,   czy   nie   chciało   się   zajrzeć   do   zeszytu?   Co   szanowny   pan   ma   do 

powiedzenia? - drążyła Susanne. 

- Im brakuje nafty - odezwał się ktoś z tyłu. - Oni z kurami spać chodzą. 

Teraz wszyscy się roześmiali. Karolina zwróciła uwagę na dwóch chłopców z ostatniej 

ławki, którzy puszczali latawce w stronę tablicy. Jeden z nich trafił Susanne w głowę. 

-   Silence!   -   krzyknęła   -   Taisez-vous!   Dzieciaki   spojrzały   na   nią   osłupiałe,   a   Susanne 

odwróciła się do okna i dostrzegła Karolinę. Podeszła bliżej. 

- Zaraz kończę lekcję - powiedziała. 

Wkrótce   pojawiła   się   obok   Karoliny,   usiadły   na   ławeczce   przed   chałupą,   był   ciepły 

wiosenny dzień. Obie mrużyły oczy od słońca, a Susanne marszczyła nawet nos, na który wyszły 

niezliczone   ilości   piegów.   Wydała   się   Karolinie   ładna,   miała   lekko   zaróżowione   policzki   i 

ożywione oczy. Wiatr rozwiewał jej naturalnie kręcące się, płoworude włosy; odsuwała je z czoła. 

- Byłam w domu, pożegnałam się z mamą - powiedziała Karolina. - Wyjeżdżam. 

- Przecież dopiero co przyjechałaś - powtórzyła siostra słowa matki. 

- Opuszczam kraj, ma petite Susanne... 

- Ale dlaczego, Karolino, dlaczego? - Susanne spojrzała na nią z prawdziwą rozpaczą. 

- Edward i jego koledzy z “Głosu” zostali zesłani na Sybir. 

- Ci ludzie zawsze byli ci obcy. Karolina uśmiechnęła się smutno. 

- Jadę za nim. 

- Na długo? 

- Bóg jeden wie, on został zesłany na dziesięć lat. Na twarzy siostry pojawił się wyraz 

buntu. 

- Nie jesteś nawet jego żoną. Przez te lata przeżywałaś tyle różnych upokorzeń... Jeszcze z 

czasów dzieciństwa pamiętam, jak ciebie traktował... A ten taki wysoki Franek, który woził dla was 

prowianty do Warszawy, coś dziwnego opowiadał... że Edward go chciał na siłę zatrzymać i... 

- Spieszę się, Susanne - przerwała jej z roztargnieniem Karolina. - Słuchaj, już dawno ci 

chciałam powiedzieć, nie ulegaj tak ze wszystkim matce. To wspaniała kobieta, ale wiele przeszła... 

i... czasami niezbyt dokładnie rozpoznaje rzeczywistość. Nie masz tu żadnej przyszłości. Tu, w tej 

dziurze. Wyjedź do Warszawy. Wynajmij mieszkanie... dopóki Lechice przynoszą jeszcze jakiś 

dochód... 

Susanne dostrzegła krzyżyk na szyi Karoliny, dotknęła go dłonią. 

- Mama mi dała, na drogę... z błogosławieństwem... to pamiątka... 

- Po naszym dziadku - dopowiedziała Susanne. 

- Chyba pogodziłyśmy się z mamą na dobre. Ale ty musisz wyjechać do Warszawy! 

- Ona nie może zostać sama. 

-   Pomyśl   o   sobie,   czas   tak   szybko   biegnie,   Susanne...   A   Lechice...   Lechice   się   nie 

utrzymają. Taka jest okrutna prawda. Susanne objęła ją nagle, jakby nie słysząc jej słów. 

- Będzie mi ciebie brakowało, Karolino, ja tak cię kocham - rzekła ze łzami. 

- Ja ciebie też kocham, ma petite Susanne... 

W   tym   momencie   dostrzegła   młodego   mężczyznę.   Był   wysoki,   miał   jasne   włosy   i 

przystojną, pociągłą twarz. Na jego widok Susanne zaczerwieniła się po czubki swoich rudych 

włosów. On ukłonił się z daleka. 

- Kto to jest? - spytała niewinnie Karolina. 

- To... kolega, uczy tutaj... 

Był  początek czerwca tysiąc osiemset  dziewięćdziesiątego piątego roku, kiedy Karolina 

znalazła się na tej samej stacji w głębi Rosji, na której kiedyś zatrzymywała się jej matka. Dużo się 

zmieniło   od   tamtego   czasu,   o   wiele   gorzej   zaopatrzony   był   bufet.   Kelnera,   który   z   takim 

szacunkiem odnosił się do Eweliny, zastąpiła teraz baba pełniąca funkcję bufetowej i sprzątaczki 

zarazem,   może   dlatego   było   bardzo   brudno.   Podłoga   zaniesiona   była   błotem,   a   na   stolikach 

poniewierały się resztki jedzenia, które pospadały z odbieranych w pośpiechu brudnych talerzy. 

Przy stolikach siedzieli brodaci kupcy, baby zakutane w chusty, bo dzień był wyjątkowo chłodny 

jak na tę porę roku, oraz śmierdzące na kilometr machorką chłopstwo. 

Elegancka peleryna Karoliny zwracała uwagę, siedziała przy stoliku sama, pijąc herbatę. 

Niedaleko  niej  rozsiadła  się wiejska rodzina, bardzo urodziwa żona, brzydki  mąż  o ospowatej 

twarzy i osadzonych za blisko nosa zezujących oczkach oraz kilkoro dzieci. Dziewczynka podobna 

była  do matki  i  miała  miłą  buzię  o harmonijnych  rysach,  chłopcy poszli  w  ojca i  byli  nawet 

szkaradniejsi   od   niego,   bo   mieli   z   jakichś   powodów   włosy   zupełnie   rude,   a   nawet   można 

powiedzieć ryże i znaczne ubytki w uzębieniu. Najmłodszy z nich stale się uśmiechał ukazując 

górne dziąsła, w których sterczały drobne czarne pieńki. Karolina obserwowała ich ukradkiem i 

dostrzegła   niezwykłą   czułość   mężczyzny   i   miłość   w   oczach   kobiety.   Zrobiło   jej   się   przykro, 

poczuła   się   samotna,   nagle   niepewna.   Brzydki   mąż   poszedł   do   bufetu,   a   Karolina   zagadnęła 

kobietę. Dowiedziała się, że jadą na Zabajkale, a więc tam, gdzie ona. Potem się wyjaśniło, że 

mieszkają o parę kilometrów od wsi Duże Brody, w której przebywał Edward. 

- Zgodziłam woźnicę - powiedziała Karolina - możecie się ze mną zabrać. 

Kobieta   uśmiechnęła   się   i   wtedy   Karolina   zobaczyła   jej   dziąsła,   w   których   sterczały 

podobne pieńki jak u najmłodszego syna. Nie wydała jej się już taka urodziwa. Gdy wrócił mąż, 

powtórzyła mu propozycję Karoliny. Jakby nie słyszał, co mu przekazała żona, ale kiedy Karolina 

wstała, oni też zaczęli się zbierać całą rodziną. 

- Weźmiemy tych ludzi - powiedziała Karolina do woźnicy. Nie odpowiedział, może to była 

taka syberyjska moda udawać głuchych. Wsiadła i zobaczyła, że ci ludzie stoją zbici w gromadkę. 

- Czemu nie wsiadacie? Wsiadajcie. 

- Konie nie uciągną, wasze błagarodie - rzekł woźnica, i jak tylko Karolina się odwróciła, 

zamierzył się na rodzinę batem. 

- Miejsca jest dosyć - upierała się Karolina, ale kiedy tamci ciągle stali w miejscu, nie 

nalegała więcej. 

Wóz ruszył podskakując na wybojach, Karolinie wydało się, że za chwilę zgubi głowę. 

- Mówiłam, żeby wziąć tę rodzinę, może tak by nie trzęsło. 

- Od trzęsienia jeszcze nikt nie umarł - odrzekł - a jak konie padną, to kto wóz pociągnie? 

Była  w   tym   jakaś   racja. Podróżowała  tak  jeszcze  około  dwóch tygodni,   zmieniając   po 

drodze konie, aż wreszcie jej oczom ukazała się wioska, miejsce jej przeznaczenia. Położona była 

na kilku pagórkach. Drewniane chałupy ogrodzone płotami tak były do siebie podobne, że mieli z 

woźnicą trudności z odnalezieniem kwatery Edwarda. Ludzie mówili, że to czwarty dom na lewo, 

ale gdzie było to lewo, przecież nie istniały tu żadne ulice, a potem mówili, że trzeba zawrócić, 

odnaleźć drugą chałupę na prawo. I znowu było to samo. Woźnica w końcu poprosił jakąś kobietę, 

żeby   ich   zaprowadziła   na   kwaterę.   Kiedy   tam   wreszcie   dotarli   okazało   się,   że   od   trzech   dni 

Edwarda w domu nie ma. Poluje w tajdze. Gospodyni poradziła Karolinie, aby udała się o dwie 

chałupy  dalej,  gdzie  miał  swoją  kwaterę   przyjaciel   Edwarda,  doktor.  Tak   się  o  nim   wyraziła. 

Doktor. 

- Czy to Polak? - spytała Karolina. 

- Polak, ma się rozumieć, Polak. 

Ta chałupa była znacznie większa i na oko zamożniejsza, otaczał ją porządny płot, miała 

pięknie rzeźbiony ganek, firanki w oknach. 

Karolina spytała o doktora. Wskazano jej drzwi z sieni. Oczom jej ukazało się całkiem 

cywilizowane wnętrze, gdyby nie małe okienka, mogłaby pomyśleć, że znalazła się u kogoś, kto 

mieszka   po   sąsiedzku,   o   ulicę   dalej   w   Warszawie,   a   nie   tysiące   wiorst   na   Wschód.   Przede 

wszystkim widać było książki, być może stanowiły główny bagaż zesłańca. Dziwne, że władze na 

to zezwalały. 

On   sam   podniósł   się   na   jej   widok   zza   zawalonego   książkami   i   notatkami   stołu.   Był 

pokaźnego wzrostu, lekko łysiejący, w twarzy miał coś ciepłego, może spojrzenie ciemnych oczu 

spoza drucianych okularów, może uśmiech... 

- Jadę z Polski - powiedziała. - Kazano mi tutaj pytać o zesłańca Edwarda Borskiego. Nie 

ma go na kwaterze. 

- Wróci najpóźniej jutro - odrzekł mężczyzna niskim głosem

- poluje. Proszę się rozgościć. Dzisiaj upał, pewnie zmęczył panią. 

- Najgorsze są te muszki, pełno ich wszędzie, cisną się do oczu. 

-   Można   się   przyzwyczaić   -   uśmiechnął   się.   -   Napije   się   pani   kwasu   chlebowego   dla 

ochłody? 

- Marzę o herbacie - odparła. 

- Tak  myślałem, że pani należy do klubu herbaciarzy... do tej pory byłem tu sam, bo nie 

potrafię pić czaju jak miejscowi, na prikusku, chłepcąc ze spodeczka. 

Wrzucił   węgle   do   samowara.   Karolina   dostrzegła   nagle   w   kącie   ludzki   szkielet   i 

wzdrygnęła się. 

- Czy... to prawdziwy? - spytała. Roześmiał się. 

- O to samo pytają mnie tubylcy, którzy przychodzą go oglądać. Jest mi potrzebny do badań 

naukowych. 

Nie odpowiedział na moje pytanie - pomyślała. 

- Przywiozła pani może gazety? 

- Nie pomyślałam o tym - odpowiedziała zawstydzona. - Jak Edward sobie radzi? Zawsze 

tak lubił ludzi. 

- Tu też ich można znaleźć - odpowiedział doktor. Zauważyła, że mówi wolno, z namysłem. 

- Czy... Edward mieszka sam? 

- Tak, mieszka sam. Karolina lekko się zaczerwieniła. 

- Miałam na myśli jego kolegów. 

- Ma ich sporo, całą wieś. 

- Tylu tu jest zesłańców? - zainteresowała się. 

- Nie, mieszkają tu od urodzenia. Dobrzy ludzie, rozumiemy się. 

- Moja matka została zgwałcona przez takiego dobrego człowieka

- odpowiedziała ostro. 

Doktor przyjrzał się jej uważnie tymi głębokimi, ciemnymi oczami zza okularów. Tak, to 

były jego oczy, to one sprawiały, że twarz wydawała się przyjazna. To chyba odpowiednie słowo. 

- Pani to nie grozi, dopóki ja tu jestem. I Edward oczywiście - dodał szybko. 

Postawił   przed   nią   szklankę,   przedtem   odkręciwszy   kurek   samowara;   woda   lała   się   z 

kraniku przy akompaniamencie syczącej pary. 

- Jest pan lekarzem? 

- No tak... 

Potem zaprowadził ją na kwaterę Edwarda, gospodarze wpuścili ich bez słowa. Weszli po 

schodach na górę. Pokój był dużo mniejszy, ze spadzistą ścianą, na podwyższeniu o wysokości 

stopnia znajdowało się łóżko, a właściwie jakiś  rozgrzebany barłóg. Na podłodze leżała  skóra 

niedźwiedzia, chyba źle wyprawiona, bo wydzielała nieprzyjemny zapach. Za meble służył tylko 

jakiś zydel i zbity z desek prosty stół. Rozglądała się, oceniając przestrzeń swojego przyszłego 

życia. 

- Trochę tu ciasno - uśmiechnął się doktor, starając się przy kry ć to rozgrzebane łóżko. - 

Może   trzeba   będzie   się   gdzieś   przenieść.   To   w   końcu   nie   takie   trudne,   w   każdej   chałupie   są 

życzliwi ludzie. 

Gospodarz z synem wnieśli jej rzeczy, dwa pokaźne kufry, które zajęły cały niemal środek 

poddasza. Kiedy została sama, dotarło do niej naprawdę, gdzie jest i jaką podjęła decyzję co do 

swojego dalszego życia. Przejmowało ją to lękiem, ale czyż nie był on wpisany w jej związek z 

Edwardem?   Otworzyła   jeden   z   kufrów   i   wyjęła   stamtąd   kilka   drobiazgów,   swoją   ulubioną 

porcelanową   filiżankę   ze   spodeczkiem,   która   przebyła   podróż   bez   uszczerbku,   dwie   srebrne 

łyżeczki oraz starannie opakowany obraz, pamiątkę z Fontainebleau. Prawie poczuła zapach tamtej 

niedzieli nad Sekwana... Czy kiedykolwiek jeszcze dane jej będzie tam powrócić, czy zobaczy 

jeszcze Paryż... 

W   rogu   stała   miska,   a   obok   niej   wiadro.   Więc   będzie   się   mogła   umyć.   Ale   przedtem 

postanowiła położyć się na chwilę, żeby dać odpoczynek stopom... Uczuła dotknięcie na ramieniu i 

otworzyła oczy. Zobaczyła nad sobą twarz nieznajomego mężczyzny, który uśmiechał się jednak 

tak, jakby znali się od dawna. Zaraz sobie przypomniała, to ten doktor. 

-   Zdrzemnęłam   się   trochę   -   powiedziała   jakby   się   usprawiedliwiając.   -   Już   ciemno   za 

oknem... wieczór... 

- Wieczór następnego dnia, dlatego się zaniepokoiłem. 

- Niemożliwe, spałam tak długo? 

- Odsypiała pani podróż, to normalne. Teraz zapraszam panią na kolację do siebie. 

- Nie chciałabym sprawiać kłopotu. 

- To będzie zaszczyt dla mnie - odpowiedział jakoś poważnym tonem, a potem dodał: - 

Zaczekam na dole, żeby się pani nie zgubiła w ciemnościach. 

Karolina   rozejrzała   się   bezradnie,   był   tu   straszny   bałagan,   ten   otwarty,   rozbebeszony 

kufer... 

- To trochę potrwa - powiedziała - muszę się odświeżyć, przebrać... 

- Poczekam - odrzekł krótko. 

Spieszyła się, ochlapała się wodą, skrapiając skronie “płynem lawendowym”, który zawsze 

pomagał na zmęczenie. Co prawda nie czuła się zmęczona, wręcz przeciwnie, odczuwała przypływ 

energii, a wraz z nią głód. Nie pamiętała, kiedy po raz ostatni była tak głodna, może podczas 

zwiedzania Paryża w czasach młodości. Wtedy biegała jak szalona po mieście, pozostawiając za 

sobą kilometry pieszych wędrówek, nic dziwnego, że musiała to nadrobić. Zmieniła suknię i zeszła 

na dół. Doktor czekał na nią przed domem, stał oparty o płot i palił papierosa. Zgasił go, gdy tylko 

się   pojawiła.   Nie   zapamiętała   ani   jego   imienia,  ani   nazwiska,   być   może   była   wczoraj   zbyt 

zmęczona i podekscytowana. Spytała go o to teraz. 

- Proszę mówić do mnie “doktorze”, jak wszyscy. 

Kiedy weszli do jego kwatery, zauważyła, że kolacja stoi na stole. Dwa nakrycia, pośrodku 

lichtarz   trójramienny,   a  w  nim  świece.   Doktor zapalił   je,  gasząc  jednocześnie   lampę   naftową. 

Zrobił   się  przyjemny  półmrok,  w   migotliwym   świetle  widziała   naprzeciw  jego  twarz,  był  bez 

okularów   i   mogła   lepiej   mu   się   przyjrzeć.   Wszystko   tak   jej   smakowało,   że   nie   czekając   na 

zaproszenie, sama  nakładała  sobie na talerz,  był  tam łosoś  i jakaś  inna ryba  w  dziwnym,  nie 

znanym  Karolinie  sosie, i suszone mięso, które jadło się w postaci  strużynek.  Bardzo to było 

smaczne. W pewnej chwili zorientowała się, że on prawie nie je, tylko patrzy na nią. Odchyliła się 

od talerza. 

-   Dama   nie   powinna   dać   po   sobie   poznać,   że   jest   głodna   -   powiedziała   z   lekkim 

zażenowaniem. 

- Damie nic nie jest w stanie przynieść ujmy - odrzekł. Karolina roześmiała się. 

- Chce pan przez to powiedzieć, że jednak nią jestem? 

Jej   wzrok   spoczął   na   stojącym   w   kącie   kościotrupie.   Światło   świec   oświetlało   czubek 

zbrązowiałej   czaszki,   oczodoły   wyglądały   przez   to   na   głębsze,   a   uśmiech   obnażonych   zębów 

stawał się upiorniejszy. Z wrażenia nie mogła nagle nic przełknąć. 

Doktor spojrzał w tym samym kierunku. 

- Przestraszyła się pani małego Piotrusia? - spytał pogodnie. 

- A przecież już się poznaliście. 

- Dlaczego nazywa go pan małym Piotrusiem? 

-   Tak   ochrzcili   go   moi   studenci,   w   odróżnieniu   ode   mnie,   ja   byłem   dla   nich   dużym 

Piotrusiem. 

- Ma pan na imię Piotr? 

Skinął twierdząco głową. Zapadła między nimi cisza. 

- Kolacja była naprawdę wspaniała. Łososia i kawior ostatni raz jadłam w Paryżu, już nie 

wiem jak dawno. 

- Mamy to z wody - zażartował. - Bajkał tuż, tuż. 

- Bardzo jestem ciekawa wszystkiego tutaj, to, co widziałam po drodze, jest naprawdę nie 

tknięte cywilizacją. 

- I oby tak pozostało. 

- Sądzę, że nie ma czego się obawiać, nawet człowiek nie jest w stanie okiełznać takiego 

żywiołu, jakim jest tajga. 

- Człowiek jest w stanie zniszczyć wszystko, nawet samego siebie

- odpowiedział surowo. 

Chyba nie jest nawiedzony - pomyślała z niepokojem, po doświadczeniach z matką bała się 

takiego rodzaju ludzi. On, jakby odgadując jej myśli, rzekł:

- Zostawmy smutne tematy, napije się pani wódki? Niestety, nie mam szlachetniejszych 

trunków. 

- Lubię wódkę - odparła z prostotą. 

Unosiła   kieliszek   do   ust,   kiedy   w   sieni   otworzyły   się   drzwi   i   ktoś   wszedł   do   środka. 

Znieruchomiała, a potem wolno odstawiła kieliszek. Po chwili pojawił się Edward, miał ogorzałą 

twarz, w której ostro zaznaczały się wszystkie załamania i zmarszczki, oczy natomiast stały się 

jeszcze   intensywniej   niebieskie.   Dwie   bruzdy  w   kącikach   ust   sprawiały,   że   znikła   ta   wieczna 

młodzieńczość, która tak niepokoiła Karolinę. Miał na sobie dziwny strój, żółtą zamszową kurtkę z 

frędzlami i rodzaj pumpów, które od kostki do kolana obwiązane były rzemieniem, na nogach miał 

łapcie. Do pasa przytroczone były za łebki dwie dzikie kaczki. 

- Strzeliłem lisa - powiedział do doktora, jakby oprócz niego nikogo tu nie było. - Ale 

zostawiłem go, bo już zaczynał linieć. 

- Masz gościa - odrzekł na to doktor. 

Karolina wstała, Edward wyminął ją i podchodząc do stołu nalał sobie kieliszek, wypił 

jednym haustem. 

- Przywiozłaś gazety? - spytał. 

- Nie. 

- To po co przyjechałaś? 

Zapadła cisza. Karolina z trudem powstrzymywała łzy. 

- Nie przywitasz się z żoną? - spytał jego towarzysz, a ona uświadomiła sobie nagle, że 

zaskoczyła  ją w  tym  człowieku,  mimo  zdecydowanie  męskiego  wyglądu,  jego niemal  kobieca 

miękkość w sposobie bycia, w spojrzeniu. Z przerażeniem pomyślała, że w jakiś sposób pasują do 

siebie z Edwardem, który - brutalny w zachowaniu - miał przecież niezbyt męski wygląd. Teraz 

dopiero   to   się   zmieniło.   Doktor   spojrzał   jej   w   oczy   i   była   pewna,   że   odczytał   jej   myśli. 

Zaczerwieniła się. 

Edward rozlał wódkę do kieliszków, wypił swój, skrzywił się. 

-   Umówiliśmy   się,   że   nie   przyjedziesz   -   powiedział   gdzieś   w   powietrze,   ani   razu   nie 

spojrzawszy na nią. 

- Przez ten rok w Polsce nic się nie zmieniło - zagadała szybko Karolina. 

- Polska, Polska - wyrzekł z pogardą Edward. - Wszystko robiliśmy dla niej, żeby nam w 

końcu odmówiła swego widoku. Usiadł przy stole, daleko od Karoliny. 

- Chcesz obwiniać pojęcie abstrakcyjne? - spytał jego przyjaciel. 

- Pojęcie abstrakcyjne? - żachnął się Edward. - Ten kopniak czuję do tej pory. 

- Ale od kogo go dostałeś? - wtrąciła Karolina. - Ojczyzna nakazała nam cierpieć, my 

powiedzieliśmy - zgoda. I poprzestańmy na tym. Minie czas pokuty, nastanie czas nagrody. 

- A czy nie mógłbym dostać jej już teraz? 

- A masz coś na myśli? - uśmiechnęła się Karolina. 

- Dunię, która ma piętnaście lat, przepiękne piersi i wodzi za mną oczami. I właśnie ty się 

musiałaś zjawić! 

Doktor złapał Edwarda za klapy i postawił na nogi. Karolina próbowała ich rozdzielić, 

szarpali się tak we trójkę, w końcu Edward uwolnił się, a potem z całej siły pchnął Karolinę w 

ramiona doktora, przez chwilę poczuła zapach jego ubrania, skóry. 

- Nie lubię, jak kobieta jest w moim wieku - bełkotał Edward. - Tobie to zdaje się nie 

przeszkadza, więc się nie krępuj... - Zwrócił się teraz do Karoliny: - Mój uczony przyjaciel nigdy 

sobie   z   żadną   z   dziewuch   ze   wsi   nie   używa,   a   chętne   byłyby   wszystkie...   może   boi   się,   że 

zarażone... 

Doktor wyszedł.  Edward zaś  usiadł przy stole, chwiejnym  ruchem sięgając po butelkę. 

Karolina chciała ją odstawić. 

- Nigdy tego nie rób - rzekł groźnie. 

Łzy zakręciły jej się w oczach. Wyszła przed dom, doktor jak przedtem stał oparty o płot i 

palił papierosa. Podeszła do niego. 

- Co z nim? - spytał. 

- Siedzi tam i pije. 

- To mu się zdarza rzadko. 

- Teraz będzie mu się zdarzało częściej, bo ja przyjechałam - odrzekła z goryczą. 

- Cieszę się, że pani przyjechała - powiedział miękko. 

Przez chwilę miała ochotę przytulić się do tego człowieka, znów poczuć jego zapach, uścisk 

jego ramion. Ale stała obok, bo przecież nie miałoby to żadnego sensu. 

- Chodźmy - powiedział ujmując ją pod ramię. - Zaprowadzę panią do domu, Edward tę noc 

prześpi u mnie. Po co pani pijane zwierzę? 

- Proszę tak o nim nie mówić. 

- Jestem jego przyjacielem, ale czasami mam ochotę go zabić. 

- Ja też - odpowiedziała z odrobiną humoru. 

Weszła po drewnianych krętych schodach, rozejrzała się po tym ciasnym, prymitywnym 

wnętrzu. Jak tutaj żyć? - pomyślała, po czym wzrok jej padł na Cezanne'a, którego powiesiła na 

ścianie na wystającym sęczku i zrobiło jej się trochę lżej na duszy. 

Edward zjawił się rano, był zarośnięty, miał lekko przekrwione oczy. Z tą silną opalenizną 

wyglądał obco. Całował ją zachłannie w usta, potem poszukał jej piersi, kiedy poczuła jego wargi 

dotykające brodawek, rozlała się w jej ciele dawno zapomniana słodycz. Jakby otwierały się w niej 

pozatrzaskiwane drzwi. Była pełna oczekiwania, gotowa na przyjęcie mężczyzny. Ale on, ogarnięty 

pożądaniem, chciał wziąć z niej jak najwięcej dla siebie w sposób tak brutalny, sprawiający ból. A 

jednak   z   tej   jego   gwałtowności   wyniknęła   i   dla   niej   wszechogarniająca   rozkosz,   prawie 

jednocześnie wydobywając z nich krzyk... 

Duże Brody, 27 czerwca 1895

Ciągle siedzę nad swoim dziełem wiekopomnym “ O wpływie spożywania w nadmiarze 

tłuszczów  zwierzęcych  na artretyzm  “ i z niejakim zdziwieniem  dochodzę, że wszystkie  moje 

odkrywcze wnioski zawarli w swoich traktatach medycznych chińscy medycy 4000 lat przed naszą 

erą.   I   oni,   i   wielki   mój   kolega   Hipokrates:   primum   non  nocere,   są   orędownikami   pomagania 

uzdrawiającym sitom natury. Mądrość tych lekarzy pojąłem dopiero tutaj, w syberyjskiej głuszy, 

kiedym przypatrzył się, jakie wyniki leczenia artretyzmu osiągają tutejsi zielarze. Doprawdy nijako 

mi się robi, kiedy przypomnę sobie, jak to grzmiałem ze swojej katedry przeciwko wszelkiej maści 

szarlatanom   i   tak   zwanym   naturalnym   uzdrawiaczom.   A   tutaj   na   własne   oczy   widziałem 

przypadek,   kiedy   stara   kobieta   pod   wpływem   kąpieli   w   jakichś   ziołach,   zastosowanych   przez 

znachorkę, odzyskała władzę w nogach. 

Jakże urocza niewiasta  zawitała  na nasze odludzie.  Zmieniło  się wszystko  dokoła, całe 

nasze   tak   surowe   życie.   Mój   przyjaciel,   zupełny   imbecyl,   nie   docenia   ani   tego   uroku,   ani 

poświęcenia z jej strony. No cóż, tak to już jest, że ludzie nie są w stanie siebie naprawdę zobaczyć. 

Wiedziałem to od dawna i być może to jest powód, iżem zdecydował się żyć samotnie. 

Ewelina   nie   wstawała   z   łóżka,   Susanne   musiała   się   nią   opiekować   jak   kimś   obłożnie 

chorym. Czesała matkę, przebierała ją, przewlekała pościel, nikomu innemu Ewelina by na to nie 

zezwoliła. Służbie zabroniła wstępu do swojego pokoju. Leżała wysoko na poduszkach, z szopą 

siwych włosów, miała nienaturalnie spuchniętą twarz i podbite oczy. 

Córka   karmiła   ją   kleikiem,   bo   niczego   innego   matka   nie   przyjmowała.   Jedną   łyżkę 

połknęła, inną trzymała w ustach. 

- Jedz, maman, przecież musisz coś jeść... 

- Byłaś? - spytała ją Ewelina. 

- Byłam. 

- A kwiaty? 

- Zaniosłam świeże. 

- To dobrze, dobrze, grzeczna dziewczynka - powiedziała ze słodyczą, nagle zmienił jej się 

wyraz  twarzy.  - Żmija!  Oszukuje! - zasyczała.  - Jego tam nie ma...  nie ma...  Pochowany bez 

krzyża... Ach, co za nieszczęście... - dodała po polsku. 

- Maman - oczy Susanne zaszły łzami. 

- Zostaw mnie... ty... ty syberyjski pomiocie! Susanne płakała, chwytając matkę za ręce. 

Ewelina, widząc zapłakaną twarz córki, złagodniała i przemówiła do niej słodko:

- Córeczko moja, tylko ty mi zostałaś, moja mała Susanne... Ujęła rękę córki, chcąc ją 

pocałować, ale Susanne uwolniła się. 

- Słodka, słodka dziewczynka - powtarzała Ewelina. 

Wydało jej się, że niespełna dwuletnia Susanne bawi się w Ogrodzie Luksemburskim nie 

opodal ławki, na której ona siedzi z przymkniętymi oczami. Przywędrowały z daleka, z bardzo 

daleka... zostawiły rzeczy w hotelu i przyjechały tutaj dorożką. Z uśmiechem powtórzyła:

- Słodka, słodka dziewczynka. I prawie usłyszała dziecięcy głosik:

- Qu' est-ce que tu fais, maman? 

- Oddycham Paryżem, kochanie - odpowiedziała. 

To   na   tej   ławce   zdecydowała,   że   za   biżuterię   kupi   sklep.   Będzie   w   nim   sprzedawała 

damskie   stroje...   Może   nawet   będzie   sama   je   projektowała.   Sklep   w   eleganckiej   dzielnicy,   to 

warunek powodzenia. Jeżeli dobrze pójdzie, Susanne otrzyma odpowiedni posag... 

Usnęła ukołysana wspomnieniami, wydawało jej się, że słyszy śpiew ptaków w Ogrodzie 

Luksemburskim, piękny śpiew ptaków... 

A potem nagle znalazła się w wąskiej uliczce, tak wąskiej, że nie sposób byłoby się na niej 

z nikim wyminąć. Nie wiadomo skąd pojawił się naprzeciw brodaty mnich z krzyżem w rękach, 

szedł unosząc go wysoko, a za nim postępował mężczyzna w worku, z otworem na głowę, z szyi 

zwisał   mu   powróz.   Kiedy   podeszli   bliżej,   rozpoznała   Cypriana,   to   on   był   tym   skazańcem... 

Krzyknęła, osłaniając przed nimi twarz, ale oni wciąż zmierzali w jej stronę, słyszała odgłos ich 

kroków na brukowanej ulicy. 

- Idą! Już idą! - wykrzyknęła. 

- Nikogo nie ma, to tylko ja, Susanne - usłyszała głos córki. 

- Susanne - powtórzyła. 

Wysilała   się,   żeby   sobie   przypomnieć,   co   tak   niezmiernie   ważnego   ma   córce   do 

przekazania. Nagle powróciła pełna jasność myśli. Otworzyła oczy i powiedziała przytomnie:

- Przynieś krzyż, który stoi na komodzie. 

Susanne spełniła polecenie, podała matce ciężki metalowy krzyż z podstawką, na którym 

rozpięty był Chrystus. 

- Połóż rękę na krzyżu - komenderowała matka - powtarzaj: przysięgam na ten krzyż... 

- Przysięgam na krzyż - cicho powtórzyła córka. 

- Że wyrwę z serca miłość... 

- Maman... 

- Powtarzaj... bo nie mam czasu - wyrzekła z niezwykłą mocą. - Że wyrwę z serca występną 

miłość i zabronię wstępu do domu człowiekowi obcej krwi i wiary. 

Susanne milczała. 

- Powtarzaj... bo będziesz żałowała przez całe życie - wyrzekła matka z wysiłkiem. 

Wbiła   paznokcie   w  rękę  Susanne,  która  nie   cofnęła  dłoni,  nie  powtórzyła   jednak  słów 

przysięgi. Ewelina spojrzała na nią surowo, źrenice jej oczu nienaturalnie się rozszerzyły, a potem 

z kącika ust wypłynęła czarna strużka krwi. 

- Maman! Kim ja jestem? Kto był moim ojcem? - wyszeptała drżącym głosem córka. 

Wiedziała,   że   nie   otrzyma   odpowiedzi.   Gestem   pełnym   czułości   wycierała   krew,   jak 

niegdyś kaszę wylewającą się z kącika ust matki. Potem złożyła jej ręce na piersi, przygładziła 

włosy. 

Zeszła na dół, zbliżała się godzina, o której miał przyjść Andriej. Odkąd matka zachorowała 

czy też odmówiła opuszczania łóżka, Susanne nie pokazywała się w szkole. Ale on przychodził. 

Przyjmowała   go   w   salonie,   grając   godzinami   na   fortepianie,   słuchał   z   uduchowioną   twarzą, 

przymykając   oczy.   Pokojówka   przynosiła   na   dużej   srebrnej   tacy   podwieczorek,   a   Susanne 

podawała mu filiżankę z herbatą z uczuciem, że jest to początek ich wspólnego życia. Lata będą 

mijały,   a   oni   będą   siadywali   blisko   siebie   na   kanapie   i   ona   mu   będzie   podawała   filiżankę,   z 

wyrazem miłości w oczach. Czekała na niego na ganku. 

- Czto słucziłos? - spytał niespokojnie, widocznie musiała wyglądać inaczej niż zwykle. 

- Nic, nic - odrzekła - tylko nie będę dzisiaj grała... Zaprowadziła go do swojego pokoju i 

tam bez słowa poczęła się rozbierać. Na jego twarzy pojawił się wyraz popłochu, niemal rozpaczy. 

- Co ty robisz? 

- Mamy mało czasu - odrzekła, była w samej halce. 

- Mamy całe życie, moja Susanne - powiedział - chcę, żebyś została moją żoną. 

Susanne nie  odpowiedziała,  podeszła  do niego  naga i  wspinając się  na palce,  dotknęła 

wargami jego ust. To był ich pierwszy pocałunek. 

Patrzyła potem z okna, jak szedł w stronę wylotu alei akacjowej. Ani razu się nie obejrzał. 

Gdy jego sylwetka zniknęła za zakrętem, wyszeptała:

- I zabronię wstępu do domu - słowa uwięzły w gardle, zmieszały się ze łzami. 

Karolina  była   zaprzyjaźniona   z   całą   wsią,   wszyscy   witali   ją   uśmiechem,   można   też 

powiedzieć, że wyuczyła się zawodu pielęgniarki, bo towarzyszyła doktorowi przy wszelkich jego 

wizytach u chorych. Zwykle wzywano go do nagłych wypadków, ale zdarzały się też inne choroby, 

chociaż tutaj istniała silna konkurencja w osobie babki Podleśnej, którą Karolina tak nazywała, bo 

staruszka miała swoją chałupę na skraju wsi pod lasem. Trzeba przyznać, że zielarka miewała 

dobre wyniki. Potrafiła uzdrowić nawet beznadziejnie chorego. Jednego z mieszkańców wioski 

ukąsiła żmija, noga spuchła, zrobiła się czarna, doktor sugerował natychmiastową amputację, ale 

właściciel nogi okazał się bardziej do niej przywiązany, niż się mogło wydawać. Przyszła

Podleśna, coś tam poszeptała nad nim, odkadziła kąty, potem obłożyła nogę jakimś błotem. 

Następnego dnia chory wstał z łóżka. Noga co prawda jeszcze mu dokuczała, ale opuchlizna niemal 

zeszła.  Bardzo  to podkopało  reputację doktora,  kiedy jednak dwa domy  dalej  piła  ucięła  rękę 

młodemu chłopakowi, przylecieli po niego, bo nie można było zatamować krwi. 

Doktor był z natury małomówny i Karolina musiała wyciągać z niego słowo po słowie. 

Dowiedziała się jednak, że przez pewien czas przebywał w Paryżu asystując w klinice znanemu 

profesorowi chirurgii. To była zresztą jego specjalność, zajmował się jednak także schorzeniami 

kości, zbierał materiały do książki o artretyzmie i twierdził, że pobyt tutaj dostarczył mu wielu 

cennych   doświadczeń.   Przede   wszystkim   mógł   naocznie   sprawdzić,   jaki   wpływ   mają   warunki 

klimatyczne na rozwój tej choroby, a także jak wpływa na nią sposób odżywiania się. Karolina nie 

bardzo mogła się w tym połapać, ale słuchała z uwagą. 

- A skąd wziął się pan tutaj? - zadała mu wreszcie to pytanie. 

- No cóż, jestem Polakiem - rzekł wymijająco. 

Spędzała   z   nim   dużo   czasu,   bo   Edward   był   stale   nieobecny,   włóczył   się   po   tajdze   w 

towarzystwie   dwóch   chłopaków   ze   wsi,   z   których   jeden   odznaczał   się   niezwykłą   urodą.   Był 

wysoki,  gibki,  miał  uderzająco piękną  twarz,  taką  trochę jastrzębią,  o bystrych  oczach  i  ostro 

zakończonym nosie. 

Karolina zawsze odczuwała lęk widząc ich razem. Bała się, że Edward uczyni coś, co może 

skończyć się dla niego tragicznie. Przecież ci-ludzie nigdy by tego nie zrozumieli. Komu mogła się 

jednak zwierzyć ze swoich lęków, nie wiedziała, na ile orientował się doktor w tych skłonnościach 

Edwarda. Mówić z nim o tym nie miała odwagi, była więc zupełnie sama ze swoim niepokojem. 

Ilekroć Edward, szykując się na nową wyprawę, chował do torby wódkę, wszystko w niej trzęsło 

się  ze strachu. Żyła w nieustannym napięciu, które zostało rozładowane w najmniej oczekiwany 

sposób. Stała się świadkiem jego zalotów do Duni, najmłodszej córki gospodarzy. Tego popołudnia 

na   dole  poza   nią  nie   było  nikogo,  Edward   nie  wiedział   zaś,  że  Karolina  już  wróciła.  Dopadł 

dziewczynę w sieni, przycisnął w kącie. Dziewczyna popiskiwała, broniła się, ale chyba mu uległa, 

bo zrobiło się jakoś cicho, a potem dobiegły Karolinę jęki miłosne, które Edward zawsze z siebie 

wydawał. 

W innej sytuacji pewnie czułaby się zdruzgotana, ale to ją uwolniło od czegoś znacznie 

gorszego,   od   obawy   o   jego   życie.   Pojawiła   się   nawet   nadzieja,   że   skoro   zainteresował   się 

młodziutką dziewczyną, coś się w nim zmieniło. Karolina gotowa była się nim dzielić, w imię 

miłości... I naprawdę nie miała żalu do tej ciemnookiej dziewczyny o ładnej buzi i ponętnej figurze. 

Dunia miała usposobienie wesołe, chodziła i śpiewała na cały głos. A głos miała bardzo piękny. 

Niektóre piosenki wpadły Karolinie w pamięć, nawet sama próbowała nucić:

-   Stojat   bieriozki   kak   diewcziata...   l   widziała   te   wdzięcznie   pochylające   się   główki 

dziewczyn, które przemieniają się w gibkie, cieniutkie brzozy. Ale najbardziej podobała jej się 

piosenka o dziewczynie, którą wydają za niekochanego, a ona prosi czeremchę, żeby rosła przy jej 

płocie, bo potrzebna jej przyjaciółka. Rosti moja czeriomuszka - śpiewała dźwięcznym głosem 

Dunia. Czasami Karolina prosiła ją, by jej tę piosenkę zaśpiewała. I Dunia z radością spełniała tę 

prośbę, bo była życzliwa całemu światu. 

Któregoś dnia siedziały na ławeczce przed domem, był ciepły wieczór, cykały świerszcze, 

pachniała z całych sił maciejka. Nagle Dunia położyła jej głowę na ramieniu i zaszlochała. 

- Co się stało, Dunieczko? - spytała obejmując ją. 

Nie chciała najpierw powiedzieć, a potem wyznała, że wydają ją za mąż. A ona kocha 

innego.  Karolina   wiedziała,   kto  jest  jej  ukochanym,   ale  nie  zdradziła  się  ani  jednym  słowem. 

Gładziła   tylko   dziewczynę   po   włosach,   nie   potrafiąc   jej   pomóc.   Dunia   chodziła   zapłakana   i 

śpiewała coraz smutniejsze piosenki:

Ot priszli swatał', swat niemiłyj, oj nie otdawaj, batia rodimyj... 

Ale oddali ją do sąsiedniej wsi. Karolinę i Edwarda zaproszono na wesele. Nie można było 

odmówić. Więc widziała ten dramat rozgrywający się w cieniu welonu i weselnego kołacza. A 

potem doszły ją słuchy, że pan młody w noc poślubną pobił swoją żonę do nieprzytomności. Albo 

tak się spił, mówili ludzie, albo kupił kota w worku. Karolina wiedziała, jak było naprawdę, i 

Edward też to wiedział, kiedy matka dziewczyny opowiadała im o tym ze łzami, Karolina spojrzała 

na niego. Nie odnalazła chociażby odrobiny żalu w tej pięknej twarzy... 

Duże Brody, 6 czerwca 1896

Rzeczy zmienne są, i gdyby nie powiedzieli tego filozofowie, ja bym to musiał powiedzieć. 

Obecność Karoliny odmieniła moje spojrzenie na świat, zacząłem dostrzegać coś, czego mój umysł 

naukowca   przedtem   nie   ogarniał.   Oto   pojęcie   kobieta   wyszło   poza   ramy   anatomii,   stało   się 

zjawiskiem tyle tajemniczym, co obdarzonym niezwykłym czarem. A już myślałem, że mnie ta 

sprawa niejakiego zaćmienia umysłowego ominie, że nie będę jak inni oczami wywracał, bo i 

śmieszne to, i z powagą męską nie licujące. Niestety wywracam oczami i już się z tym nawet 

pogodziłem. 

Nie pogodzę się natomiast nigdy ze sposobem, w jaki tę nader uroczą kobietę traktuje mój 

przyjaciel.   Ale   jakie   ja   mam   prawo,   aby   się   pomiędzy   nich   wtrącać?   Oboje   mogliby   mnie 

potraktować jak intruza. Ona się już z tym pogodziła, ale dla mnie to właśnie jest najbardziej 

bolesne.   Że   te   wszystkie   upokorzenia   z   jego   strony   i   grubiaństwa   traktuje   jak   coś 

najnormalniejszego pod słońcem. U tutejszej ludności jest to o wiele prostsze i powiedziałbym 

uczciwsze. Jeżeli mąż kocha żonę, bije ją tylko czasami, przy niedzieli, jeżeli nie kocha, katuje 

codziennie. 

I wszystko jest wiadome, nie tylko dla zainteresowanej, ale dla rodziny, sąsiadów. Mój 

przyjaciel nie używa pięści, ale jego postępowanie pozostawia głębsze blizny w tej kobiecie, niż 

nie wiem jaka chłosta. 

Jak mam ją chronić? 

Karolina pomagała doktorowi przepisywać fragmenty jego rozprawy naukowej, która była 

już   na   ukończeniu.   Kosztowało   go   to   kilka   lat   mrówczej   pracy,   wymieniał   korespondencję   z 

kolegami, prosił o nadsyłanie potrzebnych materiałów. I nadchodziły ze świata, z Polski, z Francji, 

z   Anglii.   Jedną   taką   kopertę   z   paryskim   stemplem   długo   trzymała   w   rękach,   zanim   mu   ją 

przekazała. 

- Jest pan żonaty? - spytała, wiedziona ciekawością. 

- Nie - odrzekł krótko. 

- A był pan? 

- Dlaczego kobiety są takie ciekawe? - spytał unosząc wzrok znad rękopisu. 

- To pytanie zadał już sobie Adam, gdy go wypędzano z raju - roześmiała się. 

On   też   się   uśmiechnął,   wracając   do   swoich   papierów.   Przyglądała   się   jego   skupionej 

twarzy.   Dobrze   się   czuła   w   towarzystwie   tego   człowieka,   w   jego   powolności   było   coś 

fascynującego, bo kryła się za nią niezwykła inteligencja i Karolina była tego świadoma. O ileż 

bardziej powierzchowny wydawał się Edward! Był typowym dziennikarzem o błyskotliwej, ale 

raczej płytkiej wiedzy. Nadrabiał to zwykle arogancją, ktoś, kto go nie znał, mógł sobie myśleć, że 

to człowiek znający się na wszystkim. Edward dyskutował na najróżniejsze tematy, rozprawiał o 

polityce, archeologii, łowieniu ryb, i zawsze musiał mieć ostatnie słowo. Było to dosyć dla niej 

denerwujące, wiedziała bowiem dokładnie, co się za' tym kryje. Oczywiście, był utalentowany, 

miał świetne pióro, tego nie można mu było odmówić. Ale w porównaniu z doktorem wypadał 

słabo, być może zdawał sobie z tego sprawę, bo bał się wchodzić z nim w głębsze dyskusje. To 

było już coś nowego i to kazało Karolinie zwrócić uwagę na jego przyjaciela. 

- Jaki jest pana typ kobiety? - spytała go. Długo nie odpowiadał. 

- Dla mnie istnieje tylko jedna kobieta - odrzekł. 

Karolina ujęła pióro i wróciła do przepisywania, nie mogła odczytać jakiegoś słowa, ale nie 

miała   odwagi   się   teraz   z   tym   do   niego   zwrócić.   Coś   się   między   nimi   wydarzyło,   nie   bardzo 

wiedziała jeszcze, co to takiego, ale ich stosunki przybierały inną formę. Być może żałowała tego 

trochę. Bo przecież tak bezpiecznie czuła się w obecności tego dużego, silnego mężczyzny. Mimo, 

że był od niej znacznie młodszy. Wiedziała, że podtrzymają, gdy powinie się jej noga. A teraz to 

właśnie było najgorsze, bo wpadłaby w jego ramiona. 

- Pojedzie pani ze mną do Białej Cerkwi w niedzielę? - spytał nie podnosząc głowy. 

- A co to jest? 

- Cerkiew. I bas, najpiękniejszy w całej Rosji. Koniecznie trzeba go posłuchać. 

- A to daleko? - spytała ostrożnie, zastanawiając się jednocześnie, czy nie odmówić. 

- Cztery godziny jazdy. 

- To pojadę - usłyszała swój głos. 

Wieczorem powiedziała o tym Edwardowi, myślała, że może będzie miał coś przeciw albo 

wybierze się z nimi, ale on skwitował to jednym słowem:

- Świetnie. 

W nocy nie mogła spać, po raz pierwszy od wielu lat miała poczucie, że oto staje przed 

życiową decyzją. Mniej ją przerażała podróż przez całą Rosję niż ta jutrzejsza przejażdżka do 

sąsiedniej wioski... 

Wyjechali wczesnym rankiem dziwnym wózkiem zaprzężonym w jednego konia, była to 

właściwie połowa normalnego chłopskiego wozu, do której wstawiono oparcie. Siedziało się na 

drewnianej ławce przykrytej derką. 

- Oryginalny powozik - powiedziała  Karolina wchodząc po szprychach  koła, zrobiła to 

sprawnie i szybko, bo bała się, że Piotr zacznie jej pomagać. 

Wkrótce siedziała obok niego. Był słoneczny październikowy dzień. Kiedy wjechali w głąb 

tajgi, wydało  jej się, że ogląda  inną rzeczywistość.  Przyjechała  tu w czerwcu,  kiedy tajga nie 

otrząsnęła  się jeszcze z zimowego czasu, pojawiły się co prawda pierwsze oznaki wiosny,  ale 

poszycie było szare i martwe, a na drzewach wegetowały zeszłoroczne, pokurczone i suche liście. 

A   potem   nie   zapuszczała   się   dalej,   poruszając   się   głównie   w   obrębie   wioski.   Chodziła   z 

dziewczętami  na  jagody,  a  jesienią   na  grzyby,  ale   tylko   do pobliskiego   lasu, gdzie   przeważał 

drzewostan iglasty. Teraz jej oczom ukazała się cała paleta kolorów, o wiele bogatsza niż w Polsce 

i znacznie wyrazistsza. Te wszystkie czerwienie i żółcie miały tysiące odcieni, towarzyszyły im też 

barwy wcześniej przez Karolinę nie widywane, jak fiolet i granat. Tak też było na samym dole, 

różnokolorowe mchy, od białych, przypominających łapki szronu, do ciemnofioletowych. Krzewy 

obsypane były jagodami i wyglądały jak jarmarczne sprzedawczynie noszące na sobie cały swój 

kram. Minęli rosnącą tuż przy drodze jarzębinę, ciężką od kolorowych kiści owoców. Wyglądało 

to, jakby walczyła z niewidzialnym wiatrem, który ją przeginał w kabłąk. Siedziały na niej dwa 

przepięknie upierzone ptaki i objadały owoce. Miały czerwone czubki na głowach, żółte szyje i 

biało nakrapiane niebieskie skrzydła. Odleciały z łopotem. 

- Zaraz zobaczę tu jakąś jesienną Demeter - powiedziała. 

- Jesienna Demeter - powtórzył Piotr - dla mnie jest nią pani... 

Nie odezwała się, ale pomyślała z goryczą, że trafił jak kulą w płot. Karolina przecież 

obawiała się nowego życia i chyba była bezpłodna. 

Wioska leżała w dolinie, a ponad nią na wzgórzu bieliła się cerkiew. Ona przede wszystkim 

przyciągała   wzrok,   nic   więc   dziwnego,   że   nadano   wsi   taką   nazwę.   Była   drewniana,   o   trzech 

charakterystycznych,   bulwiastych   kopułach,   pokrytych   miedzianą   blachą,   która   skrzyła   się   w 

słońcu..   Weszli   do   środka   i   Karolina   zamarła   z   zachwytu,   na   wprost   zobaczyła   złotą   ścianę, 

oddzielającą nawę od części ołtarzowej. Miała troje drzwi, od góry do dołu pokryta była ikonami 

różnych rozmiarów i kształtów. 

-   Te   główne   drzwi   to   wrota   cesarskie   -   zaszeptał   Piotr.   -   Wchodzić   nimi   może   tylko 

kapłan... 

Skinęła   głową,   rozglądając   się   jak   po   skarbcu.   Było   tu   tak   bogato,   niektóre   ikony 

wysadzane były drogimi kamieniami, inne miały srebrne lub złote koszulki i widziało się tylko 

twarze i ręce świętych. Przyjrzała się ornamentom na okuciach i stwierdziła, że wszystkie mają 

motywy   roślinne.   Paliły   się   setki   cienkich   świeczek   ustawionych   wprost   na   ziemi,   migotliwe 

płomyki prowadziły ze sobą jakąś wyszukaną grę, jedne kładły się prawie płasko, inne strzelały do 

góry.   Było   pełno   ludzi,   kobiety   w   czarnych   chustkach,   przeważnie   w   czarnych.   Zaczęło   się 

nabożeństwo, pojawił się pop i diakoni, wszyscy w wysokich czapach, brodaci. Ten mający prawo 

przechodzić   przez   cesarskie   wrota   miał  siwą   brodę   do   pasa.   Zręcznym   ruchem   rozkołysał 

kadzielnicę   na   długim   cienkim   łańcuszku,   kłaniając   się   po   kolei   wszystkim   ikonom.   Karolina 

poczuła duszny zapach żywicy i jakichś silnie aromatycznych ziół, zakręciło jej się w głowie. I 

wtedy   gdzieś   jakby   z  wysoka   odezwał   się   niski   męski   głos,   rozchodził   się   po   całej   cerkwi, 

wibrował,   narastał.   I   nagle   przyłączył   się   do   niego   chór   głosów   cudownie   czystych,   pełnych 

niewypowiedzianej słodyczy. Te śpiewy chłonęła całą sobą, przechodziły przez nią jak różnego 

rodzaju drgania i powodowały, że na przemian chciało jej się krzyczeć z radości lub płakać z 

przeogromnego smutku. Co się ze mną dzieje? - pomyślała z lękiem. Nigdy jeszcze nie znajdowała 

się w takiej euforii, nigdy jeszcze otaczające ją kolory nie były takie  wyraziste i piękne, nigdy 

jeszcze muzyka nie wydawała się tak wszechogarniająca. Spojrzała na Piotra, napotykając jego 

wzrok. I zrozumiała nagle, że kocha tego człowieka. I jest przez niego kochana. Wyznali to sobie 

bez słów. 

Wracali w milczeniu. Wiedziała, że on czeka na coś, co byłoby potwierdzeniem. Ale była 

zbyt przerażona sobą, swoimi uczuciami, by móc o tym mówić. Musiała się najpierw przekonać, 

czy to, co czuje, nie jest złudzeniem. 

Piotr zatrzymał konia przed jej domem, pomógł zejść. Ciepło jego dłoni przeniknęło ją do 

głębi.   W   tym   momencie   pragnęła   tylko   jednego,   przywrzeć   mu   do   piersi   i   prosić,   by   wziął 

wszystko na siebie, by od tej pory decydował za nią, prowadził za rękę. Jego ramiona wydawały się 

tym rajem na ziemi, do którego nie miała odwagi wejść. 

- Do jutra, Piotrze - powiedziała. 

Czekała, że ją zawoła, że zrobi coś takiego, co nie pozwoli jej odejść. Ale nic się nie 

wydarzyło, minęła furtkę, weszła na schody domu. Piotr jej nie zatrzymał. 

W nocy, leżąc obok odwróconego plecami Edwarda, przeżywała wszystko od początku: 

jazdę przez tajgę, potem nabożeństwo w cerkwi i wreszcie drogę powrotną. Wydawało jej się, że 

oto przeżyła najważniejszy dzień w swoim życiu. Że przedtem wiedziała tak mało, czym mogą być 

uczucia  innego człowieka.  O miłość  Edwarda musiała  żebrać,  teraz  dostawała  ją bez żadnych 

warunków, otrzymywała ją na wyciągniętej dłoni i nie miała odwagi po nią sięgnąć. Może dlatego, 

że przyszła tak późno, przecież Karolina już dawno przestała być młoda. Chociaż... gdy dzisiaj 

spojrzała w lustro, zaskoczył ją nowy wyraz własnej twarzy, było w niej coś młodzieńczego. Siwe 

włosy   na   skroniach   wydawały   się   nieporozumieniem   przy   blasku   oczu   i   na   wpół   skrywanym 

uśmiechu w kącikach ust. Po raz pierwszy Karolina podobała się sobie, nawet lekko sterczący 

podbródek nie burzył ogólnej harmonii rysów. Naprawdę jestem ładna - pomyślała - a on uważa 

nawet,   że   jestem   piękna...   A   potem   uogólniła   tę   myśl:   jesteśmy   tacy,   jakimi   nas   widzą   oczy 

bliskiego człowieka. W oczach Edwarda widziała odbicie kogoś, kto  powinien w ogóle przestać 

być   kobietą.   To   był   główny   problem   ich   związku.   Ale   potem   przyszła   inna   myśl.   Przecież 

wiedziała, że Edward ją kocha, ta miłość do niej złamała mu życie. Czuł się przez nią osaczony, 

odchodził, ale potem wracał. Zawsze wracał. I  tak przeżyli dwadzieścia parę lat. To jest bagaż, 

którego się nie odrzuca nawet wtedy, kiedy staje się niewygodny. I musiała go dźwigać, bo gdyby 

teraz się wycofała, on zostałby z nim sam. Bez względu na to, co by jej powiedział. Może by nawet 

pobłogosławił   ją   na   drogę,   może   by   odczuł   chwilową   ulgę.   Ale   jej   odejście   by   go   załamało, 

wiedziała o tym, bo znała go lepiej niż on sam. I nagle uspokoiła się... wszystko wróciło na dawne 

miejsce, przecież kochała Piotra od dawna, tylko nie chciała się do tego przed sobą przyznać. 

- I co postanowiłaś? - usłyszała głos Edwarda. 

- Ja... - zaczęła, nie wiedząc, co powiedzieć dalej. 

- Ty. Ty i doktor, wielka miłość i przeprowadzka? 

- O czym ty mówisz! 

- Przecież pojechaliście do cerkwi wyznać sobie uczucie przed Bogiem, czy się mylę? 

- Mylisz się - odrzekła z przekonaniem. 

Zapadła cisza, a potem Edward odwrócił się do niej. Przyciągnął ją, całował niecierpliwie, 

aż   oboje   wpadli   w   rytm   miłości,   który   za   każdym   razem   zaskakiwał   Karolinę   swym 

okrucieństwem. Ale przecież zawsze było w tym oddanie do samego końca, nie tylko z jej, także z 

jego strony. 

W listopadzie zaczęły się wichury, które przetaczały się nad wioską jak sztormy. Zrywało 

nawet   dachy   z   chałup,   drzewa   w   tajdze   kładły   się   pokotem.   Baby   żegnały   się   krzyżem 

prawosławnym,   czyli   z   prawa   na   lewo,   i   szeptały,   że   czart   szaleje   nad   światem.   A   kiedy   się 

uciszyło, spadł pierwszy śnieg, miękko otulając poranioną ziemię. Karolina po raz pierwszy wyszła 

na   dłuższy  spacer,   a   właściwie   przyszedł   po   nią   Piotr.   Od   tamtej   wyprawy  do  Białej   Cerkwi 

pozornie nic się nie zmieniło, uśmiechali się na swój widok, rozmawiali o tym, o czym mówili i 

przedtem,   ale   gdzieś   poza   wszystkim   codziennym,   kryło   się   to   jedno   słowo,   którego   nie 

wypowiedzieli głośno. Gdyby któreś z nich się wtedy odważyło je wypowiedzieć, być może teraz 

byliby   dla   siebie   zupełnie   inni.   Przecież   odczuwała   jego   obecność   całym   swoim   ciałem   i   w 

przeciwieństwie   do   tamtej   miłości,   którą   przyjmowała   z   lękiem,   tej   ponad   wszystko   pragnęła. 

Bliskość Piotra była jej potrzebna do życia, kiedy jakiegoś dnia nie widzieli się, czuła się po prostu 

chora, nie mogła zasnąć. 

W paradoksalny sposób była z nim fizycznie bardziej związana niż z Edwardem, może 

dlatego,   że   Edward   jej   nie   akceptował.   Kochali   się,   byli   ze   sobą   związani,   ale   ich   miłość 

przypominała walkę, nieomal chęć unicestwienia tej drugiej strony. Wyobrażała sobie, że z Piotrem 

byłoby inaczej, że doznałaby tego, za czym tęskniła przez całe życie, delikatności i miłosnego 

oddania, które jednocześnie nie byłoby nienawiścią. 

Nadeszły święta Bożego Narodzenia. Spędzili je we trójkę, dzieląc się opłatkiem i życząc 

sobie rychłego powrotu do domu. Tu jest mój \ dom - pomyślała w tym momencie - bo jakże ja 

wrócę, z którym z nich... 

Zaczął się rok osiemset dziewięćdziesiąty siódmy, nadeszła spóźniona wiosna, wszystko 

ożywało,  rozwijało się w błyskawicznym  tempie, przez oziminy przeświecała  jeszcze brunatna 

ziemia, a już w kilka dni później robił się z tego gęsty zielony chodnik. I wtedy zdarzyła się ta 

rzecz nieoczekiwana. Poczuła  ruchy dziecka. Przedtem była trochę osłabiona, miewała zawroty 

głowy, ale Piotr kładł to na karb wiosennego zmęczenia. Brzuch miała prawie płaski, więc żadna 

podobna myśl i nie przychodziła jej do głowy. Zmęczenie szybko ustąpiło, a nawet jakby poczuła 

przypływ nowych sił. Miała też wrażenie, że lata uciekają l w tył i, zamiast się starzeć, staje się 

coraz młodsza. Odbijało się to, zresztą na jej twarzy, mogłaby się już nie przyznawać do swojego 

wieku,;   nikt   by   teraz   go   nie   odgadł.   Właściwie   mając   trzydzieści   kilka   lat   wyglądała   mniej 

ciekawie niż teraz. Po cichu sądziła, że to miłość do Piotra tak jej służy. Przecież słysząc jego 

kroki, doznawała nagłego bicia sercaf| i musiała przyciskać je obiema rękami. Tak się zachowują 

bardzo młode dziewczyny. I czuła się młoda, pełna nadziei na szczęśliwe życie. Pragnęła przecież 

tak niewiele: aby Piotr był blisko. Aby od czasu do czasu zetknęły się ich ręce, aby mogła się 

przytulić   do   jego   koszuli,   którą   właśnie   przygotowywała   do   prania   i   która   przesiąknięta   była 

zapachem jego ciała... A teraz ten obcy i nagły ruch gdzieś w jej wnętrzu napełnił ją zimnym 

lękiem, który był jak przeczucie śmierci. Poszła do Piotra tym razem jako do lekarza. 

- Tak, Karolino - powiedział. 

- Co ze mną będzie? - spytała bezradnie. 

- Jesteś młoda, a dziecko jeszcze cofnie twój zegar... 

Zatrzyma go - pomyślała ze smutkiem. 

Zastanawianie   się,   który   to   mógłby   być   miesiąc,   było   o   tyle   trudne,   że   Karolina   dość 

nieregularnie miewała teraz pewne objawy związane z jej kobiecością, więc nie było żadnej daty, 

na której mogliby się oprzeć. Po oględzinach brzucha, i to przez sukienkę, Piotr dość niepewnie 

stwierdził, że może piąty, może początek szóstego... 

- Więc ile mi jeszcze zostało? - spytała przerażona. 

- Parę miesięcy. 

Edwarda nie było, jak zwykle włóczył się po tajdze w towarzystwie tych dwóch chłopaków. 

Na jesieni starszy z nich, przed którym umierała ze strachu, że stanie się przyczyną nieszczęścia, 

miał się żenić. Karolina była z tego rada, bo myślała, że w ten sposób skończy się jego komitywa z 

Edwardem. Już nie będzie tak mógł zostawiać młodej żony. Edward wrócił po tygodniu, ale ani 

tego, ani następnego dnia nie można z nim było rozmawiać, jak zwykle raczył się wódką. Karolina 

musiała znosić jego chrapanie, jego cuchnący samogonem oddech, w końcu jego pijackie zaloty, od 

których po raz pierwszy udało się jej obronić. Po prostu sięgnęła po polano spod pieca i walnęła go 

w głowę. Przeraziła się nawet, kiedy upadł na wznak, ale potem odezwało się bulgotanie w gardle i 

wydobył się z niego chrapliwy oddech. Spał. Rano nie pamiętał, skąd mu się wziął taki potężny guz 

na czole. Wieczorem powiedziała mu o dziecku. Był tak samo zaskoczony jak ona, a przy tym w 

jakiś sposób obojętny. To nic dla niego nie znaczyło, nie miało być tym oczekiwaniem na owoc ich 

miłości, bo też ich miłość nie była podobna do innych. 

Brzuch powiększał się teraz w błyskawicznym tempie i w kilkanaście tygodni po swoim 

odkryciu Karolina ledwo mogła go udźwignąć. Musi być dużo wody - skwitowała to gospodyni, 

która urodziła siedemnaścioro dzieci i miała doświadczenie w tych sprawach. A Karolina coraz 

bardziej   zaczynała   się   bać,   zrywała   się   w   nocy   z   krzykiem,   Edward   musiał   ją   łapać   za   ręce, 

uspokajać.   Uporczywie   powtarzał   się   jej   sen:   długi   korytarz   zakończony   drzwiami.   Były 

zamknięte, Karolina szła, szła, a te drzwi były tak samo daleko. Spieszyła się, biegła chcąc dociec, 

co kryje się za nimi, ale mimo że upadała ze zmęczenia, one były tak samo nieosiągalne. A kiedy 

którejś nocy z wolna zaczęły się uchylać, stanęła jak wryta i  usłyszała swój przeraźliwy krzyk. 

Usłyszał go też Edward, obudził ją. Od tego czasu sen się już nigdy nie powtórzył. Myślała jednak 

często, co mogło być za tymi drzwiami i dlaczego tak się przeraziła. 
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Karolina się boi. Ten jej lęk, mimo że dodaję jej otuchy, jak mogę, | udzielił się też mnie. 

Napisałem   nawet   do   kolegi   swego,   który   jest   asystentem   znanego   położnika,   prosząc   o   radę. 

Odpisał mi, że wielce się niepokoić nie należy, zdarzało się, iż nawet w tak późnym wieku kobiety 

rodziły   zdrowe   dzieci,   i   to   siłami   natury.   Ale   bywały   też   przypadki   poważnych   komplikacji, 

szczególnie   w   sytuacjach,   kiedy   szło   o   pierwsze   dziecko.   Najlepiej   byłoby,   gdyby   przyszła 

położnica   powróciła   do   kraju   i   na   czas   połogu   znalazła   się   w   klinice.   To   już   raczej   nie   jest 

możliwe, już raczej jest za późno. Taka podróż mogłaby się okazać dla niej zabójcza. Trzeba więc 

być dobrej myśli. I wspierać ją, tę najbliższą mi istotę. Ona musi żyć. I będzie żyła. 

Żeby odciągnąć Karolinę od jej lęków, Piotr i Edward zaplanowali wycieczkę nad Bajkał, 

oddalony od ich wioski o jakieś trzy dni drogi; zważywszy na jej stan, było to niemal szaleństwo. 

Piotr jednak był zdania, że najbardziej zagrażają Karolinie jej myśli. 

- A co, będzie jak zacznie słabować w drodze? - spytała ich | gospodyni. 

- Urodzi się podróżnik - zażartował Edward. 

- Nie licz na to - odrzekła Karolina. - W naszej rodzinie rodzą się tylko dziewczynki... 

- Z dwojga złego wolałbym chyba córkę - odrzekł poważnie. 

Zauważyła, iż szybciej przyzwyczaił się do myśli, że zostanie | ojcem, niż ona do swojego 

macierzyństwa. Ale opanowywało ją powoli, coraz cieplej myślała o tej istotce, tak gwałtownie 

dającej o sobie znać. Wyczyniała tam przeróżne skoki i salta, aż sukienka podnosiła się Karolinie 

na brzuchu. Kładła wtedy na nim obie ręce, gładziła go | i dziecko się uspokajało. I to był pierwszy 

kontakt matki z dzieckiem. 

Pierwsza kołysanka - pomyślała Karolina i nawet wzruszyła się na myśl, że ją niedługo 

zaśpiewa.   Czasami   bowiem   pojawiała   się   w   niej   nadzieja   na   dobre   zakończenie...   Wyruszyli 

wcześnie rano, chłopak gospodarzy podwiózł ich mniej więcej do połowy drogi, a potem poszli na 

przełaj przez tajgę. Dwa razy rozbijali obozowisko, zanim dotarli nad jezioro. Mężczyzna mógłby 

tam dotrzeć w jeden dzień, ale Karolina szła dużo wolniej, zatrzymywali się na krótsze i dłuższe 

postoje. Było tak pięknie. Lipiec, środek syberyjskiego lata. Udręką były tylko roje muszek, które 

dostawały się do oczu, do nosa, nawet do gardła, ale Piotr zrobił jej maskę z chustki, w której 

pozostawił tylko otwory na oczy. Widziała przez nie świat nieznany, szli przez modrzewiową tajgę, 

której poszycie było tak bujne, że musieli się właściwie przez nią przedzierać. Szli ciągle pod górę, 

powietrze stawało się tak przejrzyste, że aż kłuło w płucach. Robiło się też coraz chłodniej. W nocy 

spali w specjalnie zeszytych skórach jelenich, w których było ciepło. Oni obaj dbali o jej wygodę, 

nawet Edward, tak zawsze zajęty sobą, zdawał się ją dostrzegać. 

- Uważaj - powiedział niby żartem, kiedy się potknęła - bo zgubisz moje dziecko! 

Którejś   nocy,   kiedy   myślał,   że   Karolina   śpi,   podszedł   do   łóżka.   Sypiali   teraz   osobno, 

Edward rozkładał sobie na noc posłanie na podłodze. Uczuła na brzuchu jego dłoń. Dotykał go, 

jakby w poszukiwaniu jakiegoś znaku z wewnątrz. I otrzymał go chyba, bo dziecko się poruszyło. 

Kiedy   wreszcie   zobaczyła   jezioro   okolone   szczytami   i   lasem,   wydało   jej   się,   że   tak 

naprawdę go nie ogląda. Było w tym coś nieprawdziwego, jakby namalowany przez kogoś obraz. 

Woda   była   zupełnie   przezroczysta,   dopiero   teraz   Karolina   stwierdziła,   że   ta   woda   ma   jednak 

pewien kolor. Usypiała w swoim jelenim worku pełna wrażeń, spoza namiotu dobiegały ją nocne 

odgłosy   tajgi,   jakieś   posępne   i   groźne.   To   były   chwile,   kiedy   powracał   lęk.   Ale   gdy   rano 

wychodziła i patrzyła na jezioro w dole, zapominała o wszystkim. Spędzili tam tydzień, ostatniego 

wieczoru przed wymarszem siedzieli we trójkę przy ognisku, oni obaj pili wódkę, a Karolina im 

towarzyszyła. Rozgadali się na tematy polityczne, byli odcięci od świata i docierały do nich tylko 

nikłe echa tego, co się naprawdę działo. 

- Mały naród będzie zawsze bity - powiedział Piotr - bez względu na układ sił pomiędzy 

wielkimi. 

-   Liczba   nie   dowodzi   wielkości   narodu   -   odparł   Edward.   -   J   Uważam,   że   genialny 

przywódca mógłby podnieść jego znaczenie. 

- Nie istnieją genialni przywódcy, a tylko sprzyjające okoliczności. | Weź Napoleona, gdyby 

był naprawdę genialny, nie trafiłby na Wyspę Świętej Heleny. A nasz Kościuszko, myślisz, że był 

takim świetnym wojskowym? Nie jest tajemnicą, że przed bitwą pod Maciejowicami urżnął się J i 

biegał w kółko po polu, aż zgubił szablę. Bitwą dowodził jego sztab... 

Karolina   wstrzymała   oddech,   bo   wiedziała,   jakim   szacunkiem   Edward   zawsze   darzył 

Kościuszkę, ale jakoś nie doszło do awantury. Poszli | spać. Rano wyruszyli w drogę powrotną. 

Coraz trudniej było jej się poruszać, najchętniej leżałaby na lewym boku, bo wtedy nie 

odczuwała tak dotkliwie bólów krzyża, ale Piotr kategorycznie był temu przeciwny. Prawie na siłę 

wyciągał ją na spacer. Któregoś dnia dotarli do brzozowego lasku, który w jesiennych barwach był 

nostalgicznie piękny. I pachniało już jesienią, listki zażółciły się i drżały lekko, jakby przeczuwając 

swój kres. 

- Zaraz i ja tak zlecę - zażartowała Karolina i dodała nagle: - Moja starsza siostra umarła w 

połogu, a miała dwadzieścia lat... 

- Po co takie myśli - rzekł łagodnie. 

- Bo nie może ich nie być. Ja nawet wiem, że to dziecko to mój koniec. 

Piotr zatrzymał się obracając ją w swoją stronę, przedzielał ich jej olbrzymi brzuch. 

- Życie bez ciebie byłoby piekłem. 

Oboje byli przerażeni tym wyznaniem, bo w końcu zostało wypowiedziane głośno. 

- Ty to wiesz, że ja... ciebie kocham - wyszeptała. - Kocham was obu... ale jego kocham 

bardziej, może dlatego, że jest to miłość nieszczęśliwa... 

Patrzyli na siebie i w sposób zupełnie naturalny ich głowy zbliżyły się. To był delikatny 

pocałunek, ledwo muśnięcie. Potem ruszyli dalej, Karolina miała oczy pełne łez. 

W trzy dni później przyniesiono z lasu rannego Edwarda, przerażeni chłopcy powiedzieli, 

że   skoczył   na   niego   ryś.   Miał   przede   wszystkim   poharataną   głowę.   Widok   był   przerażający: 

zapuchnięte, czarne powieki, obrzmiały, strzaskany nos i wywichnięta szczęka. 

Karolina kazała położyć go na łóżku i wybiegła po Piotra, ale już na schodach schwyciły ją 

bóle. Ledwo dowlokła się do jego furtki, na szczęście zobaczył ją przez okno. Wybiegł i podniósł z 

kolan. 

- Masz bóle? 

- Edward jest ciężko ranny... 

On jakby nie słyszał, wprowadził ją do siebie i położył na łóżku. Zaczął obmacywać jej 

brzuch. 

- Chyba się zaczyna - powiedział. - Trzeba to wszystko zdjąć... 

- Edward - wyjąkała. - Błagam, idź do niego. Piotr spojrzał na nią wpółprzytomnie. 

- Dobrze, zobaczę, co z nim, i wracam. Bądź dzielna. 

Karolina   leżała   jęcząc   cicho.   To   było   przerażające,   zupełnie   jakby   rozpalone   kleszcze 

rozdzierały jej krzyż i biodra. Nie krzyczała, miała tylko zmęczoną, cierpiącą twarz. 

- Co z nim? - spytała widząc Piotra w drzwiach. 

- Nie ma obawy o jego życie. 

- Niedawno panowała tu wścieklizna. Doktor spojrzał jej w oczy. 

- To nie był ryś, Karolino. Edward został pobity. 

Nie musiała już pytać o nic, bała się tego, odkąd na horyzoncie pojawił się ten chłopak. 

Edward   przy   swoim   nieokiełznanym   temperamencie   musiał   znaleźć   jakieś   wyjście,   nie   byli 

przecież   ze   sobą,   odkąd   okazało   się,   iż   Karolina   spodziewa   się   dziecka.   Ale   wybrał   wyjście 

najgorsze.   To   pewnie   ta   cholerna   wódka...   Kiedy   przynieśli   Edwarda,   ten   chłopiec   był   taki 

przerażony. Być może nie zdawał sobie sprawy z tego, co robi. Edward musiał go zaskoczyć, a 

tamten instynktownie zaczął się bronić. Zalała ją fala litości dla nich wszystkich, litowała się nad 

Edwardem, nad tym nieszczęsnym, Bogu ducha winnym chłopakiem i nad sobą... A potem tak 

strasznie cierpiała, że wszystkie myśli stały się zamglone, odpływały, chwilami nie wiedziała, co 

się z nią dzieje. Traciła świadomość i odzyskiwała ją. Karolina widziała nad sobą twarz Piotra, coś 

do niej mówił, nie zawsze go rozumiała. Potem bóle przycichły. 

- To już druga doba, Karolino - powiedział Piotr. - Grozi ci śmiertelne niebezpieczeństwo. 

Trzeba będzie poświęcić dziecko... 

- To moje ostatnie dziecko - odpowiedziała z wysiłkiem, mówienie sprawiało jej trudność. 

- Nie wolno, słyszysz! Ty musisz żyć! 

- Edward na nie czeka... 

Piotr odwrócił się tyłem, widziała jego pochylone plecy i kochała je. 

Męczyła   się   tak   jeszcze   całą   noc,   wcześnie   rano   powróciły   silne   bóle,   które   przedtem 

zacichały   i   stawały   się   coraz   słabsze.   Piotr   z   trudnością   doszukiwał   się   tętna   dziecka,   ale   je 

odnajdował. Drzemał z głową pochyloną na piersi, kiedy krzyknęła. Poderwał się zaraz. 

- Przyj, Karolino - przykazywał, niemal kładąc się na niej - przyj z całej siły! 

Żyły   nabrzmiały   jej   na   skroniach,   uniosła   głowę,   zapierając   się   jednocześnie   nogami. 

Chwila potwornego rozrywającego  bólu i nagle zobaczyła  w  rękach Piotra mały zakrwawiony 

przedmiot. 

- Syn? - spytała słabo. 

- Córka. 

- No tak, zawsze dziewczynka - westchnęła - niech ma chociaż inaczej na imię... 

Otworzyły  się drzwi i weszła gospodyni  z garem gorącej wody.  Widziała,  jak razem z 

doktorem myją dziecko i zawijają je w czyste płótno. Wydało jej się takie maleńkie i bezbronne. I 

miało taką pomarszczoną brzydką twarzyczkę, zupełnie jakby oblaną ukropem. Spojrzała na obraz 

Cezanne'a, który kazała tu przynieść i powiesić. Gospodyni  jej poradziła, żeby w czasie porodu 

patrzeć na coś ładnego. To i dziecko urodzi się ładne. A na tym obrazie było tak zwiewnie, tak 

pastelowo... Karolina robiła się coraz bardziej cicha i senna. Poczuła falę ciepła zalewającą jej uda, 

dotknęła ich ręką i zobaczyła krew. 

- To krew, Karolino - usłyszała głos Henryka. - Stałaś się kobietą... 

Ale pochylał się nad nią Piotr, miał zaniepokojoną twarz. 

- Tak mi dobrze, Piotrze - powiedziała. - Tak słodko w ustach... Chce mi się spać... 

Ujął jej głowę w swoje ręce, potrząsając nią silnie. 

- Karolino! Nie zasypiaj! To śmierć! Karolino! Bił ją teraz po twarzy. 

- Karolino! Otwórz oczy! Słyszysz! 

Próbowała   unieść   powieki.   Jeszcze   raz   spojrzała   na   obraz   i   zobaczyła   tamten   dzień... 

zaglądała malarzowi przez ramię, a potem mu powiedziała, że chciałaby mieć w domu taki obraz. 

Uśmiechnął się do niej i ona się do niego uśmiechnęła. 

- Karolino! 

Dlaczego on tak krzyczy - pomyślała z niechęcią, na jej wargach trwał radosny uśmiech, 

który był jednocześnie powitaniem śmierci. 

Doktor wybiegł,  pozostawiając szeroko otwarte drzwi. Wsuwały się przez nie jedna za 

drugą ubrane na czarno staruchy. Zapaliły gromnice ustawiając je u wezgłowia łóżka, które było 

zalane krwią, gęstniała już, zmieniając kolor. Ruchome cienie świec przesuwały się po twarzy 

Karoliny, nadając jej wyraz uśpienia. Radosny uśmiech pozostał w kącikach ust. 

Stare kobiety rozsiadły się po kątach. W czarnych, narzuconych na ramiona zapaskach, z 

których   wystawały   pomarszczone   szyje,   i   w   czarnych   chustkach   wiązanych   pod   brodą 

przypominały   stado   sępów.   Bezzębne   usta   poruszały   się   bezgłośnie.   W   końcu   jedna   z   nich 

zaszeptała przejmująco. 

- Odleciała gołąbeczka, nawet nie zaćwierkała. Taka cicha, taka cicha... 

- Bezślubne dzieci ciężko na świat przychodzą - dodała druga. 

- Nie uchowa się. Ledwo co na świecie zagości, pójdzie za matką - dorzuciła trzecia. 

Słychać było tylko syk topiącej się stearyny, kiedy płomienie świec strzelały do góry, i 

szepty kobiet. 

- Spokój wieczny, sen wieczny na jej sumienie - zaczęła Pierwsza. 

- Na jej serce - zaszeptała Druga. 

- Na jej oczy. 

- Na jej uszy. 

I znowu Pierwsza:

- Żeby serce nie cierpiało. 

- Żeby uszy nie słyszały - dodała Druga. 

- Żeby oczy nie płakały - zakończyła Trzecia. 

Wszedł doktor, dźwigając na plecach Edwarda, który miał zabandażowaną głowę, rzucił go 

w nogach łóżka. Edward wpatrywał się w nieruchome zakrwawione stopy Karoliny. Walczył ze 

sobą. Na widok jej pogodnej odmłodniałej twarzy począł nieprzytomnie szlochać. 

Osieroconą   dziewczynką   zajął   się   Piotr   Machalica,   lekarz   zesłany   na   Syberię   za   pracę 

konspiracyjną, nadając jej imię Karolina... 

Aż do dzisiejszego ranka świat wydawał się Karolinie czymś zachwycającym i ograniczał 

się do wioski, którą znała jak własną pięść. Mogła trafić wszędzie z zamkniętymi oczami, nawet do 

zagrody Kuźmy Wasilicza na wzgórku porośniętym krzewami jaśminu. Kiedy nadchodziła pora 

kwitnienia,   całe   obejście   pachniało  jak  bukiet.   Karolina   uwielbiała  ten  zapach,  co  o  mało  nie 

skończyło  się  tragicznie.   Zasnęła  pod  krzakiem   i nie  można   jej  było  dobudzić,   wołano   nawet 

doktora. 

Doktor   to   był   ten   najważniejszy   punkt   orientacyjny   w   jej   siedmioletnim   życiu.   To   on 

decydował o wszystkim, co wiązało się z jej osobą, od niego zależało, czy Karolina będzie mogła 

pojechać drabiniastym wozem na łąkę po siano, a potem wracać na wysokiej stercie kołyszącej się 

gdzieś aż pod samym niebem, od niego zależało, czy w ogóle wyjdzie z domu i kiedy do niego 

powróci. Dom to była jedna izba, w której mieszkali we dwoje, nie wchodząc sobie w drogę. Ona 

miała swój kąt na zabawki, on - stół zawalony papierami, do którego nie pozwalano jej się zbliżać. 

Kiedy doktor przy nim siedział, nie wolno było też hałasować. Wysuwała się wtedy na palcach do 

kuchni, gdzie było tak wesoło. 

Gospodarze   mieli   dużo   dzieci,   a   te   najmłodsze   miały   mniej   więcej   tyle   lat   co   ona. 

Najbardziej lubiła Tanie, która była zresztą jej mleczną siostrą. Urodziły się w tym samym roku, a 

nawet miesiącu; ponieważ matka Karoliny umarła, gospodyni przygarnęła ją do piersi i karmiła 

swoim mlekiem. Nazywała  ją “swoją gołąbeczką” i przy każdej sposobności gładziła po głowie 

albo przyciskała do rozległego boku. Powtarzała przy tym, że Karolina ma oczy matki, ale nie jest 

do   niej   podobna.   Gdyby   Aksinia   Pietrowna   znała   babkę   Karoliny,   odkryłaby   nadzwyczajne 

podobieństwo ich rysów. Karolina miała  przepięknie osadzoną głowę na długiej  szyi,  pociągłe 

policzki i kształtny nos, nadający jej twarzy z profilu wyjątkowo szlachetną linię. Był prosty, o 

delikatnym  wycięciu, na końcu jakby nieznacznie zadarty, przez co górna warga wydawała się 

lekko uniesiona. Babka miała niezwykły kolor oczu, dużych i jasnych, oczy Karoliny były ciemne, 

z podłużnie wykrojonymi powiekami, nadającymi jej wyraz senności, ale tak inny niż u matki. 

Twarz Karoliny w otoczeniu włosów koloru dojrzałej pszenicy miała w sobie coś tajemniczego, 

przyciągała uwagę. Jej oczy spoglądały zagadkowo spod gęstych, wywiniętych rzęs. Ludzie we wsi 

nie mogli się nadziwić tej niezwykłej urodzie dziecka i jakoś je wyróżniali, być może nie bardzo 

nawet zdając sobie z tego sprawę. 

- Jak dorośnie, poprzewraca chłopakom w głowach - powiedziała do doktora gospodyni. 

- O ile nie zbrzydnie - odrzekł z uśmiechem. 

Wyraźnie  bagatelizował  urodę Karoliny,  która na innych  wywierała  tak silne wrażenie. 

Mimo   protestów   gospodyni   obcinał   dziewczynce   włosy,   uważając,   że   tak   jest   praktyczniej. 

Gospodyni  patrzyła  na to oszpecenie ze zgrozą, ale wiedziała,  że nie ma  po co się doktorowi 

sprzeciwiać. I tak by nie pomogło. Wiedziała o tym także Karolina i przywykła już, że to, co on 

mówi, jest święte. Zawsze wybierał wyjście dla niej najlepsze, tyle razy już przekonała się o tym. 

Nie pozwalał jej przełazić przez wysoki płot do sąsiadów, a ona nie posłuchała i złamała rękę. 

Nosiła ją potem w łupkach. Sama była sobie winna. Nie rozmawiali  ani o wypadku, ani o jej 

nieposłuszeństwie, ale wisiało to gdzieś w powietrzu, jego wymówka i jej poczucie winy. To była 

prawa ręka i Karolina nie “potrafiła się sama ubrać, doktor jej pomagał, a nawet karmił jak małe 

dziecko. 

Wydawało jej się, że ten stan rzeczy nigdy się nie zmieni, że zawsze będą razem. No bo jak 

inaczej?   Był   z   nią,   odkąd   pamiętała,   na   każde   zawołanie,   objaśniał   jej   świat.   Kiedy   bała   się 

ciemności, tłumaczył, że nic groźnego nie czai się w kącie, nic nie skrada się zza okna, jest tylko 

noc, którą trzeba przespać z policzkiem wtulonym w poduszkę. Wczoraj tak właśnie zasypiała w 

poczuciu   bezpieczeństwa,   jakie   stwarzała   jego   stała   obecność,   dzisiaj   to   się   nagle   zmieniło, 

zupełnie jakby zawalił się cały świat. 

Bawiła się z dziećmi na podwórku, bo w nocy spadł śnieg, tarzali się w nim, rzucając w 

siebie śnieżkami. Świeciło słońce, czuła się szczęśliwa. Na wołanie doktora z ganku z ociąganiem 

opuszczała dzieciarnię. 

- Karolino - rzekł, kiedy znaleźli się w pokoju. - Posłuchaj mnie... Nastąpi zmiana w twoim 

życiu... 

Po   raz   pierwszy   mówił   do   niej   takim   tonem   i   po   raz   pierwszy   spoglądał   na   nią   tak 

poważnie, bez uśmiechu. Co miała oznaczać ta zmiana, już samo słowo budziło lęk. Nie chciała 

wiedzieć, co się pod nim kryje. 

- A u Wasilionka wo dworie rodiłsia tielonok - powiedziała. 

Ale tym razem wypróbowana metoda zawiodła. Doktor nie zwrócił jej uwagi, podejrzewała 

nawet, że nie dotarło do niego, iż Karolina mówi po rosyjsku. 

- Karolino - powtórzył - twój ojciec wraca do Polski i chce cię zabrać... 

Patrzyli sobie w oczy. 

- A ty? - spytała wreszcie. 

- Ja... muszę tu jeszcze zostać... 

Oczy Karoliny z wolna wypełniły się łzami. Czuła, że od tych słów nie ma odwołania. 

Sylwetka człowieka, którego zawsze się trochę bała, nagle wyłoniła się z cienia, zupełnie jakby po 

raz pierwszy naprawdę go dostrzegła. Tamta twarz, w którą nigdy nie spoglądała wprost, ale tak 

trochę z ukosa, by nie napotkać oczu, była obca. 

Miał   złamany   nos   i   bezwładną   powiekę,   do   połowy   zakrywającą   oko,   co   sprawiało 

odpychające   wrażenie.   Kiedy   przychodził   do   nich,   siadał   w   kącie   i   prawie   się   nie   odzywał. 

Karolina omijała go z daleka, chociaż doktor stale powtarzał, że to przecież jej ojciec. To nic dla 

niej nie znaczyło, tak samo jak wizyty na grobie matki. Doktor prowadzał ją tam, odkąd tylko 

pamięta. Szli na cmentarz wiosną, latem, jesienią, nawet zimą. Kiedy był za duży śnieg, on brał ją 

na barana, stawiając dopiero przy kopczyku z brzozowym krzyżem. Zawsze powtarzał: “Tu leży 

twoja mamusia...” 

Karolina robiła odpowiednio przejętą minę, żeby mu nie sprawiać przykrości. Nigdy nie 

myślała o matce, nie odczuwała też jej braku. Życiowa przestrzeń Karoliny zagospodarowana była 

osobą doktora, nie istniała żadna luka. A teraz ta przestrzeń nagle kurczyła się, jakby miała za 

chwilę zniknąć, a z nią ona sama, Karolina. Bo przecież on był zawsze... Kiedy w zeszłym roku 

nadepnęła   w  sadzie  pod  jabłonią   na  szerszenia,   przez  całą   noc  nosił  ją  na  rękach,   aż  zasnęła 

znękana gorączką i bólem. Stopę miała czerwoną i obrzmiałą. A co będzie teraz?  Do kogo się 

wsunie pod kołdrę, żeby ogrzać zmarznięte nogi, komu zawierzy wszystkie swoje tajemnice. Już na 

zawsze pozostanie samotna. 

Patrzył na nią z miłością, ale w jego oczach widziała ten wyrok, którego nie potrafiła ani 

zrozumieć, ani przebaczyć. 

- Karolino... 

Odwróciła się i wybiegła na dwór, brnąc przez kopny, roziskrzony śnieg. Mrużyła oczy od 

tej oślepiającej bieli, można powiedzieć, że mrużyła się jej cała twarz, i to było jak obrona przed 

czymś, co zagrażało jej z każdej strony tak dotąd szczęśliwego życia. Teraz osaczało Karolinę, 

czuła się jak w pułapce. 

- Nie chcę z nim jechać - powiedziała głośno. - Nigdzie z nim nie pojadę... 

A jednak stało się inaczej. Zajechały sanie, z przodu siedział Kuźma Wasilicz, a z tyłu on, 

ten ojciec. Nawet gdyby nie miał posępnej, brzydkiej twarzy, nie umiałaby mu wybaczyć, że to on 

nim jest, a nie doktor, który wynosił teraz jej rzeczy, zapakowane do drewnianego kuferka. Kuźma 

zeskoczył  na ziemię i przymocował go do bagaży ojca. Karolina stała obok w swoim nowym 

kożuszku,   z   którego   tak   się   cieszyła,   a   okazało   się,   że   uszyto   go   na   podróż.   Kuferek   został 

umocowany, trzeba było wsiadać do sań. Postanowiła nie dać poznać po sobie, czym dla niej jest 

rozstanie   z   dotychczasowym   życiem,   a   przede   wszystkim   z   nim,   z   doktorem.   Gospodyni 

wycałowała   ją   wśród   łez,   wycałowały   ją   dzieci,   każde   wciskało   jej   podarunek   na   drogę: 

wystruganą w drewnie laleczkę, taką śmieszną, pękatą, w której mieściły się inne, coraz mniejsze, 

rękawiczki   z   owczej   wełny,   szalik.   A   teraz   doktor,   podsadzając   Karolinę   na   sanie,   gdzieś   w 

powietrzu   pocałował   ją   w   policzek.   Odwróciła   głowę   walcząc   ze   łzami.   Nie   chciała,   żeby   je 

widział. Bo przecież to wszystko to była jego wina. Mógł się nie zgodzić, mógł ją zatrzymać przy 

sobie, a tak łatwo przystał na jej wyjazd. Była pewna, że gdyby doktor naprawdę ją kochał, nie 

pozwoliłby jej sobie zabrać. 

- Bądź zdrowa, moja dziewczynko - usłyszała. 

Konie ruszyły, postanowiła się nie oglądać, ale głowa sama odwróciła się do tyłu. Doktor, 

stojąc przy furtce, wzniósł rękę na pożegnanie. Ten gest był jak uderzenie, bo do ostatniej chwili 

czekała na coś, na jakiś cud, który ją zdejmie z tych sań. Tym czymś mogło być jedno zawołanie 

doktora: Karolina! 

Ale on jej nie zawołał. 

Wioska   skończyła   się,   konie   brnęły   w   głębokim   śniegu,   chwilami   sięgał   im   do   kolan. 

Parskały, niecierpliwie podrzucając łby, na bokach potworzyły się im wielkie ciemne łaty potu. W 

oddali majaczyła sina linia lasu, do którego chodziła tyle razy, ale zawsze przecież powracała. Ten 

powrót został teraz  odcięty. Patrzyła przed siebie, mocując się z własnym nieszczęściem, które 

postanowiła ukryć przed światem, tak nagle obcym. Niech nikt się nigdy nie dowie, co Karolina 

naprawdę czuje, a przede wszystkim niech nie dowie się on, ten człowiek siedzący obok, równie 

obcy i nienawistny jak całe otoczenie. 

Wjeżdżali teraz w głąb tajgi, przykrytej jakby wielką, białą płachtą; gałęzie drzew uginały 

się pod ciężarem śnieżnych nawisów, a niektóre mniejsze świerczki ukryte były pod śniegiem. 

Miękki i puszysty, nie był poznaczony żadnymi śladami, zwierzęta pozostawiały za sobą tunele, 

węższe mogły być sprawką lisa albo zająca, szersze - dzika lub sarny. Konie zapadały się chwilami 

po pierś i Kuźma Wasilicz musiał używać różnych zaklęć, a często i bata, żeby szły dalej. Słońce 

przesunęło   się;   przeświecając   pomiędzy   drzewami   pozostawiało   na   śniegu   ruchome   łaty.   W 

powietrzu wirowały wilgotne drobinki, które ulatując spod końskich nóg osiadały na twarzy jak 

niewidzialna siatka. 

Karolina  patrzyła  przed siebie albo w  bok, starając się nie napotkać  wzroku człowieka 

siedzącego przy niej. Prawie sienie odzywał, czasami tylko wymieniał z Kuźma Wasiliczem kilka 

słów na temat ciężkiej drogi; w normalnych warunkach przemierzyliby ją w kilka godzin. 

Tymczasem słońce chyliło się ku zachodowi, pomiędzy pniami wysokich drzew kładły się 

cienie,   a   śnieg   wydawał   się   Karolinie   szary   jak   popiół.   Ogarnęło   ją   jeszcze   większe   uczucie 

samotności pośród tajgi, która ku wieczorowi stawała się coraz bardziej posępna. Ucieszyła się, 

kiedy wyjechali wreszcie na otwartą przestrzeń. Był już zmrok i wioska w dolinie wyglądała jak 

wysepka przyćmionego światła; w miarę gdy się przybliżali, z ciemności poczęły wyłaniać się 

górujące   nad   wsią   białe   ściany   cerkwi.   Nad   jej   kopułami   unosiła   się   niebieskawa   poświata. 

Karolina słyszała, że podobno zdarzały się w niej cuda. Ktoś nagle ozdrawiał, ktoś inny odzyskał 

zgubę, jeszcze inny wrócił szczęśliwie z wojny. 

Od razu zajechali do zagrody siostry Kuźmy Wasilicza, która od lat żyła samotnie, bo jej 

mąż stoczył kiedyś przegrany pojedynek z niedźwiedziem, a jedyny syn poszedł do wojska i tyle go 

widziano. Łudziła się, że wróci, bo zostawił tutaj narzeczoną, ale wydano ją za innego i to był 

koniec nadziei. 

Nastazja   Pietrowna   wyszła   na   ich   powitanie   wysoka   i   chuda,   z   siwymi   włosami 

zaczesanymi   do   tyłu   i   upiętymi   w   kok.   Ramiona   otulała   czarną   chustą.   Na   jej   twarzy   trwał 

życzliwy uśmiech. 

- Zachodźcie,  goście  mili  - powiedziała  dźwięcznym  i dużo  młodszym  od jej wyglądu 

głosem, a potem zwróciła się do brata: - Chyba zanocujesz, bo gdzież to wracać po ciemku. 

- Tak zrobię - odparł. - Edward Edwardowicz pewnie ciekaw, czy konie zgodzone. 

- Czekały od południa, ale wy się opóźniliście. 

- Drogę mieliśmy ciężką. 

- Tak i myślałam. 

Weszli do izby. Na stole przygotowana była kolacja, ale Karolina prawie nie mogła jeść. 

Zastanawiała się, czy nie byłby to dobry pomysł w ogóle odmówić jedzenia. Może wtedy ojciec 

zrozumiałby, jak bardzo ją krzywdzi. Ale on siedział milczący przy stole i chyba wcale jej nie 

widział, patrzył gdzieś przed siebie w ścianę. Za to Nastazja Pietrowna zwróciła się do Karoliny:

- Jedz, dziewczynko, siły dużo trzeba na taką długą drogę... 

Łzy   stanęły   Karolinie   w   oczach.   Dziewczynko...   -   tymi   słowami   pożegnał   ją   doktor. 

Ciekawe, co teraz robi. Czy siedzi zgarbiony przy stole, w kręgu światła naftowej lampy, czy może 

nabija fajkę, aby palić ją potem z namysłem? Zawsze się wtedy bała, że nie pamięta o niej, i starała 

się jakoś przypomnieć o sobie. Uśmiechał się jak przyłapany. 

- To ty, Karolino - mówił tym najlepiej znanym na świecie głosem. 

Teraz dopiero doceniała w pełni, czym była jego obecność. A on... czy myśli o niej, czy jest 

mu chociaż trochę przykro... Łza spłynęła po policzku, poczuła się upokorzona. Na szczęście nikt 

nie zauważył, Kuźma Wasilicz opowiadał siostrze nowinki ze wsi, a ojciec wydawał się nieobecny. 

Nie mogła spać, przewracała się z boku na bok. Dopóki Kuźma Wasilicz był obok, za ścianą, nie 

wszystko wydawało się stracone. Zawsze przecież mogła znaleźć się w jego saniach i wrócić do 

wioski. Prawie widziała siebie, jak biegnie od furtki, pokonuje schodki, otwiera drzwi i już jest w 

objęciach   doktora.   Tylko...   jak   przekonać   Kuźmę.   Przecież   rano   mają   podstawić   konie,   które 

powiozą ją dalej, coraz dalej. Mogłaby pójść do szopy i ukryć się w saniach, ale gdyby Kuźma nie 

wyjeżdżał przed nimi, wszystko by się wydało. 

Nagle przyszło jej do głowy, żeby pójść do cerkwi. Teraz, bo rano będzie za późno. Ale 

była noc, wszyscy we wsi już spali. Może psy spuszczono z łańcuchów. Jak dotrzeć na wzgórze... 

Musi   tam   dotrzeć,   jeżeli   chce   wrócić.   Chciała   wrócić,   pragnęła   tego   ze   wszystkich   sił.   Więc 

powinna spróbować... W komorze na drugim posłaniu spał ojciec. W przeciwieństwie do doktora 

nie chrapał, ale to jeszcze bardziej ją do niego zrażało, był przez to  jeszcze mniej podobny do 

człowieka. Kiedy nie mogła znieść odgłosów wydobywających się na różne nuty z gardła doktora, 

budziła go, a on otwierał oczy i pytał zdumiony: - Ja chrapię? - Powtarzało się to często, a on 

zawsze się tak dziwił... 

Ubrała się w ciemnościach, a potem, starając się zachowywać jak najciszej, wymknęła się 

do sieni, odnalazła swoje walonki, sięgnęła po kożuszek. Chciała wyjść na dwór, ale drzwi okazały 

się zamknięte na skobel, którego w żaden sposób nie mogła odsunąć. Mocowała się z nim  jakiś 

czas,   coraz   bardziej   zrozpaczona.   Za   którymś   razem   skobel   odskoczył.   Owiało   ją   mroźne 

powietrze. Niebo było jasne, usiane gwiazdami. Wyraźnie widziała ściany cerkwi na wzgórzu, 

wydawała się bliżej niż za dnia. 

Ruszyła przed siebie. Psy ujadały, ale żaden nie wybiegł na drogę. Może uwiązała je czyjaś 

ręka, przyjazna Karolinie, przecież nawet gwiazdy jej sprzyjały, oświetlając drogę... Bardzo szybko 

znalazła się u podnóża wzniesienia, na którym stała cerkiew, ale gdziekolwiek stąpnęła, zapadała 

się po kolana. W którymś momencie zrozumiała, że droga jest niewidoczna pod śniegiem i że musi 

przedostać się w poprzek zasp. Teraz zapadała  się coraz głębiej, czasami po same  pachy.  Pot 

zalewał jej twarz, ocierała go, ogarnięta tym jedynym pragnieniem: dostać się na wzgórze. Mniej 

więcej w jego połowie nogi odmówiły posłuszeństwa, przysiadła więc i zaraz poczuła przenikliwe 

zimno. Zęby urządziły cały koncert. Jeśli nie chciała zamarznąć, musiała iść dalej. Przecież doktor 

kiedyś powiedział, że gdyby znalazła się w podobnej sytuacji, nie wolno jej spać. Bo nigdy by się 

już nie obudziła. A ona przygotowywała się już do snu, wystarczyło tylko skłonić głowę na ramię... 

Zebrała siły i ruszyła dalej. 

Jeszcze kilka razy ustawała po drodze, zanim dotarła do celu. Ręka jej drżała, kiedy sięgała 

do   klamki,   ale   drzwi   cerkwi   okazały   się   zamknięte.   To   było   tak   nieoczekiwane,   że   Karolina 

poczuła się nagle pokonana, wszystko w niej drżało, głowa latała jej na boki jak u najmłodszego 

syna Kuźmy, który cierpiał na nieuleczalną chorobę. Doktor nazywał to epilepsją, zapamiętała tę 

nazwę, bo wydawała jej się tajemnicza. Czasami powtarzała głośno: - Epilepsja, epilepsja... - i 

najmłodszy syn Kuźmy zyskiwał w jej oczach, chociaż inni się z niego naśmiewali. Co miała teraz 

począć? Niebo stało się jaśniejsze, gwiazdy pobladły, cień cerkwi wyraźnie odbijał się od śniegu. 

Nagle dostrzegła schowaną za wzgórzem chałupę, której przedtem nie zauważyła. Musiał 

tam mieszkać batiuszka. I miał klucze. A jeżeli to jego żona wyjdzie Karolinie na spotkanie... Obok 

cerkwi, do której czasami chodziła z dziećmi, też stała taka chałupa, a popadia była gruba i brzydka 

i mówiła prawie męskim głosem. Ta może być taka sama... To byłoby gorsze niż wszystkie psy w 

wiosce spuszczone z łańcuchów. Nasłuchiwała, wewnątrz domu było cicho. Najpierw zapukała, a 

potem   poczęła   walić   w   drzwi   pięściami.   I   w   końcu   ustąpiły.   Naprzeciw   siebie   miała   teraz 

brodatego mężczyznę w długiej białej koszuli, w ręku trzymał lichtarz z zapaloną świecą. Patrzyli 

na siebie bez słowa. 

- Co cię sprowadza? - spytał wreszcie. 

Karolina   przełknęła   ślinę,   bo   nie   wiedziała,   co   odpowiedzieć.   On   patrzył   na   nią 

podejrzliwie i bała się, że zaraz zamknie jej drzwi przed nosem. 

- Ja... przyszłam do cerkwi. 

- Cerkiew zamknięta. 

- Ale ja muszę... muszę... 

Przyglądał jej się uważnie, a ona wpatrzyła mu się prosto w oczy, starając się przekazać 

wszystko bez słów. 

- Ty kto? 

- Ja... jestem Karolina... 

Pokiwał głową, jakby było to wystarczające wyjaśnienie. 

- Poczekaj tutaj - powiedział. 

Po chwili pojawił się w kożuchu narzuconym na nocną koszulę. Szła za nim z bijącym 

sercem. Usłyszała zgrzyt klucza w zamku, a potem drzwi się otworzyły. Wewnątrz było ciemno, 

migotały tylko wieczne lampki. Pop zapalił świece i oczom Karoliny ukazało się wnętrze ze złotą 

ścianą obwieszoną ikonami. Spoglądały na nią surowo oczy brodatych świętych. Czy to do nich 

powinna się modlić, czy ich prosić o przysługę, która nie była niczym trudnym dla kogoś, kto 

potrafi wszystko? A dla niej... dla niej to był warunek życia. Więc zaraz się do nich pomodli, do 

tych bogów prawosławnych, tylu ich tu jest, któryś z pewnością jej wysłucha. Tylko jak zacząć i do 

którego się zwrócić... wszyscy patrzą tak smutno. Uklękła i złożyła ręce, ale nie mogła zebrać 

myśli, płomyki świec tak migotały, na ścianach kładły się cienie... Batiuszka znalazł ją śpiącą na 

zgiętym łokciu. Zaniósł do siebie. Przebudziły ją dopiero czyjeś głosy, wyjrzała spod kożucha, 

którym   była   okryta,   i   zobaczyła   ojca.   Rozmawiał   z   duchownym   ubranym   teraz   na   czarno,   z 

ciężkim krzyżem na piersi. 

Kilka razy zmieniali konie, zatrzymywali się na postojach, zanim dotarli do miejsca, skąd 

można było jechać dalej koleją. Ojciec powiedział, że miejscowość nazywa się Nerczyńsk. Bardzo 

rzadko ze sobą rozmawiali. Karolina uparcie odpowiadała mu po rosyjsku, chcąc w ten sposób dać 

do zrozumienia, że wcale się nie pogodziła z nową sytuacją. 

Pociąg odchodził stąd raz na tydzień, musieli więc znaleźć kwaterę, bo zjawili się w dzień 

po jego odjeździe. Miasteczko ciągnęło się w nieskończoność; dla Karoliny, przyzwyczajonej do 

pięciu chałup na krzyż, była to ogromna miejscowość. Ulice biegły w różnych kierunkach, panował 

na   nich   ruch,   środkiem   pędziły   konie   i   Karolina   bała   się,   że   dostanie   się   pod   ich   kopyta. 

Przechodnie dokądś się spieszyli, brodaci kupcy w rozpiętych kożuchach i dużych czapach, baby 

zakutane w chusty; ale trafiały się kobiety, jakich Karolina do tej pory nie widywała. Kiedy po raz 

pierwszy zobaczyła damę w futrzanej czapce, aż przystanęła zadziwiona. Ta dama uśmiechnęła się 

do niej i Karolinie zrobiło się jakoś wstyd, że tak wygląda. Miała chustkę na głowie, a na nogach 

walonki. 

Kwaterę znaleźli na końcu miasta, na dole mieściła się traktiernia, a na górze pokoje do 

wynajęcia. Pokoik był mały, ciemny, z pochyłą ścianą, ale za to dosyć tani. Te lepsze przeznaczono 

dla bogatych kupców. Kiedy się tam znaleźli, Karolina spojrzała pytająco na ojca, które z łóżek jej 

przeznaczy. Wskazał to pod ścianą. 

- Może wiać od okna - powiedział, rzucając na to pod oknem swoje rzeczy. 

Karolina przysiadła na brzeżku posłania, nie bardzo wiedząc, co ma ze sobą począć. Do tej 

pory stale byli właściwie w drodze, zatrzymywali się na nocleg, a rano ruszali skoro świt. Nie mieli 

czasu na dłuższą rozmowę, dopiero teraz zrobiło się go bardzo dużo. Za oknem było jasno, więc 

nie  wypadało  kłaść  się do łóżka.  Ojciec  też  chyba  odczuwał  podobnie,  bo spoglądał  w okno, 

niezdecydowany, czy ma stać, czy usiąść. 

- Przejdę się - powiedział. - Chcesz iść ze mną? 

W milczeniu pokręciła głową. Wyszedł, nie spojrzawszy na nią ani razu. Kiedy została 

sama, zaczęło jej się zbierać na płacz. Co dalej z nią będzie? Bała się tego obcego świata, czuła się 

w   nim   zagubiona.   Doktor...   czasami   wydawało   jej   się,   że   wystarczy   odwrócić   głowę,   by   go 

zobaczyć. A przecież był tak daleko, coraz dalej, każdy kolejny dzień oddalał go od niej. Już nigdy 

się nie odnajdą. Nie mogła się z tym pogodzić, czasami ta myśl bardzo ją raniła. Chciało jej się 

krzyczeć z nagłego buntu, ale milczała. Nie było przecież nikogo, komu mogłaby się zwierzyć z 

tych wszystkich myśli. 

Ojciec wrócił o zmroku; kiedy otworzył drzwi, wdarł się do pokoju dochodzący z dołu gwar 

głosów, brzęk naczyń i sztućców. 

- Chodź, zejdziemy coś zjeść - powiedział. 

- Mnie nie choczetsia kuszać - odrzekła, przerażona myślą, że nagle ma się znaleźć pośród 

tych obcych, hałaśliwych ludzi. 

- Trzeba coś zjeść - powtórzył stanowczo i Karolina potulnie poszła za nim. 

Na dole wszystkie stoły były zajęte, siedzieli przy nich przeważnie brodaci, rozczochrani 

mężczyźni, nachyleni ku sobie i przekrzykujący się nawzajem. Pomiędzy stołami biegało dwóch 

chłopaków, z przewiązanymi w pasie ścierkami nie pierwszej już czystości, roznosząc zamówione 

dania. Ten i ów łapał ich w locie, zgłaszając pretensje, że trzeba za długo czekać, chociaż obaj 

biedacy   zwijali   się   jak   w   ukropie.   W   końcu   sali   stała   przy   bufecie,   mając   na   wszystko   oko, 

właścicielka   traktierni,   gruba   baba   o   ciemnorudych   włosach   i   brzydkiej,   piegowatej   twarzy. 

Karolina przyjrzała jej się, gdy ta prowadziła ich schodami na górę. Zajęli wolne miejsca przy stole 

w rogu, niedaleko drzwi. Siedziało tam dwóch kudłatych mężczyzn, dobrze już pijanych. Jeden z 

nich wlepił w Karolinę przekrwione oczy. Przyglądał jej się w taki sposób, jakby nagle zobaczył 

przed sobą nadprzyrodzone zjawisko. Ten drugi szturchnął go nawet w bok. 

- Czto z toboj, Wania? - spytał. 

- Kakaja krasiwaja - odparł tamten w zachwycie. 

Karolina spuściła głowę zawstydzona, a ojciec udał, że nie słyszy. Jedzenie było bardzo 

niesmaczne,  ale gorące. Karolina jadła łapczywie, bo nagle poczuła głód. Była  pochylona  nad 

talerzem, kiedy drzwi rozwarły się na oścież i do traktierni weszła grupa Cyganów. Szli środkiem 

sali ze śpiewem, pobrzękiwaniem tamburynów  i bransolet na rękach kobiet. Jedna z nich była 

bardzo piękna, o czarnych, wijących się włosach i bladej twarzy, w której widać było pałające oczy 

i czerwone, pełne usta. Miała na sobie bluzkę, opinającą jej kształtne, wydatne piersi, i szeroką 

spódnicę, podkreślającą cienkość talii. Przepiękna muzyka płynęła w stronę Karoliny, przebijając 

się przez panujący tu hałas. Z wolna głosy się uciszały i słychać było dźwięk skrzypiec i słowa 

pieśni:

Nie   ujezżaj   ty   mój   gołubczyk   Pieczalna   żizń   mnie   bez   tiebia   Daj   na   praszczanije 

obieszczanije Czto nie zabudiesz ty mienia... 

I dalej:

Skazi ty mnie, skazi ty mnie

Czto lubisz mienia, czto lubisz mienia... 

Cyganka śpiewała tak czystym i dźwięcznym głosem, że Karolina poczuła nagły skurcz w 

gardle. Ten głos ją przyzywał, brzmiał jak słodka obietnica. Gdyby nie lęk przed ojcem, wstałaby z 

miejsca, by podejść bliżej, całkiem blisko. Ale to tamta podeszła, przemierzyła salę kołysząc się w 

biodrach i usiadła na skraju stołu. Patrzyła  Karolinie w oczy z leciutkim  uśmiechem, od tego 

spojrzenia zakręciło jej się w głowie. Cyganka wyciągnęła rękę i Karolina uczuła na policzku 

dotknięcie miękkiej kobiecej dłoni. Do oczu napłynęły jej łzy. 

- Oddaj mi ją - zwróciła się Cyganka do ojca. 

Po tych słowach Karolina poczuła lęk, ale także nadzieję, że nagle wszystko się zmieni, ta 

piękna kobieta przytuli ją do siebie, będzie ją kołysała w ramionach, śpiewając swoim niezwykłym 

głosem. Karolina pragnęła tego ze wszystkich sił. Uległa też rodzajowi halucynacji, wydawało jej 

się, że oto wstaje i obie odchodzą środkiem sali... Bała się spojrzeć w stronę ojca, bała się wyrazu 

jego oczu, w których odnalazłaby potwierdzenie wyroku. Skoro nie pozwolił jej zostać z doktorem, 

tym bardziej nie zgodzi się na propozycję obcej kobiety. Dla Karoliny nie była obca, miała takie 

uczucie, że znają się od dawna, od dnia jej narodzin, może nawet ta kobieta jest jej matką, która 

wcale nie umarła... 

- Oddaj mi to piękne dziecko - powtórzyła Cyganka, kiedy ojciec milczał. - Będzie ze mną 

szczęśliwe... 


Nachyliła się w jego stronę, jej bujne, miękkie włosy przesunęły się Karolinie po twarzy, 

poczuła ich zapach i znowu opanowało ją wrażenie bliskości. Ojciec ciągle milczał, Cyganka ujęła 

jego dłoń, spojrzała w nią, a potem roześmiała się na cały głos. On wyrwał rękę, a ona, z bliska 

zaglądając mu w oczy, rzekła:

- Kończy się już twoja podróż... 

Potem zwinnie zsunęła się na podłogę; zanim jednak odeszła, pochyliła się do Karoliny i 

pocałowała ją w czoło. 

- Żegnaj, moja śliczna - powiedziała. 

Karolina patrzyła z rozpaczą, jak dołącza do swoich towarzyszy, którzy czekali na nią przy 

drzwiach, i jak za tymi drzwiami znika. Po raz drugi powróciło uczucie buntu, że ten człowiek, 

ponury i milczący, zgłasza jakieś prawa do jej życia, chociaż ona wcale tego nie chce. Ale kiedy 

wstał od stołu, poszła za nim, bo nie miała innego wyjścia. Była we wszystkim od niego zależna. 

W  nocy  nie  mogła  spać,  przed  oczami   majaczyła   jej  postać  tej  kobiety.   Słyszała  głos, 

śmiech. Nie mogła pogodzić się z myślą, że już nigdy jej nie zobaczy. Zasnęła nad ranem; kiedy 

zaczynało szarzeć w oknach, odjeżdżali już pierwsi goście, na schodach rozlegało się szuranie 

butów, a potem przed traktiernię zajeżdżały sanie, woźnice pokrzykiwali na konie. Ale mimo to 

zasnęła i obudziła się, kiedy w oknach było już całkiem widno. Ojciec gdzieś wyszedł, co Karolina 

stwierdziła z ulgą. Wrócił jednak niebawem i przyniósł coś do jedzenia. Od wczorajszego wieczoru 

nie   zamienili   ze   sobą   jednego   słowa   i   Karolina   modliła   się,   żeby   tak   było   dalej.   Bo   gdyby 

otworzyła usta, to po to, aby wybuchnąć płaczem. Te łzy były tak blisko, tak niebezpiecznie blisko. 

On potem znowu wyszedł. Właściwie cały dzień spędziła sama, a kiedy usłyszała pod drzwiami 

kroki,   wskoczyła   pod   kołdrę   i   nakryła   się   po   szyję.   Udawała,   że   śpi.   Zatrzymał   się   przy   jej 

posłaniu, zrobił nawet ruch, jakby chciał dotknąć jej policzka, ale potem zrezygnował. Położył się 

na swoim łóżku. Nie zszedł na kolację. Kiedy Karolina przebudziła się w nocy, stwierdziła, że 

ciągle leży w ubraniu. Nie wiedziała, czy śpi, ale na wszelki wypadek postanowiła zachowywać się 

cicho. 

Następnego dnia poszli do łaźni. Zdarzył  się tam przykry incydent, ktoś zabrał kożuch 

Karoliny, pozostawiając swój, o wiele bardziej zniszczony. Wróciła w nim, bo nie było innego 

wyjścia. Ale w nocy okazało się, że oblazły ją wszy. Początkowo nie bardzo zdawała sobie z tego 

sprawę, swędziało ją tylko całe ciało, zaczęła się drapać. Ojciec się obudził. 

- Co się stało? - spytał. 

- Nie wiem - odrzekła z płaczem. - Wszystko mnie swędzi. 

Zapalił lampę, potem pochylił się nad nią, z uczuciem upokorzenia musiała zdjąć koszulę. 

Wszystko   się   wyjaśniło.   Wyrzucili   ten   kożuch,   Karolina   zmieniła   ubranie.   Nie   mogli   sobie 

pozwolić   na   kupno   nowego   okrycia   dla   niej,   ojciec   oddał   więc   jej   swój   krótki   kożuszek   bez 

rękawów. Był o wiele za duży, ale ściągnięty paskiem, od biedy mógł uchodzić za coś w rodzaju 

ochrony przed zimnem. Zapomniała o nim zresztą, kiedy zobaczyła przez okno grupę Cyganów. 

Szli środkiem ulicy, nie zwracając uwagi na pędzące konie, które musiały schodzić im z drogi. 

Karolinie  wydało  się, że widzi  wśród nich piękną Cygankę.  Nie mogła  rozpoznać  twarzy,  ale 

sylwetka, sposób poruszania się... To musiała być ona. Odchodzili dość szybko, bała się, że znikną 

za rogiem i zgubi ich tym razem na zawsze. 

Nie namyślając się, wybiegła z pokoju, na szczęście ojca nie było, i popędziła schodami w 

dół. Przed traktiernią stały rzędem sanie, jacyś ludzie właśnie przyjechali, inni wyjeżdżali ładując 

towary, w które się tu zaopatrzyli. Karolina musiała przeciskać się pomiędzy nimi; kiedy wreszcie 

wydostała  się na drugą  stronę, Cyganów  już nie  było.  Pobiegła  tam,  dokąd  zmierzali,  ale  nie 

znalazła ich u wylotu ulicy. Być może skręcili w jedną z przecznic. Były dość wąskie, zatłoczone 

ludźmi,   później   okazało   się,   że   to   droga   prowadząca   na   targ.   Karolina   chodziła   pomiędzy 

straganami, trzęsąc się z zimna. Nagle z daleka mignęła jej sylwetka kobiety okrytej barwną chustą. 

To mogła być ona... Pobiegła za nią, kobieta szła dość szybkim krokiem i była sama, Karolina 

postanowiła ją dogonić. Coś jej mówiło, że napotka ten ciepły wzrok, te oczy przyzywające  ją, 

żądające jakiej ś bliskości. Kobieta wreszcie przystanęła, okazało się, że to ktoś obcy. Karolina 

straciła wszelką nadzieję. Postanowiła wrócić do traktierni, ale nagle dotarło do niej, że znajduje 

się w nieznanej części miasta i nie wie, którędy ma  wracać. Pytała ludzi, jak ma iść w stronę 

traktierni, okazało się jednak, że jest ich w mieście kilka. Ani ulicy, ani nazwy zajazdu Karolina 

oczywiście nie znała. 

- Właścicielką jest taka ruda kobieta - mówiła ze łzami w oczach, ale przechodnie wzruszali 

na to ramionami. 

Była przerażona i zmarznięta na kość. Po kilku godzinach takiego beznadziejnego krążenia 

ulicami   znalazła  się  pośród  opustoszałych  straganów.  Miała  nadzieję,  że  tym   razem  odnajdzie 

drogę. Była prawie pewna, że ulica, którą teraz idzie, zaprowadzi ją do traktierni i zapłakała głośno 

na widok szarej ściany. Powlokła się z powrotem. Minęła straganiarskie budy, idąc ulicą, którą 

tutaj przyszła, i dobrze wiedząc, że to jest zła droga. Nagle zobaczyła przed sobą ojca. Było to tak 

nieoczekiwane, że przez chwilę myślała, iż ma przywidzenie. Ale to był on, szedł w jej stronę. 

Rzuciła się nieprzytomnie do przodu i przywarła do niego. 

Zaraz  po  nowym  roku  tysiąc  dziewięćset   drugim  zawalił   się  dach   w  prawym   skrzydle 

pałacu,   w  nocy  padał  śnieg  i  słabe  stropy nie  wytrzymały   obciążenia.  Susanne  była   wtedy  w 

kuchni, prowadząc częściowo na migi rozmowę ze stajennym, już prawie całkiem głuchym. On 

jeden pozostał ze służby i pełnił kilka funkcji naraz, zajmował się końmi, jeździł po prowianty i 

starał  się utrzymywać  porządek, co dawało raczej  opłakane rezultaty.  Ktoś  nie wtajemniczony 

mógłby pomyśleć, że pałacu nikt nie zamieszkuje. Z daleka sprawiał wrażenie opuszczonej ruiny, 

zielsko zarosło gazon, a krzewy po obu stronach ganku zasłaniały okna na parterze. Odrapane 

ściany i wyszczerbiona balustrada tarasu na pierwszym piętrze dopełniały reszty. 

W kuchni było  brudno, w  zlewie  piętrzyła  się góra naczyń,  które Franciszek próbował 

zmywać; czynił to raczej nieudolnie. 

- Coś mi się widzi, że kłaczka okulała - rzekł, bardziej do siebie niż do Susanne. 

- Rano na niej jeździłam - odpowiedziała gniewnie. 

- Może być, że kopnęła w koryto. 

- A mnie się zdaje, że była źle uwiązana! 

Stajenny udawał, że nie słyszy, a może tak było naprawdę. 

Pewne jest, że hałas dochodzący z prawego skrzydła usłyszała tylko Susanne. Weszła na 

górę, niczego niepokojącego nie zauważyła, tylko w dawnym pokoju Karoliny zrobił się zaciek, 

który powiększał się w oczach. Dopiero na strychu zastała kompletne spustoszenie, przez wielką 

dziurę w dachu prześwitywało niebieskie, bezchmurne niebo. Susanne patrzyła na to ze zgrozą. 

Nagle   uświadomiła   sobie,   jakie   prowadziła   do   tej   pory   życie;   było   tak,   jakby   obudziła   się   z 

długiego snu. 

Po śmierci matki Susanne unikała ludzi, nie tylko dlatego zrezygnowała z posady w szkole, 

żeby   nie   widywać   Andrieja,   po   prostu   nie   chciała   widywać   nikogo.   Już   pierwszego   dnia   po 

pogrzebie zwolniła większość służby, z czasem inni sami odeszli, nie mogąc się z nią porozumieć; 

pozostał   tylko   Franciszek,   któremu   nie   przeszkadzały   nowe   porządki   w   pałacu,   bo   nic   mu 

właściwie nie przeszkadzało. Podobnie jak Susanne żył w swoim własnym świecie, nie zwracając 

uwagi na drobiazgi, nie upominał się o zaległe pensje ani nie buntował się przeciw pustkom w 

pałacowej   spiżarni.  Bywało,   że  na   obiad  jadali   kartofle   w  mundurkach  i   też  byli  zadowoleni. 

Ludzie zaczynali omijać lechicki pałac, nie można było znaleźć nawet sezonowych pracowników 

do zbioru z pola. Obawiano się, że Susanne po prostu nie zapłaci, grunty zarastały więc perzem, a 

na zimę piwnicę zaopatrywał Franciszek na targu. 

Andriej oczywiście nie od razu dał za wygraną, przychodził do pałacu, pukał do drzwi, 

zaglądał w okna. Susanne uciekała wtedy na strych i zatykała uszy. Odejdź, odejdź - kołatało w 

niej. Powstrzymywała się ostatkiem woli, by nie zbiec na dół i mu nie otworzyć. Wszystko w niej 

wyrywało się do tego człowieka, nie mogła przestać o nim myśleć. Kochała go w gorący, namiętny 

sposób, jej młode, rozbudzone ciało pragnęło pieszczot i nie potrafiło podporządkować się jej woli. 

Całe noce Susanne spędzała na rozpamiętywaniu ich pierwszego zbliżenia... Zrozumiała wtedy, że 

miłość do mężczyzny wiąże się z bólem i zostaje przypieczętowana krwią. Odczuwała zdumienie, 

do jakiego stopnia  biologia jest w  stanie zawładnąć  człowiekiem, odebrać  mu spokój, jasność 

myśli. W jakiś zwierzęcy sposób tęskniła nie tyle za samym mężczyzną, co za jego ciałem. Susanne 

czuła się rozdzielona z nim jak cięciem noża. Czuła się okaleczona, wydawało jej się nawet, że 

krwawi. Pragnęła mężczyzny i nie mogła z nim być, rozdzielała ich przeszkoda nie do przebycia. 

Tą przeszkodą był trup matki. Jej martwa, udręczona twarz, jej zamknięte powieki, jej milczenie. 

Gdyby Susanne mogła jej oświadczyć, że nie zrezygnuje z Andrieja, gdyby matka ją usłyszała, 

walczyłaby o swoje szczęście. Ale jak walczyć z kimś, kto nie może odpowiedzieć, kto jest tak 

bezbronny. W parę tygodni po pogrzebie była w stajni, często tam zachodziła, bo kłaczka miała się 

źrebić i Susanne niepokoiła się o nią. Stała obok boksu, obserwując konia, kiedy odezwały się 

czyjeś szybkie kroki. Wiedziała, że to nie Franciszek, który chodził powłócząc nogami. Bała się 

odwrócić głowę, a zaraz potem objęły ją znajome  ramiona. Upadli na słomę rozrzuconą obok 

boksu, odurzeni swoją bliskością, szukający siebie w sposób tak niecierpliwy i bolesny. On błagał 

ją, żeby z nim wyjechała, została jego żoną. 

- Susanne, rzuć w czortu to wszystko... Będziemy mieli dzieci... 

W milczeniu kręciła głową, łzy nie pozwalały jej mówić. On spojrzał jej głęboko w oczy. 

Zobaczył w nich ostateczny wyrok, który nim wstrząsnął. W odruchu nagłego buntu z całej siły 

uderzył Susanne w twarz, z rozciętej wargi płynęła krew. Ocierał ją przerażony, po twarzy pociekły 

mu łzy. I ona płakała, bezgłośnie, jak skrzywdzone dziecko. Odszedł, pozostawiając ją skuloną na 

słomie. 

Nazajutrz wyruszyła w drogę do Drukczyna. Ciotka Eda, która już nie opuszczała domu, 

wzywała ją wielokrotnie. Susanne odkładała tę wizytę, ale tym razem uczepiła się jej jak ostatniej 

deski ratunku. Czuła, że Andriej już nie przyjdzie, ale gdyby jednak przyszedł, nie byłoby siły, 

która by ją mogła od niego oderwać. Wolała nie wystawiać siebie na taką próbę. Już w momencie 

kiedy znalazła się w pociągu, Franciszek odwiózł ją końmi na stację, ogarnął ją lęk przed taką 

daleką podróżą. Tak dawno nie ruszała się z domu, że zupełnie zapomniała, jak żyją inni ludzie. 

Dziwiła się, że są tacy zaaferowani, że się dokądś spieszą. 

Na dworcu w Warszawie podróżni potrącali ją, jakby była zawali-drogą, a ona po prostu 

tylko   szła   wolniej.   Z   trudem   dopytała   się   o   peron,   z   którego   odchodził   jej   pociąg,   a   potem 

pilnowała, żeby nie przegapić stacji, na której ma wysiąść. Przez całą noc nie zmrużyła z tego 

powodu oka. Kiedy wreszcie wysiadła, przeraziła się, że nikt po nią nie wyjechał. 

Stała   przed   dworcem,   nie   wiedząc,   co   począć.   Po   półgodzinie   podszedł   elegancki 

mężczyzna i spytał, czy nie jest przypadkiem Susanne Lechicką. Skwapliwie przytaknęła, dziwiąc 

się,   że   ten   wytworny   jegomość   należy   do   służby.   Oczywiście   zauważyła   go   od   razu,   ale   nie 

przyszło jej do głowy, że czeka właśnie na nią. On też ją widział i pewnie myślał podobnie. W 

swoim podniszczonym płaszczyku i chustce na głowie z pewnością nie wyglądała na damę. 

Ciotka Eda nie wstawała już z łóżka, ale właściwie się nie zmieniła, suma zmarszczek 

pozostała ta sama, może tylko siwe włosy się przerzedziły i przeświecała przez nie skóra. Ręce 

leżące na kołdrze pokryte były brunatnymi plamami, palce poruszały się, niecierpliwie skubiąc 

koronki. 

-  Usiądź  koło   mnie,   Susanne   -  powiedziała.  I  Susanne  posłusznie   przysiadła   na  skraju 

rozległego łoża pod baldachimem. 

- Zostałaś  zupełnie  sama.  Kto wie, kiedy Karolina stamtąd  wróci... Musisz jakoś sobie 

ułożyć życie. 

- Ja... ja sobie daję radę, ciociu. 

- Ach, co ty opowiadasz - żachnęła się staruszka. - Już Ewelina nie dawała sobie rady. 

Lechice podupadają, potrzebują męskiej ręki. 

Susanne  przełknęła   ślinę,  nie  bardzo  wiedząc,   co odpowiedzieć.  Jadąc  tu  przygotowała 

sobie całą przemowę do ciotki, chciała jej też zadać parę pytań. Czuła, że z jej osobą wiąże się 

jakieś   niedomówienie.   Chciała   to   wyjaśnić,   chciała   wiedzieć,   kim   jest   w   rzeczywistości. 

Podejrzewała, że tajemnica związana jest z jej poczęciem. Była prawie pewna, że Cyprian Lechicki 

nie jest jej ojcem. Kto więc był nim? Jechała tu także po to, by tę sprawę wyjaśnić, a teraz zabrakło 

jej nagle odwagi. 

- Nie ma na co czekać, musisz wyjść za mąż. 

- Ja... ja nie mogę... - odparła przerażona. 

-   Dlaczego   nie   możesz?   -   ostro   spytała   ciotka.   -   Inne   kobiety   mogą,   a   ty   masz   być 

wyjątkiem? 

- Ja nie mam narzeczonego... - plątała się Susanne. - Nikt się nie stara o moją rękę... 

- To już pozostaw mnie. Po to cię właśnie wezwałam. 

I jeszcze tego samego wieczoru w Drukczynie zjawił się kandydat do ręki Susanne. Ciotka 

kazała się przynieść do stołowego, fotel dźwigało dwóch służących, zgiętych niemal wpół pod 

ciężarem jej rozległego ciała. Fotel chwiał się niepokojąco i Susanne wstrzymała na chwilę oddech. 

Z ulgą przyjęła koniec ryzykownego przedsięwzięcia, zajęcie miejsca przez ciotkę u szczytu stołu. 

Susanne siedziała po lewej, a gość po prawej ręce. Był już człowiekiem niemłodym, o wyrazistej, 

pobrużdżonej twarzy i bujnych, siwiejących włosach. Nosił bokobrody zachodzące na policzki, co 

na Susanne zrobiło niekorzystne wrażenie. Uważała to za pretensjonalne. I było coś takiego w jego 

sylwetce, w sposobie bycia. Ujmując filiżankę odginał mały palec u ręki, i to też ją irytowało. 

Prowadził z ciotką światową rozmowę, co jakiś czas wymownie spoglądając na Susanne. A ona 

zaraz odwracała oczy. W pewnej chwili ciotka powiedziała:

- No cóż, wszyscy tak młodo poumierali, a ja już bliższa jestem setki niż dziewięćdziesiątki, 

pora się zabierać z tego świata. - Zwróciła się do Susanne: - Wyobrażasz sobie, kochaneczko, ile 

widziały moje oczy... 

- I jeszcze wiele zobaczą, ciocia cieszy się doskonałym zdrowiem. Ona jakby nie słysząc 

ciągnęła dalej:

- Dzieci Bóg mi nie dał, wszystko odziedziczą siostrzenice. Jak wróci ta starsza, Susanne 

mogłaby osiąść tutaj... 

- Majątek pięknie utrzymany - odparł rozmarzonym głosem mężczyzna, a potem niemal z 

czułością spojrzał na Susanne. 

Poczuła piekący wstyd. Wyglądało na to, że ciotka Eda zamierza ją przehandlować jak 

jałówkę. Chciała odpowiedzieć, że nie ma zamiaru wyjeżdżać z Lechic, ale ciotka opuściła nagle 

głowę na piersi, a z kącika ust pociekła strużka śliny. Susanne przeraziła się, że staruszka naprawdę 

umarła, wkrótce jednak odezwało się głośne chrapanie. 

Służący zbliżyli się szybko, unieśli fotel i taszcząc go wraz z jego właścicielką, zniknę li w 

drzwiach. Susanne nie miała odwagi podnieść oczu znad filiżanki, czuła się coraz gorzej. Po co w 

ogóle tu przyjeżdżała... 

- Jak się pani u nas podoba? - dobiegł ją głos z naprzeciwka. 

- Piękne okolice - odrzekła nie unosząc głowy. - U nas nie ma tyle zieleni... 

- Zieleni mamy tu pełno - podchwycił gość. - A pani ma bardzo piękne imię... 

Susanne próbowała się uśmiechnąć, gorączkowo myśląc przy tym, jakby tu wstać od stołu, 

by nie okazało się to niegrzeczne. Postanowiła zwalić wszystko na zmęczenie. 

- Jechałam dwa dni z przesiadką - bąknęła. - Trochę mnie to wyczerpało... 

- Nasze powietrze każdego postawi na nogi, ja na przykład w Warszawie się duszę. Te 

dymy, o, tu mi wchodzą, w płuca - postukał się po klatce piersiowej, aż zadudniło. - A wracam do 

domu i od razu staję się sobą... 

- W Lechicach klimat jest bardzo dobry, latem nie ma komarów, chyba że w cieniu, nad 

rzeką... 

- Tu komarów zatrzęsienie, ale kto by się tam przejmował komarami - odrzekł, po czym 

wstał i skłonił się Susanne. - Było mi bardzo miło panią poznać, ale co dobre, musi się niestety 

skończyć, zasiedziałem się... 

Susanne   podała   mu   rękę,   a   on  ucałował   ją   w   sposób   nieco   teatralny.   Cała   ta   sytuacja 

przypominała zresztą farsę, tyle tylko, że Susanne przypadła jedna z głównych ról, a to było już 

mało zabawne. Sądziła, że to koniec przedstawienia, myliła  się jednak bardzo. Nazajutrz lokaj 

poinformował ją, że ma gościa. 

- Ja tu nikogo nie znam - odparła ze zdumieniem. 

- Pan Kamilian Niesiołowski czeka w salonie - powiedział na to lokaj, po czym skłoniwszy 

się odszedł. 

Susanne wpadła w panikę, w pierwszej chwili chciała pakować rzeczy i wyjeżdżać, ale 

przecież ciotka nigdy by na to nie pozwoliła. Susanne miała przed nią respekt, a także coś na 

kształt poczucia winy, że nie jest dokładnie tym, kim powinna. Kiedyś Karolina powiedziała “mój 

ojciec”, a potem szybko spojrzała na Susanne i poprawiła się “ojciec”. 

To był pierwszy sygnał, że coś nie jest w porządku. A matka tuż przed śmiercią mówiła 

różne  dziwne rzeczy.  To  wszystko  sprawiało,  że Susanne czuła  się niezbyt  pewnie. I teraz  ta 

sytuacja, zupełnie nie wiedziała, jak się z niej wyplątać. Ciotki Edy nie warto było odwodzić od jej 

zamiarów, to nic by nie dało. Jedyne, co Susanne mogła zrobić, to zniechęcić konkurenta. 

Zeszła  do salonu dać odprawę temu  mężczyźnie,  ale  sama  nie wiedzieć  kiedy dała  się 

zaprosić do cukierni. Mieli wyruszyć zaraz po obiedzie, bo do Wilna jechało się kilka godzin. 

Susanne stała przed lustrem z rozpaczą w oczach. Po pierwsze, nie miała najmniejszej ochoty na 

towarzystwo tego człowieka, irytował ją sposób jego bycia i to, że mówił tak dużo. Po drugie, już 

tak dawno nigdzie nie bywała. Ostatnio kilkanaście lat temu, z Karoliną. Szły do teatru, już nie 

pamięta, jaka to była sztuka, pamięta tylko, że Karolina płakała, bo tuż przed wyjściem doszło do 

ostrej wymiany zdań pomiędzy nią a Edwardem. I co ma na siebie włożyć, jej jedyna sukienka 

wizytowa już dawno wyszła z mody. Właściwie nie wiadomo dlaczego ją ze sobą zabrała. Nie 

sądziła, że ktoś ją zaprosi... Stała tak przed lustrem zdegustowana swoim wyglądem. Sukienka była 

trochę   za   ciasna   i   zbyt   wyzywająco   opinała   piersi.   Rozejrzała   się   bezradnie,   jakby   szukając 

ratunku, i wzrok jej padł na szal ciotki, leżący na fotelu. Susanne owinęła się nim i poczuła się 

znacznie bezpieczniej. 

A potem konie pędziły jak szalone, bo ten pożal się Boże amant popisywał się przed nią, a 

ona modliła się w duchu, żeby tylko nie wylądować w rowie. Kiedy wjechali do miasta, trochę się 

uspokoiła. Po raz pierwszy była w Wilnie, więc rozglądała się ciekawie. To było  zupełnie inne 

miasto niż Warszawa, której Susanne szczerze nie znosiła. Nie potrafiła powiedzieć, na czym to 

polegało, może ludzie byli  inni, nie tak zaaferowani niezrozumiałymi  dla niej sprawami. Tutaj 

panowała   szczególna   atmosfera,   coś   się   unosiło   w   powietrzu.   Ludzie   chodzili   tak,   jakby 

spacerowali, nie mieli tego zegara w oczach. Bardzo chciała odwiedzić Ostrą Bramę, ale musiałaby 

zwrócić się z tym do swojego towarzysza, a to zupełnie nie wchodziło w grę. Postanowiła o nic go 

nie   prosić.  On  jednak,   jakby  czytając   w  jej  myślach,  spytał,   czy  nie   chciałaby  przejść  się  po 

mieście, zobaczyć Ostrej Bramy. No i poszli tam, zdziwiła się, że to słynne miejsce wygląda tak 

skromnie. A potem ogarnęło ją wzruszenie; że tutaj właśnie matka Mickiewicza przyszła błagać o 

zdrowie   dla   ukochanego   syna.   I   wybłagała...   Jej   towarzysz,   ujmując   ją   pod   ramię,   co   było 

krępujące, zaprowadził ją do słynnej cukierni, w której zbierała się cała śmietanka towarzyska. 

Susanne   miała   opory   przy   zdejmowaniu   płaszcza,   bo   nie   wiedziała,   jak   się   zaprezentuje   w 

eleganckim wnętrzu jej sukienka. To wnętrze ją olśniło, przystanęła nie wierząc własnym oczom. 

Kryształowe żyrandole mieniły się setkami kolorów, a po ścianach przesuwały się cienie. Przy 

stolikach siedziały bardzo piękne kobiety, w sukniach odsłaniających ramiona, i mężczyźni we 

frakach. Jak ona musiała wyglądać, zapięta po samą szyję. Nigdy w życiu nie odważyłaby się 

publicznie obnażyć, prędzej umarłaby ze wstydu. Pomyślała też z pewną nadzieją, że tak fatalnie 

się prezentuje na tle tych  wileńskich piękności, iż jej konkurent też to w końcu odkryje i da jej 

spokój. On jednak patrzył na nią z aprobatą i wydawał się bardzo zadowolony z jej towarzystwa. 

Od czasu do czasu nachylał się do niej i szeptał: - Tam na lewo siedzi... - Albo: - Dwa stoliki za 

nami siedzą... 

Wymieniał nazwiska, które nic Susanne nie mówiły, a widać powinny, bo wymawiał je 

niemal z nabożeństwem. Susanne napiła się wina, zjadła ciastko i nagle bardzo dobrze się poczuła. 

Teraz miała coś tylko dla siebie, takie swoje pięć minut. Oprócz fraków dostrzegła także rosyjskie 

mundury, którym towarzyszyły tak samo roznegliżowane kobiety. Przyszło jej do głowy, że Polacy 

i Rosjanie mogą się porozumieć tylko w kwestii mody. Kiedy wyszli na ulicę, był już zmrok, 

zapaliły się gazowe latarnie i w ich świetle miasto wyglądało jeszcze piękniej. 

-   To   chyba   jedyne   miejsce   poza   Lechicami,   gdzie   mogłabym   żyć   -   powiedziała 

nieoczekiwanie dla samej siebie. 

To było osobiste zwierzenie. On docenił je w pełni, bo bez słowa podniósł jej rękę do ust. 

Susanne powstrzymała się siłą, aby jej nie wyrwać. Poczuła na twarzy gorący rumieniec. Idiotka - 

skarciła siebie w myśli. 

Jeszcze dwa dni spędziła Susanne w Drukczynie, zanim ciotka zgodziła się na jej wyjazd. 

- I cóż pan Kamilian? - spytała. - Przypadł ci do gustu? 

- Miły człowiek - odpowiedziała wykrętnie Susanne - ale mało go jeszcze znam... 

- Nic nie stoi na przeszkodzie, żebyście się poznali lepiej. Pozałatwiaj w Lechicach naglące 

sprawy i przyjedź na dłużej. 

- Dobrze, ciociu - odparła wiedząc, że jej noga nigdy tu już nie postanie. 

Kiedy   wysiadła   na   stacji   we   Wrzosowie   i   zobaczyła   lechickie   konie,   serce   w   niej 

podskoczyło z radości. Nie mogła się doczekać, kiedy wreszcie znajdzie się w domu. Tak, to było 

jej miejsce. Tu czuła się najlepiej. Ale nie żałowała tej podróży, bo coś się w niej przez to zmieniło. 

Susanne jakby lepiej siebie poznała, bardziej zrozumiała, kim jest. Opuściło ją też to nieustanne 

poczucie winy, którego do tej pory nie umiała nawet dokładnie nazwać. Trzeba po prostu żyć - 

myślała. 

I jeszcze tego samego wieczora usiadła do fortepianu, po raz pierwszy od śmierci matki. 

Palce były trochę sztywne, ale to szybko minęło. Susanne spędzała całe godziny przy fortepianie, 

niemal   odurzona   muzyką,   która   wychodziła   spod   jej   palców.   Zaczęła   też   jeździć   konno,   a 

możliwość spotkania Andrieja nie wydawała się już katastrofą. 

Ale   katastrofą   okazała   się   wiadomość   o   jego   wyjeździe.   Susanne   poczuła   się   nagle 

oszukana. Zupełnie nie brała pod uwagę tego, że on nagle zniknie z jej życia. Dopóki był gdzieś 

obok, mogła sobie wmawiać, że go już nie potrzebuje. Puste miejsce po nim nie dawało się niczym 

wypełnić. Przez kilka dni nie wstawała z łóżka, a kiedy Franciszek przynosił jej coś do jedzenia, 

odsyłała go z powrotem. Mam trzydzieści dwa lata - myślała - i moje życie już się skończyło... A 

jednak   toczyło   się   dalej.   Któregoś   dnia   wstała   i   zeszła   na   dół,   chwiejąc   się   na   nogach   z 

wycieńczenia. Usiadła do fortepianu, była jednak tak słaba, że nie miała siły uderzać w klawisze. 

Głowa opadła jej na klawiaturę, która głucho jęknęła. Dlaczego - przemknęło jej przez myśl. - 

Dlaczego... 

Ciotka   Eda   znowu  wzywała   ją  do   przyjazdu,   ale   Susanne   była   jak  najdalsza   od   takiej 

podróży. Spotkanie z panem Kamilianem wcale jej się nie uśmiechało. A jednak do niego doszło i 

Susanne nie miała na to żadnego wpływu. Po prostu pan Kamilian przyjechał do Lechic. Kiedy 

zobaczyła go wysiadającego przed gankiem z dorożki, nogi się pod nią ugięły. Zastanawiała się 

nawet, czy nie uciec na strych i nie udawać, że nikogo nie ma. Być może zrobiłaby coś takiego, ale 

właśnie napatoczył się Franciszek; nie bardzo słysząc, co przyjezdny do niego mówi, wskazał mu 

drzwi, które były otwarte. Pan Kamilian wkroczył w progi lechickiego pałacu. 

Susanne miała na sobie starą spłowiałą sukienkę, na nogach rozdeptane kapcie, nie mówiąc 

już o tym, że nie była uczesana. Włosy, które jej się naturalnie kręciły, opadały w strąkach na twarz 

i plecy. Zdawała sobie sprawę, że każdego normalnego człowieka wprawiłaby w popłoch swoim 

wyglądem, ale gość był wyraźnie ucieszony. 

- No nareszcie - wykrzyknął. - Panno Suzanko! 

Zrobił   ruch,   jakby  chciał   ją   porwać   w   ramiona,   ale   przezornie   się   cofnęła.   Dopiero   w 

otoczeniu obrazów przodków oceniła w pełni sytuację. Ten podstarzały amant, który chyba nawet 

farbował włosy, pasował tutaj jak pięść do nosa. Był po prostu śmieszny. Najchętniej od razu by 

mu to powiedziała, był jednak jej gościem. Co prawda nieproszonym, ale gdzieś tam w tle istniała 

sylwetka ciotki Edy i Susanne chociażby ze względu na nią nie chciała wywoływać skandalu. A 

jednak do niego doszło, kiedy to pan Kamilian wybrał się w nocy do jej sypialni. Otworzyła oczy i 

zobaczyła go nad sobą w koszuli nocnej sięgającej do pół łydki. 

- Suzanko, jesteś słodka - wyszeptał obłapiając ją, po czym stracił chyba równowagę, bo 

zwalił się na nią całym ciałem. 

Szarpnęła się, ale nie dało to żadnego rezultatu, miała uczucie, że przywala ją bezwładny 

pień.   On   się   w   końcu   poruszył,   starając   się   znaleźć   obok   niej,   ale   Susanne   wykorzystała   ten 

moment, aby wyskoczyć z łóżka. Zbiegła na dół, a potem przez drzwi frontowe do oficyny, gdzie 

spał Franciszek. Dosyć długo nie mogła go dobudzić, a kiedy w końcu jej się to udało, nie mógł 

zrozumieć, o co chodzi. Miał z tym trudności za dnia, a co dopiero mówić po wyrwaniu ze snu. 

- Konie oporządzone, dałem im obrok - powtarzał w kółko. 

Machnęła   wreszcie   ręką   i   położyła   się   w   pokoju   obok,   który   kiedyś   zajmowała 

ochmistrzyni.   Rano   przykazała   Franciszkowi,   aby   poszedł   do   pałacu   i   oświadczył   temu 

mężczyźnie, że ma natychmiast wyjechać. Franciszek poszedł, nie było go dosyć długo, a potem ze 

zgrozą zobaczyła z okna oficyny, że idą obaj w stronę stajni. Po jakimś czasie nieproszony gość 

konno okrążył gazon, znikając z pola widzenia. Dopadła Franciszka przy stajniach i zaczęła na 

niego wrzeszczeć. Stajenny wysłuchał wszystkiego ze spokojem, a potem flegmatycznie odrzekł:

- Pan miał swoje buty dojazdy... 

Susanne została sama z problemem, który musiała na gwałt rozwiązać. Postanowiła nie 

wpuścić więcej  do pałacu kłopotliwego gościa, zebrała  się w sobie i weszła do pokoju, który 

zajmował. Spakowała wszystkie jego rzeczy, ze wstrętem zgarniając z toaletki przybory do golenia. 

Bagaże wystawiła na ganek, a sama poczęła spacerować dookoła gazonu. Była napięta do tego 

stopnia, że kiedy na podwórzu zaszczekał pies, aż podskoczyła. Mniej więcej po godzinie u wylotu 

alei pojawiła się sylwetka jeźdźca na koniu. Susanne zajęła pozycję przed gankiem, gotowa bronić 

wejścia   do   pałacu   za   wszelką   cenę.   Mężczyzna   podjechał   całkiem   blisko,   ściągając   konia   w 

ostatniej chwili. 

- Piękny dzień mamy - powiedział przyjaźnie. - W sam raz na przejażdżkę. 

Susanne, żeby spojrzeć mu w oczy, musiała zadrzeć głowę. Mężczyzna górował nad nią, na 

linii wzroku miała jego but z ostrogą, zaczepiony w strzemieniu. To ją jakoś zbijało z tropu; żeby 

poczuć się pewniej, weszła na schodki. 

- Tu są pańskie rzeczy, Franciszek odwiezie pana na stację. Żegnam - powiedziała sucho, 

przełykając ślinę. 

On roześmiał się, odchylając głowę; pokaźna grdyka podskoczyła  gdzieś aż pod brodę. 

Potem nagle spoważniał i powiedział surowo:

- Ja będę teraz o wszystkim decydował. 

Susanne przez chwilę myślała, że źle słyszy, a potem zdumienie odebrało jej mowę. On to 

wykorzystał, zeskoczył z konia i znalazł się teraz naprzeciw niej. Ujął ja za przeguby rąk i z bliska 

zajrzał w oczy. 

- Byłem u proboszcza w sprawie ślubu. Ciotka Eda jest umierająca, trzeba się spieszyć. 

- Jakiego ślubu? - spytała piorunując go wzrokiem. 

- Naszego, Suzanko. Obiecuję ci, zrobię z tego rumowiska - tu wskazał na pałac - cacko. Za 

rok wszystko tu będzie chodziło jak w zegarku. 

Susanne usiłowała uwolnić się z jego uścisku, ale trzymał ją mocno. 

- Niech mnie pan puści, bo pan pożałuje - zasyczała. 

- A właśnie, że nie puszczę - roześmiał się. - Będę cię trzymał przy sobie jak kot sperkę. 

Tego było za wiele, szarpnęła się i tym razem udało jej się wyrwać ręce. Skoczyła w stronę 

drzwi,   zamknęła   je   za   sobą   i   przekręciła   klucz.   Przez   szybę   obserwowała   wszystkie   ruchy 

przeciwnika,  który  nie  spiesząc  się  podniósł  swoje rzeczy,   a potem  schodząc  z  ganku,  gdzieś 

zniknął. Zobaczyła go znowu przed sobą, gdy wyłonił się z korytarzyka prowadzącego z kuchni. 

Wszedł bocznym wejściem. Kiedy tak zmierzał w jej stronę z dość zagadkową miną, przestraszyła 

się. Nie wiedziała, co zamierza zrobić. Była tu z nim zupełnie sama; nawet gdyby wołała pomocy, 

nikt by nie usłyszał. 

- Dlaczego się przede mną bronisz? - spytał łagodnie i to ją zupełnie zbiło z tropu. 

- Bo... nie wyjdę za mąż... nigdy... za nikogo... 

- Życie we dwoje jest o wiele łatwiejsze - odrzekł. 

A potem jednym ruchem przygarnął ją do piersi. Trzymał ją mocno, Susanne słyszała przez 

koszulę uderzenia jego serca. Zasłuchała się w nie. Zrobiło jej się jakoś dziwnie, ta szeroka, mocna 

pierś mężczyzny wydała się nagle prawdziwym oparciem. A przecież go potrzebowała. Czuła się w 

tej chwili słaba, tak słaba, że nie była w stanie przeciwstawić się jego woli. On musiał to przeczuć, 

bo puścił ją i powiedział:

- Ubierz się, damy na zapowiedzi. 

Susanne posłusznie ruszyła ku schodom, ale już na górze oprzytomniała. To przecież nie 

miało sensu, tak bardzo nie pasowali do siebie z tym człowiekiem, że ich związek mógłby się 

skończyć tylko katastrofą. Czy on naprawdę tego nie rozumiał, a może chodziło mu o majątek? Z 

pewnością to była przyczyna, dla której tak zabiegał o jej względy. 

Ciotka Eda jest umierająca - nagle dotarło do niej. A więc zostawała zupełnie  sama.  I 

bardzo   dobrze,   chciała   być   sama.   Przecież   to   była   jej   decyzja.   Mogła   wyjść   za   Andrieja,   nie 

zdecydowała się na to. Tym bardziej nie zdecyduje się teraz. Skoro nie mogła być z mężczyzną, 

którego kochała ponad wszystko i kocha nadal, nie zwiąże się z kimś, kto jest jej zupełnie obojętny, 

a   nawet   więcej,   do   kogo   odczuwa   niechęć.   Z   tym   postanowieniem   zeszła   na   dół.   Kiedy   tak 

schodziła po schodach, on patrzył na nią. Początkowo z uśmiechem, ale w miarę jak Susanne się do 

niego zbliżała, ten uśmiech zamierał na jego ustach, w końcu zniknął. 

- Proszę, żeby pan wyjechał - rzekła wolno. - Jest to moja odpowiedź na pańską propozycję. 

- Ale dlaczego? 

- Bo kocham innego mężczyznę. I będę go kochała do końca swoich dni. 

Chciał coś powiedzieć, ale Susanne powstrzymała go ruchem dłoni, a potem odeszła na 

górę.   Spędziła   tam   kilka   godzin;   kiedy   wreszcie   zdecydowała   się   zejść   na   dół,   serce   biło   jej 

niespokojnie. Na dole nikogo nie było, nie słyszała jednak, żeby konie wyjeżdżały z pałacu. Tak 

samo niepewna ruszyła na podwórza gospodarskie; Franciszka zastała w stajniach. 

- Gdzie jest ten pan? - spytała. 

Tym razem nie musiała powtarzać dwa razy. 

- Poszedł na stację. 

- Nie chciał koni? 

- Powiedział, że woli na piechotę, bo taki ładny dzień... 

Dopiero teraz Susanne odetchnęła z ulgą. 

Od tamtego czasu minęło pięć lat, które Susanne przeżyła w pełnej izolacji od świata. Jej 

dni były do siebie podobne i tak niepodobne zarazem. Grywała na fortepianie i było to jej głównym 

zajęciem. Czasami przychodziła jej ochota, żeby coś ugotować dla siebie i Franciszka i wtedy 

przebywała   w   kuchni.   Wydawała   mu   dyspozycje,   co   ma   przynieść   z   targu.   Sprawiało   jej 

przyjemność takie pichcenie, tym bardziej że Franciszkowi wszystko smakowało. Podejrzewała, że 

nie jest najlepszą kucharką, ale to przecież nie miało takiego znaczenia. Liczyły się dobre chęci. A 

potem nagle przechodziła jej ochota na kręcenie się po kuchni, zostawiała wszystko i wracała do 

salonu, do fortepianu. Gdyby go jej nagle zabrano, Susanne nie wiedziałaby, co ma ze sobą począć. 

Żyła jakimś szczególnym rytmem, jakby nasączona muzyką, którą wydobywała z czarnego pudła. 

Zawdzięczała ją swoim palcom i to było czymś tak cudownym, że Susanne chwilami popadała w 

samouwielbienie. Czuła się jak ktoś, komu genialni kompozytorzy zlecili misję odtwarzania ich 

muzyki, której nikt nie rozumiał tak jak ona, była o tym przekonana. Beethoven, Bach, Mozart, 

obcowała z nimi na co dzień, czasami miała takie wrażenie, że gdzieś tuż nad jej głową krzyżują się 

ich oddechy... 

Jedno się jeszcze wydarzyło w tym czasie, ale nie była już tym wcale podekscytowana. 

Przestała drążyć  w przeszłości, odkrycie tajemnicy wiążącej się z jej pochodzeniem straciło na 

znaczeniu. Bo była sama, a samej sobie niczego nie musiała udowadniać. Któregoś dnia zajechała 

przed ganek dorożka i wysiadł z niej mężczyzna do złudzenia przypominający owada. Miał wąską 

głowę, a na nosie binokle, przez które spoglądały na Susanne oczka osadzone za blisko nosa. 

Ubrany był w czarną marynarkę, wąskie spodnie okrywały patykowate nogi sprawiające wrażenie 

odnóży. Tulił do siebie czarną teczkę i okazał się być notariuszem. Niejaka Adelajda Darska zeszła 

z tego świata, zapisując Susanne swój majątek, to znaczy mieszkanie na Krakowskim Przedmieściu 

w Warszawie, biżuterię oraz trochę pieniędzy. Właściwie można powiedzieć, że całą tę sprawę 

Susanne puściła mimo  uszu. Nie chciało jej się dochodzić, kim była  tajemnicza kobieta, która 

uwzględniła ją w testamencie jako jedyną krewną. Dopiero tego dnia, gdy udała się na strych i 

zobaczyła wyrwę w dachu, przypomniała sobie o niej i o jej zapisie. 

Od   dziesięciu   dni   Karolina   i   jej   ojciec   znowu   byli   w   drodze.   W   czasie   przerwy 

spowodowanej oczekiwaniem na pociąg wiele się między nimi wydarzyło. Wydawać by się mogło, 

że po to spędzili w Nerczyńsku cały tydzień, by coś między sobą załatwić. Karolina musiała się 

zgubić pośród ulic obcego miasta, by odnaleźć ojca. A właściwie to on wyszedł jej na spotkanie... 

Wracali   do   traktierni   już   jako   zupełnie   inni   ludzie.   Zdjął   swój   kożuch   i   okrył   nim   Karolinę; 

śmiesznie wyglądała, bo rękawy ciągnęły się za nią po ziemi jak porzucone lejce. 

- Ktoś mógłby pomyśleć, że sam kożuch wybrał się na spacer - powiedział ojciec i nagle 

oboje parsknęli śmiechem. 

Karolina nie mogła rozpoznać jego twarzy, była nagle inna. W oczach pojawiło się coś 

ciepłego.  A potem w nocy,  na wpół śpiąca przyszła  do niego, tak jak kiedyś  przychodziła  do 

doktora,   gdy   było   jej   zimno.   Początkowo   ojciec   się   nie   poruszał,   ale   potem   jego   ramię   ją 

przygarnęło. Przytuliła się policzkiem do jego piersi, zasypiając w poczuciu bezpieczeństwa. A 

rano, kiedy ich oczy się spotkały, uśmiechnęli się do siebie. 

Dwa dni,  jakie  im  pozostały do  wyjazdu,   spędzili   włócząc  się  po mieście  i  okolicach, 

znaleźli sobie nawet ślizgawkę na górce. Zdarzyło się parę razy, że któreś z nich zjeżdżało na 

siedzeniu, zamiast na butach. Śmiali się wtedy na całe gardło, a Karolina klaskała nawet w dłonie. 

Było tak, jakby z powrotem odzyskała swoje dzieciństwo, zawdzięczając je tysiącom nitek 

wiążących ją z ojcem. Niemal czuła te niteczki ciągnące ją w jego stronę. 

Dużym przeżyciem był dla niej widok nadjeżdżającego parowozu. Stali na peronie w gęstej 

mgle i z tej mgły wyłoniło się coś przerażającego, jakby łeb potwora, który wypuszczał z siebie 

kłęby dymu. Schowała się za ojca, a on przytulił ją do siebie i zapewnił, że nic złego jej nie grozi. 

Potem rozlokowali się w wagonie, a kiedy pociąg ruszył, Karolina całkiem się uspokoiła. Miejsce 

lęku zajęła teraz ciekawość. Jak to jest, że jadą, chociaż nie ciągną ich żadne konie? Ojciec jej 

tłumaczył, ale nie bardzo mogła to wszystko zrozumieć. Dotarło do niej tylko, że ten żelazny koń 

zamiast   owsa   zjada   węgiel.   I   dlatego   z   komina   leci   ciemny   dym.   Wyglądała   przez   okno 

zafascynowana tym, że jadą tak szybko, obrazy za oknem przesuwały się w niesamowitym tempie. 

Potem już się oswoiła i nie była taka wszystkiego ciekawa. Ojciec opowiadał jej, jak wygląda ta 

Polska, do której jadą, jacy tam żyją ludzie. Powiedział, że zamieszkają razem w Warszawie. On 

wróci do pracy, Karolina zacznie pobierać lekcje, a jak jeszcze trochę podrośnie, pójdzie na pensję. 

Wcale jej się to nie uśmiechało, ale nie protestowała; to wszystko było takie odległe. 

- Będziemy zawsze razem? - upewniła się tylko. 

Przyszłość wydawała się teraz o wiele jaśniejsza niż jeszcze kilkanaście dni temu, Karolina 

była nawet ciekawa, co ją czeka u końca podróży. Jaka jest ta Polska, o której ojciec mówił z taką 

miłością?   Trochę   go   rozumiała,   bo   ona   przecież   też   kochała   skrawek   ziemi,   na   którym   stały 

chałupy ogrodzone drewnianymi płotami. Powracała tam myślą jak do utraconej krainy i czuła 

nawet żal, że kiedy miała to wszystko, nie potrafiła w pełni docenić. Tam był doktor... Po zbliżeniu 

z ojcem starała się w ogóle o nim nie myśleć. No bo ci dwaj mężczyźni w jej życiu wzajemnie się 

wykluczali.   Gdyby   jej   teraz   kazano   wybierać,   nie   wiedziała,   nie   była   pewna,   ale   być   może 

stanęłaby przy ojcu... Zresztą, to przecież on ją wybrał, a tamten tak łatwo na to przystał... Karolina 

odczuwała teraz silną więź z tym mężczyzną. Można powiedzieć, że za jedną krą popłynęły inne, 

lody między nimi przełamywały się teraz z taką łatwością. Już wiedzieli oboje, że w nich nie utoną, 

bo mocno trzymali się siebie. Potrzebowali nawet kontaktu fizycznego, Karolina przytulała się do 

niego, dotykała go. A on ją przygarniał. Czasami potrafili tak trwać w milczeniu, ciasno objęci. 

Trzymała głowę na jego ramieniu, a on kładł na niej obie ręce. Przymykała oczy w poczuciu, że oto 

jest na swoim miejscu. Wydawało jej się, że to się już nie zmieni, bo Karolina odnajdując ojca 

odnalazła także siebie. Wszystko było teraz w porządku, świat się poszerzył, chociaż nie odbyło się 

to bezboleśnie. To były jakby drugie narodziny, które zawsze przecież są trudne. Ale miała je już 

za sobą, teraz mogła spokojnie rosnąć, jak mała brzózka przy dużej brzozie. Tak sobie wyobrażała, 

że ojciec jest silnym, dorosłym drzewem, a ona się na nim wspiera. Nie musiała się bać. W taki oto 

sposób Karolina tłumaczyła sobie ten zew krwi, jaki ciągnął ją w stronę Edwarda Borskiego. 

Dziesiątego   dnia   podróży   dostała   nagle   dreszczy,   zaczęła   ją   boleć   głowa.   Ojciec 

podejrzewał, że może zaziębiła się od przeciągów. Ciągle przecież wyglądała oknem. Postanowili 

nie  przerywać   podróży,  ale   mniej  więcej   po trzech  dobach  gwałtownie  skoczyła   jej  gorączka. 

Musieli wysiąść na stacji, która nazywała się Miedwiednoje, w europejskiej już części Rosji. Ojciec 

niósł ich bagaże, a Karolina dreptała przy nim, nie mogąc niemal utrzymać się na nogach. Weszli 

do   brudnej,   małej   poczekalni,   w   której   panował   dziwny   ruch,   ludzie   o   czymś   dyskutowali, 

wyglądało na to, że są bardzo podnieceni. Jakiś mężczyzna potrącając ją powiedział do idącej obok 

kobiety:

- Ja już się tego spodziewałem dwa lata temu, jak się Japończycy z wąchali z Anglią... 

W poczekalni pojawił się oberwany wyrostek z plikiem gazet pod pachą. 

- Ostatnie wiadomości! - wykrzykiwał. - Wojna! Wojna z Japonią! 

Ojciec kupił od niego gazetę. Przeglądał ją, a Karolina stała obok i trzęsła się z gorączki i ze 

zmęczenia.   Chciało   jej   się   bardzo   siusiu,   próbowała   nawet   powiedzieć   ojcu,   ale   on   był   taki 

zaczytany. Ze zgrozą poczuła, że po nogach spływa jej coś ciepłego, i rozpłakała się. Przykucnął 

przy niej przerażony. Pytał, czy coś ją boli. 

- Zrobiłam siusiu - wyjąkała. 

- To nic, zaraz znajdziemy jakiś kąt... Położysz się do łóżka... Przywołał tego chłopca z 

gazetami i spytał go, czy nie słyszał o jakiejś kwaterze do wynajęcia. Chłopak od razu powiedział, 

żeby szli za nim. Karolina nie mogła już iść. Ten wyrostek wziął więc ich bagaże, sam nie dawał 

rady, więc zawołał do pomocy jakiegoś innego obdartucha, który był chyba o kilka lat młodszy i 

wyglądał na zupełne dziecko. Ojciec niósł Karolinę na rękach. Nie pamiętała już, jak doszli do tego 

miejsca, gdzie znalazł się pokój. Chyba drzemała. 

Ocknęła się w łóżku, ojciec poił ją po łyżeczce herbatą. Zza jego pleców wyglądała jakaś 

kobieta, miała długą, końską twarz i zapadniętą górną wargę, bo brakowało jej zębów. Ojciec pytał 

o doktora, ale powiedziała, że doktora nie ma. Umarł w zeszłym roku, a inny jakoś się nie pojawił. 

Stwierdziła też, że zna się trochę na chorobach. Dotknęła czoła Karoliny:

- Ma dużą gorączkę, taka gorączka może nawet zabić... Trzeba jej dać na poty... 

A potem odkryła kołdrę, którą Karolina miała pod szyją. Rozchyliła jej koszulę i cofnęła się 

o parę kroków. 

- To tyfus - powiedziała ze zgrozą. 

Ojciec pochylił się nad Karoliną, on też musiał coś dostrzec, bo twarz mu się zmieniła, 

mięśnie policzków zadrgały. 

- Wynoście się - zasyczała kobieta. - Zarazę mi przynieśli. 

- Nigdzie się nie ruszymy - odrzekł groźnie ojciec - a jak piśniesz słowo, to ci zamkną tę 

budę. Zdechniesz z głodu z całą rodziną... 

Kobieta patrzyła na niego wytrzeszczonymi oczami, jakby nie docierało do niej, co mówi. 

Potem odwróciła się i wyszła, uchyliła jednak z powrotem drzwi. 

- Tylko nie rozpowiadajcie, panie - powiedziała pokornie. - Goście się wystraszą... 

Ojciec nic na to nie odrzekł, pochylił się nad Karoliną. Było coś takiego w jego wzroku, co 

przejęło ją grozą. 

- Tatusiu, czy ja umieram? - spytała słabiutkim głosem. Oczy mu się zaszkliły, po chwili 

Karolina zrozumiała, że to łzy. 

- Nie - odpowiedział - ale jesteś bardzo chora. Boli cię coś? 

- Głowa - odrzekła, a potem powieki same jej opadły. Pogrążyła się w gorącą ciemność, z 

której  nieoczekiwanie  wypłynęła  wąska łódź, kołysała  się na falach,  a Karolina  jakoś  od razu 

wiedziała,   że   powinna   do   niej   wsiąść.   I   płynęła   po   ogromnym,   bardzo   gorącym   morzu,   fale 

obijające się  o  burty łódki niemal parzyły jej skórę. Chciało jej się bardzo pić, ale woda była 

przecież wrząca, poparzyłaby sobie usta... A potem nagle morze wyschło i Karolina znalazła się na 

pustyni, piasek był czerwony i tak samo gorący, parzył ją w stopy. Chciała iść przed siebie, ale nie 

mogła się poruszyć, ogarnął ją lęk. Wtedy zobaczyła kobietę. Szła przez piasek boso, ubrana w 

zwiewną tunikę. Miała długie ciemne włosy spadające na ramiona. Zatrzymała się o kilka kroków 

od Karoliny, na jej twarzy pojawił się uśmiech. Karolina nigdy przedtem jej nie widziała, ale czuła, 

że jest to ktoś bardzo bliski. Usłyszała cichy, kojący głos:

- Nie bój się, wszystko będzie dobrze... 

Karolina wyciągnęła rękę, kobieta poczęła jednak odchodzić. Odwróciła się raz jeszcze i 

powiedziała:

- Nie idź za mną... 

Ale Karolina bardzo chciała ją dogonić, chciała poczuć jej dotyk, usłyszeć bicie jej serca. 

Poczęła biec, potykając się i upadając na ziemię. Podnosiła się jednak, gorący wiatr wiał jej prosto 

w twarz, zasypywał piaskiem oczy. A ona tak bardzo się bała, że kobieta w tunice nagle zniknie. 

Znalazła się w jakimś korytarzu, który prowadził w stronę zamkniętych drzwi, przy drzwiach z 

ręką na klamce stała ta pani. Z uśmiechem patrzyła na Karolinę, jakby wcale się nie gniewała o to 

nieposłuszeństwo. Potem jej oczy spoważniały. 

- Ale już za mną nie idź - rzekła. 

Zniknęła za tymi drzwiami. Karolina chciała głośno zapłakać, gardło miała jednak suche, a 

pod powiekami tyle piasku. Mimo że uwierał ją, że sprawiał ból, z oczu nie wypłynęła ani jedna 

łza... 

Potem błysnęło światełko, niby prześwit w ciemności. Na końcu tej ciemności pojawiła się 

teraz twarz ojca. Patrzył na nią z taką rozpaczą, że zrobiło się jej go żal. Chciała coś do niego 

powiedzieć, ale nagle usłyszała plusk wody i zobaczyła swoją łódź, wsiadła do niej, ze zdumieniem 

stwierdzając, że woda wcale nie jest gorąca, mogła zanurzyć w niej dłoń. Tak wspaniale chłodziła 

rozgrzaną skórę... I nie zastanawiała się już, dokąd płynie i co ją czeka u końca tej podróży. Z 

daleka zobaczyła wąski pasek zieleni i zrozumiała, że płynie w stronę jakiegoś lądu. 

A potem ktoś powiedział:

- Ona musi dużo spać... 

I Karolina spała, z głową wtuloną w poduszkę. Czuła obok czyjąś obecność, czyjeś kroki. I 

wiedziała, że to przyjaciel. Ktoś, kto ją bardzo kocha. A potem zrozumiała, że to ojciec jest obok 

niej, że nad nią czuwa. Wystarczyło tylko otworzyć oczy, żeby go zobaczyć. Ale przedtem musiała 

się wyspać. Przecież tamten głos to jej nakazał. Dużo spać... Raz jej się wydawało, że śpi w łóżku, 

raz że w swojej łódce, ale fale tak leciutko uderzały o burty, że było jej z tym dobrze. 

Wolno otworzyła oczy. Tuż nad sobą miała twarz ojca; pomyślała, że chyba był chory, bo 

tak bardzo zmizerniał. Policzki pokrywał mu czarny zarost. Patrzyli na siebie. Karolina próbowała 

się do niego uśmiechnąć i on też spróbował, ale tylko zaszkliły się jego wpadnięte głęboko oczy. 

- Dlaczego ty tak schudłeś? - spytała, pokonując słabość warg. 

- Boli cię coś? - odpowiedział pytaniem. 

- Nie, nic mnie nie boli - odrzekła już całkiem wyraźnie. 

Od tej chwili Karolina wracała do zdrowia, była jeszcze na tyle słaba, że ojciec nie pozwalał 

jej wstawać z łóżka. Siedziała więc tylko oparta na poduszce. Co jakiś czas przesuwała ręką po 

głowie, bo włosy miała bardzo krótko ścięte i pod dłonią uginał się ostry jeżyk. To ją bardzo 

bawiło. Ojciec sprzedał zegarek z dewizką, który miał po swoim ojcu, czyli dziadku Karoliny. Nie 

było innego wyjścia, bo żeby mogli jechać dalej, Karolina musiała szybko odzyskać siły. A więc 

powinna dobrze jeść. I gospodyni gotowała specjalnie dla niej rosoły z kury. Bardzo jej to nie 

smakowało, a nawet zbierało jej się na wymioty, ale ojciec tak ją prosił, że na siłę przełykała łyżkę 

po łyżce. Poza tym, jak już poświęcili zegarek, to nie wolno było tego zmarnować. Na tej dewizce 

wypisana była dedykacja: “Najdroższemu synowi Edwardowi - kochający ojciec”. Wiedziała już, 

że dziadek był lekarzem w Krakowie, i że to była nie Polska, tylko Galicja, ale ojciec zapewniał ją, 

że kiedyś to też będzie Polska i że właściwie w sercach Polaków nigdy nią być nie przestała. To 

tylko źli ludzie tak im tę ojczyznę podzielili jakby płotami, i teraz Polacy muszą przez te płoty do 

siebie przełazić, jak chcą się spotkać. Ojciec siadał obok niej na łóżku i opowiadał różne historie. 

Wolałaby, żeby to były jakieś bajki, ale wstydziła się o to prosić. Bo właściwie była już trochę za 

duża na bajki. Opowiadał jej o wszystkich królach polskich, najbardziej podobała się jej historia o 

Łokietku,   bo   był   taki   malutki   i   spał   tak   długo.   Właściwie  to   była   prawie   bajka...   Czasami 

przypominało jej się coś z czasów choroby, a właściwie tylko jedna postać, która wtedy do niej 

przychodziła. Postać kobieca, w tunice, z rozwianymi na wietrze włosami. Karolina nie potrafiła jej 

zapomnieć i myślała o niej dobrze, chociaż pojawiła się w koszmarze, kiedy tak bardzo bolała ją 

głowa i chciało jej się pić. Nie wiadomo dlaczego, wyobrażała sobie, że to była jej matka. Bo jeżeli 

to była ona, to powinna Karolinie pozwolić się zbliżyć. A ona trzymała się z daleka, jakby się bala 

zetknięcia ich rąk. 

- Tatusiu - spytała wreszcie. - Czy mama miała ciemne włosy? 

- Tak - odrzekł krótko. 

Nigdy do tej pory nie rozmawiali o niej, Karolina nie wypytywała, a on też nie zaczynał 

mówić pierwszy. Wydawał się nawet zmieszany jej pytaniem, a jednak dodał:

- Była wspaniałym człowiekiem. 

I mówili o czym innym,  ale wieczorem, kiedy leżeli obok siebie - odkąd wyzdrowiała, 

starym zwyczajem przełaziła do jego łóżka - odważyła się spytać:

- Czy mama była ładna? 

- Chyba nie... 

- A ja jestem do niej podobna? 

- Jesteś podobna do babki, która była bardzo piękna. 

- A ja? Jaka jestem? - spytała prawie zalotnie. 

- Ty jesteś najpiękniejszą kobietą, jaką widziałem w życiu - odparł z przekonaniem. 

Karolina przesunęła dłonią po swoim jeżyku i dodała z westchnieniem:

- Żeby tylko te włosy odrosły. 

- Odrosną, nawet już jakby trochę urosły - uspokoił ją. 

- Musisz mi jutro pokazać lusterko... 

Ale ojciec przeniósł ją w nocy na jej łóżko, bo źle się poczuł. Chwyciły go dreszcze, pod 

wieczór dostał silnego bólu głowy, w trzy dni później na jego ciele pojawiły się czerwone plamki z 

niewielkimi krwawymi wybroczynami. Było już pewne, że zaraził się od Karoliny tyfusem. Teraz 

on leżał  w łóżku. Był  przytomny,  chociaż  bardzo cierpiał  i miał wysoką  gorączkę. Twarz mu 

opuchła, oczy się zaczerwieniły.  Karolina zmieniała mu kompresy.  Sama nie czuła się jeszcze 

dobrze, więc choroba ojca przerażała ją podwójnie: że ojciec sobie nie poradzi i że ona nie potrafi 

mu pomóc. Czuwała przy nim po nocach, chociaż ją prosił, żeby się położyła. Kiedyś nad ranem 

zażądał, aby podała mu jego torbę. Wyjął z niej kawałek tekturki, potem ją przyciął tak, że wyszedł 

niewielki kwadrat, i coś zaczął wypisywać. Bardzo się przy tym zmęczył, odpoczywał. Wreszcie 

podał ten kwadracik Karolinie. 

- Pilnuj tego, gdyby ze mną coś się stało... Patrzyła na niego oczami pełnymi łez. 

- Ty... ty wyzdrowiejesz... 

- Postaram się - rzekł poważnie. 

Potem stracił przytomność, może dlatego, że się tak zmęczył tym pisaniem. Rzucał się na 

łóżku, wołając kogoś na ratunek, ale imię było zniekształcone i nie potrafiła go zrozumieć. To było 

chyba męskie imię, może wołał doktora, Karolina nie wiedziała, jak się nazywał, zawsze mówiło 

się do niego doktor. Był nawet taki straszny moment, kiedy ojciec chciał wyskoczyć przez okno; 

Karolina próbowała go powstrzymać, wołając z płaczem:

- Tatusiu! Tatusiu! 

Oprzytomniał,   spoglądając  na  nią   strasznymi,   przekrwionymi   oczami.  Ale   to  były  jego 

oczy. Rozpoznał ją. 

- Dobrze, córeczko - powiedział cicho i wrócił do łóżka. Zmoczyła szmatkę i wytarła mu 

czoło i policzki, które pokryły się kroplami potu. 

- Posłuchaj mnie - powiedział z wysiłkiem. - Na tej tekturce jest adres; gdybym ja umarł, 

staraj się tam dotrzeć, idź na dworzec, może będą jechali jacyś Polacy... 

- Ty nie możesz umrzeć - odrzekła ze łzami w głosie - ty nie umrzesz... 

-   Postaram   się   -   powiedział   jak   przedtem.   Ale   jednak   umierał,   przeczuwała   to   jakimś 

zmysłem i ogarniał ją zimny lęk. 

- Nie zostawiaj mnie - szeptała zdrętwiałymi z przerażenia ustami. 

Nie słyszał jej jednak, miotał się na łóżku. Miał zmienioną do niepoznania twarz, na której 

pojawił się potworny grymas, wyszczerzył zęby jak w szyderczym śmiechu. Karolina przykryła mu 

je dłonią. Wtedy otworzył oczy. Były przytomne, pełne rozpaczy. 

- Wybacz - wyszeptał, to było ostatnie, co Karolina usłyszała. 

Wołała  go płacząc, ale już nie odpowiadał. Leżał  taki nagle cichy,  jedno oko miał  jak 

zwykle na wpół przymknięte, ale to drugie spoglądało gdzieś w przestrzeń i Karolina z rozpaczą 

stwierdziła, że jest nieruchome. Nie do końca jednak uświadamiała sobie, że on nie żyje, dopiero 

potem, kiedy dotknęła jego ręki. Usiadła w nogach łóżka, była noc, wszyscy dokoła spali. Co miała 

teraz począć? Nie czuła lęku przed ojcem, była tylko przerażona faktem, że nagle została zupełnie 

sama. Usiłowała też sobie przypomnieć, co należy zrobić przy nieboszczyku. I przypomniała sobie. 

Kiedy umarła matka gospodyni, u której mieszkali z doktorem, ona zamknęła tamtej oczy, a głowę 

przewiązała  chustką.   Karolina  nie  rozumiała,  dlaczego   tak  trzeba  postępować,   ale   postanowiła 

zastosować się do tego. Przesunęła się w stronę głowy ojca i wyciągnęła rękę, ale nagle zabrakło jej 

odwagi, by go dotknąć. Trwała tak chwilę z dłonią zastygłą w powietrzu, a potem dotknęła jego 

powiek.  Posłusznie zakryły oczy. Twarz ojca wyglądała teraz jak we śnie. Obrzęk tak bardzo ją 

zmienił, że był do siebie niepodobny, ale Karolina wiedziała, że to jest on. Nie miała chustki, więc 

przewiązała   mu  głowę  szmatą,   która  przedtem   służyła  jako kompres,   i  z  powrotem  usiadła   w 

nogach łóżka, tuż obok jego nieruchomych stóp. Oparła głowę o poręcz, sama nie wiedząc kiedy 

zasnęła. Obudziły ją głosy w korytarzu, chodzili tam jacyś  ludzie.  W oknach było  już widno. 

Spojrzała   na   ojca,   w   dziennym   świetle   jego   twarz   wydała   jej   się   bardziej   znajoma.   Do   oczu 

napłynęły łzy. 

- Kocham cię, tatusiu - wyszeptała. 

I było jej tak strasznie żal, że nigdy mu tego nie powiedziała. Mógł nie wiedzieć, przecież 

chciała od niego odejść z obcą kobietą. Niczym się wtedy nie zdradziła, ale on musiał przeczuć. Ich 

kontakt nawiązał się dużo wcześniej, zanim padły pierwsze pojednawcze słowa. 

Poszła potem do kobiety, która wynajęła im pokój. Tamta zrobiła ruch ręką, zakazujący 

Karolinie się zbliżać; dziewczynka przystanęła więc w progu brudnej, zagraconej kuchni, pełnej 

swądu i dymu, od którego szczypało w oczy. 

- Umarł mój tatuś - powiedziała. 

Kobieta przeżegnała się szybko krzyżem prawosławnym, a potem powiedziała:

- Idź do pokoju, ja zaraz przyjdę. 

I   pojawiła   się   bardzo   dziwacznie   ubrana,   miała   na   sobie   jakiś   łachman.   Nos   i   usta 

przewiązała szmatą, mówiła więc niewyraźnie. Karolina nie mogła jej zrozumieć. Tamta rozejrzała 

się po pokoju, a potem podeszła do rzeczy ojca. Wyciągnęła portfel, sprawdziła, ile jest pieniędzy, i 

schowała do kieszeni. 

- To będzie na pochówek - rzekła. 

Obejrzała buty ojca. Potem zaczęła segregować jego ubrania. Na dnie torby znalazła obraz i 

nie spojrzawszy nawet, odłożyła na bok. 

- Możesz to sobie wziąć - powiedziała. - I zabieraj się. 

- Ja... nie mam dokąd pójść - wyjąkała Karolina. 

- Zarazę przy wlekli - zasyczała kobieta. - Wpuścić takich za próg... Zabieraj się, i to zaraz. 

- Ale ja bym chciała zostać z tatusiem - powiedziała Karolina, trzęsąc się z wewnętrznego 

płaczu. 

- Jemu już nie pomożesz. Pochowamy go jak trzeba. 

Karolina nie ruszała się z miejsca, więc kobieta podała jej tłumoczek, a pod pachę wsunęła 

obraz, który kiedyś jej matka dostała od malarza Paula Cezanne'a. Wolno schodziła po schodach, 

jedną ręką trzymając się poręczy. Gospodyni zawołała za nią, przystanęła więc z nadzieją, ale tamta 

kazała jej zostawić półkożuszek ojca, w którym Karolina chodziła, dając jej w zamian zniszczoną, 

ale ciepłą kapotę. Była trochę za duża, gospodyni podwinęła więc rękawy i przepasała Karolinę 

kawałkiem   sznurka.   Zauważyła   przy   tym,   że   Karolina   ma   coś   na   szyi   i   wyciągnęła   krzyżyk, 

którego   doktor   przykazał   jej   strzec   jak   oka   w   głowie,   bo   to   była   cenna   rodzinna   pamiątka. 

Przedtem miała ją matka. 

- Doktor mi kazał tego pilnować - powiedziała ze łzami w głosie. 

- Jaki tam doktor, nie zawracaj głowy. Ja wiem. czy mi się te wszystkie koszta zwrócą... - 

odrzekła tamta chowając krzyżyk do kieszeni. - Złota na nim mało, same drewno... 

Popchnęła Karolinę do wyjścia. 

Na zewnątrz był duży mróz, ludzie przemykali ukryci w kołnierzach; Karolina nie bardzo 

miała się do kogo zwrócić. Nagle przypomniały jej się słowa ojca, żeby iść na dworzec. Ruszyła 

przed siebie, nie orientując się, czy zmierza w dobrym kierunku. W końcu odważyła się spytać o 

drogę. Wskazano jej, którędy ma  iść. Dotarła na dworzec przemarznięta gdzieś aż do środka. W 

poczekalni było dużo cieplej niż na zewnątrz, a mimo to Karolina dalej szczękała zębami. Usiadła 

na ławce pod ścianą, na kolanach położyła tobołek, a na wierzchu obraz, jedyną pamiątkę po ojcu. 

Przypomniała sobie o tekturce, którą kazał jej mieć przy sobie, pogrzebała w tłumoczku i znalazła. 

Postanowiła trzymać  ją w ręku. Do poczekalni  weszło kilkoro podróżnych,  nie  rozmawiali  po 

polsku, nie podchodziła więc do nich. Minęło parę godzin, w oknach zaczynało szarzeć. Karolina 

była bardzo głodna, przed oczyma pojawiły się czarne płaty, bała się, że zemdleje. Podeszła do 

mężczyzny siedzącego po przeciwnej stronie. Na widok jego obojętnych oczu wyciągnięta ręka z 

tekturką zawisła w powietrzu; spuściła  głowę i wolno wróciła do pozostawionych rzeczy. Obok 

nich stał ten chłopak z gazetami, którego Karolina widziała pierwszego dnia po przyjeździe tutaj, to 

on ich zaprowadził na kwaterę. Była bardzo chora, a jednak zapamiętała jego twarz. Taką brudną. 

Odbijały od niej bardzo niebieskie oczy. Te oczy właściwie zapamiętała. Patrzyły teraz na nią 

zimno. 

- On cię tu przysłał żebrać? - spytał ostro chłopak. W milczeniu pokręciła głową. 

- To mój teren - rzekł groźnie. - Znikaj stąd. Karolina rozpłakała się, to było jak jedyny 

ratunek. Łzy. 

- I czego się mażesz, powiedz ojcu, żeby cię wysłał gdzie indziej... 

- Mój tatuś umarł w nocy, a ta kobieta mnie wyrzuciła - rzekła pociągając nosem. 

Chłopak zastanowił się chwilę, co dla niego znaczy wyznanie Karoliny. 

- To nie moja sprawa, a tutaj żebrać nie będziesz. 

- Ja... ja nie żebrzę, ja... czekam... 

- Na kogo? 

- Może ktoś będzie jechał do Polski - powtórzyła słowa ojca. 

- Do jakiej Polski? - zdziwił się chłopak. 

- Do domu... 

- A twój dom gdzie? 

- Ja nie wiem, ja mam wszystko napisane tutaj - pokazała mu tekturkę. 

Obejrzał ją ze wszystkich stron, a potem oddał Karolinie. 

- Schowaj to - rzekł. 

Odwrócił się i odszedł. Karolina została sama, bo ten mężczyzna z naprzeciwka też gdzieś 

zniknął. Położyła sobie węzełek pod głową i chyba od razu zasnęła. Obudziło ją szarpnięcie za 

ramię. Stał przed nią ten chłopak. 

- Zamarzniesz tutaj - powiedział. - Chodź ze mną. 

Ruszyła   za   nim   bez   słowa,   musiała   prawie   biec,   nie   mogąc   nadążyć   za   jego   długimi 

krokami. Minęli kilka ulic, Karolina oddychała szybko, coś się zaczęło dziać z jej sercem, zupełnie 

jakby chciało wyskoczyć z piersi. Nie mogła złapać powietrza, chciała powiedzieć to chłopcu, ale 

on tak szybko się oddalał. Karolina zrobiła jeszcze kilka kroków i uklękła na śniegu. On odwrócił 

się wreszcie. 

- Idziesz czy nie? - zapytał niechętnie, nie mogła mu odpowiedzieć. 

Wrócił po nią. 

- Co ty, chcesz się modlić? - spytał ze złością. 

- Ja byłam chora na tyfus - wyjąkała. - I jestem słaba... 

Pomógł  jej  wstać,  wziął  od niej  tobołek. Niosła  teraz  tylko  obraz.  Weszli  wreszcie  do 

jakiejś sieni. Ciepło buchnęło jej w twarz, i to było ostatnie, co zapamiętała. Kiedy otworzyła oczy, 

leżała na przypiecku nakryta derką. Ściana przyjemnie grzała jej plecy. Rozejrzała się ostrożnie, nie 

podnosząc głowy. Była to jakaś kuchnia z ceglaną podłogą; przy zbitym z desek stole siedział 

chłopak w towarzystwie starego, brodatego mężczyzny, z szopą siwych włosów. Opadały mu na 

czoło i plecy. Karolina stwierdziła, że piją wódkę i kurzą papierosy. Zrobiło jej się jakoś weselej, 

bo to był obraz, jaki zapamiętała z tamtego życia, kiedy mieszkała z doktorem. W każdej chałupie 

chłopi siedzieli przy stole w kuchni, kurzyli machorkę i pili samogon. Znała to, znała też tych 

samych ludzi, którzy byli tacy przyjaźni. Poruszyła się, a oni obaj zwrócili głowy w jej stronę. 

Potem chłopak podszedł do niej. Miał zupełnie inną twarz, zniknął z niej ten odpychający wyraz. 

Patrzył na nią życzliwie. 

- Chodź do nas, coś sobie pojesz - powiedział. Karolina posłusznie zgramoliła się z pieca. 

Podeszła do stołu. Stary mężczyzna spojrzał na nią z uśmiechem. 

- Wyspała się nasza carewna... Teraz widać, że do ludzi podobna... Chłopak nabrał z garnka 

zupy do blaszanej miski i postawił na stole, wręczył Karolinie łyżkę. 

- Jedz, bo znowu zemdlejesz - powiedział szorstko. 

- Może by sobie co łyknęła, dobre na płuca - wtrącił ten starszy. 

- Dzieciom wódki się nie daje - uciął chłopak. - Co dziadek... 

Karolina jadła smaczną, zawiesistą zupę, wybierała łyżką skwarki. Nagle dotarło do niej, 

dlaczego tu jest. Szarpnęła nią tęsknota za ojcem, po policzkach pociekły łzy. 

- A czegóż to nasza dziecina płacze? - spytał dziadek chłopca i zrobił smutną minę. 

- Ojciec jej umarł - odpowiedział za nią chłopiec. 

Stary ze zrozumieniem pokiwał głową. 

Po kilku dniach Karolina była już wprowadzona we wszystko. Chłopak miał na imię Kolka 

i mieszkał z dziadkiem, którego jedynym zajęciem było picie wódki. Od rana siedział przy stole i 

raczył się samogonem, a kiedy uważał, że ma dość, szedł chwiejnie w stronę swojego barłogu i 

walił   się   tam,   niemal   natychmiast   chrapiąc   na   całą   izbę.   Kolka   był   hersztem   bandy,   która 

okupowała dworzec. Była to zbieranina dzieciaków w różnym wieku, najmłodszy miał lat sześć, 

najstarszy nie przekraczał dwunastu, bo tego jako szef Kolka by nie zniósł. On sam miał właśnie 

tyle   i   głowę   do   interesów.   Jego   słowo   było   dla   podwładnych   święte.   Wszystko   przebiegało 

sprawnie, w razie wpadki natychmiast zapadały odpowiednie decyzje, podejmowane oczywiście 

jednoosobowo. Nikt oprócz Kolki nie miał tu nic do powiedzenia. To on wyznaczał tych, co mają 

kraść, i tych, co mają żebrać. Karolina została przydzielona do grupy drugiej. I nawet nieźle jej to 

wychodziło;  Kolka   zdecydował,   że  będzie  ludzi  brała  nie   na  litość,   ale   na  urodę.  Miała   więc 

przykazane przed wyjściem do pracy umycie twarzy, żeby “coś można było zobaczyć”. I widziało 

się   jej   delikatną   buzię,   o   głębokich,   ukrytych   pod   wywiniętymi   rzęsami   oczach.   Stała   przed 

dworcem wyciągając rękę i do tej ręki sypały się pieniądze. Oddawała  je Kolce bez szemrania, 

szczęśliwa, że jest ktoś, kto za nią myśli, kto jej mówi, co ma ze sobą zrobić. Po miesiącu Karolina 

tak weszła w swoją rolę, że prawie nie mogła sobie przypomnieć siebie z przeszłości. Czasami 

tylko powracała choroba ojca, jego śmierć... Kocham cię, tatusiu - powtarzała wtedy w myślach, 

jakby chcąc mu osłodzić to wszystko, co go spotkało. I kochała go naprawdę, mimo że już nie 

mogli być razem. Ojciec - to było to najpiękniejsze na świecie słowo. Jej ojciec. Jakie to szczęście, 

że siebie odnaleźli. I że zdążyła go pokochać. Z nikim o tym nie rozmawiała, to była jej własna 

sprawa. Chciałaby wiedzieć, gdzie jest pochowany,  ale na myśl o tym,  że musiałaby pójść do 

tamtego domu i spotkać tamtą kobietę, ogarniał ją lęk. W chwilach tęsknoty za ojcem wyciągała 

obraz, na którym było tak pięknie. Nie bardzo wiedziała, co naprawdę jest namalowane, ale to 

mogło być jezioro albo niebo. Skoro ojciec zabrał ten obraz, to znaczy, że lubił na niego patrzeć... 

Karolina poczuła się lepiej fizycznie, przeszły te nieprzyjemne kołatania serca, kiedy to 

musiała przystawać, bo wydawało jej się, że za chwilę się udusi. Odrosły jej włosy, miękkie i 

nawet   jaśniejsze   niż   przedtem.   W   nierównych   kosmykach   spadały   na   szyję   i   policzki,   ale   to 

dodawało jej nawet powabu. Twarz nabrała rumieńców. I znowu przyciągała ludzką uwagę, ludzie 

po prostu gapili  się na nią zdziwieni,  że może  istnieć  coś  takiego,  jak piękno idealne.  Pewne 

zmiany zaszły także w jej towarzyszu i wybawcy, zaczął wyraźnie dbać o siebie, często przeglądał 

się   w   lusterku   i   plując   na   rękę   przygładzał   sobie   czuprynę.   Wydał   też   dyspozycje   dotyczące 

obowiązków Karoliny. Nie będzie już żebrała, stanie się jego pomocnicą przy sprzedaży gazet. 

Karolina buntowała się trochę, bo bardzo jej przypadło do gustu poprzednie zajęcie. Ale z Kolką 

nie było co dyskutować. Przez pierwsze dni po tej odprawie w ogóle nie odzywała się do niego. 

Najbardziej   przykro   było   wieczorem,   kiedy   wszyscy   schodzili   się   w   izbie   dziadka   Kolki   i 

wysypywali  swoje łupy.  Dawniej  ona zawsze miała  najwięcej  pieniędzy i była  z tego dumna. 

Dziadek Kolki też był z niej dumny, klepał ją po policzku. 

- No, nasza piękniucha dobrze się spisała - mówił. 

A teraz nie zarabiała złamanego grosza i była na łasce i niełasce swojego przyjaciela. Żeby 

ją udobruchać, obiecał, że weźmie ją ze sobą na koński targ za miastem, gdzie zwykle można się 

było obłowić. Wyruszyli z samego rana, małymi grupkami, żeby nie rzucać się w oczy. Karolina 

szła z Kolką i Griszą, któremu niedawno umarła babcia i pozostał zupełnie sam. Twierdził, że ma 

sześć  lat,  ale   chyba   trochę  sobie  dodawał.  Był   drobny,  można  powiedzieć  chuderlawy,  i  miał 

głodne, wystraszone oczy. Kolka przydzielił go do grupy żebrzącej i chłopczyk nieźle sobie radził. 

Ludzie litowali się nad nim i nie żałowali grosza. Griszą od razu przylgnął do Karoliny, chodził za 

nią krok w krok, co ją denerwowało, bo psuł jej interesy. Kiedy stali obok siebie, on raczej zbierał 

datki, co oznaczało, że litość w sercu ludzkim ma lepsze notowania niż uroda. Kolka też nie był 

zadowolony z tego stanu rzeczy. 

- Co on tak za tobą łazi? - mówił. - Tutaj nie przytułek... 

- Może tęskni za babcią - odpowiadała Karolina i rozumiała malca dobrze, bo na widok 

mężczyzn, którzy w jakiś sposób przypominali ojca, doznawała nagłego skurczu serca. Zupełnie 

jakby mogła go spotkać... 

Dzień   był   piękny,   słoneczny,   w   przydrożnych   rowach   spod   śniegu   prześwitywała 

zeszłoroczna trawa. Na drzewach nie było jeszcze pąków, ale wiosna wisiała już w powietrzu. Szli 

szybko, więc Kolka rozpiął Karolinie kapotę pod szyją. Bardzo o nią dbał, pilnował, żeby wszystko 

zjadła i chodziła wcześnie spać. Bo ma słabe serce... Kiedy twierdziła, że już nic jej nie jest, nie 

przyjmował tego do wiadomości. Umrzeć jest łatwiej niż żyć - powtarzał. Mniej więcej po dwóch 

godzinach byli na miejscu. Oczom Karoliny ukazał się otwarty teren, na którym stało kilka bud, 

dalej   były   wydzielone   pola   poprzegradzane   opierającymi   się   na   słupkach   żerdziami,   jakby 

szlabanami. Wewnątrz każdego pola miotał się właściciel konia, trzymając go za uzdę. 

Karolina obserwowała taką scenę:

Do sprzedaży wystawiono bardzo piękną karą klacz. Była spłoszona widokiem tylu ludzi, 

stawała dęba i w pewnym momencie wydawało się nawet, że stratuje swojego właściciela. W żaden 

sposób nie dawała się prowadzić, ale jej klasa z daleka rzucała się w oczy. Zaczęła się licytacja, 

padały coraz to większe sumy, aż w końcu zaległa cisza. Karolina spojrzała na nowego właściciela 

klaczy   i   napotkała   jego   uważne   spojrzenie.   Był   to   młody   człowiek,   bogato   ubrany.   Miał 

wyszywany,  rozpięty   pod   szyją   kożuszek,   widać   było   gołą   szyję   i   skrawek   owłosionej   piersi. 

Mężczyzna miał ładną twarz, nad górną wargą sypał mu się wąsik. Karolina pomyślała, że wygląda 

trochę jak kniaź z bajki. On uśmiechnął się do niej w taki sposób, w jaki nie uśmiechał się nikt 

dotąd. Było w tym coś porozumiewawczego, jakby zaproszenie. Spostrzegła, że chustka zsunęła jej 

się z głowy, szybko ją zawiązała z powrotem. Do mężczyzny podeszła bardzo piękna kobieta, 

oboje oglądali konia. Ona poklepała klacz po pysku, a ta rzuciła się do tyłu, przysiadając na zadzie. 

Kobieta roześmiała się, ten mężczyzna patrzył na nią i też się uśmiechnął, ale to był zupełnie inny 

uśmiech niż ten, którym obdarzył Karolinę. Nie było w nim poprzedniej zachęty. 

Poszła   dalej,   Kolka   gdzieś   jej   zniknął   z   oczu.   Co   jakiś   czas   natykała   się   na   kogoś   z 

kompanii, udało jej się nawet zaobserwować koncertowy popis Wołodi, który zdążył wyciągnąć po 

kolei   portfele   dwóm   zajadle   kłócącym   się   chłopom.   Obejrzała   stragany,   zarzucone   tanimi 

świecidełkami - sprzedawano tam dewocjonalia, wzorzyste chustki i chusty, korale, pierścionki z 

błyszczącymi  oczkami. Jakaś kobieta krzykliwym  głosem nawoływała  do kupowania pysznych 

pierogów; Karolina najpierw ją usłyszała, dopiero potem zobaczyła przycupniętą obok pokaźnego 

kosza.   Przystanęła   nawet,   ale   uświadomiła   sobie,   że   nie   ma   pieniędzy.   I   prawie   jednocześnie 

zobaczyła Kolkę, który kazał zawinąć pieróg w papier. Wręczył go Karolinie. 

- Idź gdzieś na bok i zjedz - powiedział konspiracyjnie. 

- A ty? 

- Pozy wie się wieczorem - odrzekł poważnie. 

Posłusznie schowała się za jedną z bud, zajadając pieróg. Spostrzegła grupkę brodatych 

Żydów, którzy w czarnych kapotach i śmiesznych czapeczkach na głowach rozprawiali o czymś, 

żywo przy tym gestykulując. Podeszła bliżej, ale mówili jakimś dziwnym językiem, nic nie mogła 

zrozumieć.   Nagle   dobiegły   ją   dźwięki   skrzypiec,   a   potem   śpiew.   Poszła   w   tamtą   stronę   jak 

zahipnotyzowana. Śpiewała i tańczyła Cyganka, która nie miała jednak pięknej twarzy. Szpecił ją 

zbyt   wydatny   nos   i   za   blisko   osadzone   u   jego   nasady   oczy.   Ludzie   otoczyli   ją   kołem,   a   jej 

towarzysze   przygrywali   na   skrzypcach.   Tańczyła   w   rytm   muzyki,   konwulsyjnie   wyrzucając 

ramiona. Obiegała okrąg, wykonując figury taneczne lekko, z wdziękiem. Co jakiś czas spoglądała 

w bok, przesyłając komuś uśmiech. Karolina podążyła za jej wzrokiem i po raz drugi zobaczyła 

młodego  mężczyznę,  którego nazwała kniaziem.  Siedział  w karecie. Drzwi były  otwarte, a on 

opierając na kolanie butelkę  szampana,  popijał go z kieliszka na długiej nóżce. Kiedy butelka 

okazała się już pusta, odrzucił ją, wychylił ostatnie krople z kieliszka i cisnął go także na ziemię. 

Cienkie szkło rozprysło się na wiele kawałków. I znowu napotkała jego wzrok, tym razem byli od 

siebie oddaleni, ale czuła, że to na nią właśnie patrzy. Podeszła do niego ta Cyganka, o czymś 

rozmawiali, ale on szukał spojrzeniem Karoliny. Prawie bezwiednie ruszyła w jego stronę. Wysiadł 

z karety, odsunął Cygankę i zbliżył się do Karoliny. 

- Kim jesteś? - spytał niskim, ciepłym głosem. Stała nieruchomo, on zsunął jej chustkę z 

głowy, a potem pogładził ją po włosach. 

- Jaka piękna - wyszeptał. 

I nagle cały świat zawirował jej w oczach. Ogarnęło ją przeczucie, czym może być miłość 

na śmierć i życie, czym może być namiętność. Ale była przecież ciągle małą dziewczynką i nie 

potrafiła tego pojąć do końca. On był nieosiągalny, należał do kobiety, którą wcześniej widziała... 

Nie wie, co by się jeszcze wydarzyło, gdyby nagle jak spod ziemi nie wyrósł przed nią Kolka. Miał 

zacięty wyraz twarzy, szarpnął ją za ramię. 

- Dlaczego rozmawiasz z obcymi? - wycedził. 

A potem pociągnął Karolinę w tłum. Nie zdążyła nawet obejrzeć się na tamtego mężczyznę. 

Po twarzy płynęły jej łzy. Kiedy się wreszcie zatrzymali, Kolka spojrzał na nią, a potem schylił się, 

nabrał garść błota i pomazał nim jej twarz. 

- Teraz idź sobie do niego. 

Karolina rozpłakała się na dobre. Twarz chłopca jakby złagodniała, wziął trochę śniegu i 

starał się zmyć to błoto. 

Wieczorem, jak zwykle, oglądało się zdobycze. Dziadek Kolki aż cmokał z zadowolenia na 

widok tych wspaniałości. Oprócz pieniędzy trafiały się cenne przedmioty, srebrny dzbanuszek do 

mleka, broszka w kształcie ważki, wysadzana drogimi kamieniami, a także inkrustowany złotem 

drewniany krzyżyk. Karolina rozpoznała go od razu, należał do jej matki. Nie wiedziała, co zrobić, 

po   wcześniejszej   awanturze   na   targu,   unikali   swojego   wzroku   z   Kolką,   a   przecież   od   niego 

zależało, czy odzyska krzyżyk. Kazano jej go pilnować, bo to rodzinna pamiątka, musiała więc coś 

uczynić. Wiedziała przecież, co będzie dalej, wszystkie te rzeczy jeden z chłopców odniesie do 

takiego człowieka, który da im za to pieniądze. Właśnie zgarniał je do woreczka. 

- Ten krzyżyk... - zaczęła. Wszyscy spojrzeli na nią. 

- Podoba ci się? - spytał nagle Kolka. 

- Tak - odrzekła krótko. 

Bez   słowa   włożył   go   Karolinie   na   szyję.   Kiedy   zostali   sami,   starała   się   jakoś   mu   to 

wytłumaczyć, ale on machnął ręką. 

- Jest twój. 

Spojrzała na niego z wdzięcznością i napotkała jego oczy, ciepłe, pełne oddania. 

Jesienią miała już znacznie dłuższe włosy, sięgały jej niemal do ramion. Nie chodziła teraz 

na dworzec, pomagała dziadkowi przy gospodarstwie. Bardzo to polubiła, bo na przykład w czasie 

wędrówek po drewno do lasu opowiadał jej różne historie i zaklinał się przy tym, że są prawdziwe. 

Najbardziej jej się podobała ta o kobiecie, której zamiast łez leciały z oczu prawdziwe 

perły.  Ale nie mogła być szczęśliwa, bo jakby przestała płakać, to cała rodzina przymierałaby 

głodem. Więc ciągle pilnowali, żeby znajdować smutne tematy. Ktoś wracał z pola i mówił, że 

grad wybił żyto; nasza paniusia w płacz. Ktoś inny opowiadał, że sąsiadowi z naprzeciwka umarło 

dziecko. I tak dalej. Od rana do wieczora. 

-   A   nie   mogłaby   się   napłakać   na   zapas   i   zrobić   sobie   przerwę?   -   wtrąciła   rzeczowo 

Karolina. 

-  Nie dało rady - odrzekł poważnie. - Bo jakby raz przestała, toby już wszystko diabli 

wzięli. 

Karolina jakoś nie mogła w to uwierzyć, tym bardziej że ojciec opowiadał jej coś zupełnie 

innego. 

- A mnie się zdaje, że perły wyjmuje się z morza... 

- Z jakiego morza, głupstwa opowiadasz - żachnął się staruszek. 

- Takie ziarenko dostaje się do muszli ślimaka i go uwiera w bok i on wydziela specjalny 

śluz. Ziarenko robi się gładkie i staje się perłą... 

- Wierzysz w takie bajdy? 

Właściwie nie była w stu procentach pewna, czy ta historia ze ślimakiem jest do końca 

prawdziwa. Ojciec opowiadał jej to, kiedy była chora. Może coś źle zrozumiała. Ale z drugiej 

strony,   dlaczego   wszyscy   nie   płaczą   perłami,   tylko   jedna   kobieta?   Dziadek   i   na   to   znalazł 

odpowiedź. No bo ile wtedy takie perły byłyby warte? Nie mogła nie przyznać mu racji. 

Któregoś dnia Kolka wpadł do domu o niezwyczajnej porze, miał rozgorączkowaną twarz. 

Dziadek i Karolina wybałuszyli na niego oczy. 

- Kto ci tak kota pogonił? - spytał dziadek, kiedy Kolka nie mógł nic powiedzieć, bo nagle 

zabrakło mu powietrza. 

- Polacy są na dworcu. 

Patrzyli   na   siebie   z   Karoliną.   Odkryła   w   jego   oczach   nowy   zupełnie   wyraz,   była   tam 

rozpacz, że ją traci, ale także odpowiedzialność za nią. To ona kazała mu tu przybiec. 

- Gdzie masz ten adres na tekturze? - spytał. 

Karolina zawahała się. Wcale jej się nie uśmiechało stąd odjeżdżać, było tak wygodnie w 

obecnym życiu. Nikt niczego od niej nie wymagał, właściwie wszyscy się cieszyli, że Karolina po 

prostu jest, że żyje, oddycha. Jak chciała, mogła sobie leżeć na ciepłym piecu cały dzień, dziadek 

podsuwał jej miskę z jedzeniem, jak chciała, mogła iść na spacer. I włóczyła się godzinami po 

okolicy w poczuciu absolutnego bezpieczeństwa. Uwierzyła, że dopóki Kolka jest przy niej, nic jej 

nie grozi. On potrafił wszystko. Była tego absolutnie pewna. 

- Nie wiem... Gdzieś się zgubił... 

Spojrzał jej prosto w oczy, a potem powiedział:

- Dawaj ten adres. 

Już nie mogła przed nim udawać, z ociąganiem wyjęła ze swoich rzeczy tekturkę. Chwycił 

ją teraz za rękę. 

- Idziemy - rzekł, ale kiedy jeszcze raz rzucił na nią okiem, stwierdził, że powinna się 

uczesać i umyć twarz. 

Karolina była wściekła, bo włosy pozlepiały się w strąki i każde pociągnięcie grzebieniem 

bardzo bolało. Próbowała je rozczesywać, ale szło to opornie. Kolka wyrwał jej więc grzebień i 

sam się do tego zabrał. Wrzeszczała wniebogłosy, kiedy wyczesywał jej kołtuny - on udawał, że 

tego nie słyszy. Potem przetarł jej szmatą buzię. I wyruszyli. Pędził tak, że znowu nie mogła za nim 

nadążyć,   chociaż   tym   razem   była   zupełnie   zdrowa.   Wpadli   na   dworzec   zasapani,   z   czołami 

pokrytymi  potem.  W poczekalni  siedziała  para - on w eleganckiej  pelerynie,  ona w kostiumie 

dopasowanym do sylwetki, na głowie miała kapelusz z piórem. Kolka podszedł do nich i podał im 

tekturkę.   Kobieta  najpierw   nie  chciała   wziąć  jej   do ręki,  ale  potem  przemogła   się.  Przebiegła 

wzrokiem   i   twarz   jej   się   wyraźnie   zmieniła.   Podsunęła   tekturkę   mężczyźnie.   Coś   do   siebie 

poszeptali, a potem ona zwróciła się do Karoliny:

- Mówisz po polsku? Karolina milczała. 

- Chcesz z nami pojechać? - zaszczebiotała kobieta. 

- Niet - odpowiedziała hardo. 

Od   owej   katastrofy,   kiedy   to   częściowo   zawalił   się   dach   pałacu,   minęły   cztery   lata; 

nadszedł rok tysiąc dziewięćset szósty, a z nim koniec generalnego remontu pałacowego skrzydła. 

Przy okazji połatało się także dach w oficynie, odmalowało ściany i wymieniło część podłóg, bo 

zwyczajnie pogniły. Budynek nie był przecież opalany przez dłuższy czas. Teraz zamieszkali w 

nim ludzie. Sprowadził się nowy rządca z rodziną i począł dobierać sobie pracowników. Lokajem 

został syn starego Józefa, który usługiwał jeszcze babce Susanne; zmarło mu się kilka lat temu. 

Chłopak trochę się gubił, ale Susanne widziała w nim materiał na służącego. Mimo że zmieniły się 

obyczaje w pałacu, a ona sama jakby odmłodniała, Susanne nadal nie przywiązywała  wagi do 

swojego wyglądu. Chodziła w starych sukniach, zawiązując chustkę z tyłu głowy, jak chłopka. 

Odkryła w sobie nową namiętność, zaczęła hodować róże. Sprowadzała książki i poradniki wprost 

z   Paryża   i   namiętnie   się   w   nich   zaczytywała.   Poleciła   też   rządcy,   aby   zatrudnił   ogrodnika   o 

najwyższych kwalifikacjach. Ale ten, który się pojawił, zrobił na niej niekorzystne wrażenie. Miał 

zbyt   wypielęgnowane   ręce,   aby   mógł   naprawdę   zrozumieć   istotę   rzeczy.   Ona   sama   usiłowała 

uczynić to jak najlepiej i godzinami grzebała się w ziemi, przycinając pędy krzewów na różne 

sposoby, oczywiście według wskazówek sław ze sprowadzanych podręczników. Jej ogród różany, 

założony od strony  południowo-zachodniej, aby nie był zbyt nasłoneczniony, z każdym rokiem 

nabierał   piękności.   Susanne   myślała   także   o   odbudowie   oranżerii,   która   jeszcze   za   czasów 

młodości jej matki była w pełnym rozkwicie, rosły w niej najbardziej niezwykłe tropikalne rośliny, 

ale   potem   uległa   zupełnej   dewastacji.   Szklany   dach   i   ściany   przestały   istnieć,   pozostał   tylko 

szkielet,   a   urządzenia   wewnątrz   nadawały   się   do   wymiany.   Wszystko   to   wymagało   dużych 

nakładów finansowych, w obecnej sytuacji nie bardzo można było sobie na nie pozwolić. Rządca 

postawił stanowcze weto. Na remont pałacu poszedł cały niewielki spadek po tajemniczej damie, a 

mieszkania w Warszawie Susanne nie chciała sprzedawać. Pozostały tam przecież meble, a więc i 

jakieś   dokumenty   przeszłości.   Susanne   postanowiła,   że   w   odpowiedniej   chwili   uda   się   tam   i 

rozwiąże tę zagadkę. Mijały jednak lata, a ona ciągle zwlekała. Co prawda zajmowały ją sprawy 

remontu i w pewnym sensie odnowy całego życia wewnątrz i wokół lechickiego pałacu. Uważała, 

że jest to komuś winna. Może miała na myśli Karolinę, która przecież kiedyś się zjawi z powrotem. 

Nie chciała znaleźć w jej oczach wyrzutu, że zaniedbała wszystko. Tak, to z pewnością chodziło o 

Karolinę... W testamencie ciotki Edy znalazła się klauzula, że Susanne może otrzymać swoją część 

jedynie w przypadku wyjścia za mąż, a Karolina otrzymywała  spadek bez żadnych zastrzeżeń. 

Więc nawet gdyby któraś z nich miała przenieść się do Drukczyna, tutaj musiało być wszystko w 

porządku. Brała pod uwagę i to, że jeżeli Karolina wróci z Edwardem, ona będzie się musiała 

wynieść. Nie zniosłaby obecności tego człowieka, którego obwiniała o nieszczęśliwe życie siostry. 

Tak bardzo kochała Karolinę... 

Było piękne przedpołudnie i Susanne sadziła bratki na gazonie, kiedy u wylotu alei pojawiła 

się dorożka. Nie zrobiło to na niej wrażenia, bo ciągle ktoś przyjeżdżał w sprawach gospodarskich i 

wrzosowski   dorożkarz   często   przemierzał   trasę   ze   stacji   do   pałacu.   Ale   tym   razem   z   dorożki 

wysiadła  nieznajoma  kobieta,  pozostawiając  w niej  mężczyznę  i dziewczynkę.  Zbliżyła  się do 

Susanne, która podniosła się wolno, wycierając ręce o fartuch. 

- Czy państwo są w domu? - spytała kobieta. 

- A o co chodzi? 

- Proszę mnie zaanonsować. 

- Proszę powiedzieć w jakiej sprawie. 

Kobieta   obrzuciła   Susanne   dość   krytycznym   spojrzeniem,   na   jej   twarzy   pojawiło   się 

zniecierpliwienie. 

- Chciałabym mówić z kimś, kto mieszka w pałacu. 

- Ja mieszkam - odrzekła Susanne. 

- Nie chodzi mi o służbę. 

- Jestem właścicielką - rzuciła ostro. 

Kobieta przyjrzała się jej ze zdumieniem, a potem przeniosła wzrok na dorożkarza, który 

potwierdził skinieniem głowy. 

-   To   dziecko   jest   pani   krewną   -   powiedziała   kobieta.   Susanne   chciała   spojrzeć   na 

dziewczynkę, ale ta odwróciła głowę. 

- Kim ono jest? 

- Maż był służbowo w Rosji. Żebrało na dworcu. Zainteresowaliśmy się jego losem. Miało 

przy sobie to - podała Susanne kawałek tekturki. 

Odczytywała zamazane, niewyraźne pismo:

Proszę uprzejmego czytelnika tej kartki o umożliwienie mojej córce powrotu do rodziny w 

Polsce. Paląc Lechice pod Wrzosowem, powiat warszawski. To dziecko Karoliny Lechickie], która 

zmarła przy porodzie. Nie zostało ochrzczone. Od kilku tygodni jesteśmy w drodze powrotnej z 

zesłania do kraju. Umieram na tyfus. Edward Borski.. 

Susanne podniosła na dziewczynkę oczy pełne łez, a potem przypadła do niej potrząsając 

nią rozpaczliwie. 

- Gdzie twoja matka? Powiedz, gdzie ona jest? 

Dziewczynka milczała, odwracając od niej twarz. 

Wszystko, co się działo potem, Susanne pamięta jak przez mgłę. Odjazd tych ludzi, którzy 

nie   zgodzili   się   przyjąć   pieniędzy.   I   to   dziecko,   które   nie   chciało   jej   pokazać   twarzy,   ciągle 

odwracając   się   od   niej.   Susanne   zaprowadziła   je   do   pałacowej   łazienki.   Żadne   polecenia   nie 

docierały do małej, zupełnie jakby była głuchoniema. Musiała wiec prawie na siłę ściągać z niej 

ubranie, trwało to dosyć długo, nie chciała wzywać na pomoc służby, uważając, że od tego, jak 

sobie teraz poradzi, zależą ich przyszłe stosunki. Wreszcie dziewczynka stanęła przed nią naga, tak 

spuściwszy jednak głowę, że włosy zakryły jej twarz. Ale Susanne patrzyła na krzyżyk na szyi. 

Chciała   go   dotknąć,   otrzymała   uderzenie   po   ręce.   Cofnęła   dłoń.   Patrzyła   na   to   biedne   ciałko 

pokryte wrzodami z uczuciem przerażenia i litości. 

- Wejdź do wanny - powiedziała miękko. 

I tamta posłuchała, usiadła w wodzie, kurczowo przytrzymując się krawędzi wanny. 

Susanne polewała jej głowę wodą z dzbanka, włosy były długie, splątane, bardzo trudno 

było je umyć, a potem rozczesać. Zrezygnowała wreszcie z tego rozczesywania, bo zdawała sobie 

sprawę, że dziecko musi to boleć. Zajęła się teraz wrzodami, starając się osuszyć je specjalnym 

proszkiem, który jakiś czas temu sporządził aptekarz we Wrzosowie. Na szczęście lekarstwo było 

w apteczce. Włożyła małej koszulę nocną, która należała kiedyś do niej samej. Była za  długa i 

ciągnęła się za dziewczynką po posadzce. Dopiero w pokoju Susanne poradziła sobie z włosami; 

kiedy sczesała je do góry i spojrzała wreszcie z bliska w twarz dziecka, doznała czegoś w rodzaju 

szoku. To była twarz Eweliny w miniaturze, twarz nawet  jeszcze piękniejsza, o tak niezwykłej 

szlachetności rysów... Susanne bezwiednie złapała się za serce i pochyliła do przodu. Dziecko 

patrzyło na nią bez uśmiechu. 

- Dlaczego przez cały czas milczysz? - spytała wreszcie Susanne. - Przecież mówisz po 

polsku.   Musiałaś   rozmawiać   z   ojcem.   Ja  bardzo   kochałam   twoją  matkę...   bardzo...   Była   moją 

siostrą... No? Jak tatuś na ciebie wołał? 

- Nie wołał - usłyszała wreszcie hardy głos. 

- Jakoś musiał... 

- Doktor mówił do mnie Karolina. 

- Jaki doktor? 

- Doktor. 

Susanne postanowiła tego nie drążyć, wszystko po kolei. 

- Umiesz zmówić pacierz? 

Nie otrzymała odpowiedzi, uczyniła więc małej krzyżyk na czole i nakazała jej położyć się 

do łóżka. Okryła ją kołdrą. 

- To dobranoc - powiedziała niepewnie. - Do jutra... 

Poszła do siebie, ale nie mogła zasnąć. W głowie kłębiły się myśli. Oto Karolina od tylu lat 

nie żyła, a ona rozmawiała z nią, dzieliła się z nią wszystkim, co się tutaj działo. Czekała na nią. Co 

będzie dalej, jak wychować to dziecko, które jest pełną sierotą. Nie miała przecież o tym zielonego 

pojęcia. Skoro się tego podejmie, musi zmienić także swoje życie. Dziecko powinno mieć w miarę 

normalny dom. A Susanne żyła rytmem niezrozumiałym dla innych... Nie była przygotowana do 

takiej roli, obawiała się, że nie potrafi jej sprostać. Ale czy istniało jakieś inne wyjście? Przecież to 

była   córka   Karoliny...   I   to   podobieństwo   do   matki   Susanne,   wprost   porażające...   Postanowiła 

przyjrzeć  się jeszcze raz tej twarzy,  z pewnością dziewczynka  już spała. Ale kiedy weszła do 

dawnego pokoju Karoliny,  łóżko zastała  puste. Przeraziła  się na dobre. Zaglądała  po kolei do 

wszystkich pokoi, potem zbiegła na dół. Znalazła małą śpiącą w korytarzyku pomiędzy kuchnią a 

pokojem stołowym. Głowę trzymała na tobołku, z którym ją tu przywieziono. Susanne patrzyła 

chwilę na nią, czując, jak coś podchodzi jej do gardła, pod powiekami zapiekły łzy. Postała tak, a 

potem położyła się obok małej, delikatnie ją obejmując. 

Na jesieni Karolina została ochrzczona, wiele to kosztowało Susanne zabiegów i zdrowia. 

Bardzo długo nie mogły się porozumieć, dziewczynka okazała się krnąbrna. Była małomówna, 

patrzyła spod oka i Susanne nigdy nie wiedziała, co naprawdę myśli. Podejrzewała, że tamta wiele 

musiała   przejść   w   swoim   krótkim   życiu,   ale   nie   udało   się   jej  niczego   dowiedzieć.   Pytania 

pozostawały bez odpowiedzi. Zaraz na początku doszło też do poważnej awantury; otóż Susanne 

kazała   spalić   rzeczy,   które   dziewczynka   tu   przywiozła.   Przejrzała   je,   pozostawiła   tylko   obraz 

Cezanne'a, jego widok też zresztą był wstrząsem. Przecież to był Cezanne Karoliny, z którym nie 

rozstawała   się   nigdy,   zabrała   go   nawet   tam,   na   Syberię.   I   miał   powrócić   bez   niej...   Kiedy 

dziewczynka dowiedziała się, jak jej bagaż został potraktowany, wpadła we wściekłość. Rzuciła się 

na Susanne z pięściami. 

- Przecież tam były same szmaty - powiedziała przerażona. - I tak byś tego nie nosiła. Obraz 

powiesiłam na ścianie... a krzyżyk... Krzyżyk masz na szyi... 

Wtedy   dziewczynka   zerwała   krzyżyk,   rzuciła   na   ziemię   i   wybiegła   z   pokoju.   Susanne 

sięgnęła po wodę kolońską i skropiła sobie skronie. Ręce jej się trzęsły. Podniosła krzyżyk, nie 

bardzo wiedząc, co z nim zrobić. Potem włożyła go na szyję. Myślała, że odda właścicielce, ale 

mała odmówiła. Gestem, bo słowa zawsze przychodziły dużo trudniej. Więc krzyżyk miała teraz 

Susanne. 

Stosunki z wolna się unormowały, ale o jakiejś serdeczności nie mogło być mowy. Karolina 

cofała się przed jej ręką, a w jej oczach pojawiał się wyraz niemal wrogości. Susanne zrozumiała 

wreszcie, że tamta nie lubi, jak się jej dotyka. Postanowiła, że od przyszłego roku odda Karolinę na 

pensję. Nie wiadomo było, ile dziewczynka ma dokładnie lat. Edward nie podał jej daty urodzenia. 

Nie pomyślał o tym, musiał być już bardzo chory. Lekarz, który ją oglądał, twierdził, że może mieć 

osiem, dziewięć lat. Zanim ta pensja wchodziłaby w grę, należało Karolinę nieco ucywilizować, 

była   dzika,   nie   nadawała   się   zupełnie   między   ludzi.   Susanne   próbowała   ją   sama   uczyć   i   z 

zadowoleniem stwierdziła, że dziewczynka jest bardzo pojętna. Błyskawicznie nauczyła się czytać, 

wtedy   Susanne   włączyła   lekcje   francuskiego.   Próbowała   też   uczyć   jej   gry   na   fortepianie,   ale 

Karolina podchodziła do tego bez entuzjazmu, więc dała spokój. Teraz najważniejszą sprawą był 

chrzest. Postanowiła zostać jej matką chrzestną, może żeby bardziej się do niej zbliżyć, a może 

trochę z konieczności, nie miały przecież bliskich krewnych, a z tymi dalszymi stosunki tak dawno 

się   urwały.   Ojcem   chrzestnym   miał   zostać   Franciszek.   Był   już   zupełnie   głuchy,   podupadł   na 

zdrowiu, ale Susanne traktowała go jak kogoś z rodziny, zauważyła też, że jest to jedyna osoba, 

wobec której Karolina przejawia odruchy serdeczności. Porozumiewała się z nim na migi i bardzo 

lubiła przebywać w jego towarzystwie. Uczył ją jeździć na kucyku, całymi godzinami przebywali 

w stajniach. Nie można było Karoliny stamtąd wyciągnąć. Kiedy Susanne spytała, czy chciałaby, 

aby Franciszek został jej ojcem chrzestnym, po raz pierwszy zobaczyła w oczach dziewczynki coś 

cieplejszego.   Zwykle   jej   spojrzenie   było   uważne,   a   nawet   podejrzliwe.   Po   chrzcie   Susanne 

postanowiła zrobić przyjęcie, żeby było jak u innych ludzi. I po raz pierwszy od bardzo długiego 

czasu w pałacu mieli się pojawić goście. Przybrano stół, wyciągnięto porcelanową zastawę, kazała 

też Susanne wyczyścić rodowe srebra. Zaprosiła aptekarza z żoną, kilku sąsiadów i oczywiście 

księdza. 

Sarn   chrzest   przebiegł   bez   specjalnych   zakłóceń,   może   było   tylko   trochę   kłopotów   z 

Franciszkiem, bo biedak zupełnie się pogubił. Za to Karolina wyraźnie się nim opiekowała, na co 

Susanne po cichu liczyła. Obawiała się jakiegoś skandalu, nie dowierzała Karolinie. Nadano jej 

imiona Karolina Ewelina Edwarda, ksiądz polał jej głowę wodą. Zacisnęła przy tym oczy i Susanne 

na widok tej skurczonej twarzyczki poczuła nagłe wzruszenie. Przypomniał jej się dzień przyjazdu 

Karoliny do Lechic... 

Potem   był  obiad,   dzieci  posadzono  w  szczycie  stołu,   gdzie   główne  miejsce  zajmowała 

Karolina. Susanne siedziała po drugiej stronie, więc miała ją naprzeciwko. Cały czas była napięta, 

obawiała   się   kompromitacji.   Służba   działała   bez   zarzutu.   Ale   Karolina...   Obawiała   się,   że 

dziewczynka zrobi za chwilę coś niestosownego. A tak jej zależało, żeby sąsiedzi wynieśli stąd 

dobre wrażenie. I nie chodziło jej wcale o siebie, ale właśnie o Karolinę. Przecież za kilka lat 

będzie podlotkiem, a potem powinna wyjść za mąż... To dla Karoliny Susanne zmieniła całe swoje 

życie, zaczęła dbać o ubiór i uczesanie. Co prawda nie zgodziła się, aby pokojówka pomagała jej w 

porannej toalecie, robiła ją sama i schodziła na dół zapięta na ostatni guzik. I to według ostatniej 

mody.   Bo   to   wszystko   się   przecież   liczyło,   to   było   jak   krok   w   stronę   normalności.   Powinna 

zapewnić temu dziecku komfort normalnego dorastania o tyle, o ile to będzie możliwe. Oczywiście, 

ani matki, ani tym bardziej ojca nie była jej w stanie zastąpić... W sensie uczuciowym mogła jej też 

zapewnić niewiele, być może Karolina to czuła i stąd się brała jej wrogość. Susanne nie mogła 

zapomnieć, że dziewczynka stała się przyczyną śmierci matki... 

Przy stole toczyła się ożywiona rozmowa, pytano rządcę o zbiory. Ostatnio ciągle lało. 

- Ano tak - podchwycił sąsiad. - Jak tak Bozia jeszcze z tydzień popłacze, kartofle szlag 

trafi. Może ksiądz dobrodziej by się wstawił? - przechylił się w stronę proboszcza, który, jak na 

taki urząd przystało, był pokaźnej tuszy, podgardle wylewało mu się na sutannę. 

- A pan co myślisz, dobroczyńco, że ja co robię? Nic, tylko się wstawiam za swoje grzeszne 

owieczki - odparł zalewając sobie brodę zupą, wyjął z kieszeni pokaźną chustkę i począł się nią 

wycierać. 

- Mówią, że rząd chce obniżyć ceny spirytusu - wtrącił się właściciel sąsiedniego majątku. - 

To by dopiero była klapa na całego. Trzeba by gorzelnię zamknąć. 

- To gorsze od deszczu - powiedział ksiądz. - Chłopstwo dopiero nie wyjdzie z szynku. 

- To szynk też zamknąć, a Żyda powiesić! - zarechotał aptekarz. 

Służba   wniosła   drugie   danie,   podano   kurczaka.   Najpierw   dorosłym,   potem   dzieciom. 

Karolina   dostała   kawałek   piersi.   Nagle   zerwała   się   na   równe   nogi   i   zacisnąwszy   pięści 

wykrzyknęła:

- Ja choczu nożku s pielucha! Wszyscy spojrzeli w jej stronę. 

Po raz któryś już w swoim życiu Karolina była w drodze, tym razem Franciszek odwoził ją 

wraz z Susanne na stację. Miały jechać do

Warszawy, gdzie ciotka załatwiła jej miejsce na pensji. Przez te półtora roku, które spędziła 

w lechickim pałacu, zdążyła się w nim zadomowić. Miała swoje kryjówki, swoje miejsca zabaw. 

Najbardziej lubiła być sama, ale dobrze się też czuła w towarzystwie Franciszka, bo patrzył na nią 

tak jakoś łagodnie... Trudno było powiedzieć, kogo jej przypominał, ale on po prostu nie był obcy. 

Za najbliższą sobie istotę uważała Karolina kucyka i najbardziej żal jej było się z nim rozstawać. 

Potem był Franciszek. Nie lubiła tej Susanne. Ciągle ją wypytywała i miała oczy pełne wyrzutu, że 

Karolina nie potrafi docenić tego, co dla niej robi. Kiedyś  w złości powiedziała Karolinie, że 

przywiozła ze sobą nie tylko wszy, ale i zły charakter. Karolina nie mogła tego zapomnieć. Może 

trochę   lubiła   lekcje   z   Susanne,   tamta   otwierała   przed   nią   jakieś   drzwi,   za   którymi   było   tyle 

ciekawych   rzeczy.   Karolina   czuła   się   taka   wygłodzona,   a   tam   stały   wspaniałe   potrawy. 

Najwspanialsza jej zdaniem okazała się sztuka czytania, oto za pomocą znaków mogła przywołać 

zupełnie nie znany dotąd świat. Myszkowała  w bibliotece, wyciągając po kolei książki, oglądała 

obrazki, czytała podpisy pod nimi. Niektóre od razu odkładała na miejsce. Bardzo lubiła atmosferę 

tego pokoju, gdzie czuć było w powietrzu kurz oraz ten specyficzny zapach, jaki wydzielają z 

siebie   książki.   Dookoła   były   półki   ciasno   wypełnione   opasłymi   tomami,   często   oprawnymi   w 

skórę. Większość miała francuskie napisy, sylabizowała więc tylko nazwiska autorów; R a-c-i-n-e, 

M-o-l-i-e-r-e, R-o-u-s-s-e-a-u... Pośrodku stał ciężki dębowy stół z rzeźbami w kształcie winogron, 

otaczały go tak samo ciężkie krzesła obciągnięte skórą, miały wysokie oparcia i kiedy Karolina 

zasiadła na jednym z nich, czuła się trochę jak na tronie. Pewnego dnia zdjęła z wyższej półki 

książeczkę o przedpotopowych zwierzętach. Zafascynowana przeglądała kolorowe rysunki; kiedy 

przewróciła   kolejną   stronę,   zauważyła   zdjęcie   przedstawiające   młodego   mężczyznę.   Ta   twarz 

wydała się jej znajoma, ale zupełnie nie wiedziała, kto to jest. Odłożyła zdjęcie, które służyło 

komuś jako zakładka albo zostało tu z jakichś powodów schowane. Może to był ten Józef, starszy 

brat jej babki, który umarł tak młodo. Ale on był przecież jeszcze dzieckiem, a to już mężczyzna. 

Nagle rozpoznała tę twarz, to była twarz ojca. Tak, to był on, to było jego spojrzenie.  Oglądała 

teraz fotografię z bliska, jak ślepiec. I była dumna, że on tak wyglądał, miał ładną twarz, nos prosty 

i kształtny. Poczuła przypływ radości, że jest jego córką. Rozejrzała się, czy nikt jej nie widzi, i 

schowała fotografię na piersi. Kiedy Susanne wyciągnęła  albumy rodzinne,  tak bardzo chciała 

zobaczyć   ojca   na   którymś   ze   zdjęć.   Ale   nie   było   go   nigdzie.   Susanne   wskazywała   palcem 

brodatych  mężczyzn  i ubrane w przedziwne suknie kobiety i mówiła jej, kto kim jest. W taki 

sposób dowiedziała się, jak wyglądała jej babka, do której miała być podobna, a także zobaczyła 

matkę.  Zdziwiła  się i rozczarowała  jednocześnie,  bo tak inaczej  ją sobie wyobrażała.  To była 

zwyczajna kobieta o niezbyt twarzowej fryzurze i takim trochę smutnym uśmiechu. Więc to nie 

ona przyszła wtedy do niej w chorobie. Albo się tak zmieniła... A ojciec... To było jej najskrytsze 

wspomnienie, nosiła je gdzieś bardzo głęboko, ale tuż przed snem przesuwało się pod powieki, 

rozgrzewało jej serce. Ojciec był gdzieś bardzo blisko. Przedtem powtarzała w myślach: “Kocham 

cię, tatusiu”, teraz mówiła mu: “Dobranoc”. Czekała zawsze na tę jego obecność, bez tego sen nie 

mógł nadejść. Uważała, że ojciec jest jej jedyną rodziną. 

To,   co   przeżyła   w   Rosji,   zacierało   się   powoli,   czasami   powracały   obrazy   z   pobytu   w 

Miedwiednoje, wędrówki z dziadkiem Kolki i on sam. Zapamiętała go na peronie, kiedy już miała 

wsiadać do pociągu. Spojrzała na niego i zobaczyła, że ma oczy pełne łez. Tak bardzo nie chciał się 

rozpłakać i tak bardzo mu to nie wychodziło. Wtedy przebiegło jej przez myśl, że mężczyźni są 

słabsi od kobiet. Płaczą... Ona co prawda też się często mazała, ale potrafiła ukryć to, co czuje. A 

ten   biedny   Kolka,   który   udawał   nie   wiadomo   jakiego   bohatera,   nagle   się   rozryczał   przy 

pożegnaniu...  I jeszcze jeden mężczyzna,  z którym  była  tak blisko związana.  Doktor... O nim 

starała się nie myśleć, było zawsze w tym  wspomnieniu coś wstydliwego. Odsuwała tę twarz, 

pragnęła, aby się zatarła i nie dawała się przywołać. Ale pamiętała ją dobrze. Im bardziej chciała 

zapomnieć, tym natarczywiej powracała. Może żal jej było tych wszystkich lat, kiedy mogła być z 

ojcem... 

Niczego dobrego sobie po tej pensji nie obiecywała, patrzyła przez okno pociągu i była w 

tym rezygnacja. Susanne próbowała zagadywać, ale dziewczynka odpowiadała półgębkiem. Skoro 

musiała już tam jechać, po co to wałkować. Najpierw porozmawiały z przełożoną, a potem jakaś 

panienka zaprowadziła je do internatu i pokazała Karolinie pokój. Zobaczyła w nim cztery łóżka. 

- Czy tu oprócz mnie będzie ktoś jeszcze spał? - spytała z przerażeniem. 

Panienka spojrzała na nią zdziwiona. 

- Inne uczennice - odrzekła. 

To był chyba najgorszy cios. Ani minuty nie będzie mogła być sama. Ona, lubiąca chodzić 

własnymi drogami, małomówna czy też raczej zamknięta w sobie. Przedtem gadała przecież jak 

najęta, ciągle się kłócili z Kolką albo opowiadali z jego dziadkiem przeróżne historie. Kiedy ci 

obcy ludzie wzięli ją ze sobą, poczuła, jakby zatrzasnęły się w niej jakieś drzwi. Nikt nie mógł 

przez nie wejść, nikt, kogo nie chciałaby wpuścić... 

- Na niedzielę będziesz przyjeżdżała do domu - rzekła Susanne. Panienka pokręciła głową. 

- Tylko raz w miesiącu można wyjeżdżać oraz na święta... 

Karolina przysiadła na łóżku i położyła ręce na kolanach, wydały jej się jakieś obce. I tak 

się tutaj czuła, obco. 

Dziewczyny,   z   którymi   dzieliła   pokój,   ciągle   trajkotały,   ale   nauczyła   się   nie   słuchać. 

Czytała, dopóki nie zgasło światło. Początkowo zaczepiały ją, a potem dały jej święty spokój, 

uważając chyba za dziwaczkę. A ona czuła się jak w więzieniu, internat połączony był korytarzem 

z salami lekcyjnymi, więc na dobrą sprawę można w ogóle było nie wychodzić na dwór. Skisnąć 

tu, udusić się... Na widok rzędów pomalowanych na brązowo ławek Karolinie robiło się niedobrze, 

ale niestety zajmowała swoje miejsce, starając się pokonać nudę. Co by nie powiedzieć o Susanne, 

tak zajmująco potrafiła opowiadać. Karolina słuchała jak zaczarowana, nie zdając sobie sprawy, że 

to wszystko Susanne mówi w celach edukacyjnych. A tutaj na brązowej dwustopniowej katedrze 

zasiadała sztywno nauczycielka w gorsecie, wydawać by się mogło, że ma trudności w poruszaniu 

głową.   I   coś   tam   mruczała   pod   nosem.   Pewną   przyjemność   sprawiały   Karolinie   lekcje 

francuskiego, może z próżności, bo była z tego przedmiotu najlepsza. Prawie od początku Susanne 

zaczęła z nią rozmawiać w tym języku, był czas, kiedy Karolina nic prawie nie rozumiała, ale jakoś 

tak nie wiadomo kiedy oswoiła się z francuskim. Mogła nawet swobodnie rozmawiać. 

Nauczycielka chwaliła jej akcent i zawsze wyznaczała ją do czytania nowej czy tanki. 

- Bardzo dobrze, Karolinko - mówiła zadowolona. 

Karolina dosyć ją lubiła. Wąska, anemiczna twarz Francuzki była jej jakoś sympatyczna. I 

ta sympatia widoczna była także z drugiej strony. Taka przyjazna dusza pośród obcych to już było 

dużo. Karolina doceniała to w pełni. Niestety, niebawem doszło do przykrego incydentu i sprawy 

nieco się skomplikowały. Karolina została zawieszona w czynnościach uczennicy i nie pozwolono 

jej opuszczać pokoju w internacie. 

Od początku najbardziej nie znosiła lekcji robót ręcznych. Nie miała ku temu najmniejszych 

zdolności i mimo dobrej woli nic jej nie wychodziło. Wytrzymała jakoś naukę szydełkowania, 

potem wyszywania na bębenku, katastrofa wydarzyła się, kiedy trzeba było nauczyć się szyć. Tutaj 

znalazła się w ogonie, bo większość jej koleżanek umiała sprawnie posługiwać się igłą i nitką, a 

Karolina miała trudności już z samym przewleczeniem nitki przez wąskie uszko. Była to któraś już 

z kolei jej nieudana próba zeszycia boków kaftanika nocnego. “Pani od szycia” chodziła między 

rzędami ławek powtarzając swoje ulubione:

- Mesdemoiselles! Attention! 

Pochylała   się   nad   otwartymi   na   odpowiedniej   stronie   zeszytami   do   kroju,   udzielała 

uczennicom   zbawiennych   rad.   Karolina   czuła   się   coraz   bardziej   bezradna   pośród   tych   stosów 

białego perkalu, wielkich szpul nici, igieł, naparstków i nożyczek. Zupełnie nie umiała korzystać z 

naparstka i miała  pokłute do krwi palce, a poza tym,  co tu dużo mówić,  szew był  niezdarny, 

przypominał raczej fastrygę. Nauczycielka pochyliła się nad koleżanką Karoliny z ławki, która bez 

reszty   pochłonięta   była   stębnowaniem   i   chyba   wspaniale   jej   to   wychodziło.   Pani   od   szycia 

pochwaliła ją, potem wyprostowała się i obrzucając bacznym wzrokiem klasę, powiedziała:

- II faut travailler, mesdemoiselles! II faut travailler! Znały to wszystkie na pamięć, a ona 

powtarzała w nieskończoność. Tym razem pochyliła się nad Karoliną. 

- A cóż to znowu! - wykrzyknęła w najwyższym zdumieniu. 

- Cóż to panna tu wyczynia - a potem wyrwała Karolinie z ręki jej kawałek perkalu i uniosła 

do góry: - Popatrzcie, jaką nową metodę wprowadziła mademoiselle Lechicka. 

Dziewczęta parsknęły śmiechem, wtedy z Karoliną stało się coś dziwnego. Zupełnie jakby 

uległa rozdwojeniu, jedna jej połowa siedziała w ławce, ale ta druga zerwała się na równe nogi i 

brutalnie odbierając nauczycielce szycie, wykrzyknęła:

- Nie waż się więcej mnie krytykować! Ty głupia stara panno! 

Nauczycielka spojrzała na nią z niedowierzaniem, a potem na jej twarzy rozlała się łuna 

rumieńców. Chciała coś powiedzieć, widocznie jednak nie mogła. Poruszała tylko ustami, jakby 

łapiąc powietrze. Karolina usiadła w ławce i zapatrzyła się na swoje ręce. 

Wezwano   Susanne.   Kiedy   weszła   do   pokoju   w   internacie,   Karolina   leżała   na   łóżku   i 

patrzyła  w sufit. Jej koleżanki  były  na lekcjach.  Na widok ciotki podniosła się z ociąganiem. 

Susanne   usiadła   obok.   Karolina   nie   widziała   jej   twarzy   i   właściwie   nie   bardzo   miała   ochotę 

oglądać. Mogła się domyślać, co na niej znajdzie. Wyraz zniecierpliwienia i rezygnacji, że znowu 

są z nią kłopoty. Susanne dotknęła jej ręki. 

- Co się właściwie stało? - spytała zupełnie normalnym głosem. 

- Nie powiedziały cioci? 

- Coś mi tam mówiły, ale jakoś nie bardzo zrozumiałam. Zapadła cisza. 

- Pewnie mnie wyleją. Susanne znowu dotknęła jej ręki. 

- Nie powiesz mi? 

- Zachowałam się... nieodpowiednio... 

- Dlaczego? 

- Bo... bo ona mnie upokorzyła  przy wszystkich - odrzekła starając się zapanować nad 

głosem. 

- Więc musi cię przy wszystkich przeprosić - usłyszała zdecydowany głos Susanne i ze 

zdumieniem spojrzała na nią. Oczy Susanne były ciepłe i pełne zrozumienia. 

Karolina w nagłym odruchu przytuliła się do niej. 

Poszły na rozmowę do gabinetu przełożonej. Twarze, które się w ich stronę zwróciły, miały 

odświętny   wyraz.   W   powietrzu   unosiła   się   atmosfera   spotykana   zwykle   na   salach   sądowych. 

Przełożona siedziała za biurkiem, a trochę z boku na krześle wyprostowana jak struna, z rękami 

/.łożonymi   na   kolanach   nauczycielka   od   robót   ręcznych.   Susanne   i   Karolina   zajęły   miejsca 

naprzeciw niej. 

- Czy pani porozmawiała z siostrzenicą? - zwróciła się do Susanne przełożona. 

- Owszem - odparła ciotka. 

- A czy siostrzenica jest gotowa przeprosić swoją nauczycielkę? 

- Raczej nie - Susanne wolno cedziła słowa. - Nie po to oddałam ją na pensję, żeby miała za 

towarzystwo ludzi małego ducha. Przełożona uniosła brwi do góry. 

- Co pani przez to rozumie? 

- Nie żyjemy w wolnym kraju, ale to jeszcze nie powód, żeby nas traktowano bez szacunku. 

Nauczanie jest trudną sztuką i nie każdy się do tego nadaje, mam duże podejrzenia, żeby sądzić, iż 

szanowna pani - tu Susanne zwróciła się w stronę nauczycielki robót - minęła się z powołaniem. 

Proszę raczej udać się do szwalni i tam pouczać szwaczki! Moja siostrzenica pochodzi z rodu 

Lechickich! 

- Lechicka to nazwisko po ojcu oczy wiście? - spytała jadowicie przełożona. - A matka? Jak 

się nazywała z domu? Rozumie łaskawa pani, my tu musimy być  dokładni, powierza nam się 

dobrze urodzone panienki... 

Susanne zaczerwieniła się po czubki włosów. 

- Siostrzenica nosi nazwisko matki - odrzekła. 

- Czyżby stosunek rodziców panienki nie był zalegalizowany? - przełożona uniosła się zza 

biurka, Susanne też wstała. 

Chwilę patrzyły na siebie, a potem ciotka pociągnęła Karolinę za rękę. 

- Wychodzimy! 

Opuściły gabinet idąc środkiem korytarza. Ciotka tak gnała, że Karolina nie mogła za nią 

nadążyć. Znalazły się wreszcie w jej pokoju. 

- Pakuj rzeczy - powiedziała Susanne. 

Spojrzały na siebie i nagle obie zaniosły się śmiechem, po prostu zataczały się, trzymając 

się za brzuchy. 

I  tak  oto  Karolina  znalazła  się  na  nie  zaplanowanych   wakacjach.  Była   z tego  powodu 

bardzo zadowolona, a kiedy wysiadły we Wrzosowie i zobaczyła lechickie konie, a Franciszka na 

koźle, ciepło jej się zrobiło koło serca. Po raz pierwszy uświadomiła sobie, że właśnie wróciła do 

domu. Od razu popędziła odwiedzić kucyka i nie można jej było wyciągnąć ze stajni. Zachowywała 

się, jakby ją wypuszczono z wiezienia. Spała do południa, przesiadywała późno w noc, często 

czytając w łóżku. Natrafiła w bibliotece na niewielką książeczkę; kiedy wzięła ją do ręki, okazało 

się, że jest to “Kodeks Napoleona” wydany w języku francuskim. Postanowiła spróbować się z nim 

zmierzyć.   Nie   wszystko   rozumiała,   ale   wystarczająco   dużo,   żeby   treść   kodeksu   dała   jej   do 

myślenia. Okazało się, że jeśli wyjdzie kiedyś za mąż, utraci właściwie wszelkie prawa. Będzie 

musiała być posłuszna swojemu mężowi i jeżeli on jej zabroni na przykład pójść do teatru albo 

przejechać się na kucyku, to nic na to nie poradzi. W dodatku on będzie trzymał pieniądze. To już 

pamiętała, Kolka nie znał kodeksu, a postępował według jego zasad, odbierał jej każdy grosz. A 

kiedy się buntowała, dziwił się i mówił, że przecież kupuje jej wszystko. Nie mogła zgodzić się na 

to, by zostać cieniem mężczyzny i niemal nie zabierać głosu w jego towarzystwie. No nie - myślała 

- tak nie może być... I postanowiła zostać wybitną prawniczką, po to, by stworzyć nowy kodeks i 

sprawiedliwsze prawo. Zakomunikowała o tym Susanne. 


- W porządku - odrzekła ciotka poważnie - ale przedtem musisz skończyć pensję. Właśnie 

otrzymałam odpowiedź od pani Sikorskiej, zgadza się ciebie przyjąć. 

Pensja nie różniła się specjalnie od tej, z której Karolina wyleciała z hukiem, ale panowały 

przyjemniejsze stosunki. Nie obowiązywał taki rygor. Klasy były liczniejsze, więc nie miało się 

poczucia, że jest się stale na oku. W jej klasie uczyło się pięćdziesiąt osiem dziewcząt. Czasami w 

ostatniej ławce nie było słychać słów padających z katedry. Karolina bardzo chętnie by się tam 

ulokowała, ale niestety nie zależało to od niej. Przydzielono jej miejsce w rzędzie pod oknem, w 

drugiej ławce. Korzyść z tego była taka, że od czasu do czasu mogła zerknąć na rozłożysty kasztan, 

który   rozpłaszczał   gałęzie   na   szybach,   co   wyglądało,   jakby   zezował   do   środka.   Ten   kasztan 

wyznaczał czas jej pobytu na pensji, widziała najpierw jego owoce, potem spadające liście, potem 

nagie konary, a kiedy pojawiały się kwiaty w kształcie kandelabrów, wiadomo było, że niedługo 

zaczną się wakacje... Oprócz zajęć obowiązkowych  były także nadprogramowe, prowadzone w 

tajemnicy.   Historii   Polski   uczyła   matematyczka,   chuda   kobieta   o   zmęczonych   oczach;   nosiła 

kołnierz   ortopedyczny.   Już   sam   jej   widok   zniechęcał   do   wszystkiego,   a   jeszcze   monotonny, 

zrezygnowany   głos.   Karolina   uczyła   się   tego   przedmiotu   z   książki   “Dzieje   narodu   polskiego” 

Władysława   Smoleńskiego.   Ale   nie   wystarczało   czasu   na   przerobienie   całego   podręcznika, 

nauczycielka więc wykreślała to, co uważała za niepotrzebne, zostawiając tylko ważniejsze fakty. 

Susanne była z tego powodu bardzo zgorszona. - Jak to - mówiła - wykreśliła hołd pruski! Przecież 

to jedno z naszych ważniejszych zwycięstw! - i kazała Karolinie uczyć się wszystkiego po kolei. 

Karolina nie protestowała, miała duży sentyment  do tego przedmiotu. Bo to była jakby trochę 

przedłużona   rozmowa   z   ojcem.   Kiedy   czytała   o   Łokietku,   pod   powieki   napłynęły   jej   łzy. 

Przypomniała sobie opowieści ojca i swoje pytania. 

- Ale jaki on był malutki? - dopytywała się. - Jak krasnoludek? 

- Nie, był przecież człowiekiem. 

- To był taki jak ja? 

- No może j akty teraz - roześmiał się - ale chyba go wkrótce przerośniesz. 

Ostatniego roku nauki dodano już im prawdziwe lekcje historii, tajne oczywiście, ale nie 

doczepiane  do  lekcji  francuskiego  czy matematyki.  Wykładał   sam  profesor Smoleński.  Raz  w 

tygodniu przychodziło się na ósmą, podczas gdy normalnie nauka zaczynała się o dziewiątej. Tego 

dnia,   zamiast   przez   szatnię,   dziewczynki   wpuszczane   były   do   środka   od   strony   prywatnego 

przedpokoju przełożonej, a potem przez jej ogromny salon do gabinetu, w  którym odbywały się 

lekcje. 

Profesor wszedł raźnym  krokiem i od razu przypadł Karolinie  do serca, mówił głośno, 

donośnie   i   tak   się   różnił   od   tych   zrezygnowanych   nauczycielek.   Zaczął   od   przeglądania   listy 

uczennic. 

- Pani Karolina Lechicka - powiedział szukając jej wzrokiem, a kiedy wstała, kazał jej 

natychmiast usiąść. 

- To ja będę stał przed tak piękną kobietą! 

Słowa   te   wywołały   poruszenie   wśród   koleżanek   Karoliny,   a   ona   sama   poczuła   się 

wyróżniona. I tak było w rzeczywistości, profesor wchodząc szukał jej wzrokiem i wymieniał z nią 

porozumiewawcze spojrzenie. Potem w dobrym humorze przystępował do wykładu. Nigdy jej nie 

wyrywał do odpowiedzi, a na koniec roku postawił jej piątkę. 

- Są takie uczennice, które przepytuję oczami - rzekł - i ten egzamin wypada celująco... 

Użył liczby mnogiej, ale przecież chodziło tylko o Karolinę. Na rozdaniu świadectw skinął 

na nią, a kiedy podeszła, powiedział z uśmiechem:

-   Niech   mi   wolno   będzie   obdarować   moją   najlepszą   uczennicę   -   i   wręczył   jej   pięknie 

wydany tom “Hellada i Roma”, o obyczajach Greków i Rzymian. 

Karolina przyjęła prezent, podziękowała dygnięciem, ale dodała z lekką wymówką:

- Pan profesor nigdy mnie nie zapytał. 

- To zaraz to nadrobimy. W którym roku był hołd pruski? Karolina wyrecytowała datę, 

mając we wdzięcznej pamięci Susanne. 

Ten moment, kiedy Karolina otrzymała z rąk przełożonej świadectwo ukończenia pensji, 

miał dla Susanne znaczenie szczególne. Oto uświadomiła sobie, że przyjmując odpowiedzialność 

za wychowanie drugiego człowieka, doholowała go do bezpiecznej przystani. Tak to sobie właśnie 

wyobrażała. Karolina pokonała pierwszy stopień schodów, na które powinna już umieć wchodzić 

sama. Teraz może decydować co dalej. Czy chce się jeszcze uczyć, czy zakończyć na tym swoją 

edukację. 

- Przecież ci powiedziałam, że zostanę prawniczką - oznajmiła Karolina. 

- Sądziłam, że ci to przeszło - odrzekła zdziwiona. 

- Mnie nigdy nic nie przechodzi - stwierdziła Karolina. 

I   Susanne   pomyślała,   że   właściwie   nic   o   niej   nie   wie.   Żyły   obok   siebie   od   kilku   lat, 

Karolina rosła, zmieniała się w oczach, ale mimo że stawały się sobie coraz bliższe, nie dochodziło 

między nimi do zwierzeń. Susanne dostrzegała tę niezwykłą urodę, która tak działała na ludzi. 

Właściwie   nikt   nie   mijał   Karoliny   obojętnie,   zawsze   odprowadzana   była   czyimś   zdumionym, 

zachwyconym  wzrokiem.  Bardzo jasne włosy kontrastowały z głębią  orzechowych  oczu, które 

ukryte za rzęsami miały w sobie smutek i jednocześnie słodycz. W jej twarzy i w całej sylwetce 

panowała jakaś niebywała  harmonia.  Sposób jej  chodzenia,  trzymania  głowy,  było  w tym  tyle 

niekłamanego wdzięku. Susanne czuła się z tego powodu nawet niespokojna, obawiała się, że nie 

przyniesie to Karolinie szczęścia. Najszczęśliwsi są zawsze ludzie przeciętni, to przecież od dawna 

wiadomo. Jedno w tym było pocieszające: Karolina nie przejmowała się zbytnio swoim wyglądem, 

reakcje ludzi często ją śmieszyły, opowiadała o tym Susanne. Zupełnie jakby nie była świadoma 

siły swojego oddziaływania. 

- Więc chcesz studiować? - zadała Karolinie pytanie i otrzymała odpowiedź twierdzącą. 

Należało  podjąć odpowiednie decyzje.  Susanne miała w zanadrzu dwa paryskie adresy. 

Jeden należał do Henryka Dębickiego, jej byłego szwagra, który po śmierci pierwszej żony wstąpił 

w związek małżeński z Francuzką, także wdową, kobietą majętną i utytułowaną. Mieszkał w pałacu 

w   bardzo  bogatej   dzielnicy.  Przez   wiele   lat   nie  utrzymywali   kontaktu,   ale  od  czasu   do  czasu 

przychodziły od niego kartki z życzeniami świątecznymi. Tą drogą Susanne dowiedziała się, że 

Henryk ma syna. Drugi adres należał do lekarza, podejrzewała, że tego właśnie doktora, o którym 

na   samym   początku   wspomniała   Karolina.   Nigdy   już   do   tej   rozmowy   nie   powróciły,   chociaż 

Susanne była oczywiście niezmiernie ciekawa, kim był ten człowiek. Napisał do niej z Paryża, 

pytając o Edwarda i jego córkę. Odpisała mu, jak sprawa wygląda, i otrzymała skąpą odpowiedź, 

że   bardzo   mu   z   tego   powodu   przykro.   Wymienili   jeszcze   dwa   listy,   ona   spytała   go,   czy   zna 

dokładną datę urodzin Karoliny, a on, czy nie miałaby nic przeciw temu, aby nawiązał kontakt z 

dziewczynką. Odpisała, że nie sądzi, aby było to dla niej dobre, powinna zapomnieć o wszystkim, 

co nie ma związku z jej obecnym życiem. Nie nalegał, miał tylko jeszcze dość zaskakującą prośbę. 

Chodziło mu o zdjęcie siostry Susanne, Karoliny. Posłała mu je, ale dało jej to do myślenia. A 

teraz,   kiedy   Karolina   była   właściwie   dorosła,   miała   szesnaście   lat,   być   może   powinna   jej 

powiedzieć o tej korespondencji. Tym bardziej że rozstrzygała się sprawa wyjazdu Karoliny do 

Paryża. Należało się  spieszyć, bo przecież rok akademicki zaczynał się wczesną jesienią. Była 

połowa maja. Henryk odpisał, że Sorbona bardzo niechętnie przyjmuje kobiety, a już dostanie się 

na   prawo   jest   niemal   niemożliwe.   Proponował,   aby   Karolina   słuchała   wykładów   jako   wolna 

słuchaczka,   a   on   postara   się   uruchomić   znajomości.   Z   tym.   że   muszą   to   być   osoby   wysoko 

postawione, za nic nie ręczy. Ten właśnie wydział był jak twierdza warowna. Prawo na Sorbonie 

studiowali wyłącznie mężczyźni. Zachęcał Karolinę do zmiany planów i zapisania się na przykład 

na Akademię Sztuk Pięknych, to było realne i jego zdaniem odpowiedniejsze dla kobiety. Susanne 

zastanawiała się także nad innymi możliwościami, w grę wchodził Uniwersytet Jagielloński, ale 

Karolina musiałaby nielegalnie przekraczać granicę. Na to Susanne absolutnie się nie godziła. No i 

Lozanna   w   Szwajcarii,   tam   jednak   Karolina   nie   chciała   jechać,   uważając,   że   jest   to   zapadła 

prowincja. Bardzo chciała pojechać do Paryża. Stanęło na tym, że wyjedzie niebawem, żeby się 

trochę oswoić z miastem, podszlifować francuski, a jesienią zacznie uczęszczać na wykłady. Na 

prawo, oczywiście, tylko prawo wchodziło w grę. 

- A ten Henryk, kim właściwie jest? - wypytywała Karolina. 

- Mężem starszej siostry twojej mamy, Mani... 

- Wiem, tej, co umarła przy porodzie... 

Urwała nagle, szybko spoglądając na Susanne, a ona uświadomiła sobie, że śmierć matki 

musiała być  dla dziewczynki dużym obciążeniem. Może czuła się winna i stąd brała się ta jej 

skrytość,  niechęć  do opowiadania  o przeszłości. Susanne miała  jej nawet za złe, że nigdy nie 

spytała o matkę. Jaka była. Mogła jej przecież niejedno opowiedzieć. Miała też niezwykłą ochotę 

podpytać o tego doktora, ale oczywiście nigdy by się na to nie zdobyła. Niemniej postanowiła nie 

ukrywać dłużej jego istnienia. 

- Wiesz, Karolinko - zaczęła niepewnie - napisał do mnie z Paryża pan Piotr Machalica... 

Czy mówi ci coś to nazwisko? 

- Nie - odrzekła Karolina obojętnie. - I czego od ciebie chciał? 

- Poszukiwał kontaktu z tobą. Ale byłaś na pensji. 

- To dlaczego mówisz mi o tym teraz? Kto to jest? Susanne zebrała się na odwagę. 

- To doktor... Karolina patrzyła na nią. 

- Ten z Syberii... 

I   stało   się   coś   bardzo   dziwnego,   na   chwilę   twarz   Karoliny   stężała,   potem   mięśnie   się 

rozluźniły. O nic więcej nie spytała, jakby w ogóle nie było całej tej rozmowy. Przeglądały ubrania 

Karoliny, zastanawiając się, co trzeba będzie dokupić na wyjazd. Wybierały się nawet w tym celu 

do Warszawy. 

- Czy ja wiem - myślała głośno Susanne - a może w tym Paryżu nosi się coś innego niż w 

Warszawie, może tam sobie kupisz... 

- Myślisz, że będę miała czas biegać po sklepach? Przecież ja jadę się tam uczyć. 

Susanne nie mogła nie przyznać jej racji. W ostatnią niedzielę przed wyjazdem Karoliny 

poszły   nad   rzekę,   dzień   był   upalny   zupełnie   jak   w   środku   lata.   Leżąc   na   kocu   Susanne 

obserwowała siostrzenicę, jak ostrożnie wchodzi do wody. Jej przepiękna sylwetka rysowała się na 

tle bezchmurnego nieba, przez chwilę wydawało się nawet Susanne, że Karolina wykonuje dziwny 

rytualny   taniec.   Po   raz   któryś   dotarło   do   niej,   że   przeraża   ją   to   niewiadome   w   Karolinie,   jej 

przeszłość, jej myśli tak dla Susanne niedostępne. A przecież były na siebie skazane. Pojawienie 

się Karoliny wiele zmieniło,  czy na lepsze... Czasami  odczuwała  coś jak nostalgię  za tamtym 

życiem, które tu wiodła wolna od wszelkich obowiązków. Tamta jej samotność była jak rodzaj 

narkotyku. Te godziny spędzane przy fortepianie, upajanie się muzyką do upadłego. Teraz grywała 

rzadko, zajęta przeróżnymi obowiązkami. Przecież wszystko miała na głowie, rządca ciągle się z 

czymś do niej zwracał. Kładła się zwykle późnym wieczorem tak już zmęczona, że nie miała nawet 

siły poczytać przed snem, co przedtem było niemal rytuałem. W porze zbiorów często wstawała 

przed   piątą,   asystując   ludziom   wychodzącym   w   pole.   Niby   to   nie   do   niej   należało,   a   jednak 

uważała, że tak być powinno. I dawało rezultaty, majątek lechicki był teraz w pełnym rozkwicie, 

mimo że ten i ów narzekał na kryzys. Recesja, recesja - to słowo ciągle się powtarzało. Poza tym 

coś niedobrego działo się na świecie, coś wisiało w powietrzu. 

- Ciociu, woda jest cudowna. Chodź - zawołała Karolina. 

Podniosła się z koca. Idąc wolno w stronę brzegu, zobaczyła tylko głowę Karoliny ponad 

powierzchnią   wody  i   targnęło   nią   złe   przeczucie,   zupełnie   jakby  siostrzenica   miała   za   chwilę 

utonąć. Przyspieszyła kroku, odganiając tę myśl, jednocześnie uświadomiła sobie, że życie bez 

Karoliny byłoby puste... 

Karolina przyjechała do Paryża w drugiej połowie maja tysiąc dziewięćset trzynastego roku. 

Na   peronie   oczekiwał   ją   kuzyn,   którego   miała   rozpoznać   z   fotografii,   ale   to   on   ją   w   końcu 

rozpoznał,   gdy   tak   stała   zagubiona,   rozglądając   się   na   wszystkie   strony.   Szedł   wymachując 

słomkowym kapeluszem. Miał na sobie jasne ubranie i wydawał się Karolinie bardzo elegancki. 

- Mademoiselle Karolina Lechicka? - spytał. 

- Oui! - wykrzyknęła uszczęśliwiona. 

- Paul Dębicki - przedstawił się, całując ją w rękę. 

Nikt przed nim tego nie robił, chciała więc cofnąć dłoń, ale potem roześmiała się na całe 

gardło. Tak jej się tutaj podobało. On patrzył na nią z zachwytem w oczach, jaki widziała już u tylu 

innych ludzi, ale tym razem było jej szczególnie przyjemnie. Zawołali tragarza. Karolina nie mogła 

uwierzyć, że naprawdę jest w Paryżu. 

Kuzyn przyjechał po nią autem. Był to kabriolet z opuszczanym dachem; kiedy ruszyli, pęd 

powietrza uderzył ją w twarz, rozwiał włosy. Ach, cóż to była za jazda. Na jednym ze skrzyżowań 

o   mało   nie   zderzyli   się   z   tramwajem   parowym,   Karolina   zdążyła   przeczytać   na   nim   napis: 

“Montrouge-Gare de l'Est”. 

- Poczciwy samowarek - stwierdził wyniośle kuzyn Paul. - Pcha się środkiem drogi... 

Karolina poprosiła go, aby przewiózł ją przez miasto, tak była wszystkiego ciekawa, że 

zapomniała   o   zmęczeniu.   Zauważyła,   że   mało   jest   automobilów   i   tym   bardziej   poczuła   się 

wyróżniona. Paryżanie jeździli głównie powozami, powozikami, wypatrzyła też konny omnibus 

ciągnięty   przez   poczciwe   wałachy   o   silnych,   rozrośniętych   piersiach.   Parły   do   przodu   z 

determinacją,   jakby   zdając   sobie   sprawę,   że   ich   czas   już   się   kończy.   W   Dzielnicy   Łacińskiej 

zachwycił ją bulwar Saint-Michel, tak pełen zieleni. Różnokolorowe markizy nad magazynami, 

kawiarniami i restauracjami ubarwiały ulicę, którą sunął tłum. Karolina widywała ludzkie skupiska 

w Rosji, ale jakże inne. Tam dominowała szarość ubrań, a twarze ludzi zlewały się ze sobą, tutaj 

przypominali oni ruchomy, barwny kobierzec. Szli nie tylko chodnikami, ale także jezdnią, kuzyn 

musiał często zjeżdżać w stronę krawężnika. 

Dzielnica Marais, w której mieszkał wuj Karoliny, zrobiła na niej mniejsze wrażenie. Były 

tu okazałe budowle, pałace schowane za parkanami, trawniki równo przystrzyżone, a ulice niemal 

puste.   Kuzyn   zatrzymał   auto   przed   jednym   z   takich   parkanów,   otworzył   bramę   i   wjechali   do 

środka. Zaraz wybiegł lokaj otwierając im drzwiczki. Pałacyk był niezbyt duży, ale prezentował się 

bardzo dobrze, z półokrągłym gankiem wspartym na kolumnach. Ściany były kremowego koloru, 

co dodawało im ciepła. Na ganku pojawił się starszy już mężczyzna, niemal łysy. Był pokaźnej 

tuszy i wspierał się na lasce. Karolina domyśliła się, że musi to być  ten jej krewny,  Susanne 

obliczyła, że powinien mieć około siedemdziesięciu lat. I na tyle wyglądał. 

Weszli z kuzynem na schodki. Starszy pan przyjrzał się Karolinie, oczy miał przenikliwe i 

młodsze niż sylwetka. 

-   Comtessa   Karolina!   -   wykrzyknął,   teatralnie   otwierając   ramiona,   Karolina   jednak   nie 

kwapiła się w nie wpadać. 

Stała na schodkach nieco speszona, wuj nie zrobił na niej dobrego wrażenia. 

- Świetnie, że przyjechałaś wcześniej - ciągnął, nie zrażony jej brakiem entuzjazmu przy 

powitaniu. - Paryż wiosną jest piękny. La tout n'est qu'ordre et beaute, luxe, calme et volupte... 

mówiąc słowami Baudelaire'a... Prosimy na salony - zakończył skłaniając się tak samo teatralnie, 

troszkę przeszkadzał mu wydatny brzuch. 

Weszli do rozległego pałacowego hallu, zaraz pojawili się służący, lokaj właśnie wniósł 

bagaże Karoliny. Pokojówka, która miała jej usługiwać, stanęła przy niej, jakby nie mając zamiaru 

już nigdy się z Karoliną rozstać. Zanim jednak poszły na górę, Karolina wysłuchała jeszcze kilku 

uwag wuja. Patrzył na nią w sposób, który Susanne z pewnością określiłaby jako nieprzyzwoity. 

-   Proszę,   proszę   -   powiedział   -   córka   naszej   Karolci...   Kto   by   przypuszczał...   Jesteś 

prześliczna, moja mała... Wybawił ją z kłopotu kuzyn Paul. 

- Pewnie jest pani zmęczona, Francoise pokaże pani pokój. 

- Ach, mówcie sobie po imieniu - wtrącił wuj. - Jesteście niemal w jednym wieku. 

Pokój   wychodził   na   ogród   pięknie   utrzymany,   wszystko   było   tu   symetryczne   i 

poprzycinane, więc miało się wrażenie, że ogląda się jakąś makietę, a nie żywe rośliny. Karolina 

rozpakowywała rzeczy; pierwsze, co zrobiła, to sięgnęła po obraz Cezanne'a i powiesiła go nad 

łóżkiem. Susanne była przeciwna wywożeniu go z domu, ale dla Karoliny była to ciągle jedyna 

pamiątka po ojcu. Więc się uparła. Koło się zamknęło... 

Jeszcze tego samego wieczoru kuzyn Paul zabrał ją do Cafe Pascal przy rue de 1'Ecole de 

Medecine, gdzie podobno zbierała się bohema artystyczna. Przychodzili tam także Polacy. Karolina 

zauważyła   bardzo   piękną   damę,   znacznie   od   siebie   starszą,   otoczoną   licznym   towarzystwem, 

przeważnie panów. Spytała kuzyna, kto to jest. Odpowiedział, że córka Cypriana Godebskiego, 

malarza, słynna pani Misia, która podobno zmieniała mężów jak rękawiczki. 

- Rękawiczek nigdy za dużo - powiedziała żartobliwie Karolina i zaraz się zaczerwieniła, bo 

zabrzmiało to dosyć prowokacyjnie. 

Żeby zatrzeć to jakoś, spytała kuzyna o jego matkę, która nie wyszła się z nią przywitać. 

Uśmiechnął się smutno. 

- Prawie nie znam swojej matki - powiedział. - Umarła już dawno... 

W dodatku wykańcza swoje żony - pomyślała Karolina z niechęcią o wuju, ale zaraz sobie 

uświadomiła,   w   jakich   okolicznościach   ona   sama   pojawiła   się   na   świecie.   Nie   chciała   jednak 

myśleć   o   rzeczach   smutnych,   zawsze   odkładała   je   “na   półkę”.   Później   o   tym   pomyślę   - 

usprawiedliwiała się przed sobą. Oczy Karoliny skierowane były ku przyszłości. Z natury była 

optymistką   i   Susanne   myliła   się,   sądząc,   iż   Karolina   chroni   przed   nią   swoją   przeszłość.   Ona 

odkładała   to   “na   później”,   jak  już   nacieszy   się   życiem,   wtedy   być   może   zastanowi   się   nad 

dziwnymi kolejami swojego losu. Tylko ojciec przeszedł przez gęste sito, tylko on otrzymał bilet 

do teraźniejszości, ale myślała o nim jak o kimś żywym. Bliskim, kochającym ją. Jego chorobę i 

śmierć Karolina także odkładała na półkę. 

Przez następne dni biegała po Paryżu, sama lub w towarzystwie kuzyna Paula. Zaprowadził 

ją do “brzucha Paryża”, czyli Hal, które mieściły się w środku miasta. Podobno już nad ranem hale 

poczynały kipieć życiem. Karolina chodziła jak zaczarowana pomiędzy straganami. Było na nich 

wszystko,   od   masła,   drobiu,   jaj   po   najbardziej   wyszukane   owoce   południowe.   I   wszystko   tak 

pięknie ułożone, przedziwna harmonia różnych barw. A kwiaty na straganach, można było dostać 

oczopląsu. Zagapiła się na rzeźnika, który długim nożem dzielił kawał mięsa, z taką zręcznością 

wykrawając z niego polędwice, schaby, szpondry, że graniczyło to z ekwilibrystyką. Kuzyn Paul 

musiał ją pociągnąć za rękę. Wieczorem poszli na kolację do restauracji z widokiem na Sekwanę w 

pobliżu Pont Neuf, nosiła nazwę Leperouse i podobno z Luwru przekradał się do niej wraz z 

kochanką Ludwik XV. 

Siedzieli   naprzeciw   siebie,   a   Karolina   udawała,   że   nie   widzi   rozkochanego   wzroku 

młodzieńca. Była bardzo głodna, długa wędrówka po Paryżu dawała o sobie znać. Okazało się, że 

wybiera   się   tutaj   tylko   wina,   a   maitre   d'hótel   sam   dobiera   do   nich   potrawy.   Byle   prędzej   - 

pomyślała - bo mi burczy w brzuchu. Ale kuzyn tak długo się zastanawiał, raz wybierał wino 

czerwone, to znów białe. 

- Może białe - wtrąciła się wreszcie. - Mam ochotę na coś z drobiu... 

Czuła się lekko zniecierpliwiona tymi względami, jakimi ją kuzyn obdarzał, kryło się za 

tym   coś,   na   co   Karolina   wcale   nie   czekała.   Nie   sprawiało   jej   przyjemności,   kiedy   niby 

przypadkiem ocierał się o nią ramieniem albo dotykał jej ręki. Miała zupełnie inne zainteresowania, 

coś takiego jak flirt w ogóle nie wchodziło w grę, nie mówiąc o czymś poważniejszym. 

- Jutro pójdziemy do knajpki przy rue Duphot - powiedział mężczyzna. - Ich specjalnością 

są ostrygi, małże, langusty i bouilla-baisse... 

- Co to jest? - zainteresowała się. 

- Rodzaj zupy rybnej, bardzo to smaczne. 

- Ale... chyba  muszę pomyśleć o czymś  poważniejszym,  chciałabym  pójść na wystawę 

obrazów Cezanne'a... 

- Niedawno trafił do Luwru. Wyeksponowano wreszcie podarowaną dość dawno kolekcję 

Camonda. Jest tam Cezanne, Van Gogh i Lautrec. Impresjonizm doczekał się oficjalnego uznania. 

- Lubi pan to malarstwo? - spytała, bo ciągle zwracali się do siebie tak oficjalnie. 

-   Nie   mam   zdania.   Ojciec   go   raczej   nie   ceni,   dla   niego   to   ciągle   zbyt   nowoczesne   - 

uśmiechnął się. - Ale mamy w domu bardzo piękne obrazy malarzy włoskich, staruszek jest w nich 

rozkochany... 

- Jednak pójdę do Luwru - powiedziała Karolina. 

Życie w Paryżu coraz bardziej się jej podobało; początkowo miała trudności z poruszaniem 

się po mieście, gubiła drogę, potem poznawała już skrzyżowania i wiodące od nich ulice. Wolała 

chodzić   sama   i   jak   tylko   mogła,   wymawiała   się   od   towarzystwa   kuzyna   Paula.   Prawdę 

powiedziawszy,  czuła się zmęczona jego nieustanną adoracją. Nie przepadała też za jego ojcem, 

którego nazywała w myślach byłym wujem, jako że jej ciotka od dawna nie żyła, a on ożenił się po 

raz drugi. Ale niemal z entuzjazmem przyjęła jego propozycję pójścia na premierę “Święta wiosny” 

Igora Strawińskiego, o której tyle się już mówiło. Oczekiwano czegoś szczególnego, mówiono 

nawet o przełomie w historii muzyki. Musiała być przy tym obecna. 

The Stre des Champs-Elysees był pięknie oświetlony, zajeżdżały powozy i kabriolety, z 

których wysiadały wydekoltowane, obwieszone biżuterią damy i towarzyszący im mężczyźni we 

frakach i cylindrach. Wszyscy się widocznie znali, bo raz po raz mężczyźni uchylali cylindrów, a 

damy wymieniały uśmiechy. Podobnie zachowywał się wuj, coraz to  komuś oddając ukłon. Na 

schodach teatru spotkali kobietę, którą Karolina zauważyła pierwszego dnia po przyjeździe w Cafe 

Pascal.   Była  w  wieczorowej  sukni,  z  bliska   wydała  się   jednak  Karolinie   mniej   piękna.   Dama 

rozmawiała z wujem, ale co jakiś czas rzucała spojrzenie na Karolinę, przesyłając jej uśmiech. 

- To moja bliska krewna - przedstawił ją wuj. - Karolina Lechicka... - A potem pochylił się i 

wyszeptał na tyle głośno, że usłyszała: - Urodzona na Syberii, matka już tam pozostała... 

Może   stąd   się   brały   te   uśmiechy,   a   przy   pożegnaniu   wizytówka,   którą   dama   wręczyła 

Karolinie. 

- Będzie mi miło, jeśli mnie pani odwiedzi - powiedziała oddalając się. 

- Niezrównana Misia - westchnął wuj. - Ciągle taka piękna... 

Karolina nie mogła dostrzec tej piękności, przyznawała jednak, że w całej postaci było coś 

fascynującego. Twarz nieco zmęczona, promieniowała światłem gdzieś od wewnątrz. Widać było, 

że jest to osoba o skomplikowanej duszy. Była ciekawa tej kobiety, ale wkrótce przestała o niej 

myśleć,  bo zaczęły się  dziać  wprost niesłychane  rzeczy.  W teatrze  wybuchła  awantura,  ludzie 

zrywali się z miejsc, wymyślając sobie nawzajem, na galerii doszło nawet do bijatyki. Muzyka z 

wielką   brutalnością   uderzyła   w   słuchaczy,   na   scenie   pojawił   się   balet   i   rozegrały   się   sceny 

barbarzyńskiego obrządku złożenia bogom ofiary z młodej dziewczyny. Tańczyła rytualny taniec w 

takim   zapamiętaniu,   że   chwilami   stawało   się   to   wprost   bezwstydne.   Słychać   było   gwizdy, 

zwolennicy Strawińskiego zaczęli protestować. Oburzony kompozytor opuścił  widownię. Światło 

zapalało   się   i   gasło   na   przemian.   Podstarzała   dama   siedząca   w   loży   obok   złamała   ze 

zdenerwowania wachlarz, wykrzykując przy tym:

- Po raz pierwszy od sześćdziesięciu lat ośmielono się wystawić mnie na pośmiewisko! - 

Diadem na jej głowie przechylił się na bok i wyglądała z tym żałośnie, Karolina powstrzymywała 

się, żeby nie parsknąć śmiechem. 

To, co się działo, początkowo niemal ją przeraziło, ale potem obserwowała wszystko z 

rozbawieniem. 

Ktoś krzyczał:

- Za drzwi, głupcy z Saint-Germain! Ktoś inny:

- Milczeć, kanalie i snoby! 

Ze swojego miejsca zerwał się Ravel, którego wuj pokazał jej zaraz na początku, zwrócił się 

w stronę widowni, wołając potężnym głosem:

- Cicho! Chamy! Dajcie mi słuchać! 

Na scenę wszedł przedstawiciel dyrekcji i próbował pertraktować z publicznością:

- Panie, panowie, jeśli łaska. Zobaczcie, gwizdać będziecie później! 

Nikt go nie słuchał. Diagilew zszedł do kanału i porozumiewał się z dyrygentem, orkiestra 

przestała   na  chwilę   grać.  Wreszcie  przedstawienie  dobiegło   końca,  ale  wzburzenie  na   sali  nie 

ustawało.   Widzowie   kłócili   się   dalej,   Karolina   widziała   na   własne   oczy,   jak   jakaś 

rozentuzjazmowana   dama   spoliczkowała   swego   partnera,   który   się   z   nią   nie   zgadzał.   W 

zatłoczonym przejściu znowu spotkali się z panią Misia. Była podekscytowana, na twarzy miała 

wypieki. Karolina nie musiała pytać, czy była za, czy przeciw, to emanowało z całej jej postaci. 

Była   po   prostu   zachwycona.   Towarzyszący   jej   starszy   już,   ale   bardzo   przystojny   mężczyzna 

przyjrzał się Karolinie i powiedział do jej wuja:

- Proszę chować swoje ptaszęta, kiedy Misia jest w pobliżu... 

W lipcu Karolina wyjechała wraz z wujem i jego synem do ich posiadłości w Prowansji, 

położonej bardzo malowniczo nad brzegami Rodami. Najbliższym miastem był Awinion, który 

bardzo się jej spodobał. Kuzyn Paul zaprowadził ją do pałacu zbuntowanych papieży. Szli wąskimi 

uliczkami,  pełnymi  kwiatów  i słońca, spod nóg śmigały żyjące  tu w dużych  ilościach  koty,  a 

wszędzie na murach gnieździły się całe rodziny jaskółek. 

- Miasto kotów i jaskółek - powiedziała Karolina. - Ciekawa komitywa... 

Wnętrze pałacu zrobiło na Karolinie przygnębiające wrażenie, było mroczno i wilgotno. 

Zatrzymali się przed sztychami przedstawiającymi Petrarkę i Laurę. 

- Miłość jest takim słabym uczuciem, przegrywa najczęściej z jednym jedynym słówkiem 

“ale”. Kocham ją, ale... oddałbym dla niej życie, ale... - snuła swoje rozważania Karolina. 

- Nie zawsze tak jest - powiedział cicho kuzyn Paul, a ona znowu była na siebie wściekła, 

że też nie ugryzła się w język. - Pani wie, że ja... - Chciała go jakoś powstrzymać, niestety było za 

późno. Kuzyn ukląkł przed nią i dotykając policzkiem jej ręki mówił drżącym głosem o miłości do 

niej i wszystkich swoich mękach z tym związanych. 

- Proszę wstać, proszę, niech pan wstanie - powtarzała przerażona. 

Podniósł się wreszcie z kolan i Karolina zobaczyła jego zalaną łzami twarz. Zawsze płaczą - 

pomyślała z odrobiną zniecierpliwienia. 

- Czy zostanie pani moją żoną? 

Patrzyli sobie w oczy, ale tak bardzo byli od siebie daleko, on ze swoją rozpaczą, ona z 

zakłopotaniem. 

- Nie, Paul - powiedziała wolno. - Bo... ja nie wiem, czym jest miłość... a małżeństwo mnie 

przeraża... Nie potrafiłabym się nikomu podporządkować, chcę być wolna. 

- Byłaby pani, ja czułbym się szczęśliwy będąc obok... o krok za panią... 

- To nie byłoby godne mężczyzny - odrzekła zdecydowanie. - Może kiedyś będę zmuszona 

ulec, teraz jeszcze nie... 

Wrócili do domu w kwaśnych humorach, kuzyn poszedł zaraz do siebie i nie zjawił się na 

kolacji. 

- Co mu zrobiłaś, kocico? - spytał wuj. - Coś mi się wydaje, że poczuł na skórze twoje 

pazurki... 

Karolina   nic   nie   odpowiedziała,   spuszczając   głowę.   Nazajutrz   dowiedziała   się,   że   Paul 

niespodziewanie wyjechał do Paryża. Odczuła dużą ulgę i teraz już mogła cieszyć się latem na 

całego. Chodziła na długie wycieczki, zachwycona krajobrazem Prowansji, jej winnicami, ludźmi; 

wszyscy   byli   tu   bardzo   uprzejmi,   zatrzymywali   się,   aby   uciąć   z   nią   rozmówkę.   Nie   zawsze 

rozumiała, co do niej mówią, ale uśmiechała się życzliwie. Była podekscytowana tym, co ją czeka 

jesienią w Paryżu. Miała uczęszczać na Sorbonę jako wolna słuchaczka, gdyż wszystkie zabiegi 

wuja okazały się daremne. Już nie chodziło nawet o to, że jest kobietą, a w dodatku cudzoziemką, 

ale była stanowczo za młoda. Powinna mieć minimum osiemnaście lat, a ona ukończyła szesnaście. 

-   Bardzo   dobrze   -  powiedział   wuj.   -  Pochodzisz   na   wykłady,   zobaczysz,   czy  ci   się   to 

podoba, a potem zobaczymy... 

Paryż jesienią był jeszcze bardziej zachwycający, te wszystkie pastelowe odcienie liści tak 

pięknie harmonizowały z murami budowli, chwilami przystawała w jakimś zaułku, aby ochłonąć z 

zachwytu. Nie chciała dawać wiary różnym pogłoskom, że może być wojna, a kiedy przypadkiem 

wpadł jej w ręce stary numer “Le Figaro” z tego roku i rzucił jej się w oczy tytuł “Prezydent 

Poincare   przemawia   w   Senacie”,   przebiegła   tekst   wzrokiem,   jakby  szukając   potwierdzenia,   że 

pesymiści się mylą. Ale on powoływał się na stwierdzenie Juliusza Cezara, że lud nigdy nie jest 

usposobiony pacyfistycznie, a zawsze gotowy do wojny. Odrzuciła gazetę niemal ze wstrętem. 

Wolała myśleć o wrażeniach z niedawnego pokazu mody, na który zabrała ją ze sobą pani 

Misia. Na pamiętnej premierze “Święta wiosny” pani Edwards z domu Godebska bardzo łaskawie 

potraktowała pewną modystkę, zapraszając ją do swojej loży. I na tym właśnie pokazie Gabriela 

Chanel,   bo   o   niej   mowa,   przedstawiła   marynarki   o   kroju   męskim;   wywołało   to   nie   mniejszą 

sensację, tyle że panie nie obrzucały nikogo wyzwiskami, ale dyskutowały zajadle między sobą. 

Przyjmie się czy się nie przyjmie? Przyjęło się, cały Paryż nosił teraz marynarki wylansowane 

przez  Coco. Także  Karolina  po raz  pierwszy zasiadła  w  uniwersyteckiej  ławie ubrana  według 

najnowszej   mody.   Trochę   ją   zabolała   pewna   obojętność   spojrzeń   przyszłych  prawników,   nie 

znajdowała w nich zwykłego uwielbienia, a raczej zdziwienie, cóż ona tu na Boga robi. To samo co 

i wy - odpowiadała im w myślach. Czuła się trochę zagubiona, a jej onieśmielenie pogłębiał fakt, iż 

egzystowała tu na prawach wolnej słuchaczki. Nikt się do niej z niczym nie zwracał, profesorowie 

jej   właściwie   nie   zauważali.   My,   kobiety,   musimy   mówić   o   ton   głośniej,   żebyśmy   zostały 

zauważone - pouczała ją pani Edwards, która miała do Karoliny widoczną słabość i trochę jej 

matkowała.  Ale Karolina  czuła się zawsze nieco skrępowana w jej towarzystwie, odpowiadała 

krótko,   o   żadnych   zwierzeniach   nie   mogło   być   mowy.   Chociaż   tamta   ją   do   tego   zachęcała, 

opowiadając o sobie. 

- Kiedy po raz pierwszy włożyłam suknię balową, z bladoniebieskiego tiulu, przepasaną 

szeroką   wstęgą   z   mory   i   przyjrzałam   się   sobie   w   lustrze,   wiesz,   co   zrobiłam?   Podbiegłam   i 

ucałowałam swoje odbicie... Nie zwracając uwagi na obecność służby... 

Na   Karolinie   nie   zrobiło   to   szczególnego   wrażenia,   nigdy   nie   była   jeszcze   na   balu   i 

właściwie nie czuła się z tego powodu pokrzywdzona. A kiedy Misia wspomniała o tym, że w jej 

wieku  była  już osobą  zamężną,   wręcz   się przeraziła,   że  tamta   zechce   wystąpić   w  charakterze 

swatki. 

- Ja... w ogóle nie wyjdę za mąż. 

Pani Edwards przyjrzała jej się bardzo uważnie, a potem stwierdziła z westchnieniem:

- Droga Karolino, mężczyzna stworzony jest po to, aby ułatwiać kobiecie życie, i dlatego 

wymyślono małżeństwo. 

Karolina   była   innego   zdania,   ale   nie   czuła   się   na   siłach   dyskutować   z   opiekunką.   Od 

jakiegoś czasu nie mogła sobie z czymś poradzić. Otóż chodząc po Paryżu przystawała prawie przy 

każdej budce telefonicznej, które na jej nieszczęście założono kilka miesięcy przed jej przyjazdem. 

Na pamięć znała telefon pewnej kliniki. Zadzwonię jutro - mówiła sobie odkładając na później coś, 

co musiało nadejść. Kiedy wyjeżdżała do Paryża, poprosiła Susanne o adres doktora. Tylko tyle. 

Spytała:  -  Czy mogłabym  dostać  ten  paryski   adres?   - a  Susanne  dała   go jej   bez  słowa.  Obie 

wiedziały, kogo Karolina ma na myśli. Nie poszła tam od razu, dopiero po powrocie z Prowansji. 

Ale konsjerżka wyjaśniła jej, że ten lokator już tu nie mieszka. Trudno powiedzieć, co w tym 

momencie poczuła, rozczarowanie czy ulgę. To było coś pośrodku. Bo przecież spotkanie z nim, z 

tym człowiekiem, o którym tak bardzo nie chciała pamiętać, było jak nawrót dawno przebytej 

choroby.   Tą   chorobą   było   jej   najdawniejsze   dzieciństwo,   tak   nieprzystawalne   do   późniejszego 

życia,   że   na   wpół   realne,   porównywalne   ze   snem.   Teraz   ten   sen   miał   się   powtórzyć   i   tego 

najbardziej się bała. I była niepewna, a jednocześnie zaciekawiona, jaki naprawdę jest ten człowiek. 

Jego twarz niemal jej się zatarła. Pamiętała tylko ton głosu, taki stanowczy, ale jednocześnie ciepły. 

Ten głos przetrwał w niej najdłużej. A teraz miał  do niej dotrzeć jako pierwszy. Bo konsjerżka 

wychyliła   się   za   nią   i   zawołała,   że   może   jej   podać   numer   kliniki,   w   której   pracuje   profesor. 

Karolina wzięła telefon, ale nie miała odwagi zadzwonić. Budziła się z postanowieniem, że to na 

pewno dzisiaj, a potem nagle zawracała od budki telefonicznej. Nadszedł jednak dzień, kiedy ujęła 

słuchawkę i usłyszała, że profesor zaraz podejdzie. 

- Halo - powiedział, a jej serce podskoczyło do gardła, nie mogła wydobyć z siebie głosu. - 

Halo - powtórzył. 

- C'est moi - powiedziała nie wiadomo dlaczego po francusku. - Karolina... 

Tym razem to on milczał. 

- Karolina - powtórzył jakby z wysiłkiem, a ona pomyślała, że wcale nie rozpoznaje jego 

głosu. - Gdzie jesteś? 

- W budce telefonicznej. 

- Aha... może... spotkałabyś się ze mną wieczorem. 

- Dobrze. 

To nie jest ten głos, to nie może być ten człowiek - kołatało jej się w myślach i była prawie 

pewna, że zaszła jakaś pomyłka. Susanne musiała coś pomylić i okaże się, że Karolina spotka się 

wieczorem   z   zupełnie   obcym   człowiekiem.   Ale   kiedy   stali   naprzeciw   siebie,   rozpoznała   go, 

rozpoznałaby go w największym tłumie. Te ciepłe oczy i lekko zakłopotany uśmiech. Właściwie 

się nie zmienił, może tylko plecy trochę bardziej się pochyliły i powiększyła się łysina nad czołem, 

ale nie szpeciła go, przeciwnie, dodawała jego twarzy oryginalności. On też się jej przyglądał, w 

jego wzroku odnalazła zdumienie, że to jest to dziecko, z którym rozstawał się prawie dziesięć lat 

temu. 

- Zmieniła się pani - powiedział. - Jest pani dorosłą kobietą... Karolina nie wiedziała, co 

odpowiedzieć, bąknęła więc tylko pod nosem, że wcale nie czuje się dorosła. 

- To już inna sprawa - roześmiał się. - Ja też nie czuję się dorosły, a jestem bądź co bądź 

nieco od pani starszy... 

Zaprosił ją do restauracji Chez Chatham. Karolina słyszała tę nazwę, bo jeden z jej kolegów 

uniwersyteckich był tam na kolacji i skarżył się, że to strasznie drogi lokal. Główna sala była 

przedłużeniem stylowej kuchni, przy palenisku kręcili się kucharze w białych, wysokich czapkach. 

Wszystko   działo   się   na   oczach   gości,   oprawianie   i   przyrządzanie   mięsa,   lokal   słynął   ze 

znakomitych grillades i doskonałych win. Może dlatego doktor wybrał je bez zwykłych ceregieli, 

które tak Karolinę irytowały, chociaż podobno należały do dobrego tonu. Najbardziej smakowały 

Karolinie pieczone kartofle, zapijała je czerwonym burgundzkim winem. Kręciło się jej lekko w 

głowie i nie wiadomo dlaczego czuła się jakaś szczęśliwa. Doktor opowiadał o swojej pracy w 

klinice, w pewnej chwili odważyła się spytać, czy założył rodzinę. 

- Nie - odrzekł krótko - jestem sam. 

Odczuła   nagle   ulgę,   nie   rozumiejąc   dlaczego.   Potem   opowiadała   trochę   o   sobie,   o 

wrażeniach   z   pobytu   w   Paryżu.   Wspomniała   też   o   nawiązaniu   bliskiej   znajomości   z   Misia   z 

Godebskich. On skrzywił się lekko. 

- Nie wiem, czy to odpowiednie dla pani towarzystwo. 

- Jest bardzo życzliwa. 

- Widocznie ma w tym jakiś swój interes. Pani Edwards niczego nie robi bezinteresownie, 

proszę o tym pamiętać. 

Pomyślała, że on trochę przesadza, ale zachowała to dla siebie. Nie zależało jej zbytnio, aby 

go   przekonywać,   bo   też   zażyłość   z   panią   Misia   nie   była   dla   niej   wcale   taka   ważna,   jak   to 

przedstawiła. Nie lubiła, kiedy ktoś ją przypierał do muru, a tamta czyniła to nieustannie. Ciągle 

Karolinę wypytywała, a kiedy nie otrzymywała zadowalającej odpowiedzi, wpadała w złość. 

- Ależ ty jesteś skryta, Karolino, zupełny sfinks. Doktor odwiózł ją do domu, ale nie chciał 

wejść. Pożegnali się przy bramie. 

- Do zobaczenia - powiedział całując ją w rękę i nieoczekiwanie dodał: - Dziewczynko... 

To słowo wywołało w niej nagły ból. 

Susanne siedziała przy swoim sekretarzyku, robiąc jakieś obliczenia, używała już okularów, 

co było niezbyt wygodne, bo zawsze zjeżdżały na czubek nosa. Rządca przyniósł gazety, rzuciła 

okiem i przeczytała wytłuszczony tytuł: “Zabójstwo arcyksięcia Ferdynanda!” 

- Zastrzelono arcyksięcia Ferdynanda - powiedziała. 

- Gdzie? 

- W Sarajewie. 

- A to daleko? 

- Na Bałkanach. 

- Chwała Bogu, daleko - rzekł mężczyzna z ulgą. 

- Z tego może być wojna. 

- E, pani dziedziczko, wojna może być ze wszystkiego. Z układu gwiazd na przykład. A na 

targu dają dwadzieścia jeden kopiejek za garniec owsa. 

- Dwadzieścia jeden kopiejek? To niech sobie sami sieją. Ceny teraz podskoczą, jak zawsze 

w niepewnych czasach... 

I   zadumała   się,   co   tu   radzić   Karolinie:   żeby   przyjechała   do   domu   czy   siedziała   tam. 

Podróżowanie w takiej sytuacji nie wydawało się rzeczą stosowną. Z drugiej strony tak bardzo już 

ją chciała zobaczyć. Siostrzenica pisywała rzadko, i to po kilku naglących listach Susanne. Zawsze 

wszystko   było   dobrze,   żadnych   kłopotów.   Podejrzewała,   że   Karolina   nie   do   końca   jest   z   nią 

szczera, ale przecież tak było i dawniej. A wszystkie myśli Susanne kierowały się ku siostrzenicy. 

Tak jak kiedyś starała się ratować Lechice dla Karoliny, czyniła to teraz dla jej córki, jedynej jej 

bliskiej teraz osoby. Susanne była zadowolona, że nie sprzedała tego mieszkania w Warszawie, bo 

jak Karolina skończy studia i wróci, będzie musiała gdzieś mieszkać, trudno sobie wyobrazić, żeby 

prowadziła tutaj praktykę adwokacką. Kogo by miała bronić? Przecież we wsi stały trzy chałupy na 

krzyż, a jak wybuchały awantury, to rozjemcą bywała zwykle kłonica. Tak, tak, z tym mieszkaniem 

to było bardzo rozsądne. Chyba jej napisze, żeby przyjechała na lato; jeżeli do czegoś dojdzie, to 

będą razem, a jak wszystko się rozejdzie po kościach, jesienią powróci do Paryża. 

Ale   Karolina   odpisała,   że   pewne   sprawy   zatrzymują   ją   w   Paryżu   i   nie   będzie   mogła 

przyjechać. Uspokajała Susanne, że żadnej wojny nie będzie, to tylko ci Niemcy tak hałasują, ale 

oni zawsze mają donośne głosy, szczególnie kiedy opiją się piwa. Słyszała ciocia to powiedzenie, 

krowa, która dużo ryczy, mało mleka daje? 

A   jednak   wojna   wybuchła.   W   pałacu   pojawili   się   Niemcy,   w   parku   ustawiono   działa, 

wszędzie  kręcili  się  żołdacy.   Jeden z  pokoi  na  górze  zajął  niemiecki  pułkownik,  drugi  - jego 

adiutant. Pułkownik miał wyprostowaną sylwetkę, monokl w oku i wygląd arystokraty. I nazwisko 

miał arystokratyczne: von Horwitz. Susanne usuwała mu się z drogi, dając do zrozumienia, że nie 

chce wchodzić w żadne układy z obcą armią. Ale on szukał jej towarzystwa. Przysyłał swojego 

adiutanta, który trzaskając przed nią obcasami, mówił po niemiecku:

- Herr Oberst prosi panią do towarzystwa. 

Susanne podnosiła się bez entuzjazmu i szła na taras, gdzie pułkownik siedział przy stoliku 

pod   parasolem.   Na   jej   widok   wstawał,   odsuwając   jej   krzesło,   pokojówka   przynosiła   drugą 

filiżankę. Suzanne rozmawiała z nim po francusku. 

- Ta przydługa wizyta panów dezorganizuje mi pracę w polu. Konie się płoszą. 

- Nasza obecność tutaj ma też swoje dobre strony. Mój rząd pragnie otworzyć w Warszawie 

uniwersytet i politechnikę. 

- Dla kogo? 

- A dla kogóż by jak nie dla Polaków? - stwierdził przygładzając wąsik. 

- A czy nie byłoby prostsze, żeby Polacy sami sobie otwierali uniwersytety? 

- Z tym już proszę wyżej - tu wskazał palcem na niebo. Któregoś dnia do stolika podszedł 

jeden z niższych dowódców, stuknął obcasami. 

- Herr Oberst, melduję, ujęliśmy dezertera. 

- Jakiej narodowości? 

Kapitan nie spieszył się z odpowiedzią, więc przełożony na niego huknął:

- Jakiej narodowości, pytam? 

- Polak. 

-   Tak,   tak,   z   nimi   zawsze   były   kłopoty   -   powiedział   szybko,   a   potem   zwrócił   się   po 

francusku do Susanne: - Widzi pani, madame, że ci, dla których chcemy otwierać przyszłość, nie 

spieszą się nam z pomocą - po czym ostro zwrócił się do dowódcy: - Odmaszerować. 

Kapitan trzasnął obcasami i odszedł, długa szabla obijała mu się o but. Susanne zobaczyła, 

że   przez   podwórze   prowadzą   skutego   młodego   chłopca.   Był   boso,   miał   na   sobie   podartą   i 

pokrwawioną koszulę. 

Zamknęli go w chlewie i postawili wartę. Obserwowała to wszystko z tarasu. 

Ta sprawa nie dawała jej spokoju, zastanawiała się, jak uratować chłopca. Kiedy pułkownik 

wrócił z konnej przejażdżki, czekała na niego na schodach przed pałacem. Był mile zaskoczony. 

- Wyszła mi pani na spotkanie? Czemu zawdzięczam ten zaszczyt? 

- Słyszałam, że dezerter ma być jutro rozstrzelany. 

- Takie jest prawo wojny. 

- To nie jego wojna - wybuchnęła. - On jest Polakiem. 

- W armii liczy się przede wszystkim posłuszeństwo. Pani wybaczy - wyminął ją i wbiegł 

na schody. 

Wieczorem Susanne wezwała rządcę, pokonferowali w jej gabinecie, a potem on spiesznie 

odszedł. W niewielkiej odległości od wartownika zaczął przywoływać jednego z fornali. 

- Antoszewski! Antoszewski! 

Po chwili z głębi podwórza wyłonił się rosły chłopak. 

- Co ci rano gadałem! - rozdarł się na niego rządca. - A co ci pani dziedziczka gadała! Żeby 

zamieść podwórze! I te śmiecie pościągać! Kasztanka okulała, jakiś gwóźdź się walał! 

- Zrobi się - odrzekł parobek. 

- Rano to samo gadałeś, ty hultaju, ty leniu! Rządca złapał chłopaka za kark i począł nim 

potrząsać, ten wrzeszczał wniebogłosy:

- O Jezusie, pan nie bije, panie rządco! Jak ja się wezmę do roboty! Jak ja się wezmę! 

Strażnik w końcu tego nie wytrzymał, podszedł do nich:

- Iść stąd, prenko, prenko... 

Oni jednak jakby go nie słyszeli, rządca wrzeszczał na parobka coraz głośniej, a ten starał 

się go przekrzyczeć, tyle że płaczliwie. Strażnik włączył się wreszcie w tę szarpaninę, starając się 

ich rozdzielić. 

W tym czasie Susanne przekradła się na tyły budynków gospodarskich. Przez połączone 

poddasze dostała się nad pomieszczenie, gdzie przetrzymywany był  więzień. Podniosła klapę i 

spuściła drabinę. Chłopak wspiął się po niej, potem spuścili drabinę na zewnątrz, wszystko bez 

jednego słowa. 

- Idź zaroślami - powiedziała Susanne. - W ostatniej chałupie pod lasem będzie w oknie 

światło. Tam dostaniesz ubranie i konia. Z Bogiem. 

Swoim zwyczajem nakreśliła mu krzyżyk na czole, a on schylił się do jej ręki. Susanne 

popchnęła go w stronę zarośli. Wróciła potem do pałacu od strony kuchni, była pobrudzona gnojem 

i wolała nie natknąć się na pułkownika. 

Wczesnym rankiem, leżąc jeszcze w łóżku, usłyszała strzały. Szybko ubrała się i zeszła na 

dół, spytała rządcę, co się stało. 

- Rozstrzelali wartownika - odrzekł. 

Susanne na chwilę zaniemówiła, a potem odwróciła się i prawie pobiegła na górę. Nie 

zastanawiając się, co robi, wpadła do pokoju pułkownika. Siedział w bonżurce przy śniadaniu. Na 

jej widok zerwał się z krzesła. 

- Jak pan mógł kazać zastrzelić niewinnego człowieka? 

- W armii musi być porządek. A poza tym, madame, to był tylko Niemiec. 

Susanne   odwróciła   się   i   wyszła   trzaskając   drzwiami,   aż   zajęczały   futryny.   Zbiegła   ze 

schodów, dopiero w hallu głęboko wciągnęła powietrze starając się uspokoić. Ale nic jej jakoś nie 

szło tego dnia, nie mogła sobie znaleźć miejsca i po raz pierwszy od wybuchu wojny siadła do 

fortepianu. Grała “Sonatę księżycową” Beethovena. Muzyka przywracała jej spokój i chęć życia, 

nie było w niej tego dzisiejszego ranka. 

Tak się zapamiętała, że nie usłyszała kroków, nagle zobaczyła pułkownika wspartego na 

klapie fortepianu, przestała grać. 

-   Cóż   za   brylant   ukrywa   się   w   tym   pałacu   -   powiedział   w   uniesieniu,   w   jego   oczach 

dostrzegła niekłamany zachwyt. - Madame Lechicka, pani ma wielki talent w rękach, szkoda, że 

nie szkolony... 

Susanne wstała i trzasnąwszy klapą fortepianu, ostentacyjnie opuściła salon. Potem przez 

parę  dni  nie  dawała  się  zaprosić  na  taras,  chociaż  pułkownik  przysyłał  swojego  adiutanta.   Za 

którymś razem przyszedł sam. 

- Chce  pani odmówić  prośbie człowieka  pozbawionego widoku rodziny,  pozbawionego 

wszystkiego,   co   kochał...   Myśli   pani,   że   jestem   tu   z   własnej   woli.   Nie,   madame,   ale   jestem 

żołnierzem... 

Susanne z wyniosłą miną poszła jednak na taras. A wieczorem, kiedy siedziała w saloniku, 

odezwało się pukanie. Wszedł pułkownik, miał na sobie flauszową myśliwską kurtkę, było to dosyć 

nieoczekiwane i oboje wydawali się zmieszani. 

-   Mam   wielką   prośbę,   czy   nie   moglibyśmy   zagrać   na   cztery   ręce   sonaty...   Proszę   nie 

odmawiać, to jest jak wspomnienie domu. Często grywaliśmy z żoną o takiej właśnie porze. 

Bez słowa poszła w stronę schodów, on podążał za nią. W salonie paliła się tylko jedna 

lampa, panował więc lekki półmrok. Zasiedli do fortepianu. Przez kilka pierwszych taktów można 

było   wyczuć   między   nimi   pewne   napięcie,   a   potem   oboje   dali   się   unieść   muzyce.   Ich   ręce 

rozbiegane po klawiszach stanowiły jakąś harmonijną całość, stykały się, by się zręcznie wyminąć. 

Susanne wydało się, że znajduje się w zupełnie innym świecie, że obok niej siedzi człowiek, który 

rozumie ją jak nikt dotąd. Pragnęła, by nie przeminęła ta chwila, niemal się o to modliła. Kiedy 

muzyka umilkła, siedzieli  obok siebie w milczeniu, a potem on ujął jej rękę i podniósł do ust. 

Susanne poczuła piekące łzy pod powiekami, zerwała się i pobiegła do swojego pokoju. W nocy 

nie mogła spać, miała uczucie, że coś ważnego ominęło ją w życiu, ta niezwykła i jedyna w swoim 

rodzaju wspólnota z drugim człowiekiem, z mężczyzną. Tak mało o tym wiedziała. Jej serce raz 

jeden zabiło mocno, ale trwało to tak krótko. A teraz na wszystko było już za późno. Ile właściwie 

miała lat... Czterdzieści osiem - odpowiedziała sobie. Zaczynała się starzeć... 

Karolina spotykała się z doktorem dosyć często, chodzili razem na kolacje, on pokazywał 

jej inny Paryż niż ten, który już dosyć dobrze znała. Któregoś dnie zaproponował jej, aby spotkali 

się wcześniej, chce ją gdzieś zawieźć. I zawiózł ją na cmentarz. 

Szli bardzo piękną aleją, Karolina rozglądała się dość niepewnie, nie rozumiejąc, dlaczego 

się tu znaleźli. Doktor zatrzymał się przed jednym z grobowców. Na szerokiej podstawie, podobnej 

do sarkofagu, wznosiło się coś w rodzaju skalistego wzgórka, poukładanego z wielkich głazów, a 

zakończonego krzyżem kamiennym. 

Na jednym z głazów wyryty był napis:

“Jules Słowacki. Ne le 25 Aout 1809. Decede le 3 Avril 1849”. 

- Boże, jak krótko żył - powiedziała z przejęciem Karolina, bo dopiero teraz to do niej 

dotarło. Skoro doktor miał lat przeszło pięćdziesiąt i był taki wspaniały i młody, to jaki mógłby być 

Słowacki? Przedtem ludzie mający więcej niż lat dwadzieścia byli dla niej nieomal starcami. 

Wiele się zmieniło, odkąd spotkali się ponownie. Karolina zaczynała oglądać świat jego 

oczami, a on widział go tak surowo. Więc inaczej także traktowała siebie, dłużej przesiadywała w 

bibliotekach, więcej czytała, zaczęła kupować prestiżowe pismo literackie “La Nouvelle Revue 

Francaise”, a czasami zdarzało się, że obkładała się całym plikiem czasopism. Podniecały już same 

nazwiska niektórych autorów: Paul Claudel, Paul Valery... 

Włóczyli   się   z   doktorem   po   Paryżu,   a   on   pokazywał   jej   polskie   ślady.   Raz   nawet 

zaprowadził ją na tyły jakiegoś budynku i pokazał jej okno. Było to zwyczajne okno o wąskich 

okiennicach, teraz lekko uchylone. Na parapecie stała doniczka z pelargonią. 

- W tym pokoju umarł Norwid - powiedział doktor. 

I nagle wszystko  dokoła nabrało innych  barw, Karolina zrozumiała ważność tej chwili. 

Spojrzała na doktora oczyma pełnymi łez. Nie wie, co ją tak wzruszyło. To, że kiedyś umierał tu 

poeta, czy też to, że oni tutaj teraz stoją. On też wydawał się poruszony, a w pewnej chwili zaczął 

recytować:

Pod-biegunowi! na dziejów odłogu, Gdzie całe dnie

Niebo się zdaje przypominać Bogu: “Zimno i mnie!”... 

Wrócicie ż kiedy? - / którzy? i jacy? - Z śmiertelnych prób, W drugą Syberię: pieniędzy i 

pracy, Gdzie wolnym - grób! 

Karolina zrozumiała, że doktor chce jej coś ważnego przekazać. I że ta druga Syberia to być 

może modna marynarka, którą kupiła za namową Misi u tej Chanel. Poczuła się winna, jakby 

sprzeniewierzyła się czemuś, co powinno być dla niej świętością. Unikała spotkań z panią Misia, 

wymawiając się natłokiem zajęć. A przecież szło o to, że doktor tamtej nie lubił. Słowem, życie 

Karoliny toczyło się w zupełnie innym rytmie niż przez pierwsze miesiące. Któregoś wieczoru 

siedzieli w małej knajpce z widokiem na Sekwanę, światła odbijały się w wodzie, popijali wino. 

Doktor opowiadał jej o skomplikowanej operacji, której dokonał ze swoim zespołem w klinice. 

Nagle urwał, zapatrzył się w wodę. Karolinie wydało się, że jest nieobecny. A potem rzekł po 

francusku:

Je t'aurais dit... Mais de ma bouche Le s mots ne sortent ąue tout bas... 

Co   można   było   przetłumaczyć:   “Powiedziałbym   ci...   Ale   z   moich   ust   wychodzi   tylko 

szept...” Co on jej chciał powiedzieć, co się mówi drugiemu człowiekowi szeptem? Słowa miłości. 

Więc on ją kocha. I nagle uświadomiła sobie, że ona kocha jego, od dawna, od pierwszej chwili, 

kiedy   spotkały   się   ich   oczy.   Poczuła   się   nagle   tak   niezmiernie   szczęśliwa,   że   aż   nie   mogła 

oddychać. Co chwila do oczu napływały łzy. 

- Jest pani zmęczona - powiedział z troską. 

- Nie, nie, nie pani, Karolina... proszę... 

- Więc Piotr - rzekł z uśmiechem, trącając się z nią kieliszkiem. 

Poczuła na policzku jego usta i zrobiło jej się słabo. Miała wrażenie, że za chwilę osunie się 

na podłogę. Nie spała całą noc, obmyślając, jak mu to wszystko powie, bo to ona musi zrobić 

pierwsza. Nazajutrz zadzwoniła do niego do kliniki i spytała, czy może go odwiedzić w domu. 

- Tak, tak - ucieszył się - już dawno myślałem o tym, żeby cię zaprosić. Tym razem to ja 

zrobię kolację. 

Przyjechał   po   nią.   Karolina   była   tak   zdenerwowana,   że   cały   czas   pociły   jej   się   ręce. 

Spocone łapy - myślała z odrazą, ciągle wycierając je w chusteczkę. Ale on jakoś nie dostrzegał jej 

zdenerwowania, rozmawiał z nią jak zawsze. Kiedy mijali wieżę Eiffla, czy też raczej kiedy na 

chwilę wyłoniła się w całej okazałości w prześwicie budynków, rzekł:

- Jesteście rówieśnicami, wiesz o tym? Zaczęto ją budować w tym samym roku, w którym 

ty się urodziłaś. 

Nie   zrobiło   to   na   niej   wrażenia,   przygotowywała   się   do   rozmowy   z   nim   jak   do 

najważniejszego egzaminu, od którego miało zależeć całe jej dalsze życie. Bo jak mu powiedzieć, 

że różnica wieku nie ma żadnego znaczenia w przypadku, kiedy dwoje ludzi naprawdę się kocha. 

A ona kochała go naprawdę i nie było to zauroczenie podlotka starszym panem, to była 

głęboka miłość kobiety do mężczyzny.  Karolina odczuwała teraz zupełnie  inaczej  swoje ciało, 

istniało nagle po to, by Piotr je dotykał, by je odkrywał i objaśniał je Karolinie, jak czynił to do tej 

pory z Paryżem. Niby znała miasto, a jednocześnie go nie znała, dopiero on je pokazał jej tak 

naprawdę... Mieszkał niedaleko placu Vendóme, w dość eleganckiej kamienicy, wchodziło się na 

piętro po marmurowych, szerokich schodach. Piotr dzielił je z innym lokatorem, na drzwiach po 

przeciwnej stronie korytarza wisiała mosiężna wizytówka, ale Karolina prawie nie widziała  liter. 

Była   jak   ślepa,   szła   za   nim   po   omacku.   W   przedpokoju   pomógł   jej   zdjąć   płaszcz,   potem 

zaprowadził   ją   do   salonu.   Stół   był   przygotowany   do   kolacji,   stały   dwa   nakrycia,   a   pośrodku 

lichtarz. Piotr zapalił świece. 

- Czy wiesz, że to jest ten lichtarz, który był ze mną tam... 

Po raz drugi pojawił się między nimi temat Syberii. Pierwszy raz, kiedy recytował Norwida, 

i teraz. Nigdy nie rozmawiali o tamtym, jakby tego nie było, a ich poznanie nastąpiło dopiero tutaj 

w Paryżu. Karolina prawie nic nie jadła, piła tylko wino. Szumiało jej w głowie, wszystko dookoła 

stało się jakby mniej ostre. Piotr wyszedł do gabinetu. Dzwoniono do niego z kliniki, rozmawiał z 

kimś dłuższą chwilę. A ona nagle wstała i ruszyła w głąb mieszkania, otworzyła drzwi do saloniku, 

potem do jego sypialni. Weszła i po ciemku zaczęła się rozbierać. Uważała, że kiedy on tu wejdzie, 

zrozumie wszystko bez słów. Wszedł wreszcie, zapalił światło. Stała pośrodku pokoju zupełnie 

naga, przez moment chciała się przed nim osłonić, udało jej się jednak opanować. Ale on patrzył na 

nią w taki sposób, że nagle zachciało jej się płakać, niemal krzyczeć z rozpaczy. Nie widział w niej 

kobiety,   chociaż   jej   ciało   było   tak   idealnie   ukształtowane,   miała   sterczące   piersi,   wąską   talię, 

długie, smukłe uda. To wszystko nie stanowiło dla niego tej harmonii, do której mężczyzna za 

wszelką cenę chciałby się zbliżyć. Nagle, nie rozumiejąc dlaczego, obejrzała się i tuż przy jego 

łóżku zobaczyła  powiększone zdjęcie matki. Miała ten swój lekko zmęczony uśmiech... Potem 

Karolina znów spojrzała na Piotra. Zakryła się przed nim. 

Wtedy wyszedł. Zbierała swoje rzeczy porozrzucane po podłodze w poczuciu absolutnej 

klęski. Utopię się - myślała - albo skoczę z wieży, ale przypomniała sobie, że inni też mieli takie 

pomysły i dlatego założono siatkę. Wszystko jedno jak, ale się zabije, przecież po czymś takim nie 

może żyć. Jak wyjść z tego pokoju, jak spojrzeć mu w oczy. 

W końcu jednak wyszła, musiała. On siedział przy stole oparty na łokciu; słysząc kroki 

odwrócił się w jej stronę. Wstał. Znowu byli naprzeciw siebie. Chciał jej dotknąć, ale się cofnęła. 

Wtedy podszedł i silnie ujął ją za podbródek. 

- Nic się nie stało, Karolino - powiedział - rozumiesz! Nic sienie stało! 

A jednak stało się wiele, otrzymała cios, przed którym nie umiała się bronić, jej dopiero 

rozkwitła  miłość  została  brutalnie  odtrącona.  Przez  następne  dni  żyła  jak w  strasznym  śnie, z 

którego budziła się na chwilę, by z powrotem się w nim pogrążyć. Piotr dzwonił kilka razy do 

domu wuja, nie podchodziła jednak do telefonu. Najchętniej nie wstawałaby z łóżka, ale przecież 

musiałaby to jakoś wytłumaczyć. Więc chodziła na wykłady. Chwilami doznawała uczucia takiego 

bólu, że wkładała pięść w usta, żeby nie krzyczeć. Mniej więcej po tygodniu obudziła się nieco 

spokojniejsza.   Potrafiła   już   zapanować   nad   łzami,   nie   spływały   po   policzkach   w   najmniej 

odpowiednich momentach, kiedy dookoła pełno było ludzi. Wieczorem przy kolacji prawie wesoło 

rozmawiała z wujem i kuzynem Palem, którzy musieli się orientować, w jakim była stanie,  bo 

przez cały czas o nic nie wypytywali. 

- Co to właściwie było? - spytał teraz Paul, kiedy przeszli do saloniku na kawę. 

- Byłam chora - odrzekła - ale już wyzdrowiałam. Może się gdzieś wybierzemy? 

-   Świetnie,   odkryłem   z   kolegami   niezłą   kawiarnię.   Wiesz,   jak   ją   nazywają?   Kabaret 

morderców. 

- I naprawdę tam mordują? - spytała z nadzieją w głosie. 

- Obronię cię - odrzekł z przekonaniem. 

Weszli   do   zadymionej,   brudnej   salki,   abażur   wiszącej   u   sufitu   lampy   owinięty   był 

czerwonym szalem, a ściany upstrzone przeróżnymi malowidłami, widoczne były także odpryski 

od kuł. Paul powiedział jej, że schodzi się tu cały tłum artystów, malarzy i poetów, a podobno 

bywa także Apollinaire, którego “Alkohole” wzbudziły taki skandal. 

-   To   Polak   z   pochodzenia,   wiesz?   -   wyjaśniał.   -   Jego   prawdziwe   nazwisko   brzmi 

Kostrowicki. 

Karolina rozglądała się z ciekawością. Było tłocznie, w powietrzu unosiły się kłęby dymu 

papierosowego,   aż   szczypało   w   oczy.   Migotliwe   czerwone   światło   dodawało   nastroju 

niesamowitości,  to  było   coś  dla  niej.  Brodaci,  rozczochrani  faceci  obejmowali  smukłe,  piękne 

dziewczyny, chyba ich modelki. Strzelały korki od szampana, lało się do kieliszków wino. Słowem 

alkohole... Od jakiegoś czasu przyglądał się jej młody mężczyzna o ognistych oczach, zaczepiały 

go  jakieś dziewczyny, ale się od nich oganiał, a jedną z nich, która przysiadła mu na kolanach, 

zepchnął na podłogę. Mniej więcej po północy wstał i bez słowa przysiadł się do Karoliny i Paula. 

Patrzył jej prosto w oczy. Miał wąską, smagłą twarz i to niesamowite gorące spojrzenie. 

- Cóż za piękna twarz - powiedział po francusku z obcym akcentem - najpiękniejsza twarz, 

jaką widziałem. 

Kuzyn Paul nastroszył się, ale tamten nie zwracał na niego uwagi. 

- Co tu robisz w tej spelunie, różo wszech czasów? 

Karolinie bardzo się to spodobało, ale Paul zerwał się na równe nogi. 

- Pani jest ze mną - powiedział. - A ja nazywam się Paul Dębicki i proszę, aby pan mi się 

przedstawił. 

- Najwyżej mogę przedstawić się jej - odrzekł z lekceważeniem. - Taki młokos jak ty nie 

jest w stanie ocenić formatu tego piękna, które widzę przed sobą. 

Pochylił się w stronę Karoliny i pocałował ją w usta. Paul chwycił go za ramię, zaczęli się 

szamotać. Karolina musiała ich rozdzielić. Kiedy szła za kuzynem w stronę wyjścia, mężczyzna 

krzyknął za nią:

- Nazywam się Francisco Goya i próbuję być malarzem, jak mój wielki krewniak. Przyjdź 

tu jeszcze. Kocham cię! 

Za późno - pomyślała z goryczą. - Te kwiaty ściął już mróz... 

Na dworze było chłodno, chociaż kwitły krzewy akacjowe, które rosły przed wejściem; od 

tego zapachu, a może od wypitego wina kręciło jej się w głowie. Ciągle czuła na wargach dotyk ust 

mężczyzny,   zapach   alkoholu   i   tytoniu.   To   wszystko   było   takie   nieznane...   I   nagle   zapragnęła 

poznać to bliżej, ale obok niej szedł kuzynek, który poza tym, że był w Karolinie do szaleństwa 

zakochany, nie sprawiał na niej żadnego wrażenia. To była taka dziwna noc... Serce biło mocno i 

budziła się w nim nieokreślona tęsknota. 

- Zmieniamy lokal czy wracamy do domu? 

- Idziemy do hotelu - powiedziała wolno. 

Kiedy się rozbierała, on stał i patrzył. Było w jego wzroku tyle lęku i fascynacji zarazem, że 

poczuła się lekko rozśmieszona. Bał się, że nie potrafi sprostać tej chwili, ale było jej to absolutnie 

obojętne. 

- Może zgasimy światło? - zaproponował. 

- Nie chcesz na mnie patrzeć? - To było okrutne, co z nim robiła, ale nie mniej okrutne było 

to, co zrobiono z jej pierwszym uczuciem. “Z moich ust wychodzi tylko szept...” A jak inaczej 

mówić do umarłych? Dlaczego była taka naiwna. Tylko skąd mogła wiedzieć, że przegrywa swoją 

miłość przez kobietę, której dawno nie ma. Więc co się liczy w miłości, skoro można pozostać 

wiernym takiej zwyczajnej twarzy, oczom o przyciężkich powiekach i zmęczonemu uśmiechowi... 

Położyła się na łóżku, a on zbliżył się do niej i wyciągnął drżącą rękę, dotknął jej nagich 

piersi. I nagle po policzkach poczęły mu spływać łzy. Szarpnął nią odruch zniecierpliwienia. 

- Chodź do mnie - powiedziała. 

Tak   niezdarnie   szukał   jej   ciała,   że   w   pewnej   chwili   chciała   się   uwolnić,   skończyć   to 

wszystko. Znaleźć się w swoim pokoju, w swoim łóżku. Ale on już nie pozwolił na to, nagle wdarł 

się w nią przy akompaniamencie krzyku. I to on krzyczał, a nie ona. Histeryzował, trząsł się jak w 

gorączce. Paliło się światło, zobaczyła więc jego nabiegłą krwią, zalaną łzami twarz i zrobiło jej się 

niedobrze. Nie ma miłości - pomyślała - miłość po prostu nie istnieje... 

W sierpniu wybuchła wojna, świat rozlatywał się na kawałki, jakby rozerwany szrapnelem, 

ale  Karolina   tak   była  zniechęcona,   że  nie  robiło   to  na  niej  wrażenia.  Wszystko  jedno,  co  się 

wydarzy - myślała - ja już i tak nie żyję... 

A jednak żyła nadal, spotykała się znowu z panią Misia, która dzieliła teraz mieszkanie z tą 

Chanel,   prawie   się   nie   rozstawały.   Kiedy   były   razem,   stanowiły   jakby   całość   tak   do   siebie 

nieprzystawalną, że wydawało się to wręcz kuriozalne. - Obydwie gardzą ludźmi, dla których obraz 

jest tylko obrazem - skomentował tę przyjaźń wuj. - Jeśli czują tak obydwie, to dowód, że sienie 

mylą.  Pani Misia zupełnie inaczej zachowywała się, gdy była  z Karoliną sama. Któregoś dnia 

wybrały się na spacer, bo pani Misia stwierdziła, że Karolina blado wygląda. 

- No cóż, trwa wojna, ale kobiety nie mogą przestać być kobietami - powiedziała. - Należy 

dbać o swoją cerę... 

Kiedy spacerowały w Ogrodzie Luksemburskim, minął je dość anemicznie wyglądający 

mężczyzna. 

- Popatrz na niego - powiedziała pani Misia - jest ciężko chory. Ukończy swoje dzieło i 

umrze. Dopiero wtedy wszyscy zrozumieją, że to jest największy pisarz, jakiego wydała Francja... 

- Kto to taki? - zainteresowała się Karolina. 

- Marcel Proust. 

Potem   siedziały   na   ławce   pod   rozłożystym   drzewem   o   tak   gładkich,   poskręcanych 

gałęziach, że wyglądały jak wijące się węże. 

- Nie wiem, jak mam  dalej żyć  - powiedziała  cicho Karolina, to było  jej pierwsze tak 

osobiste zwierzenie i nagle się zawstydziła. 

- Nikt tego nie wie, dziecko - odrzekła kobieta z takim smutkiem, że Karolina pomyślała, iż 

tak naprawdę jej nie zna. - Każdy błądzi, każdy... 

Więc po co to wszystko - pomyślała z przygnębieniem. Tamta jakby odczytała jej myśl, bo 

uśmiechnęła się smutno:

- Jednak życie ma w sobie coś fascynującego. 

Kuzyn  Paul szedł  na front i chcąc nie  chcąc Karolina musiała  wysłuchać  jego prośby, 

musiała się z nim spotkać. Skoro wydarzyło się to, co się wydarzyło, była mu coś winna. 

- Będziesz na mnie czekała? - spytał. 

- Nie. 

- Jak to? - twarz mu pobladła. - Nie chcesz, żebym do ciebie wrócił? 

- Chcę, żebyś wrócił, ale nie do mnie. Ja... muszę być wolna. Żadnych więzów. Żadnych 

obietnic. Jak wrócisz, a ja tu jeszcze będę, ucieszę się. Nawet bardzo... 

- Pięknie wyprawiasz mnie na wojnę - rzekł z goryczą. 

- To nie moja wojna! - wykrzyknęła ze złością. - Co mnie ona obchodzi! 

On odwrócił się do niej plecami, jakoś tak się zgarbił. Zrobiło jej się go żal, przytuliła się 

więc do tych pleców. 

- Kocham cię, Karolino - usłyszała. 

- To nie ma sensu, Paul. 

- Więc według ciebie to, że dwoje ludzi się kocha, nie ma sensu? 

- Ja... ciebie nie kocham, nigdy ci tego nie mówiłam. 

- Więc dlaczego byłaś ze mną? 

Patrzył na nią oczami skrzywdzonego dziecka, zaczynało ją to wyprowadzać z równowagi. 

-   Bo...   zostałam   odtrącona   przez   innego   mężczyznę.   I   czułam   się   strasznie...   i 

potrzebowałam kogoś... 

- Kto by cię pocieszył. 

- Możliwe. 

Paul   wybiegł   z   pokoju   hotelowego,   zapomniał   czapki,   więc   wrócił   po   nią.   Wydał   się 

Karolinie żałosny. To nie była jej wina, że życie obeszło się z nim tak okrutnie. Nikogo nie można 

zmusić do miłości. Przekonała się o tym na własnej skórze. 

A więc przyjeżdża - pomyślała - niedługo ją zobaczę... Tyle się tymczasem wydarzyło, 

wybuchła   wojna.   Jakie   to   szczęście,   że   obie   żyjemy.   Co   prawda   nikt   jeszcze   nie   mówił   o 

zakończeniu wojny, ale czuło się to już w powietrzu. Niepokoiła się wiadomością, że Karolina 

wraca teraz, kiedy jeszcze trwały walki. Ten jej  pomysł,  żeby przez Szwajcarię  dostać się do 

Wiednia, przerażał ją. Ale przecież na Karolinę nie było sposobu. Rozsądniej byłoby zaczekać na 

kapitulację Niemiec. Chwała Bogu, siostrzenica szczęśliwie dotarła do Warszawy... 

Poszła do swojego pokoju i bezwiednie usiadła przy toaletce. W lustrze zobaczyła swoją 

twarz. Dotąd nigdy się sobie specjalnie  nie przyglądała,  ot, czesała włosy,  upinała je. A teraz 

napotkała swój wzrok. O Boże, jestem stara - przemknęło jej przez myśl na widok siwych pasm na 

skroniach   i   silnie   zaznaczonych   worków   pod   oczami.   Karolina   też   to   zobaczy...   Dotknęła 

policzków, straciły już dawną elastyczność, pokryły się drobniutkimi zmarszczkami. Jak to życie 

przemija - rozmawiała ze swoim odbiciem w lustrze, które tak było obojętne na to, co siedziało w 

niej. 

A potem stała w oknie odprowadzając wzrokiem konie wyjeżdżające po Karolinę na stację. 

Na koźle siedział nowy stangret, Franciszek już dawno pożegnał się z tym światem. Bardzo zresztą 

chorował, głuchy już zupełnie i ociemniały. Trzeba było wynająć kogoś specjalnie do opieki nad 

nim. Ten nowy nie potrafił pojąć najprostszych rzeczy, tego na przykład, żeby konie nie od razu 

zajeżdżały pod ganek, ale stawały z boku. Dopiero po otwarciu głównych drzwi powinny z wolna 

ruszyć  i stanąć na wprost schodów. Ale dla tego gamonia było to nie do opanowania, zawsze 

podjeżdżał pod schody, bez względu na to, ile czasu pozostawało do wyjazdu. Mniej więcej po 

godzinie zobaczyła z powrotem konie u wylotu alei i zbiegła na dół. Stała na  ganku z bijącym 

sercem. Z bryczki wysiadła młoda kobieta o jasnych włosach, wysoko upiętych i niezwykle pięknej 

twarzy, ta uroda aż biła w oczy. Onieśmielała. Susanne nie mogła rozpoznać w niej Karoliny, ale to 

ona rozpoznała Susanne, rzucając się jej na szyję. 

- O Boże, ciociu, znowu jesteśmy razem! - zawołała ze łzami w głosie. 

- Jaką miałaś podróż? 

- Z Wiednia jechałam pociągiem jak królowa, sama w przedziale... To był ten sam głos, 

który pamiętała. Trwały tak objęte, nie mogąc się od siebie oderwać, nie mogąc się sobą nacieszyć. 

- O Boże, jak ja się za tobą stęskniłam - wołała Karolina. - Dopiero teraz to czuję... 

Chodziła po pałacu, zaglądając we wszystkie kąty. 

- Wróciłam do domu, jakie to wspaniałe uczucie! 

Susanne zupełnie nie mogła dopasować tego nowego wcielenia Karoliny do tamtego, które 

zapamiętała.   Miała   teraz   przed   sobą   zupełnie   dorosłą   kobietę,   która   promieniowała   urodą   jak 

silnym światłem. Nie można było patrzeć, nie zmrużywszy oczu. I znowu w jej sercu pojawił się 

lęk, że to nie może się dobrze skończyć. Ludzie, którzy się wyróżniali, musieli płacić odpowiednią 

za to cenę. Jaka miała być ta cena Karoliny... Potem przestała tak myśleć, obecność siostrzenicy 

wywróciła wszystko do góry nogami. O innych  porach się jadało, o innych  chodziło  się spać. 

Potrafiły przegadać pół nocy, tyle że Karolina odsypiała to do południa, a Susanne zrywała się, jak 

zwykle, wczesnym rankiem. Ale czuła się tak szczęśliwa. Karolina powróciła zupełnie odmieniona, 

zniknęła jej dawna skrytość i jakby nieufność. Teraz siostrzenica rozmawiała z nią o wszystkim. 

Opowiedziała jej o pierwszej nieszczęśliwej miłości, nie wyjawiając tylko, kim był ten człowiek. 

Ale Susanne i tak go przecież nie znała. 

- Mężczyźni zupełnie nie są mi potrzebni, mam swoje plany - powiedziała Karolina. 

- To co masz zamiar teraz robić? Wiesz, że czeka na ciebie mieszkanie w Warszawie? 

- To jeszcze trochę poczeka, chcę wstąpić na Uniwersytet Jagielloński już w październiku, 

dlatego teraz przyjechałam. 

- A na jaki wydział? 

- Oczywiście na prawo - odpowiedziała zdziwiona. - Tym razem muszą mnie przyjąć, nie 

chcę być znowu wolną słuchaczką, czyli piątym kołem u wozu. Absolutnie się do tego nie nadaję. 

- Ale czy cię przyjmą? - powątpiewała Susanne. 

- A czy mają inne wyjście? - roześmiała się Karolina. 

- No tak, Karolinko, ale wcale jeszcze nie jest spokojnie, to jak ty wyjedziesz do tego 

Krakowa? 

- Przez płot już skakać nie będę - odrzekła. - Dostanę się tam pociągiem. 

I   Karolina   postanowiła   spędzić   w   miarę   beztrosko   wakacje.   Jeździła   konno.   Susanne 

zauważyła przypadkiem, że towarzyszy jej nowy właściciel sąsiedniego majątku. Z jego ojcem 

Susanne  utrzymywała   dobre  stosunki,  potem   była  na   pogrzebie.   Poznała   wtedy  żonę  młodego 

dziedzica, przystojną kobietę o ujmującym sposobie bycia. Nie bywali u siebie, ale była to dosyć 

bliska znajomość. Nie chciała, żeby miało się to teraz popsuć. Nic nie mówiła, ale ilekroć widziała 

Karolinę   w   stroju   do   konnej   jazdy,   odczuwała   lekki   niepokój.   Któregoś   dnia   przy   śniadaniu 

Karolina powiedziała:

- Chyba wezmę udział w zawodach. 

- W jakich, na miłość boską? 

- W konnych, ciociu - odrzekła Karolina. 

- Czy ty przypadkiem siebie nie przeceniasz, dopiero niedawno odkryłaś konia. 

- Ja potrafię wszystko - roześmiała się siostrzenica. 

I   znikała   z   domu   na   całe   przedpołudnia,   podobno   jeździła   do   pobliskiej   stadniny 

przygotowywać   się   do   konkursu.   Na   targu   we   Wrzosowie   Susanne   spotkała   żonę   właściciela 

sąsiedniego majątku i dowiedziała się, że jej mąż też będzie brał udział w zawodach i w związku z 

tym prawie go nie widuje. 

-   Takie   tam   zawody   -   stwierdziła   z   uśmiechem   młoda   kobieta.   -   W   skali   lokalnej, 

powiedziałabym... 

Ale   Susanne   wcale   nie   było   do   śmiechu,   postanowiła   porozmawiać   z   Karoliną,   nie 

wiedziała jednak, jak zacząć. Robiła jakieś miny, chrząkała, ale Karolina nie dała się sprowokować 

i   ani   razu   nie   spytała,   o   co   jej   chodzi.   Bo   gdyby   spytała,   już   by   Susanne   wiedziała,   co 

odpowiedzieć. W końcu nadszedł ten dzień, Susanne usiadła na trybunie prosząc Boga tylko o to, 

żeby Karolina  nie złamała  karku, może  zająć  nawet  ostatnie  miejsce.  Karolina  brała  udział  w 

konkursie jako jedyna amazonka, reszta zawodników to byli przeważnie właściciele okolicznych 

majątków oraz oficerowie z pobliskiego pułku. Susanne oglądała przeszkody, te wszystkie murki, 

płotki i rowy z wodą i  był coraz bardziej zdenerwowana, a kiedy zapowiedziano Karolinę, serce 

skoczyło   jej   do   gardła.   Pojawiła   się   na   pięknej   karej   klaczy,   na   której   prezentowała   się 

malowniczo,   ale   tutaj   przecież   liczyło   się   co   innego.   Zaczął   się   konkurs.  Karolina   bezbłędnie 

poprowadziła konia na dwie przeszkody, ale przy trzeciej chyba za szybko go ściągnęła, bo wpadł 

przednimi nogami w murek. Wybiło ją z siodła, zgubiła strzemiona i już nie była w stanie nad 

niczym zapanować. Klacz poniosła, pędziła prosto na betonową ścianę oddzielającą parcours od 

reszty stadniny. Ludzie wstawali z miejsc, a Susanne poczuła, jak na czoło występuje jej zimny pot. 

Roztrzaska się - pomyślała, ale nagle wszystko się odmieniło. Koń został zatrzymany przez kogoś 

w ostatniej chwili, jak spod ziemi pojawił się mężczyzna i osadził klacz. Karolina nie mogła jednak 

iść, Susanne z daleka widziała, że utyka. Niestety rozpoznała też mężczyznę. Następnego dnia 

zjawił się w Lechicach z najbardziej okazałym bukietem róż, jaki Susanne kiedykolwiek widziała. 

Nie  było  niemal go widać zza tej góry ciemnoczerwonych  pąków. Przysiadł obok wspartej na 

poduszkach Karoliny i Susanne czuła, że oboje czekają, kiedy sobie pójdzie. Zawahała się, ale 

jednak opuściła pokój. Gość siedział, jej zdaniem, nieprzyzwoicie długo, posłała więc kamerdynera 

z   pytaniem,   czy   Karolina   będzie   jadła   obiad.   Wreszcie   się   wyniósł.   Kiedy   weszła   do   pokoju 

siostrzenicy, zauważyła, że ta ma rumieńce i lekko potargane włosy. 

- Podobno mężczyźni zupełnie nie są ci potrzebni - stwierdziła z przekąsem. 

-   Mężczyźni   nie   są   mi   potrzebni   generalnie   -   odrzekła   z   u-śmieszkiem   Karolina.   - 

Przyznasz, że nasz sąsiad jest bardzo przystojny. 

- A jaką ma przystojną żonę. 

Karolina roześmiała się głośno. 

Przez kilka dni siedziała w domu, a potem znowu się wymykała; Susanne słyszała tylko 

stukot   kopyt,   kiedy   Karolina   okrążała   konno   gazon.   Nie   miały   właściwie   czasu   poważnie 

porozmawiać. Co z tym wyjazdem, co należało przygotować, no i w ogóle o przyszłości. 

- Chciałam ci powiedzieć - rzekła któregoś dnia - że odziedziczyłaś także Drukczyn. 

- A nie zapominasz o sobie? - wtrąciła Karolina dość obojętnie. 

- Mnie się nic nie należy z tamtego majątku, bo... nie spełniłam warunku ciotki Edy. 

- A czego od ciebie chciała ta złośliwa staruszka, jeśli to nie tajemnica? 

- Ach, nieważne - odpowiedziała Susanne. - Teraz Drukczyn jest twój, po matce. 

- Niczego od niej nie chcę - rzekła porywczo Karolina i zaraz się roześmiała, chcąc pokryć 

zmieszanie. 

Ale dla Susanne to był cios. Ta wrogość w głosie Karoliny. Dlaczego, na miłość boską, 

przecież   nawet  nie   znała  matki.  Podświadomie   czuła,   że  nie  wolno  jej   tego   dochodzić.   Może 

Karolina powie jej kiedyś sama. 

A   potem   trzeba   było   się   żegnać.   Susanne   odwiozła   Karolinę   na   stację,   rezygnując   z 

towarzystwa stangreta, który ją zbyt irytował. Stały już na peronie, kiedy przed dworzec zajechał 

ktoś konno; koń był zgoniony, na szyi rozlały mu się ciemne łaty potu. Mężczyzna zeskoczył z 

siodła i przez tory ruszył w ich stronę. Chyba nawet nie zauważył Susanne, wpatrzony w Karolinę. 

Jacy oboje są piękni - pomyślała. - Jaśni... Włosy spadały mu na czoło, odgarniał je ręką. Smukły, o 

rasowej twarzy, w której rzucały się bardzo niebieskie oczy. A Karolina... rozmawiała z nim dość 

obojętnie, jego rozpacz nie robiła na niej najmniejszego wrażenia.  Coś mu tłumaczyła, a potem 

wyrwała rękę, którą chciał przytrzymać. 

Jak to dobrze, że mam to już wszystko za sobą - pomyślała Susanne. 

Patrzyła   przez   okno   pociągu   na   przesuwające   się   równiny   z   niejakim   zdziwieniem   i 

poczuciem   pewnej   obcości.   Odzwyczaiła   się   już   od   podobnych   widoków.   Francja   tak   inaczej 

wyglądała z okien wagonu; do Prowansji Karolina jechała już zelektryfikowaną linią. Tutaj jakby 

się cofnęła do początków cywilizacji. 

Pożegnanie   z   Paryżem   wypadło   w   deszczu,   dosłownie   w   strugach   deszczu   jechała   na 

dworzec. Odwoził ją kamerdyner wuja, bo ten nie czuł się najlepiej; kuzyn Paul zaginął gdzieś na 

tej   bezsensownej   wojnie   i   nie   wpływało   to   dobrze   na   jego   ojca.   Jej   przyjaciółka   Misia   z 

Godebskich przebywała w tym czasie na kuracji poza Paryżem. Karolina wiele jej zawdzięczała, to 

między innymi, że odnalazła dla siebie jakieś miejsce. W czasie działań wojennych pracowała w 

szpitalu  jako sanitariuszka.  Widok  tych  wszystkich  nieszczęść  jakoś  przytłumiał  jej  własne, w 

końcu ona miała tylko złamane serce. Od tamtej sceny nie widziała się z Piotrem. W dniu jej 

urodzin przysłał kwiaty i bilet: “Dużo pomyślności od tego, który powitał cię jako pierwszy na tym 

świecie”.  W taki oto sposób starał się wytłumaczyć,  kim naprawdę dla niego była.  Ale jeżeli 

traktował ją jak córkę, była  dla niego jej córką. Osaczyli  ją oboje, nie miała się gdzie ukryć. 

Właściwie okaleczyli Karolinę na całe życie, bo przecież nigdy już nikogo nie pokocha. Była tego 

pewna. Jeżeli żywiła jeszcze jakieś uczucia, to tylko w stosunku do Susanne. I też nie należało 

mówić o miłości, raczej o przywiązaniu. Pewną przyjemność sprawiało jej natomiast zawracanie 

mężczyznom   w   głowach.   Zadawała   sobie   niemało   trudu,   żeby   móc   wreszcie   oglądać   efekt 

końcowy, to znaczy stan bezgranicznej rozpaczy, w jakiej kiedyś sama się znajdowała. Czuła, że 

okrutnie się bawi, że kiedyś to się może źle skończyć, lecz wciągało ją to jak hazard. I było o tyle 

łatwe, że właściwie żaden mężczyzna nie przeszedł obok niej obojętnie. Karolina kolekcjonowała 

spojrzenia, wyrazy  adoracji, a potem miłości. Ostatnio tak właśnie było z właścicielem majątku 

sąsiadującego z Lechicami. Początkowo i dla niego był to tylko flirt, taka wakacyjna historia, ale 

Karolina dokładnie znała jej zakończenie. Potem było jej go nawet żal, tak bardzo cierpiał, klękał 

przed nią, zaklinał się, że się rozwiedzie. A ona kręciła głową. 

- Nie jest mi potrzebny twój rozwód. 

- Przysięgam, ona się dla mnie nie liczy... Nigdy jej nie kochałem... 

- To już wasza sprawa, twoja i jej. 

Odpowiadała zimno, ale gdzieś w głębi czuła, że to już ostatnia taka historia. Nie będzie 

dalej grała. Karolina miała tylko jednego kochanka, który był tak samo niedoświadczony jak ona, i 

prawdę powiedziawszy, obrzydził jej fizyczne zbliżenia. Później pozwalała się całować, ale to było 

wszystko. W jakimś momencie odsuwała niecierpliwe ręce, wymykała się z objęć. Przez pewien 

czas zastanawiała się nawet, czy nie ulec młodemu lekarzowi ze szpitala, w którym pracowała. 

Podobał jej się, miał coś ciepłego w oczach, lubiła jego pocałunki. 

- Nauczę cię miłości - szeptał jej do ucha. - Masz takie zachwycające ciało... 

Karolina była już bliska kapitulacji, kiedy uświadomiła sobie, że to nie on tak na nią działa, 

ale zapach szpitala, który kojarzył jej się z Piotrem... 

Na kilka dni przed wyjazdem zadzwoniła do niego z budki - w domu wuja telefon stał w 

hallu  i bez przerwy kręcili  się tam ludzie.  Długo nie mogła  się zdecydować,  krążyła  ulicami, 

wreszcie ujęła słuchawkę. 

- Halo - usłyszała jego głos, a więc był tam gdzie zawsze, nic mu się nie stało. 

Nie zginął na wojnie, nie umarł. 

- Mówi Karolina... Cisza. 

- Taak - po chwili jego głęboki, ciepły głos, głos miłości, której nie mogła przyjąć, bo to nie 

była ta miłość, o jaką jej chodziło, bo ta jego miłość ją upokarzała, doprowadzała do rozpaczy. 

- Wyjeżdżam do Polski. 

- Spotkajmy się. 

- Nie. 

- Błagam o to. 

- Nie, Piotrze. 

- Odprowadzę cię na dworzec. 

- Nie chcę tego, chcę ci tylko powiedzieć do widzenia. Cisza. 

- Bądź zdrowa... 

Odłożyła słuchawkę i wybuchnęła płaczem. 

Dzień był słoneczny, szła w stronę uniwersytetu, zachwycona kolorytem starych murów, 

jesiennych liści mieniących się w słońcu; o ile Kraków był piękniejszy od Warszawy. Cieszyła się, 

że tak dobrze się czuje w mieście swojego ojca. Wynajęła wygodne mieszkanko niedaleko Rynku; 

kiedy wyglądała przez okno, widziała Sukiennice, spacerujących ludzi. Atmosfera tego miasta była 

zupełnie   inna   niż   na   przykład   Paryża,   tam   życie   płynęło   gdzieś   tuż   pod   skórą,   tutaj   głęboko 

ukrytymi   arteriami,   tylko   wtajemniczeni   mogli   wyczuć   jego  puls.   Karolina   była   święcie 

przekonana, że go czuje. 

Weszła w bramę uniwersytetu i skierowała się prosto do Collegium Novum. Nie wiedziała, 

gdzie się mieści wydział prawa, spytała więc schodzącego po schodach starszego pana o dość 

dziwacznej fizjonomii. Miał tak potężny brzuch, że nie dopinał się na nim tabaczkowy surdut, co 

przy niepokaźnej postaci sprawiało wrażenie, że biedak za chwilę uleci w powietrze. 

- Pani chce się zapisać na prawo? - wykrzyknął. - Droga pani, kobiet na prawo się nie 

przyjmuje! 

Ruszył w swoją ryzykowną podróż schodami w dół, a Karolina zastanawiała się, co dalej. 

Udała się do dziekana, którym był profesor Estreicher, człowiek, jak mówiono, wielkiej dobroci. 

Kiedy już przed nim stanęła, nagle język odmówił jej posłuszeństwa, nie mogła wydusić z 

siebie słowa, a przecież miała w zanadrzu całą przemowę. Bała się jego odmownej odpowiedzi, bo 

oznaczało to rujnację jej dalszych planów, a ona już raz przeżyła katastrofę, nie chciałaby tego 

powtarzać. 

-   Ja...   zawsze   chciałam   studiować   prawo   -   wykrztusiła   wreszcie.   Patrzył   na   nią   z 

uśmiechem, więc nabrała śmiałości. 

- Mnie nie interesuje inny wydział, proszę mi tego nie doradzać. 

- Cóż - powiedział wolno - uniwersytety małopolskie nie przyjmują kobiet na prawo, ale od 

tego jesteśmy prawnikami, żeby coś wymyślić... 

- Wszędzie na świecie przyjmuje się kobiety jako słuchaczki zwyczajne - rzekła z żalem. 

- I u nas do tego dojdzie, zapewniam panią. I jestem po jej stronie... Wie pani co, zapisze się 

pani na Wydział Filozoficzny, a do indeksu wpiszemy wszystkie obowiązujące na pierwszym roku 

prawa przedmioty. W ten sposób nic pani nie straci... 

- Myśli pan profesor, że się uda? 

- Właśnie tak myślę. 

Karolina  zapisała się na Wydział  Filozoficzny i wróciła  do dziekanatu  prawa. Profesor 

powitał ją jak starą znajomą. 

- Najgorsze za nami - ale są inne niebezpieczeństwa. Pani przyszli koledzy wrócili dopiero 

co z frontu, a pani, co tu dużo mówić, jest bardzo piękną kobietą. I będzie pani sama pomiędzy tą 

zgrają... To świetni chłopcy, ale musi pani bardzo z nimi uważać. 

- W czasie wojny byłam sanitariuszką, poradziłam sobie z rannymi, tym bardziej z nimi 

dam sobie radę. 

- A w jakim szpitalu? - zainteresował się. 

- W Paryżu. Byłam tam przez całą wojnę. Przyjechałam studiować na Sorbonie i wojna 

mnie zaskoczyła... 

- A co pani chciała studiować, chyba nie prawo? 

- Prawo - roześmiała się Karolina - ale, jak pan profesor widzi, jestem tutaj. 

- Cieszę się, że pani tu jest - powiedział ciepło. - Jeszcze jedno mi chodzi po głowie. Mamy 

takiego konserwatywnego kolegę, wykłada prawo kościelne. Nie uznaje kobiet na uniwersytecie. 

Radziłbym pani jakoś go do siebie przekonać wcześniej, przed wykładem, bo może się zdarzyć, że, 

hm... wyprosi panią za drzwi... 

Karolina obmyślała różne sposoby, jakimi mogłaby profesora zjednać. Przede wszystkim 

postanowiła   mu   się   przyjrzeć.   Nie   nastroiło   jej   to   optymistycznie.   Profesor   wyglądał   jak 

nastroszony węgorz.  Wspierał  się na kuli,  z drugiej  strony mając  za  oparcie  własnego lokaja. 

Mówiono, że profesor miał drewnianą nogę. 

Wykład   z   prawa   kościelnego   niebezpiecznie   się   przybliżał,   a   ona   nie   miała   żadnego 

pomysłu. W dodatku koledzy jej tego nie ułatwiali. 

Kiedy po raz pierwszy weszła na salę, zapadła cisza. Patrzyli na nią, jakby była zjawą, a z 

pewnością   kimś   mało   realnym.   Podeszła   do   ławki,   zanim   jednak   zajęła   miejsce,   głośno 

powiedziała:

- Mam zamiar studiować prawo, czy to się komuś podoba, czy nie. 

Reakcja była natychmiastowa, posypały się brawa. Karolina wygrała swoją pierwszą bitwę. 

Teraz czekała ją nieporównanie trudniejsza. Podobno profesor do tego stopnia nienawidził kobiet, 

że potrafił rzucać w nie kulą, którą jego lokaj ze śmiertelnie poważną miną odnosił mu z powrotem. 

We mnie nie rzuci - myślała. - Niech tylko spróbuje... Nadszedł w końcu ten dzień, a ona nie 

odważyła   się zaczepić   na korytarzu   profesora. Zajęła   swoje  zwykłe  miejsce   w  ławie,  dookoła 

słyszała szepty, urywany śmiech; sala przygotowywała się na niezłe przedstawienie, i to niestety, 

jej kosztem. 

Profesor wszedł, wspierając się .na służącym. Zasiadł na katedrze i powiódł wzrokiem po 

sali. Wyglądało na to, że jej nie zauważył albo tylko tak udawał. 

- Jestem profesor Ulanowski - powiedział. - Będę uczył panów prawa kościelnego, które... - 

tu nagle zamilkł, wlepiając oczy w Karolinę. - A to co takiego? - spytał. 

Karolina wolno uniosła się z ławki. 

-   Jestem   Karolina   Lechicka,   zapisałam   się   na   Wydział   Filozoficzny,   ale   pan   dziekan 

pozwolił mi uczęszczać na wykłady prawnicze. Zanim sprawa przyjmowania kobiet na prawo nie 

będzie załatwiona - zakończyła. 

Profesor wpatrywał się w nią swoimi rybimi oczami, a potem wycelował palec w drzwi:

- Mnie nie trzeba, tam Kutrzeba, jemu trzeba! Chodziło o profesora, który miał wykład w 

sąsiedniej sali i łagodnie traktował kobiety. Karolina stała w miejscu. 

- Precz! - prawie zawył profesor. 

Wtedy ruszyła w stronę katedry, on, widząc, co się święci, starał się podnieść z krzesła, 

lokaj podsunął mu kulę. 

Zatrzymała się tuż przed nim i patrząc mu prosto w oczy powiedziała:

-  Nadstawiam  drugi  policzek,   proszę,  niech   pan  profesor  uderzy!   Cofnął  się,  zachwiał, 

potem opadł na krzesło. 

- Niech pani siada - rzekł, omijając ją wzrokiem. 

Na sali rozległ się szmer podziwu. W ten sposób Karolina za jednym zamachem zdobyła 

serca wszystkich, studentów i profesora. Długo jej tego nie okazywał. Prowadząc wykład starał się 

omijać wzrokiem miejsce, w którym zwykle siedziała. Ale kiedy wpadał w swój oratorski zapał, 

unoszący go jakby ponad głowami słuchaczy, i wołał: - Tak jest, moi panowie... - milkł nagle i 

poprawiał się kwaśno - moi państwo. 

A więc pamiętał  o jej istnieniu.  Któregoś dnia, kiedy mijając go w korytarzu  dygnęła, 

zatrzymał się. Karolina też przystanęła, chociaż nie bardzo miała na to ochotę. 

- Dlaczego to pani tak koniecznie chce studiować prawo? - zapytał. 

- Czuję takie powołanie. 

Zirytowała go ta odpowiedź, zamrugał szybko oczami. 

- A może to te dryblasy w ławkach są pani powołaniem. Chce pani złapać męża - wypalił. 

- Jak miałam dziewięć lat, przeczytałam “Kodeks Napoleona” i dowiedziałam się, że to 

mężczyźni łapią kobiety w niewolę - odparła. - Nie chcę być niczyją niewolnicą, dlatego w ogóle 

nie wyjdę za mąż! 

Nie czekając na to, co jej odpowie, ruszyła korytarzem. Na następnym wykładzie profesor 

już nie wystawiał w jej stronę pleców, chociaż nie zaszczycił jej ani jednym spojrzeniem. Kiedy 

jednak poniosła go krasomówcza fala - trzeba przyznać, że mówcą był znakomitym, jego wykłady 

skrzyły się polotem, wiedzą i dowcipem - wykrzyknął:

- Panie! Panowie! Taka oto jest prawda! 

Susanne spotkała przypadkiem żonę właściciela sąsiedniego majątku, która wybrała się na 

konną przejażdżkę. Kiedy tamta zsunęła się z siodła, Susanne doznała niemiłego uczucia, że zaraz 

usłyszy jakieś wymówki, ciągle bowiem nie mogła zapomnieć sceny na dworcu. Ale młoda kobieta 

powiedziała podekscytowana:

- Piłsudski jest w Warszawie! 

- Od kiedy? - zdumiała się Susanne. 

- Od wczoraj. Mój kuzyn, Wicio Rylski, tak przeraził delegatów Rady Regencyjnej pomstą 

ze strony chłopstwa, że zjazd postanowił dobrowolnie złożyć broń... 

Susanne była lekko oszołomiona. 

- Delegatów na co? - spytała. - Przecież pan Witold, o ile się nie mylę, sam jest delegatem. 

- Upełnomocnionym delegatem Polskiej Rady Regencyjnej. Wczoraj wieczorem zebrał się 

zjazd   delegatów   wszystkich   garnizonów   niemieckiej   armii,   no   i   Witold   tak   ich   przeraził 

opowieściami   o   krwawej   zemście   uciśnionego   ludu,   że   zjazd   postanowił   z   dniem   jedenastego 

listopada przekazać broń w polskie ręce... 

- Jedenasty listopada to przecież dzisiaj - powiedziała z najwyższym zdumieniem Susanne. 

- Zgadza się - roześmiała się kobieta. - Wycofują się w czorty, Piłsudski zagwarantował im 

bezpieczne odstawienie wojska niemieckiego do granicy. To był warunek... 

- Wiec wolność - Susanne poczuła się nagle jak pijana, wszystko dookoła stało się ruchome. 

- Wolność - powtórzyła sąsiadka. - Chyba wolność... 

Miała iść do wsi zobaczyć, jak się czuje żona jednego z jej pracowników, która wczoraj 

urodziła syna. Ale zawróciła do pałacu. Nie mogła w to wszystko uwierzyć i prawie nie wierzyła, 

życie nauczyło ją ostrożności. Bo czyż możliwe, żeby Rosja zgodziła się na coś, na co nie godziła 

się  przez  stulecia...  Ale  przecież  Rosja  się  zawaliła,   w  tym  bałaganie  może   się wreszcie  uda. 

Chodziła po parku otulona w gruby szal, zmarzły jej ręce, chuchała w zwinięte dłonie, nie mogąc 

ustać ani chwili w miejscu. Jakie to uczucie - myślała - być wolnym... Co to naprawdę znaczy, 

przecież nigdy tego nie zaznała. Całe pokolenia walczyły o wolność, wszystko nadaremnie. A teraz 

nadchodziła jak spóźniony przechodzień, depcząc niemal wojnie po piętach. 

Popatrzyła   w   okna   pałacu,   które   połyskiwały   matowo.   Był   mglisty,   jesienny   dzień,   na 

chwilę wyszło słońce, chowając się zaraz za ciężką, stalową chmurę. Ale ten moment, kiedy okna 

pałacu zalśniły, to był jakby od niego sygnał. Stary dom porozumiewał się z Susanne. Oboje byli 

świadkami czegoś niecodziennego, nadchodziły nowe czasy, a oni czuli się już tacy zmęczeni. 

Potem pokojówka przyniosła jej do salonu gorącą herbatę. Piła z przyjemnością. Pomyślała 

o matce Karoliny, swojej starszej siostrze, o ich wspólnej matce i zrobiło jej się smutno na duszy, 

że one tego nie dożyły. Zapragnęła podzielić się z Karoliną kilkoma swoimi myślami. 

Lechice, 11 listopada 1918 r. 

Moja kochana Karolinko, przychodzi taka chwila w życiu każdego człowieka, że bardzo 

chciałby wiedzieć, kim naprawdę jest. Rozkłada wtedy przed sobą swoje życie, jak talię kart i po 

kolei bierze je do ręki. A moje karty, Karolinko, się pogubiły, nie mogę skompletować talii. Nie 

wiem,   kim   byłam,   i   jeszcze   mniej   wiem,   kim   jestem.   Jeżeli   nie  ma   ciągłości,   powstają   puste 

miejsca, których nie daje się już niczym wypełnić. Nie wiem, ile takich pustych miejsc masz w 

swoim życiu, ale powinnaś starać się je zlikwidować, jesteś jeszcze taka młoda. Nigdy nie pytałaś 

mnie o matkę, a przecież od niej wszystko się zaczyna. Od niej zaczyna się dzieciństwo. Nie wiem, 

jakie ono było, tak mało o Tobie wiem. Twoje podróże, ta przez całą Rosję, a potem ta za linią 

frontu.   Jesteś   bardzo   odważna   i   tak   bardzo   się   różnimy.   Przez   całe   swoje   dorosłe   życie   nie 

wytknęłam właściwie nosa poza Lechice, raz jeden pojechałam do Drukczyna, i to z duszą na 

ramieniu. Bo ten stary dom stał się moją busolą, bez niego czuję się zagubiona. A Ty przefruwasz 

jak piękny kolorowy ptak z gałęzi na gałąź, tylko czy to nie jest rodzaj ucieczki. Ciągle mi się 

wydaje,   Karolinko,   że   przed   czymś   uciekasz.   Boję   się   tego,   bo   pamiętaj,   jest   takie   stare 

powiedzenie: w miejscu i kamień obrasta. Któregoś dnia musisz wrócić do domu, bo on musi 

trwać,   Karolino.   To   jest   nasz   największy   obowiązek:   zachować   Lechice,   bo   Lechice   to   jest 

ciągłość. 

Twoja kochająca Cię ciotka

Susanne

Przebiegła list wzrokiem, a potem zmięła w ręce. Co za bzdury wypisuję - pomyślała - 

chyba się upiłam tą wolnością... Podeszła do fortepianu i podniosła wieko, zaczęła grać i grała 

długo w noc. Aż na drodze słychać było dźwięki nokturnów i mazurków Chopina. Pierwszy dzień 

wolności Susanne spędziła z Chopinem... 

Karolina na pamięć znała drogę do sali nr 66, początkowo była ona wypełniona, potem 

zaczynała coraz bardziej świecić pustkami. Studenci opuszczali wykłady, ale Karolina przychodziła 

zawsze. Nie było to wcale obowiązkowe, bo można się było uczyć z podręczników i skryptów. 

Wystarczyło, że student zjawił się w sali wykładowej na początku półrocza po nomen i na końcu 

po testę w indeksie. Niektórzy nawet to uważali za przesadę, a podpisy załatwiał dla nich sekretarz. 

Zdarzył   się   kiedyś   śmieszny   incydent.   Profesor   Kumaniecki   podpisywał   indeksy   przed 

rozpoczęciem wykładu, w pewnej chwili podniósł jakiś indeks do oczu, przyjrzał się fotografii i 

odszukał wzrokiem studenta siedzącego w ławce. 

- Zdaje mi się, że widzę pana po raz pierwszy, a czy pan mnie zna? 

- Oczywiście, panie profesorze - odparł student zdecydowanie. 

- To jak ja się nazywam? - spytał podejrzliwie profesor. 

- Profesor Kuman. 

Profesor rzucił w niego indeksem i wrzasnął:

- To łap pan, panie Tuman. 

Pustki na sali szczególnie denerwowały profesora od prawa kościelnego. Któregoś dnia 

spytał z nosem spuszczonym na kwintę:

-   Czy   ktoś,   kto   był   na   poprzednim   wykładzie,   powtórzy   maksymę   łacińską,   którą 

zacytowałem? Może nie być po łacinie. 

Na sali zapadła cisza; Karolina rozejrzała się, a potem wstała i głośno wyrzekła:

- Invidia gloriae umbra est! 

Staruszek na chwilę oniemiał, a potem oczy mu się podejrzanie zaszkliły, można to było 

łatwo dojrzeć, jako że były wypukłe i niemal pozbawione rzęs. 

W trakcie wykładu przerwał na chwilę i rzekł zupełnie bez związku:

- Honores saepe mutant mores! 

Karolina   wiedziała,   że   jest   to   skierowane   do   niej,   jako   nieco   spóźnione   przeprosiny. 

Uśmiechnęła się do profesora. . 

Kraków poznała już bardzo dobrze, często włócząc się samotnie po najdalszych uliczkach. 

Chodziła na cmentarze, w nadziei, że natrafi na grób swoich dziadków, ale nie miała szczęścia. 

Szukała też w księgach miejskich takiego nazwiska, pojawiło się co prawda, ale należało do obcych 

ludzi. 

Zwykle kręciło się wokół niej kilku kolegów. Próbowali z nią flirtować; ale pamiętając 

przestrogi dziekana, stawała się od razu zasadnicza. 

Była natomiast bardzo koleżeńska, dawała wszystkim przepisywać wykłady, bo jako jedyna 

nie opuszczała żadnego. Czasami całą paczką chodzili na wino i dyskutowali do północy, potem 

chłopcy odprowadzali ją pod dom. Odbywały się tam wylewne pożegnania, być może trochę zbyt 

głośne, lokatorzy mieli to za złe. 

- Karolino, sama odchodzisz na górę! To grzech w taką noc jak ta! 

A ona uśmiechała się i odchodziła. Sama. Zresztą te hałasy, które wydobywały się z gardeł 

jej podpitych kolegów, były niczym w porównaniu z hałasami dochodzącymi z mieszkania nad nią. 

W   środku   nocy   budziło   ją   tupanie,   łamanie   sprzętów,   tłuczenie   szkła   i   nieprzytomne   wrzaski 

panienek. W którymś momencie nie wytrzymała, pobiegła na górę i zaczęła walić pięściami w 

drzwi. Nikt nie otwierał, bo nikt jej nie słyszał. Ujęła za klamkę, drzwi się otworzyły. Weszła do 

przedpokoju, który był ciemny, a stamtąd do rozległego salonu. Tu właśnie odbywała się libacja. 

Kilku panów  rozwalało  się na fotelach  i na kanapie,  a panienki  w samej  bieliźnie  biegały po 

pokoju. Na widok Karoliny narobiły pisku. 

- Kto tu jest gospodarzem? - spytała Karolina groźnie. Na to podniósł się z kanapy wysoki 

mężczyzna i chwiejąc się lekko na nogach, odpowiedział dość niewyraźnie:

- Ja, a o co chodzi? 

- O to, że nie mogę spać. 

- A kto tu mówi o spaniu - odrzekł bełkotliwie. - Zapraszamy do nas. 

Zorientowała się, że nic nie wskóra, i zeszła do siebie. Następnego dnia, kiedy wróciła z 

wykładów, usłyszała dzwonek. W drzwiach stał wysoki mężczyzna o bardzo jasnych włosach i 

szczupłej twarzy, w której pod szerokimi brwiami ukrywały się oczy. Oczy w czapce - pomyślała 

Karolina i to ją rozśmieszyło. Mężczyzna wyciągnął w jej stronę bukiet. 

- Z przeprosinami - powiedział z uśmiechem; ten uśmiech rozjaśnił mu twarz, która wydała 

się Karolinie bardzo interesująca. 

- To pan mieszka na górze - rzekła surowo. 

- Ja. Biję się w piersi, ja. Nie wiedziałem, że pani przeszkadzam. 

- Tego chyba nietrudno by się było domyślić. Te hałasy umarłego by obudziły. 

- W tej kamienicy mieszkają przeważnie głuche staruszki, sądziłem więc, że wszystko jest 

w porządku. Czy dałaby się pani porwać do kawiarni? 

- Do kawiarni nie chodzę, bo nie mam czasu - odrzekła i zamknęła mu drzwi przed nosem, 

razem z tym bukietem. 

Kwiaty   znalazła   na   klamce.   Wstawiła   je   do   wazonu,   tak   mocno   pachniały,   że   zaczęła 

odczuwać silny ból w skroniach. Zawsze mnie boli przez niego głowa - pomyślała z niechęcią. 

Potem spotykała go czasami na schodach, kłaniał jej się nisko, ale odpowiadała półgębkiem. Co 

prawda te nocne burdy ustały. Przy jakiejś okazji spytała o niego właścicielkę mieszkania. 

- To pan Jan Korwin-Rogowski - odrzekła ściszając głos. - Bohater. Najmłodszy pułkownik 

Piłsudskiego. Proszę pani, legenda... Miał jeszcze mleko pod nosem, jak wraz z kolegami odbił z 

aresztu kilku więźniów politycznych. Przebrany za komendanta rosyjskiej żandarmerii przyjechał, 

żeby ich eskortować na proces. To była głośna sprawa w Kongresówce... A poza tym, proszę pani, 

to sierota, wychowywała go stara ciotka. 

Kto wie, czy ta ostatnia informacja nie zrobiła na Karolinie największego wrażenia. Kiedy 

któregoś dnia spotkali się na schodach, uśmiechnęła się i spytała:

- Czy ta kawiarnia jest jeszcze aktualna? Ukląkł przed nią i kładąc rękę na piersi, odrzekł:

- Pani, jesteś damą nie tylko mojego serca, ale także każdej mojej myśli. 

Szli w stronę Rynku, trzymając się pod rękę, zupełnie jakby było czymś naturalnym, że są 

tak blisko siebie. Karolina miała dziwne wrażenie, że oddziela ich sztuczna bariera ubrań, które 

absolutnie nie są im potrzebne. Zbijało ją to z tropu, bo nigdy niczego takiego nie doświadczyła. 

Bała się, żeby on przypadkiem się czegoś nie domyślił. Ale on musiał czuć podobnie, bo przyciskał 

do siebie jej łokieć, a jej kręciło się od tego w głowie. Zawsze mocne wrażenia - pomyślała. 

Na święta Bożego Narodzenia Karolina wyjechała  do Lechic, siedziały z Susanne przy 

Wigilii, podzieliwszy się przedtem opłatkiem, wzruszone do łez, że znowu są razem, że to pierwsza 

wspólna po tak długim czasie Wigilia, a w dodatku w wolnej już ojczyźnie. Świeczki migotały na 

choince,   a  one   patrzyły   na   siebie   przez   całą   długość   stanowczo   zbyt   obszernego   stołu.   Były 

przecież tylko we dwie, stało jeszcze jedno puste nakrycie, aby tradycji dać zadość. 

Lokaj zmieniał właśnie talerze (w tym roku wilia składała się ze wszystkich tradycyjnych 

dań; kiedy Susanne była sama, zadowalała się karpiem i kluskami z makiem), gdy przed gankiem 

odezwał się jakiś hałas. 

- Któż to w takiej chwili? - zdumiała się Susanne. Lokaj pospieszył do drzwi frontowych, a 

potem powrócił i z kamiennym spokojem oświadczył:

- Pan Jan Korwin-Rogowski, twierdzi, że został zaproszony na Wigilię. 

Karolina pomyślała, że za chwilę zemdleje, a Susanne spojrzała na nią przenikliwie. 

- Zapraszałaś kogoś? 

- Luźno wspomniałam - skłamała. 

W drzwiach stanął Jan, z promienną twarzą, obładowany prezentami. 

- Nareszcie! - zawołał. - Już myślałem, że przeciwności losu zmogą starego żołnierza, tak 

osamotnionego w tym dniu, bez rodziny, bez jednej chociażby bliskiej sercu duszy. Pociąg zakopał 

się w śniegu w okolicy Częstochowy... musiałem iść dwanaście kilometrów piechotą, by znaleźć 

inny środek lokomocji. 

- I znalazł pan, jak widzę - rzekła sucho Susanne. 

- Tak jest, najmilsza pani, znalazłem, bo mnie się wszystko w życiu udaje. 

Susanne roześmiała się rozbrojona. 

- W tym na pewno jest pan podobny do mojej siostrzenicy. Pewnie chce się pan odświeżyć 

po podróży, a potem prosimy do stołu. 

Jan podszedł do niej i zanim się spostrzegła, ucałował jej obie ręce. 

- Dziękuję z całego serca. 

Lokaj poprowadził go na górę, a Susanne przyjrzała się Karolinie. 

- Nic mi nie wspominałaś o tym panu, to twój dobry znajomy? 

- Mieszkamy w jednym domu w Krakowie - powiedziała czując, że się czerwieni. - On nie 

ma nikogo, więc mu wspomniałam... Nie sądziłam, że weźmie to serio. 

- A kim on jest? 

- To najmłodszy pułkownik Piłsudskiego. 

- Aha - Susanne pokiwała ze zrozumieniem głową. 

Potem Jan pojawił się przy stole i atmosfera się ożywiła, można nawet powiedzieć, że stała 

się gorąca. Opowiadał o swojej służbie w Legionach, o wojnie. 

- Głównym laurem mojego Komendanta - powiedział - były jego dymisje i jego więzienie... 

Mszana Dolna nie zeszpeciła karty dziejów Legionów, aleją przyozdobiła... 

Oczywiście walka toczyła się nadal, tyle że spiskowa. Jan wstąpił do Polskiej Organizacji 

Wojskowej,   stał   się   prawą   ręką   Piłsudskiego,   internowano   go   wraz   z   innymi,   gdy   legioniści 

odmówili złożenia przysięgi wedle podanej roty, to znaczy dotrzymania “braterstwa broni wojskom 

Niemiec i Austro-Węgier”, siedział w obozie za podwójne przewinienie, jako rogaty legionista i 

członek POW. Niemcy wydzielali przy tym “National-Polen”, czyli Królewiaków, od poddanych 

austriackich, a tych ostatnich wysyłali do Przemyśla. 

- Komendant powiedział wtedy: “Wiedziałem, że to jest gra na przegraną, ale grać trzeba, 

by móc wygrać co innego”. Nie miał już wtedy nic do wygrania, jeno własną śmierć, walka byłaby 

beznadziejna...   Dwudziestego   drugiego   lipca   Komendant   został   zaaresztowany   wraz   z 

pułkownikiem   Sosnkowskim   i   zawieziony   do   twierdzy   Wessel   nad   Renem,   a   potem   do 

Magdeburga... Jak myśmy się dowiedzieli, jakby piorun w nas trząsł. - Na to wspomnienie Jan aż 

przejechał ręką po oczach. - Zwialiśmy z Przemyśla i w drogę do Magdeburga... 

- Przecież to byłoby szaleństwo - zdumiała się Susanne. 

- Prawdziwe uczucie nie liczy się z kosztami - wykrzyknął, spoglądając przy tym znacząco 

na Karolinę. - A myśmy byli rozkochani w Komendancie po uszy. 

- Ale chyba nie dotarliście do tego Magdeburga? - dopytywała się z wypiekami na twarzy 

Susanne. 

- No... nie dotarliśmy. Wyłapali nas, groził nam nawet stryczek... 

- Coś takiego - stwierdziła Susanne. - To człowiek siedział tu w tej dziurze i o niczym nie 

miał pojęcia... jak to naprawdę wyglądało... 

- Uznaję tylko dwóch dowódców, dwóch Naczelników - rzekł mężczyzna. - I obaj mają na 

ustach to samo hasło: wolność, całość, niepodległość. 

- A ten drugi Naczelnik, to kto? - dopytywała się Susanne. 

- Oczywiście nieśmiertelny Kościuszko! 

W czasie całego wieczoru Karolina prawie się nie odzywała, rozmawiało tylko tych dwoje. 

Przyglądała się Janowi tak trochę z boku, dobrze wiedząc, co ma na celu ta gadanina, nie mogła 

jednak nie docenić jego wysiłków, by wypaść jak najlepiej w oczach Susanne. Udało mu się to 

całkowicie, Susanne patrzyła na niego niemal z uwielbieniem i po wilii sama poszła do pokoju 

gościnnego sprawdzić, czy wszystko zostało tam przygotowane jak trzeba. Pokój od dawna nie był 

opalany   i   materace   mogły   zwilgnąć,   a   na   czymś   takim   spać   nieprzyjemnie.   Niepotrzebnie   się 

zresztą trudziła. Kiedy we dwoje udali się na górę i Karolina ujęła za klamkę swoich drzwi, on 

spojrzał na nią tak jakoś pokornie i powiedział:

- Nie mam nikogo... 

- Tak, tak, żadnej rodziny ani bliskiej sercu duszy - roześmiała się. Ale on bardzo poważnie 

dokończył. 

- Nikogo oprócz pani. 

Spojrzała w te głęboko osadzone pod bujnymi brwiami oczy i coś w niej drgnęło, nagle 

poczuła silny związek z tym człowiekiem. Jak to już wcześniej określiła - nie istniała żadna między 

nimi bariera. 

Otworzyła drzwi swojego pokoju i powiedziała wolno:

- Więc chodź do mnie. 

- Idę do ciebie, kochana - odparł zamykając drzwi. 

Nagle byli nadzy,  on wziął ją na ręce i położył  na łóżku. Patrzył  na nią, a jego twarz 

nabierała zupełnie innego wyrazu, była zmysłowa i drapieżna zarazem, czułość mieszała się w niej 

z brutalnością. Karolina zdała sobie sprawę, że oto ma przed sobą mężczyznę, który nie wykona 

jednego fałszywego ruchu, który jest jak dyrygent znający na pamięć treść partytury. Ukląkł przy 

jej  stopach  i ujmując  w dłonie,  pieścił  delikatnie  językiem.  Fale  przedziwnej, nieznanej  dotąd 


słodyczy poczęły płynąć wzdłuż jej ciała. A potem odnalazły ją jego ręce; kiedy dotykały jej skóry, 

drżała, nie potrafiąc tego opanować. To uczucie braku obcości jeszcze się pogłębiło, przystawali do 

siebie jak dwie idealnie skonstruowane połowy. Tęskniła z całych sił do tej najważniejszej chwili, 

gdy dwoje ludzi odkrywa siebie w sposób tak nieodwołalny. Kiedy wszedł w nią, wszystko się w 

niej zachwiało, jakby na moment straciła życiową równowagę, a potem gdzieś z głębi wyzwolił się 

ogrom szczęścia, o jakim dotąd  nie miała pojęcia, a przecież przez cały czas musiała nosić je w 

sobie... 

Na pół godziny przed północą lokaj zapukał do pokoju Susanne. 

- Tak, tak, już schodzę - odpowiedziała. 

Po chwili była  gotowa, na dole spytała lokaja, czy obudził Karolinę, przed przyjazdem 

gościa umawiały się, że pójdą razem na pasterkę. 

- Pukałem - odpowiedział - ale panienka się nie odezwała. 

- Zajrzę do niej - rzekła i z powrotem weszła na górę, zastukała i nie czekając na odpowiedź 

otworzyła drzwi. 

Pałac przed gankiem był oświetlony, więc w pokoju panował półmrok, Susanne podeszła do 

łóżka i zobaczyła męskie obnażone ramię. Przez chwilę myślała, że pomyliła drzwi, ale kiedy oczy 

przyzwyczaiły się do ciemności, mogła zobaczyć już więcej, to znaczy tych dwoje splecionych w 

uścisku. Kołdra zsunęła się na ziemię, ukazali się jej zupełnie nadzy. Bała się poruszyć, a nawet 

głośniej oddychać. W głowie mąciły się myśli, co ma teraz zrobić. Udawać, że o niczym nie wie, 

czy ostro dać Karolinie poznać, iż uczyniła coś występnego. Tylko... ona też przecież była kiedyś 

młoda i też uległa głosowi miłości. Jednakże nie w czasie tak uroczystym  jak wigilia Bożego 

Narodzenia. Susanne nie była przesadnie religijna, ale za to bardzo przywiązana do tradycji. A ci 

młodzi, jak widać, mieli ją za nic. Nakryła ich kołdrą, a potem wycofała się z pokoju. Zeszła na 

dół. 

- Niech konie zajeżdżają - powiedziała. - Sama pojadę. 

Kościół był odświętnie przybrany, po obu stronach ołtarza stały obwieszone świecidełkami 

choinki.   Była   też   przepiękna   szopka,   aż   podeszła   bliżej,   żeby   się   przypatrzyć.   Ludzie   mieli 

skupione twarze, jakby zdawali sobie sprawę, że właśnie tego roku narodziny Zbawiciela mają 

szczególne znaczenie. Susanne zauważyła syna właściciela sąsiedniego majątku, tak go w myślach 

nazywała, nie mogąc się przyzwyczaić, że starszy pan już nie żyje. 

Obok niego stała żona, w zaawansowanej ciąży. Ukłonił się Suzanne, a potem jego oczy 

pobiegły   gdzieś   poza   nią,   pewnie   sprawdzał,   czy   nie   ma   przypadkiem   Karoliny.   Gdyby   znał 

prawdę... Nie mogła sobie z nią poradzić. Ogarniał ją na przemian gniew i niepokój o Karolinę. 

Owszem, ten młody człowiek zrobił na niej wrażenie, ale był, co tu mówić, zmanierowany tymi 

wszystkimi wojennymi przeżyciami. Jak ktoś taki mógł zapewnić kobiecie spokój i oparcie. Te 

dwie rzeczy wydawały się Susanne najcenniejsze, być może dlatego, że nigdy ich nie zaznała. Ale 

dlaczego nie miałoby się to stać udziałem Karoliny, spokojne życie z drugim człowiekiem. Tak jak 

ten sąsiad i jego żona, przyszli razem na pasterkę, ona spodziewała się dziecka. A Karolina... Może 

źle ją wychowała, może zapomniała o czymś. Robiła wszystko, żeby jej zapewnić normalny dom, 

harowała od rana do wieczora, żeby utrzymać Lechice na odpowiednim poziomie. Przecież nie dla 

siebie, na miłość boską, nie dla siebie... 

Ksiądz zbliżył się do ołtarza i zwracając się twarzą do zebranych powiedział, żegnając się 

przy tym:

- Pan z wami. 

-   Iz   duchem   twoim   -   odpowiedzieli   ludzie.   Otworzył   księgę   i   uroczystym   głosem 

przeczytał:

- Ewangelia według świętego Łukasza. - Odchrząknął i czytał dalej: - Onego czasu cezar 

August  wydał  edykt,   aby  spisano  ludność  we  wszystkich  ziemiach,  tego   spisu  dokonano,  gdy 

Syriusz był wielkorządcą Syrii... 

Żeby chociaż skończyła te studia szczęśliwie i wróciła tutaj, miałaby ją wtedy na oku. A co 

ona tam w tym Krakowie wyczynia? A co robiła w Paryżu? Przecież tak naprawdę Susanne nic o 

niej nie wie. Wie tyle, ile jej sama powie... 

- ... szli więc wszyscy do spisu, każdy do miasta swego. Wybrał się też Józef z Galilei do 

miasta Dawida, zwanego Betlejem... 

Najlepiej, żeby on zaraz wyjechał. Powie im to rano przy śniadaniu, o ile będą łaskawi zejść 

o odpowiedniej porze. Wygląda na to, że z niczym się nie liczą. W dodatku odegrali przed nią 

niezłą komedię, on, że tak długo jechał, ona, że go właściwie nie zapraszała. Zrobili z niej idiotkę... 

- ... aby dać się wpisać z Maryją, poślubioną swą małżonką, która była brzemienna... 

Na dźwięk tego słowa Susanne drgnęła i rozejrzała się, jakby ludzie mogli czytać w jej 

myślach. A co wtedy będzie, przecież Karolina tak chciała skończyć te studia, tyle ją to kosztowało 

zachodów i wysiłku... Jacy ci młodzi są nierozważni... 

- Owinęła go w pieluszki i złożyła w żłobie, bo nie było dla nich miejsca w gospodzie... 

Tym razem Susanne oderwała się od swoich myśli, wzruszyły ją te słowa o niemowlęciu, 

dla którego zabrakło miejsca w gospodzie. Tak zawsze jest, że ci najlepsi żyją w ubóstwie, często 

w nędzy. To tylko bogactwo się tak rozpycha i hałasuje. A czymże jest, jeśli nie marnością na tym 

świecie... Z drugiej strony, ten Jan wyglądał na bardzo dobrego człowieka, Susanne znała się trochę 

na ludziach. Tutaj nie było mowy o jakichkolwiek konkurach z wyrachowania. Chodziło mu o 

Karolinę, to pewne... 

W trochę lepszym nastroju wyszła z kościoła. Podszedł do niej sąsiad z żoną, spytała, kiedy 

oczekują potomka. 

- Lada dzień - odpowiedziała młoda kobieta. Susanne pokiwała ze zrozumieniem głową, 

wsiadła już do sań, kiedy mężczyzna spytał:

- Sama jest pani na święta? To prosimy do nas. 

- Dziękuję bardzo, ale... spodziewam się gości - odrzekła. 

Sanie ruszyły. Był wiatr i kiedy jechali skrajem lasu, z drzew osypywał się na nią mokry 

śnieg.   Chciała   zwrócić   uwagę   temu   gamoniowi,   żeby   trzymał   się   bardziej   środka   drogi,   ale 

machnęła ręką. I tak nic by to nie dało. Myślała o słowach Ewangelii. Gdyby tak było naprawdę, 

narodziny małego Jezusa, Jego życie, a potem śmierć na krzyżu... ale to równie dobrze mogła być 

tylko bajka. Ten Bóg, który był człowiekiem, jakie to piękne... Piękne też było kazanie księdza. 

- Oto nareszcie jesteśmy we własnym domu - mówił. - Wyprosiliśmy tych, których tu nikt 

nie zapraszał. Więc wysprzątajmy nasz dom,  wysprzątajmy też nasze sumienia i nasze serca i 

wstąpmy w jego progi lepsi, niż byliśmy... Słowa te kieruję do wszystkich, do ojca narodu, Józefa 

Piłsudskiego, do członków pierwszego rządu Niepodległej Polski, módlmy się i pracujmy, jak na 

uczciwych ludzi przystało! 

Na śniadanie zeszła tylko Karolina, pocałowała Susanne jak zwykle w policzek i zasiadła na 

swoim miejscu. 

- A  gdzież  to nasz  gość?  - spytała  zaczepnie  Susanne. - Może zamarzł  w  tym  pokoju 

gościnnym. 

- Nie zamarzł - odrzekła lekko. - Zaraz do nas zejdzie. I tak też się stało, już z daleka 

słychać było jego kroki na schodach, niecierpliwe, zbyt głośne jak na zwyczaje tego domu. 

- Witajcie, moje kochane - powiedział bezceremonialnie i pochylił się do ręki Susanne, 

następnie ujął dłoń Karoliny, wymienili spojrzenia. Było w tym coś takiego, że nagle zmiękło jej 

serce. Oni się kochają - pomyślała - po co ja się wtrącam... 

- Piękne było  kazanie - zagadała, chcąc zatrzeć poprzednie, dość ostre słowa. - Ksiądz 

wymienił Józefa Piłsudskiego i członków rządu, nie po nazwisku, ale powiedział, że to pierwszy 

rząd Niepodległej Polski, więc trzeba się za niego modlić. 

-  To  ładnie  z  jego strony  - odezwała   się Karolina,   nakładając  sobie  na  talerz   kawałek 

indyka. Jan skrzywił się po jej słowach. 

- Cóż to, ząb pana rozbolał? - spytała zaczepnie. 

- Skądże - odrzekł. - Po prostu expose pani rządu utknęło mi w gardle. 

- To chyba także pański rząd! - głos Karoliny poszedł o ton w górę i Susanne zaniepokoiła 

się, bo wyglądało na to, że zaczynają się kłócić. 

- Weź borówek do indyka; są wspaniałe... - wtrąciła. Karolina jakby jej nie słyszała, twarz 

zrobiła się jej zacięta. 

- Moim zdaniem expose było bardzo dobre. 

- Szczególnie ten ustęp o nieograniczonej wybieralności urzędników. 

- To się pewnie nie przyjmie - powiedziała już spokojniej Karolina. 

- Nic się nie przyjmie, bo to nie jest rząd fachowców, poza może Moraczewskim i tym 

Supińskim, reszta to baranie łby... 

-   Ważne,   jak   sobie   poradzą   w   sensie   politycznym   -   rzekła   siostrzenica.   -   Zanim   się 

potworzą różne koalicje... 

- Przecież to wszystko pepeesowcy! 

- A to panu nie odpowiada? Piłsudski też był pepeesowcem. 

Jan zrobił taką minę, że Susanne wydało się, iż za chwilę z jego ust padnie jakaś obelga, już 

nie wiedziała pod czyim adresem, Piłsudskiego, pepeesowców czy Karoliny. 

- Może pójdziemy po śniadaniu na spacer? - zagadała szybko. - Piękna pogoda od rana, 

słoneczko i mrozek wziął... 

- Świetnie - ucieszył się Jan. - Urządzimy sobie kulig? 

Na dźwięk tego słowa odezwało się w niej dawne wspomnienie, przecież kiedyś urządzały 

sobie z matką kuligi, jeżdżąc po okolicy. Od tamtego czasu nigdy już nie brała w czymś takim 

udziału. A teraz jechali w dwoje sań, na jednych ona, a na drugich Jan i Karolina. To nieprzyjemne 

wrażenie kłótni przy śniadaniu się zatarło, chociaż Karolina jakiś czas się jeszcze dąsała. Teraz 

urządzili wyścigi, jej gamoniowaty woźnica ożywił się i całkiem dobrze sobie radził, wyprzedzali 

ich cały czas o pół końskiego łba. Karolinie kaptur spadł z głowy i włosy rozsypały się na wietrze, 

tworząc jakby jasną aureolę wokół twarzy. Śmiała się, przechylona do tyłu, w pewnej chwili on 

otoczył ją ramieniem i, zapominając o świadkach, pocałował w usta. Konie gwałtownie skręciły i 

wpadły w zaspę, pęd wyrzucił oboje z sań. Susanne nawet się przestraszyła, ale wygrzebywali się 

ze śmiechem. Jan otrzepał Karolinie kożuszek, potem zebrał jej włosy i schował pod kaptur, było w 

tym tyle czułości, że Susanne uczuła skurcz w gardle. 

Wieczorem  siedzieli  przy choince  i  śpiewali  kolędy.  Męski głos  wtórujący im napełnił 

Susanne   otuchą;   być   może   życie   w   Lechicach   potoczy   się   wreszcie   normalnie.   Pojawi   się   tu 

mężczyzna, będzie można mówić o jakiejś rodzinie. Powinna już pójść do siebie, żeby zostawić ich 

samych,   ale   tak   jej   było   z   nimi   dobrze.   Oni   zresztą   nie   wydawali   się   niezadowoleni   z   jej 

towarzystwa. Wyraźnie nie ukrywali, co do siebie czują. W pewnej chwili Karolina położyła głowę 

na jego ramieniu i patrząc na Susanne powiedziała:

- Postanowiliśmy być razem. 

Susanne poczekała chwilę, myślała, że Karolina bliżej wyjaśni, co by miało oznaczać to ich 

bycie   razem,   czy   chcą   wziąć   ślub,   ale   ona   nic   więcej   nie   powiedziała,   a   Susanne   nie   śmiała 

wypytywać. Potem nie mogła spać. Przecież mimo wszystko tak mało wiedziała o tym człowieku, 

jedno było pewne, Jan zawojował jej serce. 

W Sylwestra,  już po zmroku,  przyjechał  sąsiad;  było  to dosyć  nieoczekiwane.  Susanne 

zaniepokoiła się, że coś może wydarzyło się z jego żoną, ale przywiózł wiadomość. Poznańskie 

zostało   odebrane   Niemcom.   Ogarnęła   ich   wszystkich   szaleńcza   radość,   Jan   zaczął   podrzucać 

Karolinę do góry, potem złapał ją na ręce i biegał po salonie jak oszalały. Susanne spojrzała w 

pewnej chwili na sąsiada i zobaczyła jego ściętą bólem twarz. O Boże, on ją jeszcze kocha - 

pomyślała. Poczuł wzrok Susanne, opanował się, ale na niej zrobiło to przygnębiające wrażenie. 

Czuła się winna na równi z Karoliną, która jednak nic sobie z tego nie robiła; kiedy nazajutrz 

Susanne wspomniała jej o tym, wzruszyła ramionami:

- W życiu tak już jest, że jeden bije, a drugi nadstawia policzek. Ja mojego nie nadstawiam, 

a jak on nadstawia swój, to jego sprawa. 

- Wiesz, Karolinko, to chyba nie na tym polega. 

- Ciociu, uwierz mi, ja naprawdę jestem specjalistką od miłości. Specjalistka od miłości - 

pomyślała z powątpiewaniem Susanne. 

Drugiego stycznia tysiąc dziewięćset dziewiętnastego roku Susanne wraz z siostrzenicą i jej 

narzeczonym znalazła się w tłumie witającym Paderewskiego. To było silne przeżycie. Oto stojąc 

pośród obcych ludzi płakała. Karolina zresztą też, potem się okazało, że przydarzyło się to także 

innym, a wśród nich nierzadko zdarzali się mężczyźni. Jan był bardzo wzruszony i miał wilgotne 

oczy.  Ludzie  krzyczeli  słowa uwielbienia,  trzymali  pochodnie, nad ich głowami  utworzyło  się 

jakby ruchome morze ognia. Było w tym coś mistycznego. Susanne miała wrażenie, że ponad 

tłumem przepływa duch narodu. Po raz pierwszy rozumiała zresztą to słowo. Patrzyła na człowieka 

o siwej, rozwianej na wietrze czuprynie z uczuciem niemal uwielbienia, a przecież nie była skłonna 

do takich uniesień, podobne stany przeżywała tylko przy fortepianie. 

Trwało   to   do   późna   w   noc,   wrócili   na   Krakowskie   Przedmieście   po   pierwszej.   W 

mieszkaniu czuć było kurzem i stęchlizną, w końcu tyle czasu nikt tu nie przebywał. Susanne 

wysyłała służących, żeby przewietrzyli pokoje, posprzątali, czasami kazała palić w piecach. Ale ten 

zaduch opuszczonego wnętrza ciągle się utrzymywał. 

Karolina przyjrzała się portretowi Jana Darskiego. 

- A cóż to za maminsynek? - zawołała. - Ciociu, kto to jest na tym portrecie? 

- To jakiś krewny, dokładnie nie wiem - odpowiedziała Susannę, co było o tyle zgodne z 

prawdą, że wiedziała niewiele, zgoła nic. Mogła się tylko domyślać, a ze swoich domysłów nie 

była zobowiązana rozliczać się przed siostrzenicą. 

Następnego   dnia   wróciły   z   Karoliną   do   Lechic,   Jan   miał   jeszcze   coś   do   załatwienia. 

Karolina szykowała się już do wyjazdu do Krakowa, przeglądały letnie rzeczy, które powinna ze 

sobą zabrać, będzie tam przecież do wakacji. 

Karolina   czekała   po   drugiej   stronie   ulicy,   nie   spuszczając   oka   z   wyjścia   z   aresztu. 

Informacja była raczej pewna, z woli Piłsudskiego zamachowcy zostali zwolnieni. Przypominało to 

zły sen. Wiadomość o zamachu i nazwisko Jana pomiędzy spiskowcami, wszystko pod szyldem 

endecji. Takie oto sprawy zatrzymały go w Warszawie... Chciała spojrzeć mu w oczy i odejść. 

Tylko tyle. To dlatego stała tu na mrozie od kilku godzin. Przestępowała z nogi na nogę, chuchała 

w ręce, które  były  zmarznięte  i czerwone. W końcu go zobaczyła.  Nie znała ludzi, z którymi 

wyszedł. On też ją zobaczył - i natychmiast się od nich odłączył. Szedł w jej stronę przez ulicę; 

kiedy się zbliżył, w jego twarzy było tyle pokory, że zbiło ją to z tropu. Liczyła na coś zupełnie 

innego. 

- Przyszłaś - powiedział cicho. 

- Przyszłam ci powiedzieć, że źle się bawisz! - Coraz bardziej podnosiła głos. - Po co te 

górnolotne słowa: mam dwóch Naczelników! Tylko że jednego z nich chciałeś aresztować! 

- Karolino, w tym kraju źle się dzieje, trzeba zaprowadzić porządek. On być może też to już 

widzi... 

- Występować przeciw legalnej władzy, to... to jest hańba! 

-   Nie   używaj   słów,   których   nie   rozumiesz   -   on   też   się   uniósł.   Karolina   obrzuciła   go 

wściekłym spojrzeniem i ruszyła przed siebie; poszedł za nią, przytrzymał za ramię. 

- Nie mam ci nic do powiedzenia - rzekła. 

- Kocham cię! 

Tak   to   jakoś   powiedział,   że   Karolina   nagle   zmiękła,   nie   miała   siły   mu   się   opierać. 

Wprowadził ją do jakiejś bramy, znaleźli się w mrocznym załamaniu ściany, w pobliżu schodów. 

Starał się dotrzeć do niej przez ubranie; podciągnął jej spódnicę. Bała się, że może ktoś nadejść, ale 

potrzeba bycia blisko z tym człowiekiem była silniejsza. Czuła za plecami przemarzniętą, lodowatą 

ścianę i przemknęło jej przez myśl, że jest jak dotyk śmierci. A potem zalała ją fala namiętności, w 

której utopiło się złe przeczucie. 

Do Krakowa pojechali razem. 

Po   powrocie   ze   świąt   Karolina   zastała   smutną   wiadomość,   umarł   profesor   Ulanowski. 

Podobno na ostatnim wykładzie rozejrzał się i spytał:

- A gdzież to panna Lechicka? 

A kiedy się dowiedział, że jeszcze nie wróciła z domu, zerwał się i oświadczył, że nie ma 

dla kogo prowadzić wykładu. I wyszedł, wspierając się na ramieniu służącego. W dwa dni później 

już nie było go między żywymi. Karolina się popłakała, ale przecież życie toczyło się dalej. W 

maju profesor Estreicher pojechał specjalnie w jej sprawie do Warszawy i przywiózł zezwolenie na 

przyjęcie jej na Wydział Prawa na drugie półrocze 1918-19 jako słuchaczki zwyczajnej; zaliczone 

jej zostało także pierwsze półrocze. A w czerwcu przyszło rozporządzenie ministerstwa, mocą 

którego kobiety zostały dopuszczone do studiów prawniczych. Więc na pierwsze półrocze 1919- 20 

zapisało się na prawo sporo gimnazjalistek, ale Karolina miała już za sobą rok studiów. Teraz zdała 

wszystkie kolokwia i pojechała na wakacje. Oboje z Janem siedzieli całe lato w Lechicach, on w 

ramach   kwarantanny,   jaką   mu   urządzono   po   nieudanym   zamachu.   Kiedy   jesienią   wrócili   do 

Krakowa, Karolina zamieszkała już u niego. 

Zaraz   po   Nowym   Roku   Jan   otrzymał   propozycję   objęcia   wysokiego   stanowiska   w 

Ministerstwie Spraw Wewnętrznych. 

- To znaczy będziesz policjantem - krzywiła się Karolina. 

- Głupstwa opowiadasz, ptaszynko, będę w wywiadzie, to ma tyle wspólnego z policją, co 

sala sądowa z aresztem. 

- Smutno mi będzie, kiedy wyjedziesz - powiedziała. - Co ja będę robiła w tym za dużym 

mieszkaniu, nie mówiąc o tym, że staruchy zjedzą mnie żywcem, chyba podejrzewają, że nie mamy 

ślubu. 

- O ile cię znam, to raczej one są w niebezpieczeństwie - roześmiał się na to. 

Wyjechał, a Karolina przygotowywała się do wykładów, pasjonowało ją prawo rzymskie i 

prowadziła długie dysputy z profesorem Wróblewskim, który je wykładał.  Lubiła też wykłady 

profesora Estreichera, a poza tym miała do niego duży sentyment, bo przecież dzięki niemu mogła 

studiować, kiedy wydawało się to niemożliwe. Parę razy Jan wpadał do Krakowa, nie wychodzili 

wtedy   właściwie   z   łóżka,   tak   bardzo   siebie   spragnieni.   Potem   Karolina   odprowadzała   go   na 

dworzec, mając uczucie, że odjeżdża za wcześnie o tę najważniejszą noc... 

Ale z drugiej strony zbliżały się egzaminy. Całymi dniami siedziała z nosem w książkach. 

Prawo rzymskie   - dwa  grube tomy,   prawo polskie  -  cztery tomy,  prawo  zachodniej   Europy  - 

skrypty, prawo kościelne - dwa tomy i skrypty. Nadszedł dzień egzaminu; Karolina zasiadła przy 

stole nakrytym zielonym suknem, blada, z trzęsącymi się kolanami. Obok niej siedział nie mniej 

zdenerwowany kolega, który nawet zaczął seplenić. Zdawał prawo kościelne. Egzaminował ksiądz 

o dość niewyraźnej posturze; wyglądał, jakby był przełamany i krzywo złożony, głowę też tak 

trzymał przechyloną na bok. 

-   Jakie   są   przeszkody   do   zawarcia   związku   małżeńskiego?   -   spytał   młodzieńca,   który 

patrzył na niego, jakby nie rozumiał pytania. 

Egzaminator,   chcąc   mu   ułatwić,   wskazał   na   siebie,   a   biedak   zamiast   odpowiedzieć: 

“Impedimentum ordinis”, wypalił:

- Impedimentum impotentiae! 

Ksiądz zaczerwienił się po same uszy, a Karolina mimo całego zdenerwowania parsknęła 

śmiechem.   Bała   się   potem,   że   egzaminator   złośliwie   ją   obleje,   ale   zdała   dobrze.   Wszystkich 

profesorów  wprawiła  w  dobry humor  ta  wpadka nieszczęsnego  kolegi  Karoliny i zadawali  jej 

pytania w bardzo życzliwym tonie. Już na korytarzu zaczęła przyjmować gratulacje, a na  drugi 

dzień   w   IKC-u   ukazała   się   wzmianka   w   rubryce   “Z   uniwersytetu”,   że   “pierwsza   kobieta   z 

dopuszczonych   do   studiów   prawniczych   zasiadła   do   egzaminu   historycznego   i   zdała   go   z 

odznaczeniem”. Karolina żałowała trochę, że nie wymieniono jej z nazwiska, ale  i  tak wycięła 

notatkę i skrzętnie wkleiła do swojego zeszytu “Sukcesów”. Prowadziła go w tajemnicy i cieszyła 

się jak mała dziewczynka, kiedy tych sukcesów przybywało. 

Zaczęły się wakacje. Jan przyjeżdżał do Lechic na sobotę i niedzielę. Susanne dogadzała 

mu, podsuwała wszystko co najlepsze z pałacowej spiżarni. W czasie takiego obiadu Karolina 

dowiedziała się, że Jan idzie na wojnę. 

- To jest wojna lokalna - powiedziała przestraszona. - Chodzi o Kijów, ty nie musisz... 

- To nie jest wojna lokalna, Karolinko - odpowiedział. - To jest wojna na śmierć i życie, 

albo my ich, albo oni nas... 

- Co to za ludzie ci bolszewicy - rzekła z przestrachem Susanne. - Mają taki duży kraj, po 

co im jeszcze ten skrawek... 

- Zawsze im był potrzebny - stwierdził smutno Jan. - Zawsze staliśmy im kością w gardle, 

mam nadzieję, że za którymś razem się udławią. 

Poszli potem na górę, Karolina tuliła się do niego, nie mogąc się pogodzić z tym stanem 

rzeczy. Skoro on szedł pod kule, ona powinna iść z nim. Tak byłoby uczciwie. 

- Czy możesz mnie zabrać”? - spytała. 

- Przyjadą po mnie przed piątą, po co masz się zrywać. Weź konie... - odparł sądząc, że 

chce z nim jechać do Warszawy. 

- Ja chcę iść z tobą, w czasie wojny byłam sanitariuszką. Będę w szpitalu polowym, byle 

blisko ciebie. 

Myślała, że na nią krzyknie, ale on delikatnie pogładził ją po włosach, jakby się bał, że mu 

się rozpryśnie pod dłonią. 

- Nie chcę, żebyś zginęła - powiedział ciepło. - Ty musisz żyć, Karolino. 

- Ty też. 

- Wrócę, obiecuję ci to. Byłbym ostatnim idiotą, gdybym dał się zabić, mając takie piękne 

zjawisko za żonę. Wrócę z wojny i weźmiemy ślub. Susanne spadnie kamień z serca... 

Karolina przytuliła się do niego, po policzkach spływały jej łzy. Jan delikatnie zbierał je 

ustami. 

A   potem   słuchały   komunikatów;   wojsko   polskie   było   w   odwrocie.   Na   początku   lipca 

Karolina oświadczyła Susanne, że zgłasza się jako ochotniczka. W oczach ciotki odmalowała się 

groza, nigdy jeszcze nie widziała u nikogo takiego strachu. 

- Przecież Janek ci zabronił, przecież ci nie pozwolił... 

Karolina nic nie mówiła, ale jej milczenie bardziej chyba uderzało w Susanne niż najgorsze 

słowa, bo poza nim krył  się cały rogaty charakter Karoliny,  z którym ciotka nie dawała sobie 

zwykle rady. 

-   Janek   mi   tego   nigdy   nie   wybaczy,   że   cię   puściłam   -   płakała   Susanne,   gdy  Karolina 

pakowała swoje rzeczy. 

- Ciociu - odpowiedziała na to - ja jestem dorosła i nikt mi nie będzie mówił, co mam robić, 

nawet Janek. 

Susanne odwiozła ją na stację; kiedy się żegnały na peronie, powiedziała cicho:

- Ja przez ciebie osiwieję... 

Karolinie zrobiło się jej strasznie żal, przytuliła się do niej, a potem bez słowa weszła do 

wagonu, otworzyła okno. Patrzyły na siebie, Susanne próbowała się uśmiechnąć. 

W Warszawie można było wyczuć nastrój podniecenia i determinacji, coś takiego było w 

twarzach przechodniów. Wzrok przyciągały hasła na plakatach: “Wszyscy na front!”. Rada Obrony 

Państwa utworzyła Armię Ochotniczą, a na jej czele postawiła generała Józefa Hallera. A więc losy 

generała i Karoliny znowu się zbiegły,  występowali po tej samej stronie. Wtedy we Francji nie 

udało jej się do niego dotrzeć, a miała taki zamiar. Teraz być może się spotkają... 

Nie musiała nikogo pytać, gdzie znajduje się punkt werbunkowy,  droga była  wspaniale 

oznakowana i prowadziły do niej biało-czerwone strzałki, jakby wycięte z narodowej flagi. Idąc 

tam Karolina stała się świadkiem dość humorystycznej sceny, kiedy to dwie paniusie natarły z 

parasolkami na jakiegoś cywila. 

- Ale o co paniom chodzi? - pytał cofając się pod ścianę kamienicy. 

- A co pan tu jeszcze robisz? - zasyczała jedna z nich. - Dlaczego nie jesteś w okopach? 

- Przecież ja chodzę do biura - tłumaczył się coraz bardziej przerażony. 

Przed wejściem do punktu stała spora grupka ludzi, widziało się wiele młodych twarzy. Jak 

się okazało, byli to studenci, a nawet gimnazjaliści. Zgłaszali się także robotnicy i chłopi, chociaż 

zbliżał się czas żniw. 

Stojąc   w   kolejce   Karolina   przysłuchiwała   się   rozmowom.   Dowiedziała   się,   że   na 

konferencji aliantów w Spa, dokąd udał się Władysław Grabski, tylko jedna Francja stanęła po 

stronie Polski, a Anglicy nazwali Polaków  imperialistami.  Lloyd  George postawił Grabskiemu 

twarde warunki. Polska zgodziła się wycofać na linię “8 grudnia”, Karolina nie bardzo wiedziała, 

co to za linia, rozumiała jednak, że to niepowodzenie. Ale Francja... można na nią liczyć. 

- Ten cały Lloyd George to podobno Żyd - powiedział ktoś obok niej. - To jak ma nas lubić. 

Wszystko zrobi, żeby Polaków pognębić. 

- Dobiorą mu się czerwoni do skóry - dodał ktoś inny. - Jedna korzyść z tego, że jakby po 

nas przeszli, to by się tym sukinkotom też dostało. 

-   Bolszewikom   chodzi   tylko   o   Warszawę,   chcą   podeptać   serce   Polski,   chcą   je   pożreć, 

przecież to ludożercy... 

Karolina stanęła wreszcie przed obliczem sierżanta, oblicze było rozległe i zaczerwienione, 

to samo można było powiedzieć o oczach. Patrzyły na Karolinę mało przychylnie. 

- A panna dokąd się wybiera? 

- Chcę wstąpić do wojska. 

- Jako kto, przepraszam za wyrażenie - odezwał się poirytowanym głosem. 

- Jako sanitariuszka, bo to potrafię. 

- Z taką buźką trzeba siedzieć w domu. Chwilę mierzyli się wzrokiem. 

- Jeżeli pan mnie odeśle, pójdę wyżej - powiedziała wolno. 

- Proszę bardzo, mnie laleczki w lazaretach niepotrzebne, tam ludzie umierają na tyfus. 

-   Ja   już   chorowałam   na   tyfus   -   odrzekła.   Patrzył   na   nią   z   niedowierzaniem,   a   kiedy 

zrozumiał, że Karolina nie żartuje, zmienił się wyraz jego twarzy. 

- Wytrzyma pani takie ciężkie warunki? 

- Inaczej bym tu nie przyszła - odpowiedziała. Była już na zewnątrz, kiedy sierżant zawołał 

za nią:

- Panno Lechicka! 

Karolina odwróciła się sądząc, że być może się rozmyślił, ale on powiedział, że będzie się 

mogła   zabrać   następnego   ranka   z   oficerami,   którzy   jadą   na   front   w   okolice,   gdzie   otrzymała 

przydział. 

To, co Karolina widziała po drodze, sprawiało więcej niż przygnębiające wrażenie: armia 

polska była w rozsypce. Do tej pory znała takie widoki tylko z literatury - przypomniała sobie 

odwrót   armii   napoleońskiej   spod   Moskwy.   Wtedy   dodatkowym   katem   był   mróz,   teraz 

niemiłosiernie   świeciło   słońce,   wydobywając   na   światło   dzienne   całą   nędzę   cofających   się 

oddziałów. Żołnierze mieli pozawijane głowy, z krwawymi  stemplami na podobnych raczej do 

szmat   niż   do   opatrunków   bandażach,   mundury   wisiały   na   nich   w   strzępach   i   dość   często 

prześwitywało przez nie ciało, szli kulejąc, czasami podpierali się karabinami albo zwyczajnymi 

kijami, które znaleźli gdzieś po drodze, niektórzy prowadzili swoich towarzyszy, a nierzadko nieśli, 

kiedy ci nie mogli poruszać się o własnych siłach. Było to tym bardziej porażające, że dookoła tak 

bujnie   rozkwitła   przyroda.   Żyto   uginało   się   pod   muśnięciami   wiatru,   w   przydrożnych   rowach 

czerwieniały maki, rzucał się w oczy intensywnie żółty łubin, którego kwiaty wyglądały jak utkane 

na krosnach. To wszystko było tak do siebie nie przystające, że nie dawało się powiązać w jakąś 

całość, świat rozpadał się w oczach. Podobne uczucia mieli pewnie jej towarzysze podróży, bo nikt 

nic nie mówił. Konie musiały zjechać na bok. Pośrodku drogi rozkraczył się kulomiot, poniemiecki 

albo zdobyty  na bolszewikach, Karolina niezbyt  dobrze się na tym  znała. Żołnierze  starali się 

ściągnąć go na pobocze, ale nie bardzo im się to udawało. Pomyślała z niechęcią o siedzących obok 

niej wymuskanych oficerach, żaden się nie ruszył, żeby pomóc. 

Do wioski przyjechali przed wieczorem. Izba chorych mieściła się w wiejskiej chałupie, 

gdzie jedno pomieszczenie zaadaptowano na salę szpitalną, a drugie na salę zabiegową. Sale... było 

to trochę na wyrost. Warunki panowały spartańskie, doktor miał do dyspozycji apteczkę, w której 

nie było niczego oprócz aspiryny. Brakowało nawet bandaży, trzeba było ciąć płótno. Lekarz w 

stopniu   kapitana,   w   fartuchu   narzuconym   na   mundur,   zrobił   na   Karolinie   wrażenie   człowieka 

zmęczonego   życiem,   miał   opuchnięte,   czerwone   od   niewyspania   powieki.   Był   niewielkiego 

wzrostu, Karolina przewyższała go o głowę, być może dlatego spojrzał na nią dość niechętnie. 

- Nie szkoda młodego życia? Po co pani tu przyjechała? 

- Każde życie jest tak samo cenne - odrzekła sucho. 

- To już nie jest wojna, to pogrom - powiedział doktor. 

W   pomieszczeniu   szpitalnym   panował   niezwykły   tłok,   ranni   leżeli   na   łóżkach   i   na 

materacach   rozłożonych   wprost   na   podłodze.   Doktor   powiedział   jej,   że   rozpoznał   kilka 

przypadków   malarii.   Karolina   pojawiła   się   w   dość   krytycznej   dla   chorych   godzinie,   kiedy 

przykryci po brodę trzęśli się, głośno szczękając zębami. Trawiła ich gorączka. 

Pod oknem na łóżku leżał młody żołnierz, odłamek utkwił mu w płucu, ale doktor nie 

podjął się operacji. Jutro o świcie rannego miał zabrać ambulans. On też gorączkował, majaczył. 

Karolina pochyliła się nad nim. Był to wiejski chłopak o dziecinnej jeszcze twarzy, prawie bez 

zarostu. W pewnej chwili otworzył oczy i wpatrzył się w nią, źrenice mu się rozszerzyły. 

- Jezusie! - zawołał. - Matka Boska po mnie przyszła, umieram... 

Znowu stracił przytomność. 

Po   kilku   dniach   była   już   we   wszystko   wprowadzona,   udało   jej   się   wytargować   trochę 

lekarstw. Pojechała wraz z tym rannym w płuco chłopcem, eskortując go do szpitala, i tam użyła 

całego swojego wdzięku, by oprócz jodyny i bandaży dostać także środki znieczulające, które były 

na wagę złota. Doktor pokiwał tylko głową. 

- Jest pani cudotwórczynią - powiedział. 

Ich   stosunki   układały   się   coraz   lepiej;   kiedy   przywożono   rannego,   działali   bezbłędnie, 

właściwie  bez słowa. Karolina  dokładnie  wiedziała,  co do niej  należy.  Nauczyła  się przecinać 

nożycami   materiał   mundurów,   aby   dostać   się   jak   najszybciej   do   rany,   doktorowi   bardzo   to 

ułatwiało zadanie. 

- Myślałem, że będzie się pani bała krwi - rzekł z nutką podziwu. 

- Przyzwyczaiłam się - odrzekła i opowiedziała mu o swojej pracy sanitariuszki w czasie 

wojny światowej. Bardzo go to zainteresowało, wypytywał o warunki w tamtejszych szpitalach. 

Sam był chirurgiem, ale jak zwykł mawiać, teraz stał się konowałem od obcinania ludzkich 

i zwierzęcych odnóży. Często wołano go bowiem, by wydał wyrok na rannego konia: Będzie się 

jeszcze nadawał czy zastrzelić? 

- Koń bez nogi raczej się nie przydaje - powiedziała. 

- Między nami mówiąc, żołnierz też - odrzekł. 

- No wie pan - uniosła się. - To przecież człowiek. Doktor uśmiechnął się pod wąsem. 

- A pani kocha ludzi. 

- Pewnie, że kocham - odparła. - Człowiek to istota szlachetna. 

-   Skoro  pani   tak   mówi,   to   znaczy,   że   mało   go  pani   zna,   tego   pani   człowieka.   Śmiem 

twierdzić, że to najdziksze zwierzę, jakie stworzyła natura. 

Karolina odwróciła się do niego plecami. 

Wyszła przed chałupę i usiadła na ławeczce, było piękne letnie popołudnie, kobiety wracały 

z pola. Zupełnie jakby nie było wojny, życie zdawało się toczyć leniwym rytmem, gdzieś szczekał 

pies,   porykiwały   krowy.   Doktor   przysiadł   się   do   niej   i   zapalił   tego   swojego   śmierdzącego 

papierosa. 

- Ale pani jest z pewnością istotą szlachetną - powiedział jakoś serio, w jego ustach było to 

czymś   niecodziennym;   chciał   jeszcze   coś   dodać,   kiedy   nagle   odezwał   się   dziwny   wibrujący 

dźwięk, a potem tuż za ich plecami rozległ się wybuch. Pęd powietrza rzucił Karolinę na ziemię, 

podnosiła się oszołomiona, ze zgrozą dostrzegając, że pali się słomiany dach chałupy. Rzucili się z 

doktorem   ratować   rannych,   ale   w   miejscu,   gdzie   było   pomieszczenie   szpitalne,   ziała   czarna, 

wypalona dziura. Wycofali się, po chwili zawalił się dach. 

- Boże, dlaczego w szpital? - powiedziała z rozpaczą Karolina. - I skąd wiedzieli? 

-   Oni   wiedzą   wszystko,   znają   nawet   nasze   myśli.   Sowieci   mają   w   armii   najlepszych 

psychologów na świecie... 

Przenieśli się do innej chałupy, z rannych nikt nie ocalał, ale pod wieczór przybyli nowi. 

Karolinie ręce się trochę trzęsły, kiedy asystowała doktorowi przy opatrunkach, on był całkiem 

spokojny. Gorzej, że zanotował przypadek tyfusu. 

- To teraz pójdzie jak błyskawica, przy tym stanie sanitarnym - rzekł zgnębiony. 

W kilka dni później opuścili wioskę, która miała ładną nazwę Głęboki Staw, wycofywali się 

w kierunku Warszawy. Było do niej coraz bliżej... 

Chodziły słuchy, że Piłsudski jest w Puławach i że zrobił po drodze przegląd wojsk, co od 

razu podbudowało żołnierzy. Sytuacja przedstawiała się jednak groźnie. Karolina nie myślała o 

tym,   co   będzie.   Była   bardzo   przemęczona,   niedostatek   snu,   byle   jakie   jedzenie,   to   wszystko 

podkopywało jej siły. Schudła - w jej twarzy widać było tylko olbrzymie, ciemne oczy. Cerę miała 

smagłą, spaloną na słońcu, odbijały od niej jasne włosy.  Ranni czepiali się jej rąk, uważali ją 

niemal   za   anioła.   -   Siostro,   siostrzyczko   -   dobiegało   zewsząd.   I   Karolina   podchodziła, 

przytrzymywała te wyciągające się w jej stronę ręce, czasami przysiadała na krawędzi materaca. 

Chorzy opowiadali o sobie, o tym, czego przedtem doświadczyli, o swoich rodzinach, matkach, 

narzeczonych. A ona słuchała z uśmiechem. Z tych opowieści układały się najdziwniejsze ludzkie 

życiorysy.  Większość z tych  mężczyzn  już się wcześniej  nawąchała prochu, służyli  w obcych 

armiach,  potem  ciągnęli  do swoich. Jeden z  nich z  dywizją  generała  Żeligowskiego  dotarł  do 

Odessy, zahaczył  o Rumunię, dopiero potem wrócił do kraju. Długo się nie cieszył  życiem w 

cywilu, tyle że się zdążył ożenić. 

- Teraz tam młoda żonka sama została. I żniwa na jej głowie. - narzekał. Miał surową twarz, 

wokół oczu potworzyły mu się głębokie zmarszczki. - A w dodatku przy nadziei jest. Jak to sobie 

poradzi... 

- Dobrzy ludzie pomogą - powiedziała Karolina. 

- Kto ich tam wie - odrzekł z powątpiewaniem. 

Czasami   przychodził   do   szpitalika   młody   ksiądz,   trafił   na   front   tuż   po   święceniach 

kapłańskich. Miał tak dziecinną twarz, że Karolina z trudem powstrzymywała uśmiech, widząc, jak 

serio traktuje siebie i swoje posłannictwo. Cóż mógł mieć do powiedzenia tym starym morusom, 

którzy   zjedli   zęby   na   wojnie.   A   on   przychodził   tutaj   dodawać   im   otuchy.   Czasami   siadali   z 

Karoliną na ławce pod rozłożystym drzewem i rozmawiali chwilę. Pochodził z małego miasteczka 

na kresach, najbliżej było do Grodna, a ono w końcu też nie metropolia. Jego ojciec był organistą, 

nic więc dziwnego, że syn chowający się przy kościele wybrał taki zawód. A dlaczego poszedł na 

wojnę? Okazało się, że z tych samych powodów co ona. Karolina lubiła na niego patrzeć, było w 

tej   twarzy   coś   niezwykle   czystego,   jakaś   wiara   żarliwa   i   szlachetność.   Niebieskie   oczy 

przypominały barwą rosnące na skraju bagna niezapominajki. I takie wydawało się Karolinie jego 

życie, niesłychanie ulotne i kruche, bała się, że wchłonie je bagno wojny. Rozmawiali o swoich 

lekturach, Karolina powiedziała, że gdyby miała wymienić pisarza, który zrobił na niej największe 

wrażenie, byłby nim z pewnością Wiktor Hugo. Szczególnie lubiła “Nędzników”. Młody ksiądz go 

nie znał, wymienił natomiast Słowackiego. No tak - pomyślała - ksiądz Marek... I spytała, jak ma 

na imię. 

- Juliusz. Roześmiała się. 

- Czy matka miała poetę na myśli, nadając księdzu takie imię? 

- Nie, przyniosłem je sobie w kalendarzu. 

- Jak widać nieprzypadkowo. 

Tak   sobie   rozmawiali,   a   potem   rozchodzili   się   do   obowiązków,   ona   przygotowywała 

rannych do przewozu ambulansem, a on wyprawiał ich w ostatnią drogę. 

Któregoś   popołudnia   zapragnęła   zaczerpnąć   powietrza,   letni   skwar   ustąpił   miejsca 

leciutkiemu chłodowi, który podnosił się gdzieś od ziemi. Był przecież sierpień. Słońce świeciło z 

ukosa,   prześwietlając   ścianę   nie   skoszonego   jeszcze   żyta,   widocznie   wojna   przeszkodziła   w 

żniwach, a może właściciel pola został zabity. Dalej widniała ciemnosina linia lasu. 

Weszła w zboże, bo zauważyła, że jest dużo chabrów, chciała postawić je w izbie szpitalnej. 

Zawsze pilnowała, żeby były kwiaty, chociaż ranni nie zwracali na nie uwagi. Sądziła, że powinny 

być,   że   może   przyciągną   czyjś   wzrok,   bezwiednie   ukoją   cierpienie.   Mocowała   się   z   długimi, 

włóknistymi   łodygami,   które   wyrywały   się   wraz   z   korzeniami   i   ziemią,   kiedy   spostrzegła 

nadlatujący samolot. Była pewna, że to polska maszyna, pomachała nawet ręką, samolot zaczął 

pikować,   promienie   słońca   oświetliły   skrzydło   i   wtedy   spostrzegła   czerwoną   pięcioramienną 

gwiazdę. Prawie jednocześnie usłyszała suchy trzask, jakby ktoś ściął sierpem garść łodyg.  To 

poszła po życie seria z karabinu maszynowego. Samolot wzbił się w powietrze, ale potem znów 

zaczął pikować, miała go niemal tuż nad głową. Wyraźnie zobaczyła mężczyznę w pilotce i dużych 

okularach, za nim siedział jeszcze jeden człowiek, to on do niej strzelał. Odezwała się kolejna seria, 

która   jak   nożem   przecięła   szmat   żyta.   Karolina   poczuła   się   w   pułapce,   do   lasu   było   kilkaset 

metrów, do wioski jeszcze dalej, jedynym ratunkiem okazywało się nie tknięte ręką kosiarza zboże. 

Położyła   się   w   nim   i   poczęła  się   czołgać.   Samolot   wyczyniał   przeróżne   łamańce,   chwilami 

wydawało   się   jej   nawet,   że   kładzie   się   na   kłosach.   Pilot   przyłączył   się   do   polowania,   chyba 

wyciągnął  nagan,  bo odbijały się echem pojedyncze  strzały przypominające  suche kaszlnięcia. 

Czołgała się na łokciach, byle jak najdalej od miejsca, w którym tamci ją dojrzeli. Nie wiedziała, 

jak długo trwała ta zabawa, w pewnej chwili wydało jej się, że została trafiona, ale na szczęście 

seria przeszła bokiem, to tylko grudki zeschniętej ziemi uderzyły ją w twarz. Potem samolot wzbił 

się w górę i wyglądało na to, że odleciał. Bała się jednak poruszyć, bo równie dobrze mógł być to 

podstęp. Słońce już się schowało i żyto jakby zgasło, łodygi stały się matowe. W pewnej chwili 

usłyszała nawoływania doktora. Podniosła się, ale nie mogła iść, zrozumiała, co to znaczy,  że 

kolana się pod kimś uginają. Stała więc pośrodku żyta, kłosy sięgały jej bioder, muskając sukienkę 

długimi, ostrymi wąsami. 

- Co pani tam robi? - zawołał doktor; chciała mu odpowiedzieć, ale nie mogła. - Pojawił się 

zwiadowczy samolot, coś widać szykują. Chyba nawet ostrzelał naszą linię... 

Karolina i doktor jechali za kolumną, na wozie z kilkoma rannymi. Jeden z nich sam się 

przez nieuwagę postrzelił, i to tak nieszczęśliwie, że kula poszła w twarz. Odstrzelił sobie nos, miał 

wypalone oczy. Był to widok potworny, Karolina musiała odejść na bok, chwyciły ją torsje. Doktor 

sam zrobił opatrunek, dali mu też środek uśmierzający ból, który trzymali dla najciężej rannych. 

Chłopak   wzywał   matkę,   a   potem   zaczął   domagać   się   księdza.   Karolina   zeskoczyła   na 

ziemię i pobiegła  wzdłuż kolumny,  bo ksiądz gdzieś  tam szedł z przodu, odmówił wejścia na 

furmankę, uważając że musi dzielić trudy z innymi. Ale widać przeliczył się z siłami, bo znalazła 

go na wozie obok kulomiotu. Zaraz poszedł za nią i udzielił umierającemu sakramentu. Poruszali 

się   nocą   uważając,   że   to   bezpieczniejsze.   Nadchodził   już   świt,   na   niebie   rozlała   się 

krwistopurpurowa łuna, a potem wynurzyło się bardzo ostre koło słońca. Błysk był taki, że musieli 

zmrużyć oczy, ale za chwilę albo wzrok się przyzwyczaił, albo słońce zbladło, wydawało się teraz 

łagodnie żółte. 

- Kiedyś całe wojsko Cezara oślepło na pustyni, bo spojrzało prosto we wschodzące słońce 

- powiedział doktor. 

- Dobrze, że nas tam nie zaniosło do tej Afryki - odezwał się jeden z rannych. 

- Nosiło nas jeszcze dalej - odrzekł doktor. - I na San Domingo, i do Ameryki. 

- A co my z tego mamy? - spytał jego rozmówca. 

- Prawdę powiedziawszy nic - uśmiechnął się doktor. 

Karolina patrzyła na księdza, jego postać, jego twarz za każdym razem ją zdumiewała. Cóż 

on tutaj na Boga robił, ten pełen wewnętrznego światła człowiek, pośród tej ogólnej nędzy, brudu, 

potu i krwi. Ona to co innego, ona już niejedno w życiu widziała. To wszystko jej nie przerażało, 

budziło tylko wściekłość, że tak mało od niej zależy. Bezsilność jest chyba najgorszym uczuciem z 

możliwych, należałoby je wykreślić ze świadomości i ze słownika. 

Czoło   kolumny   zatrzymało   się,   zarządzono   odpoczynek,   żołnierze   skręcili   w   las,   ku 

polanie, kładąc się pokotem. Byli tak zmęczeni, że nawet nie starali się zdejmować butów. Karolina 

miała wrażenie, że ogląda ludzi dotkniętych śpiączką. Ona, doktor i młody ksiądz zeszli z wozu i 

położyli się na złożonych drelichowych płachtach, doktor zaraz zaczął chrapać. Gdzieś niedaleko 

silnie pachniał jałowiec, było to przyjemne, orzeźwiające. Uniosła się na łokciu i zajrzała księdzu 

w twarz, wtedy otworzył oczy. 

Patrzyli na siebie. To było spojrzenie dwojga śmiertelnie spragnionych ludzi, jakby szli 

przez pustynię, od dawna bez kropli wody. Pochyliła się i dotknęła wargami jego ust, poczuła ich 

ciepło i miękkość. Potem położyła się na plecach, mając tuż obok swojej głowy jego głowę, tuż 

obok swojego ramienia jego ramię. To była chwila szczęścia... 

Po   kilku   godzinach   zarządzono   pobudkę,   ludzie   podnosili   się   jak   znużone   zwierzęta, 

którym   nie   pozostawiono   żadnego   wyboru.   Nikt   z   nikim   nie   rozmawiał.   Padały   tylko   krótkie 

komendy. 

Znaleźli się już na terenach powiatu warszawskiego, kurz podnoszący się spod nóg ludzi i 

zwierząt   osiadał   na   przydrożnych   wierzbach,   które   wyciągały   ku   niebu   swoje   gałęzie   jak 

rozczapierzone ręce; pomyślała, że bardziej na miejscu byłyby tu wierzby płaczące. Jechali za 

kolumną, okryci pałatkami, bo noce już były dość chłodne. Młodemu księdzu ciągle było zimno, a 

potem pojawiła się gorączka. Lekarz obejrzał go i nie miał wątpliwości. Tyfus. Karolina odczuła to 

jak cios w serce. Znała tę chorobę i znała też jej przebieg. Zastanawiali się z doktorem, co robić. 

Chorego należało natychmiast odizolować od rannych. 

- Zostanę z nim - rzekła Karolina. - Przyślijcie po nas ambulans. 

Doktor spojrzał na nią prawie ze złością. 

- Jaki ambulans, przecież Sowieci depczą nam po piętach. 

- Ukryjemy się. 

- Karolino, oni gwałcą kobiety, czy pani naprawdę tego nie słyszała? Popatrzyła mu w oczy 

i powiedziała z mocą:

- Nie zostawię go samego. 

Starali   się   ulokować   w   najbliższej   wsi,   ale   ludzie   zabarykadowali   się   w   chałupach, 

przerażeni tym, co się działo, może myśleli, że to już bolszewicy. Karolina poszła do dworu. Były 

tam tylko właścicielka i jej synowa, mężczyźni brali udział w tej przerażającej wojnie. Nie miały 

od   nich   żadnych   wiadomości.   Zgodziły   się   udzielić   choremu   schronienia,   mimo   że   zostały 

uprzedzone, iż to tyfus. Przeznaczyły dla niego domek myśliwski w parku, służący mieli donosić 

jedzenie. 

- To bliska pani osoba - powiedziała właścicielka dworu, na wiadomość, że Karolina zostaje 

z chorym. - Pewnie narzeczony... 

- To ksiądz - odrzekła. 

Czuwała   przy   nim   dniem   i   nocą,   tracił   przytomność,   majaczył,   potem   ją   odzyskiwał. 

Czasami zrywał się, chciał dokądś biec, Karolina na siłę odprowadzała go do łóżka. Twarz mu 

napuchła, oczy się zaczerwieniły, nabrały dzikiego wyrazu. Nie przypominał teraz tego pięknego 

chłopca, który tak ją zachwycił. Chwilami wydawał się Karolinie straszny, a jednak wiedziała, że 

to jest ten sam człowiek. Straciła rachubę czasu, nie orientowała się, ile dni minęło, odkąd się tutaj 

oboje znaleźli. Służący, który przynosił jedzenie, bał się wchodzić, wsuwał je tylko przez drzwi i 

zaraz się oddalał. Parę razy podeszła pod okno dziedziczka, ale po zapewnieniach Karoliny, że 

mają wszystko, co potrzeba, też odchodziła, wyraźnie bojąc się zarazy. W pewnej chwili chory 

odzyskał przytomność, w jego oczach było tyle grozy, że nią to wstrząsnęło. 

- Ja zgrzeszyłem - powiedział. - Ja... kocham cię bardziej niż Boga... 

Pogładziła go po rozpalonej twarzy. 

- Boga nie ma - odrzekła spokojnie. - Niebo jest puste... - A potem dodała: - Miłość jest 

naszą religią, w nią musimy wierzyć... 

- Nie opuścisz mnie? - spytał. 

W milczeniu zaprzeczyła głową. Oczy chorego złagodniały, a potem wypełniły się łzami. 

Karolina ujęła go za rękę, a on przytulił do ust jej dłoń. Wydawało się, że zasnął, oddychał tak 

spokojnie, zwykle oddech miał nieco chrapliwy. Bała się poruszyć. Od strony pałacu dobiegały 

dźwięki fortepianu, jedna z tych kobiet grała “Serenadę” Schuberta. Karolina zasłuchała się w 

niezwykłą  muzykę,  która niosła w sobie nadzieję. Bała się, że te dźwięki za chwilę ucichną i 

powróci zwierzęcy lęk  o życie chorego. Teraz muzyka go chroniła, chroniła ich oboje. Uwolniła 

delikatnie dłoń i wyszła przed domek, usiadła na schodkach. Okna pałacu były oświetlone, smugi 

światła   padały   na   ziemię   pomiędzy   pniami   starych   drzew.   Karolina   dostrzegła   wirujące   w 

przedziwnym tańcu ćmy i nagle wydało jej się, że jest jedną z nich. Przeraziło ją to, weszła do 

domku   i   pochyliła   się   nad   chorym.   Dotknęła   jego   czoła,   było   chłodne.   W   pierwszej   chwili 

ucieszyła   się,   a   potem   zrozumiała.   Wstrząsnął   nią   bezgłośny   płacz.   Dlaczego  oni   umierają   - 

pomyślała z nagłą odrazą - dlaczego zostawiają mnie samą... Nie musiała zamykać mu powiek, 

umarł we śnie. 

Wyszła z powrotem na ganek i usiadła na schodkach, muzyka ucichła. Od ziemi podnosiła 

się mgła, która pomiędzy pniami drzew wyglądała jak zwoje białego tiulu. Ktoś nadchodził od 

strony pałacu, brodząc w niej po kolana. Kiedy się przybliżył, Karolina rozpoznała Janka. 

Usiadł obok niej na schodkach, a ona oparła głowę o jego ramię. 

- Warszawa jest wolna, Karolino - powiedział. - Stał się cud. 

- Ale on umarł - odrzekła z głębi swojej rozpaczy. 

Ostatnie   miesiące   były   dla   Susanne   jak   przedsionek   piekła.   Codziennie   oczekiwała 

wiadomości od Karoliny lub Jana, ale nadaremnie. Nadchodziły natomiast wieści z frontu, tak 

przerażające, że chwilami wydawało jej się, że nie mogą być prawdziwe. Dotarło do niej, że gdy 

Rosjanie czternastego lipca zajęli Wilno, Litwini rzucili się na polskie wojska i zajęli Nowe Troki i 

stację Landwardowo, a to były przecież okolice Drukczyna. Możliwe, że dwór i majątek zostały 

splądrowane, ale jakie to mogło mieć teraz znaczenie wobec ogólnej sytuacji. Nie miała nawet 

pewności, czy Karolina jeszcze żyje. Wojsko polskie ciągle się cofało. A potem któregoś dnia 

zobaczyła bolszewików u alei wjazdowej. Pojawili się konno,  jeden z nich, chyba komisarz, w 

skórzanej kurtce i długich butach wszedł do pałacu. Susanne stała jak posąg pośrodku hallu, mając 

za plecami portrety przodków. On rozejrzał się dość niepewnie, a potem powiedział, że rekwirują 

pałac na kwaterę dla żołnierzy. 

- Czy konie też macie zamiar trzymać w pałacu? - spytała po rosyjsku. 

- Niet, poczemu? - zdziwił się może bardziej tym, że mówi płynnie w jego języku, niż 

samym pytaniem. 

- A może wystarczyłaby wam oficyna? - spytała ciągle taka wyniosła i pańska. - W pałacu 

ja mieszkam. 

Zgodził się od razu. Rządca z rodziną i służba przenieśli się częściowo na wieś, częściowo 

do zabudowań gospodarskich, a Rosjanie rozlokowali się w oficynie. Do pałacu nie zachodzili, 

chociaż   koczowali   na   gazonie,   niszcząc   trawę   i   kwiaty.   Byli   wszystkiego   trzy   dni,   potem   się 

wynieśli. Ten ich komisarz przyszedł powiedzieć, że opuszczają Lechice. Susanne pożegnała go w 

tym samym miejscu, pośrodku hallu, wyniosła, w sukni zapiętej po samą szyję. 

Nie cieszyła się, że odchodzą, bo wiedziała, dokąd prowadzi ich droga: na Warszawę. W 

Białymstoku   czekał   już   rząd   bolszewicki,   do   którego   należeli   Leszczyński,   Marchlewski   i 

Dzierżyński. Susanne znała tylko ostatnie nazwisko, tym bardziej było to hańbiące, że krył się za 

nim nie tylko Polak, ale  i podobno szlachcic. Cały świat odwrócił się plecami, Polska została 

osamotniona,   musiała   pokazać,   czy   da   sobie   radę,   czy   też   zaistniała   jedynie   jako   “państwo 

sezonowe”. Warszawy bronili ochotnicy, gdy wojsko polskie biło się ze zmiennym szczęściem o 

Radzymin, który raz przechodził w polskie ręce, raz w rosyjskie. Podobno nawet dzieci rzucały się 

na   wroga.   Kapelan   batalionu,   składającego   się   z   samej   młodzieży   ochotniczej,   ksiądz   Ignacy 

Skorupka prowadził swój młodociany zastęp do ataku z krzyżem w ręku. Susanne była przekonana, 

że “cud nad Wisłą” był możliwy dzięki męstwu Polaków. Bitwa warszawska dowiodła, że naród w 

chwili przełomowej stanął na wysokości zadania, ucichły kłótnie, spory. Ten bohaterski ksiądz 

zginął, jak mówiono, ugodzony kulą w czoło... 

A potem w ostatnich dniach sierpnia Jan przywiózł Karolinę. Zabawił tylko kilka godzin, 

bo wracał na front. 

- Jak ją znalazłeś? - spytała go Susanne. Uśmiechnął się smutno. 

- W oddziałach krążyły legendy o jasnowłosej sanitariuszce... Potem spotkałem lekarza, z 

którym pracowała. 

Była   przerażona   stanem   Karoliny,   w   tej   wychudzonej   postaci   prawie   nie   mogła   jej 

rozpoznać. Miała zapadnięte policzki i jakby za dużo zębów w ustach. Ogromne oczy zajmowały 

niemal pół twarzy. Siostrzenica sprawiała też takie wrażenie, jakby nie orientowała się w pełni, 

gdzie   jest.   Na   pytania   Susanne   nie   odpowiadała,   trzymała   się   tylko   kurczowo   Jana,   który 

przemawiał do niej łagodnie, jak do dziecka. Gładził ją po włosach, a Karolina poddawała się temu. 

Tak jak kiedyś Susanne po jej powrocie z Syberii, tak teraz Jan spełniał przy niej rolę pielęgniarza. 

To on ją wykąpał w pałacowej łazience, umył jej włosy, a potem zaniósł do łóżka. Siedział obok 

trzymając za rękę, dopóki Karolina nie zasnęła. 

- Co jej jest? - dopytywała się Susanne. - Czy była ranna? 

- Chwała Bogu nie - odpowiedział. - Ale jest bardzo wyczerpana, potrzebuje dużo spokoju. 

Dbajcie o nią. 

Susanne uczyniła mu krzyżyk na czole, gdy odchodził; patrzyła na tę długą postać, ledwo 

mieszczącą się w bryczce, z uczuciem nagłego bólu. To odjeżdżał już ktoś z rodziny. Zajrzała 

potem do siostrzenicy. Spała, nie zmieniwszy pozycji. Susanne podeszła bliżej, bo nagle przeraziła 

się, że ona nie żyje. Ale oddychała, chociaż oddech miała zajęczy. Susanne postanowiła zostać przy 

niej,  przysunęła   sobie   fotel.   Nie   mogła   rozpoznać   twarzy   Karoliny,   ale   ta   twarz   kogoś   jej 

przypominała. Zastanawiała się chwilę, marszcząc z wysiłku czoło i nagle uświadomiła sobie, że w 

tej chwili Karolina podobna jest do swojego ojca. To odkrycie przejęło ją niemiłym dreszczem. 

- Niebo jest puste - powiedziała całkiem wyraźnie Karolina. 

- Co, co mówisz, kochanie moje? - pochyliła się do niej, ale to było powiedziane przez sen. 

Kiedy   otworzyła   oczy,   spytała   o   Jana,   a   na   wiadomość,   że   wyjechał,   zamknęła   je   z 

powrotem. Susanne przemawiała do niej, ale Karolina trwała w swoim uporze. Zaciskała powieki i 

usta, nie chciała przyjmować jedzenia. Susanne była bezradna. Jak tutaj szukać tego Janka, jest 

gdzieś Bóg wie gdzie, nie można nawet wysłać kogoś z wiadomością. A jeżeli on nieprędko wróci, 

Karolina zagłodzi się na śmierć. 

- Karolinko - przemawiała do niej - proszę cię, nie zabijaj starej ciotki... 

Ale Karolina była niewzruszona. Wołano lekarza, który kazał ją karmić na siłę, łyżeczka po 

łyżeczce. Jednakże wszystko wylewało się kącikiem ust. Susanne chodziła do pałacowej kaplicy, 

klękała przed figurą Matki Boskiej i błagała o pomoc. Być może została wysłuchana, bo któregoś 

dnia Karolina, ciągle nie otwierając oczu, poprosiła:

- Ciociu, zagraj mi “Serenadę” Schuberta, nie zamykaj drzwi, ja będę słyszała... 

Susanne zeszła na dół, była tak poruszona, że kiedy otwierała wieko fortepianu, ręce jej się 

trzęsły.   Zaczęła   grać,   początkowo   palce   odmawiały   posłuszeństwa,   myliła   się,   ale   muzyka 

podziałała  na   nią  zbawiennie,  zasłuchała  się  sama.   Ta  dziwna,   słodka  melodia   budziła   dawno 

zapomniane uczucia, jakąś tęsknotę. Kiedy wreszcie przestała grać, ze zdumieniem stwierdziła, że 

ma policzki mokre od łez. Otarła je i poszła na górę. Karolina też płakała, z oczu spływała jej słona 

woda, miała mokre włosy i mokrą koszulę na piersi. Susanne usiadła obok na łóżku. 

- Karolinko - powiedziała cicho. - Trzeba dalej żyć, żeby nie wiem jak było ciężko... 

Karolina nieoczekiwanie podniosła jej rękę do ust. 

- Ciociu... przepraszam za wszystko... 

Susanne objęła ją, a Karolina przytuliła się do niej, trwały tak dosyć długo, jakby chcąc 

sobie nawzajem przekazać własne ciepło. Boże, jaka ona jest chuda - myślała  z przerażeniem 

Susanne. 

Karolina zaczęła jeść, początkowo po parę łyżek. Było coraz lepiej. Wreszcie wstała, jesień 

była ciepła, wystawiano więc fotel na taras, gdzie spędzała całe godziny; Susanne przychodziła do 

niej. Rozmawiały o wszystkim, tylko nie o ostatnich wydarzeniach. 

-   A   co   będzie   z   twoimi   studiami?   -   odważyła   się   spytać.   Karolina   podniosła   na   nią 

zdziwione oczy. 

- W październiku zapiszę się na trzeci rok - odpowiedziała. 

- Ale... nie czujesz się jeszcze dobrze... 

- Mam dwa tygodnie, żeby się dobrze poczuć - odrzekła. 

I stało się tak, jak sobie zamierzyła. Pod koniec września Susanne odwiozła ją na stację, 

pełna niepokoju. Karolina nie była już tak przerażająco chuda, ale jej twarz nie nabrała jeszcze 

dawnego   wyglądu.   Oczy   były   zbyt   duże,   a   policzki   za   bardzo   wklęsłe.   A   najgorsze,   że   w 

najbardziej  nieoczekiwanych  momentach   uderzało   w  Susanne  to   podobieństwo  siostrzenicy  do 

Edwarda. W jakiejś chwili Susanne pojęła, na czym polegało, Karolina robiła jego miny, to było to 

samo   ułożenie   ust   albo   spojrzenie,   mimo   że   on   miał   przecież   inny   kolor   oczu.   Kiedy   twarz 

Karoliny   promieniowała   kobiecością   i   pięknem,   podobieństwo   stawało   się   niewidoczne,   teraz 

jednak przypominała raczej chłopca, ślicznego pazia. Susanne o mało jej tego nie powiedziała. 

Karolina wsiadła do wagonu i otworzyła okno, patrzyły na siebie. 

- I pamiętaj, żebyś jadła obiady, bo jeszcze wpadniesz w suchoty. Siostrzenica roześmiała 

się. 

- Ciociu, mnie naprawdę nic nie zmoże, chyba przekonałaś się o tym. 

- O tak - odrzekła Susanne. 

Pociąg ruszył, Karolina zamknęła okno i śmiesznie rozpłaszczyła nos na szybie. Susanne 

szła za pociągiem aż do końca peronu, gdzie powstrzymały ją wybujałe chwasty. Rzep przyczepił 

się jej do spódnicy i nie mogła go oderwać. 

- Psiakrew - zaklęła i zaraz rozejrzała się przestraszona, czy ktoś tego nie słyszy. 

Taka była zawsze, czuła na ludzkie sądy. Może dlatego, że nie była pewna swojego statusu 

w rodzinie Lechickich i uważała, że musi na swoją dobrą pozycję zapracować. Pogłębiło się to 

wraz z pojawieniem się Karoliny, Susanne uważała, że każde złe ludzkie słowo pod jej adresem, 

rykoszetem trafiałoby w Karolinę. Wracała do domu z ciężkim sercem, niepewna, czy ten wyjazd 

na studia był aby rozsądny. Po tak ciężkiej chorobie. Jan by z pewnością przemówił siostrzenicy do 

rozumu. Chociaż na Karolinę nie było mocnych... 

W   połowie   października   przyszedł   od   Karoliny   list.   Byli   już   razem   w   Krakowie.   Jan 

wybierał się do Warszawy, objąć dawne stanowisko w ministerstwie, Karolina miała przyjechać 

dopiero   na   święta.   Twierdziła,   że   czuje   się   dobrze,   dużo   pracuje,   większość   czasu   spędza   w 

bibliotekach. Więc chwała Bogu wszystko w porządku - odetchnęła z ulgą Susanne. 

Jan zjawił się którejś soboty, samochodem, który sam prowadził. Susanne oglądała to cudo 

ze wszystkich stron; rzeczywiście prezentował się okazale, miał nawet opuszczany dach. 

- Co to za marka? - spytała. 

- Mercedes-Benz, ciociu. 

- To pewnie niemiecki. 

- Myśmy jeszcze na to nie wpadli - odrzekł ze śmiechem. 

- Za biedni jesteśmy - powiedziała. - Ciągle nas napadają, dewastują wszystko, popatrz na 

gazon, jakiego zniszczenia narobili ci Ruscy... Nie mówiąc o Drukczynie, wiesz, że dwór spalony 

do fundamentów. To wszystko sprawka Litwinów, żebyś wiedział, że to największy polski wróg... 

- Litwini, ciociu, nic nam nie zrobią, należy się bać Niemców. Ta wojna to był papierek 

lakmusowy. We Wrocławiu pospieszyli się i dali radosne dodatki do gazet: “Warschau gefallen!”, a 

jak   Sowieci   złapali   nas   za   gardło,   oni,   w   Gdańsku,   chcieli   nam   wbić   nóż   w   plecy.   To   jest 

najgroźniejsza komitywa... 

- Widzisz, a ty jeździsz ich samochodem. 

- To nie ma nic do rzeczy. 

- Jak to nie ma, nabijasz im kabzę. Ten, kto bogatszy, dyktuje warunki. 

- Teoretycznie ma ciocia rację. 

Siedzieli przy stole; rządca ustrzelił szaraka, podano go na obiad w potrawce, z buraczkami. 

Potem przeszli do saloniku na kawę, Susanne poleciła przynieść też karafkę likieru i dwa kieliszki. 

- Wiesz, że Karolina mi nic nie mówi - zaczęła - ale jej los leży mi na sercu i chciałabym 

wiedzieć, jakie macie plany... 

Jan zmarszczył brwi, co wyglądało, jakby nasunął czapkę na oczy. 

- Chciałbym się z nią ożenić, ale ona nie chce o tym słyszeć. 

- Jak to nie chce słyszeć - oburzyła się Susanne. - A od czego jesteś mężczyzną. 

On roześmiał się, ale było w tym zakłopotanie. 

- Karolina nie jest podobna do innych kobiet i należy ją szczególnie traktować. Jak zacznę 

jej coś narzucać, skutek będzie odwrotny. 

- Ale chyba musicie zacząć żyć po ludzku. 

- Kocham ją - powiedział - i najważniejsze dla mnie jest, aby ona dobrze się czuła... 

- No tak, nigdy nie liczyła się z nikim. Nic jej nie obchodzi, że stawia mnie w głupiej 

sytuacji, chociażby przed służbą... Już gadają po kątach, że żyjecie bez ślubu jak komuniści... 

Jan wstał na to i pocałował ją w rękę. 

- Bardzo bym chciał, żeby Karolina została moją żoną. 

Przyjechała   na   dzień   przed   Wigilią   -   umawiały   się   inaczej   i   konie   trzy   dni   pod   rząd 

posyłano na stację. Miała na sobie modny kożuszek i futrzany toczek, w którym było jej bardzo do 

twarzy. Tym razem nic z Edwarda - odetchnęła z ulgą Susanne, to była dawna Karolina. Oczy 

wróciły na swoje miejsce,  a policzki zaokrągliły się i nabrały pastelowej barwy. Opowiadała o 

swoich  studiach.  Początek   roku był   bardzo  uroczysty,   profesorowie  i studenci,   a  więc  także  i 

Karolina, udali się do kościoła Św. Anny, potem był powrót na uniwersytet, do auli. Pozmieniali 

się profesorowie, Karolina martwiła się, że nie będzie już wykładów z prawa rzymskiego, które ją 

pasjonowało. 

- Cóż to były za światłe umysły, ciociu - mówiła z żarem w oczach. - Jak oni to wszystko 

uchwycili, dali trwałe podwaliny porządkowi świata. 

Patrząc na nią Susanne myślała: dzięki Bogu wszystko minęło. 

Potem   siedzieli   przy   stole   wigilijnym,   połamali   się   opłatkiem,   życząc   sobie   wszelkiej 

pomyślności. Susanne chciała wspomnieć coś o ślubie, ale nie przeszło jej to przez gardło. Karolina 

była taka wesoła, mogłoby to zepsuć jej humor. 

-   Już   trzecie   święta   spędzamy   razem   -   powiedziała   tylko,   nie   wiedząc,   czy   zostało   to 

odpowiednio zrozumiane. - Pójdziecie ze mną na pasterkę? 

Oni popatrzyli po sobie. 

- Chyba znowu pójdziesz sama - odpowiedziała za nich oboje Karolina. - My tak rzadko się 

widujemy, a Pan Jezus nam to wybaczy, w końcu dopiero co się narodził, niech siusia w pieluchy... 

- No, no, Karolinko - przerwała jej ostro Susanne. - Cóż ty tak mówisz bez szacunku? 

- Szacunek to najgłupsze słowo - odpowiedziała. - Nic nie znaczy. 

- A ja jestem innego zdania - zaperzyła się Susanne - jeżeli ludzie cię nie szanują, to znaczy, 

że coś z tobą źle. 

- Ależ odwrotnie, coś źle z nimi! - wykrzyknęła Karolina. - Przecież nawet Pismo mówi coś 

takiego: szanuj bliźniego swego jak siebie samego. 

- Z tobą, Karolinko, jeszcze nikt nie wygrał - stwierdziła Susanne. 

- I mam nadzieję, że nie przegra - odpowiedziała przyszła adwokatka. 

Jan uparł się, żeby w drugi dzień świąt pojechać do Warszawy do teatru. Dawano jakąś 

śmieszną   sztukę   o   lekkomyślnej   siostrze.   Susanne   broniła   się   jak   mogła,   proponowała,   żeby 

wybrali się sami, ale o niczym podobnym nie chcieli słyszeć. 

- Przecież ja się nie mam w co ubrać do teatru. 

- Włóż tę czarną sukienkę i broszkę, którą dostałaś ode mnie - powiedziała Karolina. 

- Czarna suknia jest już dawno niemodna, przecież ma te zwężane rękawy. 

- Właśnie zwężane rękawy są teraz modne, możesz mi wierzyć - upierała się siostrzenica, 

więc Susanne westchnąwszy poszła na górę do swojego pokoju. Wyjęła sukienkę i obrzuciła ją 

krytycznym   wzrokiem.   Czarne   mnie   jeszcze   postarzy   -   pomyślała   ponuro.   Ale   kiedy   włożyła 

sukienkę i przypięła pod szyją kameę, którą dostała na gwiazdkę od Karoliny, była nawet mile 

zaskoczona swoim wyglądem. Twarz jej się ostatnio wygładziła, jakby zdarzył się drugi cud nad 

Wisłą; zmarszczek zamiast przybywać, ubywało. Tylko włosy były siwe na skroniach i tego nie 

dawało się zmienić. Mogłaby pomyśleć o tym i może je farbować, ale co by powiedziała Karolina. 

Może uznałaby to za niestosowne. 

Jan   i   Karolina   czekali   na   nią   w   hallu;   kiedy   usłyszeli   kroki,   oboje   spojrzeli   w   stronę 

schodów. Susanne przystanęła z nogą na stopniu, zrobiła ruch, jakby chciała się cofnąć. 

- Oto entree, na które dawno czekaliśmy!  - zawołała Karolina. - Ciociu, wyglądasz jak 

dama. 

- Miło mi, że wreszcie to zauważyłaś - odcięła się Susanne. 

Zrobiło   się   im   wszystkim   wesoło.   Stangret   odwiózł   ich   na   stację,   mieli   zanocować   w 

Warszawie, w służbowym mieszkaniu Jana, bo Karolina stwierdziła, iż mieszkanie na Krakowskim 

jest ciągle jakieś nie wywietrzone. 

-   Raczej   nie   zamieszkane   -   powiedziała   Susanne.   -   Sądziłam,   że   mogłoby   się   wam 

przydać... 

- W każdym razie niech stoi - ucięła Karolina. 

W teatrze był tłum ludzi, trochę się spóźnili i weszli na widownię z ostatnim dzwonkiem. 

Sztuka była taka sobie, chociaż podobno główną rolę grała gwiazda pierwszej wielkości. Susanne, 

prawdę powiedziawszy, to nazwisko nic nie mówiło, od tylu lat nie wysuwała nosa ze wsi. Dopiero 

w antrakcie zrobiło na niej wrażenie to witanie się Jana z różnymi osobistościami. Życie polityczne 

nie było dla Susanne taką czarną magią jak artystyczne i towarzyskie. Wiedziała, kto kim jest, 

czytywała gazety. Odkąd wybuchła Polska, chciała wiedzieć, w czyich znajduje się rękach. Więc 

Jan ciągle  się kłaniał i odkłaniał, ten i ów zatrzymywał  się, zostawał przedstawiany Susanne i 

Karolinie. Było jej trochę przykro przy tej prezentacji, kiedy zamiast “moja żona”, Jan mówił: “A 

to pani Karolina Lechicka”. W pewnym momencie podeszła młoda para, z którą oboje musieli być 

w zażyłości. 

- A to moja ciocia - przedstawiła Susanne Karolina i nieoczekiwanie dodała - a właściwie 

matka, wychowała mnie... 

Odezwał się dzwonek, zaczął się drugi akt, a Susanne ciągle nie mogła przyjść do siebie po 

tym, co Karolina powiedziała. “Właściwie matka”... Czy tak myślała o niej naprawdę? Poczuła pod 

powiekami łzy. Mój Boże, oto otrzymała odpowiedź na pytanie, które ją dręczyło przez tyle lat. 

Kim jest dla tej hardej, tak bardzo niezależnej dziewczyny. 

Stali w kolejce do szatni. 

- Słuchajcie, moje panie - powiedział Jan. - Co robimy z tak pięknie zaczętym wieczorem? 

Może wpadniemy do Adrii? 

- Jeżeli chodzi o mnie... - zaczęła Susanne. 

- Och, ciociu, chodźmy, jak nas kawaler zaprasza - przerwała jej Karolina. 

- Poszłabym, jakby mnie zapraszał twój mąż - wypaliła i zaraz zrobiło jej się przykro, chcąc 

to jakoś zatuszować, naprawić, bąknęła: - No więc dobrze... 

Lokal  był  nadzwyczaj  elegancki,  przyćmione  światła,  muzyka.  Kelnerzy w smokingach 

dyskretni, uprzejmi. Goście na sali ubrani wieczorowo, kobiety w pięknych toaletach, obwieszone 

biżuterią. Zauważyła z satysfakcją, że Karolina przyciąga uwagę, mimo że ma na sobie bardzo 

skromną sukienkę. Promieniowała jej niezwykła uroda. Miała wysoko upięte włosy, które odsłoniły 

jej  szyję  i kark. Susanne złapała  się na tym,  że nie potrafi się przyzwyczaić  do piękna  w tej 

dziewczynie,   za   każdym   razem   ją   zaskakiwało.   Nie   mogła   już   sobie   przypomnieć   Karoliny 

zabiedzonej, tamto było jak nocny koszmar, który mija z nastaniem dnia. 

- Jak się tu cioci podoba? - spytał Jan. 

- To tutaj Wieniawa wjechał na koniu? - odpowiedziała pytaniem. 

- Też chciałem to zrobić, ale on był pierwszy - roześmiał się. 

Potem Jan i Karolina tańczyli na parkiecie, stanowili piękną parę, ona prawie o głowę od 

niego niższa, zadzierała lekko podbródek, by móc mu spojrzeć w twarz, on opowiadał jej coś 

zabawnego. Nie słuchali muzyki, która rozmarzyła Susanne. Wiedziała, że to tango, słyszała je parę 

razy, ale nigdy nie zrobiło na niej takiego wrażenia jak teraz. Właściwie nie przepadała za muzyką 

rozrywkową, oddana całą duszą swoim wielkim starcom. Mozart co prawda umarł młodo, ale kiedy 

to było... Zaraz, jak się to tango nazywało... “Jalousie...” 

Przestali grać, młodzi wracali do stolika. 

Po Nowym  Roku Karolina  wyjechała  do Krakowa, Jan udał się za granicę. Nie chciał 

wyjawić dokąd. - Tajemnica służbowa - powiedział. 

A Susanne zachorowała. Dotąd ani dnia nie spędziła w łóżku, nawet jak w osiemnastym 

roku wybuchła ta hiszpańska grypa i kilka osób we wsi na nią umarło, ona się nie zaraziła, chociaż 

zaglądała do chorych. Teraz ciągle wzywała rządcę, wydając mu różne sprzeczne polecenia. W 

końcu się zdenerwował i powiedział:

- Albo pani dziedziczka choruje, albo nie! 

Próbowała nie chorować, ale nie mogła utrzymać się na nogach, wszystko jej wirowało w 

oczach, jakby dopiero co zsiadła z karuzeli. Lekarz podejrzewał, że to jakaś neurologiczna sprawa, 

i polecił udać się do specjalisty. Ale przecież zaczynały się wiosenne siewy, były pełne ręce roboty. 

- Radziłbym z tym nie czekać - ostrzegał ją. 

Po tygodniu zawroty głowy same przeszły i Susanne zapomniała o wszystkim. Okazało się 

w dodatku, że w spichlerzu zboże zatęchło i nie nadawało się pod zasiew. Nikt nie wiedział, jak to 

się mogło stać. 

- To wszystko bez tych ruskich - tłumaczył się gęsto jeden z parobków. - Człowiek całkiem 

zgłupiał. 

- Ty, Jasiek, głupi byłeś już przedtem - odrzekł na to rządca. 

Susanne skrzywiła się, nie pozwalała zwracać się do pracowników w taki sposób, który by 

ich upokarzał. Ona nigdy nie podnosiła głosu, a ludzie jej słuchali, a nawet czuli przed nią respekt. 

Wracała właśnie z narady nad zepsutym żytem, kiedy zauważyła odjeżdżającą spod ganku 

dorożkę. Widocznie ktoś przyjechał. Ale kto, Jan był przecież kilka dni temu, poza tym jeździł 

samochodem. A Karolina nic nie wspominała o przyjeździe. 

A jednak to była ona. 

Susanne przyjrzała się jej uważnie, było coś takiego w twarzy Karoliny, co ją zaniepokoiło. 

- Wyrzucili cię ze studiów? - spytała, czując, jak niespokojnie bije jej serce. 

- Gorzej - wybuchnęła Karolina. - Świat się zawalił! 

- Coś z Jankiem? 

- Janek ma się dobrze. On zawsze ma się dobrze - dodała i wybuchnęła spazmatycznym 

płaczem. 

Susanne próbowała ją uspokoić, wypytywała, ale niczego więcej nie mogła się dowiedzieć. 

- Może ty jesteś w ciąży? 

Po minie Karoliny zorientowała się, że zgadła. Siostrzenica wykrzykiwała, że ma zupełnie 

inne aspiracje. Nie będzie  prała pieluch  i wysłuchiwała  wrzasków. Słowem,  nie  nadaje się na 

matkę. 

- Ale nie masz innego wyjścia - powiedziała wolno Susanne. Karolina spojrzała na nią, 

jakby powiedziała jakąś herezję. 

- Mam wyjście i skorzystam z niego. 

- Nie, Karolinko - odrzekła ze spokojem - skoro spodziewasz się dziecka, musisz je urodzić. 

Karolina   buntowała   się;   przedstawiała   przeróżne   argumenty,   ale   gdzieś   tam   w   głębi 

skapitulowała. 

Susanne czuła to i kiedy odwoziła ją na pociąg, była pewna, że Karolina nie zrobi żadnego 

głupstwa. 

- W tej sytuacji powinniście wziąć ślub - rzekła Susanne, kiedy Karolina otworzyła okno w 

przedziale. 

- O nie - odpowiedziała zdecydowanie. - Skoro nie mam innego wyjścia, zostanę panną z 

dzieckiem. 

Z hukiem zatrzasnęła okno, aby nie słyszeć odpowiedzi. 

Obliczyły,  że Karolina zdąży zdać wszystkie egzaminy z pierwszego półrocza, a potem 

wróci do Lechic, gdzie będzie oczekiwała na rozwiązanie, które powinno nastąpić około potowy 

czerwca. Mogłaby więc od biedy zaliczyć cały rok, ale jak tu się pokazywać na wykładach. A 

jednak nie doceniła Karoliny. Po uporaniu się z pierwszym półroczem postanowiła uczynić to samo 

z drugim. Susanne dowiadywała się tylko przez Jana, jak to wyglądało. W którymś  momencie 

wszyscy się zorientowali, co w trawie piszczy. Nie dość, że Karolina okazała się pierwszą kobietą 

na Wydziale Prawa, to jeszcze kobietą bez metryki ślubnej, a w poważnym stanie. Wezwał ją na 

rozmowę sam dziekan. Karolina stawiła się ubrana w luźną sukienkę, z odpowiednio poważnym 

wyrazem twarzy. 

- Pan dziekan chciał mnie widzieć - powiedziała. 

- Poprosiłem panią - wyjąkał - ze względu na jej sytuację rodzinną. 

- Jest  bez zarzutu, związałam się z człowiekiem, z którym mieszkam od paru lat, a teraz 

oczekuję z nim dziecka. 

- To dlaczego się państwo nie pobierzecie? Czy istnieją jakieś szczególne przeszkody? 

- Nie - odpowiedziała Karolina - ja po prostu tego nie chcę... Dziekan zamrugał oczami. 

- Ale bardzo by nam to ułatwiło... 

- Czy istnieje jakiś przepis zakazujący studiować kobietom ciężarnym? 

- Ale prawo zwyczajowe... Państwo nie mają ślubu. 

-   Panie   profesorze,   konkubinat   uznawany   był   już   w   starożytnym   Rzymie   -   odrzekła, 

zamykając mu usta. 

Zaliczyła trzeci rok i na początku czerwca przyjechała do Lechic. Susanne na jej widok 

zamarła,   Karolina   była   niemal   kwadratowa.   Jezus   Maria   -   pomyślała   -   jak   ona   zdawała   te 

egzaminy,   przecież   jej   prawie   nie   widać   spoza   tego   brzucha...   I   użaliła   się   nad   biednymi 

profesorami,   którzy   przy   najlepszych   chęciach   nie   mogli   udawać,   że   nie   widzą   dwuznacznej 

sytuacji swojej studentki. 

Jan   przeniósł   się   teraz   do   Lechic,   codziennie   rano   jeździł   samochodem   do   pracy.   Był 

promieniejący   i   szczęśliwy,   czego   nie   można   powiedzieć   o  przyszłej   matce.   Miała   więcej   niż 

zrezygnowany wyraz twarzy. Susanne zastanawiała się nawet, czy Karolina przypadkiem się nie 

boi, w końcu ta sprawa tak tragicznie się skończyła dla jej matki. Rozmawiała z Janem, czy  nie 

byłoby bezpieczniej umieścić ją w klinice w Warszawie. W końcu zdecydowali, że gdyby były 

jakieś komplikacje, to sieją tam przewiezie. Żadnych komplikacji nie było, poza jednym: Karolina 

wydała na świat bliźnięta. Pierwsza urodziła się dziewczynka, potem chłopiec. Susanne wprost nie 

mogła uwierzyć, włożyła nawet okulary, żeby dokładniej obejrzeć noworodka. I nie posiadała się z 

radości, nareszcie Lechice doczekały się męskiego potomka. Co prawda, sytuacja prawna dzieci 

przedstawiała się nie najlepiej, dzięki pomysłom ich matki. Miała o to żal do Karoliny, robiła też 

wymówki Janowi. 

- Co z ciebie za mężczyzna, że nie postawiłeś sprawy jasno. 

- A zdaniem cioci męskość polega na tym, żeby kobiecie coś narzucać? 

- To normalna kolej rzeczy, dzieci muszą mieć ojca. 

- I mają go. Powinna być ciocia zadowolona, że Jasio nosi wasze nazwisko, przynajmniej 

wiadomo, że ono przetrwa. A dla mnie szczęście Karoliny jest ważniejsze niż jakieś tam ambicje. 

- Za bardzo jej pobłażasz - zakończyła Susanne. 

Zaczęły   się   problemy   ze   chrztem,   ksiądz   początkowo   odmówił,   żądając,   aby   rodzice 

uregulowali swoją sytuację, ale kiedy Susanne zapowiedziała, że uda się do innej parafii, w końcu 

się zgodził. Postawił tylko warunek, żeby rodzice chrzestni stawili się do spowiedzi i komunii 

świętej. 

- Robię to tylko przez szacunek dla pani - powiedział. 

Z aprobatą pokiwała głową. 

Rodzicami chrzestnymi byli bliscy przyjaciele Jana, ta para, którą spotkali w teatrze i której 

Karolina przedstawiła Susanne jako “właściwie swoją matkę”. Chociażby z tego powodu czuła do 

nich sentyment. On był wojskowym, pracował w tym samym co Jan ministerstwie - ona po prostu 

jego żoną. Dziwne, że znajdowała z Karoliną wspólny język. Chyba się lubiły, chodziły objęte 

wokół gazonu i rozprawiały o czymś. To  znaczy Karolina mówiła, a tamta przytakiwała głową. 

Żeby tylko Karolina jej nie zbuntowała - przemknęło przez myśl Susanne. 

Na temat związku Karoliny i Jana Susanne nie miała jednolitego sądu. Sprawiali wrażenie 

bardzo   szczęśliwych,   zachowywali   się   tak,   jakby   poznali   się   przedwczoraj   i   byli   w   sobie 

nieprzytomnie zakochani. Nie myśleli jednak o żadnej przyszłości. A przecież mieli już dzieci, a 

dzieci trzeba wychowywać... Niestety Karolina nie nadawała się na żonę, a tym bardziej matkę. 

Susanne miała cichą nadzieję, że macierzyństwo ją odmieni, gorzko się jednak rozczarowała. I jak 

na ironię urodziły się bliźniaki. Kiedy w rękach doktora zobaczyła noworodka, przeraziła się nie na 

żarty,  że Karolina wydała na świat potworka. Dziecko miało skrzywioną twarzyczkę, w której 

zamiast oczu widać było dwie skośne kreski, czarne jak smoła włosy sterczały na wszystkie strony, 

a   do   długiego   i   chudego   ciałka   doczepione   były   patykowate   odnóża,   kończyły   się 

nieproporcjonalnie dużymi stopami. Boże, co to będzie, jak te stopy  zaczną rosnąć - pomyślała 

Susanne, ale potem okazało się, że rodzi się drugie dziecko, czego nikt nie oczekiwał. Chłopczyk 

jak na noworodka był ładny, miał wielkie niebieskie oczy o długich rzęsach i co prawda łysą jak 

kolano głowę, ale włosy przecież urosną. A poza tym to chłopak, chłopak... Karolina uparła się, 

żeby dać mu na imię Edward. 

- Może niech będzie Jan, po ojcu, skoro nie nosi jego nazwiska, niech chociaż ma jego imię 

- wtrąciła Susanne. 

- To w takim razie Edward Jan - ucięła Karolina. 

I tak został ochrzczony, ale Susanne mówiła na niego Jasio i wkrótce się to przyjęło, został 

Jasiem, nawet dla własnej matki. Dziewczynkę nazwano Ewelina. Susanne proponowała, żeby to 

było imię babki i matki, ale ta ostatnia oświadczyła, że dość już tych Karolin, a jeżeli tradycji ma 

się stać zadość, niech nosi imię po swojej prababce. Mało są do siebie podobne - pomyślała z 

przekąsem Susanne, ale nie powiedziała tego głośno. 

W   październiku   Karolina   wróciła   na   studia,   do   dzieci   przyjęto   opiekunkę.   Susanne 

namawiała ją, aby wziąć mamkę. Uznała to jednak za co najmniej nieestetyczne i dzieci karmiono 

butelką.   Jej   stosunek   do   nich   był   trudny   do   określenia,   była   ich   matką,   ale   nie   odczuwała 

wszystkich związanych z tym wzruszeń. Wchodziła do pokoju dziecinnego, wkrótce jednak chciała 

stamtąd uciekać i z ulgą wracała do książek, których przywiozła tu całe stosy. Susanne miała do 

niej żal, że tak niewiele czasu poświęca tej dwójce. 

-  Przecież   im  wszystko   jedno,  kto  je  karmi,  przewija;  jak będą  starsze,  wtedy  dopiero 

zaczną potrzebować matki - usprawiedliwiała się. 

- Naprawdę tak myślisz? - pytała jakby z niedowierzaniem Susanne. 

- Naprawdę - podnosiła głos, bo jednak czuła się trochę nie w porządku. 

Ale czy można pokochać na siłę? Dzieciom nie działa się krzywda, to ona raczej czuła się 

pokrzywdzona.   Właśnie   kończyła   studia,   które   kosztowały   ją   tyle   trudu   i   wyrzeczeń.   Chciała 

osiągnąć wiele w swoim zawodzie, a wymagano od niej, aby zakopała się na wsi i zajmowała się 

czymś, co budziło w niej odruchowy sprzeciw. Nie znosiła zapachu dziecinnego pokoju, od razu 

robiło się jej mdło. Podziwiała Jana, który potrafił przesiadywać tam godzinami, asystował przy 

kąpieli dzieci, a nawet sam je kąpał. Karolina, jeżeli tam zachodziła, to robiła to przede wszystkim 

dla Susanne. 

Ciotka zachowywała  się jak sędzia śledczy,  wypytywała  opiekunkę, Bogu ducha winną 

dziewczynę ze wsi, która miała na imię Bogusia, ile czasu Karolina spędzała z dziećmi i czy brała 

je na ręce. Dziewczynina czerwieniła się i odpowiadała:

- Pani była z rana, ale ile czasu, to nie wiem, bo nie znam się na zegarku... 

Karolina z utęsknieniem wyczekiwała dnia, kiedy wreszcie wsiądzie do pociągu. Kraków 

był  jak raj  utracony,  do którego na szczęście  pozwolono jej  wrócić.  Jak to  dobrze, że  Jan to 

rozumiał i stanął po jej stronie w czasie narady rodzinnej, kiedy to Susanne dowodziła, że Karolina 

powinna zrobić przynajmniej roczną przerwę. 

- Żadna matka nie zostawiłaby takich maleństw - powiedziała ciotka tonem oskarżyciela 

publicznego. - Naprawdę żadna. 

- Więc znowu przełamię jakąś barierę - odrzekła nadąsana. - Myśli ciocia, że to takie proste 

opuścić rok... Przecież ja wszystko pozapominam... 

- Może byłoby i lepiej - stwierdziła Susanne. 

- Nigdy mnie nie rozumieliście! - wybuchnęła. - Zawsze musiałam iść sama pod wiatr... 

- Ale nam przy okazji urywał on głowy! - odpowiedziała Susanne. 

Karolina   jej   nie   poznawała.   Ciotka   zawsze   była   taka   wyciszona   i   jeżeli   miała   do   niej 

pretensje, to starała się nie okazać tego wprost, ale tak ogródkiem, a teraz po prostu zaczynała się 

kłócić. Wyraźnie się postarzała... Gdyby nie Jan, kto wie, czy nie doprowadziłaby do pozostania 

Karoliny w Lechicach, ale on się długo nie odzywał, wreszcie powiedział:

- Ja myślę, że Karolina ma prawo do swojego życia, bez względu na to, czy została matką, 

czy nie. Pozwólmy jej skończyć studia. Przecież jest tutaj ciocia i ja jestem, dzieci będą miały 

dobrą opiekę... 

- Ale matka to zawsze matka - odpowiedziała na to Susanne, jednak zupełnie innym tonem. 

Karolina wygrała. 

Na dworcu w Krakowie już nawet nie wysiadła, a wyfrunęła z pociągu, wzięła dorożkę i 

wkrótce   znalazła   się   pośród   swoich   książek   i   skryptów,   z   którymi   witała   się   jak   ze   starymi 

znajomymi. Na jednej z półek rzucił jej się w oczy tom “Nędzników” Wiktora Hugo; poczuła 

bolesne   ukłucie   w  piersi,   zamajaczyła   tamta   twarz.   Stanął   jej   w   oczach   dzień,   kiedy   po   raz 

pierwszy zobaczyła Juliusza. Przyszedł do konającego. Tak jakoś nie pasował do tej izby, pełnej 

choroby i śmierci, ze swoją jasną, szlachetną twarzą, że wydawało jej się to wszystko nierealne, 

zupełnie   jakby   od   momentu   jego   wejścia   przez   próg   zaczynał   się   sen.   I   czasami   miała   takie 

wrażenie, że tamto wszystko jej się przyśniło... 

Pierwszego listopada wybrała się na cmentarz Rakowicki, gdzie byli pochowani rodzice 

Jana, on nie zdecydował się przyjechać, bo nie chciał zostawiać Susanne samej z dziećmi. Był już 

zmrok i wszystko inaczej tu wyglądało niż za dnia. Karolina nie mogła odnaleźć grobu, myliły jej 

się aleje. Pachniało jesiennymi  liśćmi i wilgocią, która drgała w powietrzu nasycona  dymem z 

palących się zniczy, ich światełka pełgały nisko przy ziemi. Przypadkowo rzuciła spojrzenie na 

mijany grób i przystanęła jak wryta. Przeczytała: “Edward Borski, urodzony 1801... zmarł 1871...” 

A więc tutaj był pochowany jej dziadek. Przysiadła na murku, bo nogi odmówiły jej posłuszeństwa. 

Pod spodem widniało imię jej babki. Emilia z Kwaśniewskich zmarła w 1901, przeżyła swojego 

męża o kilka lat. 

-   Wreszcie   was   odnalazłam   -   powiedziała   cicho   do   tych   zblakłych   już,   wymytych 

deszczami liter. Na szczęście ciągle jeszcze były czytelne. - Czy wiecie, że doczekaliście się już 

prawnuków... Gdybyśmy się znali, z pewnością bym was kochała, tak jak kochałam waszego syna - 

dokończyła w myśli. 

Grób był zaniedbany, Karolina zaczęła więc usuwać chwasty, wyrównywała ziemię, ręce 

zgrabiały jej z zimna, stały się czerwone. Nie zważała na nic, to przecież było takie doniosłe, oto 

odnajdowała zagubioną nić. Zapaliła znicze, które przeznaczone były dla kogo innego. Ale tamci 

muszą jej wybaczyć, to było przecież jedno z jej ważniejszych spotkań w życiu. 

- Będę do was przychodziła - rzekła oglądając się na grób, potem usiłowała zapamiętać 

drogę, żeby móc znowu tutaj trafić. 

Ale niestety,  brakowało jej  czasu, a kiedy wybrała  się wiosną, cmentarz  był  taki inny. 

Drzewa pokryły się liśćmi, krzak, który zapamiętała, pojawiał się na zupełnie innym zakręcie, przy 

obcych grobach. Błądziła godzinami po cmentarzu, bliska łez, wreszcie dała za wygraną. 

Przygotowywała   się   do   końcowych   egzaminów,   mając   uczucie,   że   stawia   wszystko   na 

jedną   kartę.   Przecież   nie   widziała   swoich   dzieci,   odkąd   wyjechała   w   październiku   z   Lechic. 

Wybierała się na święta, ale zachorowała na grypę, miała wysoką gorączkę. Jan do niej przyjechał, 

przywiózł opłatek. Opowiadał, co w domu, omijając jakoś osobę Suzanne. 

- Ciocia jest na mnie obrażona, że zachorowałam - powiedziała wreszcie. 

- To jest pani starej daty i pewne rzeczy trudno jej zrozumieć - odrzekł. 

- Susanne, pani starej daty - roześmiała się. - Ona jest młodsza od nas, tylko udaje, że jest 

inaczej. Po prostu nagle zapragnęła postawić na swoim... 

- To raczej ty zawsze stawiasz na swoim - odpowiedział  i było  w  jego głosie coś, co 

Karolinę zastanowiło. 

- Przecież mnie rozumiałeś... 

-   Tak,   Karolino   -   odrzekł   -   ale   nie   wiem,   czy   rozumieją   cię   nasze   dzieci...   Wiesz,   że 

Ewelina już sama wstaje, trzyma się prętów łóżka, głowa jej się kiwa jak u węża... ale stoi na tych 

swoich nożynach... 

- A Jasio? 

- On nawet siadać nie chce. Jest słabszy od niej... Karolinie łzy zakręciły się w oczach. 

- Janku - powiedziała cicho - obiecuję ci, że zdam ostatnie egzaminy i... postaram się zacząć 

być matką. 

Przytulił  ją; mimo  że była  bardzo chora, zapragnęli  siebie. On bał się nawet, że jej to 

zaszkodzi, ale pokręciła przecząco głową. Znowu byli tak blisko. Czuła, że on jest tym mężczyzną, 

na którego zawsze czekała. Może z tych myśli, a może z wysokiej gorączki zaczęła pochlipywać. 

- Płaczesz, moja kochana? - przeraził się. 

- Jestem z tobą bardzo szczęśliwa - zaszlochała. -Objął ją ramionami, kołysząc jak dziecko. 

Na  plantach   kwitły   kasztany,   w   powietrzu   czuć   było   wiosnę,   a   Karolina   chodziła   jak 

nieprzytomna. Uczyła się nocami, zbyt ambitna, żeby tylko zdać egzaminy, ona musiała zdać je 

śpiewająco. W wyznaczonym dniu narzuciła płaszcz i wybiegła na ulicę. Wchodziła już w bramę 

uniwersytetu, gdy nagle uświadomiła sobie, że zapomniała włożyć  sukienkę. Pędem ruszyła w 

stronę domu. Ręce tak jej się trzęsły, że nie mogła zapiąć guzików sukni. Kiedy wpadła do sali, 

egzamin już się zaczął. Profesor Zoil pytał pierwszego kandydata, Karolina zajęła miejsce, nie 

mogąc   złapać   tchu.   Odpowiadając   z   prawa   karnego,   miała   wrażenie,   że   powietrze   stoi   jej   w 

płucach. 

- Proszę, jak odpowiada nasza jedynaczka - uśmiechnął się do niej profesor Krzymuski, 

który ją egzaminował. - Słuchać pani to była dla mnie przyjemność... 

Jako   ostatnie   zdawała   Karolina   rygorozum   historyczne.   A   potem   odbyła   się   uroczysta 

promocja, na którą przyjechał tylko Jan. Ciotka powiedziała, że nie może zostawić dzieci jedynie z 

opiekunką. Aula pękała w szwach, rektor i jej promotor w jednej osobie, profesor Estreicher, był 

niezmiernie wzruszony, głos mu się łamał. 

- Nie mógłbym pominąć tego wydarzenia w historii naszej szacownej uczelni. Oto po raz 

pierwszy   w   Polsce   kobiecie   przyznano   tytuł   doktora   prawa.   Nie   pomyliłem   się   co   do   jej 

prawdziwego zapału i uporu, kiedy po raz pierwszy przyszła i wyraziła pragnienie zdobywania 

wiedzy prawniczej. Powiedziała wtedy, że prawo jest jej powołaniem, i prosiła, abym go jej nie 

odradzał. Nie zrobiłem tego, jak państwo widzą! 

Rozległy się brawa. Karolina stała obok Jana w czarnej długiej sukni i walczyła ze sobą, 

żeby się  nie  rozpłakać.   To  by dopiero  była  kompromitacja.  Rektor  wręczył   jej  bukiet   białych 

chryzantem,   tak   ogromny,   że   Karolina   niemal   nie   mogła   go   objąć,   powiedział   przy  tym, 

uśmiechając się zalotnie, że kwiaty wyjątkowo pasują do jej stroju. Gratulowała Karolinie jego 

żona, inni profesorowie, a także koledzy. Na korytarzu czekali dziennikarze. Karolina była lekko 

oszołomiona i pragnęła tylko jednego, by znaleźć się sam na sam z Janem. 

Poszli  na  kolację  do Wierzynka,  usiedli   w  bocznej  salce,   było  tu  elegancko  i  zarazem 

przytulnie, kinkiety na ścianach dawały przyćmione światło. Zajęli stolik dwuosobowy, siadając 

naprzeciwko siebie. 

- Jestem z ciebie dumny - powiedział Jan. Karolina uśmiechnęła się promiennie. 

- Tak jak ci obiecałam, wracam do ciebie i dzieci... 

- Ale w drodze do Lechic zatrzymasz się w Warszawie, żeby skoczyć do Izby Adwokackiej 

i rozejrzeć się w sytuacji - powiedział z humorem. 

- To już coś zupełnie innego - odpowiedziała niepewnie. 

- To, Karolino, dokładnie to samo, czyli twoja pasja. Jedno jest pocieszające, że będziesz 

bliżej nas. Twoje zdrowie! 

Stuknęli się kieliszkami, był w nich oczywiście szampan. Wracali piechotą, wieczór był 

bardzo ciepły, zapaliły się gazowe latarnie, w których świetle tak pięknie zawsze wyglądają stare 

mury. 

- Będzie mi brakowało Krakowa - powiedziała Karolina z nutą nostalgii w głosie. 

Jan przywiózł Karolinę do Lechic na dwa dni przed urodzinami dzieci, kończyły właśnie 

rok. Susanne nie wyszła na ganek, co oznaczało, że ciągle ma jej za złe długą nieobecność. Od razu 

poszła   do   pokoju   dziecinnego.   Pośrodku   na   kocu   siedziała   dziewczynka   o   tak   niezwykłej 

powierzchowności, że Karolina zawołała:

- To coś śmiesznego, to jest moja córka? 

Włosy Eweliny rosły do góry, po prostu stał jej na głowie wysoki jeż, który załamywał się 

na końcach, opadając niby wici płaczącej wierzby. Te włosy były bardzo jasne, tak jak i oczy w 

okrągłej buzi z nieco zadartym nosem, w dodatku piegowatym. 

- Czy ona już chodzi? - spytała Karolina Bogusię, która stanęła pod ścianą, wpatrując się w 

nią co najmniej jak w święty obraz. Tak już było i wcześniej, dziewczyna po prostu wlepiała w 

Karolinę oczy i nie mogła ich oderwać. 

- Chodzić to jeszcze nie chodzi, trzeba ją prowadzać... Karolina kucnęła przy drzwiach i 

wyciągając do małej ręce, poczęła j ą przywoływać:

- Chodź, Ewelinko, do mnie, no chodź... 

I wydarzyło się coś niezwykłego, dziewczynka najpierw stanęła na czworakach wypinając 

pupę, a potem podniosła się. Chwiała się na rozstawionych nóżkach i wyglądało na to, że zaraz z 

rozmachem usiądzie, a jednak zdołała zachować równowagę. 

- No, chodź, Ewelinko - wołała do niej Karolina. 

I dziewczynka ruszyła w jej stronę; nabierając coraz większego rozpędu, wpadła wprost w 

rozwarte ramiona Karoliny. Karolina podniosła ją do góry, płacząc i całując na przemian. Takie 

było spotkanie matki z córką. 

Jasio jeszcze spał, Karolina podeszła więc do jego łóżeczka, on się prawie nie zmienił, tylko 

głowa zrobiła się większa i przybyło na niej włosów. 

Chciała   oddać   Ewelinę   opiekunce,   dziecko   nie   pozwoliło   się  jednak   zabrać,   obejmując 

Karolinę za szyję. 

- Muszę się umyć po podróży i coś zjeść - próbowała tłumaczyć, ale trzeba było na siłę 

rozwierać małe rączki. 

Karolina wykąpała się i zeszła do pokoju stołowego, gdzie czekał już na nich obiad. Jan też 

zszedł po chwili, nigdzie natomiast nie było widać Susanne. 

- A gdzież to ciocia? - spytała Karolina nieco obrażonym tonem. - Może zapomniała, że ja 

dzisiaj przyjeżdżam. 

- Nie chciałem ci psuć nastroju - powiedział Jan - ale ciocia jest w szpitalu. 

- Jak to? - Karolina poczuła, że krew jej odpływa z twarzy. - Co jej jest? 

- Musi zrobić badania, pojawiły się zawroty głowy. 

- O mój Boże - powiedziała z przerażeniem. - To może być coś groźnego. 

- Uspokój się, to sprawa neurologiczna, ale trzeba oczywiście wszystko wyjaśnić. 

Karolina chciała jechać od razu do kliniki, ale Jan jej to wyperswadował. Zabrała się z nim 

z   samego   rana.   Do   Susanne   mogła   wejść   dopiero   po   obchodzie.   Zdążyła   już   porozmawiać   z 

ordynatorem i dowiedzieć się, że właściwie bardzo mało wiadomo na temat tych zawrotów. Tylko 

tyle, że to na pewno sprawa błędnika. 

- A jakie mogą być następstwa? - spytała zmartwiona. 

- Być może żadne, pewne niedogodności związane z brakiem równowagi, ale może to być 

też  coś groźniejszego. ' Susanne siedziała  oparta na poduszkach.  Wydała  się Karolinie  bardzo 

blada, można było policzyć wszystkie niezliczone piegi na jej twarzy. Karolina przypadła do niej, 

obejmując ramionami za szyję. Szeptała jej do ucha:

- Mam takie cudowne dzieci, ciociu, dziękuję, że mi je podchowa-łaś. A wiesz, że Ewelinka 

odziedziczyła po tobie piegowaty nos? 

Spojrzały na siebie oczyma pełnymi łez i roześmiały się jednocześnie. 

- Wróciłam do domu - powiedziała Karolina - to i ty wracaj. 

- Ja już bym chciała dzisiaj, tylko te konowały się sprzeciwiają... Ale ty jedź, dzieci zostały 

same... Prawda, że Jasio jest ślicznym dzieckiem? 

- Jest śliczny - potwierdziła Karolina. - A wiesz, że Ewelinka już chodzi! Zobaczyła mnie, 

ja ja zawołała i przebiegła przez cały pokój. 

- Co ty mówisz! 

Karolina   nie   pojechała   jednak   pociągiem,   jak   namawiała   ją   Susanne,   ale   postanowiła 

poczekać na Jana i wrócić z nim razem. Miała trochę czasu, wstąpiła więc do Izby Adwokackiej, a 

potem do sądu. I dowiedziała się, że kobiety są tu absolutnie zbędne. 

-   Ale   ja   skończyłam   studia   z   odznaczeniem   -   powiedziała   czerwona   na   twarzy   ze 

zdenerwowania. - To gdzie mi pan sędzia radzi iść? Prezes sądu rozłożył ręce. 

- Czy ja wiem, może jakaś praca w administracji. 

- Praca w administracji śmiertelnie mnie nudzi już teraz, choć niewiele o niej wiem! Ja chcę 

zostać adwokatem. 

- To proszę udać się do Izby, może tam koledzy... Ale koledzy w Izbie powiedzieli to samo: 

kobiet się nie przyjmuje i tyle. Opowiadała o tym Janowi w czasie jazdy samochodem. 

- A co ty byś mi radził? - spytała wreszcie. 

- Żebyś poszła do ministra sprawiedliwości. Karolina przyjrzała mu się. 

- Mówisz poważnie? 

-  Najpoważniej   w  świecie,  to  profesor  prawa  karnego   na  Uniwersytecie  Warszawskim, 

bardzo kulturalny pan, może zechce ci pomóc. 

- A jąknie zechce? 

- To będziemy się dalej martwić. 

Karolina poczuła wdzięczność dla tego dużego mężczyzny, który zawsze znajdował wyjście 

z najtrudniejszych sytuacji. Położyła mu głowę na ramieniu, a on ją objął. Prowadził jedną ręką. 

Do czasu powrotu Susanne Karolina zajmowała się dziećmi, znajdując w tym prawdziwą 

przyjemność.   Szczególnie   cieszył   ją   kontakt   z   Eweliną,   która   była   już   myślącym   małym 

człowiekiem. Jasio rozwijał się wolniej, prawie jeszcze nie mówił, ale podobno to normalne u 

chłopców. 

Potem były miesiące wakacyjne i sprawę audiencji u ministra należało odłożyć do jesieni. 

Przyjął   ją   bardzo   uprzejmie.   Był   to   wytworny   pan   o   nieskazitelnych   manierach,   wstał   na   jej 

powitanie, podsunął fotel. Powiedział też, że zna Karolinę ze słyszenia i cieszy się, że może ją 

poznać osobiście. 

- Ja też się cieszę, że mnie pan minister zechciał przyjąć. Nie wszyscy niestety są tak samo 

ucieszeni z mojego widoku. Zarówno w Izbie Adwokackiej, jak i w sądzie odprawiono mnie z 

kwitkiem, kobiet nie potrzebują. 

- No cóż... - stwierdził z pewnym zakłopotaniem. 

-   Skoro   dopuszczono   nas   do   studiów   przygotowujących   do   zawodu   adwokackiego   i 

sędziowskiego, to nie wolno nas potem pozbawiać szans w tych zawodach. 

- Teoretycznie ma pani rację, ale... 

- Sądzi pan minister, że mężczyźni prawnicy to jednak coś znacznie lepszego? - przerwała 

mu Karolina. 

-   Ależ   skąd,   uważam   tak   samo   jak   pani,   że   dyskryminowanie   kobiet   jest   sprzeczne   z 

duchem czasu, ale widzi pani, chodzi o interes klienta. Może on uważać, że kiedy zwróci się do 

kobiety, będzie miał nierówne szansę w pojedynku z mężczyzną. 

- Więc co mi pan minister radzi? 

- To sprawa czasu; kiedy w sądownictwie pojawi się trochę kobiet, będzie z pewnością 

łatwiej. 

- Ależ ja jestem pierwszą kobietą w Polsce, która dostała się na prawo! - wykrzyknęła 

Karolina. - I teraz każe mi pan czekać? Właśnie mnie? 

- Ja pani nic nie każę, ja staram się pani radzić. 

- Ale co, na miłość boską? 

- Najlepiej niech pani wyjdzie za mąż. 

Karolina zerwała się z miejsca, przez chwilę nic nie mogła powiedzieć, a potem wykrztusiła 

przez zaciśnięte gardło:

- Dziękuję za tę radę, nie skorzystam! Odwróciła się i wyszła trzaskając drzwiami. 

Odkąd Karolina zamieszkała na stałe w Lechicach, zaszły tu ogromne zmiany, z których 

Susanne wcale nie była zadowolona. Nic oczywiście nie dawała po sobie poznać, bo najważniejsze, 

że dzieci miały nareszcie matkę. Zaczęło się od tego, że Karolina nie mogła zrealizować swoich 

zamierzeń, czyli  rozpocząć aplikacji adwokackiej. Chodziła do różnych osobistości i wracała z 

niczym.   Główną   przeszkodą   było   to,   że   urodziła   się   kobietą.   Susanne,   której   nie   zachwycały 

wygórowane   ambicje   siostrzenicy,   tym   razem   stanęła   po   jej   stronie.   Bo   jakżeż   tak,   tyle  lat 

studiowała   na   darmo?   To   się   kłóciło   ze   zdrowym   rozsądkiem.   Karolina   była   coraz   bardziej 

zdenerwowana, o wszystko wybuchały kłótnie. W końcu Jan powiedział, że spróbuje uruchomić 

swoje znajomości. Najpierw ostro się sprzeciwiła, krzyczała, że do wszystkiego doszła sama, ale 

potem dała temu jakby ciche przyzwolenie. I sprawa ruszyła  z miejsca. Dwa razy w tygodniu 

wyjeżdżali razem do Warszawy, Jan do ministerstwa, a Karolina do sądu. Nazywało się to, że 

odbywa aplikanturę sądową, potem czekał ją egzamin. Czyli wszystko wróciło w stare koleiny; 

Karolina godzinami siedziała w bibliotece i wertowała grube tomy. Często nawet nie miała czasu 

zajrzeć do pokoju dzieci, ale jednak była w domu. W niedziele wszyscy zasiadali do obiadu, a jak 

było  ładnie, deser jadło  się na tarasie. Dzieci robiły wiele  szumu,  szczególnie  Ewelina,  której 

wszędzie było  pełno. Susanne zauważyła  z pewnym  zdumieniem,  że oboje rodzice bardziej  ją 

kochają niż Jasia, mimo że był takim miłym, wrażliwym dzieckiem. Jego siostra parła do przodu 

jak taran, niszcząc wszystko po drodze. Wystarczyło, żeby Jan się pojawił, a już mu siedziała na 

plecach. A przecież Jan miał jeszcze syna... 

Jan też bardziej się ożywił, jeżeli można tak powiedzieć, po powrocie Karoliny. Wpadli na 

pomysł, żeby urządzić w parku kort tenisowy. Susanne bardzo się temu sprzeciwiała, bo trzeba by 

wyciąć   kilka  starych   drzew.  W końcu  krakowskim  targiem   doszli  do porozumienia,   kort  miał 

zostać wybudowany na granicy parku i łąki, która prowadziła w stronę rzeki; trzeba było poświęcić 

jedno drzewo, stuletni chyba grab, i Susanne bardzo bolało serce, kiedy zobaczyła  przez okno 

dwóch parobków z piłą. 

Potem zrobiło się dużo zamieszania, kręcili się żołnierze, którzy pracowali przy korcie. 

Przywożono jakiś żwir, furmanka za furmanką, wszystko to jechało główną aleją parku, żłobiąc w 

niej   głębokie   koleiny.   Słowem   straszne   zniszczenie.   Odetchnęła   z   ulgą,   kiedy   prace   dobiegły 

końca. Przyjeżdżał teraz instruktor i oboje, Jan i Karolina, brali u niego lekcje. Ona okazała się 

bardziej   pojętną   uczennicą.   Trzeba   przyznać,   że   w   krótkiej   spódniczce,   lekko   rozkloszowanej, 

bardzo ładnie wyglądała, chociaż Susanne nie była  pewna, czy to aby przyzwoite tak wysoko 

odsłaniać nogi. Początkowo nie chodziła w tamtą stronę, nie mogąc im darować ścięcia drzewa, ale 

któregoś dnia obejrzała ten małżeński mecz. I musiała przyznać, że to piękny sport. Karolina tak 

zręcznie odbijała piłkę... Co tu dużo mówić, Jan jej nie dorównywał, ale też mniej miał czasu na 

ćwiczenia, które podobno były konieczne. Karolina godzinami stała w stajni przy ścianie i odbijała 

od niej piłkę, a Ewelina jej te piłki przynosiła. Wszędzie dreptała za matką, ale kiedy pojawiał się 

Jan, natychmiast zaczynała jemu asystować. Zwykle nosił ją na barana, nie dawała mu spokoju 

nawet wtedy, gdy jadł spóźniony obiad. Susanne aż się gotowała w środku na takie rozpuszczanie 

dziecka, ale cóż, to w końcu była sprawa rodziców. O ile nie wtrącała się do Eweliny, o tyle leżała 

jej na sercu edukacja Jasia, był jeszcze bardzo malutki, kiedy mówiła do niego po  francusku i 

dawało to efekty. Jaś uczył się równolegle dwóch języków. Próbowała tego z Eweliną, ale ona już 

wtedy znała dużo polskich słów i była  zbyt  leniwa, żeby podjąć jeszcze jeden wysiłek. Kiedy 

Susanne zwracała się do niej po francusku, dziewczynka krzywiła się i pokazywała jej język. Dała 

więc za wygraną. Tym bardziej że Karolina stwierdziła, iż nie należy niczego robić na siłę. 

W domu pojawiły się psy, których nie było tu od czasu dzieciństwa Susanne; pamięta, że 

kiedy wróciły z matką z Francji, wybiegły na ganek - chyba charty, bo miały takie kabłąkowate 

sylwetki. A teraz Jan zapisał się do koła łowieckiego, sprawił sobie sztucer i namiętnie polował. 

Wyhodował od szczeniaka foksteriera, a potem dokupił dwa wyżły. Było to o tyle w porządku, że 

psy  przebywały   w   budynku   gospodarczym.   Karolina   dostała   jednak   kilkumiesięcznego   doga   i 

wprowadziła go do domu. Efekt był taki, że Ewelina bardzo go męczyła, wieszając się na nim, a 

raz Susanne przyłapała ją, jak wyjada psu z miski. Podniosła alarm, ale po kilku dniach powtórzyło 

się to samo. 

- Czy to kto upilnuje takiego czarta - tłumaczyła się Bogusią; nie mogła nie przyznać jej po 

cichu racji, ofuknęła ją jednak, że mówi tak o panience. 

Susanne wydawało się, że ma dosyć chłodny stosunek do dziewczynki, ale kiedy któregoś 

dnia Ewelina zaginęła, wpadła w taką samą panikę jak jej rodzice. Był piękny dzień i wraz z 

Karoliną i dziećmi wybrała się nad rzekę. One siedziały na kocu, a dzieci chlapały się w wodzie, w 

specjalnie dla nich wykopanym brodziku, do rzeki nie wolno im było wchodzić, bo od razu było 

bardzo głęboko. Pokojówka przyniosła  koszyk  z drugim śniadaniem - bardzo dobre rogaliki z 

masłem, wędlinę, ser, na deser truskawki z bitą śmietaną. Potem Ewelina i Jaś zasnęli na kocu w 

cieniu drzewa, położyła się przy nich także ich matka, a Susanne oddaliła się na chwilę, chcąc 

wydać dyspozycje służbie. Kiedy wróciła, Jaś i Karolina spali, ale dziewczynki z nimi nie było. 

Obudziła Karolinę. Obie nie chciały powiedzieć głośno, że dziecko mogło się utopić. W końcu dwu 

parobków   weszło   z   bosakami   do   rzeki   i   przetrząsało   dno.   Karolina   była   nieprzytomna   z 

przerażenia, zawiadomiono Jana, który natychmiast przyjechał. On też zachowywał się jak szalony; 

kazał jeszcze raz przeszukiwać dno, chociaż nie miało to już żadnego sensu. Zbliżał się wieczór, a 

oni ciągle tkwili nad rzeką, czekając na cud, który mógł jeszcze uratować dziecko. W pewnej 

chwili Susanne zobaczyła, że od strony pałacu ktoś biegnie, to była Bogusia, tak zapłakana, że nie 

widać było oczu. Wymachiwała do nich rękami, a potem nagle nic nie mogła powiedzieć. 

- Co? Co się stało? - wypytywali ją. 

- Panienka Ewelina się znalazła - wykrztusiła wreszcie. 

Okazało się, że Ewelina powędrowała do wsi, tam bawiła się z dziećmi. Dopiero kiedy z 

pola wrócili rodzice, odprowadzili dziewczynkę do pałacu. 

Karolina i Jan wiedli bujne życie towarzyskie, Susanne nie pamięta, żeby w pałacu było 

kiedyś   tylu   gości,   jedni   wyjeżdżali,   inni   przyjeżdżali.   Urządzano   turnieje   tenisowe,   biegi 

myśliwskie, bale. Czasami wcześnie rano, kiedy Susanne wstawała, widziała przez okno snujące 

się po parku postacie. To wszystko ją jakoś gorszyło. Oni oboje żyli tak gorączkowo, Jan przedtem 

był inny - Karolina zaraziła go swoją życiową zachłannością, która nie mogła się dobrze skończyć. 

Susanne   od  pewnego   czasu   oczekiwała   katastrofy,   chociażby   finansowej.   Przecież   ci   dwoje   z 

niczym się nie liczyli, a interesy nie stały już tak dobrze jak przedtem. Dzierżawca Drukczyna od 

czasu wojny w dwudziestym roku prawie nic nie przysyłał, tłumacząc się, że poniósł ogromne 

straty.  Mało że spalono dwór, zniszczono także zasiewy,  rozkradziono konie i bydło. Powinna 

wybrać   się   tam   i   rzucić   na   wszystko   okiem,   ale   ciągle   brakowało   czasu,   a   kiedy   próbowała 

rozmawiać z którymś z nich, wymigiwali się twierdząc, że się na tym nie znają. Karolina siedziała 

całymi dniami w sądzie, była jednak niezadowolona, bo nie dopuszczano jej do samodzielnego 

prowadzenia żadnej sprawy. Grała drugie skrzypce, a tego nigdy nie potrafiła. 

- Zestarzeję się i nie dadzą mi akt! - mówiła z pretensją. 

- Ty się nigdy nie zestarzejesz - odpowiedział Jan; te słowa przejęły Susanne lękiem. 

Karolina żyła zbyt intensywnie, by mogło się to odbywać bez skutków ubocznych. Może 

płaciły dzieci, które ciągle na nią czekały. Ale kiedy mamusia się pojawiała i miała dla nich czas, to 

było zupełnie jak święto. Karolina spędzała wtedy z nimi cały dzień, czytała im książeczki, razem z 

nimi malowała farbami, mówiła, że urządzają plener. Szli we trójkę do parku, rozstawiali sztalugi i 

malowali ten sam widok, bez przerwy porównując i zaglądając sobie przez ramię. 

Jan uczył Ewelinę jazdy na kucyku, zachęcał też Jasia, ale pierwsza próba skończyła się 

płaczem. Chłopczyk panicznie bał się, gdy go pozostawiono samego w siodle. 

- Co z ciebie za mężczyzna - powiedział z wymówką ojciec i dał mu spokój. Ale za to 

Susanne odkryła w nim zdolności muzyczne. Miał niewiele ponad trzy lata, kiedy wystukał na 

fortepianie bezbłędnie melodię, którą mu zanuciła. Nie posiadała się ze szczęścia, teraz od kilku 

miesięcy przyjeżdżał do  Lechic nauczyciel  muzyki.  Susanne przysłuchiwała się lekcjom i była 

naprawdę dumna,  tym  bardziej  że nauczyciel  potwierdził  zdolności chłopca.  Karolina i Jan to 

zbagatelizowali, na szczęście była jeszcze ona. Przynajmniej przed sobą nie ukrywała uczuć w 

stosunku do tego dziecka;  początkowo sądziła,  że już sam fakt, iż Jasio jest chłopcem,  tak ją 

zachwyca, potem pojęła, że jest to o wiele głębsze. Od początku garnął się do niej, nie rozumiany 

przez rodziców i siostrę, która go zawsze krzywdziła. Był od niej słabszy, co wykorzystywała bez 

skrupułów, wyrywając mu zabawki, brutalnie popychając, kiedy stawał jej na drodze. Susanne 

zwracała   na   to   uwagę   rodziców,   ale   odpowiadali,   że   najlepiej   dać   im   spokój,   najgorsze   są 

interwencje dorosłych. 

- To jest chłopiec, ciociu - mówiła Karolina. - Nie róbmy z niego maminsynka. 

I już jechała z Janem do Warszawy albo oczekiwała gości. 

Susanne czasami obserwowała ją z boku. Wydawało jej się, że Karolina gra przed ludźmi 

jakaś rolę. Była  ożywiona,  świadoma  wrażenia, jakie wywiera  na innych.  Po urodzeniu dzieci 

trochę   przytyła,   ale   przez   to   jej   uroda   jeszcze   rozkwitła.   Kiedy   wkładała   suknię   odsłaniającą 

ramiona, patrzyło się na nią niemal z zapartym tchem. To zjawisko, jakim była, nie dawało się do 

końca opisać, bo pięknych kobiet spotyka się przecież wiele, ale piękność Karoliny była jakby 

przecięciem wszystkich linii doskonałości. 

- Będę prowadziła dom otwarty - stwierdzała lekko - i chcę mieć dużo dzieci, dużo psów... 

Dużo dzieci, dużo psów - pomyślała z przekąsem Susanne - a ciekawe, kto się będzie nimi 

zajmował... 


Na dzień Świętego Huberta planowano tradycyjny bieg myśliwski, a potem nad rzeką przy 

akompaniamencie specjalnie sprowadzonej orkiestry miał być podawany bigos. Susanne była już 

przyzwyczajona do tego rodzaju imprez i nie robiło to na niej wrażenia, dopóki się nie dowiedziała, 

kto obiecał swoje przybycie. 

Słyszała, że Gość od dwudziestego trzeciego roku usunął się w cień, wywierając tylko 

pośredni   wpływ   na   to,   co   się   działo   na   scenie   politycznej.   Ale   była   to   przecież   osobowość, 

człowiek-legenda. Skoro został zaproszony, z pewnością przyjedzie z żoną. Zjawił się tylko w 

towarzystwie   adiutanta.   Susanne   odczuła   to   bardzo   boleśnie,   bo   wiązała   ze   sprawą   nie 

uregulowanego   stosunku   Karoliny   i   Jana.   Ich   przyjaciółka,   pani   Sokolnicka,   wyjaśniła,   że   on 

wszędzie bywa sam, gdy w grę wchodzą spotkania nieoficjalne. 

Wszyscy   przygotowywali   się   do   biegu.   W   terenie   porozstawiano   przeszkody,   trasa 

prowadziła przez lasy, pola orne, a nawet rzekę. Udział brało mnóstwo koni i psów, był straszny 

harmider,   Susanne  pilnowała,  żeby dzieci   się  w  tym  wszystkim   nie  pogubiły,  nie  weszły  pod 

końskie kopyta, szczególnie Ewelina, to żywe srebro. Jej matka oczywiście też brała udział w 

gonitwie, była w bryczesach i długich butach, włosy schowała pod czapką z daszkiem. Jasio nawet 

jej nie poznał i gdy się nad nim pochyliła, rozpłakał się. 

- Czemu ty się zawsze mażesz - powiedziała Karolina ze zniecierpliwieniem. 

Susanne schowała chłopca za siebie. 

- Będziesz skakała przez te wszystkie płotki, pamiętasz, co kiedyś było? Masz na głowie 

ludzi, a najważniejsze, że nasz Gość... 

- Oj, ciociu - przerwała jej - dużo lepiej jeżdżę. 

I okazało się, że nie rzuca słów na wiatr, bo wygrała bieg, czemu Susanne nie mogła się 

nadziwić.   Podejrzewała   nawet,   że   panowie   okazali   się   dżentelmenami,   wszakże   Karolina   była 

jedyną kobietą, biorącą udział w tej czysto męskiej zabawie. Gość też jej gratulował, trzymał się 

blisko niej, gdy jedli nad rzeką bigos, a potem już w salonie cały czas rozglądał się za Karoliną, 

kiedy odeszła na górę, by się przebrać. Pojawiła się w wydekoltowanej czarnej sukni, która była 

wysadzana   dżetami,   przepięknie   mieniącymi   się   w   światłach   żyrandola.   Włosy   miała   wysoko 

upięte i przybrane kilkoma różyczkami. Wyraźnie chciała kogoś olśnić i udało się jej to już dużo 

wcześniej. Gość tańczył z nią cały wieczór i właściwie tylko ją widział, co niestety nie było dla 

nikogo tajemnicą. Susanne przeżywała katusze, ciągle bała się, że reputacja

Karoliny może ucierpieć, co w jej sytuacji, kobiety niezamężnej, byłoby groźne. A teraz 

wezmą ją na języki, że uwodzi starszego człowieka, i to na oczach męża. Bo właściwie Jan był jej 

mężem,   tyle   że   bez   papierka.   Papierek   zresztą   nie   był   najważniejszy,   oni   nie   mieli   ślubu 

kościelnego. Ten temat Susanne wiele razy  wałkowała w myślach aż do znudzenia. Zła była na 

Karolinę, że nie widzi całej sytuacji. Odszukała oczami Jana, ale zajęty rozmową z jakimiś panami 

zdawał się nic sobie z tego nie robić. No tak, mąż dowiaduje się ostatni... Postanowiła odciągnąć go 

na bok i szepnąć, żeby zatańczył z Karoliną. 

- Karolina tańczy z naszym Gościem - odrzekł, i to całkiem głośno. 

Rozejrzała się, jakie to robi wrażenie na ludziach, ale miny mieli naturalne, a może tak 

tylko   udawali.   Zwykle   dawno   by   już   poszła   spać,   ale   w   tej   sytuacji   postanowiła   trwać   na 

posterunku. Była pewna, że nie obejdzie się bez skandalu. Odkąd zaczęły się tańce, Karolina nie 

zmieniła swojego partnera. Że też on ma na to siłę, w tym wieku - myślała zjadliwie. I już nie 

widziała   ani   wielkości   tego   człowieka,  ani   jego   zasług   dla   kraju,   przed   oczyma   miała   tylko 

końcowe potknięcie Karoliny, bo to, że Karolina się potknie, było czymś nieuniknionym. 

A potem zobaczyła , że On żegna się z innymi gośćmi, a Karolina i Jan odprowadzają go do 

drzwi. Siostrzenica przywołała Susanne. Szła w tamtą stronę jak na szczudłach. Gość ucałował jej 

rękę, a potem ujął dłoń Karoliny, przytrzymał ją i powiedział do Jana:

-   Raz   jeden   udało   ci   się   pokonać   starego   Komendanta,   twoja   pani   jest   najpiękniejszą 

kobietą, jaką widziałem w życiu. - A potem skłonił się w stronę Susanne: - Dziękuję za uroczy 

wieczór... 

Jest czwarta nad ranem - sprostowała w myślach, ale kiedy puścił wreszcie rękę Karoliny, 

natychmiast wybaczyła mu, wszystko. 

Przewrót   majowy   był   dla   Karoliny   lekcją.   Zrozumiała,   że   racje   polityczne   są   ponad 

wszystkim, a sama polityka jest brudną grą. Tym gorzej, że wciągnęła ona Jana. Oczywiście stanął 

po   stronie   Piłsudskiego   i   nie   miała   mu   tego   za   złe,   ale   nie   mogła   też   pogodzić   się   z   jego 

zaślepieniem. Jan nie przyjmował żadnych argumentów poza własnymi. Nie chciał przyznać tego 

chociażby, że jego ukochany Wódz odzyskał władzę przy pomocy lewicy, zwłaszcza socjalistów, a 

potem   zwrócił   się   w   stronę   ziemiaństwa   i   wielkiego   przemysłu,   którzy   popierali   Narodową 

Demokrację; tego mu nie mogła przebaczyć. Jej sympatie zdecydowanie pozostawały po drugiej 

stronie. Szczególnie źle oceniła wizytę Marszałka w Nieświeżu, udekorował tam Krzyżem Virtuti 

Militari grób poległego w walkach księcia Stanisława Radziwiłła. Czy okupił on swoją śmiercią 

wszystkie   zdrady   przodków?   Jej   ojca   nikt   pośmiertnie   nie   udekorował,   mimo   że   wszystko 

poświęcił dla ojczyzny. W oczach Karoliny był bohaterem, oczywiście nic nie mogła wiedzieć o 

jego przeszłości i nie przychodziło jej do głowy,  że właśnie ojciec podzielałby sympatie Jana. 

Karolina   wiedziała   o   nim   coraz   mniej,   praca   w   ministerstwie   owiana   była   tajemnicą,   często 

ostatnio wyjeżdżał. Zrobił się jakiś posępny, zamknięty w sobie, chwilami nie mogła go rozpoznać. 

Tylko noce ich do siebie zbliżały, odnajdowali siebie po ciemku, on wtedy wtulał się w nią, jakby 

szukając ratunku, ale jak mogła pomóc, wiedząc tak mało, właściwie nic. W Lechicach pojawiali 

się jacyś dziwni ludzie, szczególnie jeden z nich, chudy, przygarbiony, bardzo jej się nie podobał, 

czuć było od niego szpiclem. Jan brał go do gabinetu, długo się naradzali, potem tamten wychodził, 

kłaniając się z daleka, widać przeczuwał, że Karolina nie podałaby mu ręki. 

- Czy te typy muszą tu bywać? - spytała kiedyś. 

- To moi podwładni - odrzekł oschle, dając do zrozumienia, żeby się nie wtrącała do jego 

spraw. 

Ale kiedy podjęła się obrony z urzędu pewnego komunisty, ciągle jej to wypominał. 

- Wszyscy mają prawo do adwokata - rzekła. 

- Wszyscy poza tym komunistycznym ścierwem - odpowiedział, twarz wykrzywił mu zły 

grymas. 

- To robotnik, całe życie ciężko pracował, myśli, że walczy o coś lepszego. 

Kiedy weszła do rozmównicy, była lekko stremowana, to w końcu miała być jej pierwsza 

samodzielna   sprawa.   Wprowadzono   starego   robociarza   o   pooranej   zmarszczkami   twarzy.   Nie 

przyjął wyciągniętej ręki Karoliny, usiadł. 

- Nie wiedziałem, że będzie mnie broniła kobieta - rzekł. 

- Ma pan coś przeciw temu? 

-   I   po   co   to   pani?   -   spytał   kiwając   głową.   -   Teraz   zły   czas.   Wszędzie   węszą 

komunistycznych szpiegów. I nie ma żartów, pokiereszują pani buzię. A szkoda, bo ładna. 

- Proszę pana - powiedziała energicznie - podjęłam się zawodu, który nie jest ani łatwy, ani 

bezpieczny.  Jestem dorosła. Wiem, co robię. Znam dobrze sprawę, przemyślałam taktykę.  Ale 

jeżeli woli pan innego adwokata, ma pan do tego prawo. 

- Ten czy inny - odrzekł z rezygnacją. - Sprawa jest gówniana. Żal mi pani. Mam córkę w 

pani wieku. Nie zapomną, że to pani mnie broniła. Ja dla nich jestem zdrajca. Może pani też tak 

myśli... 

- Liczą się fakty. 

- Fakty, córeczko, są takie albo inne. Zależy, z której strony się patrzy. Ja patrzę z lewej, oni 

z prawej. Jak mamy widzieć to samo? 

- Pan kpi sobie ze mnie! - wybuchnęła. 

- Oj, dziecko, nic pani nie wie o życiu. Jak pani może bronić człowieka, który dla każdego 

jest kim innym. A kim jestem naprawdę, okaże się na procesie. Byle tylko do niego doszło. To już 

pani w tym głowa, tam już sam będę się bronił... a czy się obronię, zobaczymy. 

- Musi pan być ze mną szczery. 

On uśmiechnął się i w milczeniu pokręcił głową. 

- Skoro nie ma pan zaufania do swojego adwokata... 

- Tu ściany mają uszy, moja pani adwokatko. 

A jednak go obroniła, mimo niechęci prokuratora, sędziów i sali. 

Kiedy wychodził wolny, żegnały go wyzwiska i gwizdy; wygwizdano także Karolinę, ale 

ona uważała, że odniosła sukces. Jan jednak nie podzielał jej zadowolenia, wiedział o wszystkim, 

doniesiono mu. Wrócił późno tego dnia; kiedy wszedł na górę, Karolina leżała już w łóżku. Nie 

pocałował jej, jak zwykle. 

- A gdzie szampan? - spytała niewinnie. - Wygrałam swoją pierwszą sprawę. 

- Taka wygrana naraża na szwank moją reputację - stwierdził zimno. 

- Na szczęście nie szargam twojego nazwiska - odcięła się. 

- Niektórzy uważają, że brak mi charakteru, właśnie dlatego, że go nie nosisz. 

- Ci niektórzy to twoje psy gończe? 

Nic na to nie odpowiedział,  odwrócił  się i wyszedł  z sypialni.  Słyszała,  jak zbiega po 

schodach. Długo go nie było, więc Karolina włożyła szlafrok i postanowiła zejść na dół. Gotowa 

była wyrazić skruchę. Nie zastała go jednak ani w gabinecie, ani w salonie. Zajrzała do kuchni, 

gdzie Susanne wydawała kucharce dyspozycje co do jutrzejszego obiadu. 

- Szukam Janka... 

- Pojechał do Warszawy - odparła Susanne. 

- O tej porze? 

- Zapomniał jakieś papiery... 

Karolinie  pozostawał  tylko  odwrót, nie chciała,  aby Susanne domyśliła  się, że coś  jest 

między nimi nie tak. Leżała w ciemności, z otwartymi oczyma. A jak mnie porzucił, jak go już 

nigdy nie zobaczę - przebiegło jej przez głowę. Ta myśl wydała jej się czymś tak przerażającym, że 

za wszelką cenę starała się ją odegnać. Wróci, na pewno wróci... Jeżeli nie do niej, to do dzieci. Ale 

ona chciała, żeby wrócił właśnie do niej. Chciała tego bardziej niż czegokolwiek innego na świecie. 

Nie mogła jednak postępować wbrew sobie, wbrew własnym przekonaniom, które wcale się tak 

bardzo od jego przekonań nie różniły. Tyle że Jan wymagał od niej deklaracji, iż białe to białe, a 

czarne to czarne. A życie ma tyle odcieni i jest takie pasjonujące. Nie warto go marnować na spory. 

Muszę mu o tym stale przypominać - pomyślała zasypiając. 

Gdy   w   kilka   dni   później   oświadczył   jej,   że   wyjeżdża   do   Białowieży   na   polowanie, 

postanowiła z nim jechać. 

- Przecież nie lubisz, jak się zabija zwierzęta - odrzekł z nutą zniecierpliwienia w głosie. 

Wiedziała, że chodzi mu o wspólną wyprawę na lechickie bagna. Czas polowań na słonki 

zaczynał się wtedy, gdy na brzozach pojawiały się pierwsze listki. Towarzyszyły im oba wyżły, 

ojciec i syn. Ten młodszy, Trop, przestał już być szczeniakiem, a stał się doskonale ułożonym psem 

myśliwskim,   Jan   poświęcił   na   to   zresztą   sporo   czasu.   Zajęli   stanowisko   na   skraju   jeziorka 

porośniętego gęsto trzcinami, dookoła był las, nad samym brzegiem rosły rzędem brzeziny. Tutaj 

co roku odbywały się ciągi słonek. 

- Może ty chcesz spróbować? - spytał Jan. 

- Ja? - wystraszyła się. 

- Do rzutków strzelałaś celnie. 

- Ale to są żywe ptaszki... 

- To jest polowanie - powiedział. - One mają więcej szans, piekielnie trudno do nich trafić... 

Karolina zastanowiła się, a potem wzięła od Jana broń. Otaczała ich przedwieczorna cisza, 

niebo   pociemniało,   na   horyzoncie   zaś   pojawił   się   różowawy   pas   chmur   oświetlony   ostatnimi 

promieniami   zachodzącego   słońca.   Tafla   jeziorka   lśniła   migotliwie,   lekko   szeleściły   trzciny. 

Karolina rzuciła okiem na psy, które były wyraźnie podekscytowane. W pewnej chwili usłyszała 

charakterystyczny dźwięk i tuż nad jej głową przeleciał ptak. Zanim zdążyła wycelować, już go w 

powietrzu nie było. 

- Czemu nie strzelałaś? - szepnął Jan. - Teraz uważaj! 

Nadlatywała   druga   słonka,   Karolina   wycelowała   w   poruszający   się   z   dużą   prędkością 

punkcik. Huknął strzał, szara kulka spadła na środek jeziora, oba psy skoczyły do wody i zaczęły 

płynąć w jej stronę. Pierwszy był Trop, chwycił w pysk ptaka i zawrócił do brzegu, po chwili 

gramolił się, cały ociekający wodą. 

- Aport! - wydał komendę Jan i pies położył słonkę u jego stóp. Karolina zobaczyła szary, 

zakrwawiony strzęp, ptaszek przekrzywił głowę na bok, okrągłe oczko zachodziło mgłą. 

- Ona jeszcze żyje - powiedziała ze zgrozą. Jan podniósł ptaka za nogi. 

- Już po niej - odrzekł. 

Karolina dramatycznym gestem oddała mu strzelbę. 

- Nie chcesz jeszcze raz spróbować? - spytał. 

- Nie chcę! Już nigdy! - wybuchnęła. - Jesteśmy barbarzyńcami! Maleńki ptaszek i tyle 

ołowiu! Jan zarzucił strzelbę na ramię. 

- Możemy wracać - powiedział lodowato. - Polowanie na słonki ma to do siebie, że trzeba 

się zachowywać cicho! 

- Jasne! Mordercy niewinnych i maluczkich działają z ukrycia! I jeszcze uważają się za 

myśliwych! 

Jan szedł pierwszy, dużymi krokami, Karolina ledwo mogła za nim nadążyć. Psy, wyraźnie 

rozczarowane, wlokły się gdzieś z tyłu. 

- Może byś zabrał głos w dyskusji! - rzekła z wściekłością do jego oddalających się pleców. 

- Nie znoszę histerycznych bab - odrzekł. 

I to było ostatnie zdanie, jakie wymienili tego wieczoru. 

Teraz upierała się, że chce z nim jechać. 

- Tylko się zmęczysz - argumentował. 

Być może się zmęczę - pomyślała - ale muszę ratować nasz związek. 

Wyjechali wcześnie rano kilkoma samochodami, wszystko oficerowie wysokiej rangi. Na 

szczęście nie było nikogo ze zwykłej świty Jana, ale i to towarzystwo nie bardzo jej odpowiadało, 

mimo że jako jedyna kobieta była adorowana. Jeden z generałów, nie zapamiętała jego nazwiska, 

stwierdził, że Jan jest szczęściarzem i gdyby mógł się z nim zamienić na żonę, nie zawahałby się 

nawet chwili. 

- Może my też miałybyśmy coś do powiedzenia - stwierdziła chłodno. 

Z ulgą znalazła się w pokoju na piętrze w Pałacyku Myśliwskim. Z okien rozciągał się 

widok na park. Rosły w nim kilkusetletnie drzewa, które spowijała teraz przedwieczorna mgła. 

Karolina stwierdziła, iż takich rozmiarów dębów nie widziała nigdzie. 

- To jeszcze nic - powiedział Jan - pokażę ci w puszczy dąb, który pamięta Jagiełłę... 

Mimo zmęczenia podróżą obudziła się, gdy wychodził nad ranem. W oknach było jeszcze 

ciemno. 

- Co będziesz robiła? Ja wrócę dopiero wieczorem. 

- Wystarczy mi, że wrócisz - odrzekła zalotnie. 

- Do ciebie, kochana, zawsze - pocałował ją w czoło, potem włożył  myśliwską kurtkę, 

zarzucił sztucer na ramię. 

Patrzyła, jak wychodząc schyla głowę w drzwiach. Taki wspaniały mężczyzna - pomyślała, 

zupełnie jak o kimś obcym. A przecież to był on, jej Janek. Po jego wyjściu zasnęła jeszcze i 

obudziła   się   około   południa.   Zeszła   na   dół   na   spóźnione   śniadanie,   a   potem   wyruszyła   do 

miasteczka czy raczej wioski. Te drewniane domy,  rzeźbione ganki i kwiaty w oknach coś jej 

przypominały. Jakby powracało minione dzieciństwo. Tak dawno już o nim nie myślała. I o tamtej 

dziewczynce, którą wtedy była. Ta dziewczynka to był ktoś obcy. Ale tutaj, w tym otoczeniu, jakby 

się do niej nagle przybliżyła,  a nawet znalazła  się tuż obok. Karolina poczuła niepokój, który 

wzmógł   się,   gdy   dostrzegła   bulwiaste   kopuły   cerkwi.   A   jednak   szła   w   tamtą   stronę,   jakby 

wiedziona   instynktem.   Podobna   cerkiew   była   w   Warszawie,   ale   jej   widok   nie   wzbudzał   w 

Karolinie   żywszych   uczuć.   Dopiero   tutaj...   Z   bijącym   sercem   weszła   do   środka.   Na   wprost 

Karolina zobaczyła złotą ścianę, która przedzielała wnętrze. Pokrywały ją ikony różnej wielkości, 

niektóre miały na sobie koszulki i  widoczne były tylko twarze świętych. Te twarze brodatych, 

surowych starców... Wydało jej się nagle, że ich oczy ją obserwują, że ją śledzą. Te oczy zdawały 

się wiedzieć o niej więcej niż ona sama. Cofnęła się o kilka kroków, ale wizerunki starców nadal ją 

prześladowały, miała nawet wrażenie, że jej życie stało się dla nich igraszką, że się nim między 

sobą przerzucają jak piłką. Ogarnęło ją przerażenie, że któryś z nich tę piłkę upuści... 

Uczuła czyjś dotyk na ramieniu i zobaczyła diakona z siwą brodą. 

- Czto s wami? Wy balna? 

Karolina uświadomiła sobie, że po policzkach spływają jej łzy. Zawstydziło ją to. 

- Nie... ja tylko tak - odparła. 

Byli tu sami, słychać było jedynie skwierczenie stearyny. Pod zawieszoną ikonami ścianą 

paliły się setki ustawionych tam cienkich świeczek. Duchowny ciągle trzymał jej ramię, w jego 

oczach   dostrzegła   coś   podobnego   jak   przedtem   w   oczach   świętych,   wiedzę   o   jej   losie   i 

jednocześnie współczucie. Dlaczego on się nade mną lituje - pomyślała z nagłym rozdrażnieniem - 

co on o mnie wie... Uwolniła ramię i wybiegła z cerkwi. 

Dwudziestego czwartego czerwca dwudziestego siódmego roku wypadały imieniny Jana i 

Jasia,   a   w   kilka   dni   później   urodziny   obojga   dzieci,   w   Lechicach   postanowiono   wiec   wydać 

przyjęcie. W parku rozwieszono lampiony, ustawiono stoły. Tańce miały się odbywać na tarasie, 

też   pięknie   przystrojonym   girlandami.   Ta   krzątanina   zbliżyła   ich   do   siebie,   zastanawiali   się 

wspólnie, kogo zaprosić i jakie wymyślić jeszcze atrakcje poza turniejem tenisowym, strzelaniem 

do tarczy i zawodami konnymi. 

- Może corso kwiatowe - myślała głośno Karolina. 

- Wszystko, co chcesz, kochana - odrzekł przytulając ją. Taki ciężki był ten ostatni rok. Już 

myślała, że przewrót polityczny zniszczył ich miłość. 

- Nie zapraszaj przypadkiem tego twojego chudego szpicla, zawsze psuje mi humor... 

- Uwzięłaś się na niego, major Rozwadowski to mój najinteligentniejszy pracownik. Nie 

wypasł się na Polsce, jak inni. - Więc nawet na te tematy mogli ze sobą żartować, to oznaczało, że 

jest dużo lepiej między nimi. 

Karolina pierwsza złożyła Janowi życzenia, jeszcze w łóżku, tuż po przebudzeniu. 

- Prezenty są w drugim pokoju, zaraz przyniosę - powiedziała, ale on ją przytrzymał. 

- Daj mi ten najpiękniejszy - rzekł patrząc jej w oczy. 

Karolina opadła na plecy, a on całował jej twarz, szyję. Znowu byli tak blisko, tak bardzo 

siebie oczekujący, pełni wzajemnego oddania. Jan zdjął jej koszulę, patrzył na nią. 

- Jesteś piękna, Karolino - wyszeptał. - Jaka ty jesteś piękna... 

- Należę do ciebie - odpowiedziała tak samo szeptem i pomyślała, że jest to największa 

prawda jej życia. 

Goście zaproszeni byli na wieczór, rodzina miała więc cały dzień dla siebie. Po obiedzie 

dzieci dały koncert gry na fortepianie, bo i Ewelina brała teraz lekcje. 

Pierwszy usiadł do instrumentu Jasio. Wykonał nokturn b-moll Chopina z taką nieomal 

wirtuozerią, że Karolina zdziwiła się nie mniej niż kiedyś jej matka, słysząc grę małej Susanne. 

Nieduże rączki z wprawą poruszały się po klawiaturze, wydobywając z niej głębokie, piękne tony. 

Potem usiadła Ewelina i wyrąbała “Wlazł kotek na płotek”. 

- Pięknie, córeczko - wykrzyknął Jan i złapał ją w ramiona. 

Karolina zauważyła, że Jaś stoi z boku, i nagle uświadomiła sobie, iż nigdy nie wzięła 

synka   na   ręce,   nigdy   go   właściwie   tak   naprawdę   nie   przytuliła.   Teraz   patrzyli   sobie   w   oczy. 

Karolina podeszła i kucając przy nim, objęła rękami jego głowę. 

- Tak pięknie grałeś, synku - powiedziała i łzy zakręciły jej się w oczach, potem zwróciła 

się do Jana: - Nie podziękujesz Jasiowi za koncert? 

- Oczywiście, grałeś wspaniale - powiedział. - To chyba był Chopin? 

- Chopin - odrzekła z mocą Susanne i wszyscy spojrzeli w jej stronę. 

Po krótkiej poobiedniej drzemce Karolina poszła z Janem grać w tenisa. Dzieci przynosiły 

im piłki. I znowu zauważyła coś, na co wcześniej chciała jej zwrócić uwagę Susanne, zachowanie 

Eweliny w stosunku do brata. Ona po prostu wyrywała  mu piłki, nie pozwalając podnieść ani 

jednej. Kiedy podawała kolejną Karolinie, ta odrzekła:

- Nie chcę od ciebie piłki, niech Jaś mi podaje. 

- Dlaczego? - nadąsała się dziewczynka. 

- Pomyśl dlaczego. 

- To ja będę podawała tatusiowi. 

- Proszę bardzo. Jasiu, chodź tutaj - zawołała. 

- O co wam chodzi? - wtrącił się Jan, który zawsze stawał po stronie Eweliny. 

W lipcu pojechali z dziećmi nad morze. Ich przyjaciele, Sokolniccy, mieli willę w Juracie i 

zaproponowali im wspólne spędzenie wakacji. Tym razem Karolina nie potrafiła już pokonać Jana, 

jak to bywało przy tenisie, wypływał daleko w morze, a ona nie odważyła się zanurzyć głębiej niż 

po  pas. Pływała słabo. Ona i Jaś spędzali więc dużo czasu na brzegu, za to Ewelina pławiła się 

godzinami w wodzie. Jan uczył ją pływać. Karolina podziwiała odwagę córki, nie przerażały jej 

wysokie jak domy fale, które często nakrywały ją z głową. Gdyby nie było w pobliżu Jana, bałaby 

się o dziecko, zaśmiewające się z tego na cały głos. 

- Jan i Ewelinka są dla siebie stworzeni - powiedziała przyjaciółka Karoliny. 

- Z pewnością - roześmiała się. - Jak są razem, trudno z nimi wytrzymać. 

Leżały obok siebie na rozgrzanym piasku. 

- Wiesz, zazdroszczę ci, że masz takie wspaniałe dzieci - powiedziała tamta. 

- To i wy zafundujcie sobie podobną parkę - palnęła Karolina. 

- Nie mogę mieć dziecka. 

Karolina uniosła się na łokciu i spojrzała na nią przez zmrużone powieki, patrzyła pod 

słońce. 

- Jakie to życie jest niesprawiedliwe - rzekła. - Wcale nie marzyłam, żeby zostać Matką... 

- Nie mów tak, nie wolno ci tak mówić. Oczy przyjaciółki zwilgotniały. 

- Karolina! Chodź do nas - zawołał Jan machając do niej ręką. Wstała z lekkim ociąganiem 

i ruszyła w stronę morza. Mijając Jasia, który budował pałac z piasku, zatrzymała się. A potem 

przykucnęła. 

- Co to za wspaniała budowla? 

Chłopczyk uniósł głowę. Był lekko zawstydzony. 

- To jest schron. 

- Schron? - zdziwiła się. - Dlaczego schron? 

- Żeby się można było schować, jak będzie niebezpiecznie. Karolina uśmiechnęła się. 

- A czy ja też bym mogła się tam schować? 

- I ty. I tatuś. I Ewelina. I ciocia Susanne... Porwała synka na ręce i pobiegła z nim do wody. 

- Niczego się już nie musimy bać - powiedziała do Jana i Eweliny - Jasio nas ocali! 

Pogoda była przepiękna, dzień po dniu niebo bez jednej chmurki. Karolina osłaniała twarz 

parasolką, żeby się za bardzo nie opalić, uważała to za ordynarne. Nie chciało im się wracać, ale 

Jana wzywały obowiązki. 

Któregoś dnia po powrocie z Warszawy poprosił ją o chwilę rozmowy. 

- Cóż tak oficjalnie? - roześmiała się. - Nie możesz mówić tutaj? 

- Proszę cię, chodź do gabinetu. Zamknął za nimi drzwi. 

- Chciałem cię uprzedzić, że pewien mój... znajomy zamieszka na parę dni w oficynie. 

- A dlaczego nie tutaj? - zdziwiła się. 

- Chce zachować incognito. Proszę cię, abyś uprzedziła Susanne. 

- Dobrze - odrzekła. 

Wieczorem   przyjechał   jakiś   samochód.   Karolina   była   właśnie   w   pokoju   w   oficynie, 

sprawdzała, czy obleczono świeżą pościel. Jan ją stamtąd dość niecierpliwie wyprosił. Na schodach 

minęła dwóch mężczyzn, jednym z nich był chudy podwładny Jana. Jej uwagę zwróciła twarz 

niemłodego już mężczyzny, który szedł przed nim w narzuconym na ramiona prochowcu. Kiedy 

się mijali, płaszcz zsunął mu się i Karolina dostrzegła szlify generalskie. 

Następnego ranka, gdy zeszła na śniadanie, Susanne rzekła:

-   Ten   tajemniczy   przyjaciel   Jana   w   tak   samo   tajemniczy   sposób   opuścił   nas   w   nocy. 

Widziałam światła auta, a rano rządca mi powiedział, że nasz gość wyjechał. 

Karolina spytała Jana, skąd ten pośpiech, gość miał przecież zabawić tu kilka dni. 

- Wezwały go pilne sprawy - odrzekł, unikając jej wzroku. 

Po tygodniu znów siedziały z Susanne przy stole, rządca przyniósł gazety. Karolina rzuciła 

okiem   na   fotografię   na   pierwszej   stronie.   Twarz   mężczyzny   wydała   jej   się   znajoma.   To   ten 

przyjaciel Janka - uświadomiła sobie, a potem nagle dotarło do niej, że zdjęcie jest w żałobnej 

obwódce.   Przeczytała   podpis:  “Generał   Władysław   Jaksa-Górski   skrytobójczo   zamordowany!” 

Litery poczęły jej skakać przed oczyma.  To wszystko było  jak wyrok na Jana, na nią, na ich 

wspólne życie... Nie miała żadnych wątpliwości, co się naprawdę stało. Rzekomy przyjaciel Jana 

był jednym z generałów osadzonych po przewrocie w więzieniu w Wilnie. Wywieziono go stamtąd 

do Warszawy w początkach sierpnia, wysiadł z samochodu i zaginął bez wieści... 

- Co się stało? - spytała Susanne. - Dlaczego tak zbladłaś? 

- Nic, nic - odrzekła przykrywając zdjęcie łokciem, niestety ciotka to zauważyła. 

- Przeczytałaś coś złego w gazecie? Karolina odeszła od stołu. 

Kondukt   pogrzebowy   przechodził   ulicami   Warszawy.   W   oknach   było   pełno   ludzi,   za 

trumną niesiono poduszki z orderami, szła rodzina generała, żona w ciężkiej żałobie, członkowie 

rządu, generalicja. Karolina stojąc na chodniku rozpoznała Jana, miał na sobie mundur. Dołączyła 

do konduktu i przesuwając się cały czas do przodu, w końcu zrównała się z mężem. Udawał, że jej 

nie widzi. 

- Tak, tak, to ja - powiedziała wyraźnym szeptem. - Nie ma wątpliwości. 

- Skąd się tu wzięłaś? 

- Umiem czytać. 

- Porozmawiamy w domu. 

- Teraz! 

Spojrzał na nią, w jego oczach dostrzegła strach. 

- Proszę cię, Karolino. Bądź rozsądna. 

- Wiem, co teraz powinnam zrobić. 

- Błagam cię, pomyśl o naszych dzieciach. 

- Właśnie o nich myślę, nie chcę, żeby to morderstwo padło na nie cieniem... 

Jan chwycił ją za ramię, ale mu się wyrwała. Wchodzili w bramę cmentarza i tłoczący się 

ludzie rozdzielili ich. Karolinie wydało się przez chwilę, że wśród tłumu mignęła jej postać matki. 

To była ona, miała ten smutny, nieco zagadkowy uśmiech... 

Nad   grobem   przemawiał   teraz   najbliższy   przyjaciel   generała.   Był   przejęty,   co   chwila 

wycierał łzy. 

-   Wysłuchaliśmy   tu   wielu   pięknych   słów   o   człowieku   i   żołnierzu.   Ja   znałem   generała 

Władysława   Jaksę-Górskiego,   można   powiedzieć,   od   lat   szczenięcych.   Rósł   i   rozwijał   się   w 

środowisku   inteligenckim,   w   którym   kultywowano   tradycje   szlachecko-patriotyczne.   Chociaż 

wychowywał się w rodzinie wielodzietnej, w domu, gdzie się nie przelewało, otrzymał gruntowne 

wykształcenie, w tym studia uniwersyteckie. Chciał się poświęcić w całości ukochanej dziedzinie, 

jaką było dla niego prawo - w tym miejscu Karolina zaszlochała - niestety, ojczyzna wymagała od 

niego innych zadań. Ojczyzna, która na jego oczach powstała z martwych i dla której nie zawahał 

się oddać swojego życia... Składał je w ofierze już kilka razy, ten żołnierz Legionów... W końcu 

dosięgła go zdradziecka kula. Jeżeli ci, którzy zdecydowali się usunąć spomiędzy nas tak pięknego 

i szlachetnego człowieka, to Polacy, nie są godni nosić tego miana... 

Nagle, po drugiej stronie wykopanej mogiły Karolina dostrzegła tak dobrze zapamiętaną, 

chudą sylwetkę. Mężczyzna miał na sobie mundur majora, stał z odpowiednio zbolałą miną. Ich 

oczy na krótką chwilę spotkały się i Karolina odkryła w nich ten sam strach, jaki widziała u Jana. 

Chciał   się   cofnąć,   ale   za   jego   plecami   byli   ludzie,   ustawił   się   więc   trochę   bokiem.   Karolina 

wycelowała w niego palcem. 

Mordercy są tutaj! - wykrzyknęła. - Ja ich znam! Podam naz... 

Zauważyła, że major szybkim ruchem wyciągnął rewolwer. Nie usłyszała strzału, poczuła 

tylko silne uderzenie w pierś. W nagłym błysku świadomości zrozumiała, że umiera. Więc tak 

łatwo - pomyślała. 

Upadła do tyłu, wprost w objęcia Jana, który właśnie zdołał się do niej przepchać; na jej 

bluzce rozrastała się czerwona plama krwi. 

Od   rana   Susanne   była   zaniepokojona.   Coś   niedobrego   działo   się   pomiędzy   Karoliną   i 

Janem, ostatnio prawie ze sobą nie rozmawiali, on zresztą wracał późno i zaraz szedł do siebie. A 

dzisiaj ona pojechała do Warszawy, chociaż były jeszcze wakacje. 

- O której wrócisz? - spytała ją. - Nie wiemy, czy czekać z obiadem? 

- Nie czekajcie - odrzekła. - Zjem coś na mieście. 

- Na mieście to można zepsuć sobie żołądek - wymamrotała Susanne pod nosem. 

- Co mówisz, ciociu? - spytała siostrzenica. 

- Nic, nic, nie siedź długo w tej Warszawie... 

Jaś ćwiczył na fortepianie, przysłuchiwała się temu z przyjemnością. To zawsze była taka 

przyjemność.   Była   pewna,   że   chłopiec   zrobi   wielką   karierę.   Należało   uczynić   wszystko,   by 

stworzyć   mu   jak   najlepsze   warunki.   Trzeba   byłoby   zmienić   nauczyciela,   taki   talent   jak   Jasio 

powinien mieć pedagoga z prawdziwego zdarzenia. Postanowiła poważnie porozmawiać o tym z 

jego rodzicami. 

Potem poszła na pole, bo zwożono snopki żyta. Chciała sprawdzić, czy dobrze układają na 

wozie stertę, ostatnio sporo ziarna wytrzęsło się po drodze. Żniwa były zresztą spóźnione w tym 

roku,   bo   od   połowy   lipca   cały   czas   lało.   Cieszyła   się,   że   rodzina   wyjechała   nad   morze,   tam 

podobno była piękna pogoda. 

Słońce prażyło niemiłosiernie i mimo że miała na głowie duży kapelusz, parę razy musiała 

odpoczywać w cieniu. W czasie upału często kręciło jej się w głowie, chwilami nawet się zataczała. 

I było jej wstyd. Ktoś mógłby pomyśleć, że się upiła. 

Wróciła zmęczona, przed obiadem postanowiła położyć się na chwilę. Nie bardzo wiedząc 

kiedy, zasnęła. Przyśniła jej się góra. Nie mogła na nią patrzeć, tak ostre było słońce. Czuła tylko, 

że ktoś tam stoi. Te promienie świeciły prosto w oczy... Zmrużyła je i wtedy rozpoznała Karolinę. 

Widziała   ją   z   daleka   i   jednocześnie   z   bliska,   była   ubrana   tak   jak   rano,   w   niebieską   bluzkę   i 

granatową spódniczkę, tylko na piersi przypięła sobie rozkwitłą pąsową różę. Machała do Susanne. 

- Jestem tutaj - krzyknęła do siostrzenicy, ale ta ciągle machała ręką, jakby na pożegnanie. 

- Karolina! Zejdź na tę stronę! - zawołała. 

Ale ona zaczęła się cofać, aż spadła głową w dół. 

Susanne krzyknęła i obudziła się. Przez chwilę nie rozumiała, co ją tak przeraziło, potem 

dotarło do niej, że miała zły sen. Żeby Karolina już wróciła z tej Warszawy - pomyślała. 

Jednocześnie   rozległo   się   pukanie   do   drzwi,   lokaj   zawiadomił   ją,   że   przyjechała   pani 

Sokolnicka. 

- Zaraz zejdę - powiedziała. Ubrała się pospiesznie i zbiegła na dół. 

- Karolina powinna już wrócić, na pewno się ucieszy... - urwała, bo nagle spostrzegła wyraz 

twarzy tamtej. - Co się stało? 

Kobieta nic nie mówiła, próbowała zapanować nad tikiem na policzku. 

-   Karolina   miała   wypadek?   -   wyszeptała   Susanne.   Po   twarzy   przyjaciółki   siostrzenicy 

popłynęły łzy. 

- Ona nie żyje... nie żyje - powtórzyła z rozpaczą. 

Susanne cofała się w stronę schodów, kręcąc przecząco głową, aż zatrzymała ją poręcz, 

poczuła twarde uderzenie pod łopatką. I już ruszyła z powrotem, ku tej kobiecie. 

- Gdzie ona jest? - spytała. 

- W kostnicy. 

- To trzeba po nią pojechać - powiedziała ze spokojem. 

- Chciałam panią uprzedzić, że ją tutaj przywiozą. 

- A, to dobrze - odrzekła z tym niezwykłym spokojem - to ja będę na nią czekała... 

A potem Karolina leżała w pałacowej kaplicy. Susanne zamknęła drzwi, bo chciała być z 

nią sama. Krążyła wokół odkrytej trumny. 

- Jak ty nie umiałaś żyć - powiedziała z wymówką. - Jak ty nie umiałaś żyć - powtórzyła. - 

Ja to zawsze wiedziałam... ja to czułam... Ale cóż ja mogłam poradzić? 

Zatrzymała   się   przy   głowie   siostrzenicy.   Karolina   miała   zamknięte   oczy,   rzęsy  rzucały 

cienie na policzki, jej twarz wydała się Susanne przejmująco piękna, jak zawsze. Śmierć jeszcze nie 

zdążyła jej zeszpecić. 

- Przecież ty miałaś  dopiero trzydzieści lat... byłaś młoda - dotknęła czoła siostrzenicy, 

jakby chcąc wygładzić zmarszczki, których nie było. - Karolinko - głos się jej załamał. - Karolinko, 

tobie musi być zimno... 

Ktoś zapukał do drzwi kaplicy, nie odezwała się. 

- Pani Susanne! - to był głos przyjaciółki Karoliny. - Pani Susanne, proszę otworzyć! 

Otworzyła drzwi. W hallu było kilkoro ludzi, między innymi pułkownik Sokolnicki, mąż tej 

kobiety. Susanne uświadomiła sobie, że nie ma wśród nich Jana. Spytała o niego. 

- Janek... zasłabł... Jest w szpitalu... 

- No tak, tak - pokiwała głową. - Oni się bardzo kochali... Ja teraz muszę wydać dyspozycje, 

dzieci powinny dostać kolację. Przyjaciółka Karoliny dotknęła ręki Susanne. 

- My się wszystkim zajmiemy, niech pani odpocznie. 

- Dobrze - zgodziła się. - Pójdę do siebie i trochę się położę. 

Leżała z otwartymi oczami. W pokoju było cicho i ciemno. Starała się przypomnieć sobie, 

co powinna zrobić od rana. Na pewno pójść na pole, przecież są żniwa. Potem miał przyjechać 

weterynarz, bo jedna z krów pokładała się, nie można jej było wygonić z obory. A potem... Nic 

więcej   nie   mogła   sobie   przypomnieć...   Zwykle   miała   tyle   zajęć   od   rana   do   wieczora,   dzień 

wydawał się za krótki... 

Rok dwudziesty dziewiąty zaczął się pod znakiem kryzysu, interesy szły coraz gorzej, w 

dodatku rządca oświadczył, że odchodzi na swoje. Kupił ziemię i dom w Milanówku. Susanne dało 

to do myślenia, skąd z gołej pensji mógł sobie pozwolić na taki wydatek. Ale w końcu przysłużył 

się także Lechicom, majątek rozkwitł za jego urzędowania. 

- Życzę panu powodzenia - powiedziała podając mu na pożegnanie rękę. 

Ucałował ją z szacunkiem, ale wzrok mu gdzieś uciekał, nie miał chyba czystego sumienia. 

Musiała teraz rozejrzeć się za kimś innym, dała nawet ogłoszenie do gazety. Zjawiło się kilku 

kandydatów,   ale   żaden   nie   wywarł   na   niej   korzystnego   wrażenia.   Zgłosiła   się   także   kobieta. 

Powiedziała, że jest wdową, bez dzieci, bez żadnej rodziny. Miała szarą twarz i wyblakłe oczy, ale 

w   tych   oczach   Susanne   wyczytała   więcej   niż   w   świadectwach   ukończenia   Szkoły   Głównej 

Gospodarstwa. 

- Ostatnio pracowałam w stacji doświadczalnej ziemniaka - powiedziała - ale zaczynają 

zwabiać ludzi, na pierwszy ogień idą kobiety. A ja tylko tak staro wyglądam... Mam jeszcze sporo 

do emerytury... 

- Myślałam raczej o mężczyźnie... 

- Kobieta też człowiek - odrzekła. 

- Oczywiście - podchwyciła Susanne - ale praca tutaj ciężka, trzeba się użerać z ludźmi, a 

ludzie są tacy i owacy, jak zobaczą kobietę, myślą, że ją można oszukać. 

- To się grubo pomylą. 

Susanne roześmiała się, bardzo jej przypadła do gustu rozmówczyni. 

-   Mam   sporo   kłopotów,   kartofle   i   zboże   tak   spadły   w   cenie,   że   na   dobrą   sprawę   nie 

należałoby ich w ogóle sprzedawać. 

-   Trzeba   się   przerzucić   teraz   na   rośliny   rzadko   uprawiane   -   powiedziała   tamta.   -   Na 

przykład   ślaz   czy   proso.   To   dałoby   dobry   dochód.   Namawiałabym   panią   na   przykład   na 

plantowanie waleriany. Można zarobić z dużym zyskiem. 

- Waleriana? Ten lek na serce? - spytała sceptycznie Susanne. 

- Wiem, że to pomysł niecodzienny, ale dlatego mało osób się za to bierze. Jeżeli przyjmie 

mnie   pani,   udowodnię,   że   miałam   rację.   Właściwie...   powinna   pani   wierzyć   w   kobiety,   pani 

siostrzenica   była   przecież   pierwszym   adwokatem   w   spódnicy.   Byłam   świadkiem   w   sprawie   o 

spadek, świetnie sobie poradziła... 

Na wzmiankę o Karolinie Susanne drgnęła. Już dawno nikt z nią o Karolinie nie rozmawiał. 

Od dnia jej śmierci wszystko toczyło się jakby w innej rzeczywistości. Susanne nie rozpoznawała 

już ani siebie, ani dobrze znanych dotąd ludzi. Zmieniło się też otoczenie, inaczej wyglądał fronton 

pałacu,   nawet   inaczej   pachniały   akacje   przy   alei   wjazdowej.   To   była   rzeczywistość,   w   której 

zabrakło najważniejszego elementu, a nawet jej podstawy, to znaczy obecności Karoliny. 

Jana nie  było na pogrzebie, ale zjawił się tłum obcych ludzi, nie mogli się pomieścić na 

małym cmentarzu. Wokół ich grobu rodzinnego zdewastowali inne, depcząc po nich. 

Było  wielu dziennikarzy,  zachowywali  się bezczelnie,  podchodzili  blisko. Oślepiając ją 

błyskami magnezji, zadawali pytania, na które, nawet gdyby chciała, nie potrafiłaby odpowiedzieć. 

Mało z tego wszystkiego rozumiała, poza jednym, że Karolina została zastrzelona przez jakiegoś 

fanatyka. 

W pewnej chwili młody dziennikarz o zimnych, przenikliwych oczach zastąpił jej drogę, 

gdy już wychodziła z cmentarza. 

- Czy to prawda, że Karolina Lechicka miała nieślubne dzieci? - spytał. 

Pułkownik Sokolnicki, który szedł obok niej, złapał tego człowieka za klapy i brutalnie go 

odepchnął. Tamten przewrócił się, nawet chyba zniszczył sobie aparat fotograficzny, taką drogą 

rzecz. 

Wreszcie można było zamknąć się w domu przed tymi wścibskimi spojrzeniami. Dzieci 

były na górze, nie pozwoliła im iść na pogrzeb. Jak to wszystko ucichnie, pożegnają się z matką, 

zaniosą jej kwiaty. Zrozumiałyby z tego jeszcze mniej niż ona. Po co narażać je na dodatkowe 

przeżycia? Ci Sokolniccy byli takiego samego zdania. Kiedy pytała o Jana, robili dziwne miny, 

odpowiadali   wymijająco,   że   jeszcze   nie   czuje   się  dobrze.   W   końcu   postanowiła  go  zobaczyć. 

Odwodzili ją od tego pomysłu, ale się uparła. 

- On jest u Jana Bożego na Bonifraterskiej  - powiedziała  pułkownikowa, a widząc,  że 

Susanne przyjęła to spokojnie, dodała: - Pani wie, co to za szpital? 

- Szpital jak szpital - odpowiedziała. Spojrzeli po sobie, a potem ona rzekła:

- Tam są ludzie umysłowo chorzy... 

Susanne   z   początku   nie   zrozumiała,   a   potem,   mimo   wszystko,   chciała   do   niego   pójść. 

Siostra zakonna prowadziła ją korytarzem, pod Ścianami snuły się ludzkie cienie w pasiastych 

piżamach. Niektórzy z chorych mieli ogolone głowy, przewracali oczami, robili przerażające miny. 

- Oni nie są groźni - powiedziała uspokajająco siostra. 

Jan siedział na łóżku pod oknem, miał na sobie taką samą pasiastą piżamę, ale nie ogolono 

mu głowy. Nie poznał jej. Patrzyła na tego dużego mężczyznę, z twarzą skrzywdzonego dziecka. 

Zauważyła, że bawi się ołowianymi żołnierzykami, jednego z nich trzymał kurczowo w ręce. 

- Janek - powiedziała z bólem - nie poznajesz mnie? To ja, Susanne, twoja ciotka. 

Przyłożył palec do ust i rozglądając się wyszeptał:

- Cii... Ona śpi, nie wolno jej budzić... 

Była pewna, że miał na myśli Karolinę. 

Potem rozmawiała z siostrą, która była tu kimś ważnym. 

- Chciałabym go zabrać do domu - rzekła. 

- Jemu jest wszystko jedno -  odpowiedziała zakonnica. - On nie ma domu albo ma go 

wszędzie... A dla pani byłoby to bardzo uciążliwe, proszę się raczej zająć jego dziećmi... 

Zakonnica dużo wiedziała, przecież gazety się rozpisywały o całej tragedii. We wszystkich 

były zdjęcia Karoliny, Jana, nawet Susanne, to na pogrzebie. 

- A może on coś rozumie? - spytała z nadzieją. Siostra pokręciła przecząco głową. 

- Przebywa w swoim świecie i wydaje się, że jest szczęśliwy. 

- Co siostra opowiada! - zdenerwowała się nagle. - To był taki wspaniały człowiek, taki 

mądry... a teraz bawi się żołnierzykami... 

- Dla niego lepiej, że nie zdaje sobie sprawy ze swojego stanu. 

- Będę go odwiedzała - powiedziała na zakończenie Susanne. 

- Oczywiście - odrzekła siostra. 

Było jej ciężko na duszy, kiedy wyszła na ulicę. Obejrzała się na szary, smutny budynek i 

zobaczyła na jego szczycie krzyż. 

Chyba Bóg się od nas odwrócił - pomyślała. - Za co nas tak karze... 

Któregoś dnia Sokolniccy przyjechali na rozmowę. Nie owijając w bawełnę powiedzieli, że 

bardzo oboje kochali Karolinę i Jana i tak samo kochają ich dzieci, chcieliby je adoptować. 

- Naprawdę się nimi zajmiemy jak własnymi dziećmi - powiedziała przyjaciółka Karoliny. - 

One muszą mieć normalny dom, ojca, matkę... 

- One matkę już miały - odrzekła na to ostro - a ojca jeszcze mają. I mają też swój dom, 

tutaj w Lechicach... 

- Nie da pani sobie rady. 

- Wychowałam Karolinę, to wychowam też jej dzieci - ucięła. 

Ale całą noc nie mogła spać, tak ją ta rozmowa poruszyła. Jak można było wystąpić z 

podobną propozycją, że też ludzie nie mają sumienia. Przyjeżdżali jeszcze kilka razy, ale Susanne 

traktowała ich chłodno, potem chyba zrozumieli, bo przestali się pokazywać. 

A teraz miała problem z tą kobietą, przyjąć ją do pracy, zaufać jej? A jak nie da sobie rady, 

przecież Susanne myślała o tym,  żeby przenieść się do Warszawy,  bo dzieci pójdą do szkoły. 

Trzeba by mieć duże zaufanie do takiej osoby, którą się zostawia samą w majątku. Oczywiście 

Susanne będzie wszystko kontrolowała, ale jest powiedzenie: pańskie oko konia tuczy. Do tej pory, 

jak tylko mysz wśliznęła się do spichlerza, ona już o tym wiedziała. No tak, ale rządca kupił sobie 

kawał ziemi i porządny dom... 

- Czy hipoteka majątku jest czysta? - spytała przyszła administratorka. 

- Czysta - odrzekła - ale Bank Rolny odmówił mi ostatnio kredytu... 

- A ilu pani zatrudnia pracowników? 

- Na stałe czternastu, ale na dniówki przychodzi i do dwudziestu pięciu, czasami więcej. 

Teraz   to   nie   wiem,   jak   będzie.   -   A   potem   dodała:   -   Na   szczęście   czworaki   niedawno   były 

remontowane... 

Kobieta ze zrozumieniem pokiwała głową. 

- A nie próbowała pani szukać pomocy w Związku Ziemian? 

- Ja nie wierzę w żadne takie związki - odrzekła. - Zresztą moja siostrzenica była temu 

przeciwna.   Namawiano   mnie   swojego   czasu,   żebym   wstąpiła   do   związku   branżowego   czy 

zawodowego, już nie pamiętam... 

- Uważam, że każda pomoc jest dobra, nawet najmniejsza. Idą naprawdę ciężkie czasy... 

Susanne nie była w stanie dać od razu odpowiedzi pani Jadwidze Swoleniowej, poprosiła o 

tydzień do namysłu, a kiedy tamta się pojawiła, rzekła już na wstępie:

- Pani Jadwigo, tak jak pani powiedziała, idą ciężkie czasy. Trzymajmy się więc razem... 

I trzymały się razem, ze zmiennym szczęściem. Niestety interesy szły coraz gorzej; pani 

Jadwiga wierzyła w ogrodnictwo, zaczęły wiec uprawiać warzywa, ale jednego roku grad wszystko 

wybił, i to w momencie, kiedy rośliny dopiero zaczęły wschodzić. O mało nie zbankrutowały, Bank 

Rolny wszedł na hipotekę, a nawet przysłał kuriozalne pismo, że “nie wierząc w możliwość sanacji 

Lechic, zdecydował się na bolesną konieczność amputacji obiektu”. To były dokładnie takie słowa. 

O żadnych dalszych pożyczkach nie mogło być mowy. 

Uratowała je Waleriana! Dostały dobrą cenę. Oczywiście wszystko nadal kulało, nie było 

nawet mowy o dokupieniu nowego pługa. W dwudziestym ósmym roku płaciło się za niego sto 

kilogramów żyta, a w trzydziestym już dwieście dwadzieścia. W ogóle ceny były zwariowane. Za 

kilogram   wieprza   w   dwudziestym   siódmym   można   było   dostać   trzydzieści   trzy   kilogramy 

nawozów,  sześć  kilogramów   nafty oraz  osiem  kilo  węgla,  a  w  trzydziestym  drugim  już  tylko 

siedem kilogramów nawozów, dwa kilo nafty i dwa i pół kilograma węgla... Tak to wszystko szło. 

Robiło   się   oszczędności,   na   czym   tylko   było   można,   pałac   znowu   wyglądał   z   zewnątrz   nie 

najlepiej, ale Susanne żal było pieniędzy na remont. Teraz najważniejsza była szkoła dzieci. Jasio 

chodził  nawet  do dwu jednocześnie,  uczył  się w  gimnazjum  Górskiego  i w  Prywatnej  Szkole 

Muzycznej imienia Fryderyka Chopina, jego opiekunem był znakomity pianista, Józef Śmidowicz. 

Bardzo Jasia chwalił, a Susanne rosło serce. Pamięta dzień, kiedy po raz pierwszy zaprowadziła go 

do   szkoły   w   mundurku   i   w   kepi   wojska   francuskiego   soczyście   zielonego   koloru,   z   dwoma 

jaśniejszymi paskami na otoku. Wyglądał dorośle, chociaż miał dopiero dziesięć lat. Był wyższy o 

głowę od Eweliny i coraz bardziej podobny do matki z tymi jej trochę przyciężkimi powiekami, 

które nadawały twarzy wyraz zamyślenia. Ewelina odziedziczyła po ojcu zbyt głęboko osadzone 

“oczy, a jej  początkowo zadarty nos trochę za bardzo się wyciągnął, to ją szpeciło. Susanne nie 

potrafiła ocenić, czy jest ładna, bo Ewelina ciągle była w ruchu i nigdy nie zdążyła się jej dobrze 

przypatrzeć. Kiedy miała siedem lat, weszła na najwyższe drzewo w parku  i nie można jej było 

stamtąd   ściągnąć,   nie   sięgała   żadna   drabina.   Susanne   stała   na   dole   i   odchodziła   od   zmysłów. 

Kazała jej się mocno trzymać gałęzi. W końcu jeden z parobków dostał się tam do niej, przywiązał 

ją do siebie sznurem i tak powolutku schodzili. Kiedy znaleźli się na dole, Susanne po raz pierwszy 

dała jej klapsa. 

- Nie waż się mnie więcej uderzyć! - krzyknęła dziewczynka i uciekła do stajni. 

Gdyby jej pozwolono, nocowałaby razem ze swoim kucykiem w boksie, trzeba przyznać, że 

zajmowała się nim wspaniale. Susanne minęła złość i zrobiło jej się przykro, poszła do stajni. 

Znalazła   Ewelinę   śpiącą   pod   żłobem,   ten   widok   chwycił   ją   za   serce.   Chciała   dzielić   miłość 

sprawiedliwie, ale Jaś był dla niej kimś o wiele bliższym, jak zresztą od początku, tylko że teraz nie 

było ani Karoliny, ani właściwie Jana. Odwiedzała go co tydzień, przynosiła kompot, ciasto. Jadł 

zwykle łapczywie, jak zwierzę, a gdy parę okruchów spadło kiedyś na podłogę, nagłym ruchem 

schował głowę w ramiona. Może go tu biją - pomyślała i serce jej się ścisnęło. Raz zastała Jana 

płaczącego, szlochał w poduszkę. Usiadła obok na łóżku i poczęła gładzić go po głowie. Z wolna 

się uspokajał; potem podniósł twarz zalaną łzami, ale w jego oczach dostrzegła uśmiech. Duże 

bezbronne dziecko - przebiegło jej przez myśl. 

Dzieciom nie mówiła o swoich wizytach;  kiedy pytały o ojca, udzielała  im podobnych 

odpowiedzi, jakie słyszała kiedyś od Sokolnickich. Ale któregoś dnia przyszli do niej oboje. 

- O co chodzi? - spytała. 

- My byśmy chcieli wiedzieć, gdzie jest nasz tatuś - powiedziała Ewelina, zawsze była 

odważniejsza. 

Susanne nie wiedziała zupełnie, jak z tego wybrnąć. 

- Mówiłam wam, że tatuś... jest za granicą... 

- Mówiłaś, że jest bardzo chory, ale wyzdrowieje. 

- Bo tak było, ale teraz wyjechał za granicę. 

- A czy mówił, kiedy wróci? - spytała z nadzieją dziewczynka. 

- Może napisze... 

I dzieci czekały na list. Susanne chwilami nie mogła tego znieść, kiedy po powrocie ze 

szkoły   pytały,   czy   przyszła   już   poczta.   Szczególnie   Ewelina   była   tym   zainteresowana,   bardzo 

przecież kochała ojca. 

Chodziła   do   gimnazjum   żeńskiego   imienia   Juliusza   Słowackiego,   Susanne   bała   się 

początkowo, czy dziewczynka wytrzyma ten rygor, czy usiedzi w ławce. To był chyba największy 

problem, przecież ona nie mogła normalnie zjeść obiadu, wierciła się na krześle, trzeba było w 

nieskończoność ją strofować. W dodatku Eweliny nic nie interesowało poza jazdą konną, więc 

dużo   gorzej  od  Jasia   znosiła  to   przeflancowanie   ze  wsi  do  miasta.   Mieszkali   na  Krakowskim 

Przedmieściu, była z nimi tylko kucharka. Resztę służby Susanne musiała zwolnić, gdyż nie miała 

czym płacić. W Lechicach oprócz administratorki przebywał jeszcze stary lokaj, którego nie można 

było odesłać, bo nie miał żadnej rodziny. Trochę pomagał, sprzątał pokoje. 

I takie były te lata, kiedy dzieci chodziły do szkoły. W Lechicach jak zwykle kłopoty - z 

lekkimi   przerwami.   Pani   Jadwiga   zajmowała   się   sprawami   papierkowymi,   co   Susanne   bardzo 

odciążyło. Zmorą były podatki i te wszystkie obliczenia. Podobnie jak Ewelina, nie lubiła siedzieć 

w mieście, cieszyła się, kiedy na sobotę i niedzielę jechali do Lechic. Na stację wyjeżdżała po nich 

Jadwiga i w drodze do domu zdawała Susanne ze wszystkiego relację. Susanne obchodziła kąty. 

Jak było ładnie, siadały pod parasolem na tarasie i piły herbatę. Było tak cicho w pałacu, a kiedyś 

przewijało się tyle ludzi... Susanne chodziła na cmentarz, czego nie robiła nigdy przedtem, nawet 

po śmierci matki. Siadała na ławeczce obok rodzinnego grobu, wydawało jej się, że jest bliżej 

Karoliny... 

W trzydziestym siódmym roku dzieci szczęśliwie zdały maturę. Jaś ukończył z dyplomem 

szkołę muzyczną, w której uczył  się przez siedem lat. Brał udział w uroczystym  koncercie na 

zakończenie roku. Susanne siedziała na sali dumna jak paw. Kiedy słuchała, jak gra II koncert 

fortepianowy B-dur Brahmsa, czuła prawie to samo uniesienie co tamtego dnia, gdy do Warszawy 

przyjechał Paderewski. Dyrektor szkoły, Adam Wieniawski, poprosił ją o rozmowę i namawiał 

bardzo,   żeby   wysłała   Jasia   do   Paryża   do   Nadii   Boulanger,   która   prowadziła   wyższe   kursy 

kompozytorskie.   Okazało   się,   że   Jaś   próbował   kompozycji   i   profesor   Wojtowicz   był   dobrego 

zdania o tych próbach. 

- Dam pani siostrzeńcowi listy polecające - powiedział dyrektor, a Susanne w jednej chwili 

podjęła decyzję na tak. 

Jaś miałby wyjechać do Paryża we wrześniu i Susanne przypomniała sobie o kuzynostwie. 

Od powrotu Karoliny w osiemnastym roku nie utrzymywali co prawda ze sobą kontaktów, ale w 

końcu rodzina nie przestaje być rodziną. Mniej więcej w tym duchu napisała list, adresując go do 

Henryka Dębickiego, chociaż nie była wcale pewna, czy on jeszcze żyje. Musiałby być zresztą już 

sędziwym starcem. Odpisał jego syn Paul w bardzo serdecznym tonie. Oczywiście on i jego żona z 

przyjemnością będą gościli u siebie nie tylko Jasia, ale także córkę Karoliny. Był wstrząśnięty jej 

tragiczną  śmiercią,  o której  dowiedział  się dopiero  teraz.  W swoim  liście  prosił, aby Susanne 

przysłała  mu  zdjęcie  Karoliny,  tak jak wyglądała  ostatnio.  Miała z tym  trochę kłopotu, bo na 

wszystkich fotografiach Karolina była z Janem, a podświadomie czuła, że kuzyn nie byłby z tego 

zadowolony. Siostrzenica nie znosiła upozowanych zdjęć, toteż fotografii robionych w studiu nie 

znalazła, był natomiast portret, który Jan zamówił u znanego warszawskiego malarza portrecisty. 

Obraz oczywiście nie oddawał całego czaru tej kobiety, ale podobieństwo było duże. Kiedy go 

powieszono w hallu obok innych portretów, można było porównać urodę Karoliny z urodą jej 

babki i ta ostatnia przegrywała. W końcu Susanne wybrnęła w  ten sposób, że wybrała fotografię 

Karoliny na koniu, którego Jan prowadził za uzdę. Ten właśnie fragment zdjęcia odcięła, będąc 

zresztą bardzo z siebie niezadowolona. Nie było jednak innego wyjścia, w końcu kuzyn Paul miał 

gościć u siebie Jasia. Kiedy tak patrzyła na Karolinę, na jej uśmiechniętą twarz, poczuła nagły ból 

koło serca. To już dziesięć lat minęło od tamtego strasznego dnia... Dziesięć lat... Stanęła jej przed 

oczami postać Karoliny w czarnej, wysadzanej dżetami sukni, na balu w dniu Świętego Huberta... 

Ci dwoje, co przetańczyli wtedy ze sobą całą noc, oboje nie żyją... Karolina schodziła po schodach, 

a On nagle przerwał rozmowę i zapatrzył się w nią... Miałaby teraz czterdzieści lat, jeszcze byłoby 

przed   nią   tyle   życia...   A   Susanne   przekroczyła  już   siedemdziesiątkę,   siwe   włosy   od   dawna 

dodawały jej lat, w dodatku jeszcze niezbyt pewnie trzymała się na nogach, często kręciło jej się w 

głowie.   Bywało,   że   musiała   poleżeć   w   łóżku.   Bardzo   tego   nie   lubiła,   od   razu   wszystko   się 

rozprzęgało, Ewelina robiła, co chciała, głucha na uwagi kucharki. 

Przyszłość Jasia wydawała się zapewniona, nie bardzo natomiast było wiadomo, co zrobić z 

Ewelina.   Nie   interesowały   jej   sprawy   związane   z   majątkiem,   nie   chciała   kształcić   się   dalej, 

najchętniej zostałaby dżokejem, a ponieważ Susanne nie mogła brać tego poważnie, uczepiła się 

zdania z listu kuzyna, że zaprasza również córkę Karoliny. A niech pojedzie do tego Paryża, niech 

się rozejrzy, może obudzą się w niej jakieś głębsze zainteresowania... 

Ewelina z ulgą rozstała się ze szkołą. Już kiedy po raz pierwszy usiadła w ławce, wiedziała, 

że nie polubi tego miejsca, i nie pomyliła się. Z niejakim sentymentem wspominała tylko szkolne 

przedstawienie, w którym zagrała jedną z głównych ról. Poczuła się nagle jak ryba w wodzie, 

błyskawicznie nauczyła się roli i nie mogła się doczekać, kiedy odbędzie się premiera. Susanne i 

Jasio byli  na sali,  co ją lekko tremowało,  bo już sobie wyobrażała  komentarze  ciotki,  że  jest 

umalowana jak kokota. Nawet ją to trochę rozśmieszyło, bo pierwsze słowa, jakie usłyszała od 

Susanne, brzmiały:

- Zetrzyj to wreszcie z twarzy! 

Ocen   na   świadectwie   maturalnym   nie   miała   najlepszych,   ale   wcale   się   tym   nie 

przejmowała.   Nigdy  nie   była   kujonem   i   nie   podlizywała   się   nauczycielom,   to   jak   mogło   być 

inaczej. Życie poza szkolnymi murami było o wiele ciekawsze. Nie znalazła sobie przyjaciółki i 

kiedy koleżanki zapisywały swoje adresy, ona się do tego nie przyłączyła. Bo po co, nie miała 

najmniejszej ochoty oglądać żadnej z tych twarzy, które kojarzyły jej się ze szkolnym rygorem i 

szarym mundurkiem. Poza tym one rozmawiały tylko o strojach i o chłopcach, a jedno i drugie nie 

robiło   na   Ewelinie   wrażenia.   Żyła   swoją   pasją,   były   nią   konie.   Marzyła   po   cichu,   że   kiedy 

odziedziczy swoją część Lechic, założy stajnię wyścigową, ale nie zwierzała się z tego nikomu. Bo 

nikogo takiego nie miała. Jasio zajęty był bębnieniem na fortepianie od rana do wieczora, nigdy 

zresztą nie mieli ze sobą wspólnego języka, a kiedy próbowała rozmawiać z Susanne, ta krótko 

ucięła, że nie można spędzić życia w stajni. A dlaczego nie? Jeżeli to się lubi? 

Oboje   rodzice   zniknęli   z   jej   życia,   kiedy   miała   sześć   lat,   lepiej   pamiętała   ojca,   może 

dlatego, że poświęcał jej więcej czasu. Zapamiętała ostatnie z nim wakacje, kiedy byli nad morzem 

i   uczył   ją   pływać.   Śmierć   matki   była   czymś   nierealnym.   Ciotka   prowadzała   ich   z   Jasiem   na 

cmentarz i mówiła, że tam pod tą płytą leży mamusia, ale Ewelina nie mogła sobie tego wyobrazić. 

Kiedy co roku w listopadzie i w rocznicę śmierci matki chodzili zapalać znicze, stawiała swój na 

płycie nagrobnej z uczuciem jakby zażenowania. To było trochę jak teatr, którego nie mogła lubić, 

bo był smutny. Matka po prostu zniknęła i Ewelina wolała się nad tym głębiej nie zastanawiać, 

dlaczego tak się stało. Teraz oczywiście rozumiała więcej, znała szczegóły śmierci matki. Susanne 

powiedziała  im,  że zastrzelił  ją z rewolweru jakiś fanatyk.  A ojciec... Wierzyła,  że kiedyś  się 

spotkają. Czekała na list, ale w końcu przestała czekać. Podświadomie czuła, że on nie napisze 

nigdy... Susanne twierdziła, że wyjechał za granicę. Może tak było naprawdę, do końca nie była 

jednak przekonana. Ciotka wyraźnie kręciła, pewnie nie chciała wyjawić, że ojciec po prostu ich 

porzucił... 

A teraz zaczynały się wakacje, które po raz pierwszy miały się dobrze zakończyć: nie trzeba 

było  wracać  do szkoły.  Od razu na początku  miała  scysję  z Susanne, która zapowiedziała,  że 

sprzeda klacz Eweliny, bo zbyt drogo kosztuje jej utrzymanie, w dodatku nadaje się tylko pod 

siodło. 

- A do czego ma się nadawać - wybuchnęła. - Za pługiem nie będzie chodziła na pewno. 

- Właśnie, i taki z niej pożytek. 

Ewelina przeraziła się, że ciotka naprawdę dotrzyma słowa. Rozpłakała się i powiedziała:

- Jak sprzedasz mojego konia, to ja nie mam po co żyć! Susanne pokiwała na to głową. 

- Czy ty widzisz, co się dokoła dzieje, popatrz na naszego sąsiada, tak świetnie mu szły 

interesy, a teraz zbankrutował. Wyprzedał całą stajnię. 

- Stajnia to co innego niż jeden koń. 

Susanne już się nie odezwała, ale Ewelina  była  bardzo niespokojna, poszła od razu do 

boksu Carmelity, tak nazywała się jej klacz, i przytulając się do jej szyi pochlipywała cichutko. Nie 

sprzeda - myślała z nadzieją - tak tylko gada, jak to ona... Nie sprzeda - pocieszała sama siebie, bo 

nie miała  naprawdę nikogo, kto mógłby to zrobić. Kochała  Jasia, ale żyli  od siebie  daleko,  a 

Susanne... Ewelina była do niej przywiązana, tylko czasami trudno jej było z ciotką wytrzymać. 

Susanne stawała się coraz bardziej zrzędliwa, wszystko, co robił Jasio, było wspaniałe, a Ewelina 

zawsze nawalała. Wystarczyło porównać ich świadectwa maturalne, on miał tylko jedną trójkę, z 

wuefu,   ona  z   wuefu   miała   piątkę,   a   wszystko   inne,   od   góry  do   dołu   -  tróje,  w   dodatku   ta   z 

matematyki była postawiona z litości. Tak jej właśnie powiedział profesor.  “Lituję się nad pani 

ciotką”... Mógłby sobie tego oszczędzić, dobrze, że nie dodał, iż nie może krzywdzić sieroty... 

Zawsze, kiedy było jej źle, powtarzała sobie, że jest w dodatku sierotą, ale nie znosiła, kiedy 

wspominali o tym inni. W ogóle nie cierpiała, gdy ktoś się wtrącał w jej sprawy. Pozwalała na to 

Susanne, bo nie miała wyjścia, ale inni - wara im od niej... 

Całymi dniami przesiadywała teraz w stadninie, ponieważ zbliżał się termin zawodów, w 

których po raz pierwszy miała wziąć udział. Przedtem ciągle była za młoda. Teraz, w czerwcu, 

skończyła   szesnaście   lat...   Miała   tam   -   można   powiedzieć   -   przyjaciela,   którego   nazywano 

Ogiermajstrem i który był niegdyś słynnym jeźdźcem, wygrał kilka międzynarodowych zawodów, 

a teraz trenował konie. Do Eweliny miał wyraźną słabość i udzielał jej lekcji za darmo, chociaż z 

okolicznych   pań,   które   by  pragnęły   posiąść   tajniki   konnej   jazdy,   niemiłosiernie   zdzierał.   Przy 

ludziach mówił do niej “panno Ewelino”, ale kiedy byli sami, przechodził na ty. 

- Twoja Carmelita,  Ewelinko, jest już dla ciebie za słaba, czas, żebyś  się przesiadła na 

prawdziwego wierzchowca. Miałbym nawet dla ciebie jedno takie cudo... 

- I tak nie kupimy - odrzekła z nosem spuszczonym na kwintę. - Nie mamy pieniędzy, 

ciocia zastanawiała się, czy nie sprzedać Carmelity. 

- Szkoda, bo to naprawdę okazja. Trzylatek, pójdzie na licytację... 

A   mimo   to   wygrała   zawody,   ona,   najmłodsza   w   konkursie.   Kiedy  wyczytano   ją  przez 

megafon,   nogi   się   pod   nią   ugięły,   ale   wzięła   się   w   garść.   Carmelita   też   była   zdenerwowana, 

mięśnie drgały jej pod skórą. Ewelina przytuliła policzek do jej chrap. 

- Nic się nie bój - wyszeptała. - Wygramy, musimy wygrać... Podszedł do nich Ogiermajster 

i udzielał ostatnich rad. 

- Na wodę najeżdżaj z ostrogami i batem, bo ci się wyłamie, ona to bardzo lubi. Moim 

zdaniem jest za nerwowa jak na wyścigówkę... 

- Nie ma wprawy - próbo wała jej bronić. 

Najechały na pierwszą przeszkodę, Carmelita pokonała ją bezbłędnie i chyba uwierzyła w 

siebie, bo właściwie płynęła po parcoursie. Miały najlepszy czas przejazdu. Ewelina dostała piękną 

uzdę firmy Lasota, a Carmelita kolorowe flo. 

Ciotka i Jasio siedzieli na trybunach, ale kiedy podeszła do nich szczęśliwa, zlana potem, 

zobaczyła zupełną obojętność. Oni jej nie rozumieli, to był moment, kiedy całym sercem zatęskniła 

za ojcem. Poczuła piekący żal, że ją opuścił... Podchodzili do nich ludzie, gratulowali jej. Zjawił się 

rozpromieniony Ogiermajster. 

- Na takiej klaczy wygrać zawody, to trzeba być geniuszem! - powiedział. 

- Co to za zawody - odrzekła Susanne - kilka koni z okolicy... 

- Zawody to zawody, proszę pani - odrzekł obrażony. 

W kilka dni później ciotka i brat pojechali do krawca, który szył Jasiowi frak na wyjazd, a 

Ewelina poszła nad rzekę. Zwykle rozkładała koc obok “siodełka”, gdzie było bardzo płytko, coś w 

rodzaju   brodu.   Można   było   przejść   na   drugą   stronę,   bo   w   najgłębszym   miejscu   woda   sięgała 

najwyżej   do   kolan.   Ewelina   lubiła   tu   przychodzić,   przynajmniej   była   pewna,   że   nikt   jej   nie 

obserwuje z okien. Pochodziła trochę po wodzie, a potem położyła się na kocu, patrząc na płynące 

wolno po niebie chmury.  W pewnej chwili zorientowała się, że nie jest sama, uniosła się i po 

drugiej stronie rzeki zobaczyła jakiegoś mężczyznę. Miał na sobie jasne ubranie i od razu widać 

było, że to ktoś nietutejszy. 

- Dzień dobry - powiedział, jakby się od dawna znali. 

- Wszedł pan na teren prywatny - nastroszyła się. 

- O, przepraszam - powiedział. - Jestem po drugiej stronie rzeki, na łące. 

- Ale to nasza łąka. 

- To mam sobie pójść? 

- No nie - zawstydziła się Ewelina. 

Uśmiechnął się szeroko, a ona zastanawiała się, kim jest ten człowiek i skąd się tutaj wziął. 

- Pani mnie nie zna, ale ja wiem, kim pani jest. To pani wygrała zawody! 

Ewelina   zaczerwieniła   się   z   zadowolenia;   no   proszę,   zaczynała   być   znana.   Mężczyzna 

podwinął   spodnie   i   wszedł   do   rzeki.   Śmiesznie   wyglądał,   trzymając   w   ręku   letnie,   plecione 

pantofle. Podszedł do Eweliny. 

- Pani pozwoli? - spytał wskazując miejsce obok niej na kocu. 

- Proszę... 

Miał już lekko siwiejące włosy, a wokół oczu potworzyły się zmarszczki, z czym zdaniem 

Eweliny było mu do twarzy. 

- Jestem na wakacjach - powiedział. - Wynajmuję w sąsiednim majątku domek myśliwski, 

mam tam święty spokój... 

- Pan jest z Warszawy? Wstał. 

- Pani pozwoli, że się przedstawię, Stanisław Chmurka. 

- Ewelina Lechicka. 

Po tej prezentacji z powrotem usiadł na kocu. 

- Lubi pan konie? - spytała. 

- Mam być szczery? 

- Oczywiście. 

- Ja się koni boję, wolę oglądać je z daleka. Ale oglądać lubię, nawet bardzo. 

Ta odpowiedź nie rozczarowała Eweliny, nawet jej się podobała. Rozgadała się teraz na 

dobre, opowiadając mu, ile traci, nie interesując się bliżej jeździectwem. 

- Jak tak pani słucham, to nawet miałbym ochotę dosiąść jakiegoś siwka, ale pewnie by 

mnie od razu zrzucił. 

Ewelina roześmiała się i właściwie poczuła się doskonale w towarzystwie tego człowieka. 

Teraz on opowiadał jej o sobie, był aktorem, jak sam powiedział, nie tym od głównych ról, ale za to 

bardzo kochającym swój zawód. Mieszkał w Warszawie i już drugi sezon występował w Teatrze 

Polskim u Szyfmana. 

- Będę musiała się wybrać do teatru - powiedziała Ewelina. 

- I słusznie, teatr jest czymś równie pasjonującym jak jeździectwo. 

Potem poszli na spacer, on schylił się i zerwał polną różyczkę. Ofiarował ją Ewelinie ze 

słowami:

-  Niech   piękno   idzie   do   piękna   -   i   roześmiał   się.   Ewelina   przyjęła   różyczkę,   a   potem 

wstawiła ją do wody w swoim pokoju. To były pierwsze kwiaty od mężczyzny. 

Musiała już iść, bo zbliżała się pora obiadowa, on spytał, czy przyjdzie jutro nad rzekę. 

- Przyjdę - odpowiedziała krótko. 

I pędziła tam jak na skrzydłach. Włóczyli się po okolicy, Ewelina przez całe swoje życie nie 

wypowiedziała  tylu  słów naraz, mówiła  o swoich planach, o stajni wyścigowej, która była  jej 

marzeniem. I o tym, że to wcale nie są mrzonki, jak myśli ciotka; kiedy ktoś się zna na koniach, 

może zrobić na nich majątek. 

- Ale pieniądze nie są najważniejsze? - uśmiechnął się. 

- Oczywiście - odrzekła gorąco - ja bym nawet za darmo mogła zajmować się końmi... 

W pewnej chwili on zszedł pierwszy z górki, a potem Ewelina do niego zbiegła, otworzył 

ramiona i przytrzymał ją. Poczuła zapach, jaki zapamiętała z czasów, kiedy ojciec ją do siebie 

przytulał. I pomyślała, że ten człowiek nie jest kimś obcym. 

W nocy nie mogła spać, ciągle o nim myślała. Tak bardzo chciała po raz drugi znaleźć się w 

tych ramionach, chciała, żeby ją objęły i zatrzymały na dłużej. Było to tak silne pragnienie, że nie 

bardzo zdając sobie sprawę z tego, co robi, wstała z łóżka i zaczęła się ubierać. Wyszła na dwór, 

osiodłała Carmelitę i po nocy pojechała do sąsiedniego majątku. Nie wiedziała, czy psy nie są 

spuszczone. Gdyby narobiły hałasu, wszystko by się wydało. Już wyobrażała sobie ten skandal. Na 

wszelki wypadek zostawiła konia przy parkanie w najdalszej części parku i spróbowała przejść na 

drugą stronę. Nie było to proste. W końcu znalazła jakiś występ, stanęła na nim i wspięła się na 

parkan; zeskakując na ziemię zaczepiła spodniami o krzewy, kolce przeorały jej udo do krwi. 

Noc należała do wyjątkowo ciepłych i drzwi domku myśliwskiego były otwarte na oścież. 

Ewelina weszła do środka, czując, jak łomocze jej serce. Mężczyzna spał na kanapie, przykryty 

tylko prześcieradłem. Stała dość długo, zanim odważyła się podejść. Usiadła obok niego. Zerwał 

się przestraszony. 

- Kto tu jest? - spytał ostro. 

- To ja, Ewelina... 

- Ewelina? Co pani tu na Boga robi? Milczała. 

- Czy coś się stało? - spytał ostrożnie, było ciemno i nie widzieli swoich twarzy. 

- Stało się - odrzekła. - Chciałam, żebyś mnie przytulił. Po długiej chwili powiedział:

- To szaleństwo, Ewelinko. 

- Przyszłam do ciebie - powiedziała po prostu. 

- Ty szalona dziewczyno - rzekł i głos mu się zmienił. Objął ją, potem rozbierał ją coraz 

bardziej niecierpliwie. Znaleźli się na kanapie, oboje nadzy. 

- Czy ty już z kimś byłaś? - spytał. 

- Nie... 

Bała się, że to go do niej zniechęci, ale on już też nie potrafił się zatrzymać. Dokładnie 

wiedział, jak ma z nią postępować, odnalazły ją jego usta, jego ręce. Potem poczuła ostry ból, który 

na chwilę ją przeraził, szła jednak za tym człowiekiem z ufnością. Miłość boli - pomyślała. - Widać 

musi boleć... 

Byli ze sobą do świtu; kiedy się rozwidniło, z mroku wyłoniły się ich twarze, zmarszczki 

wokół jego oczu się pogłębiły. 

- Nie uważasz, że jestem dla ciebie za stary? 

- Nie znoszę smarkaczy - odrzekła. Roześmiał się. 

- Mam już, co tu mówić, czterdziestkę, a ty? 

- Skończyłam osiemnaście - skłamała. 

Pochylił się nad nią. Oglądał jej twarz z bliska, jakby był krótkowidzem. 

- Naprawdę jesteś taką polną różyczką. I pewnie, jak ona, ukłujesz mnie do krwi... 

- Nigdy - odrzekła. Pogładził ją po policzku. 

- Chyba musisz już iść, jak się tu dostałaś? 

- Carmelita na mnie czeka za parkanem. Przelazłam górą. - Dopiero teraz uświadomiła 

sobie, że boli ją skaleczenie. 

- Boże, co z ciebie za dziewczyna! - wykrzyknął i pocałował ją w usta. - Jesteś wspaniała, 

zakochałem się w tobie jak wariat. 

Chwycił ją na ręce i nosił po pokoju, a potem odprowadził do końca parku. 

- O ten krzak porwałam sobie spodnie - zaszeptała ze śmiechem.  Pomógł  jej wejść na 

parkan, porozumiewali-się szeptem. 

- To jutro jak? - spytał. 

- Przyjdę tą samą drogą. 

- Tylko nie skacz na kolce. 

- Dobrze - obiecała. 

Kiedy wjeżdżała w aleję akacjową, było już całkiem widno. Bała się, że ktoś się może 

obudzić i zobaczyć ją, ale bez przeszkód zaprowadziła konia i wśliznęła się do pałacu. Wkrótce 

znalazła  się w  łóżku.  Czy ja naprawdę u niego  byłam  - myślała  - czy to mi  się przy śniło... 

Odpowiedzią był dotkliwy ból w udzie. 

Obudziło ją pukanie do drzwi, weszła ciotka. 

- Wiesz, która to godzina? - spytała z niezadowoleniem. 

- Przecież są wakacje - odparła, wsuwając się z głową pod kołdrę, bała się pokazać twarz, 

jakby mogło być na niej wszystko wypisane. 

Spotkała się ze Stanisławem jeszcze dwa razy, a potem on musiał wyjechać. Umawiali się, 

że Ewelina go odwiedzi. Nie było to jednak proste, co prawda pojechała do Warszawy, ale w 

towarzystwie ciotki. Kupowały dla niej rzeczy na wyjazd do Paryża, który wcale się Ewelinie nie 

uśmiechał.   Oznaczał   rozłąkę   ze   Stanisławem.   Tęskniła   za   nim,   to   było   tak   silne   uczucie,   że 

powodowało   niemal   fizyczny   ból.   Czuła,   że   musi   go   zobaczyć,   w   przeciwnym   razie   umrze. 

Wymyślała różne powody, które pozwoliłyby jej samej pojechać do miasta, ale ciotka za każdym 

razem znajdowała kontrargumenty.  Któregoś dnia Ewelina więc po prostu poszła na dworzec i 

wsiadła do pociągu. Zjawił się konduktor i Ewelina zagrała  przed nim scenę, szukając swojej 

torebki. Nie wzięła jej, bo i tak portmonetka była pusta. Oboje zastanawiali się, gdzie Ewelina 

mogła ją  zgubić, czy jeszcze na dworcu, czy już w pociągu, a może ktoś ją po prostu ukradł. 

Konduktor odchodził zmartwiony, że znalazła się w tak trudnej sytuacji. Prosto z dworca udała się 

pod podany przez Stanisława adres. Drzwi zastała zamknięte. Była głodna, bez grosza przy duszy, 

nie miała dokąd pójść, czekała więc na schodach. I to wiele godzin. Zjawił się późnym wieczorem i 

nieźle   się   przeraził,   widząc   ją   pod   swoimi   drzwiami.   Ewelina   też   miała   się   czym   martwić, 

wyobrażała sobie, że wróci do domu przed wieczorem; teraz była już noc. 

- To może już w ogóle nie wrócę - powiedziała. 

- Tak nie można, Ewelino, trzeba to załatwić inaczej. Na razie jedź do tego Paryża, a potem 

pomyślimy, co dalej - odrzekł. 

- Ale ja tam nie chcę jechać! 

- Sądzę, że powinnaś. 

- A może nie chcesz mnie widzieć - wybuchnęła - to powiedz mi to od razu! 

Ujął ją pod brodę i spojrzał głęboko w oczy:

- Kocham cię i jesteś jedyną kobietą, która to ode mnie usłyszała! 

Uwierzyła od razu. 

Rano odwiózł ją na dworzec, kupił jej bilet i wsadził do pociągu. Ewelina otworzyła okno, 

uśmiechnął się do niej, zmarszczki rozbiegły mu się po twarzy. Tak bardzo kochała tę twarz. 

Kiedy zjawiła się w Lechicach, Susanne była w polu, przywitał ją tylko Jaś. 

- Gdzieś ty się podziewała? - spytał. - Susanne podniosła cały alarm... 

- Zawiadomiła policję? - spytała rzeczowo brata. 

- Jeszcze nie, ale miała chyba zamiar, gdybyś nie wróciła do południa. 

- Ale wróciłam - odrzekła hardo. 

Powiedziała Susanne, że pojechała do Warszawy dowiedzieć się o zawody, które się miały 

odbyć na Stadionie Łazienkowskim. 

- Zawsze marzyłam, żeby brać udział w konkursie Świętego Jerzego - łgała jak z nut. - To 

jeden z najcięższych konkursów dla jeźdźców cywilnych... 

- Przecież ty wyjeżdżasz do Paryża! - niemal wrzasnęła Susanne. 

- Właśnie nie wyjeżdżam, bo konkurs odbywa się we wrześniu! Susanne spojrzała na nią w 

taki sposób, jakby chciała ją zabić. 

- Pojedziesz do Paryża - rzekła wolno. - Chyba że ja przedtem umrę... 

Wraz z panią Jadwigą odwiozła ich na Dworzec Główny w Warszawie, tragarz wstawił 

walizy do pociągu. Jaś stał w oknie. Susanne udzielała ostatnich wskazówek, co mają zrobić zaraz 

po przyjeździe. Na dworzec wyjdzie po nich kuzyn. Ewelina słuchała tego niemal z obrzydzeniem, 

nagle zaświtała jej myśl. Odciągnęła Jasia na bok i rzekła:

- Ja wysiadam na drugą stronę, ty zagadaj je na chwilę... 

- Co ty wyprawiasz? - przeraził się. 

- To, co słyszałeś! 

Złapała swoją walizkę i wyrzuciła z pociągu, a potem zeskoczyła na ziemię. Jaś podszedł do 

okna, tyle tylko zdążyła zobaczyć. Kiedy pociąg ruszył, ona już była daleko. Od razu pojechała do 

Stanisława. Oczywiście nie było go w domu, na szczęście wrócił dużo wcześniej, bo nie grał tego 

dnia w teatrze. Kiedy zobaczył ją siedzącą z walizką na schodach, pokiwał głową:

- Niejedna mnie chciała usidlić, a zrobiła to taka smarkula! 

W połowie listopada pani Jadwiga wróciła z Warszawy i zaklinała się na wszystko, że 

widziała na ulicy Ewelinę idącą pod rękę z jakimś mężczyzną. 

- Coś się pani przywidziało - rzekła Susanne. 

- Ale przysięgam... przecież znam jej płaszcz z tym futerkiem wokół szyi, zresztą i tak bym 

ją poznała... 

Susanne zaczęła się zastanawiać... Na jej pytania w liście, jak dojechali do Paryża i jak 

sobie tam radzą, Jaś odpowiadał rozpisując się dużo o sobie, a potem na końcu tylko dodał, że 

Ewelina   przesyła   ucałowania.   Susanne   znała   lenistwo   siostrzenicy,   więc   nie   wzbudziło   to   jej 

podejrzeń. Ale skoro pani Jadwiga twierdzi, że ją widziała, należy to sprawdzić. I wysmażyła list 

do Paryża, żądając od Jasia odpowiedzi na pytanie, czy Ewelina jest z nim. Odpisał skruszony, że 

jest sam, ale nie chciał jej martwić. Ewelina wysiadła z pociągu w Warszawie i nic więcej o niej nie 

wie. 

Susanne usiadła z listem w ręku i zaczęła się zastanawiać, co ma robić. Przyszła jej nawet 

do głowy taka myśl, żeby nie robić nic. Ale przecież była coś winna matce Eweliny. Po długich 

naradach z panią Jadwigą doszły do wniosku, że najlepiej wynająć detektywa. W tym celu Susanne 

udała się do Warszawy, wziąwszy ze sobą zdjęcie Eweliny. Nie chciała wciągać w to policji tak 

długo, jak tylko się da. Nie wiadomo było właściwie nic: kim jest ten mężczyzna, z którym pani 

Jadwiga widziała dziewczynę na ulicy, gdzie Ewelina teraz mieszka, z czego się utrzymuje. 

Detektyw zażądał od razu zaliczki i Susanne z ciężkim sercem ją dała. Odszukanie Eweliny 

zajęło mu kilka tygodni. Zjawił się w Lechicach z wiadomością, że dziewczyna występuje w dość 

podejrzanym kabarecie, goście schodzą się tam grać w ruletkę. Susanne myślała, że po tych jego 

słowach zemdleje. Zaczęło jej się kręcić w głowie, nie mogła wstać. Pani Jadwiga zaprowadziła ją 

do łóżka. 

Do kabaretu wybrała się w towarzystwie komisarza policji. 

Na piętro prowadziły eleganckie szerokie schody, chyba nawet marmurowe. 

- Proszę o karty wstępu - powiedział portier. Komisarz pokazał legitymację. 

- Policja! 

Portier usunął się przestraszony. Susanne i komisarz weszli do niedużej, zadymionej salki. 

Przy stolikach siedziały kobiety w wieczorowych strojach, panowie we frakach, stał szampan w 

kubełkach z lodem. 

Na małej scenie jakiś komediant parodiował Hitlera, był jak on uczesany, miał przyklejony 

czarny wąsik. Za jego plecami kręciła się swastyka zrobiona z kolorowych lampek. Susanne kilka 

razy widziała kanclerza Rzeszy w kronice filmowej PAT-a i musiała przyznać, że aktor wspaniale 

go naśladował. Robiąc przeróżne miny, śpiewał:

Ten wąsik, ach, ten wąsik, Ten wzrok, ten głos, ten pląsik, Ten wdzięk, ten szyk, ta mina To 

właśnie jestem ja... 

Podszedł do nich dyrektor lokalu. 

- Ja bardzo przepraszam, to jakieś nieporozumienie, policja do mnie? 

- Zatrudnia pan nieletnią Ewelinę Lechicką - odrzekł komisarz. - Jej prawna opiekunka 

złożyła skargę. 

-   Ależ   szanowna   pani   -   zwrócił   się   do   Susanne   wystraszony   mężczyzna.   -   Ja...   nie 

wiedziałem... panna Ewelina wygląda tak dorośle, podawała się za... 

- Gdzie jest moja siostrzenica? - przerwała mu Susanne. 

Dyrektor   wskazał   jakieś   drzwi,   Susanne   energicznie   ujęła   za   klamkę   i   wkroczyła   do 

garderoby. 

Ewelina   przygotowywała   się   do   występu,   miała   na   sobie   dość   skąpy   strój,   krótka 

spódniczka odsłaniała wysoko nogi. Na widok Susanne odkleiła rzęsę i wyglądało to, jakby miała 

jedno oko mniejsze. 

- Gdyby twoja matka wiedziała - zaczęła ostro Susanne. 

- Nie mam nikogo. Należę do siebie! 

- Na razie masz jeszcze mnie - wybuchnęła. - Jestem twoją prawną opiekunką, ubieraj się, 

idziemy! 

- Muszę się przebrać. 

- Przebierzesz się w domu. Sama zmyję ci te farby z twarzy. - Narzuciła Ewelinie płaszcz 

na kusy kostium i popchnęła ją w stronę drzwi. 

- Wychodzimy! 

Siostrzenica rozejrzała się, jakby sprawdzając, którędy tu uciec, ale Susanne mocno ujęła ją 

pod ramię. Wsiadły do dorożki. 

- Proszę na dworzec - zadysponowała Susanne. - Tego jeszcze w naszej rodzinie nie było. 

Żeby upaść tak nisko! 

- Rodzina! Same panny i wdowy - odcięła się Ewelina. - Ja przynajmniej wyszłam za mąż. 

- Jak to - wyszłaś za mąż? 

- Wzięłam ślub w kościele Świętej Anny na Krakowskim - wyciągnęła z torebki jakiś papier 

i podała jej. Susanne włożyła okulary i zobaczyła, że to metryka ślubna. 

- Stanisław Chmurka, aktor... To... to jakaś kpina! Ewelina odebrała jej papier. 

- Jak ciocia nie wierzy, to nie. Wszystko mi jedno. Chwilę jechały w milczeniu. 

- Odkąd się urodziłaś, są z tobą kłopoty - powiedziała. 

- Przykro mi, że Jaś nie jest jedynakiem! 

Susanne poczuła się winna, ale nie mogła tego przecież okazać. 

- Aktor kabaretowy! 

- Wybitny artysta! - odrzekła Ewelina. - Tutaj gra tylko dla forsy. Normalnie występuje w 

Polskim u Szyfmana. 

- Chmurka... Nie słyszałam takiego nazwiska, kiedyś w ogóle nie było takich nazwisk! I 

ciebie w to wciągnął, w to bagno! 

- Ja sama chciałam. 

- Ty jesteś jeszcze dziecko! 

-   Sama   już   mogę   je   mieć   -   odgryzła   się   siostrzenica   i   wykorzystując   moment,   kiedy 

dorożkarz zwolnił, wyskoczyła na chodnik. Wkrótce zniknęła za rogiem. 

- To co robimy? - spytał dorożkarz. - Za nią? 

Niech pan jedzie na dworzec - odpowiedziała. 

Tom drugi

Padał drobny deszcz i ulica lśniła matowo w świetle gazowych latarni; Ewelina zwolniła 

kroku.   Po  raz   pierwszy   od  czasu   opuszczenia   Lechic   poczuła   się   bezdomna.   Wtedy  wszystko 

stawało się samo, bez udziału jej woli. Zupełnie jakby ktoś inny podejmował za nią decyzje, a ona 

się   im   tylko   podporządkowywała.   Spakowała   walizkę,   potem   usiadła   obok   Susanne   i   brata   w 

bryczce, która zawiozła ich na dworzec. Susanne udzielała jej i Jasiowi ostatnich uwag. Ewelina 

nie słuchała tych wszystkich dobrych jej rad, jak się nie zgubić w Paryżu, a gdyby do tego doszło, 

jak pytać o drogę. - Ty ze swoim francuskim mogłabyś mieć kłopoty, Ewelinko - mówiła Susanne, 

nie domyślając się, co naprawdę Ewelina zamierza zrobić. Było jej przykro, że musiała sprawić 

zawód kobiecie od tylu lat zastępującej jej matkę, ale nie mogła inaczej. Czekały na nią ramiona 

mężczyzny,   któremu   ufała   ponad   wszystko.   I   można   powiedzieć,   że   sienie   zawiodła.   Do 

dzisiejszego ranka, kiedy to przeprowadzili tę bez wątpienia najtragiczniejszą w jej życiu rozmowę. 

- Sowieci przekroczyli wschodnią granicę - powiedział Stanisław. - To koniec... 

- Wojny - rzekła z nadzieją. 

- Polski - powiedział wolno, patrząc jej przy tym w oczy. - Musimy teraz myśleć o sobie. 

Ewelina nie wiedziała, co by to miało oznaczać, instynktownie wyczuwała jednak, że kryło 

się za tym coś niedobrego. Chciała go jakoś powstrzymać, dać mu do zrozumienia, iż to, co ma do 

zaproponowania, jest dla niej nie do przyjęcia. Jak mógł wypowiedzieć tak potworną myśl. 

Przypomniały jej się słowa ojca, była wtedy mała, a jednak zapamiętała je, zapadły w nią 

bardzo głęboko. Płynęli łódką, był piękny letni dzień. Na niebie bez jednej chmurki jarzyło się 

żółte koło słońca, cienie przybrzeżnych drzew podrygiwały na falach; były to przeważnie wierzby, 

które pochylały się, zanurzając w wodzie długie, wiotkie gałęzie. Ojciec rozebrany do pasa, z siłą 

zagarniał  wodę wiosłami,  łódź chybotała  się, a drobne  kropelki osiadały na  rozgrzanej  skórze 

Eweliny. 

- Słyszysz głos rzeki? - spytał. 

Ewelina natężyła słuch, ale dobiegał do niej tylko bezładny łoskot fal. Ojciec uśmiechnął 

się, gdy mu o tym powiedziała. 

- Nauczysz się jej języka, ona mówi po polsku. 

Bardzo była tym zaintrygowana, przychodziła nad rzekę i wsłuchiwała się, ale docierały do 

niej   odgłosy  nie   przypominające   ludzkiej   mowy.   W   końcu   poskarżyła   się   matce,   że   ojciec   ją 

oszukał. Matka bardzo się najpierw zdziwiła, a potem rzekła: - Tatuś cię nie oszukał, Ewelinko, ten 

dom, w którym mieszkamy,  rzeka, las, ty i ja, to jest to samo. To jest Polska. Tatuś chciał ci 

powiedzieć, że tylko tutaj możesz się czuć u siebie... Te słowa były jak testament pozostawiony 

przez rodziców. 

- Reżyser z naszego teatru ma dwa miejsca w swoim packardzie - powiedział Stanisław - 

ale musimy dać zaraz odpowiedź. 

- A dokąd on jedzie? - spytała czując, jak krew odpływa jej z serca. 

- Jesteś jak małe dziecko - odrzekł ze złością. - Wieje za granicę. 

Ewelina zaczęła się wolno cofać, jakby chciała się ukryć przed tymi słowami. Stanisław 

przestał   zwracać   na   nią   uwagę,   wspiął   się   na   pawlacz   i   zdjął   stamtąd   walizki.   Pospiesznie 

wyjmował teraz ich rzeczy z szafy. 

- Pomóż mi - rzucił przez ramię. - Co tak stoisz jak kołek? 

Zwykle podobny ton  jego głosu działał na Ewelinę otrzeźwiająco, tym razem jednak nie 

potrafił przywołać jej do porządku. Wszystko się nagle rozprzęgło, świat zawęził się do ścian ich 

mieszkania; czuła, że jeżeli je opuści, nigdy już nie będzie bezpieczna. Najgorsze było to, że i tutaj 

opanowywało   ją   uczucie   zagrożenia.   Odkąd   zamieszkała   ze   Stanisławem,   to   on   podejmował 

wszystkie   decyzje,   on   jej   organizował   czas   w   najdrobniejszych   szczegółach.   Żyła,   można 

powiedzieć, z dnia na dzień, czekała na Stanisława, kiedy wróci z teatru, czasami mu towarzyszyła. 

Wychodził na scenę, a ona siedziała w jego garderobie, rozmawiając z garderobianą. Potem, po 

spektaklu, szli do domu, jedli we dwoje kolację. Prawie nie prowadzili życia towarzyskiego, ale 

Ewelina nie tęskniła za ludźmi, wystarczało jej towarzystwo męża. To, co ich łączyło, było ciągle 

czymś tak zachwycającym, było taką wartością, że jej życie wydawało się wypełnione po brzegi. 

Jego rytm wyznaczał głos Stanisława, tak dobrze zapamiętany, kroki na schodach, oddech, gdy 

leżał obok w głębokim śnie. Zwykle zasypiał pierwszy, Ewelina zaś robiła rachunek całego dnia i 

był  on kolejnym potwierdzeniem, że nie pomyliła  się, stawiając na tego człowieka i na swoją 

miłość do niego. 

Tak było do dzisiejszego dnia, do tej rozmowy, która nie dawała się' wymazać z pamięci, 

przeciwnie, wżerała się w nią, pulsowała niczym nabrzmiewający wrzód. Stanisław z pewnością 

siedział już w samochodzie człowieka, którego nigdy nie lubiła, była mimowolnym świadkiem jego 

umizgów do młodziutkiej aktorki, mimo że całkiem niedawno się ożenił. To ją wręcz oburzało. Jak 

można   upaść   tak   nisko,   jak   można   oszukiwać   kobietę,   z   którą   się   dzieliło   dom,   życie.   Tak 

niedawno   klęczał   obok   niej   przed   ołtarzem,   powtarzając   za   księdzem   słowa   przysięgi.   I   nie 

opuszczę   cię   aż   do   śmierci...   A   opuścił   ją   w   tydzień   później.   Tamta,   co   prawda,   o   tym   nie 

wiedziała, ale to właśnie było najbardziej obrzydliwe. Ewelina zastanawiała się nawet, czy by jej 

delikatnie nie dać do zrozumienia, iż człowiek, którego wybrała sobie na towarzysza życia, nie jest 

jej wart. Nie były jednak na tyle blisko, by mogła to uczynić w sposób naturalny. A teraz ten oszust 

stał   się  przyczyną  jej  nieszczęścia.   Swoją  propozycją   rozdzielił   ją  ze  Stanisławem  na  zawsze. 

Wiedziała, czuła całą sobą, że już go nie zobaczy... W uszach ciągle miała jego głos: - Ewelina, 

dokąd ty idziesz! Wracaj, słyszysz! Zbiegała po schodach, ogarnięta rozpaczą. Głos Stanisława 

ścigał ją, ale nie był w stanie jej zatrzymać. Ewelina miała też wrażenie, że ucieka przed sobą, taką, 

jaka była do tej pory. Zupełnie jakby dopiero teraz stała się dorosła. Wysoką cenę przychodziło jej 

płacić za to świadectwo dojrzałości. 

- To kolejny rozbiór, rozumiesz! - mówił zmienionym głosem Stanisław. - Tu już nic nie 

jest nasze, oni wszystko podzielą między sobą, Hitler i Stalin! 

Dziwna rzecz, słowa Stanisława zupełnie do niej nie docierały. Nie umiała sobie wyobrazić 

tej zmowy dwóch mocarzy.  Do tej pory nie interesowała się polityką. Owszem, mówiło  się o 

wojnie, jednakże te rozmowy były jak bajka o żelaznym wilku. Wszyscy go przywoływali, ale tak 

naprawdę nikt go nie widział. Raniła ją decyzja Stanisława, żeby stąd wyjechać. Ale i jego nie 

winiła do końca, bo z pewnością nie zdecydowałby się na ucieczkę, gdyby nie ten oszust reżyser. 

Niechby sobie sam jechał, mała strata. Słyszała na własne uszy, jak Szyfman do kogoś powiedział, 

że to beztalencie. Najchętniej pozbyłby się go z teatru, ale jego żona spodziewała się dziecka. 

Biedna kobieta, nie miała pojęcia, kim naprawdę jest jej mąż... Ewelina nie myślała o dziecku. 

Może dlatego, że wyczuwała, iż Stanisław nie byłby tym uszczęśliwiony. Nie znosił małych dzieci, 

zwykle wymigiwał się od wizyt u znajomych, którym właśnie powiększyła się rodzina. Raz jeden o 

tym rozmawiali, ale nie była to rozmowa serio. W Ogrodzie Saskim napatoczyła się Cyganka. Była 

młoda, miała na sobie niezliczoną ilość kolorowych spódnic. Chciała im obojgu powróżyć. 

- Powróż tej młodej damie - rzekł Stanisław. - Ma przed sobą dłuższe życie... 

Cyganka ujęła rękę Eweliny, przyjrzała się liniom na wewnętrznej stronie dłoni, a potem 

pokręciła głową. 

- Wyfruniesz niedługo spod skrzydełka tatusia, nie będziesz z nim chodziła za rączkę. 

Ewelina szarpnęła się, bo zrozumiała, że tamta ma na myśli  ją i Stanisława. On to też 

zrozumiał, roześmiał się, ale chyba było mu przykro. Potem już w domu powiedział coś takiego, że 

mimo wszystko jest szczęściarzem, za jednym zamachem zdobył żonę i córkę. - Ale ty, Linuś, 

jesteś w gorszej sytuacji... - Pokręciła przecząco głową, a potem przytuliła się do niego. Chciała mu 

powiedzieć, jak bardzo go kocha, jaki jest dla niej ważny, ale chwycił ją skurcz w gardle. Nigdy nie 

potrafiła oddać w słowach, co czuje. Może dlatego, że z nikim o sobie nie rozmawiała, przedtem 

najbliższą jej istotą była klacz, z którą porozumiewała  się za pomocą gestów. Tak doskonale się 

rozumiały, że klacz reagowała nawet na wyraz twarzy Eweliny. 

Cyganka   powiedziała   prawdę:   oto   w   niecały   miesiąc   później   Ewelina   wyfrunęła   spod 

skrzydełka Stanisława. Ale kto mógł wtedy przewidzieć, jak się to wszystko potoczy. Wojna była 

tak blisko, właściwie stała za progiem, a nikt w nią nie wierzył. Wakacje spędzali u krewnego 

Stanisława, niedaleko Grodna. Okolice były tak piękne, że Ewelina poczuła się jak wypuszczona na 

wolność. Warszawa stała się jej więzieniem, przyzwyczajona była do przestrzeni, a w mieście tę 

przestrzeń ograniczały mury. Tęskniła za Lechicami, ale bardziej jeszcze brakowało jej długich 

wędrówek po okolicy, pływania kajakiem po rzece, a przede wszystkim obcowania z naturą. Na 

wiosnę drzewa pokrywały się zawiązkami liści, co sprawiało wrażenie seledynowego nalotu na 

gałęziach, który przemieniał się z wolna w głęboką zieleń. To, co w malarstwie bywa ryzykowne, 

to   operowanie   jaskrawymi   kolorami,   w   przyrodzie   sprawdza   się   w   stu   procentach,   zachwyca, 

oszałamia, nigdy nie jest kiczowate. Szaleństwo jesiennych barw od ostrej czerwieni po wszystkie 

odcienie żółci, tego nie sposób przenieść na płótno, zawsze się coś po drodze pogubi... W mieście 

pory roku mijają prawie nie zauważone, to ją najbardziej bolało, nawet bzy kwitnące w Łazienkach 

nie były tymi bzami z lechickiego parku... Utraciła też rzecz najcenniejszą, pasję swojego życia: 

konie. Początkowo uczestniczyła w zawodach jeździeckich z konieczności jako widz, na trybunie. 

Stanisław jednak i z tego był niezadowolony, nie lubił, kiedy Ewelina dokądkolwiek wypuszczała 

się sama. Zaprzestała więc tych wypraw bez większego żalu, bo takie wysiadywanie na ławce, 

kiedy wszystko w niej wyrywało się na parcours, nie należało do przyjemności. I nie czuła się jakoś 

specjalnie pokrzywdzona przez los; rozumiała, że zawsze jest coś za coś, że trzeba wybierać, ona 

wybrała miłość. 

Te wakacje na skraju katastrofy były teraz jak piękny, nierealny sen. Dwór położony za 

wsią okalały stare drzewa, a zaraz za nimi rozpościerał się widok zapierający dech w piersiach. 

Pofałdowane pagórki z szachownicą pól tak kolorową, że mieniło się od tego w oczach. Przyjechali 

w pierwszych dniach sierpnia, więc powitały ich złociste rżyska, na których tylko gdzieniegdzie 

ostały się nie zwiezione snopki żyta. Kartofliska nabierały z wolna jesiennej barwy, jakby ktoś 

garściami  rozsypał  rdzę,  kwitł  łubin,   jego  delikatne   kwiatki  w  kształcie   dziobków  mieniły  się 

barwami, z odcieni fioletu, poprzez delikatne róże przechodząc w najczystszą biel. Za wzgórzami 

zaczynał   się   prawdziwy   bór,   który   w   porównaniu   z   lasami   Mazowsza   wydawał   się   Ewelinie 

tajemniczy,   niechętny   ludzkiej   stopie.   Ale   to   właśnie   ją   fascynowało.   Było   jej   przykro,   że 

Stanisław, typowy mieszczuch, nie rozumie przyrody i wynajduje co  dzień inny powód, by móc 

pozostać

Było jej przyjemnie w towarzystwie tego człowieka; czuła się tak, jakby się znali od dawna. 

- To co - spytał - wypuszczamy się na przejażdżkę? Wiedziała, że w jej oczach nietrudno 

wyczytać odpowiedź, powiedziała jednak:

- Jestem... mężatką. 

Przeraziła się, bo dotarło do niej, że przez chwilę o tym zapomniała. 

- W takim razie, gdzie jest obrączka? Ewelina odruchowo spojrzała na swoją dłoń. 

- Zgubiłam... 

Była   to   prawda.   W   czasie   słynnego   wtargnięcia   Susanne   do   kabaretu   Ewelina   zdjęła 

obrączkę i wsunęła do szuflady, a potem nie miała czasu wyjąć. Ciotka nie pozwoliła jej przecież 

nawet się przebrać, narzuciła Ewelinie płaszcz na kostium i wypchnęła z garderoby.  Obrączka 

oczywiście już się nie znalazła. To podobno zły znak, ale Ewelinę bardziej dręczyła myśl, że był 

taki moment, kiedy chciała się wyprzeć Stanisława i swojego z nim związku. 

- Mam pani uwierzyć? - spytał, nagle poważniejąc. 

- Jak pan chce. 

- Chciałbym, tylko że pani nie wygląda na mężatkę, pani jest... - umilkł, a potem dodał: - 

Ale chyba przejechać się pani może? 

- Chyba mogę - odrzekła, niezbyt o tym przekonana. 

Nagle znalazła się w siodle i wszystko przestało się liczyć, poza jazdą. Ruch powietrza 

uderzył ją w twarz, rozrzucił włosy. Ewelina pochyliła się do przodu; koń szedł twardo, opornie, 

nie reagując od razu na jej polecenia. Zupełnie, jakby chciał wybadać, na ile może sobie pozwolić. 

Wreszcie   jej   ciało   pochwyciło   rytm,   który   decyduje   o   harmonijnej   jeździe.   Można   to   nazwać 

porozumieniem bez słów pomiędzy koniem i jeźdźcem. Ono albo jest od pierwszej chwili, albo tak 

naprawdę nie ma  go nigdy.  I nie pomogą  najlepsi nauczyciele.  Kątem oka dostrzegła,  że Olo 

doganiają na swoim wspaniałym wierzchowcu. Wyprzedził ją osadzając konia. Ogier stanął dęba, 

przednie nogi zatańczyły w powietrzu. Jechali teraz obok siebie. Ewelina starała się nie spoglądać 

w jego stronę, ale czuła, że on cały czas na nią patrzy.  Spięła klacz i ta wyrwała do przodu, 

jednakże szansę ucieczki były dość nikłe. Wkrótce Olo ponownie znalazł się obok, jechali tak 

blisko, że ich strzemiona uderzały o siebie. Ewelina poczuła się nagle jak osaczona, tym bardziej że 

wjechali   pomiędzy   pierwsze   drzewa   brzozowego   lasku.   Klacz   zwolniła,   a   potem   stanęła. 

Mężczyzna zatoczył koło i ustawił się tak, że konie zetknęły się łbami, jakby się chciały do siebie 

przytulić. Ewelina pomyślała, że to pewnie stały numer Ola, który przywozi tutaj swoje ofiary. 

Postanowiła   mu   o   tym   powiedzieć,   a   także   dać   do   zrozumienia,   że   z   nią   mu   się   to   nie   uda. 

Odrzuciła głowę i przybrała odpowiednio surowy wyraz twarzy, ale naprzeciw zobaczyła jasne 

spojrzenie i życzliwy uśmiech. 

- Świetnie sobie pani radzi - powiedział. - Diana wcale nie jest taka potulna, próbowałem ją 

prowadzić, ale to chyba zbędne. To co, wracamy? 

- Wracamy - odrzekła, wciągając powietrze całą piersią. 

Sądziła, że jadą z powrotem do zagrody, gdzie będzie mogła zostawić konia i bezpiecznie 

pożegnać się z jego właścicielem. Okazało się jednak, że wracają inną drogą. Nieoczekiwanie zza 

pagórka wyłoniła się wieś, rozpoznała kępę drzew obok domu kuzyna Stanisława. Wkrótce znaleźli 

się przed furtką. Młody mężczyzna zeskoczył pierwszy i wyciągnął rękę w stronę Eweliny. Nie 

przyjęła jej i kiedy znalazła się na ziemi, chciała mu oddać uzdę kłaczki. On jednak powiedział:

- Proszę ją przywiązać, wypada wstąpić na chwilę, przywitać się z panem Roszkowskim. W 

końcu jesteśmy sąsiadami... Kuzyn zresztą szedł już spiesznie w ich stronę. 

- Koniki na podwórze - wołał rozpromieniony - a państwa proszę na werandę na mały 

poczęstunek. 

Na   ich   widok   Stanisław   podniósł   się   z   plecionego   fotela,   był   już   po   niezłej   porcji 

“kropelek”, jak nazywał  nalewkę na śliwkach, którą donoszono mu z piwniczki. Oczy mu się 

świeciły, a wokół ust pojawił się lekki uśmieszek. Ewelina nie lubiła tego, Stanisław wydawał się 

jej wtedy sztuczny. Zupełnie, jakby odgrywał jakąś rolę, a przecież nie był na scenie. Skłonił się 

teatralnie, nie podając gościowi ręki. 

- Stanisław Chmurka - rzekł. - Aktor. 

- Aleksander Butkiewicz - odpowiedział nowy znajomy Eweliny. - Właściciel ziemski. 

- To brzmi dumnie - w głosie Stanisława pojawiła się zaczepna nuta. 

- Wiesz, że pan był na tych zawodach, które wygrałam - zaszczebiotała Ewelina. - Ty mnie 

też wtedy zobaczyłeś po raz pierwszy... 

- Ale to ja przeszedłem rzekę. 

Pojawiła się żona kuzyna z tacą, na której stały filiżanki, dzbanek z czarną kawą i ciasto na 

ozdobnym   porcelanowym   talerzu.   Jej   twarz   i   szyję   pokrywały   czerwone   plamy,   a   odświętna 

sukienka była krzywo zapięta na plecach, więc u dołu wystawał kawałek halki. Wyglądała z tym 

dosyć   żałośnie.   Młody   mężczyzna   usiadł   w   fotelu   naprzeciw   Stanisława.   Ewelina   wyczuwała 

między mężczyznami napięcie, mimo że ich rozmowa toczyła się na tematy ogólne: czy będzie 

wojna, czy to tylko plotki. 

- Jaka tam wojna - rzekł pogardliwie kuzyn Stanisława. - Niech tylko Niemiaszki wsuną 

swój nos za naszą granicę, to my im ten nos utniemy! 

- Jasne - podchwycił gość. 

Ewelina chciała wziąć kawałek ciasta, ale Olo ją uprzedził, zerwał się i ujmując srebrną 

łopatkę, zwrócił się cały w jej stronę. 

- Który kawałek - spytał usłużnie. - Ten? Czy ten? 

- Wszystko jedno - odrzekła, odnosząc wrażenie, że jest wciągana w jakąś grę i że gra toczy 

się przeciw jej mężowi. 

Kiedy młody mężczyzna podawał jej talerzyk, ich ręce na chwilę się zetknęły, Ewelinę 

ogarnęło uczucie gorąca. Wydało jej się, że nastąpiła jakaś zamiana. Że to on jej towarzyszy, on 

jest jej partnerem, a Stanisław znalazł się tutaj przez pomyłkę. Odwróciła głowę w jego stronę i 

napotkała uważne spojrzenie. Jednocześnie zobaczyła zmarszczki wokół oczu, które tak ją zawsze 

wzruszały, i siwiejące już włosy. Młodość jest nudna - pomyślała - młodość nic nie rozumie... A 

ona ze swoim mężem  porozumiewała  się bez słów. Nikt nie mógł  się tak do niej zbliżyć  jak 

Stanisław, nikomu by na to nie pozwoliła. I nagle wszystko powróciło na swoje miejsce. Ewelina 

prawie bezwiednie wstała i przysiadając na poręczy fotela męża, położyła mu głowę na ramieniu. 

On objął ją przez plecy. 

- Zmęczona moja dziewczynka? - spytał tym jedynym na świecie głosem. 

- Zmęczona - odrzekła cichutko. 

Gość podniósł się ze swojego miejsca, kuzyn Stanisława przytrzymał go jednak za rękaw. 

-   Do   wieczora   daleko.   Niech   małżeństwo   sobie   wypocznie,   mieszczuchy   uwielbiają   te 

swoje sjesty, a my wypijemy jeszcze po kieliszeczku. - Złapał za karafkę, ale młody mężczyzna 

przykrył dłonią kieliszek. 

- Na mnie już czas - powiedział, a potem spojrzał na Ewelinę. - Gdyby miała pani ochotę na 

konną przejażdżkę, serdecznie zapraszam. I pana też. - Tu zrobił ukłon w stronę Stanisława. 

- Ja wygrywam swoje zawody, nie ruszając się z fotela - odrzekł. 

Od wielu godzin krążyła bez celu ulicami. Nie bardzo miała dokąd wrócić. Stanisław z 

pewnością zamknął drzwi na klucz, no bo jak inaczej. Nie mógł zostawić otwartego mieszkania, a 

nie leżało w jego zwyczaju kłaść klucz pod wycieraczką. Twierdził, że złodziej, zanim decyduje się 

na włamanie, najpierw tam właśnie zagląda. Nie zdążyła spytać, jaką trasą będą jechali ani gdzie 

się zatrzymają  po drodze. Właściwie  nie zdążyła  spytać  o nic. A przede wszystkim  o to, kim 

naprawdę dla niego była. Zawsze zdrabniał jej imię, zwracał się do niej pieszczotliwie, jak do 

małego   dziecka.   Nie   pozwalał   jej   dorosnąć,   a   teraz   pozostawił   samą   naprzeciw   decyzji,   która 

zaważy, była tego całkowicie pewna, na jej dalszym życiu. Decyzji, którą po raz pierwszy musiała 

podjąć we własnym imieniu. Nie jako Ewelina Chmurka, ale jako Ewelina Lechicka. Na pewne 

rzeczy po prostu nie mogła przystać, nie pozwalało na to jej pochodzenie. Miała żal do męża, że ją 

zmusił do takiego postawienia sprawy... 

Być   może   będą   się   działy   straszne   rzeczy,   być   może   przepowiednie   Stanisława   się 

sprawdzą,   dojdzie   do   rozbioru   Polski.   Ale   pozostaną   jeszcze   Polacy...   Tej   myśli   zawtórowały 

dźwięki “Mazurka Dąbrowskiego”. Przez chwilę sądziła, że brzmi jej tylko w uszach, ale potem 

dotarło do niej, iż stoi przed jakimś domem i słyszy hymn nadawany w radiu. Okno w czyimś 

mieszkaniu było otwarte... Spiker odczytywał orędzie prezydenta Mościckiego do narodu. Ewelina 

słuchała jak wbita w ziemię. Orędzie kończyło się słowami:

Z   przejściowe   go   potopu   uchronić   musimy   uosobienie   Rzeczypospolitej   i   źródło 

konstytucyjnej   władzy.   Dlatego,   choć   z   ciężkim   sercem,   postanowiłem   przenieść   siedzibę 

Prezydenta   Rzeczypospolitej   i   naczelnych   organów   państwa   na   terytorium   jednego   z   naszych 

sojuszników. 

Uciekają - pomyślała z rozpaczą. - Jak on... 

Odczuła fizyczny ból w piersi, aż ją przygięło do ziemi. Uświadomiła sobie jednocześnie, 

że wojna została przegrana i że nie wie, co to naprawdę znaczy. Przecież urodziła się w wolnym 

kraju... ojciec jej to tyle razy powtarzał. Teraz wejdą obce wojska... Do tej pory jakoś to do niej nie 

docierało. 

Były   naloty,   kopano   rowy   przeciwlotnicze,   przez   parę   dni   nie   mieli   wody   i   światła. 

Chodziło się z wiaderkiem do hydrantu, siedziało się po ciemku. Ale to nie było takie straszne; raz 

jeden przeraziła się, kiedy bomba trafiła w sąsiedni dom i widziała, jak wynoszą zabitych. Jakaś 

kobieta rozpaczała nad trupem swojego synka. Ewelina bardzo jej współczuła, ale ani ta śmierć, ani 

kobiecy szloch nie dotykały jej bezpośrednio. Żyła w swoim świecie, obserwowała ludzkie dramaty 

jak przez szybę. Teraz było inaczej... 

Powlokła się przed siebie, deszcz rozpadał się na dobre i mokre włosy przykleiły się jej do 

policzków. Pomyślała, że mogłaby teraz płakać, bez obawy, iż ktoś to zobaczy. Pojawiła się w niej 

tęsknota za ojcem. Czasami myślała o nim, ale był jak odległe wspomnienie. A teraz zapragnęła 

jego fizycznej  obecności. Może dlatego,  że tak bardzo potrzebowała  słowa otuchy,  a nie było 

nikogo, od kogo mogłaby je u-słyszeć. Weszła do kamienicy, w której mieszkali. Miała nadzieję, 

że jednak Stanisław zostawił klucz pod wycieraczką. Nie sądził chyba, że pobiegła rzucić się pod 

pociąg... Klucza pod wycieraczką nie znalazła, Usiadła na schodach, już tak kiedyś tutaj siedziała, 

ale   wtedy   czekała   na   Stanisława...   Oparła   głowę   o   balustradę   i   nie   wiedząc   kiedy,   zasnęła. 

Przyśniła jej się Carmelita. Oto pędziły przez łąkę, od strony rzeki napływała mgła, wkrótce klacz 

brodziła w niej po kostki. Ewelina zobaczyła, że mgła się podnosi. Zrobiło jej się zimno, czuła na 

skórze dreszcze. Przytuliła się do ciepłej szyi zwierzęcia, które rozgarniało piersią tę matowobiałą 

zasłonę. Nie wiadomo było, co się kryje poza nią. Sunęły tak przed siebie w zgodnym rytmie... 

Nagle uczuła na ramieniu czyjś dotyk, drgnęła i otworzyła oczy. Zobaczyła Stanisława. 

- Myślałam, że wyjechałeś z Boreckimi - powiedziała. 

- A ja, że się wyniosłaś do Lechic. 

- Nie zostawiłeś mi klucza - rzekła z pretensją w głosie. 

- Ale siebie ci zostawiłem, przyda ci się na coś stary, zmęczony aktor? 

Ewelina przytuliła się do niego. 

- Być może skazałaś nas na śmierć - rzekł cicho. 

- Ale przynajmniej umrzemy razem - odpowiedziała. 

Sowieci przekroczyli wschodnią granicę Polski... 

W twarzy pani Jadwigi Susanne wyczytała tępą rozpacz. Ona musiała wyglądać podobnie. 

Milczały.   Bo   co   można   było   powiedzieć   w   tej   sytuacji.   Pewnie   w   innych   polskich   domach 

panowało takie samo milczenie. Klęska stała już za progiem, tym razem nie było żadnej nadziei. W 

radiu   nadano   najpierw   hymn,   a   potem   spiker   odczytał   “Orędzie   do   narodu”   prezydenta 

Mościckiego. 

Stanęliśmy nie po raz pierwszy w naszych dziejach w obliczu nawałnicy, zalewającej nasz 

kraj z zachodu i wschodu. Polska sprzymierzona z Francją i Anglią walczy o prawo przeciwko 

bezprawiu... 

Tyle że bez prezydenta i rządu, który przekroczył granicę rumuńską - pomyślała zjadliwie. 

A   już   zupełnie   absurdalny   wydawał   się   rozkaz   dowódcy   obrony   Warszawy,   generała   Juliusza 

Rómmla, aby “nie bić się z bolszewikami i traktować ich jak oddziały sprzymierzone”. Widocznie 

generał nabrał się na propagandę sowiecką, a w dodatku chyba przekroczył swoje kompetencje. 

Nie   był   przecież   Wodzem   Naczelnym.   Tylko   dziecko   mogło   uwierzyć   w   dobre   intencje 

niedźwiedzia ze wschodu i jego zapewnienia, że idzie na Niemca. Może zresztą idzie, ale po to, by 

wydrzeć z terenów Polski jak najwięcej dla siebie. Susanne całe godziny siedziała z uchem przy 

radiu, słuchając francuskojęzycznych stacji. Dowiedziała się, że siódmego września ogłoszono w 

Sowietach mobilizację, a w dzień później odbył się w moskiewskim parku imienia Gorkiego wiec, 

na   którym   mówcy   nawoływali   do   wyzwolenia   spod   polskiego   jarzma   “braci   Ukraińców   i 

Białorusinów”. Jeszcze ci bracia zobaczą, co to znaczy prawdziwe jarzmo - pomyślała. Te sygnały 

były   odbierane   na   Zachodzie   jako   przygotowania   do   akcji   zbrojnej   przeciwko   Polsce,   ale 

widocznie generał Rómmel nie miał czasu słuchać radia... I te wszystkie sprzeczne oświadczenia 

władz polskich. Dowodziło to, że nie uzgodniono odpowiedniej reakcji politycznej. Ich działania 

były wynikiem improwizacji, pobożnych życzeń, braku wyobraźni i zwykłej niekompetencji. Tak 

to   Susanne   oceniała.   Chyba   najprzytomniej   zachowywał   się   Beck.   W   godzinach   rannych 

siedemnastego  września nadał instrukcję dla polskich placówek dyplomatycznych  i nakazał im 

informowanie   rządów,   iż   drugi   agresor   przekroczył   granice   Polski.   A   prezydent   miał   do 

powiedzenia   swojemu   narodowi   tylko   tyle,   że   wierzy   głęboko,   iż   wyjdzie   on   z   tej   walki 

zwycięsko... 

Przypomniała jej się scena sprzed lat, kiedy Jan opowiadał Karolinie historyjkę o pilocie, 

któremu zepsuł się samolot. Miał do wyboru albo skakać do morza, gdzie czekały na niego rekiny, 

albo na brzeg, gdzie oblizywały się wygłodniałe lwy. - I co w końcu zrobił? - dopytywała się 

Karolina. - Uratował sobie życie - odrzekł ze śmiechem. - Jak to, uratował? A co z tymi rekinami i 


lwami?   -   Nic.   On   po   prostu   zreperował   samolot...   Ale   tego   polskiego   samolotu   nie   da   się 

uratować... Piloci wylądowali na spadochronach w Rumunii, a on pędzi z wielką szybkością ku 

katastrofie. 

- Zajrzę do obory - powiedziała pani Jadwiga, a Susanne skinęła głową. 

Kiedy administratorka wyszła, zaczęła bezmyślnie wygładzać fałdy na serwecie. Zauważyła 

plamę, którą kiedyś zrobiła Ewelina i której nie dało się w żaden sposób wywabić, przybladła tylko 

po licznych praniach. To było tyle lat temu. Bardzo się wtedy rozgniewała na siostrzenicę, bo 

serweta, osobiście przez Susanne wyszywana, stanowiła cenną pamiątkę. Susanne podarowała ją 

matce Eweliny w prezencie urodzinowym. Karolina... Myśli Susanne ciągle skierowane były w jej 

stronę, mimo że od tak dawna nie żyła. W jakiś sposób nigdy nie przyjęła tego do wiadomości. 

Rozmawiała   ze   zmarłą,   opowiadała   jej   zdarzenie   po   zdarzeniu,   jakby   tamta   mogła   naprawdę 

usłyszeć i zrozumieć. Susanne nie była osobą przesadnie wierzącą, a jednak miała nadzieję, że 

Karolina  na  nią   czeka.   W  miarę  upływu  lat,  widząc  zachodzące   zmiany   w   swoim   wyglądzie, 

całkiem już siwe włosy, coraz bardziej pochylające się plecy, nabierała przekonania, że się  do 

Karoliny przybliża. Musiały się rozstać na jakiś czas, ale niedługo się spotkają. Może właśnie 

dlatego starość i śmierć jej nie przerażały. Życie od dawna było dla Susanne obowiązkiem. W tej 

minucie, kiedy dowiedziała się o śmierci Karoliny, świat poszarzał. Nie umiała już się niczym 

naprawdę   cieszyć.   Zdarzało   się,   że   coś   ją   zachwyciło,   na   przykład   muzyka   w   radiu;   to   był 

naprawdę cudowny wynalazek; nie ruszając się z domu, mogła wysłuchać koncertu na orkiestrę... 

Wzruszenie zalewało ją jak przypływ morza, ale w takich chwilach zawsze pojawiała się myśl, iż 

Karolina tego nie słyszy. Dopiero dzisiaj, po raz pierwszy od tamtego strasznego dnia, przyszło jej 

na myśl, że los czegoś Karolinie oszczędził. Życia w niewoli. Ona by chyba nawet tak żyć nie 

potrafiła, zawsze była taka dumna i niezależna. Susanne nie miała wątpliwości, jak to będzie teraz 

wszystko wyglądało. Wolność trwała tak krótko, dobrze że chociaż dzieci jej zakosztowały. Jaś był 

bezpieczny w Paryżu. Podobnie myślała o jego matce podczas tamtej wojny, a ona zjawiła się, 

omijając linię frontu. Na szczęście chłopiec nie odziedziczył po niej rogatego charakteru. Zupełnie, 

jakby to Susanne go urodziła. Odnajdywała w nim wiele podobieństw ze sobą, chociażby słuch 

muzyczny. Siostrzeniec wprawdzie komponował i był też od niej lepszy technicznie, ale kto wie, 

do czego by ona doszła, gdyby otrzymała  takie jak Jaś wykształcenie. Pozostała amatorką, ale 

chwile,  które  spędzała  przy fortepianie,  upajały jak narkotyk.  Tak,  z Jasiem wszystko  było  w 

porządku.   Ale  Ewelina...   ten   jej   wieczny   wyrzut   sumienia.   Susanne   dowiadywała   się   różnymi 

drogami,   jak   się   Ewelinie   wiedzie,   i   po  nalotach   bombowych   na   Warszawę   bardzo   się   nawet 

niepokoiła. Na szczęście okazało się, że siostrzenica jest cała i zdrowa. A teraz... wszędzie było tak 

samo niebezpiecznie, nie wiadomo, który okupant pierwszy dotrze w te okolice. Pewnie Niemcy. 

Może to lepiej, w końcu ten naród wydał nie tylko Hitlera, ale także Beethovena i Bacha. Adolf 

Hitler był zresztą Austriakiem... Jakkolwiek będzie, trzeba nauczyć się z tym żyć. Człowiekowi tak 

naprawdę nie można odebrać wolności, jeżeli się sam na to nie zgodzi. 

Z taką myślą, która ją nieco pokrzepiła, Susanne wstała od stołu. Postanowiła zajrzeć do 

Jana. Kiedy dzieci wyjechały z Lechic, Susanne odebrała go ze szpitala. Zakonnice tego oczywiście 

nie pochwalały, uważając, iż bierze na siebie niepotrzebny ciężar. A co do samego pacjenta, jeżeli 

w ogóle zauważy tę zmianę, może się odbić na nim jedynie niekorzystnie. Od tylu lat przebywał w 

swoim świecie, że wszelkie próby wyrwania go stamtąd skazane były na niepowodzenie. 

- Ja niczego  się nie spodziewam - powiedziała  Susanne. - Chcę tylko,  żeby wrócił  do 

domu... 

Przeżyła szok, kiedy zobaczyła Jana idącego korytarzem w towarzystwie zakonnicy. Miał 

na sobie garnitur, który Susanne mu przywiozła, i wyglądał na zupełnie normalnego. Przez chwilę 

pomyślała, że stał się cud i wraz ze szpitalną piżamą opuściło go szaleństwo. Niestety, widok jego 

twarzy   z   bliska   odebrał   jej   nadzieję.   Spoglądały   na   nią   oczy   pozbawione  wyrazu.   Opiekunka 

uczyniła mu krzyżyk na czole i powiedziała:

- Idź z panią... 

Jan nie ruszył się z miejsca, uśmiechał się łagodnie. Susanne ujęła go pod rękę. Pozwolił się 

prowadzić, ale przy końcu korytarza przystanął i obejrzał się za siebie. Na jego twarzy pojawił się 

wyraz niepewności. 

- Nie bój się, przecież to ja - powiedziała. - Nie zrobię ci krzywdy... 

Delikatnie pociągnęła go za łokieć. Posłusznie ruszył za nią. Bez oporów wsiadł do dorożki, 

która czekała przed szpitalem. W czasie jazdy na dworzec co jakiś czas zwracał głowę w stronę 

Susanne, jakby sprawdzając, czy jest obok. - Jestem, jestem - odpowiadała uspokajająco, myśląc 

jednocześnie, że tylko szatan mógł tak zakończyć historię dwojga najpiękniejszych ludzi, jakich 

zdarzyło jej się widzieć. Kochała ich oboje. Bała się, że coś zniszczy ich szczęście. Zła była na 

Karolinę, iż zamiast go pilnować, gdzieś tam lata po świecie, najpierw poszła bić bolszewików, 

potem   zawracała   sobie   głowę   jakimiś   mrzonkami   o   karierze   adwokackiej,   zamiast   siedzieć   w 

Lechicach,   wziąć   jak   przystało   ślub   i   chować   dzieci.   Uspokoiła   się,   kiedy   Karolina   wróciła 

wreszcie do domu. Sądziła, że teraz zacznie normalnie żyć... 

Jan siedział w fotelu, zapatrzony gdzieś przed siebie. Na widok Susanne uśmiechnął się 

szeroko. To był dowód, że jednak ją rozpoznaje. Kiedy któregoś dnia zamiast niej weszła pani 

Jadwiga, zaniepokoił się. Tak przynajmniej  twierdziła  administratorka.  Może chciała  zrobić jej 

przyjemność,   domyślając   się,   jak   bardzo   Susanne   chce   udowodnić   sobie   i   innym,   że  Jan   nie 

wiedzie życia rośliny, że coś się w nim kołacze. Chyba jednak naprawdę coś się w nim kołatało, 

chwilami na jego twarzy pojawiał się posępny wyraz, jakby nagle chory uświadamiał sobie, w 

jakiej się znajduje sytuacji. Ale zawsze potem jego oczy nabierały nienaturalnej pogody, która 

doprowadzała Susanne do rozpaczy. Minęło tyle lat, a ona nie mogła przystać na tę jego przemianę, 

nie mogła go zapomnieć takiego, jaki był przed chorobą. Tyle życia było w tym człowieku, tyle 

różnych talentów, i w jednej  chwili się to wszystko zaprzepaściło. Był żołnierzem, obrońcą tego 

kraju, a teraz, kiedy znowu toczyła się wojna, okrutny los wyłączył go z biegu wypadków. 

- Sowieci weszli - powiedziała, jakby ta informacja mogła do niego dotrzeć. 

Wyraz   twarzy   Jana   nie   zmienił   się   ani   na   jotę.   Patrzył   na   Susanne   z   niezmąconym 

spokojem. 

- Miałeś rację, wojna w dwudziestym roku była papierkiem lakmusowym... Oni znowu się 

zwąchali   z   Niemcami...   Tym   razem   ogłoszą   wspólnie,   że   Warschau   gefallen...   Warschau   - 

powtórzyła z bólem i rozpłakała się, zakrywając rękami twarz. Łzy płynęły jej między palcami. 

Nagle uczuła dotyk czyjejś ręki, wzdrygnęła się przerażona. To był Jan. Zapomniała o nim w tej 

chwili słabości. Zajrzał jej w oczy, uśmiechając się przepraszająco. Może wydawało  mu się, że 

Susanne płacze z jego powodu. - Nie wiadomo, co się z nami wszystkimi stanie, co się stanie z 

tobą, biedaku... 

Jan dotknął jej policzka, a potem zaczął go gładzić, jakby chciał osuszyć łzy. Susanne bała 

się uczynić najmniejszy ruch, przejęta tym do głębi. Po raz pierwszy chory zrobił coś takiego, co 

miało ścisły związek z rzeczywistością. Wyglądało to wręcz na świadome działanie. Więc może 

była jeszcze jakaś nadzieja... 

- Janek! - powiedziała z mocą. 

Na dźwięk jej głosu drgnął, chowając głowę w ramiona. Uciekł w swój uśmieszek, przez 

który nie można było się przebić. 

Wszystko nadaremnie - pomyślała. Potem zabrała się za ścielenie łóżka, było bardzo późno, 

o tej porze Jan zwykle już spał. 

Wydawało się, że wszystko jest między nimi jak dawniej. Stanisław zwracał się do niej w 

tej samej nieco żartobliwej formie, ona robiła niewinne minki, ale lekcja, jaką otrzymała tamtego 

dnia, błądząc po mieście, coś w niej zmieniła. Nie czuła bliższego związku z Warszawą, mieszkała 

tutaj, bo tak się jej ułożyło  życie, ale gdyby tylko było to możliwe, bez żalu by stąd wyjechała. 

Niekoniecznie do Lechic, dokądkolwiek, byle nie do innego dużego miasta. Ale tamtego dnia po 

raz   pierwszy   zobaczyła   Warszawę   taką,   jaka   jest   naprawdę.   Przedtem   ją   onieśmielała   swoją 

elegancją,   wielkomiejskim   szykiem.   Była   barwna,   triumfująca.   Teraz   stała   się   nagle   szara. 

Wszędzie na chodnikach leżało szkło z rozbitych szyb, a kamienice były całe w ranach. Wyrwane 

futryny okien, pogruchotane mury odsłaniające wnętrza opuszczonych przez ludzi mieszkań. I oni 

się musieli wynieść ze swojego mieszkania, którego nie udało się ocalić. Od bomby zapalającej 

zajął się ich dom i zanim nadeszła pomoc, nie było już właściwie czego ratować. Pieszo poszli do 

teatru,   bo   to   było   jedyne   miejsce,   gdzie   jeszcze   mogli   się   schronić.   Na   Oboźnej   zobaczyli 

przepołowioną   trzypiętrową   kamienicę,   widok   był   zdumiewający,   bo   odsłoniły   się   kompletnie 

umeblowane pokoje. W mieszkaniu na parterze Ewelina dostrzegła stół nakryty do obiadu, kwiaty 

w wazonie, biurko zawalone książkami.  Jej uwagę zwróciła  fotografia bardzo pięknej kobiety. 

Ciekawe, co się z nią stało, czy zeszła do piwnicy, czy też w czasie nalotu znajdowała się w tej 

części domu, która została zburzona. 

W teatrze był już spory tłok, bo nie tylko oni utracili dotychczasowe lokum. Przeniósł się 

tutaj   także   sam   dyrektor   z   żoną   i   jej   nieznośnymi   jamniczkami,   które   co   chwila   podnosiły 

straszliwy jazgot i przypadały do czyjejś kostki. Któryś z kręcących się robotników, widać niezbyt 

wielki miłośnik psów, bezceremonialnie odsunął jedną z nich nogą, gdy mu się uczepiła nogawki. 

Rozległ się dramatyczny pisk, a pani dyrektorowa dostała spazmów. 

- Wyrzuć stąd natychmiast tego typa - zawyła. 

Szyfman   próbował   jakoś   sprawę   załagodzić,   tłumacząc   towarzyszce   życia,   że   dookoła 

szaleją pożary i każdy pracownik fizyczny jest teraz na wagę złota. Ona upierała się jednak przy 

swoim. Nikt nie będzie bezkarnie kopać jej Fifci. Biedny dyrektor udał się więc do maszynisty, aby 

ten   przeprosił   jego   żonę.   W   końcu   wielką   dramatyczną   artystkę,   która   “ma   prawo   być   tym 

wszystkim zdenerwowana”. 

- Nikogo nie będę przepraszał - usłyszał w odpowiedzi. - Żadnego zarobku tu i tak nie mam. 

Chciałem pomóc z serca, ale jak się nie podoba, to zwijam manatki... 

- Panie Jaśkowski! - złapał go za rękaw Szyfman, bo robotnik naprawdę zbierał się do 

odejścia. - A pan nie ma żony? Nie wie pan, jak to jest? 

Ten argument widać przemówił do maszynisty, bo poszedł do garderoby, szurnął nogami i 

gapiąc się w róg wybąkał:

- Ja panio dyrektorowo bardzo przepraszam, jak uszkodziłem jej pieska, ale nie wyznaję się 

na takiej rasie... 

- Ach, zapomnijmy o tym, panie Jaśkowski - odrzekła łaskawie. - Nic się w końcu nie stało. 

Szyfman   odstąpił   im   jedną   z   dwóch   maleńkich   garderób   na   pierwszym   piętrze,   a   sam 

przeniósł   się   do   drugiej,   którą   zajmowała   jego   żona.   W   obu   pokoikach   piętrzyły   się   stosy 

rekwizytów i trudno się było poruszać. W dodatku ściany były cienkie, przenikało przez nie niemal 

każde słowo. Niemniej to sąsiadowanie z panią Przybyłko-Potocką wydawało się Ewelinie bardzo 

interesujące. Do tej pory widywała ją tylko na scenie, gdyż Stanisław nie należał do grona osób 

zaprzyjaźnionych z dyrektorostwem. Miał w teatrze za niską pozycję. Może dlatego opowiadał 

niezbyt   życzliwie   o   panujących   tam   stosunkach.   Wszystkim,   jego   zdaniem,   trzęsła   Przybyłko. 

Owinęła sobie dyrektora dookoła palca, charakterystyczne  było nawet to, że Szyfman, który o 

innych  aktorach mówił  po nazwisku, o kobiecie  od dawna z nim mieszkającej  nie powiedział 

inaczej jak “pani Przybyłko”. 

- Nie dość, że to już pani w latach, to jeszcze nikt jej tego nie chce powiedzieć. Dalej robi z 

siebie   femme   fatale,   demoniczną   nimfę   -   stwierdził   Stanisław   z   przekąsem.   -   To   jej   całe 

uwodzicielstwo  jest niesmaczne  i trywialne.  Krytyka  dobrze o niej pisze tylko  ze względu na 

Szyfmana. Odsunął nawet wielką Solską, byleby tylko wyeksponować swoją kochankę. 

Ewelina cierpliwie wysłuchiwała tych zaprawionych żółcią monologów, nie bardzo się z 

mężem zgadzając. Gra pani Przybyłko robiła na niej duże wrażenie, a rola Elizy w “Pigmalionie” 

wprost   ją   zachwyciła.   Tak   bardzo   chciała   zobaczyć   aktorkę   z   bliska,   sprawdzić,   czy   ta   aura 

wielkości emanująca od niej na scenie, towarzyszy jej także prywatnie. I nagle sytuacja je ze sobą 

zetknęła. Chcąc nie chcąc Ewelina stawała się świadkiem scen, urządzanych przez panią Przybyłko 

Szyfmanowi. Gwiazda zupełnie nie rozumiała, w jakiej wszyscy się znaleźli sytuacji. 

Wokół   teatru   wybuchały   pożary,   jeden   po   drugim.   Spalił   się   wysoki   sześciopiętrowy 

budynek z naprzeciwka; Ewelina widziała przez okno, jak zawalił się dach, lecące ku ziemi belki 

rozsiewały snopy iskier, było w tym coś groźnego i fascynującego. Oto z okien teatru Ewelina 

oglądała teatr wojny... Potem zapaliły się budynki uniwersytetu od strony ulicy Oboźnej, z tyłu 

teatru   od   Sewerynowa   zajęła   się   oficyna,   wreszcie   olbrzymi   gmach   Powszechnego   Zakładu 

Ubezpieczeń na rogu Kopernika. Budynek ten przylegał do magazynu scenicznego, a stamtąd był 

już tylko krok do sali teatralnej. Byli jakby pośrodku oceanu ognia, z okien widzieli strzelające w 

górę płomienie, każdą szparą wdzierał  się duszący dym,  chodzili z chusteczkami  przy twarzy. 

Szyfman szalał, oto zagrożona została jego największa miłość: Teatr Polski. Kobieta jego życia nie 

chciała przyjąć tego do wiadomości i o ile na scenie potrafiła być wielka, w swojej życiowej roli 

sprawiała wrażenie amatorki. Jej wymagania nie do spełnienia i humory wręcz zdumiewały. 

Prawie dwa tygodnie trwała walka o życie teatru. Dzień i noc płonął gmach Ubezpieczeń 

Wzajemnych, nie pojawiła się straż pożarna, nikt nie podjął próby ugaszenia pożaru. Płomienie 

przerzuciły  się na magazyn  dekoracji, zajęły się  wielkie  drewniane  drzwi  tuż przy scenie. Na 

szczęście udało się je wyważyć i w porę zadusić ogień. Dyrektor na własną rękę przy pomocy 

znajomego kapelmistrza z opery, który miał z kolei stosunki w straży pożarnej, sprowadził kilku 

strażaków. Ugasili najbardziej zagrażające teatrowi siedliska pożarów. Pracownicy teatru przyszli 

do Szyfmana z propozycją wyniesienia z gmachu przy Kopernika co cenniejszych rzeczy. Udało im 

się uratować część obciągniętych skórą mebli i trochę maszyn biurowych. Dyrektor postanowił je 

przechować, mając jednocześnie nadzieję, że Zakład Ubezpieczeń wypłaci pracownikom teatru 

premię. 

W   ostatnim   tygodniu   września   piekło   rozpętało   się   na   nowo.   Teatr   stał   się   ponownie 

twierdzą, a zamknięci w nim ludzie dzień w dzień, godzina po godzinie, bez jedzenia i snu walczyli 

z ogniem. Gdy zapalił się główny magazyn dekoracji i ogień zaczął trawić gromadzone w nim od 

ponad dwudziestu lat dzieła, dyrektor zarządził, aby wszyscy dla bezpieczeństwa przenieśli się do 

palarni. Ewelina opatrywała właśnie jednemu z robotników oparzoną dłoń, gdy nagle usłyszała 

potworny rumor dochodzący gdzieś z głębi budynku. Poderwała się przestraszona, bandaż potoczył 

się  po podłodze. Kilku mężczyzn z łomami rzuciło się wyważać żelazne drzwi prowadzące na 

scenę. Gdy je wyłamali, buchnął dym. Przez jakiś czas nic nie było widać, dopiero kiedy zasłona 

dymu ustąpiła, okazało się, że w paru miejscach rozdarty został dach. Zniszczeniu uległa też część 

sznurowni. Widok był niesamowity, nawet dla ludzi obcujących na co dzień z teatralną abstrakcją. 

Wszędzie zwisały pozrywane stalowe liny, żelazne rury i powyginane sztaby. 

- Ogień się nie zaprószył - powiedział jeden z maszynistów rozglądając się dookoła, nagle 

twarz mu się zmieniła, stała się niemal popielata. Wskazał na coś ręką. Była to bomba, która nie 

wybuchła. 

- Proszę się cofnąć! - zawołał Szyfman. 

Ludzie poczęli się tłoczyć w wąskim przejściu, w tym momencie budynkiem wstrząsnęła 

detonacja, posypało się szkło, a tynk poodpadał ze ścian całymi kawałami. Wybuch był tak silny, 

że pozrywał futryny i drzwi. Druga bomba wpadła do palarni, gdyby więc nie pobiegli na scenę 

główną, zginęliby wszyscy. 

Dopiero w suterenie, w której się schronili, Ewelina zauważyła, że Stanisław jest szary na 

twarzy, jego skóra przypominała barwą popiół. Oczy zwęziły mu się niemal w szparki, jakby chciał 

widzieć jak najmniej z tego, co się działo dookoła. Zdała sobie sprawę, że to kolejna próba w ich 

wspólnym życiu. W czasie zamieszania, kiedy wykryty pocisk jeszcze nie wybuchł, zgubili się. 

Tak   samo   zresztą   jak   dyrektor   i   jego   żona.   Ale   Szyfman   szukał   swojej   swarliwej   gwiazdy, 

wymawiając w panice jej imię. Stanisław przede wszystkim zadbał o siebie. Ewelina odnalazła go 

dopiero na dole. Kiedy się tam wszyscy zgromadzili, ktoś zażartował:

- Miał nosa ten Borecki, że w porę zwiał za granicę... Szyfman wtedy powiedział z nutą 

pogardy w głosie:

- Według Kanta śmierci boją się najwięcej ci, których życie posiada najmniejszą wartość... 

Po tych słowach Ewelina struchlała, bo dotarło do niej, że równie dobrze mogłyby się one 

odnosić do jej męża. 

W parę dni później stała wraz z innymi na ulicy, oglądając wejście Niemców do Warszawy. 

Najpierw wjechały karetki Czerwonego Krzyża, za nimi kuchnie polowe, dopiero później wojsko. 

Alejami   sunęły   auta   ciężarowe   z   żołnierzami   w   nowiusieńkich   mundurach.   Pełni   buty, 

uśmiechnięci,  trzymali  w rękach tak samo  lśniące  nowością karabiny,  a ich hełmy błyszczały. 

Zupełnie,   jakby   nie   imał   się   ich   kurz   z   pola   bitwy.   Inaczej   wyglądał   wymarsz   garnizonu 

warszawskiego po złożeniu broni. Żołnierze mieli zrozpaczone twarze i sfatygowane mundury. 

Myślała o nich, widząc przetaczające się z chrzęstem działa i motocykle z przyczepami, w których 

siedzieli rozparci nowi władcy. Jeden z nich wyjął aparat fotograficzny i wycelował obiektyw w 

tłum. Ewelina cofnęła się o parę kroków, nie mogąc znieść myśli, że zostanie sfotografowana przez 

Niemca. 

- Ale mają tego żelastwa - powiedziała z nutą podziwu w głosie jakaś kobieta. 

- Suną jak sama śmierć - dorzuciła druga. 

A potem nagle cała Warszawa została oklejona plakatami. Zakazy i nakazy. Po polsku i po 

niemiecku. Nie można już było wyjść z domu o dowolnej porze, nie można było do niego wrócić, 

jeśli   się   gdzieś   zasiedziało.   Mieszkała   teraz   ze   Stanisławem   w   pracowni   jego   znajomego, 

mieszczącej się na ostatnim piętrze kamienicy przy Nowym Świecie. Nie mieli ani łazienki, ani 

ogrzewania. Do ubikacji trzeba było schodzić pół piętra niżej. Stanisław otrzymał niewielki zasiłek 

z   teatru,   kroplę   w   morzu   wydatków.   Większość   rzeczy   spaliła   się   w   ich   mieszkaniu.   Wyszli 

stamtąd jak stali. Ewelina nie miała płaszcza na zimę, ciepłych butów, a na jakiekolwiek zakupy 

brakowało im pieniędzy. 

- Wiesz co, Linuś, uważam, że powinnaś zwrócić się o pomoc do swojej ciotki. W końcu 

coś ci się należy. Lechice to majątek twoich rodziców - powiedział któregoś dnia Stanisław. 

Ewelina przez chwilę myślała, że źle słyszy, ale gdy dotarł do niej sens słów męża, odrzekła 

ostro:

- Nic mi się nie należy i ty dobrze o tym wiesz. 

- Nie bądź taka honorowa. Ja ci teraz niewiele mogę zapewnić. Jestem nędzarzem. 

- Nie robię ci z tego powodu wyrzutów. Wszystkim jest ciężko. 

- A co będzie, jak przyjdą mrozy? Przecież tu się nie da wytrzymać. 

- Może ruszy teatr - powiedziała z nadzieją. - Dyrektor dostał pieniądze na odbudowę... 

Stanisław uśmiechnął się szyderczo. 

- Nim słońce wzejdzie, rosa oczy wyje. 

- Dlaczego to wszystko mówisz - wybuchnęła, starając się powstrzymać łzy. Poczuła się 

tak, jakby te dwa lata spędzone ze Stanisławem były krótką przerwą w samotności, tyle że przestała 

już   być   dzieckiem.   Musiała   wejść   w   życie   pełne   zasadzek,   przed   którymi   nikt   nie   zdążył   jej 

przestrzec. Wiedziała, że sobie nie poradzi. Że jeżeli odejdzie od Stanisława, będzie musiała wrócić 

do Lechic. Ale jak spojrzeć w oczy Susanne... Powrót Eweliny byłby potwierdzeniem, że ciotka 

miała rację. Była czarną owcą. Jasio był wspaniały pod każdym względem, a Ewelina sprawiała 

same   kłopoty.   Odkąd   się   urodziła.  Może   rodzice   byli   innego   zdania.   Okruchy   wspomnień   z 

dzieciństwa nawet by to potwierdzały. Twarz matki jej się zatarła, ale dobrze pamiętała ojca. Zarys 

jego sylwetki we framudze drzwi, którą cały sobą wypełniał. Jego ramiona unoszące ją do góry - to 

były te wspomnienia najdawniejsze - uczył ją jeździć na kucyku, grać w tenisa. Miał niski, ciepły 

głos.   Ten   głos   był   zawsze   przyjazny...   Gdyby   ojciec   tak   nagle   nie   zniknął,   może   wszystko 

potoczyłoby się inaczej... 

- Wychodzę - powiedział Stanisław. - Mam coś do załatwienia. 

- A co ja mam robić? - spytała bezradnie. 

- To co zawsze - odrzekł swoim dawnym głosem. - Czekać na mnie. 

Przytuliła się do niego i wybuchnęła płaczem. Gładził ją po plecach. 

- Jakoś to wszystko będzie. Może uda mi się załatwić pracę, mam coś na oku. 

- Ja bym też mogła coś robić... podawać w kawiarni... 

- Żeby cię zaczepiały jakieś pijusy! - obruszył się Stanisław. - Zostaw to mnie, nie umrzemy 

z głodu. I słowa dotrzymał. 

Na   początku   listopada   przenieśli   się   do   wynajętego   mieszkania.   Składało   się   z   dwóch 

małych pokoików i kuchni, była bieżąca woda i gaz. Nie powróciło jednak ich przedwojenne życie. 

Może dlatego, że Stanisław wychodził teraz sam na długie godziny, nie chciał jej ze sobą zabierać. 

Tłumaczył,  że   organizuje  wraz  z   innymi  tajny teatr   i  osoby  postronne   nie  mogą   być  do  tego 

dopuszczone. 

- Nie jestem osobą postronną, jestem twoją żoną. 

- Oj, Linuś, wiesz, o czym mówię - rzucił niecierpliwie, po czym pocałował ją w policzek i 

zniknął za drzwiami. 

Dni   płynęły   teraz   monotonnie,   wcześnie   zapadał   zmrok.   Ewelina   często   siedziała   po 

ciemku, czekając na Stanisława. Czasami zastawał ją śpiącą z głową na stole. 

- Dlaczego się nie położyłaś? - pytał z wyrzutem. 

- Czekałam z kolacją. 

- Jak wracam tak późno, to znaczy, że jestem po kolacji - odpowiadał. 

Nie pytała go, z kim chodzi na te kolacje, zastanawiała się jednak, czy ją zdradza. Zanim się 

pobrali, był zatwardziałym kawalerem, ale miał liczne romanse. Potem po ślubie była pewna, że 

jest jedyną kobietą w jego życiu. A teraz coś niewidzialnego stanęło między nimi. Nie potrafiła 

tego dokładnie określić. Nawet kiedy byli blisko, kiedy czuła go obok siebie, ta obcość nie znikała. 

Spytała go, czy ją kocha. 

- Jakbym cię nie kochał, spacerowałbym teraz pod wieżą Eiffla - odrzekł tak dobrze jej 

znanym   żartobliwym   tonem,   który   w   nowej   sytuacji   brzmiał   jednak   fałszywie.   Stanisław 

najwyraźniej nie chciał przyjąć do wiadomości, że Ewelina nie jest już tą młodziutką dziewczyną, 

która dla niego zrezygnowała z Paryża. Tyle się przecież tymczasem wydarzyło, wybuchła wojna. 

Pamiętała dobrze dzień, kiedy ktoś wpadł do teatru z krzykiem, że zamek się pali. Pobiegła tam 

wraz z innymi, mimo że Stanisław nie chciał jej puścić. Stała potem w wielotysięcznym tłumie, 

obserwując,   jak   płomienie   trawią   coś,   co  nie   było   zwyczajną   budowlą.   Płonął   symbol,   rzecz 

ponadczasowa, a więc niezniszczalna. Ludzie stali w milczeniu, jakby przeczuwając swój tragiczny 

los. 

Ktoś powiedział:

- Trafili nas w samo serce... 

Tym słowom zawtórował szloch, coraz więcej osób płakało. Ewelina oczy miała suche, ale 

gdzieś wewnątrz pojawił się tępy ból. Kto wie, czy nie wtedy właśnie zawarła swojego rodzaju 

przymierze z miastem, obiecując, że go nie opuści w biedzie... 


***

Zaczął się rok tysiąc dziewięćset czterdziesty. W Sylwestra Stanisław wrócił po dwunastej, 

obudził Ewelinę, która swoim zwyczajem przysnęła z głową na stole. 

- Prześpisz cały rok, dziecinko - powiedział wyciągając szampana. - Nie mogłem przyjść 

wcześniej, zarabiałem na chleb. 

Korek strzelił tak głośno, że Ewelina aż się wzdrygnęła. Dźwięki, do których przywykła, 

nabrały w czasie wojny innego znaczenia. Czym innym był warkot nadlatującego samolotu, czym 

innym   kroki  na   schodach,   czym   innym  wreszcie  pukanie   do  drzwi.  Odezwało   się  pod  koniec 

stycznia i wprawiło ją w popłoch, bo przecież nikt do nich nie przychodził. Odczekała chwilę, 

niestety, powtórzyło się. 

- Kto tam? - spytała. 

- Wiadomość dla Stanisława od Wandy. 

Za drzwiami stała dziewczyna ubrana w granatowy płaszcz i beret, spod którego wysuwał 

się jasny warkocz. Uśmiechnęła się do Eweliny i nie czekając na zaproszenie, weszła. Rozejrzała 

się dość bezceremonialnie. 

- Nikogo nie ma? 

- Ja jestem - odrzekła niezbyt uprzejmie Ewelina. Dziewczyna przytaknęła głową. 

- Jasne. Ale gdzie są inni? Dziś mieliśmy zdawać poprawki. Wyraz twarzy Eweliny musiał 

ją zastanowić, bo spytała ostrożnie:

- Czy to jest Widok siedem A, mieszkania trzy? 

- Siedem mieszkania trzy. 

- O rany, znowu coś pokręciłam. Ale dlaczego odpowiedziała pani na hasło? 

- Bo mój mąż ma na imię Stanisław. Dziewczyna parsknęła śmiechem. 

- To już cicho sza o tym. Wcale mnie tu nie było. 

- Jasne - odpowiedziała Ewelina. - Jest pani studentką? 

- We wrześniu miałam zdawać zawalony egzamin z prawa kościelnego, więcej nie mogę po 

wiedzieć. 

- Moja mama była pierwszą studentką prawa w Polsce. Studiowała w Krakowie. 

- Karolina Lechicka? 

- Tak. 

- O rany, niedawno profesor nam o niej mówił a propos tej sytuacji. Że jak się chce, można 

wszystko... A teraz rozmawiam z jej córką. - Wyciągnęła rękę w stronę Eweliny: - Lidka jestem. 

Ta wizyta wiele w życiu Eweliny zmieniła. Zyskała koleżankę, a może nawet przyjaciółkę. 

Lidka zdała swoją poprawkę, przyszła, żeby się pochwalić. Wypytywała Ewelinę o matkę. Było jej 

wstyd, że tak niewiele o swojej matce wie. 

- Mama umarła, jak miałam sześć lat - rzekła tonem usprawiedliwienia. 

Lidka   pokiwała   ze   zrozumieniem   głową   i   zmieniła   temat.   Ale   Ewelina   coraz   częściej 

myślała teraz o matce. Postanowiła się czegoś o niej dowiedzieć. Susanne powiedziała jej i Jasiowi, 

że matkę zastrzelił jakiś fanatyk. To było wszystko, co wiedziała o okolicznościach jej śmierci. 

Sprawa musiała być głośna. Rodzice Eweliny obracali się w najwyższych kręgach, bywał u nich 

sam Marszałek Piłsudski. Powinna pójść do archiwum i poszperać w starych rocznikach gazet. Ale 

gdzie takie archiwum znaleźć? Długo rozważała, czy wtajemniczyć Lidkę. W końcu zadecydowała, 

że tak. 

- Moja mama nie umarła śmiercią naturalną... - urwała, sprawdzając, jakie to robi wrażenie. 

Lidka nie wyglądała na wstrząśniętą, ciągnęła więc dalej: - Chciałabym dotrzeć do roczników gazet 

z dwudziestego  siódmego,  roku śmierci  mojej  matki,  tylko  nie wiem jak. Przecież  archiwa  są 

pozamykane. 

- Może będę mogła ci pomóc - powiedziała przyjaciółka po namyśle. 

W trakcie jej wizyty wpadł na krótko Stanisław; był  zdziwiony faktem, iż Ewelina ma 

gościa. Po jego wyjściu Lidka spytała:

- Mieszkacie z ojcem? 

Nie wiedziała, co odpowiedzieć, wreszcie rzekła:

- To jest właśnie Stanisław... 

Na twarzy Lidki odbiło się niedowierzanie. 

- On poważnie wygląda - zagadała szybko Ewelina - ale jest wspaniały... 

Potem nie mogła sobie znaleźć miejsca. Czuła się dokładnie tak samo jak w dniu, kiedy 

Susanne wtargnęła do garderoby, a ona na jej widok zsunęła obrączkę z palca. Ale wtedy Ewelina 

była bardzo w Stanisławie zakochana, ślepa i głucha na wszystko, co nie miało z nim związku. 

Teraz... nie potrafiła do końca określić, co do niego czuje. Czy to była jeszcze miłość? Kiedy w noc 

sylwestrową pili spóźnionego szampana, on nieoczekiwanie powiedział:

- Wiesz, Linuś, uważam, że powinniśmy się zdecydować na dziecko. - Ewelina znała jego 

stosunek   do   tej   sprawy,   więc   spojrzała   nań   ze   zdumieniem.   -   Siedzisz   całymi   dniami   sama, 

przynajmniej będziesz miała zajęcie. 

- Aleja... ja się chyba nie nadaję na matkę... 

- Jesteś taką samą kobietą jak wszystkie inne. 

- Ale... - urwała, bo nie mogła mu powiedzieć, co naprawdę myśli. A pomyślała, że nie wie, 

czy chciałaby, żeby akurat on był ojcem jej dziecka. - Jest wojna - zakończyła. 

- Wojna wojną, a dzieci się rodzą. 

- Na jaki los? Nie chcę, żeby moje dziecko urodziło się w niewoli. 

- Sądziłem, kwiatuszku, że to byłoby dla ciebie wyjście. 

- Ja już nie chcę być ani twoim kwiatuszkiem, ani rybką, ani pszczółką - wybuchnęła. - Ja 

chcę być sobą... 

- Proszę, proszę - uśmiechnął się szyderczo. - Dumna natura Lechickich daje o sobie znać. 

- Mam dziewiętnaście lat i nie mogę tylko siedzieć w domu. Muszę pomyśleć o studiach. 

- Co ty bredzisz! Nie zauważyłaś, że wszystkie uniwersytety są zamknięte. A ci, co mieli 

złudzenia, siedzą za drutami... 

- Zacznę studiować po wojnie - powiedziała ze smutkiem. 

- Już jest po wojnie. 

Przedtem   Ewelina   nie   myślała   o   studiach,   nie   bardzo   wiedziałaby   nawet,   jaki   wybrać 

kierunek. Tak naprawdę nic jej nie interesowało, zawisła całym swoim życiem na Stanisławie i 

było jej z tym wygodnie. Czuła się bezpieczna i szczęśliwa, ale to się skończyło w dniu, kiedy 

chciał   ją   zmusić   do   ucieczki   z   Warszawy.   Zrozumiała   wtedy,   że   nie   można   się   wymigać   od 

podejmowania decyzji na własny rachunek. Od tamtej pamiętnej wędrówki po zbombardowanym 

mieście Ewelina poczęła mozolnie budować swoją tożsamość. Nie doszła z tym jeszcze do ładu. 

Gdyby jej ktoś zadał pytanie: kim jesteś? - miałaby trudności z odpowiedzią. Kiedy pojawiła się 

Lidka, Ewelinie zaczęło się wydawać, że najlepszym sposobem na dalsze życie byłoby studiowanie 

prawa. Powiedziała jej o tym. 

- Teraz to na razie niemożliwe - odrzekła dziewczyna - ale być może coś się zmieni. Mam 

dla ciebie inną propozycję... 

Lidka   należała   do   konspiracji,   kolportowała   podziemną   prasę,   roznosiła   pocztę.   Gdyby 

tylko Ewelina zechciała, mogłaby ją z kimś skontaktować. 

- Zastanów się dobrze - powiedziała. - To już nie jest zabawa. Można się narazić na tortury i 

śmierć. 

- Skontaktuj mnie z tym kimś - odrzekła zdecydowanie. 

Minęło kilka dni, a przyjaciółka zachowywała się tak, jakby tej rozmowy nie było. Gdy 

Ewelina sama ją o to zagadnęła, usłyszała lakoniczną odpowiedź:

- Sprawdzają cię. 

Przyniosła   jednak   i   dobrą   wiadomość,   udało   jej   się   dotrzeć   do   ludzi,   którzy   swoje 

mieszkanie zamienili w prawdziwe archiwum. Poszły tam z samego rana. Udało im się odnaleźć 

zszywki gazet z dwudziestego siódmego roku. Przejrzały uważnie szpalty, ale natrafiły tylko na 

suche notki, że zabójca Karoliny Lechickiej stanął przed sądem wojskowym  i  otrzymał  wyrok 

skazujący. 

-   Bardzo   to   wszystko   dziwne   -   powiedziała   Lidka.   -   Jak   chcesz,   mogę   spytać   mojego 

profesora, na pewno zna całą sprawę. 

Ewelina zauważyła, że jej przyjaciółka nigdy nie wymienia nazwisk. Takie widocznie były 

zasady konspiracji. Stanisław też jej przecież nie opowiadał o pracy w tajnym teatrze. Nie chciał jej 

zabierać na próby ani na spektakle. A kiedy powiedziała, że jako aktor musi mieć przecież widzów, 

odparł, że widzów, owszem, ma, ale - tak jak i jego koledzy - trzyma dla bezpieczeństwa swoją 

rodzinę od teatru z daleka. 

Kiedy już wychodziły, Lidka zagadnęła niepozornego z wyglądu gospodarza archiwum:

- Pamięta pan może sprawę morderstwa adwokatki Karoliny Lechickiej? 

- Pamiętam - odrzekł ze spokojem, przecierając druciane okulary. 

- Dziwnie mało pisano o procesie jej zabójcy. Dosłownie kilka linijek. Że proces się odbył. 

Nawet nie podano, jaki zapadł wyrok. 

- Byli tacy, którym zależało, żeby prawda nie wyszła na światło dzienne. 

- Anie wie pan, co się stało z mężem zamordowanej? - wtrąciła się Ewelina, czując, jak 

mocno wali jej serce. 

- Ona chyba nie miała męża, była panną czy wdową... 

Mijał kolejny tydzień, Lidka nie pokazywała się. Ewelina podchodziła do okna, smętnie 

wpatrując   się   w   wylot   ulicy.   Parę   razy   wydawało   jej   się,   że   rozpoznaje   granatowy   berecik. 

Uświadomiła sobie, iż znowu zawiesiła na kimś swoje życie. Dni bez przyjaciółki wydawały się 

puste, wypełniało je czekanie na nią. Musi wreszcie nauczyć się żyć na własny rachunek. Tylko jak 

się do tego zabrać? Zamknięta w czterech ścianach nie miała szans. Nie bardzo też miała dokąd 

wyjść. Wiedziała, że Stanisław jej nie pomoże. Nie po to ją tu zamknął, żeby teraz to zmieniać. 

Więc co? Wyjść na ulicę i pytać przechodniów, czy nie mają dla niej jakiegoś pomysłu na życie 

albo chociażby pierwszej lepszej  pracy...  Nagle przyszło  jej do głowy,  że mogłaby zajrzeć do 

Teatru Polskiego i porozmawiać z dyrektorem Szyfmanem.  To taki miły i dobry człowiek, na 

pewno jej pomoże, jeżeli będzie mógł. Parę razy nawet ze sobą rozmawiali. Kiedyś opowiadał, że 

spotkał   na   ulicy   Ordynackiej   dwóch   synów   znajomego   sędziego.   Starszy   miał   dwanaście   lat, 

młodszy   -   dziesięć.   Utrzymywali   dom   handlując   wódką.   Butelki   chowali   pod   szkolnymi 

płaszczykami,   a   do   przechodniów   szeptali   przejmująco:   “Do   wódzi!   Do   wódzi!”   Ewelina 

roześmiała się, a potem zaraz umilkła, zdając sobie sprawę, że nie było w tym nic śmiesznego. Że 

raczej należałoby zapłakać. Szyfman wtedy powiedział: - Śmiejmy się, śmiejmy ze swojej sytuacji, 

to o wiele zdrowsze niż łzy... 

Tak, to  był dobry pomysł. Stanisław mówił, że w lutym otworzono kawiarnię w teatrze, 

więc może znalazłaby się dla niej praca kelnerki... Szybko ubrała się i zbiegła po schodach. Minęła 

róg, poza który od dawna nie wysuwała nosa, ponieważ zakupy robiła w pobliskim  sklepie. Był 

słoneczny dzień, w powietrzu wyczuwało się wiosnę. Pomyślała, że w Lechicach musi być teraz 

pięknie. Że na drzewach pojawiły się już pąki. 

Nagle tuż przed sobą zobaczyła Lidkę. Lidka zaczerwieniła się, zrobiła ruch, jakby chciała 

ją wyminąć, ale Ewelina złapała przyjaciółkę za łokieć. 

- Dlaczego? - spytała tylko. 

Dziewczyna przystanęła. Patrzyły sobie w oczy, Ewelina poczuła pod powiekami łzy. 

- Nie wiesz dlaczego? Pokręciła przecząco głową. 

- Nie powiedziałaś mi, czym się zajmuje twój mąż. 

- Nie mogłam, to jest praca konspiracyjna... 

- Praca konspiracyjna - wolno powtórzyła Lidka. - Kpisz sobie ze mnie? 

- Stanisław występuje w podziemnym teatrze, prawie nigdy go nie ma w domu. 

Musiało być coś prawdziwego w jej głosie, bo Lidka spytała już innym tonem:

- Nie powiedział ci, co robi naprawdę? 

- Powiedział, gra dla podziemnej publiczności... Lidka roześmiała się. 

- Jak chcesz zobaczyć jego publiczność, to chodź ze mną. 

Znalazły się przed kinem “Syrena” na Inżynierskiej. Nad wejściem wymalowany był duży 

plakat  z  wyzywająco  roznegliżowaną  kobietą.  Tytuł  filmu  też  był  wyzywający:  “Wszystkiemu 

winna kobieta”. 

- Chcesz na to iść? - zdumiała się Ewelina. - Przecież do kina się nie chodzi... 

- Kup sobie bilet i poczekaj na film, najważniejszy jest występ przed seansem. Obejrzyj go 

w celach edukacyjnych. Może się jeszcze spotkamy. 

Lidka zostawiła ją przed kinem. Ewelina nic z tego nie rozumiała, posłusznie kupiła jednak 

bilet. Do rozpoczęcia filmu było trochę czasu, usiadła więc na ławce i wystawiła twarz do słońca. 

Poczuła delikatne ciepło na skórze. Obok na drzewie ćwierkał wesoło ptaszek. Bez względu na to, 

co się działo z ludźmi, przyroda budziła się do życia po zimie, odwieczne koło pór roku toczyło się 

ustalonym rytmem. Czuła, że ta próba, której poddała ją Lidka, ma jakiś związek ze Stanisławem. 

Ale to niemożliwe, żeby jej mąż grał w filmie o jakichś wyuzdanych kobietach. Po pierwsze nie był 

aktorem filmowym. Lidka powiedziała, że najważniejszy jest występ przed seansem. To też nie 

mogło dotyczyć jej męża. Zbyt cenił siebie i swój zawód, żeby zniżyć się do czegoś takiego... Więc 

o co w tym wszystkim chodzi? 

Minęła bileterkę i weszła na salę. Było niewielu ludzi. Przeważnie Niemcy w towarzystwie 

wyfiokowanych kobiet, mało różniących się od tej z plakatu. Paliło się światło, po obu stronach 

sceny,   nad   którą   zawieszony   był   ekran,   stały   pęki   chorągwi   ze   swastykami.   Niewidzialny   dla 

publiczności pianista uderzył w klawisze. Zza kotary wyszedł mężczyzna w przyciasnym fraku i w 

zbyt dużych butach. Na głowie miał melonik, a w ręku laseczkę. Przeszedł się tam i z powrotem, a 

gdy zwrócił się w stronę widowni, mimo charakteryzacji, Ewelina rozpoznała w nim Stanisława. 

Towarzyszyła mu tancereczka; Ewelina wiedziała, co za chwilę nastąpi, sama wszak wielokrotnie 

mocno umalowana i w kusym stroju podawała swojemu mężowi rekwizyty.  Stanisław odrzucił 

chaplinowski   melonik   i   laseczkę   i   wziął   od   tancerki   czapkę   z   czerwoną   gwiazdą   na   otoku. 

Ustawiwszy się do widowni bokiem, wydął górną wargę i nastroszył wąsy. Jego podobieństwo do 

Stalina było uderzające, widzowie pokładali się ze śmiechu. Lepszy z niego Stalin niż Hitler - 

przemknęło Ewelinie przez myśl. Usłyszała znajomą melodię i znajomy głos:

Ten wąsik, ach, ten wąsik Ten wzrok, ten głos, ten pląsik, Ten wdzięk, ten szyk, ta mina To 

właśnie jestem ja... 

Ewelina   ruszyła   do   przodu.   Przed   oczyma   latały   jej   czerwone   płaty,   chwilami   nic   nie 

widziała. Miała wrażenie, że płynie w powietrzu. Na zwolnionych obrotach. Była już niedaleko 

sceny, kiedy Stanisław ją zobaczył. Przerwał na chwilę, a potem zaczął śpiewać szybciej, jakby w 

nadziei, że zdąży się wycofać za kulisy przed nadejściem katastrofy. Ale oboje byli w nią uwikłani 

nieodwracalnie. Ewelina weszła po schodkach i zamierzając się, z całej siły uderzyła męża w twarz. 

Czapka   z   czerwoną   gwiazdą   spadła   mu   z   głowy   i   potoczyła   się   po   scenie.   Zobaczyła   jego 

rozszerzone strachem oczy:

- Zabiją cię - wyszeptał zbielałymi wargami. 

Ewelina odchyliła się do tyłu i splunęła mu w twarz. Obok niej znalazło się teraz dwóch 

esesmanów, których minęła przed chwilą, rozpartych w fotelach i rechoczących na całe gardło. 

Byli wściekli, że zepsuła im przedstawienie. Jeden z nich wykręcił jej rękę, a drugi uderzył pięścią 

w twarz. Z nosa pociekła jej krew. Stanisław  uczepił się rękawa Niemca, powtarzając łamaną 

niemczyzną:

- Meine Herren, das ist ein Missversteandnis... Das ist meine Frau... Wir haben Gestritten, 

meine Herren... 

Esesman nie zwracając na niego uwagi, brutalnie zepchnął Ewelinę ze sceny. Upadła na 

kolana, kopniakami zmusili ją, by się podniosła. Szła w ich asyście w stronę wyjścia, słysząc, jak 

kierownik kina przeprasza “szanownych państwa za drobne zamieszanie”. Obiecywał solennie, że 

zaraz rozpocznie się projekcja filmu. Kiedy wsiadała do czarnej limuzyny, spojrzała w bok i o kilka 

kroków od siebie zobaczyła Lidkę. Dziewczyna miała pobladłą, przerażoną twarz. A widzisz - 

pomyślała Ewelina z satysfakcją. Niemcy usiedli po obu jej stronach, samochód ruszył. Obejrzała 

się. Lidka stała w tym samym miejscu. 

Ewelina czuła się obolała i rozbita, dotknęła rozciętej wargi, na której krzepła już krew. Nie 

zastanawiała się, dokąd ją wiozą. Przyszłość zawsze zajmowała mało miejsca w jej myślach, teraz 

skurczyła się jeszcze bardziej. A właściwie wcale jej nie było. Liczył się tylko czas teraźniejszy. 

Oto auto wjechało w wąską, brukowaną ulicę, na której bardzo trzęsło. To sprawiało jej ból. Z ulgą 

stwierdziła, że samochód staje przed jakimś dużym budynkiem. Kazano jej wysiąść. Miała z tym 

trudności,   kolano   prawej   nogi   bardzo   spuchło,   nie   mogła   jej   wyprostować.   Kuśtykała   więc, 

poganiana   gniewnymi   komendami.   Esesmani   zadzwonili   do   bramy,   która   otworzyła   się   z 

przeciągłym   zgrzytem.   Ten   dźwięk   przejął   ją   nagłym   lękiem.   Niemcy   przekazali   Ewelinę 

strażnikowi. Prowadził j ą korytarzem; po obu jego stronach mieściły się ponumerowane cele. Był 

cierpliwszy   od   jej   poprzednich   aniołów   stróżów;   kiedy   przystawała   na   chwilę,   on   też   się 

zatrzymywał. Bez słowa. 

- Gdzie ja jestem? - odważyła się spytać. 

- Na Pawiaku - odrzekł krótko. 

Dotarli do kancelarii więziennej, strażniczka wpisała jej dane do grubej książki. Spytała, 

czy ma przy sobie kosztowności. Ewelina zaprzeczyła. Potem inna strażniczka przyszła po nią i 

zabrała do pawilonu kobiecego. Ewelina znalazła się za ciężkimi żelaznymi  drzwiami.  Była to 

niewielka cela o ponurych nagich ścianach. Wysoko pod sufitem mieściło się małe okienko, po 

bokach stały piętrowe prycze. Leżały na nich jakieś kobiety. Górna prycza pod oknem była wolna, 

ale Ewelina nie była w stanie się na nią wspiąć. Czuła w kolanie rwący ból. 

- Jestem Ewelina Lechicka - przedstawiła się. - Lechicka! 

-   powtórzyła,   jakby   chcąc   się   utwierdzić   w   decyzji   wyrzucenia   ze   swojego   życia 

Stanisława. 

Jedna z kobiet usiadła na pryczy. Była może trochę starsza od Eweliny, miała ładną twarz z 

dołeczkiem w brodzie. Takie dziewczyny są skore do śmiechu, ale ona się nie uśmiechała. Od 

skroni na pół jej policzka rozlewał się nabiegły krwią siniec, zapewne pamiątka po spotkaniu z 

panami z gestapo. 

- Janka Karwowska. 

Ewelina uczyniła krok i syknęła z bólu. 

- Weź moją pryczę - powiedziała więźniarka ze współczuciem. 

- Ja wejdę na górę. 

Po twarzy Eweliny pociekły łzy. Otarła je szybko i położyła  się, odwracając twarzą do 

ściany. Bolały ją wszystkie kości, w głowie pulsowało gorąco. Drzemała, kiedy zgrzytnęły drzwi i 

ktoś ją wywołał jako Chmurkę Ewelinę... Chciała się podnieść, ale zabrakło jej sił. 

Strażniczka podeszła bliżej. 

-   Potrzebne   specjalne   zaproszenie?   Idziemy   do   łaźni.   Chciała   odpowiedzieć,   ale   tylko 

jęknęła przeciągle. Strażniczka pochyliła się nad nią, Ewelina widziała jej twarz jak za mgłą. 

Ktoś szedł od strony alei wjazdowej. Po chwili Susanne zorientowała się, że to kobieta. 

Kiedy podeszła bliżej, okazało się, że jest młoda.  Ubrana była  w prochowiec z podniesionym 

kołnierzem, jasne włosy splecione miała w gruby warkocz. 

Susanne wyszła na ganek. 

- Kogo pani szuka? - spytała bez ceregieli. 

- Przychodzę w sprawie Eweliny... 

Na dźwięk imienia siostrzenicy, Susanne wyprostowała się. 

- Ewelina tu od dawna nie mieszka - stwierdziła sucho. 

- Wiem - odrzekła dziewczyna. 

Patrzyły na siebie bez słowa, wreszcie Susanne powiedziała:

- Proszę, niech pani wejdzie. 

Wprowadziła nieznajomą do salonu, wskazała jej miejsce na kanapie. 

- Czym mogę panią poczęstować? 

- Mam mało czasu - odrzekła dziewczyna. - Muszę zaraz wracać do Warszawy. Ewelina jest 

na Pawiaku. Ale być może da się ją wyciągnąć... 

Susanne   próbowała   zebrać   myśli.   To   wszystko   było   takie   nieoczekiwane,   wizyta   tej 

dziewczyny i wiadomość o siostrzenicy, z którą zawsze były kłopoty. Tym razem, jak się okazuje, 

poważne. 

- I ja mam dać pieniądze? - spytała rzeczowo. 

- No tak. 

- A ile? 

- Tysiąc dolarów. Pokiwała na to głową. 

- Ale ja nie mam tysiąca dolarów. 

Dziewczyna spojrzała na nią, jakby nie dotarł do niej sens tych słów. 

- Żądają i dziesięciu tysięcy... Tutaj sprawa jest prosta. 

- Nie sądzę - odrzekła wolno. - Już pani powiedziałam, że nie dysponuję taką sumą. 

- Może być biżuteria. 

- To bezcenne pamiątki rodzinne. 

- Chyba warte ludzkiego życia! - wybuchnęła dziewczyna. 

- Owszem, gdyby chodziło o życie. Nie mam takiej pewności. Ja nawet nie wiem, kim pani 

jest. Czy aby nie aktorką! Proszę mi przedstawić dowody, że to wszystko, co pani mówi, jest 

prawdą. 

Nieznajoma opadła plecami na oparcie kanapy. 

- Dowód jest taki, że Ewelina od miesiąca przebywa na Pawiaku. 

- A skąd się tam wzięła? 

- Przeze mnie - odpowiedziała patrząc Susanne prosto w oczy. - Moja organizacja obiecała 

pomoc, ale nie dadzą pieniędzy... Mogą tylko pośredniczyć... 

- Bawicie się w wojnę - rzekła gorzko Susanne - a płacić muszą inni. 

- To nie my się bawimy, to ona się z nami bawi. Susanne westchnęła. Zdjęła ciężką, złotą 

bransoletkę i zaczęła ją ważyć w ręku. 

- Stara biżuteria, dobra próba. Mam jeszcze pierścionek z brylantem... Dziewczyna skinęła 

głową, a potem rzekła:

- Ja nie mogę zagwarantować, że to się uda... Zrobimy wszystko, ale... 

- Nie żądam gwarancji - powiedziała Susanne ze spokojem. - Nie chcę tylko, żeby moja 

siostrzenica dowiedziała się, kto ją wykupił. Niech dalej żyje swoim życiem... 

- Proszę pani, pani ją musi tutaj przyjąć. Ona jest w bardzo złym stanie. 

Po tych słowach fala gorąca podpłynęła Susanne do serca. 

- Co to znaczy? 

- Została skatowana przez gestapowców. Leżała w więziennym szpitalu, w celi przebywa 

od kilku dni. W każdej chwili mogą ją wywieźć do obozu. 

Susanne uczepiła się ramienia dziewczyny. 

- Na miłość boską, trzeba ją stamtąd wyciągnąć! 

Odwiozła dziewczynę na stację we Wrzosowie; po drodze ustaliły,  że Susanne zostanie 

powiadomiona,   kiedy   ma   się   stawić   w   Warszawie.   Więźniów,   zwłaszcza   tych   wykupionych, 

zwalniano zwykle wczesnym rankiem. Nietrudno było obliczyć, że powinna wyjechać z Lechic w 

dniu poprzedzającym akcję. Godzina policyjna nie zezwalała na inne rozwiązanie. 

- Jak ją tutaj przywieźć? - zastanawiała się Susanne. - Pociąg odpada. Teraz ludzie się w 

kółko kręcą, zawsze jest tłok. Może dałoby się załatwić samochód, ja wszystko ureguluję. 

- W tej chwili nic nie mogę powiedzieć - odrzekła dziewczyna, a widząc zgnębioną minę 

Susanne, uśmiechnęła się do niej. - Proszę mi mówić po imieniu, po prostu Lidka. 

- A ja jestem Susanne, może Ewelinka o mnie opowiadała... 

- Rozmawiałyśmy tylko o jej mamie. Po twarzy Susanne przesunął się cień. 

- Myślałam, że już zapomniała o niej. 

- Chce iść w jej ślady, chce studiować prawo. 

- Ewelina? - spytała Susanne ze zdumieniem. - Czy to aby nie nowy kaprys? 

- Dużo rozmawiałyśmy o tym. Chwilę jechały w milczeniu. 

-   Jej   matka   pewnie   by   się   bardzo   cieszyła   -   powiedziała   Susanne.   -   To   była   straszna 

tragedia, pani wie? Lidka skinęła głową. 

- Zostało dwoje małych dzieci... 

- Myślałam, że Ewelina jest jedynaczką. 

- Ma brata bliźniaka, ale nie są do siebie podobni, ani z wyglądu, ani z charakteru. 

Rozstawały się jak dobre znajome. Dziewczyna wsiadła do pociągu i odsunęła okno, jak 

kiedyś  Karolina. Nawet miała podobny uśmiech, oczywiście nie dorównywała Karolinie urodą, 

było jednak coś miłego w jej twarzy. 

Kiedy pociąg ruszył, zawołała:

- Wkrótce znowu się zjawię. I proszę być dobrej myśli! 

Susanne pomachała jej ręką. 

W drodze powrotnej zrobiła rachunek sumienia ze swojego stosunku do Eweliny. Czy nie 

powinna była pierwsza uczynić jakiegoś kroku? Ale w jaki sposób? Nie mogła znieść myśli, że 

będzie musiała zamienić choć słowo z tym jej okropnym mężem. Ewelina była bardzo młoda  i 

niedoświadczona, ale on... Doskonale zdawał sobie sprawę z tego, w co wciąga to prawie dziecko. 

Gdyby nie ślub, być może potrafiłaby Ewelinę wyrwać spod jego wpływu. W tym wypadku była 

bezradna. 

- Zmęczona już jestem, Karolinko - powiedziała głośno. - Może dlatego tak to źle wszystko 

idzie... 

Minęło kilka dni, a Lidka nie dawała znaku życia. Susanne nie mogła sobie znaleźć miejsca. 

Dziewczyna   nie   zostawiła   żadnego   adresu,  a   Susanne   nie   znała   nawet   jej   nazwiska.  Postąpiła 

lekkomyślnie, zawierzając nieznajomej. Oddała jej biżuterię znacznej wartości, a to mogła być 

zwyczajna oszustka. Bardzo możliwe, że cała opowieść o pobiciu i uwięzieniu siostrzenicy była 

wymysłem tej jej rzekomej przyjaciółki. Z pewnością znała Ewelinę, sporo o niej wiedziała. A 

może  wymyśliły   to   wspólnie,   żeby   wyłudzić   pieniądze...   To   chyba   niemożliwe,   Ewelina   była 

lekkomyślna, nie zrobiłaby jednak czegoś podobnego... Ona na pewno nie, ale jej mąż? Miał na nią 

zły wpływ. 

Susanne wpadała w coraz większą panikę. Nie potrafiła pojąć, jak to się stało, że dała się 

tak wyprowadzić w pole. Może dlatego, że wydawało jej się, iż zna się na ludziach. A w tej 

dziewczynie było coś takiego... Zaufała jej na piękne oczy. Drogo będzie musiała za to zapłacić. 

Postanowiła poczekać jeszcze jeden dzień i zacząć działać. Przede wszystkim należało sprawdzić, 

gdzie   jest   teraz   ta   para,   Ewelina   i   jej   rozkoszny   mąż.   Nie   mogła   zapomnieć   swojego   z   nim 

spotkania w kabarecie. Przyklejone wąsy, peruka, umalowane oczy. I to miał być mężczyzna... 

Tak, to on z pewnością wszystko obmyślił, ten komediant... 

Następnego dnia z samego rana Susanne poprosiła panią Jadwigę, żeby skontaktowała się z 

człowiekiem, który dostarczał wiadomości o Ewelinie. To przez niego Susanne dowiedziała się, że 

mieszkanie siostrzenicy spłonęło od bomby i że zameldowana jest ona teraz pod innym adresem. 

Należało więc sprawdzić, czy Ewelina tam faktycznie mieszka. Pani Jadwiga wsiadła na rower i 

pojechała   do   Wrzosowa,   a   Susanne   ciągle   podchodziła   do   okna,   jakby   na   coś   czy   na   kogoś 

czekając. Gdzieś tam w środku czuła, że wszystko, co powiedziała dziewczyna, jest prawdą. Ale to 

były tylko przeczucia... Wróciła pani Jadwiga. Zapłaciła z góry ich informatorowi, emerytowanemu 

przewodnikowi policji, i ten już udał się w tej sprawie do Warszawy. Postara się dostarczyć jakieś 

wieści nazajutrz. Okazały się alarmujące. W kamienicy na ulicy Widok mieszkał już ktoś inny. Nic 

nie wiedział o poprzednich lokatorach. Stróż zaś stwierdził, że pan Chmurka zwolnił mieszkanie, 

bo   wyjechał   na   występy   do   Berlina.   No   tak  -   pomyślała   Susanne   -   po   to   im   były   potrzebne 

pieniądze. Występy w Berlinie. I przed kim, na miłość boską... Nie czuła złości, raczej niepokój. 

Było przecież jasne, że Ewelina pojechała ze swoim mężem... I była to także wina Susanne. Tak, 

czuła   się   winna,  bo   czegoś   tu   zaniedbała.   Trzeba   było   starać   się  nakłonić   Ewelinę   wszelkimi 

sposobami do powrotu do domu. Prośbą i groźbą. A w ostateczności wystąpić na drogę prawną. 

Przecież ten mężczyzna, tyle lat od jej siostrzenicy starszy, wyraźnie ją deprawował. Na pewno był 

jakiś sposób. Ale Susanne uniosła się ambicją... Jeżeli nie dla Eweliny, powinna to była zrobić dla 

Karoliny. Obiecała Karolinie w myślach, że wychowa jej dzieci. A teraz było już za późno, ten typ 

wywiózł to lekkomyślne dziecko za granicę... 

Wydawało jej się, że nie zmruży oka do rana, a jednak zmorzył ją sen. Obudziło ją czyjeś 

dotknięcie. Drgnęła i otworzyła oczy, zobaczyła nad sobą panią Jadwigę. 

- Co się stało? - spytała, siadając na łóżku. 

-   Na   dole   czeka   ta   młoda   dziewczyna,   co   tu   była   przed   paroma   dniami   -   odrzekła 

administratorka. - Mówi, że to pilna sprawa. 

- Ta z warkoczem? - upewniła się Susanne i, gdy pani Jadwiga potwierdziła skinieniem 

głowy, dodała: - Zaraz zejdę. 

Lidka stała w hallu i przyglądała się portretom lechickich antenatów. Susanne zbiegała w 

pośpiechu,   potykając   się   na   schodach.   Bez   słowa   przycisnęła   dziewczynę   do   piersi,   a   potem 

ucałowała w czoło. Lidka wydawała się lekko zaskoczona takim powitaniem. I nic dziwnego, nie 

miała przecież pojęcia, co Susanne przeżyła w ciągu ostatnich dni. 

- Jutro rano - powiedziała Lidka. - Trzeba czekać zaraz po godzinie policyjnej przed boczną 

bramą Pawiaka. 

- A co z samochodem? 

- Niestety, nie dało się załatwić. 

- Trudno - odrzekła dotykając czoła. - Trzeba wymyślić coś innego... Może wziąć wóz... 

Mamy jednego konia, będzie trochę dłużej jechał... Taka podróż zajmie gdzieś pół dnia - myślała 

głośno, nie przestając wygładzać czoła. - W tej sytuacji trzeba zaraz ruszać, żeby przed zmrokiem 

dotrzeć do Warszawy... 

- A pani i furman będziecie mieli gdzie przenocować? 

- Mam tam mieszkanie, a co do furmana, sama nim jestem. Uśmiechnęły się do siebie. Jak 

ja ją mogłam wziąć za oszustkę - pomyślała ze wstydem Susanne. 

O umówionej porze wjechała furmanką na brukowaną ulicę, wiodącą w stronę Pawiaka. 

Ustawiła się w niewielkiej odległości od bramy. Miała na sobie krótką kurtkę, na głowie chustkę 

zawiązaną pod brodą. Wyglądała jak chłopka. Mniej więcej po godzinie brama uchyliła się lekko i 

strażnik, który do tej pory udawał, że nie widzi ani jej, ani wozu, przywołał ją ręką. Zbliżyła się z 

bijącym   sercem   i   zobaczyła   siostrzenicę.   Nie   mogła   jej   rozpoznać.   Ewelina   szła   drobnymi 

kroczkami, zgarbiona jak stara kobieta. Była wychudzona, miała zapadnięte policzki i głębokie 

sińce pod oczami. Bez słowa położyła głowę na ramieniu Susanne. 

- Niech ją pani zabiera - powiedział niecierpliwie strażnik. 

Szły   objęte   w   stronę   furmanki.   Pomogła   wejść   siostrzenicy   na   wóz,   gdzie   było 

wymoszczone dla niej posłanie. Ewelina położyła się i przymknęła oczy. Wyglądała jak umarła. 

Zrobiło   to   na   Susanne   potworne   wrażenie.   Przykryła   ją   kocem,   nie   mogąc   powstrzymać   łez. 

Obtarła   je   wierzchem   dłoni,   potem   usiadła   z   przodu   i   ujęła   lejce.   Furmanka   ruszyła,   koła 

podskakiwały na nierównym bruku i mogło to sprawiać Ewelinie ból. 

Spojrzała   do   tyłu,   Ewelina   ciągle   miała   zamknięte   oczy,   jej   głowa   przetaczała   się 

bezwładnie. Uczuła nagle zimno na myśl, że może siostrzenica naprawdę umarła. 

-   Ewelinko   -   powiedziała,   ledwo   powstrzymując   się   od   płaczu.   Powieki   siostrzenicy 

drgnęły, to był znak, że ją słyszy. 

Susanne weszła do pokoju i rozsunęła zasłony, ostre światło padające na twarz Eweliny 

wydobyło jej niezwykłą bladość i zasinienia pod oczami. Przypomniała sobie scenę sprzed lat, 

kiedy matka Eweliny była w podobnym stanie. Wtedy Jan przywiózł ją z wojny dwudziestego 

roku, teraz ona wykupiła Ewelinę z Pawiaka. Wszystko się powtarza - pomyślała ze smutkiem, ale 

nie było w niej dawnego buntu. Czuła się już stara i zmęczona. 

- Bzy zakwitły - powiedziała. - Te fioletowe za oficyną. Siostrzenica odwróciła głowę do 

ściany. 

- Mogłabyś wstać, Ewelinko, wyjść na powietrze. 

- Po co. 

- Bo trzeba żyć, bez względu na to, jak jest ciężko. 

- Ale po co, ciociu! Po co! 

- Taka jest kolej rzeczy. Ludzie się rodzą, umierają, przychodzą następni. Koło życia się 

toczy. 

- Niech się toczy beze mnie. 

- Ja też tak myślałam, ale z wiekiem nabrałam pokory. 

-   Już   nigdy   nie   pokocham   żadnego   mężczyzny!   -   wybuchnęła   Ewelina,   a   Susanne 

odetchnęła z ulgą, bo najbardziej przerażało ją zacięte milczenie. 

- Twoja matka też mi to kiedyś powiedziała, a potem pojawił się twój ojciec i wpadła po 

same uszy. Jaką oni byli parą! 

- Ciociu, kiedyś pokazywała mi ciocia taki pamiętnik mamy... 

- To był jej “Zeszyt sukcesów”, mogę ci go dać pod warunkiem, że pójdziesz czytać na 

taras. Wyniosę ci tam fotel. 

- Dobrze - zgodziła się potulnie Ewelina. 

I tak się stało. Ewelina spędziła na tarasie kilka godzin, a potem po raz pierwszy zjadła 

normalny obiad. Najgorsze minęło! 

Po kilku dniach dała się wyciągnąć na spacer nad rzekę. Stanęła na brzegu i zapatrzyła się 

w wodę. Susanne zaniepokoiła się, bo powrócił ten niedobry wyraz jej twarzy, zobojętnienie na 

wszystko. 

- Kiedyś pływałam z tatusiem kajakiem. Jak to było dawno... 

- Ewelinko - zaczęła niepewnie - muszę ci coś powiedzieć, bo i tak się dowiesz. Twój ojciec 

jest tutaj. 

Na twarzy Eweliny pojawił się wyraz przerażenia, zupełnie jakby Susanne przywoływała 

upiora. Cofnęła się o parę kroków, potknęła o coś. Susanne zlękła się, że dziewczyna upadnie. 

- Dlaczego ciocia nie powiedziała od razu! - rzekła z pretensją. - Kiedy on wrócił? 

- On... nie wrócił. Ja go przywiozłam. Patrzyły na siebie. 

- Jest chory - powiedziała Susanne ostrożnie. 

- Na co? 

- To taka dziwna choroba... To się stało tamtego dnia, kiedy zginęła twoja mama. On gdzieś 

odszedł, Ewelinko, nie ma go z nami... 

- Ciociu  - w oczach Eweliny pojawiły się łzy.  - Jak to, nie ma?  Przecież  sama  ciocia 

powiedziała, że jest tutaj. 

- Nikogo nie poznaje, nic nie rozumie. Trzeba go myć, karmić jak małe dziecko. 

Ewelina nagle ruszyła przed siebie. Susanne nie mogła za nią nadążyć. Serce podchodziło 

jej  do gardła,  wszystko  wirowało przed oczyma,  jak zawsze przy znacznym  podenerwowaniu. 

Robiła sobie wyrzuty, że za wcześnie powiedziała Ewelinie o ojcu, ale przecież w każdej chwili 

mogła się na niego natknąć. Sam wprawdzie nigdy nie opuszczał swojego pokoju, jednakże bywał 

wyprowadzany do łazienki, a przy ładnej pogodzie na taras. Susanne przykrywała mu nogi pledem, 

a Jan z uśmiechem patrzył w przestrzeń. Nie wiedziała, czy dostrzega drzewa w parku, czy słyszy 

śpiew ptaków. Mimo to nie można było z niego robić więźnia. On i Ewelina prędzej czy później by 

się   spotkali.   Podchodził   do  okna   i   gdyby   go   przypadkowo   zobaczyła,   byłby   to  dla   niej   szok. 

Zauważyła, że Ewelina zatrzymała się, podniosła suchą gałąź i łamiąc ją, rzucała patyki do wody. 

Postanowiła jej nie przeszkadzać. Po długiej chwili siostrzenica zbliżyła się do Susanne. 

- Gdzie tatuś był przez te wszystkie lata? 

- W szpitalu. Odwiedzałam go tam, a jak zostałam sama, zabrałam do domu. 

- Dlaczego ciocia nam nie powiedziała? 

- Ciągle  mi  się wydawało,  że jesteście  za  mali,  żeby to zrozumieć,  a potem  jakoś  nie 

potrafiłam... Przyzwyczailiście się już do tego, że go nie ma. 

- Ale to było kłamstwo! Przez tyle lat kazała nam ciocia żyć w kłamstwie! Myśmy na niego 

czekali, bo nam ciocia opowiadała, że wyjechał za granicę! 

Susanne poczuła się bezradna. 

- Masz do mnie żal? - spytała cicho. 

- Nie wiem - Ewelina zmarszczyła brwi, co sprawiało wrażenie, jakby jej oczy zapadły się 

głębiej, tak bardzo była w tym momencie podobna do ojca. - Chcę go zaraz zobaczyć. 

- Nie, nie - odrzekła z przestrachem. - Nie teraz. Musisz się jakoś przygotować... 

- Znowu chce mnie ciocia z nim rozdzielić - powiedziała ostro Ewelina. 

- Ja cię nie chciałam z nim rozdzielać, ja ci chciałam oszczędzić bólu. To taki straszny ból 

oglądać go w tym stanie. - Susanne czuła, że trzęsie jej się głowa i że nie może tego opanować. 

Przed oczyma  poczęły jej latać różnobarwne punkty, po chwili wirowało już wszystko  dokoła. 

Prawie nie widziała Eweliny. 

- Ciociu - usłyszała jej głos. - Źle się ciocia czuje? 

- To nic, to te moje zawroty głowy, mam to od lat. 

Ewelina ujęła ją pod rękę. 

- Niech się ciocia oprze na mnie. 

- Ty sama ledwo się trzymasz na nogach - powiedziała Susanne z czułością. 

Siostrzenica przytuliła się do niej. Przez chwilę wydawało jej się, że trzyma w ramionach 

Karolinę.   To  było   to   dawno   zapomniane   uczucie   braku  jakiejkolwiek   granicy.   Przekroczyli   ją 

kiedyś Karolina i Jan, potem Jasio, a teraz przekraczała ją Ewelina. 

- Ciociu, ja muszę do niego iść. 

- Idź - odrzekła. 

Właściwie nie bardzo miała czas się zastanowić, czym była dla niej ta wiadomość. Że ojciec 

jest tutaj. Czym byłaby, gdyby on był zdrowy... Susanne mówiła o jego dziwnej chorobie, ale to 

jakoś do niej nie docierało. Pamiętała ojca z dzieciństwa i z fotografii. Był wysokim i, jej zdaniem, 

pięknym mężczyzną. Miał wspaniałą, wysportowaną sylwetkę, szerokie, silne ramiona. Podnosiły 

ją do góry jak piórko. A kiedy nad morzem fala ją odrzuciła za daleko od brzegu, ojciec wykonał 

tygrysi skok ponad wodą i znalazł się obok niej. Nawet nie zdążyła się przestraszyć, stało się to tak 

szybko. W żaden sposób nie potrafiła sobie wyobrazić ojca jako chorego. On przecież nigdy nie 

chorował, zapamiętała jego energiczne kroki, jego męski głos. Na zawsze pozostał dla niej kimś 

mocnym.   Niedoścignionym   ideałem.   Nawet   nie   próbowała   go   szukać   w   innych   mężczyznach. 

Myliła się pani Jadwiga, która powiedziała do Susanne, sądząc, że ona nie słyszy,  iż Ewelina 

odnalazła w Stanisławie ojca. Nic podobnego, szukała akceptacji. I znalazła. Stanisław niczego od 

niej nie wymagał, wystarczał mu sam fakt, że Ewelina jest. Nie gniewał się, kiedy obiad jej się 

przypalił, nie gniewał się nawet wtedy, kiedy w ogóle nie było obiadu. Może właśnie dlatego się 

starała, że nikt tego od niej nie wymagał. Ale nie było mowy o jakimkolwiek porównywaniu z 

ojcem.   Przede   wszystkim   ojciec   w   jej   świadomości   funkcjonował   jako   człowiek   młody.   A 

Stanisław był od niej sporo starszy, często brano ją za jego córkę. Może stąd te rewelacje pani 

Jadwigi. Zasugerowała się wyglądem jej męża. Byłego męża. Od powrotu z Pawiaka nic o nim nie 

wiedziała.  I nie chciała wiedzieć.  Mały piesek zaczął  się łasić do nowego pana. Z miłości  do 

samego siebie. Tacy już oni są ci artyści do wynajęcia. Wszystko jedno przed kim, byle tylko mogli 

dać swoje przedstawienie... 

Czuła się dziwnie, wchodząc po schodach na górę. Susanne powiedziała, że ojciec zajmuje 

dawny salonik na końcu korytarza. Podobno prababka Eweliny, po której nosiła imię, czytywała tu 

gazety i piła kawę. Później mieszkała w nim opiekunka jej i Jasia, a potem stał pusty. Dlaczego 

właśnie tutaj Susanne ojca ulokowała, a nie w jego gabinecie na dole albo w sypialni rodziców? 

Tam przecież też od dawna nikt nie mieszkał. Wybrała najmniejszy pokój w całym pałacu. Musiało 

mu tam być ciasno, był przecież taki duży, pełen energii i życia. Ciągle miała pod powiekami taki 

jego obraz i nie wyobrażała sobie, że nagle może się zmienić. To ona rosła, to jej przybywało lat, 

on był zaś “najmłodszym pułkownikiem Piłsudskiego”. Susanne opowiedziała Ewelinie i jej bratu, 

w jakich okolicznościach po raz pierwszy zobaczyła ich ojca. Bardzo im się z Jasiem to spodobało, 

zanudzali ciotkę, aby powtórzyła historyjkę: “Jak tatuś nie robiąc ceregieli przyjechał za mamą z 

Krakowa do Lechic późnym wieczorem w Wigilię i jak mama powiedziała, że to jest bohater, 

najmłodszy pułkownik Piłsudskiego”. 

Poczuła nagłe podniecenie, oto za chwilę miała stanąć oko w oko ze swoim dzieciństwem. 

Z jego szczęśliwym  fragmentem,  nieodłącznie wiążącym  się z osobą ojca. Nacisnęła klamkę  i 

weszła do pokoju. W fotelu przy oknie siedział mężczyzna w szlafroku. Był lekko łysawy, miał 

szerokie siwe brwi i worki pod oczyma. To nie mógł być ojciec... Chciała się wycofać, coś ją 

jednak zatrzymywało. Zrobiła kilka kroków w stronę mężczyzny. Spojrzał na nią i uśmiechnął się. 

W tym momencie Ewelina zrozumiała, że ciotka mówiła prawdę. To był uśmiech idioty. 

Uciekła do swojego pokoju i rzuciwszy się na łóżko wybuchnęła płaczem. Sądziła, że nic 

gorszego niż Pawiak już ją w życiu nie spotka. A to było gorsze. Ten starzec w fotelu, ten biedny, 

chory człowiek, który okazał się jej ojcem... Sądziła też, że już nigdy więcej nie wejdzie do jego 

pokoju, a jednak coś ją tam ciągnęło. Po kilku dniach znowu znalazła się przed drzwiami saloniku, 

nacisnęła klamkę. Ojciec stał przy oknie. Miał teraz zupełnie inną sylwetkę, niż zapamiętała. Był 

długi i bardzo chudy, szlafrok zwisał na nim jak worek. Odwrócił się do niej, a ona poczuła, jak 

mocno wali jej serce. Uciekła stąd przecież, może on to zapamiętał, może miał do niej żal. Powitał 

ją jednak tym samym łagodnym uśmiechem. Stali w pewnej odległości od siebie, on przy oknie, 

ona pośrodku pokoju. Nie wiedziała, jak się ma zachować, czy coś do niego powiedzieć, czy tylko 

się uśmiechnąć. Susanne taktownie nie wypytywała o szczegóły spotkania z ojcem. A Ewelina nie 

chciała i nie mogła o tym mówić. Mało więc wiedziała o jego chorobie. Nie wiedziała nawet tego, 

czy można z nim rozmawiać. 

- Dzień dobry, tatusiu - powiedziała wreszcie. - To ja, Ewelina. 

Jego twarz nie zmieniła się, była tak samo przyjazna. Zauważyła, że przestępuje z nogi na 

nogę, jakby nie miał odwagi ruszyć z miejsca. Odważyła się do niego podejść i wziąć go za rękę. 

Była  koścista i bardzo zimna,  nie oswobodził  jej, wyraźnie  czekając  na to, co zrobi Ewelina. 

Podprowadziła go do fotela. Posłusznie usiadł, cały czas zwrócony twarzą w jej stronę. Wyraz jego 

oczu, gdy spojrzała w nie z bliska, napełnił ją przejmującym smutkiem. Te oczy były czyste i 

niewinne jak u dziecka. Ciotka powiedziała prawdę. Ojciec był teraz jak małe dziecko. Ale podczas 

gdy za pierwszym razem poczuła się wstrząśnięta jego widokiem, dzisiejsze odkrycie wzbudziło w 

niej  coś  na kształt  czułości. Przykucnęła  przy fotelu i wzięła  jego dłoń. Przytuliła  się do niej 

policzkiem. 

- Kocham cię - powiedziała przez ściśnięte gardło. 

Nie widziała jego twarzy, ale dłoń ojca stawała się coraz cieplejsza. Przyszło jej do głowy, 

że być może istnieje jakiś sposób wyrwania go ze świata, do którego ona nie miała wstępu. Była 

przekonana, że ojciec myśli i czuje, ale z jakichś powodów nie potrafi tego przekazać. Ale tak 

wiele ich łączyło, była przecież jego córką. To, co się nie udało Susanne, mogło się udać jej. 

Potrzebny był tyłka czas. Czas, który tyle zniszczył przez lata, być może teraz zacznie naprawiać. 

Najważniejsze, że znowu byli  razem... Ewelina przebaczyła  mu, że się tak odmienił fizycznie, 

przebaczyła mu długą nieobecność. Poczuła się nawet szczęśliwa, że on jest. 

Drzwi się otworzyły i weszła Susanne z tacą. Na jej widok Ewelina zmieszała się, puściła 

dłoń ojca. Odeszła i stanęła przy oknie. 

- Jest dzisiaj tak pięknie, wyjdź do parku - powiedziała do niej ciotka. 

Zawiązała ojcu serwetkę pod brodą, po czym przysunęła sobie krzesło i postawiwszy tacę 

na kolanach, karmiła go łyżka po łyżce. Kiedy kilka kropel zupy spadło na brodę, otarła mu ją 

bezceremonialnie. Ewelina patrzyła na to z przykrością. Widziała, że Susanne daje ojcu za duże 

łyżki i on nie ma czasu ich przełknąć. Dlatego zupa się wylewa. Ciotka cały czas coś mówiła, ale 

do Eweliny nie docierał sens słów. 

- Jak ciocia traktuje tatusia! - przerwała, czując, że zaraz się rozpłacze. 

Ciotka zamarła z łyżką w ręku. 

- Ewelinko - powiedziała - przecież j a to robię od wielu lat... 

- Ale tatuś jest człowiekiem. Może mu być z tego powodu przykro. Ciotka uśmiechnęła się 

smutno. 

- Nie sądzę, żeby mu było przykro. On tego nie zauważa. 

- A co my możemy o tym wiedzieć. Jest taki bezbronny. Tak łatwo go skrzywdzić - Ewelina 

rozszlochała się na dobre. 

I wtedy stało się coś nieoczekiwanego. Ojciec wstał, ciągle z tym swoim przepraszającym 

uśmiechem na twarzy, i zaczął jej wycierać łzy. Ewelina bała się poruszyć, to było jak hipnoza. 

Ciotka   też   wyglądała   na   zaskoczoną,   zdecydowała   się   jednak   przerwać   ten   dziwny   seans. 

Podprowadziła ojca Eweliny do fotela. 

- Zupa wystygnie - rzekła, jakby usprawiedliwiając się, a potem dodała: - Nie chcę, żebyś 

się łudziła, Ewelinko. Ja mam to już za sobą. 

-   Przecież   widziała   ciocia,   co   tatuś   zrobił   przed   chwilą.   Może   on   mnie   zaczyna 

rozpoznawać. Susanne pokręciła głową. 

- On tak reaguje na łzy,  to jest mechaniczne.  Kiedyś  się przy nim rozpłakałam,  zrobił 

dokładnie to samo. 

- Ja nie chcę, żeby ciocia tak mówiła! - krzyknęła Ewelina. Ojciec drgnął i schował głowę w 

ramiona. 

- Nie podnoś przy nim głosu - ostrzegła ją ciotka. - On się tego boi. 

Ewelina wybiegła na korytarz. Czuła się tak, jakby ktoś znowu chciał jej odebrać ojca. To 

niemożliwe, żeby to, co mówiła Susanne, było prawdą. Jak przyjąć taką prawdę? Jak pogodzić się z 

myślą, że człowiek, którego się kochało, wiedzie taki żywot. 


***

W nocy nie mogła spać, obrazy z dzieciństwa przeplatały się z teraźniejszością. Zupełnie 

jakby posiadła nagle zdolność podwójnego widzenia. Ojciec był  jednocześnie tym  wspaniałym 

pułkownikiem z opowieści Susanne i chorym, strzaskanym przez los człowiekiem. Przypomniał jej 

się   jeden   z   kolegów   Stanisława   z   kabaretu   i   jego   słynny   numer:   kiedy   ustawiał   się   prawym 

profilem do widowni, był mężczyzną w smokingu, a kiedy lewym - kobietą w wieczorowej sukni. I 

mówił na przemian męskim i kobiecym głosem. Publiczność szalała, szczególnie kiedy pianista 

mocniej uderzał w klawisze i aktor zaczynał kręcić piruety z takim mistrzostwem, że widziało się 

tańczącą parę. Sytuacja ojca nie miała oczywiście nic wspólnego z kabaretem, ale dla Eweliny było 

w niej coś nierzeczywistego. Nie mogła uwierzyć,  że poza jego milczeniem  nic się nie kryje. 

Podejrzewała, że jest to forma protestu. Nie chciał uczestniczyć w życiu bez kobiety, którą tak 

bardzo pokochał. Po jej śmierci zatrzasnęły się w nim jakieś drzwi. Ewelina była przekonana, że 

znajdzie   do   nich   klucz.   Następnego   dnia   przyszła   do   ojca   z   “Panem   Tadeuszem”   pod   pachą; 

wiedziała, że ojciec, jak wielu piłsudczyków, uwielbiał Słowackiego, ale “Pana Tadeusza” znał na 

pamięć. Siedział w fotelu, Ewelina położyła sobie poduszkę u jego nóg na podłodze. Oparła głowę 

o kolano ojca, uważając, że ich kontakt fizyczny powinien być  jednym z elementów  terapii, i 

otworzyła książkę. 

Litwo! Ojczyzno moja! ty jesteś jak zdrowie. Ile cię trzeba cenić, ten tylko się dowie, Kto 

cię stracił. Dziś piękność twą w całej ozdobie Widzę i opisuję, bo tęsknię po tobie. 

Zerknęła na ojca, robił wrażenie, że słucha. Przymknął oczy i lekko się uśmiechał. Ewelinie 

wydawało   się,   że   w   tym   jego   smutnym   skrzywieniu   ust   jest   nie   tylko   chęć   ucieczki   przed 

rzeczywistością, ale też jakaś nieuchwytna nić porozumienia, która może ją do niego doprowadzić. 

I nawet jeśli się za chwilę zerwie, ona znajdzie następną. Najważniejsze, że wie, gdzie jej szukać. 

Tymczasem   przenoś   moją   duszę   utęsknioną   Do   tych   pagórków   leśnych,   do   tych   łąk 

zielonych, Szeroko nad błękitnym Niemnem rozciągnionych; Do tych pól malowanych zbożem 

rozmaitem, Wyzłacanych pszenicą, posrebrzanych żytem... 

Nagle uczuła dotknięcie jego ręki. Gładził ją delikatnie po głowie, ledwie muskając dłonią 

włosy. Zamilkła, przejęta tym do głębi. To był dla niej dowód. Ojciec ją rozpoznał, wie, że jest 

jego córką, ale nie chce tego okazywać. Może potrzebuje trochę czasu  na wyjście ze swojego 

milczenia,   z   izolacji,   która   trwała   przecież   tyle   lat.   Poczuła   żal   do   Susanne;   gdyby   tamta   nie 

ukrywała prawdy, być może ona i ojciec odnaleźliby się już wcześniej. Odważyła się unieść głowę 

i spojrzeć mu w twarz. Oczy ojca miały w sobie tyle tragizmu, że nią to wstrząsnęło. Przeszło jej 

przez myśl, że wróciła mu pamięć i uświadomił sobie swoją sytuację, a przede wszystkim utratę 

żony. Przecież tak bardzo ją kochał. ,Jesteś słońcem mojego życia” - napisał w jednym z listów do 

niej. Nic dziwnego, że skoro to słońce zgasło, świat stracił barwy. 

- Tatusiu - powiedziała cicho. Po twarzy płynęły mu łzy. Ewelina zrozumiała, że w tej 

chwili odzyskała ojca. Przypadła do niego, płacząc. Całowała go po rękach. - Ja tak długo na ciebie 

czekałam... 

Ogarnęło   ją   błogie   uczucie   spokoju.   Oto   kończyła   się   ich   wędrówka.   Ojciec   i   córka 

odnaleźli się po latach błądzenia w ciemności. Skrzypnęły drzwi i do pokoju weszła Susanne. 

-   Ciociu!   -   zawołała,   zwracając   w   jej   stronę   t   warz   zalaną   łzami.   -   Ciociu!   Tatuś 

wyzdrowiał! Nawet się oboje popłakaliśmy. 

Susanne nie wydawała się poruszona tą wiadomością. Postawiła tacę na stole i podeszła do 

ojca Eweliny. Bezceremonialnie zawiązała mu serwetkę pod brodą. 

- Co ciocia robi? Czy ciocia nie słyszała... Zaczęłam czytać tatusiowi “Pana Tadeusza” i 

tatuś... - Tyle chciała powiedzieć naraz, że zabrakło jej słów. Patrzyła na karmiącą ojca ciotkę z 

narastającym oburzeniem. Dla Eweliny to było jak zamach na odzyskaną przez niego dopiero co 

osobowość. Przecież on wszystko  już rozumiał i musiał się czuć upokorzony faktem, iż się go 

karmi. 

— Ciociu! - powiedziała z groźbą w głosie. 

Ciotka spojrzała na nią ze spokojem i rzekła:

- Twój ojciec jest chory. Łzy są jednym z objawów tej choroby. Uśmiecha się, płacze, ale 

robi to mechanicznie. 

Ewelina spojrzała na ojca. Policzki miał jeszcze mokre od łez, ale oczy były tak samo puste 

jak przedtem. Poczuła się nagle oszukana. Zupełnie, jakby ktoś się zabawił jej kosztem. Kto... 

przecież nie ojciec... 

- Nie łudź się, Ewelinko - powiedziała ciotka. - To drogo kosztuje... 

Ewelina wybiegła bez słowa. Położyła się w swoim pokoju na łóżku i przymknęła powieki. 

Klęska zwaliła się na nią całym swoim ciężarem, nie czuła się na siłach, by ją unieść. Po raz 

pierwszy pomyślała o samobójstwie. Nie umiała sobie znaleźć miejsca w tym okrutnym świecie. 

Zniszczono jej dzieciństwo, pozbawiając rodziców, a teraz odebrano jej nadzieję. Gdzie się mogła 

schronić? Na zewnątrz wojna i źli ludzie, w domu choroba i śmierć, obecna tu stale od dnia, kiedy 

zabito jej matkę.  Unikano  rozmów  na ten  temat,  ale  pałac  i  jego mieszkańcy  byli  tą  tragedią 

skażeni. Może dlatego stąd uciekła, chcąc zapomnieć i zatrzeć za sobą ślady. Ale los sprowadził ją 

z powrotem, jakby dając do zrozumienia, że od przeszłości uciec się nie da. Po co więc żyć. Nikt na 

nią nie czekał, nikt za nią nie tęsknił. Nikomu tak naprawdę na niej nie zależało. Ojciec nie był 

właściwie jej ojcem, a od czasu ucieczki do Stanisława jej i tak nie najlepsze stosunki z Susanne, 

popsuły się jeszcze bardziej. Żyły pod jednym dachem, a jakby w dwóch różnych światach. 

Odezwało   się   pukanie   do   drzwi,   nic   nie   odpowiedziała,   ale   Susanne   mimo   to   weszła. 

Usiadła obok niej na łóżku. 

-   Wiem,   co   czujesz   -  rzekła.   -  Chciałabym   ci   jakoś   zaoszczędzić   tego,   przez   co   sama 

przeszłam. Musisz się uodpornić, pogodzić z jego chorobą. Spróbuj kochać ojca takim, jaki jest 

teraz. 

- Jak mam kochać przedmiot - odpowiedziała. 

-   To   nie   jest   tak,   Ewelinko.   On   żyje,   tylko   inaczej   niż   my.   Jest   łagodny,   umie   być 

wdzięczny za każdy przejaw serca. 

- Powiedziała ciocia, że to są wszystko odruchy. 

- Ale ludzkie. 

Ewelina   odwróciła   się   twarzą   do   ściany,   nie   chciała   rozmawiać.   Ciotka   jednak   nie 

odchodziła. Ewelina poczuła, że gładzi ją po głowie. Był to pierwszy taki gest ze strony ciotki, w 

innej sytuacji pewnie inaczej by nań zareagowała; teraz, pamiętając dotyk ręki ojca, nie mogła tego 

znieść. 

- Nie chcę - powiedziała twardo. - Niech mnie ciocia zostawi. 

Susanne cofnęła dłoń, posiedziała jeszcze chwilę i wyszła. Ewelina z powrotem ułożyła się 

na wznak. W pokoju robiło się już szaro, kontury mebli straciły ostrość, a po kątach rozsiadł się 

gęsty cień. Przypomniał jej się Pawiak. Próbowała odtworzyć tamten czas. Przez kilka pierwszych 

dni była nieprzytomna, ale potem, kiedy ból złagodniał i nie myślała już tylko o tym, żeby przestać 

cierpieć, zastanawiała się, co dalej z nią będzie. Wiedziała, że ze szpitala więziennego wróci do 

celi. Mogą brać stamtąd na przesłuchania. Może być z powrotem bita, a nawet rozstrzelana. I tak 

bardzo chciała żyć. A teraz życie straciło dla niej wartość. Potrzebowała obecności bliskiej osoby, 

potrzebowała oparcia, była jak wiotka roślina, która bez podpórki nie może piąć się w górę. Straciła 

Stanisława, a teraz po raz drugi ojca. Susanne... nigdy nie starała się Eweliny zrozumieć. Była więc 

zupełnie sama. Nagle przypomniała sobie o notesie matki. Sięgnęła do szuflady i wyjęła pękaty, 

oprawiony   w   półskórek   zeszyt.   Stawiane   w   pośpiechu   litery,   brak   wyrazistej   chronologii, 

powklejane tu i ówdzie wycinki prasowe i fotografie, urywające się w połowie zapisy zdarzeń i 

refleksje, czasem banalne, a czasem bardzo osobiste i niezwykle przejmujące. 

Wczoraj Janek na mnie nakrzyczał, że podjęłam się obrony komunisty. Po raz pierwszy 

widziałam   go   takim.   Nieprzytomne   oczy,   nie   reagował   na   żadne   moje   argumenty.   Kiedy 

powiedziałam,   że   wszyscy   mają   prawo   do   adwokata,   odparł,   że   owszem,   ale   poza   tym 

komunistycznym   ścierwem.   Przeraziło   mnie   jego   zacietrzewienie,   ta   ukryta   w   nim   nienawiść, 

której do tej pory nie dostrzegałam. Boję się wszelkiego fanatyzmu. 

Przecież ojciec był bohaterem - pomyślała Ewelina. - Wszystko poświęcił dla sprawy. Za co 

miał bolszewików kochać? Za to, że jego żona o mało nie zginęła na wojnie? 

Boję się też tych jego kompanów, z którymi zamyka się w gabinecie i godzinami konferuje. 

W sobotę wieczorem nieomal zderzyłam się na schodach z majorem Rozwadowskim. Jak oparzony 

odskoczył pod ściana, aż mnie to rozśmieszyło. Musi wyczuwać, że go nie lubię. Janek bardzo tego 

ponurego chudzielca chwali, mówi, że nie wypasł się na Polsce jak inni. To może i prawda, ale 

czuć   od   niego   szpiclem   na   kilometr.   Mówią:   racja   stanu.   Ale   czy   najświętsza   racja   może 

usprawiedliwić podłe metody? Czy ze złem można tylko walczyć w zły, niehonorowy sposób? Czy 

o takiej Polsce marzyłam? 

Ewelina przewróciła kartkę i znalazła ostatni zapis:

Przeżyć mocno każdą chwilę, poznać ją do bólu, do samozatracenia. Po prostu żyć! Żyć! 

Żyć! 

Tego   wiec   Karolina   Lechicka   pragnęła   najbardziej   i   może   dlatego   jej   to   odebrano. 

Usiłowała przypomnieć sobie twarz matki. Była podobno piękna. Susanne mówiła, że uroda matki 

Eweliny zwracała powszechną uwagę. Kiedy szła ulicą, ludzie się za nią oglądali, a na wielkim 

balu w Lechicach sam Marszałek przetańczył z nią całą noc. - Ona nawet w worku po kartoflach 

wyglądałaby jak w sukni balowej - powiedziała kiedyś ciotka. 

Dlaczego więc twarz matki zatarła się Ewelinie w pamięci? Dlaczego nie zapamiętała jej 

głosu, jej śmiechu... Po tylu latach zatęskniła za nią. Właściwie nie bardzo mogła sobie wyobrazić, 

jak to jest, kiedy się ma matkę. Czym jest ta szczególna więź. Czy ona naprawdę istnieje? Poczuła 

się jak człowiek kaleki, któremu zabrakło czegoś najistotniejszego do życia. To się już nigdy nie da 

nadrobić. Bo rękę albo nogę można zastąpić protezą, ale nikt i nic nie jest w stanie zastąpić matki... 

Pozostała Ewelinie po niej pamiątka, okrągły ślad na brzuchu, w miejscu, gdzie była pępowina. 

Wyszła na korytarz, rozejrzała się i otworzyła drzwi do dawnego pokoju rodziców. Nie 

zachodziła tu od lat; dawniej nie wolno im tu było z Jasiem wchodzić, a potem nie czuła takiej 

potrzeby. Rozejrzała się, meble przykryte były pokrowcami, ale na szerokim, podwójnym łóżku 

leżała wyszywana kapa, a pod lustrem na toaletce przybory toaletowe matki. Ewelina wzięła do 

ręki oprawioną w kość słoniową szczotkę do włosów. Nie było ani śladu kurzu, Ewelina domyśliła 

się, że Susanne kazała tutaj sprzątać albo sprzątała sama. Do porządków brało się kogoś ze wsi 

tylko   przed   świętami.   Otworzyła   drzwi   antycznej,   rzeźbionej   szafy.   Przejmująco   skrzypnęły   i 

Ewelina drgnęła. Wisiały tu ubrania rodziców. Mundur ojca, jego garnitury. W drugiej przegrodzie 

znajdowały się sukienki matki. Ewelina przytuliła do jednej z nich twarz. Poczuła delikatny zapach 

perfum, który utrzymał się przez tyle lat. Ten zapach był znajomy... Przymknęła oczy i w ostrym 

słońcu zobaczyła  matkę. Leżała na kocu z listkami babki na powiekach, a Ewelina podeszła i 

stanęła obok jej głowy. Cień padł na twarz matki. Zdjęła listek z oka i uniosła się na łokciu. - Ewa! 

Nie jesteś przezroczysta - powiedziała z uśmiechem. Ewa. Tylko matka tak ją nazywała. Nagle to 

do niej dotarło, i tamten głos. Niski, o ciepłej barwie. Głos matki. 

- Nie wiem, co mam ze sobą zrobić - wyszeptała Ewelina z rozpaczą. - Pomóż mi... 

Postała tak jeszcze chwilę, a potem zamknęła szafę. Wychodząc na korytarz, natknęła się na 

ciotkę. 

- Zejdź na dół - powiedziała Susanne. - Masz gościa. 

- Ja? - spytała z przerażeniem, prawie pewna, że to Stanisław. 

- Przyjechała twoja przyjaciółka - odrzekła Susanne. 

Ewelina zbiegała po schodach z bijącym sercem. Lidka miała na sobie jasną, wzorzystą 

sukienkę, gruby, ciasno spleciony warkocz opadał jej na plecy. Przyglądała się portretom wiszącym 

na ścianach. Słysząc kroki odwróciła głowę, na jej twarzy pojawił się wyraz niepewności. Ewelina 

podeszła i objęła ją bez słowa. 

-   Nie   zjawiałam   się   tak   długo,   bo   nie   wiedziałam,   czy   chcesz   się   ze   mną   zobaczyć   - 

powiedziała cicho przyjaciółka. 

- Ja też - odrzekła. 

Spojrzały sobie w oczy i uśmiechnęły się. 

-   Przywiozłam   dobrą   wiadomość,   od   jesieni   ruszają   komplety...   Ewelina   nie   bardzo 

wiedziała, co to znaczy. 

- Komplety prawa! - roześmiała się Lidka, widząc jej minę. - Tylko cicho sza, bo to ściśle 

tajne! 

Po południu, kiedy pani Jadwiga odwiozła bryczką Lidkę do Wrzosowa na stację, Ewelina 

zajrzała do pokoju Susanne. Zapukała i nie czekając na zaproszenie otworzyła drzwi. Zastała ciotkę 

na klęczniku, który stał w jej pokoju, odkąd Ewelina sięgała pamięcią i należał jeszcze do jej 

prababki. Susanne miała ukrytą w dłoniach twarz. 

- Przepraszam - rzekła skonsternowana. - Nie wiedziałam, że ciocia się modli. 

- Ja się nie modlę, tak tylko się zamyśliłam - odrzekła ciotka, podnosząc się z klęczek. 

Ewelina   pomyślała,   że   Susanne   coraz   bardziej   dziwaczeje.   Nigdy   się   nad   tym   nie 

zastanawiała, ale wydawało jej się, że ciotka swoim wyglądem i zachowaniem odstaje od innych 

ludzi. Ilekroć były razem w Warszawie, oglądano się za nimi. W którymś momencie zrozumiała, że 

ludzie oglądają się za Susanne. Może dlatego, że tak o siebie nie dbała, od lat nosiła tę samą 

fryzurę: włosy ściągnięte do tyłu i upięte w kok na karku. Wkładała suknie, które może były modne 

przed tamtą wojną. Chodziła też dość dziwacznie, trochę bokiem, jakby ją ściągało na środek drogi. 

Ewelina po raz pierwszy tak naprawdę przyjrzała  się Susanne i dostrzegła, jak bardzo ma ona 

zmęczoną twarz. To zmęczenie można było dostrzec w zmarszczkach wokół oczu, w kącikach ust, 

w sposobie trzymania głowy. Wyglądało to, jakby Susanne musiała walczyć z wiatrem. To był z 

pewnością   wiatr   historii   -   pomyślała   bez   cienia   uśmiechu,   zastanawiając   się   jednocześnie,   ile 

właściwie ciotka ma lat. Była już chyba dobrze po siedemdziesiątce. 

- Ciociu, muszę cioci coś powiedzieć - zaczęła. 

Susanne stała przy toaletce, poprawiając włosy. Sprawdzała, czy, broń Boże, nie uwolnił się 

jakiś kosmyk z tej najmniej twarzowej fryzury, jaką można sobie wyobrazić. 

- Słucham - odrzekła. 

- Lidka przyjechała, bo... - nagle zabrakło jej odwagi, żeby powiedzieć Susanne, z czym 

przyszła. Ciotka z reguły unikała ryzyka, prowadziła Lechice z przesadną ostrożnością i Ewelinie 

trudno sobie było ją wyobrazić wplątaną w jakieś nielegalne działania, zwłaszcza takie, za które 

można było trafić pod ścianę. 

- Słucham - powtórzyła ciotka, a Ewelinie wydało się, że jej głos zabrzmiał sucho. 

- Może porozmawiamy później - rzekła spłoszona. 

- Czy coś się stało? - spytała ostrożnie Susanne. 

- Nie, nic złego, raczej... Raczej to jest pomyślne... Bardzo ważne dla mnie... - plątała się. 

Ciotka wzięła ją za rękę i podprowadziła do fotela, sama przysunęła sobie drugi. Usiadła i 

spojrzała Ewelinie prosto w oczy. 

-  Ciociu...  ja straciłam   tyle   czasu.  W  czerwcu  skończyłam  dziewiętnaście  lat,  a  jestem 

nikim, dosłownie nikim - powiedziała czując, że zbiera się jej na płacz. 

- Mój Boże - odrzekła z westchnieniem ciotka. - Jak się ma dziewiętnaście lat, można 

przenosić góry. 

- Więc ja chcę przenieść górę, chcę studiować - wypaliła Ewelina jednym tchem. 

W oczach ciotki dostrzegła przestrach. 

- Ale chyba po wojnie... 

- Ja już nie mam czasu czekać na zakończenie wojny, muszę coś zacząć teraz. Żeby się 

odnaleźć, nie czuć tej strasznej pustki! Ona mnie zabija... Ja mam od tego okropne myśli... Ja nawet 

myślałam o... -- w ostatniej chwili ugryzła się w język. - Po prostu muszę studiować... 

- Prawo? - spytała ciotka. 

- Tak - odrzekła zaskoczona. - Skąd ciocia wie? 

- Bo już to słyszałam od twojej matki. Jak musisz, to studiuj. Zrobię wszystko, żeby ci 

pomóc. Domyślam się, że to nie jest legalne. Jeżeli nie możesz mi powiedzieć wszystkiego, to nie 

mów, zrozumiem. 

- Ciociu! - Ewelina przytuliła się do niej. - Jesteś taka kochana! 

- A czy mamy jeszcze kogoś, Ewelinko, oprócz siebie? - spytała z uśmiechem. 

Ewelina pokręciła przecząco głową. 

- Tylko... Studia są odpłatne. Czterdzieści złotych miesięcznie. Nie wiem, czy nas na to 

stać. Tyle cię kosztował Pawiak. Ja nie wiedziałam, dopiero Lidka mi powiedziała, że sprzedałaś 

swoją pamiątkową bransoletkę... 

- To ty zapłaciłaś za Pawiak - odrzekła ciotka poważnie. - Nikomu nic nie jesteś winna. 

Pamiętaj! 

-   Można   się   postarać   o   ulgi,   a   nawet   zostać   zwolnionym   z   opłat   w   wyjątkowych 

wypadkach. Susanne pokręciła głową. 

- Nie ma takiej  potrzeby,  suma  nie jest duża. A poza tym  myślę,  że trzeba uruchomić 

warszawskie mieszkanie. Nie będziesz przecież stąd dojeżdżała... 

O umówionej porze, z wyuczonym na pamięć hasłem Ewelina wybrała się pod wskazany 

adres. Z sercem w gardle sięgnęła do dzwonka. 

- Czego? - spytał przez drzwi mało sympatyczny męski głos. 

- Po odbiór lisa - odpowiedziała. - Farbowanego. 

Drzwi się otworzyły i Ewelina zobaczyła przed sobą mężczyznę z czerwonym, byczym 

karkiem, tylko w podkoszulku i kalesonach. Miał rozsierdzoną twarz. 

- Tu nie ma żadnego lisa! Już wam mówiłem, do stu tysięcy piorunów! Ja jestem po nocnej 

zmianie! I chcę spać! Spać! - wrzasnął mężczyzna i zanim Ewelina zdołała coś odpowiedzieć, 

zamknął jej drzwi przed nosem. 

Lekko   oszołomiona   schodziła   po   schodach.   To   niemożliwe,   żeby   pomyliła   hasło,   a 

czekający na nią profesor występował dla kamuflażu w przepoconym podkoszulku. Coś tu się nie 

zgadzało. Adres pamiętała lepiej niż pacierz. Nowogrodzka 17, z bramy na lewo, mieszkanie na 

drugim piętrze, na wprost schodów. Minęła ją młoda dziewczyna, na jej twarzy malowało się takie 

podniecenie,   że   Ewelina   bez   trudu   się   domyśliła,   iż   to  jej   przyszła   koleżanka.   Przystanęła   na 

półpiętrze,   nasłuchując.   Dziewczyna   zadzwoniła   do   drzwi,   odezwał   się   ten   sam   nieuprzejmy 

baryton. 

- Po odbiór farbowanego lisa - usłyszała Ewelina i zakryła usta, żeby głośno nie parsknąć. 

Dziewczyna została poczęstowana podobną wiązanką, i jak niepyszna zaczęła zbiegać po 

schodach. Na widok Eweliny przystanęła. W jej oczach pojawił się niepokój. 

- Proszę się nie obawiać - odezwała się Ewelina. - Ja przed chwilą zostałam potraktowana 

tak samo. Zaszła jakaś pomyłka. Dziewczyna, nie dowierzając Ewelinie, nie odpowiedziała. 

- Hasło jest na pewno dobre, chyba coś się pokręciło z adresem... - ciągnęła Ewelina. - Pani 

też na rozmowę kwalifikacyjną? 

Tym razem dziewczyna skinęła potakująco głową. Zeszły razem po schodach i przystanęły 

w bramie. Obok nich przechadzał się młody mężczyzna w oficerkach i w płaszczu z podniesionym 

kołnierzem. Ewelina zauważyła go już wcześniej, wydało jej się więc to niepokojące. Co prawda 

chłopak nie wyglądał na szpicla, ale wszystko było możliwe. Stały w bramie, przestępując z nogi 

na nogę, bo zrobiło się zimno, a on ciągle spacerował. Jeszcze dwie osoby weszły na górę i wróciły 

stamtąd jak niepyszne. Ich miny mówiły same za siebie. 

- W sprawie lisa? - spytała cicho Ewelina, kiedy pierwsza z dziewczyn ją mijała. 

- Tak! - wykrzyknęła rozpromieniona. - Myślałam, że trzeba wejść na drugie piętro. 

Ich rozmowę usłyszał spacerujący chłopak, zbliżył się szybko. 

- Ja w tej samej sprawie. Ale to chyba zły adres. 

Zastanawiali   się,   co   dalej   robić,   kiedy   Ewelina   zobaczyła   nadbiegającą   Lidkę.   Była 

zadyszana, przez chwilę nie mogła wydobyć z siebie głosu. 

-   Przepraszam,   kochani   -   powiedziała   wreszcie   i   zapominając   o   zasadach   konspiracji, 

wyznała szczerze, że zrobiła czeski błąd i numer mieszkania podała jako numer domu. 

- Takie pomyłki teraz drogo kosztują - powiedział chłopak w oficerkach. Bardzo jej się 

spodobał, miał chmurną twarz i surowy wyraz oczu, ale Ewelina domyśliła się, że to tylko taka 

poza i że jej nowy znajomy jest człowiekiem kompletnie do życia nie przygotowanym. Znała ten 

typ ludzi, sama chowana pod kloszem, niewiele o życiu wiedziała, zanim po awanturze w kinie nie 

znalazła się na Pawiaku. Lidka zarządziła, żeby udali się pod właściwy adres, ale nie wszyscy 

naraz, tylko po kolei, w kilkunastominutowych odstępach. Sama pognała gdzieś dalej, być może 

naprawiać inne gafy. Tak się złożyło, że jako ostatni mieli wejść Ewelina i Chłopak w Oficerkach, 

jak go w myślach nazwała. 

- Pani na egzamin? 

- Nie, na rozmowę kwalifikacyjną - odrzekła. 

- Aha, czyli startuje pani od zera. 

- A pan? 

- Zdaję ostatnie egzaminy. 

— Zazdroszczę panu - odrzekła z nutą podziwu w głosie. 

- Prawo ma to do siebie, że ciągle trzeba pokonywać jakiś próg. Aplikantura i tak dalej. 

- Chce pan być adwokatem? - spytała. 

- Nie, raczej zostanę na uczelni. Kto wie, czy nie będzie pani moją pierwszą studentką - 

uśmiechnął się i było mu bardzo do twarzy z tym uśmiechem. Zobaczyła naprzeciw rozjaśnione 

oczy i stwierdziła, że są koloru zielonego groszku z ciemniejszymi cętkami. 

- A czy pan wie, jak się nazywała pierwsza studentka prawa w Polsce? - spytała odrobinę 

zalotnie. 

- Myśli pani o Karolinie Lechickiej? 

- Słyszał pan o niej? - ucieszyła się i już chciała mu wyjawić, że jest jej córką, kiedy on 

powiedział:

- To była agentka. Broniła sowieckich szpiegów i nasi ją sprzątnęli... 

Odwróciła głowę, żeby nie zobaczył wyrazu jej twarzy. 

Z okna swojego pokoju obserwowała Ewelinę. Chodziła brzegiem rzeki, tam i z powrotem. 

Wybiegła w takim wzburzeniu, że Susanne zaczęła się o nią bać. Jak mogło do tego dojść, że dała 

jej po twarzy. Przez całe swoje długie życie nikogo nie uderzyła. Co się teraz stało... Ewelina 

mówiła straszne rzeczy i Susanne nie mogła tego znieść. Ale nie wolno jej było do tego stopnia 

stracić panowania nad sobą. Ewelina już raz została pobita... A teraz zrobiła to ona, jej ciotka, tak 

brzydząca się zawsze przemocą fizyczną. Ludzi, którzy ją stosowali, uważała za barbarzyńców, za 

jakąś inną rasę. 

Dzień był mroźny, a Ewelina wybiegła bez niczego, musiała dobrze zmarznąć. Postanowiła 

do niej pójść, zanieść jej płaszcz i namówić na powrót do domu. Na dole zawahała się. Zbyt była 

wzburzona, by rozmawiać teraz z Ewelina. Lęk o dziewczynę mieszał się z żalem, ze straszną 

pretensją, że mogła ona coś podobnego powiedzieć o matce. Scena sprzed kilku godzin nie mieściła 

się   Susanne   w   głowie,   w   tej   jej   kontuzjowanej   głowie,   w   której   od   lat   coś   się   kotłowało, 

przemieszczało z miejsca na miejsce, tak że wszystko dookoła też wydawało się chwiejne. Susanne 

pilnowała, żeby mieć zawsze solidne oparcie. Schodząc po schodach, zwykła trzymać się kurczowo 

poręczy. Nie używała laski, uważając, że w jej wypadku byłoby to nie na miejscu, ale zdarzały się 

sytuacje, kiedy bardzo by się jej laska przydała. Chociażby w tym momencie. Trochę się obawiała 

iść nad rzekę, bo tam była ta pusta przestrzeń pomiędzy parkiem a brzegiem i gdyby się nagle 

zachwiała,   nie   miałaby   się   czego   uchwycić.   Jeszcze   tego   by   brakowało,   żeby   na   oczach 

siostrzenicy zrobiła  z siebie przedstawienie. Zajrzała do kuchni, gdzie pani Jadwiga wydawała 

dyspozycje kucharce, jedynej osobie, która pozostała z dawnej służby. 

- Pani Jadziu... - zaczęła. Tyle lat spędziły obok siebie dwie stare już teraz kobiety, a mimo 

to   nie   zbliżyły   się   na   tyle,   by   mówić   do   siebie   po   imieniu.   Susanne   wiedziała,   że   ma   w 

administratorce   oddanego   przyjaciela,   ale   nigdy   nie   dochodziło   do   zwierzeń.   Kiedy   odbierała 

Ewelinę z Pawiaka, powiedziała tylko, że Ewelina wraca, że po nią jedzie. A pani Jadwiga nie 

wypytywała, nawet wtedy, gdy jeździła na rowerze po doktora Trzaskę - wspaniałego chirurga 

zaprzyjaźnionego od dawna z ich rodziną. Za czasów Karoliny doktor często bywał w pałacu, 

grywał z nią w tenisa, Susanne podejrzewała nawet, że doktor się w Karolinie podkochuje, a z 

pewnością jest pod jej urokiem, jak  zresztą wielu mężczyzn w okolicy. Może dlatego stosunki 

sąsiedzkie z żonatymi właścicielami ziemskimi były dosyć chłodne, żony bały się o swoich mężów. 

Co prawda, w pałacu zawsze było mnóstwo gości, ale przyjeżdżali z Warszawy. Wszystko inaczej 

by wyglądało, gdyby Karolina wzięła ślub z Janem... 

Kolano Eweliny ciągle było spuchnięte. Okazało się, że zebrała się w nim woda i trzeba 

zrobić punkcję. Doktor wyjął z torby strzykawkę z tak grubą igłą, że na sam jej widok Susanne 

zakręciło   się  w   głowie.  Przecież   po  takim  ukłuciu   pozostanie  w   nodze  dziura...  Obie  z   panią 

Jadwigą musiały Ewelinę trzymać, bo na wpół przytomna z bólu, poczęła się wyrywać. I po tym 

wszystkim, co przeszła, Susanne ją uderzyła... 

-   ...pani   Jadziu,   czy   mogłaby   pani   zanieść   Ewelinie   płaszcz?   Ona...   -   zająknęła   się   - 

spaceruje nad rzeką... 

- Dobrze, pani Susanne - odrzekła i wytarłszy ręce wzięła palto Eweliny. 

Susanne   wróciła   na   górę   i   z   powrotem   stanęła   przy   oknie.   Po   chwili   zobaczyła   panią 

Jadwigę idącą przez łąkę. Ewelina dostrzegła ją, przystanęła. Chwilę o czymś porozmawiały, a 

potem, na szczęście, pani Jadwiga zarzuciła dziewczynie płaszcz na plecy. Miała nadzieję, że być 

może wrócą razem do pałacu, ale administratorka odeszła, a Ewelina ruszyła brzegiem. Tym razem 

zniknęła Susanne z oczu. Włożyła jednak płaszcz; to dobrze - pomyślała Susanne - chyba się nieco 

uspokoiła. Nic nie zapowiadało takiej burzy. Ewelina przyjechała na sobotę i niedzielę do domu. 

Susanne wyjechała po nią bryczką do Wrzosowa. Spóźniła się trochę, bo było bardzo  ślisko i 

musiała ostrożniej jechać. Koń był źle podkuty i kopyta mu się ślizgały po zamarzniętej grudzie. 

Kiedy zajechała przed stację, Ewelina już na nią czekała. Przywitały się jak zwykle. Siostrzenica 

była   co  prawda  małomówna,  ale  Susanne  myślała,  że  jest  po  prostu  zmęczona.   Miała  zresztą 

zmęczoną twarz, pod oczy zakradły się sińce. 

- Może ty za późno chodzisz spać w tej Warszawie? - spytała nawet, Ewelina nic jednak nie 

odpowiedziała. A potem zaraz poszła do siebie. Susanne zobaczyła ją dopiero dzisiaj rano. Późno 

zeszła na śniadanie, nie miała apetytu. Widać było, że się zmusza do jedzenia. W końcu odsunęła 

talerz. 

- Co będziesz robiła przed obiadem? - spytała Susanne. 

- Pójdę do siebie, muszę się uczyć. 

- Nie przesadzaj z tą nauką. Twoja matka nigdy tak nie ślęczała nad książkami, a miała 

same piątki. 

- Nie mów mi o niej - wybuchnęła Ewelina. - Na to mi przyszło, że muszę się wstydzić 

swoich rodziców! 

Dopiero teraz dotarło do Susanne, że od przyjazdu Ewelina nie zajrzała do ojca. 

- Co ty opowiadasz - odrzekła ostro. 

- To, co ciocia słyszy, ojciec idiota, a matka... a matka była sowiecką agentką! 

W pierwszej chwili Susanne przyszło do głowy, że Ewelina albo żartuje, albo postradała 

zmysły,  ale kiedy jej się przyjrzała, przeraził ją wyraz twarzy siostrzenicy.  Ewelina miała złą, 

zaciętą twarz. 

- Twoja mama brała udział w wojnie z bolszewikami - powiedziała, starając się zachować 

spokój. - Janek... twój ojciec przywiózł ją ledwie żywą. 

- Ale potem! Potem! 

- Co potem?! - Wybuchnęła. - Jakie potem?! 

- Przeszła na ich stronę. Byłam w archiwum, przeglądałam gazety. Nic w nich prawie nie 

było o procesie tego zabójcy. Wiesz dlaczego? Bo to nasi musieli ją sprzątnąć! 

Wtedy   uderzyła   Ewelinę   w   twarz.   Nie   potrafiła   znieść   tego,   co   usłyszała.   Jak   można 

powiedzieć coś tak potwornego. Sprzątnąć... Jakby Karolina nie była człowiekiem, a jakąś rzeczą. 

Sprzątnąć...   Powiedzieć   tak   o   tej   szlachetnej,   przepełnionej   miłością   do   wszystkich   kobiecie, 

powiedzieć   tak   o   własnej   matce.   Ktoś   jej   musiał   nagadać   bzdur,   ale  w  końcu   nie   była   już 

dzieckiem.  A   teraz  gdzieś   poszła.  Zaraz  będzie  obiad,   a  potem   trzeba  jechać  na   stację,   jeżeli 

Ewelina ma zdążyć przed godziną policyjną. Chyba że już wyruszyła do Wrzosowa na skróty przez 

las. Zostawiła tutaj wszystkie rzeczy, dokumenty, pieniądze. Musiała więc wrócić. Żeby się tylko 

za długo-nie szwendała, nigdy nie nosi zegarka. Nie zdąży zjeść obiadu, a w Warszawie nie dojada, 

to po niej niestety widać. 

Zeszła jeszcze raz na dół, ale była tam tylko kucharka. 

- Obiad gotowy? - spytała. 

-   Można   podawać   -   odrzekła   tamta,   jak   zwykle   opryskliwie.   Odkąd   zajęła   miejsce   w 

pałacowej kuchni, uważała się za wyrocznię w sprawach kulinarnych i nie lubiła, jak jej się ktoś 

wtrąca do garnków. 

- A gdzie pani Jadwiga? 

- Chyba że w oficynie albo nie wiem... 

Susanne poszła w stronę oficyny, spotkała administratorkę w pół drogi. 

- Pani Jadwigo - zaczęła niepewnie. - Czy... czy Ewelina nie mówiła, dokąd idzie? Obiad 

stygnie... 

- Nic nie mówiła - odrzekła administratorka z troską. 

- A o czym rozmawiałyście? Widziałam przez okno... 

- A... tak, o pogodzie, że chyba mrozy idą... Susanne pokiwała głową. 

- Może pójść jej poszukać? 

- Nie, nie, to ja po nią pójdę - odpowiedziała Susanne, siląc się na obojętność. To, że 

Ewelina   po   takiej   scenie   rozmawiała   z   administratorka   o   pogodzie,   wydało   jej   się   czymś 

nienaturalnym.   Przyszła   jej   do   głowy   potworna   myśl,   że   z   Ewelina   naprawdę   coś   nie   jest   w 

porządku.   Możliwe,   że   odziedziczyła   po   ojcu   oprócz   podobieństwa   fizycznego   także   słabą 

konstrukcję   psychiczną.   Przecież   takie   choroby   nie   biorą   się   z   niczego.   Ludzie   przeżywają 

potworne rzeczy i od tego nie wariują. Tak jak ona kochała Karolinę... Gdyby było to możliwe, bez 

wahania oddałaby swoje życie za życie Karoliny. Ale musiała ciągnąć to wszystko dalej, mimo że 

zabito jej serce. 

Szła w stronę rzeki ogarnięta coraz większym niepokojem. Eweliny nigdzie nie było widać. 

Minęła   zakręt   i   skierowała   się   w   stronę   mostku.   Była   już   blisko,   kiedy   nagle   zobaczyła 

siostrzenicę. Stała oparta (c) balustradę i patrzyła na wodę. Słysząc kroki Susanne, spojrzała w jej 

stronę i uśmiechnęła się. To był uśmiech jej ojca... 

Susanne krzyknęła i straciła równowagę, wydawało jej się, że wszystko się przekręciło do 

góry nogami, niebo było na dole, a nad głową rzeka, mostek i Ewelina z tą chorą twarzą. 

- Ciociu! Ciociu! -usłyszała jej rozpaczliwe wołanie i oprzytomniała. 

Siostrzenica patrzyła na nią i to były zupełnie normalne oczy. Na czym jak na czym, ale na 

tym Susanne się znała. 

- Szukam cię, bo obiad... Żebyś zdążyła zjeść przed wyjazdem... - powiedziała łamiącym się 

głosem. 

Pani Jadwiga odwiozła Ewelinę na stację we Wrzosowie. Po kilkunastu minutach nadjechał 

pociąg. Ledwie się mogła wcisnąć do zatłoczonego wagonu. Podróżni mieli ze sobą liczne bagaże, 

powiązane sznurkiem tekturowe walizki, toboły i tobołki, a co gorsza, wiklinowe kosze, stanowiące 

największą zawalidrogę i należące zwykle do pękatych, zakutanych w grube kraciaste chusty bab, 

obok których nie sposób się było przecisnąć. A nie daj Boże jak się zwróciło takiej uwagę, zaraz 

wybuchały   awantury.   Ewelina   zdążyła   się   już   przyzwyczaić   do   tych   pyskówek,   stanowiących 

nieodłączną część podróży. Ludzie kłócili się między! sobą, wymieniali uwagi co i gdzie sprzedać, 

ostrzegali przed szczególnie zażartymi żandarmami. Jedni jechali  do Warszawy ze szmuglowaną 

wałówką, inni się po nią udawali na wieś. 

Ewelina cieszyła się w duchu, że ma w Lechicach oparcie i nie musi w taki sposób walczyć 

o przetrwanie. Nuciła czasem najnowszy szlagier: Teraz jest wojna, kto handluje, ten żyje, jak 

sprzedam kaszankę słoninę, rąbankę, to wódki się też napiję, ale w szmuglu i piciu wódki nie 

widziała   nic   romantycznego.   Brutalność   żandarmów   rewidujących   handlarzy   budziła   w   niej 

przerażenie, raz nawet sama otarła się o śmierć, gdy siedząca obok niej na korytarzu wiejska baba 

zaczęła Niemcom pyskować, nie chcąc oddać połcia słoniny. Gdy ją wywlekali na peron, czepiała 

się   kurczowo   współpasażerów   i   przejmująco   wyła.   Ewelina   usłyszała   wystrzał   i   na   dworcu 

zapanowała cisza. A więc życie ludzkie - pomyślała - warte jest teraz tyle, co kilogram świńskiego 

mięsa. 

- Trzeba coś jeść - powiedziała Susanne, kiedy Ewelina jej o tym opowiedziała. - Czy jest 

wojna, czy nie... 

Po zasłabnięciu nad rzeką Ewelina pomogła dojść ciotce do domu. 

-   Chyba   się   będę   musiała   przeprosić   z   laską   -   rzekła   Susanne,   spoglądając   z   bladym 

uśmiechem na Ewelinę. 

Patrzyła,   jak   ciotka   idzie   po   schodach;   wyglądała   jak   staruszka,   zgarbiona,   kurczowo 

trzymająca się poręczy. Przeraziło ją to, Susanne była zawsze mocna, trzymała Lechice żelazną 

ręką. Gdyby jej zabrakło, co by się stało z pałacem, co by się stało z ojcem, który wymagał opieki. 

Ewelina   by   sobie   z   tym   wszystkim   nie   poradziła,   przecież   nie   radziła   sobie   nawet   ze   sobą. 

Wydawało jej się, że studia staną się dla niej czymś w rodzaju alibi, że jej życie nabierze przez to 

sensu. Było to tym łatwiejsze, iż wchodziła w przetartą koleinę. Prawo studiowała jej matka i to 

ona była przez lata punktem odniesienia, wzorem do naśladowania. Ciągle słyszała od ciotki, jaka 

to matka była mądra, zdolna i piękna i jak wszyscy ją kochali. A Ewelina nie robiła na ludziach 

większego wrażenia, szpecił ją odrobinę za długi nos. Brakowało jej tego kobiecego powabu, z 

którego   słynęła   Karolina   Lechicka,   nie   była   też   tak   uzdolniona   jak   Jasio,   którego   niezwykłe 

podobieństwo do matki podkreślali wszyscy. Jaś, jej zdaniem, był nawet może trochę “za ładny” 

jak na mężczyznę, miał coś delikatnego i bardzo szlachetnego w rysach. Chyba powinien podobać 

się kobietom, w listach z Paryża, które ciotka dała jej do przeczytania, nie pisał jednak nic o 

kobietach, tylko o mężczyznach: “Mój przyjaciel Jean, mój przyjaciel Paul...” 

- Żeby się nie wdał w swojego dziadka - skomentowała to z niepokojem ciotka. - Nosi jego 


imię... 

Nie bardzo rozumiała, co ciotka miała na myśli. Dziadek umarł przecież tak dawno, kiedy 

matka Eweliny była jeszcze mała. Susanne niewiele o nim mówiła. Opowiadała jej i Jasiowi o ich 

babce, która umarła na Syberii. O dziadku wiedzieli tylko, że umarł na tyfus, kiedy wracał z ich 

matką z zesłania. Za co był zesłany, nie potrafiła powiedzieć. 

- Pewnie za to co wszyscy, za politykę - ucięła, gdy ją wypytywali. 

Wyobrażała sobie, że wystarczy wykonać jeden gest, by znaleźć się po bezpiecznej stronie 

życia. W noc poprzedzającą rozmowę kwalifikacyjną nie mogła spać. Bo przecież wcale nie było 

pewne, czy ją przyjmą na komplety. Zachowa się jakoś nieodpowiednio, palnie coś bez związku i 

podziękują   jej,   poproszą   następną   osobę.   Dlatego   starała   się   przewidzieć   wszystkie   pytania   i 

przygotować   sobie   odpowiedzi.   Na   pytanie,   dlaczego   chce   studiować   prawo,   miała   zamiar 

odpowiedzieć, że pragnie pójść w ślady matki, która była pierwszą studentką prawa w Polsce. Ale 

kiedy   Chłopak   w   Oficerkach,   który   nie   przedstawił   się   ze   względu   “na   zasady   konspiracji”, 

powiedział ojej matce, że była sowiecką agentką, wszystko się zawaliło. Weszła na górę w stanie 

takiego wzburzenia, że nie mogła wydusić z siebie słowa. Było tam dwóch mężczyzn w starszym 

wieku i młoda kobieta. Patrzyli na nią życzliwie, a ona siedziała naprzeciw nich jak automat, w 

którym coś się nagle zacięło. Nie rozumiała, o co ją pytają, nie docierały do niej słowa. Widziała 

tylko uśmiechy i poruszające się usta. W końcu kobieta wzięła ją za ramię i wyprowadziła do 

drugiego pokoju. Dała jej jakieś krople do wypicia. Chyba pomogły, bo Ewelina odzyskała słuch. 

- Zdenerwowała się pani - mówiła tamta łagodnie - przez całe to zamieszanie, ale już teraz 

wszystko jest w porządku. Proszę się uspokoić. Jest pani wśród przyjaciół. A może chce pani 

przełożyć tę rozmowę? 

- Chciałabym przełożyć - odrzekła cicho. 

Schodziła   po  schodach   z   poczuciem   klęski.   Wiedziała,   że   żadnej   rozmowy  nie   będzie. 

Przecież oni ją sprawdzą dokładniej i dowiedzą się, kim była naprawdę jej matka. Nigdy nic od niej 

samej nie zależało, przez Stanisława nie przyjęli jej do organizacji, a teraz przez matkę jej życie z 

powrotem traciło sens. Na dole przechadzał się Chłopak w Oficerkach. Odczekała, aż się odwrócił 

do niej plecami, i pobiegła w przeciwnym kierunku. W domu, nie zapalając światła, położyła się na 

łóżku. Przeleżała tak do rana. W głowie miała pustkę. Przez cały następny dzień nie ruszyła się z 

domu, licząc na to, że zjawi się Lidka. Ale przyjaciółka nie pokazała się. Widocznie ona już też 

była o wszystkim poinformowana. Nazwisko Eweliny mówiło samo za siebie. Wstydziła się go, 

piekło ją jak rozpalone żelazo. Pojawił się żal do ojca, że uległ matce, że ulegał jej zawsze we 

wszystkim. Nosili z Jasiem jej nazwisko, bo nie chciała wziąć z ojcem ślubu. Uważała, że ślubna 

obrączka przyniesie jej pecha... To po co  w takim razie decydowała się na dzieci? Musiała być 

niezłą egoistką, myślącą tylko o sobie i o swojej wygodzie. Susanne mówi o niej jak o świętej, bo 

jest zaślepiona jakąś dziwną miłością do umarłej. A Ewelina przecież żyje. Tylko że jej nikt nie 

kocha... 

Na sobotę wyjechała do Lechic, ale tylko dlatego, że Susanne miała na nią czekać na stacji. 

Nie był to jednak dobry pomysł, powinna była zostać w Warszawie, uspokoić się i pomyśleć co 

dalej. Co dalej? Z tym zawsze miała kłopoty. Zupełnie jakby brakowało jej wyobraźni. A może to 

był lęk przed nieznanym, które - była o tym przekonana - nie mogło przynieść nic dobrego. Bo co 

się mogło przytrafić komuś takiemu jak ona. Tylko niepowodzenie. 

Wracała  do Warszawy,  właściwie nie wiedząc po co. A przecież  tak jeszcze niedawno 

cieszyła   się,   przekraczając   po   raz   pierwszy   próg   mieszkania   na   Krakowskim   Przedmieściu. 

Susanne kazała je wysprzątać, napalić w piecach. 

- Będziesz się mogła w spokoju uczyć, nikt ci tu nie przeszkodzi - powiedziała, a w niej 

wszystko śpiewało z radości. 

A teraz dopadła ją tu samotność. Weszła do środka, zapaliła światło i rozejrzała się jak po 

obcym wnętrzu. Co będzie tutaj robiła? Może lepiej było zostać w Lechicach, ale z drugiej strony 

co by na to powiedziała Susanne. Ciotka źle się czuła, nie zeszła na obiad. Nie wróciły do tamtej 

porannej rozmowy, czy raczej awantury, kiedy Ewelina do niej zapukała. Czuła się winna. Nie 

miała żalu do Susanne, że tają uderzyła. Bez względu na to, co myślała o matce, nie wolno jej było 

mówić Susanne takich  strasznych rzeczy. Okno w pokoju ciotki było zasłonięte, panował w nim 

półmrok. Ewelina zrobiła parę kroków w stronę łóżka i zatrzymała się. 

- Czy pani Jadwiga odwiezie cię na stację? - spytała Susanne słabym głosem. 

- Zaraz zajedzie bryczka - odrzekła skwapliwie. 

- Niczego nie zapomniałaś? 

- Nie, chyba nie... 

- Kucharka zapakowała prowiant? 

- Tak.  >; 

-   Boczek   trzymaj   na   oknie,   bo   tam   najzimniej,   a   suchą   kiełbasę!   zawieś   nad   kuchnią, 

inaczej zapleśnieje. 

- Dobrze. 

- I bądź ostrożna, ciągle słychać o jakichś łapankach. 

- Dobrze. 

Chciała coś powiedzieć od siebie, przeprosić Susanne, ale nie mogła się na to zdobyć. Stała 

pośrodku pokoju z poczerwieniałą twarzą, napięta do granic możliwości. 

- To idź już - usłyszała - bo się spóźnisz. 

Wtedy   nagle   coś   się   w   niej   przełamało.   Przyklękła   przy   łóżku   i   ujmując   rękę   ciotki, 

przycisnęła ją do ust, trzęsąc się z wewnętrznego płaczu. Susanne cofnęła dłoń, ale zaraz przytuliła 

do siebie jej głowę. Trwały tak chwilę, potem Ewelina podniosła się i wyszła z pokoju. 

Wydało   jej   się   nagle,   że   słyszy   pukanie   do   drzwi.   Zaczęła   nasłuchiwać,   pukanie   się 

powtórzyło. 

- Kto to? - spytała c żując, jak wali jej serce. 

- Lidka. 

Ewelina wpuściła przyjaciółkę, ale nie odczuła radości na jej widok. Stała w przedpokoju i 

wpatrywała się z napięciem w twarz dziewczyny, gdy ta zdejmowała płaszcz. 

- Co mi się tak przyglądasz, jakbyś zobaczyła ducha? - Lidka odrzuciła charakterystycznym 

gestem warkocz do tyłu. 

- Masz może dla mnie jakieś wiadomości? - spytała ostrożnie. 

- Owszem,  mam, i to dobre. Jutro idziesz na rozmówkę. Ale nie przejmuj się, to czysta 

formalność, czuj się przyjęta w poczet studenckiej braci. Przyniosłam ci skrypty. Tylko pamiętaj, 

są na wagę złota. Strzeż ich, a potem w dobrym stanie, to znaczy bez plam i zakreśleń, przekaż 

innym. 

Ewelina   słuchała   słów   Lidki   lekko   oszołomiona.   Wyglądało   na   to,   że   dziewczyna   nie 

orientuje się w niczym. Musi więc jej wszystko natychmiast powiedzieć. Lepiej, żeby dowiedziała 

się od niej, nie od obcych. 

- Zaszły komplikacje - zaczęła, patrząc w podłogę. - Nie wiem, czy będę mogła studiować, 

czy mi pozwolą... 

- Dlaczego by ci nie mieli pozwolić, czy ty jesteś gorsza od innych? - zezłościła się Lidka. 

- Jestem gorsza - odrzekła, spoglądając tamtej prosto w oczy. 

- Moja matka współpracowała z wywiadem sowieckim i dlatego wykonano na niej wyrok... 

Była zdrajczynią! - wybuchnęła, widząc osłupiały wzrok przyjaciółki. 

- Ty chyba oszalałaś - Lidka cofnęła się o parę kroków. - No nie, coś ci się musiało stać z 

głową! 

- Sama się dziwiłaś, że tak mało pisano o procesie jej zabójcy. 

- Wszystkiego się dowiedziałam. To była sprawa polityczna. Chodziło o generała Jaksę-

Górskiego... - I widząc minę Eweliny, dodała:

-- Po zamachu majowym generała osadzono w więzieniu w Wilnie, a potem zamordowali 

go “nieznani sprawcy”... 

Ewelina nie wiedziała, co to mogło mieć wspólnego z jej matką. Zamordowano jakiegoś 

generała. Czy matka brała w tym udział? 

- Obudź się, dziewczyno! - zawołała Lidka. - Twoja matka znała nazwiska morderców i 

dlatego musiała zginąć! Mój profesor powiedział, że to była wspaniała pani, a on się nigdy nie 

myli! 

- A ci mordercy to sowieccy szpiedzy? - upewniła się Karolina. 

- Jacy tam sowieccy szpiedzy, ależ z ciebie sensatka - machnęła ręką Lidka. - To była 

rozgrywka polityczna na najwyższym szczeblu. A może i zemsta samego Marszałka. - Lidka tak to 

tajemniczo powiedziała, że Ewelina nie mogła się zorientować, czy jej przyjaciółka jest za czy 

przeciw Piłsudskiemu. 

- Zemsta, za co? - spytała z niedowierzaniem. 

- Jaksa-Górski chciał podobno bombardować Warszawę z samolotów, a swoim żołnierzom 

rozkazał, by traktowali Marszałka jak buntownika i nie brali go żywcem. Musiał być na Marszałka 

bardzo zawzięty, nic dziwnego, że źle skończył. 

Lidka mówiła coś jeszcze o okolicznościach zabójstwa i poszukiwaniu zwłok, ale Ewelina 

już jej nie słuchała. Miała w głowie mętlik, dotarło do niej tylko jedno: Karolina Lechicka nie 

zrobiła nic takiego, czego należałoby się wstydzić. To była ulga, ale pojawiła się też myśl inna. Oto 

wystarczyło, że  ktoś obcy matkę oczernił, a Ewelina bez zastrzeżeń uwierzyła. A może chciała 

uwierzyć, może to był zamach na mit, w cieniu którego upłynęło całe jej dzieciństwo... Bo tak 

naprawdę chyba nie lubiła matki; miała do niej żal, że nie potrafi jej dorównać. Miała  żal, że 

zabrakło   matki   w   jej   dzieciństwie,   że   nie   wolno   było   się   z   niczego   cieszyć,   że   w   domu 

obowiązywała nie kończąca się żałoba. Odkąd pamiętała, ciotka chodziła ubrana na czarno i miała 

surowy  wyraz   twarzy.   Bezustanne   opłakiwanie   Karoliny  Lechickiej  to  był   Susanne   sposób  na 

życie.   A   Ewelina   chciała   się   życiem   cieszyć;   ilekroć   jednak   jako   dziecko   roześmiała   się   lub 

podskoczyła, zaraz spłoszona rozglądała się na boki. 

- Chcesz wiedzieć, w jaki sposób zginęła twoja matka? Ewelina nic na to nie odrzekła. 

- Ja bym chciała znać prawdę, taki już mam charakter - ciągnęła Lidka. 

- Nikomu nie można przywrócić życia - powiedziała Ewelina cicho. 

- Ale można oddać sprawiedliwość. Żeby już nikt nie mógł oczernić wspaniałej kobiety 

przed jej własną córką - zabrzmiało to jak wyrzut. 

- Co ty mi chcesz powiedzieć? - spytała bliska łez. 

-   Że   Karolina   Lechicka   nie   zginęła   od   kuli   jakiegoś   fanatyka.   Zamordowali   ją   ludzie 

Piłsudskiego zamieszani w zamach na generała, chcąc ratować własną skórę. 

Ewelina spojrzała zimno na przyjaciółkę. 

- Mój ojciec był człowiekiem Piłsudskiego, chcesz powiedzieć, że to on ją zamordował? 

- Jej zabójca, jak wiesz, nazywał się Janusz Rozwadowski, miał wtedy na sobie mundur 

majora, a jego wspólnik był pułkownikiem. Świadkowie tej zbrodni chcieli ich zlinczować, ale 

zaraz znalazła się policja. Włożyli im kajdanki, w ten sposób ratując przed samosądem. Co tam się 

działo... 

- Skąd ty to wszystko wiesz? 

- Od pana Stasia. 

- A kto to jest pan Stasio? 

- Ten z archiwum. On był na pogrzebie generała. Twoją matkę zabito o kilka kroków od 

niego. 

-   Mama   zginęła   na   pogrzebie?   -   spytała   spłoszona.   Śmierć   na   cmentarzu,   w   czasie 

ceremonii pogrzebowej wydała jej się nagle czymś najbardziej nieludzkim. 

- Oni ją osaczyli, nad wykopanym grobem, jeden z nich stał po przeciwnej stronie, a drugi 

zaszedł ją od tyłu, dostała kulę w pierś. Upadła w ramiona tego drugiego... Wyleciało mi jego 

nazwisko, takie dwuczłonowe, jakiś Korwet czy Korski... 

Ewelina   poczuła   się   bezradna   wobec   tych   wszystkich   faktów.   Nie   umiała   ich 

uporządkować, a nade wszystko zrozumieć. Zdążyła się już przyzwyczaić do tego, co jej i Jasiowi 

opowiadała Susanne. Że do ich matki strzelił znienacka jakiś wariat. Nie starała się wyobrazić 

sobie tego człowieka, nie była ciekawa, jak wyglądał, jaką miał twarz. Nie potrafiła odtworzyć 

żywej twarzy matki, znała ją tylko z fotografii, więc tym bardziej nie było sensu przywoływać 

wizerunku jej zabójcy. Oni oboje nie byli dla Eweliny w pełni ludźmi, nawet teraz, po tym, co 

usłyszała od Lidki, nie umiała tak naprawdę się tą sprawą przejąć. Przeraziła ją bardziej sceneria, w 

jakiej się to wszystko działo. Było w tym coś niezwyczajnego, coś przerastającego wyobraźnię. 

Matka nie była dla Eweliny kimś z krwi i kości, była tylko abstrakcyjnym  pojęciem, a 

także, w pewnym sensie, obowiązkiem. Ten obowiązek myślenia o niej narzuciła Ewelinie ciotka. 

Starała się temu sprostać, ale myśli o matce rozwiewały się zwykle jak rzadka mgła. Były zaledwie 

okruchami   w   jej   świadomości.   I  jak  z   takich   okruchów   stworzyć   obraz  człowieka.   Raz   jeden 

opanowało ją przeczucie, czym mogło być cierpienie i śmierć matki. W czasie treningu w stadninie 

jeden z koni, skacząc przez przeszkodę, potknął się i upadł, łamiąc sobie kręgosłup. Leżał na boku, 

unosząc z wysiłkiem głowę, cały tył miał bezwładny. Zwierzę bardzo cierpiało i trzeba je było 

dobić. Rozległ się strzał, ciałem konia wstrząsnął dreszcz, a potem opadła mu głowa. Ewelina 

zobaczyła krew wsiąkającą w ziemię. Ten widok skojarzył jej się nagle z matką, jej wyobraźnia 

zanotowała śmiertelny wstrząs i bezwład opadającej głowy, głowy kobiety. Jasne włosy posypały 

się na twarz, była na nich krew... Wtedy w stadninie Ewelina po raz pierwszy stała się naocznym 

świadkiem   śmierci,   być   może   dlatego   skojarzyła   ten   wypadek   z   tragedią,   o   której  ciągle   jej 

opowiadano, nie pozwalając zapomnieć. Nie potrafiła bliżej ustalić, w którym momencie przyjęła 

za oczywisty fakt, że matka została trafiona w głowę. Nie znała żadnych szczegółów. Wiedziała 

tylko, że jej matkę zastrzelono. A to, gdzie ją ugodziła  kula, nie miało właściwie znaczenia, bo 

jakie może mieć znaczenie miejsce, w którym pocisk wnika w ciało, jeśli ciało to było dla Eweliny 

papierowe. Ciało matki, bez względu na to, czy myślała o niej jako o żywej, czy umarłej, nie miało 

dla Eweliny krwi.  Tamten obraz kobiecej głowy i jasnych włosów poplamionych krwią był jak 

ilustracja, czerwień na nim kojarzyła się z farbą, która jest zimna i nie ma zapachu. Inaczej było z 

ojcem, jego krew miała dla Eweliny wymiar realny i kiedy Susanne goląc go, niechcący zacięła w 

policzek i pojawiła się czerwona kropelka, Ewelina boleśnie to odczuła. 

- Ja bym chciała sama porozmawiać z tym świadkiem... - powiedziała wreszcie. 

Ale   tak   naprawdę   nie   było   w   niej   ciekawości.   Tym   bardziej   że   to   mógł   być   kolejny 

fałszywy trop. Jak się okazało, ludzie opowiadają rzeczy, które wcale nie muszą być zgodne z 

prawdą. Ważniejsze było dla niej zdanie profesora Lidki. Uważał matkę Eweliny za “wspaniałą 

panią”. To było jak immunitet gwarantujący Ewelinie nietykalność. Zawsze się mogła powołać na 

słowa   profesora,   który   podobno   miał   międzynarodowy   autorytet.   Szkoda,   że   nie   znała   jego 

nazwiska. Ale takie były zasady tajnego nauczania. Profesorowie znali nazwiska studentów, bo jak 

inaczej, ale studenci, szczególnie ci początkujący, nie powinni znać nazwisk wykładowców. 

- Spróbuję się z nim umówić, tylko cicho sza o tym, że jesteś bliską krewną. Interesujemy 

się tą sprawą w ramach studiów - odrzekła Lidka. - Wytrzymasz? Jakbyś miała taką minę jak w tej 

chwili, pan Stasio natychmiast by nabrał wody w usta. 

- Wytrzymam - odrzekła zdecydowanie. 

Ale minęło trochę czasu, zanim doszło do tego spotkania. Ewelina szczęśliwie przebrnęła 

przez rozmowę kwalifikacyjną, a potem wraz z innymi studentami złożyła uroczyste ślubowanie i 

zobowiązała się do zachowania istnienia wydziału w tajemnicy. Była tym bardzo przejęta. Sprawa 

matki odeszła na plan dalszy, miała nawet z tego powodu wy- rzuty sumienia. Rewelacje Chłopaka 

w Oficerkach zabrzmiały w jej uszach dlatego tak dramatycznie, że niweczyły jej plany. Nie o to 

chodziło, że matka stała się nagle kimś innym, chodziło przede wszystkim o nią, o Ewelinę... 

Więc może nie była dobrym człowiekiem. Susanne powiedziała, że matka była dobra. Dla 

wszystkich. Pochylała się nad każdym,  kto potrzebował pomocy.  Bez względu na to, kim był: 

bogaczem czy żebrakiem.  Matka kochała ludzi, a Ewelina zawsze czegoś od nich oczekiwała. 

Ludzie byli jej coś winni, a kiedy, jej zdaniem, się z tego nie wywiązywali, miała do nich pretensje. 

Tym   razem   “ludzie”   stanęli   na   wysokości   zadania,   pozwolili   jej   zrealizować   to,   co   sobie 

zamierzyła.   Została   studentką   tajnego   Wydziału  Prawa.  I  w   takiej  roli   pojechała   w  sobotę  do 

Lechic. 

Przed stacją we Wrzosowie czekała już bryczka, ale siedziała w niej pani Jadwiga, a nie 

ciotka. 

- Pani Susanne marnie się czuje - powiedziała administratorka nie pytana. 

Mogła to być prawda, ale mogło też być tak, że ciotka nie potrafiła jej wybaczyć tamtych 

słów o matce. Ewelinę bardzo uwierała myśl, że będzie musiała do tego wrócić, przeprosić za 

słowa wypowiedziane w gniewie. Zupełnie nie wiedziała, jak zacząć. Przywitała się z ciotką, która 

naprawdę wyglądała na chorą. 

- To nie choroba, to starość - odrzekła, kiedy Ewelina coś na len temat wspomniała. 

W tej sytuacji nie było mowy, żeby wracać do ostatniej awantury. Nie potrafiła przewidzieć 

reakcji ciotki. Mogłoby znowu dojść do wybuchu. Zresztą, co mogła niezdawkowego powiedzieć? 

Przepraszam, pomyliłam się... Najlepiej byłoby już do tej sprawy nie wracać, jednak ona ciągle 

wisiała w powietrzu. Czuła, że obie z Susanne o tym myślą, ale żadna nie ma odwagi powiedzieć 

głośno. Ogarnęło ją znużenie. Tyle się wydarzyło w ciągu ostatnich dni, najchętniej wróciłaby już 

do Warszawy, a niedziela tak się wlokła od rana. Kilka godzin spędziła u ojca. Przywitał ją tym 

samym co zawsze uśmiechem. A ona usiadła obok i wzięła go za rękę. Opowiadała mu o swoich 

wrażeniach  z wykładów, wiedząc, że on nic z tego nie rozumie.  Ale uśmiech  ojca, jego ręka 

nabierająca życia w jej dłoniach, to było coś znajomego. Jakby namiastka więzi z nim, która tak 

bardzo była jej potrzebna. Potem był obiad. Siedziały z Susanne przy stole w milczeniu. Kucharka 

wniosła wazę. Ewelina pochyliła się nad talerzem zadowolona, że może się czymś zająć. Kiedy 

wstawała już od stołu, Susanne spytała:

- Czy przyjedziesz na Wszystkich Świętych? Wysłać konia na stację? To już za kilka dni... 

- Przyjadę - odrzekła czując, jak wszystko w niej tężeje. 

I przyjechała po południu w Dzień Zaduszny. Miała nadzieję, że pójdzie sama na cmentarz, 

ale   okazało   się,   że   Susanne   postanowiła   jej   towarzyszyć.   Zatrzymały   się   przy   rodzinnym 

grobowcu, który był uprzątnięty,  na marmurowej płycie  stały w doniczkach białe postrzępione 

chryzantemy.   Susanne   zapaliła   lampki,   płomyki   jednak   kładły   się   płasko   na   wietrze   i   gasły. 

Zapalała je znowu. Ewelina patrzyła na ostatni napis:

Karolina Lechicka... żyta lat 30. Zmarła tragicznie U sierpnia 1927. 

-- Ciociu - wybuchnęła. - Każesz mi kochać kogoś, kogo ja nie pamiętam... 

Susanne spojrzała na nią ze smutkiem. 

- Była twoją matką. 

- Ale co to znaczy? Co to znaczy, że była moją matką? 

- To, że dopóki ty żyjesz, ona ze wszystkim nie odeszła. 

Ewelinę zdumiała ta odpowiedź. Czy to możliwe, żeby na tym  właśnie polegała logika 

życia. Zawsze z nią była na bakier. Dla Susanne życie było jak toczące się koło. A ona nie chciała 

być byle trybikiem, od którego niewiele zależy. Było w niej tyle sprzeczności, z jednej strony bała 

się tego co przed nią, szukała u innych jakichś potwierdzeń, a z drugiej miała potrzebę parcia do 

przodu za wszelką cenę. Trzeba z żywymi naprzód iść... To były słowa poety, chętnie by się pod 

nimi podpisała^ a ciotka kazała jej identyfikować się z umarłą. Nieobecni nie mają racji. Matka 

popełniła   jakiś   błąd,   pozwalając   się   wyeliminować   z   życia.   Dlaczego   więc   Ewelina   miała 

doszukiwać się związków z kimś, kto przegrał? A poza tym skoro matka Eweliny w niej pozostała, 

dlaczego ona tego nie czuje? Jeżeli można by mówić o jakimś między nimi związku, to dla niej był 

to związek martwy, pamięć o śmierci od dzieciństwa. 

Wracały cmentarną aleją, zapadał już zmrok. Cmentarz sprawiał wrażenie zaniedbanego, 

niektóre groby się zapadły, z innych pozostały tylko żelazne, krzywo stojące krzyże, z których 

deszcze zmyły napisy. Nie było też ludzi, nikt nie przyszedł na dłuższe odwiedziny do swoich 

zmarłych. Może to wietrzna pogoda odstraszyła mieszkańców wioski. 

W grupie Eweliny było sześć osób, oprócz niej trzy dziewczyny i dwóch chłopaków. Nie 

zawarła jednak z nimi bliższej znajomości, zaraz po zajęciach wychodziła. Oni też, co prawda, 

wymykali się pojedynczo, ale potem spotykali się gdzieś w kawiarni; w okolicach świąt Bożego 

Narodzenia   wyglądali   już   na   bardzo   ze   sobą   zżytych.   Czynili   próby,   żeby   przyciągnąć   także 

Ewelinę, ale ona wymawiała się brakiem czasu, co w pewnym sensie było prawdą. Każdą wolną 

chwilę poświęcała nauce, często siedziała nad książkami i skryptami do późna w nocy. I miała 

efekty, wyróżniała się w grupie. Wykładowcy to doceniali, dystans jednak pomiędzy nią a resztą 

studentów   się   przez   to   powiększał.   Ewelina   zyskała   opinię  kujona,   a   takich   sienie   lubi.   Nie 

przejmowała się tym zbytnio, starała się być koleżeńska, nie zdarzyło się, żeby odmówiła komuś 

pożyczenia   notatek,   chociaż   nie   zawsze   jej   to   było   na   rękę.   Może   dlatego   została   wybrana 

starościną grupy, a może zaważył fakt, że miała mieszkanie z telefonem. To było ogromnie ważne, 

ponieważ ułatwiało kontakty. Czasami wykłady odbywały się u niej, i to nie tylko jej grupy, ale 

także   innych,   często  z  wyższych   lat.  Któregoś  dnia  odezwał   się dzwonek  i  Ewelina   usłyszała 

umówione hasło. Otworzyła drzwi i zobaczyła mężczyznę w habicie, speszyło ją to, pomyślała 

nawet,   że   zaszła   jakaś   pomyłka.   Jej   zdumienie   powiększyło   się,   kiedy   w   młodym   zakonniku 

rozpoznała Chłopaka w Oficerkach. Nie mogła się mylić. Miał te same świetlistozielone oczy. On 

też ją rozpoznał i był nie mniej zaskoczony. 

-   Powinienem   powiedzieć,   że   jestem   ojcem   Józefem,   ale   zdaje   się,   że   zostałem 

zdekonspirowany... To pani lokal? 

- Mój... To znaczy, mieszkam tutaj - odrzekła zmieszana. 

- Więc proszę mnie nie wydać przed studentami, znają mnie jako osobę duchowną. 

- Po co to wszystko? 

- Mój ojciec jest jednym z profesorów wykładających na kompletach, uznaliśmy więc, że 

należy   zachować   szczególne   środki   ostrożności.   Był   ostatnią   osobą,   którą   Ewelina   chciałaby 

spotkać po raz drugi, ale w tak niecodziennej sytuacji jej uraza do niego zeszła na plan dalszy. 

Nawet   do   twarzy   mu   było   w   brązowym   habicie,   który   harmonizował   z   zielenią   jego   oczu. 

Właściwie nie mogła mieć do niego pretensji, powtórzył tylko zasłyszaną plotkę, a poza tym nie 

wiedział, z kim rozmawia. Ale z drugiej strony - pomyślała - nie powinien jako prawnik opierać się 

na nie sprawdzonych faktach. Miała nadzieję, że będzie mu to mogła kiedyś wytknąć. 

- Jestem Ewelina - powiedziała. 

- Rzadkie imię - odrzekł. 

- Odziedziczyłam je po prababce. 

Zaczęli schodzić się inni, więc miała trochę zajęcia z otwieraniem drzwi. A potem siedząc 

w drugim pokoju wsłuchiwała się w to, co on mówi studentom. Nie wszystko do niej docierało, ale 

złapała się na tym, że z przyjemnością słucha jego głosu. Był niski, lekko chropowaty. Brzmiał 

jakoś tak, jej zdaniem, ciekawie. Kiedy w pewnym momencie wykładowca się roześmiał, uczuła 

jakby leciutki skurcz serca. Ten śmiech należał do kogoś, kto nie był już jej zupełnie obcy. A 

przecież ten człowiek stał się przyczyną kilku jej bezsennych nocy. Może powinna była mu to od 

razu   ostro   powiedzieć,   ale   stchórzyła,   cofnęła   się   gdzieś   w   głąb   siebie   ze   swoim   gniewem   i 

wątpliwościami. Był  jej gościem i nie wypadało go źle traktować, mogła być  jednak  odrobinę 

bardziej oficjalna. Co tu dużo mówić, prawda była taka, że zielonooki chłopak Ewelinę pociągał. 

Już sama jego obecność powodowała żywsze bicie jej serca. Po zajęciach szykował się do wyjścia 

jako   ostatni,   marudził   w   przedpokoju,   nie   mógł   znaleźć   szalika,   w   końcu   Ewelina 

zaproponowała, .że zrobi herbatę. 

- Chętnie - ucieszył się i dotykając szyi dodał: - Trochę mi-zaschło  w gardle. - Nawet dla 

potwierdzenia tych słów lekko chrząknął. 

Siedzieli naprzeciw siebie przy stole. Dopiero teraz mogła dobrze^ mu się przyjrzeć. Miał 

może   trochę   zbyt   okrągłą   twarz,   ale   to   właśnie   było   w   niej   najbardziej   wzruszające;   gdy   się 

uśmiechał, jego oczy nabierały niezwykłego blasku. Pierwszy raz zdarzyło jej się widzieć twarz tak 

bardzo zmienną, zupełnie jakby miała do czynienia z dwiema absolutnie różnymi osobami. Jedna z 

tych osób pełna polotu, obdarzona poczuciem humoru, była karcona przez tę drugą. Promienny 

uśmiech nagle znikał, a kąciki ust wędrowały do dołu. Jego twarz stawała się wtedy mało ciekawa. 

- Dlaczego wybrała pani prawo? - spytał. 

- Tradycja rodzinna - odpowiedziała po chwili. 

- Ja też nie miałem wyboru, prawnikiem był mój dziadek, potem ojciec... 

- Zacznę się uważnie przyglądać swoim profesorom - uśmiechnęła się. 

- Jak ładna dziewczyna spogląda mężczyznom w oczy, może zostać to źle zrozumiane. 

- Trzeba do tego być ładną dziewczyną - odrzekła. 

- A pani się nią nie czuje? 

- Wszyscy mi mówią, że mam za drugi nos. Chłopak odchylił się lekko do tyłu i marszcząc 

komicznie brwi przyjrzał się Ewelinie. 

- No, może przydałoby się uciąć koniuszek. Dosłownie pół milimetra. 

- Nie mogę - powiedziała - bo to pamiątka po ojcu. 

-   Pani   ojciec   nie   żyje?   -   spytał   nagle   poważnie.   Ewelina   zaczerwieniła   się.   Nagle   nie 

wiedziała, co odpowiedzieć. Stanowczo nie powinna prowadzić z nim rozmów o rodzicach. 

- Żyje - odrzekła wreszcie. 

Sprawa ojca przybrała znowu inny obrót, to znaczy Ewelina zaczęła inaczej o nim myśleć. 

Na kilka dni przed Bożym Narodzeniem Lidka wpadła z wiadomością, że pan Stasio znalazł chwilę 

czasu, żeby porozmawiać. 

- Może po świętach - chciała się wykręcić Ewelina. 

- Właśnie teraz on ma czas, bo archiwum jest nieczynne. 

To przesądzało sprawę; pełna nieokreślonego niepokoju włożyła palto i poszła za Lidką. 

Usiłowała sobie przypomnieć, jak ten pan Stasio wygląda, ale nie pamiętała nawet, w jakim jest 

wieku. Kiedy go jednak zobaczyła, zrozumiała, dlaczego tego nie wie. Równie dobrze mógł mieć 

pięćdziesiąt jak i siedemdziesiąt lat, z dopuszczalnymi wahnięciami w jedną i w drugą stronę. 

- To jest moja koleżanka ze studiów - przedstawiła ją Lidka. - Będziemy razem pisały pracę 

o Karolinie Lechickiej. 

Pan Stasio kiwnął głową na znak, że wszystko rozumie. Patrzyła na niego z uczuciem jakby 

pretensji, że jest człowiekiem, który widział śmierć jej matki, o ile oczywiście to była prawda. 

Wydawało się to jakieś wymyślone. Bo dlaczego zamachowcy wybrali takie miejsce? Cmentarz i 

to w chwili, kiedy odbywał się pogrzeb. Mogli zabić Karolinę Lechicką tak jak generała Jaksę-

Górskiego gdzieś indziej i bez świadków. 

- I pewnie by tak zrobili, ale ona ich zaskoczyła - wyjaśnił. - Wypatrzyła tego gruźlika. Taki 

był jakiś chudy, mundur mu się zapadał na piersi. Ona go zauważyła i zaczęła wołać, że mordercy 

są tutaj. Wskazała na niego palcem, wtedy wyciągnął gnata i strzelił. A ten jego szef, pułkownik, 

stał z tyłu, za nią. Widać czuli pismo nosem.... 

- Właśnie - przerwała mu Lidka. - Jak się ten pułkownik nazywał. Pan wymieniał jego 

nazwisko. 

- To był nie byle kto, szycha z wydziału drugiego. Po tej sprawie zniknął. Nie stanął przed 

sądem. Podali do wiadomości publicznej tylko nazwisko majora. 

- Ale jak on się nazywał, panie Stasiu? - niecierpliwiła się Lidka. 

- Korwin-Rogowski. 

- O właśnie - ucieszyła się. 

Ewelina sądziła, że źle słyszy, ale on jeszcze raz powtórzył nazwisko ojca. 

- Pułkownik Jan Korwin-Rogowski. Przystojny, wysoki, twarz prawdziwego mężczyzny. 

Jeden z tych jeźdźców apokalipsy Dziadka. Miał on kilku takich, do piekła by za nim poszli. 

- To jakaś pomyłka - powiedziała wolno, starając się zachować obojętny wyraz twarzy. 

- Żadnej pomyłki nie ma. Ja wszystko widziałem na własne oczy. Tamten strzelił, trafił ją 

chyba w serce, od razu krew wystąpiła na bluzkę, a ona tak się odchyliła do tyłu, prosto w ramiona 

swojego oprawcy. Co to była za scena! - mężczyzna na samo wspomnienie złapał się za głowę. - 

Ludzie zaczęli się tłoczyć, kobiety płakały... Zupełne oko cyklonu... 

- To pomyłka - powtórzyła Ewelina zimno. Nie mogła powiedzieć temu mężczyźnie, że 

pułkownik   stał   obok   jej   matki,   bo   był   jej   mężem.   Ta   scena,   jeżeli   prawdziwa,   była   jednak 

wstrząsająca. Nic dziwnego, że z jej ojcem stało się to, co się stało. Kobieta, którą kochał ponad 

życie, umierała na jego rękach. Nie chciała już więcej o tym słuchać. Najchętniej by stąd wyszła, 

ale pan Stasio poczuł się dotknięty jej wątpliwościami. Na jego twarzy pojawiły się wypieki. 

- Jak panna nie wierzy, to jest jeszcze jeden świadek. Nawet pod ręką... - otworzył drzwi do 

drugiego pokoju. - Tatusiu, tatuś pozwoli... 

Ewelina   zobaczyła   sobowtóra   pana   Stasia,   tylko   znacznie   od   niego   starszego.   Był 

zgarbiony, zupełnie siwy, miał twarz w bruzdach. 

- Tatuś pamięta, jak wiózł do aresztu tych dwóch po zamachu na tę adwokatkę Lechicką? 

- Jasna rzecz, że pamiętam - odrzekł staruszek. 

- To co to byli za ludzie? Jak się nazywali? 

- Pułkownik Korwin-Rogowski i major Rozwadowski. 

- I co jeszcze tatuś pamięta? 

- Zawiozłem, żandarmi ich wyprowadzili w kajdankach. 

- Pułkownik też miał kajdanki? - upewnił się pan Stasio. 

- Ma się rozumieć. 

O   czym   ci   ludzie   mówią   -   pomyślała,   narastało   w   niej   wzburzenie.   Oto   ciągle   ktoś 

przywoływał przeszłość, od której chciała się uwolnić. Zupełnie jakby wszyscy dokoła uparli się, 

żeby przedstawiać jej swoje własne wersje tamtej zbrodni. Złapała palto z wieszaka i bez słowa 

wybiegła.  Mroźne  powietrze  uderzyło  ją  w  twarz,   ochłonęła  nieco.  Zrobiło  jej  się  przykro   ze 

względu na Lidkę. Postanowiła poczekać na nią przed kamienicą. Po kilku minutach zobaczyła 

przyjaciółkę wychodzącą z klatki schodowej. 

- Dlaczego tak wyleciałaś? - spytała z pretensją w głosie. - Oni nie wiedzieli, co ci się stało. 

- Bo to są nie sprawdzone opowieści. Ja w to nie wierzę. Ten... ten pułkownik nie mógł być 

aresztowany, bo Karolina Lechicką była jego żoną. 

- Jak to, żoną? - Lidka szeroko otworzyła oczy. 

- Ona była jego żoną, a ja... córką. Szły w milczeniu w stronę przystanku. 

W nocy Ewelina przewracała się z boku na bok, nie mogła zasnąć, a kiedy w końcu się to 

udało, przyśniła jej się scena na cmentarzu. Matka stała wśród tłumu w długiej, białej sukni, ta 

suknia ją wyróżniała. Na twarzy miała gęstą woalkę, ale Ewelina wiedziała, że to ona. Trzymała w 

ręku bukiet pąsowych róż, które ostro odbijały od bieli jej stroju. A potem zobaczyła ojca, był w 

mundurze. Przeciskał się w stronę matki przez tłum. Bardzo się spieszył, rozpychał łokciami, ale 

ludzie   nie   chcieli   się   rozstąpić.   Wyraźnie   go   zatrzymywali,   a   on   wyglądał   na   coraz   bardziej 

zrozpaczonego... Nagle się obudziła. Miała spocone czoło i lodowate ręce. Zaczęła się zastanawiać 

nad swoim snem. Oboje rodzice byli ubrani jak do ślubu. Matka miała na sobie długą suknię, ojciec 

galowy mundur. A przecież to wszystko działo się na cmentarzu, nie mówiąc już o tym, że oni 

nigdy ślubu nie brali... 

Leżała   w   ciemnościach   z   otwartymi   oczami.   Myślała   o   ojcu.   Jeżeli   śmierć   matki   tak 

wyglądała, jak opisywał pan Stasio, dla ojca musiało to być potworne przeżycie. Nic dziwnego, że 

uciekł w chorobę. To była blokada. Gdyby udało się znaleźć sposób, żeby ją przełamać... 

Na święta wyjechała do Lechic. Jak zwykle poszła przywitać się z ojcem. Był dla niej już 

jednak   kimś   trochę   innym,   miała   prawie   pewność,   że   ten   jego   uśmiech   to   bariera,   którą   się 

odgrodził   od   ludzi.   Postanowiła   przedrzeć   się   przez   nią   za   wszelką   cenę.   Nie   wtajemniczała 

Susanne, wyczuwając w niej niechęć do takich prób.  Wybrała moment, kiedy w pierwszy dzień 

świąt ciotka i pani Jadwiga pojechały do kościoła; ona zaś wymówiła się bólem głowy. Podała ojcu 

płaszcz, włożyła mu futrzaną czapkę i poprowadziła do wyjścia. Szedł z nią bez oporów. Minęli 

podjazd, akacjową aleję i skręcili na drogę w stronę cmentarza. Czuła, jak wali jej serce, to było 

głośne łomotanie w uszach, w skroniach. Ukradkiem obserwowała ojca. Ostrożnie stawiał nogi, 

jakby bojąc się upaść, ale jego wyraz twarzy ani trochę sienie zmienił. Otworzyła furtkę, przejście 

było wąskie, więc musiała wejść pierwsza. On się zatrzymał. 

- Idziemy, tatusiu - powiedziała. 

Stał, przestępując z nogi na nogę, wyraźnie niezdecydowany. Wróciła po niego. Tym razem 

minął furtkę, ale zaraz potem znowu przystanął. Ewelina ujęła go pod łokieć. Szli obok siebie 

cmentarną aleją, a ona czuła się jak ktoś, kto za chwilę może wygrać najwyższą stawkę. Znaleźli 

się   wreszcie   przy   grobie   rodzinnym,   podprowadziła   ojca   niemal   do   samej   jego   krawędzi.   Na 

marmurowej  płycie,  uprzątniętej  ze śniegu, leżał  wieniec  ze  świerkowych  gałęzi  poprzetykany 

główkami nieśmiertelników. 

Wyżej były napisy. I ten ostatni: Karolina... zmarła tragicznie II sierpnia 1927 roku. Ojciec 

prześliznął się po nim wzrokiem. Na jego twarzy nie drgnął żaden mięsień, oczy zachowały zwykły 

wyraz obojętności na wszystko. On udaje - pomyślała niemal z nienawiścią. - To niemożliwe, żeby 

do  tego  stopnia  wszystko  zapomniał.  Oto  stoi  przed  grobem  swojej  żony i  zachowuje  się jak 

przechodzień. Po prostu nie chce się z niczym zdradzić, nawet przed własną córką. 

- Ona tu jest, pod tą płytą. Wiesz o tym, prawda? Ja wiem, że ty wiesz! Więc proszę cię, 

przestań! 

Ostry ton głosu Eweliny spowodował zmianę w jego twarzy, policzki drgnęły, a w oczach 

pojawił się wyraz nagłej rozpaczy. To były oczy Hioba. Odczytała w nich niemą prośbę, żeby 

pozostawić   go   w   spokoju.   Ale   nie   wolno   było   się   już   wycofać.   Postanowiła   zmusić   ojca   do 

zaakceptowania rzeczywistości. 

- Tatusiu! - zawołała z mocą. - Jestem jej córką. Dotknij mnie, wszędzie jest coś z niej, 

przecież mnie urodziła! Kochaj ją we mnie. Nie uciekaj! My obie cię potrzebujemy! 

Ojciec kulił się pod wpływem tych słów, aż upadł na kolana i ukrył głowę w dłoniach. Po 

raz drugi pomyślała, że jest w nim coś z Hioba. Odczuwała wielką litość, ale przecież ból, który mu 

zadawała,   był   jednocześnie   powrotem   do   życia.   Oto   jej   słowa   wreszcie   do   niego   dotarły. 

Wstrząsnęły   nim,   powaliły   na   ziemię.   Wił   się   niemal,   o   parę   kroków   od   trumny,   w   której 

zamknięto sens jego życia. Tylko tutaj mógł go z powrotem odzyskać. 

Boże, jakie to proste. Że też wcześniej na to nie wpadła. Widziała tę wstrząsaną szlochem 

biedną głowę i nagle niewypowiedziana miłość do ojca zalała jej serce. Przykucnęła przed nim, 

przemawiając teraz łagodnie. 

- Przepraszam, ja musiałam... Ja musiałam ci to zrobić... To było naprawdę konieczne. Ale 

teraz już będziemy razem... 

Ojciec przestał szlochać, Ewelina, wstrzymując oddech, wolno odjęła mu ręce od twarzy. 

Wyraz jego oczu spowodował, że wydała głośny okrzyk. Była w nich pustka. Wokół ust błąkał się 

znajomy uśmieszek. Nie mogła tego znieść, rzuciła się na niego z pięściami, bijąc go na oślep po 

głowie. Zasłaniał się przed nią rękoma. Nagle spostrzegła, że ziemia wokół usiana jest czerwonymi 

cętkami, i oprzytomniała. Wzięła garść śniegu i przyłożyła ojcu do nosa, z którego kapała krew. 

Coś się wewnątrz niej zarwało, miała uczucie, że się wykrwawia do środka. Wolno osunęła się na 

kolana   i   objęła   ojca   za   nogi.   Stał,   nie   poruszając   się.   Trwali   tak   chwilę,   a   potem   powoli   się 

podniosła. 

- Chodź, pójdziemy do domu - powiedziała cicho. 

Większości   Polaków   Paryż   kojarzył   się   z   Wielką   Emigracją,   Hotelem   Lambert   i 

Mickiewiczem, dla Jasia był miejscem, w którym od razu poczuł się u siebie. Odpowiadał mu rytm 

miasta i ta jedyna w swoim rodzaju atmosfera. Lubił włóczyć się bez celu ulicami, zachodząc po 

drodze do kafejek, gdzie było swojsko i toczyły się niemal rodzinne dyskusje. Siedząc w rogu nad 

kieliszkiem   porto,   przysłuchiwał   się   rozmowom,   sam   nie   biorąc   w   nich   udziału.   Już   dawno 

zauważył, że Francuzi są trochę odmiennym narodem od pozostałych. Polacy, Niemcy, Anglicy 

stawali się indywidualistami dopiero od pewnego poziomu inteligencji, tutaj zwyczajny taksówkarz 

bywał  często osobą barwniejszą od profesora uniwersytetu,  dorównywał  polotem i elokwencją 

ludziom  wykształconym. I te twarze, tak ciekawe i tak się od siebie różniące. Jak na obrazach 

naturalistów. Z czasem, kiedy przybywało mu zajęć, te wędrówki stawały się coraz rzadsze. Nadia 

Boulanger dość szybko zorientowała się w jego zdolnościach i gorąco go namawiała, by raczej 

postawił na karierę wirtuoza, a komponowanie odłożył na później. Uważała, że ma szansę zostać 

pianistą   światowej   klasy.   Poleciła   go   opiece   swojego   przyjaciela,   profesora   paryskiego 

konserwatorium, pod którego kierunkiem Jasio doskonalił swoje umiejętności. Była to mordercza 

praca, często po kilkanaście godzin na dobę, ale dawała rezultaty. W początkach maja tego roku 

Jasio wystąpił z recitalem fortepianowym  w Paryżu i odniósł pierwszy sukces, odnotowały go 

wszystkie poważniejsze dzienniki. Oczywiście, Jaś miał świadomość, że pewną rolę odegrały tu 

nazwiska   jego   protektorów.   W   końcu   Paryż   jest   takim   miejscem,   do   którego   z   całego   świata 

zjeżdżają, utalentowani  debiutanci.  Żeby zostać  zauważonym,  trzeba  mieć  znajomości,  a także 

trochę szczęścia. Okazało się, że Jasio posiadał jedno i drugie. “Le Figaro” zamieścił obszerną 

recenzję o znamiennym tytule: “Zachwycający debiut młodego Polaka o zdolnościach i pięknej 

twarzy Chopina”. W jednej z gazet pojawiła się nota zatytułowana: “Wychowanek Nadii Boulanger 

podbija

Paryż”,   w   innej   napisano:   “Wspaniały   debiut   młodego   Polaka.   Chopin   ma   godnego 

następcę”.   Nadia   nie   była   zachwycona   tymi   porównaniami.   Uważała,   że   na   komplementy   za 

wcześnie i jej młodemu uczniowi może się przewrócić w głowie. Nie chciała też, by porównania z 

Chopinem   przysporzyły   Jasiowi   wrogów.   Byli   w   Paryżu   tacy,   którzy   woleliby   zapomnieć,   iż 

Chopin  uważał  się  za  Polaka.  Jasio  zaś  jak najdalszy  był   od popadnięcia  w   samouwielbienie. 

Porównywanie z Chopinem nie miało żadnego sensu, gdyż  jako twórca nie dorastał wielkiemu 

kompozytorowi do pięt, zaś jako wykonawca był dopiero na początku swej artystycznej  drogi. 

Różnili się od siebie także fizycznie. Jasio miał zupełnie inny zarys głowy i mały, kształtny nos, 

który odziedziczył po matce. No, ale na pomysły pismaków nie ma rady... 

Musiał odwołać swój wyjazd na wakacje do Lechic, gdyż po udanym debiucie otrzymał 

wiele   interesujących   propozycji,   w   tym   także   z   Wiednia,   do   których   się   musiał   intensywnie 

przygotowywać. Nadia załatwiła mu przesłuchanie u znanego impresaria z Nowego Jorku, który 

obiecał skontaktować się z Jasiem w połowie września. 

Pierwszego   września   w   Polsce   zaczęła   się   wojna.   Komplikowało   to   jego   wcześniejsze 

plany, kontrakt wiedeński w tej sytuacji nie mógł dojść do skutku. To, że Niemcy wkroczyli do 

Polski, zmusiło Jasia do zastanowienia, czym dla niego ta Polska jest. Nigdy nie był nacjonalistą, 

uważał się za obywatela świata i prawdę mówiąc unikał towarzystwa Polaków, bo raziły go te 

wszystkie  deklaracje  o polskości, których  nikt od nich nie wymagał.  Mówił po francusku bez 

akcentu, więc do swojego pochodzenia przyznawał się tylko wtedy, kiedy go pytano. Z wyboru 

uważał się za paryżanina, ale wyobrażał sobie, że mógłby się dobrze czuć w każdym większym 

europejskim   mieście.   Teraz  okoliczności   przypomniały   mu   o   tym,   kim   jest,   czy   raczej,   kim 

powinien   się   czuć.   Od   przyjazdu   do   Paryża   mieszkał   u  kuzyna   matki,   który   był   człowiekiem 

schorowanym i zamkniętym w sobie. Rzadko ze sobą rozmawiali, wuj stwierdził na wstępie, że Jaś 

jest łudząco podobny do swojej matki. Wypytywał o nią, ale kiedy się zorientował, że chłopiec 

niewiele o matce wie i prawie jej nie pamięta, dał mu spokój. Żona wuja była znacznie od niego 

młodsza. Miała syna z pierwszego małżeństwa mniej więcej w tym wieku co Jaś, ale mieszkał on 

ze swoim ojcem w Marsylii i w Paryżu bywał raczej rzadko. W obszernym pałacu wuja było ich, 

nie licząc kilku osób służby, tylko troje. Mogli więc sobie tygodniami nie wchodzić w drogę. I, 

prawdę powiedziawszy, nie wchodzili. Czasami tylko spotykając się na schodach albo w przejściu 

wymieniali kilka uwag. Bardzo rzadko zasiadali wspólnie przy stole, nie dlatego, żeby od siebie 

stronili, ale dlatego, że Jasio dosyć późno wracał i nie schodził na śniadanie, a obiady jadał na 

mieście. 

Agresję niemiecką na Polskę wuj skwitował kwaśno: - Można się było tego spodziewać. 

Ten nieszczęsny kraj zawsze był rządzony przez ludzi nieodpowiedzialnych. Amatorszczyzna! To 

jest główny polski grzech. 

Właściwie  trudno mu  teraz  odtworzyć,  co wtedy naprawdę czuł i myślał.  Z pewnością 

niepokoił się o Susanne, do której był na swój sposób przywiązany. Był człowiekiem uczuciowo 

wychłodzonym, zachowującym dystans także w stosunku do samego siebie. Jedyną sprawą, która 

mogła go głębiej poruszyć, była muzyka. Przy fortepianie przeżywał stany bliskie euforii. Zdarzało 

mu się nawet płakać. Ciotka była osobą, z którą dawniej się tymi wrażeniami dzielił. Ona przecież 

wprowadziła go w świat muzyki. Ale teraz zbyt się od siebie oddalili, nie potrafiłby już się jej 

zwierzać. Ten dystans pomiędzy nim a resztą ludzi ciągle się zresztą powiększał. Jeżeli zapalał się 

w   rozmowach,   to   tylko   w   obecności   kolegów   muzyków   lub   ludzi   muzyką   się   pasjonujących. 

Stronił od towarzystwa, z pogardą patrzył na innych polskich stypendystów, którzy trwonili czas na 

libacje, najczęściej przebywał ze swoim profesorem i muzykami z orkiestry. Z jednym z nich się 

nawet zaprzyjaźnił. Miał na imię Jean, grał na skrzypcach i był o kilka lat od Jasia starszy. Chodzili 

na   spacery,   przesiadywali   na   Montmartrze.   Potem   jednak   ta   przyjaźń   została   gwałtownie 

przerwana; Jasio odniósł wrażenie, że dla Jeana te ich namiętne dyskusje o Schonbergu, Bartoku i 

dodekafonii to tylko pretekst, że skrzypek chce go omotać, mieć tylko dla siebie. Po dramatycznej 

rozmowie, kiedy  Jean wyznał mu swą miłość, a odtrącony rozpłakał się, Jasio jeszcze bardziej 

ukrył się w swojej skorupie. Poczuwał się do obowiązku pisania do ciotki, ale nie czekał na jej 

listy. Na widok koperty leżącej na stole reagował z niechęcią, wiedząc, że znowu  będzie musiał 

odpowiadać na liczne pytania. Ze swoją siostrą bliźniaczką nie utrzymywał żadnych kontaktów. 

Nigdy zresztą nie byli ze sobą blisko. Wiedział od ciotki, że Ewelina wyszła za mąż za człowieka 

dużo od siebie starszego. 

Rozumiał niezadowolenie Susanne, ale po tym, jak Ewelina kazała mu zagadać ciotkę, a 

sama uciekła z pociągu, przestał się losem siostry interesować. W kilka dni po napaści niemieckiej 

na Polskę poszedł do ambasady. Na dziedzińcu tłoczyli się ludzie, wszyscy mieli zgnębione twarze, 

byli zdezorientowani, niespokojni o bliskich w kraju. Informacje były nader skąpe. Do budynku 

ambasady nie można się było dostać, zagadnął więc wychodzącego właśnie stamtąd wysokiego, 

elegancko   ubranego   mężczyznę.   Ten   uczynił   niecierpliwy   gest   ręką,   ale   rzuciwszy   na   Jasia 

spojrzenie, przystanął. 

- Edward Jan Lechicki - przedstawił się nieznajomemu. 

Po twarzy mężczyzny przebiegł skurcz, a może Jasiowi tak się tylko wydawało. Ta twarz 

była  wąska  i nerwowa, oczy miały  w sobie  jakąś  niezwykłą  przenikliwość.  Był  więcej  niż w 

średnim wieku. 

- Tadeusz Kozłowski - odrzekł. - Czego chciałby się pan dowiedzieć? 

- Jaka jest ogólna sytuacja? Nieznajomy rozłożył ręce. 

- Trudno teraz cokolwiek przewidzieć... 

- Ale Francja i Anglia przystąpiły do wojny. 

- Zgadza się. 

- Czy to długo potrwa? 

- Nie odpowiem panu na to. 

-   W   każdym   razie   pierwszy   atak   został   odparty   -   powiedział   Jaś,   jakby   sam   siebie 

pocieszając. 

- Co pan rozumie przez pierwszy atak? 

- Nasze armie się bronią. 

- Widać, że rozmawiam z cywilem - uśmiechnął się Kozłowski. - Czy mógłbym w czymś 

pomóc? 

- Właściwie nie... 

Mężczyzna zszedł ze schodków, podążali teraz razem w stronę bramy. 

- Pan przejazdem w Paryżu? - spytał Jasia. 

- Mieszkam tutaj. Ale w Polsce mam rodzinę. 

- To w tej sytuacji przykre. 

- I jest się właściwie bezsilnym. 

Mężczyzna pokiwał współczująco głową, a kiedy znaleźli się na ulicy, wyciągnął rękę na 

pożegnanie. 

- Trzeba to wszystko przetrwać - powiedział, a potem jakby z pewnym wahaniem sięgnął 

do kieszeni i podał Jasiowi swoją wizytówkę. - Proszę się do mnie zwrócić, gdyby zaszła taka 

potrzeba... 

Okazało się, że był radcą handlowym przy ambasadzie. Na wizytówce widniał jego adres 

domowy i telefon. Jaś nie sądził, że się kiedykolwiek do niego zwróci, spotkali się jednak szybciej, 

niż przypuszczał. Pozornie życie biegło tak jak przedtem, przygotowywał się do cyklu koncertów, 

które miały się rozpocząć w początkach października. Ćwiczył na fortepianie po całych dniach, a 

potem zmęczony kładł się spać. Wojna przesunęła się na plan dalszy, przywykł do myśli, że się 

toczy. Nie był w stanie jej zapobiec, po cóż więc zaprzątać sobie nią głowę. Któregoś wieczoru 

wracając piechotą ze studia do domu, wstąpił po drodze do swojej ulubionej kafejki. Z rozmowy 

dwóch Francuzów dowiedział się, że wojska sowieckie przekroczyły wschodnią granicę Polski, a 

legalny rząd wraz z władzami wojskowymi uciekł do Rumunii. Fakt, że dowiadywał się o tym 

przypadkowo, od przygodnych  ludzi, którzy komentowali to dość obojętnie, przejął go nagłym 

wstydem.   Poczuł   się  niemal   osobiście   odpowiedzialny   za   wszystko,   co   się   w   Polsce   ostatnio 

wydarzyło.   Nie   do   końca   rozumiał   stan,   w   jakim   się   znalazł.   Zupełnie,   jakby   nagle   jakiś 

wewnętrzny kod zaczął przekazywać informacje, które przedtem do niego nie docierały. Był synem 

żołnierza Pierwszej Kadrowej i jednego z organizatorów POW. Ojciec walczył o niepodległość 

Polski, na nim spoczywał ten sam obowiązek. 

Mimo  późnej pory zadzwonił  pod numer  telefonu  widniejący na wizytówce  poznanego 

przed ambasadą dyplomaty. 

- Wracam do kraju - powiedział jak ogarnięty gorączką. - Czy mógłby mi pan pomóc? 

- Spotkajmy się - odrzekł tamten ostrożnie. - Gdzie pan jest? 

Zapłacił   barmanowi   i   wyszedł   na   róg.   Mniej   więcej   po   kwadransie   zobaczył   światła 

nadjeżdżającego   samochodu.   Radca   uchylił   drzwiczki,   Jasio  wsiadł.   Jechali   wolno   opustoszałą 

ulicą. 

-   Chyba   powinienem   próbować   przez   Rumunię,   na   fałszywych   papierach.   Mógłbym 

podawać się za Francuza. Kozłowski długo się nie odzywał. 

- Dlaczego chce pan wracać? - spytał wreszcie. 

- Bo tak mi nakazuje obowiązek. Jestem synem żołnierza. 

- Chce pan walczyć? 

- Tak. 

- Sam? 

- Przecież nie wszyscy uciekli. 

- Z wojskowego punktu widzenia sens miała tylko ewakuacja. 

- Pan to nazywa ewakuacją? - spytał gorzko. 

- W momencie wkroczenia Sowietów nie było innego wyjścia. Należało ratować, ile się da. 

Ściągnąć do Rumunii siły ludzkie i sprzęt. 

- Ale to oznacza koniec. 

- Walka będzie kontynuowana. Jeżeli chce pan wstąpić do wojska, nie ma przeszkód. Nie 

wiem tylko, czy to w pana sytuacji byłaby rozsądna decyzja. Pan jest muzykiem... 

- To nie ma znaczenia. Chcę służyć ojczyźnie. 

- Paderewski też jej służył, grając na fortepianie. 

- Pan kpi sobie ze mnie - odpowiedział ostro. Kozłowski gwałtownie skręcając, zahamował 

przy krawężniku, potem chwycił rękę Jasia w przegubie i uniósł do światła. 

- A co pan zrobi, kiedy granat urwie panu dłoń? To się na wojnie często zdarza. Czym się 

okaże wtedy pana życie? 

- Jedno życie nie ma teraz znaczenia - odparł Jaś. 

- Nikomu nie wolno tak myśleć - odpowiedział Kozłowski surowo, w jego głosie było coś 

jeszcze, jakaś mroczna nuta, która Jasia zastanowiła. 

Radca uruchomił samochód. 

- Dokąd pana zawieźć? - spytał. 

- Mieszkam w dzielnicy Marais. 

- Dobra dzielnica. 

- Mało tam bywam. Wynajmuję studio tutaj niedaleko... 

- Widziałem plakat zapowiadający pana koncert. 

- Podjąłem już inną decyzję. Skoro mogę wstąpić do polskiego wojska, zrobię to. Czy pan 

mógłby mi to ułatwić? 

- Zawiadomię pana - odrzekł. 

Ale minęło kilkanaście dni i radca się nie odezwał. Jasio postanowił działać na własną rękę. 

Po krótkich poszukiwaniach zdobył  adres Centre d'Hebergement pour les  Militaires  Polonais  - 

stacji zbornej Wojska Polskiego w koszarach Bessiers na przedmieściach  robotniczej dzielnicy 

Clichy.  Spakował najpotrzebniejsze rzeczy,  pożegnał się z wujem i jego żoną i w pochmurny 

październikowy dzień udał się na stację metra. Kiedy dojechał do koszar, rozpadało się na dobre, w 

strugach deszczu szare budynki sprawiały przygnębiające wrażenie. Nad bramą smętnie zwisały 

flagi: biało-czerwona i trójkolorowa. Jaś nie był przesądny, ale przekraczając próg koszar, poczuł 

ucisk w gardle i zrozumiał, że ta wojna nie skończy się na wiosnę. 

Żandarm w polskim mundurze zaprowadził go do oficera dyżurnego. 

- Bałem się, że będzie za późno - powiedział Jasio. 

-   Na   co?   -   spytał   lekko   znudzonym   tonem   oficer,   miał   na   sobie   nowiutki,   uszyty   na 

francuską   modłę   mundur   z   dystynkcjami   porucznika   na   pagonach.   Przeglądał   jakieś   pisma 

ilustrowane i widać było, że uważa to zajęcie za znacznie bardziej interesujące od  rozmowy z 

kandydatem na poborowego. 

- Na zaciągnięcie się do polskiego wojska. 

-   Po   co   ten   pośpiech?   -   odrzekł   porucznik   flegmatycznie.   -   Macie   gdzieś   na   mieście 

kwaterę? 

- Nie, nie mam - skłamał Jaś, bojąc się, że zostanie odesłany do domu. 

Oficer wypisał na kartce przydział, wydał bloczki żywnościowe i zrobił ruch ręką, żeby 

Jasio szedł za żandarmem. Kuląc się przed deszczem, przemknęli przez dziedziniec i weszli do 

jednego z baraków. W słabym  świetle  Jaś dostrzegł  rząd drewnianych  dwupiętrowych  pryczy, 

porozwieszane   na   sznurkach   onuce   i   skarpety   oraz   żelazny   piecyk,   na   którym   stało   kilka 

blaszanych kubków i menażka. Tylko dwa łóżka były zajęte. Żandarm wskazał mu jego miejsce i 

wyszedł. Jasio schował swoje rzeczy do szafki i, zakładając ręce pod głowę, wyciągnął się na 

chudym sienniku, w którym słoma musiała być utarta na sieczkę. W pomieszczeniu czuć było 

zapach potu i stęchłą woń suszących się przy piecu butów, ale wiedział, że tak być musi, że koszary 

śmierdzą, a wojna to śmierć i zezwierzęcenie. Jego entuzjazmu nie osłabił ani zatkany zlew w 

łazience, ani też kolacja składająca się z kubka kawy i długiej bułki z lekko zjełczałym serem. 

Niepokoił go tylko fakt, iż jedynie on, jak mu się zdawało, jest po cywilnemu. Wszyscy inni nosili 

już mundury, wprawdzie wyjątkowo źle dopasowane, francuskie, z czasów pierwszej wojny, ale 

zawsze przecież  mundury - symbol  odradzającego  się wojska. Ale w końcu i on stanął przed 

obliczem komisji rekrutacyjnej. Zaczęło się od tego, że jego nazwiska nie znaleziono w spisach. 

Musiał się tłumaczyć, co robi we Francji i jak długo tu przebywa. Okazało się, że za krótko, aby 

mógł być uwzględniony na liście poborowych. A w kraju też nie został wciągnięty ze względu na 

zbyt młody wiek. 

- Paniczyki  - skwitował to otyły podoficer siedzący za stołem. - Wszystko mogą sobie 

załatwiać, nawet zwolnienie z obowiązku wobec ojczyzny. Albo są za młodzi, albo za starzy... 

- Sam się dobrowolnie zgłosiłem - odrzekł Jaś czując, że się czerwieni. 

- To i pójdziesz synku na front jako szeregowiec, a nie oficerek rezerwy, psia j ego mać - 

powiedział sierżant. 

Ale tak się nie stało, Jasio dostał przydział do polskiej szkoły podchorążych w Coetquidan 

w Bretanii, do której miał wyjechać z grupą podobnych mu, jak sądził, młokosów. Gdy okazało się, 

że wielu z jego przyszłych kolegów to poważnie wyglądający panowie, nie zdziwił się. Na różnych 

niezwykłych ludzi zdążył się już w koszarach napatrzyć: poznał nie mówiących prawie po polsku 

synów   górników   z   Lilie,   odkomenderowanych   do   armii   Sikorskiego   zabijaków   z   Legii 

Cudzoziemskiej   i   żołnierzy   z   Brygad   Międzynarodowych   w   Hiszpanii;   ci   ostatni   budzili   jego 

podziw,   gdyż   nie   dawali   sobą   zupakom   pomiatać,   na   zbiórki   wychodzili   po   artystowsku 

rozchełstani, z papierosami przyklejonymi w kącikach ust, a karabiny trzymali tak, jakby wybierali 

się   na   cietrzewie.   W   oczekiwaniu   na   wyjazd   do   podchorążówki   chodzili   na   ćwiczenia.   Dzień 

rozpoczynał się regulaminową zbiórką, jedli śniadanie - chleb z pasztetem, serem lub marmoladą - i 

wychodzili z koszar. Zgodnie z ustawodawstwem francuskim wojska stacjonujące w głębi kraju - 

nawet   w   czasie   wojny   -   nie   mogły   korzystać   z   terenów   stanowiących   własność   prywatną. 

Wykonywali   więc   rutynowe   ćwiczenia   na   skraju   szosy.   W   listopadzie   szybko   się   ściemnia, 

kończyli już zajęcia tego dnia. Sierżant zarządził zbiórkę, kiedy przejeżdżająca właśnie cysterna z 

mlekiem   z   nie   wyjaśnionych   powodów   skręciła   nagle,   wjeżdżając   w   sam   środek   dwuszeregu. 

Sześciu niedoszłych podchorążych zginęło na miejscu, kilkunastu zostało rannych, w tym paru 

ciężko. Wśród rannych znalazł się Jasio z kontuzją nogi. Prywatne samochody odwoziły ich do 

szpitala. Spędził w nim przeszło pół roku. Skomplikowane złamanie uda z rozszczepieniem kości 

wymagało   długiego   leczenia.   Poddano   go   wielogodzinnej   operacji,   potem   musiał   leżeć   w 

gipsowym pancerzu zaczynającym się już w okolicy mostka, nogę miał na wyciągu. Początkowo 

dawano   mu   narkotyki,   aby   złagodzić   bóle.   Przesypiał   całe   dnie,   miewając   różnego   rodzaju 

halucynacje. Zrywał się, chciał uciekać, czuwająca przy nim pielęgniarka zatrzymywała go siłą. W 

stanach częściowej utraty świadomości wołał do niej po polsku, a ona, nie rozumiejąc ani słowa, 

robiła współczujące miny i odpowiadała:

- Będzie lepiej, na pewno będzie lepiej... 

Miała raczej nieładną twarz, ale była młoda i kiedy się nad nim pochylała, widział zarys 

jędrnych piersi pod cienkim fartuchem. Wydawało mu się, iż zaczyna rozumieć, na czym polega 

istota kobiecości. Po raz pierwszy znalazł się tak blisko młodej kobiety,  na wyciągnięcie ręki. 

Przedtem obserwował je z daleka, zbyt nieśmiały, żeby się zbliżyć. Zapach ciała tej dziewczyny, 

dotyk jej rąk, przelotne muśnięcie włosów na policzku, to wszystko działało na jego wyobraźnię. 

W   miarę   jak   dochodził   do   siebie,   ta   fascynacja   się   pogłębiała.   Rozpoznawał   szybkie   kroki 

pielęgniarki na korytarzu i z bijącym sercem czekał, aż wejdzie na salę. Ona też zresztą traktowała 

go trochę inaczej niż resztę pacjentów. Nazywała go swoim małym żołnierzykiem i we wszystkim, 

co dla niego robiła, kryło się nieco czułości. Ta jej opiekuńczość miała też swoją złą stronę: gdy 

ona pełniła dyżur, Jaś krępował się prosić o basen. Na jego sali nie było osób chodzących, nie mógł 

więc zwrócić się do żadnego ze współtowarzyszy niedoli. Starał się więc jak najmniej pić. Ale 

skutkowało   to   tylko   przez  określony   czas,   w   końcu   zmuszony   był   sięgnąć   do   dzwonka.   Jego 

opiekunka wsuwała kaczkę pod kołdrę, a on z poczerwieniałą twarzą, z zaciśniętymi powiekami, 

przeżywał katusze. Musiała zdawać sobie z tego sprawę, bo raz kiedyś w czasie takiej operacji 

nachyliła się i szepnęła:

- Mam na imię Francoise... 

Chciała mu w ten sposób powiedzieć, że ten szczególny układ jest w tej sytuacji czymś 

naturalnym. On był jednak innego zdania. 

Śledził   już   sytuację   na   zewnątrz,   interesowało   go,   jak   Francja   radzi   sobie   z   klęską. 

Wypytywał personel, czytał gazety. Wiedział, że zmienił się rząd francuski, wyewakuowany do 

Bordeaux. Reynaud podał się do dymisji, na jego miejsce wszedł Petain, wicepremierem został 

Weygand. 

Niektóre gazety wyrażały obawę, że ta dominacja wojskowych może oznaczać obronę do 

upadłego. A Niemcy już w kilku miejscach przeszli Loarę, co według niektórych komentatorów 

oznaczało koniec. A potem pojawiły się krzykliwe nagłówki: “Francja prosi Hitlera o zawieszenie 

broni”. W radiu ciągle nadawano “Marsyliankę”, personel szpitala miał posępne twarze, kobiety 

chodziły zapłakane, Francoise też popłakiwała... 

Podsłuchał rozmowę starszego, nobliwie wyglądającego pana ze swoim sąsiadem z łóżka 

obok, który też leżał unieruchomiony w gipsie i był tak samo ciekaw, jak Paryż przyjmuje klęskę. 

- No cóż - uśmiechnął się gość, najprawdopodobniej ojciec chorego, podobieństwo między 

nimi było uderzające. - W czasie walk dyktatorzy mody wylansowali kolor khaki. Mógłbyś go 

obejrzeć, gdybyś lepiej jeździł na nartach, w każdej sklepowej witrynie, nawet na rue du Faubourg 

de St. Honore. Koszule khaki, piżamy khaki, sukienki, szaliki. Nawet maski gazowe okazały się 

natchnieniem   dla   domów   mody...   Gdyby   sztab   generalny   reagował   tak   szybko   na   ruchy 

nieprzyjaciela jak nasi projektanci, z pewnością wygralibyśmy tę wojnę... 

- W każdej sytuacji znajdziesz sposobność do żartów - odpowiedział chory. 

- A cóż nam innego pozostaje? Kiedy szedłem do ciebie, spadł mi pod nogi postrzępiony 

plakat z dumnym hasłem: “Zwyciężymy, bo jesteśmy silniejsi!” Dlaczego więc nie zwyciężyliśmy? 

Czyżby bohaterski żołnierz spod Verdun tym razem nie chciał się bić? 

Jasio przełożył to zaraz na sytuację polską. Gdyby nie sowiecki nóż w plecy, czy armia 

Rydza-Śmigłego mogłaby się oprzeć Hitlerowi? Przecież polski żołnierz chciał się bić, chciał się 

bić na śmierć i życie i niemieckie czołgi wjechały do Polski po jego trupie. Jak się musiał czuć 

człowiek, który nie był w stanie temu zapobiec i opuścił pole bitwy. Myślał o nim z mieszaniną 

lęku i współczucia, z pewnością nie chciałby się znaleźć na jego miejscu. W koszarach Bessiers 

padały pod adresem marszałka straszne słowa. Jasio nie zabierał nigdy głosu, nie nadawał się na 

sędziego, tym bardziej że w tej sprawie wydanie sprawiedliwego wyroku nie było możliwe. Któryś 

ze współtowarzyszy Jasia z sali powiedział:

- Na jego miejscu strzeliłbym sobie w łeb. Ale on jest na to za tchórzliwy, mógł tylko 

smyrgnąć jak szarak przez granicę... 

- To grzech śmiertelny - odparł z naganą w głosie inny. 

- To jak był taki religijny, mógł zginąć jak żołnierz, a wybrał rumuński wikt i opierunek... 

Jakąż ulgą okazało się dla Jasia zdjęcie nogi z wyciągu i zmiana gipsu na lżejszy. Mógł już 

samodzielnie się poruszać, wspierając się na kulach. W bezsenne noce spacerował po korytarzu, 

bez obawy, że ktoś go potrąci. Przesypiał całe dnie, odgradzając się w ten sposób od monotonnego 

szpitalnego życia, dopiero kiedy gaszono światła i zamierała zwykła krzątanina, rozpoczynał swoje 

urzędowanie. Z plikiem gazet pod pachą szedł do łazienki. Było to jedyne miejsce oprócz dyżurki 

sióstr, gdzie stale paliło się światło. Przysiadał na stołku i opierając kontuzjowaną nogę o krawędź 

wanny, zabierał się do czytania dzienników, które w każdą niedzielę przynosiła mu żona wuja. 

Którejś  nocy  poznał  na  korytarzu  kroki  Francoise,  zatrzymała   się  pod drzwiami.   Serce 

skoczyło mu do gardła. Wstał ze stołka i chciał: oprzeć na kulach, ale zrobił to tak niezdarnie, że 

jedna z nich z głośny| hukiem upadła na posadzkę. Pielęgniarka szybko weszła, schyliła się ] kulę i 

oparła ją o ścianę. Potem wolno się zbliżyła. Dotarł do niego oszałamiający zapach kobiecego ciała 

i wszystko dookoła nabrało jakby płynności. Dziewczyna wspięła się na palce, gdyż była znacznie 

niższa; niemal parzyły go jej usta, między zęby wcisnął się jej wilgotny i twardy język. Czuł przez 

cienki materiał jej młode, jędrne ciało. Nie zaprotestował, gdy rozpięła mu piżamę i wsparła dłonie 

na jego piersiach. Odsunęła się nieco, a potem przyklękła i zsunęła mu z bioder spodnie. Przyjęły 

go   jej   usta,   towarzyszył   temu   dreszcz   na   całym   ciele,   uczucie   nagłego   gorąca,   przestrachu   i 

zachwytu zarazem. W ułamku sekundy doświadczał czegoś na kształt wzlotu i upadku, ogarniała 

go euforia zespolona z piekącym wstydem. Chciał ją odepchnąć i bał się, że pozostanie z czymś, co 

zdawało się go przerastać. Doznał nagłej paniki wobec końcowego przeżycia, które było bolesne, 

ale jednocześnie wyzwalające... Nie miał śmiałości spojrzeć na Francuzkę, odwrócił głowę, kiedy 

się podnosiła. Chciał teraz zostać sam. Ona musiała się tego domyślić, bo usłyszał jej kroki, a 

potem ciche stuknięcie drzwi. 

W   lustrze   nad   umywalką   zobaczył   swoją   twarz.   Miała   obcy   wyraz,   nad   górną   wargą 

wystąpiły kropelki potu. Własna fizyczność wydała mu się bardziej skomplikowana, niż sądził do 

tej pory. Doświadczenie z Jeanem było zupełnie innej natury, cieszył się, że instynkt nie pozwolił 

mu zrobić niewłaściwego kroku i teraz popchnął go w stronę kobiety... 

Wyszedł ze szpitala w miesiąc po kapitulacji Francji. Pierwszą osobą, która go odwiedziła 

w pałacu wuja, był radca Kozłowski. Nie przypominał w niczym owego gładkiego dyplomaty, 

którego   zagadnął   na   schodach   ambasady.   Zniknęła   bezpowrotnie   jego   wyszukana   elegancja, 

zamiast nieskazitelnie skrojonego garnituru nosił teraz dość sfatygowaną bluzę i spodnie pumpy w 

niezbyt dobranym do niej kolorze. Uległ też zmianie sposób wysławiania się byłego radcy, stał się 

swobodniejszy, a czujność w jego oczach jakby przygasła. 

- Wojna skończyła  się dla mnie na szosie pod Paryżem - powiedział Jasio zgnębionym 

głosem. 

-  A dla mnie w obozie dla internowanych - odrzekł tamten. - Ale udało mi się stamtąd 

zwiać. 

- Niemcy? 

- Ależ skąd. 

- Francuzi - stwierdził Jasio z niejaką przykrością. 

- Swoi. 

Jasio pomyślał, że radca sobie z niego żartuje, Kozłowski był jednak od tego jak najdalszy. 

Opowiedział mu, jak ludzie z otoczenia generała Sikorskiego tępili wyższych oficerów związanych 

z   dawnym   obozem   sanacyjnym.   W   ośrodku   odosobnienia   w   Cerizay   znalazło   się   kilkuset 

internowanych “sanatorów” i “faszystów”. 

- Ale przecież pan nie był wojskowym... 

- Siedzieli tam także urzędnicy wyżsi, ale nie tylko. Sposób na wyeliminowanie innej opcji 

politycznej. Równie dobry jak każdy inny. 

- To się nie mieści w głowie! - wykrzyknął oburzony. - Więzić ludzi, którzy chcą walczyć o 

Polskę! 

- Ekipa Sikorskiego uważa, że tylko ona ma do tego prawo. Miejmy nadzieję, że historia to 

odpowiednio osądzi... Fortuna kołem się toczy. Opluskwiali marszałka Śmigłego za Zaleszczyki, a 

sami   co   -   uciekli   do   Anglii,   zostawiając   prostych   żołnierzy   własnemu  losowi.   Zmarnowali 

odbudowaną z takim trudem armię. I to nie w boju, ale w idiotycznych przemarszach. Szczęście w 

nieszczęściu, że znalazł się pan w szpitalu i nie widział tego co ja... 

Radca zamilkł na chwilę w ponurej zadumie. 

-   A   co   pan   myśli   o   kapitulacji   Francji?   -   zagadnął   Jasio.   Mężczyzna   uśmiechnął   się 

szyderczo. 

-   Co   myślę   o   kapitulacji   żabojadów?   -   powtórzył.   -   Trudno   powiedzieć,   ile   w   tym 

instynktownej rozwagi narodu, który nie chciał się wykrwawić, a ile pretensji podatników do rządu, 

który utopił miliardy franków w linię Maginota. 

Po   wyjściu   ze   szpitala   czekał   Jasia   męczący   okres   rehabilitacji.   Mięśnie   pod   gipsem 

zwiotczały,  kości uda i łydki obciągała skóra, co sprawiało wrażenie, jakby miał zamiast nogi 

zapałkę. Okazało się też, iż kontuzjowana noga jest teraz o półtora centymetra krótsza. Lekarz 

poradził mu, żeby nosił but ortopedyczny. Nie zdobył się na to, wiele czasu kosztowało go, by 

nauczyć   się   chodzić   bez   utykania.   Ktoś   z   boku   niczego   nadzwyczajnego   w   chodzie   Jasia   nie 

zauważał, ale przeciążony kręgosłup po każdym większym wysiłku dawał o sobie dotkliwie znać. 

Jaś   wytrwale   ćwiczył,   chcąc   jak   najszybciej   wrócić   do   zdrowia   i   przedostać   się   do   Polski. 

Kozłowski słuchał jego zwierzeń sceptycznie, ale któregoś dnia spytał:

- Aż nogą już wszystko w porządku? Nie dokucza? 

- Wszystko w porządku - zełgał patrząc radcy w oczy. 

Wtedy   Kozłowski   wystąpił   z   nieoczekiwaną   propozycją.   Istniały   inne   drogi   powrotu, 

znacznie bezpieczniejsze, ale ta zaproponowana przez radcę działała na wyobraźnię. Przez Węgry, 

Słowację i Tatry. 

- Nie będę ukrywał, że rzecz jest wielce ryzykowna - powiedział Kozłowski. 

- W tych czasach wszystko jest ryzykowne, nawet oddychanie - odrzekł Jaś. 

Radca uśmiechnął się tym swoim wewnętrznym uśmiechem, który bardziej się wyczuwało, 

niż dostrzegało na twarzy. 

- Widzę, młody człowieku, że jest pan odważny. 

- Jak wszyscy Polacy nie mam nic do stracenia - odpowiedział, myśląc jednocześnie, czy 

poradzi sobie z przeprawą przez góry. Radca też musiał myśleć o tym samym, bo rzekł:

-  Niepokoją mnie tylko te góry, noga może tego nie znieść. To było przecież poważne 

złamanie. 

- Ale wszystko jest już w porządku. 

Był zdecydowany zaryzykować. Pochlebiała mu propozycja dyplomaty, którego misja - Jaś 

nie miał co do tego wątpliwości - była najwyższej wagi. Jego towarzystwo mogło być dla tamtego 

o   tyle   wygodne,   że   Jasio   był   “czysty”,   wypadek   na   szosie   skutecznie   go   z   wszelkich 

konspiracyjnych działań wyeliminował. Gdyby do niego nie doszło, Jasio przebywałby w jakimś 

obozie jenieckim albo przygotowywał się do dalszej walki w Anglii. Tak czy owak musiał stąd 

wyjechać.   Życie   w   okupowanej   Francji   obrzydło   mu   do   granic   wytrzymałości.   Odmawiał 

publicznych występów, odkąd zaczęli przychodzić na nie Niemcy. Całymi dniami przesiadywał 

więc w pokoju,  do którego przewieziono ze studia jego fortepian. Ale nie mógł długo ćwiczyć, 

właśnie z uwagi na bóle w kręgosłupie. Pocieszał się, że przeprawa miała dojść do skutku we 

wrześniu, a teraz był dopiero początek lata. Być może do tego czasu coś się zmieni na  lepsze. 

Wyjechał  z Polski jesienią trzydziestego  ósmego  roku i jesienią  roku następnego  miał  do niej 

powrócić. Teraz był rok czterdziesty pierwszy, a on nie był już tym chłopcem zajętym wyłącznie 

swoją   przyszłą   karierą.   Fortepian   zszedł   na   plan   dalszy,   mimo  iż   ciotka   w   każdym   z   listów 

zaklinała   go,   by   wytrwale   ćwiczył,   komponował   i   nie   zaniedbywał   myśli   o   karierze,   gdyż   w 

muzyce niczego się nie da nadrobić. Susanne nie miała pojęcia o wszystkich jego perypetiach. Nie 

zawiadomił   jej   o   swojej   decyzji   wstąpienia   do   wojska,   bo   wiedział   z   góry,   jak   by   na   to 

zareagowała,   a   tym   bardziej   nie   zająknął   się   słowem   o   wypadku   i   długotrwałym   pobycie   w 

szpitalu. W listach Susanne tak mało było szczegółów z okupacyjnego życia, a tak wiele przestróg i 

pouczeń. Dla niej ciągle jeszcze był niedorosłym chłopcem, którego parę lat temu wyprawiała w 

świat. Bardzo się zdziwi, kiedy go teraz zobaczy... 

Od jakiegoś czasu Ewelina wydawała się zadowolona ze swojego życia. Było wypełnione 

po brzegi, dużo czasu poświęcała nauce, którą traktowała niezwykle serio. Ilekroć Lidka wpadała 

do niej, zastawała ją z nosem w notatkach i skryptach. 

- Czy naprawdę musisz być prymuską? - śmiała się. 

- Muszę - odpowiadała Ewelina z powagą. 

Lidka   wciągnęła   ją   do   pracy   konspiracyjnej.   Po   incydencie   ze   Stanisławem   długo   nie 

wracały   do   tego   tematu.   Gdzieś   pod   koniec   stycznia   czterdziestego   pierwszego   roku   Ewelina 

przyszła odwiedzić przyjaciółkę złożoną ciężką grypą. Zawsze kiedy do niej przychodziła, uderzała 

ją atmosfera domu Lidki. Jej matka nigdy nie pracowała, zajmowała się wychowywaniem dzieci, 

Lidka miała dwóch młodszych  od siebie braci; ojciec, przed wojną urzędnik państwowy,  teraz 

zaczepił się w jakimś  kantorze. Nie przelewało im się, ale oni zdawali się tego nie zauważać. 

Rodzina wspólnie zasiadała do obiadu, nawet wtedy, gdy składał się on z cienkiej zupki. 

Lidka leżała w łóżku i miała bardzo zmartwioną minę. 

- Właśnie teraz musiałam zachorować! - powiedziała. - Tak mi to nie na rękę. 

- Może mogę w czymś pomóc? - zaofiarowała się Ewelina. Chora zastanowiła się chwilę. 

- No, nie wiem... Trzeba coś odnieść w jedno miejsce. 

- Dla mnie to żaden problem. 

- Ale... możesz się narazić... A poza tym, ty nie jesteś od nas. 

- To może właśnie zacznę być, jeżeli mi zaufacie - powiedziała cicho. 

- Więc dobrze - zdecydowała dziewczyna. - Tylko nie tłumacz się, że jesteś w zastępstwie, 

oddasz, co trzeba, komu trzeba i już. Ale pamiętaj, najpierw musisz powiedzieć hasło. 

- Ja w sprawie farbowanego lisa - roześmiała się Ewelina. - Tylko proszę cię, tym razem nie 

pomyl adresu, bo znowu mnie ktoś obruga. 

- Adresu nie znam, to jest taka perfumeria na Senatorskiej, bliżej placu Bankowego. W 

środku zobaczysz odgrodzony boks dla buchaltera. Od razu się tam kieruj. Powiedz: “Przychodzę 

od Feliksa”. Jak usłyszysz: “Ciocia właśnie do niego idzie”, oddaj meldunek. Ale musi być pełny 

odzew na hasło, pamiętaj. 

Ewelina przytaknęła skwapliwie, potem odebrała od Lidki niewielką karteczkę, którą tamta 

poradziła jej schować w bucie. Nogi same ją niosły, oto otrzymała pierwsze zadanie. Co prawda w 

zastępstwie, ale dobre i to na początek. 

Weszła do perfumerii, w której było pustawo. Jakieś dwie kobiety oglądały rozłożone na 

ladzie   szyldkretowe   klamry   do   włosów,   ekspedient   pokazywał   im   coraz   to   inne,   w   kształcie 

wachlarzy   i   półksiężyców.   Przy   drugim   stoisku   nikogo   nie   było.   Ewelina   zauważyła   boks   i 

skierowała się w tamtą stronę, ale ekspedient wychylił się zza lady i spytał ostro:

- Pani do kogo? 

Ewelina przystanęła. Nie była na takie pytanie przygotowana, miała wejść prosto do boksu i 

podać hasło. 

- Ja... - zaczęła niepewnie. - Ja do Feliksa... 

Sprzedawca wyszedł  na środek perfumerii,  pozostawiając niezdecydowane  klientki  przy 

ladzie. Był wysoki, miał szczupłą, inteligentną twarz; szary, nieco przyciasny kitel nie leżał na nim 

zbyt dobrze. 

- Tutaj żaden Feliks nie pracuje - odrzekł. 

- Przychodzę do Feliksa - powtórzyła bardzo głośno w nadziei, że ktoś ją w boksie usłyszy. 

Dobiegał stamtąd monotonny stukot maszyny do pisania. 

Ekspedient zmierzył ją wzrokiem od góry do dołu, a potem spytał z pewną wyższością w 

głosie:

- A może od Feliksa? 

- Tak - zawołała rozpromieniona. 

- To proszę - chłopak usunął się z drogi, w jego oczach pojawiło się politowanie. 

Ewelina miała poczucie, że skompromitowała się w sposób ostateczny i nieodwracalny, 

prysły marzenia o karierze w ruchu oporu. Skierowała się w stronę boksu. Było tam kilka osób. Na 

maszynie  pisała młoda kobieta o miłej twarzy.  Włosy miała upięte z tyłu głowy w duży kok. 

Trzech   mężczyzn   rozmawiało   stojąc.   Ten   odwrócony   tyłem  do   drzwi   był   szpakowaty;   kiedy 

spojrzał w jej stronę, zobaczyła, że ma zmęczoną twarz i zaczerwienione powieki; jego rozmówcy 

wyglądali na jej rówieśników. Jeden z nich był jasnowłosy, miał na sobie skórzaną kurtkę i buty z 

cholewami, drugi, w szarym długim płaszczu, nie wyróżniał się niczym, takich jak on spotykała na 

ulicy prawie codziennie. 

- Przychodzę od Feliksa - rzekła, starając się opanować zdenerwowanie. 

- Ciocia właśnie do niego idzie - usłyszała i schyliła się, żeby zsunąć pantofel. 

Podała karteczkę starszemu mężczyźnie, który odpowiedział na hasło. 

- Nowa? - spytał życzliwie. 

Skinęła potakująco głową, a potem dygnęła przed nim jak dziewczynka i zaczęła zbierać się 

do wyjścia. Była już w drzwiach boksu, kiedy do perfumerii weszło dwóch Niemców, mieli na 

sobie czarne skórzane płaszcze z podniesionymi kołnierzami. Ewelina pomyślała, że wyglądają jak 

aktorzy   z   komedii   kryminalnej,   ale   nie   było   jej   wcale   do   śmiechu.   Mężczyzna,   z   którym 

rozmawiała,   wciągnął   ją   z   powrotem,   nakazując   milczenie.   Kątem  oka   zobaczyła,   że   kobieta 

odsuwa   szufladę   i   wkłada   do   niej   jakieś   papiery.   Jeden   z   gestapowców   powiedział   coś   po 

niemiecku, wymieniając nazwisko Nowakowski; ekspedient odrzekł po polsku, że właściciela nie 

ma. Wyjechał na kilka dni. 

-   Ne   ma,   ne   ma   -   zachrypiał   gestapowiec,   a   potem   Ewelina   usłyszała   kroki,   które   się 

przybliżały. 

Starszy  mężczyzna   odsunął   ją  pod   ścianę   i   nakazał   kobiecie,   która   przedtem   pisała   na 

maszynie, to samo. Usiadł za biurkiem. Dwaj pozostali przyjęli swobodne pozy, na spocznij. 

Niemiec wszedł do środka, rozejrzał się po zebranych i spytał z krzywym uśmiechem:

- Pan Nowakowsky ne ma? 

Starszy mężczyzna odpowiedział mu po niemiecku, chyba dostatecznie wyczerpująco, bo 

Niemiec skinął głową i już chciał wyjść, kiedy jego wzrok padł na coś, co leżało na stole. Zbliżył 

się wolno, twarz mu poczerwieniała. 

- Hans! Komm hier! - krzyknął, zdecydowanym ruchem sięgając do kabury. 

Drugi gestapowiec stanął w drzwiach z wycelowanym pistoletem. Kazano im wszystkim 

wyjść z boksu i ustawić się w szeregu pomiędzy ladą a półkami, gdzie znajdował się już biały jak 

papier ekspedient. Dwie jego niezdecydowane klientki na widok Niemców wyniosły się wcześniej. 

Gestapowcy zamknęli teraz drzwi wejściowe, przywołując żandarma, który przedtem stał przed 

sklepem. Jeden przeprowadzał rewizję, drugi odbierał od niego dokumenty, a mundurowy trzymał 

ich wszystkich na muszce karabinu. Rewidując jasnowłosego chłopca, hitlerowiec znalazł pistolet. 

-   Dlaczego   wziąłeś   broń   -   zasyczał   przez   zęby   mężczyzna,   któremu   Ewelina   oddała 

meldunek. 

- I tak już po nas, Masia nie zdążyła schować znaków ich jednostek... Słysząc ten szept, 

Ewelina poczuła paraliżujący strach. Oczekiwała teraz tego, co już znała. Bicia. Ale spotkało to 

kogo  innego.  Chłopak  w  płaszczu,   zrewidowany  już,  opuścił   nieco  ręce,  na  co  gestapowiec  z 

wrzaskiem:   -   Hande   hoch!   -   walnął   go   na   odlew   w   twarz.   Teraz   wszystko   potoczyło   się 

błyskawicznie. Uderzony rzucił się na gestapowca, obaj upadli na podłogę. W tej samej chwili 

ekspedient porwał z półki jakąś butlę  i  cisnął nią w drugiego Niemca. Szkło rozprysnęło się, po 

sklepie rozszedł się ostry zapach, a gestapowiec, trzymając się za twarz, poleciał głową do tyłu. 

Zdezorientowany żandarm wodził lufą za kotłującymi się na podłodze, ale sytuacja zmieniała się 

tak   szybko,   że   bał   się   strzelać.   Podszedł   więc   bliżej   i   zamierzył   się   kolbą   karabinu.   Ewelina 

usłyszała   odgłos   uderzenia.   Zaraz   po   tym   chłopak   podniósł   się   z   ziemi   i   ujmując   pod   ręce 

pozbawionego   przytomności   przeciwnika,   zaczął   wycofywać   się   tyłem   w   stronę   wyjścia   na 

podwórze. 

- Idźcie przede mną! - krzyknął do nich. 

Kobieta nazwana Masią od razu posłuchała, ale Ewelina nie mogła wykonać żadnego ruchu, 

zupełnie jakby nogi przyrosły jej do ziemi. Szpakowaty mężczyzna szarpnął ją za rękę, popychając 

przed sobą. Wycofywali się jako ostatni; Ewelina minęła już drzwi, kiedy usłyszała wystrzał, a 

potem jeszcze jeden. Odwróciła głowę i zobaczyła, że jej opiekun osuwa się na ziemię. Powoli, 

nienaturalnie miękko, jakby nie miał kości. Było w tym coś tak przerażającego,  iż na moment 

zamarła. Jasnowłosy chłopak, który nieznacznie ich wyprzedzał, wrócił i brutalnie pociągnął ją do 

przodu. Ewelina, tracąc równowagę, upadła na kolana. Błyskawicznie pomógł jej wstać, teraz on ją 

sobą osłaniał. To było jak wyreżyserowany spektakl, bo i jego dosięgnęły kule. Upadł na ziemię. 

Pochyliła   się   nad   nim,   widziała,   jak   tężeją   mu   rysy   twarzy,   a   oczy   uciekają   pod   powieki.   Z 

przebitej na szyi arterii tryskała czerwona fontanna. Ona też musiała zostać trafiona. Miała krew na 

włosach, fala lepkiego ciepła spływała jej za kołnierz. 

Uklękła przy umierającym, oczekując kolejnego strzału. Mijały sekundy. Powoli podniosła 

głowę i zobaczyła, że stojący w drzwiach żandarm mocuje się z bronią. Za jego plecami pojawił się 

ekspedient. Niemiec krzyknął i wypuścił z rąk karabin. Zrobił kilka niepewnych kroków, po czym 

upadł. Ekspedient odrzucił nóż na ziemię, podbiegł do Eweliny. Zerwał z niej zakrwawiony kożuch 

i sprawdził, czy nic nie pozostało w kieszeniach. Kazał jej biec, więc biegła, posłusznie skręciła 

jakąś bramę i znalazła się w ciemnej suterenie. Chłopak w płaszczu Masia już tam byli. Ekspedient 

powiedział, że Zygmunt i Jasny nie Użyją. A oni sami muszą się natychmiast stąd zmywać. 

Jasny, Jasny... - kołatało jej w głowie. To on ją ochronił swoim piałem, on i Zygmunt stali 

się jej żywymi tarczami. 

Była cała zlana krwią, miała ją na twarzy, na włosach, krew spływała rękach, skapując na 

podłogę. Wycierała dłonie o siebie, pozostawiając na ubraniu ciemniejsze smugi. 

- Panie Sierakowski, ma pan w domu jakieś środki dezynfekcyjne, może jodynę? - spytała 

kobieta opanowanym głosem, jakby to wszystko, co się wydarzyło, nie było w stanie wytrącić jej z 

równowagi. 

- Jodyny to nie mam... ale coś się może znajdzie - odrzekł, drapiąc się w głowę. Był to 

starszy już człowiek, miał zwichrzone siwe włosy i pooraną bruzdami twarz. W zmarszczkach 

wokół   oczu   osiadły   czarne   drobinki   węgla,   mógł   więc   pracować   na   kolei.   To   by   się   nawet 

zgadzało, bo Ewelina zobaczyła wiszący na wieszaku obok drzwi kolejarski mundur. 

Znajdowała się w stanie zupełnej obojętności, nie wiedziała, co dalej z nią będzie, jednakże 

wcale jej to nie przerażało. Nie czuła bólu, ale   skoro ciągle krwawiła, mogło to oznaczać, że jest 

poważnie ranna. 

Kolejarz przyniósł z kuchni butelkę wypełnioną do połowy jakimś mętnym płynem. 

- Co to jest? - spytała Masia. 

-   Samogon   -   odrzekł   niepewnie.   -   Nic   innego   nie   znalazłem.   Kobieta   zbliżyła   się   do 

Eweliny. 

- Gdzie cię trafili? 

- Nie wiem - odrzekła drżącym głosem, wydawało jej się, że za chwilę zemdleje. 

Masia odgarnęła jej włosy do tyłu i przemyła szmatką twarz. Potem obmacała jej ramiona, 

brzuch. 

- Tu boli? - pytała rzeczowo - A może tu? Ewelina zaprzeczała, coraz bardziej przerażona 

faktem, że niczego nie czuje. Może była już na granicy śmierci... 

- Wystraszyło się dziecko - powiedział kolejarz - to nie wie, gdzie boli. My się wyniesiemy, 

a pani niech ją obejrzy... 

Mężczyźni wyszli do drugiego pomieszczenia, Masia pomogła

Ewelinie się rozebrać. Była bardzo delikatna, starała się nie sprawiać jej bólu. Ewelina 

stanęła przed nią naga, miała na ciele brunatne skrzepy, ale nigdzie nie widać było rany. 

- Skąd się wzięła ta krew? - w głosie kobiety słychać było zdumienie. 

I nagle Ewelina zrozumiała, że nie jest ranna. To była krew jej jasnowłosego obrońcy... 

Mijały kolejne godziny, gospodarz wychodził co jakiś czas, sprawdzając, co się dzieje na 

zewnątrz. Ulica ciągle była obstawiona. A poza tym tylko Ewelina, której nie zdążono zrewidować, 

miała swoją kenkartę. Ona też jednak nie mogła się pokazać z mokrą głową. Zamiast opatrunku 

potrzebna jej była kąpiel. Zresztą wcale nie chciała wychodzić, lęk ją paraliżował. Na przemian 

popadała w stan obojętności albo skrajnej rozpaczy, leciały jej wtedy z oczu łzy. 

- Weź się w garść - powiedziała Masia. - Na wojnie zdarzają się różne rzeczy. 

- On zginął przeze mnie, on po mnie wrócił - powtarzała na wpół przytomnie. - Był taki 

młody, taki młody... 

- Weź się w garść, dziewczyno - powtórzyła Masia. - Musisz stąd jak najprędzej wyjść. 

Masz dokumenty w porządku. 

Pod wieczór, kiedy ulica  została  wreszcie odblokowana, kolejarz wyprowadził  ją przez 

podwórza na tyły  Hali Mirowskiej  i przywołał  rikszę, która odwiozła Ewelinę  na Krakowskie 

Przedmieście. 

Zdążyła tuż przed godziną policyjną. 

W nocy miała koszmarne sny. Przyśniło jej się wnętrze jakiegoś rozległego pałacu, był 

opustoszały, tylko na podwyższeniu siedziała kobieta. Miała wysoko upięte włosy i zwiewną tunikę 

odsłaniającą ramiona. W tej kobiecie Ewelina z przerażeniem rozpoznała siebie. Zmierzał w jej 

stronę  służący, łudząco podobny do ich stajennego, którego w czasie kryzysu Susanne musiała 

zwolnić. Wyglądał dokładnie tak samo jak wtedy, miał posiwiałą głowę i pochylone lekko plecy, 

tylko jego strój był inny. Na wyciągniętych dłoniach trzymał tacę. Szedł bardzo wolno i bardzo 

długo, a Ewelina wytężała wzrok, nie mogąc się zorientować, co takiego niesie. Kiedy się wreszcie 

przybliżył   i   przyklęknął   przed   jej   tronem,   spostrzegła,   że   na   srebrnej   tacy   spoczywa   głowa 

jasnowłosego chłopca. 

Krzyknęła i obudziła się. W ciemnościach, w zupełnej ciszy, słychać było tylko tykanie 

zegara.  Miasto  sparaliżowane  godziną  policyjną  nie  dawało znaku  życia.  A ona  żyła,  jakie  to 

dziwne, żyła... 

Do Budapesztu przybyli w połowie października. Zakwaterowali się w ustronnej willi na 

Rozsadomb, Wzgórzu Róż, będącej własnością znajomych radcy. Pani domu, widząc ich przez 

okno, wyszła na powitanie na ganek. Była to osoba pokaźnej tuszy, nie rozstająca się ani na chwilę 

ze swoim pekińczykiem, który toczył dookoła nieprzyjaznym wzrokiem i miał wiecznie skwaszoną 

minę. Gdy ktoś się zanadto przybliżał do jego właścicielki, górna warga unosiła mu się lekko, a z 

gardła wydobywał głuchy warkot. . _

- Ach, Czou-czou przestań - mówiła ze śmiechem kobieta. - Nikt ci twojej pańci nie zje... 

Rozmawiała z nimi po francusku, posługiwała się biegle tym językiem, tylko akcent miała 

straszliwy. Za to bardzo pięknie mówiła po francusku jej córka. Jaś siedział odwrócony tyłem do 

drzwi, kiedy po raz pierwszy weszła do pokoju. Usłyszał głos dziewczyny; zanim ją zobaczył, w 

jego brzmieniu była jakaś niezwykła zmysłowość i zapowiedź zbliżającego się niebezpieczeństwa. 

Wiedział, był o tym przekonany, że za chwilę zobaczy kogoś bardzo pięknego i nieosiągalnego 

przez to. Odwrócił głowę i zobaczył smukłą dziewczynę o ciemnych włosach puszczonych luźno 

na ramiona.  Miała duże niebieskie  oczy i jakąś skazę  w ustach; kiedy się jej lepiej  przyjrzał, 

zobaczył bliznę po zajęczej wardze. Ale wcale jej to nie szpeciło, przeciwnie, twarz zyskiwała jakiś 

zmysłowy rys. 

- Klari! - powiedział radca Kozłowski, wstając na jej widok z krzesła. - Gdzie się podziała 

tamta mała dziewczynka, która przynosiła mi gruszki z ogrodu? 

Jasio   też   się   podniósł,   a   ona   spojrzała   na   niego   swoimi   bardzo   niebieskimi   oczami   i 

uśmiechnęła się, jednocześnie odpowiadając radcy:

- Dziewczynka została w ogrodzie. 

Wszyscy się roześmiali i zrobiła się przyjemna atmosfera. Przez pierwszy tydzień Jasio nie 

opuszczał   willi,  natomiast  radca   znikał  na  całe   dnie.  Spotykali  się  dopiero  przy  kolacji,  która 

przeciągała się w noc i była zakrapiana winem. Jasio alkoholu nie lubił, wymawiał się więc jak 

mógł, ale gospodarze, nie zwracając uwagi na jego protesty, dolewali ciągle do kieliszka. Głowa 

stawała się w związku z tym coraz cięższa, oczy mu się kleiły, bał się, że za chwilę zaśnie. Tylko 

wtedy,   gdy   towarzyszyła   im   córka   gospodarzy,   wino   działało   na   niego   inaczej,   stawał   się 

ożywiony, śmieszyły go anegdoty opowiadane przy stole, nawet sam je opowiadał, a kiedy ona się 

z nich śmiała, sprawiało mu to prawdziwą przyjemność. Z ociąganiem wstawał z krzesła, bo było 

mu przykro na myśl, iż dziewczyna też odejdzie i zniknie za drzwiami. Mieszkał do spółki z radcą 

w pokoju na piętrze, z okna roztaczał się widok na Wzgórze Macieja, gęsto porośnięte splątanymi 

krzewami i mieniące się tysiącem jesiennych kolorów. Właściwie niewiele wiedział o Kozłowskim, 

chociaż  spędzili ze sobą już trochę czasu. Radca wyglądał  na człowieka, który nie ma żadnej 

rodziny i nigdy też o niej nie wspominał. Gospodarze willi nie zadawali na ten temat  żadnych 

pytań, więc albo nic nie wiedzieli o jego życiu prywatnym, albo właśnie doskonale się w nim 

orientowali. Leżąc w ciemnościach, radca i Jasio rozmawiali o różnych sprawach, ale nigdy nie 

schodzili  na   tematy  osobiste.  Raz   jeden  Kozłowski   opowiedział  mu,  że   jako  siedemnastolatek 

uciekł   z   domu,   by   zaciągnąć   się   do   Legionów.   Nie   chcieli   go   przyjąć,   bo   wyglądał   bardzo 

smarkate, ale dodał sobie parę lat. Po Mszanie Dolnej brał udział w robocie spiskowej, wstąpił do 

POW, a potem, jak inni jego koledzy, odmówił przysięgi na wierność obcej armii i jako poddany 

austriacki został internowany w Przemyślu. 

- Może pan znał mojego ojca? - zapytał Jasio. - On przebył podobną, drogę. Też był w 

POW, a potem siedział w obozie w Przemyślu. Nazywał się Jan Korwin-Rogowski. 

- Słyszałem to nazwisko - odrzekł radca dość obojętnie. 

Nie wrócili więcej do tej rozmowy. 

Dla zabicia  czasu Jasio przeglądał  książki  w bibliotece  na dole; te, które mógł  czytać, 

niezbyt   go   interesowały,   najciekawsze   było   francuskie   wydanie   “Historii   fauny   i   flory”   z 

kolorowymi ilustracjami, wziął je nawet do siebie na górę. Odnosząc z powrotem, pomylił drzwi i 

wszedł do saloniku, w którym odkrył fortepian. Uchylił wieko i uderzył w kilka klawiszy, a potem 

przysunął sobie stołek i usiadł. Palce same popłynęły po klawiaturze, muzyka zapanowała nad nim, 

wyzwala- jąć prawie zapomniane wzruszenia. Nagle wydało mu się, że jest obserwowany; odwrócił 

głowę i zobaczył córkę gospodarzy. Stała w drzwiach, opierając się ramieniem o futrynę. 

- Jakie to piękne - powiedziała. - Nigdy tego nie słyszałam... 

-   To   “Wariacje   Goldbergowskie”   -   odrzekł,   przełykając   ślinę,   bo   nagle   zaschło   mu   w 

gardle. 

-   “Wariacje   Goldbergowskie”?   -   powtórzyła   niemal   z   nabożeństwem.   -   A   kto   to 

skomponował? 

- Bach. 

- Bach - znowu powtórzyła za nim. 

W jej głosie było tyle przejęcia, że zaczęło go to śmieszyć. Oczywiście nie pokazał tego po 

sobie. 

- Interesuje się pani muzyką? - spytał. 

- Tak... ale raczej rozrywkową... To, co pan zagrał, było naprawdę piękne. 

- Chce pani posłuchać? 

Przytaknęła  głową, a potem podeszła  i stanęła,  opierając się o fortepian.  Trochę go to 

peszyło, tym  bardziej iż czuł, że dziewczyna  wlepia w niego wzrok. Patrzyła  na niego w taki 

sposób, jakby był kimś z innej planety. Wieczorem, przy kolacji usiadła obok, a nie, jak zwykle, po 

przeciwnej stronie stołu. 

- Klari - powiedziała jej matka - może byś pokazała naszemu młodemu gościowi Budapeszt, 

siedzi w czterech ścianach jak więzień. 

Jasio   spojrzał   na   radcę,   czy   nie   zaprotestuje   przeciw   tej   propozycji,   ale   ten   ją   poparł, 

stwierdzając, że to dobry pomysł. Następnego dnia po śniadaniu dziewczyna zapukała do pokoju 

Jasia. Miała na sobie jasny płaszcz, a na głowie beret w zgniłozielonym kolorze, w którym było jej 

do twarzy. 

Zmęczeni   wielogodzinną   pieszą   wędrówką   po   mieście   i   porządnie   głodni,   wstąpili   do 

ustronnej knajpki z widokiem na Dunaj, był  już lekki  zmierzch  i światła  latarń  i okolicznych 

domów kładły się na wodzie, drżąc i rozpływając się. Zjawił się zaraz kelner, postawny mężczyzna 

o   smolistoczarnych   włosach,   bokobrody   sięgały   mu   do   połowy   policzków.   Miał   na   sobie 

wyszywaną koszulę, przepasany był czymś w rodzaju białej, wykrochmalonej ścierki. Mówił tylko 

po węgiersku, rozmawiała więc z nim towarzyszka Jasia. Zamówiła “typowo węgierskie danie”, 

które   przyjechało   na   stoliku   na   kółkach.   Był   to   gulasz   z   drobniutkimi   kluseczkami,   tak   ostro 

przyprawiony, że Jaś po drugim kęsie zaczął się krztusić i przez chwilę myślał nawet, że spalił 

sobie podniebienie. Klari spojrzała na niego współczująco i podsunęła mu kieliszek z winem. Na 

deser   podano   naleśniki   w   polewie   czekoladowej.   Tak   bliska   obecność   dziewczyny   w   tym 

nastrojowym wnętrzu zapewne i bez wina spowodowałaby lekki zawrót głowy i przyspieszone 

bicie serca. Bardzo mu się Klari podobała, zastanawiał się nawet, czy nie jest w niej zakochany. 

Była pierwszą kobietą, do widoku której tęsknił, gdy zabrakło jej w pobliżu. Uczucie to - lekkie 

podniecenie  pomieszane  z  oczekiwaniem  -  było   raczej   przyjemne.   Teraz,  kiedy siedzieli  obok 

siebie,   a   ona   przelotnie   dotknęła   jego  ręki,   przeszył   go   dreszcz.   Przypomniało   mu   się   nagle 

dzieciństwo. Podobnego uczucia doznawał, ilekroć dotykała go matka. Niezbyt dobrze ją pamiętał, 

ale przetrwało w nim kilka szczegółów: jej głos, lekkość kroków, zapach perfum. Wszystko było 

takie ulotne, nie do przywołania, a jednak starał się to w sobie odtwarzać. Ten dotyk jej wąskiej, 

delikatnej dłoni. Dziewczyna miała podobne ręce, szczupłe, o drugich palcach. Nie znaczyło to 

wcale,  że Jasio poszukiwał w niej  matki.  Matka przez  długi czas  była  dla niego uosobieniem 

kobiecości, częścią tajemnicy, do której lękał się zbliżyć, a która tak bardzo go fascynowała. 

- O czym myślisz? - spytała Klari z uśmiechem. - Nie powiesz mi? - w jej głosie pojawiła 

się zalotność. 

- A o kim mógłbym myśleć w towarzystwie tak pięknej dziewczyny - odparł. 

Klari roześmiała się na cały głos. 

Podszedł   właściciel   knajpki,   gruby   Węgier   o   poprzetykanej   siwizną   czuprynie   i 

podkręconych wąsach. Spytał, czy są zadowoleni z jego kuchni. Klari przetłumaczyła. Jaś poprosił, 

by podziękowała w jego imieniu za tak miłe przyjęcie. 

- Być może to jakiś potomek Liszta - powiedział, gdy restaurator odszedł. 

- Albo Bartoka. To pewnie jedyni Węgrzy, których nazwiska znasz - odrzekła ze śmiechem. 

Kiedy wyszli na ulicę, było już zupełnie ciemno. Jasio ujął Klari pod rękę, a ona przycisnęła 

do siebie jego łokieć. Poczuł się nagle uskrzydlony. 

Wydało mu się, że mógłby skomponować teraz coś naprawdę wielkiego, gdyby... Gdyby 

miał jeszcze swoje studio, a w nim fortepian. Tymczasem trwała wojna, a on sam wybierał się w 

podróż, której mógł nigdy nie ukończyć. 

Radca zapowiedział przy kolacji, że musi wyjechać na kilka dni, co wszyscy przyjęli bez 

słowa komentarza. Pierwszej nocy, kiedy Jasio został sam, Klari przyszła do niego. Usłyszał ciche 

kroki   na  korytarzu   i  serce  skoczyło   mu  do  gardła.  Wiedział,  czuł,   że  to   ona.  A   potem   lekko 

skrzypnęły   drzwi,   przemierzyła   pokój   i   znalazła   się   obok   niego.   Przez   kilka   chwil   nie   mógł 

wykonać żadnego gestu, sparaliżowany strachem. Ciepło jej ciała podziałało na niego  kojąco, w 

ciemności poszukał twarzy dziewczyny, dotykając jej jak ślepiec. Zdjęła koszulę, a potem rozpięła 

mu piżamę, z której uwolnił się jak ze zbędnego pancerza. Oto nie było już między nimi żadnej 

bariery. W naturalny sposób pozbył się poprzedniego wstydu i skrępowania, instynkt kazał mu 

wyjść   naprzeciw   nieznanej   sytuacji.   Klari   była   bardzo   szczupła,   miała   drobne   piersi   i   lekko 

wystające   kości   bioder,   ale   ten   brak   kobiecości   wzruszał   go,   niemal   chwytał   za   gardło.   Był 

spragniony jej bliskości, jakby czekał na nią latami. To, że mógł jej dotykać, że czuł delikatny 

zapach jej skóry, napełniało go szczęściem. Coraz śmielej pieścił ją i całował, jednakże kiedy 

zagłębił się w jej wilgoć, natychmiast otrzeźwiał. Nic o Klari jeszcze nie wiedział, nie znał też 

swojego ciała. Pomyślał o ucieczce. Wtedy dłonie dziewczyny otoczyły jego biodra, narzucając im 

określony   rytm.   Poddał   się   mu   z   ufnością,   lęk   ustąpił   miejsca   potrzebie   współ-przeżywania, 

poczuciu wspólnoty. Ona coś zaszeptała, obejmując go mocniej, jej głowa nerwowo przetaczała się 

na poduszce. Nie wiedział, czego od niego oczekuje, wszystko wymknęło się spod kontroli, poczuł 

nagłą,   na   poły   bolesną   rozkosz,   a   potem   zupełną   bezradność   wobec   tego,   czego   właśnie 

doświadczył. Ale nie odrzucił obecności dziewczyny, potrzebował jej, bez względu na to, co teraz 

myślała. 

- Było cudownie - usłyszał szept i poczuł się wolny... 

Klari przychodziła do niego przez dwie następne noce, jej obecność za każdym razem była 

jak   objawienie.   Garnął   się   do   niej,   drżący,   niecierpliwy.   Odczuwał   ciągły   niedosyt   bliskiego 

kontaktu z nią, kochali się do białego rana, kiedy to przemykała do swojego pokoju. Stał się jej 

pojętnym   uczniem,   wprowadziła   go   w   najskrytsze   tajniki   miłości,   nauczyła   doznawać   miłości 

każdym nerwem, pokazała mu miejsca na swoim i jego ciele najbardziej na pieszczoty wrażliwe. 

Wyzbył się przy niej wszelkiego wstydu, zasłuchany w to, co się z nimi obojgiem działo. Chwilami 

odczuwał tak wielkie napięcie, że gotów był krzyczeć, a potem zaraz przeszywał go silny, ożywczy 

prąd. Opadał z ulgą na plecy, by za moment znowu poszukiwać spełnienia. Wydawało mu się, że 

poznał na pamięć jej smak i zapach. Kiedy rozchylał językiem jej wilgotne listki, kiedy wgryzał się 

w   jej   miąższ,   czując   jednocześnie   na   sobie   jej   wargi,   doświadczał   stanów   bliskich   utraty 

przytomności. W jednej takiej chwili nie mógł nad sobą zapanować i wytrysnął wprost w jej usta. 

Powrócił wstyd, ale ona go uspokoiła. Powiedziała, że właśnie tego pragnęła. 

Powrót radcy położył tamę ich miłości. Jasio odebrał to jak klęskę, nie potrafił się już obyć 

bez bliskości dziewczyny, a nagle zostali od siebie oddzieleni. 

Kolacja   dłużyła   się   w   nieskończoność,   Klari   siedziała   na   wyciągnięcie   ręki,   a   była 

nieosiągalna. Potem nie pozostawało mu nic innego jak udać się wraz z radcą na górę. 

- Zmizerniał pan przez te parę dni - powiedział Kozłowski. - Jakaś niedyspozycja? 

- Nic groźnego - odparł, siląc się na obojętność. 

- A to dobrze, bo nasz czas się zbliża. 

Te słowa przejęły go grozą, oznaczały bowiem ostateczne rozstanie z Klari. Nie był na to 

przygotowany. Nie umiałby zresztą powiedzieć, na czym polegała jego zależność od niej. Istniał w 

jakimś  ścisłym   węźle   z  nią,  który  można   było   rozwiązać  tylko   kosztem   bolesnej  operacji.   Ta 

operacja zbliżała się nieubłaganie. Rano radca zakomunikował mu, że po południu odbędzie się 

spotkanie uczestników wyprawy do Polski. 

Jeden z nich był niski, krępy, miał na sobie sweter z owczej wełny i wypchane portki, drugi 

wyglądał na wojskowego, przynajmniej miał taką postawę. Od razu rozłożono na biurku mapę i 

poczęto omawiać plan podróży. Po nielegalnym przekroczeniu granicy węgiersko-słowackiej mieli 

przejechać Słowację wynajętym samochodem. Potem czekała ich przeprawa przez góry. Dokładnie 

omówiono każdy szczegół, rozdzielono role. 

Jasio z radcą mieli przyjechać za dworzec w ostatniej chwili, potem zaś wsiąść do wagonu, 

w którym będzie stała młoda Węgierka w białym berecie. Przedstawi się imieniem Margit, zna 

świetnie niemiecki i będzie| ich pilotowała do granicy słowackiej. 

Do willi znajomych radcy wrócili dość późno. Gospodarze już spali, \ a oni z samego rana 

mieli wyruszać. Zaniepokoił się, czy znajdzie sposobność, by się bez świadków pożegnać z Klari. 

Ale martwił się niepotrzebnie. Gdy Kozłowski zniknął w łazience, zajrzała przez drzwi' i poprosiła 

szeptem, żeby, kiedy radca zaśnie, przyszedł do jej pokoju. Stało się to dosyć szybko, bo kolacja u 

hrabiny była suto zakrapiana \ alkoholem. Jasio nic prawie nie pił, ale jego towarzysz sobie nie 

żałował. Miał mocną głowę, nigdy się nie upijał, zupełnie jakby wylewał alkohol za kołnierz. Im 

bardziej był jednak wstawiony, tym głośniej chrapał. To chrapanie rozlegało się teraz po całym 

domu. 

Jasio wymknął się z pokoju, uważając, by nie potknąć się o coś i nie narobić hałasu. Zszedł 

po schodach. Drzwi Klari były lekko uchylone, paliła się nocna lampka. Kiedy wszedł, dziewczyna 

ją zgasiła. Odnaleźli się w ciemnościach. Tulił ją do siebie jak kogoś najbardziej drogiego, kogo 

miał wkrótce utracić. Ta świadomość tak na niego podziałała, że nie potrafił odnaleźć w sobie 

pożądania. 

- Może już ci się przestałam podobać - powiedziała niby żartem, ale była w tym lekka 

wymówka. 

- To dlatego, że mi się podobasz za bardzo - odrzekł, starając się zapanować nad głosem, w 

którym można było wyczuć rozpacz. - I... i chciałbym cię prosić, żebyś czekała. 

- Na co? - spytała ze zdziwieniem. 

- Na mnie. Ja... wrócę, jak tylko będę mógł. 

Zapanowała  cisza, było  ciemno,  nie mógł  więc niczego wyczytać  z wyrazu  jej  twarzy. 

Nagle zaczął się potwornie bać, że ona zaraz powie coś takiego, co ich na zawsze rozdzieli. 

- Nie możesz wrócić - usłyszał jej głos - bo... bo ja jestem mężatką. 

Wydawało mu się, że pomyliła francuskie słowo. 

- Mężatką? - powtórzył głucho. 

- Tak - odrzekła, a więc się nie przesłyszał. 

- A gdzie jest twój mąż? 

-   Nie   wiem,   podobno   gdzieś   w   Afryce.   Zdezerterował,   kiedy   nasza   armia   poszła   na 

Jugosławię. 

Chwilę milczeli. 

- Dlaczego nie nosisz obrączki? 

- Bo oficjalnie się go wyrzekłam, żebym ja i moja rodzina nie miała kłopotów. 

- Dawno jesteś mężatką? 

- Pobraliśmy się na wiosnę trzydziestego dziewiątego roku. I znowu cisza. 

- To dlaczego? - spytał z zapiekłą pretensją. 

- Bo... grasz tak pięknie Bacha... Będzie mi ciebie zawsze przypominał. 

- Ale ja cię kocham, Klari - wybuchnął. - Kocham cię i nie mogę bez ciebie żyć. 

- Ach, to minie - odrzekła lekko. - To zawsze mija. 

- Chcesz powiedzieć, że nie kochasz swojego męża? 

- Kocham go, pewnie, że go kocham... jest moim mężem. I wróci do mnie po wojnie. 

- A co ja mam zrobić... 

- Spotkasz inną dziewczynę. 

- Nie spotkam. I nie chcę spotkać - wykrzyknął, podrywając się z łóżka, ale jej ramiona go 

zatrzymały. 

Tym   razem   poczuł   niemal   zwierzęce   pożądanie.   Zachowywali   się   teraz   jak   para 

przeciwników, która walczy na śmierć i życie. Był brutalny, nie zważał na to, że może ją boleć. 

Klari była kruchej konstrukcji, musiała więc każdy jego ruch odczuwać bardzo dotkliwie. Mimo to 

obejmowała go ciasno udami, do momentu, aż wstrząsnął nim spazm. Zsunął się z niej niemal bez 

życia, strużki potu spływały mu po twarzy. Klari mu ją obtarła, przytulając się policzkiem do jego 

wilgotnej piersi. Leżeli tak w milczeniu przez dłuższą chwilę, a potem Jaś wstał i poszedł na górę. 

Rano już nie zobaczył Klari. Jej matka, jak przy powitaniu, wyszła na ganek ze swoim 

pekińczykiem na ramieniu. Piesek nie pozwolił im się do niej zbliżyć, pomachała więc ręką. 

- Nasz dom zawsze stoi dla was otworem - powiedziała po francusku z tym swoim fatalnym 

akcentem. 

Słowa matki Klari zabolały go, były jak niezamierzone szyderstwo. 

Z cieniem przygnębienia zajął miejsce obok Kozłowskiego w taksówce. 

Na dworcu w pewnym momencie zauważył Klari. Poczuł falę gorąca podchodzącą do serca. 

A więc ona też go kocha i przychodzi  mu  to powiedzieć.  Gorzko się jednak rozczarował,  bo 

dziewczyna, udając, że go nie poznaje, weszła do wagonu. A więc to ona! - pomyślał. - To ona jest 

Margit. Wszystko się zgadzało, miała na głowie beret i znała biegle niemiecki. 

Starał   się   jakoś   opanować,   nie   dać   poznać,   co   teraz   czuje.   Miał   przed   sobą   długą   i 

ryzykowną   podróż,   musiał   oszczędzać   siły.   A   one   gdzieś   uciekały,   jak   z   rozprutego   worka. 

Wszystko   przez   nią,   przez   tę   dziewczynę,   która   siedząc   w   przedziale   obok   niego,   obojętnie 

przegląda gazety. Wiedział, że to tylko gra, że Klari tak samo się naraża, jak oni wszyscy, nie 

przynosiło mu to jednak ulgi. 

Tuż przed granicą słowacką do wagonu weszli żandarmi węgierscy. Jeden był wysoki i 

chudy,  a drugi mały o twarzy okrągłej jak księżyc  w pełni, przypominał Jasiowi Szwejka, ale 

sytuacja wcale nie była szwejkowska, wszyscy mieli przecież lewe papiery. Nie wzbudziły jednak 

podejrzeń, ten wyższy spytał tylko ich kuriera, dokąd się wybiera. Odpowiedział, że na wesele do 

Rożniawy.   Wyjaśnienie   to   przyjęte   zostało   bez   komentarzy.   W   Rożniawie   czekał   już   na   nich 

umówiony   samochód,   który  prowadził   masywnie   zbudowany   Słowak.   Był   znany   zarówno 

przewodnikowi, jak i Klari, a więc - pomyślał Jasio - nie jest to jej pierwsza misja tego rodzaju. 

Załadowali się do auta zaparkowanego z boku budynku stacji, kierowca ostro ruszył. 

Z wolna zapadał zmrok, jechali w stronę granicy, światła reflektorów oświetlały szosę i 

przydrożne drzewa. W samochodzie było ciemno, Jasio siedział obok Klari. Nikt nic nie mówił. W 

pewnej chwili Jasio poczuł dotknięcie dziewczyny, szczupłe palce zacisnęły się na jego dłoni. Nie 

odwzajemnił uścisku, ona cofnęła więc rękę. Samochód wjechał teraz na boczną, wyboistą drogę i 

po   jakimś   czasie   się   zatrzymał.   Trzeba   było   wysiadać,   dalej   mieli   iść   ku   granicy   węgiersko-

słowackiej   na   przełaj   przez   las.   Klari   i   Słowak   zaczęli   się   żegnać.   Jasia   to   zaskoczyło.   Nie 

wiadomo dlaczego wyobrażał sobie, że ona pójdzie z nimi dalej i będzie miał wystarczająco dużo 

czasu, by okazać jej chłód, zmusić do płaczu, a potem dać się przeprosić... Teraz chwyciła go nagła 

zazdrość   o   przystojnego,   barczystego   Słowaka,   z   którym   dziewczyna   miała   wracać   i   którego 

najwyraźniej dobrze znała. Podeszła do Jasia jako ostatniego, odciągnęła go na bok i pocałowała w 

usta. Było już ciemno, ale być może tamci to widzieli. 

- Nie bądź o niego zazdrosny - szepnęła. - To tylko dobry kolega... Uważaj na siebie. 

Nagle,   nie   zważając   na   nic,   przyciągnął   ją   do   piersi;   Klari   niemal   na   siłę   musiała   się 

uwolnić. 

- Uważaj na siebie - powtórzyła, znikając w ciemnościach. 

W połowie października Ewelina zdała ostatni egzamin i zaliczyła  pierwszy rok prawa. 

Warunki były nietypowe, więc i egzaminy odbywały się w sposób nietypowy. Za pierwszym razem 

nie dotarła na czas, bo na Marszałkowskiej była łapanka i dwie godziny spędziła w bramie; za 

drugim weszła do pokoju po koleżance z grupy, która zdała bardzo dobrze, lecz zanim Ewelina 

zdążyła   otworzyć   usta,   profesor   gestem   ręki   nakazał   jej   milczenie.   Usłyszeli   podjeżdżający 

samochód ciężarowy, który z piskiem opon zahamował, a zaraz potem odgłos podkutych butów na 

chodniku. Żandarmi obstawili kamienicę i rozpoczęły się rewizje, mieszkanie po mieszkaniu. Szli 

od   parteru   w   górę.   W   lokalu   na   trzecim   piętrze   oprócz   profesora   i   dwóch   jego   asystentów 

przebywało jeszcze sześciu zdających, nie licząc Eweliny. Profesor podjął decyzję, że wszyscy się 

mają rozejść po piętrach i prosić lokatorów, by ich wpuścili i przechowali. Było to w tej sytuacji 

ryzykowne, ale jedyne wyjście. Ewelina dotarła na samą górę. Zadzwoniła do drzwi, długo nikt nie 

otwierał, w końcu odezwał się starczy głos:

- A tam kto? 

- Czy może pan otworzyć? - spytała błagalnie. 

- A po co mam otwierać? - usłyszała w odpowiedzi. 

Postanowiła powiedzieć prawdę. Musi się ukryć, bo dom jest obstawiony i w mieszkaniach 

odbywają się rewizje. Za drzwiami zapanowało milczenie, Ewelina rozejrzała się, obok znajdowało 

się jeszcze jakieś wejście, ale prawdopodobnie prowadziło na strych, a więc nie nadawało się na 

kryjówkę. Bo co miałaby niby na strychu robić. Szykowała się do zejścia piętro niżej, kiedy drzwi 

się otworzyły. Zobaczyła w nich malutkiego staruszka z siwą, kozią bródką. Miał na sobie pasiastą 

piżam^, a na nogach miękkie pantofle z pomponami. Było coś tak nierealnego w jego wyglądzie, 

że Ewelina na chwilę zapomniała o dramatyzmie sytuacji. 

- Na co pani czeka? - spytał zniecierpliwiony. - Niechże pani wchodzi. 

Ewelina  przekroczyła  próg i znalazła  się w przedziwnej  scenerii.  Wszędzie  na półkach 

leżały i siedziały lalki, miały piękne, puszyste włosy, chyba prawdziwe, i bardzo niebieskie oczy, 

ocienione długimi, podwiniętymi rzęsami. Pośrodku stał duży prostokątny stół, piętrzyły się na nim 

osobno główki i osobno tułowia takich samych lalek. 

- To jakaś pracownia? - spytała zaskoczona. 

- Owszem - odparł staruszek. 

- A dlaczego pan jest w piżamie? 

- Bo właśnie mnie pani obudziła - wyjaśnił mało uprzejmie. 

- Przepraszam... Nie wiedziałam - zająknęła się. - Jest druga po południu. 

- I właśnie o tej porze ucinam sobie drzemkę. Ale mniejsza z tym. Gdyby pytali, co pani tu 

robi, niech pani powie, że przyszła po towar dla hurtowni Feliksa. 

Ewelina poczuła na plecach zimny dreszcz. Starała się nie myśleć o mężczyznach, którzy 

zginęli, by uratować jej życie, ale słowo “felix” przestało jej się kojarzyć z czymś szczęśliwym. 

Staruszek wskazał jej paczkę stojącą pod ścianą. 

- To jest towar dla hurtowni, która mieści się przy ulicy Freta 18, suterena z bramy na lewo. 

Idę się ubrać, w razie czego niech pani otworzy drzwi, bo te dzikusy mogą zniszczyć futrynę. 

Mówił   to   wszystko   lekko   poirytowanym   głosem,   ale   Ewelina   już   wiedziała,   że   ma   on 


szczerozłote   serce.   Gdyby   pokrzywa   nie   parzyła,   zostałaby   wytrzebiona.   Przypomniały   jej   się 

słowa pani Jadwigi, że mało która roślina dorównuje pokrzywie. Leczy awitaminozę, reumatyzm, 

wzmacnia  włosy.  Administratorka  uważała  za barbarzyństwo  fakt, iż  w  Lechicach  karmiło  się 

pokrzywą wyłącznie świnie. 

Właściciel   pracowni   lalek   udał   się   za   zasłonkę,   gdzie   najwidoczniej   mieściła   się   część 

mieszkalna, a Ewelina zaczęła nasłuchiwać, co dzieje się na klatce schodowej. Dochodziły stamtąd 

odgłosy szurania, otwierania i zamykania drzwi, raz nawet miała wrażenie, że wyrzucono przez 

balustradę schodów jakiś mebel, który roztrzaskał się na dole. To wszystko przejmowało ją lękiem. 

Hałas za drzwiami przybliżył się, usłyszała stukot podkutych butów na schodach i walenie 

do drzwi sąsiadów. Czekała. Spodziewała się wrzasku i łomotu kolbami, a odezwało się pukanie. 

Szybko odsunęła zasuwę. Zobaczyła dwóch mężczyzn w skórzanych płaszczach i pociemniało jej 

w oczach. Ledwo mogła odpowiedzieć na wypowiedziane łamaną polszczyzną pytanie, czy to ona 

jest właścicielką mieszkania. 

- Nie - wyjąkała. - Przyszłam tu tylko po towar. 

- A gdzie jest właściciel? - padło kolejne pytanie. 

Właściciel mieszkania wyszedł właśnie zza zasłony. Miał na sobie sztuczkową marynarkę i 

starannie zawiązany krawat, jego spodnie były zaprasowane na kant, a w kieszonce marynarki 

tkwiła chusteczka. Znowu wydał się Ewelinie kimś nie z tego świata, był jak przeciwstawienie 

dobra złu, temu złu, które właśnie zapukało do drzwi i miało na sobie czarny skórzany płaszcz i 

drugie buty. Ewelina stała się niemym świadkiem tego pojedynku, niemym, gdyż rozgrywał się on 

w języku niemieckim, którym staruszek doskonale władał. Niemcy zadawali pytania, on na nie 

odpowiadał bez zająknienia. Potem żandarmi przeszukali pracownię i odsunęli zasłonkę. Sądziła, 

że kryje się za nią przejście do mieszkania, tymczasem we wnęce stało łóżko i niewielka szafa, 

którą tamci wybebeszyli. 

- Szukają radiostacji - wyjaśnił Ewelinie szeptem staruszek. - Namierzyli ją w tej okolicy. 

Tu jej nie znaleźli, zaczęli się więc zbierać do wyjścia. Jeden z gestapowców podszedł do 

półki i wziął z niej lalkę. Miała jasne warkocze i niebieską sukienkę i była chyba bardziej aryjska 

od pozostałych. Wyciągnął portfel, ale właściciel pracowni nie przyjął pieniędzy. Powiedział coś i 

Niemiec odłożył lalkę z powrotem. 

- Nie bał się mu pan odmówić? - spytała z podziwem Ewelina, kiedy gestapowcy wreszcie 

się wynieśli. 

- Jeżeli czegoś się w życiu bałem - odpowiedział - to tylko tego, żeby kogoś nie skrzywdzić. 

- Po co takiemu lalka? 

- Chciał zrobić przyjemność córce, ale wyjaśniłem mu, zgodnie z prawdą, że lalka została 

wykonana na zamówienie. 

- Przecież mógł pana zastrzelić... 

- Mój Boże - staruszek wzniósł teatralnie rękę do góry - a ileż to ja jeszcze mam przed sobą 

życia! 

Spojrzał na bałagan, jaki Niemcy po sobie zostawili, i pokiwał głową. 

- Chcą uchodzić za władców świata, a grzebią staremu człowiekowi w szafie - powiedział, a 

potem, spoglądając na Ewelinę z nieśmiałym uśmiechem spytał, czy zanim sobie pójdzie, napije się 

z nim herbaty. 

- Bardzo chętnie - odpowiedziała, bojąc się, że jej odmowa sprawi staruszkowi przykrość. 

Nastawił czajnik na małej gazowej maszynce. Usiedli z boku stołu, na którym walały się 

rozbebeszone lalki; bezgłowe kadłuby i leżące osobno głowy sprawiały przygnębiające wrażenie, 

Ewelina starała się odwracać od nich wzrok. 

- Skąd pan tak dobrze zna niemiecki? - spytała dla podtrzymania rozmowy. 

- Studiowałem w Lipsku. 

- Lalkarstwo? Uśmiechnął się smutno. 

- Jestem lalkarzem czasu wojny, na co dzień zajmowałem się Goethem. Jego język nieco się 

różni od tego, który słyszy pani za oknem. Ach, cóż to za język - powiedział z przejęciem i nagle, 

przymknąwszy oczy, zaczął deklamować:

Der Morgen kam; es scheuchten seine Tritte Den leisen Schlaf, der mich gelind umfing. 

Dass ich, erwacht, aus meiner stillen Hiitte Den Berg hinauf mit frischer Seele ging... 

Urwał i spojrzawszy na Ewelinę, z przepraszającym uśmiechem rzekł:

- Nic pani nie zrozumiała, ale proszę mi uwierzyć na słowo, to bardzo piękne. 

- I mnie się tak wydaje - odpowiedziała z przekonaniem. Odezwało się pukanie i profesor 

zadał to samo pytanie co Ewelinie, kiedy stała pod drzwiami:

- A tam kto? 

- Od Feliksa - usłyszała i znowu zrobiło jej się bardzo smutno. Do pracowni wszedł chudy 

chłopiec z trądzikiem na twarzy. Z pewnością nie miał zielonego pojęcia, że na chwilę Ewelina 

weszła w jego rolę. 

Pożegnała   się   z   profesorem   i   zbiegła   ze   schodów;   przed   lokalem   na   trzecim   piętrze 

zatrzymała się, ale nikogo tam już nie było. Wiedziała, że najście Niemców nie miało groźnych 

konsekwencji dla jej kolegów, hitlerowców interesowała tylko radiostacja. 

W kilka dni później zdała ostatni, pechowy egzamin. 

- Widzi pani, do trzech razy sztuka - powiedział z uśmiechem profesor. 

Wysiadł na stacji we Wrzosowie. Przed dworcem stały te same dorożki co przed wojną, 

rozpoznał nawet znajome twarze dorożkarzy. Nasunął głębiej kapelusz na czoło, żeby go nie mogli 

rozpoznać, i ruszył przed siebie. Miał do pokonania dobrze ponad dziesięć kilometrów. Oczywiście 

po niedawnej przeprawie przez dwie granice było  to jak niewinny spacerek. Srodze zresztą tę 

przeprawę odpokutował, przez kilka dni nie mogąc zdjąć nogi z łóżka. Radca dotransportował go 

do Krakowa i tam umieścił u swoich dobrych znajomych. Byli to starsi bezdzietni ludzie, którzy 

potraktowali Jasia nieomal jak syna. Miał doskonałą opiekę. Kozłowski sprowadził chirurga, bo nie 

znał żadnego ortopedy. Lekarz zalecił włożenie wkładki do buta, bez której nie wolno było Jasiowi 

zrobić kroku, i przepisał jakieś lekarstwa. Zalecił też prześwietlenie kręgosłupa, co nastręczało 

pewnych trudności. Można było je zrobić tylko wtedy, gdy znajomy radcy miał w szpitalu dyżur. 

Kozłowski po powrocie z Warszawy zawiózł Jasia do szpitala dorożką. W czasie jego kilkudniowej 

nieobecności pani domu robiła Jasiowi zastrzyki, więc radca nie musiał go już taszczyć do dorożki 

na plecach; Jasio samodzielnie zszedł po schodach, trzymając się poręczy. Niepokojących zmian w 

kręgosłupie na szczęście nie zanotowano, to było zwyczajne nadwerężenie. 

Z tygodniowym opóźnieniem dotarł do Warszawy; tam rozstał się z radcą. Wyruszył do 

Lechic, a Kozłowski rzucił się w wir załatwiania innych spraw. Umówili się na spotkanie za kilka 

dni. 

Z   daleka   poznał   już   krzyżówkę;   chcąc   dojść   do   pałacu,   trzeba   było   skręcić   w   prawo. 

Dogoniła go furmanka zaprzężona w chudą szkapę. Mijając Jasia, woźnica ściągnął lejce. 

- Widać, że państwo w tę samą stronę - powiedział. - Może podwieźć? 

Jasio wszedł na wóz, chociaż do domu pozostały niecałe dwa kilometry. 

- Państwo do wsi czy do pałacu? - spytał uprzejmie chłop. 

Jasio zawahał się; jego obecność tutaj nie powinna zostać zauważona. Przecież powracał 

nielegalnie. Z drugiej jednak strony, czy w takiej dziurze można coś naprawdę ukryć? Miał co 

prawda przy sobie lewe papiery, ale dla miejscowych ludzi wizytówką była jego twarz. Być może 

chłop   już   ją   rozpoznał   i   dlatego   był   taki   uprzejmy.   Jasio   nie   przypominał   go   sobie,   chociaż 

wydawało mu się, że zna we wsi wszystkich. 

- Mam sprawę w pałacu - powiedział wreszcie. - Dziedziczka jest? 

- A jest, jest, i ta stara, i ta młoda, i jeszcze koleżanka tej młodej. Chyba nawet tu mieszka, 

bo przyjechała przed tamtą niedzielą... 

Zatrzymał konia przy drodze, która skręcała do wsi. Jasio zszedł z wozu i podziękował za 

podwiezienie. 

- Szczęść wam Boże - odparł woźnica, a Jaś z trudem powstrzymał się, żeby nie wybuchnąć 

śmiechem z tego “wam”. 

Ruszył przed siebie z bijącym sercem. Widział już pierwsze akacje w alei, a wkrótce jego 

oczom ukazał się fronton pałacu. Nie sądził, że ten widok tak go poruszy. Prawie nie mógł uczynić 

kroku. Oto znowu był w domu. 

Już w hallu usłyszał dobiegające z salonu dźwięki fortepianu; zdziwił się, bo był to walczyk 

“Fale Dunaju”, a Susanne nigdy nie lubiła tego rodzaju muzyki. Być może na starość zmienił jej się 

gust. Otworzył drzwi i zobaczył przy fortepianie dziewczynę w niebieskiej sukience. Włosy miała 

splecione w gruby warkocz, który sięgał jej do połowy pleców. Na widok Jasia przestała grać. W 

jej oczach pojawiła się ciekawość. 

- Przepraszam - powiedział. - Szukam... Susanne Lechickiej. 

- Susanne jest we wsi - odrzekła zaskakująco niskim głosem - ale niedługo powinna wrócić. 

Może pan poczeka? 

- Tak, tak, poczekam - odrzekł rozglądając się. Nie bardzo wiedział, jak się zachować. Iść 

na górę do swojego pokoju, czy rzeczywiście zaczekać tutaj na ciotkę. 

- A czy jest ktoś jeszcze w domu? - spytał ostrożnie. 

- Nie, właściwie nie - odpowiedziała. 

- A kto jest właściwie? - Był lekko ubawiony tą całą sytuacją. 

- No... krewny właścicielki pałacu, pan Korwin-Rogowski, ale on nie schodzi na dół. 

Jasio sadził, że się przesłyszał, przecież ona czegoś takiego nie mogła powiedzieć. 

- Kto jest na górze? - spytał;  widocznie  musiał  się zmienić  na twarzy,  bo dziewczyna 

przyglądała mu się w milczeniu. - Pani coś powiedziała przed chwilą... 

- Tak - odrzekła wolno. - Powiedziałam, że na górze ktoś jest. 

- Ale kto? 

- Krewny Susanne Lechickiej. On panu nie pomoże, bo jest chory. 

- Ale jak się nazywa ten krewny? Wymieniła pani nazwisko. 

- Jan Korwin-Rogowski. 

Jasio zrobił ruch, jakby chciał biec na górę. Spojrzał na dziewczynę. 

- Od dawna tu jest? 

- Chyba tak. Jestem tylko gościem. Przyjaźnię się z jego córką. 

Więc pomyłki nie było, ojciec wrócił do domu, a ciotka skrzętnie przemilczała ten fakt. 

Pisała o różnych drobiazgach, o sprawach mało ważnych, a rzecz tak doniosłą zataiła. Chyba że 

musiała zataić. Że ojciec zjawił się w Polsce nielegalnie z jakąś misją. Ale co to za konspiracja, 

kiedy przypadkowa osoba ujawnia jego obecność innej przypadkowej osobie. Przecież ta panienka 

nie miała pojęcia, kim Jasio jest. 

- Może pan usiądzie? - zaproponowała. - Czy mogę pana czymś poczęstować? 

Jasio posłusznie usiadł w rogu kanapy naprzeciw fortepianu. To był ten sam fortepian, na 

którym ćwiczył pierwsze gamy. Z tego, co usłyszał, instrument był mocno rozstrojony. 

- Napije się pan herbaty? 

- Jeżeli nie sprawi to pani kłopotu. 

- Ani trochę - odparła z uśmiechem i jej twarz pojaśniała, zupełnie jakby padły na nią 

promienie słońca. 

Wyszła z salonu, a on dokładnie wiedział, że z hallu skręci w korytarzyk prowadzący do 

kuchni. W tym korytarzyku Susanne zastała matkę Jasia jako małą dziewczynkę śpiącą z głową na 

tobołku.   Ciotka   pokazy-   wała   im   z   Eweliną   to   historyczne   miejsce.   Myślałam,   że   biedactwo 

zabłądziło  w tym  wielkim domu,  a ono wolało swój tobołek  od wygodnego  łóżka. - Susanne 

opowiadała to wiele razy i zawsze przy tym kręciły jej się w oczach łzy. 

Ciągle powracała myśl, że za chwilę zobaczy się z ojcem. 

Jak będzie wyglądało ich spotkanie? Co sobie powiedzą? Opowie ojcu o przeprawie przez 

granicę. I o tym,  z kim się przeprawiał. Być może ojciec ułatwi mu wejście do podziemia. Z 

pewnością   wrócił   do   Polski,   żeby   je   organizować.   Nie   ulegało   wątpliwości,   iż   ojciec   jest   w 

konspiracyjnych władzach. Przynajmniej nie będzie się musiał wstydzić syna... 

Odezwały się kroki i do salonu zajrzała Susanne. Na widok Jasia krzyknęła i chwyciła się 

za głowę. Podbiegł do niej, bo wyglądało na to, że ciotka zaraz upadnie. Podprowadził  ją do 

kanapy. 

- To  ty jesteś  tym  gościem...  Powiedzieli  mi  we wsi, że ktoś  do nas  przyjechał.  Jakiś 

miastowy   człowiek...   a   to   ty!   To   po   prostu   ty   wróciłeś,   żeby   się   narażać,   żeby   wszystko 

zaprzepaścić... 

- We Francji sytuacja jest taka sama. 

-  We  Francji  mogłeś  przynajmniej   podtrzymywać  swoje  umiejętności,  tutaj  będziesz   je 

tracił. Czarna noc zapadła nad Polską. Moją jedyną pociechą było, że jesteś tam. 

Susanne wyglądała teraz jak staruszka. Chustka zsunęła jej się z głowy i Jasio zobaczył, że 

ciotka ma zupełnie białe włosy; gdy wyjeżdżał, jej siwizna mieszała się jeszcze z ciemniejszymi 

pasmami. 

- Ciociu, czarna noc zapadła nad całą Europą - powiedział cicho. - Trzeba być w takich 

chwilach razem. Przecież nawet ojciec po tylu latach wrócił. 

W oczach ciotki pojawił się niepokój:

- Kto ci powiedział o ojcu? 

- Dziewczyna w niebieskiej sukience. 

- Dziewczyna w niebieskiej sukience to ja - usłyszał za sobą niski głos. 

Oboje z Susanne odwrócili głowy i zobaczyli przyjaciółkę Eweliny z tacą w ręku. Stały na 

niej   dwie   filiżanki   i   srebrna   cukiernica,   którą   Jaś   tak   dobrze   pamiętał   z   dzieciństwa.   Była   to 

kanciasta   skrzyneczka   na   lwich   łapach,   pośrodku   wieczka   tkwił   zielonkawy   kamień,   chyba 

szmaragd. 

- To jest brat Eweliny - powiedziała Susanne. 

Dziewczyna okręciła się w miejscu, sukienka zawirowała odsłaniając kolana. 

- Ale jestem głupia! Powinnam się była domyślić od razu. 

- Jak ja się nie domyśliłam, to ty naprawdę nie musiałaś - stwierdziła gorzko Susanne. 

Przyjaciółka Eweliny przyglądała się Jasiowi spod oka. On też przyjrzał się jej ukradkiem. 

Właściwie   mu   się  nie   podobała,   miała  zbyt   okrągłą   twarz  i  rumieńce,   przypominała   mu   hożą 

dziewuchę z obrazu Kossaka zatytułowanego “Dziewczyna i ułan”. Nawet warkocz miała podobny. 

Do tego jeszcze wybębniony na fortepianie walczyk, którym go przywitała. To wystarczało, aby go 

zniechęcić. Musiała wyczuć tę niechęć, bo rzekła zaczepnie:

- Widzę duże podobieństwo pana do Karoliny Lechickiej na tym portrecie w hallu. Te same 

miękkie, tak bardzo kobiece rysy. 

- Dziękuję pani za komplement - odrzekł z uśmieszkiem. 

- Może uda mi się was sobie przedstawić - wtrąciła Susanne zmęczonym głosem. 

- Jan Edward Lechicki - Jaś skłonił się w stronę dziewczyny. 

- Izabella Górecka - odrzekła. - Dla przyjaciół Lidka. 

- Pójdę się przywitać z ojcem - powiedział i zrobił ruch w stronę drzwi, ale Susanne niemal 

przytrzymała go za ramię. 

- Odpocznij po podróży. Zobaczysz się z nim jutro - rzekła szybko. 

- Nie czuję się zmęczony - odrzekł - i nie widzę powodu, żeby to odkładać. 

Ciotka dała do zrozumienia dziewczynie, by zostawiła ich samych. 

- Źle się stało, że Lidka ci powiedziała. To nie jest takie proste, jak myślisz. Proszę cię 

więc, daj mnie i sobie trochę czasu. Na pewno się z nim zobaczysz, tylko nie w tej chwili. 

- Muszę wiedzieć, co się stało. Ona mówiła, że ojciec jest chory. Został ranny w akcji? 

- Nie jest ranny - odrzekła Susanne. - Zapewniam cię, że od początku wojny nie wziął 

udziału w żadnej akcji. 

- A kiedy wrócił? 

- Skąd? 

- Z zagranicy, przecież sama nam mówiłaś... 

- Ach, to było tak dawno. 

Czuł, że ciotka coś przed nim ukrywa, i powiedział ostro:

- Chyba mam prawo wiedzieć, co się dzieje z moim ojcem! 

- Twój ojciec jest umysłowo chory - mówiąc to Susanne spojrzała na Jasia. W jej oczach 

odkrył jakiś smutek bez dna. 

- Co to znaczy? - spytał, czując mrowienie w policzkach. 

- To, co słyszysz. Ojciec od lat przebywał w szpitalu. Nie był w związku z tym za granicą. 

- Ale mówiłaś... 

- A co miałam mówić? - wybuchnęła. - Co wam miałam powiedzieć? Że wasz ojciec jest 

idiotą? 

Patrzył na nią z przestrachem, jakby to ona zwariowała i mówiła od rzeczy. 

- Jest taki dobry, taki łagodny... - dodała po chwili milczenia. - Ale właśnie dlatego tak 

trudno to wytrzymać. Jeżeli sądzisz, że jesteś przygotowany na spotkanie z ojcem, zaprowadzę cię. 

Wstała gotowa iść na górę. Ale on poczuł się tak, jakby głowę i całe ciało oblepiła mu wata, 

nie byłby teraz w stanie zrobić jednego kroku. Ukrył twarz w dłoniach i zaszlochał. 

Jaśniejszy prostokąt okna wyłonił się-z mroku, a Susanne ciągle nie mogła zasnąć: W jej 

głowie kłębiły się jak najgorsze myśli. Niespodziewany powrót Jasia był klęską. Wiedziała, że 

podobnie jak Ewelina chłopiec zaangażuje się w podziemną robotę konspiracyjną i zamiast grać na 

fortepianie, będzie chodził na te ich akcje. Aż go w końcu zaaresztują, wywiozą do  obozu albo 

rozstrzelają. Ten chłopiec był dla Susanne największą nadzieją, jego życie wydawało się bezcenne. 

Należało go chronić, chuchać i dmuchać na jego talent. Dziękowała Bogu, że wojna zastała go we 

Francji. Przeżyła moment grozy, kiedy Niemcy weszli do Paryża, ale Jasiowi na szczęście nic się 

nie   stało.   Musiał,   co   prawda,   zrezygnować   z   zagranicznych   wyjazdów,   Paryż   jednak   pozostał 

światowym ośrodkiem życia muzycznego. Ludzie tam nadal chodzili na koncerty. Wprawdzie Jasio 

napisał jej, że odmówił publicznych  występów, na które przychodzili Niemcy,  ale występował 

przed węższym gronem. Przed audytorium w pełni mogącym ocenić jego grę. 

Susanne to wystarczało; uważała, iż w ten sposób Jasio nie utraci ducha muzycznego. Sam 

słuch   absolutny   to   za   mało,   potrzebny   jest   jeszcze   odpowiedni   klimat,   w   którym   mógłby   się 

rozwijać talent. Przechowywała jak relikwie recenzje z pierwszych występów Jasia, porównywano 

go   w   nich   z   młodym   Chopinem.   Gdyby   nie   wojna,   kto   wie,   jak   daleko   by   zaszedł.   Ale,   na 

szczęście, był miody, na tyle młody, iż mógł jeszcze nadrobić stracony czas. Okupacja Europy nie 

będzie trwała wiecznie, sprzymierzone siły prędzej czy później pokonają tę germańską hydrę. Była 

o   tym   przekonana   bardziej   teraz   niż   kiedykolwiek.   Dwudziesty   drugi   czerwca   to   naprawdę 

znamienna data, dwa drapieżniki starły się w śmiertelnej walce. Wzajemnie się wykrwawią i świat 

nareszcie odetchnie. Niedawno w Warszawie zauważyła napisy: “1812”. Oby się to sprawdziło. 

Warszawskie mury od dawna były jak najaktualniejszą gazetą. Kiedy Niemcy zaczęli rekwirować 

futra, natychmiast pojawiło się hasło: “I w tym futerku nie wygrasz Hitlerku”. Trzeba było teraz 

przeczekać, ochronić wszystko, co najlepsze w narodzie. Francuzi w lot to zrozumieli, a tutaj, co 

pokolenie, powtarzał się upiorny scenariusz upuszczania polskiej krwi... Lidka zamiast siedzieć z 

nosem w książce latała z meldunkami po mieście. No i teraz pokutuje w Lechicach, bo nie może się 

pokazać w Warszawie. I tak dobrze, że trafiła tutaj, a nie na Pawiak albo do Oświęcimia. Ewelina 

to samo. Oczywiście nie wtajemniczyła Susanne w swoje sprawy, ale ona nie musiała pytać, żeby 

wiedzieć, iż Lidka wciągnęła siostrzenicę do konspiracji. Jakby mało jej było jednego Pawiaka. A 

teraz kolej na Jasia. 

Postanowiła się temu sprzeciwić, nawet gdyby go miała więzić w pałacu. Niech no tylko 

Ewelina   się   pokaże.   Porozmawia   z   nią   i   zobowiąże,   by   trzymała   Jasia   z   dala   od   swoich 

konszachtów.   Gdyby   Susanne   mogła   spotkać   któregoś   z   tych   ukrywających   się   za   plecami 

młodzieży  dowódców,  już  by mu   wygarnęła,  co  o  tym   myśli.  Chcą   się  bawić   w  podchody  z 

Niemcami - proszę bardzo, ale niech dzieci trzymają od tego z daleka. Po co on wracał, po co 

wracał - kołatało jej się w głowie. Był za kruchy, za delikatny na to życie tutaj. Niemcy zaraz po 

Żydach   przeznaczyli  Słowian   do   zagłady,   w   pierwszym   rzędzie   zechcą   zniszczyć   elity,   ludzi 

obdarzonych talentem, Jasio więc był narażony bardziej od innych. We Francji, mimo wszystko, 

był bezpieczniejszy. W dodatku w Warszawie i okolicy wybuchła epidemia tyfusu; już dwie osoby 

zachorowały   we   wsi.   Chłopi   zamiast   lekarza   zawołali   Susanne.   Kazała   chorych   umieścić   w 

oficynie, w której od dawna nikt nie mieszkał, nie wiedziała jeszcze wtedy, że Jasio wróci. W tej 

sytuacji mocno by się wahała, podejmując taki krok. To odizolowanie  chorych i tak pewnie na 

niewiele się zda, wkrótce zachorują inni. Bez ścisłej kontroli produktów spożywczych i łaźni, przy 

powszechnym   braku   higieny   osobistej,   epidemia   się   będzie   rozprzestrzeniać.   Powinno   się 

przynajmniej rozdawać bezpłatnie mydło, którego często brakuje w domach. Ludzie żyją teraz w 

strasznej nędzy. A okupant poszedł po linii najmniejszego oporu i wydał zarządzenie o karach w 

stosunku do lekarzy, nie meldujących o wypadkach tyfusu, zupełnie jakby statystyka mogła coś 

zaradzić. Trzeba będzie kupić szczepionkę dla Jasia, a to spory wydatek, całe osiemset złotych. 

Jasia w żaden sposób nie można narażać. Susanne miała trochę odłożonych pieniędzy na czarną 

godzinę, trzeba będzie z tego uszczknąć. 

Żeby   jakoś   odgonić   te   wszystkie   myśli,   zapaliła   światło,   poszukała   okularów   i   wzięła 

gazetę. Przebiegła wzrokiem rubrykę ogłoszeń. 

Sensacja ostatniej doby. Kobiety brukują ulice. 

Kasyno   gry   w   Warszawie   przyjmuje   nadal   kandydatów   do   szkoły   krupierów. 

Zainteresowani zechcą zgłaszać się w poniedziałek 6 XI o godz. 10 w gmachu al. Szucha 29. 

Wymagane kwalifikacje: dobra znajomość języka niemieckiego lub francuskiego. Wiek do 35 lat. 

Ze względu na wiek odpadam - pomyślała z odrobiną wisielczego humoru. 

Oddam na własność rocznego chłopczyka o dobrym wyglądzie, Podwale 20/7. 

Zgorszona ostatnim anonsem Susanne przewróciła stronę. 

PRAWDZIWA KREWNA SCENIE: Na pięćdziesiątym przedstawieniu rewii pt. “Cztery 

asy”  w “Niebieskim motylu” podczas skeczu “Dymsza goli Orwida” zdarzył  się wypadek: oto 

Dymsza   użył   przez   pomyłkę   prawdziwej   brzytwy   i   w   czasie   zamaszystego   golenia   przeciął 

Orwidowi policzek. W jednej chwili bryzgnęła krew. Rannego opatrzył

Dymsza. Mimo wypadku skecz odegrano do końca. Po przedstawieniu Orwid udał się na 

drugi opatrunek do prawdziwego pogotowia. 

Też   mi   sensacja   -   pomyślała   z   niesmakiem.   -   Jeden   kolaborant   goli   na   niby   drugiego 

kolaboranta   prawdziwą   brzytwą...   Jeszcze   tylko   powinien   się   tam   pojawić   do   kompletu   ten 

Chmurka.   Lidka   opowiadała,   że   Adolf   Dymsza   całkiem   jawnie   rozbija   się   po   Warszawie   w 

odkrytych samochodach obok niemieckich oficerów, podobno pije z nimi po knajpach. Cóż, nie 

tylko imię ma na czasie, ale i towarzystwo... I szkoda czasu, by się takimi zajmować. Odłożyła 

“Kurier” i sięgnęła po inną gazetę, a właściwie gazetkę przechowywaną pod materacem. “Biuletyn 

Informacyjny” wzywał rodziny, w których są dzieci i młodzież, aby w dniu jedenastego listopada 

dla uczczenia dwudziestej trzeciej rocznicy niepodległości, zaznaczyły swą niezłomną wolę walki z 

okupantem   przez   uroczyste   odczytanie   odpowiedniego   fragmentu   literatury   patriotycznej   oraz 

odśpiewanie hymnu narodowego. 

Zirytowana   zdjęła  okulary.   Jaka  dwudziesta   trzecia  rocznica   niepodległości,  przecież  ta 

niepodległość skończyła się we wrześniu trzydziestego dziewiątego roku. Ale oczywiście, niech 

młodzież i dzieci śpiewają chórem hymn, może zjawi się gestapo i skoryguje tę narodową fikcję. 

Wzięła   do   ręki   ostatnie   pisemko,   też   spod   materaca.   Nosiło   tytuł   “Walka”.   Ewelina 

przywiozła je przed kilkoma dniami. 

Warszawa jest jedynym miejscem w Europie, gdzie można kupić dosłownie wszystko. 

To się zgadza. - pomyślała - tylko za co... Dalej był  artykuł o wyzysku urzędników w 

Magistracie: “Warszawa zawsze taka sama”. Okazało się, że przeciętna płaca urzędnicza, dwieście 

złotych miesięcznie, starcza na dwadzieścia sztuk “Mew” albo “Egipskich” dziennie. No proszę, 

jak to dobrze, że Susanne nie pali, ile przez to zaoszczędza. Dobrze też, że dzieci nie palą. Już 

nawet nie chodzi o pieniądze, ale jakie to niezdrowe. Dzieci... Te dzieci sobie wyobrażają, że są już 

dorosłe. I to jest najbardziej niebezpieczne. Stanął jej w oczach obraz Jasia, nie mogącego się 

pogodzić z wiadomością o chorobie ojca. Ukrył twarz w dłoniach i płakał. Susanne nie próbowała 

mu pomóc, musiał z tym pozostać sam. Uspokoił się wreszcie, ale nie miał odwagi wejść do pokoju 

na górze. 

Zamieszkał   na   Podwalu   w   mieszkaniu   ich   administratorki.   Pani   Jadwiga   bywała   tu 

niezmiernie   rzadko,   nie   zdecydowała   się   jednak   na   zlikwidowanie   tego   lokum   z   uwagi   na 

wspomnienia   po   nieboszczyku   mężu.   Spędziła   tu   z   nim   szczęśliwe   chwile   i   co   jakiś   czas 

przyjeżdżała, by pooddychać atmosferą miodowych lat. Dlatego nie chciała nikomu mieszkania 

wynajmować, ale dla Jasia zrobiła wyjątek. Były to dwa niewielkie pokoje z kuchnią, z widokiem 

na mury Starówki. Susanne od razu zgłosiła zastrzeżenie, że nie będzie gdzie postawić fortepianu, 

ale Jasio wyjaśnił jej, iż nie ma zamiaru zabierać instrumentu. 

- A na czym będziesz ćwiczył? - spytała ciotka ze zdumieniem. 

- W ogóle nie będę ćwiczył - odparł. - Mam teraz ważniejsze sprawy na głowie. 

Susanne patrzyła na niego w taki sposób, jakby nie mogła uwierzyć, że to właśnie usłyszała. 

- Czy to oznacza, że rezygnujesz z dalszej kariery? 

- Nic teraz cioci na to nie odpowiem. 

- Że też dożyłam takiej chwili! Dla mnie to gorsza wiadomość niż wybuch wojny... To moja 

klęska. To, co robisz, przekreśla sens całego mojego istnienia! 

- Niech mnie ciocia nie szantażuje - rzekł impulsywnie. - Nie jestem automatem do gry, 

jestem człowiekiem, a poza tym czuję się Polakiem i będę walczył o Polskę. Liczę się też z utratą 

dla niej życia. 

Susanne z wyrazem twarzy, jakiego nigdy u niej nie widział, powiedziała zimno:

- Inny Polak, z podobnych  powodów, zamordował twoją matkę. Też się liczył  z utratą 

życia, tyle że nie swojego. 

- Co to za porównanie! Ja nie jestem mordercą. 

- Jesteś, tylko nie zdajesz sobie z tego sprawy. Mordujesz samego siebie, mordujesz swój 

talent! Spójrz na innych artystów, służą Polsce swoją grą, podnoszą ludzi na duchu. To też jest 

walka. Pamiętasz Irenę Dubiską? Daje recitale po prywatnych mieszkaniach. 

- Ale ja jestem synem żołnierza i chcę pójść w ślady ojca. 

- A idź! Idź! Tylko że ja już mam coraz mniej sił i nie będę się mogła tobą opiekować, jak 

cię ta twoja Polska przeżuje na papkę! 

- Co ciocia gada! Z rodzicami to był nieszczęśliwy wypadek. I tak to trzeba traktować, 

jakieś uogólnienia nie mają sensu. 

- Uogólnienia, dobre sobie - zasyczała Susanne. - Twoich rodziców zniszczyła idea, którą 

sobie po kolei wbijacie do głowy. A trzeba po prostu żyć! Trzeba przeżyć życie do późnej starości, 

poznać jego smak, a potem umrzeć po ludzku, we własnym łóżku. Ja mam taką szansę, ale twojej 

matce tej szansy nie dano. Zastrzelono ją jak ptaka w locie! 

Susanne miała taki wzrok, że się przeraził; przyszło mu do głowy, iż, być może, z ciotką 

coś nie jest w porządku. 

- Przecież... przecież nie odchodzę ze wszystkim od muzyki - powiedział ugodowo. 

-   Muzyki   nie   oszukasz.   Albo   jej   oddajesz   całego   siebie,   albo   ona   od   ciebie   odchodzi. 

Zrozum, obdarowano cię jak nikogo. Bogu dziękuj za to i strzeż swojego talentu. Hitler przyszedł i 

sobie pójdzie. Jakiś inny szaleniec to samo, a Bach, Beethoven, Mozart są wieczni; zbliżając się do 

nich, zyskujesz cząstkę nieśmiertelności. Tego dla ciebie pragnę, bo ja coś przegapiłam, a potem 

było za późno. 

Jasio pochylił się do jej ręki. 

- Ciociu - powiedział ze łzami w głosie - nie zatrzymuj mnie; jeżeli mnie zatrzymasz, będę 

pogardzał sobą do końca życia. Uważasz, że ktoś taki mógłby się otrzeć o wielkość? 

- A dokąd ty zmierzasz, dziecko? - spytała; w jej głosie pojawiła się nuta rezygnacji. 

- To nie jest tak, jak ciocia myśli. Hitler wydał na nas wyrok i albo my go pokonamy, albo 

on nas. Rozumie ciocia? Każdy, kto się urodził Polakiem, ma nóż przystawiony do gardła. Historia 

nie dała nam żadnych szans. Jak więc w takiej sytuacji mam obcować z Bachem i Mozartem? 

- Historia powołuje tyranów, a potem sama ich niszczy. Z twoim udziałem, bez twojego 

udziału, może cię też zmiażdżyć przez nieuwagę. Jeśli wróbel pcha się pod rozpędzone końskie 

kopyta, musi liczyć  się z tym,  że zostanie zadeptany.  I nikt tego nawet nie zauważy.  A twoją 

muzykę zauważą wszyscy. Jeżeli nie teraz, to za jakiś czas, dopóki nie zbutwieją partytury... 

- Ale ja wolę być wróblem - powiedział cicho. 

W pociągu był straszny tłok, do samego Wrzosowa Ewelina stała w korytarzu. Drażniły ją 

te wszystkie pogaduszki, które znała na pamięć. 

Ludzie wydawali się tacy trywialni. Liczyło się dla nich tylko to, żeby się do syta najeść. 

Dzięki zapobiegliwości Susanne nie zaznała głodu w tej wojnie, ale mimo wszystko nie sądziła, 

aby pusty żołądek do tego stopnia mógł zdominować jej myśli, że mówiłaby wyłącznie o jedzeniu. 

Niektórzy śpiewali o piciu; grupka mężczyzn w przedziale wydzierała się na cały głos:

My młodzi, my młodzi, Nam bimber nic nie szkodzi. Pijemy go litrami, Kto z nami? Kto z 

nami? 

Jakaś kobieta, stojąca obok Eweliny, powiedziała ze zgorszeniem:

- Pięknie świętują Wigilię. 

- A co paniusi przeszkadza? - wtrącił mężczyzna w robociarskim kombinezonie. - Tyle ich, 

co sobie pośpiewają. 

- Ale o czym oni śpiewają? - spytała kobieta wyniośle. 

- Że młodzi - odrzekł. 

Jakby na przekór swojemu obrońcy towarzystwo z przedziału ryknęło:

My starzy, my starzy, Nam z bimbrem jest do twarzy.. 

Pijemy go litrami. 

Kto z nami? Kto z nami? 

Mężczyzna w kombinezonie na to rzeki:

- Teraz śpiewają o paniusi, może się paniusia do nich przyłączyć. 

- Pan jesteś chamem! - wykrzyknęła. 

- Wolę być chamem niż pindą - odpowiedział spokojnie. 

- Coś podobnego - zasyczała kobieta nazwana “paniusią”. - Żeby nie ta przeklęta wojna, 

miałby mnie kto obronić. 

- A co, skorzystał z okazji i ulotnił się? Wcale bym się mu nie dziwił, mieć taką gderliwą 

babę... 

Kobieta uniosła do góry siatkę, w której miała parę drobiazgów. 

- Tyle mi po moim mężu pozostało. Wiozłam mu na Pawiak paczkę, a jego już nie ma 

między żywymi... 

Wojenne rozmowy - pomyślała Ewelina. - Przed chwilą o bimbrze, zaraz potem o śmierci... 

Przed stacją czekała na nią Susanne. Przyjechała saniami, bo spadł śnieg. 

- Będą prawdziwe święta - powiedziała, witając się z ciotką. 

- I nareszcie wszyscy razem - odrzekła. 

Powrót brata nie zrobił na niej  większego wrażenia;  prawdę powiedziawszy,  w nawale 

spraw   zapominała   o   nim.   Zajął   mieszkanie   pani   Jadwigi,   ale   w   Warszawie   nie   spotykali   się. 

Widywała go więc tylko w niedzielę, kiedy oboje zjawiali siew Lechicach. Jednakże nie jeździli 

nawet tym  samym  pociągiem,  z czego Susanne była  niezadowolona,  bo trzeba było  dwa razy 

wysyłać sanie na stację. 

- Jak to będzie z Wigilią? - zagadnęła ciotka. - Jasio od powrotu nie widział się z ojcem... 

To nie wiem, czy sprowadzać go na dół? 

- Chce ciocia tatusia więzić? - odpowiedziała z wymówką. 

- On i tak nic nie rozumie, a pamiętasz, jak ty przeżywałaś pierwsze spotkanie? 

- W końcu się z tym pogodziłam. To i Jasio musi. 

- Ale może nie dzisiaj, nie w takim dniu... 

- Właśnie dzisiaj nie można tatusia zamykać. Pamięta ciocia, jak się w zeszłym roku cieszył 

z choinki? 

- Gdzie on się tam cieszył, ty ciągle swoje - odrzekła zniecierpliwionym tonem. - Martwię 

się o Jasia, nic nie wiem, co on robi w tej Warszawie, z kim się spotyka. Taka z ciebie siostra, nie 

zainteresujesz się. 

- Ja mam swoje życie, on ma swoje... 

- Nie macie innej rodziny, dwoje was tylko, z jednej matki i ojca. 

Ewelina pomyślała, że to właśnie ich rozdzielało, oboje przypominali sobie nawzajem, że są 

zupełnie  sami  na świecie. W swoich oczach  odnajdywali  cień tragedii,  jaka zaciążyła  nad ich 

dzieciństwem. Uciekali więc, każde w inną stronę, poszukując towarzystwa ludzi, którzy nic nie 

wiedzieli. 

Wigilia   w   domu...   Już   na   samą   tę   myśl   oczy   stały   się   wilgotne,   a   sądził,   że   nie   jest 

sentymentalny. Nie wiedział o sobie także paru innych rzeczy, tego na przykład, iż tak szybko 

zapomni o Klari. Opuszczał ją z przeświadczeniem, że jest pierwszą i ostatnią miłością jego życia, 

a teraz prawie nie pamiętał jej twarzy. Czy oznaczało to, że nie był zdolny do miłości? Przecież 

nawet o Susanne, osobie dla niego w dzieciństwie najważniejszej, prawie zapomniał wkrótce po 

przyjeździe do Paryża.  Usłyszał kiedyś takie powiedzenie: “Co z oczu, to i z serca”. Czy tak 

właśnie było z nim? Wyczuwał w sobie jakąś barierę wobec istot żywych, zarówno zwierząt, jak i 

ludzi. Nie znosił fizycznego kontaktu z nimi, zetknięcia się rąk, dotyku kociej czy psiej sierści. 

Pamięta bardzo dobrze moment, kiedy ojciec posadził go na kucyku. Jasio uchwycił się jego szyi, 

bo bał się, że spadnie. I właśnie ciepło zwierzęcia, pulsujące pod skórą, nabrzmiałe żyły, przejęły 

go takim  obrzydzeniem,  że  się rozpłakał.  Jedynie  postać matki  nie  budziła  w  nim  podobnych 

uczuć. Może dlatego Klari tak go pociągała, że odnajdował w niej nieuchwytne podobieństwo do 

matki.   W   sensie   czysto   zmysłowym.   Kto   wie,   czy   dziewczyna   nie   stała   się   pewnego   rodzaju 

medium, przywołującym jej obraz. Nie dotyczyło to  oczywiście stosunków miłosnych. Erotyzm 

istniał tutaj w oderwaniu; okazało się, że to, do jakiego stopnia Klari wprowadziła go w tajniki 

fizycznego współżycia, nie miało szczególnego znaczenia. Jasio zanurzył się cały w klimacie ich 

krótkiego, burzliwego związku, który,  nie utrwalony w sensie uczuciowym,  natychmiast został 

przez   niego   zapomniany.   Zastanawiając   się   nad   tym,   dochodził   do   wniosku,   że   najbardziej 

wyraziste i najtrwalsze przeżycia wiązały go z obiektami abstrakcyjnymi. Takim obiektem stała się 

dla niego matka, postać do tego stopnia odrealniona, że prawie niematerialna. 

Podobnie było z muzyką, pozostającą zresztą w związku z obrazem matki. W chwilach 

muzycznej ekstazy łzy, uczucie upojenia i bezbrzeżnego zachwytu stawały się ścieżką prowadzącą 

w stronę zamglonej postaci, którą pamiętał z dzieciństwa. Jedno tylko zdarzenie ostro wryło mu się 

w pamięć. To były imieniny ojca i Jasia zarazem, które obchodzili wspólnie. On i Ewelina grali na 

fortepianie; nie przypominał sobie, ile mógł mieć wtedy lat i jaki to był utwór, chyba coś Chopina, 

ale zapamiętał dotknięcie dłoni matki i jej głos: “Pięknie grałeś, synku...” Teraz najważniejszą dla 

niego sprawą stała się walka o wolność, pojęcie też abstrakcyjne. Nie można jej było ani zobaczyć, 

ani dotknąć, co najwyżej zaopatrzyć się w pewne narzędzia mające z nią ścisły związek. 

Wiadomość o powrocie ojca wywarła na nim olbrzymie wrażenie. 

Wyobrażał sobie, że razem zaangażują się w walkę. W momencie, kiedy dowiedział się, iż 

ojciec wypadł z gry, zrozumiał, że musi prowadzić ją sam. Ponieważ choroba ojca mu w tym 

przeszkadzała, postanowił nie przyjmować jej do wiadomości. Susanne nie nalegała, by zachodził 

do pokoju chorego, ale dzisiaj rano oświadczyła, że przyprowadzi go na Wilię. Jasio nie wiedział, 

jak na to zareagować. Z jednej strony czuł, iż nie jest jeszcze przygotowany na takie spotkanie, a z 

drugiej... nie mógł przeciw temu zdecydowanie zaprotestować. Przebywał w Lechicach na prawach 

gościa. Sam tak to ustawił, do niczego się tutaj nie mieszał; kiedy ciotka próbowała wtajemniczyć 

go w sprawy majątkowe, wyjaśnił, że się kompletnie na tym nie zna. Ten, kto chce walczyć, nie 

powinien obciążać niczym swoich myśli, nie powinien mieć ani rodziny, ani rzeczy, do których 

czułby   się   przywiązany.   Liczyła   się   tylko  walka...   Sprawa   ojca   wprowadzała   niepotrzebne 

komplikacje; skoro naprawdę był tak bardzo chory, powinien przebywać w swoim pokoju. 

- Jest twoim ojcem - rzekła ciotka, wyczuwając jego opór. - Pomimo wszystko. 

Jasio zobaczył go na schodach, to znaczy domyślił się, że mężczyzna, który schodzi za 

ciotką, to on. Wysoki, przygarbiony, z daleka wyglądał jak ktoś zupełnie normalny, ale obcy. Jasio 

przechowywał w pamięci obraz młodego, silnego człowieka. Zapamiętał ojca w mundurze, inaczej 

wtedy się trzymał, inaczej stawiał kroki. Teraz posuwał nogami, jakby się bał, że może upaść. 

Znaleźli się w końcu naprzeciw siebie. Nie mógł wprost uwierzyć, że ta twarz, z piętnem choroby 

psychicznej, należy naprawdę do jego ojca. Ciotka obserwowała ich z boku. Widząc wzburzenie 

Jasia, ujęła chorego pod rękę i łagodnie powiedziała:

- Chodź, Janek, siadamy do stołu. 

Wyswobodził się i zrobił krok w stronę Jasia. W jego twarzy pojawił się nadludzki wysiłek 

zrozumienia czegoś, co wydawało się zbyt  trudne. Zmarszczył  czoło, oczy nabrały tragicznego 

wyrazu.   Wyciągnął   rękę   i   dotknął   policzka   Jasia,   który   cofnął   się   o   krok.   Chory   znowu   się 

przybliżył i znowu go dotknął. 

- Rozpoznaje syna - powiedziała cicho ciotka do Eweliny, która stała obok. 

- Jasio przypomina mu matkę - odrzekła siostra przejęta. Obie zachowywały się tak, jakby 

nie chciały ojca spłoszyć, a Jasio czuł się coraz bardziej nieswojo. Te oczy naprzeciw coś do niego 

mówiły, o coś błagały, a on nie rozumiał ich niemej prośby. Odwrócił się gwałtownie i wybiegł na 

ganek. Mroźne powietrze otrzeźwiło go, ale nie miał odwagi wrócić do środka. Znalazła go tutaj 

Susanne, objęła za ramiona i rzekła:

- Chodź, czekamy na ciebie z opłatkiem. 

Na początku marca czterdziestego drugiego roku Ewelina bez uprzedzenia przywiozła do 

Lechic kilku zbiegłych z niewoli angielskich lotników. Susanne w żaden sposób nie mogła się z 

nimi porozumieć, mówili tylko po angielsku, a ona tego języka nie znała. 

- Na miłość boską! - powiedziała do siostrzenicy. - Przecież to szaleństwo... 

- Większym szaleństwem byłoby ukrywanie ich w Warszawie, zwracają na siebie uwagę. 

- A tutaj, myślisz, nie? 

- Powie się, że to sezonowi robotnicy; jak się przebiorą w robocze ubrania, nie będą się tak 

rzucali w oczy. 

-  Zapewniam   cię,   że  dopiero   wtedy  będzie   wiadomo,   że  to  przebranie.   Popatrz  na   ich 

twarze,   z   daleka   widać,   że   są   cudzoziemcami.   Rozszyfruje   ich   pierwszy   lepszy   policjant. 

Wystarczy, że im zada jakieś pytanie. 

- Oj, to powie ciocia, że są głuchoniemi... Teraz tacy różni odmieńcy wynajmują się do 

roboty. 

- Ewelinko - Susanne załamała ręce. - Co ty wygadujesz! Narażasz Lechice i narażasz Jasia! 

-   Wiem,   że   Jasio   zawsze   był   dla   cioci   najważniejszy,   ale   nie   ma   go   tutaj,   siedzi   w 

Warszawie. Powiedziałam mu, żeby w najbliższą niedzielę nie przyjeżdżał, bo ciocia oszaleje ze 

strachu. W poniedziałek ktoś się po nich zgłosi, więc to tylko trzy dni. 

- Trzy dni - powiedziała Susanne ze zgrozą. - A oni chociaż wiedzą, że mają nie wystawiać 

nosa z oficyny? 

- Wytłumaczy im to ciocia na migi. 

Ewelina   spieszyła   się   na   pociąg,   żeby   dotrzeć   do   Warszawy   przed   godziną   policyjną. 

Przyprowadziła ich tu ze stacji na piechotę, bo bała się, że jadąc dwiema dorożkami zwrócą na 

siebie uwagę. Było ich pięciu, wszyscy młodzi, dokładnie tak anglosascy z wyglądu, jak to sobie 

Susanne, która nigdy nie widziała żadnego Anglika z bliska, wyobrażała. Cywilne ubrania, które 

mieli na sobie, wyjątkowo źle na nich leżały, były niedobrane kolorystycznie, za ciasne; jeden z 

nich, bardzo wysoki, miał tak krótkie spodnie, iż wyglądały jak trzy czwarte. Na głowie nosił 

kraciastą czapkę niczym aktor, któremu przydzielono rolę chłopaka z Powiśla, tyle że nie pasowała 

do niej ani jego twarz, ani postawa rasowego oksfordczyka. Doprawdy dziwne, że to towarzystwo 

nie zostało zatrzymane jeszcze w Warszawie na dworcu, przecież tam stale odbywały się obławy na 

szmuglerów, kontrole i łapanki. Cóż jej pozostawało innego, jak robić dobrą minę do złej gry. 

Przywołała coś na kształt uśmiechu, a oni wzięli to za dobrą monetę, śmiejąc się do niej całą gębą. 

-   Alors!   Idziemy,   panowie!   -   Zaprowadziła   ich   do   oficyny,   gdzie   pani   Jadwiga 

przygotowała   pokoje.   Na   łóżkach   leżała   świeżo   obleczona   pościel.   Susanne   chciała   im   jakoś 

wytłumaczyć, że kucharka przygotowuje dla nich kolację. 

- Souper - zaczęła niepewnie. - Bientót... 

- Supper! - podchwycili ucieszeni, a jeden z nich wykonał gest wkładania jedzenia do ust. 

A więc zrozumieli. Susanne powtórzyła jeszcze raz słowo “souper”, a potem wskazała na 

stół. 

- Bientót - wymówiła starannie, ale oni nie zrozumieli. Pokazała im więc tarczę zegarka, na 

której dochodziła siódma wieczorem. 

- Souper - rzekła i tak ustawiła palce na szkiełku, żeby wskazywały wpół do ósmej. 

Oni pokiwali na to głowami. Z ulgą wróciła do pałacu. Kucharka i pani Jadwiga zaniosły 

Anglikom kolację. Susanne położyła się spać, ale około północy obudziły ją śpiewy dochodzące z 

oficyny. W nocnej ciszy niosły się słowa piosenki:

My Bonnie is over the ocean, My Bonnie is over the sea... 

Susanne w pośpiechu włożyła szlafrok i, narzucając palto na ramiona, popędziła do oficyny. 

Panowie siedzieli przy stole i, co tu dużo mówić, wszyscy mieli dobrze w czubie. Kto im dal 

wódkę   -   pomyślała   z   wściekłością.   Nie   mogła   im   nawet   wytłumaczyć,   że   zachowując   się 

lekkomyślnie,   narażają   nie   tylko   siebie,   ale   także   lechicki   pałac,   który   Niemcy   w   odwecie 

najpewniej  puściliby  z dymem.   Lotnik,  którego  Susanne  nazwała  w  myślach   Oksfordczykiem, 

przysunął jej krzesło, a kiedy pokręciła przecząco głową, wziął ją delikatnie, ale stanowczo za 

ramiona i po prostu posadził. Potem nalał jej do szklanki wódki. Susanne umoczyła usta. No tak, 

pili samogon, co do pochodzenia którego nie miała wątpliwości. Ktoś go musiał przynieść ze wsi, 

przecież tam w co drugiej chałupie mieściła się nielegalna bimbrownia. Jeżeli tak właśnie było, 

oznaczało to, że całą konspirację diabli wzięli i teraz należało tylko liczyć na przyzwoitość ludzką, 

która, jak wiadomo, jest czymś zawodnym. Próbowała jakoś im wytłumaczyć na migi, że powinni 

być cicho, a przynajmniej ciszej. 

- A voix basse... - powtarzała. - Calmez-vous... je vous en prie... - Oni niestety nic nie 

rozumieli. Zareagowali dopiero na słowo “silence”. 

- Oh, yes, silence! - wykrzyknął któryś z nich i położył palec na ustach. 

Teraz nawzajem siebie uciszali, ale od tego nie zrobiło się wcale ciszej. 

Susanne nie bardzo wiedziała, jak to się stało, że wypiła pół szklanki wstrętnej, pędzonej z 

kartofli hary; wykręcało ją w drugą stronę, a jednak wypiła do dna. Otaczały ją młode męskie 

twarze, rozrośnięte bary,  silne ręce; mimo że młodość dawno miała za sobą,  robiło to na niej 

wrażenie. Byli jak wspaniałe zwierzęta emanujące witalnością i siłą. Znaleźli się w pożałowania 

godnej sytuacji, a nie upadali na duchu, potrafili cieszyć  się życiem.  Mimo bariery językowej 

rozumiała się z nimi coraz lepiej. Co jakiś czas któryś z lotników wznosił palec do góry i mówił:

- Czycho! 

- Cicho! - poprawiała ubawiona, było to pierwsze polskie słowo, którego się nauczyli. 

Poznała po kolei ich imiona. Ten wysoki miał na imię Robert, zupełnie jak Robert Tylor, 

który grał w “Damie kameliowej”. I podobnie jak aktor był  niezwykle  przystojny,  szczególnie 

zachwyciły Susanne jego szerokie, mocne dłonie. Nie mogła patrzeć tylko na jego komiczny strój, 

na te nie sięgające kostek spodnie. Przyszło jej do głowy,  że być  może  pasowałyby na niego 

spodnie Jana, też był przecież wysoki i słusznie zbudowany. Postanowiła to zaraz sprawdzić. Na 

migi wytłumaczyła, o co chodzi, i poprosiła Roberta, aby udał się z nią do pałacu. Ale do pałacu 

poszli wszyscy.  Z tymi  spodniami  Jana to był  świetny pomysł,  pasowały na Roberta jak ulał; 

Susanne   bez   namysłu   sięgnęła   więc   po   kamizelkę   i   marynarkę.   Teraz   lotnik   wyglądał   jak 

prawdziwy angielski lord. Wychodzili już z powrotem do oficyny, kiedy któryś z nich zauważył 

przez uchylone drzwi salonu fortepian; natychmiast tam skręcił i, podniósłszy wieko, zaczął coś 

wystukiwać jednym palcem. Potem zastąpił go kolega. Był bardziej obyty z instrumentem, grał 

teraz jazzową melodię, którą Susanne znała z radia. Jazz to była jedyna muzyka rozrywkowa, jakiej 

lubiła słuchać. A potem Susanne usiadła do fortepianu, ale nie grała ani Bacha, ani Mozarta, nie 

byliby   odpowiedni   na   tę   okazję,   grała   ze   słuchu   melodie,   które   Anglicy   jej   nucili,   chociaż   - 

słuszniej   byłoby   powiedzieć   -   ryczeli   do   ucha.   Ona   też   chyba   przesadnie   mocno   uderzała   w 

klawisze. Co jakiś czas ktoś z towarzystwa się reflektował i wrzeszczał:

- Silence, please! 

- Czycho! 

- Hitler! 

- Goering! - dorzucał ktoś inny. 

- Mussolini! 

Zabawa trwała do bladego świtu; kiedy Susanne kładła się do łóżka, okno było już jasne. 

Zasnęła twardym snem, z którego budziła się jak z narkozy. Miała ciężką głowę i obłożony język. 

Z przerażeniem pomyślała, że sytuacja wymknęła się jej spod kontroli. Jak mogło do tego dojść? 

Była już starą kobietą, miała siwą głowę, a zachowała się w nocy więcej niż nierozważnie. Ci 

chłopcy pozbawili ją woli, zupełnie jakby rzucili na nią urok. Gdyby jeszcze wczoraj rano ktoś jej 

powiedział,   że   się   upije   i   będzie   wygrywała   na   fortepianie   skoczne   melodie,   pomyślałaby,   że 

zwariował. Przecież nie lubiła alkoholu i unikała go nawet wtedy, gdy Karolina urządzała w pałacu 

huczne bale. Czasami, gdy wznoszono toasty, udawało się Janowi wmusić w nią trochę szampana. 

A teraz piła szklankami samogon w towarzystwie obcych mężczyzn, z których każdy mógłby być 

jej synem, a nawet wnukiem. Jak to musiało wyglądać z boku. Co sobie o niej pomyślały kucharka 

i pani Jadwiga. Dobrze, że nie było przy tym dzieci... Ale z drugiej strony, cóż się naprawdę stało? 

Zapomniała na chwilę o kłopotach, spędziła czas w miłym towarzystwie... Oczywiście, było to 

lekkomyślne, ale i do tego miała prawo. Przynajmniej raz w życiu. Zawsze była taka rozsądna, 

nakierowana na innych, zawsze kimś się opiekowała. Najpierw chorą obłożnie matką, potem nie 

swoimi dziećmi, w końcu ich ojcem dotkniętym chorobą psychiczną... A co z nią? Co z jej życiem? 

Przeminęło,   przeszło   gdzieś   bokiem.   Niczego   nie   osiągnęła,   zaprzepaściła   swój   talent.   Duże 

nadzieje pokładała w Jasiu, ale wyglądało na to, że i tutaj czekają rozczarowanie. Siostrzeniec 

wyraźnie   wyrzekał   się   muzyki.   To   ta   przeklęta   wojna   tak   wszystko   poplątała...   Ci   wspaniali 

chłopcy znaleźli się w Lechicach właśnie dzięki temu, że ciągle trwała, pochłaniając coraz więcej 

ludzkich istnień. Jakie znaczenie mógł mieć więc fakt, że Susanne zachowała się tej nocy tak czy 

inaczej, mniej lub bardziej odpowiednio. Żadne, naprawdę żadne... 

Zegar   wskazywał   dwunastą   w   południe,   kiedy   schodziła   na   dół.   Zajrzała   do   kuchni, 

kucharka odwrócona plecami do drzwi z energią kroiła warzywa dużym kuchennym nożem; te 

rytmiczne   uderzenia   potęgowały   tępy   ból   w   skroniach,   jaki   Susanne   od   chwili   przebudzenia 

odczuwała. 

- Czy śniadanie do oficyny podane? - spytała, przełykając lepką ślinę, przełyk miała suchy 

jak pieprz. 

Kucharka odwróciła głowę i Susanne wydało się, że widzi jej ironiczne spojrzenie. 

- Nie podane, bo nie ma komu. 

- Jak to, nie ma komu? Przecież wczoraj nosiła Pelasia panom kolację. 

Kobieta wzruszyła ramionami. 

- Wczoraj to wczoraj, a dzisiaj to dzisiaj. 

- Co Pelasia wygaduje? 

- To, co pani dziedziczka słyszy. Państwo wyszło. 

- Dokąd? 

- Ja tam nikomu soli na ogon nie sypała. 

- A dawno wyszli? 

- A tak będzie z godzinę albo i dwie. 

- Dużo się można od Pelasi dowiedzieć! 

Nie dowierzając słowom kucharki, zajrzała do oficyny. Nie było tam nikogo. Odszukała 

panią Jadwigę przy stodole na podwórzach gospodarskich; dwóch ludzi pod jej okiem przetrząsało 

siano, które zwilgotniało i mogło się zmarnować. Tak była zaniepokojona zniknięciem lotników, że 

nie miała czasu sprawdzać, jak się administratorka odnosi do nocnej libacji i udziału w niej swojej 

chlebodawczyni. 

- Pani Jadwigo, czy... czy pani coś wiadomo o naszych gościach? - spytała, odciągając ją na 

stronę. 

- W nocy było dosyć głośno - odrzekła administratorka - ale teraz wydaje mi się, że śpią, a 

przynajmniej spali, kiedy wychodziłam. 

- Nie ma ich w oficynie - powiedziała Susanne, starając się opanować zdenerwowanie. 

- Może poszli się przejść, jest ładna pogoda. 

-   Jak   to,   przejść   się?   -   wybuchnęła.   -   W   ich   sytuacji   taki   spacer   może   się   skończyć 

tragicznie. A poza tym, nie wie pani przypadkiem, kto im wczoraj dostarczył wódkę? 

- Nic mi o tym nie wiadomo - odrzekła administratorka. - Może przywieźli ze sobą? 

- Wykluczone, to był samogon. 

- Nie mam pojęcia - odpowiedziała, bezradnie rozkładając ręce. 

Susanne poszła do wsi, przeprowadziła całe śledztwo i po nitce doszła do kłębka, czyli do 

zagrody wdowy Wałkowej, która utrzymywała się ze sprzedaży bimbru. 

- Przyszli do mnie, to im dałam dwie litry. 

- Dała Wałkowa czy sprzedała? - dopytywała się Susanne. 

- No,  ja im dałam butelkie, a oni mnie trochę twardej waluty, ale już nie mam. Posłałam 

chłopaka do księdza proboszcza i wymienił na nasze. 

- A jak oni do Wałkowej trafili? 

- Ludzie im pokazali, bo oni pokazywali na szyje, że niby chco się napić. 

Susanne pokręciła z dezaprobatą głową. 

- Nie trzeba mnie było o tym powiadomić? 

-   My   różnie   myśleli,   ale   te   Amerykany   przyszli   z   pałacu,   to   my   miarkowali,   że   pani 

dziedziczka wszystko wie. 

- Nie mogę ich nigdzie znaleźć, jakby się pokazali we wsi, przyślijcie chłopaka. 

Baba   skwapliwie  przytaknęła   głową,  a  Susanne  wróciła  do  domu,   ale  nie   mogła   sobie 

znaleźć miejsca. W końcu zaprzęgła konia do bryczki i postanowiła pojeździć po okolicy. Dotarła 

wreszcie do Wrzosowa prawie pewna, że jej goście wylądowali na posterunku policji. Nie miała 

odwagi się tam pokazywać, obserwowała tylko  z daleka wejście do budynku. Gruby żandarm, 

którego dobrze znała, zostawił rower i wszedł do środka, po jakimś czasie pojawił się z powrotem; 

bez oznak jakiegokolwiek wzburzenia wsiadł na rower i wolniutko odjechał. Dowodziłoby to, że 

lotnicy ciągle jeszcze przebywali na wolności. Nie miała pojęcia, gdzie ich szukać. Nagle przyszło 

jej   do   głowy,   że   mogli   po   prostu   pojechać   do   Warszawy,   przy   ich   fantazji   było   to   całkiem 

prawdopodobne.   Udała   się   w   stronę   stacji;   w   poczekalni   było   sporo   ludzi,   bo   właśnie   miał 

nadjechać   pociąg,   ale   wśród   nich   Susanne   nie   odnalazła   swoich   gości.   Wyszła   na   zewnątrz   i 

zastanawiała   się,   co   robić   dalej.   Zauważyła,   że   w   jej   stronę   zmierza,   podpierając   się   batem, 

krzywonogi dorożkarz, którego znała sprzed wojny i który wiele razy woził ją i dzieci z Wrzosowa 

do pałacu. 

-   Wielmożna   pani   szuka   może   zguby?   -   spytał   przyciszonym   głosem.   Susanne   szybko 

spojrzała mu w oczy i w lot się zorientowała, że on coś musi wiedzieć. 

- Może i szukam - odrzekła. 

Dorożkarz uśmiechnął się znacząco i, chociaż w pobliżu nikogo nie było, przychylając się 

do jej ucha wyszeptał:

- Niech wielmożna pani zajrzy do Magnolii. 

Patrzyła na niego ze zdumieniem, więc raz jeszcze z naciskiem powtórzył nazwę knajpy 

mieszczącej się przy Rynku vis-a-vis posterunku policji. Kiedy tam weszła, uderzył  ją zaduch, 

jakby mieszanina potu i cuchnących onucy. Przy stolikach siedzieli nachyleni ku sobie mężczyźni, 

ich sylwetki rozpływały się w kłębach machorkowego dymu. Z miejsca poczęły jej łzawić oczy, 

mało co więc mogła dojrzeć. Podeszła do niej kelnerka i szepnęła:

- Oni siedzą tam! 

Susanne, przedzierając się przez dymną zasłonę, dotarła do stolika w rogu sali, gdzie z 

entuzjazmem   została   powitana   przez   Anglików.   Robert   Oksfordczyk   zerwał   się,   ustępując   jej 

krzesła. 

- Sylwuple - powiedział straszną francuszczyzną, ale tym razem Susanne mu nie uległa. 

Musiała mieć odpowiednio surową minę, bo jej goście natychmiast otrzeźwieli i potulnie 

poszli za nią gęsiego. Na dworze był już zmrok, co przyjęła z niejaką ulgą. Dwóch uciekinierów 

usadowiła w swojej bryczce, trzech pozostałych w dorożce, która podjechała, kiedy tylko ukazali 

się w drzwiach Magnolii; powoził krzywonogi informator Susanne. Poprosiła, by ruszał pierwszy, 

ona miała uczynić to w jakiś czas potem, żeby taka kawalkada nie zwróciła czyjejś uwagi. Być 

może była to zbędna ostrożność, bo o tym, kto się ukrywa w lechickim pałacu, ćwierkały wróble na 

dachu. A mimo to Susanne szczęśliwie doholowała lotników do oficyny i dla pewności zamknęła 

na klucz. W poniedziałek wczesnym rankiem zgłosił się zapowiedziany łącznik. Żegnała się z całą 

piątką z ciężkim sercem, bo jakże niewielkie mieli szansę ci niesforni chłopcy na obcym terenie, 

nie znający języka, a także metod  działania gestapo. Być może czekały ich tortury i śmierć, ale 

mogło też być tak, że urodzeni pod szczęśliwą gwiazdą unikną wszelkich zasadzek. Już raz im się 

udało, zwiali z oflagu. 

- Proszę im powiedzieć, że będę się za nich modliła - zwróciła się do mężczyzny, który po 

nich przyjechał i który znał angielski. 

Oni zaś prosili o przekazanie, że bardzo dziękują za wszystko i będą mile wspominali pobyt 

w Lechicach. Nie wątpię - pomyślała Susanne. Uczyniła im po kolei krzyżyk  na czole. Kiedy 

podeszła do Roberta, pochylił  się do jej ręki. Coś powiedział,  zrozumiała  tylko,  że nazywa  ją 

“Suzy”. Łącznik przetłumaczył, że Robert uważa ją za wspaniałą dziewczynę i zaprasza, jak się to 

wszystko skończy, do Walii, gdzie ma rodzinną posiadłość. 

- Powiedział o mnie “dziewczyna” czy pan nieściśle przetłumaczył? 

- Przetłumaczyłem ściśle - odrzekł. 

Susanne uśmiechnęła się do siebie, tak oto kończył się jej platoniczny, z pewnością ostatni 

w życiu, romans. 

Ewelina   nie   posiadała   się   ze   szczęścia,   szła   bowiem   na   spotkanie   z   “Rayskim”, 

tajemniczym   i   niewielu   osobom   znanym   szefem   komórki   wywiadowczej   “Kosy”   -   oddziału 

dywersyjnego,  do którego  niedawno  ją przydzielono.  Stanowiło to  duże wyróżnienie,  gdyż  do 

“Kosy” wybierano najlepszych. Lidka się tam nie dostała, pewnie z powodu jej przysłowiowego 

roztrzepania.  Chodziła  więc  na mniej  znaczące  akcje, tak  jak początkowo  Ewelina,  rozrzucała 

ulotki albo spacerowała ulicami na “wabia”, kokietując podpitych lub osamotnionych niemieckich 

żołnierzy i policjantów. Kiedy udało się wywieźć takiego delikwenta w odludne miejsce, chłopcy 

go rozbrajali. Awans  Eweliny i związane  z nim nowe obowiązki ochłodziły na jakiś czas  ich 

przyjaźń,   ale   Lidka   się   z   tym   w   końcu   pogodziła,   chociaż   czasami   Ewelina   wyczuwała,   że 

przyjaciółce jest przykro. To  Lidka, parę lat od niej starsza, wciągnęła ją do konspiracji, a teraz 

pozostawała w tyle. Ewelina była niezmiernie ciekawa, jak wygląda jej przełożony - człowiek, 

który obserwował ją od dawna i oceniał jej pracę. Przekazano jej tylko, że “Rayski” chce się z nią 

zobaczyć i o umówionej godzinie ma się stawić w Ogrodzie Saskim nie opodal fontanny. Nawet ją 

to rozśmieszyło, bo była taka piosenka: W Saskim Ogrodzie koło fontanny jakiś kawaler podszedł 

do panny, a teraz słowa piosenki miały się sprawdzić. Ale mężczyzna, który do niej podszedł, mało 

przypominał szykownego kawalera. Takich jak on spotykało się na każdym kroku; gdyby kazano 

jej go opisać, miałaby kłopoty. Był po prostu człowiekiem z tłumu. Początkowo sądziła, że to jakaś 

pomyłka  i zaczepia ją przypadkowa osoba, ale w trakcie rozmowy przestała się dziwić, iż ten 

mężczyzna w wyszarzałym paletku i cykli-stówce jest ważną osobistością w wywiadzie. Mówiono 

nawet, że to jeden z mózgów organizacji. Miał cichy głos. Co jakiś czas w trakcie rozmowy rzucał 

szybkie   spojrzenia   na   boki.   W   jego   oczach   ożywała   wtedy   czujność.   Powiedział   parę 

komplementów pod adresem Eweliny, pochwalił jej zmysł orientacyjny, w przypadku ich profesji 

rzecz,   niezmiernie   ważną.   Dobry   wywiadowca,   jego   zdaniem,   powinien   umieć   błyskawicznie 

oceniać   sytuację,   nie   ulegać   emocjom,   a   także   posiąść   zdolność   wtapiania   się   w   tło.   W   tym 

momencie pomyślała, że tę akurat umiejętność “Rayski” opanował do perfekcji. 

- Chciałbym, żebyśmy razem pracowali - rzekł - ale ostrzegam, że praca na tym odcinku 

jest   bardzo   niebezpieczna.   Działać   będziemy   w   dzielnicach   zamieszkanych   przez   Niemców. 

Naszym zadaniem jest identyfikowanie skazanych na śmierć hitlerowców, ustalanie ich adresów, 

rozpoznawanie  tras,  którymi  się  poruszają. Nasza  praca  jest  mało   efektowna,  przygotowujemy 

teren   dla   głównych   aktorów,   żeby   potem   usunąć   się   w   cień.   Niemniej,   każda   najdrobniejsza 

pomyłka może kosztować nas życie. 

- Nie wstąpiłam do wojska po to, żeby mi klaskano - odrzekła. Ta odpowiedź wyraźnie się 

“Rayskiemu” spodobała. 

-   Chciałbym,   żeby   zmieniła   pani   pseudonim,   wymagam   tego   od   wszystkich 

współpracowników. I proszę nikomu się nim nie chwalić. 

Ewelina nawet się ucieszyła, bo jej poprzednie pseudo, “Kruszynka”, brzmiało infantylnie. 

- “Ewa” - powiedziała szybko, tak nazywała ją matka. 

- “Ewa”, świetnie. Od razu zrobię pani krótki wykład na temat przyszłej pracy. Obserwacje 

prowadzić   będziemy   w   pobliżu   dowództwa   SS,   Kripo   i   tym   podobnych,   gdzie   aż   roi   się   od 

tajniaków. Nie wolno uczynić  fałszywego ruchu, wzbudzić podejrzeń, trzeba tego do przesady 

pilnować, lepiej przerwać obserwację, gdy pojawi się chociażby cień podejrzenia, że zwróciła pani 

uwagę agentów. A jeżeli już do czegoś takiego dojdzie, wie pani, jak ich zgubić? 

- Kluczyć po ulicach, wykorzystywać przejściowe bramy, wyskoczyć w biegu z tramwaju - 

odrzekła jednym tchem. 

-   Byle   ten   tramwaj   za   szybko   nie   jechał,   bo   można   złamać   nogę   -   odparł   z   lekkim 

uśmiechem.  - I najważniejsza  sprawa, nie iść na lokal.  To jest pierwsze przykazanie  w pracy 

wywiadowczej. Jeżeli  zostało się zdemaskowanym  czy ma  się takie  podejrzenie, omijać  nasze 

lokale. 

Ewelina skwapliwie przytaknęła  głową. Wracała do domu  jak na skrzydłach,  w uszach 

dźwięczały jej słowa “Rayskiego”: “Do zobaczenia wkrótce”. 

Ale minęło kilka tygodni, zanim wyznaczył jej termin spotkania. Stawiła się punktualnie. 

Bez   ogródek   wyjaśnił   jej,   że   ich   pierwsze   wspólne   zadanie   będzie   arcytrudne   i   wciąga   ją, 

debiutantkę, tylko dlatego, że była na Pawiaku i że może jej się coś skojarzy. Rozkaz brzmiał: 

zidentyfikować i “wystawić”  kata Pawiaka, Franza Becklera, osobnika niezwykle ostrożnego, o 

którym nawet nie wiadomo, jak wygląda. Jedyny znak rozpoznawczy to fakt, iż nie rozstaje się ze 

swoim psem, owczarkiem alzackim. Prowadza go do swojego biura na Szucha, a także zabiera na 

Pawiak. Terenem działania ich grupy stała się trasa wiodąca z placu

Teatralnego   przez   Leszno   na   Karmelicką,   do   bramy   getta.   “Rayski”   wyznaczył   kilka 

wywiadowczyń, między innymi Ewelinę, i co jakiś czas przychodził je sprawdzać. Minęło kilka 

dni, a nie udało się w sprawie rozpoznania Becklera posunąć ani o krok do przodu. W czasie 

kolejnego dyżuru, około pierwszej po południu, Ewelina zauważyła krytą ciężarówkę jadącą przez 

Leszno   od   strony   ulicy   Bielańskiej.   “Buda”   skręciła   w   Karmelicką   i   wjechała   na   teren   getta. 

Natychmiast zameldowała o tym “Rayskiemu”. Wypytywał, czy udało jej się dostrzec kogokolwiek 

wewnątrz ciężarówki. Owszem, odpowiedziała, widziała esesmanów i strażników w mundurach, 

które zapamiętała z Pawiaka. “Rayski” stwierdził, że może to być zmiana więziennej załogi, a więc 

pierwszy poważny ślad. Teraz należało dowiedzieć się, skąd ta ciężarówka wyjeżdża, a potem 

sprawdzić, czy wśród wsiadających  jest esesman z psem.  Następnego dnia Ewelina stanęła na 

przydzielonym jej przez “Rayskiego” punkcie obserwacyjnym pomiędzy Alejami Ujazdowskimi a 

Szucha,   ze   swojego   miejsca   widziała   bramę   wjazdową   do   siedziby   gestapo.   O   dwunastej 

czterdzieści pięć z bramy wyjechała ciężarówka wioząca zmianę załogi na Pawiak. Nie można było 

jednak   stwierdzić,   czy   wśród   esesmanów   znajduje   się   funkcjonariusz   z   wilczurem.   Samochód 

wyjeżdżał z podwórza, a nie z ulicy przed gmachem, niemożliwe więc było zidentyfikowanie ludzi, 

którzy do niego wsiadają. O wejściu na podwórze nie było co marzyć. W czasie narady “Rayski”, 

zastanawiając się głośno nad sytuacją, powiedział, że przecież esesman, żeby wejść na podwórze i 

wsiąść do ciężarówki, musi najpierw pojawić się w gmachu gestapo. Ale jak go rozpoznać pośród 

wszystkich wchodzących z ulicy. Przecież nie tylko Beckler miał psa. Mógł on  też wchodzić do 

gmachu   znacznie   wcześniej,   nawet   na   parę   godzin   przed   odjazdem   na   Pawiak,   a   obserwacja 

budynku przez tak długi czas nie wchodziła w grę. Zapadła decyzja, żeby obserwować nie wyjazd 

ciężarówki, ale jej powrót z Pawiaka. Ewelina wraz z trzema innymi wywiadowczyniami ustaliły, 

że “buda” wyrusza w drogę na Szucha o wpół do drugiej. Okazało się więc, że załoga Pawiaka 

zmienia się co dwadzieścia cztery godziny.  Samochód przywozi z alei Szucha zmianę, zabiera 

ekipę kończącą służbę i odstawia z powrotem do gmachu gestapo. 

Następnego dnia zajęli posterunki u końca trasy ciężarówki. Ewelina stała na przystanku 

tramwajowym w Alejach Ujazdowskich tuż u wylotu Szucha. Po paru minutach “buda” minęła jej 

punkt obserwacyjny, a Ewelina zawiązała chustkę na głowie, co było sygnałem dla “Rayskiego”. 

Szybko przeszedł na drugą stronę ulicy, ale samochód, niestety, nie zatrzymał się przed gmachem, 

od   razu   wjechał   na   dziedziniec.   Mimo   to   prowadzili   dalej   obserwację   bramy.   Zgodnie   z 

przewidywaniami   załoga   z   Pawiaka  wyszła   na   ulicę,   udając   się   do   domów.   Żaden   z 

funkcjonariuszy nie prowadził psa. 

- Jest pani wolna na dziś - powiedział kwaśno “Rayski”, mijając ją na przystanku. 

Następnego   dnia   zajęli   swoje   pozycje,   sytuacja   powtórzyła   się.   Ewelina   widząc 

nadjeżdżającą ciężarówkę, wyjęła z torebki puderniczkę i zaczęła się przeglądać. 

Wśród Niemców  wychodzących  z gmachu gestapo znajdował się jeden z dużym  psem. 

“Rayski” przeszedł na drugą stronę ulicy,  co było z kolei znakiem dla Eweliny, aby ruszyła z 

przystanku w ślad za Niemcem. Szła za nim do rogu Litewskiej, gdzie stała druga wywiadowczyni; 

Ewelina szepnęła jej, aby prowadziła dalej obserwację. W ciągu tygodnia udało się ustalić, gdzie 

esesman   mieszka,   a   także   dokonać   jego  identyfikacji.   Ewelina   nie   była   zaplanowana   do   akcji 

“wystawienia”   Becklera   zamachowcom,   ale   w   ostatniej   chwili   nastąpiła   zmiana,   zachorowała 

wywiadowczyni, której “Rayski” zlecił to zadanie, i Ewelina miała ją zastąpić. 

O oznaczonej godzinie stawiła się na rogu Litewskiej i Marszałkowskiej, czyli w połowie 

drogi między gmachem gestapo a domem przy ulicy Polnej, gdzie esesman mieszkał. Zauważyła 

nadjeżdżającego opla Olimpie, który ustawił się nie opodal przy krawężniku. Ulicą nadchodziło 

dwóch młodych mężczyzn, a z naprzeciwka zbliżał się trzeci. Ewelina rozpoznała w nim Chłopaka 

w Oficerkach, przez chwilę pomyślała, że znalazł się tutaj przypadkowo, ale rzut oka na futerał od 

skrzypiec, który niósł w ręku, absolutnie to wykluczył. 

On przecież nie umiał grać na skrzypcach. Poczuła w gardle kłąb strachu; tak była nie 

przygotowana na to spotkanie, że przez chwilę nie wiedziała, jak się zachować. Przyszło jej do 

głowy, że mogłaby pozwolić Niemcowi przejść, nie dając sygnału do rozpoczęcia akcji. Być może 

w ten sposób uratowałaby zielonookiemu chłopcu  życie, ale uratowałaby też życie oprawcy. A 

przecież na własne oczy widziała dramatyczny gryps z Pawiaka: “Czy naprawdę nie ma osoby, 

która poświęciłaby się i usunęła Becklera?” 

Chłopak, tak samo zaskoczony, wyminął ją jednak i stanął na rogu, udając, że na kogoś 

czeka. Pomyślała, że to on będzie strzelał, i mróz przeleciał jej po krzyżu. Spojrzała w stronę 

przystanku   tramwajowego,   stwierdzając,   że   kilku   żandarmów   czeka   na   tramwaj.   Na   rogu   alei 

Piłsudskiego i Marszałkowskiej zatrzymały się dwa motocykle z przyczepami; obliczyła, że siedzi 

w nich sześciu Niemców. Cofnęła się jak automat w ulicę Oleandrów, skąd miała widok na wyjście 

z kamienicy, w której mieszkał Beckler. Zobaczyła  gestapowca, nie był sam, towarzyszyła  mu 

kobieta, chyba żona, pchająca wózek z dzieckiem. Niemiec pomógł jej znieść wózek po schodkach, 

a potem pochylił się i poprawił kołderkę. A więc kata też stać na odruch serca - pomyślała. Jej 

serce natomiast zamieniło się w zaciśnięty worek, który szaleńczo obijał się o żebra. Kątem oka 

zobaczyła nadjeżdżający tramwaj, a w nim na platformach pełno Niemców. Z ulgą pomyślała, że 

akcja się nie odbędzie. Ale przecież to nie od niej zależało, ona powinna tylko dać umówiony 

sygnał, że Beckler wyszedł z domu, po czym natychmiast się oddalić. Zielonooki patrzył w jej 

stronę; niespiesznie skinęła głową. Niemiec wyminął ją, na rogu pożegnał się z żoną i wolno począł 

przechodzić przez jezdnię. Był o kilka kroków od chłopca, kiedy ten wyciągnął z futerału stena i 

zaczął strzelać. Niemiec upadł, chłopak pochylił się nad nim, szukając dokumentów. W tej samej 

chwili został trafiony w ramię, chyba w ramię. Zobaczyła, że przyklęka na kolano, i nieprzytomnie 

rzuciła się do -przodu. Wokoło rozpętało się piekło. Strzelali wszyscy, obstawa jej znajomego, 

Niemcy   z  przystanku   i   platform   tramwaju,   Niemcy   ukryci   za   motocyklami   i   funkcjonariusze 

gestapo nadbiegający od alei Szucha. 

Ewelina, wlokąc chłopaka w stronę zaparkowanego opla, słyszała niemal, jak kule z sykiem 

przeszywają   powietrze.   Znaleźli   się   przy   samochodzie,   do   którego   biegli   też   inni   uczestnicy 

zamachu.   Samochód   ruszył.   Przez   wyjętą   tylną   szybę   jeden   z   kolegów   wyrzucił   na   jezdnię 

skrzynkę stalowych kolców. Ewelina odwróciła głowę i zobaczyła przedziwną scenę. Motocykl z 

przyczepą   ostro   zahamował,   wpadł   w  poślizg   i   z   impetem   wyrżnął   w   latarnię.   Wyrzucony   w 

powietrze erkaemista opadał na jezdnię w komiczny sposób, jak aktor niemego kina. Kierowca 

drugiego motocykla gwałtownie skręcił, uderzając w bok tramwaju. 

Kule podziurawiły karoserię opla, nikt jednak nie został trafiony.  Samochód  dotarł bez 

przeszkód do garażu. Ranny był bardzo blady, ale przytomny. 

- Skąd się tam wzięłaś? - spytał słabym głosem, była w nim pretensja. 

Sprowadzony naprędce lekarz stwierdził, że kula tkwi głęboko pod obojczykiem i należy ją 

niezwłocznie   wyjąć,   nie   radził   jednakże   umieszczać   rannego   w   szpitalu.   Byłoby   to   zbyt   duże 

ryzyko. 

- Musimy go przewieźć do Lechic - natychmiast zawyrokowała Ewelina. - Mam w okolicy 

zaufanego chirurga. 

- O ile drogi wylotowe nie są obstawione - powiedział ktoś. 

Podjęli to ryzyko. Jeden z kolegów zajął miejsce przy kierowcy, a Ewelina usiadła z tyłu 

obok rannego. Ruszyli. Garaż był szczęśliwie usytuowany w takim miejscu, że nie musieli jechać 

przez miasto. 

To wszystko stało się tak szybko, że nie mogła zebrać myśli; kiedy zobaczyła u wylotu alei 

czarny samochód, była pewna, że to Niemcy, ale z auta wysiadła Ewelina i dwóch młodych ludzi. 

Mieli ze sobą rannego. Pani Jadwiga od razu wsiadła na rower i pojechała po doktora Trzaskę. 

Taki młody - pomyślała Susanne, patrząc na rannego. - Niedobrze z nim, musiał stracić 

dużo krwi. 

Ci, co go przywieźli, zaraz odjechali, pozostała tylko Ewelina. Wyraz twarzy siostrzenicy 

wyjaśniał bez słów, kim jest dla niej ten chłopak. Ewelina prawie nie słyszała, co się do niej mówi. 

Wiele też powiedział Susanne wyraz twarzy doktora. 

-   Głęboko   ta   kula,   nie   wiem,   czy   zaryzykuję   jej   wyjęcie   w   takich   warunkach.   Mogę 

naruszyć tętnicę... Trzeba będzie zaryzykować i umieścić go u mnie na oddziale... 

- Panie doktorze - powiedziała Ewelina. - Szpital nie wchodzi w grę. Jutro dowie się pan 

dlaczego. Chirurg popatrzył na nią przeciągle. 

- Zdarzyło mi się nie raz, od początku wojny, cerować widoczne ślady po kuli. 

-   Dokonano   zamachu   pod   samym   nosem   gestapo,   oni   staną   na   głowie,   żeby   znaleźć 

winnych. 

- A to jeden z zamachowców? - spytał. 

W milczeniu przytaknęła głową, a Susanne pomyślała z przerażeniem, że nic nie wie o 

dziewczynie, którą chowała od dziecka. Zaprowadziła doktora Trzaskę do kuchni, gdzie trzeba 

było wygotować narzędzia. Pani Jadwiga i kucharka krzątały się w salonie, należało uprzątnąć stół, 

na którym miała się odbywać operacja. 

- Myśli pan, że chłopiec przetrzyma taki zabieg. Jest bardzo osłabiony. 

- Jakie mamy wyjście? - odrzekł. - Sił mu nie będzie raczej przybywało, jeżeli już coś robić, 

to teraz. 

- A może nic nie robić, obiło mi się o uszy, że ta piosenkarka Ordonka żyje od lat z kulą w 

głowie. Odchuchamy go, odkarmimy, potem się pomyśli. 

- Potem to czekałby go raczej cmentarz. 

Susanne spojrzała na doktora z przestrachem, ale nic nie potrafiła wyczytać z jego twarzy. 

Bała  się pytać,  jakie szansę powodzenia  ma  ta operacja. A nuż by odpowiedział,  że żadnych. 

Wiedziała, że doktor jest twardym człowiekiem i niczego nie owija w bawełnę. Wiedziała też, że to 

prawy i szlachetny człowiek i można mu w stu procentach zaufać. 

Poszła   za   nim   do   salonu,   gdzie   stół   nakryty   był   kilkoma   czystymi   prześcieradłami. 

Przeniesiono rannego, chirurg pochylił się nad nim. 

- No cóż, o narkozie tutaj nie ma mowy. Wytrzyma pan? Ranny pokiwał tylko głową. 

- Dajcie mu setkę wódki - powiedział lekarz. 

- Nie mamy pod ręką - odrzekła bezradnie Susanne. 

- Coś się w kuchni znajdzie - weszła jej w słowo kucharka i zaraz się oddaliła. 

Susanne od dawna się wydawało, że Pelasia popija, ale nie miała na to dowodów. I proszę, 

okazało się, że trzyma w kuchni wódkę. Ranny pił samogon, krzywiąc się przy tym, zbierało mu się 

na   wymioty,   ale   chirurg   zachęcał,   by  wypił   wszystko.   Potem   zaczęła   się   operacja.  Susanne   z 

Eweliną asystowały przy niej, pani Jadwiga trzymała wartę przed domem, a kucharka wycofała się 

do kuchni, twierdząc, że jak widzi krew, to zaraz mdleje. Susanne też o mało nie zemdlała, kiedy 

chirurg zrobił cięcie. Dzielny chłopak tylko przygryzał białe jak papier wargi, później parę razy 

przeciągle syknął. W pewnej chwili krew siknęła

Ewelinie na bluzkę i na Susanne zrobiło to okropne wrażenie. W końcu doktor wyjął kulę, 

założył rannemu opatrunek, a one z Eweliną opadły na krzesła. 

Już dokładnie nie pamiętała, jak to było potem. Wie tylko, że Eweliną wstała. Powiedziała, 

że idzie się przebrać. I był ten straszny krzyk. Odwróciła się i zobaczyła Jana. Szeroko rozwartymi 

oczami patrzył na krwawy ślad na bluzce córki. Pełen niewypowiedzianego bólu, niemal zwierzęcy 

krzyk zamarł mu w gardle. 

- Tatusiu - mówiła Eweliną z bladym uśmiechem. - Ja się tylko pobrudziłam, nic mi nie jest, 

ja nie jestem ranna... 

Ale on patrzył na nią tymi rozszerzonymi strachem oczami. Susanne domyśliła się, co się 

stało. Podeszła do niego i ujęła pod łokieć. 

- Chodź, Janek - powiedziała łagodnie. - Chodź ze mną na górę. 

Dał się prowadzić bez sprzeciwu, ale czuła, że ramię mu drży. Miała wrażenie, iż cały 

trzęsie  się jak w febrze. Posadziła go w fotelu  i przykryła  nogi kocem.  Chciała  pogładzić  po 

policzku, jak to czyniła tyle razy w ciągu tych lat, ale ręka zawisła jej w powietrzu. Wydało jej się 

nagle, że patrzą na nią ludzkie oczy. 

- Ciociu - usłyszała jego głos. - Gdzie jest Karolina? 

Było  ciemno  i cicho, chwilę nasłuchiwał, ale znikąd nie dobiegał nawet najdrobniejszy 

szmer. Usiłował przypomnieć sobie, gdzie jest. Bezskutecznie. Zupełnie, jakby dopiero teraz coś 

się dla niego zaczynało, kto wie, czy nie on sam. Wyczuł ręką krawędź nocnej szafki, zapalił 

lampkę. Znajdował się w jakimś pokoju. Po kolei oglądał meble:  szafę, stolik, łóżko, na którym 

leżał. To nie był ich pokój... To nie był pokój jego i Karoliny. Skąd więc się tutaj wziął? Może to 

wcale nie były Lechice? 

Wstał i podszedł do okna, ale niczego nie mógł zobaczyć. Zgasił światło i po chwili, kiedy 

oczy przywykły do ciemności, rozpoznał gazon, a dalej budynek oficyny. Nad wejściem paliła się 

żarówka. To jednak były Lechice. Więc dlaczego przeniesiono go tutaj do tego pokoiku, który też 

już rozpoznawał. Karolina nazywała go “buduarem świekry”, właściwie nie wiadomo dlaczego, bo 

w tym pokoiku zażywała odpoczynku jej babka. Oboje przecież nie mieli rodziców, wychowywały 

ich ciotki. Karolina w ogóle matki nie pamiętała, a w nim przetrwało jedynie mgliste wspomnienie 

smutnej, kaszlącej pani. Nie wolno było w jej obecności głośno rozmawiać ani się śmiać, bo zaraz 

ją bolała od tego głowa. 

Przypomniał sobie nagle, że pytał Susanne o Karolinę. Patrzyła na niego bez słowa, więc 

dodał,   że   pewnie   Karolina   jest   w   Krakowie,   na   co   ciotka   skwapliwie   przytaknęła.   A   potem 

poradziła mu, żeby się położył. I chyba jej posłuchał. Pamiętał, że Susanne przykryła go kołdrą. 

Całkiem   możliwe,   że   był   na   coś   chory...   Na   tyfus   jak   kiedyś   Karolina.   I   być   może   dlatego 

przeniesiono go tutaj, żeby nie zarażał innych. Dzieci były przecież małe. Tylko... po co Karolina 

pojechała do Krakowa, skoro dawno skończyła studia. Coś mu się nie zgadzało. Gdzie była jego 

żona? Usiłował przypomnieć sobie jej twarz, ale ta rozpływała się, tak jak wtedy, gdy chorą z 

rozpaczy wynosił we mgle z domku myśliwskiego. A potem nagle zobaczył  Karolinę idącą w 

stroju tenisowym, z rakietą w ręku. Wiatr rozwiewał jej włosy, Karolina śmiejąc się odgarniała je z 

twarzy.   Szła   przez   park   w   stronę   kortu,   między   drzewami   migała   mu   jej   sylwetka.   Krótka 

spódniczka odsłaniała smukłe, opalone nogi. Było tyle powabu w jej postaci, że uczuł nagły skurcz 

w gardle. Niemal dotarł do niego zapach spalonej słońcem trawy,  zapach tamtego popołudnia, 

kiedy   grali   razem   na   korcie.   Obnażone   ramię   Karoliny,   gdy   schylała   się   po   piłkę.   Karolina 

wyskakująca w powietrze. Karolina biegnąca w stronę siatki... 

- Patrz na piłkę, a nie na mnie - wołała zagniewana, kiedy za nią nie nadążał. - Janek! Patrz 

na piłkę! 

- Janek! - niemal usłyszał jej głos. 

Ten jedyny na świecie głos. Bez głosu Karoliny, bez jej śmiechu, bez bliskiej obecności nic 

nie mogło mieć sensu. Gdzie ona jest? Gdzie jest Karolina? 

- Janek! - wydawało mu się, że ona jest gdzieś blisko, że go woła. 

- Karolina - powiedział półgłosem, tonie by ł jednak jego głos. 

Nie rozumiał dlaczego, ale wydało mu się, że nie jest tym samym człowiekiem. Spojrzał na 

swoje ręce, były lekko pomarszczone, miały kilka ciemniejszych, charakterystycznych plamek. Nie 

było lusterka, więc nie mógł zobaczyć swojej twarzy. Postanowił pójść do łazienki, trafił tam bez 

problemu i sprawiło mu to ulgę. A potem zobaczył odbicie obcego mężczyzny. To była zrujnowana 

ludzka twarz. To był on. W nagłym błysku pojął, co się wydarzyło... 

Bardziej  przeczuł, niż zobaczył  ruch majora, wiedział,  że tamten  sięga po broń. Chciał 

Karolinę zasłonić, to było jedyne, co mógł jeszcze zrobić, ale spóźnił się o ułamek sekundy. Padł 

strzał, a potem trzymał Karolinę w ramionach. Widział jej uciekające pod powieki oczy. Na bluzce 

rozlewała się czerwona plama krwi. Chyba coś krzyczał, nie słyszał jednak swoich słów. Świat 

nagle   ogłuchł.   Poruszał   ustami,   ale   nie   wydobywały   się   żadne   słowa.   Plama   na   jej   bluzce... 

Karolina została trafiona w serce. Susanne mu tego nie powiedziała, ale on wiedział, że Karolina 

nie żyje. Strzelał do niej zawodowiec  i  to z bliskiej odległości. Ogarnął go spokój, jakby ktoś 

obłożył mu piersi lodem. Czuł postępujące w głąb ciała zimno. Zrozumiał, że on także jest trupem i 

że to jedynie kwestia pewnego nieuniknionego zabiegu. Był żołnierzem, więc powinien zginąć od 

kuli. Starał się zejść po schodach jak najciszej, wszedł do gabinetu. Po ciemku trafił do biurka, ale 

broni nie było ani w szufladzie, ani w skrytce. Nie chcąc zapalać światła, odszukał latarkę, która 

leżała tam gdzie zawsze, przy drzwiach wejściowych. Wrócił do  gabinetu. Krąg światła padł na 

stojącą na biurku fotografię Karoliny. Piękność jej twarzy, niezwykła szlachetność rysów niemal go 

oszołomiła, jednocześnie odczuł rozdzierającą tęsknotę. 

- Janek! - prawie usłyszał jej głos, gdzieś z bliska. 

A może Karolina się uratowała? Może została tylko ranna i teraz po prostu spała na górze w 

sypialni. Ta myśl była jak kropla ciepła, która wpadła gdzieś do środka. Wszedł po schodach i ujął 

za klamkę. Było ciemno, ale mimo to dojrzał, że ktoś śpi w ich łóżku. Podszedł bliżej. Zobaczył 

niewyraźny   zarys   głowy   na   poduszce,   rozrzucone   włosy.   To   była   ona...   Serce   biło   mu 

nieprzytomnie, podszedł całkiem blisko i zapalił latarkę. Zobaczył  śpiącą młodą kobietę, która 

kogoś mu przypominała, nie wiedział tylko kogo. Nagle przebudziła się i z okrzykiem strachu 

usiadła. Zgasił latarkę. 

- Kto to? - usłyszał. 

Zabrakło mu odwagi, żeby się odezwać, tyłem wycofywał się w stronę drzwi. 

- To ty, tatusiu? Śpię tutaj, bo... odstąpiłam komuś swoje łóżko. Podeszła do niego boso, w 

koszuli nocnej i ujęła za rękę. 

- Jest noc - powiedziała - wszyscy śpią. Chodź, zaprowadzę cię do twojego pokoju. 

Przemawiała do niego cichym, łagodnym głosem, jak do dziecka. Bez sprzeciwu poszedł za 

nią korytarzem do saloniku. Położył się, a ona przykryła go kołdrą jak wcześniej Susanne. Traktują 

mnie jak chorego - pomyślał. Młoda kobieta pocałowała go w policzek. 

- Dobranoc, tatusiu - usłyszał. 

Czy to możliwie, żeby to była Ewelina. Pamiętał ją jako małą, chudziutką dziewczynkę. Ale 

on też przecież zmienił się do niepoznania. Coś się takiego stało, że stracił rachubę czasu. Być 

może miał zanik pamięci. Ostatnie, co pamiętał, to była twarz Karoliny, wtedy na cmentarzu. Na 

ułamek sekundy spotkały się ich oczy. Oboje wiedzieli, że ona umiera... Więc Karoliny już  nie 

było.   Chyba   że   stał   się   cud.   Musiał   to   natychmiast   wyjaśnić.   Wystarczyło   spytać   tej   młodej 

kobiety. Ale ona też mogła odpowiedzieć jak ciotka, że Karolina pojechała do Krakowa. A może 

pojechała   tam   naprawdę.   Jeśli   to   była   jego   córka,   to   przecież   nie   rozmawiałaby   z   nim   tak 

spokojnie, gdyby jej matka nie żyła. Tylko... od tamtego czasu musiało minąć wiele lat, jego córka 

z dziecka stała się kobietą... Myślał o tym wszystkim dość obojętnie, nie zainteresowany niczym, 

co nie miało związku z Karoliną. Potrzebował jej obecności, by jego życie nabrało rytmu. W tej 

chwili trwało w zawieszeniu, był tego w pełni świadomy. Poczeka do rana, wtedy wszystko się 

wyjaśni. 

Nie mógł czekać. Musiał wiedzieć natychmiast, co się stało z Karoliną. Gdyby nie żyła, 

mogła być teraz w jednym jedynym miejscu, tu obok, na cmentarzu. Ubrał się i wyszedł z pałacu. 

Od   razu   ruszył   w   stronę   cmentarza,   minął   furtkę   i   skręcił   w   aleję   prowadzącą   do   grobowca 

Lechickich.   Ręka   mu   drżała,   gdy   oświetlał   napisy.   Krąg   światła   przesuwał   się   i   nie  mógł 

początkowo niczego odczytać. Znalazł wreszcie jej imię i datę śmierci. Wszystko się zgadzało. 

Jedenasty sierpnia tysiąc dziewięćset dwudziestego siódmego roku... Kondukt pogrzebowy. Krzyk 

Karoliny: “Mordercy są tutaj!” 

Wrócił do pałacu, wziął ze schowka obok kuchni zwój konopnego sznura i ruszył schodami 

na samą górę, na strych. Zaczepił sznur o belkę i rozejrzał się za jakimś krzesłem. Było ciemno, 

widział więc tylko kontury wyniesionych tutaj starych mebli. Znalazł wreszcie coś, co nadawało się 

na chwilowe oparcie dla nóg... 


***

Leżąc   w   łóżku   przy   zgaszonym   świetle,   Susanne   próbowała   uporządkować   jakoś   to 

wszystko,   co   się   wydarzyło   w   ciągu   dnia.   Najpierw   Ewelina   przywiozła   rannego,   potem   była 

operacja i wreszcie ta dziwna scena z Janem. Obserwowała go uważnie od Wigilii, kiedy spotkał 

się z Jasiem. Coś w twarzy Jana drgnęło, była tego pewna. Ewelina też to zauważyła, w oczach 

chorego   pojawił   się   przebłysk   świadomości.   Bardzo   możliwe,   że   przyczyną   było   niezwykłe 

podobieństwo   Jasia   do   matki.   Choroba   Jana   zaczęła   się   przecież   od   tamtego   nieszczęścia   z 

Karoliną. To było wielkie nieszczęście, Jan cofnął się przed życiem, dzieci zostały bez matki. Jedna 

kula ugodziła w tyle osób naraz. Starała się nie myśleć o człowieku, który strzelał, ale myśl o nim 

natrętnie powracała. Nie miał dla Susanne twarzy, w ciemności majaczyła niewyraźna sylwetka. 

Niech ci Bóg przebaczy - myślała. Ona nie mogła, mimo że minęło tyle lat. Wychowana w wierze 

chrześcijańskiej, starała się stosować do jej zasad, ale w tym jednym przypadku nie mogła się 

zdobyć na akt wybaczenia, nawet na Sądzie Ostatecznym stanie przed obliczem Pana i powie:

- Zrobię wszystko, nie każ mi tylko przebaczyć jej mordercy. Ja tego nie umiem... 

Możliwe, że Jan wróci do życia. W ostatnim czasie dwukrotnie pokazał, że jest to możliwe: 

w Wigilię i dzisiaj. Krwawa plama na bluzce Eweliny musiała mu przypomnieć tamtą tragedię i coś 

się w nim odblokowało. Nagle spytał o Karolinę. Pękła wieloletnia bariera milczenia, poza którą 

się ukrywał. Gdyby nie to całe zamieszanie w domu, bardziej by się Janem zajęła, ale trzeba było 

przygotować pokój dla rannego. Był także doktor, którego Susanne zaprosiła na kolację. Jej myśli 

ciągle jednak kierowały się w stronę Jana. 

Trzeba będzie teraz poświęcić mu więcej czasu, nie pozwolić, by z powrotem wycofał się w 

głąb siebie. Na jego pytanie o Karolinę wpadła w panikę, odpowiedziała bez zastanowienia, że 

siostrzenica wyjechała. Trzeba będzie przy tym obstawać. Nie można odkryć przed nim od razu 

prawdy, chyba że sam do niej dojdzie... Susanne musi ustalić z Ewelina sposób postępowania z 

ojcem, dzisiaj nie miała możliwości z nią o tym porozmawiać, siostrzenica kamieniem siedziała 

przy rannym którego położono w jej pokoju. Dopiero pani Jadwidze udało sieją namówić, żeby 

zdrzemnęła się w dawnej sypialni rodziców. 

- Nie, nie - powtarzała Ewelina. - Muszę by ć przy nim... 

- On potrzebuje przytomnej opiekunki - odrzekła administratorka - a pani, Ewelinko, ledwo 

trzyma się na nogach. Ja przy nim zostanę. 

- Zostanie pani? - upewniła się Ewelina, a potem poszła się położyć. 

Kiedy Susanne do niej zajrzała, siostrzenica oddychała miarowo, co jakiś czas wzdychając 

przez   sen.   Zamknęła   cicho   drzwi,   a   potem,   tak   samo   cicho,   weszła   do   pokoju   Jana.   Leżał 

odwrócony plecami do drzwi, zbliżyła się na palcach. Chwilę nasłuchiwała. 

Jan miał płytki  oddech, ale wyglądało na to, że śpi. Przed pójściem do siebie wstąpiła 

jeszcze do pokoju, w którym  leżał  ranny.  Pani Jadwiga siedziała obok jego łóżka, w fotelu, i 

czytała książkę. 

- Wszystko w porządku? - spytała Susanne szeptem. 

- Myślę, że tak - odrzekła administratorka. 

-   Doktor   prosił   o   wezwanie   go,   gdyby   rannemu   skoczyła   temperatura.   Jeżeli   pani   coś 

takiego stwierdzi, proszę raczej budzić mnie niż Ewelinę. Za parę godzin panią zastąpię... 

Mogłaby równie dobrze zastąpić panią Jadwigę już teraz, było jasne, że nie zmruży oka. 

Pod   czaszką   kłębiły   się   niewesołe   myśli.   Co   dalej   z   nimi   wszystkimi,   co   z   Janem,   Ewelina, 

Jasiem... Ten ostatni przysparzał jej najwięcej zmartwień. W Lechicach pojawiał się od święta, 

zaaferowany sprawami, które w żadnym stopniu nie były związane z muzyką. Oboje nie należeli do 

ludzi wylewnych, ale potrafili się porozumiewać bez słów. Teraz coś ich rozdzielało. Być może Jaś 

wyczuwał jej dezaprobatę i dlatego zamknął się w sobie. Ale jak miała się zachowywać? Udawać, 

że jest zachwycona jego pomysłami? Nawet Niemcy nie doprowadzali jej do takiej wściekłości jak 

ludzka bezmyślność i marnotrawstwo. Za jej rządów w Lechicach nie zmarnowała się skórka od 

chleba, cóż więc mówić o marnotrawstwie talentu, do którego dochodziło na jej oczach. Gdyby Jan 

powrócił do nich ze swoich mroków, może mógłby wpłynąć na Jasia. Ona czuła się bezradna. Ale 

kto wie, jak potoczą się teraz wypadki, czy Jan naprawdę może i chce powrócić. Przecież w ciągu 

tych wszystkich lat tyle razy miała nadzieję i spotykało ją rozczarowanie. Nawet Ewelina, która 

długo nie mogła pogodzić się z chorobą ojca, dała za wygraną. 

Było jeszcze ciemno, kiedy się podniosła i poszła zluzować administratorkę. Zajęła miejsce 

w fotelu. Paliła się tylko nocna lampka i twarz rannego powlekał cień, mimo to mogła dostrzec, jak 

mizernie wygląda. Dotknęła jego czoła, wilgotnego i zimnego, potem delikatnie ujęła przegub ręki, 

puls był ledwo wyczuwalny. Boże - pomyślała - jak z tym chłopcem coś się stanie, Ewelina tego 

nie przeżyje... *Ranny otworzył oczy. 

- Chce się panu pić? - spytała półgłosem. 

- Tak. 

Uniosła mu głowę i poiła ostudzoną herbatą, przełknął zaledwie parę łyków. 

- Gdzie ja jestem? 

- W Lechicach. 

- W Lechicach - powtórzył za nią. 

- Jest pan po operacji. 

- Pamiętam. A gdzie... Ewelina? 

- Śpi w pokoju obok. Mam ją obudzić? 

- Nie, nie - zaprotestował. - Nie wiem tylko, czy moja obecność tutaj jej nie naraża. 

-   Proszę   nie   myśleć   o   takich   rzeczach,   powinien   pan   zasnąć.   Sen   jest   najlepszym 

lekarstwem. 

- Powinienem się stąd jak najszybciej wynieść. Będą mnie szukali... 

- Powiadomimy pana rodzinę. 

- Myślę o gestapo. 

- Jest pan tutaj bezpieczny. 

- A ten lekarz? 

- To przyjaciel. 

- Przyjaciel - powtórzył i zamknął oczy. Susanne wydawało się, że zasnął. 

- Ona musi trzymać się od tego z daleka - powiedział ranny. 

Ona nie będzie się trzymała od tego z daleka - pomyślała Susanne. 

Mniej więcej po godzinie weszła Ewelina; rozmawiały szeptem, bo chłopiec tym razem 

naprawdę zasnął. 

- Mogę tu jeszcze przy nim posiedzieć - rzekła Susanne. 

- Nie, nie, ciociu Ja już wypoczęłam - zaprotestowała Ewelina, wiec ustąpiła jej miejsca w 

fotelu. 

Przechodząc obok pokoju Jana przystanęła, ale już do niego nie zaglądała. Kiedy kładła się 

do łóżka, szyby zabarwiły się na różowo, wschodziło słońce. Obudziła się, gdy było już jasno. 

Opanowało ją uczucie przerażenia. Ten lęk niemal zjeżył jej włosy. Czy chodziło o to, że zaspała? 

Czy coś się stało z rannym? Może umarł... Za dużo miałam ostatnio przeżyć - pomyślała wstając z 

łóżka. Od razu jednak poszła do pokoju Eweliny. Ranny ciągle spał. 

- Niepokoi mnie, że on tak śpi - szepnęła siostrzenica. - Może go obudzić? 

Susanne pochyliła się i dotknęła ustami jego czoła. 

- Nie ma temperatury. 

- Nic złego się nie dzieje? - spytała Ewelina, podnosząc na nią pełne niepokoju oczy. 

- Nie powinno. Obudzimy go, jak przyjdzie doktor. 

Potem   zeszła   na   dół   wydać   dyspozycje   kucharce.   Na   stole   w   kuchni   stała   taca   ze 

śniadaniem dla Jana, Susanne wzięła ją w ręce i zaniosła na górę, ale Jana w pokoju nie było. Od 

razu rzuciła jej się w oczy piżama złożona w kostkę. Ubrał się sam, chociaż nigdy tego do tej pory 

nie robił. 

- Tatuś  wszedł  do mnie  w  nocy do pokoju - powiedziała  jej  Ewelina niepewnie.  - To 

znaczy, tak mi się wydaje... 

- A która to mogła być godzina? - spytała, jakby to mogło mieć jakiekolwiek znaczenie. 

- Nie wiem, może to był sen... może mi się przyśniło, że on przyszedł. 

- Poszukam go na dole. 

- Właśnie - podchwyciła Ewelina - wczoraj też przecież zszedł na dół. 

Susanne obeszła pałac dookoła, zajrzała do oficyny, na podwórza gospodarcze. Jana nigdzie 

nie było. Chciała już wrócić do domu, ale coś ją pchnęło w stronę cmentarza. On mógł sobie 

przecież wszystko przypomnieć... Tak, tak się z pewnością stało, znajdzie go przy grobie Karoliny. 

Prawie   biegła   cmentarną   aleją,   ale   już   z   daleka   spostrzegła,   że   przy   grobie   nie   ma   nikogo. 

Zauważyła jedynie świeże odciski czyichś stóp. To mogły być tylko ślady Jana. Więc był tutaj. A 

potem... Może poszedł do wsi drogą na skróty, która prowadziła właśnie przez cmentarz. Było to 

mało prawdopodobne, ale uczepiła się tej myśli. We wsi nikt go nie widział, wróciła więc do 

pałacu w nadziei, że może się po drodze minęli. Spytała kucharkę, czy nie widziała gdzieś pana. 

- Widzieć to nie widziałam, ale ktoś błota naniósł do schowka. 

- Brakuje czegoś? 

- Na moje oko to... nie wiem - odrzekła Pelasia. 

Susanne odwróciła się bez słowa i weszła na piętro. Mijając schody prowadzące na samą 

górę zauważyła jego ranne pantofle, były zabłocone, a więc jej przypuszczenia się potwierdziły. 

Odnalazł grób żony, a teraz wszedł na strych. Po co? Serce Susanne ścisnęło potworne przeczucie. 

Byle nie to - wszystko w niej krzyczało. Zapomniała, że trzeba się pochylić i z całej siły uderzyła 

głową w futrynę, aż jej pociemniało w oczach. Chwilę postała w miejscu, starając się zebrać siły, a 

potem   przekroczyła   próg.   Panował   półmrok,   tylko   przez   boczne   okienka   wpadało   wiązkami 

światło,   jedną   z   takich   wiązek   przecinał   podłużny   cień.   Skierowała   się   w   tę   stronę,   wysoko 

podnosząc nogi, jakby brodziła po wodzie. Potknęła się o przewrócone krzesło, ustawiła je i weszła 

na nie, próbując odczepić sznur. Ciało Jana drgnęło i otarło się o nią, uczuła jego bezwład i chłód. 

Działała w spokoju, jak automat, zrozumiała  jednak, że w ten sposób sobie nie poradzi. Pośród 

rupieci znalazła  zardzewiały sierp, bardzo się zmęczyła,  zanim udało jej się wreszcie przeciąć 

sznur. Dobiegł ją głuchy odgłos osuwającego się na ziemię ciała. Przez ten cały czas nie czuła lęku, 

tylko litość, wszechogarniającą litość dla tego człowieka, którego męka właśnie dobiegła kresu. 

Ułożyła  go na podłodze. Miał bladą, jakby stężałą w wysiłku  twarz i półotwarte oczy. 

Starała się przymknąć mu powieki, ale nie było to możliwe. Jej wzrok padł na krwawą bruzdę na 

szyi. Targnął nią tępy ból. Zdjęła chustkę i przykryła tę biedną, umęczoną twarz, potem uklękła 

przy nogach Jana. W smudze światła widziała jego nieruchome bose stopy. Pod skórą uwidoczniły 

się poplątane żyłki, tuż przy kostkach uwypuklone w arterie, nad piętą powstał potrójny pierścień 

zmarszczek, a palce zastygły w na wpół zgiętej pozycji, blaszki paznokci były nierówne i lekko 

podsinione. Dręczyła ją myśl, że gdzieś już widziała takie stopy, a potem przyszło nagłe olśnienie. 

Widziała   je   w   albumie,   który   Jan   przywiózł   kiedyś   Karolinie   z   podróży   do   Norymbergi. 

Odtworzyła   w   myślach   podpis   pod   fotografią   tak   samo   bosych,   tylko   jeszcze   przebitych 

gwoździem stóp. “Fiisse des Christus - Veit Stoss um 1520”. Dlaczego zapamiętała ten podpis? 

Przecież nie uczyła się go na pamięć. Przypomniała sobie podpis z albumu, a nie pamiętała słów 

modlitwy. Swoimi słowami prosiła więc Boga, aby wybaczył temu człowiekowi, który porażony 

nieszczęściem nie wiedział, co czyni. 

A potem zwróciła się do Jana. 

- Wiem, że nie mogłeś  bez niej żyć... Obiecuję, że zrobię wszystko, aby cię obok niej 

pochować. 

Wydawało   się,   że   drogi   Jasia   i   radcy   Kozłowskiego   rozchodzą   się,   ale   okoliczności 

zadecydowały inaczej. Jasiowi nie udało się, choć bardzo się starał, wstąpić w szeregi ZWZ, jego 

zdaniem, jedynej liczącej się naprawdę organizacji podziemia. Wbrew swoim pragnieniom został 

przypisany do obozu piłsudczyków. Tak więc wybór drogi powrotu do Polski miał zadecydować o 

jego późniejszej konspiracyjnej przynależności. Pozostawał mu Obóz Polski Walczącej, gdzie jego 

przyjaciel   miał   znaczące   wpływy.   Jasio   automatycznie   traktowany   był   jak   prawa   ręka 

Kozłowskiego,   często   towarzyszył   mu   w   spotkaniach   i   przeróżnych   transakcjach,   jakich   radca 

dokonywał   na   rzecz   organizacji.   Któregoś   dnia   udali   się   na   Kercelak.   Radca   chciał   osobiście 

sprawdzić, za ile można kupić broń, nie ufał swoim dotychczasowym  dostawcom i uważał, że 

słono   przepłaca.   Był   zimny,   mglisty   dzień   i   pomiędzy   obskurnymi   budami   kłębił   się   tłum 

przedziwnie   poubieranych   ludzi.   Większość   z   nich   miała   na   sobie   wyszarzałe   jesionki, 

porozciągane swetry, watowane serdaki, szale. Jasiowi przypomniał się szkolny bal gałganiarzy. 

Baby przycupnięte przy koszach z pieczywem, jajami i śmietaną wydzierały się na cały głos, a 

zwabiwszy klienta, targowały się z nim o każdy grosik. 

Przejmujące wrażenie zrobili na Jasiu handlarze amatorzy, którzy wynosili z domu ostatnie 

swoje   dobra.   Ktoś   oferował   koślawą   parę   butów,   ktoś   inny   sukienkę   do   pierwszej   komunii 

zaplamioną stearyną, a wiec po okazyjnej cenie, lub porcelanową filiżankę bez spodeczka... Wśród 

kupujących znajdowali się również niemieccy żołnierze, którzy tutaj nie budzili grozy. Jasio niemal 

otarł   się   o,   być   może,   swojego   rówieśnika   w   za   dużym   wojskowym   płaszczu,   który   miał 

pucołowatą,   pokrytą   piegami   twarz   i   wyłupiaste,   wodniste   oczy.   W   innych   okolicznościach 

mogliby do siebie strzelać, teraz wyminęli się obojętnie. 

To, że Jasio ani razu nie wystrzelił w tej wojnie, stawało się jego kompleksem. Słyszał o 

brawurowych  akcjach ludzi z ZWZ, a potem Armii Krajowej, i robiło mu się markotno. Jego 

organizacja   marnotrawiła   czas   na   spory   o   “kształt   przyszłej   Polski”.   A   przecież   trzeba   było 

najpierw tę Polskę sobie wywalczyć. Ostatnio zbliżył się z “Radwanem”, który imponował mu, bo 

wystąpił z nieosiągalnego dla Jasia ZWZ, zakładając własną organizację, współpracującą z OWP. 

Radca   był   o   nim   dobrego   zdania   i   uważał   za   człowieka,   przez   którego   można   by  spróbować 

nawiązać lepsze kontakty z ludźmi podległymi rządowi Sikorskiego. 

Krążyli już jakiś czas pomiędzy straganami, a radca wydawał się zainteresowany bez reszty 

wyłożonymi tu bibelotami. Jasio zachodził w głowę, w jaki sposób handlarze bronią wpadną na to, 

że to ona właśnie Kozłowskiego interesuje, a nie jarmarczne świecidełka. Ale jego obawy okazały 

się   zbędne;   zauważył   mężczyznę,  który  w  nich  się  bacznie   wpatrywał.  Miał   wygląd   apasza   z 

Powiśla, a może był nim w rzeczywistości, bo policzek przecinała mu pokaźna blizna, którą mógł 

zarobić przy okazji porachunków z kompanami. Zrównał się teraz z Jasiem i  radcą, rozejrzał na 

boki i spytał, ściszając głos:

- Co panowie uważają? 

- Rzucamy okiem na to i owo - odrzekł radca. 

- Twarde? Miętkie? 

Pytanie zawisło w powietrzu, mimo to rozmówca przyjął milczenie radcy za odpowiedź 

twierdzącą. 

- Bracka albo plac Napoleona. Tam do wyboru tego, do koloru. 

- To nam nie po drodze - odrzekł Kozłowski. Apasz rzucił szybkie spojrzenie w oczy radcy. 

- Rurki? 

- Powiedzmy - wycedził wolno radca. 

- Mamy waltery, visy i parabele. 

- Nowe? 

- No! - mężczyzna z blizną wzruszył ramionami. - Jasne, że nie z fabryki, ale do drugiego 

użytku. 

- A pan reprezentuje detal czy hurt? - spytał Kozłowski. 

- Do wyboru, do koloru. 

- Można by rzucić okiem na próbki? 

Handlarz spojrzał w stronę wyjścia z bazaru, porozumiał się z kimś na migi, a potem rzekł:

- Idźcie panowie przez ulicę, wejście z bramy na półpiętro, tam dostarczymy towar. 

Jasio miał pewne wątpliwości, czy to przypadkiem nie jest pułapka, ale radca stwierdził, że 

takie obawy są nieuzasadnione. Prowokator spoza branży handlarzy bronią zostałby przez tych 

ostatnich natychmiast usunięty. Nie wchodziło też w grę wydanie klienta gestapo albo obrabowanie 

go.   To   byłby   koniec   całego   interesu,   takie   rzeczy   błyskawicznie   się   roznoszą,   a   przecież 

potencjalnymi klientami w tej branży byli ludzie, którzy potrafili obchodzić się z bronią, pamiętliwi 

i bez litości załatwiający porachunki. 

Weszli   do   wskazanej   kamienicy   i   przystanęli   na   półpiętrze   brudnej,   ciemnej   klatki 

schodowej. Po kilku minutach zjawiło się dwóch ludzi, jeden z nich miał przy sobie worek. Wyjął z 

niego pistolet i podał radcy. 

- Nie ma kuli, można się przypatrzyć. 

- Żeby nie kupować kota w worku - uśmiechnął się radca i wychylając się do światła, 

zajrzał fachowo w lufę, mrużąc jedno oko. 

- Stan niezły - stwierdził. 

- Same cacuszka, tylko wybierać - zachwalał handlarz. 

- A po czemu sztuka? - spytał Kozłowski, oglądając inne “próbki”. 

Jasio nie znał się na broni, stał więc z boku, przysłuchując się rozmowie. 

- Po czemu ten walter? - spytał radca. 

- Jest w dobrym stanie, osiem górali. 

- To w detalu, a w hurcie? 

- To samo. 

- Nic się nie da opuścić? 

- Ryzyko duże i popyt taki sam - odparł chytrze ten z workiem. Był niski, miał krzywe nogi; 

Jasio pomyślał, że brakuje mu tylko czapeczki dżokeja. 

- A visy? 

- Sześć tysięcy. 

- Parabellum? 

- Pięć, sześć tysiączków, zależy od stanu. 

- Interesuje mnie towar dobry. 

- Ma się rozumieć, firma ma s woj honor i byle czego nie wtyka - odrzekł dżokej lekko 

obrażonym tonem. 

- Więc składam zamówienie - zadecydował radca. - Sześć walterów, dziesięć visów, trzy 

parabelki. Mogę dać teraz tysiąc zaliczki, reszta po dostarczeniu towaru. 

- Z visami krucho, mamy tylko trzy - zafrasował się dżokej. - Może w przyszłym tygodniu 

coś się trafi. 

-   Skontaktujemy   się   -  odrzekł   energicznie   radca.   Kiedy  wyszli   na  ulicę,   zaproponował 

Jasiowi, aby wstąpić do pobliskiej knajpy i opić transakcję. 

- Muszę wracać, mam pogrzeb ojca - odrzekł. 

Wydawało mu się, że mięśnie twarzy radcy na moment zesztywniały. 

- Jakiś wypadek? - spytał. 

- Atak serca. Ojciec długo chorował... 

- Na serce? 

- Nie - odrzekł krótko. 

Nadjechał tramwaj, Jasio wsiadł, a radca pozostał na przystanku. Kozłowski miał na sobie 

elegancką jesionkę, wyróżniającą go spośród szarego tłumu. Jasio pomyślał, że sposób ubierania 

się Kozłowskiego zaprzecza zasadom konspiracji, już jego wysoka i szczupła sylwetka była łatwa 

do zapamiętania, nie mówiąc o twarzy, o wąskich, nerwowych rysach. Z pewnością radca nie był w 

stanie wtopić się w warszawską ulicę. Być może z góry dawał więc za wygraną, jawnie obnosząc 

swoją postać angielskiego dżentelmena. 

Tak się zdarzyło, że Ewelina prosto z pogrzebu ojca jechała na ślub swojej koleżanki ze 

studiów. “Mała Marysia”, jak ją między sobą nazywali, była nie tylko niewielkiego wzrostu, ale 

miała w sobie coś z dziecka. Zawsze się wszystkiemu dziwiła, a jej oczy stawały się wtedy okrągłe. 

Kiedy Ewelina zobaczyła ją w długiej sukni i welonie, pomyślała, iż Marysia wygląda, jakby szła 

do pierwszej komunii. Prowadził ją do ołtarza niski pan o podkręconych wąsach, które nadawały 

jego twarzy pogodny wyraz. Ewelina przecisnęła się do przodu, bo chciała lepiej widzieć. Twarz 

pana młodego  wydała  jej się znajoma.  No tak, nie ulegało  wątpliwości, był  nim ekspedient  z 

perfumerii na Senatorskiej. Garnitur leżał na nim znacznie lepiej niż przyciasny kitel. Wydał się 

teraz Ewelinie bardzo przystojny; dziwiła się nawet trochę, że zainteresował się kimś tak mało 

atrakcyjnym   jak   jej   koleżanka.   Ale   mężczyźni   mieli   dziwny   gust.   Właściwie   niewiele   o   nich 

wiedziała. Był tylko Stanisław, no i może ten zielonooki, w sensie czysto platonicznym. To było 

uczucie bliskości, porozumienia, szczególnie kiedy został ranny. Ale wyzdrowiał i zniknął jej z 

oczu. 

Młoda para stanęła przed ołtarzem, powtarzając słowa przysięgi. 

- Ja Maria... biorę sobie ciebie za męża i przyrzekam ci miłość i wierność małżeńską oraz 

to, że cię nie opuszczę aż do śmierci... 

Ewelina przysięgała tak komu innemu, ale czuła się zwolniona z przysięgi. Pozazdrościła 

młodej parze, wyglądali na takich szczęśliwych. Ksiądz udzielił im sakramentu, po czym odszedł, a 

oni klęcząc modlili się przed ołtarzem. Ich głowy w jakiś naturalny sposób zwróciły się ku sobie. 

Ktoś ujął Ewelinę za rękę, drgnęła przestraszona. Lidka szepnęła jej do ucha, że zapomniała 

wziąć zapasowej błony do aparatu fotograficznego, i poprosiła, aby Ewelina wyskoczyła z nią do 

sklepu.   Kiedy   wracały   z   powrotem,   spostrzegły,   że   Niemcy   obstawiają   kościół,   a   z   boku 

podjeżdżają “budy”. Stały za kordonem widząc, jak gestapowcy wyprowadzają młodą parę, welon 

przekrzywił się Marysi na głowie. Kiedy wsiadała na ciężarówkę, przydepnęła go i biały tiul zsunął 

się na ziemię. Za nią wsiadał świeżo poślubiony mąż. Ewelina pomyślała z przerażeniem, że jeżeli 

ją poznał, mógłby pomyśleć, iż to ona po raz drugi nasyła na niego gestapo. Wszystkich, którzy 

byli w kościele, załadowano na ciężarówki. Odjeżdżały teraz jedna za drugą. 

- Dokąd ich wiozą? - spytała stojąca obok Eweliny kobieta. 

- To wygląda na wsypę - wyszeptał ktoś inny. Lidka pociągnęła Ewelinę za ramię. 

- Zmywamy się. Najlepiej osobno... 

Ewelina szła w stronę domu. Nagle wszystko stało się jej obojętne; gdyby usłyszała za 

plecami: “Halt!”, kto wie, czy nie przystanęłaby z uczuciem ulgi. Oto nastąpiłoby rozwiązanie 

wszystkich,   zbyt   trudnych   dla   niej   spraw.   A   jednak,   kiedy   zauważyła   spacerującego   przed 

wejściem do jej kamienicy żandarma, natychmiast otrząsnęła się z tych myśli. Może to naprawdę 

była wsypa i w jej mieszkaniu jest już gestapo. Postanowiła nie ryzykować. Nie zdążyłaby dotrzeć 

do   Lechic   przed   godziną   policyjną,   powinna   więc   zamelinować   się   gdzieś   w   Warszawie. 

Przypomniały   jej   się   ostrzeżenia   “Rayskiego”,   żeby   w   razie   wpadki   nie   wchodzić   do 

konspiracyjnych lokali. Więc dokąd pójść? Na Podwale, do Jasia. O ile był w domu. Prosto z 

pogrzebu ojca wyjechał do Warszawy; Susanne zatrzymywała go na obiad, ale stwierdził, iż ma coś 

ważnego do załatwienia. Zapukała do drzwi, nikt nie odpowiedział. Ewelina odczekała chwilę, a 

potem zastukała jeszcze raz. 

- To ja, Ewelina - rzekła półgłosem. 

Nikt nie podszedł do drzwi. Postanowiła zaczekać na niego na schodach. Zjawił się tuż 

przed godziną policyjną; klatka schodowa była źle oświetlona, więc Eweliny nie poznał i wyminął 

ją obojętnie. 

- Czekam na ciebie - powiedziała speszona. Jasio przystanął. 

- Stało się coś? 

- Nie mogę wrócić do domu, czy... pozwolisz mi przenocować? 

- Oczywiście - odparł, puszczając ją przodem. W przedpokoju pomógł jej zdjąć płaszcz. 

Oboje czuli się skrępowani swoją obecnością, nie bardzo wiedzieli, jak ze sobą rozmawiać. 

- Może jesteś głodna? - spytał brat. 

- Nie, chciałabym się położyć - odrzekła, nie patrząc na niego. 

- Długo na mnie czekałaś? 

- Nie wiem... chyba długo - bąknęła. 

Jasio odstąpił jej swoje łóżko, a sam posłał sobie w drugim pokoju na kanapie. Ewelina 

zmęczona wszystkimi przeżyciami od razu zasnęła; obudziła się w środku nocy i spostrzegła, że w 

drugim pokoju pali się lampa. Narzuciła szlafrok Jasia; był na nią za drugi, przewiązała go więc w 

pasie i zapukała do drzwi. 

- Proszę - usłyszała. 

Na jej widok brat zerwał się z kanapy,  miał  na sobie jedwabną piżamę  w wiśniowym 


kolorze i wydał się Ewelinie jakiś bardzo męski. Nigdy nie myślała o Jasiu jako o mężczyźnie, a 

prawdę   powiedziawszy   rzadko   o   nim   myślała.   Miał   rysy   twarzy   matki,   ale   sylwetkę   ojca: 

rozrośnięte   ramiona,  wąskie   biodra   i   długie   nogi.   Kiedy   podszedł   do   krzesła   po   szlafrok, 

zauważyła, że lekko utyka. 

- Boli cię noga? - spytała. 

- Nie... to stara sprawa - odrzekł zmieszany. 

- A co się stało? 

Brat spojrzał na nią z wahaniem. 

- Miałem wypadek we Francji. 

- Nic nam nie pisałeś. 

- Nie chciałem martwić Susanne, wiesz, jak się ona wszystkim przejmuje. 

- Wiem - uśmiechnęła się Ewelina. - Sama jej wielu rzeczy nie mówię. 

Zapadła cisza. 

- Może napijemy się herbaty? - spytał. 

- Chętnie, jakbyś miał coś mocniejszego, też bym się napiła. Miałam ciężki dzień... 

Poszli do kuchni, Jaś wyjął z kredensu butelkę wódki. Wypili po kieliszku. Ewelina poczuła 

nagły głód, brat zrobił jej więc kanapkę. 

-   Nie   mogłam   nic   przełknąć   na   stypie   -   powiedziała   z   pełnymi   ustami.   -   A   ty   sobie 

poszedłeś jak ktoś obcy. 

- Bo to barbarzyński zwyczaj. 

- Zwyczaj. Wspomina się osobę zmarłą. 

- Ja ojca pamiętam zupełnie inaczej. Po prostu uważam, że miałem wspaniałych rodziców. 

- Ja też - odrzekła cicho. 

Jaś napełnił jej kieliszek, który znowu wychyliła do dna. 

- Fachowo pijesz - uśmiechnął się. 

- Chciałeś powiedzieć: jak furman! 

- No, ty zawsze byłaś blisko koni. A teraz? 

- Teraz... teraz trwa wojna. Właśnie aresztowano wielu moich przyjaciół. 

Nagle odczuła potrzebę opowiedzenia Jasiowi o wszystkim. Wiedziała, że może mu zaufać, 

był przecież jej bratem. On też jej opowiadał o sobie, o tym bezsensownym wypadku na szosie pod 

Paryżem, o przeprawie do Polski. 

W pewnej chwili spytał:

- Ewelina, czy mogłabyś mi ułatwić kontakt z kimś z AK? Patrzył na nią w napięciu. 

Ewelina spuściła głowę. Jak mu powiedzieć, że przysięgła Susanne, iż nigdy nie dopuści, 

by brat wstąpił do organizacji. 

- Nie po to z takim trudem przedzierałem się do Polski, żeby teraz wysłuchiwać dyskusji 

starców. Ja się wśród nich nie umiem znaleźć, ja się duszę. Proszę cię, zrób to dla mnie. 

- Postaram się - odrzekła cicho. 

Brat   nieoczekiwanie  pocałował  ją  w  rękę.   Zawstydzona   cofnęła   dłoń.  Wypiła  następny 

kieliszek i poczuła, jak opuszcza ją napięcie. Wszystko dookoła stało się lekko zamazane, a ten 

chłopak   siedzący   naprzeciw   niej   przy   stole   wydawał   się   kimś   bliskim,   w   cudowny   sposób 

odzyskanym. Tak jak to powiedziała Susanne, było ich tylko dwoje na świecie. Dlaczego żyli przez 

te lata tak od siebie daleko? Chciała mu o tym powiedzieć, ale nie bardzo potrafiła. 

- Czy pamiętasz mamę? - spytała. 

- Czasami mi się wydaje, że ją pamiętam... ale nie wiem, czy bym ją rozpoznał w tłumie... 

- Ona by cię rozpoznała. 

- Pewnie tak. 

- Ciekawe, kim byłaby dla nas teraz... Czy potrafiłaby nas zrozumieć... 

Jasio zastanowił się chwilę. 

- Jesteśmy ulepieni z tej samej gliny - odrzekł zdecydowanie. Ewelina w myślach przyznała 

mu rację. 

Kiedy otworzyła oczy, spostrzegła na podłodze przy łóżku rozlewającą się słoneczną plamę, 

a więc musiało być już około południa. Jasia nie było, ale w kuchni na stole stało przygotowane dla 

niej śniadanie, a obok w wazonie trzy czerwone róże. Znalazła też i kartkę:

Musiałem wyjść, mam drugie klucze. Do zobaczenia. Jan. 

Już nie Jaś, ale Jan - pomyślała. Chciał być dorosły. Ale czy był taki naprawdę? Czy oni 

oboje dorośli do tego wszystkiego, co się stawało ich udziałem? Nikt im tego nie objaśnił, sami 

musieli szukać drogi pośród okupacyjnej nocy. Susanne najchętniej trzymałaby ich pod spódnicą, 

szczególnie Jasia. Ale czy miała prawo stawać w poprzek jego marzeniom? On wyraźnie chciał iść 

śladami ojca, należało mu na to pozwolić... 

Kiedy wreszcie “Rayski”, pierwszy raz od czasu zamachu na Becklera, wyraził życzenie, że 

chce się z nią spotkać, postanowiła wspomnieć mu o Jasiu. 

-   Brat   -   powiedział   wolno.   -   W   dodatku   bliźniak,   więc   pewnie   tak   samo 

niezdyscyplinowany jak pani. 

Ewelina zaczerwieniła się, wiedziała, o co przełożonemu chodzi. Wbrew zaleceniom nie 

oddaliła się zaraz po “wystawieniu” Becklera, ale pobiegła zielonookiemu chłopcu na ratunek... 

Sądziła zresztą, że spotka ją za to surowa kara. Przecież Lidka, która bez uzgodnienia wysłała 

Ewelinę z meldunkiem, o mało nie wyleciała z organizacji. 

- Jego marzeniem jest dostać się do nas. Gwarantuję, że można na nim polegać... - umilkła, 

zdając sobie nagle sprawę, że przecież tak naprawdę nic o Jasiu nie wie. A może on się wcale nie 

nadaje na żołnierza i to z tego właśnie powodu mógł nie otrzymywać żadnych poważniejszych 

zadań w swojej organizacji. - Przedostał się tutaj z Francji - brnęła jednak dalej - bo tam na front 

nie dotarł, przeszkodził  mu  wypadek.  Wie pan, wyszli  z koszar na ćwiczenia  i na szosie pod 

Paryżem najechała na kolumnę cysterna. Kilku jego kolegów zginęło na miejscu. Mój brat długo 

leżał w szpitalu... 

- No cóż - powiedział jej “Rayski” - szosa pod Paryżem czy pole bitwy, ojczyzna zapamięta 

każdą śmierć... 

Niczego nie obiecywał, ale Ewelina już zdążyła go trochę poznać i wyczuła, że historia na 

podparyskiej szosie zrobiła na nim wrażenie. 

Nadszedł   wreszcie   ten   najważniejszy   dzień   w   jego   życiu,   oto   kładąc   rękę   na   krzyżu, 

powtarzał słowa przysięgi:

- W obliczu Boga Wszechmogącego i Najświętszej Marii Panny Królowej Korony Polskiej, 

kładę swe ręce na ten Święty Krzyż, znak Męki i Zbawienia, przysięgam być wiernym Ojczyźnie 

mej, Rzeczypospolitej Polskiej, stać nieugięcie na straży Jej honoru i o wyzwolenie Jej z niewoli 

walczyć  ze   wszystkich   sił  aż   do  ofiary  mego   życia.  Prezydentowi   Rzeczypospolitej  Polskiej   i 

rozkazom   Naczelnego   Wodza   oraz   wyznaczonemu   przezeń   Dowódcy   Armii   Krajowej   będę 

bezwzględnie posłuszny, a tajemnicy niezłomnie dochowam, cokolwiek by mnie spotkać miało. 

Wyprężony jak struna Jaś wysłuchał z ust niewysokiego, łysiejącego mężczyzny formułę 

odpowiedzi:

- Przyjmuję cię w szeregi żołnierzy Armii Polskiej, walczącej z wrogiem w konspiracji o 

wyzwolenie ojczyzny. Zwycięstwo będzie twoją nagrodą, zdrada karana jest śmiercią. 

Spotkali się z radcą na zapleczu kawiarni Pod Kasztanami. 

- Rozchodzą  się  nasze  drogi - powiedział  Kozłowski  ze smętnym  uśmiechem.  - A  już 

myślałem, że wyhoduję sobie w panu następcę. 

- Ciotka mnie prosiła, żebym pilnował siostry - bąknął Jasio. - Naraża się... 

- Jak matka - rzekł radca, potem nagle dodał: - Słyszałem, że brała udział w wojnie z 

bolszewikami. 

- Tak, razem z ojcem. 

- Niedaleko pada jabłko od jabłoni - zażartował Kozłowski. 

Jasio  miał  jednak  uczucie,   że  tamten   coś  przed  nim  ukrywa.   Przypomniał  sobie  nocną 

rozmowę   w   willi   na   Rozsadomb   i   obojętną   odpowiedź   radcy   na   pytanie,   czy   zna   jego   ojca: 

“Słyszałem to nazwisko”. Być może go znał, ale mogli się nie lubić. Ich drogi powinny się były 

zetknąć, byłoby dziwne, gdyby się tak nie stało. Kozłowski wymawiał się od wizyt w Lechicach, 

chociaż Jasio przy różnych okazjach ponawiał zaproszenie. Brał to za kolejne dziwactwo swojego 

przyjaciela, który sam jak palec niedziele i święta spędzał w czterech ścianach wynajętego lokalu. 

Nigdy   też   nie   zaprosił   Jasia   do   siebie,   zawsze   spotykali   się   w   kawiarniach   albo   knajpkach. 

Początkowo Jasio podejrzewał nawet, że ukrywa się za tym jakaś kobieta, ale potem to ostatecznie 

wykluczył.  Więc  może  to  jakiś   rodzinny  dramat   był  przyczyną,  że   radca  nie   mówił   o  swoim 

prywatnym  życiu.  Być  może  stracił swoich bliskich jeszcze  we wrześniu, podczas  nalotów  na 

Warszawę. Dopili kawę i wyszli na ulicę, mżył drobny deszczyk. Mieli się już pożegnać, kiedy 

radca ujął Jasia za ramię i wciągnął do bramy. Od strony Marszałkowskiej nadjechała ciężarówka. 

Żandarmi otworzyli tylną klapę i kazali wychodzić stłoczonym wewnątrz ludziom. 

Były to osoby w różnym wieku, kobiety i mężczyźni; kiedy Niemcy zaganiali ich kolbami 

pod   ścianę,   Jasio   z   przerażeniem   zauważył,   że   wszyscy   oni   mają   zaklejone   plastrami   usta. 

Uformował się dwuszereg skazańców, naprzeciw nich stanął pluton egzekucyjny. Huknęły strzały i 

z  pobliskiego drzewa  poderwało się  z łopotem  skrzydeł  stado ptaków. Ciała  zabitych  Niemcy 

wrzucili na platformę, zaskowyczał silnik, ciężarówka odjechała. Ściana kamienicy zbryzgana była 

krwią,   na   chodniku   potworzyły   się   czerwone   kałuże.   Kilkunastu   świadków   tej   sceny   stało   w 

bezruchu. Jakaś kobieta uklękła, za nią uczynili to inni. Słychać było głośne słowa modlitwy. Z 

kamienicy wyszła starsza pani. Minąwszy Jasia i radcę, zbliżyła się do miejsca kaźni, ustawiła na 

chodniku kilka świeczek i zapaliła je, niestety deszcz rozpadał się na dobre i zalał wątłe promyczki. 

Jasio zauważył, że niektórzy przechodnie maczają we krwi chusteczki i chowają je jak relikwie. 

Był  tak oszołomiony,  że nie potrafił odnotować w sobie tego, co przed chwilą miało miejsce. 

Wydawało mu się, że ktoś to wszystko zainscenizował, że ludzie z ciężarówki, odegrawszy swoje 

role, wstaną i wrócą do domów, a rozlaną na chodniku czerwoną farbę zmyje deszcz. Ale deszcz 

zmywał krew, która burząc się, pokryta różową pianą, spływała do rynsztoka. Usłyszał, że radca 

coś mówi, i spojrzał w jego stronę. Przeraził się, bo nagle zobaczył przed sobą starca. Pobrużdżona, 

kredowobiała twarz, zapadnięte policzki. 

- Jaka to dzisiaj data? - spytał Jasia. 

- Siódmy czerwca. 

- Siódmy czerwca czterdziestego czwartego roku, trzeba zapamiętać.  Trzeba  koniecznie 

zapamiętać tę datę. Ruszyli przed siebie. 

-   Dobrze,   że   Marszałek   tego   nie   doczekał   -   odezwał   się   Kozłowski.   -   Chociaż...   on 

przeczuwał... Powiedział do swojej córki: Będziecie mieli wojnę i wy tę wojnę przegracie... 

- Śmigły miał córkę? - zdziwił się Jasio. Kozłowski spojrzał na niego półprzytomnie, a 

potem wzruszył ramionami. 

- Ja mówię o Nim! 

Jasio domyślił się, że radcy chodziło o marszałka Piłsudskiego. 


***

Zadzwoniła w umówiony sposób do drzwi, wpuszczono ją do środka. Na widok Eweliny 

któraś z dziewczyn powiedziała:

- No, stajnia “Rayskiego” w komplecie. Wkrótce pojawił się też i sam “Rayski”. 

-   Poprosiłem   was   tutaj,   żeby   wam   zakomunikować,   że   wasze   zadanie   dobiegło   końca. 

Wywiązałyście się z niego na piątkę. Teraz zastąpią was dziewczyny z grup liniowych. A wy na 

urlop. 

- Jak to? - odezwała się jedna z koleżanek Eweliny. 

- Zwyczajnie, do mamusi na zasłużony odpoczynek. 

- Chyba  po tym wszystkim mamy prawo walczyć  razem z naszymi  chłopcami - rzekła 

“Zosia”, z którą Ewelina rozpracowywała Becklera; świetnie się zresztą rozumiały i nie była to ich 

jedyna wspólna akcja. 

- Przyszedłem wam powiedzieć, moje najpiękniejsze, że nasza misja skończona i będziecie 

mogły snuć o niej opowieści wnukom, ale widzę, że wam się spieszy pod kule. 

- My po prostu nie potrafiłybyśmy usiedzieć w domu... - zawiesiła głos Ewelina, czując 

dwuznaczność tego stwierdzenia. “Rayski” uśmiechnął się smutno:

- W takim razie do zobaczenia u Świętego Piotra. 

- Jak nas wpuści - podchwyciła jedna z dziewczyn. 

- Wpuści, kogo by miał wpuścić jak nie nas! - odparł. 

Zanim wyszedł, podał im adres punktu, gdzie miały czekać na rozkazy. Przychodziły tam 

przez dwa dni pod rząd, czekały od rana do późnego popołudnia. Wreszcie trzeciego dnia około 

dziesiątej rano rozległ się umówiony dzwonek i pojawiła się dziewczyna w szarej sukience i w 

granatowym  bereciku  na głowie.  Rozejrzała  się po napiętych  z oczekiwania  twarzach  i  rzekła 

półgłosem:

- Dziś godzina piąta po południu godziną “W”. 

Dochodziła czwarta i Jasio zaczął się już zbierać do wyjścia. Rozejrzał się, czy czegoś nie 

zapomniał. W łazience pod lustrem pozostał jego pędzel do golenia. Nie chcąc rozpinać plecaka, 

schował go do bocznej kieszonki. Kiedy odezwał się dzwonek, pomyślał z niemiłym uczuciem o 

gościach nie w porę. Mogła to być ta przyjaciółka Eweliny, Lidka, tak, z pewnością to była ona. 

Umówił   się   z   nią   przed   południem   i   nie   przyszedł.   Miał   co   prawda   dobrą   wymówkę,   trwała 

mobilizacja, wszyscy udawali się na punkty kontaktowe. Ale kobiety to takie dziwne stworzenia... 

Nie była właściwie w jego typie, wolał smukłe, kruche. Jak Klari. Klari... Coraz rzadziej o 

niej myślał,  czy ona go pamięta, może pomyśli  sobie o nim właśnie teraz, kiedy się dowie o 

wybuchu powstania. Prawie nie pamiętał jej twarzy, nie pamiętał też ich gorących nocy, to było 

takie   odległe.   Bez   reszty   zaangażował   się   w   konspirację.   Nie   uczestniczył   wprawdzie   w 

brawurowych   akcjach,   o   których   z   podziwem   szeptała   Warszawa,   był   w   ochronie   Tajnych 

Wojskowych Zakładów Wydawniczych, ale teraz to się nareszcie zmieni. Już nie ukrywający się 

konspirator, ale żołnierz polskiej armii, szedł na punkt zborny. Tam otrzyma wymarzoną broń. Z 

pewnością dobrze się nią posłuży. Na ćwiczeniach szło mu bardzo dobrze, dość często udawało mu 

się trafić w sam środek tarczy. 

Dzwonek się powtórzył, a on ciągle się wahał, czy otworzyć. A jeżeli to łącznik, który 

przyszedł poinformować go, że godzina “W” została znowu przesunięta? Nie, nie, nie wolno mu 

ryzykować. Gdyby to była jednak ona, przeprosi ją, i powie, że właśnie wychodzi. Jak to się stało, 

że pozwolił się wciągnąć w ten bezsensowny romans. Francoise, Klari, Lidka... Zawsze tak jakoś 

było, że to kobiety przychodziły do niego pierwsze. Brały go sobie, nie pytając, czy  ma na to 

ochotę. Przed tygodniem Lidka została w Lechicach na noc i kiedy wszyscy zasnęli, wsunęła się do 

jego pokoju. Bez słowa zdjęła szlafrok i rzuciła na ziemię. Poczuł tuż obok jej nagie ciało i nie 

myśląc, co będzie potem, pośród ciemności szukał do niej drogi. Była nieśmiała i cicha, czuł, że 

wstydzi   się   go  dotknąć.   Ale  jemu   pozwalała   na  wszystko.   Kiedy  w   nią   wszedł,   krzyknęła.   Z 

przerażeniem zrozumiał, że jest jej pierwszym mężczyzną. 

- Dlaczego? - spytał, pełen poczucia winy. 

- Bo cię kocham. Od dawna, od pierwszej chwili, jak cię zobaczyłam - wyszeptała. 

To było najgorsze, co mógł usłyszeć. Co teraz z tym zrobić? Dziewczyna była od niego 

starsza i sprawiała wrażenie, jakby miała co najmniej tuzin kochanków. Taka wygadana, jej usta 

nie zamykały się na chwilę. Traktowała go trochę z góry, często musiał znosić jej docinki. Kapral 

w spódnicy - myślał o niej z niechęcią. A teraz okazało się, że była dziewicą. Jak pech, to pech. 

Za drzwiami stał radca. Był ubrany jak do przeprawy przez góry, miał na sobie kurtkę i 

spodnie  spięte  sprzączką  pod kolanem,  na  nogach skarpety i traperki.  Plecak  przewiesił  przez 

ramię, - Wychodzi pan z miasta? - spytał Jasio. 

- Przeciwnie - odparł. - Szykuję się do pozostania w nim na zawsze. To miasto nie przetrwa, 

obawiam się, że jego mieszkańcy też nie przetrwają. Decyzja, która zapadła, to nawet nie błąd 

historyczny, to zbrodnia. Ci z Londynu posyłają pana i pana rówieśników na rzeź. 

- Przecież Niemcy się wycofują, a za Wisłą stoją Rosjanie. 

- Rosjanie nie kiwną palcem, a Hitler przyśle tu doborowe jednostki. Dla zasady. 

- Zawsze był pan pesymistą. 

- Realistą. I realnie oceniam nasze szansę. Są żadne. Ta krew poleje się na darmo... 

Wyszli   na   ulicę,   zaczął   mżyć   drobny   deszczyk   i   Jasio   podniósł   kołnierz   kurtki,   który 

zaczepił się o rzemyk na jego szyi. Susanne, kiedy się żegnali, włożyła mu na szyję drewniany 

krzyżyk. 

- To pamiątka po twoim prapradziadku - zaczęła. 

- Który walczył w osiemset trzydziestym roku w Olszynce Grochowskiej - przerwał jej - i 

został ranny w nogę. 

- W kostkę właściwie, a i to lekko - odparła ciotka. - Da Bóg, że i ciebie ochroni ten 

talizman. 

Na rogu przystanęli, ich drogi rozchodziły się. 

- Do zobaczenia w wolnej Polsce - powiedział Jasio. Radca uśmiechnął się smutno, chciał 

podać Jasiowi rękę, ale nagle jakby się zawahał. 

-   Traktuję   pana   jak   syna...   -   powiedział.   -   Być   może   już   się   więcej   nie   zobaczymy, 

chciałbym   więc,   aby...   aby   poznał   pan   prawdę.   Ja   nazywam   się   Rozwadowski.   Major   Janusz 

Rozwadowski. To ja zabiłem pańską matkę... 

Susanne aż przystanęła  na widok obsypanych  malinami  krzewów, które  rosły w końcu 

ogrodu wzdłuż parkanu. Rzadko tutaj zachodziła, administratorka powiedziała jej jednak, że w tym 

roku jest malinowy urodzaj. Od wybuchu wojny nikt tych krzewów nie pielęgnował, rozrosły się 

więc, a wiotkie, długie gałązki splątały się ze sobą, tworząc nieprzebyty gąszcz. W zeszłym roku 

zebrały jedynie tyle owoców, że wyszły z tego dwa nieduże słoiki konfitur. Susanne myślała nawet, 

by ten zdziczały chruśniak wyciąć, a teraz, proszę, trzeba będzie wynająć ludzi do zbioru. Odgięła 

jedną z gałązek i zaczęła obrywać maliny. Były drobne, ale bardzo słodkie i soczyste. Nie zważając 

na czepiające się ubrania kolce, weszła głębiej pomiędzy krzewy.  Obierała gałązki z owoców, 

pakując   całe   ich   garście   do   ust.   Sok   kapał   jej   na   brodę,   wycierała   ją   fartuchem.   Rano   było 

pochmurno i nawet popadał deszcz, ale teraz pokazało się słońce, oświetlając parkan i zapuszczając 

złociste oka w plątaninę krzewów. Susanne poczuła się jak na scenie, na której nagle zapalono 

światła. Rozejrzała się dookoła, czy nikt jej nie obserwuje. Nigdy nie była łakoma, a mogło na to 

wyglądać.   Wytarła   ręce   w   fartuch,   zdecydowanym   ruchem   rozgarnęła   napierające   na   nią   ze 

wszystkich stron gałęzie, te jednak otoczyły ją znowu, zupełnie jakby chciały Susanne zatrzymać 

siłą. Cóż to znowu - pomyślała zniecierpliwiona, ze złością łamiąc i wdeptując w ziemię gałąź, 

której kolce boleśnie podrapały jej ramię. Wreszcie przykucnęła i wyczołgała się z gąszczu. Szła w 

stronę pałacu poprawiając potargane włosy. Jej niezadowolenie z siebie wzrosło, gdy daleko na 

ścieżce   zauważyła   czyjąś   postać.  Ktoś   wyraźnie  zmierzał  w  jej  kierunku,   a  ona  właśnie   teraz 

nikogo nie chciała spotkać. Po chwili rozpoznała w nieznajomym właściciela pobliskiego majątku. 

Zawsze na jego widok doznawała skurczu serca, przed oczy- ma stawała jej scena na stacji we 

Wrzosowie.   On   i   Karolina...   Jej   już   nie   ma.   A   on   nie   był   już   tym   młodym,   przystojnym 

kawalerzystą. Szpeciła go łysina i wyraźnie zaznaczający się brzuch. Bóg czy natura,  wszystko 

jedno, stwarzają piękno, by je niszczyć z okrutną konsekwencją. 

Sąsiad przybliżył się, a potem nagle cofnął o krok, na jego twarzy pojawiło się przerażenie. 

- Jest pani ranna? - spytał. 

Susanne spojrzała na czerwone plamy na fartuchu i uśmiechnęła się krzywo. 

-   Wracam   z   ogrodu,   zbierałam   maliny.   Czas   robić   konfitury   -   dodała   tonem 

usprawiedliwienia. 

- Tak, tak - rzekł z roztargnieniem. Stali naprzeciw siebie w milczeniu. 

- Ma pan do mnie jakąś sprawę? - spytała. Przełknął ślinę i powiedział:

-   Nie   powinienem   tego   pani   mówić,   ale   dziś   o   piątej   rozpocznie   się   w   Warszawie 

powstanie... 

Susanne odruchowo spojrzała na zegarek, była piąta piętnaście. 

A więc stało się - pomyślała z rezygnacją. - To dlatego ostatnio Jaś i Ewelina mieli takie 

niewyraźne miny. Domyślała się, że coś przed nią ukrywają, sądziła jednak, że chodzi o jakieś 

konszachty Jasia z konspiracją. Ewelina musiała mieć w tym udział, mimo obietnicy, iż będzie 

trzymała brata z dala od swoich spraw. Ale czy mogła mieć o to do niej żal?  To tak, jakby się 

chciało zatrzymać bieg rzeki... Kiedy Jasio jechał do Warszawy, Susanne zawiesiła mu na szyi 

rodzinną relikwię, drewniany krzyżyk inkrustowany złotem. Na ramionach krzyżyka wyryty był 

napis: “Olszynka Grochowska” i data: “1831”. 

- To pamiątka po twoim prapradziadku - powiedziała. 

Nie wiedziała, że tymi słowami wyprawia do powstania jego praprawnuka. 

Weszła do łazienki. Myjąc ręce, spojrzała w lustro i zamarła. Miała ubrudzoną twarz; wokół 

ust,   na   policzkach,   nawet   na   czole   potworzyły   się   jakby   krwawe   zacieki.   Teraz   zrozumiała, 

dlaczego sąsiad tak dziwnie na nią patrzył. Ona też nie mogła oderwać wzroku od lustra. Ta twarz 

starej kobiety o siwych, potarganych włosach, twarz cała we krwi była jak zła wróżba. 

Umyła się i doprowadziła do porządku fryzurę. Zajrzała do kuchni, nikogo jednak nie było. 

Pelasia nie wróciła jeszcze ze wsi, ostatnio często tam chodziła i dla Susanne było całkowicie 

jasne, jaki jest tego powód. Kucharka przesiadywała u wdowy Wałkowej. Można się było z nią 

porozumieć jedynie przed obiadem, potem miało się już z tym duże trudności. Kucharka trzaskała 

garnkami, wszyscy w pałacu wiedzieli, iż zbliża się czas kolacji. Nie trzeba było uderzać w gong. 

Zwyczaj ten został zresztą zaniechany już wcześniej, kiedy Susanne przywiozła do Lechic Jana. 

Bał   się   tego   dźwięku,   musiał   mu   się   kojarzyć   z   czymś   mało   przyjemnym.   Chował   głowę   w 

ramionach,   a   w   jego   oczach   pojawiała   się   panika.   Susanne   wydała   zakaz   używania   gongu   - 

początkowo nie był on jednak przestrzegany, szczególnie po popołudniu, kiedy kucharka zdążyła 

już zażyć odpowiednią dawkę samogonu - musiała wynieść więc to urządzenie na strych. Weszła 

na stołek i odczepiła zaśniedziałą, mosiężną tarczę, która wisiała tutaj od niepamiętnych czasów. 

Wszystkiego ubywa - pomyślała przy tej okazji z melancholią. 

Przechodząc przez hali zawahała się, czy by nie wstąpić do kaplicy. Przecież wybuchło 

powstanie, należało pomodlić się za jego pomyślność. Ale... nie zachodziła do kaplicy od czasu 

pogrzebu   Jana.   Uważała,   że   skoro  pogwałciła   prawa   boskie,   nie   może   się   do  Boga   z   niczym 

zwracać,  jej  prośby nie mogą  być  wysłuchane.  Kiedy poszła do księdza  w  sprawie  pogrzebu, 

spytał, jaką śmiercią umarł Jan. 

- Taka, jaką się umiera w czasie wojny - odrzekła. Proboszcz przyjrzał się jej uważnie. 

- Po  okolicy krążą plotki, że zmarły sam podniósł na siebie rękę. Susanne wytrzymała 

spojrzenie księdza. 

- To zły los podniósł rękę na tego biedaka. Bóg musi mu wybaczyć. 

- Bóg nie wybacza tym, co wchodzą w Jego kompetencje - powiedział duchowny twardo. 

-   To   był   chory   umysłowo   człowiek.   A   taki   chory   stoi   ponad   każdym   prawem,   nawet 

boskim. 

- Może pani przysiąc, że zmarły nie wiedział, co czyni? 

- Mogę - odrzekła wolno. 

Weszła do kaplicy i uklękła na klęczniku naprzeciw ołtarza, na którym stała biała figura 

Matki Boskiej. Przez wąskie witraże wpadały ostatnie promienie zachodzącego słońca, oświetlając 

bose gipsowe stopy, i po raz pierwszy Susanne zauważyła, że pod tymi stopami wije się wąż z 

wysuniętym rozdwojonym językiem. A więc Matka Zbawiciela zadeptywała zło, ale ono ciągle nie 

dawało   za   wygraną,   ciągle   rządziło   światem.   Kilkadziesiąt   kilometrów   stąd   walczyło   o   życie 

miasto. 

- Ocal je, Matko - wyszeptała. - Nie daj mu zginąć... 

Ewelina umyła głowę, co w tych warunkach nie było wcale łatwe, musiała zejść z wiadrem 

na  podwórze  do hydrantu.  Nie  mogła  umyć  się pod bieżącą  wodą, woda  była  na  wagę  złota. 

Usiadła   w   oknie   i   suszyła   włosy   przesypując   między   palcami.   Przez   ten   miesiąc   podrosły, 

związywała je więc z tyłu. Po porannej strzelaninie zrobiło się nagle cicho. Zupełnie jakby dookoła 

nie było ludzi. Może powstanie upadło - przyszła jej do głowy potworna myśl - a ja tu siedzę i nic o 

tym nie wiem... Zeskoczyła z parapetu. W tej samej chwili usłyszała czyjeś pospieszne kroki na 

korytarzu. Drzwi się uchyliły  i wsunęła się ruda czupryna Staszka, najmłodszego żołnierza z ich 

plutonu; pierwszego sierpnia skończył czternaście lat. 

- “Ewa”, dowódca cię szuka - rzucił. - Leć na jednej nodze! Kapitan siedział pod oknem 

przy stole i pisał, opierając łokieć na kolanie, ta pozycja wydała się Ewelinie jakaś nienaturalna. 

-   Musi   pani   jeszcze   raz   iść   do   Śródmieścia.   To   bardzo   pilne   -   stwierdził   krótko,   nie 

spoglądając na nią. 

- Ale... ale ja umyłam głowę - odrzekła. 

Dowódca odwrócił się, w jego wzroku tyle było tragizmu i jednocześnie rezygnacji, że 

poczuła się jak ktoś, komu się odbiera ostatnią nadzieję. 

Schowała meldunek do torby i odwróciła się na pięcie. 

- “Ewa”... Przystanęła. 

- Uważaj na siebie - oczy kapitana złagodniały. 

W   milczeniu   przytaknęła   tylko   głową.   Kiedy  wychodziła   z   kwatery,   zauważyła   dwóch 

młodych   chłopców   w   panterkach,   z   biało   czerwonymi   opaskami   na   rękawach.   Stali   oparci   o 

balustradę schodów i palili na spółkę jednego papierosa. Obaj nie mieli więcej niż siedemnaście lat. 

Dobiegł ją strzęp rozmowy:

- Chyba się będziemy ewakuować do Śródmieścia. To już początek końca. 

- Ale przynajmniej pokażemy światu, że Armia Krajowa potrafi ginąć z honorem... 

Honor - pomyślała - to najmniej stosowne słowo w tej sytuacji. Warszawa leżała w gruzach, 

a Ewelina, odkąd Komenda Główna została przeniesiona ze Starówki do Śródmieścia, nauczyła się 

odnajdywać pośród nich swoje własne drogi. Najczęściej poruszała się kanałami, ale nie zawsze 

było to możliwe. Tak jak dzisiaj, kiedy się okazało, że przejście jest zasypane. Ale to było rano. 

Może do tej pory już usunięto “awarię”. Niestety, w tym samym miejscu co rano musiała wydostać 

się na górę i tak samo jak rano czekał ją skok przez Aleje Jerozolimskie, najbardziej niebezpieczny 

odcinek naziemnej trasy. Zbliżyła się do bramy, przez którą można się było przedostać na drugą 

stronę. Spotkała ją 'tutaj niemiła niespodzianka. Brama okazała się zamknięta. Ewelina zaczęła 

stukać. Po chwili uchyliło się okienko. 

- Dokąd? - usłyszała męski głos. 

- Na drugą stronę. 

- Nie ma mowy. Do zmroku nikogo nie przepuszczę. Za dużo było ofiar. Gołębiarze siedzą 

na dachach. 

- Aleja muszę... jestem ze Starówki... z ważnym meldunkiem. 

- Guzik mnie to obchodzi! 

Okienko zatrzasnęło się z hukiem. Ewelina rozejrzała się bezradnie. Zza występu muru 

wysunęła głowę jakaś dziewczyna, a potem, przygięta do ziemi, puściła się pędem w stronę bramy. 

Była tak samo zaskoczona:

- Rano tędy przechodziłam... 

- Ja też - odrzekła Ewelina. - Ale teraz nie puszczają. 

- Kanałami nie dało rady, zasypali przejście. 

- Jestem w tej samej sytuacji. Spróbuj zastukać, może będziesz miała więcej szczęścia. 

Dziewczyna kilka razy uderzyła pięścią w bramę. 

- Kto tam? - odezwał się opryskliwy głos. 

- Łączniczka. 

- Czego te baby tak się kręcą w tę i z powrotem. Życie im niemiłe? 

- Na pewno nie dla przyjemności - obruszyła się dziewczyna. 

- To przejście do zmroku nieczynne. 

- Ale innego nie ma. 

- Nic na to nie poradzę. Okienko zatrzasnęło się. 

- Uparty osioł! Ręce opadają - wybuchnęła łączniczka. 

Z tej samej strony, z której przyszła dziewczyna, nadchodził teraz oddział składający się z 

kilkunastu   osób.   Mało   przypominał   jednak   wojsko.   Żołnierze   wyglądali   jak   włóczędzy,   tylko 

niektórzy mieli na sobie pokryte pyłem panterki, większość ubrana była w jakieś obszarpane kurtki. 

Dowódca zastukał w bramę. Stojąc nieco z boku Ewelina i łączniczka obserwowały całą scenę. 

Okienko uchyliło się i znajomy głos spytał:

- Tam kto znowu? 

- Otworzyć bramę, chcemy przejść. 

- Przejścia nie ma. 

- Co za głupie żarty? Nam się spieszy! 

- Chyba do świętego Piotra. 

Dowódca   plutonu,   niemłody   już   mężczyzna   z   zabandażowaną   głową,   poczerwieniał   na 

twarzy:

- Otwierać, bo będę strzelał! 

Brama wolno się otworzyła, Ewelina zobaczyła w tle Aleje, na których ustało wszelkie 

życie. W poprzek ulicy leżał przewrócony tramwaj, przy krawężniku stała podziurawiona kulami 

dorożka.   Strażnikiem   okazał   się   chłopiec   co   najwyżej   piętnastoletni,   drobny,   w   za   dużym, 

opadającym na uszy hełmie. Wycelował do swojego rozmówcy z karabinu. 

- Mam rozkaz nikogo nie  przepuszczać do zmroku. Jazda stąd, nie robić zamieszania! - 

wycedził. 

Dowódca   plutonu   był   wyraźnie   skonsternowany.   Inaczej   musiał   sobie   wyobrażać   tego 

służbistę, którego głos był o wiele bardziej poważny od wyglądu. 

- My musimy... tam na nas cze czekają - rzekł jąkając się. 

- Idźcie kanałami. 

- Przejście nieczynne. 

- Więc musicie czekać. Ale nie tutaj. Nie wolno dekonspirować przelotu. No, jazda stąd! 

Ewelina usłyszała komendę:

- Wycofywać się! 

Poczuła na sobie czyjeś spojrzenie, wolno odwróciła głowę i zobaczyła Zielonookiego. Był 

wychudzony,  ubrany w wysmarowana panterkę i świecące dziurami spodnie. Nie zamienili ani 

jednego słowa, patrzyli tylko na siebie. Jego pluton wycofywał się, a on przez długą chwilę szedł z 

głową zwróconą w jej stronę i jako ostatni zniknął za rogiem. Od wybuchu powstania nic o nim nie 

wiedziała. 

- Przez tego osła spóźnię się na swój ślub - powiedziała łączniczka. - Wszyscy już na mnie 

czekają. 

- Bierzesz dziś ślub - uśmiechnęła się blado Ewelina. - Gratuluję. 

- Jak widać, na gratulacje za wcześnie. Musi być jakiś sposób, żeby się stąd wydostać przed 

nocą. Pogadam jeszcze raz z tym szczeniakiem. Dziewczyna zapukała do bramy. 

- Kto? - padło nieuprzejme pytanie. 

- Panie poruczniku, niech pan otworzy - zaszczebiotała. 

- Nie jestem porucznikiem. 

- Ale niedługo pan na pewno nim będzie. Pełni pan takie odpowiedzialne zadanie. I taki pan 

odważny. Okienko z wolna się otworzyło:

- Czego chcecie? - spytał strażnik już zupełnie innym tonem. 

-   Skoczyłybyśmy   na   tamtą   stronę,   tak   nam   się   spieszy   -   przymilała   się   dziewczyna.   - 

Koleżanka ma ważny meldunek, a ja... boję się, że nie znajdę swojego oddziału. W dodatku biorę 

dzisiaj ślub... 

Strażnik wyraźnie się wahał. 

- My już tyle razy skakałyśmy przez Aleje... Minutka i po wszystkim... 

- Przepuszczę jedną. 

- Może jednak byśmy razem przeskoczyły - próbowała się targować dziewczyna. 

- Jedna. Albo żadna - uciął chłopak. Łączniczka popatrzyła na Ewelinę. 

- Sprawy sercowe nie mogą czekać... 

-   Aleja   mam   ważny   meldunek.   Od   tego   zależy   los   mojego   oddziału.   Dziewczyna 

zastanowiła się chwilę, wyjęła z włosów spinkę, a potem schowała dłonie za plecami. 

- Więc zdajmy się na los - rzekła. - Jak odgadniesz, w której ręce mam fant, idziesz. 

- W lewej. 

- Wygrałaś. Powodzenia - powiedziała smutno łączniczka. Ewelina objęła ją. Przytuliły się 

mocno do siebie. 

- Jak kocha, to poczeka - szepnęła dziewczynie do ucha. 

Strażnik wypatrywał w głąb ulicy, a potem przynaglił Ewelinę ręką. Z głową w ramionach 

ruszyła pędem przed siebie, mijała właśnie pustą dorożkę, kiedy nagle coś ją zatrzymało w biegu, a 

potem   kolana   jej   zmiękły   i   jak   na   zwolnionych   obrotach   osunęła   się   na   ziemię.   Skuliła   się, 

przytrzymując   brzuch   obiema   rękami,   rozlewało   się   w   nim   gorąco.   Wyraźnie   usłyszała   słowa 

wypowiedziane przez chłopaka z bramy:

- Siedzi tam, na dachu! Myślałem, że mu się znudziło. Sukinsyn! 

- Idę po nią! - usłyszała teraz zdecydowany głos dziewczyny. 

- Jak się zorientuje, że ona żyje, puści serię. Zginiecie obie. 

- Koleżanko! Słyszysz mnie? - zawołała łączniczka. 

- Słyszę - odrzekła słabo. - Chyba dostałam w brzuch, nie mogę się poruszyć. 

- I nie ruszaj się! Zorganizujemy pomoc. 

- Do zmroku nic się nie zrobi - wtrącił rzeczowo chłopak. 

- Koleżanko, wytrzymasz jeszcze z godzinę? - spytała dziewczyna. 

- Postaram się - odpowiedziała z wysiłkiem. - Trochę mi się chce spać... 

- Nie, nie, nie śpij! Błagam cię, nie śpij! Rozmawiaj z nami... Ja mam na imię Barbara, a ty? 

- Ewelina... 

- Ewelina. Ewelinka, bardzo ładne imię. A twojemu chłopakowi się podoba? 

Ja nie mam chłopaka - pomyślała gorzko - nigdy go nie miałam... 

- Ewelinko! Słyszysz  mnie? Powiedz coś do nas... To znowu ta dziewczyna. Jej słowa 

wwiercają się w mózg, nie pozwalają zebrać myśli. 

- Ewelinko! 

- Ja wszystko słyszę... - odezwała się wreszcie. 

- Ewelinko, czy pamiętasz jakiś wiersz? 

Wiersz...   zdumiała   się.   Teraz   miałaby   mówić   wiersz,   dlaczego   właśnie   wiersz...   Czy 

pamiętała jakiś wiersz? 

Król elfów, światem zatruty, Wichrem z daleka przywiany, Klęczy i płacze. Gdzie spojrzy, 

Kolczaste druty... 

“Nie żądajcie, bym wojnę doceniał! Zbyt ciężka jest i surowa!... Podobnie i kwiaty nie 

dźwigną kamienia Na swych gwiaździstych głowach... 

- Ewelinko, powiedz nam jakiś wiersz, może być krótki... 

Przecież   wam   powiedziałam,   czego   wy   jeszcze   chcecie...   Powiedziałam   wam   wiersz 

Pawlikowskiej-Jasnorzewskiej, nie wiem, czy to był już koniec, czy jeszcze coś było dalej... Ale co 

mogło być jeszcze dalej... Tylko złe zakończenie... Oni też chcieli dźwignąć kamień na swoich 

gwiaździstych głowach i to się nie udało... posypały się gruzy, morze gruzów i morze krwi, jak 

wtedy na Podwalu... 

- Ewelina! To ja, Barbara... 

Barbara... więc i Ewelina umarła, skoro woła ją Basia Rankowska. Zobaczyła jej śliczną, 

uśmiechnięta buzię. A była taka blada, kiedy umierała. I tak bardzo nie chciała umierać... Została 

ciężko ranna w katedrze... Pożar katedry... to była  taka wstrząsająca scena... Ewelina widziała 

pożar Zamku Królewskiego we wrześniu, ludzie  wtedy płakali, jakby przeczuwając swój los... 

Kiedy   płonęła   katedra,   ci   sami   ludzie   nie   byli   już   tylko   widzami   dramatu,   przemienili   się   w 

statystów  historii. Ksiądz zdecydował się wynieść Chrystusa z kaplicy,  w której przebywał od 

wieków. Nie można było jednak zdjąć olbrzymiego krzyża ze ściany, nie było na to czasu, zdjęto 

więc   samą   figurę.   Księża   rozmontowali   ją   na   kawałki,   osobno   ręce,   osobno   tułów.   Pośród 

szalejącego ognia nieśli tułów na ramionach, szli przez podwórza i przejścia wybite w ścianach. 

Prowadził   ich   przygarbiony   ksiądz   Karłowicz,   miał   tragiczną,   natchnioną   twarz,   na  wpół 

przymknięte   oczy.   Przyłączało   się   coraz   więcej   ludzi,   kroczyli   jak   pochód   żebraków,   w 

łachmanach, które odkrywały dawne i świeże rany. Przez prowizoryczne opatrunki kapała krew. 

Ewelina  niemal  bezwiednie  przyłączyła  się do pochodu. Wraz z innymi  śpiewała:  “Kto się w 

opiekę   odda   Panu   swemu...”   Dookoła   pełno   było   odłamków   murów,   pełno   szkła,   trzeba   było 

omijać leżące na ziemi trapy. Szła tuż obok niesionej przez dwóch młodych księży ręki Chrystusa. 

Chwilami wydawało jej się, że to ludzka ręka... 

Uniosła   powieki   i   zobaczyła   drewnianą   obręcz   ze   szprychami.   Ach,   to   ta   porzucona 

dorożka... 

- Ewelina! Odezwij się! 

- Pić - wyszeptała. 

- Nie słyszymy cię. Nie zrozumieliśmy, co powiedziałaś... 

- Chce mi się pić - odrzekła wyraźnie. 

- Wytrzymaj jeszcze trochę, niedługo cię stamtąd zabierzemy. Jeszcze tylko trochę... - to 

był ciągle głos tej dziewczyny. Ale nagle dotarł do niej inny głos, głos, który dobrze znała. 

-- Osłaniajcie mnie, uwaga, teraz! 

Odezwały się dziwne dźwięki, jakby kaszlnięcia. Strzelają - domyśliła się Ewelina. I nagle 

tuż   nad   sobą   zobaczyła   Zielonookiego.   Ukląkł   przy  niej,  a   potem   niemal   się   na   niej   położył, 

wsuwając ramię pod jej plecy. 

- Weź mnie za szyję - powiedział. Próbowała unieść rękę, ale sparaliżował ją ból. 

- Błagam, zostaw mnie - wyszeptała. Czoło pokrył jej zimny pot. 

-   Musisz   wytrzymać,   jeszcze   tylko   trochę.   Tamta   już   to   mówiła   -   pomyślała   ze 

zniecierpliwieniem. Chłopak wlókł ją po ziemi, zmartwiałą z bólu, bliską utraty przytomności. 

- Błagam - powtórzyła. 

- Jeszcze sekunda - odrzekł. - Wytrzymaj sekundę... Znajdowali się już na wprost bramy, 

kiedy nagle drgnął, a potem zwalił się na nią całym ciężarem. Ewelina zapadła się w ciemność... 

Dowódca   kompanii   Jasia   wrócił   z   narady   i   zakomunikował   im,   że   zapadła   decyzja   o 

ewakuacji i poszukuje się ochotników do patroli, które osłaniałyby schodzących do kanału. 

- Chłopaki - stwierdził bez ogródek - trzeba powstrzymać Niemców od dziesiątej wieczór 

do piątej rano. Trzeba ich nabrać, że jest nas co niemiara. Rozumiemy się? Ochotnicy dostaną 

najlepszą broń, zostawiamy cekaem. Trzeba narobić szumu, żeby Szkopy nie zauważyły naszego 

odwrotu. No! Komu życie niemiłe, niech się zgłasza... 

Zapanowała cisza. 

- Chyba moja kompania nie skrewi - powiedział porucznik. - Byliśmy w niejednych opałach 

i nie narobiliśmy w portki, to i teraz chyba do tego nie dojdzie. Nie znajdzie się w mojej kompanii 

pięciu takich, którzy chcieliby osłonić kolegów? 

Jasio poczuł, jak ze zdenerwowania  pocą mu się dłonie.  Wydawało  mu  się, że cała  ta 

przemowa   jest   skierowana   do   niego.   Porucznik   wiedział,   jak   bardzo   Jasio   go   podziwiał,   jego 

opanowanie i zimną krew. Stał się dla Jasia wzorem człowieka i żołnierza. I ten ideał czegoś teraz 

od niego oczekiwał. Wolno podniósł się ze swojego miejsca i stanął przed dowódcą na baczność:

- Podchorąży “Wierzba” melduje się do wykonania zadania. 

Po nim zgłosiło się jeszcze czterech innych powstańców. Ci, którzy odchodzili do kanału, 

żegnali   się   z   nimi   jak  ze   skazańcami.   Chyba   nikt   nie   wierzył,   że   się  jeszcze   na   tym   świecie 

zobaczą. Jasio, jako dowódca patrolu, dostał waltera, broń osobistą każdemu z nich przydzielono 

też pistolet maszynowy z pełnymi magazynkami, a także zrzutowe angielskie granaty, znacznie 

lepsze od powstańczych. Uzbrojeni zostali więc po zęby na to zadanie nie do wykonania. A może 

fakt, że Jasio zgłosił się na ochotnika wcale nie był  spowodowany chęcią zwrócenia na siebie 

uwagi   uwielbianego   dowódcy.   Może   chodziło   o   to,   że   Jasio   za   wszelką   cenę   chciał   zostać 

bohaterem. I nadarzyła się po temu sposobność. Pokazać innym, na co go stać. Nawet gdyby miało 

się to odbyć za cenę życia. A więc wyglądało, że do tego kroku pchnęła go pycha... 

Patrol   Jasia   wszedł   w   skład   plutonu   kapitana   “Włodka”,   ich   najważniejszym   zadaniem 

miała być ochrona Podwala i Ślepej, którymi Niemcy mogli wtargnąć w głąb Starówki. Sytuacja 

była nader skomplikowana, ponieważ pomiędzy patrolami nie było żadnej łączności, działali więc 

na ślepo. Cały czas zmieniali pozycje, przenosząc swój ciężki karabin maszynowy z ulicy na ulicę. 

Ale Niemcy musieli się zorientować, że nastąpiły jakieś ruchy oddziałów powstańczych, a załogi 

barykad na Starym Mieście zostały znacznie osłabione. Po dziesiątej na stanowiskach niemieckich 

zaczęło się coś dziać. W świetle księżyca  Jasio obserwował cienie wyolbrzymionych  sylwetek 

żołnierzy   przesuwające   się  wzdłuż   murów.   Robiło  to   niesamowite  wrażenie.  Walka  Dawida  z 

Goliatem - pomyślał. Jeden z powstańców zameldował mu, że w piwnicach domu zajętego przez 

hitlerowców   słychać   odgłosy   przypominające   kucie,   mogło   to   oznaczać,   że  chcą   wysadzić 

kamienicę.   Jasio   podjął   decyzję   wycofania   się   o   kilka   domów   dalej.   Około   pomocy   ogień 

niemiecki   nasilił   się,   co   chwila   powietrze   przeszywały   pociski,   ten   wysoki,   wibrujący  dźwięk 

budził jego nienawiść i przerażenie. Zginąć? Tak, już lepiej zginąć. Przecież ranny nie wydostanie 

się z tego piekła. Nagle poraził mu oczy silny blask, usłyszał kilka niezbyt głośnych wybuchów. 

Okazało się, że dowódca sąsiedniego patrolu polecił podpalić bańki z eterem znalezione w składzie 

aptecznym na Podwalu. Dom zamienił się w płonącą pochodnię. Niemcy byli teraz widoczni jak na 

dłoni i świadomi  tego wycofywali  się w pośpiechu. Przed oczyma  Jasia rozgrywała  się jakby 

tragifarsa, jedni aktorzy schodzili ze sceny, inni się na niej pojawiali. Wśród ogarniętej paniką 

ludności cywilnej rozniosła się pogłoska, że powstańcy wycofali się, pozostawiając mieszkańców 

Starego Miasta na pastwę wroga. 

- Co oni z nami zrobili - wołała z płaczem stara kobieta. Siwe włosy rozwiane na wietrze 

upodobniały ją do czarownicy.  Obok niej dreptało  dwoje wystraszonych  dzieci. - Gdzie ja się 

podzieję z tymi sierotami, matkę im zabili, ojca im zabili, a teraz i nas wymordują! - zawodziła na 

cały głos. 

Jasio nie mógł znieść tego krzyku. Na widok jego munduru kobieta zamilkła. 

- Wojsko odeszło do kanałów - wyjąkała wreszcie. 

- Wojsko jest tutaj, jak pani widzi, proszę wrócić do piwnicy - odrzekł ze świadomością, że 

ją oszukuje. Przerażona kobieta potrzebowała jednak takiej odpowiedzi. 

Przytaknęła skwapliwie głową:

- Dobrze, panie oficerze. 

Ale około pierwszej w nocy, a więc już drugiego września, piekło rozpętało się na nowo. 

Niemcy atakowali zawzięcie, wybuchy pocisków i granatów, jęki rannych układały się w głowie 

Jasia w jakąś upiorną symfonię. Chwilami tracił poczucie rzeczywistości, wydawało mu się, że jest 

dyrygentem   w   orkiestrze,   a   ruchy   jego   pałeczki   przywołują   kaskady   najprzeróżniejszych 

dźwięków. 

- Ci z lewej wycofują się - zameldował jeden z jego podwładnych - i my się musimy 

wycofać, Niemcy przebili się do sąsiedniej kamienicy. 

- Do piątej rano nie pozwolimy im przejść - odrzekł Jasio. - Chyba że po naszych trupach. 

- Jeszcze mi życie miłe - odrzekł powstaniec, na ułamek sekundy Jasio zobaczył jego oczy, 

było w nich coś bardzo niedobrego. 

- Panie podchorąży! - powiedział ostro. - Proszę wrócić na swoją pozycję. 

Tamten zawahał się chwilę, a potem nagle pchnął Jasia kolbą peemu w pierś, uderzenie 

było tak silne, że powaliło go na plecy. 

- Nie będę tu zdychał - warknął powstaniec i skierował się do wyjścia. 

Jasio sięgnął po swój pistolet. 

- Stój, bo strzelam - rzekł groźnie. 

Ale to tamten strzelił pierwszy. 

Leżał zasłuchany w siebie, jakby badając sytuację, w której się nagle znalazł. Był zupełnie 

sam w tym na wpół zburzonym domu. Z zewnątrz dobiegały odgłosy strzelaniny, dramatyczne 

nawoływania cywilów, płacz wyrwanych ze snu dzieci, jęki ciężko rannych. Ludność w popłochu 

opuszczała Starówkę, a on nie mógł nikomu przyjść z pomocą, nie mógł nawet wyciągnąć ręki po 

pistolet. Z wolna opanowywał go paraliżujący ból, leżał w niewygodnej pozycji przekręcony na 

bok. Krew ciągle płynęła z rany, to mogło oznaczać rychły koniec. Niemiecka kula nadałaby jego 

śmierci   sens,   w   tej   sytuacji   byłby   to   koniec   żałosny.   Nie   dość,   że   nie   wykonał   zadania,   nie 

powstrzymał   Niemców,   to   jeszcze   postrzelił   go   człowiek,   za   którego   on,   jego   dowódca,   był 

odpowiedzialny. Nie czuł nienawiści do tego chłopca, starał się go zrozumieć. Byli razem w kilku 

akcjach, podchorąży świetnie się w nich spisywał.  Musiał się czuć bardzo zrozpaczony,  skoro 

dopuścił się takiego czynu. Rozpacz jest zwykle złym doradcą. A oni wszyscy nosili ją w sercu. Na 

ich oczach ginęło miasto, kamienica po kamienicy obracała się w gruzy i każdy kolejny dzień 

zamiast ku zwycięstwu przybliżał Starówkę ku katastrofie. I zarówno powstańcy, jak i ludność 

cywilna byli tego świadomi. Taka świadomość może zabić duszę... 

Usłyszał czyjeś  kroki, chciał się podźwignąć, ale potworny ból sparaliżował  mu  ramię. 

Przed   oczyma   poczęły   mu   latać   czerwone   płaty.   Przecież   nie   mogę   dać   się   wziąć   żywcem   - 

pomyślał z rozpaczą. Kroki przybliżyły się. Błysnęła zapałka i w jej blasku zobaczył twarz jakiejś 

kobiety. Ta twarz była poorana zmarszczkami i bardzo smutna. 

- Co oni ci zrobili, żołnierzyku, ranili cię? - spytała kobieta. Zapałka zgasła, ale ona wyjęła 

świeczkę, zapaliła ją i postawiła na zrębie muru. Wnętrze wypełniło migotliwe światło. 

- Trzeba opatrzyć ci ranę, bo się wykrwawisz - mówiła cichym, smutnym głosem. 

Zdjęła bluzkę i zaczęła drzeć ją na pasy. 

- Pani musi stąd uciekać, zaraz tu będą Niemcy - powiedział z wysiłkiem. 

- A dokąd ja mam uciekać? - odrzekła przyklękając przy nim. 

- Mój dom spalony... 

-   Kanałami   do   Śródmieścia...   -   przygryzł   wargę,   aby   nie   krzyknąć   z   bólu,   kobieta 

opatrywała mu ranę. 

- Stara już jestem, za późno na podróże... Wiem, że boli, ale trzeba zatamować krew... 

Podniosła się, miała na sobie tylko spódnicę i koronkową halkę, zauważył starczą szyję i 

obwisłe ramiona. 

- Jak znajdę kogoś z twoich, to powiem, że tu jesteś - rzekła. 

- Czy chcesz, żebym coś jeszcze dla ciebie zrobiła? 

- Gdyby pani mogła mi podać pistolet. 

Bez słowa sięgnęła po waltera i wsunęła Jasiowi w dłoń. Położył palec na cynglu i od razu 

poczuł się bezpieczniej. 

- Dziękuję - powiedział. 

Wzięła   do   ręki   świeczkę,   po   czym   oddaliła   się   bez   słowa.   Pozostał   znowu   sam   w 

ciemnościach. Opatrunek uciskał mu klatkę piersiową i było mu trudno oddychać, chwilami miał 

nawet uczucie, że się dusi. Ostrożnie spróbował odkaszlnąć, lepka ciecz polała mu się po brodzie. 

Przyniosło to chwilową ulgę. Mimo to zdawał sobie sprawę, że znajduje się na granicy życia i 

śmierci i że właściwie tej śmierci jest w nim coraz więcej. Nie odczuwał przed nią lęku, był nawet 

zadowolony, że zachował przytomność. W ten sposób mógł się rozliczyć ze swoim życiem. Zrobiło 

mu się smutno na myśl, że już nigdy nie zobaczy Paryża, który jesienią był taki piękny. Przed 

wojną godzinami włóczył się po ulicach, wdychając atmosferę tego miasta... Paryż to był dom, a 

Warszawa to był  obowiązek. A Jasio stawiał obowiązek ponad wszystko, ponad własne życie, 

karierę,   miłość...   Starał   się   to   wytłumaczyć   Lidce,   która   odnalazła   go   w   pierwszych   dniach 

powstania na Woli. 

- Dla mnie liczy się teraz tylko walka. Jeżeli jej nie wygramy, nie wyjdę z tego miasta 

żywy. W takiej sytuacji nie mogę się z nikim wiązać. 

- Już się związałeś,  czy tego chcesz czy nie - odpowiedziała  cicho. - Spodziewam się 

dziecka. I to dziecko musi mieć ojca... 

Ta   wiadomość   zbiła   Jasia   z   nóg.   Nie   wiedział,   jak   ma   zareagować,   co   w   tej   sytuacji 

powiedzieć, poczuł się całkowicie bezradny. 

- Czego ode mnie oczekujesz? - wyjąkał wreszcie. 

- Chcę, żebyśmy wzięli ślub. 

- Ślub? - spytał, nie mogąc ukryć przerażenia. Ale... ale teraz to niemożliwe... przecież trwa 

powstanie... Poczekajmy, aż się to wszystko skończy... 

Lidka spojrzała mu prosto w oczy i powiedziała:

- Wiem, że mnie nie kochasz. Ale teraz to już nie ma znaczenia. Dla mnie najważniejsze 

jest dziecko. W każdej chwili jedno z nas może zginąć; jeżeli ty zginiesz, nie chcę, żeby urodziło 

się jako bękart... 

- Co to za słowo - obruszył się. 

- Pochodzę z prostej rodziny i zawsze nazywam rzeczy po imieniu - stwierdziła twardo. 

Stali naprzeciw siebie, mierząc się wzrokiem, w końcu Jasio spuścił oczy. 

- Więc jak to sobie wyobrażasz? - spytał cicho. 

- Musimy pójść do księdza. 

Wszystko to było dla Jasia niezmiernie krępujące, musiał przystąpić do spowiedzi i komunii 

świętej, właśnie teraz, kiedy tak daleko znalazł się od Boga. Postanowił niczego nie zatajać, nawet 

pod groźbą nieotrzymania rozgrzeszenia. 

- Gniewasz się na Boga, ale w ten sposób Go uznajesz - wyszeptał ksiądz po wysłuchaniu 

Jasia. Najwidoczniej mało z jego wątpliwości zrozumiał. Bo Jasio przede wszystkim gniewał się na 

siebie, na swoją niedoskonałość. Chciał się wykazać w walce, chciał zadziwić swoich towarzyszy, 

a   występował   ciągle   w   roli   statysty.   Na   jego   oczach   rozgrywały   się   sceny   bezprzykładnego 

męstwa, a on był tylko obserwatorem. Niebezpieczne akcje, do których zgłaszał się na ochotnika, 

okazywały się wcale nie takie niebezpieczne, zwyczajne nawet, mimo że ten i ów odnosił  przy 

okazji rany. Miał taką szansę, oto powierzono mu dowództwo ważnego odcinka. Liczył się z tym, 

że może zginąć. Ale nie tak, na Boga, nie tak. Co innego polec w walce z wrogiem na przegranej 

placówce, a co innego stracić życie z ręki kolegi-dezertera...  Takie już było to Jasia zakichane 

szczęście... Często miał poczucie, że występuje w nie swojej roli. Jak tamtego dnia, kiedy brał z 

Lidką ślub. Chciał, żeby się to odbyło możliwie dyskretnie, ale Lidka niby się z nim zgadzając, za 

jego plecami narobiła szumu. W kościele zjawili się wszyscy, cała jego kompania, a także ludzie z 

oddziału Lidki. Świadkami byli dowódca Lidki i siostra Jasia, Ewelina. Stała taka wzruszona, ze 

łzami w oczach, nie mając pojęcia, jakie on przeżywa katusze. Modlił się w duchu, żeby się to jak 

najprędzej skończyło. Ale libacja trwała do białego rana, chłopcy ze zgrupowania Lidki przytargali 

dwie skrzynki wódki, niestety jako zakąska musiało wystarczyć  parę puszek sardynek, na tylu 

ludzi. Nic dziwnego, że szybko zaszumiało wszystkim  w  głowach, panu młodemu również. Dla 

Jasia to był sposób ucieczki od dopiero co poślubionej żony. Upijał się na ponuro, a na wrzaski 

kolegów:   “Gorzko,   gorzko!”   odpowiadał,   że   poczeka   na   weselsze   okoliczności,   kiedy   Szkopy 

wyniosą się z Warszawy. Kobiety zawsze były przyczyną komplikacji. Jasio ich nie rozumiał i 

właściwie niezbyt je lubił. A teraz podczas walk stały się jego rywalkami do sławy. Podejrzewał 

poza tym, że nie traktują go poważnie. Raz po raz któraś z łączniczek stwierdzała, że Jasio ma 

rozczulający  wygląd,   a   to  było   ostatnie,   co   chciałby   na  swój   temat   usłyszeć.   Był   tylko   jeden 

wyjątek,   koleżanka   z   oddziału   Eweliny,   Basia...   Kiedy   ją   po   raz   pierwszy   zobaczył,   poczuł 

chwytające za gardło wzruszenie. Było coś niezwykle czystego i szlachetnego w jej wyglądzie. I 

wcale nie dlatego, że miała piękną twarz o oczach tak niebieskich, że każdego wprawiało to w 

zdumienie. Basia nie zatraciła swojej dziewczęcości, nie chodziła w portkach jak jej koleżanki, nie 

piła   samogonu   i   nie   paliła   śmierdzących   skrętów.  Jej   obecność   wyzwalała   w   Jasiu   instynkty 

opiekuńcze. Jak kiedyś obecność Klari... Obie były jednak nieosiągalne. Klari pozostała daleko, za 

paroma granicami, Basia miała narzeczonego. Ale nawet gdyby była wolna, nie śmiałby się do niej 

zbliżyć. Czar tej dziewczyny odurzał go na odległość. Wystarczała mu świadomość, że ona jest, że 

może ją zobaczyć, usłyszeć jej głos. A może ta fascynacja brała się stąd, że uwielbiając ją z daleka, 

mógł się czuć bezpieczny. Wystarczało mu, że słyszy jej śmiech. Nosił go potem w sobie całymi 

godzinami.   I   był   bardzo   bliski   szczęścia.   Kim   jest   dla   niego   Basia,   zrozumiał   dopiero,   kiedy 

Ewelina powiedziała:

- Wiesz, że Basia jest ciężko ranna? Umiera... 

Bez   słowa   odwrócił   się   i   pobiegł   do   szpitala.   To   było   najważniejsze:   zobaczyć   ją,   za 

wszelką cenę zobaczyć ją żywą. Dotknąć jej ręki i poczuć, że jest ciepła. 

Kiedy Jasio wpadł do szpitala i odszukał mieszczącą się w piwnicy salę Basi, zobaczył, że 

przy łóżku stoi jej narzeczony, który położył na piersi rannej kwiaty. Potem całował jej ręce. Na 

sali   panowała   cisza,   jakby   wszyscy   chorzy   wstrzymali   oddech,   zapominając   o   swoich   ranach. 

Liczyło się tylko to, czy Basia przeżyje. Jasio obserwował tę scenę z daleka, oparty plecami o 

ścianę, bo nagle nogi odmówiły mu posłuszeństwa. Usłyszał rozmowę lekarza z pielęgniarką, z 

której wynikało, że Basi potrzebna jest natychmiastowa transfuzja. Jako dawca krwi zaofiarował 

się   jej   narzeczony,   ale   miał   inną   grupę.   Do   Jasia   uśmiechnęło   się   szczęście.   Z   łóżka   obok 

przeniesiono rannego i położono na nim Jasia. Lekarz i dwie asystujące pielęgniarki założyli mu 

urządzenie do przetaczania krwi. Został połączony z Basia gumowymi rurkami. Chwilami traciła 

przytomność, potem zaczęła cicho jęczeć. Lekarz pochylił się nad nią. 

- Organizm nie przyjmuje krwi - powiedział. Jasio odebrał te słowa jak wyrok na Basie, na 

siebie. 

- Ratujcie mnie - zawołała w panice. - Ja nie chcę umierać! 

Odłączono urządzenie. Jasio usiadł na łóżku, był  oszołomiony,  lekko kręciło mu się w 

głowie. Na czoło Basi wystąpiły kropelki  potu, niebieskie  oczy zasnuła mgła.  Z przerażeniem 

zauważył, że sinieją jej skronie, a twarz z wolna powleka trupia bladość. 

- Zimno mi - szeptała coraz ciszej. - Tak mi zimno... 

Jej usta drgały konwulsyjnie, aż nagle zastygły w bezruchu. Jasio wybiegł z sali, zaszył się 

w kąt i szlochał. 

A teraz był ranny, tak samo jak ona, w pierś... I być może jak ona umierał. To przejście w 

ciemność i bezruch nie przerażało go, jeżeli czegoś się naprawdę lękał, to tego, co ludzie będą o 

nim   mówić   i   myśleć.   Jeżeli   znajdą   jego   ciało   i   je   zidentyfikują,   orzekną,   że   jest   poległym 

bohaterem, obrońcą Starówki. A przecież prawda jest inna. Po raz pierwszy pomyślał o sobie w roli 

ojca. Ta rola do tej pory go przerażała, starał się więc odsuwać od siebie myśli o dziecku. Teraz 

cieszył się, że ono być może się urodzi, że będzie nosiło jego nazwisko. Dziecko to była ciągłość, 

zrozumiał to dopiero teraz, na granicy śmierci... 

Radca Kozłowski uważał siebie nie tyle za uczestnika powstania, co raczej za obserwatora, 

który w razie potrzeby włączałby się do akcji zbrojnych. Los zdecydował, że włączył się do takiej 

akcji jeszcze przed godziną “W”. Pożegnał się z Jasiem Lechickim na rogu Kilińskiego i Podwala i 

rześkim krokiem ruszył w stronę placu Bankowego. Minął już plac, kiedy dobiegły go stamtąd 

odgłosy strzelaniny. Na Elektoralnej zdezorientowani przechodnie w panice zaczęli rozbiegać się 

do bram. Radca też się w jednej z nich schronił. Minęło kilkanaście minut, strzały słychać już było 

w innych punktach miasta. U wylotu Elektoralnej zobaczył niemieckie wojskowe ciężarówki; kiedy 

mijały ulicę Orlą, z ruin zburzonego domu otworzono do nich ogień. Kula trafiła kierowcę, a 

samochód   gwałtownie   skręcił   uderzając   w   mur.   Inne   samochody   też   stanęły.   Niemcy   zaczęli 

wyskakiwać, próbowali kryć się na klatkach schodowych okolicznych domów, powstańcy wyłapali 

ich   jednak.   Ciężarówki   przewoziły   akumulatory,   nieprzydatne   w   tej   sytuacji,   zdobyto   jednak 

kilkanaście karabinów, pistolet maszynowy typu schmeisser, kilkadziesiąt granatów trzonkowych. 

Po potyczce kilku młodych mężczyzn, przypadkowych widzów akcji, zgłosiło się do dowódcy, 

chcąc przystąpić do powstania. Rozdzielono między nich karabiny. Radca też podszedł. 

- Znajdzie się kawałek tego żelastwa dla starego żołnierza? - spytał. 

W taki oto sposób związał swój los z przypadkowym oddziałem powstańczym, dotarł z nim 

aż   na   Starówkę   i   rozdzielił   dopiero   w   dniu   ewakuacji   kanałami.   Radca   do  końca   nie   ujawnił 

oficerskiego   stopnia,   słuchając   rozkazów   o   ponad   dwadzieścia   lat   młodszego   od   siebie 

podporucznika. Było miedzy nimi kilka starć. Najostrzejsze po tragedii na Kilińskiego w niedzielę 

13 sierpnia. 

Od   rana   na   Starym   Mieście   było   spokojnie,   zupełnie   jakby   Niemcy   postanowili   dać 

wytchnienie   sobie   i   przeciwnikowi.   Około   jedenastej   dyżurni   czuwający   na   barykadach 

zameldowali,   że   od   strony   Nowego   Zjazdu   zbliżają   się   dwa   czołgi,   kierowały   się   na   plac 

Zamkowy.  Radca   zwrócił  uwagę  na to,  że  jeden  z wozów  jest nietypowy,   nieco  mniejszy  od 

tygrysa,   nie   ma   działa   i   karabinu   maszynowego.   Czołgi   jechały   bez   żadnej  osłony.   Na   placu 

Zamkowym   rozdzieliły   się,   ten   mniejszy   skręcił   ku   barykadzie   na   Podwalu,   której   broniła 

kompania harcerska. Posypały się butelki  z benzyną.  Większy czołg począł się wycofywać  ku 

Nowemu   Zjazdowi,   ten   drugi   podjechał   do   barykady   i   ugrzązł  na   wystających   płytach 

chodnikowych. Radca zauważył, że z jego wnętrza wyskoczył tylko jeden czołgista i błyskawicznie 

zniknął w gruzach. Przyszło mu do głowy, że to może być pułapka. Starał się podzielić z dowódcą 

swoimi wątpliwościami, ale on był tak samo  rozgorączkowany jak inni. Kozłowski patrzył, jak 

młodzi powstańcy gaszą szmatami i piaskiem ogień na masce tankietki, było dla niego jasne, że 

wśród żołnierzy kompanii harcerskiej nie ma żadnego specjalisty od tego typu wozów bojowych, 

sam również nie znał się na broni pancernej, ale widział,  jak działają goliaty,  i miał  niejasne 

przeczucie, że stojący przed barykadą pojazd to czołg-pułapka nowego typu. Pospieszna ucieczka 

niemieckiego kierowcy na coś takiego wskazywała. Radca nie bardzo miał z kim o tym rozmawiać, 

w pobliżu nie było żadnego wyższego oficera, a upojeni łatwym zwycięstwem młodzi ludzie nie 

daliby wiary jego słowom. Około godziny dwunastej odbyła się narada dowództwa w kwaterze na 

Kilińskiego i podobno odezwały się głosy przeciwne ściąganiu tankietki poza linię powstańczych 

umocnień.   Przez   kilka   godzin   na   barykadzie   na   Podwalu   panował   spokój.   Około   czwartej   po 

południu zgłosiło się dwóch żołnierzy, którzy otrzymali rozkaz zbadania czołgu i wprowadzenia go 

w głąb powstańczych barykad. Ponieważ barykada była wysoka i czołg nie mógłby jej staranować, 

częściowo ją rozebrano. Pojazd przetoczył się na drugą stronę. Jechał w głąb Podwala, na pancerzu 

rozsiadło się kilku młodych ludzi. Mieszkańcy okolicznych domów zaczęli się gromadzić wzdłuż 

trasy przejazdu czołgu, wznoszono radosne okrzyki, kilka sanitariuszek rzucało załodze gruszki, 

łapali je w locie. Gdy tankietka utknęła na kolejnej barykadzie, przechodnie rzucili sieją rozbierać. 

Kobiety trzymały na rękach dzieci, wielu mieszkańców stało na balkonach, machając radośnie w 

stronę załogi. Pojawiła się biało-czerwona flaga, z okien Ministerstwa Sprawiedliwości dobiegała 

muzyka, był to marsz wojskowy. Barykada została częściowo rozebrana i czołg ruszył. W tej samej 

chwili radca zobaczył, że od przedniej ściany pancerza odrywa się jakby metalowa skrzynka w 

kształcie trapezu. Kilku ludzi podnosi ją i stara się włożyć na dawne miejsce, czynią to z niemałym 

wysiłkiem. A potem nagle był błysk i radca stracił przytomność, kiedy ją odzyskał, wokół działy 

się dantejskie sceny... 

Obraz zniszczenia miał już mu towarzyszyć do końca. 

Dochodziła   trzecia   nad   ranem,   zaczął   się   drugi   września.   Siedział   wsparty   o   plecak   w 

bramie ocalałej kamienicy i apatycznie bawił się magazynkiem  swojego stena. Magazynek był 

pusty, ostatnie pociski wystrzelił dwie godziny temu w pozorowanym ataku na gmach sądów, skąd 

Niemcy odcinali ogniem karabinu maszynowego dojście do kanału. 

Czuł bezmierne znużenie, ewakuacja opóźniała się, w piwnicach, bramach i pod ścianami 

domów   oczekiwało   na   swoją   kolej   jeszcze   wielu   takich   jak   on   niedobitków.   No   i   ci   cywile. 

Zrozpaczeni, bezlitośnie odpędzani przez żandarmerię od włazów do kanału. Jak przez mgłę słyszał 

krzyki, nawoływania i serie wystrzałów. A więc tak wygląda koniec - pomyślał - a ja nawet nie 

zostawiłem dla siebie ostatniej kuli. 

Z odrętwienia wyrwał go nagle czyjś głos:

- Panie oficerze! Panie oficerze! 

Otworzył oczy i ujrzał pochyloną nad sobą starszą kobietę. 

- Tutaj obok leży jeden z waszych, jest ciężko ranny. Może już nie żyje - powiedziała. 

Radca wszedł do na wpół rozwalonego domu, było ciemno, zapalił więc latarkę. W kręgu 

światła ukazało się zrujnowane wnętrze, w rogu na kupie gruzów ktoś leżał; kiedy podszedł bliżej, 

rozpoznał Jasia. Pochylił się nad nim, chłopiec był nieprzytomny, na prowizorycznym opatrunku ze 

szmat zakrzepła czarna krew. 

Radca stał w długim ogonku schodzących do kanału, podtrzymując nieprzytomnego Jasia. 

Stan chłopca był mu w pewnym sensie na rękę, kto wie, jak Lechicki zareagowałby na jego widok, 

rozstali się przecież w dramatycznych okolicznościach. 

-   Więc   nie   był   pan   pracownikiem   ambasady   w   Paryżu?   -   spytał   Jasio,   tak   jakby   nie 

dosłyszał tego, co radca powiedział o jego matce. 

Cóż mógł na to odpowiedzieć, że był to rodzaj zesłania? Po zwolnieniu z więzienia wysłano 

go do Francji, ale oczywiście z handlem miał mało wspólnego, w rzeczywistości zajmował się 

wywiadem. 

- Byłem pracownikiem ambasady - odrzekł po długiej chwili. 

Jasio przytaknął  głową. A  potem się rozstali. Ani słowa o tamtej  tragedii,  ani jednego 

pytania.  Żadnej  reakcji. Nie umiał  sobie tego wytłumaczyć,  ale wiedział,  że pytanie,  dlaczego 

zginęła Karolina, musi w końcu paść i on będzie musiał na nie odpowiedzieć. Czy czuł się winny 

przez te wszystkie lata? Nigdy o tym w ten sposób nie myślał. To, co się wydarzyło, musiało się 

wydarzyć.   Pionki   zostały   rozstawione   i   ten,   który   uczynił   fałszywy   ruch,   musiał   zostać 

wyeliminowany. Nieważne, kto był ofiarą, a kto katem, toczyła się gra polityczna i ona dyktowała 

warunki. 

Zawsze obawiał się tej kobiety, w każdej chwili mogła ściągnąć na jego szefa kłopoty, ale 

pułkownik   był   taki   zaślepiony,   nie   trafiały   do   niego   żadne   argumenty.   Radca   był   przeciwny 

przywożeniu generała Jaksy-Górskiego do Lechic, za dużo kręciło się tam postronnych osób. No i 

ta nieobliczalna żona pułkownika. Ale Korwin stwierdził, że ma do swojej Karoliny pełne zaufanie. 

I   proszę,   co   się   okazało.   Kiedy  radca   zobaczył   ją  wtedy  na   cmentarzu,   wiedział,   że   wynikną 

komplikacje. Cały czas ją obserwował. Znalazła się obok pułkownika, o czymś  rozmawiali, nie 

słyszał oczywiście słów, ale z wyrazu ich twarzy wszystkiego się domyślił. Niemal modlił się w 

duchu, żeby sprawa sama się jakoś rozwiązała, żeby w ostatniej chwili wrócił tej kobiecie rozsądek 

albo żeby szef wyprowadził ją z cmentarza. Ale ona jak taran parła do przodu, ślepa i głucha na 

wszystko.   Szła   ku   swojej   śmierci,   niszcząc   jednocześnie   życie   kilku   osób,   tego   wspaniałego 

człowieka, swojego męża, swoich dzieci, a także życie radcy, który musiał wziąć jej śmierć na 

swoje sumienie. Liczył jeszcze na cud, na to, że ona się w ostatniej  chwili opamięta i będzie 

milczała.   Chciał   jej   to   nawet   nakazać,   kiedy   ich   oczy   się   spotkały.   W   jej   wzroku   wyczytał 

odpowiedź: nie licz na to. Można jej było darować wiele kaprysów, ale tutaj w grę wchodziła racja 

stanu, rzecz święta.  Zeznania  tej kobiety uderzyłyby  w  człowieka,  który dla radcy był  niemal 

Bogiem. Los Polski był nierozerwalnie związany z tym nazwiskiem, a ona chciała je oczernić. 

Wiedział, że nie wolno mu do tego dopuścić. Wiedział też, że trzeba jej zamknąć usta na zawsze. I 

że to właśnie na nim spoczywa ten obowiązek. Zaraz potem chciał sobie strzelić w łeb, bo to 

zakończyłoby całą sprawę, ale go obezwładniono. Ludzie go przytrzymali, pojawili się żandarmi i 

zakuli go w kajdanki. 

Właz   do   kanału   otaczały   worki   z   piaskiem   i   bele   materiału   oraz   rzeczy   które   ludzie 

pozostawili tu w ostatnim momencie: toboły, tobołki, walizki, trafił się nawet dziecięcy wózek. 

Pierwszeństwo mieli powstańcy i ranni, ale jak to wytłumaczyć oszalałym z przerażenia cywilom. 

Wydawało im się, że skoro znajdą się pod ziemią, będą uratowani. Oficer pilnujący ewakuacji miał 

naprawdę trudne zadanie, kobiety z dziećmi na ręku klękały przed nim, błagały, aby pozwolił im 

przyłączyć się do kolejki. 

- Najpierw wojsko - odpowiadał niewzruszenie. - Ktoś musi walczyć. 

- Już żeście  się nawalczyli  - wypaliła  jakaś  kobieta,  trzymająca  za  ręce dwoje małych 

dzieci. - Dalej chcecie niszczyć to miasto! 

- Niech się pani usunie - odrzekł groźnie. 

- Bo co, co mi zrobicie? Już mnie bardziej nie możecie skrzywdzić. Mój dom spalony, mąż 

zabity, nie mam gdzie się podziać z dzieciakami... 

W końcu jednak radcy udało się docisnąć do włazu, schodził ostrożnie po klamrach kilka 

metrów w dół, w nozdrza wpadała mu przykra woń szlamu i ekskrementów. Ci na górze spuścili na 

linie   Jasia,   który   nadal   był   nieprzytomny,   miał   rozpalone   gorączką   ciało   i   szybki   świszczący 

oddech.   Chwilami   próbował   uwolnić   się,   bijąc   rękami   na   boki,   radca   musiał   mu   te   ręce 

przytrzymywać. 

- Stać! Stać, bo będę strzelał! - majaczył ranny. 

- Ciszej tam! - zawołał ktoś od czoła pochodu. - Ma być cisza w kanałach. 

Przewodniczka,   drobna,   młodziutka   dziewczyna   z   zadartym   noskiem,   sprawdzała   stan 

swojej grupy. Wyglądała jak kwoka, która liczy pisklęta. Kiedy z góry dano znak, że można ruszać, 

dziewczyna   zaczęła   przepychać   się   do   przodu.   Wysoki   chłopak   z   obandażowaną   głową 

przytrzymał ją za ramię. 

- Hanka - powiedział przyciszonym głosem. 

- Przestań! Nie widzisz, co się dzieje! - odparła ze złością. 

Wąż ludzki zafalował. Ludzie pochyleni, niemal zgięci w pół, deptali sobie po piętach, 

marsz utrudniali ranni, z których wielu nie mogło iść o własnych siłach. Radca, taszczący Jasia, 

posuwał się jako ostatni. W pewnej chwili musiał się zatrzymać, bo w wąskim gardle kanału zrobił 

się zator. Tuż przed nim niesiono na kocu ciężko rannego, w czasie przeprawy przez to zwężenie 

koc wypełnił się brudną wodą, która przedostała się przez bandaże do rany. Powstaniec zaczął 

krzyczeć wniebogłosy:

- Boli mnie! Piecze! Mamusiu, jak boli! 

-   Cisza   w   kanale!   -   zawołała   przewodniczka.   -   Chcecie,   żeby   Niemcy   nas   czymś 

poczęstowali na drogę? 

Koc, w którym transportowano powstańca, namókł i po prostu się rozlazł, koledzy wzięli 

więc rannego na barki. Było im trudno w na wpół zgiętej pozycji taszczyć potężnego mężczyznę. 

Radca rozpoznał tego człowieka, był to dowódca jednego z oddziałów, z którym zetknął się parę 

razy w czasie walk. Świetnie prowadził swoich żołnierzy,  nie tracąc głowy w najtrudniejszych 

nawet momentach, a teraz nagle się załamał. 

Jego podwładni robili, co mogli, by go dotransportować bezpiecznie do Śródmieścia, ale 

widać było, że z każdą chwilą tracą siły. W kanale było duszno, od dna podnosiły się trujące opary. 

W pewnym momencie jednemu z powstańców zakręciło się w głowie, potknął się, a ranny o-sunął 

się w błoto, które się nad nim zamknęło. Kolumna musiała się zatrzymać. 

- Może ktoś nam pomoże. My już nie mamy sił. Nikt się nie zgłosił, z ciemności padł nawet 

komentarz:

- Jak się tak upasł, to niech zdycha! Powstaniec wyciągnął pistolet. 

- Jeśli się nikt nie zgłosi, będę strzelał! Liczę do trzech! Natychmiast zgłosiło się kilku 

chętnych. 

Radca postanowił tak rozłożyć siły, żeby podobna historia nie powtórzyła się z nim i z 

Jasiem, nie miał co do tego wątpliwości, że mu nikt nie pomoże, i wcale go to nie gorszyło. Ludzie, 

którzy wyobrażali sobie, że zejście pod ziemię jest wybawieniem, zrozumieli, iż to tylko  inna 

odmiana piekła. Początkowo cieszyli się, że nie słychać strzałów, że nie sypie się im gruz na głowę, 

potem   nie   mogli   znieść   ciszy,   w   której   co   pewien   czas   rozbrzmiewały   obce   dźwięki,   jakby 

nawoływania,   towarzyszył   im   metaliczny   pogłos.   Sprawiało   to   wrażenie,   że   weszli   w   świat 

okupowany   przez   nieznane   istoty,   porozumiewające   się   ponad   ich   głowami   i   przygotowujące 

zasadzkę... W jakiejś chwili ktoś wrzasnął, że czuje gaz. Wybuchła panika, ludzie rzucili się do 

ucieczki, radca przeraził się, że zatratują Jasia. Sytuację opanowała przewodniczka. 

- Stać! - krzyknęła, a echo poniosło i spotęgowało jej głos. 

- Stać, stać, stać... 

- Nie ma żadnego gazu, to mgła od rzeki. 

Ludzie natychmiast się uspokoili i posłusznie poszli dalej. Radca mocno trzymał się na 

nogach, musiał jednak brać pod uwagę to, że ma przed sobą jeszcze kilka godzin marszu. Zaczynał 

zostawać z tyłu, światełko przewodniczki oddalało się coraz bardziej, coraz ciszej też słychać było 

plusk wody pod stopami idących. Nikt nie zwracał na niego uwagi, ludzie poruszali się resztkami 

sił. Brakowało tlenu, coraz trudniej było oddychać, skóra wilgotniała od potu. 

Tak   kończy   się   kolejny   rozdział   naszej   historii   -   myślał   radca   -   oto   znowu   wybuchło 

powstanie   “z   wewnętrznej   konieczności”   i   pochłonęło   tysiące   ofiar.   Z   politycznego   punktu 

widzenia być może miało większy sens niż powstanie listopadowe czy styczniowe, ale co z tego, 

skoro klęska wydaje się niepomiernie większa, strzaskane mury, strzaskane pokolenie... Przecież ci 

młodzi, nawet jeżeli część z nich ocaleje, długo nie będą mogli normalnie żyć.... Młode żyto jest 

kruche, łatwo je zadeptać... 

Pochód chyba zwolnił, bo radca usłyszał wyraźniejsze szuranie, szepty, dobiegł go fragment 

pieśni religijnej “Pod Twoją Obronę...”, która się urwała pod wpływem ostrzeżenia przewodniczki:

- I Bóg nic nie pomoże, jak nas odkryją Niemcy. To ostrzeżenie przekazywano szeptem z 

ust do ust. 

- Co? Co powiedziała? 

- Że i Pan Bóg nie pomoże, jak nas Niemcy odkryją. 

- Taka młoda i bluźni - stwierdziła zgorszona kobieta, która od jakiegoś czasu niosła na 

plecach matkę staruszkę. 

- Masz rację, córeczko. Bóg to największa mądrość. Zawsze wie, co robi. 

- To czemu, do jasnej Anielki, prowadzi nas teraz Hanka, a nie On sam? - odezwał się 

chłopak z ręką na temblaku. 

- Człowiek nie zrozumie boskiej logiki - westchnęła staruszka. 

Radca musiał się zatrzymać, gdyż złapał go kurcz w łydce. Nie mógł rozmasować nogi, bo 

bał się, że upuści Jasia w tę cuchnącą maź, w której dreptał od dłuższego czasu. Kuśtykał, przy 

każdym poruszeniu odczuwając paraliżujący ból. W końcu dał za wygraną. Oparł się plecami o 

ścianę, przewiesił rannego przez ramiona  i pochylony masował nogę. W pewnej chwili stracił 

równowagę i osunął się w błoto. Na szczęście szlam nie dosięgnął rany Jasia. Cała ta operacja 

trwała na tyle długo, że radca pozostał daleko za kolumną. W pewnym momencie znalazł się u 

rozwidlenia dróg, zaczął nasłuchiwać, wydało mu się, że słyszy konwój z prawej strony, to byłoby 

nawet logiczne, o ile się dobrze orientował, do Śródmieścia powinni kierować się na prawo. Ale 

minęło   sporo   czasu   i   zamiast   przybliżać   się   do   towarzyszy,   chyba   się   od   nich   oddalał.   Nie 

dobiegały do niego żadne dźwięki, oprócz tych samorodnych. Te jakieś pohukiwania, cmoknięcia, 

nawet gwizdy. W wątłym ogieńku zapałki zobaczył namalowaną strzałkę wskazującą kierunek, w 

którym zmierzał, ale Bóg jeden raczył wiedzieć, co to był za kierunek. Nie pozostawało mu nic 

innego, jak posuwać się dalej. W pewnej chwili potknął się o coś i omal nie stracił równowagi. 

Zapalił zapałkę, jego oczom ukazał się potworny widok, w ścieku pływały zwłoki, zwłoki kilku 

powstańców, wśród nich była dziewczyna, której długie włosy pokryły się szlamem, wyglądała jak 

mumia. Radca musiał wysoko podnosić nogi, by nie deptać po trupach. Teraz miał już pewność, że 

zgubił drogę i najprawdopodobniej podzieli los tych nieszczęśników. Nie był jednak sam. Wziął na 

siebie   odpowiedzialność   za  Jasia.   Musiał   wyjść   z   kanałów,   był   to   winien...   jej.   Na   przekór 

wszystkiemu postanowił iść dalej, ta droga przecież dokądś prowadziła. Sklepienie znacznie się 

teraz obniżyło, radca musiał więc się bardziej pochylić, nie mógł już nieść Jasia na plecach, wlókł 

go, trzymając pod pachy. Jeden krok, drugi, trzeci... 

Zaczął odczuwać senność. Chyba jest tu mniej tlenu - pomyślał. 

- Nie wolno mi zasnąć. - Nagle wydało mu się, że jest małym chłopcem i idzie z ojcem na 

ryby. Rozmawiali jednak ze sobą jak dwaj dorośli. Było tak pięknie, słońce świeciło ukośnie, aż 

musiał mrużyć oczy, śpiewały ptaki, pachniała trawa. Tak dawno już nie był na rybach... 

- Nigdy nie mieliśmy dobrej dyplomacji - powiedział ojciec. 

-   Po   zamachu   na   Konstytucję   3   maja   nie   zerwaliśmy   stosunków   dyplomatycznych, 

ambasadorowie   pozostali   w   Petersburgu   i   w   Warszawie.   Nie   mieliśmy   też   wybitnych 

wojskowych...  Na tym  polega nieszczęście  tego kraju, przegrywa  zarówno przy stole, jak i w 

bitwach... Co z tego, że leje się polska krew... Co z tego, mój synu... 

- Ale Marszałek, ojcze... 

- Cóż, Marszałek zawsze był osamotniony, otoczony durniami, czy to takie dziwne, że tłukł 

łbem o ściany Belwederu. Polacy to głupi naród, synu, ma on o sobie wysokie mniemanie, a gdzie 

spojrzysz, głupcy, sami głupcy... 

- Marszałek nie był głupcem. 

- Już ci powiedziałem, że człowiek w pojedynkę nie zdziała nic. Czy Marszałek mógłby 

zapobiec dogadaniu się Hitlera ze Stalinem? 

- A który mamy rok? - zdziwił się radca. 

- Jak to który? - odrzekł opryskliwie ojciec. - Tysiąc osiemset dziewięćdziesiąty ósmy... 

- To skąd ojciec wie o Stalinie? 

- Umiem przewidywać! 

Radca chciał coś odpowiedzieć, ale wszystko zniknęło. Zamiast urwistego brzegu rzeki, 

zielonej  trawy i  słońca miał  przed  oczami  ciemność.  Z  daleka  zamigotał  ogieniek,  Kozłowski 

wpatrzył się w jarzący punkcik, który stałe się przybliżał. A potem zamajaczyła kobieca postać. To 

była  ona. Ubrana jak wtedy,  tamtego  dnia, w  niebieską  bluzkę  zapiętą  pod szyję  i granatową 

spódnicę. W ręku trzymała świeczkę, jej płomyk pełgał i przygasał, po twarzy kobiety przesuwały 

się cienie. 

- Czego pani chce? - spytał groźnie. - Znowu pani przychodzi, żeby niszczyć, komplikować 

ludziom życie. 

- Panie majorze - powiedziała. - parę metrów stąd jest rozwidlenie kanału, niech pan idzie w 

lewo... 

Radca zaniemówił z wrażenia. Jej głos, prawie już zapomniany. To był jej głos... Zaczęła 

się cofać. Światełko oddalało się, oddalało, w końcu znikło. 

Dotarło do niego, że siedzi pod ścianą zanurzony po pas w cuchnącej wodzie, obok był 

ranny. Wsparty na ramieniu radcy oddychał ciężko, bił od niego żar gorączki. Radca podniósł się, a 

potem dźwignął Jasia. Obaj ociekali szlamem. Zataczając się i ciągnąc za sobą chłopca, szedł do 

przodu; co jakiś czas sprawdzał, czy ma obok siebie ścianę, w końcu ręka  natrafiła na próżnię. 

Zapalił  ostatnią  zapałkę.  Kanał rozchodził  się w dwu kierunkach,  nie  było  żadnych  oznaczeń, 

nawet strzałki, jak poprzednio. Zdecydował, że pójdzie w lewo. Nie wiedział, ile czasu tak jeszcze 

szedł, w pewnej chwili zobaczył prześwit,  w  kanale pojaśniało, mógł odczytać napis na ścianie: 

“Warecka”.   Wchodził   po   klamrach,   dźwigając   rannego.   Nogi   mu   drżały,   bał   się,   że   straci 

równowagę i obaj polecą w dół. W jakiejś chwili usłyszał głos:

- Tam ktoś idzie! 

A potem pomagały mu czyjeś ręce. I nagle było światło, oślepiające światło. I powietrze. 

Dużo powietrza. Radcy wydało się nawet, że za chwilę rozsadzi mu płuca. 

- Proszę się zająć rannym - powiedział obcym, schrypniętym głosem. - Od wielu godzin jest 

nieprzytomny... Ze zdumieniem stwierdził, że go filmują. 

- Co to takiego? - spytał groźnie. 

- To czołówka AK, dla dokumentacji - odrzekł ktoś uspokajająco. 

Jakaś brunetka z czarnym meszkiem nad górną wargą powiedziała z emfazą:

- Boże, cóż za scena! Jak z “Nędzników”. Jean Valjean wynosi na plecach Mariusza w 

ostatnich chwilach rewolucji... 

Idiotka - pomyślał radca. - Kto wpuścił tutaj tę idiotkę? - I nagle zorientował się, że dookoła 

jest pełno ludzi. 

Wydawało mu się, że przebywa na statku, to kołysanie... Dokądś płynął, tylko dokąd... 

Usiłował   otworzyć   oczy,   powieki   były   jednak  takie   ciężkie,   jakby  ktoś   położył   na   nie   sztaby 

ołowiu... A potem usłyszał swoje imię:

- Jaś! Janek! 

Błysnęło światło, raz, drugi, wreszcie powieki drgnęły, a potem się uniosły. Zobaczył nad 

sobą twarz Lidki, ta twarz zniknęła zaraz z pola widzenia, usłyszał jej uradowany głos:

-   Panie   doktorze!   Panie   doktorze!   Otworzył   oczy!   Teraz   twarz   mężczyzny,   przyjazny 

uśmiech. 

- Słyszy mnie pan? 

- Słyszę. 

- Więc witamy na naszym brzegu. 

A więc jednak statek! - pomyślał. - Może to Anglia... Zaokrętowano go wraz z innymi 

obrońcami Starówki. Z tego miejsca będą mogli walczyć dalej. Tylko dlaczego tak go razi światło i 

tak trudno mu mówić? Musi zebrać siły, doprowadzić się do porządku... Nagle uświadomił sobie, 

że został postrzelony w ruinach domu na Podwalu... Jak się stamtąd wydostał? Przecież nie mógł 

iść o własnych siłach. Ranę opatrzyła mu stara kobieta, zdjęła bluzkę, którą miała na sobie. Więc 

może  dostał się do niewoli i teraz  Niemcy dokądś  go transportują. Do oflagu, tylko  dlaczego 

statkiem... Ten mężczyzna rozmawiał z nim po polsku, być może też jest jeńcem... 

- Długo tu jestem? - spytał. 

- Dobrych kilka dni - odrzekł mężczyzna; Jaś dostrzegł, że tamten ma sobie biały kitel. A 

więc to był szpital jeniecki. 

- Co to za wyspa? - zadał kolejne pytanie. Lekarz przyjrzał mu się uważnie. 

- Jest pan w szpitalu. 

- Ale gdzie? Gdzie? - w jego głosie pojawiła się rozpacz. Oczekiwał obco brzmiącej nazwy. 

- W Śródmieściu - padła odpowiedź. 

- Ale gdzie? - powtórzył. - W jakim mieście? 

- W Warszawie. 

Wydawało mu się, że się przesłyszał. Przecież to nie mogła być prawda. Starówka padła, 

tuż, tuż byli Niemcy. Ten człowiek powiedział, że Jasio jest w Śródmieściu. Ale w jaki sposób, na 

miłość boską, się tu dostał? Nie przeczołgał się przecież kanałami... Chyba że Śródmieście też jest 

w rękach Niemców... 

- Śródmieście padło? - spytał głucho. 

- Broni się. 

Było to jak najpiękniejszy prezent, tylko kłóciło się z faktami. Jasio nie umiał ich ze sobą 

połączyć. Pamiętał tamten moment w ruinach. Stara kobieta odeszła, leżał sam w ciemnościach, a 

potem usłyszał przybliżające się kroki, był pewien, że za chwilę zobaczy Niemców. Nadludzkim 

wysiłkiem dźwignął się i zarepetował broń, to było ostatnie, co pamiętał... 

Miał teraz nad sobą twarz Lidki. 

- Skąd się tutaj wziąłem? - spytał. 

- Jakiś mężczyzna przeniósł cię kanałami. Ja ciągle czekałam przy włazie na Wareckiej. I 

doczekałam się - odrzekła ze łzami w głosie. - Doczekałam się, bo wierzyłam, że nasze dziecko nie 

będzie sierotą... 

-   Jak   ten   mężczyzna   wyglądał?   -   przerwał   tę   paplaninę,   jej   obecność   męczyła   go   i 

denerwowała. 

- A... taki., trochę stary... Nie patrzyłam na niego. Byłam taka szczęśliwa, że cię widzę... 

Idiotka - pomyślał ze zniecierpliwieniem. 

Lidka musiała zauważyć jego minę, bo nagle umilkła, a potem powiedziała cicho:

- Ewelina jest tutaj. Była ranna w brzuch, bardzo ciężko. Ale już się prawie wylizała... 

Lekarze się nawet dziwili, że po takiej operacji wróciła tak szybko do siebie. 

- Czy ja też miałem operację? 

- Nie, kula przeszła na wylot. Kula zdrajcy - pomyślał Jasio. 

Kiedy po raz pierwszy podszedł do okna, ogarnęło go zdumienie. Ludzie chodzili schludnie 

ubrani, wśród nich widziało się oficerów AK w mundurach jak spod igły, na podwórku bawiły się 

dzieci. Sklep na rogu był otwarty. Jasia zaskoczyły te przejawy normalnego życia, życia, które na 

Starówce ledwo się tliło w zakamarkach gruzów. Był to jednak widok z jednego okna, okno z 

korytarza wychodziło na podwórze, na którym ludzie godzinami wyczekiwali w kolejce po wodę. 

Jasio zauważył, że żołnierze, którzy mogli podchodzić bez kolejki, wykorzystywali to, pobierając 

od   cywilów   pieniądze.   Nie   wierzył   własnym   oczom:   oto   zgarbiona   staruszeczka   wręcza 

chłopakowi z biało-czerwoną opaską na rękawie czajnik, a on idzie prosto do studni, wkrótce wraca 

i   inkasuje   należność.   Jasio   niemal   z   fotograficzną   dokładnością   zapamiętał   lękliwy   ruch   ręki 

staruszki, która za kroplę wody wyzbywała się swoich oszczędności. 

Oburzony opowiedział o tym porucznikowi, gdy ten odwiedził go w szpitalu. Dowódca 

uśmiechnął się gorzko:

- No cóż, statek tonie, szczury wyłażą z ukrycia. Paskarstwo kwitnie. Kanalie, przewidując 

nasz rychły koniec, wyłudzają od ludzi resztki pieniędzy, ubrania. Grube ryby handlują na całego 

obcą walutą, najlepiej w złocie, ma większą wartość nabywczą. Podobno duże wzięcie mają ruble... 

- Szykują się pod okupację sowiecką? - spytał ze zgorszeniem Jasio. 

- Za takie ruble mogą co najwyżej dostać od Sowieciarzy w czapę

-   zaśmiał   się  “Kmita”.   -   To   carskie   świnki,   małe,   łatwe   do   ukrycia.   Tak   przynajmniej 

kombinują ci, co nie znają sowieckich metod śledczych. 

- Przecież jeszcze walki trwają, alianci zrzucili nam sporo broni

- powiedział Jasio cicho. 

- Z  wojskowego punktu  widzenia  nie ma  to większego  wpływu  na losy dalszej  walki. 

Przegrywamy na całego, to kwestia dni... 

Po jego wyjściu Jasio odwrócił się do ściany. Nie chciał doczekać takiej chwili, postanowił 

przecież zostać na Starówce, dlaczego więc mu nie pozwolono, kim był człowiek, który podjął za 

niego decyzję o przeprawie do Śródmieścia? Wcale nie był mu wdzięczny. Nie czuł się na siłach 

przeżywać   klęskę   po   raz   drugi.   Jedyny   sens   w   tej   sytuacji   miał   honorowy   koniec   tam,   gdzie 

walczył, na gruzach Starówki. Ale... los zagrał z nim nieczysto, nie pozwolił mu zginąć bohaterską 

śmiercią, narzucał mu rolę ofiary. Może dlatego Jasio się na to nie godził i ciągle żył... 

Nie chciał z nikim rozmawiać, ale przyszła Ewelina i próbowała go namówić, żeby zszedł z 

nią na dół, gdzie wyświetlano “Kronikę” nakręconą przez czołówkę filmową AK. 

- Idź sama - powiedział. - Ja się źle czuję. 

Siostra nie dawała za wygraną, zwlókł się więc z łóżka i poszedł z nią. W niewielkim 

pomieszczeniu panował półmrok, było tam nadspodziewanie wielu ludzi. Od papierosowego dymu 

zakręciło   mu   się   w   głowie,   poczuł   też   nawrót   duszności,   pewnie   miało   to   związek   z   jego 

przestrzelonym płucem. 

Na prowizorycznym ekranie pojawiały się fragmenty z walk powstańczych w Śródmieściu. 

Na Starówkę nie wysadzili nosa, bojąc się o swoje tyłki - pomyślał niechętnie. W tym momencie 

zobaczył  scenę przy włazie do kanału, z którego wychodzili po kolei obrońcy Starego Miasta. 

Wyglądali jak zjawy, umazani szlamem, z czarnymi twarzami, od których ostro odbijały białka 

oczu. Mimo potwornego zmęczenia uśmiechali się, niektórzy machali do kamery. Potem było kilka 

scen ulicznych i znowu powrót do włazu przy Wareckiej. Filmowano czarną otchłań, w której coś 

się zaczęło poruszać. Ktoś windował do góry rannego, który był nieprzytomny, głowa opadała mu 

bezwładnie na piersi. Zaraz pochwyciły go ludzkie ręce i ułożyły na noszach. Jakaś kobieta wytarła 

mu umazaną błotem twarz. Jasio rozpoznał w tym rannym siebie, jednocześnie dobiegł go głos 

siostry:

- Przecież to ty! 

We  włazie  pojawił  się teraz  człowiek,  który wlókł go przez  kanały.  Jasio z  napięciem 

wpatrywał się w ekran. Nie ulegało wątpliwości: tym człowiekiem był radca Kozłowski. 

- Kto to jest? - spytała Ewelina. 

- Nie... wiem - zająknął się. 

- Nigdy go nie widziałeś? 

- Nigdy. 

Właśnie kamera dała zbliżenie twarzy radcy. Była to śmiertelnie zmęczona twarz. 

Ewelina   wychodziła   z   Warszawy   z   grupą   cywilów.   Szli   czwórkami   pod   eskortą 

uzbrojonych żandarmów. Obraz zniszczeń dookoła, upokorzeń i ludzkiej nędzy był jak najgorsza 

tortura. Decyzję przyłączenia się do cywilów podjęła świadomie, chciała być z tymi, którzy w 

dniach powstania najbardziej ucierpieli. Wstrząsnęło nią opowiadanie Jasia o tym, co się działo z 

ludnością na Starówce po ewakuacji wojska. Jak można było podjąć taką decyzję i pozostawić 

ludzi na pastwę losu! Nikt nie mógł mieć złudzeń, że Niemcy zechcą wziąć odwet na bezbronnych. 

Była taka dumna ze swojego brata, że postanowił tam zostać do końca. Stał się dla niej kimś 

najbliższym na świecie. Ciągle się teraz bała, że coś mu zagraża, że rekonwalescencja nie przebiega 

prawidłowo. Błagała lekarzy, aby nie wypuścili go za wcześnie ze szpitala. Jasio rwał się do walki, 

a był tak słaby, że prawie nie mógł utrzymać się na nogach. 

-   Ty   już   swój   dług   spłaciłeś   -   powiedziała.   -   Zostałeś   ciężko   ranny   w   obronie 

najbiedniejszych w tej wojnie... 

Jasio zmieszał się po jej słowach tak bardzo, że dało jej to do myślenia. Czy to możliwe, że 

w odruchu rozpaczy strzelił sam do siebie? Wiedząc, jaki los spotkał tych, co pozostali na Starym 

Mieście, nie mogłaby go potępić. Ciężko ranni powstańcy dogorywali w piwnicach na gnijących 

barłogach, umierali nie tylko z ran, ale z pragnienia i głodu. Do tego dochodził potworny lęk, lęk 

ludzi osamotnionych, oczekujących nadejścia Niemców. Podobno niektórzy nawet wyczołgiwali 

się   z   piwnic   i   błagali   wycofujących   się   kolegów,   aby   ich   dobili.   Czy   Jasio   był   to   w   stanie 

wytrzymać? O męce ludności Starówki Ewelina dowiadywała się od nielicznych świadków, którym 

udało się przedostać do Śródmieścia. Kilku z nich znalazło się w szpitalu, w którym była Ewelina i 

gdzie, nie będąc jeszcze w pełni sprawna po operacji, pomagała sanitariuszkom. 

Nie mogła pojąć tego wszystkiego, nie mogła zrozumieć i wybaczyć. Po kapitulacji zdjęła 

opaskę i przyłączyła się do opuszczających Warszawę cywilów, nie w trosce o własną skórę - było 

jej obojętne, co się z nią stanie po tym, gdy zielonooki chłopiec poległ ratując jej życie... 

Sznur uchodźców zdawał się nie mieć końca, ludzie nieśli rzeczy, które udało im się w 

ostatniej chwili ocalić. Nieduży zgarbiony mężczyzna obok niej dźwigał dwie olbrzymie walizy; 

dla Ewę liny było niepojęte, w jaki sposób zdołał je unieść. I w jakim celu? Nie dotaszczy ich 

przecież do końca drogi. Jaki ten koniec miał być i gdzie, nikt z nich nie wiedział. Zauważyła, że ci 

wszyscy   ludzie,   o   ile   nie   są   bliskimi   krewnymi,   pochłonięci   są   wyłącznie   sobą   i   swoimi 

problemami. Zobojętniali na los innych. Nikt nikomu nie pomagał, chociażby dobrym słowem, 

wszyscy natomiast złorzeczyli powstańcom. 

- Amatorzy, gówniarze, zachciało im się wojny! Mieli dwa granaty na krzyż! 

-   Pan   Bóg   ich   pokaże   za   naszą   krzywdę   -   dorzuciła   kobieta   pchająca   przed   sobą 

zdezelowany wózek dziecięcy wyładowany walizami i tobołkami różnej wielkości. Pot wystąpił jej 

na czoło, ocierała go wierzchem dłoni. 

- A może by tak zechciał pokarać Niemców - nie wytrzymała Ewelina. 

Kobieta, nie spoglądając na nią, odpaliła:

-   Niemcy   mnie   tak   nie   skrzywdzili   przez   pięć   lat,   co   oni   w   dwa   miesiące.   Wszystko 

straciłam, wszystko, tyle mam dobytku, co w tym wózku. 

Dlaczego oni są tacy zachłanni? - pomyślała z niechęcią  Ewelina. - Czy naprawdę nie 

pozostało w nich nic z człowieczeństwa? I nagle pożałowała, że nie idzie do niewoli ze swoim 

oddziałem. W najgorszych chwilach zawsze trzymali się razem, jeden za drugiego gotów był oddać 

życie. Sanitariuszki bez  wahania narażały się na niebezpieczeństwo, by wyciągnąć rannych spod 

ostrzału. A tutaj większą wartość miał jakiś kuferek... Ewelina nie miała żadnych rzeczy, chciała 

pomóc starej kobiecie, która dźwigała przewieszone na pasku walizki i już ledwo trzymała się na 

nogach. 

- Wezmę jedną walizkę - powiedziała Ewelina, a widząc spłoszony wzrok tamtej, dodała: - 

Pomogę pani nieść. 

- Ja pani nie znam. 

Co ona tam taszczy? - pomyślała Ewelina. - Złoto, brylanty? 

Bardzo prędko jej ciekawość została zaspokojona. Kobieta potknęła się i z jednej z walizek 

wypadły jakieś stare łachy,  powykrzywiane buty.  Widocznie brylanty były w tej drugiej... Nie 

mogła wykrzesać w sobie odrobiny współczucia dla kogoś, kto tak bezmyślnie tracił siły. Odrobinę 

sympatii wzbudziła natomiast w Ewelinie staruszka niosąca klatkę z kanarkiem. Nie miała nic 

innego, ale i ta klatka jej ciążyła. 

- Może wyręczę panią na trochę? - odezwała się do niej Ewelina. - Poniosę klatkę... 

-   Dziękuję   za   dobre   chęci   -   odrzekła   staruszka   -   ale   Kubuś   mógłby   poczuć   się 

zaniepokojony. I tak dzieje się tyle przerażających rzeczy dookoła. To jest ponad wytrzymałość 

takiego małego ptaszka, cały czas się boję, że pęknie mu serce... 

Serce powinno pęknąć nam wszystkim - pomyślała Ewelina. 

Szli   opustoszałymi   Alejami   Ujazdowskimi.   Na   wysokości   placu   Na   Rozdrożu   Ewelina 

zauważyła powstańca siedzącego na ziemi obok zasieków z drutu. Miał na sobie panterkę z opaską 

na rękawie, obiema rękami wspierał się na karabinie. Hełm zasłaniał mu twarz. Boże, co on tu robi 

- przemknęło jej przez myśl. - Dlaczego nie dołączył do swoich i dlaczego się nie przebrał, Niemcy 

go zabiją... Idąc robili sporo hałasu, ale powstaniec na to nie reagował, zupełnie jakby ich nie 

słyszał. Czyżby spał? W samym środku dnia? Może był śmiertelnie zmęczony, prażyło słońce, a on 

miał na sobie hełm i kurtkę. To wszystko wydawało się takie dziwne. Kiedy podeszli bliżej, czoło 

pochodu zatrzymało się. Jeden z konwojentów powiedział coś do powstańca, ale on nie zmienił 

nawet pozycji. Żandarm zdjął wolno z ramienia karabin i skierował lufę w stronę nieszczęśnika:

- Hande hoch! - wrzasnął

Nie było żadnej odpowiedzi. Wtedy pchnął kolbą powstańca w plecy, tamten pochylił się 

jeszcze bardziej do przodu, karabin wypadł mu z rąk. Rozwścieczony Niemiec podszedł do niego z 

przodu i z całej siły wymierzył mu cios w pierś. Powstaniec upadł na wznak. Spod hełmu wyjrzała 

czaszka   obciągnięta   zbrązowiałą   skórą:   puste   oczodoły   i   wyszczerzone   jak   do   śmiechu   zęby. 

Wrażenie   było   niesamowite,   kilka   kobiet   zaczęło   histerycznie   krzyczeć,   a   kilkunastoletnia 

dziewczynka,  która  cały czas  szła  obok  Eweliny,  osunęła  się  na  ziemię,  trzeba   ją  było   cucić. 

Konwojent stał jak ogłupiały.  Jego kolega pospieszył  mu  na pomoc, pokrzykując wymachiwał 

karabinem,   ale   ludzie   tkwili   w   miejscu.   Dopiero  kiedy   wystrzelił   w   powietrze,   poskutkowało. 

Konwój ruszył. 

Miasto się kończyło, szli teraz na ukos przez łąkę. Łąka... Ewelina zapomniała, jak wygląda 

łąka, jak wygląda normalne życie. Zupełnie, jakby nagle wyszła na słońce, na powietrze. Poruszała 

się po miękkiej trawie, wrażenie było przejmujące, pamiętała tylko gruzy, asfalt i odłamki szkła 

pod butami. Wkrótce jej oczom ukazał się Dworzec Zachodni, a raczej jego szczątki: dworzec 

został zbombardowany. Dziwnym trafem ocalały tory kolejki podmiejskiej, stał na nich pociąg. 

Kazano im do niego wsiadać. Ewelina, która szła z przodu konwoju, znalazła się w elektrowozie. 

Obok niej usiadł konwojent. Rozmyślała o ucieczce. Nie miała zamiaru dać się wywieźć gdzieś 

daleko. Skoro już wyszła z Warszawy żywa, musi dotrzeć do Lechic, do domu. Była to winna 

Susanne. 

Nagle wszystko uległo zmianie. To, co Ewelina widziała dookoła, tak bardzo się różniło od 

widoków, do których  przywykła.  Doznawała jakby rozdwojenia jaźni. Śledziła siebie tutaj, we 

wnętrzu wagonu, gdzie panował niezwykły porządek, porządek jakiegoś dawno umarłego świata. 

Było czysto, jasno, na ławkach siedzieli pasażerowie, ale wewnętrznym okiem widziała płonącą 

Warszawę i siebie przygiętą do ziemi, biegnącą skrajem gruzów. Gdzieś bardzo blisko wybuchł 

granat,  bokiem  przeszła  seria  z peemu,  drobne odłamki  tynku  uderzały ją w twarz...  I znowu 

wnętrze elektrowozu, ład, cisza, którą wypełniał miarowy stukot kół. Ale ten ład i ta cisza były 

czymś pozornym, wystarczyło rozejrzeć się po twarzach pasażerów. To były twarze rozbitków. 

Ewelina dziwiła się, że kolejka zatrzymuje się na stacjach, nikt przecież do niej nie wsiadał. 

Ale kiedy wyjrzała przez okno, zorientowała się, że z pociągu jednak wysiadano, zwłaszcza z 

ostatnich wagonów. Konwojenci strzelali w powietrze, ale na tym się kończyło. Tak, to był błąd, że 

wsiadła do elektrowozu, stąd dużo trudniej będzie uciec. 

Za oknem przesuwają się sielskie widoki, jakby nigdy nie było wojny, koszmaru palonego 

miasta. Stara kobieta niespiesznie pędzi poboczem drogi krowę, w jednym z ogródków kwitną 

malwy, Ewelina chłonie wzrokiem delikatność kolorów, róż, fiolet, amarant... pociąg wjeżdża do 

Pruszkowa, nie zatrzymuje się jednak na stacji, ale na bocznicy obok warsztatów kolejowych. Po 

lewej   stronie   obóz   usytuowany   w   jakiejś   fabryce,   po   prawej   ulica,   przy   której   przycupnęły 

parterowe domki z werandami, przy każdym z nich ogródek, a w nim jesienne kwiaty. Gdyby się 

dało   pójść   na   prawo...   Ewelina   rozgląda   się,   drzwi   elektrowozu   otwarte   są   na   obie   strony, 

wystarczy zeskoczyć na  ziemię i pobiec wzdłuż płotów. Niektórzy robią właśnie to, o czym ona 

cały   czas   myśli,   wysiadają   z   prawej   strony   i   znikają   między   parterowymi   domkami,   jak 

przypadkowi przechodnie. Jest już niemal zdecydowana, zbliża się do otwartych na oścież drzwi, 

zaraz  zeskoczy   na   ziemię.   Coś   każe   jej   jednak   odwrócić   głowę,   napotyka   wzrok   konwojenta. 

Uśmiecha się do niej i wskazuje wyjście na lewo:

- Bitte, Fraulein! 

Zapędzono ich do wielkiej fabrycznej hali, gdzie na betonowej posadzce koczowały setki 

ludzi, niektórzy mieli sienniki, inni leżeli wprost na betonie, podkładając pod głowę swoje tłumoki. 

Ewelina nie miała nawet tego. Obok niej przysiadła dziewczynka, która od wymarszu z Warszawy 

wyraźnie się jej trzymała, nie zamieniły jednak ze sobą słowa, nawet po tym, gdy tamta zemdlała 

na widok szkieletu powstańca. Na widok symbolu powstania - pomyślała wtedy. W nocy zrobiło 

się zimno, przysunęły się więc do siebie, aby się nawzajem ogrzewać ciałami. Ewelina czuje nagle, 

jak dziewczynka zaczyna się trząść w powstrzymywanym płaczu. 

- Będzie dobrze - mówi do niej szeptem. - Będzie lepiej... Dziewczynka nie odpowiada, ale 

jej plecy trzęsą się coraz bardziej. 

- Mam na imię Ewelina, a ty? 

- Kasia. 

- Kasiu, musimy przetrwać, żeby miał kto wrócić do Warszawy. 

- Warszawy już nie ma - odpowiada dziewczynka ledwo dosłyszalnie. 

- Warszawa będzie zawsze. 

I nagle w Kasi coś pęka, obejmuje Ewelinę za szyję i opowiada o sobie. Została zgwałcona 

przez własowca, jej rodzina przebywała w schronie, a ją wysłano po wodę. Wyszła na ulicę, od 

razu się na niego natknęła. Pod karabinem zaprowadził ją do opuszczonego domu; kiedy tak szli, 

czuła cały czas ucisk lufy pod łopatką. W tym opuszczonym domu zachowywał się jak zwierzę, 

cuchnął potem i samogonem. Kasia zapamiętała tylko potworny strach i ból. A potem on chciał 

zawołać swoich kompanów, ale błagała go na kolanach, żeby tego nie robił. Klęczała przed nim 

zalana łzami, ubranie miała w strzępach, na udach ślady świeżej krwi. Sięgnął po karabin, przez 

chwilę myślała, że do niej strzeli, ale założył go na ramię i odszedł. 

- Tak mi brakuje mamy - powiedziała szlochając. Ewelina tuliła ją, gładząc po głowie i po 

plecach, aż tamta zasnęła. Oddychała przez sen ufnie i głęboko jak dziecko. Była nim jeszcze, 

miała czternaście lat. Ewelina postanowiła zająć się nią, pomóc odszukać rodzinę, być może byli 

tutaj, w tej ogromnej hali. Należało poczekać do rana. Ale nad ranem jakaś kobieta zaczęła głośno 

jęczeć, a potem nawet krzyczeć. Ludzie się pobudzili. 

- Cóż to się dzieje? - spytał niezadowolonym głosem mężczyzna, który przezornie zabrał ze 

sobą śpiwór. 

- Dziecko się rodzi - odpowiedział mu ktoś. 

Ewelina podłożyła Kasi zwiniętą kurtkę pod głowę, a sama poszła w stronę rodzącej, którą 

już   obstąpiły   inne   kobiety.   Nie   bardzo   jednak   umiały   pomóc.   Na   terenie   fabryki   był   barak 

sanitarny, ale nie znalazł się nikt, kto odważyłby się tam w nocy iść. 

Ewelina   przepchnęła   się   do   przodu.   W   czasie   długiego   pobytu   w   szpitalu   pomagała 

pielęgniarkom, co prawda ani razu przy porodzie, ale mogła przecież spróbować. Kiedy przedostała 

się wreszcie przez pierścień otaczający rodzącą, jej oczom ukazał się widok, który niemal powalił 

ją z nóg. Zobaczyła rozwarte kobiece uda, a pomiędzy nimi zaklinowaną główkę dziecka. Miało 

gęste, ciemne włosy. 

-   Musi   pani   przeć   -   powiedziała   Ewelina   do   leżącej   na   ziemi   na   pokrwawionym 

prześcieradle kobiety. 

- Nie mam już sił - poskarżyła się. 

- Raczej niech nie prze - doradziła któraś z obserwatorek - bo popęka. Trzeba by było 

naciąć... Ewelina podjęła nagłą decyzję. 

- Idę po lekarza! - powiedziała. 

- Nie, nie! - zawołała rodząca. - Niech pani zostanie, ja tu jestem zupełnie sama... 

- Ale ja nic nie pomogę - powiedziała Ewelina. - Zaraz wrócę z lekarzem, to przecież parę 

kroków. 

- Życie pani niemiłe? - odezwał się ktoś. - Nafaszerują panią ołowiem. 

Mimo   to   ruszyła   w   stronę   wyjścia.   Brama   była   zamknięta,   poczęła   więc   walić   w   nią 

pięściami. Jakiś mężczyzna chwycił ją za ręce. 

- Co pani wyprawia! Oni nas mogą za to wszystkich rozwalić! Oni są nerwowi! 

Ewelina wyrwała mu się i ponowiła atak na metalową bramę. Z drugiej strony odezwał się 

głos wartownika. 

- Was ist los? 

- Hier eine Frau will ein Kind haben... - wyjąkała łamaną niemczyzną. 

Strażnik zarechotał. 

- A chociaż warta grzechu? Ewelina rozejrzała się bezradnie. 

- Czy ktoś zna niemiecki? Ja się z nim nie dogadam. Jak jest po niemiecku “rodzi”? 

Na   pomoc   przyszedł   jej   właściciel   śpiwora,   który   dla   pewności   trzymał   pod   pachą. 

Wytłumaczył Niemcowi, co się dzieje. Tamten otworzył bramę. Był niewysoki, miał krzywe nogi. 

- Idź! - powiedział do niej. 

W   jego   wzroku   było   coś   niedobrego,   przemknęło   jej   nawet   przez   myśl,   że   kiedy   się 

odwróci, strażnik strzeli jej w plecy. Zrobiła jeden krok, drugi, strzału nie było. Zagłębiła się w 

ciemność pomiędzy barakami. 

Barak sanitarny był oświetlony, sanitariusze i lekarze jednak spali, Ewelina długo musiała 

się dobijać. Potem szła obok noszy, kobieta trzymała ją kurczowo za rękę. 

- Boję się - powtarzała. - Ja chyba umrę, co będzie z moim dzieckiem... 

- Będzie dobrze - mówiła uspokajająco Ewelina, myśląc jednocześnie, że los wymaga od 

niej za dużo. 

Była przy niej, dopóki nie urodziło się dziecko. Chłopiec. Jego donośny krzyk zrobił na 

Ewelinie silne wrażenie. 

- Chłopiec - powiedziała głosem pełnym ulgi matka dziecka. - Mój mąż będzie szczęśliwy. 

Tak bardzo pragnął syna... 

Susanne patrzyła na mężczyznę, jakby nie rozumiejąc, co do niej mówi. 

- Ewelina jest w Pruszkowie, to pewna wiadomość? - wykrztusiła wreszcie. 

- Jak mnie tu pani widzi. Żona mnie tam odnalazła, Niemcy pozwalają opuścić obóz, jeśli 

się udowodni, że się mieszka w okolicy, i jeśli się zgłosi bliski krewny. Teraz to nie wiem, może 

coś się zmieniło. Parę dni zeszło, zanim się mogłem tutaj wybrać... 

- Ja panu bardzo dziękuję - odrzekła ze łzami w oczach Susanne. 

- Nie ma za co, trzeba sobie pomagać w ciężkich chwilach. 

- Tak, tak, ale proszę, żeby pan to ode mnie wziął za fatygę - wyciągnęła w jego stronę 

zwitek pieniędzy. 

- Co też pani - obruszył się. - Na cudzym nieszczęściu zarabiał nie będę. 

Susanne wstydliwie cofnęła dłoń. 

- Więc jeszcze raz dziękuję. 

Zaraz po jego wyjściu zaczęła szykować się do drogi. Wzięła wszystkie oszczędności na 

wypadek, gdyby trzeba było Ewelinę wykupić. Obie z panią Jadwigą wymościły wóz, kto wie, w 

jakim siostrzenica jest stanie, ten człowiek niewiele Susanne powiedział, spieszył się. Nie chciała 

go zatrzymywać. Spytała tylko, czy może wie coś o jej siostrzeńcu. Pokręcił przecząco głowa. 

- Powinnyśmy jechać razem - powiedziała pani Jadwiga. - Czasy są takie niebezpieczne... 

- Ktoś musi pilnować domu - odrzekła Susanne. 

Furmanka toczyła się nierówno po wybojach i głowa odskakiwała Susanne na boki. Luźno 

trzymała lejce, koń szedł wolno, noga za nogą, nie poganiała go, bo był na tyle sędziwy, że nie 

wiadomo, jak by zniósł kawaleryjska jazdę. Susanne też już nie była pierwszej młodości. Przez te 

dwa  miesiące   tak  się  jakoś  wewnętrznie   przygarbiła   i  miała   uczucie,   że  nic  i nikt   już  jej  nie 

wyprostuje. Czekała, ciągle czekała, ale żadne wiadomości nie nadchodziły z oblężonego miasta. 

Kiedy zaczęli pojawiać się pierwsi uciekinierzy, opowiadali rzeczy potworne. A przecież tam byli 

Ewelina i Jaś. Modliła się za nich, nie wiedząc, czy czyni to za żywych, czy za umarłych. W tych 

dniach po raz kolejny uświadomiła sobie, jak kruchą rzeczą jest ludzkie życie,  spodziewała się 

nadejścia śmierci, przyzwyczajała się nawet do myśli, że się to wkrótce stanie. Ona odejdzie, jej 

miejsce zajmą dzieci Karoliny, a potem ich dzieci, i tak będzie się to toczyło, pałac w Lechicach 

zawsze będzie zamieszkany. A teraz pojawiła się groźba, że ten łańcuch urwie się właśnie na niej, 

zbyt   już   starej   i   niedołężnej,   by   przekazać   Lechice   komuś   godnemu   zaufania.   Ta   myśl   była 

najgorsza ze wszystkich.  Bo płakać po umarłych  Susanne nauczyła  się aż za dobrze, opłakała 

największą miłość swojego życia, matkę Eweliny i Jasia, pogodziła się z jej śmiercią i podjęła 

życiowe   obowiązki,   które   na   nią   spadły.   Ale   ponad   tym   wszystkim   była   sprawa   nadrzędna: 

dziedzictwo. Lechice musiały mieć dziedzica. Lechice były jak jedna z komórek życia, bez której 

cały   organizm   nie   mógłby   istnieć.   Tym   organizmem   była   Polska,   a   Jaś   i   Ewelina   mieli   być 

gwarantami trwania. Jeśli niejedno z nich, to drugie powinno zapewnić rodowi ciągłość. Chodziło o 

więzy krwi, o tradycję. Myśl, że być może bestialsko niszczone miasto  stało się grobem dzieci 

Karoliny, doprowadzała Susanne do obłędu. Nie mogła spać, całe noce leżała z otwartymi oczami, 

a potem snuła się po domu jak pijana. Pani Jadwiga, zawsze taka dyskretna i nie narzucająca się 

swoją osobą, śledziła ją z niepokojem, któregoś dnia jednak nie wytrzymała:

- Przecież tak nie można, pani umiera stojąc! 

Wiadomość, że Ewelina znajduje się w obozie w Pruszkowie, była dla Susanne jak powrót 

do życia. 

Wstąpiła w nią dawna energia, teraz należało jak najprędzej siostrzenicę wydostać z rąk 

Niemców, Susanne była pewna, że się jej to uda. Ale nie było to niestety wcale proste. Obóz był 

bardzo rozległy,  miał kilka wejść, przy których stali wartownicy.  Niemcy nie dość że nie byli 

skłonni do rozmów, to jeszcze nie pozwalali się do siebie zbliżać. Każda podjęta przez Susanne 

próba   kończyła   się  fiaskiem.   Wartownik   zaczynał   na   nią   wrzeszczeć   nie   słuchając,   co   ma   do 

powiedzenia, a kiedy mimo to nie odchodziła, celował do niej z karabinu. Jak w takiej sytuacji 


dowiedzieć  się czegokolwiek?  Susanne  nie wiedziała  nawet, czy Ewelina  jeszcze  przebywa  w 

obozie. Minęło przecież kilka dni, odkąd przesłała Susanne wiadomość o sobie, a z rampy ciągle 

odchodziły pociągi. Nikt nie potrafił wyjaśnić dokąd. 

Susanne znalazła nocleg u ludzi mieszkających w pobliżu obozu i z samego rana znowu 

udała   się   pod   bramę.   Nic   się   jednak   nie   zmieniło,   uzbrojony   wartownik   pilnował   wejścia. 

Zrozpaczona krążyła wokół drutów, widząc z daleka setki przemieszczających się między barakami 

ludzi. Jak w takim tłumie odnaleźć Ewelinę? 

W   pewnej   chwili   podszedł   do   niej   nieznajomy   mężczyzna   o   czarnych,   przenikliwych 

oczach. 

- Ma tam pani kogoś? 

- Tak, mam. Powiedziano mi, że kiedy zgłosi się krewny, wypuszczają na wolność. 

- O niczym podobnym nie słyszałem - odrzekł. - Ale jakby miała pani środki, można by 

było coś zadziałać. 

- Mam środki - odrzekła zdecydowanie. 

- Złoto? - spytał rzeczowo. 

- Pieniądze. 

- Twarde? Miękkie? 

- Trochę dolarów i zwykłe. 

- Zwykłe, to potrzeba by było parę tysięcy. 

- Może by się znalazło. Ale nie noszę pieniędzy przy sobie - dodała na wypadek, gdyby 

nieznajomy miał złe zamiary. 

- Jasna sprawa - odrzekł ze zrozumieniem.  - Spotkamy się w tym  miejscu za godzinę, 

więcej wtedy pani powiem. Teraz proszę nazwisko osoby. 

Susanne zawahała się. A jeśli to prowokator? Albo zwyczajny kanciarz? Po co wciągać w 

to Ewelinę? 

- Ja pana nie znam - powiedziała ostrożnie. - Nic o panu nie wiem. 

- Mam swoje kłopoty jak wszyscy Polacy - odrzekł. - Utrzymuję rodzinę z tego, że handluję 

ze Szwabami, przy okazji mogę innym pomóc. Ale jeśli pani nie ma zaufania, to zapomnijmy o 

całej rozmowie. 

- Dobrze - zdecydowała wreszcie. - Niech pan działa, czy potrzebna jakaś zaliczka? 

- Najpierw sprawdzę, czy dana osoba przebywa jeszcze w obozie. Potem obgadamy całą 

sprawę i dobijemy targu. Niech pani tu przyjdzie za godzinę. 

Susanne spacerowała wzdłuż drutów, oczywiście w bezpiecznej odległości, aby nie zwracać 

na siebie uwagi. Minuty się dłużyły, wydawało jej się, że wskazówki zegarka stoją w miejscu. Z 

daleka widziała rampę, na której stał pociąg. Wsiadali do niego ludzie, być może była wśród nich 

Ewelina... Susanne, nie zważając na niebezpieczeństwo, podeszła bliżej, zasłoniły ją gęste krzaki. 

Tuż obok, na wyciągnięcie ręki, była pompa, ludzie z transportu podchodzili do niej z naczyniami. 

Konwojenci nie zabraniali tego. Ci ludzie mieli takie szare, zmęczone twarze. Pochylali się nad 

pompą, do naczyń lała się woda. Ktoś miał nawet zamiast menażki metalowy klosz od lampy z 

zalutowanym  otworem.  Susanne chciała  spytać  o Ewelinę,  ale  pomyślała,  że w  takiej  sytuacji 

strażnicy będą interweniowali. Lokomotywa zagwizdała, ludzie odchodzili od pompy, spiesząc w 

stronę wagonów. Wytężała wzrok, ale odległość rozmazywała  twarze, nie było nikogo, kto by 

przypominał Ewelinę. 

W umówionym miejscu stawiła się parę minut wcześniej, po chwili zobaczyła z daleka 

nieznajomego mężczyznę. Szedł spiesznym krokiem. 

- Ta osoba jest w obozie - powiedział. - Ale nie sama... Serce skoczyło Susanne do gardła. 

A więc odnaleźli się oboje! Prawie nie mogła uwierzyć swojemu szczęściu. 

- Prośba jest taka, żeby wykupić wszystkich. 

- Jak to wszystkich? - spytała. - Sądziłam, że jest ich dwoje. 

- Troje, dwie kobiety i dziecko. Za dziecko oczywiście zniżka. Susanne patrzyła na niego 

bez słowa. 

- Mam tutaj list od tej pani - mężczyzna podał jej złożoną we czworo kartkę. 

Drżącymi rękami wyjęła z torebki okulary. Litery skakały jej przed oczyma, prawie nie 

mogła czytać. Ale to z pewnością było pismo Eweliny. 

Kochana Ciociu, jest ze mną osoba z noworodkiem. Nie mogę ich tutaj zostawić samych. 

Błagam, postaraj się ich także wyciągnąć. 

Twoja Ewelina

“Osoba z noworodkiem” - pomyślała z rozgoryczeniem. - Co ta Ewelina sobie wyobraża. 

Skąd wziąć pieniądze? 

- A za te dwie kobiety i dziecko ile trzeba? - spytała wolno. 

- Poniżej piątki nie zejdziemy. 

- Pięć tysięcy! - wykrzyknęła zgorszona. 

- To i tak niedużo, ceny z każdym dniem idą w górę. 

Następnego dnia z samego rana Susanne podjechała furmanką w pobliże obozu. Czekała 

dość długo. Zaczynały ją opadać wątpliwości, czy dobrze zrobiła, wręczając nieznajomemu całą 

sumę.   To   tyle   pieniędzy.   A   gwarancji   żadnych   oprócz   kartki   od   Eweliny.   Z   każdą   minutą 

nachodziły ją coraz czarniejsze myśli, była niemal pewna, że dała się nabrać. I nagle go zobaczyła. 

Niósł zawiniątko z dzieckiem, szedł bardzo szybko, kobiety ledwo mogły za nim nadążyć. Jedną z 

nich była Ewelina. 

Boże, jaka ona chuda - pomyślała, gdy siostrzenica przypadła do niej. Ale to była na pewno 

ona, to była Ewelina. Stały tak objęte, bez słowa. 

- Czy wiesz coś o Jasiu? - spytała wreszcie. 

- Był ranny, potem wrócił do oddziału. Pewnie dostał się do niewoli... 

- Ale wyszedł z Warszawy? 

- Tego nie wiem... 

- Kiedy widziałaś go po raz ostatni? - dopytywała się. 

- Dwudziestego września. Przyszedł się pożegnać... 

- No, moje kochane - wtrącił się mężczyzna. - Odjeżdżajcie stąd, bo was jeszcze Niemcy 

zawrócą. Im dalej od tego miejsca, tym lepiej. 

- Dziękuję panu za pomoc - powiedziała Susanne podając mu rękę. 

- Zrobiłem, co mogłem. 

Susanne usiadła z przodu furmanki i ujęła lejce. 

Ewelina przedstawiła jej swoją towarzyszkę. Kobieta miała papierowo białą twarz i widać 

było, że ledwo trzyma się na nogach. Dobrze, że wymościły z panią Jadwigą wóz. 

Krzyknęła na konia, który niespiesznie ruszył. 

- O, Boże, wracam do domu - usłyszała szept Eweliny. 

Kolejne   dni   upływały   w   gorączkowej   atmosferze,   w   domu   pojawiło   się   małe   dziecko, 

należało się nim zająć, tym bardziej że jego matka nie wstawała z łóżka. Była tak osłabiona, że nie 

mogła karmić piersią, trzeba było chodzić po krowie mleko do wsi. Mleko okazało się jednak za 

tłuste i chłopczyk  dostał biegunki. Wezwały lekarza, który stwierdził, iż stan niemowlęcia jest 

ciężki. Nie gwarantował, że mały z tego wyjdzie. Kolejną wizytę w pałacu złożył więc ksiądz, bo 

trzeba było czym prędzej dziecko ochrzcić. 

- A co z rodzicami chrzestnymi? - zastanawiała się głośno Susanne. 

- Bardzo bym chciała, żeby matką chrzestną została pani Ewelina, tyle jej oboje z moim 

synkiem zawdzięczamy - rzekła matka dziecka. 

- Ja... raczej nie nadaję się na matkę chrzestną - powiedziała Ewelina. 

- Nie może nią być nikt inny! - wykrzyknęła tamta. 

- Każdy! Każdy, tylko nie ja! - po tych słowach Ewelina wybiegła z pokoju. 

Susanne znalazła ją na dole, stojącą przy oknie. 

- Ewelinko - powiedziała ugodowo - sytuacja jest wyjątkowa, ten malec może umrzeć. 

Musimy go ochrzcić. 

- Przecież ja nie mam nic przeciw temu, zostawcie mnie tylko w spokoju. 

- Dobrze, Ewelinko, jakoś to wszystko załatwię. Uspokój się, pomyśl o sobie, jesteś taka 

mizerna - powiedziała ciepło. 

- Właśnie chcę o sobie zapomnieć, chcę się gdzieś schować, zapaść w sen, żeby nie myśleć! 

Nie myśleć! 

Susanne wróciła na górę. Matka dziecka siedziała na łóżku, miała głęboko podkrążone oczy 

i zapadnięte policzki. Jej też już niewiele brakuje - pomyślała ze smutkiem, a głośno powiedziała:

- Po co pani wstaje? 

- Zejdę do kaplicy, chcę być obecna przy chrzcie mojego syna. 

- Nie radzę, raczej proszę się położyć. Musi pani oszczędzać siły, obojgu są wam bardzo 

potrzebne. 

Młoda kobieta posłusznie podciągnęła nogi na łóżko, leżała teraz skulona, z kolanami pod 

brodą. Wyglądała niemal jak dziewczynka. 

- Pani Danko - zaczęła Susanne. - Myślę, że trzeba dać spokój Ewelinie. Ona jest taka 

wyczerpana, niepokoi się o brata bliźniaka. Byli ze sobą bardzo związani. Gdyby nie miała pani nic 

przeciw temu, to może ja bym trzymała pani synka do chrztu. Ojcem chrzestnym byłby pan doktor 

Trzaska, to wieloletni przyjaciel rodziny. 

- Doktor Trzaska? Chirurg? 

- Tak. Chirurg, wspaniały, wielu ludziom uratował życie. 

W czasie ceremonii chrztu Ewelina weszła do kaplicy i stanęła z boku. 

- Andrzeju, ja cię chrzczę w imię Ojca i Syna, i Ducha Świętego - powiedział uroczyście 

ksiądz, po czym skropił główkę dziecka wodą. W tym momencie przez jeden z witraży wpadła do 

kaplicy smuga słońca i ozłociła całe wnętrze. Może to dobry znak - pomyślała Susanne. 

I naprawdę zmieniło się na lepsze, dziecko zaczęło przyjmować pokarm, biegunka ustała. 

Doktor nie obawiał się już o jego życie. Trochę lepiej poczuła się też matka dziecka, wstawała z 

łóżka, a Susanne zabierała ją nawet na krótkie spacery po parku uważając, że świeże powietrze jest 

najlepszym lekarstwem. Tak, tym dwojgu nic już nie zagrażało. Gorzej było z Eweliną. Całymi 

dniami przesiadywała w swoim pokoju i trudno było ją stamtąd wyciągnąć. Susanne, jak tylko czas 

jej pozwalał, zaglądała do niej. Ale Eweliną nie była rozmowna, nie opowiadała o przeżyciach z 

powstania.  O  tym,   że  siostrzenica  była   ranna,  Susanne  dowiedziała  się  przypadkiem,   kiedy  w 

czasie wizyty doktora Trzaski Eweliną poprosiła go, by obejrzał szew na jej brzuchu, który w 

jednym miejscu ciągle się paprał. 

- Piękna robota - pochwalił doktor. - Widać, że dostałaś się w ręce fachowca. Kula czy 

odłamek? 

- Kula - odrzekła krótko Eweliną. 

Susanne   ciągle   czekała   na   Jasia,   wiele   razy   w   ciągu   dnia   podchodziła   do   okna   i 

wypatrywała w stronę alei wjazdowej. Nadchodzili nią różni ludzie, ale nie było wśród nich jej 

siostrzeńca. Gdyby żył - myślała - już by wrócił. I dojrzewało w niej przekonanie, że on nie żyje. 

Obowiązkiem Susanne było odnalezienie jego zwłok i pochowanie tu, w Lechicach, obok matki i 

ojca. Nie zwierzała się z tego nikomu, ale jakiś wewnętrzny głos jej mówił, że musi jechać do 

Warszawy. 

Na  początku  listopada  czterdziestego   czwartego   roku  Susanne   pod  pretekstem,   że  chce 

dotrzeć do mieszkania na Krakowskim Przedmieściu, zaczęła się starać o przepustkę. W tym celu 

dwa razy jeździła do Włoch, gdzie mieściło się jedyne biuro wydające pozwolenia na wjazd i na 

wywóz dobytku z płonącego miasta. Eweliną i pani  Jadwiga starały się wyperswadować jej ten 

pomysł, ale Susanne puszczała wszystko mimo uszu. Ona wiedziała swoje: musi odnaleźć Jasia. 

Urzędnik wypisujący przepustkę ostrzegł, że wolno jej zabrać z mieszkania tylko rzeczy o małej 

wartości.   Gdyby   znaleziono  przy   niej   złoto,   dzieła   sztuki   lub   dolary,   groziła   jej   kara   śmierci. 

Susanne pokiwała głową, że przyjmuje to do wiadomości. Nie po złoto i nie po dolary wybierała 

się do Warszawy. 

Na rogatce miasta sprawdzono jej dokumenty.  Susanne ze zgrozą patrzyła  na stosy nie 

pogrzebanych trupów, przecież to urągało prawom

12   boskim.   Być   może   wśród   nich   był   jej   siostrzeniec...   Przejeżdżając   obok   zwłok, 

ściągnęła   lejce,  oczy  jej  łzawiły   od  wypatrywania.  Wartownik  nie   pozwolił   się  jej   zatrzymać, 

musiała więc zawierzyć swoim oczom. Minęła grupę osób kłócącą się zawzięcie z woźnicami o 

cenę wynajęcia wozu. Ją też nagabywano, ale odmawiała, zgodziła się tylko na podwiezienie dwu 

kobiet, chyba matki i córki, podobieństwo między nimi było widoczne. W drodze zgadały się, że 

jadą po to samo: szukać zwłok swoich bliskich. Wcześniej Susanne próbowała wyobrazić sobie, jak 

wygląda spalone miasto, ale widok, który roztaczał się przed jej oczyma, był o wiele bardziej 

porażający.   Czarne,   spalone   kikuty   domów,   rozświetlane   gdzieniegdzie   pełzającym   ogieńkiem, 

ulice jak przedziwne kotliny, w których walały się najprzeróżniejsze rzeczy domowego użytku, 

zupełnie jakby życie wypełzło z mieszkań i szukało ocalenia na trotuarze. Ale ocalenie nie było 

możliwe, wszędzie dookoła Susanne widziała ludzkie zwłoki, niektóre częściowo zwęglone. Szła 

obok wozu, prowadząc konia za uzdę. 

Misja, którą sobie narzuciła, wydawała się nie do wykonania, jak można było odnaleźć 

jednego zabitego wśród morza zabitych. A jednak z uporem szła dalej. Szła po śladach podpalaczy, 

którzy   z   żelazną   konsekwencją,   dom   po   domu   niszczyli   miasto.   W   miarę   jak   zbliżała   się   do 

Śródmieścia, pożary się nasilały, jedna z kamienic płonęła jak pochodnia, w niebo buchały kłęby 

dymu,  gryzł,  szczypał  w oczy.  Susanne wycierała  łzy chusteczką. Znajdowała się w dziwnym 

stanie, otaczające ją obrazy oglądała jakby z oddalenia. Swąd spalenizny i smród rozkładających 

się   zwłok   przestał   do   niej   docierać,   zupełnie   jakby   straciła   powonienie.   Czuła   się   częścią   tej 

rzeczywistości i byłoby całkowicie naturalne, gdyby nigdy z niej nie wyszła. Kobiety, z którymi tu 

przyjechała, pożegnały się z nią i ruszyły w stronę placu Teatralnego, tam spodziewały się odnaleźć 

groby swoich mężczyzn. Susanne pozostała w Śródmieściu, tutaj bowiem urywał się ślad Jasia. 

Szła od jednych zwłok ku drugim, zatrzymywała się przy licznych grobach, odgarniając gnijące 

liście odczytywała częściowo zatarte napisy na tabliczkach. W końcu śmiertelnie znużona usiadła 

na ziemi przy jednym z grobów i oparła czoło o drewniany krzyż. Trwała tak jakiś czas. Do jej 

uszu dobiegł powtarzający się dźwięk, jakby ktoś  pocierał o siebie kawałki  metalu.  Podniosła 

głowę i zobaczyła, że to jej koń posuwa się krok po kroku do przodu, chrzęst uprzęży dawał w 

ciszy taki dziwny odgłos. Koń był tu jedyną żywą istotą oprócz niej. Przez chwilę pomyślała, żeby 

pozwolić mu odejść. Potem podniosła się ciężko, otrzepała ubranie z suchych liści i ruszyła w ślad 

za nim. Wsiadła na wóz. Turkot kół odbijał się martwym echem pośród zgliszczy. Na rogatkach 

Niemcom  wydało  się  podejrzane,  że nie  wywoziła  z miasta  żadnych  rzeczy,  poddano ją wiec 

upokarzającej   rewizji   osobistej.   Tuż   za   nią   zatrzymała   się   inna   furmanka,   jej   pasażerów   też 

rewidowano. Przy młodym chłopcu znaleziono banknot dziesięciodolarowy. To był wyrok śmierci, 

który został wykonany natychmiast na oczach świadków. Hitlerowiec strzelił chłopcu w głowę. 

Mój Boże - pomyślała Susanne z przejmującym smutkiem - jaka bezsensowna śmierć... Przy niej 

nic nie znaleziono, mogła jechać do domu. 

Pierwszą osobą, którą spotkała po tej podróży, była pani Jadwiga. Patrzyła na Susanne bez 

słowa, w jej wzroku kryło się przerażenie. Podobnie patrzyła na nią Ewelina. 

- Co z mieszkaniem? - spytała. 

- Nie wiem - odrzekła Susanne. 

- To po co ciocia tam jeździła? 

- Szukałam Jasia. 

Oczy Eweliny zrobiły się okrągłe. 

- Jasia? 

- Przecież słyszałaś - odrzekła opryskliwie i poszła do swojego pokoju. Ewelina patrzyła za 

nią. Czuła wzrok siostrzenicy na plecach. Kiedy zobaczyła swoją twarz w lustrze, nie mogła jej 

rozpoznać. To była maska. Nic się w niej nie poruszało, żaden mięsień. Może ja też umarłam - 

pomyślała z dziwną obojętnością. 

Wydawało się, że kolejna taka wyprawa jest ponad jej siły, a jednak znalazła je w sobie. 

Ewelina i pani Jadwiga chciały ją za wszelka cenę odwlec od tego pomysłu, ale Susanne była 

niewzruszona. Zaopatrzyła się w łopatę i płachty, wzięła też czyste prześcieradło. To wszystko na 

wypadek, gdyby udało jej się odnaleźć Jasia. Od razu by go przywiozła do domu. 

Bez przeszkód przejechała przez rogatki, wciągając nozdrzami znajomą woń spalenizny i 

mdły odór rozkładających się ciał. Nerwy, które od powrotu z Warszawy pełgały gdzieś pod skórą, 

teraz się nagle uspokoiły. 

Susanne całą sobą wtapiała się w ten krajobraz klęski. To był jedyny sposób, żeby nie 

zwariować:   stać   się   częścią   koszmaru.   Miasto   nie   było   już   takie   wymarłe,   od   podwórka   do 

podwórka   chodziły   niemieckie   patrole   sprawdzając,   czy   w   piwnicach   zburzonych   domów   nie 

zostały jakieś cenne rzeczy. Widziała, jak wynoszono zwinięte dywany, obrazy, srebrne  zastawy 

stołowe,   nawet   porcelanę,   która   w   niewytłumaczony   sposób   przetrwała   zagładę.   Wkładano   to 

wszystko   na   ciężarówki,   dopiero   potem   pośród   gruzów   pojawiali   się   saperzy.   Co   oni   chcą 

wysadzać - pomyślała - przecież to wszystko ruiny. Byli dokładni, Hitler wydał wyrok na miasto, 

zarządził, aby nie pozostał z niego kamień na kamieniu. Mordercy i grabieżcy - kołatało się jej w 

głowie. Gdzieś z boku usłyszała okrzyk: “Achtung!”, po czym rozległ się wybuch i kikut spalonego 

do połowy domu osunął się nagle, zniknął, w powietrzu pozostała tylko zasłona kurzu i sadzy, 

która płatkami osiadała Susanne na twarzy i ubraniu. Oganiała się od nich jak od czarnych motyli. 

Na wysokości Marszałkowskiej i Nowego Światu zatrzymała konia. To był dzisiaj jej teren 

poszukiwań. Postanowiła przetrząsnąć każdy zakamarek, każdą piędź ziemi, musiała być pewna, że 

nie ukrywa zwłok jej siostrzeńca. Rozkopywała bezimienne groby z uczuciem, że każdy zgrzyt 

łopaty przybliżają do nieuchronnego spotkania z Jasiem. On był gdzieś tutaj, on na pewno tutaj był. 

To   przekonanie   dodawało   jej   siły.   Pracowała   tak   zwykle   do   zmierzchu,   niestety   był   koniec 

listopada   i   zmierzch   zapadał   dość   wcześnie.   Potem   był   powrót   do   domu,   siedziała   na   koźle 

zmaltretowana fizycznie, z pustką w głowie i w sercu. Nie odnalazła Jasia, cały wysiłek poszedł na 

marne. Gdzieś tak po tygodniu od pierwszej wyprawy wjeżdżała w akacjową aleję, pałac był jak 

zwykle oświetlony. Coś się jednak nie zgadzało. O tej porze światło paliło się na dole i w pokoju na 

górze, który zajmowała ta kobieta z dzieckiem. Tym razem paliło się także w pokoju Jasia. Susanne 

ściągnęła lejce. Koń stanął. Nie ulegało wątpliwości, to było okno Jasia. Ktoś tam był, ktoś się 

poruszał po pokoju, Susanne widziała cień czyjejś sylwetki. Więc Jasio żył. Oto powrócił do domu. 

Wchodziła po schodkach ganku czując, że nogi odmawiają jej posłuszeństwa. Od jakiegoś 

czasu   uaktywniła   się   jej   choroba,   miewała   zawroty   głowy,   przed   oczyma   poczynały   jej   latać 

różnokolorowe płaty. Chwilami nic nie widziała. Teraz stała w progu, mrugając oczami. Z wolna 

przyzwyczajały się do światła. Na spotkanie wyszła jej Ewelina. Susanne patrzyła na nią bez słowa:

- Ciociu, Lidka się zjawiła. Cała i zdrowa. 

- To ona jest w pokoju Jasia? - spytała głucho. 

- Ona. 

- Dlaczego ją tam wpuściłaś? 

- Jest jego żoną - odpowiedziała siostrzenica. 

Na początku kwietnia czterdziestego piątego roku Lidka urodziła córkę. Ewelina i Susanne 

były obecne przy porodzie. Kiedy doktor Trzaska, wezwany w popłochu, uniósł do góry ludzki 

strzęp   oblepiony   krwią,   Ewelina   pomyślała   z   bólem:   krew,   zawsze   krew.   Kiedy   się   rodzimy, 

umieramy... Ciotka musiała myśleć podobnie, bo powiedziała:

- Nowe pokolenie... po tym, które zamordowano. 

- Tak to już jest - odrzekł na to doktor. - Ci, co odchodzą, robią innym miejsce. 

- Tylko że tego miejsca zrobiło się za dużo, panie doktorze - w głosie Susanne pojawiła się 

gorycz. - Natura nie przewidziała, do czego zdolny jest człowiek. 

- No cóż, pani Susanne, ja wierzę w siłę życia, w jego przewagę nad śmiercią. Jak dacie tej 

pannie na imię? 

- Karolina - powiedziała jednym tchem ciotka. I na to usłyszały głos Lidki:

- Myśmy już z Jasiem wybrali imię. Zuzanna. 

Ewelinie zrobiło się przykro, obie z ciotką, zajęte noworodkiem, na śmierć zapomniały o 

jego matce. 

I - Ach, nie, proszę, tylko nie to, to nieszczęśliwe imię - zaprotestowała ciotka. 

- W tym kraju nie ma szczęśliwych kobiecych imion, ciociu - rzekła Ewelina. 

- Nie chcę, żeby ktoś dziedziczył po mnie życie! - Susanne powiedziała to z takim lękiem, 

że Ewelina długo nie mogła zapomnieć jej słów. Ciotka wyglądała na osobę pogodzoną z losem, a 

nawet   więcej,   wyglądała   na   kogoś,   kto   odnalazł   swoje   miejsce.   Tym   miejscem   były   Lechice. 

Susanne żyła w kręgu spraw związanych z pałacem i każda z nich - zwiezienie siana przed burzą, 

załatanie dziury w dachu - była, według niej, olbrzymiej wagi. Ostatnio dach przeciekał jak sito, 

więc podstawiały pod te lejące się na strych strugi wody, co się dało: wiadra, dzbanki, miski. 

Ciągle tam zachodziły i opróżniały je, co było pracą syzyfową, szczególnie kiedy na dachu zaczął 

topnieć śnieg. 

- Ciociu, to naprawdę niewiele daje - mówiła Ewelina, taszcząc wypełniony wodą dzbanek. 

- Co ty opowiadasz - oburzyła się ciotka. - W pokojach na górze prawie nie ma zacieków, a 

zobaczyłabyś, co by było, gdybyśmy nad tym nie czuwały. 

- Ale jak długo tak można? 

- Warnecki nieźle prosperuje, ma jakąś firmę drzewną w Milanówku. Wybieram się do 

niego. Może pożyczy mi na remont. 

- Aż czego ciocia odda? 

- No, wojna niedługo się skończy, ptaki o tym ćwierkają na drzewach. Zaczną się normalne 

czasy, będzie można normalnie gospodarować. 

- O ile Rosjanie nie zamienią Lechic w kołchoz. Na twarzy Susanne odmalowała się taka 

groza, że Ewelina się przeraziła. 

- Ja tylko żartowałam - bąknęła. 

- To więcej tak nie żartuj - odrzekła ciotka ostro. - Obca noga nie postanie w Lechicach, 

chyba że po moim trupie! 

Coś takiego pojawiło się w głosie ciotki, że Ewelina jej nie rozpoznawała. Susanne ostatnio 

chodziła   tak   jakoś   bokiem,   z   głową   schowaną   w   ramionach,   swoim   wyglądem   przypominała 

Ewelinie zranionego ptaka. Zauważyła to już w czasie samotnych wyjazdów ciotki do Warszawy. 

Susanne   wracała   stamtąd   pokonana,   a   jednak   nie   była   w   stanie   zrezygnować   z   tych   wypraw. 

Twierdziła, że jeździ na Krakowskie Przedmieście, ale nigdy nie udało jej się dotrzeć w te okolice. 

Nie potrafiła nawet powiedzieć, czy ich mieszkanie ocalało. W końcu przyznała się, że jeździ 

szukać Jasia. 

- Wszyscy opuścili miasto - powiedziała Ewelina. 

- Nie wszyscy - odrzekła ciotka z uporem w głosie. - Są jeszcze umarli. 

W ten sposób Ewelina dowiedziała się, że ciotka uważa Jasia za poległego. Ona myślała o 

nim jak o żywym. Była niemal pewna, że któregoś dnia rozpozna jego sylwetkę u wylotu alei. 

Przebywał jak tylu  jego kolegów w jakimś  oflagu, nie należało się więc go spodziewać przed 

końcem wojny. Ale kiedy ta przeklęta wojna się skończy... Nie bardzo wiedziała, jakie będzie 

wtedy jej życie, nie miała żadnych planów, wszystko działo się jakby obok niej. Starała sienie 

myśleć   o   przyszłości.   Przyszłość...   czy   istniała   jeszcze   jakaś   przyszłość?   Warszawa   leżała   w 

gruzach,   człowiek,   którego   kochała,   zginął,   profesorowie   z   jej   wydziału   w   pierwszych   dniach 

powstania zostali bestialsko zamordowani. Nie miała do czego wracać. A tutaj, w Lechicach, czuła 

się obco. Tutaj po prostu pomagała Susanne uporać się z codziennymi problemami jakże ciężkiego 

życia.   Brakowało   żywności,   ciotka   dokonywała   cudów,   żeby   ją   zdobyć.   A   gęb   do   żywienia 

przybywało.   Ciągle   zjawiali   się  uchodźcy  z  Warszawy,  szukając  schronienia,  przypominało   to 

wędrówkę ludów, jedni przychodzili,  inni po kilku  nocach wybierali  się w dalszą drogę. Nikt 

dobrze nie wiedział dokąd, ale szedł dalej, nie mogąc tak trwać w zawieszeniu. Któregoś dnia w 

pałacu   zjawili   się   rodzice   Danki.   Nie   wiedzieli,   że   ich   córka   przebywa  tutaj,   dowiedzieli   się 

natomiast,   że   zostali   dziadkami.   Ewelina   usunęła   się   w   cień   na   czas   ich   powitania   z   córką   i 

wnukiem. To wszystko było ponad jej siły. Dziecko płakało po nocach, Ewelina nie mogła spać, 

przewracała się z boku na bok. 

-   Nie   możesz   się   tak   ukrywać,   Ewelinko   -   powiedziała   Susanne.   -   Co   ci   ludzie   sobie 

pomyślą? 

- Niech myślą, co chcą - odburknęła. 

- Ale to urąga zasadom gościnności. 

- Ciociu, ja nie pojmuję, o czym mówisz! 

- Chyba wyrażam się jasno - Susanne spojrzała na nią ze zdziwieniem. 

- Nie! Wcale nie! - wybuchnęła. - Jestem tutaj na takich samych prawach jak oni, na twoim 

garnuszku. 

- Co ty opowiadasz - zdenerwowała się na dobre ciotka. - Jesteś w domu! Rozumiesz! W 

domu! 

- Ja już nigdy i nigdzie nie będę w domu - odrzekła cicho. Susanne pokiwała smutno głową. 

- Mogłabym ci powiedzieć, że bluźnisz. Ale nie powiem. Bo nie wiesz sama, co mówisz. 

Zrozumiesz kiedyś, jak bardzo jesteś w domu właśnie tutaj. Czy ci się to podoba, czy nie, należysz 

do Lechic. Jesteś ich częścią. 

- Jestem częścią ruin, które zostawiłam za sobą! - odrzekła i wyszła z pokoju. 

Wydawało jej się, że jest martwa w środku, że nic nie jest w stanie jej poruszyć, a jednak 

narodziny dziecka Jasia coś w niej odblokowały. Kiedy Susanne podała Ewelinie zawiniątko, kiedy 

poczuła kruchość i ciepło niemowlęcia, łzy napłynęły jej do oczu. A wydawało się, że oduczyła się 

płakać. Że jej serce przemieniło się w kamień. Teraz jakby zwróciła się przodem do życia. W 

jednej chwili pokochała to dziecko. Wszystko mu było  podporządkowane, obie z ciotką miały 

pełne   ręce   roboty.   Tylko   na   siebie   mogły   liczyć,   kucharka   odeszła   jeszcze   na   początku   roku, 

umarła   jej   córka   i   dzieci   pozostały   bez   opieki,   Pelasia   musiała   się   nimi   zająć.   A   zaraz   po 

zakończeniu wojny opuściła Lechice pani  Jadwiga, powiedziała, że idzie na państwową posadę. 

Zaproponowano jej etat w tworzącym się od podstaw szkolnictwie, nowa władza potrzebowała 

agronomów. 

- Zagarnęli w końcu trochę ziemi - skomentowała ten fakt administratorka. 

Na razie nie zgłaszano żadnych pretensji do Lechic, ale Ewelina z ciotką żyły w napięciu. 

Każdy pojawiający się u wylotu alei nieznajomy mógł być posłańcem tej władzy. 

- Taki tam ze mnie pedagog - powiedziała na pożegnanie pani Jadwiga - ale nie ma co, 

żebym wam siedziała na karku. Wrócę, na pewno. Tutaj jest moje miejsce. 

Na szczęście w pałacu było już mniej przybyszów z zewnątrz, wyniosła się też w komplecie 

rodzina tej Danki. Ewelina zeszła się z nimi pożegnać. Danka wyciągnęła do niej rękę. 

- Dziękuję za wszystko. 

- Naprawdę nie ma za co. 

- Uratowała nas pani oboje. Mnie i Jędrusia... 

Wspięła  się   na  palce   i  cmoknęła   Ewelinę   w   policzek.   Uczula   gorąco  buchające   jej   do 

głowy, cofnęła się o krok. Kiedy potem spojrzała w lustro, ciągle była czerwona jak upiór. To 

cmoknięcie w policzek, to był ludzki odruch, a ona odwykła od ludzkich odruchów. 

A   Zuzia   była   wspaniała,   Ewelina   godzinami   potrafiła   się   w   nią   wpatrywać,   bawić   się 

malutkimi rączkami, dotykać małych stóp. Były takie miękkie i pachniały zachwycająco, w ten 

jedyny sposób. 

- Ciociu, to jest najważniejsze dziecko na świecie - powiedziała kiedyś. 

- Każda matka tak myśli - odrzekła Susanne. 

- Ale ja jestem ciotką. O Boże, ciotką! - roześmiała się. - Mam nadzieję, że nie przejmuję 

twojej roli. 

- I ja mam taką nadzieję - w głosie Susanne pojawiła się niedobra nuta. 

Ewelina objęła ją. 

- Czy było aż tak źle? Susanne uśmiechnęła się. 

- Kobieta powinna mieć własne życie i własne dzieci. Ale... ja oczywiście nie narzekam - 

dodała szybko. 

Gdzieś tak w pierwszych dniach września Zuzia sprawiła im niespodziankę; kiedy Ewelina 

weszła do pokoju, stwierdziła, iż dziewczynka siedzi w łóżeczku. Patrzyła na to jak oniemiała, a 

potem podeszła i schwyciła dziecko w ramiona. 

- To taka już jesteś dorosła, że sama siedzisz! Chodź, powiemy o tym mamie. 

Mimo   ze   minęło   pół   roku  od   porodu,  Lidka   wciąż   nie   mogła   dojść   do   siebie.   Bardzo 

schudła, jedzenie przychodziło jej z trudem, właściwie zmuszała się, żeby coś przełknąć. Sił od 

tego nie przybywało, prawie nie wstawała z łóżka, bo po kilku krokach robiło jej się słabo. Doktor 

Trzaska rozkładał ręce:

- To rodzaj nerwicy poporodowej, ja tu niewiele mogę. 

- Ale ona ginie, doktorze - mówiła z troską Susanne. - Ginie w oczach. 

- Cóż, nie był to dobry moment do rodzenia. To, co przeżywała matka, nie wyszło na 

zdrowie także córce. 

Ale wbrew  wszystkiemu  Zuzia była  dzieckiem  pogodnym,  rozwijającym  się normalnie. 

Jasne, skręcone włosy tworzyły na głowie szopę, spod której spoglądały niemal okrągłe, bardzo 

niebieskie oczy. 

- Do kogo ona jest podobna? - zastanawiała się Susanne. 

-   Do   samej   siebie   -   odpowiedziała   Ewelina.   Prawda,   Zuzanko,   że   jesteś   jedyna   i 

niepowtarzalna! 

Susanne wyraźnie nie spodobały się te słowa. 

-   Ona   jest   kolejnym   ogniwem   w   naszej   rodzinie.   Zabrakło   jej   ojca,   Zuzia   zajęła   jego 

miejsce. 

- Ciocia już go dawno pogrzebała! - wybuchnęła Ewelina. 

-   Ty   się   jeszcze   łudzisz,   dziecko?   Gdyby   żył,   byłby   tutaj.   Wojna   skończyła   się   parę 

miesięcy temu. 

- Ludzie ciągle wracają. 

- Ale on by wrócił pierwszy! 

Ewelina już sienie odezwała, wcale nie była jednak tego taka pewna. W czasie ślubu Jasia z 

Lidką spojrzała mu w oczy i zrozumiała, że on Lidki nie kocha. Zrobiło jej się markotno, bo 

dlaczego w takim razie się żenił? Wtedy nie wiedziała jeszcze, że Lidka spodziewa się dziecka. 

- Wiesz, Ewelinko, jutro z samego rana wybiorę  się do Milanówka, do rządcy.  Trzeba 

koniecznie załatać dach przed jesiennymi deszczami. 

- Przecież już raz ciocia u niego była, wykręcił się sianem. 

-   Niezupełnie,   sam   miał   wtedy   kłopoty.   Teraz   coś   się   mogło   zmienić.   Właśnie   tacy 

spryciarze jak on mają teraz pieniądze. 

- Nieźle się obłowił przez te lata w Lechicach. 

- A... przymykałam na to oko, bo był dobrym rządcą i na swój sposób mi oddanym. Zresztą, 

jakie mam wyjście? Warnecki jest jedynym człowiekiem, do którego mogę się zwrócić. Nawet pani 

Jadwiga musiała odejść. Wiesz, brakuje mi jej, zżyłyśmy się przez te wszystkie lata. 

- Może nadejdą lepsze czasy i wróci do nas. Susanne pokręciła przecząco głową. 

- Tu potrzebny jest ktoś młody, energiczny. Trzeba postawić majątek na nogi. Ja już też nie 

mam tej siły co kiedyś - westchnęła. - Idę się położyć, jutro muszę raniutko wstać. Dobranoc. 

- Dobranoc, ciociu. 

- Ty też nie siedź długo, będziesz miała jutro na głowie cały dom, Lidkę, malutką... 

- Z malutką naprawdę najmniejszy kłopot - odrzekła. - Rośnie jak na drożdżach. 

- Jak wszyscy Lechiccy. Ty, Jasio... 

- A mama? 

-   Twoja   mama   miała   osiem   lat,   jak   się   zjawiła   w   Lechicach,   przecież   urodziła   się   na 

Syberii. I nie była łatwa do chowania, oj, nie. 

- Ze mną też miałaś kłopoty - stwierdziła samokrytycznie Ewelina. 

- To prawda - przyznała Susanne. 

Ewelina   odprowadziła   ją   wzrokiem   do   drzwi,   Susanne   przystanęła   z   ręką   na   klamce   i 

odwróciła głowę w jej stronę. Uśmiechnęły się do siebie. 

W nocy nie mogła spać, wydawało jej się, że ktoś chodzi na dole. Słyszała skrzyp podłogi i 

czyjeś  kroki. Może Jaś wrócił? - pomyślała  i serce jej żywiej zabiło. Wstała z łóżka, włożyła 

szlafrok i wyszła na korytarz. Zapaliła światło, hali na dole tonął w mroku. Ewelina przechyliła się 

przez balustradę schodów. 

- Czy ktoś tu jest? - spytała półgłosem. 

Nikt się nie odezwał, a ona poczuła się jakoś nieswojo. Bała się zejść na dół. Stała więc bez 

ruchu,   nasłuchując.   Było   zupełnie   cicho.   Odczekała   chwilę,   a   potem   wróciła   do   łóżka.   Miała 

niepokojące sny, przed kimś uciekała w wąskiej ulicy. Nie wiedziała, dlaczego ucieka i kto ją goni, 

ale była  pewna, że to pościg na śmierć  i życie.  A potem przyśnił  jej się poród i to ona była 

położnicą. 

Leżała   na   prześcieradle   z   szeroko   rozstawionymi   nogami,   głośno   stękając.   Otaczali   ją 

ludzie, ale to byli jacyś obcy. Wypatrywała Susanne, nie było jej jednak w pobliżu. 

Wstała skoro świt; przechodząc obok pokoju Susanne, zajrzała do środka, ciotki już jednak 

nie   było.   Zobaczyła   starannie   zasłane   łóżko   z   wygładzoną   kapą   i   symetrycznie   ułożonymi 

poduszkami. Zeszła do kuchni, na stole stała kanka z mlekiem, co oznaczało, że Susanne zdążyła 

jeszcze   pójść   do   wsi.   Przyniosła   także   kilka   jajek,   ich   kury   jakoś   nie   chciały   się   nieść,   nic 

dziwnego, od dawna nie było dla nich  karmy. Susanne rozpaliła pod kuchnią, Ewelina dołożyła 

więc drewna i nastawiła mleko, potem przelała je do butelki, przestudziła i poszła na górę. Zuzia 

już nie spała, gaworzyła w łóżeczku. Powitały Ewelinę jej ogromne niebieskie oczy, w których 

pełgały wesołe iskierki. 

-   Witaj,   słoneczko   -   powiedziała   Ewelina   biorąc   ją   na   ręce.   Dziewczynka   zamachała 

radośnie rączkami i nóżkami. Cóż to za pogodne dziecko - pomyślała. - A przecież to dziecko 

powstania... 

Potem zaniosła śniadanie Lidce i jak zwykle stoczyła z nią batalię, żeby chociaż trochę 

zjadła. 

- Przynajmniej wypij mleko, póki jest ciepłe. 

- Po co? - odrzekła ponuro. - I tak nie karmię Zuzi... 

- Po to, żeby jak Jasio wróci, zastał żonę, a nie kościotrupa. 

- Jasio, jeśli wróci, to nie do mnie i nie do Zuzi... On nas nie chciał. 

- Głupstwa opowiadasz - ofuknęła ją Ewelina, ale w głębi duszy nie mogła nie przyznać 

przyjaciółce racji. - Jak zobaczy Zuzię, to już po nim, zakocha się po uszy. W niej się nie można 

nie zakochać. 

- Czekał na syna. 

- Co tam syn, Zuzia jest więcej warta niż dziesięciu synów. 

- Nie przesadzaj - uśmiechnęła się Lidka. 

- Wcale  nie przesadzam.  To ty przesadzasz w  swoim czarnowidztwie.  A zawsze byłaś 

optymistką. 

- Mój optymizm został na Starówce - odpowiedziała na to Lidka. 

Potem Ewelina poszła do chlewów z pełnym wiadrem żarcia dla świń, wiadro było pełne, to 

prawda, ale jedzenie dość cienkie, obierki i skórki od chleba pływały w mętnych pomyjach. Świnie 

przywitały ją głośnym kwikiem, pchając się do koryta. Biedne stworzenia,  zakupione za ostatnie 

pieniądze   na   targu,   głodowały.   Było   to   widoczne   gołym   okiem,   miały   bowiem   chude   karki   i 

zapadnięte boki. Wróciła do pałacu i zabrała się za gotowanie obiadu. Obierała kartofle, a dziecko 

bawiło się w kojcu. Wymawiało różne sylaby łączące się w wyrazy:  ba-ba, ma-ma, ko-ko. W 

pewnej chwili Ewelina wyraźnie usłyszała: ta-ta. Nikt małej tego nie uczył, ojca nie było przecież 

w pobliżu, a one starały się o nim między sobą nie mówić. Mimo to czekały. Wszystkie trzy, nawet 

Susanne, która twierdziła, iż nie ma go już wśród żywych. To słowo w ustach dziecka pojawiło się 

więc samo. A Ewelina też w nocy myślała, że to właśnie on chodzi na dole. Może Jasio naprawdę 

się wkrótce pojawi? Nastawiła kartofle i zaniosła Zuzię na górę do jej pokoju. Położyła ją do 

łóżeczka. 

- A teraz dziewczynka zamknie oczka i grzecznie pośpi - powiedziała. 

I tak się stało, Zuzia zamknęła oczy i wkrótce już spała. Wyjątkowe dziecko - pomyślała 

Ewelina. - Nie ma z nim wcale kłopotu. 

W odróżnieniu od jego matki... Zajrzała do niej, Lidka leżała z oczami wbitymi w sufit. 

- Może zejdziesz na dół. 

- A gdzie Zuzia? 

- Śpi. Zejdź na dół. 

- Nie, słabo się czuję - odrzekła Lidka, odwracając się twarzą do ściany. 

Ewelina postała jeszcze chwilę i wyszła z pokoju. Lidka przypominała ją samą, wtedy, po 

wyjściu z Pawiaka. Tak samo jak ona odwracała się plecami do życia, ale Ewelinie było wolno, bo 

nie miała dziecka. Jak można tak się poddawać słabości w chwili, kiedy się zostało matką! Przecież 

macierzyństwo to najpiękniejsza rzecz,  jaka może spotkać kobietę. A Lidka uciekała w chorobę, 

nie ciesząc się wcale z obcowania z dzieckiem. Ewelina ze zdumieniem zauważyła nawet, że Lidkę 

kontakt z Zuzią męczy, niemal czekała, kiedy się małą zabierze. To było naprawdę niezrozumiałe. 

Podzieliła się swoim spostrzeżeniem z Susanne. 

- Jest chora - odpowiedziała ciotka. 

- Ale ona nie chce wyzdrowieć. 

- Potrzebuje trochę czasu. 

- Traci go. Każdy dzień jest nie do odrobienia, bo Zuzia jest każdego dnia inna. Ona rośnie 

w oczach... Ale to ja zauważyłam wyrzynający się pierwszy ząbek. Ja, a nie matka! 

- Trzeba będzie sprowadzić lekarza. 

- Co tu lekarz pomoże? - wzruszyła ramionami Ewelina. - Lekarz nie zmusi jej do kochania 

własnej córki. 

- Ona kocha Zuzię. Tylko... co ty możesz wiedzieć, co ona przeżyła. 

- Byłam tam. 

- Ale nie byłaś w ciąży! - ucięła dyskusję Susanne; wyraźnie brała stronę Lidki. 

Usłyszała   warkot   motoru   i   podeszła   do   okna.   Zobaczyła   podjeżdżającą   pod   ganek 

ciężarówkę.  A potem wszystko  rozegrało  się błyskawicznie.  Odezwało  się walenie  kolbami  w 

drzwi i do hallu wtargnęło kilku uzbrojonych mężczyzn. Ewelina wycofała się do kuchni. Nie 

bardzo zdając sobie sprawę z tego, co robi, zdjęła kartofle z ognia i zaczęła je odlewać. Po chwili 

wpadł tu za nią jeden z uzbrojonych zbirów i zaczął wykręcać jej ręce. 

- Co pan wyprawia! - krzyknęła. - Niech mnie pan puści! 

Nie zważając na jej protesty, wlókł ją w stronę wyjścia. Zdołała odwrócić głowę i zobaczyć, 

że dwóch bandytów sprowadza z góry Lidkę. Była boso, w koszuli nocnej. Boże, a co z Zuzią - 

kołatało się Ewelinie po głowie. Nie chciała wejść na ciężarówkę, mimo że otrzymała silny cios 

kolbą w plecy. Chwytała mężczyzn za ręce, wołając błagalnie:

- Na górze jest maleńkie dziecko, nie może zostać samo... 

- Mołczat'! 

Ewelina osłupiała, wydawało jej się, że ci ludzie to Polacy. Mieli na sobie poniemieckie 

skórzane i dość zniszczone kurtki, byli w długich butach. Mężczyzna chwycił ją teraz za kark i 

brutalnie   wrzucił   na  ciężarówkę,  doprowadzono  Lidkę.  Znalazła  się  obok  Eweliny.  Załopotała 

spuszczana plandeka. Ciężarówka ostro ruszyła, pod oponami zapiszczał żwir. Przy wyjeździe z 

alei gwałtownie zarzuciło i Ewelina poleciała do tyłu, boleśnie uderzając o coś głową. Boże, dokąd 

oni nas wiozą? - myślała z rozpaczą. - Co będzie z Zuzią... Susanne powinna wkrótce wrócić... a 

jeżeli zostanie tam na noc? Nie, nie, wróci, na pewno wróci... 

Wjeżdżając do Milanówka Susanne zauważyła, że pełno tu sowieckiego wojska. Widocznie 

mieli w pobliżu jakiś swój garnizon. Pamiętała moment, gdy Rosjanie po raz pierwszy wchodzili 

do Wrzosowa, najpierw pojawiła się mała ich grupka, szli środkiem ulicy, rozglądając się ciekawie 

na boki. Przystawali przed wystawami, a potem kolbami wybijali szyby, bez pardonu zabierając 

wszystko, co za nimi było. Susanne patrzyła  na to ze zgrozą. Ludzie zaczęli gromadzić się na 

chodnikach i, kiedy weszło już regularne wojsko, poczęli bić im brawo. 

- Komu wy bijecie brawo? - oburzyła się. - Przecież nie mają orzełków na czapkach. 

- Ale przegonili Niemca - odezwał się ktoś z tłumu. 

- Pytanie, czy ten okupant będzie od nich gorszy, czy lepszy - stwierdziła Susanne. 

- Może przynajmniej będzie bił w inne miejsce! 

Rozległy się pojedyncze śmiechy. 

Warnecki przywitał ją wylewnie, zaraz kazał wyprząc konia i dać mu obroku. 

- No, jakaś zupełna telepatia - powiedział, prowadząc ją pod łokieć w stronę ganku, nie 

uszło   uwagi   Susanne,   że   dom   był   świeżo   otynkowany.   Może   to   dobry   znak.   -   Właśnie   się 

wybierałem do pani dziedziczki. 

- Jaka tam ze mnie dziedziczka, panie Warnecki. Nie wiem nawet, co do mnie należy, a co 

już nie. 

- O tym właśnie chciałem z panią dziedziczką rozmawiać, ale po kolei, najpierw trzeba coś 

przegryźć. Nie robi się interesów na pusty żołądek. 

Żona rządcy była nie mniej wylewna, zasłała stół obrusem, wyciągając ze spiżarni co miała 

najlepszego, Susanne z uznaniem pomyślała o jej gospodarności. Na stole pojawiła się szynka, 

baleron, borówki, grzybki w occie, dawno już nie widziała na oczy takich wspaniałości. Warnecki 

wyjął karafkę. 

- Napijemy się po kieliszeczku, co, pani Susanne? Za te nowe porządki. 

- O, nie! - odrzekła. - Jeżeli mam już za coś wypić, to za te przedwojenne. 

- A czy tak naprawdę było dobrze? Pamięta pani, jak cienko przędliśmy? 

- Był kryzys. A mimo to wystawił pan dom, urządził się. 

- No tak - odparł uciekając gdzieś w bok wzrokiem - ale ile się musiałem nagimnastykować. 

-   Nie   ma   nic   za   darmo   -   odrzekła   Susanne   podnosząc   kieliszek.   Była   to   nalewka   na 

śliwkach, klarowna i mocna. 

- Otóż to, wiem, że jest pani w potrzebie. A nadarza się okazja, że mogę być pomocny. 

- To świetnie - ucieszyła się - bo nam już dach się zamienił w sito. 

- Właśnie, właśnie. Pani dziedziczka wie. że prowadzę ze wspólnikiem skład drzewny? 

- No wiem, wiem, panie Warnecki. 

- Kupilibyśmy od pani ten las przy drodze, od krzyżówki w stronę wsi. Bierzemy od ręki, 

zanim znajdzie się inny właściciel. Od razu będą deski, a deskom nikt pod ogon zaglądał nie 

będzie. Susanne popatrzyła na niego ze zgrozą. 

- Ten las jest starszy od pana, a chyba nawet ode mnie. 

- A co to ma do rzeczy? Teraz jedni pójdą na dno, a drudzy wypłyną. Ja nie z tych, co by 

chcieli się na ochotnika topić. 

- Nie wątpię - odpowiedziała wolno. - Ale jak ja mogę wydawać wyrok na taki zdrowy 

drzewostan, to nie tylko moja własność, to także własność narodu... 

- Co to teraz za naród! - machnął ręką rządca. - Kupa żebraków i nędzarzy, komu by się 

chciało drzewostan podziwiać. Zresztą lasów w Polsce dosyć. 

- Jakby każdy tak myślał, nie postałyby długo. 

- I tak, i tak się tnie, państwo też tnie, nawet to pani dziedziczki ukochane, przedwojenne 

cięło. Może lepiej więc dostać za swoją własność parę groszy. Przecież te tereny były Lechickich, z 

dziada pradziada. 

- I dlatego muszę je ochraniać. Warnecki rozłożył ręce. 

- Coś za coś, pani będzie ochraniała lasek, a rodowa siedziba się rozleci. 

- Właśnie - odrzekła ponuro. - Myślałam, że mi pan pożyczy na remont. 

Rządca zrobił zakłopotaną minę. 

- Też nie najlepiej stoję, żywej gotówki nie mam, wszystko w obrocie. 

Susanne zamyśliła się, a właściwie jakby gdzieś odeszła od tego zastawionego stołu i tych 

ludzi, tak bardzo jej obcych. Jedno było pewne, nie mogła pozwolić, aby lechicki pałac obrócił się 

w ruinę, odczuwała jednak podświadomy lęk przed podjęciem decyzji wyrębu lasu. 

- Muszę się dobrze zastanowić - powiedziała. 

- Pewnie. Tego sienie załatwia w pięć minut, tylko czasu też dużo nie ma. Państwo może na 

tym lasku położyć łapę, i tyle będzie z naszego interesu. Teraz jest pani właścicielką. 

- Prześpię z tym noc - powiedziała Susanne. - Jutro rano dam panu odpowiedź. 

- Niech tak będzie - odrzekł dolewając jej do kieliszka. 

W tym momencie do pokoju wpadł młodszy syn Warneckiego, kilkunastoletni wyrostek, i 

zawołał:

-   Tata!   Ruski   generał   przyjechał,   w   takiej   czapie,   na   białym   koniu!   Ruskie   latają   jak 

oszalałe. 

Rządca zerwał się od stołu i podszedł do okna, podniosła się i Susanne. Zobaczyła szpaler 

wyprężonych sołdatów. Generał w baraniej papasze na głowie właśnie przejeżdżał, towarzyszyła 

mu liczna eskorta. 

Z domu naprzeciwko wyszedł do ogródka rosyjski oficer, rządca powiedział, że ma rangę 

kapitana.   Był   w   rozpiętym   pod   szyją   mundurze,   palił   papierosa.   I   jak   oni   przyglądał   się 

przejazdowi generała. 

- Co to za kapitan, co nie boi się takiej szarży? - spytała Susanne. 

- Jest z enkawude - wyjaśnił ściszając głos rządca. - Oni mają teraz największą władzę. 

Pod wieczór Susanne poszła na górę do pokoju gościnnego, była zmęczona. Położyła się, 

ale nie mogła zasnąć. W głowie kłębiły się niewesołe myśli, najbardziej przygnębiała ją decyzja, 

jaką musiała podjąć. Decyzja właściwie nie do podjęcia. Miała wybierać pomiędzy egzekucją lasu 

a zrujnowaniem domu. I wiedziała, na którą stronę się przechyli. Dom był najważniejszy, człowiek 

bezdomny   tracił   oparcie,   a   ono   było   potrzebne   nie   tylko   jej,   ale   także   kolejnym   pokoleniom 

Lechickich, Ewelinie, Zuzi... a może także Jasiowi, jeżeli gdzieś tam zagubił się w świecie. Jeżeli 

żyje, z pewnością będzie chciał wrócić. I musi mieć do czego. Nie było wielkiej nadziei na jego 

powrót, ale skoro nie odnalazła zwłok, musiała brać to pod uwagę... Gdyby nie wykorzystała tej 

szansy, oni wszyscy mogliby mieć do niej pretensje. Ale dlaczego na nią właśnie spadał obowiązek 

decydowania, była już stara, młodsi powinni zacząć tu swoje rządy. Ale kto? Kto? Ewelina była 

niezaradna, o wszystko w sprawach  majątku pytała Susanne, Jasia nie było, a malutka Zuzia nie 

wchodziła   w   grę.   Nie   ma   rady,   trzeba   oddać   las   pod   topór,   może   nie   cały,   może   uda   się 

wytargować trochę. To zależy, ile jej Warnecki zapłaci, na pewno ją oszuka, ale inni oszukaliby ją 

na dużo więcej. Prawda jest taka, że musi starczyć  na zreperowanie dachu, inne sprawy mogą 

poczekać. Chociaż... komin się zapycha, nie ma ciągu. W kuchni jedna ściana jest cała okopcona. 

Przydałoby   się   wewnątrz   też   zrobić   remont,   tynk   się   już   sypie,   ale   z   tym   można  poczekać... 

Usłyszała jakiś hałas, ktoś dobijał się do drzwi frontowych. Włożyła szlafrok i zeszła na dół. W 

przedpokoju stał rządca i jego żona, a od strony ganku walili w drzwi sowieccy żołnierze. 

- Szukają wódki - powiedziała Warnecka. - Trzeba im dać, to się wyniosą. 

Poszła do kuchni, w tej samej chwili drzwi puściły i do przedpokoju wpadło kilku pijanych 

sołdatów. Susanne z przerażeniem cofnęła się na schody. Warnecki chciał do nich zagadać, ale 

dostał uderzenie kolbą i zwalił się na ziemię. Tuż przed sobą Susanne miała teraz osobnika o 

mocno   zaczerwienionej   twarzy.   Nie   mógł   mieć   więcej   niż   dwadzieścia   lat,   był   zamroczony 

pożądaniem i alkoholem. Chwycił ją za podbródek i przysunął swoją twarz, zobaczyła z bliska jego 

przekrwione   oczy,   jednocześnie   wionął   na   nią   smród,   ohydna   mieszanina   wódki,   machorki   i 

przepoconych onuc. 

- Diewuszka! Podożdi! 

Susanne wycofywała się tyłem, coraz bardziej przerażona. Bajec chwycił połę jej szlafroka, 

miękki jedwab osunął się na ziemię, a jej zaplątały się nogi. Upadła do tyłu, Rosjanin wykorzystał 

to, przygważdżając ją całym ciałem. Rozerwał jej koszulę i sięgnął rękoma pomiędzy uda. Starała 

się odepchnąć od siebie jego twarz, ale siły ją opuszczały. On rozpiął spodnie i wtargnął w nią z 

bezwzględną siłą, poczuła rozdzierający ból. 

- Krasawica moja, ty moja - bełkotał. 

Susanne zrozumiała, że oto nadchodzi koniec. Ten pijany, pastwiący się nad nią żołnierz 

zadawał jej śmierć. Poddawała się jej, nie próbując walczyć. Rozumiała, że wszelka walka jest 

daremna. Kiedy ją wreszcie zostawił, w poszarpanej na strzępy koszuli, z udami zalanymi krwią i 

spermą, wczołgała się na górę i ostatnim wysiłkiem zamknęła drzwi. Położyła się pod nimi. Nagle 

wydało się jej, że jest małą dziewczynką, obie z matką są w Ogrodzie Luksemburskim. Świeci 

słońce,   ptaki   śpiewają   w   koronach   wysokich   drzew.   Matka   siedzi   na   ławce   pod   parasolką,   a 

Susanne   bawi   się   na   ścieżce.   Ma   na   sobie   śliczną   niebieską   sukienkę   z   białą   szarfą,   włosy 

ufryzowane we francuskie loki związane są wstążką. 

- Qu'est-ce que tu fais, maman? - pyta odwracając głowę w stronę ławki i ze zdumieniem 

widzi, że matka nie jest sama. Przysiadły się do niej dwie kobiety, twarze mają jakby znajome. 

Ależ tak, jedna z nich to jej starsza siostra, Karolina, a ta obok to córka siostry, też Karolina. 

Tylko... już dorosła, za to Susanne jest małą dziewczynką. Ma takie małe stopy, a na nich czarne, 

lakierowane pantofelki. Zupełnie jak dla lalki... 

- Susanne, chodź do nas! - wołają wszystkie naraz. - Chodź tutaj szybko! 

Podchodzi więc, a one wyciągają do niej ręce. 

- Chodź, wezmę cię na kolana! - mówi matka. 

- Nie, przyjdź do mnie - woła jej siostra. 

- Do mnie raczej! - sprzeciwia się Karolina. Susanne podchodzi do niej, a ona bierze ją na 

kolana. Przytulają się do siebie, Susanne obejmuje siostrzenicę za szyję i szepcze:

- Stęskniłam się za tobą, Karolinko. Tak długo cię nie było... 

- I ja się stęskniłam za tobą, ciociu - słyszy i czuje się nagle taka szczęśliwa. Chce jej się 

śmiać, krzyczeć na całe gardło z radości. Karolina jest obok! 

Żona Warneckiego widząc, co się dzieje, wyskoczyła przez okno w kuchni i zaczęła się 

dobijać do drzwi domu naprzeciwko. 

- Kto tam? - spytała właścicielka zaspanym głosem. 

- Te kacapy na nas napadły. Męża mi zabili - odpowiedziała z płaczem. 

Właścicielka domu otworzyła drzwi. 

- Spróbuję obudzić kapitana - rzekła i poszła w głąb korytarza. 

Po chwili zjawił się kapitan, mundur miał włożony na gołe ciało, trzymał odbezpieczony 

pistolet. Warnecka uklękła przed nim i starała się pocałować go w rękę. Uwolnił się niecierpliwie. 

- Tam... sołdaty... wódka... mojego muza ubili... - żona rządcy wskazała na swój dom. 

Rosjanin ruszył w tamtą stronę szybkim krokiem, kobieta ledwo mogła za nim nadążyć. Na 

sam jego widok rabusie otrzeźwieli  i wynieśli  się cichaczem,  jeden z nich trzymał  pod pachą 

ścienny zegar z kukułką, kapitan kazał mu go zostawić. W drzwiach od kuchni ukazał się

Warnecki, trzymał przy skroni mokrą szmatę. Enkawudzista powiedział do kobiety:

- Muz żywoj, wsio w poriadkie. I wyniósł się. 

- Co z dziedziczką? - spytał rządca. 

- Uciekła na górę - odpowiedziała jego żona. Poszli tam, ale drzwi były zatarasowane. 

- Pani dziedziczko! - zawołał Warnecki. - Pani Susanne, już po wszystkim. Niech pani 

otworzy! Nikt mu nie odpowiedział. 

- Pani otworzy, my swoi! - zawtórowała jego żona. Cisza. 

- Przestraszyła się - stwierdził rządca. - To już starsza kobieta. 

Natarł ramieniem na drzwi, okazało się, że Susanne zatarasowała je własnym ciałem. Leżała 

z kolanami pod brodą, na wpół naga, przez strzępki koszuli prześwitywała posiniaczona skóra. 

Rządca  zajrzał jej w twarz. Susanne miała  nieruchome,  szeroko otwarte oczy,  w  kącikach  ust 

zastygł łagodny uśmiech. 

Po   krótkim   postoju   w   Skierniewicach,   gdzie   dano   im   po   kubku   gorącej   kawy,   jechali 

jeszcze trzy dni i trzy noce, byli nieludzko stłoczeni w wagonach, mimo to znaleźli się tacy, którzy 

śpiewali pieśni powstańcze, przez zakratowane okienka machali biało-czerwonymi opaskami. 

- Niech świat się dowie, że AK idzie do niewoli z fasonem - krzyknął ktoś. 

Świat  to  nic  a  nic  nie  obchodzi  -  pomyślał  Jasio  z goryczą.   Musiał  w   tym   momencie 

przyznać  słuszność radcy Kozłowskiemu.  Tylko  że Kozłowski w  rzeczywistości  nie  był  radcą 

Kozłowskim, ale majorem, pracownikiem “dwójki”, który zamelinował się w Paryżu. Widocznie 

usunęli go z kraju po tej sprawie z matką Jasia... Gdyby dowiedział się o tym wszystkim w innym 

momencie,   być   może   inne   by   to   na   nim   zrobiło   wrażenie.   Tego   dnia   jednak   myślał   tylko   o 

zbliżającej się walce, o zwycięstwie, niemal czuł ucisk wieńca wawrzynowego na skroniach. W 

takiej chwili nietaktem było obarczać go sprawą z przeszłości. 

A swoją drogą... dlaczego się musieli spotkać? Właśnie oni. Morderca i syn ofiary. Chociaż 

nie, nie należy myśleć o tym w ten sposób. Matka padła ofiarą zamachu, to nie była pospolita 

zbrodnia, a Kozłowski z pewnością nie był pospolitym człowiekiem. Nagle złapał się na tym, że 

bardziej miał za złe przyjacielowi to wyznanie nie w porę, niż jego treść. Ta treść... była wyblakła 

jak samo wspomnienie o tamtej sprawie. Jasio czuł się zakłopotany, właśnie, tak to można określić. 

Nie wiedział, jak się ma zachować, co powiedzieć. Prawda o śmierci matki powinna była nim 

wstrząsnąć, wzburzyć jego myśli, zmusić do jakiejś reakcji. A on stał przed radcą jak uczeń, który 

nie zna odpowiedzi na zadane mu  pytanie. Najchętniej udałby, że tego pytania nie usłyszał, ale 

niestety nie było to możliwe. Radca patrzył mu prosto w oczy. Oczekiwał czegoś. Czego? Słów 

potępienia? Jasio, rozdarty wewnętrznie, nie potrafił się na nie zdobyć. Śmierć matki rzuciła cień 

na jego życie, chciał przed nią uciec, zapomnieć. Matka była niejasnym wspomnieniem. Gdyby nie 

Susanne, pewnie w ogóle by o niej nie myślał. Ciotka stworzyła w Lechicach dom żałoby. Dusili 

się w nim oboje z siostrą od tych trupich kadzideł. Kozłowski był kimś z innego świata, Jasio nie 

chciał, by jego dziwny przyjaciel miał się stać częścią “Lechic”. Może dlatego uciekał przed jego 

wyznaniem.   Myślał   o   tym   człowieku   jak   o   kimś,   kogo   czas   już   minął.   Była   w   tym   nuta 

wyrozumiałości. Idąc na punkt w siąpiącym deszczu stwierdził: - Przegrany politycznie facet. - A 

potem uzupełnił tę myśl: - Jak i jego frakcja, której zagrażały kobiety. 

Czuł, że siły go opuszczają, prawie nie mógł utrzymać się w dusznym wagonie na nogach, 

walił   się   co   jakiś   czas   na   któregoś   ze   swoich   współtowarzyszy   i   był   przez   niego   brutalnie 

odtrącany.   Wreszcie   pociąg   zatrzymał   się   w   jakiejś   miejscowości   na   zachód   od   Berlina. 

Rozlokowano   ich   na   terenie   stadniny,   którą   zamieniono   w   obóz.   Ich   kwatery   mieściły   się   w 

stajniach. Każda z nich była ogrodzona, w każdej przetrzymywano jeńców innej narodowości. W 

ich   baraku   wydzielono   specjalne   miejsce   dla   kobiet:   łączniczek   i   sanitariuszek   z   powstania. 

Warunki były gorzej niż kiepskie. Nie było  prycz,  tylko na deskach rzuconych  na cementową 

posadzkę położono sienniki. Pierwszej nocy oblazło Jasia robactwo. W ich baraku-stajni panowała 

poza tym potworna wilgoć, woda spływała po ścianach i nocą Jaś, okryty tylko cienkim kocem, 

szczękał zębami. Na szczęście można było wychodzić na wy- bieg dla koni, który stał się teraz 

miejscem spacerów jeńców. Jasio wykorzystywał każdy promyk jesiennego słońca. Nie starał się tu 

z   nikim   zbliżyć,   nie   natknął   się   też   na   nikogo   ze   swojego   oddziału.   Któregoś   dnia   usłyszał 

rozmowę toczącą się obok:

- Widzisz tą dziewczynę tam? 

- Tego kurdupla? 

- Co ty wiesz, to, kochany, Królowa Kanałów, bez niej połowy z nas by tu nie było. 

Jasio odwrócił głowę i zobaczył stojącą, nie opodal niewysoką dziewczynę. Miała krótkie, 

jasne   włosy;   kiedy   w   czasie   rozmowy   z   dwoma   powstańcami   odwróciła   na   chwilę   głowę, 

stwierdził, że ma zadarty nos. Zdziwił się, że tak może wyglądać jedna z legend powstania. 

- Hanka! - usłyszał wołanie z baraku. Dziewczyna wolno ruszyła w tamtą stronę. Od tego 

czasu Jasio stale ją obserwował. A potem z powodu przewlekłych dolegliwości żołądka znalazł się 

w szpitalu i kiedy wrócił do baraku, kobiet już nie było. Zostały wywiezione w niewiadomym 

kierunku. 

Po wyzwoleniu znalazł się w angielskiej strefie okupacyjnej i nie bardzo wiedział, co dalej. 

Myślał o powrocie do Polski, ale ciągle z tym zwlekał. Z pewną ulgą przyjął więc propozycję pracy 

tłumacza.   UNRRA   zwróciła   się   do   władz   polskich   o   oddelegowanie   oficera   znającego   język 

francuski   i  angielski.  Jasio  znał  doskonale   francuski,  z  angielskim   dawał    sobie   radę,  nie   był 

jednakże oficerem. Ale ponieważ nie znalazł się inny kandydat, zwrócono się do niego. Przedtem 

jednak ze względu na zły stan zdrowia został wysłany nad morze do Travemunde, przed wojną 

ekskluzywnego   kurortu.   Były   tu   komfortowe,   położone   nad   samym   brzegiem   Bałtyku   wille   i 

przepiękne   promenady.   W   czasie   jednego   ze   spacerów   Jasio   natknął   się   na   niewysoką 

blondyneczkę, w której, mimo zmiany wyglądu, rozpoznał Królową Kanałów. Szła w towarzystwie 

brytyjskiego oficera i nie zwróciła na niego najmniejszej uwagi, mimo  że miał na sobie polski 

mundur. Więc może to nie była ona... Szedł za tą parą jakiś czas, a kiedy usiedli w ogródku jednej z 

kawiarni, zajął stolik obok. Zauważył z przykrością, że dziewczyna pali papierosa za papierosem i 

nie stroni od alkoholu. Wpadło mu też w ucho, że źle mówi po angielsku. A więc to mogła być ona. 

Minął rok, odkąd zniknęła mu z oczu, ale z nie wyjaśnionych powodów często o niej myślał. Ci 

dwoje podnieśli się wkrótce, Anglik dotknął ramienia dziewczyny i Jasio odczuł na ten widok coś 

na  kształt rozczarowania, nawet żalu. Szukał jej potem, ale minął tydzień i nie natrafił na żaden 

ślad. Aż któregoś dnia niemal zderzyli się w drzwiach willi, w której mieszkał. 

- Przepraszam - powiedział odruchowo po polsku. 

- Nic nie szkodzi - odrzekła i chciała go wyminąć, ale nagle, ku własnemu zaskoczeniu, ujął 

ją za rękę

- Czy... nie poszłaby pani ze mną na spacer? - spytał przełykając ślinę. - Tak dawno nie 

mówiłem w swoim języku... Dziewczyna zawahała się, a potem odrzekła:

- Jutro z panem pójdę, dzisiaj jestem umówiona. Pewnie z tym Anglikiem - pomyślał z 

przykrością. 

- Pan tutaj mieszka? 

- Tak. 

- W którym pokoju? 

- Pod dwudziestym trzecim - odrzekł jednym tchem. 

- Zapukam do pana zaraz po śniadaniu. 

Prawie nie spał tej nocy, nie rozumiejąc, co się z nim dzieje. Ta dziewczyna wyglądała jak 

setki innych;  gdyby nie wiedział,  kim jest, z pewnością nie zwróciłby na nią większej uwagi. 

Dookoła   było   pełno   dziewczyn   znacznie   efektowniejszych.   Ale   rzecz   w   tym,   że   wiedział.   Ta 

drobna postać stała się dla niego jakby symbolem wszystkiego, co utracił. Czuł, że byłby w stanie 

skoczyć   dla   niej   w   ogień,   nawet   więcej,   umrzeć,   gdyby   tego   zażądała.   Delikatne   pukanie 

przyprawiło go o zawrót głowy, szedł w stronę drzwi niemal się zataczając. 

- Jest pan gotowy? - spytała z uśmiechem. - To idziemy. 

Miała na sobie sukienkę w kropki, która jeszcze bardziej upodobniała ją do dziewczynki. 

Brakowało jedynie kokardy we włosach. No tak, tylko że ta dziewczynka miała palce żółte od 

nikotyny. 

Szli nadmorską promenadą, Jasio silił się na rozmowę, ale niezbyt się ona kleiła. 

- Jest tu pani na wypoczynku? 

- Coś w tym rodzaju - odparła wymijająco. 

- Podobnie jak ja... A myśmy się już kiedyś spotkali. 

- Tak? - spytała bez szczególnego zainteresowania. 

- Czy mówią coś pani stajnie? 

- Owszem - odrzekła sucho. - Wywiozłam stamtąd wszy, pchły i świerzb. 

- To zupełnie jak ja. 

- Tylko że trafiłam z deszczu pod rynnę, bo do obozu koncentracyjnego. 

- Gdzie? 

- Jakie to teraz ma znaczenie. Było, minęło, nie należy tego rozpamiętywać. Teraz, jak pan 

powiedział, jestem na wypoczynku. 

- Mam na imię Jan. 

- A ja Hanka... 

Zatrzymał się nagle pośrodku chodnika i powiedział:

- Chciałbym się panią zaopiekować, chciałbym, żeby pani już nigdy nie cierpiała... 

Uśmiechnęła się lekceważąco. 

- Kiedy ja mam się całkiem dobrze. Nie potrzebuję opiekuna. 

- Ale ja panią kocham - wypalił. - Chyba od momentu, kiedy panią zobaczyłem. Tylko 

sobie tego nie uświadamiałem. Patrzyła na niego, widać było, że jest zaskoczona. 

- To oczywiście do niczego pani nie zobowiązuje - zastrzegł się. 

- Zdjął mi pan kamień z serca - odrzekła z lekką ironią. 

Przez resztę spaceru rozmawiali o rzeczach obojętnych, kiedy się pożegnali przed hotelem, 

nie był pewien, czy ją jeszcze kiedykolwiek zobaczy. Ale którejś nocy odezwało się ciche pukanie 

do drzwi, odczekał chwilę. Pukanie się powtórzyło. 

- Kto tam? - spytał. 

- Hanka. 

Wyskoczył z łóżka i po sekundzie był przy drzwiach. Weszła do pokoju z palcem na ustach. 

- Cicho! Bo nas stąd mogą wyrzucić za obrazę moralności. Kobieta w pokoju samotnego 

mężczyzny, skandal! Po prostu skandal. 

Jasio zorientował się, że dziewczyna jest lekko podpita. Pomyślał, że pewnie wraca z randki 

z tym Anglikiem. 

- Janku - powiedziała słodko. - Zapraszasz mnie na kieliszek koniaku czy do łóżka? 

- Nie mam koniaku - odrzekł czując, że się czerwieni, na szczęście panował półmrok i ona 

tego nie zauważyła. 

- Więc łóżko. 

Postawiła torebkę na stole i zaczęła się rozbierać. Chciał ją jakoś powstrzymać, błagać, aby 

tego nie robiła, ale słowa uwięzły mu w gardle. Po chwili stała przed nim naga, bez butów była 

jeszcze niższa, sięgała mu ramienia. Aby objąć go za szyję, musiała wspiąć się na palce. Dotknęła 

wargami jego ust, a on odczuł wszechogarniającą rozpacz. Nie wiedział, jak ją powstrzymać, jak jej 

wytłumaczyć, że ich miłość nie może się tak zacząć, tak trywialnie, w hotelowym pokoju, kiedy 

ona nie jest zupełnie trzeźwa. Dotknęła dłonią jego rozporka i powiedziała lekko zawiedzionym 

tonem:

- Kochasz mnie miękko. 

Nie mógł się poruszyć ani nic powiedzieć, poczuł się nagle jak ciężko chory. Odsunęła się 

od niego. 

- W porządku, nie chcą nas, to już sobie wychodzimy. Znikamy, już nas nie ma. 

Ubrała się, wzięła torebkę i opuściła pokój lekko chwiejnym krokiem. Po jej wyjściu Jasio 

rzucił się na łóżko i ukrywając twarz w poduszkę, zaszlochał. 

Następnego dnia spotkali się na korytarzu. Ukłonił się, odpowiedziała mu chłodno. Jego 

urlop się kończył, z rozpaczą myślał o tym, że musi stąd wyjechać. Miłość, która na niego spadła, 

pomieszała mu szyki. 

Z bijącym sercem zapukał do pokoju Hanki. 

Patrzyła na niego obojętnie. 

- Przyszedłem się pożegnać - powiedział. - Jutro rano wyjeżdżam. 

- Do swoich koszar? - spytała. 

- Nie... oddelegowano mnie do UNRRY. W jej oczach pojawiło się zainteresowanie. 

- A dokąd? 

- Do Beckenforde. 

- Życzę powodzenia - wyciągnęła do Jasia rękę, schylił się, aby ją pocałować, ale wyrwała 

dłoń ze złością. W jej oczach pojawiły się złe iskierki. 

Nienawidzi mnie - pomyślał. - Pogardza mną. 

Szedł w stronę dworca z zapiekłym żalem w sercu, nie bardzo wiedząc, do kogo: do niej 

czy do samego siebie. 

Zameldował się u dyrektora swojego zespołu w mundurze plutonowego podchorążego armii 

polskiej. Był to Kanadyjczyk o dobrotliwym wyrazie twarzy, od razu przypadli sobie z Jasiem do 

gustu. Dyrektor Cousteau, profesor historii na uniwersytecie w Ottawie, w czasie wojny zgłosił się 

do   wojska   na   ochotnika   i   został   sierżantem   komandosów.   Jasio   otrzymał   nowy   battle-dress   z 

emblematami Narodów Zjednoczonych. Zakwaterowano go w willi nad samym morzem, w dwu 

komfortowych   pokojach   i   dano   mu   do   dyspozycji   mercedesa.   Do   jego   obowiązków   należało 

tłumaczenie, był jednocześnie oficerem do spraw polskich. W jego zespole byli jeszcze francuski 

doktor medycyny w stopniu pułkownika, dwóch Anglików i dwie Kanadyjki. Współpraca ułożyła 

się pomyślnie, także i z tego powodu, że rozmawiano głównie po francusku, a Jasio władał tym 

językiem jak rodowity paryżanin. Francuz był poza tym miłośnikiem muzyki poważnej i, o dziwo, 

zapamiętał nazwisko Jasia z przeczytanej w “Le Figaro” recenzji. 

-   Tego   Lechickiego   porównywano   z   młodym   Chopinem   -   powiedział.   -  Może   to   jakiś 

pański kuzyn? 

- To ja - odrzekł Jasio. 

Pułkownik był wniebowzięty, poklepał go po ramieniu i od tej chwili darzył szczególnymi 

względami. 

Mniej   więcej   po   tygodniu   cały   zespół   został   zaproszony   przez   dowódcę   brytyjskiego 

garnizonu,   pułkownika   Murphy'ego,   na   wieczór   do   garnizonowego   kasyna   oficerskiego.   Jasio, 

który przywiązany był do swojego polskiego munduru, przyszedł w nim do kasyna, nieświadom 

komplikacji, jakie z tego powodu wynikną. Wkrótce po ich wejściu na salę zjawił się przy ich 

stoliku gospodarz kasyna i nie podając nikomu ręki, rzekł ostro do dyrektora Cousteau:

- Excuse me, sir, z panami jest polski podoficer, a wstęp podoficerom do naszego kasyna 

jest zabroniony. Chyba nie ma potrzeby, abym mówił dalej? 

- Nie ma takiej potrzeby - odrzekł czerwony jak piwonia Cousteau. 

Jasio zerwał się na równe nogi, uczynili to wszyscy przy stoliku, zamierzając z nim razem 

wyjść. 

- Nie, nie, proszę, aby państwo pozostali - powiedział dyrektor. - Ja wyjdę z naszym kolegą. 

-   Czy   ten   idiota   nie   wie,   że   pan   Lechicki   jest   oficerem   UNRRA   zaproszonym   przez 

dowódcę garnizonu? - spytał podniesionym głosem francuski pułkownik. 

- Spokojnie, kolego - uniósł rękę Cousteau. - Ja to wszystko załatwię. 

Wziął Jasia pod ramię i wyszedł z nim z sali. 

- Mógłbym zmienić bluzę i przyjechać tutaj jako oficer UNRRA, ale straciłem ochotę do 

zabawy - powiedział Jasio. 

- Nie, nie, kolego, nie będzie pan zdejmował munduru, który przynosi panu tylko chlubę. 

Jedziemy do mnie! 

W swojej kwaterze dyrektor włożył bluzę z oznakami sierżanta kanadyjskich komandosów i 

czerwony beret. 

- Wracamy do kasyna - zarządził. 

I   wkrótce   weszli   na   salę   kasyna   oficerskiego.   Polski  podchorąży   i  kanadyjski   sierżant. 

Dyrektor od razu ruszył w stronę pułkownika Murphy'ego, który tymczasem się pojawił. 

- Panie pułkowniku - rzekł Cousteau. - Przedstawiam nowego pracownika naszego teamu, 

cadet-officera  Lechickiego,  bohatera  powstania  warszawskiego.  Mam nadzieję, że pozwoli  pan 

wystąpić mu dzisiaj w jego okrytym chwalą żołnierskim mundurze? 

- To się rozumie samo przez się - odrzekł zdziwiony lekko tą przemową pułkownik. 

- Pytam z tego powodu - ciągnął Cousteau - ze wyproszono stąd pańskiego gościa z uwagi 

na jego mundur. Ja się swojego munduru też nie mam powodów wstydzić, pojechałem więc do 

domu i zmieniłem battle-dress. Mam cichą nadzieję, iż sierżant komandosów będzie przez pana 

podobnie łaskawie potraktowany jak polski podchorąży. 

Pułkownik zwrócił głowę w stronę stolika, przy którym siedział gospodarz kasyna, a potem 

wstał. W kasynie zapadła cisza. 

- Ladies and gentlemen! - zaczął pułkownik. - Gościmy dziś u siebie oficerów Organizacji 

Narodów Zjednoczonych, którzy uczynili nam ten zaszczyt i przyjęli nasze zaproszenie. Wśród 

nich   jest   dyrektor   teamu,   profesor   uniwersytetu   w   Ottawie   i   jednocześnie   eks-sierżant 

komandosów, a także polski cadet-officer, który brał udział w słynnym powstaniu warszawskim. 

Wypijmy zdrowie naszych gości! 

Wszyscy obecni na sali na stojąco spełnili toast. Jasio i Cousteau wrócili do stolika, gdzie 

zostali wylewnie powitani. Po chwili pojawił się gospodarz kasyna, cały w ukłonach i uśmiechach. 

- Ja bardzo przepraszam, zaszło małe nieporozumienie... bardzo przepraszam za ten nietakt. 

- Przeprosiny przyjmujemy - odrzekł dyrektor - ale znikaj pan! 

Któregoś dnia, kiedy Jaś podjechał pod willę, w której kwaterował, zauważył spacerującą 

przed   wejściem   dziewczynę.   Przypominała   mu   Hankę.   I   to   była   ona.   Patrzył   na   jej   twarz   z 

zadartym noskiem i ta twarz wydała mu się najmilsza na świecie. Kochał w niej każdy szczegół, 

powieki w kształcie łódek i uniesione ku górze kąciki ust, lekko wklęsłe policzki i wygiętą linię 

rzęs. Małe, w kształcie muszelek uszy. Były odsłonięte, bo dziewczyna miała  krótko, niemal po 

chłopięcemu obcięte włosy. 

- Nie cieszysz się, że przyjechałam? - spytała zalotnie. 

- Cieszę się - odrzekł, podnosząc do ust jej rękę, tym razem Hanka jej nie wyrwała. 

Zaprowadził ją na górę do swojej kwatery.  Rozejrzała się dokoła, a potem podeszła do 

okna. 

- Masz piękny widok - powiedziała. 

Podszedł do niej i dotknął dłonią jej pleców, wolno się odwróciła. Patrzyli sobie w oczy. 

Stali tak długą chwilę, a potem ona wspięła się na palce, by dosięgnąć jego ust. Poczuł jej gorące, 

suche wargi i świat zawirował. Całowali się coraz gwałtowniej, w pewnej chwili Jasio chwycił ją 

na   ręce   i   zaniósł   na   łóżko.   Niemal   zerwał   z   niej   ubranie.   W   uniesieniu   dotykał   drobnych, 

dziewczęcych  piersi, płaskiego, twardego brzucha, aż palce zawędrowały w okolice ud. Kiedy 

zanurzył je w jej cieple i wilgoci, doznał uczucia nagłego szczęścia. Poddawała się pieszczotom jak 

rozleniwiona kotka, pozwalała, aby całował jej stopy. Usta Jasia muskały jej skórę, jakby chciały ją 

całą poznać, zapamiętać w najdrobniejszych szczegółach. Jej biodra miały idealny kształt, nabite 

pośladki niemal mieściły mu się w dłoniach, obejmował je z uczuciem rozsadzającego pożądania. 

Uniosła głowę i spojrzała na niego, oboje byli gotowi na to najważniejsze, patrzyła mu w oczy, gdy 

w nią wchodził. Jej źrenice rozszerzyły się, było coś takiego w jej spojrzeniu, że przyprawiało go to 

niemal o szaleństwo. Wsparty na rękach miał przed sobą jej twarz i czuł ją całą, pragnął wbić się w 

nią jak najgłębiej, dotrzeć najdalej, jak tylko się da. Przygryzła wargi, a potem wolno przymknęła 

oczy. Przylgnął do niej, objęła go udami. Miał takie uczucie, że oto opada z niego stara skóra, że 

jest miękki i bezbronny jak dziecko. Usłyszał jej przeciągły jęk i w tej samej chwili przeistoczył się 

w mężczyznę.  Wraz z nią przeżywał wszechogarniającą rozkosz, która na moment poraziła mu 

wszystkie nerwy. 

- Chcę być z tobą do końca życia - wyszeptał, kiedy leżeli obok siebie wyczerpani miłością. 

- Jesteś wszystkim, co mam, jesteś moją żoną... 

W tym momencie uświadomił sobie, że przecież już ma żonę i być może dziecko. Do tej 

pory odpychał od siebie wszelkie myśli na ten temat. Związek z Lidką wydawał się tak samo 

nierealny, jak wszystko, czego doświadczył w ciągu dwóch miesięcy powstania. Tkwiło to gdzieś 

w   nim   głęboko,   ale   nie   miało   żadnego   związku   z   rzeczywistością.   Realne   było   to,   czego 

doświadczył teraz. 

- A więc mogę tutaj zostać? - spytała. 

- Musisz. 

Następnego dnia powiedział dyrektorowi zespołu, że przyjechała do niego żona. 

Pojawienie   się   Hanki   odmieniło   jego   życie.   Jasio   był   z   natury   samotnikiem,   a   ona 

uwielbiała towarzystwo, prawie codziennie więc przesiadywali w kasynie. Męczył go gwar, dym 

papierosowy, ale to były jedyne chwile, kiedy Hanka się ożywiała. Z przerażeniem stwierdził, że 

ona codziennie pije. Była jednakże zasadnicza różnica między jej upijaniem się w samotności, w 

czterech ścianach hotelowego pokoju, a piciem w knajpie, wśród ludzi; w domu zalewała się na 

ponuro,   w   kasynie   stawała   się   nazbyt   ożywiona,   do   pewnego   momentu   czarująca,   potem 

następował   gwałtowny   spadek   nastroju.   Wściekała   się,   że   nie   radzi   sobie   z   angielskim, 

francuskiego nie znała w ogóle. To ją izolowało od otoczenia, do którego lgnęła, jakby bojąc się 

pozostać sama ze sobą. Już chociażby ze względów językowych zdana była na Jasia i to budziło jej 

bunt. 

- Ja już od dawna jestem dorosła! - krzyczała. - Nie potrzebuję niańki. 

- Zamiast się wściekać, usiądź i naucz się języka. To wcale nie takie trudne. 

- Chcesz mnie posłać do szkoły? Ukończyłam uniwersytet w kanałach... 

W takich momentach Jasio miał uczucie, że stoi przed ścianą nie do pokonania. Bywał też 

zmęczony   nową   sytuacją;   gdy   wracał   po   kilkunastu   godzinach   wyczerpującej   pracy,   zastawał 

Hankę w stanie alkoholowego zamroczenia, w mieszkaniu panował nieprawdopodobny bałagan. 

Obok porozstawianych wszędzie popielniczek walały się niedopałki papierosów, na podłodze stała 

zwykle pusta butelka po whisky i szklanka. A ona, jego ukochana, miała na sobie szlafrok, w 

którym chodziła na okrągło. W kąciku jej ust tkwił nieodmiennie papieros. Paliła dwie paczki w 

ciągu dnia, nie starczało więc przydziałowych papierosów, które Jasio przynosił do domu. Czasami 

w środku nocy wysyłała go, by jej za wszelką cenę kupił camele, bo nie wytrzyma do rana. Zdawał 

sobie sprawę, że wśród obcych musi  to budzić zgorszenie. Po powrocie z pracy pierwsze kroki 

kierował   do   kuchni,   która   była   wspólna,   i   zacierał   ślady   obecności   Hanki.   Jeżeli   smażyła 

jajecznicę, pozostawiała brudną patelnię i naczynia w zlewie, on to wszystko zmywał. Tak dalej nie 

sposób było żyć, jednakże ani przez chwilę nie pomyślał o rozstaniu z nią. Wszystko, co się działo 

z   jego   ukochaną,   kładł   na   karb   jej   ciężkich   przeżyć,   była   przecież   taka   krucha.   To   musiało 

pozostawić w niej trwały ślad. Powiedziała mu, że w powstaniu zginęła cała  jej rodzina, ojciec, 

matka   i   dziesięcioletni   braciszek   Kubuś,   którego   bardzo   kochała.   Liczył,   że   czas   coś   zmieni, 

naprawi. Tylko noce zbliżały ich do siebie, noce unieważniały to, co się działo za dnia. Początkowo 

raził go zapach alkoholu, którym przesiąknięte było jej ciało. Późnym wieczorem Hanka zwykle 

trzeźwiała, ale wtedy męczył ją kac. Potrzebowała jednak tak samo jak on ich fizycznych zbliżeń. 

Ich miłość rozkwitała zwykle nad ranem, ciągle byli siebie spragnieni, ciągle siebie poszukiwali. 

Spał   po   kilka   godzin,   wychudł,   pod  oczy  zakradły   mu   się   głębokie   cienie.   Jego   koledzy   byli 

niezwykle dyskretni, niemniej zdradzali zaniepokojenie jego zdrowiem. 

- Świetnie się czuję - odpowiadał. - Jestem tylko trochę zmęczony. 

Któregoś dnia, kiedy pozostał sam z dyrektorem teamu, powiedział mu, że jego żona ma ze 

sobą kłopoty. W czasie powstania straciła całą rodzinę, jej losy też były szalenie dramatyczne, stała 

się żywą legendą walczącej Warszawy. A potem wywózka, obóz koncentracyjny. 

- Może Mis. Lechicka powinna się czymś zająć, taka bezczynność nikomu nie wychodzi na 

zdrowie   -   powiedział   ze   współczuciem   Cousteau;   opowieść   Jasia   zrobiła   na   nim   najwyraźniej 

wrażenie. 

- Też myślałem o tym, ale żona ma kłopoty językowe... Nie bardzo wiem, co by mogła 

robić. 

- Wydaje mi się, że opanowała angielski całkiem poprawnie, może mogłaby podawać w 

kasynie. Byłaby wśród ludzi. 

- Chyba to dobry pomysł - zgodził się Jasio. 

Ale pomysł okazał się najgorszy z możliwych, bo Hanka miała teraz nieograniczony dostęp 

do whisky i, co gorsza, do mężczyzn. Zdarzyło się, że po zamknięciu kasyna nie wróciła do domu. 

Rano Jasio, zamiast do biura, poszedł jej szukać. Pracownicy kasyna robili zdziwione miny, ale 

miał  niejasne wrażenie,  że wiedzą, gdzie  ona jest. Była  u kierownika kasyna,  tego samego,  z 

którym Jasio swego czasu miał ostrą scysję o swój polski mundur. Sama mu to zresztą powiedziała, 

kiedy wreszcie zjawiła się w domu. 

- Gdzie byłaś? - spytał ostro. 

- A co to ciebie obchodzi? 

- Chyba powinno mnie obchodzić, skoro razem mieszkamy. 

- Nie, nie mieszkamy razem, ja chwilowo mieszkam u ciebie, ale być może wkrótce się 

wyprowadzę. Ta odpowiedź zbiła go z tropu. 

- Myślałem, że coś nas ze sobą łączy... - zaczął niepewnie. 

- Nie wiem, co cię łączy ze mną, ale ja już mam dość tych ciągłych wyrzutów, nawet w 

łóżku jesteś męczący, wkładasz w to wszystko za dużo uczucia. Nie można robić z dupy ołtarza. 

Przez chwilę wydało mu się, że źle słyszy. Jak ona mogła być taka wulgarna? Ale to był 

dopiero początek lekcji, jaką od niej otrzymał. 

- Wszyscy Polacy są do niczego, modlą się do kobiet. Wolę Anglików, wiedzą, czego chcą - 

chwilowej rozkoszy. Bo to się w końcu do tego sprowadza. 

- Masz aż takie doświadczenia? 

- A co ty myślisz, że byłeś pierwszy? 

- Przynajmniej jeden z pierwszych. 

Roześmiała się. 

- Chłopczyku, miałam tylu  kochanków, że zabrakłoby mi palców u rąk i nóg, gdybym 

chciała   ich   zliczyć.   Straciłam   cnotę   ostatniego   dnia   lipca,   tuż   przed   powstaniem,   na   wypadek 

gdybym zginęła. Chciałam wiedzieć, jak to jest... A potem zostałam etatową przewodniczką przez 

gówniane piekło, po wyjściu z kanału dostawałam wódki i szłam na jakieś wyro się pieprzyć. 

Wszystko jedno z kim, kto był właśnie pod ręką i nosił spodnie... To mi pomagało pokonać strach i 

wstręt. Jak się człowiek tapla w gównie dwanaście godzin na dobę, to następne dwanaście chciałby 

spędzić wesoło. Tak się przyzwyczaiłam, że nadal sobie wesoło żyję... 

- Przestań! - warknął, nie mógł znieść jej słów, jej cynicznego wyrazu twarzy. Czuł się 

obolały w środku i rozbity. 

-   Oczywiście,   mogę   przestać.   Zadałeś   mi   pytanie,   więc   ci   na   nie   wyczerpująco 

odpowiedziałam. Czy chciałbyś wiedzieć coś więcej? 

- Nie. 

- Czyli uważam naszą rozmowę za skończoną, to się cieszę. Chcę się trochę przespać... 

- Myślałem, że masz to już za sobą - nie wytrzymał. 

- Owszem, ale u kapitana Gordona jest jednoosobowy tapczan. W przypływie zazdrości 

uderzył jaw twarz. Chwyciła się za policzek, w jej oczach pojawił się nagle uległy wyraz. 

- Nie bij mnie - rzekła ze strachem. 

To było nie do wytrzymania, odwrócił się i wybiegł z domu. Błąkał się kilka godzin po 

okolicy, był listopad i wcześnie zapadał zmrok. Kiedy znalazł się przed willą, było już zupełnie 

ciemno. Spojrzał w swoje okna, nie paliło się światło, a więc Hanka albo spała, albo poszła sobie. 

Na myśl, że nie zastanie jej na górze, doznał uczucia nagłego bólu. Zrozumiał, że szaleńczo kocha 

tę dziewczynę i że jest w stanie przebaczyć jej wszystko, cokolwiek by jeszcze zrobiła. Ale czy 

mogła zrobić coś jeszcze gorszego? Myśl, że ktoś inny dotykał jej ciała,  całował ją, pieścił jej 

piersi,   doprowadzała   go   niemal   do   furii.   Był   nawet   gotów   pójść   do   kasyna   i   zastrzelić   tego 

kapitana. Ale co by to dało, zaraz pojawiłby się ktoś następny. 

Wszedł po schodach na górę, z lękiem ujmując za klamkę. Bo jeżeli jej tam nie ma... Była. 

Kiedy otworzył drzwi do sypialni, spostrzegł na poduszce zarys  jej głowy. Jak mógł najciszej, 

wsunął się obok niej pod kołdrę. Zamarł w bezruchu, czekając na jakąś jej reakcję. A ona przytuliła 

się do niego. Objął jej drobne ciało. Po policzkach poczęły mu spływać łzy. Otarła je palcami. 

- Nie płacz - powiedziała. - Łzy są głupie. 

- Są ludzkie. 

- Nic nie jest ludzkie. Jak będziesz o tym wiedział, będzie ci łatwiej żyć. 

- Tobie nie jest łatwiej. 

-   Jest   mi   łatwo,   to   ty   wszystko   komplikujesz.   Nie   chcę,   żebyś   był   przeze   mnie 

nieszczęśliwy. Dlatego chyba odejdę. 

- Ale ja jestem szczęśliwy, jestem z tobą bardzo szczęśliwy... 

- I dlatego błądziłeś parę godzin w ciemnościach? 

- Mówiłaś takie rzeczy... 

- Musisz wiedzieć, jaka naprawdę jestem. 

- Naprawdę jesteś inna, bardzo wrażliwa i delikatna. Ale udajesz przed sobą kogoś innego. 

- Nie udaję, jestem mało warta. To ty stworzyłeś sobie mój obraz, który ze mną nie ma nic 

wspólnego. 

- Ja cię po prostu kocham. Zapadło milczenie. 

- I ja ciebie też chyba kocham, chociaż wydawało mi się, że nie jestem do tego zdolna... 

Dlatego tak bardzo się boję, że cię jeszcze wiele razy zranię... Za dobrze siebie znam... 

- Ale mimo że jestem Polakiem, w łóżku jestem od niego lepszy? - spytał żartem. 

- Byłam zamroczona - odrzekła cicho. - Dlatego z nim poszłam... 

Bydlak - pomyślał czując, jak zaciskają mu się szczęki. Powiedział jednak, siląc się na 

spokój: - Sama widzisz, że nie wolno ci tak pić. 

Od tego dnia zrobiło się jakoś między nimi lepiej. Prawie codziennie czuł wprawdzie od 

niej alkohol, ale ani razu nie przebrała miary. Na Wigilię zostali zaproszeni do dyrektora Cousteau. 

Byli wszyscy współpracownicy Jasia. Dyrektor szczególnie serdecznie powitał Hankę, posadził ją 

obok siebie. Przy stole mówiono po  angielsku, właśnie przez wzgląd na nią. Jasio siedział po 

przeciwnej stronie. Śledził ją ukradkiem, czy nie pije za dużo. Na szczęście podano tylko wino, za 

którym Hanka nie przepadała. Ale po wilii wjechał barek na kółkach z całą baterią butelek, między 

innymi z whisky. Poczuł się zaniepokojony, to był taki szczególny dzień, Hanka musiała myśleć o 

swojej rodzinie. Wzięła do ręki szklankę, ale na szczęście nie wypiła jej duszkiem. Sączyła tylko. 

Raz spotkały się ich oczy. Nie bój się, dzisiaj sienie upiję - powiedziała mu bez słów. W willi, w 

której mieszkał dyrektor, był na dole w salonie fortepian, pułkownik zaproponował więc, aby się 

tam przenieśli. W końcu mają w swoim gronie muzyka. Jasio początkowo się wzbraniał, był mocno 

stremowany, tak długo nie miał do czynienia z instrumentem. A poza tym, ona będzie go słuchać. 

Chciał wypaść jak najlepiej, nawet jeżeli nie była muzykalna, mogła się zorientować po minach 

innych, że coś mu nie wychodzi. Jako wprawkę zagrał mazurka Chopina. Grał go zawsze, ilekroć 

chciał rozruszać palce. Jego słuchacze byli zachwyceni. Hanka podeszła i oparła się o fortepian. 

Miała bardzo dziwny wyraz twarzy. 

- Czy znasz tę pieśń Mahlera “Kinder leider Lied”? - spytała. 

- Którą? Napisał ich cały cykl. 

- Którąkolwiek. Jeżeli którąś znasz... 

- No, znam. 

- Mógłbyś mi akompaniować? 

Był tak zdumiony jej propozycją, że nie potrafił wydobyć z siebie głosu. Patrzyli sobie w 

oczy. Kim jesteś? - zadał jej nieme pytanie. 

- Możesz mi akompaniować z pamięci? 

- Mogę - odparł wreszcie. 

Wziął kilka akordów, patrząc na nią pytająco. 

- To ta pieśń? 

Skinęła   twierdząco   głową.   Reszta   towarzystwa   nie   bardzo   rozumiała,   o   co   chodzi,   bo 

rozmawiali ze sobą po polsku. Jasio wyjaśnił im, że jego żona zgodziła się zaśpiewać. Przyjęto to z 

aplauzem. Hanka stanęła opodal fortepianu, a on zaczął grać wstęp. Po chwili usłyszał jej śpiew. 

Barwa jej głosu zachwyciła go, był to głos szkolony i naprawdę przepiękny. Wypełniał cały salon, 

drgał   w   powietrzu.   Kim   jesteś   -   powtórzył   w   myślach.   -   Dlaczego   właśnie   Mahler...   Kiedy 

skończyła śpiewać, zapadła absolutna cisza, a potem zerwały się brawa. Pierwszy podszedł do niej 

pułkownik i ujmując jej dłonie, po kolei pocałował. 

- Cóż  za artystyczne  małżeństwo  - powiedział.  - Pani jest  wspaniałą  artystką.  To  było 

naprawdę piękne... Ale dlaczego wybrała pani Mahlera, w takim dniu? 

- To moja tajemnica - odparła bez uśmiechu. Mimo że ją o to proszono, więcej już nie 

chciała śpiewać. W samochodzie, w drodze powrotnej do domu Jasio spytał:

- U kogo uczyłaś się śpiewu? 

- U profesora Mazurka. Mam za sobą rok konserwatorium. 

- Dlaczego mi nie powiedziałaś? 

- Bo mnie nie pytałeś. Ja też nie wiedziałam, że komponujesz. Chwilę jechali w milczeniu. 

- Palisz tyle papierosów, pijesz. Jak możesz niszczyć tak piękny głos. 

- Nie będę śpiewała - odrzekła sucho. - Chciałam ostatni raz zaśpiewać na grobie Kubusia. 

Chciałam się z nim pożegnać. Ale nie wiem, gdzie jest jego grób. Więc zaśpiewałam tutaj... 

Kiedy weszli do mieszkania, Jasio usiadł w fotelu i nalał sobie whisky. 

- Ty pijesz? - spytała zdziwiona. 

- Muszę - odparł. - Ciągle nie wiem, kim jesteś. 

- Tym, kim byłam, nie jestem na pewno. Zapomnij o dzisiejszym dniu. 

- Nie potrafię. Masz niezwykły, fascynujący głos. 

- Miałam. 

-   To   byłoby   przestępstwo,   gdybyś   zaprzepaściła   swój   talent.   Musisz   wrócić   na   studia. 

Myślę też, że powinniśmy poważnie porozmawiać o naszej przyszłości. Co chcemy dalej robić, 

gdzie żyć. Może pojechalibyśmy do Anglii? Myślałem o Paryżu, mam tam krewnych, którzy by 

nam pomogli się urządzić, ale byłoby ci się chyba tam trudniej zaadaptować, zupełnie nie znasz 

języka. 

Hanka nic na to nie powiedziała. 

- Moglibyśmy też spróbować szczęścia w Kanadzie, mój szef mógłby nam to ułatwić. 

- Jedź, gdzie chcesz - odrzekła wolno. - Ja wracam do Warszawy. 

Czuła przejmujące zimno, które ciągnęło od wilgotnego podłoża. Było tak ciasno, że nie 

mogła się poruszyć, zawadzała o ściany tej nory nasycone wodą jak gąbka. To była zwykła dziura 

wykopana w ziemi z klapą otwieraną na dwie strony. Zamykano ją na kłódkę. Za dnia przez szparę 

sączyło się światło. W nocy panowała ciemność zupełna. Nie wiedziała, ile czasu tu jest, wszystko 

jej się myliło. Początkowo próbowała się stąd wydostać, waliła pięściami w deskę nad sobą, ale nic 

to nie dawało, z zewnątrz nie było żadnego odzewu. Docierały tylko do niej różne odgłosy, z 

czasem   nauczyła   się   je   odróżniać.   Wiedziała,   kiedy   idzie   więzień,   a   kiedy   strażnik   obozowy, 

wpadały tu strzępki rozmów w różnych językach, bardzo często rozpoznawała język polski. Myśli 

kłębiły się Ewelinie pod czaszką, nie mogła ich uporządkować. Porwanie z domu, potem podróż w 

bydlęcym wagonie i wreszcie obóz gdzieś na końcu świata. Wszystko się w niej przeciw temu 

bezprawiu buntowało, próbowała protestować, ale nikt jej nie słuchał. Zupełnie, jakby nagle cały 

świat ogłuchł. Po raz pierwszy zwrócił na nią uwagę komendant obozu, przysadzisty Rosjanin o 

zimnych,   bladoniebieskich   oczach   i   spłaszczonym   nosie.   Wokoło   była   ta   rzeczywistość   jak   z 

koszmarnego snu, druty, baraki, potworne błoto, w którym grzęzło się po kostki. Ogromny portret 

Stalina i płynąca z głośnika słodka, gruzińska melodia: “Suliko”. Hasło: “Kto nie rabotajet, tot nie 

kuszajet” w jej przypadku sprawdziło się co do joty, siedziała w norze i nikomu nie przychodziło 

do głowy, aby przynieść jej cokolwiek do jedzenia. Być może dlatego tylko, że miała odwagę 

upomnieć się o swoje prawa, została skazana na śmierć głodową. A przecież to nie o nią chodziło. 

Obiecała Lidce, że wróci i wychowa Zuzię. Susanne była już stara, a Jasio zaginał gdzieś w czasie 

powstania. Musiała wrócić... Lidka, umierając na jej rękach w pociągu wlokącym się gdzieś przez 

Azję, powiedziała: - Obiecaj mi, że wrócisz. 

- Ja muszę wrócić! Tam czeka na mnie małe dziecko! Jestem jego jedyną opiekunką! - 

mówiła błagalnie, czepiając się rękawa komendanta. - Pozwólcie mi wrócić do domu! Ja nic wam 

nie zrobiłam! 

Strzepnął jej ręce, a potem chwycił z tyłu za włosy i podprowadził do ciemnicy. 

- Pożałujsta w sałon! - rzekł. 

Wrzucił ją tam brutalnie i zanim zdołała się unieść, nad jej głową zamknęła się klapa. Kiedy 

to było? Wczoraj? Tydzień temu? Rzeczywistość mieszała się jej z obrazami z przeszłości, słyszała 

głosy ludzi, którzy byli o tysiące kilometrów stąd. Susanne mówiła do niej:

- Niestety, Ewelinko, nie dostałam pieniędzy na remont. Nie wiem, jak sobie poradzimy. 

- Ach, coś się wymyśli - odpowiedziała. - Najważniejsze, że jesteśmy razem. I Zuzia się 

dobrze chowa... 

Tuż obok poczuła ten jedyny w swoim rodzaju zapach małego dziecka, poczuła na policzku 

jego oddech. Wyciągnęła rękę i dotknęła buzi o delikatnej, miękkiej skórze. Zrobiło jej się nagle 

ciepło,   przestała   szczękać   zębami.   A   potem   znalazła   się   na   sali   szpitala   polowego.   Była 

wycieńczona po operacji, nie miała nawet siły unieść ręki. Przyszła ją tam odwiedzić ta łączniczka, 

z którą ciągnęły losy przed skokiem przez Aleje. Przyniosła jej swoją wiązankę ślubną, bukiecik 

nasturcji, które jej narzeczony zerwał na jakimś balkonie. 

- Przyniosłam je dla ciebie, żebyś i ty wkrótce wyszła za mąż - szepnęła Ewelinie. 

- A... co się stało z tym chłopakiem, który mnie uratował? - spytała. - Tutaj nic o nim nie 

wiedzą. 

- On niestety zginął na miejscu - odpowiedziała łączniczka. - Kula trafiła go w skroń... 

A więc jestem już wdową - pomyślała - chociaż nie brałam ślubu... 

A potem nic już właściwie nie czuła,  wydawało  jej się, że istnieje gdzieś  poza swoim 

ciałem. Było jej tak lekko, dziwiła się tylko, dlaczego, skoro jest bezcielesna, ciągle tkwi w tej 

dziurze, powinna przedostać się przez szpary i ulecieć. Ulecieć! A może... 

Snop światła oślepił ją, zacisnęła powieki i schwyciła się za głowę, jakby otrzymała silny 

cios. 

- Ej, ty tam, żywiosz? - usłyszała. - Wychodi! 

Dźwignęła się, oparła łokcie o krawędź ciemnicy i próbowała się podciągnąć, ale zabrakło 

jej sił. Ktoś chciał jej pomóc, odtrąciła rękę. Spróbowała jeszcze raz i wolno, wolniutko wyczołgała 

się na powierzchnię. Dookoła było pełno kobiet więźniarek, stały w pewnej odległości, oglądając to 

widowisko, z drugiej strony podeszli do drutów więźniowie, jeden z nich zaczął nawet bić brawo. 

Ewelina odwróciła głowę i zobaczyła młodego mężczyznę o bardzo jasnych, falistych włosach. 

- Nu - powiedział komendant, który stał tuż przy krawędzi dołu. - Nikt stąd nie wyszedł o 

własnych siłach. Mołodiec żenszczina! Będziesz u mnie sprzątała biuro. 

Odwrócił się i odszedł, a Ewelina ciągle stała w miejscu, chwiejąc się na nogach, a kiedy 

spróbowała zrobić krok, runęła twarzą w dół. Ktoś ją podniósł i poprowadził w stronę baraku. 

Jasio i Hanka wrócili do Warszawy w październiku czterdziestego siódmego roku. Kiedy 

wysiedli z pociągu na Dworcu Głównym, wyglądali pośród tej masy ludzi o szarych, zmęczonych 

twarzach jak zagraniczni turyści. Turyści... elegancka walizka, którą Jasio niósł w ręku, niemal go 

parzyła. Hanka musiała czuć podobnie, bo szła ze wzrokiem wbitym w ziemię. Serce mu waliło, 

kiedy wyszli wreszcie na ulicę. Jego oczom ukazało się miasto, które istniało, żyło na przekór 

wszystkiemu. Jasio myślał o tym z uniesieniem. Zrozumiał też, że Hanka miała rację, ich miejsce 

było tutaj, pośród tych gruzów, z których odradzało się miasto. 

Potem   powróciła   proza   codzienności.   Musieli   przecież   gdzieś   mieszkać.   Mieszkanie 

rodziców Hanki było kompletnie zburzone, zatrzymali się więc u jej ciotki, która miała willę na 

Saskiej Kępie. 

- A co z twoją rodziną? - spytała Hanka po paru dniach. Wiedziała od Jasia, że mieszka pod 

Warszawą i ma ciotkę, która wychowywała jego i jego siostrę bliźniaczkę. 

- Muszę się tam wybrać - odrzekł wymijająco. 

- Nie spieszy ci się sprawdzić, czy żyją? I powiedzieć im, że ty żyjesz? 

Ale   co   ja   im   powiem   -   pomyślał   skonfundowany.   Nie   mógł   jednak   tego   odkładać   w 

nieskończoność. 

Wysiadł na stacji we Wrzosowie z uczuciem, że czas stanął, nic się tu bowiem nie zmieniło. 

Z   kępy   drzew   wystawała   wieża   kościoła,   przed   budynkiem   dworca,   w   cieniu   kasztanów 

pokutowały dorożki. Wsiadł do pierwszej z nich i polecił się zawieźć do Lechic. Dorożkarz był 

nowy, jego twarz nic Jasiowi nie mówiła, potem się zgadali, że przejął interes po ojcu. 

Pan do wsi czy do pałacu? - spytał Jasia. Do pałacu. 

- Panie,  tam nikogo nie ma, to wszystko w ruinie... Jak dziedziczki zabrakło, rozdrapali 

pazurami, nawet kafle z pieców. Co się nie dało wyjąć, to rozbijali młotkiem. Straszne zniszczenie, 

straszne... 

- A co się stało z dziedziczką? - spytał czując, że mu się robi zimno. 

- A pan może krewny? 

- Nie... Miałem jej coś do przekazania... 

- Straszna sprawa była, kacapy ją zamordowały. Podobno ją zgwałcili, starą kobietę... Na 

pogrzebie to było narodu, cały Wrzosów i jeszcze z okolic. Ludzie stali aż na drodze. I wszyscy 

płakali. Dobry był człowiek z tej dziedziczki, taki ludzki... Mojego stryja to w pierwszą wojnę 

uratowała od kuli. Szwaby go chcieli zgładzić za dezercję... Ale może pan rezygnuje z kursu? 

- Niech pan jedzie - odrzekł obcym głosem. 

Kazał  dorożkarzowi   wysadzić  się  u  rozwidlenia   dróg.  Szedł  w  stronę  alei   akacjowej   z 

uczuciem wewnętrznej zapaści. 

Drzwi do pałacu były na oścież otwarte, w środku zastał kompletną pustkę, na ścianach 

widniały   tylko   ślady   po   obrazach,   mebli   ani   śladu.   Dorożkarz   miał   rację,   nawet   piece   były 

porozbierane, część kafli leżała w kawałkach na podłodze. Czy to sprawka tych, co płakali na 

pogrzebie? - pomyślał mściwie. Wszedł po schodach na górę, w pokoju Susanne stało jej łóżko 

ogołocone ze wszystkiego, ze ściany zniknął obraz Matki Boskiej, pozostał jednak klęcznik, ale 

aksamitna poduszka pod kolana była rozpruta, widocznie ktoś szukał dolarów albo złota. W jego 

pokoju nie było żadnego mebla. Zszedł na dół, zajrzał jeszcze do kuchni. Na ścianie wisiał wielki 

mosiężny   rondel,   w   którym   Susanne   smażyła   konfitury,   prawie   zobaczył   ciotkę   przepasaną 

fartuchem, jak pokrzykując na służbę kreci się po kuchni, a potem odbiera jednej z dziewczyn 

drewnianą łyżkę i sama miesza zawartość rondla. 

- Sto razy mówiłam, mieszać od spodu, bo się powidła przypalą! 

Wyszedł   na   ganek,   nie   bardzo   wiedząc,   co   ze   sobą   począć.   Skierował   swoje   kroki   na 

cmentarz.  W oczy rzucił mu  się ostatni  napis  na płycie  nagrobnej: “Susanne Lechicka  zmarła 

śmiercią tragiczną 5 września 1945 roku”. 

To już prawie dwa lata - pomyślał, a potem przyszło mu do głowy, że nie widzi imienia 

Eweliny, a więc Ewelina żyje. Być może została wywieziona tak jak on, chyba... chyba że nie 

odnaleziono jej zwłok. Ale to była wersja najgorsza. Postanowił pójść do wsi, może tam będą coś o 

niej wiedzieli. 

Pierwszą   osobą,   którą   spotkał,   była   stara   Wałkowa   trudniąca   się   sprzedażą   wódki. 

Zagadnęła go nawet, czy nie potrzebuje czegoś mocniejszego, jakiegoś półliterka albo ćwiarteczki. 

- Nie poznaje mnie pani? 

- A... nie poznaję - odrzekła - bo już i niedowidzę na starość... Tyle żem zmiarkowała, że 

wielmożny pan miastowy, nietutejszy. 

- Niech mi się pani lepiej przyjrzy - powiedział. Stara wybałuszyła na niego oczy. 

- Chyba to pan dziedzic Jasio... 

- To ja, pani Wałkowa. Wie pani coś o mojej siostrze? Kobieta uciekła wzrokiem w bok. 

- Inne to może wiedzą, ja to nic nie wiem. 

- To do kogo pójść? 

- A... do Pelaśki na koniec wsi, ona była u was za kucharkę. 

Jasio   ruszył   we   wskazanym   kierunku,   ludzie   przystawali   na   jego   widok,   niektórzy   nie 

odpowiadali   na   pozdrowienie,   odprowadzali   go   jednak   wzrokiem.   Obejrzał   się   i   zobaczył 

towarzyszącą mu w pewnej odległości grupkę dzieciaków. 

Chałupa   kucharki,   położona   trochę   za   wsią,   pokryta   była   strzechą,   z   komina   leciał 

niemrawo dym. Minął rozpadający się płot i wszedł na ganek, zastukał, a potem pchnął drzwi. 

Znalazł się w sieni, która przegradzała dom na dwie części; ta po prawej była mieszkalna, po lewej 

zaś trzymano bydło. Jesień była wyjątkowo ciepła, Jasia zaatakowały więc muchy. Oganiając się 

od nich, schylił głowę, bo strop był niski, i wszedł do kuchni. Przez małe okienka wpadało niewiele 

światła,   panował   więc   półmrok.   Obok   płyty,   na   której   w   osmolonych   saganach   gotowały   się 

kartofle dla świń, siedziała jakaś staruszka, w kącie na łóżku bawiło się kilkoro dzieci. Był tu 

nieprawdopodobny zaduch, Jasio pomyślał, że się za chwilę udusi. 

- Szukam pani Pelasi - powiedział przełykając ślinę. 

- A czego od niej chceta? - spytała opryskliwie staruszka. - Dajta jej wreszcie spokój. Ona 

nie wie, gdzie jej zięć łazi, to jego sprawa. On tu już będzie pół roku, jak nie był... 

- Ja nie w sprawie zięcia - odpowiedział zaskoczony. 

- To czego ludzi niepokoi? 

- Chciałbym się widzieć z panią Pelasią, jej wszystko powiem. Zapadło milczenie. 

- Ta pani Pelasią to może i ja - odrzekła wreszcie. 

Jej   odpowiedź   zdumiała   Jasia,   w   żaden   sposób   nie   mógł   rozpoznać   w   tej   starowinie 

energicznej, pyskatej kucharki, którą pamiętał. Chociaż... staruszka też była pyskata... 

- Nazywam się Lechicki. 

Spojrzała na niego szybko, coś się zmieniło w tej wysuszonej jak jabłuszko twarzy, teraz 

rozpoznał ich dawną pracownicę. 

- Pan Jasio? - spytała niepewnie. 

- Ja. 

- No i dał Bóg, wrócił pan do domu. 

- Tak, tylko domu już nie ma - odrzekł gorzko. - Wiem, że ciocia nie żyje... 

- Niech jej ziemia lekką będzie. 

- A co z moją siostrą, co z Eweliną? 

- Ona... 

- Też nie żyje? 

- Kto to wie, da Bóg, że i ona wróci. Nie będą te ancychrysty się tu wiecznie rządziły... 

- Wzięli ją Rosjanie? Skinęła potakująco głową. 

- W dzień śmierci pani Susanne ją wywieźli. Ją i żonę pana Jasia... 

- Żonę - powtórzył skonsternowany. 

- We dwie były w pałacu, to je wrzucili na ciężarówkę i powieźli. Pańska żona słabowała, 

to ją w koszuli wywlekli, boso. Wstała, omiotła dłonią stołek i podsunęła w jego stronę. 

- Pan Jasio siądzie sobie. 

Skorzystał z zaproszenia, bo nogi mu się zrobiły miękkie w kolanach. 

-   Mojego   zięcia   też   szukają,   nie   ma   tygodnia,   żeby   tu   nie   zaglądały.   On   przystał   do 

lasowych... 

- A dokąd je wywieźli? 

- Różnie ludzie gadają, niektórzy, że daleko, na Sybir. 

- Nie dawały od tamtej pory znaku życia? 

Pokręciła  przecząco  głową. Właściwie  wiedział już wszystko  albo tak mu  się zdawało. 

Wstał. 

- A co będzie z małą? - spytała kucharka. Spojrzał na nią zaskoczony. 

- No, z pańską córką. 

- Ja nie mam córki - odrzekł. 

- A... to pan Jasio i tego nie wie. Żona urodziła córkę. Już tutaj, w Lechicach. 

- Kiedy? 

- Tak przed Wielkanocą w czterdziestym piątym, to było w kwietniu. Ma teraz dwa i pół 

roczku. 

- Gdzie ona jest? - spytał głucho, myśląc tylko o tym, jak to wytłumaczy Hance. 

Pani Pelasią zwróciła głowę w stronę stojącego pod ścianą barłogu i zawołała:

- Zuzka, chodź tu, malutka! 

Na to zsunęła się z łóżka dziewczynka o jasnych, skręconych silnie włosach. Miała na sobie 

obszarpaną, brudną sukienkę. Była boso. Podbiegła do kobiety i ukryła twarz w jej fartuchu. 

- No i czego się tak wstydzisz? - powiedziała ciepło kucharka. 

- A to twój tatuś po ciebie przyszedł, znalazł ciebie. No, idź do tatusia! Ale dziecko nie 

poruszyło się, a nawet jeszcze bardziej przylgnęło do starej kobiety. Musiała je na siłę od siebie 

oderwać. Jasio zobaczył umorusaną buzię i ogromne niebieskie oczy, które spoglądały na niego 

nieufnie. 

- Tak mówiłyśmy z moją wnuczką, że to skóra zdarta z pana Jasia... To ona ją znalazła, jak 

te ancychrysty odjechały. Ciekawe, po co tam chodziła - pomyślał ponuro. 

- Malutka wystraszona była... bo wnuczka poszła do pałacu dopiero rano... Już tam rabusie 

plądrowali, dobrze, że krzywdy maleństwu nie zrobili. 

- Pałac jest wyczyszczony do kości - odrzekł. 

- A jaki ma być, jak złodziejów teraz różnej maści - odrzekła. 

-   Najpierw   to   okoliczni   wynosili,   a   potem   z   Warszawy   zajechały   ciężarówki   i   brali 

wszystko, meble, dywany... Tak się spieszyli, że im fortepian pana Jasia z łap wyleciał na ziemię, 

tylko zajęczał... r

Ideał sięgnął bruku - przemknęło mu przez myśl. 

- Dziękuję, że pani Pelasia zajęła się moją córką - powiedział, czując się coraz gorzej w 

sytuacji, w jakiej się nagle znalazł. 

- A jakby mogło być inaczej - obruszyła się. - Pani Jadwiga też się zainteresowała, ale nie 

ma warunków, żeby malutką wziąć. Pracuje kobieta, całe dnie poza domem. W dodatku na serce 

narzeka. Też już nie ma dwudziestu lat. Chciała dom dziecka załatwić, ale my nie dali. Wiadomo, 

jak tam sieroty traktują. Powiedziałam, że pilnuję swoich wnuczków, to i Zuzką się zajmę. 

Zuzka - pomyślał ze smutkiem. - Zuzanna, mała Susanne... 

- To kiedy pan Jasio chce ją zabrać? Jak teraz, to trzeba ją umyć,  żeby do ludzi była 

podobna. 

- Wezmę ją - odrzekł - ale... ale najpierw się muszę jakoś urządzić. Dopiero co wróciłem, 

nie mam mieszkania. 

- A to na Krakowskim zajęte? 

- Jeszcze tam nie byłem, może zostało spalone. 

- Pani Susanne była, mieszkanie stoi. Klucze to nie powiem, gdzie są, ale mieszkanie stoi, 

czeka. Nawet rożek się nie skopcił, tyle że wyszabrowane. 

- Muszę tam pójść. Rozejrzeć się i... i zgłoszę się po córkę. 

- Proszę bardzo, może tu być, ile chce, ale jak się ojciec znalazł, to trzeba, żeby była z 

ojcem. A jak pan Jasio nie ma się na razie gdzie podziać, to też zapraszam, pokoik stoi wolny na 


górze. Zięć tam suszył tytoń, ale teraz, to kto to ma tam głowę tytoń suszyć... Najstarsza wnuczka 

pracuje we Wrzosowie u doktora, jest za pielęgniarkę. Zawsze parę groszy przyniesie, na chleb i 

naftę. 

- Gdyby zechciała pani wziąć ode mnie pieniądze - rzekł czując, że się czerwieni. 

- Nie będę się bogaciła na dziecka krzywdzie - odrzekła ostro. Zapadło milczenie. 

- A... czy pani coś wie bliższego o śmierci cioci? Dorożkarz mi mówił, że zamordował ją 

jakiś  rosyjski  żołnierz...  Powiedział  coś  tak  potwornego, że  została  przed śmiercią  zgwałcona. 

Przecież to była stara kobieta. 

- A im tam bez różnicy, jak się nachleją, to człowieka od świni nie odróżnią, a co mówić 

starą od młodej... Taka dobra była dusza z pani

Susanne i tak skończyła, w takim pohańbieniu. Ja to nawet myśleć nie mogę, zaraz mi coś 

podchodzi pod gardło... Jakby pan Jasio chciał wiedzieć więcej, to się stało w Milanówku, u byłego 

rządcy, Warneckiego. Też był z niego niezły złodziej, pani Susanne za bardzo wierzyła ludziom. 

Ale na pogrzebie to płakał jak małe dziecko. Widać sumienie go gryzło - dodała. 

Szedł w stronę stacji zgnębiony. Wydawało mu się, iż nie jest w stanie udźwignąć tego 

wszystkiego.  Kiedy Hanka oświadczyła  mu,  że wraca  do Polski, zląkł się, że wyjdzie  na jaw 

sprawa jego małżeństwa. Ale potem jakoś przestał o tym myśleć, Lidka była kimś tak nierealnym, 

nie pamiętał nawet rysów jej twarzy. Będę się martwił na miejscu - powtarzał sobie. Gdzieś tam w 

podświadomości kołatało mu się, że być może jego żona nie przeżyła powstania. I była w tym jakaś 

nadzieja. Robił sobie wyrzuty, nazywając sam siebie bezdusznym potworem, a jednak nie mógł się 

od tego uwolnić. A teraz prawda spadła na niego tak nieoczekiwanie, że zbiła go z nóg. Co ma 

powiedzieć Hance, jak rozwiązać sprawę dziewczynki? Właściwie szkoda, że Pelasia nie zgodziła 

się   na   dom   dziecka.   Wszystko   byłoby   o   wiele   prostsze,   nie   musiałby   się   tak   spieszyć   z 

podejmowaniem decyzji. A może spróbować to teraz załatwić? Nie przyznać się do niczego Hance, 

a małą  umieścić  w domu  dziecka.  W końcu nie ona jedna, wiele dzieci  znalazło  się w takiej 

sytuacji. Postanowił skontaktować się z panią Jadwigą i zasięgnąć jej rady w tej sprawie. Tylko... 

co ma jej powiedzieć, że chce się wyrzec własnej córki... Ale przecież wcale nie chciał być ojcem. 

Ta sprawa rozegrała się poza nim. Lidka zakomunikowała mu, że spodziewa się dziecka, i nie było 

żadnego odwrotu. Nie miał nic wspólnego ze stworzeniem, które mu Pelasia pokazała. Patrzył na 

poskręcane włosy, na niemal czarną od brudu buzię i tłuste bose nogi, i nie czuł niczego oprócz 

przestrachu. Co ma dalej począć... Stosunki pomiędzy nim i Hanką po powrocie do Warszawy 

bardzo się poprawiły. Hanka przedstawiła go ciotce jako swojego męża. 

- Wzięliście ślub kościelny? - upewniła się ciotka, osoba bardzo religijna. W powstaniu 

straciła męża i syna, ale znosiła to ze spokojem, wiara była jej bardzo pomocna. 

- Oczywiście, ciociu - odparła jego ukochana bez mrugnięcia okiem. 

Zajmowali wygodny pokój na piętrze, okna wychodziły na ogród, w którym dojrzewały 

teraz jabłka. Hanka jakoś złagodniała, obecność ciotki wyraźnie działała na nią kojąco. Poza tym 

nie   bardzo   miała   dokąd   wychodzić,   przedostanie   się   na   drugą   stronę   Wisły   było   ciągle   całą 

wyprawą, a na Saskiej Kępie w swoich  willach rezydowały przeważnie wdowy, żadne dla niej 

towarzystwo. Do ciotki schodziły się ciągle jakieś kumy na brydża, co Hankę śmiertelnie nudziło, 

zamykała się w pokoju na górze i czytała książki. Całego Balzaka, potem  Stendhala, Tołstoja. 

Wszystko, co mogła znaleźć w dość obszernej bibliotece ciotki, która, mimo że taka religijna, na 

szczęście nie była bigotką. Hanka, zamknięta na górze, czekała z utęsknieniem na powrót Jasia, 

który codziennie rano wychodził, starając się znaleźć jakieś zajęcie. Nie było to wcale proste. 

Ciotka   Hanki   zaprotegowała   go   do   swojego   znajomego,   który   był   udziałowcem   w   sklepie 

skupującym i sprzedającym antyki. Mieścił się ów sklep na ulicy Brackiej, w jednym z cudem 

ocalałych w tej okolicy domów. Jasio mógł tam się zaczepić jako konwojent, co łączyło się jednak 

z   podróżami   po   kraju.   Nie   był   tym   bynajmniej   zachwycony,   bo   to   oznaczało,   że   Hanka 

pozostawałaby nawet przez kilka dni sama. Bał się tego, ale ze swoich obaw nie mógł zwierzyć się 

przecież jej ciotce. A jego wykręty mogłaby zrozumieć opacznie: ona wzięła ich oboje na swój 

garnuszek, a jemu nie chce się pracować. I tak była wobec niego pełna podejrzeń, przypadkiem 

usłyszał jej rozmowę z Hanką:

- Wiesz, Haneczko, ten twój mąż regularnie wypija mi nalewkę... Nie będę jej trzymała pod 

kluczem, ale sama rozumiesz. 

Jasio zesztywniał, oznaczało to, że Hanka nadal piła. To dlatego zaczęła używać perfum 

ciotki. Kiedy wyraził swoje zdziwienie, odrzekła: “Chcę ci się podobać”. A to o to chodziło. 

- Ach, ciociu, nie bądź małostkowa - odpowiedziała Hanka lekko. - Janek jest w bardzo 

trudnej sytuacji. To wybitnie uzdolniony kompozytor, a ugania się za byle zajęciem... 

- Wszystkim nam jest ciężko - odrzekła ciotka z westchnieniem. 

Nie   przyznał   się   Hance,   że   podsłuchał   jej   rozmowę   z   ciotką,   ale   odtąd   miał   się   na 

baczności. Tak bardzo się bał o tę kruchą, nerwową dziewczynę. Kiedy trzymał ją w ramionach, 

było to jak największe, z niczym nieporównywalne szczęście. Nie mógł jej stracić. A pojawienie 

się tej małej istoty było zagrożeniem jego związku z Hanką. Mogłaby mu nie wybaczyć kłamstwa, 

powiedział jej przecież, że oprócz ciotki i siostry nie ma nikogo. 

Kiedy wszedł do domu, unikał wzroku Hanki, po prostu bał się jej spojrzeć w oczy. 

- Spotkałeś się ze swoją rodziną? 

- Nie... 

Musiało być coś takiego w jego głosie, że nie spytała o nic więcej. Dopiero kiedy położyli 

się do łóżka, w ciemności wyszeptała:

- One nie żyją? 

- Ciotka nie żyje, a siostrę wywieziono do łagru. 

- O mój Boże - szepnęła. - Tak c i współczuję... 

Objęła go. Kochali się w jakiś szaleńczy sposób, jakby szukając we wzajemnym kontakcie 

fizycznym nadziei i ratunku. A potem leżeli zmęczeni, z uczuciem, że oboje szczęśliwie dobili do 

brzegu. 

-   Wiesz   -   powiedział   nieoczekiwanie   dla   samego   siebie   -   moja   siostra   ma   córeczkę, 

zaopiekowała się nią nasza dawna kucharka. 

- Dlaczego jej nie przywiozłeś? - spytała. 

- To mała dziewczynka, zaledwie dwuipółletnia, byłby tutaj z nią kłopot. Twoja ciotka i tak 

ma dość kłopotów z nami. 

- Moja ciotka jest człowiekiem - odparła surowo Hanka. 

Życie obozowe wciągnęło Ewelinę, dzięki łaskawości komendanta nie musiała wyrabiać 

dniówki. Do jej obowiązków należało sprzątanie biura, ale komendant zrobił sobie z niej służącą. 

Utrzymywała   porządek   w   pomieszczeniach,   które   zajmował,   prała   jego   rzeczy,   przepocone 

koszule, bieliznę osobistą, doprowadzało ją to do rozpaczy. Czasami wydawało jej się, że wszystko 

byłoby lepsze, tylko nie to. Poznawała z daleka jego kroki i kuliła się w sobie. Jaką ulgą był koniec 

dnia, kiedy mogła pójść wreszcie do swojego baraku. Nie miała tam nikogo bliskiego, więźniarki 

traktowały   ją   jako   tę   uprzywilejowaną,   nieufnie.   Początkowo   próbowała   nawiązać   kontakt   z 

Polkami, ale były to proste dziewczyny gdzieś z okolic Grodna i nie bardzo miały z sobą o czym 

rozmawiać.  Czuła  się bardzo samotna.  Świadomość, że nie  ma  nikogo, dla  kogo byłaby kimś 

więcej niż bezosobową istotą ubraną w waciak, niemal ją zabijała. Tęskniła za domem, za Susanne, 

za   małą   Zuzią...   To   wszystko   powodowało,   że   stawała   się   coraz   bardziej   harda,   na   polecenia 

komendanta, wypowiadane opryskliwym tonem, odpowiadała nierzadko wzruszeniem ramion. 

- Jewielina, fochów mi tu nie pokazuj - mówił z groźbą w głosie - bo się doczekasz. 

- A co mnie jeszcze może gorszego spotkać? Porwaliście mnie z domu, wywieźliście Bóg 

wie gdzie... 

- Tu się jeździ jeszcze dalej, ale odradzałbym ci taką podróż - odrzekł rechocząc. - A co ty 

przeskrobałaś? Przyznaj się, nikomu nie powiem. 

Ewelina wyprostowała się, odrzuciła warkocz do tyłu, tak teraz nosiła włosy, splecione w 

warkocz, i rzekła:

-   Całą   moją   winą   jest   to,   że   pochodzę   ze   starego   polskiego   rodu.   Jestem   hrabianka 

Lechicka! 

W oczach komendanta pojawił się dziwny wyraz, jakby nagła obawa. 

- Wyjdź przed barak z taką wiadomością, może ci się uda przeżyć do wieczora - rzekł 

wściekłym głosem. - Do roboty! - wrzasnął. 

Przestraszyła się, złapała wiadro i ścierkę i zaczęła zmywać podłogę. Nie wrócili już do tej 

rozmowy, ale mniej więcej po tygodniu komendant oświadczył jej, że nie będzie już sprzątała jego 

kwatery, te obowiązki przejmie inna więźniarka. Mam za swój język - pomyślała. - Teraz się mnie 

stąd pozbędzie... Ale nic takiego się nie stało, po prostu Rosjanka Natasza, kobieta rozłożysta, o 

szerokiej,   bezbarwnej   twarzy,   prała   gacie   komendanta,   a   Ewelina   była   od   robót  “biurowych”. 

Wprawdzie   po   dawnemu   szorowała   na   kolanach   podłogę,   ale   też   wykonywała   inne   prace: 

segregowała jakieś urzędowe papiery i przychodzącą pocztę. To zawsze był moment potwornego 

napięcia, czy nie znajdzie listu na swoje nazwisko. Wiedziała, że to nierealne, przecież Susanne nie 

miała jej adresu, ale cuda się zdarzają... Któregoś dnia komendant, który czasami w przypływie 

dobrego humoru zwracał się do niej wymieniając otczestwo, zastał ją nad stertą cudzych listów

- Jewielina Iwanowna, chcielibyście napisać do domu? 

- Tak - odrzekła czując, jak z wrażenia robi jej się na przemian zimno i gorąco. 

- Pożałujsta - powiedział, wskazując jej miejsce przy biurku. 

Podał jej papier i pióro. Kochana ciociu... 

- zaczęła i ręka zawisła jej w powietrzu. Bo co takiego mogła napisać? Że jest w obozie? 

Szoruje podłogi w baraku biurowym i nie ma żadnej nadziei na szybki powrót? Nie, to nie były 

wiadomości, na które czekała Susanne, stara, obarczona tyloma obowiązkami, z małą Zuzią na 

głowie. znalazłam się tutaj na  Syberii przez nieporozumienie, ta sprawa już jest wyjaśniana, być 

może więc wkrótce się zobaczymy. Każdego dnia myślę o Tobie i Zuzi, jak sobie radzicie same. 

Musimy przetrwać, to jest takie ważne, żeby rodzina była razem. Zrozumiałam to dopiero teraz, 

kiedy jestem tak daleko. Miałaś rację, ciociu, dom jest niezniszczalną wartością. To, że mam dokąd 

wrócić, dodaje mi sił. I wrócę, na pewno. Któregoś dnia zobaczycie mnie idącą ku Warn od strony 

alei akacjowej. Śni mi się ta scena co noc, z daleka widzę Cię, ciociu, jak stoisz w oknie i trzymasz 

Zuzię na ręku. I na pewno tak będzie, wierzę w to bardzo głęboko i Ty musisz w to wierzyć, ciociu. 

Napisz do mnie, koniecznie wiele szczegółów o Zuzi, pewnie już lata po domu na swoich tłustych 

nóżkach. 

Całuję, kochająca Ewelina

Z   drżeniem   serca   zaadresowała   kopertę   i   pytająco   spojrzała   na   komendanta,   który 

zadowolony, podśpiewując, kręcił się po biurze. 

-   Nu   -  powiedział,   chowając   list   do   kieszeni.   -   Chyba   należy   się   nagroda...   -  i   ku   jej 

zdumieniu   przysunął   do   niej   swoją   twarz.   Ewelina   przemogła   się   i   cmoknęła   go   w   gładko 

wygolony   policzek.   Ale   jej   radość   była   przedwczesna,   opróżniając   kosz   na   śmieci,   znalazła 

szczątki swojego listu do Susanne. Bydlak - pomyślała z nienawiścią. Po okresie jawnego buntu, 

kiedy uważała, że jest jej wszystko jedno, przyszedł okres refleksji. Postanowiła oszczędzać siły. 

Przetrwać. I wrócić. To bydlę nie mogło jej upokorzyć, bo Ewelina była ponad to. Któregoś dnia, 

przechodząc obok jego kwatery, usłyszała charakterystyczne odgłosy, sapanie, jęki. A więc i na 

tym polegały posługi Nataszy. 

Jakie szczęście, że nie wymagał tego od niej. Musiała się jednak mieć na baczności, teraz 

podsunął jej do pocałowania policzek, za chwilę może zażądać więcej. To błąd, że okazała słabość, 

że się zgodziła na coś, co budziło jej sprzeciw. Musiała się przeciwstawić, dać mu do zrozumienia, 

że   istnieje   próg,   którego   nie   ma   prawa   przekroczyć.   Wyjęła   z   kosza   kawałki   swojego   listu   i 

schowała je do kieszeni. Być może przydadzą się w odpowiedniej chwili. 

W obozie działy się różne rzeczy, był niepodobny do niemieckich, kobietom nie odbierano 

ich   kobiecości,   nie   ścinano   włosów   do   gołej   skóry,   ale   na   każdym   kroku   były   narażone   na 

zaczepki, zarówno ze strony funkcyjnych, jak i zwykłych więźniów. 

Od   jakiegoś   czasu   Ewelinę   prześladował   wysoki,   jasnowłosy   chłopak,   ten   sam,   który 

klaskał   w   dłonie,   kiedy   gramoliła   się   z   dziury   w   ziemi.   Ilekroć   ja   potem   spostrzegł,   zaraz 

podchodził do drutów i czynił znaki, aby też do nich podeszła. Udawała, że tego nie widzi. Trochę 

ją intrygował, zastanawiała się, jakiej jest narodowości, nie wyglądał na Rosjanina, miał wąską, 

delikatną twarz. Więc może był Polakiem, co i tak nie miało znaczenia, nie w głowie jej było 

zawieranie   znajomości.   Musiała   oszczędzać   siły   na   powrót.   Nie   mogła   przecież   stanąć   przed 

Susanne jako moralna dochodiaga, powinna wyjść stąd silna i jako człowiek pełniejsza. Nie mogła 

sobie pozwolić na słabość. A słabością była tutaj każda osobista myśl. Ewelina zasklepiła się w 

sobie i nie chciała, aby się to zmieniło. Ten jasnowłosy chłopak wyciągał ją z bezpiecznego kąta. 

Któregoś dnia pojawił się w ich baraku, z kilkoma deskami i piłką pod pachą. Okazało się, że 

pracuje w obozie jako stolarz i teraz będzie robił komendantowi półki. Kręcił się po biurze, coś tam 

wymierzał, cały czas zerkając wesoło na Ewelinę. Skończyła swoją robotę i szła właśnie wynieść 

wiadro. Dogonił ją i zaglądając jej w oczy, zagadnął:

- Wie heisst du? Ich bin Hans... 

Na dźwięk języka niemieckiego, nie zdając sobie w pełni sprawy z tego, co robi, chlusnęła 

na niego z wiadra. I zaraz się tego przeraziła. Chłopak stał ociekając brudną wodą, która ciemnymi 

strużkami spływała mu po twarzy. 

- Przepraszam - wyszeptała po polsku. 

Nie zrozumiał słów, ale pojął intencje, uśmiechnął się do niej. 

- Ich bin Hans, Hans - powtórzył. - Nicht Adolf. l przyłożył nad górną wargą dwa palce, 

imitując wąsik. Ewelinie przypomniał się jej były mąż. Odwróciła się i odeszła szybkim krokiem. 

W drzwiach baraku spostrzegła komendanta, który zaczął jej bić brawo. 

- Mołodiec żenszczina! - powiedział. 

Wzruszyła ramionami i wyminęła go. Wieczorem, leżąc na swojej pryczy, przeżywała tę 

scenę od nowa. Oczy chłopca były takie jasne i takie pełne ciepła. Wybaczył jej od razu. Był dobry. 

To się czuło. A ona... zachowała się skandalicznie. Powinna go jeszcze raz przeprosić, powiedzieć, 

że jest jej naprawdę przykro. Tylko... w jakim języku, niemieckiego prawie nie znała. Zdaje się, że 

słowo przepraszam brzmiało po niemiecku “entschuldigung”, ale nie była pewna. Następnego dnia, 

kiedy on, klęcząc na podłodze, zbijał regał, a komendant gdzieś wyszedł, powiedziała:

- Entschuldigung... ich bin... Ewelina Lechicka... 

Zerwał się na równe nogi, w jego oczach dojrzała nieskrywaną radość. 

- Hans von Horwitz. Aus Koln. Ewelina pokiwała twierdząco głową. 

- Ich bin aus Warszawa... 

Słowo “Warschau” nie chciało jej przejść przez gardło. Chyba się tego domyślił. 

- Warszawa - powtórzył ostrożnie. Nagle coś mu zaświtało w głowie. 

- Parlez vous francois? - spytał. 

- Oui - odrzekła. - Chyba trochę mówię, ale więcej rozumiem. 

- To mi wystarcza - roześmiał się. 

- Nareszcie mogę panu powiedzieć, że jest mi bardzo przykro. 

- Nie gniewam się, jestem Niemcem i to oczywiście coś znaczy, nie tylko dla mnie. 

- Wszyscy zostaliśmy w to uwikłani. 

-   Jednak   biorę   winę   na   siebie   -   rzekł   poważniejąc.   Rozległy   się   kroki,   więc   spłoszeni 

powrócili do swoich zajęć. Ewelina segregowała listy. 

-   Nu,   Jewielina   Iwanowna,   doczekaliście   się   listu   z   Polski?   -   spytał   komendant   z 

uśmieszkiem. 

- Jeszcze nie - odpowiedziała. 

- Doczekacie się, na pewno - rzekł dobrotliwie. 

Ty knurze - pomyślała. - To ty się doczekasz! - I niemal z czułością spojrzała na chłopca, z 

którym przed chwilą rozmawiała. 

Od tego dnia czekała na jego przyjście i modliła się w duchu, żeby komendant się wyniósł z 

biura.   Hans   opowiadał   jej   o   sobie,   był   studentem   medycyny,   tuż   przed   końcem   wojny   -   nie 

pomogły żadne interwencje jego wysoko postawionego ojca - wcielono go do armii. Oni już wtedy 

brali także starców i dzieci. Hans nie zdążył nawet wystrzelić, dostał się do niewoli. 

- A ty mi nie opowiesz o sobie? - spytał. 

-   Ja...   studiowałam   prawo   na...   -   nie   wiedziała,   jak   powiedzieć   po   francusku   “tajne 

komplety” - a potem było powstanie... 

- Powstanie, wiem. To straszna zbrodnia, straszna... Ja często myślę o Warszawie, byłem 

tam jako chłopiec z rodzicami, jeździliśmy dorożką, ojciec zachwycał się miastem... 

Pokiwała na to głową, a on chwycił nagle jej szorstką dłoń o połamanych paznokciach i 

przycisnął do ust. Wieczorem, kiedy zasypiała, majaczyła jej przed oczami twarz Hansa. 

Następnego dnia, gdy weszła do biura i zobaczyła, że regał jest już gotowy, poczuła, jakby 

ziemia uciekała jej spod nóg, oznaczało to bowiem, iż Hans nie będzie więcej przychodził. A ona 

go potrzebowała. Potrzebowała spojrzenia jego ciepłych oczu, rozmów z nim. Sama jego obecność 

sprawiała, że Ewelina czuła się bezpieczna. Zagrożenie, uczucie niepewności towarzyszyło jej od 

najmłodszych lat. Stąd się chyba wzięło jej przywiązanie do Stanisława; pani Jadwiga miała rację, 

poszukiwała  w  nim raczej ojca niż kochanka. Ta niepewność jeszcze się w niej pogłębiła pod 

wpływem skrywanej miłości do chłopca, który później przez nią zginął. A teraz miała do czynienia 

z mężczyzną, z prawdziwym mężczyzną. Nawet gdy go przy niej nie było, niemal czuła obok jego 

chroniące ją ramię. Był bardzo młody, ale to nie miało znaczenia. I nie chodziło wcale o to, że 

Hans mógłby ją fizycznie obronić. Nikt w pojedynkę nie był w stanie przeciwstawić się przemocy, 

która ich otaczała. Ale myśli o Hansie były jak psychiczny falochron. Ewelina wiedziała, mimo że 

nigdy o tym nie mówili, że jest dla niego ważna, a nawet najważniejsza. To się liczyło w takim 

miejscu bardziej niż w świecie normalnych ludzi. To po prostu nie miało ceny. Anonimowość była 

tutaj tak samo zabójcza jak głód i choroby. Wiedziała, że w razie jej śmierci jest ktoś, kto tę śmierć 

zauważy. Nie chciała umierać. Wszystko w niej wyrywało się w stronę życia. Ewelina wyraźnie 

czuła   swoje   ciało   pod   okropnym   waciakiem   i   nie   mogła   sobie   z   nim   poradzić.   Tęsknota   za 

bliskością mężczyzny była coraz silniejsza. Ten mężczyzna istniał, ale oddzielały ją od niego druty. 

Spotykali się przy nich, były to jednak spotkania ukradkowe, czasami tylko mogły się zetknąć ich 

ręce. Któregoś dnia Hans ujął jej dłoń i coś w nią wsunął. Ze zdumieniem zobaczyła, że to guzik od 

munduru, był na nim orzełek z koroną. 

- Skąd go masz? 

- Znalazłem w lesie - odrzekł - jak wybieraliśmy ścinkę do stolarni. Wiesz, teraz wyłącznie 

robimy trumny... 

W wigilię Bożego Narodzenia podeszła do drutów; był już zmrok, tylko światła reflektorów 

co jakiś czas omiatały obóz. Hans podsunął jej na deseczce kawałek świerkowej gałązki. 

- Chciałbym, żebyś była szczęśliwa. 

- Ja jestem szczęśliwa - szepnęła. 

Zaczął się rok tysiąc dziewięćset czterdziesty siódmy.  Na początku stycznia komendant 

zawołał ją do biura i podał jakąś paczkę. Uczuła nagłe ukłucie w okolicach serca, bo przyszło jej na 

myśl, że to mogła być paczka od Susanne... Nie było jednak żadnego adresu. To coś wewnątrz 

owinięte było w papier. 

- Otwórz - powiedział komendant  z zagadkową miną. Ze zdumieniem zobaczyła,  że to 

sukienka i buty. 

- Czyje to? - spytała. 

- Przymierz. 

- Ale po co? 

- Bo tak mi się podoba. 

- Gdzie ja będę w tym chodziła? 

- Pójdziesz na bal - roześmiał się. Patrzyła na niego szeroko otwartymi oczami. 

- No i co się tak gapisz - rozzłościł się. - W kasynie w miasteczku będzie bal, pójdziesz ze 

mną. 

- Ale... te buty są za duże, widzę na oko. Będą mi spadały z nóg. 

- To zaraz pójdziemy do depozytów i wybierzemy inne, jak temu Kopciuszkowi - rzekł ze 

śmiechem. 

Zaprowadził ją do mrocznego magazynu i klęknąwszy na jedno kolano, przymierzał jej po 

kolei pantofle, a ona się modliła, żeby żadne na nią nie pasowały. Znalazły się jednak. 

- Jak ja mogę przywłaszczać sobie coś, co do mnie nie należy - powiedziała. 

- To już nie należy do nikogo - odrzekł. 

I dopiero teraz poczuła się strasznie. Ale co mogła zrobić, była zależna od tego człowieka, 

od jego humorów. Komendant był w obozie panem życia i śmierci. W każdej chwili mógł wyjąć 

pistolet  i  strzelić   jej  w  tył   głowy,  tak  jak tamtym  w  katyńskim   lasku.  Kiedyś  nawet  okrutnie 

zażartował. Podszedł do niej znienacka, poczuła na plecach ucisk pistoletu. 

- Ruki w wierch! - rzekł groźnie. 

Uniosła wolno ręce, a on wybuchając nagle śmiechem, spryskał ją wodą kolońską. Nie 

trzymał pistoletu, tylko rozpylacz do perfum. Żyła w ciągłym napięciu, bojąc się, że komendant 

odkryje  jej miłość  do Hansa i zechce  się zemścić  na nich obojgu. Była  kobietą,  czuła, iż ten 

przerażający człowiek pożąda  jej.  To było  groźne. To było  wręcz  śmiertelne  zagrożenie.  Taki 

prymitywny samiec mógł się godzić na to, że kobieta odmawia, broniąc swojej czci. Nawet jakoś to 

cenił. Na swój sposób Ewelinę adorował, wykorzystując do posług seksualnych  Nataszę, która 

chyba na ten układ nie narzekała. 

Nadszedł   dzień,   kiedy   miał   się   odbyć   bal.   Ewelina   włożyła   cudzą   sukienkę,   cudze 

pończochy i pantofle. Komendant własnoręcznie zapiął jej naszyjnik, a potem podał ciężkie futro z 

syberyjskich wilków. 

- Żeby nam Kopciuszek nie zamarzł po drodze - powiedział niemal z czułością. 

Ewelina  wzdrygnęła  się, bała  się  tego człowieka.  Nigdy nie  miała  pewności,  co on za 

chwilę zrobi. Nie był  tak prymitywny,  jak początkowo sądziła, czasami ją zaskakiwał. Kiedyś 

usłyszała przez drzwi, że słucha Skriabina. A co jak co, Skriabin i komendant mało mieli ze sobą 

wspólnego. 

Jechali   saniami   okryci   po szyję,  był   taki  mróz,  że  nie   dało  się uruchomić  samochodu. 

Przyplątała się Ewelinie melodia, którą Fogg śpiewał przed wojną “Pamiętasz sankami jechaliśmy, 

miła,   śnieg   padał   wielkimi   płatkami”.   Ostatni   raz   widziała   Fogga   w   czasie   powstania,   w 

Śródmieściu. Śpiewał na zasypanej gruzem ulicy, przechodnie przystawali i słuchali go ze łzami w 

oczach.   To   było   tak   dawno   temu.   Nie   mogła   przypomnieć   sobie   siebie   z   tamtego   czasu. 

Warszawa... Czy jeszcze kiedykolwiek ją zobaczy... 

Do siedziby  władz  okręgowych  dojechała   zmarznięta  na  kość,  ręce  miała   aż  po łokcie 

zdrętwiałe i czerwone. Kiedy weszli do przedsionka kasyna, buchnęło na nich ciepło; futro, które 

Ewelina miała na sobie, zwilgotniało. Komendant pomógł jej je zdjąć, po czym podstawił swój 

łokieć. 

- Pani pozwoli - rzekł kłaniając się szarmancko. 

Ewelina,   z   uczuciem,   że   jest   na   maskaradzie,   przyjęła   jego   ramię.   Weszli   na   salę, 

towarzystwo   było   mocno   podpite,   powitano   ich   więc   głośnymi   okrzykami,   ktoś   zaklaskał.   Z 

przerażeniem   stwierdziła,   że   jest   tu   jedyną   kobietą.   Po   co   on   mnie   tutaj   przyprowadził?   - 

pomyślała. 

- Towariszczi, eto nastojaszczaja polskaja grafinia - powiedział komendant. - Prawdziwa 

dama wśród nas! 

Teraz   wszyscy   zaczęli   klaskać.   Zauważyła   przychylność   w   tych   zaczerwienionych   od 

gorąca i alkoholu twarzach. Wznoszono toasty. Za rodinu. Za Stalina. Za pomyślność. A potem 

wypito   zdrowie  pięknych   pań.  Wojskowi  z   uniesionymi   kieliszkami  zwrócili  się  w  jej  stronę. 

Ewelina spuściła głowę. Wtedy usłyszała z boku czyjś cichy głos:

- Jest pani na balu u Szatana, Małgorzato! 

Obejrzała   się   i   spostrzegła   niewysokiego   mężczyznę   w   mundurze,   stał   przy   piecu   z 

kieliszkiem w ręku. Uśmiechnął się do niej. A potem za jakiś czas poprosił ją do tańca. 

- Nie zrozumiałam, co pan do mnie powiedział. Bal u Szatana, zgoda, ale Małgorzata? Czy 

mam być tą Małgorzatą z “Fausta”? Znowu się uśmiechnął. 

- A nie wyda mnie pani? 

- Nie mam takiego zwyczaju - odrzekła. 

- Mimo wszystko... Na razie zesłano mnie do tej jednostki, na koniec świata. Nie chciałbym 

się znaleźć za drutami, w obozie, kilkanaście kilometrów stąd. 

- To byśmy byli sąsiadami - odrzekła. - Jestem więźniarką. I nie zjawiłam się tutaj z własnej 

woli. 

- Wiem. to znany numer Wsiewołoda Denisowicza, co roku przywozi nam na bal kobietę z 

prawdziwego zdarzenia. 

- A kto był w zeszłym roku? 

- Katia. Studentka z Moskwy. 

- I jaki był jej dalszy los? 

- Wróciła do obozu. 

Ewelina uśmiechnęła się gorzko. 

- Opowiem pani o tej Małgorzacie, pewnie pani o niej kiedyś usłyszy, bo to postać literacka. 

Powieść, w której występuje, jest arcydziełem. 

- Tak? A kto ją napisał? 

- Taki jeden pisarz. Kiedyś pani o nim usłyszy. Przez pewien czas rękopis jego powieści był 

przechowywany u moich rodziców. Byłem kilkunastoletnim chłopcem, ale pochłonąłem go jednym 

tchem. To arcydzieło literatury światowej. 

- Dlaczego go nie wydacie? 

- Wydamy, kiedy do głosu dojdzie rozum. 

- A jeżeli ktoś ten maszynopis przedtem wrzuci do pieca? Pokręcił przecząco głową. 

- Kiedy pani tę powieść przeczyta, dowie się pani, że rękopisy nie płoną. 

- To wszystko bardzo tajemnicze. Małgorzata na balu u Szatana... 

- Oficjalnie to był mistrz czarnej magii, profesor Woland. Zawitał do Moskwy i zaczęły się 

tam dziać różne dziwne rzeczy... 

Ewelina pomyślała, że ten niewysoki mężczyzna też jest dziwny, nie była nawet pewna, czy 

całej historii z rękopisem nie wymyślił na poczekaniu. 

- A kto jeszcze występuje w powieści? - spytała. 

- No... Piłat, a nawet sam Jezus... 

Teraz nie miała wątpliwości, że on bawi się jej kosztem, ale nie dała tego po sobie poznać. 

Przyszła jej do głowy pewna myśl. Co by się stało, gdyby poprosiła go o przekazanie wiadomości 

do Lechic... Było to oczywiście ryzykowne, ale coś jej mówiło, że może temu kpiarzowi zaufać. 

Nie miała czasu do stracenia. W każdej chwili mogą przecież przestać grać i straci swoją szansę. 

- Na pewno przeczytam kiedyś tę książkę, obiecuję to panu. Ale... czy pan mi może coś 

obiecać? 

- Oczywiście, Małgorzato. 

- Nazywam się Ewelina Lechicka - odrzekła poważnie. - Mam w Polsce rodzinę. Czy... czy 

mógłby pan przesłać wiadomość o mnie? Wsiewołod Denisowicz odmówił mi tego prawa. 

- Rozumiem go - odrzekł. - Jest o panią zazdrosny... 

- Proszę nie żartować. 

- Zgoda - powiedział. - Jaki adres? 

- Łatwo zapamiętać: Susanne Lechicka, Lechice, powiat Wrzosów, Polska. 

- Susanne... to francuskie imię? 

- Tak, ale, wie pan, żeby było śmieszniej, ciocia urodziła się na Syberii. Moja prababka, też 

Ewelina, przyjechała tutaj za moim pradziadkiem... 

- Czyli historia się powtarza. 

- A adres pan powtórzy? 

- Susanne Lechicka. Lechice, powiat Wrzosów, Polska. 

- I nie zapomni pan? 

-   Zaraz   to   sobie   zanotuję,   nikt   nie   zauważy.   Wszyscy   są   zalani,   a   wieprz,   który   pani 

towarzyszy, najbardziej. Ewelina roześmiała się. 

- Nazywa pan Wsiewołoda Denisowicza wieprzem? 

- To też z naszej powieści... 

Następnego dnia Ewelina spała do południa, a kiedy otworzyła oczy, nie mogła uwierzyć, 

że to wszystko działo się naprawdę. Bal w kasynie, gwar głosów, brzęk kieliszków. Ten niewysoki 

mężczyzna i wreszcie historia rękopisu... O ile to wszystko nie zostało wymyślone. Bo jak napisać 

powieść, w której występują pospołu Jezus Chrystus, Piłat i Szatan, i żeby w dodatku ta powieść 

była arcydziełem. Nie można nie przyznać Rosjanom polotu i wyobraźni. Pomysł, żeby przebrać 

więźniarkę w wieczorową suknię i zawieźć ją do kasyna na bal, nie był bynajmniej banalny. Tak 

samo niebanalna była opowieść jej partnera w tańcu... Chciała się podzielić wrażeniami z Hansem, 

ale miał naburmuszoną twarz. 

- Wiesz, co się stało z zeszłoroczną królową balu? Wieziono ją z powrotem ciężarówką pod 

plandeką i do obozu dowieziono trupa. Zamarzła po drodze. 

- Miała na imię Katia - wyszeptała Ewelina. 

Wiosnę tutaj rozpoznawało się po tym, że cały obóz tonął w błocie. Ewelina chodziła w 

gumiakach, które grzęzły do połowy w tłustej mazi. 

Miała też więcej roboty niż zwykle, bo wszyscy, którzy wchodzili do biura, pozostawiali 

ślady. Ewelina zmywała podłogę na okrągło. Któregoś dnia, kiedy szorując deski zbliżyła się do 

biurka komendanta, on posłusznie uniósł nogi. Ewelina wykręcała szmatę do wiadra, gdy nagle 

poczuła na plecach jego dotyk, przejechał jej palcem po kręgosłupie. 

- Za chuda jesteś jak na mój gust - rzekł - ale ciekawa z ciebie dziewucha, nie można 

powiedzieć... 

Na   wiosnę   bardziej   zbierało   mu   się   na  amory,   Natasza   częściej   niż   zimą   przychodziła 

sprzątać i dłużej to sprzątanie kwatery komendanta trwało. Robił zresztą tajemnicę z tego, o czym 

wiedział cały obóz. Rozglądał się i znikał cichaczem za drzwiami swojego mieszkania. A potem 

cały barak się trząsł. 

Ta wiosna była wyjątkowo ciepła i ciągle lał deszcz. Ewelina myślała, że jeżeli z tydzień 

tak jeszcze popada, utopią się wszyscy w tym błocie. I wtedy właśnie przestało padać. Kilka dni 

było nawet bardzo słonecznych, jak w lecie. W baraku wszystkie okna były pootwierane. Ewelina 

grabiła zeszłoroczną trawę przed wejściem, kiedy komendant wychylił się i zawołał:

- Jewielina, chodź tutaj, umyjesz mi plecy! Wszystko w niej ścierpło z obrzydzenia, ale 

szorowała szczotką te rozległe, pokryte piegami męskie plecy. 

- Mocniej - warknął. - Co to, śniadania nie jadłaś? 

Odrzuciła   warkocz   do   tyłu   i   z   całej   siły   tarła   szczotką   jego   skórę,   która   ostro   się 

zaczerwieniła. W pewnej chwili gwałtownie się odwrócił i chwycił ją w ramiona. Miała przed sobą 

jego płaską twarz i lekko wyłupiaste oczy. 

- Ech, dziewczyno! - powiedział roznamiętnionym głosem. - Krew mi burzysz! 

Próbowała się wyrwać, ale trzymał ją blisko, czuła przez ubranie jego napiętą męskość. 

- Natasza panu nie wystarcza?! - wypaliła. 

Puścił ją od razu. Włożył koszulę i upychał ją w spodnie odwrócony do Eweliny tyłem. 

Potem podciągnął na ramiona szelki, strzeliły głośno. 

- Wy, Jewielino Iwanowna, czasami to powiecie coś jak furman! Trzymam się faktów - 

pomyślała. 

W kilka dni później spotkało ją niebywałe szczęście, w baraku pojawił się Hans. Oto po 

przeszło   roku   znaleźli   się   blisko   siebie,   nie   przedzielały   ich   druty,   nie   śledziły   niczyje   oczy. 

Czekali oboje na moment, kiedy komendant się gdzieś wyniesie. Ale jakby coś przeczuwając, nie 

ruszał się krokiem z baraku, mimo że Hans wymieniał mu blat biurka. Dopiero trzeciego dnia 

gdzieś go odwołano. Ewelina wyjrzała przez okno sprawdzając, czy przypadkiem po coś nie wróci, 

a kiedy zniknął jej z oczu, rzuciła się w stronę Hansa. Objął ją ramionami. Trwali tak przez długą 

chwilę, jakby szukając potwierdzenia, że to, na co czekali tak długo, naprawdę jest takie, jak sobie 

wyobrażali. A potem Hans wziął ją za rękę i poprowadził w najdalszy zakątek korytarza, gdzie 

stały pancerne szafy i panował półmrok.  Rozpiął jej drelichowe spodnie i wsunął w nie ręce, 

poczuła jego dotyk na udach. 

- Hans - wyszeptała. - On może tu zaraz wrócić. 

-  Muszę  cię  poczuć   chociaż   przez  chwilę,  czekałem   na to  cały rok  - odrzekł   na  wpół 

przytomnie. 

Nagle cały świat zaczął uciekać do tyłu, Ewelina doświadczała tylu uczuć naraz, szczęścia, 

przestrachu,   niebywałej   wprost   bliskości   z   tym   człowiekiem.   Oddawała   mu   się   z   takim 

uniesieniem, jakby nie było tego obskurnego miejsca, jakby nie było czyhającej za oknem lagrowej 

rzeczywistości. 

Nie usłyszeli kroków komendanta. 

Wszystko, co działo się potem, Ewelina pamiętała jak przez mgłę. Komendant kazał się 

Hansowi   rozebrać   do   naga,   zawołał   strażników,   którzy   poprowadzili   go   w   stronę   ciemnicy. 

Wrzucili go tam brutalnie, zamykając klapę na kłódkę, klucz od kłódki komendant zawiesił sobie 

na szyi. Ewelina uklękła przed nim i obłapiając go za nogi, błagała, aby Hansa wypuścił. To jej 

wina, to wszystko stało się przez nią. Brutalnie odtrącił ją butem, miał zaciętą twarz. A potem 

przyszła mu jakaś myśl do głowy. Podniósł Ewelinę, postawił ją na klapie i powiedział:

- Pilnuj swojego ptaszka, żeby ci nie wyleciał z klatki. Jak się stąd ruszysz, zastrzelę go! 

I Ewelina stała tak wiele godzin. Więźniarki obchodziły ją z daleka, z tamtej strony drutów 

przystawali więźniowie rzucając jakieś uwagi, ale na widok komendanta, który tkwił przy biurku 

naprzeciw okna, zaraz odchodzili. On też zachowywał się jak nieprzytomny. W nocy nie ruszył się 

od biurka, spał z głową na jego blacie.  Nastał  ranek, Ewelina  była  przemarznięta  i nieludzko 

zmęczona. Obawiała się, że zemdleje. Wtedy ten potwór zabiłby Hansa. A Hans... musiał tam 

bardzo cierpieć, nie miał nic na sobie, a w nocy panował chłód. 

- On tam zamarznie - powiedziała nienawistnie w stronę okna. 

- Ty nie zamarzłaś przez tydzień, to i jemu nic nie będzie

- Ale on nie ma ubrania. 

-   Kochankowi   niepotrzebne   ubranie.   Wytrzymasz   trzy   dni,   wypuszczę   go   i   sam   wam 

zaścielę łóżko! 

Wytrwała następny dzień, chwiejąc się i przestępując z nogi na nogę. W nocy zaczął padać 

deszcz. 

Stała w ulewie, która boleśnie smagała ją po twarzy,  na plecach czuła jakby uderzenia 

czyichś pięści. Ale musiała wytrwać, musiała. Od tego zależało życie człowieka, który był jej teraz 

najbliższy; żeby nie zasnąć, próbowała przypomnieć sobie jakieś wiersze. Nic jej nie przychodziło 

do głowy. Zaczęła więc nucić. “Kiedy znów zakwitną białe bzy...”, a potem “Ada to nie wypada...” 

Zęby   szczękały   jej   z   zimna,   ale   śpiewała   półgłosem.   Nie   zasnę,   wytrwam   -   powtarzała   sobie 

twardo. 

Deszcz przestał padać, ubranie przylegało jej do ciała, czuła je jak zimny pancerz, ale w 

dzień było bardzo ciepło i powoli się wysuszyło. Ogarniał ją coraz większy niepokój o los Hansa, 

przestał bowiem dawać jakiekolwiek znaki życia. Na początku walił pięściami w klapę, wołał coś, 

potem zachowywał się coraz ciszej, wreszcie zamilkł. Osłabł - pomyślała z nadzieją. - Oszczędza 

siły. 

Po południu komendant wychylił się przez okno, był zarośnięty, miał schrypnięty głos:

- Jewielina, słyszysz mnie? 

- Słyszę - odburknęła z głową przechyloną na ramię. Nie miała już siły śpiewać, mruczała 

tylko pod nosem. 

- To spójrz tutaj, coś dla ciebie mam. Z trudem uniosła głowę. 

- Widzisz, co to jest? 

- Koperta - odrzekła, ona też mówiła obcym, schrypniętym głosem. 

- To jest list! A zaraz zobaczymy, skąd ten list. Aha, ten list jest z Polski. A do kogo jest 

adresowany? Do Jewieliny Lechickiej! Proszę, proszę! 

Nagle w jej mózgu zapaliło się ostre światło. Susanne napisała. Ten mężczyzna dotrzymał 

słowa, przesłał wiadomość. 

- Niech mi pan to da! - rzekła błagalnie, wyciągając rękę. O mało przy tym nie straciła 

równowagi i nie upadła. 

- Weź sobie sama - rzekł stawiając list w oknie. 

- Przecież j a nie mogę! 

- Możesz, tylko nie chcesz. Wybieraj, co ważniejsze, ten gach czy list z domu. 

- Nie mogę wybierać. Nie mogę! 

- Głupstwa opowiadasz, ja na twoim miejscu chciałbym się dowiedzieć, co tam słychać u 

rodzinki, której się nie widziało tyle czasu! 

Ewelina  przymknęła  oczy i przestała  się odzywać.  Trwała  w dziwnym  stanie, na wpół 

omdlenia, na wpół snu, jednocześnie kontrolując sytuację. Wiedziała, że stoi i że nie wolno jej 

zmienić pozycji. Nie wolno jej upaść, zejść z tej klapy.  Nagle się ocknęła, dookoła panowały 

ciemności, oświetlony był tylko prostokąt okna, za którym widziała śpiącego z głową na biurku 

komendanta. A na parapecie stał list od Susanne. Musiała dotknąć tego listu, musiała go powąchać, 

pachniał wolnością, domem... Próbowała go dosięgnąć, nie ruszając się z miejsca, było jednak za 

daleko. On śpi - kalkulowała chłodno - nie zauważy, że zeszłam na chwilę, wezmę list do ręki i 

wrócę. Nie  udowodni  mi,  że  się stąd ruszyłam.  Powiem,  że list  spadł  na ziemię,  że go tylko 

podniosłam.   - Uczyniła   krok i  już była  przy parapecie,   chwyciła  kopertę.   W tej   samej  chwili 

komendant podniósł głowę. 

- Nu, Jewielina - powiedział. - Gra skończona. Wyjął z kabury pistolet. W milczeniu kręciła 

przecząco głową, potem wyciągnęła w jego stronę kopertę, chcąc ją oddać. 

- Za późno - odrzekł ruszając w stronę drzwi. 

Zanim   nas   oboje   zabije,  przeczytam   list   -   pomyślała   rozrywając   kopertę.   Znalazła   tam 

złożoną na dwoje czystą kartkę. Teraz dopiero dotarło do niej, że na kopercie nie ma znaczka i że 

adres  nie  jest  wypisany  ręką Susanne.  W jednej  chwili  pojęła, jak strasznie  została  oszukana. 

Chciała się rzucić na tego człowieka, który znalazł się teraz obok, z odbezpieczonym pistoletem, 

chciała,  żeby do niej  strzelił,  żeby wreszcie  skończyła  się ta męka.  Ale zabrakło jej sił, ciało 

odmówiło posłuszeństwa, osunęła się na ziemię. Komendant zdjął kluczyk z szyi i otworzył klapę, 

kazał strażnikowi poświecić do środka. Po czym cofnął się o krok. Ewelina przyczołgała się do 

krawędzi i zobaczyła, że w ciemnicy jest pełno wody, głowa Hansa była pod wodą. 

Jasio   zauważył,   że   to,   co   się   działo   dookoła   niego,   miało   znamiona   prowizorki. 

Prowizoryczne były zarówno losy ludzi, jak i domów. Znajomy ciotki Hanki, architekt, opowiadał, 

że po cichu zapadły decyzje, aby wyburzać nawet te kamienice, które nadawały się jeszcze do 

odbudowy. 

- Ale dlaczego? - spytała ciotka z przerażeniem. 

- Żeby się warszawiakom nic nie przypominało. 

Ale warszawiakom przypominało się wszystko i na każdym kroku. Wielu ludzi, obawiając 

się przyszłości, cofało siew przeszłość, tę przedwojenną, dla nich kolorową jak tęcza. Jasio miał 

swoje kłopoty, nie zastanawiał się, jaka będzie polityczna przyszłość kraju. Przyjął do wiadomości, 

że jest po stronie tych, którzy przegrali wojnę, i dlatego nic mu się nie należy, żadna pomoc czy 

ulgi, wszystko musi zdobywać sam. Pracował w firmie handlującej antykami, jeździł po kraju jako 

konwojent, wychodził wczesnym rankiem, wracał późnym wieczorem. Prawie nie widywał Hanki. 

Ta sytuacja bardzo go przygnębiała, kiedy więc zobaczył na murze ogłoszenie, że nowo otwarta 

kawiarnia poszukuje pianisty, zgłosił się tam natychmiast. Lokal powstał w na wpół zburzonej 

kamienicy w Alejach niedaleko Dworca Głównego i składał się z dwóch pokoi w amfiladzie z 

zapleczem   urządzonym   w   części   kuchennej   przedwojennego   mieszkania.   Właściciel   kawiarni, 

otyły mężczyzna o mięsistej, wypranej z wszelkiej myśli twarzy, długo go wypytywał, był bardzo 

podejrzliwy. 

- Czyli wrócił pan z Zachodu... I papiery ma pan w porządku... I jest pan dyplomowanym 

pianistą - powtarzał, jakby chciał się tego wszystkiego nauczyć na pamięć. - Drogi panie, proszę 

przyjść w piątek, wtedy pan się dowie, czy został pan zaangażowany. 

Jasio   przyszedł   w   piątek   i   dowiedział   się,   że   od   soboty   zaczyna   pracę.   Od   godziny 

jedenastej rano do dziesiątej wieczorem, bo o tej porze lokal zamykano. Dobre i to, przynajmniej 

będzie miał sposobność powiedzieć Hance: “Dzień dobry”. Wierciła mu dziurę w brzuchu, żeby 

pojechał po swoją siostrzenicę, ale zasłaniał się brakiem czasu. W końcu oświadczyła:

- Jesteś jej jedynym krewnym, to naprawdę oburzające, że ją tak zostawiłeś. Daj mi adres, 

pojadę po nią. 

Przeraził się nie na żarty i w najbliższy poniedziałek, który był jego dniem wolnym od 

pracy,   pojechał   do   Lechic   po   dziecko.   Pierwszą   rzeczą,   jaką   zrobiły   Hanka   i   jej   ciotka,   było 

wsadzenie małej do wanny. 

- Dopiero teraz widać, jaka to ładna dziewczynka - powiedziała ciotka Hanki. - I bardzo 

podobna do Jasia, zadziwiające podobieństwo rodzinne... 

Dziecko na szczęście było małomówne, a może nie w pełni do niego dotarło, kim Jasio jest 

naprawdę. Całą drogę wmawiał dziewczynce, że jest jej wujkiem. 

- Wiesz, jak masz do mnie mówić? Wujku! No, powtórz... 

Dziecko patrzyło na niego bez słowa swoimi ogromnymi niebieskimi oczami. 

Praca w lokalu była dość monotonna, mniej więcej co godzinę Jasio wychodził z zaplecza, 

brzdąkał coś na pianinie, po czym wracał za kotarę, gdzie ucinał sobie pogawędkę z kelnerkami, 

które wpadały tu na papierosa. Klientela kawiarni też była mało zróżnicowana, przychodziły tu na 

plotki jakieś paniusie,  przedwojenne elegantki, i zaaferowani faceci, by wypić filiżankę kawy i 

pogadać   o   interesach.   Czasami   trafiały   się   też   grube   ryby,   które   zamawiały   od   razu   butelkę 

koniaku, co w tych czasach kosztowało majątek. Interes wyraźnie kwitł i szef spytał go, czy nie zna 

jakiejś piosenkarki, która zgodziłaby się w jego lokalu śpiewać. Jasio przyrzekł, że o tym pomyśli. 

Postanowił namówić Hankę. Byliby więcej czasu razem, no i znacznie poprawiłoby to ich finanse. 

- Co ty mi proponujesz? - spytała patrząc na niego szeroko otwartymi oczami. 

- Pracę. 

- Pracę prosty tutki! 

- To samo mogłabyś powiedzieć o mnie. 

- To twoja sprawa. Mnie do tego nie mieszaj. 

- Myślałem, że jesteśmy razem. 

- Gdybyśmy byli razem, nie wystąpiłbyś z taką obrażającą mnie propozycją. Powiedziałam 

ci, że nie chcę śpiewać. A na pewno nie chcę sprzedawać się w jakiejś knajpie... 

-   Ale   jeść   chcesz!   I   nie   obchodzi   cię,   że   za   pieniądze,   za   które   ja   się   sprzedałem!   - 

wybuchnął. 

- Nie musiałeś, ciocia ci znalazła pracę. 

- Fizyczną! 

-   Właśnie!   W   tych   czasach   praca   fizyczna   jest   czymś   mniej   hańbiącym   niż 

zaprzepaszczanie talentu w jakiejś marnej knajpie. 

- Wziąłem to, żeby móc cię chociaż przez chwilę widzieć w dziennym świetle... 

- Więc zrobiłeś to dla mnie? 

- Tak. 

- Szkoda. 

- Dlaczego? 

- Bo przestałam cię szanować! 

Chciał   coś   odpowiedzieć,   ale   w   tym   momencie   Zuzia,   która   bawiła   się   na   podłodze, 

podniosła się i stając przed Hanką, zawołała:

- Nie kłóć się z moim tatusiem! 

Jasiowi cała krew odpłynęła z twarzy, a Hanka popatrzyła na nią zaskoczona. 

- To nie jest twój tatuś, to jest twój wujek - powiedziała wreszcie. 

- To jest mój tatuś - powtórzyła z uporem dziewczynka. Wieczorem, kiedy już leżeli w 

łóżku, Hanka spytała go, co się właściwie stało z ojcem Zuzi. 

- Zginał w powstaniu - odrzekł bez zająknienia. 

- Biedna mała... trzeba myśleć, że wróci jej matka. Ciągle ktoś stamtąd wraca... 

W któryś poniedziałek Jasio wybrał się wreszcie do pani Jadwigi, żeby porozmawiać z nią o 

mieszkaniu na Krakowskim. Właściwie jej nie znał, chociaż w czasie okupacji przez pewien okres 

mieszkał w jej mieszkaniu na Podwalu. Nie był wcale przekonany, czy rozpoznałby ją na ulicy, ale 

kiedy   otworzyła   drzwi,   nie   miał   żadnych   wątpliwości,   że   to   ona.   Usiedli   w   małym   pokoiku 

zastawionym meblami. Powiedziała mu, że mieszkanie na Podwalu doszczętnie się spaliło. Dostała 

tę klitkę dzięki interwencji uczelni. 

- Ale klucze od Krakowskiego Przedmieścia trzymam! Chodzę tam, palę światło, żeby było 

wiadomo, że ktoś się do tego mieszkania przyznaje. Wszędzie się teraz wpychają dzicy lokatorzy, a 

jak już raz ktoś wejdzie za próg, bardzo trudno go potem wysiudać... Wiedziałam, że prędzej czy 

później któreś z was wróci... 

Jasio   słuchał   tego   jak   oniemiały,   prawie   nie   mógł   uwierzyć,   że   to   wszystko,   co   pani 

Jadwiga mówi, jest prawdą. 

- Wiec to mieszkanie czeka? 

.   -   Czeka,   może   się   pan   wprowadzać.   Oto   klucze,   tyle   że   z   meblami   krucho,   prawie 

wszystko zostało rozszabrowane. 

O mały włos jej nie ucałował, o mały włos nie ucałował kluczy, które dzierżył w ręku. Po 

raz pierwszy pomyślał, że jednak ma trochę szczęścia w życiu, że nie wszystko przychodzi mu z 

takim trudem. 

- Przynajmniej macie z Zuzanką mieszkanie. Może wróci jej matka... 

- Pani Jadwigo, muszę to pani powiedzieć, wszystko się pokomplikowało. Ja... związałem 

się z inną kobietą... Mieszkam z nią... powiedziałem jej, że Zuzia to moja... siostrzenica, córka 

Eweliny... 

Pani Jadwiga patrzyła na niego długą chwilę w milczeniu. 

- Ale to chyba nie w porządku wobec dziecka, wobec jego matki... 

- Wiem, ale... Nic innego mi nie przyszło do głowy. Ta kobieta, z którą jestem... Ona jest 

trudna... Straciła wszystkich w powstaniu... Ona by ode mnie odeszła, a dla mnie to byłby koniec... 

Czuł się fatalnie, ale wiedział, że musi to z siebie wyrzucić. Poza wszystkim pozostawianie 

pani Jadwigi w nieświadomości wydawało mu się zbyt dużym ryzykiem. Któregoś dnia mogłaby 

się zjawić na Krakowskim. 

- To jednak nie w porządku wyprzeć się własnego dziecka. 

- Ja... ja się nie nadaję na ojca. Nigdy o tym nie myślałem, to Lidka postawiła mnie w takiej 

sytuacji... 

- Dziecko to jest dziecko - przerwała mu. 

- No... przecież jest z nami. 

- Ale jaki ma status? 

- Z czasem... z czasem się ułoży. 

- A co pan zrobi, jak pani Lidka wróci? 

- Nie wiem. 

Pani Jadwiga popatrzyła na niego surowo. 

- Ja bym jednak powiedziała prawdę, inaczej pana życie  zacznie obrastać w kłamstwo, 

zapłacze się pan... 

- Już się zaplątałem... i muszę brnąć dalej. Nie mogę stracić tej kobiety. 

Zapadło milczenie. 

- Jeżeli o mnie chodzi, może pan liczyć na moją dyskrecję. 

- Dziękuję. 

- Niemniej uważam, że to jest nie w porządku. Wracał na Saską Kępę jak na skrzydłach. 

Hanka była w łazience, kąpała właśnie Zuzię. Wtargnął tam w płaszczu. 

- Co ty robisz! Wyjdź! Zaziębisz dziecko! Pokazał jej klucze. 

- Co to jest? 

- Klucze do naszego mieszkania. 

- Żartujesz! 

- Ani trochę! 

Kiedy   Hanka   położyła   Zuzię   spać,   urządzili   sobie   małe   przyjęcie,   podwędzili   ciotce 

nalewkę i siedząc na podłodze, popijali z karafki. 

- Znowu będzie na mnie! - powiedział w pewnej chwili Jasio i zaraz ugryzł się w język. 

- Co przez to rozumiesz? - spytała ostro Hanka. 

- Nic, żartowałem. 

- Nie, nie żartowałeś. Podsłuchujesz moje rozmowy, śledzisz mnie! 

-   Nie   mam   takiej   sposobności,   jak   wiesz,   haruję   od   rana   do   wieczora.   Czasami   tak 

nienawidzę tej knajpy, tych ludzi, że oblałbym to wszystko benzyną i podpalił - wybuchnął. 

Hanka objęła go za szyję. 

- To minie, to jest chwilowe. Musimy być ponad to! 

- Kilka dni temu mówiłaś co innego - odrzekł głosem rozżalonego dziecka. 

Tak się właśnie czuł w tej chwili, jak dziecko od którego dorośli wymagają za dużo. Hanka 

przysunęła się bliżej i pocałowała go w usta, szlafrok jej się rozchylił, była pod nim naga. Dotknął 

jej brzucha, jej ud i nagle wszystko inne straciło znaczenie, była tylko ta kobieta, jej młode, prężne 

ciało. Kochali się na podłodze. Gdzieś na granicy orgazmu szepnęła mu do ucha:

- Zostaniesz kiedyś wielkim kompozytorem! Leżeli potem na dywanie, głowa przy głowie. 

- Kochasz mnie? - spytał. 

- Nie wiem... Chyba tak. A ty? 

- Ja do utraty tchu! 

W tydzień później przeprowadzili się na Krakowskie Przedmieście. Ciotka Hanki dała im 

trochę mebli. Kanapę do dużego pokoju, dwa fotele. W składzie meblowym kupili łóżeczko dla 

Zuzi, stolik i dwa krzesła. Na więcej ich nie było stać. Hanka nabrał nagle ochoty do życia, ciągle 

coś do domu przynosiła. Wzięła od ciotki sadzonki i ustawiła w oknach doniczki z kwiatami. 

Codziennie rano sprawdzała, czy się przyjęły, czy rosną. 

-   Wiesz   -   powiedziała   któregoś   dnia   -   postanowiłam   odwiedzić   swojego   profesora, 

przeczytałam w gazecie, że wrócił. 

- To świetny pomysł - ucieszył się. 

Hanka wróciła z tego spotkania ożywiona, miała zaczerwienione policzki, chociaż nie czuć 

było od niej ani alkoholu, ani przesadnej ilości perfum. 

- Bosko jest mówić z kimś, kto cię rozumie - rzekła. 

Jasio poczuł w piersiach ostrą igiełkę. Z nim nie chciała rozmawiać o tym, co było dla niej 

takie ważne, o muzyce. Ich rozmowy toczyły się wokół przyziemnych spraw. Ile zostało pieniędzy 

do pierwszego, kogo wezwać do cieknącego kranu w kuchni? Kiedyś, wracając do domu, usłyszał 

na   schodach,   że   Hanka   śpiewa.   Zatrzymał   się,   to   była   chyba   pieśń   Schumanna.   Miała 

zdumiewająco silny głos. Ona taka krucha, delikatna, inna niż śpiewaczki, które znał, raczej otyłe, 

o wydatnych biustach. Może profesor ją namówi, aby zaczęła studiować - pomyślał z nadzieją. I ta 

nadzieja się sprawdziła, Hanka zakomunikowała mu, że od października wraca do konserwatorium. 

Zaliczą jej pierwszy rok. Profesor to obiecał. 

- A co zrobimy z Zuzią? - spytał. 

- Coś się wymyśli. Może żona stróża mogłaby przychodzić. Do tej pory nigdy nam nie 

odmówiła, kiedy chcieliśmy wyjść. 

- Można by z nią porozmawiać - odrzekł po namyśle. - Do października jest jeszcze trochę 

czasu... 

Ale nie mieli go dla siebie zbyt dużo. W miesiąc po tej rozmowie Jasio zobaczył Hankę w 

progu kawiarni, tak go to zdumiało, że na chwilę przestał grać. Ona tu nigdy nie przychodziła. 

Przyprowadziła ze sobą

Zuzię. Nachyliła się do niej, pokazała na Jasia i dziewczynka ruszyła w jego stronę. Sama 

zniknęła. Zuzia podeszła i podała mu kopertę. 

- Co to jest? - spytał. 

- Ona ci kazała to dać - odrzekła dziewczynka, stojąc obok pianina. 

- Czeka na ciebie? 

- Nie, powiedziała, że mam zostać z tobą. 

Jasia ogarnęło złe przeczucie, przerwał w połowie Gershwina, melodię z “Porgy and Bess”, 

i wziąwszy córkę za rękę, poszedł z nią na zaplecze. Tam niecierpliwie otworzył kopertę. 

Kochany Janku! 

Wybacz, że zamiast Ci to powiedzieć w oczy, piszę, ale taki już ze mnie tchórz. Zawsze 

chowałam głowę w piasek. Z nas dwojga z pewnością jestem mniej warta. Wiem, że mnie kochasz 

i że bardzo się starałeś, żeby nam wyszło wspólne życie. Ale ono nam nie wyszło. Nie mogło, bo 

oboje jesteśmy poprzetrącani w środku. Żeby się pozbierać, muszę zostać sama, muszę siebie lepiej 

zrozumieć.   Czego   ja  naprawdę   chcę,   dlaczego   czuję   się   taka   nieszczęśliwa.   Tylko   sobie   nie 

pomyśl, że opuszczam Cię dla innego mężczyzny. Nie. Na pewno nie. Wracam do ciotki na Saską 

Kępę, ale proszę Cię, żebyś mnie nie szukał. Życzę Tobie i Zuzi wszystkiego najlepszego. 

Wasza Hanka

Zorientował się nagle, że łzy mu ciekną po policzkach, jednocześnie pochwycił uważne 

spojrzenie swojej córki. Spróbował jakoś się opanować. Schował list do kieszeni. 

- Muszę wracać na salę - powiedział. - Poczekasz tu na mnie? 

W milczeniu przytaknęła głową. 

Działał niczym w gorączce, nie bardzo zdając sobie sprawę, jak to się dzieje, że gra, że się 

nie myli. Spod jego palców spływały pogodne melodie, które tak bardzo kłóciły się z tym, co czuł 

w środku. To niemożliwe - powtarzał w myślach. - Ona nie mogła odejść. Nie mogła. To jakiś 

okrutny żart. Wróci do domu i zastanie ją tam jak zwykle, od tylu dni. Przecież wszystko się tak 

dobrze  ułożyło,  mieli  co  jeść, mieli  wygodne  mieszkanie,  ona wybierała  się na studia...  Więc 

dlaczego... 

W czasie przerw wchodził za kotarę i zastawał tam Zuzię siedzącą na krześle, z rączkami 

złożonymi na kolanach. Jedna z kelnerek poczęstowała ją pączkiem. Jadła, zabawnie odstawiając 

mały palec u dłoni. Jasio jakby po raz pierwszy ją naprawdę zauważył. Kiedy wszedł kolejny raz, 

stwierdził, że dziewczynka śpi z głową przechyloną na ramię. 

- Niech pan już idzie do domu - powiedziała ze współczuciem bufetowa. - Nie można 

patrzeć, jak się dziecko męczy. 

-   Dopiero   dziewiąta   -   odparł.   -   Szef   może   być   niezadowolony.   Kobieta   wzruszyła 

ramionami. 

- Szef też człowiek. 

Kiedyś coś podobnego powiedziała o swojej ciotce Hanka, to przypomnienie zapiekło go 

jak rozpalone żelazo. Chciał obudzić córkę, ale spojrzała na niego na wpół przytomnie i głowa z 

powrotem opadła jej na ramię. Jasio wziął ją na ręce. Westchnęła i objęła go za szyję, czuł jej 

ciepły oddech na policzku. W domu położył  ją w ubraniu na łóżku, dziewczynka zwinęła się, 

podciągając kolana pod brodę. Wrócił do dużego pokoju, wyjął z szafki wódkę i usiadłszy w fotelu, 

pił haustami prosto z butelki. Rozpacz podchodziła mu do gardła, dusił się nią, nie umiał się przed 

nią bronić. Jak istnieć bez Hanki, bez jej zapachu, jej głosu! Do tej pory obecność ukochanej była 

motywacją do życia, bez niej traciło ono wszelki sens. Przesiedział tak do rana, trzeźwy, mimo że 

butelka była pusta. Kopnął ją, potoczyła się na środek pokoju. Wydawało mu się, że już nigdy nie 

zmruży oka, a jednak zasnął. Ocknął się z uczuciem, że wydarzyło się coś strasznego. Potem do 

niego dotarło: Hanka odeszła.  Ukrył twarz w dłoniach, trwając tak długą chwilę. Nagle wyczuł 

czyjąś obecność, uniósł głowę i zobaczył swoją córkę. Miała zmiętą sukienkę i potargane włosy, 

była boso. Podeszła bliżej i podała mu grzebień. 

- Uczeszesz mnie? - spytała. 

Próbował   rozczesać   te   skołtunione   loki,   ale   w   żaden   sposób   mu   się   nie   udawało. 

Dziewczynka   stała   cierpliwie,   mimo   że   ją   to   musiało   boleć.   Wreszcie   włosy  się   poddały,   nie 

czepiając się już grzebienia, miękko opadały na ramiona. Hanka plotła małej warkoczyki, ale on 

tego nie potrafił. Związał włosy z tyłu wstążką. Potem powlókł się do łazienki, zobaczył w lustrze 

obcą, nie ogoloną twarz. Przesunął ręką po brodzie i sięgnął po maszynkę. Kiedy pojawił się w 

kuchni, zobaczył, że Zuzia zawija coś w papier. 

- Co ty robisz? - spytał. 

- To kanapka dla ciebie do pracy. 

W tym momencie coś go schwyciło za gardło, zwykle Hanka robiła mu kanapkę i mała 

musiała to zaobserwować. Zszedł na dół i spytał, czy żona stróża, pani Kusiowa, nie zajęłaby się 

dziewczynką do jego powrotu, czyli praktycznie przez cały dzień. Żona stróża zgodziła się. Kiedy 

wrócił wieczorem, Zuzia była już po kolacji, w piżamie, ale nie chciała się położyć. Na jego widok 

podbiegła i przywarła do niego, chociaż nie robiła tego nigdy przedtem. Jasio odkrył w sobie nowe 

uczucia   do   tego   dziecka,   może   to,   że   oboje   zostali   porzuceni,   jakoś   ich   do   siebie   zbliżyło. 

Potrzebowali siebie nawzajem. Tak się utarło, że Zuzia przychodziła do niego w nocy i jak mały 

psiak zwijała się przy jego boku. Początkowo było mu niezbyt wygodnie, obawiał się, że może jej 

przez sen zrobić krzywdę, potem przywykł  do tego. Bliska obecność córki stała mu się nawet 

potrzebna.  Przedtem zwracała  się do niego po imieniu,  teraz  mówiła:  “tatusiu”, a on tego nie 

prostował. Pchał ich ku sobie instynkt, na nim odbudowywali strzaskane odejściem Hanki życie. 

Na początku września pani Kusiowa poszła do szpitala i Jasio musiał zabierać córkę ze 

sobą. Zajmowały się nią kelnerki, traktując trochę jak maskotkę,  efekt tego był  taki, że Zuzia 

zamiast obiadu objadała się ciastkami. Zdawał sobie sprawę, że tak długo być nie może, na szybki 

powrót do zdrowia żony stróża nie było co liczyć, bo czekała ją skomplikowana operacja. Jasio 

zaczął poszukiwać opiekunki do dziecka; osoby, które się zgłaszały, nie wzbudzały w nim jednak 

zaufania. 

W   październikowy   wieczór   tysiąc   dziewięćset   czterdziestego   ósmego   roku   w   drzwiach 

kawiarni   stanęło   dwóch   mężczyzn   w   prochowcach,   z   podniesionymi   kołnierzami.   Jasio   grał 

właśnie tango “Jalousie”, na ich widok pomylił  się. Nie miał  żadnych  wątpliwości,  kim są ci 

panowie, nie przewidział tylko, że przyszli po niego. Szef kawiarni zaprowadził ich na zaplecze, a 

potem poproszono tam Jasia, nie czekając nawet, aż skończy swój występ. 

- Jan Edward Lechicki? - spytał jeden z nich. 

- Tak. 

- Pan pozwoli z nami. 

Jasio uczuł zimny dreszcz na plecach. Patrzył na nich bez słowa. 

- Udzieli pan nam kilku wyjaśnień - odezwał się drugi ubek, który do tej pory stał z boku. 

Ten pierwszy ujął Jasia energicznie za łokieć. 

- Idziemy. 

- Czyja tu dzisiaj wrócę? - spytał. 

- Z pewnością. 

Jasio   obejrzał   się,   szukając   wzrokiem   córki.   Stała   obok   kotary   i   patrzyła   na   niego 

rozszerzonymi strachem oczami, wydało mu się, że dziewczynka zaraz się rozpłacze. 

- Czekaj tutaj na mnie - powiedział cicho. - Wrócę po ciebie. 

Przed kawiarnią  stał willis, kazano Jasiowi wejść do tyłu,  tajniacy usiedli  po obu jego 

stronach.   Zawieziono   go   na   Koszykową   do   Urzędu   Bezpieczeństwa.   Tam,   po   sprawdzeniu 

dokumentów,   polecono   mu   wyjąć   wszystko,   co   ma   w   kieszeniach,   odebrano   także   pasek, 

sznurowadła i krawat. 

- Powiedziano mi, że chodzi o jakieś wyjaśnienia. Ja muszę wrócić po córkę, ona jest mała, 

ma trzy lata - mówił gorączkowo do prowadzącego go korytarzem strażnika, ale ten nie zaszczycił 

Jasia żadnym słowem. 

Znalazł się w piwnicy z okratowanym i częściowo obmurowanym oknem. Na ziemi leżało 

kilka sienników, w rogu stało cuchnące wiadro, nie było żadnego miejsca do siedzenia. Więźniów 

było   pięciu,   wszyscy   zarośnięci,   w   cywilnych,   mocno   pogniecionych   ubraniach.   Stał   przy 

drzwiach, nie bardzo wiedząc, co ma ze sobą począć. 

- Proszę do nas - powiedział głębokim basem starszy już mężczyzna. - Na siennik, jakoś się 

pomieścimy. Jasio posłusznie przystał na propozycję. 

- Za co pana wzięli? 

- Nie wiem... 

- To by się zgadzało, nikt z nas obecnych tutaj tego nie wie - stwierdził rozmowny więzień. 

Okazał się inżynierem, nadzorował prace elektryczne w jednej z budowanych na zlecenie rządowe 

willi.   Oddając   obiekt   w   trybie   przyspieszonym,   nie   sprawdzono,   czy   zamontowano   wyłącznik 

bezpieczeństwa przy grzejniku ciepłej wody w przeznaczonej dla prezydenta łazience. W ciągu 

kilku dni Jasio poznał historię pozostałych towarzyszy niedoli. Na sienniku obok koczowali ojciec i 

syn,   cykliniarze,   którzy   nie   mogli   się   rozliczyć   przy   kontroli   z   dębowej   klepki.  Oprócz   nich 

przebywał   jeszcze   pułkownik   Wojska   Polskiego,   socjalista   i   ideowiec,   jak   się   o   nim   wyraził 

inżynier. Piątym więźniem był Żyd z Łodzi, który dał łapówkę urzędnikowi, aby przyspieszyć swój 

wyjazd z rodziną do Izraela. Cykliniarze i łapówkarz mówili swobodnie o swoich sprawach, jakby 

niezbyt   przejmując   się   czekającym   ich   losem,   uważali,   że   w   ciągu   najbliższych   dni   zostaną 

wypuszczeni. 

- Po co im takie płotki, oni potrzebują miejsca na grube ryby - mówił Żyd. - Tak na logikę 

wziąwszy... 

Jasio nie mógł spać, całe noce leżał  z otwartymi  oczami.  To, że nie wiedział,  jakie są 

przeciw  niemu  zarzuty,  doprowadzało go niemal do obłędu. Musiał stąd jak najprędzej wyjść, 

odszukać córkę. Miał nadzieję, że koleżanki z pracy się nią zaopiekowały. Ale przecież nie mogło 

to trwać długo. Zuzia oprócz niego nie miała nikogo. 

- Niech się drogi pan nie denerwuje - pocieszał go inżynier. - To ich stała metoda, chcą 

pana skruszyć. Nas wszystkich, dlatego panują tu tak potworne warunki sanitarne. 

Nie   mieli   żadnych   środków   higienicznych,   mydła,   papieru   toaletowego,   jego 

współtowarzysze, załatwiając swoje potrzeby, używali podszewki od własnych marynarek. Jasio 

poszedł za ich przykładem. 

Dopiero po tygodniu wyczytano jego nazwisko. Wprowadzono go do gabinetu, gdzie był 

jakiś generał, któremu asystował pułkownik o przenikliwych, zimnych oczach. Potem dowiedział 

się, że był to osławiony Różański, szef Departamentu Śledczego UB. Inżynier wywnioskował z 

rangi przesłuchujących Jasia, że jego sprawa należy raczej do tych “grubych”. Funkcjonariuszy 

interesowała głównie jego praca w UNRRA. Wypytywali go w kółko o kontakty, nazwiska. Jak to 

się stało, że trafił jako jedyny Polak do międzynarodowej ekipy? Na wszystkie pytania starał się 

udzielać wyczerpujących odpowiedzi. Pytania zadawane były w uprzejmym tonie, zwracano się do 

niego per pan. Koszmar zaczął się później, prowadzący śledztwo zaczęli do niego mówić “wy”, a 

potem nawet “ty”. 

- Kto ci kazał wrócić? Nazwisko twojego mocodawcy! Dla kogo pracujesz, szpiclu! 

Jasio tak był tym zszokowany, że przestał odpowiadać. 

- Co, zatkało cię, ty sprzedajna świnio! My ci te dolary wydrzemy z gardła! 

Któregoś dnia wrócił do celi dotkliwie pobity. Współwięźniowie zajęli się nim; cykliniarz 

ojciec, który działał mu na nerwy, bo co wieczór odmawiał tasiemcową litanię do Matki Boskiej, 

poświęcił rękaw swojej koszuli na kompres. Przez jakiś czas zaprzestano przesłuchań. A potem 

przewieziono   go   na   Rakowiecką,   gdzie   osadzony   został   w   pojedynczej   celi   przypominającej 

komin. Było tak mało miejsca,  że siedząc trzymał kolana pod brodą. Zaczęły się przesłuchania, 

które odbywały się w budynku połączonym z więzieniem długim, podziemnym korytarzem. Kiedy 

go nim prowadzono, Jasio przeżywał momenty potwornego strachu; potem, gdy już wchodził do 

pokoju, ten lęk przycichał, wszystko w nim koncentrowało się na samoobronie. Przesłuchiwano go 

teraz bardzo często, o różnych porach, w ciągu dnia, w nocy, trwało to godzinami albo ograniczało 

się do kilkunastu minut. Chwilami czuł się śmiertelnie znużony odpowiadaniem na te same pytania, 

było to jak najwymyślniejsza tortura. “Dla jakiego wywiadu pracujesz? Kiedy i kto przerzucił cię 

do Polski?” Odpowiadał stale to samo: jest niewinny, to jakieś nieporozumienie. 

Któregoś dnia wyprowadzony z równowagi śledczy przycisnął guzik i kiedy pojawił się 

klawisz, w milczeniu podał mu kartkę. Jasio zdołał dostrzec, że napisana była na niej tylko jedna 

litera: “K”. Klawisz zaprowadził go na drugą stronę korytarza, niemal wepchnął w jakiś jeszcze 

mniejszy   korytarzyk   i   polecił   mu   rozebrać   się   do   naga.   Potem   kazał   wejść   do   ciemnego 

pomieszczenia, w którym sufit i podłoga były z betonu, tylko od góry przez siatkę wentylacyjną 

wpadało nieco światła. Podłoga zalana była moczem, a od betonu ciągnął niemiłosierny chłód. Po 

jakimś czasie Jasio stracił wszelką orientację, nie wiedział, jak długo już tu przebywa, czuł tylko 

jedno: potrzebę uwolnienia się. Kiedy strażnik otworzył wreszcie drzwi, Jasio zaczął się czołgać w 

jego stronę, błagając o litość. Tamten odtrącił go nogą, a potem rzucił na podłogę kawałek chleba. 

Jasio pochwycił chleb i nie zważając na nic, zaczął łapczywie jeść. 

Po wyjściu z karceru odczuwał do siebie wstręt. Przedtem był dumny, że wytrzymuje bicie. 

Zawsze się obawiał, że może nie znieść bólu. Ale okazało się, że istniało coś gorszego: upodlenie. 

Podczas   jednego   z   “normalnych”   przesłuchań   zauważył   kawałek   szpagatu,   który   leżał 

zwinięty na biurku śledczego; kiedy tamten się odwrócił, Jasio jednym ruchem schował szpagat za 

więzienna bluzę. Ta kradzież przez nikogo nie została odkryta. Po powrocie do celi położył się na 

pryczy,   ciągle  przetrzymywano   go  w  izolatce.  Wewnątrz  odczuwał   coś,  co  można   by  nazwać 

uspokojeniem. Wszystko, co do tej pory było takie skłębione, niezrozumiałe i groźne, nagle się 

ułożyło w zrozumiały ciąg  zdarzeń. Musiał tu trafić, aby do końca zrozumieć siebie, ale takiego 

pogodzenia z samym sobą człowiek może dostąpić tylko raz, u kresu życia. Rozumiał to i myślał o 

tym bez emocji. Bardzo wolno, nie spiesząc się, stanął na pryczy i wspiąwszy się na palcach, 

przeciągnął przez kratę okienka szpagat, na jego drugim końcu zawiązał pętlę. 

Od stacji szła piechotą, bo przecież nie miała jak zawiadomić Susanne, żeby ta wysłała po 

nią konie. Oto jej długa podróż przez Azję i Europę dobiegała końca, za chwilę znajdzie się w 

domu. Dom... jeszcze kilka miesięcy temu wydawał się czymś utraconym. Był jak piękny nierealny 

sen, który teraz z powrotem stawał się rzeczywistością. Teraz tamto wydawało się nieprawdziwe, 

nigdy tamtego nie było, nie było głodu i zimna, nie było  upodlenia, które z wolna przemieniało 

ludzi w zwierzęta. Ona potrafiła wiele w sobie ocalić właśnie dlatego, że miała do czego wracać. 

Czekał na nią dom, Susanne, Zuzia... Wracała do nich bez żadnej wewnętrznej skazy, była tylko o 

dziesięć lat starsza. 

Znalazła się na polnej drodze, która prowadziła do Lechic. Zaszła tu jakaś zmiana, ale nie 

bardzo wiedziała, na czym mogła polegać, dopiero później dotarło do niej, że zagajnik wyciągnął 

się w górę, stał się młodym lasem. Dopiero po tych drzewkach poznawała, czym był naprawdę 

upływ   czasu...   Ale   przecież   przeżyła,   jak   to   sobie   obiecała   w   myślach   tamtego   dnia,   gdy   ją 

brutalnie wrzucano na ciężarówkę, by wywieźć z Lechic w nieludzki świat. A czy ludzki świat wie, 

czym były łagry? Nie może wiedzieć, nikt nie pojmie, kto tego nie przeżył. Nagle przyszło jej do 

głowy, że Susanne i Zuzia spytają ją o Lidkę... I co im odpowie? Że nie potrafiła jej osłonić, nie 

potrafiła uratować, chociaż gotowa była wymienić się z nią na życie, właśnie dlatego, że czekała na 

nią mała córeczka. Cóż odpowie Zuzi, kiedy ta spyta ją o matkę? Że została gdzieś tam po drodze. 

Jej ciało wyrzucono z pociągu, a jej grobem okazały się okolice kolejowego nasypu. Nie mogła 

tego powiedzieć, nie mogła powiedzieć niczego, bo nic się nie nadawało do opowiadania. Jak więc 

ma teraz stanąć przed nimi, jak im spojrzeć w oczy? Jak wytrzymać spojrzenie dziecka, które czeka 

na matkę... 

Usiadła w przydrożnym rowie, bo nie czuła się na siłach iść dalej. Po półgodzinie wstała 

jednak i ruszyła przed siebie. Minęła zakręt i zobaczyła akacje rosnące u wylotu alei wjazdowej. 

Serce skoczyło jej do gardła, po policzkach popłynęły łzy. To były pierwsze łzy, odkąd ją stąd 

wywieziono. A więc wszystko wracało na swoje miejsce... 

Ze zdziwieniem zobaczyła, że na gazonie bawią się jakieś dzieci. Było ich sporo, na widok 

Eweliny podniosły się i towarzyszyły  jej w pewnej odległości, gdy szła w stronę pałacu. Nad 

wejściem zobaczyła czerwoną tabliczkę z napisem: “Państwowy Dom Dziecka w Lechicach”. 

Na  ganek  wyszła  obca  kobieta,  o  surowej   twarzy,   ubrana  w  skromną   czarną  sukienkę. 

Ewelina  pomyślała,  że tak mogłaby wyglądać  jedna z bohaterek  powieści  Daphne du Maurier 

“Rebeka”, ta przesiąknięta złem i zbrodnią, pani Danvers, administratorka Manderley. 

- Pani do kogo? - spytała sucho Ewelinę. 

- Ja... nazywam się Lechicka. 

Tamtej niewiele to powiedziało. Może nie skojarzyła sobie jej nazwiska z nazwą majątku. 

- Szuka pani dziecka? 

- Tak... bratanicy... Nazywa się Zuzanna Lechicka. 

- Ciągle tu do nas przychodzą - powiedziała kobieta. - Matki pogubiły dzieci, dzieci matki, 

a już tyle lat po wojnie... 

Ewelina weszła na schodki, a potem znalazła się w hallu. Nie było obrazów na ścianach, 

pozostały tylko puste miejsca po nich. Kierowniczka Domu Dziecka poprosiła ją do kancelarii, 

która mieściła się w dawnym salonie. Ewelina usiadła po drugiej stronie biurka, tamta wyjęła jakieś 

księgi, zaczęła je przeglądać. 

- Lechicka... Lechicka... nie widzę... 

- A co się dzieje z właścicielami pałacu? - spytała wreszcie Ewelina. 

- Nie wiem - kobieta wzruszyła ramionami. - Ale z tego, co słyszałam, to budynek był 

opuszczony...   Podobno   wszystko   rozszabrowano.   Straszne   tu   zastałam   zniszczenie.   Robiliśmy 

remont, ale i tak nie wszystko jeszcze działa. W łazience krany ciekną. 

Zawsze   ciekły   -   pomyślała,   ale   nie   powiedziała   tego   głośno.   Co   mogło   obchodzić   tę 

kobietę, że ona tu kiedyś mieszkała. Że była przywiązana do każdego kąta, a cieknące krany w 

pałacowej łazience stanowiły jedną z melodii jej dzieciństwa. 

-   Może   bratanica   została   zapisana   pod   innym   nazwiskiem?   Takie   rzeczy   się   zdarzały. 

Poznałaby ją pani? 

- Nie wiem - odrzekła, będąc przekonana, że miałaby z tym trudności. 

Właściwie nie bardzo rozumiała, dlaczego przytaknęła, że poszukuje Zuzi. Pewnie Zuzia 

jest razem z Susanne, a być może i z Jasiem, jeżeli wrócił. 

Szła   po   schodach   za   tą   obcą   kobietą,   której   nic   nie   mówiła   także   i   ich   melodia. 

Kierowniczce było absolutnie obojętne, że trzeci stopień od góry skrzypiał i jeśli chciało się zejść 

niepostrzeżenie, należało go ominąć... 

- Dziesięciolatków to mamy troje, chyba żeby dziecko nie wiedziało, ile ma lat. Też były 

takie wypadki. 

Kobieta otworzyła  drzwi do dawnego pokoju Susanne. Było  tu tak inaczej, że Ewelina 

doznała   jakby   podwójnego   widzenia.   Widziała   te   brzydkie   zbite   z   desek   piętrowe   łóżka, 

kwadratowy stolik i obskurne krzesła, a jednocześnie stanęło jej przed oczami łóżko Susanne o 

rzeźbionych  szczytach, jej sekretarzyk, a na ścianie obraz Cezanne'a, który był cenną rodzinną 

pamiątką. Babka Eweliny dostała go od samego malarza. Obrazu oczywiście też nie było. Niczego 

nie było z tamtego życia, chociaż biurko w kancelarii wyglądało na to ze strychu, dostawiono do 

niego   także   połamany   fotel;   swego   czasu   Susanne   stwierdziła,   że   nie   opłaci   się   go 

odrestaurowywać,   i   kazała   wynieść.   A   więc   pozostały   tylko   jakieś   śmieci.   Na   ścianie   wisiały 

portrety nie znanych Ewelinie osobistości. Spytała, kto to taki. 

- To premier Józef Cyrankiewicz - odrzekła niemal z nabożeństwem kobieta - a ten w 

okularach to Aleksander Zawadzki, przewodniczący Rady Państwa... Pani chyba długo tutaj nie 

było? - dodała zaraz. 

- Dziesięć lat - odrzekła ze smutnym uśmiechem. 

W pokoju Susanne było kilkanaścioro dzieci, wszystkie zerwały się na widok kierowniczki 

i Eweliny, otoczyły ją i niemal jednocześnie poczęły wołać:

- Mama! Mama! 

Zobaczyła te wyciągające się ręce, te twarze i oczy pełne oczekiwania i nadziei. Odwróciła 

się i zaczęła zbiegać po schodach. Kierowniczka coś za nią wołała, ale Ewelina, nie oglądając się, 

wybiegła z pałacu. Postanowiła iść do wsi popytać ludzi, ktoś przecież musiał wiedzieć, dokąd 

wyprowadziły się Susanne z Zuzią. 

Chciała iść na skróty, przez cmentarz, ale kiedy się na nim znalazła, niemal bezwiednie 

ruszyła w stronę grobu rodzinnego. Przysiadła na krawędzi otaczającego go murku. Rzucił jej się w 

oczy napis: “Karolina Lechicka zmarła tragicznie 11 sierpnia 1927 roku”. Niestety nie był ostatni. 

Pod nim widniało imię Susanne i data jej śmierci - siódmy września tysiąc dziewięćset czterdziesty 

piąty rok. A więc dzień wywiezienia Eweliny z Lechic. Odnalazła też datę śmierci Jasia. Co więc 

się stało z Zuzią? Obiecała Lidce, że zastąpi dziewczynce matkę, że jej nigdy nie opuści... 

Uklękła i oparła czoło o zimną płytę. 

- Susanne - wyszeptała. - Tak często z tobą rozmawiałam... Susanne, gdzie jest Zuzia? 

Gdzie ona jest? 

Po policzkach płynęły jej łzy. Odkąd znowu stała się człowiekiem, z powrotem nauczyła się 

płakać. Ale te łzy od niczego jej nie uwalniały. Nagle dotarł do niej cały bezsens morderczej walki 

o powrót. O ile łatwiej było upaść w błoto i pozwolić się zadeptać albo po prostu dać się zastrzelić. 

W   uszach   zabrzmiał   beznamiętny   głos   z   megafonu:   “Szag   w   lewo,   szag   w   prawo,   konwój 

primieniajet   orużje   bież   prieduprieżdeni-ja”.   Wystarczył   jeden   krok,   aby   już   na   zawsze   mieć 

spokój... 

Nagle poczuła, że ktoś ją obserwuje. Podniosła głowę i zobaczyła dwóch małych chłopców, 

którzy wspięli się na cmentarne ogrodzenie od strony pałacu. Przyglądali się jej z ciekawością. 

Podniosła się z ziemi i poszła aleją przed siebie. 

Wieś prawie nic się nie zmieniła, rozpoznawała obejścia, drzewa, tylko ludzie byli jacyś 

obcy. Żadnej znajomej twarzy. Postanowiła pójść do Pelasi, ich dawnej kucharki, która mieszkała 

na   kolonii.   Ale   zastała   tam   tylko   zgliszcza;   dom   już   dosyć   dawno   musiał   się   spalić,   bo   na 

pogorzelisku oprócz zielska wyrosło także kilka brzózek, widocznie wiatr przyniósł tu nasiona. 

Wróciła do wsi i spytała o starą Wałkową. 

- A... nie żyje ze trzy lata - odpowiedziała zagadnięta. 

- A Pelasia Komarek, spaliła się? 

- A ja tam nie wiem, był jakiś pożar, ale nie wiem. 

- A dokąd się wyprowadziła? Ona i jej rodzina? 

- Mieszkają we Wrzosowie, zaraz przy ośrodku zdrowia. 

Ewelina odszukała ośrodek zdrowia we Wrzosowie i dopytała się tam o rodzinę kucharki. 

Dopisało jej szczęście, bo wnuczka Pelasi, która była pielęgniarką, miała właśnie dyżur. Ani ona 

nie poznała Eweliny, ani Ewelina jej, chociaż bawiły się razem jako dzieci. Wnuczka kucharki była 

sporo od Eweliny starsza, umiały jednak znaleźć ze sobą wspólny język. 

- Jagoda, co się stało z moją rodziną? Z Susanne? Z Jasiem? Czy córka Jasia żyje? - pytała 

gorączkowo. 

- To już mama wszystko powie - odrzekła ostrożnie kobieta, chyba nie wiedziała, jak się do 

Eweliny zwracać. 

Pelasia   już   nie   wstawała   z  łóżka,   słabo   też   widziała,   ale,   o   dziwo,  miała   dobry  słuch. 

Rozpoznała Ewelinę po głosie. 

- Poznaje mnie pani? - spytała Ewelina. 

- Pewnie, że poznaję - odrzekła. - Kogo bym miała nie poznać, Ewelinki? Ja to wiedziałam, 

że Ewelinka wróci, prędzej, później, ale wróci. 

- Ale do czego ja wróciłam, pani Pelasiu?! Nie ma Susanne, Jasia, nie ma domu... 

- Ano, bo i taki ten dom przeklęty, ile już nieszczęścia ściągnął. Matka Eweliny tragicznie 

skończyła, toż samo pani Susanne, pan Jasio. I na moją rodzinę się przeniosło, córka umarła, zięcia 

zabili. Dom spalili... Ile ich było, otoczyli całą wieś. To Józek poleciał w zboże, to oni psy spuścili, 

takie habany, wilczury. Wyszedł, ręce miał do góry uniesione. Cały pokrwawiony, bo go te gady 

szarpały. I co z tego, jak puścili serię, to go przecięło na pół, bezbronnego człowieka... 

- Kto to zrobił? - spytała cicho Ewelina. 

- Ancychrysty, skumał się diabeł z szatanem. Polaki z kacapami. Ale takie z nich i Polaki... 

- Ube tatusia zabiło - wtrąciła wnuczka kucharki. 

- Ale za co? 

- Zachciało mu się iść do lasowych - sarknęła Pelasia - to i ma, ziemię gryzie. 

Zapadło ponure milczenie. 

- Pani Pelasiu... czy pani coś wie o córce Jasia? Czy ona żyje? Kobieta przejechała dłonią 

po pomarszczonej twarzy. 

- Bo po co ją brał, jakby z nami była, toby i była. A teraz, to nikt nie wie, gdzie ona jest. 

Pani Jadwiga jej szukała, my szukali. Nie ma, kamień w wodę... 

- Zaginęła? 

- Ano tak, jak pana Jasia ube zabrało z restauracji, to ona tam się sama sierotka została. I od 

tej pory nikt nic nie wie... 

- Z jakiej restauracji? - nie zrozumiała Ewelina. 

-   Pan   Jasio   grał   w   restauracji.   I   ją   tam   zabierał,   bo   co   miał   biedak   zrobić.   Żona   go 

opuściła... 

-  Jasio  miał   żonę?  -  myśli   Eweliny zdawały  się za  tymi   opowieściami   pani  Pelasi  nie 

nadążać. 

- Bo babcia to też opowiada - zdenerwowała się Jagoda. - Babcia powie po kolei. Co z 

panią Susanne, co z panem Jasiem. 

-   To   ty   opowiadaj,   jak   taka   mądra.   Co   z   panią   Susanne,   to   niech   Ewelina   idzie   do 

Warneckiego, on był przy śmierci. 

-   Susanne   umarła   u   Warneckiego?   Nie   w   domu?   Obie   kobiety   zamilkły   i   Ewelina 

zrozumiała, że niczego więcej się nie dowie. 

- A pani Jadwiga, gdzie mieszka? 

Wnuczka kucharki przyniosła jej adres zapisany na kartce. Ewelina odszukała kamienicę na 

Mokotowie. Zadzwoniła do drzwi. Długo nikt nie otwierał, a potem usłyszała szuranie. To były 

kroki staruszki, jeszcze raz spojrzała na adres. Zgadzał się. Otworzyła jej pani Jadwiga, zupełnie 

siwa,   jakaś   mniejsza,   niż   ją   zapamiętała.   Padły   sobie   w   ramiona.   A   potem   długo   w   noc 

administratorka opowiadała Ewelinie o losach jej rodziny. 

- A ja całymi latami rozmawiałam z Susanne w myślach - rzekła gorzko Ewelina. - Nie 

wiedziałam, że rozmawiam z umarłą. 

- Pani Susanne na pewno jest gdzieś blisko, to był taki dobry duch... 

- Muszę odnaleźć Zuzię - powiedziała z siłą Ewelina. - Może ta żona Jasia wzięła ją wtedy z 

kawiarni? 

- To raczej niemożliwe, kelnerki by ją zauważyły. 

- Ale mimo wszystko trzeba się z nią skontaktować. 

- Nie znam ani jej nazwiska, ani adresu. 

- No, pewnie nosi nazwisko Jasia, skoro się zabawił w bigamistę  - stwierdziła kwaśno 

Ewelina. 

- Nie mieli ślubu, tak się tylko o niej wyrażał, żona. Mówił, że bez niej nie ma dla niego 

życia. 

Ewelina   zamieszkała   u   pani   Jadwigi   i   wszczęła   starania   o   odzyskanie   mieszkania   na 

Krakowskim,   zajmowali   je   bowiem   jacyś   ludzie.   Po   aresztowaniu   Jasia   drzwi   zostały 

opieczętowane i pani Jadwiga nie mogła już tam wejść, mimo że miała zapasowe klucze. Eksmisja 

obecnych lokatorów nie wchodziła w grę, zaproponowano Ewelinie lokum zastępcze. Na żadne 

jednak nie mogła się zgodzić, gdyż były to rozpadające się rudery na dalekiej Woli albo Pradze. 

Pani   Jadwiga   namówiła   ją,   żeby   poszła   do   “Po   prostu”,   gazety,   którą   czytywała   i   która 

podejmowała różnego rodzaju interwencje. Ewelina trafiła na dziewczynę uczesaną w koński ogon. 

Miała tak zaaferowaną  twarz i nieprzytomne oczy, że Ewelina w pewnej chwili przestała mówić 

sądząc, iż tamta nie słucha. 

- I teraz pani wróciła i nie ma co ze sobą począć? - spytała dziennikarka. - A co pani 

przedtem robiła, przed łagrem? 

- Byłam obszarniczką - uśmiechnęła się gorzko Ewelina. 

- Pytam poważnie. 

- Studiowałam prawo. 

- No to proszę je kontynuować! 

- Kto mnie przyjmie? 

- Jest jesień pięćdziesiątego piątego roku, już coś można zrobić. Pomożemy pani. No i... 

może by pani coś dla nas napisała? 

- Ja? - zdumiała się Ewelina. - Ja nie wiem, czy bym potrafiła. 

- Ale ja wiem - roześmiała się dziewczyna z końskim ogonem. - Ja mam oko. Można by 

panią  umieścić  w dziale  listów. Tylu  ludzi do nas  pisze, w podobnych  sprawach, z jaką pani 

przyszła. Kto ich lepiej zrozumie... 

Wyciągnęła do Eweliny rękę. 

-  Jestem  Hanka Bratkowska.  Chodźmy  do  naczelnego.   Trzeba  kuć  żelazo   póki  gorące. 

Właśnie rozmawialiśmy na kolegium, że trzeba rozszerzyć ten dział, że tyle listów przychodzi... 

Zaciągnęła oszołomioną Ewelinę przed oblicze młodego mężczyzny, zdziwiła się, że ktoś 

tak młody jest już naczelnym gazety. 

- Szefie  - powiedziała.  - Przyprowadziłam  idealny materiał  na  wysłuchiwacza  ludzkich 

kłopotów. 

- Więc witamy w naszym klubie - uśmiechnął się, wstając zza biurka. Zauważyła, że się 

lekko   garbi,   wąska   twarz   o   delikatnych,   budzących   sympatię   rysach   niemal   ginęła   pod   szopą 

jasnych włosów. 

Ewelina   nie   załatwiła   sprawy   mieszkania,   ale   dostała   pracę.   Było   to   w   jej   sytuacji 

zbawienne. Dziewczyna z włosami uczesanymi w koński ogon miała rację, Ewelina pochylała się 

nad każdym listem, każdemu odpisywała. Te, które nadawały się do interwencji, przekazywała z 

odpowiednią adnotacją dalej. To wszystko było jak mały skrawek rzeczywistości, który mogła dla 

siebie zagospodarować. Po powrocie z łagru przyszłość wydawała się czarną plamą. Znalazła się 

nagle bez rodziny, bez domu. Ciągle szukała Zuzi. Trafiła do jednej z kelnerek pracujących wtedy 

w kawiarni w Alejach, jej właściciel od kilku lat już nie żył. 

- Ja pani nie powiem, jak to wszystko było - rzekła do Eweliny - bo my sami nie mogliśmy 

się połapać. Przyszli po pana Lechickiego ci z bezpieki, dziewczynka stała przy kotarze... Pan Jasio 

powiedział, żeby zaczekała na niego, że po nią wróci. No i go zabrali. Jak ten samochód ruszył, to 

ona nagle zaczęła nam uciekać, że chce do ojca. Myśmy ją na siłę zatrzymali. Popłakała, uspokoiła 

się. Potem jej się nawet przysnęło, to zaniosłyśmy ją do biura, do szefa i położyłyśmy na kanapie. 

A potem gdzieś się zapodziała. Jak kamień w wodę. Przez kawiarnię  na pewno nie wyszła, bo 

byśmy   widziały...   Zaczęłyśmy   szukać,   nie   ma   dziecka,   a   tu   noc   nadchodzi.   Było   tak   przed 

dziewiątą... jak dziś pamiętam... 

Dawała ogłoszenia do gazet, także do “Po prostu”:

Ewelina   Lechicka   poszukuje   Zuzanny   Lechickiej,   lat   11,   ktokolwiek   mógłby   udzielić 

informacji o miejscu pobytu zaginionej, proszony jest o pozostawienie wiadomości w redakcji. 

Po kilku dniach odezwał się telefon. 

- Ewelina, to do ciebie - powiedziała Bratkowska i przekazała jej słuchawkę. 

- Mówi Anna Szafrańska, moje nazwisko pewnie nic pani nie powie, ale... chciałabym się z 

panią spotkać. 

Nazwisko to obiło się Ewelinie o uszy, należało chyba do jakiejś śpiewaczki operowej, 

która niedawno zdobyła nagrodę za granicą. Czy ona mogła coś wiedzieć o Zuzi? 

- Czy pani może mi udzielić jakichś informacji o Zuzannie Lechickiej? - spytała ostrożnie. 

- Niestety nie. 

- Więc po co miałybyśmy się spotykać - odrzekła, nie mogąc ukryć rozczarowania. 

- Znałam pani brata... 

Umówiły się w barku kawowym niedaleko redakcji. Ewelina przyszła pierwsza; siedząc na 

wysokim, niewygodnym stołku, zobaczyła przez szybę, jak podjeżdża taksówka i wysiada z niej 

niewysoka kobieta w krótkim, eleganckim futrze. Była na bardzo wysokich obcasach, szła więc 

lekko wychylona do tyłu. Kiedy się witały, Ewelinę owiał zapach drogich perfum. 

- Dlaczego chciała się pani ze mną spotkać? - spytała Ewelina. 

- Bo pani brat mnie kochał - odrzekła. 

- Ale niezbyt dobrze na tym wyszedł - powiedziała, właściwie nie bardzo zdziwiona, że to 

jest właśnie ta kobieta, ta tajemnicza ukochana Jasia. 

Kobieta roześmiała się nerwowo, a potem sięgnęła do małej torebki w kształcie koperty i 

wyjęła z niej papierosy. Były to damskie papierosy z ustnikami. 

- Pani pali? - spytała wyciągając w stronę Eweliny paczkę. 

- Tak, ale wolę swoje, są mocniejsze. 

- Ja też wolę, ale muszę dbać o swój głos... 

- Czy pani ma mi coś do powiedzenia? - przerwała jej niezbyt grzecznie Ewelina. - Muszę 

zaraz wracać do redakcji. 

- Chciałam powiedzieć, że mi przykro z powodu pani brata... Może gdybym nie odeszła... 

- Ube i tak by go wzięło, proszę sobie nie robić wyrzutów. 

- Muszę je mieć, także ze względu na panią. Szuka pani swojej córki... 

- Mojej córki? - zdumiała się Ewelina. - Szukam córki brata... Przez chwilę patrzyły na 

siebie w milczeniu. 

- Zuzia była córką Jasia? 

- Tak. Nie powiedział pani? 

- Powinnam się była domyślić... 

Kobieta zgasiła w popielniczce papierosa ze złotym ustnikiem, miała wypielęgnowane ręce 

o długich, pomalowanych na ostry kolor paznokciach. 

Jak Jasio mógł kochać taką paniusię - pomyślała z przykrością. - Nie jest warta jednego 

palca Lidki. 

- A co się stało z matką Zuzi? 

- Proszę pani, po co mamy o tym mówić - rzekła niechętnie. 

- Pani mnie nie lubi? 

- Ja pani nie znam - powiedziała wstając ze stołka; mimo protestów tamtej, zapłaciła za 

swoją kawę. Stały naprzeciw siebie. 

- Mimo wszystko, nie chciałabym, żeby pani myślała, że moje życie jest takie luksusowe. Ja 

też mam swoje piekło... - rzekła na pożegnanie. 

- A gdzie pani poznała Jasia? 

- W Niemczech. Podobnie jak on dostałam się do niewoli. 

- Brała pani udział w powstaniu? 

- Tak. Może pani słyszała o Hance, Królowej Kanałów? 

- Słyszałam - odrzekła Ewelina. - Przeprowadzała mnie kiedyś ze Starówki do Śródmieścia. 

- To byłam ja... Patrzyły sobie w oczy. 

- Ułożyła pani sobie życie? - spytała nieoczekiwanie Ewelina. 

- Tak, mam męża i synka, którego uwielbiam. Jest bardzo uzdolniony muzycznie. A pani? 

- Ja... 

Na scenie politycznej zaczęły się dziać rzeczy, które pasjonowały wszystkich w redakcji, 

także i ją. Nie mogło być inaczej, skoro znalazła się w polu elektrycznym, nie mogła nie poczuć 

przepływającego prądu. O “Po prostu” mówiło się na mieście. Były takie opinie, że przejdzie w 

nim artykuł, który nie mógłby się ukazać w żadnej innej gazecie. To coś znaczyło. Ale słyszało się 

też i głosy, że ta bojowość pisma jest kontrolowana, że KC trzyma “Po prostu” na postronku, który 

może   w   każdej   chwili   ukrócić.   Straszna   awantura   wybuchła,   kiedy   Janek   Olszewski   napisał 

reportaż o adwokatach. Wezwano go do Ministerstwa Sprawiedliwości i zaczęto indagować, kto 

mu udostępnił materiały i tak dalej. Przesłuchiwano go przez całą noc, grożąc aresztowaniem. 

Biedak   zjawił   się   w   redakcji   całkiem   wymaglowany.   Ewelina   nie   przepadała   za   nim,   na   tle 

obnoszących   się   w   swetrach   kolegów   wyróżniał   się   chłodem   i   przesadną   elegancją.   Po   nocy 

spędzonej w Ministerstwie Sprawiedliwości garnitur miał wymięty, a w oczach wyraz zmęczenia. 

O wiele bardziej przypadł jej do gustu Godek, czuło się w tym człowieku rozmach, talent. Lubiła 

też Jurka Urbana, mimo że nie miał urody Włodka - nazywali go “Brzuś” - miał inteligencję. 

Wyczuwało   się   ją   już   na   korytarzu,   zanim   on   sam   wkroczył   do   redakcji.   Najbliższe   stosunki 

łączyły ją jednak z “Miszką”, Zdzisławem Grzelakiem, który rozbroił ją już na  początku swoją 

serdecznością, jakimś wewnętrznym ciepłem. Popatrzył jej głęboko w oczy i powiedział:

- Jaki masz problem, dziewczyno, słyszę, jak coś w tobie krzyczy! 

- Dusza - zażartowała. 

Ale on się nie roześmiał. A potem któregoś dnia przyszedł do niej i bez słowa cmoknął w 

rękę. 

- Za co? - spytała zaskoczona, podnosząc wzrok znad czyjegoś listu. 

- Za łagier - odrzekł. 

To on ją namówił, żeby spróbowała z reportażem. 

- Może coś małego - rzekła ostrożnie. 

- Nie, od razu na głęboką wodę. Albo się utopisz, albo nauczysz się pływać. 

- Ładna perspektywa - mruknęła. 

Ryszard Wiśniewski wrócił właśnie ze “sztandarowej budowy planu sześcioletniego”, z 

Zambrowa,   i  powiedział,   że   nie   będzie   nic   na   ten   temat   pisał.   Bo   to  po   prostu  jeden   horror. 

Wysłano   tam   Ambroziewicza,   któremu   Ewelina   miała   towarzyszyć   jako   terminująca   w 

reporterskim fachu. To, co tam zobaczyła, przypomniało jej stosunki panujące w stalinowskich 

łagrach. Powiedziała o tym swojemu koledze. Uśmiechnął się gorzko. Po powrocie zatytułował 

swój reportaż: “Tam zapomniano o socjalizmie”:

Plan   musi   być   wykonany.   Rozbito   brygady,   poszczególnym   dziewczętom   przydzielono 

najbardziej zanieczyszczone, źle pracujące maszyny bumelantów... Prządki pracują nierzadko po 

szesnaście   godzin   na   dobę.   Nieletnie   zatrudniane   są   na   nocnych   zmianach...   Tu   bawełna 

podporządkowała sobie ludzi, tu zapomniano o podstawowych zasadach kierowania, o organizacji 

pracy, maksymalnym wykorzystaniu techniki, o politycznym kierowaniu produkcją... Na godzinę 

przed naszym odjazdem szum maszyn w hali produkcyjnej przeszył przeraźliwy krzyk kobiety. Za 

chwilę nieśli ją koledzy do odległego ambulatorium. 

Dla Eweliny to było coś więcej niż zwykły reportaż, to było jakby przywrócenie wiary, że 

są ludzie, którzy zło wskażą palcem. Była pewna, że minie trochę czasu i w taki sam sposób będzie 

się pisało o łagrach. Świadomość, że teraz nie wolno jej o tym głośno mówić, że ludzie, którym 

stara   się   cokolwiek   przekazać,   zaraz   spuszczają   oczy,   zmieniają   temat,   przygniatała   ją,   nie 

pozwalała w pełni oddychać. Ten wyjazd do Zambrowa był dla Eweliny przełomem w jej myśleniu 

o sobie,  o ludziach.  Ze wzruszeniem  wzięła  do ręki numer  pachnący jeszcze farbą drukarską; 

chociaż czytała w maszynopisie tekst swojego kolegi, chciała go jeszcze raz zobaczyć w druku. Ale 

ze zdumieniem stwierdziła, że do reportażu dopisane zostało inne zakończenie. Oto władze już całą 

sprawę znają, już się nią zajmują, wkrótce Zambrów stanie się oazą szczęśliwości. Z numerem 

gazety w ręku zaczęła szukać Ambroziewicza, nie było go jednak w redakcji. Wtedy długo się nie 

namyślając,   poszła   do   naczelnego,   uwielbianego   przez   wszystkich   Lilka,   którego   do   tej   pory 

unikała. 

-   Byłam   z   Ambroziewiczem   w   Zambrowie   po   materiały   do   tego   reportażu   -   rzekła 

podtykając Lasocie gazetę. - To, co jest napisane w zakończeniu, mija się z prawdą... 

Popatrzył na nią uważnie. 

- Wiem - odrzekł. 

- Tak nie wolno, pisanie półprawdy jest takim samym złem, jak przemilczanie całej prawdy. 

- To niezupełnie tak. To pierwszy reportaż, który opisuje marny los klasy robotniczej w 

Polsce. Temat tabu przestaje istnieć. Warto zapłacić za to małą cenę. 

-   Wiem   coś   o   tym,   doświadczałam   tego   na   swojej   skórze   przez   dziesięć   lat.   Właśnie 

dlatego, że byłam dla was małą ceną... Zapadło milczenie. 

-   Wolno   pani   tak   myśleć,   ale...   tam   gdzie   nie   można   dojść   dużymi   krokami,   trzeba 

spróbować małych. Podajemy do prasy fakty i wymuszamy reakcje nie tylko czytelników, ale także 

władz. Domagamy się nowych decyzji i nowych ludzi. Mamy już swój własny mały cmentarzyk... 

- Na którym pogrzebaliście także prawdę - odrzekła. - Mnie to nie odpowiada, chciałam 

podziękować za pracę! 

Rzuciła  mu  na biurko  ciepły jeszcze  numer  i wyszła  trzaskając  drzwiami.  Była  już na 

schodach, kiedy usłyszała jego głos. 

- Ewelina! 

Przystanęła i odwróciła głowę. Zobaczyła Lasotę na pierwszym stopniu, przytrzymywał się 

poręczy. 

- Jak już pani przejdzie, proszę wrócić do pracy! 

Nigdy   -   pomyślała.   A   jednak   wróciła.   Nie   mogła   sobie   bowiem   poradzić   z   nawałem 

wolnego czasu; pani Jadwiga szła na uczelnię, a ona zostawała i nie bardzo wiedziała, co ma ze 

sobą począć, jak przeżyć dzień do wieczora. Brakowało jej tej jedynej, niepowtarzalnej atmosfery 

panującej w redakcji. Wróciła i zaczęła pracę reportażystki, obawiała się, że naczelny nie wybaczy 

jej awantury, jaką mu urządziła, a on, o dziwo, zaczął ją wyróżniać. Pochwalił jeden z jej reportaży, 

a usłyszeć pochwałę z jego ust, to było nie byle co. Chodziło o wystawę w Arsenale. “Po prostu” 

przyznało   nagrodę   Markowi   Oberlanderowi,   którego   pominięto   przy   nagrodach   oficjalnych.   A 

wszyscy, którzy mieli jakiekolwiek pojęcie o sztuce, uznali go jednogłośnie za jednego z głównych 

wyrazicieli ducha Arsenału: protestu wobec przemocy. Niedługo potem pod szyldem “Po prostu” 

Oberlander   otworzył   w   foyer   Teatru   Żydowskiego   pierwszą  niezależną   galerię.   Ich   tygodnik 

stworzył także w Pałacu Kultury klub filmowy. Program był ambitny: znalazły się w nim bowiem 

takie tytuły, jak “Obywatel Kane”, “Pod dachami Paryża”, “Paisa”. Kiedy gazeta ogłosiła zapisy do 

klubu,  ludzie  urządzili  na redakcję prawdziwy najazd. Wiejska stała  się na  kilka godzin  ulicą 

nieprzejezdną. To wszystko to były te małe kroki, o których mówił Lasota. Być może miał rację, 

drzwi, w których zrobiono szparkę, muszą się otworzyć na oścież, tak to już jest. Ewelina zdziwiła 

się   bardzo,   kiedy   jeden   z   założycieli   STS-u   dowiedziawszy   się,   że   pracuje   w   “Po   prostu”, 

potraktował ją chłodno. 

- O co mu chodziło? - spytała Bratkowską. Hanka roześmiała się. 

-   No   wiesz,   to   konkurencyjna   firma   na   rynku.   Oni   nas   uważają   za   nieco   szemranych 

komunistów. Myśmy w pięćdziesiątym czwartym uważali, że STS idzie za daleko, a teraz oni tak 

myślą o nas, przestraszyli się, że rozzłoszczona władza wszystkim nam przykręci śrubę... 

W   czerwcu   pięćdziesiątego   szóstego   roku   Ewelina   znalazła   się   w   Poznaniu   wraz   z 

fotoreporterem,   wesołym   chłopcem,   jak   sam   o   sobie   mówił,   “bez   kompleksów”.   Pojechali   na 

reportaż o fabryce Cegielskiego i zaskoczyły ich tam rozruchy. Z okna hotelu miała widok na plac 

Stalina. Kolega zapukał do jej pokoju i ukryty za firanką robił zdjęcia. Najpierw środkiem ulicy 

przemaszerował tłum ludzi w szarych roboczych kombinezonach, szli w drewnianych chodakach i 

ich stukot niósł się daleko. Na Ewelinie sprawiło to niesamowite wrażenie. Rozumiała, że oto 

ogląda doniosły moment, że być może w Polsce coś się za chwilę zmieni. Ci gniewni ludzie szli 

wymierzyć   sprawiedliwość.   Tylko   komu?   Władzy,   która   tchórzliwie   kryła   się   po   gabinetach? 

Kremlowi, który był nieosiągalny nie tylko ze względów geograficznych? Czy historii? Kolumna 

zatrzymała się pomiędzy fasadą Uniwersytetu a Zamkiem, w którym urzędowały władze miejskie. 

Ludzie   trzymali   biało-czerwone   chorągwie.   Nadjechał   opanowany   przez   robotników   radiowóz, 

przez głośnik nadawano komunikaty. Ewelina zobaczyła na dachu wysokiego budynku naprzeciw 

ludzkie postacie. Spytała fotoreportera, co oni tam robią. 

- Niszczą anteny - odpowiedział Sławek. 

- Po co? 

- Żeby bezpieka nie mogła się porozumiewać. Ewelina, ja wychodzę na miasto, ty zostań 

tutaj. 

- Idę z tobą. 

- Nie wygłupiaj się, to już nie są żarty. Oni tu przyślą doborowe jednostki. Może nawet 

Ruscy wejdą. 

- Nie wejdą, to by oznaczało trzecią wojnę. 

- Nic by nie oznaczało, Zachód ma nas głęboko w nosie, nie kiwnie palcem. To nie Kuba, 

wyspa jak wulkan gorąca, to Poznań. 

- Mimo wszystko idę - rzekła zdecydowanie. Zbiegali w pośpiechu po schodach. 

- Co to za dzień tygodnia? 

- Czwartek. 

- Czwartek - powtórzyła, myśląc jednocześnie, że może już nigdy nie będzie piątku dla tego 

miasta. 

Na ulicy minęła ich grupka ludzi, która niosła transparent: “My chcemy chleba dla naszych 

dzieci”. Szli za nimi w stronę tłumu na placu Stalina. Panowała tam atmosfera podniecenia, ludzie 

mieli  rozemocjonowane  twarze, wznosili okrzyki: “Precz z dyktaturą!”, “Polska dla Polaków!”, 

“Wolności!”,   “Chleba!”   Ewelina   pomyślała,   że   w   tym   zbiorowisku   zawiedzionych, 

doprowadzonych do ostateczności demonstrantów można by zaszczepić każdą ideę. Pomyślała, że 

gdyby pojawił się jakiś demagog i obiecał tym ludziom złote góry, oni by mu uwierzyli. Tylko 

socjalizm   nie   miał   tutaj   żadnych   szans.   Ktoś   obok   niej   mówił   po   francusku,   zaczęła   się 

przysłuchiwać. Z rozmowy wynikało, że są to uczestnicy poznańskich targów, którzy nie bardzo się 

orientowali, co to za zgromadzenie i o co w ogóle chodzi. Czy to jakieś obchody rocznicowe, czy 

rebelia? 

- Trzeba stąd jak najszybciej wyjechać - usłyszała kobiecy głos. To chyba najrozsądniejsze, 

co możecie zrobić - pomyślała. Z radiowozu padło hasło:

- Idziemy na Młyńską, uwolnić z więzienia naszych ojców i braci! Sformował się pochód, 

tłum zaintonował “Boże coś Polskę...” Ewelina poczęła iść w tym samym kierunku. 

- Ty dokąd? - Sławek przytrzymał ją za ramię. 

- Nie słyszałeś, idę uwolnić z więzienia naszych ojców i braci. 

- Bądź poważna, wracaj do hotelu. Chyba że ci życie niemiłe. 

- Nikt na mnie nie czeka - odrzekła. 

Rzucił na nią szybkie spojrzenie, jego zwykle przymrużone ironicznie oczy były poważne. 

- Odpowiadam za ciebie. Idź do hotelu. 

Było coś takiego w jego głosie, że Ewelina posłuchała. Stała jednak cały czas przy oknie, 

widziała, jak nadjechały czołgi, ludzie, którzy pozostali na placu, zaczęli się wycofywać. A potem 

usłyszała   strzelaninę.   Ktoś   na  korytarzu   krzyczał,   że  pali  się  gmach  KW  partii.  Wcześniej,   w 

godzinach popołudniowych zrzucono z samolotu ulotki. Jedna z nich spadła na balkon, Ewelina 

podniosła ją. 

Do   mieszkańców   Poznania!   Miasto   nasze   stało   się   widownią   bo-   leśnej   dla   każdego 

uczciwego Polaka demonstracji. Część robotników niektórych naszych zakładów pracy, ulegając 

namowom nieodpowiedzialnych elementów... 

Pobiegła wzrokiem dalej:

W czyim interesie leży ta demonstracja? Przeciw komu zwrócone jest j ej ostrze ?... Jest 

oczywiste, że wrogom naszym zależało na tym, żeby do tego rodzaju demonstracji doszło właśnie 

w okresie Międzynarodowych Targów Poznańskich... Klasa robotnicza i ludność Poznania nie mają 

nic wspólnego z chuligańskimi mętami, które spowodowały szereg ubolewania godnych ekscesów, 

zniszczyły wiele dóbr wypracowanych mozolnym robotniczym trudem. 

No tak, ten język - pomyślała przepełniona pogardą i złością. Nawet na sądzie ostatecznym 

komuniści będą łgali jak z nut... I któż to podpisał to dziełko? Wojewódzki i Miejski Komitet 

Frontu Narodowego w Poznaniu, Wojewódzka Rada Związków Zawodowych w Poznaniu. 

No proszę, a nie PZPR i UB? 

Była   tak   zdenerwowana,   że   nie   zauważyła,   iż   zbyt   mocno   zaciska   pięści,   palce   jej 

zdrętwiały, nie mogła ich potem rozprostować. Mijały godziny, czekała na swojego kolegę. Na 

korytarzu co jakiś czas rozlegały się kroki, ale omijały jej drzwi. Wreszcie Sławek się zjawił. Kiedy 

Ewelina spojrzała mu w twarz, przeraziła się, nie mogła go rozpoznać. Wyciągnął w jej stronę rolki 

filmu, które musiał wcześniej wyjąć z aparatu fotograficznego. 

- Schowaj to gdzieś, boję się, że mi zabiorą - powiedział zmienionym głosem, a potem 

nagle przytulił się do niej i wybuchnął spazmatycznym szlochem. - Oni strzelali do ludzi... 

Ewelina objęła rękami jego głowę, trwali tak długą chwilę. 

Jej reportaż “Z okna hotelu” został mocno ocenzurowany, początkowo Ewelina nie zgodziła 

się   na   jego   umieszczenie   w   gazecie,   ale   po   rozmowie   z   naczelnym,   który   miał,   jak   nikt,   dar 

przekonywania, skapitulowała. Było jej jednak jakoś z tym niewygodnie, miała uczucie, że z wolna 

traci grunt pod nogami. Przyrzekała w myślach być sobie wierna i trzymać się prawdy, a ta prawda 

zaczęła   jej   się   wymykać.   Kiedy   w   dzień   po   wypadkach   poznańskich   słuchała   przez   radio 

przemówienia Cyrankiewicza, wszystko się w niej gotowało. 

Obywatele,   mieszkańcy   Poznania!   Robotnicy,   inteligenci,   młodzieży!   Mówię   do   was   z 

głębokim bólem, bo to nasze piękne, znane ze swej pracowitości, z patriotyzmu i zamiłowania do 

porządku miasto stało się terenem zbrodniczej prowokacji... Każdy prowokator czy szaleniec, który 

odważy się podnieść rękę przeciw władzy ludowej, niech będzie pewny, że mu tę rękę władza 

ludowa odrąbie... 

I władza ludowa słowa dotrzymała. Jesienią rozpoczęły się w Poznaniu procesy owych 

prowokatorów   i   szaleńców.   Ewelina   chciała   tam   pojechać,   ale   wysłano   kogoś   innego.   Kiedy 

przesłuchiwali w redakcji taśmy, doznała uczucia dojmującego bólu. Ten lekko schrypnięty głos 

jednego z uczestników zajść był głosem udręczonej Polski. 

- Świadek mówił, że czołg otaczał tłum liczący pięćset do sześciuset osób i że pewne osoby 

wzięły czynny udział, podczas gdy reszta gapiła się. W związku z tym chciałbym zapytać, w jakim 

wieku byli ci ludzie. 

- No, w doszłym wieku. 

- Starsi? 

- Starsi. To była mieszanka, można powiedzieć młodsi byli i starsi byli. 


- A ci, którzy czołg atakowali bezpośrednio? 

- Ci byli młodzi. 

- Wyłącznie? 

- Tak. [...]

- Ja mam jeszcze jedno pytanie. Może świadek wie, skąd się wzięła ta grupa ludzi z tym 

sztandarem, z którym siedli na czołgu. 

- Ta przyszła ze strony Dąbrowskiego. 

- Jak to wyglądało wszystko? 

- Sztandar był rozdarty, prawda, i skrwawiony. 

- Jaki to był sztandar? 

- Nasz, polski... 

Ewelina spojrzała po twarzach kolegów. Słowa świadka, z pewnością starego robociarza, na 

wszystkich zrobiły podobne wrażenie. Jej dodatkowo przypomniała się scena z powstania, wtedy 

na Podwalu, kiedy jej koledzy zdobyli czołg. Obsiedli go, jeden z nich trzymał sztandar, też nasz, 

polski... A potem był wybuch i krew. Czy to zawsze musi tak wyglądać? Czy Polska jest jakimś 

wampirem, że stale potrzebuje krwi... Zapaliła papierosa i wyszła na korytarz. Wysunął się za nią 

Sławek. 

- Masz fajki? - spytał. - Skończyły mi się. 

Wyciągnęła w jego stronę paczkę. Stali pod ścianą, paląc w milczeniu. Pomyślała, że ten 

chłopak   stał   się  jej   nagle   bliski.   Tamto   przeżycie,   tamten   czarny  czwartek   pozostawił   w   nich 

obojgu trwały ślad. 

W   Dzień   Zaduszny   obładowana   doniczkami   z   chryzantemami   wyruszyła   do   Lechic. 

Siedząc w pociągu, wyglądała przez okno. Przesuwały się za nim tak dobrze zapamiętane obrazy, 

przejazd, budka dróżnika, potem na nasypie rząd brzózek, które właściwie stały się już brzozami. 

Czas   nieubłaganie   szedł   do   przodu,   nie   było   mowy   o   cofnięciu   wskazówek,   trzeba   się   było 

pogodzić   z   tym,   co   jest,   nauczyć   się   żyć   w   nowy   sposób.   Ta   wartość,   którą   Susanne   ciągle 

podkreślała, dom, straciła znaczenie. Dom przeszedł w obce ręce, a więc jakby przestał istnieć. 

Ewelina musiała szukać oparcia w sobie. I kto wie, czy nie przyniosło jej to ulgi. Tradycja rodzinna 

nigdy nie miała dla niej większego znaczenia; gdyby nie ciotka, nie tłukłaby się teraz podmiejską 

kolejką, po to tylko, żeby uporządkować grób i zapalić znicze. Komu to było potrzebne? Umarłym 

na pewno nie. To żywi stworzyli taki teatr na swój użytek. Ale Susanne zawsze zależało, żeby 

Ewelina na Wszystkich Świętych zjawiała się w domu. Więc niech będzie po myśli cioci. Nie 

mogła się pogodzić z taką śmiercią Susanne, to, czego się dowiedziała, nie mieściło się w jej 

wyobrażeniach o ludziach, o świecie. A Ewelinie wydawało się, że nie ma już żadnych złudzeń, że 

wie, do czego zdolny jest człowiek. Nie wiedziała. Starała się pamiętać Susanne żywą, ale obraz 

Susanne umierającej pojawiał się ciągle na skraju wyobraźni. Im bardziej chciała przed nim uciec, 

tym mocniej się nasuwał. 

- Ty byś, ciociu, w tym świecie nie umiała żyć - myślała. - Co byś poczęła bez swoich 

Lechic... Odpoczywaj w spokoju. 

Ale   gdzieś   tam   głęboko   miała   poczucie,   że   dopóki   nie   odnajdzie   Zuzi,   nie   będzie   to 

możliwe. To był nie pisany testament, który Susanne pozostawiła. 

We Wrzosowie wzięła dorożkę, koń wlókł się noga za nogą. Dzień był mglisty, chłodny. 

Ewelina miała wrażenie, że jadowita wilgoć przenikają aż do środka, ręce zgrabiały jej z zimna. 

Kazała się dorożkarzowi zatrzymać przy krzyżówkach, bo nie chciała wchodzić na cmentarz od 

strony pałacu. Z daleka, poprzez bezlistne drzewa zobaczyła światło w oknach na górze, poczuła 

ukłucie w okolicy serca. Wydało jej się nieludzkie i niesprawiedliwe nie móc wejść do domu, w 

którym się przyszło na świat i spędziło połowę życia. Tyle wysiłku kosztowało Susanne utrzymanie 

tej budowli w jakim takim stanie i wszystko na nic, na nic... 

Przy murze cmentarza zauważyła zaparkowany samochód. Zdziwiło ją to, nie przypominała 

sobie, aby ktoś tu kiedykolwiek  przyjeżdżał  samochodem,  ale  tyle  się zmieniło.  Był  już lekki 

zmrok, kiedy szła w stronę ich rodzinnego grobu. Obładowana ciężkimi siatkami nie patrzyła przed 

siebie, więc kiedy podniosła głowę i zobaczyła, że przy ich grobie ktoś stoi, w pierwszej chwili 

pomyślała, że to Jasio. Potem dopiero dotarło do niej, że przecież on nie żyje. Zawahała się chwilę, 

czy podejść. Mężczyzna odwrócił głowę, on też wydawał się zaskoczony. 

- Jestem towarzyszem broni pani brata - powiedział. - Razem walczyliśmy w powstaniu... 

Był to niemłody już mężczyzna o wąskiej, nerwowej twarzy i lekko pochylonej sylwetce. 

Przemknęło jej przez myśl, że gdzieś już tę twarz widziała. 

- To pan wyniósł mojego brata z kanałów? - spytała niemal bezwiednie. 

- Tak, ja - rzekł i skłoniwszy się lekko w jej stronę, przedstawił się. - Tadeusz Kozłowski. 

Skąd wiedział, że jestem siostrą Jasia - pomyślała. - Może zna mnie z opowiadań... 

- Zabrali nam dom... 

- Domyśliłem się. 

- Z całej rodziny ja jedna zostałam. Pokiwał ze zrozumieniem głową. 

- To znaczy... córka Jasia została uznana za zaginioną. Szukam jej-

Dlaczego mu to wszystko mówię - pomyślała z niezadowoleniem. Schyliła się i poczęła 

wyjmować   doniczki   z   siatek,   ręce   miała   zgrabiałe,   więc   jedna   z   nich   wysunęła   się   i   upadła, 

roztrzaskując na zamarzniętej ziemi. Mężczyzna schylił się i zaczął jej pomagać zbierać skorupy. 

- Niezdara ze mnie - rzekła. 

- Zdarza się - odparł z lekkim uśmiechem, a Ewelina odniosła dziwne wrażenie, że ten 

człowiek, którego widzi po raz pierwszy w życiu, nie jest jej zupełnie obcy, a co dziwniejsze, ona 

nie jest obca jemu. 

- Mój brat tutaj nie leży... Nikt nie wie, gdzie został pochowany. Odkąd wróciłam, próbuję 

się tego dowiedzieć, ale ciągle spotykam się z wykrętami... 

- Oprawcy pewnie sami nie wiedzą, zamordowanych grzebano w zbiorowych mogiłach. 

- Twierdzą, że mój brat zmarł w śledztwie na zapalenie płuc. 

- Oni zawsze tak twierdzą... Chwilę stali w milczeniu. 

- Przyjechałem samochodem, gdyby pani się zgodziła, mógłbym ją podwieźć do Warszawy. 

- Bardzo chętnie - odrzekła i to uczucie zdziwienia jeszcze się w niej pogłębiło. 

Kim jest ten mężczyzna, jaką rolę odegra w jej życiu? Była prawie pewna, że ich spotkanie 

nie jest przypadkowe, że prędzej czy później musiało nastąpić. 

Zapaliła znicze, migotały i kładły się na wietrze. 

-   Palenie   tych   świateł   uświadamia   mi,   że   byliśmy   i   w   pewnym   sensie   jesteśmy 

barbarzyńcami - rzekł Kozłowski. 

- Piękny zwyczaj - odpowiedziała, mimo że była podobnego co on zdania. 

- Listopad  to dla Polaków  niebezpieczna  pora, po co to podkreślać.  W moim  ostatnim 

miejscu   pobytu   uświadomiłem   sobie,   że   ten   narodowy   mistycyzm   doprowadził   Polaków   do 

krawędzi   przetrwania.   Katyń   i   powstanie   warszawskie   pozbawiło   nas   najlepszej   tkanki.   Może 

rzeczywiście   nadszedł   czas   robotników   i   chłopów,   może   oni,   bardziej   oporni   na   podszepty 

romantyczne, zatamują ten niepotrzebny upływ polskiej krwi. 

-   Nie   sądzę   -   odparła.   -   Byłam   w   czasie   czerwcowych   zajść   w   Poznaniu.   Ci   pańscy 

robotnicy nieśli biało-czerwone sztandary i krzyczeli, że chcą chleba i wolności... 

-   Każda   rewolucja   wypisuje   takie   hasła,   chęć   poprawy   warunków   bytu   jest   czymś 

absolutnie normalnym, a wolność wtedy schodzi na plan dalszy. Niech pani zauważy, że żadne z 

naszych powstań nie wolało o chleb. Ci, którzy je wzniecali, to nie byli ludzie głodni. 

- Może dlatego nie wygrali żadnego z nich. 

- Kto wie... 

Zbliżyli się do auta, Ewelina nie bardzo znała się na markach samochodów, ale wydało jej 

się,   że   jest   to   opel.   Mężczyzna   otworzył   jej   drzwiczki,   potem   dopiero   zajął   miejsce   przy 

kierownicy. 

- Mam nadzieję, że zapali bez problemu. To mój samochód jeszcze sprzed wojny. Sądziłem, 

że nadaje się na szmelc, ale mechanik dokonał cudu. 

Ruszyli bez żadnych kłopotów, reflektory oświetliły drogę i pnie przydrożnych drzew. 

- Wrócił pan z zagranicy? 

- A wyglądam na takiego? 

- Nie wiem, tak sobie pomyślałam... 

- Gwoli ścisłości, kilka miesięcy temu wyszedłem z więzienia. 

- Z Rakowieckiej? 

- Nie, z Rawicza. Ale i na Rakowieckiej odsiedziałem swoje. Chwilę jechali w milczeniu. 

— Długo pan siedział? 

- Dłużej niż inni, trafiłem tam w czterdziestym piątym. Chodziło o WiN. Wszystkim nam z 

miejsca dawano wyroki śmierci, ale, jak widać, nie wszystkie wykonywano. 

Z daleka pojawiły się światła Warszawy. 

- Czy nie poszłaby pani ze mną na kolację? 

- Dokąd? 

- Boja wiem, do dobrej knajpy. Na przykład do Europejskiej, o ile nie zeszła na psy. 

- Chyba nie, co prawda rzadko tam bywam, ale ma dobrą markę. 

- Więc da się pani zaprosić? 

- Chyba tak. 

Zajęli stolik w rogu, zaraz pojawił się kelner. Ewelina była zmarznięta, wypiła więc dwie 

pięćdziesiątki, jedna po drugiej. Poczuła ukrop w żołądku, lekko zakręciło się jej w głowie. Kim on 

jest - zastanawiała się. - Kim był dla Jasia? Może to ten jego przyjaciel, z którym przekraczał 

granicę. Tak, to z pewnością on. Tamten był dyplomatą i ten na dyplomatę wyglądał, było coś 

takiego w jego wyrazie twarzy, w sylwetce. Już samo to, że spytała go, czy wraca z zagranicy, gdy 

właśnie wyszedł z więzienia, mówiło za siebie. 

- Jasio poznał pana we Francji? 

- Tak - odrzekł szybko. - Mówił pani o mnie? 

- Wspomniał, że przechodziliście razem przez granicę. Czy pan dobrze znał Jasia? 

- Myślę,  że  tak. Odradzałem  mu  powrót do Polski, ale  to było  bezcelowe.  Należał  do 

pokolenia, które nazwałem pokoleniem ofiarnym. Nikt i nic nie mogło ich już uratować. 

- Jestem jego siostrą bliźniaczką, a żyję, rozmawiam teraz z panem, piję wódkę. 

- Ale skąd pani wróciła, Ewelino? Popatrzyła na niego z lekką pretensją. 

Tuż   przed   Sylwestrem   Ewelina   pojechała   na   reportaż   w   Białostockie,   towarzyszył   jej 

Sławek. Tłukli się całą noc pociągiem, potem siedzieli wiele godzin w zadymionej izbie, gdzie 

odbywało się burzliwe popaździernikowe spotkanie działaczy chłopskich.  Ledwo  żywi dotarli na 

kwaterę w wiejskiej chałupie. Gospodyni długo nie otwierała drzwi, wreszcie odezwał się niezbyt 

przyjazny głos:

- A tam kto? 

- To my - odrzekł Sławek. - Z Warszawy, mamy tu zarezerwowane pokoje. 

Drzwi się uchyliły, weszli do sieni. Kobieta, która ich wpuściła, miała na sobie koszulę 

nocną, na którą narzuciła chustę, siwe włosy splecione były w długi, cienki warkoczyk. Dzierżąc w 

ręku lampę naftowa, zaprowadziła ich na górę, do pokoi, które były nie opalane. Kiedy spytali, czy 

mogą dostać wrzątku na herbatę, odrzekła, że gorącej wody nie ma, bo już wygaszone pod płytą. 

Ewelina weszła w ubraniu pod pierzynę, początkowo szczękała zębami, ale potem pierzyna 

tak zaczęła grzać, że zdejmowała z siebie po kolei sweter, spódnicę, pończochy, aż została w samej 

halce. Zasypiała już, kiedy rozległo się pukanie. 

- Tak? 

- To ja, Sławek. Mogę wejść? 

- Ja już śpię. 

- Tylko na chwileczkę, jest mi strasznie zimno. 

- Trzeba było wejść pod pierzynę. 

- Wolę napić się z tobą wódki. 

Nalał jej pół szklanki, Ewelina wypiła duszkiem. Lampa naftowa kopciła, widocznie knot 

był za długi. 

- W tym świetle masz zabawnie długi nos - stwierdził Sławek. 

- Bo ja mam drugi nos - odrzekła ze śmiechem. - Wiesz, co mi kiedyś powiedział jeden z 

adoratorów? Ty, Ewelina, jesteś ładna, ale masz taki służącowski nos! 

- A dużo miałaś tych adoratorów? 

- Niedużo. 

- A zdajesz sobie sprawę, że jestem jednym z nich? - spytał patrząc jej w oczy. 

Ewelina nagle się zmieszała. Już tak dawno żaden mężczyzna nie patrzył  na nią w ten 

sposób. 

- Daj spokój - powiedziała. - Jestem od ciebie o dziesięć lat starsza. 

- Nie bądź takim rachmistrzem - odrzekł i pochylając się, pocałował ją w usta. 

Serce waliło jej jak szalone, kiedy szybko się rozebrał i wsunął pod pierzynę. Miała obok 

siebie młode, prężne ciało, ale nie potrafiła wyjść mu naprzeciw, była taka zasupłana w środku, 

oddalona od miłości. Czego on chciał od niej, ten mężczyzna? Nie wiedziała, bo nie czuła się 

kobietą. Ale jego młodość, jego zdecydowanie przełamywały z wolna jej opory. Ewelina miała 

wrażenie, że odzyskuje czucie, że z zamkniętymi oczami potrafi powiedzieć, gdzie są jej piersi, 

brzuch, uda. 

- Jesteś cudowna - usłyszała jego szept. - Kocham cię. 

To słowo zrobiło na niej potworne wrażenie, z powrotem cofnęła się do swojej skorupy. 

Nie, tylko nie to, nie chciała już nigdy słyszeć tego słowa. Nigdy więcej! Cena, jaką zapłacili 

mężczyźni, którzy je wypowiadali, cena, jaką zapłaciła ona, była zbyt wygórowana. 

- Co się stało? - spytał. 

- Nic, nic - zaszeptała. - Jest dobrze... 

Ale nie było dobrze, było nawet całkiem źle. Sławek zsunął się na bok i zapalił papierosa. 

W ciemnościach żarzył się wątły ogieniek. 

- Przepraszam - rzekła. 

- Co jest nie w porządku? Coś ze mną? 

- Nie, nie, raczej odwrotnie. 

- Masz fantastyczne ciało, stworzone do miłości... 

- Ale... jestem martwa w środku... 

Chwilę   się   nie   odzywał,   a   potem   uniósł   się   na   łokciu   i   delikatnie   dotknął   jej   ust 

spierzchniętymi   wargami.   Ten   dotyk   poruszył   ją,   zaczęła   go   sama   całować,   gwałtownie, 

zachłannie.   Miłość   wlewała   się   w   nią   ożywczym   strumieniem,   nie   mogła   się   już   cofnąć. 

Odnajdywała jej dawny smak, jej koloryt. Bliskość mężczyzny była czymś tak zachwycającym, 

niepowtarzalnym. Zachłystywała się tą bliskością do utraty tchu. 

Potem leżeli bez słowa. Ewelina wolałaby, żeby sobie poszedł, ale o tym raczej nie było 

mowy. Wsunął ramię pod jej plecy i przytulił ją do siebie jednym energicznym ruchem. Drugą rękę 

położył na jej głowie, nie gładził jej, po prostu obejmował dłonią jej głowę. Było coś takiego w tym 

geście, że Ewelina przypomniała sobie, co oznacza słowo czułość. 

Następnego dnia mieli wrócić do Warszawy, ale w nocy była  śnieżyca i zasypało tory. 

Sanki, którymi jechali na stację, wiozły ich teraz z powrotem do wsi. Sławek namówił woźnicę, 

aby zaciął konie batem. Mknęli przed siebie leśną drogą, wszędzie dookoła stały dostojne świerki 

przywalone   czapami   śniegu.   Było   to   tak   nierealnie   piękne,   że   aż   nieprawdziwe,   Ewelina 

uszczypnęła się w rękę. Ale kiedy po trzech dniach nieprzewidzianych wakacji i nieprzewidzianej 

miłości wrócili do Warszawy, nie chciała się ze Sławkiem spotkać. 

- Ale dlaczego? - usłyszała w słuchawce jego zawiedziony głos. 

- Bo... nie mam już na to siły. Ja już nie chcę! Rozumiesz? 

- Jesteś młodą, atrakcyjną kobietą. 

- Musiałbyś mnie zobaczyć od środka, przestraszyłbyś się. 

- Nie jestem taki strachliwy. 

- Nie, Sławek - odrzekła zdecydowanie. - Nie wiem, jak ci to wytłumaczyć, miłość mnie 

zniszczy. Jestem jak sopel lodu, jeżeli zacznę się topić, to do końca. 

- Ale masz obrazowe porównania! A ja byłem jak sopel lodu. 

Tylko  jednej  kobiecie  powiedziałem,   że  ją  kocham.   I tak   czuję.  I  nie  pozwolę  ci  tego 

zniszczyć. Mam mieszkanie, wprowadź się do mnie! 

- Nie, nie, to niemożliwe. 

- Dlaczego? 

- Bo ja już też komuś po wiedziałam, że go kocham. I to nie byłeś ty. Odłożyła słuchawkę, a 

potem oparła czoło na rękach. Wszystko się w niej trzęsło, powstrzymywała się, aby nie szczękać 

zębami. 

Na   Sylwestra   zaprosił   ją   do   siebie   Tadeusz.   Mieszkał   w   obszernym   mieszkaniu   przy 

Filtrowej, które należało do jego przyjaciela. Z jakichś powodów ten przyjaciel nie był obecny, 

zdaje się, że pracował w innym mieście. Dosyć często się z Tadeuszem spotykała i po jakimś czasie 

stwierdziła, że wywiera na nią coraz większy wpływ. Jego sytuacja była dość skomplikowana, 

wypuszczono  go z więzienia,  ale  na proces  rehabilitacyjny nie miał  co liczyć,  istniał więc na 

prawach   obywatela   drugiej   kategorii.   Ewelina   nie   wiedziała,   co   on   naprawdę   robi,   skąd   ma 

pieniądze. Aleje miał. Oficjalnie pracował w “Łowcu Polskim” jako redaktor. Miał tam znajomych 

sprzed wojny i z pewnym rozbawieniem opowiadał, że w redakcji powstały dwa obozy, do jednego 

należą   byli   ziemianie,   ludzie   z   tak   zwanego   towarzystwa,   do   drugiego   zaś   nuworysze,   którzy 

upychają słomę w butach, a ona i tak wyłazi. On sam był zapalonym myśliwym, ale odmówiono 

mu wydania pozwolenia na broń. Jeździł więc na polowania w charakterze obserwatora. Lubił 

chodzić po lesie i namawiał do tego Ewelinę, czasami wybierali się na długie wycieczki. Tadeusz 

niby niczego jej nie narzucał, ale wszystko, co jej swoim spokojnym głosem mówił, głęboko w nią 

zapadało. Przede wszystkim skrytykował jej decyzję związania się z “Po prostu”. 

- To nie tak, jak myślisz... - broniła się. - To są młodzi, wspaniali ludzie. Naczelny jest ode 

mnie o siedem lat młodszy! A taki Jurek Urban, jeden z mózgów redakcji, ma dopiero dwadzieścia 

cztery lata... Właściwie zupełne dzieci, a ile dobrego zrobili. Czy to ważne, pod jakim szyldem? 

- Pod tym samym szyldem, w majestacie prawa zabijało się najwspanialszych Polaków. 

- Ale już się tego nie robi. Październik wszystko oczyścił. 

- Nie chcę cię pozbawiać złudzeń, za chwilę zrobi to życie. To są te same idee i ci sami 

ludzie. Nieważne, czy przefarbowali się na zielono, czy na różowo, wrócą do swojej naturalnej 

barwy, czyli czarnej. Bo to czystej wody faszyści. Tym bardziej przerażający, że o ile ci z zachodu 

mordowali  przede   wszystkim  inne   nacje,  ci  mordują  swoich.  Przecież   Stalin   wymordował   pół 

swojego narodu! Odpowiada ci taki szyld? 

- Nie wiesz, jakim szokiem dla nas wszystkich był referat Chruszczowa. 

- No, ty już byłaś wcześniej zorientowana. Edukowano cię przez dziesięć lat. 

- Trzeba umieć przebaczyć - rzekła cicho. 

- Nie, są takie idee i tacy ludzie, którzy nie zasługują na przebaczenie. Bierut czy Gomułka, 

czy jeszcze jakiś inny moskiewski agent... 

Gomułka...   Nigdy   nie   zapomni   uniesienia,   z   jakim   słuchała   go   na   placu   Defilad,   tam 

naprawdę powiało wolnością... 

- Ty też masz mu coś do zawdzięczenia - odcięła się. 

- Jeżeli cokolwiek komukolwiek zawdzięczam, to takim ludziom jak Witold Pilecki. Pewnie 

nawet nie wiesz, kto to jest. W milczeniu potrząsnęła głową. 

- Przez pewien czas siedzieliśmy w jednej celi. To bohater, prawdziwy narodowy bohater, 

jakiego   nie   mieliśmy   od   czasów   Traugutta.   Ten   człowiek   dał   się   dobrowolnie   wywieźć   do 

Oświęcimia, aby założyć komórkę ruchu oporu. Uciekł stamtąd, ucieczka się udała. Ale po wojnie 

dopadły go komunistyczne psy, które odmówiły mu nawet śmierci godnej żołnierza. Rakowiecka to 

miejsce, gdzie odbywała się kaźń najlepszych Polaków, na oczach biernego narodu. 

- A co ten naród miał zrobić? 

-   Odmówić   udziału   w   zbrodniach.   Naród,   który   pozwala,   aby   rządzili   nim   mordercy   i 

zdrajcy, daje im ciche przyzwolenie. 

W takich sytuacjach Ewelina milczała, myśląc sobie, że Tadeusz nie w pełni pojmuje całą 

zawiłość obecnej sytuacji w Polsce. Tu już nie były możliwe jednoznaczne wybory, tu trzeba było 

umieć  lawirować,  tak  aby nie  przekroczyć  granicy,  poza którą  przyzwoitemu  człowiekowi  nie 

wolno wyjść. Zdaniem Eweliny jej koledzy z “Po prostu” twardo tego przestrzegali. 

Spytała go kiedyś o rodzinę. 

- Nie mam rodziny - odrzekł. 

Było w tym człowieku coś mrocznego, ale to właśnie wydawało się Ewelinie fascynujące. 

Dobrze się czuła w jego towarzystwie, być może dlatego, że miała wrażenie, iż on ją rozumie. 

Nikomu, oprócz niego, nie opowiadała tak szczegółowo o łagrze, on jeden poznał całą jej historię. 

Sprawę z Hansem, potem jej przeniesienie do obozowej pralni. Kilka lat spędziła pośród kłębów 

pary   i   smrodliwego   zapachu   przepoconych   ubrań,   które   segregowała   do   odwszenia.   Przeszła 

ciężkie zapalenie płuc, właściwie była umierająca, skierowano ją potem do lżejszej pracy, zmywała 

naczynia w obozowej kuchni. Praca, wbrew pozorom, nie była lżejsza, ale Ewelina nie cierpiała już 

głodu. 

Nie dawała za wygraną, próbując wyciągnąć z niego coś na temat przeszłości. Dowiedziała 

się, że był radcą handlowym w ambasadzie w Paryżu, a przedtem pracował w Ministerstwie Spraw 

Zagranicznych w Warszawie, a jeszcze wcześniej, jako niedorostek, uciekł do Legionów. 

- Mój ojciec był w Legionach, nazywał się Jan Korwin-Rogowski. Może słyszałeś o nim? 

- Tak. 

- Ale nie znaliście się? 

- Znaliśmy się, ale słabo. 

- A dlaczego się nie ożeniłeś? - wypytywała. 

Był sylwester, Ewelina była po paru kieliszkach, więc te pytania łatwo jej przychodziły. 

Tadeusz też zresztą sobie podpił, na policzki wystąpił mu lekki rumieniec. Lubiła patrzeć na jego 

twarz, było w niej coś niezwykłe interesującego, szpakowate, krótko ścięte włosy bardzo do niej 

pasowały. Mimo że żył samotnie, nie miał żadnych cech starego kawalera. Atmosfera wokół jego 

postaci, atmosfera tego domu zastawionego antykami była jej znana z przeszłości. Odnajdowała tu 

jakby kawałek Lechic. Jednocześnie Tadeusz był kimś nieznanym, o kim chciała  się dowiedzieć 

jak najwięcej, kimś, kogo chciała odkrywać. Sławek opowiadając o pewnym swoim znajomym, 

stwierdził:  “No, wiesz, to po prostu mężczyzna.  Idzie od niego ten męski smród...” Taki opis 

pasowałby do Tadeusza. 

- Nie ożeniłem się, bo nie znalazłem odpowiedniej kobiety. 

- Może nie szukałeś - rzekła zalotnie. 

- Jest w tym jakaś racja. 

- No widzisz! 

-   A   poza   tym,   wpłynął   także   na   to   pewien   fakt   z   mojej   młodości.   Miałem   wtedy 

dwadzieścia sześć lat i byłem już majorem... 

-   Nie   zaimponujesz   mi   -   odrzekła.   -   Mój   ojciec   był   najmłodszym   pułkownikiem 

Piłsudskiego. 

- To były te nasze kariery - uśmiechnął się kwaśno. - Wiatr w głowie... i poczucie, że racja 

jest tylko po jednej stronie. 

- A widzisz! Ciągle ci to usiłuję wytłumaczyć. 

- Ewelina! Nie mieszaj  do tego sowieckich agentów, to są ludzie spoza nawiasu, służący 

obcym interesom. Z takimi się nie dyskutuje, do takich się strzela bez ostrzeżenia. 

- Nie wrzucaj do tego worka Gomułki. 

- Wcale bym się nie zdziwił, jak by ten Gomułka zamknął ci jutro tę twoją ukochaną gazetę. 

- Chcesz mi zepsuć humor na cały przyszły rok? Dochodzi północ - powiedziała nadąsana. 

Oboje podnieśli się; kiedy zegar zaczął wybijać dwunastą, Tadeusz otworzył szampana. 

- Czego ci życzyć w tym kolejnym, pięćdziesiątym siódmym? 

- Żebym odnalazła Zuzię. Ja muszę! Muszę! 

- A czego chcesz dla siebie? 

- Nie wiem, nie myślałam o tym... 

Ale kiedy zbliżył do niej swoją twarz, całując ją w policzek, zapragnęła, aby ją przytulił. 

- A czego życzyć tobie? Wolnej Polski, to nierealne. Więc ci życzę, abyś się ze mną już w 

tym nowym roku nie kłócił. 

- Przestanę się kłócić, jak zerwiesz z komunistami. 

- Ja z nimi nie trzymam. 

- To odejdź z ich gazety, możesz pisywać do “Przekroju”. 

- Do “Przekroju”, zwariowałeś! - roześmiała się. - Ale nie martw się, skoro Gomułka ma 

nas rozwiązać... 

Słowa Tadeusza okazały się prorocze. Ktoś doniósł Lasocie, że kiedy Gomułka odlatywał 

do   Jugosławii,   Cyrankiewicz   podtykał   mu   na   lotnisku   kolumny   “Po   prostu”   i   o   czymś   go 

przekonywał. Podobno Gomułka w pewnej chwili machnął ręką i powiedział:

- Nie ma co dyskutować, trzeba ich rozwiązać. 

Następnego dnia przyszedł do nich do redakcji korespondent Reutera. 

- No, moi kochani, coś mi się wydaje, że już po was... Mężczyzna, który mu towarzyszył i 

którego Ewelina nie znała, dorzucił:

- Jasne, przecież to o to chodzi, żeby tupnąć, upokorzyć. Pokazać, kto tu rządzi. Pokazać 

partyjnej inteligencji, że jest w stanie przełknąć kolejną łyżkę gówna. 

Zaczęły się studenckie rozruchy. W oknach akademika na placu Narutowicza pojawił się 

olbrzymi   napis:   “Wolności   słowa”.   Na   placu   zebrało   się   tysiące   studentów.   Był   to   wiec 

zorganizowany dla poparcia, f o prostu”, władze uczelniane zabroniły, aby odbywał się na sali, 

młodzież wyszła więc na ulicę. Ewelina zauważyła wśród demonstrantów kilka osób z ich redakcji. 

Krzyczano, że robotnikom przedstawia się fałszywie sytuację, a im chodzi przecież o cofnięcie 

zakazu wydawania “Po prostu”. Dosyć  już knebla w ustach! Chcemy żyć  po ludzku! Chcemy 

wolności! 

Tłum stał i wznosił okrzyki, wyglądało to względnie spokojnie, do momentu przybycia 

milicji. Mieli hełmy i ochraniacze na twarz i wyglądali nieludzko. Tuż obok niej pojawił się taki 

zamaskowany osobnik, na chwilę zobaczyła jego rozjuszone, nabiegłe krwią oczy. To były oczy 

mordercy.  Ewelina   zasłoniła   się   i   w   tym   momencie   dostała   cios   pałką,   w   obojczyk,   ręka 

nienaturalnie jej zwisła. Wycofała się w stronę Filtrowej, skąd nadjeżdżały na plac nowe posiłki 

umundurowanych   funkcjonariuszy.   Poczęła   biec,   ramię   bardzo   ją   bolało,   poruszała   się   więc 

przechylona nieco na bok. Tadeusz otworzył jej drzwi. Zaraz pobiegł piętro wyżej, gdzie mieszkał 

lekarz. We dwóch odwieźli ją do szpitala. Prześwietlenie wykazało pęknięcie kości obojczyka. 

Niepokoił się o Ewelinę. Opętana myślą o odszukaniu bratanicy nie potrafiła zajmować się 

niczym innym. Dawała anonse do gazet, całymi dniami błądziła po korytarzach jakichś urzędów, 

stała   się   bywalczynią   warszawskiej   siedziby   Polskiego   Czerwonego   Krzyża,   pracownicy   tej 

placówki znali jej twarz na pamięć. Tłumaczył jej, że właściwie zrobiła już wszystko w tej sprawie 

i dalsze kurczowe trzymanie się tego jest stratą czasu. Wydawała się jednak głucha i ślepa na jego 

perswazje, zupełnie jak tamta... 

Od dawna już nie myślał w ten sposób, nie porównywał Eweliny z jej matką. Początkowo 

było to nieuchronne, walczyły w nim przeciwstawne odczucia, od przywiązania do niechęci, a 

nawet pewnego rodzaju nienawiści. Przecież przez tę rodzinę zmarnował życie. Ale z czasem jego 

stosunek do Eweliny zaczynał się zmieniać. Myślał o niej jak o bliskiej osobie, stawała się kimś w 

rodzaju córki, siostry. Czasami dostrzegał jej urok jako kobiety, ale oczywiście nigdy by sobie nie 

pozwolił, by to okazać. I nie chodziło tylko o znaczną różnicę wieku, ale o tę tajemnicę, która ich 

rozdzielała na zawsze. Ewelina spytała go kiedyś, dlaczego się nie ożenił. Odpowiedział jej wtedy, 

że wpłynął na to pewien fakt z młodości. Nie mógł przecież powiedzieć wszystkiego. Nie ożeniłem 

się, bo zabiłem twoją matkę. To ja jestem tym człowiekiem, który do niej strzelał. Tamta scena na 

cmentarzu wryła mu się w pamięć na całe życie. Zobaczył nagle żonę pułkownika pośród tłumu 

innych, jej jasna głowa pojawiała się i znikała, a on ją śledził z coraz większym napięciem. 

Czy teraz, po tym wszystkim, co widziały jego oczy, jeszcze raz strzeliłby do Karoliny... 

Nie był już taki pewien. Ale wtedy uważał, że nie ma wyboru. Wybór należał do niej. I błagał ją w 

myślach,   niemal   się   do   leci   prosto   w   płomień.   Ta   piękna,   jakże   piękna   kobieta   była   chyba 

naznaczona   śmiercią.   Coś   takiego   pomyślał,   kiedy   ją   po   raz   pierwszy   zobaczył..   Pułkownik 

zaprosił go do Lechic, rozmawiali w jego gabinecie, kiedy drzwi się uchyliły i weszła ona. Miała 

na sobie niebieską zwiewną] sukienkę, coś w rodzaju tuniki, która odsłaniała opalone ramiona. 

Włosy l upięte były wysoko, ale parę niesfornych kosmyków opadało jej na kark. l - Moja żona - 

powiedział  pułkownik, a ona skłoniła się z daleka, nie podając mu ręki. Na moment  zwróciła 

jednak   w   jego   stronę   twarz.   Ta   twarz   była   tak       piękna,   że   wstrzymał  oddech.   Ciemne   oczy 

spoglądały na niego zimno, a on pomyślał, że takie zjawisko musi być nietrwałe, że czas sobie z 

nimi poradzi. Wynajdzie sposób, aby je zniszczyć. Nie wiedział wtedy, jak; bardzo los okaże się 

perfidny. Kiedy padł strzał, odczuł nieludzki ból w piersi, pomyślał nawet, że strzelił do siebie. I to 

go ocaliło, bo ten = moment zawahania się wystarczył, aby go obezwładniono i wyrwano mu -z 

ręki pistolet. Jak w zwolnionym tempie widział jej upadek i rozlewającą się na bluzce czerwoną 

plamę, a potem rozległ się ten potworny; krzyk... Nie rozumiał jeszcze jego sensu. Był pewien, że 

pułkownik go zabije. Czekał ze spokojem.  Ale sprawy potoczyły  się inaczej.  Skuto ich obu i 

wieziono do komisariatu żandarmerii. Ich ramiona się stykały. Pułkownik nic  nie mówił. Patrzył 

przed siebie. Dopiero kiedy ich wyprowadzono z auta, zobaczył twarz przełożonego i targnął nim 

potworny lęk, to była twarz wariata... Po co do tego wracać - żachnął się w myślach, ale to było jak 

pokuta odprawiona już po tysiąckroć, obrazy przesuwały się niczym paciorki różańca, ciągle od 

początku, od początku... 

Po wyjściu z więzienia, tuż przed wyjazdem do Francji, odwiedził pułkownika w szpitalu. 

Wiedział, jakiego rodzaju jest to szpital, a mimo to idąc za siostrą zakonną, która prowadziła go 

korytarzem, czuł się nieswojo. Mijali go pacjenci w pasiastych piżamach, prawie wszyscy mieli 

ogolone głowy. Niektórzy rozmawiali sami ze sobą, żywo gestykulując, inni byli apatyczni, stali 

pod ścianą, patrząc w przestrzeń, z otwartych ust sączyła  im się ślina. Jakiś starszy mężczyzna 

siedział   w   kucki   i   płakał.   Łzy   skapywały   na   podłogę.   Pomyślał   wtedy,   że   nie   powinien   tu 

przychodzić. Przywiodła go nadzieja, że być może uda mu się nawiązać kontakt z pułkownikiem. 

To   dziwne,   ale   zupełnie   nie   brał   pod  uwagę,   że   jego   widok   może   okazać   się   dla   chorego 

wstrząsem. 

Siostra   wskazała   mu   łóżko   w   rogu   dużej,   prostokątnej   sali.   Tę   przestrzeń   pomiędzy 

drzwiami a oknem przemierzał z nagłą nadzieją, że powita go człowiek, którego znał od tylu lat. 

Żołnierskie losy zetknęły ich wkrótce po Mszanie Dolnej. Obaj wstąpili do POW, Korwin-

Rogowski przebywał bardzo blisko Komendanta, on nie miał takiego szczęścia. Potem trafili do 

obozu   dla   internowanych   w   Przemyślu.   Kiedy   dotarła   tam   wiadomość,   że   Komendant   został 

aresztowany i zawieziony do twierdzy Wessel nad Renem, a potem do Magdeburga, wraz z innymi 

przystąpili do spisku. Wydostali się z obozu, ruszając na odsiecz uwięzionemu. Ich wyczyny godne 

były Sienkiewiczowskiego pióra. Podobnie jak bohaterowie Trylogii znaleźli się w opałach, zostali 

zatrzymani, za ucieczkę z obozu groziła im kara śmierci. Tak się złożyło, że przebywał w jednej 

celi z pułkownikiem Korwinem-Rogowskim, to był początek ich męskiej przyjaźni. A przyjaciół 

nie miał w swym życiu wielu, mógł wymienić bez wahania jedno jeszcze nazwisko. Ta przyjaźń 

miała   bardziej   osobisty   charakter   i   przetrwała   właściwie   do   dziś,   mimo   że   spotykał   się   z 

Edmundem dość rzadko. Latami nie mieli ze sobą kontaktu. Dotknęły ich w tym czasie osobiste 

tragedie, przegrali wojnę, w końcu obaj znaleźli się w stalinowskim więzieniu. Nigdy nie mówili o 

tym między sobą, najczęściej rozmawiali o polowaniu, jako że obaj byli zapalonymi myśliwymi. Z 

Rogowskim wyglądało to zupełnie inaczej. Mimo że byli niemal równi wiekiem, radca pogodził się 

z tym, że pozostaje w cieniu tego niezwykłego człowieka. Nie przeszło mu przez myśl, że mógłby 

z nim rywalizować. Bez dwóch zdań, Korwin-Rogowski miał wybitny talent wojskowy, i nie tylko, 

był   przenikliwym   obserwatorem,   wyróżniał   się   doskonałym   zmysłem  organizacyjnym, 

nieprzypadkowo   zaszedł   tak   wysoko,   a   przecież   jego   kariera   dopiero   się   zaczynała.   Radcy 

wystarczało to, że stał się jego prawą ręką. Rozumieli się niemal bez słów i naprawdę się lubili, 

chociaż prywatnie nie utrzymywali stosunków. Ich rozmowy dotyczyły aktualnych zadań, zwracali 

się do siebie używając wojskowych stopni. Ktoś z boku mógłby pomyśleć, że obaj są służbista-mi. 

Taką   formę   nakładał   rodzaj   ich   stosunków.   Pułkownik   był   jego   przełożonym   i   obaj   o   tym 

pamiętali. Tylko raz jeden radca  pozwolił sobie na stwierdzenie wykraczające poza ich sprawy 

służbowe. To było wtedy, w Lechicach, kiedy ona weszła do gabinetu, a pułkownik przedstawił ją 

jako swoją żonę. Przefrunęła przez gabinet w zwiewnej tunice, pozostał tylko delikatny zapach 

perfum, radca czuł jednak, że pułkownik oczekuje jakiegoś komentarza, i odważył się powiedzieć:

- Ma pan bardzo piękną żonę. 

- O tak! - z tonu głosu przełożonego wywnioskował, że nie jest mu z tym łatwo. 

Właściwie nie lubił pułkownikowej. Uważał, że przeszkadza mężowi w karierze, że mąci 

mu   w   głowie.   Czasami   myślał,   że   taka   piękna   rozkapryszona   kobieta   może   przynieść   tylko 

nieszczęście.   Nie   przewidział,   że   przyniesie   je   im   obu.   Jego   wizyta   w   szpitalu   była   dalszym 

ciągiem  tego nieszczęścia.  Chyba  po to tylko  tam  poszedł,  aby już nigdy nie  móc  zapomnieć 

twarzy pułkownika, twarzy odmienionej. Tamten obraz zaraz po strzale na cmentarzu zatarł mu się, 

tamte oczy człowieka szalonego też mu się zatarły. W więzieniu nadal myślał o pułkowniku jak o 

swoim przełożonym. Był  gotów wykonać każdy jego rozkaz, nawet ten, którego podświadomie 

oczekiwał. Wyjdzie z więzienia, stawi się przed nim, a ten wyda komendę:

- Kula w łeb, panie majorze! 

Tymczasem patrzyło na niego dziecko z błąkającym się na ustach lękliwym uśmiechem. 

Po  tragedii na cmentarzu zmienił się jego stosunek do kobiet. Przedtem nie zajmowały 

wiele miejsca w jego życiu, dość często miewał jednak przelotne romanse. Teraz zaczął kobiet 

unikać. Przez wiele miesięcy po wyjściu z więzienia żył samotnie. W Paryżu nawiązał znajomość z 

pewną   kobietą,   Polką   z   pochodzenia.   Właściwie   to   ona   była   inicjatorką   tego   związku,   o   ile 

związkiem   można   nazwać   ukradkowe   spotkania.   Była   mężatką.   Po  jego   przeprawie   do   Polski 

kontakt ten urwał się bezpowrotnie. Ostatnią taką męsko-damską  historią były dość nieregularne 

spotkania z sekretarką z “Łowca”, kobietą rozwiedzioną i jak sama mówiła: “rozczarowaną do 

mężczyzn”. “Ty jesteś inny” - powtarzała, a on nie był ciekaw, na czym ta inność miałaby polegać. 

Po prostu, od czasu do czasu potrzebował kobiety. Ona nie była wścibska, nie robiła mu żadnych 

wyrzutów i bardzo to sobie cenił. 

A Ewelina... była w jego życiu dość nieokreślonym zjawiskiem. Coraz częściej łapał się 

jednak na tym, że kiedy nie ma jej w pobliżu, odczuwa jej brak. Ostatnio martwił się o nią, nie 

bardzo wiedząc, jak jej pomóc. 


***

Był ślepy i głuchy na to, co się z nią działo. Ciągle wytykał dzielącą ich różnicę wieku. A 

ona też nie wyglądała już młodo, łagier zrobił swoje. Miała zmęczoną twarz, wokół oczu porobiły 

jej   się   zmarszczki.   A   na   skroniach   odnalazła   kilka   siwych   włosów.   Skończyła   już   przecież 

trzydzieści sześć lat... Młodość przeminęła i nie przyniosła jej niczego dobrego, tylko cierpienie, 

rozczarowania. To samo było z miłością. Nie zaznała w niej Ewelina szczęścia, a te jego okruchy 

rozproszyły się w czasie. Pamiętała tylko to, co było złe. I wcale nie chciała się zakochać, a nawet 

broniła się przed tym. Co z tego, nie było po co udawać przed sobą, że to, co czuje do Tadeusza, to 

tylko przyjaźń. Ewelina kochała go namiętną, zaborczą miłością. A tymczasem on traktował ją jak 

daleką kuzynkę, która zamieszkiwała z nim w jednym mieszkaniu, rano jadła z nim śniadanie przy 

stole. Wstając od tego stołu całował ją w czoło i wychodził... Dokąd... dokąd wychodził na długie 

godziny, może do jakiejś kochanki... I teraz go nie było, chociaż dochodziła pierwsza w nocy... 

Wyjęła z barku butelkę i nalała sobie kieliszek. Dosyć rzadko piła, alkohol niczego w niej nie 

wyciszał, wręcz przeciwnie, od razu osaczała ją przeszłość, o której starała sienie myśleć. 

Jej   przeszłość...   czy   można   sobie   wyobrazić   większy   koszmar.   Dzieciństwo   to   była 

Susanne, zawsze ubrana na czarno, Susanne w żałobie po matce Eweliny. Ciągle słyszeli z Jasiem, 

jaka ich matka była nadzwyczajna, jaka piękna, jaka zdolna. Ciotka chyba do końca życia nie 

przebolała tej straty i wymagała od nich, aby zachowywali się i czuli tak jak on*. A oni przecież 

nie   pamiętali   matki,   byli   dziećmi,   kiedy   została   zamordowana.   Ta   historia   z   ojcem.   Ewelina 

wolałaby nawet myśleć, że gdzieś wyjechał i zapomniał o nich... Jego powtórne pojawienie się w 

jej życiu tak bardzo ją zraniło. Z jakim okrucieństwem los to wszystko wyreżyserował. Twarze 

bliskich zacierały się w pamięci, to były przecież twarze umarłych. Tylko jedna twarz była żywa i 

tę twarz potrafiła odtworzyć w najdrobniejszych szczegółach. To była twarz Tadeusza... Co z tego. 

Nigdy nie zrobił niczego, co wykroczyłoby poza ich przyjacielskie stosunki. Kiedy ją wyrzucono z 

gazety, zaproponował, aby zamieszkali razem i prowadzili wspólne gospodarstwo. Jak kumple! Po 

prostu nie miała szczęścia w miłości, każdy kolejny związek stawał się jakby karą. Ale za co! Za 

co! Czy naprawdę była taka zła? Czy to dlatego, że skazała biednego Hansa na śmierć? Gdyby nie 

ona,   mógłby   wrócić   do   domu,   do  matki,   która   go   tak   podobno   kochała.   Nic   dziwnego,   był 

jedynakiem. A Eweliny nikt nie kochał, nikt... 

Z   butelką   w   ręku   chodziła   po   mieszkaniu,   cudzym   mieszkaniu.   Tadeusz   niczego   jej 

właściwie nie powiedział o gospodarzach domu. Stwierdził tylko, że to druh jego młodości, który z 

pewnych względów unika Warszawy. Nie wiedziała nawet, jak ten “druh” Tadeusza wygląda. Na 

biurku   w   jego   gabinecie   stało   zdjęcie   młodej,   uśmiechniętej   kobiety,   zapewne   jego   żony,   na 

ścianach   wisiały   fotografie   dwóch   chłopców;   najpierw   jeszcze   zupełnie   małych,   potem   coraz 

bardziej  dorastających.  Jedna z nich przedstawiała obu chłopców  karmiących  gołębie na placu 

Świętego   Marka   w   Wenecji.   Starszy   mógł   mieć   jakieś   szesnaście   lat,   młodszy   był   od   niego 

znacznie niższy, miał dziecinną pucołowatą buzię i nosił marynarski kołnierz. Po ich wyglądzie i 

ubiorze można było sądzić, iż zdjęcie zrobiono przed wojną. To się potwierdzało. Stanąwszy bliżej 

fotografii zawieszonej na ścianie w ramce za szkłem, zauważyła napis: “Wenecja, sierpień 39”. 

Sierpień   trzydziestego   dziewiątego   roku...   Co   się   teraz   działo   z   synami   właściciela 

mieszkania? Może wojna zastała ich na Zachodzie, a po wojnie nie wrócili do Polski? Gdyby 

wrócili, mieszkaliby tutaj, przynajmniej jeden z nich. A kobieta z fotografii na biurku? Być może 

wyjechała razem z mężem z Warszawy? A może pozostała z synami za granicą? Byli zbyt młodzi, 

by podróżować samodzielnie. Pewnie to ona robiła im to zdjęcie i dlatego jej z nimi na nim nie ma. 

Poczuła żal do Tadeusza, że jest taki skryty, że tak mało mówi o sobie, o swojej przeszłości... 

Każdą informację trzeba mu było wyciągać z gardła. A przecież było dla niej istotne, w czyim 

mieszkaniu  mieszka.  Może gdyby więcej  wiedziała  o tych  ludziach,  nie czułaby się tutaj taka 

skrępowana... A czy o nim wiedziała więcej? Kim on był? Kim był człowiek, którego tak szaleńczo 

kochała... Mężczyzną, a oni wszyscy są podli, podli... Są egoistami... 

Usłyszała   nagle   swoje   imię   i   ze   zdziwieniem   stwierdziła,   że   siedzi   na   dywanie,   a   po 

policzkach spływają jej łzy. 

- Ewelino, co się stało? - spytał Tadeusz przyklękając obok niej. - Źle się czujesz? 

- Tak, czuję się bardzo źle - powiedziała wolno. - W przeciwieństwie do ciebie. 

- Co to znaczy? - spytał przyglądając jej się uważnie. 

- Jak było u kochanki? 

- Słucham? 

-   Nie   pozwolę,   abyś   robił   ze   mnie   idiotkę,   powiedz   tylko,   ile   ich   jest.   Jedna?   Dwie? 

Dziesięć? Co wieczór, co noc inna? Tadeusz ujął ją pod brodę i spojrzał prosto w oczy. 

- Jesteś zazdrosna? 

Doprowadziło ją to do wściekłości, zerwała się, ale zakręciło się jej w głowie i gdyby jej nie 

podtrzymał, runęłaby na podłogę. 

- Puść mnie! - wrzasnęła. - Ty! Ty zdrajco! 

Wyraz jego twarzy natychmiast ją otrzeźwił. Nie rozumiała, dlaczego tak go zabolały jej 

słowa. Nawet niezbyt dobrze pamiętała, co takiego wykrzyknęła w złości, dotarło jednak do niej, że 

bardzo go zraniła. 

- Tadeuszu - powiedziała cicho. - Ja ciebie kocham. Objął ją ramieniem i zaprowadził do jej 

pokoju. Ewelina położyła się na łóżku pewna, że on znajdzie się obok niej. Ale nakrył ją kołdrą. 

- Dlaczego? - spytała. 

- Bo jesteś po alkoholu. 

- Powiedziałam to, co czuję naprawdę... i... chcę być z tobą. 

- Prześpij się - odparł. - Jeżeli powtórzysz mi to rano... 

Niejasne   zarysy   sprzętów   wyłaniały   się   z   mroku,   zaznaczył   się   też   prostokąt   okna   na 

szczytowej ścianie, nieodwołalnie przybliżał się dzień. Co będzie, jeżeli ona przyjdzie... Nie był 

przygotowany na spotkanie z Ewelina. Źle się stało, że wypowiedział te słowa: “Jeżeli powtórzysz 

to rano”. To już nawet nie chodziło o to, że ona była o dwadzieścia lat od niego młodsza. Dzieliło 

ich coś znacznie gorszego. Śmierć matki Eweliny. Znalazł w sobie dość siły, aby wyznać wszystko 

Jasiowi. Zabrakło mu jej, aby powtórzyć to jeszcze raz. Nie mógł. I nie chciał. Ze względu na nią. 

Był jej potrzebny, oprócz niego Ewelina nie miała nikogo. Co ona by poczęła z prawdą, która - był 

tego pewien - rozdzieliłaby ich na zawsze. Dopiero teraz, kiedy jego znajomość z Ewelina stała się 

zagrożona, zrozumiał, kim ta smutna kobieta była dla niego naprawdę. Chyba nie była nawet ładna, 

ale to go właśnie wzruszało. Chwilami odnajdował w niej podobieństwo do ojca, charakterystyczne 

spojrzenie pułkownika, grymas wokół ust. To takie dziwne, zupełnie jakby Karolina i Jan podzielili 

się dziećmi; Jaś bardzo przypominał matkę i  to Tadeusza wiele razy raniło, ale niektóre cechy 

Eweliny upodabniające ją do ojca chwytały go za serce. To tak, jakby na chwilę wróciła młodość, 

tamto niezmiernie ciekawe, pasjonujące życie, które zniszczyła tragedia na cmentarzu. Starał się o 

tym nie pamiętać, odsuwać jak najdalej, ale to powracało. I co ma teraz począć... Liczył na to, że 

Ewelina, kiedy się obudzi, nie będzie pamiętała nocnej rozmowy. Była przecież dobrze wstawiona, 

nic dziwnego, wypiła pół butelki koniaku. Kiedy zajrzał do niej, spała, ciężko posapując. Przykrył 

ją kołdrą, która zsunęła się na ziemię, a ona nawet nie drgnęła. A teraz nadchodził ranek. Wkrótce 

się obudzi. Jaka będzie jej pierwsza myśl? Bał się. Był przerażony. Wiedział, że jeżeli ona wejdzie 

do jego pokoju, nic już nie będzie takie jak dawniej, jego życie się zmieni, być może stanie się 

piekłem,   piekłem   wyrzutów   sumienia,   poczucia   winy.   Ale  był   człowiekiem   honoru,  skoro  dał 

słowo kobiecie, już się nie wycofa. A może ubrać się i wyjść z domu... To była jedyna szansa. 

Wróci  o takiej porze, kiedy będzie pewien, że Eweliny nie ma. A potem, potem jakoś się ułoży, 

powrócą do swoich ról bliskich sobie ludzi, ludzi bardzo ze sobą zaprzyjaźnionych. 

Miłość może przynieść tylko cierpienie. Więc po co, po co... Usiadł na łóżku, ale po chwili 

z powrotem wsunął się pod kołdrę. Nie mógł się zachowywać jak smarkacz. Ona sobie na to nie 

zasłużyła. Miałaby do niego żal. Kobiety są takie skomplikowane. Myślą i czują inaczej. Chyba że 

Ewelina boi się tak samo jak on i dojdzie do wniosku, że nie  należy zmieniać obecnego stanu 

rzeczy. Tak byłoby dobrze. Potrzebowali siebie, mogli na siebie liczyć. To przecież bardzo dużo. 

Seks między dwojgiem ludzi takich jak oni mógł się okazać bombą zegarową, która nie wiadomo 

kiedy wybuchnie... Ale do nikogo nie mógł mieć pretensji. Sam nastawił ten zegar... Jakby na 

potwierdzenie swoich myśli usłyszał szmer za drzwiami. Serce skoczyło mu do gardła. Dobrze, że 

nie jest jeszcze jasno - pomyślał. 

Ewelina wśliznęła się pod kołdrę. Była naga. Chwilę leżeli w bezruchu. A potem poczuł 

dłoń, która wsunęła się pod jego piżamę. Delikatne palce obejmowały go w taki sposób, że w 

całym ciele rozlało się gorąco. Zapragnął tej kobiety ze wszystkich sił. Chciał powiedzieć, że ją 

kocha, chciał mówić do niej słowami poetów. Chciał ją nazwać swoją Beatrycze. Ale gardło miał 

zaciśnięte. Pod powieki napłynęły łzy. Obejmował jej szczupłe ciało, dotykał piersi, brzucha z 

uczuciem coraz większego uniesienia. A kiedy wreszcie znalazł się w niej, pomyślał, że umiera i że 

jest to najpiękniejszy rodzaj śmierci. 

Leżeli wtuleni w siebie, łóżko było wąskie. Obejmował Ewelinę ramieniem w obawie, żeby 

nie spadła. Stała się teraz przedłużeniem jego życia. Ciężar jej głowy, dotyk jej nagiego ciała, 

zapach włosów to była nadbudowa jego losu, coś w jego życiu najistotniejszego. Bez tej obecności 

wszystko traciło sens. 

- Zrobić ci kawy? 

- Tak, tak, tak - usłyszał w odpowiedzi. 

Tadeusz... Przez ten miesiąc, odkąd byli razem, tyle się zmieniło. Ewelina poczuła się nagle 

mocno osadzona w życiu, mimo że ani jej sytuacja, ani sytuacja Tadeusza nie przedstawiała się 

różowo.   Oboje   byli   bez   pracy,   bo   parę   dni   temu   Tadeusz   otrzymał   wymówienie   z   “Łowca”. 

Niezbyt się tym co prawda przejął. 

- Wyjedziemy - powiedział. 

- Dokąd? 

- Dowiesz się w odpowiednim czasie. 

Był bardzo tajemniczy. Stwierdził, że praca w gazecie to było tylko alibi dla władz, że jego 

sytuacja finansowa jest dobra i Ewelina nie powinna się niczym martwić. 

-   Ale   jak   ja   mogę   wyjechać?   Przecież   muszę   szukać   Zuzi   -   powiedziała   bezradnie. 

Popatrzył na nią. 

- A skąd wiesz, że należy jej szukać w Warszawie? 

Nie można było odmówić temu stwierdzeniu słuszności. Mimo to Ewelina udała się na 

umówione spotkanie w Ministerstwie Spraw Wewnętrznych, chodziło o zezwolenie na dostęp do 

archiwum.   Oczywiście   nie   otrzymała   go,   wydawało   jej   się,   że   urzędnik,   który   jej   o   tym 

zakomunikował,   patrzy   na   nią   kpiąco.   Nie   wyglądał   na   tępaka,   przeciwnie,   miał   ciekawą, 

inteligentną twarz. Było jej nawet przykro, że spotyka tego człowieka w takiej instytucji. 

- Pewnie uważa pan, że się urwałam z choinki, zwracając się do was z taką prośbą? Ciągle 

mam jakieś złudzenia... 

- FBI też by pani odmówiło. 

- To nie FBI zamordowało mojego brata, tylko wy! - wybuchnęła. Oczy funkcjonariusza 

zwęziły się. 

- Radzę uważać - rzekł zimno - na to, co pani mówi. Mamy panią pod lupą i tego pani 

faceta też. Ewelina roześmiała się. 

- Odsiedział już swój wyrok, a dwa razy się nie karze nawet za tak potworne przestępstwo 

jak obrona ojczyzny. 

- Jaką ojczyznę ma pani na myśli? 

- Z pewnością nie tę samą, co pan. Teraz przystojny ubek się roześmiał. 

- Pani Lechicka, nie mam zamiaru bawić się z panią w kotka i myszkę. Pani przyjaciel 

przed   wojną   pracował   jako   pies   gończy   w   Dwójce.   Jego   szczęście,   że   tak   późno   go 

rozpracowaliśmy. Siedział u nas akowiec, a nie tajniak. Nazwiska zmieniał jak rękawiczki. Ma na 

sumieniu życie  wielu komunistów, nie mówiąc  o tak grubej sprawie, jak morderstwo generała 

Jaksy-Górskiego.   Obaj   się   wyłożyli   na   tym   generale   z   pani   ojcem,   Kozłowski   był   jego 

podwładnym... 

-  Przynajmniej   mój   ojciec   jest   poza   waszym   zasięgiem   -   odpowiedziała,   starając   się 

zapanować nad sobą. 

To   wszystko   mogło   być   prawdą.   Tak   mało   przecież   o   Tadeuszu   wiedziała.   Był 

współpracownikiem ojca, ale się do tego nie przyznał. Kiedy go o ojca spytała, odparł, że owszem, 

zetknęli się ze sobą. Tylko tyle.  Ale być  może  tacy ludzie  z reguły mało mówią.  To dziwne, 

rewelacje, jakie odkrył przed nią ten ubek, wcale jej nie zaskoczyły, zupełnie jakby czegoś takiego 

się   spodziewała.   To,   czego   się   dowiedziała   o   przeszłości   ojca,   było   oczywiście   dla   niej 

zaskoczeniem. Nigdy by nie przypuszczała, że łączyły go z Tadeuszem sprawy służbowe. Ten ubek 

powiedział, że ojciec był zamieszany w zamach na generała Jaksę-Górskiego. Może więc wtedy na 

cmentarzu kula, która ugodziła w matkę, przeznaczona była dla ojca. Może matka go sobą osłoniła 

albo zamachowcy zadrżała ręka. Nigdy nie dowie się prawdy... Prawda była tak skomplikowana. 

Tamten dramat na cmentarzu ciągle powracał, opowiadano Ewelinie coraz to inną wersję, 

żadna z nich jednak niczego nie wyjaśniała do końca. Jak to naprawdę było, dlaczego matka się 

tam znalazła, dlaczego znalazł się tam ojciec, jeżeli naprawdę miał coś wspólnego z zamachem na 

generała?   To   przecież   byłoby   nierozsądne.   Ale   za   mało   na   ten   temat   wiedziała,   aby   wydać 

jakikolwiek sąd. Od wielu lat nie myślała o tamtej sprawie... Usiłowała sobie teraz przypomnieć 

wersję, którą przedstawił jej znajomy Lidki, archiwista, pan Stasio. Spytała go, dlaczego zabójca 

wybrał na miejsce zamachu cmentarz, i to w chwili, kiedy było tam pełno ludzi. Prawie usłyszała 

jego chropowaty, łamiący się z emocji głos:

- Zaskoczyła ich. Wypatrzyła tego gruźlika. Taki był jakiś chudy, mundur mu się zapadał na 

piersi. Ona go zauważyła i zaczęła wołać, że mordercy są tutaj. Wskazała na niego palcem, wtedy 

wyciągnął gnata i strzelił. A ten jego szef, pułkownik, stał z tyłu, za nią. 

Ten szef, pułkownik, to mógł być tylko ojciec. A jego podwładny, o wyglądzie gruźlika, z 

mundurem zapadającym się na piersi... Boże - pomyślała z rozpaczą - oni ją zamordowali. Obaj. 

Obaj są winni jej śmierci... Nic dziwnego, że ojciec tego psychicznie nie wytrzymał. Pan Stasio 

powiedział o ojcu, że był jednym z jeźdźców apokalipsy Piłsudskiego i poszedłby za nim do piekła. 

Jego   chudy   major   podobnie...   Major  Rozwadowski...   Nie   pamiętała   imienia,   a   szkoda, 

dowiedziałaby się nareszcie, jak jej ukochany ma naprawdę na imię... Ciągle dźwięczały jej w 

uszach słowa archiwisty wypowiedziane tyle lat temu, pamięć przechowała je z jakimś niezwykłym 

okrucieństwem. 

- Tamten strzelił, trafił ją chyba w serce, od razu krew wystąpiła na bluzkę, a ona tak się 

odchyliła do tyłu, prosto w ramiona swojego oprawcy... 

Czy to możliwe... To zbyt okrutne, aby mogło być prawdą. Poświecił ukochaną kobietę dla 

tego   starca...   zniszczył   rodzinę,   złamał   życie   swoim   dzieciom,   bo   przecież   ona   i   Jasio   żyli   z 

piętnem tej zbrodni, nawet jeżeli tego sobie do końca nie uświadamiali. Ta sprawa na cmentarzu 

położyła się cieniem na ich życiu... Nie, nie, to jakaś straszna pomyłka, ojciec nie byłby doczegoś 

takiego zdolny. Kochał swoją Karolinę ponad wszystko. On by nie wydał na nią wyroku śmierci. 

To musiało inaczej wyglądać. To był tragiczny zbieg okoliczności... może wcale nie ten chudy 

major strzelał, może to do nich strzelano. A ona była w pobliżu... 

To na pewno tak było. Ubek powiedział, że ojciec i jego podwładny byli zamieszani w 

zamach na generała, ale nic nie wspomniał o matce. A skoro dotarł do tych dokumentów, na pewno 

by sobie tego nie odmówił. Przecież o to mu chodziło, żeby Ewelinę zastraszyć, zgnoić. Ale pan 

Stasio i jego ojciec zgodnie potwierdzili wersję, że zabójcą był major  Rozwadowski. Jego i ojca 

skuto i zawieziono do komisariatu żandarmerii. 

Znużona przysiadła na ławce. Zaczął padać deszcz. Mokre kosmyki włosów przylgnęły jej 

do twarzy. 

Klęska - pomyślała. Czuła, że oto tajemnica morderstwa na cmentarzu została wyjaśniona i 

że jest to jednocześnie koniec  wszystkiego.  Ewelina  kochała  zabójcę własnej matki...  W jakiś 

okrutny, wręcz barbarzyński sposób traciła także ojca. I ciągle nie mogła uwierzyć w tę wersję 

wydarzeń, chociaż wszystko na to wskazywało. Układanka ułożyła się sama. Byli taką wspaniałą 

parą, powtarzała Susanne. Gdyby wiedziała, jak było naprawdę... Matka zresztą coś przeczuwała. 

Te jej zapiski. 

Boję się tych kompanów Janka, z którymi zamyka się w gabinecie i godzinami konferuje. 

W sobotę wieczorem nieomal zderzyłam się na schodach z majorem Rozwadowskim... 

W sobotę wieczorem nieomal zderzyłaś się na schodach ze swoim mordercą - pomyślała 

Ewelina i jakiś potworny, piekący ból schwycił ją za gardło. Nie mogła oddychać, bała się, że się 

udusi. Ciężko podniosła się z ławki i ruszyła przed siebie. Nie wie, ile czasu tak jeszcze błądziła po 

mieście. Deszcz rozpadał się na dobre. Ewelina niemal bezwiednie znalazła się przed wejściem do 

domu na Filtrowej. W gabinecie paliło się światło, a więc Tadeusz nie spał, czekał na nią. Oparła 

się o pień drzewa i zapatrzyła w jasny prostokąt okna. Było dla niej jak raj utracony... W pewnej 

chwili światło w gabinecie zgasło, pomyślała, że Tadeusz postanowił się położyć, i ta myśl była jak 

ukłucie. Że mimo katastrofy on chce nadal żyć normalnie. Stała tak, przemoknięta do bielizny, 

miała na sobie tylko sukienkę i cienki sweter. Nagle drzwi wejściowe otworzyły się. Zobaczyła 

Tadeusza. Podszedł do niej i energicznie ujął ją za ramiona:

- Ewelino, co ty wyprawiasz? Dlaczego stoisz na deszczu? 

Nic   nie   odpowiedziała,   niezdolna   do   żadnego   oporu.   Bez   sprzeciwu   pozwoliła   się 

zaprowadzić na górę. Rozebrał ją, położył do łóżka, kazał wziąć aspirynę i popić gorącą herbatą. 

Wszystko to odbywało się w ciszy. 

- A teraz postaraj się zasnąć - powiedział gasząc lampkę. - Opowiesz mi jutro. 

- Nie! - krzyknęła rozdzierająco. - Dzisiaj, teraz musimy porozmawiać. Ja wiem, że to ty 

zabiłeś moją mamę! 

Trudno   powiedzieć,   czego   oczekiwała.   Może   tego,   że   Tadeusz   popuka   się   w   czoło, 

wybuchnie   śmiechem.   Nic   takiego   sienie   stało.   W   pokoju   panował   półmrok,   bo  przed   oknem 

świeciła jasno latarnia, nie widziała jednak wyraźnie jego twarzy. Była wdzięczna losowi, że nie 

musi oglądać jej właśnie teraz. Nie mogła znieść ciszy panującej w pokoju. 

- Odezwij się! - zawołała. - Powiedz, że zwariowałam! 

- Nie zwariowałaś, Ewelino - usłyszała jego zmieniony głos. 

- Więc dlaczego? 

I znowu ta cisza nie do zniesienia. 

- To najtragiczniejsza sprawa mojego życia - głos mu się załamał. 

Ukląkł  przy łóżku  i chowając twarz  w kołdrze,  rozpoczął  swoją spowiedź. Słuchała  w 

oszołomieniu. Kiedy umilkł, nie znajdując innych słów, powiedziała:

- Jak to możliwe... żeby tak się zagubić... 

Odczuwała smutek i żal, nawet nie do niego, nie do Tadeusza. A także ulgę, że jednak 

ojciec nie był winny śmierci matki, to znaczy nie bezpośrednio. 

- Wyznałem wszystko twojemu bratu w dniu wybuchu powstania - usłyszała jego cichy 

głos. 

Przykrył ją kołdrą, bo miała dreszcze. Zęby jej szczękały, musiała zaziębić się na deszczu. 

Nie, chyba nie... nie było przecież zimno. Prawda zbiła ją z nóg, prawda runęła na nią, rozbijając 

wszystko, co zdążyli przez ten krótki czas wspólnego życia zbudować. Przeklęta prawda... Był 

naiwny sądząc, że uda mu się oszukać los. A może wiedział, że mu się nie uda, tylko grał na 

zwłokę. Był gotów wszystko wziąć na siebie, odpokutować, przecierpieć. Ale to uderzało także w 

nią, w Ewelinę. 

Nie mógł znieść myśli,  że cierpi. I był  bezsilny.  Tamtej nocy,  po zabójstwie Karoliny, 

zrobił rachunek sumienia. Uporządkował swoje sprawy. Rozumiał, że stało się coś strasznego, a 

jednocześnie gdzieś głęboko tkwiło w nim przekonanie, że nie można było postąpić inaczej. Dzisiaj 

nie   był   już   tego  taki   pewien.   Marszałek   to   wspaniały   żołnierz,   charyzmatyczny   przywódca, 

zmartwychwstanie ojczyzny to jego bezsprzeczna zasługa. Ale potem, w czasach pokoju... Klęska 

wrześniowa była w jakiś sposób zawiniona przez tego człowieka. Dwudziesty szósty rok to nic 

innego jak rokosz. Stali twardo przy boku swojego komendanta, ale im, żołnierzom, można było 

takie zaślepienie wybaczyć. Jemu nie. Tamta przelana krew w dniach majowych, to ta sama krew, 

która   splamiła   bluzkę   matki   Eweliny   w   rok   później.   Nie,   nie   chce   na  nikogo   zrzucać 

odpowiedzialności. Jakie to teraz zresztą miałoby znaczenie?  Po prostu zdaje sobie sprawę, że 

zmarnował życie. Być może nie zastanawiałby się nad tym, gdyby nie Ewelina. Ta kobieta zagrała 

na   najdelikatniejszej   strunie   jego   duszy.   Pech   chciał,   że   była   córką   Karoliny   Lechickiej... 

Rozumiał, że musi odejść, usunąć się z jej życia. Że nic między nimi nie jest już możliwe. Godził 

się na to, ale było  mu  ciężko. Przede  wszystkim  ze względu na nią. Zostawiał  ją w trudnym 

położeniu, bezradną i załamaną. Ale nie mógł zachować się inaczej. Właśnie on nie potrafił pomóc 

tej najdroższej istocie pod słońcem. Musiał ją porzucić. Odejść w ciemności nocy jak... złoczyńca. 

Spakował swoje rzeczy,  w pokoju Eweliny było  cicho i ciemno. Być  może spała. Na palcach 

podszedł pod drzwi, ale nie odważył się ich uchylić. Postał tak chwilę i ruszył do przedpokoju. Ujął 

walizkę, ale odstawił ją z powrotem. Wrócił do gabinetu, wyrwał kartkę z notesu. Ręka zawisła w 

powietrzu. Co mógł jej napisać? Że odchodzi. Że być może nigdy się już nie zobaczą, ale zawsze 

będzie dla niego tą jedyną, ukochaną kobietą. Po namyśle nakreślił jedno słowo: “Przebacz”. 

Prosto z dworca pojechał do siedziby Okręgu Lasów Państwowych, gdzie jego przyjaciel, 

Edmund Kotowicz, był dyrektorem. Od dawna namawiał Tadeusza na wyjazd z Warszawy, znając 

jego tęsknoty do przyrody i łowiectwa. Na widok Tadeusza podniósł się zza biurka i rozłożył ręce. 

- Nareszcie wykurzyli lisa z nory! - powiedział, w jakiś makabryczny sposób trafiając w 

sedno. - Witam cię, przyjacielu marnotrawny! 

Tadeusz mruknął coś niezrozumiale i zapadł w fotel. Kotowicz polecił sekretarce podać 

kawę i koniak. Radca zaczął od wyjaśnień, że w mieszkaniu na Filtrowej chwilowo jeszcze ktoś 

mieszka, ale chyba się w niedługim czasie wyprowadzi. 

Edmund uniósł znacząco brwi. 

- Rozumiem, poróżniłeś się z damą swego serca i dałeś drapaka - zaczął, ale widząc minę 

Tadeusza dodał szybko: - Na ten temat nabieram wody w usta. 

Potem   przystąpili   do   rzeczy.   Kotowicz   wyjaśnił   mu,   że   tutaj,   w   centrali   pracuje   wielu 

przedwojennych leśników, byłych partyzantów, młodzi dopiero teraz zaczynają napływać prosto z 

uczelni.   Jeden   z   pracowników   przyniósł   na   polecenie   Edmunda   wykaz   wolnych   etatów   w 

leśnictwach, ośrodkach hodowli zwierzyny. Te ostatnie, według słów  Kotowicza, były zalążkami 

ośrodków łowieckich dla wybranych. 

- Gomułka to zapalony myśliwy - stwierdził - a jego świta we wszystkim go naśladuje. 

Strach pomyśleć, kto teraz bierze dryling do ręki. 

Tadeusz powiedział, że chciałby się zaszyć w jak najgłębszej głuszy. I że nie zrażają go 

prymitywne warunki, brak elektryczności i kanalizacji. Kotowicz uśmiechnął się tylko i dał mu do 

wyboru   kilkanaście   miejscowości.   Wybrał   Brzeziny   -   chyba   przez   sentyment,   urodził   się   w 

Brzezinach, tyle że na Podolu. 

Siedzieli w restauracji Myśliwska, która miała wystrój odpowiedni do nazwy. Proste stoły i 

ławy zamiast krzeseł, na ścianach skóry z dzika, z boku na barze bardzo starannie spreparowany 

bażant,   ani   jedno   piórko   w   ogonie   nie   zostało   uszkodzone.   Tuż   naprzeciw   Tadeusza   wisiał 

wypchany jeleni łeb. Szklane oczy połyskiwały, jakby zachodząc łzami. Ponad łbem wznosiło się 

wspaniałe poroże. Tadeusz zadał sobie trud i policzył jego rozgałęzienia. To był piętnastolatek. 

Niezwykły okaz. Ciekawe, kto go ustrzelił. Chyba nie restaurator, który był otyły i na pierwszy rzut 

oka   sprawiał   wrażenie   masarza   z   małego   miasteczka,   brakowało   mu   tylko   gumowego, 

poplamionego krwią fartucha i rzeźnickiego noża w ręku; podobnie niemiłe skojarzenia budziła 

jego żona. Jak się okazało, byli to jednak bardzo uczciwi i porządni ludzie. We dwoje prowadzili tę 

knajpę, która przed wojną była ich własnością, po wojnie została upaństwowiona, ale im łaskawie 

pozwolono w niej pozostać. No i jedzenie było najlepsze w mieście. Musiał to przyznać, przepiórki 

w śmietanie były znakomite, a te wszystkie przystawki... Widać było, że przyrządzała je osoba 

znająca się na rzeczy. Edmund był tutaj mile widzianym gościem; oboje szefostwo gięli się na jego 

widok w ukłonach, a kelnerzy, obserwując reakcję restauratorów,  starali się, jak mogli. Jeden z 

nich, bardzo jeszcze młody,  wpatrywał się w przyjaciela Tadeusza w taki sposób, jakby chciał 

wyczytać jego życzenia z wyrazu twarzy. 

- Jesteś szychą w tym mieście - rzekł z uśmiechem Tadeusz. 

-   Dlatego   tu   zamieszkałem   -   odparł.   -   Warszawa   już   nie   dla   nas.   Obsiadła   ją   klika 

nuworyszów   i   nieuków.   Kacyków   partyjnych.   Starej   gwardii   pozostaje   tylko   odwrót.   Byle   z 

honorem! 

Wypili sporo, na stole pojawiła się trzecia półlitrówka. Od jakiegoś czasu prześladował go 

niewyraźny obraz kobiety, która siedziała przy stoliku obok. Twarz miała przesłoniętą woalką i 

wyglądała   tak   realnie,   że   w   pierwszej   chwili   pomyślał,   iż   jest   to   prawdziwa   postać.   Potem 

zrozumiał, że tylko on ją widzi. Męczyło go to, bo nie wiedział, do kogo należy twarz ukryta za 

woalką, czy jest to twarz jego ukochanej, czy też tamtej drugiej, która raz na zawsze przekreśliła 

jego życie... Wyciągnął rękę w stronę pustego stolika. 

- Voila! - powiedział mściwie. - Proszę się nie krępować! Proszę kończyć dzieło, które pani 

zaczęła. Zniszczyć to, co jeszcze zostało do zniszczenia. Doprawdy, zostało niewiele... 

Przyłapał zdumiony wzrok młodziutkiego kelnera i umilkł. Jego przyjaciel miał na tyle w 

czubie, że nie bardzo do niego docierało, z kim Tadeusz rozmawia. A jego opanowała bezsilna 

wściekłość na los, który tak okrutnie się z nim zabawił, stawiając na jego drodze te dwie kobiety. 

Jedną z nich musiał zabić. Drugą kochał. A może kochał je obie. W Ewelinie było przecież tyle z 

tamtej. Nie miała tego powabu, tej urody co matka, ale była mu dużo bliższa. Po prostu mógł jej 

dotknąć, mógł ją mieć w zasięgu ręki. Tamta zawsze się wymykała. Była jak piękny, nierealny 

motyl, który za chwilę uleci, rozpłynie się w powietrzu... Wydało mu się, że słyszy jej oddech, że 

czuje go na twarzy. Gwałtownie się cofnął, o mało nie przewracając się z krzesłem, młodziutki 

kelner zrobił krok w jego stronę i zastygł widząc, że Tadeusz sam sobie poradził. Potem już w 

szatni, podając płaszcze, gotów był pomoc im zejść po schodach. Tadeusz odtrącił jego rękę. 

- Młody człowieku - powiedział wznosząc palec ku górze. - Dżentelmen może nawet się 

upić, ale nigdy nie będzie się zataczał! 

Wziął płaszcz na rękę i zszedł po schodkach, za nim podążył jego przyjaciel. Szli obok 

siebie ulicą, równo, jak po sznurku. Radca zamierzał spędzić tę noc w hotelu, aby Kotowicza nie 

krępować, ale ten nie chciał o tym słyszeć. Zaoferował mu pokój gościnny w swoim służbowym 

mieszkaniu. Mieszkał bardzo wygodnie, mając do dyspozycji całe piętro położonej w ogrodzie 

willi. Właścicielka willi była wdową i zajmowała parter. 

Los zetknął go z Edmundem w kampanii dwudziestego roku, byli wtedy młodymi ludźmi. 

Tadeusz   wracał   z   meldunkiem   ze   sztabu   do   swojego   oddziału,   bułany   konik   szedł   z   kopyta. 

Wjeżdżał właśnie na górkę, kiedy nagle usłyszał przeciągły świst. Nie bardzo rozumiał, co się 

dzieje. Pozycje, skąd do niego strzelano, zajęte były przez swoich. Czyżby coś się zmieniło? Raczej 

nie było to możliwe. Widocznie go nie rozpoznali, wzięli za zwiadowcę wroga. Zerwał czapkę z 

głowy i wywijając nią krzyczał:

- Nie strzelać! Swój! Swój! 

Ale   znowu   usłyszał   charakterystyczny,   wibrujący   w   powietrzu   dźwięk   nadlatującego 

pocisku, który tym razem wyrwał kawał ziemi tuż spod kopyt konia. Koń stanął dęba, a potem 

skoczył do przodu, Tadeusz stracił nad nim panowanie. Gdyby rachuby go zawiodły i za górką 

znajdowali się Sowieci, dostałby się prosto w ich ręce. Ale to był polski oddział. Kiedy udało mu 

się   opanować   konia,   rozjuszony   do   białej   gorączki   rozpoczął   śledztwo:   kto   strzelał.   Znacznie 

istotniejsze było jednak, kto wydał ten rozkaz. Winowajcą okazał się Edmund Kotowicz, świeżo 

upieczony oficerek, który uważał za wroga wszystko, co się rusza. 

- Czy pan porucznik  oczu nie  miał?!  No, jaki  ja mam  na  sobie  mundur!  - wrzeszczał 

Tadeusz. - A moja czapka bardzo przypomina komisarkę? 

Młody porucznik bladł i czerwieniał na przemian, a potem wyjąkał:

- Myśmy pana nie widzieli. Słyszeliśmy tylko tętent... 

Taki był niefortunny początek ich znajomości. W tydzień później

Tadeusz   wyciągnął   rannego   w   brzuch   Edmunda   spod   ostrzału   i   tak   zaczęła   się   ich 

wieloletnia, męska przyjaźń. Tadeusz był świadkiem na ślubie Edmunda, który żenił się z bardzo 

urodziwą i utalentowaną dziewczyną. Skończyła  dopiero co konserwatorium i wybierała się na 

dalsze studia pianistyczne do Paryża, ale nie wyjechała. Przyjacielowi udało się ją zawlec przed 

ołtarz. Urodziła mu dwóch synów. Radca trzymał do chrztu pierwszego z nich, zresztą swojego 

imiennika, o narodzinach drugiego dowiedział się z listu, który nadszedł do Paryża. Janusz w dniu 

wybuchu wojny kończył szesnaście lat. Obaj synowie Edmunda zginęli w powstaniu, w pierwszych 

dniach   sierpnia.   Po   wojnie,   kiedy   Edmund   odsiadywał   wyrok   za   AK,   jego   żona   popełniła 

samobójstwo. Wrócił w połowie lat pięćdziesiątych do pustego mieszkania. Bez wahania przyjął 

zaproponowaną mu posadę. Edmund był wysoko cenionym fachowcem w przemyśle drzewnym, 

gdzie gwałtownie poszukiwano specjalistów. Zapomniano mu więc przeszłość. Został dyrektorem 

Okręgu Lasów Państwowych w Olsztynie. Do Warszawy właściwie nie zaglądał. 

Tadeusz został sam w obcym pokoju, usiadł na pościelonym przez właścicielkę willi łóżku i 

ukrył twarz w dłoniach. Mimo wypitego alkoholu poczuł się nagle zupełnie trzeźwy. Ogarnęła go 

tęsknota   za   Eweliną.   Tak   bardzo   jej   teraz   potrzebował,   ciepła   jej   ciała,   zapachu   jej   włosów. 

Obecność Eweliny była nagle jak jedyny sposób na życie. A przecież wiedział, że ją utracił. Przed 

nim była pustka. Pustka. 

Od czasu zniknięcia Tadeusza zaczęła się jakby nowa era w życiu Eweliny. Nazwała ją w 

myślach   erą   schyłkową.   Na   nic   nie   czekała.   Wiedziała,   że   w   jej   życiu   nie   pojawi   się   inny 

mężczyzna, że nie urodzi już dziecka. Na wszystko było za późno. W wieku trzydziestu sześciu lat 

Eweliną zamykała wszystkie swoje życiowe rachunki. Czuła się już bardzo zmęczona, tak bardzo 

zmęczona, że nie była w stanie prowadzić dalej poszukiwań Zuzi. Straciła zresztą wiarę w ich 

powodzenie. Minęło tyle lat... Tadeusz miał rację namawiając ją, aby zaprzestała wreszcie tych 

wszystkich działań, które do niczego nie prowadzą. 

- Przestań żyć złudzeniami i zacznij żyć naprawdę - mówił. Rozumiała tak jak on, że nie 

mogą być razem. Ale nie życzyła mu źle. Kochała go. I wiedziała, że on ją kocha. Nie dlatego 

musieli się rozstać, że jedno z nich ochłodło w swoich uczuciach. Wewnętrzna zgoda Eweliny na 

jego odejście została wymuszona sytuacją, w jakiej oboje się znaleźli. Nie robiła sobie wyrzutów, 

że powiedziała mu wszystko. Nie byłaby w stanie tego ukryć. Ta sprawa sprzed lat nie mogła ulec 

przedawnieniu. Chodziło przecież o jej matkę. Po wstrząsie, jaki Eweliną przeżyła, zmienił się jej 

stosunek do matki, tak jak już kilka razy zmieniał się w czasie, mimo że matka od dawna nie żyła. 

Tym razem Eweliną odkrywała ją jako kobietę, to, co jej opowiedział Tadeusz, rzuciło inne światło 

na Karolinę Lechicką. Mówił z takim żalem, że jej matka nie liczyła się z niczym, a ona przecież 

walczyła o człowieka, którego kochała. Nie była fanatyczką i trzeźwo oceniała sytuację. Widziała, 

że ojciec zatracił się w swoim uwielbieniu dla Marszałka i gotów jest popełniać czyny niegodne. 

Chciała go za wszelką cenę powstrzymać, nawet za cenę więzienia i surowego wyroku. Wskazując 

palcem na podwładnego ojca, wskazywała tym samym na niego. I ratowała go w ten sposób przed 

dalszym brnięciem w zbrodnię. Zanotowała już wcześniej w swoim zeszycie:

Przeraziło mnie jego zacietrzewienie, ta ukryta w nim nienawiść, której do tej pory nie 

dostrzegałam. Boję się wszelkiego fanatyzmu. 

Biedna mama, musiało jej być bardzo ciężko. I nie miała nikogo, z kim mogłaby o tym 

rozmawiać. Oni z Jasiem byli za mali, a Susanne zupełnie nie nadawała się do takich rozmów. Była 

wspaniałym, prawym człowiekiem, ale jej myśli nie wybiegały poza lechicki gazon. Całe życie 

Susanne toczyło się wokół spraw pałacu. Nawet by chyba nie zrozumiała  lęków i wątpliwości 

mamy. 

Któregoś popołudnia Eweliną wybrała się do Lechic, a ściślej mówiąc na grób matki. Tym 

razem jechała tylko do niej i nie był to wymuszony okolicznościami obowiązek; jej wyjazd wynikał 

z wewnętrznej potrzeby. Bardzo często zastanawiała się teraz nad tym, jak by wyglądało jej życie, 

gdyby   miała   matkę.   Czy   potrafiłyby   się   porozumieć?   Czy   zwierzałyby   się   sobie   jak   dwie 

przyjaciółki? Miała trzydzieści lat, kiedy zginęła, a więc Eweliną jest od niej o sześć lat starsza! 

Trudno w to uwierzyć, ale taka jest prawda. Żyje sześć lat dłużej na świecie niż jej matka. Jest o 

sześć   lat   od   matki   mądrzejsza.   Jaka   Karolina   Lechicką   byłaby   teraz,   z   tymi   wszystkimi 

doświadczeniami, które stały się udziałem Eweliny? Może razem walczyłyby w powstaniu. Matka 

z   pewnością   nie   zostałaby   w   Lechicach   w   takiej   chwili.   Pewnie   od   początku   działałaby   w 

konspiracji. Trzydzieści lat... to tak mało, za mało, by stać się w pełni człowiekiem. Ewelina zdaje 

sobie teraz dopiero sprawę, czym jest człowieczeństwo. Złożyło  się na to tyle różnych przeżyć, 

najczęściej tragicznych. Gdyby dziś spotkała tę młodą kobietę, która była jej matką, czułaby się od 

niej o wiele bardziej doświadczona. No tak, ale gdyby kula chybiła, tamta młoda kobieta stawałaby 

się   coraz   starsza,   miałaby  nad   Ewelina   przewagę   dwudziestu   trzech   lat.   W   tej   chwili   matka 

dobiegałaby sześćdziesiątki, ciekawe, jak by wyglądała... Mama... Jakie to musi być wspaniałe 

uczucie móc powiedzieć do kogoś: mamo. Ewelina nie miała takiej sposobności. To znaczy miała 

we wczesnym dzieciństwie, ale tego nie pamięta. Więź z matką musi być czymś  szczególnym, 

czego nic na świecie nie może zastąpić. Ani uczucie do mężczyzny, ani do własnego dziecka. Co 

prawda, jeżeli chodzi o dziecko, Ewelina nie powinna się na ten temat wypowiadać... 

Do pałacu nie zajrzała, od razu poszła na cmentarz. Grób był zaniedbany, stały na nim 

wypalone znicze z ostatniego Dnia Wszystkich Świętych. Wianek z nieśmiertelników sczerniał i 

przegnił, gałązki jedliny osypały się z igieł, pełno ich było na płycie grobowca. Ewelina wzięła się 

do sprzątania, usunęła suche badyle, potem zmiotła zżółkłe świerkowe igły. Przysiadła wreszcie na 

krawędzi   marmurowej  płyty.  Przebiegła  oczyma   napisy.   Karolina  ...zmarła   tragicznie,  Susanne 

...zmarła tragicznie, Jan Edward ...zmarł tragicznie... Mnie tylko tutaj brakuje i rachunki rodziny 

Lechickich się zamkną - pomyślała. No, była jeszcze Zuzanna... 

Przypomniała sobie rozmowę, jaką prowadziła w tym właśnie miejscu z Susanne, i patrzyła 

na wyryte w marmurze imię matki. 

- Ciociu - powiedziała - każesz mi kochać kogoś, kogo nie pamiętam. 

Susanne popatrzyła na nią ze smutkiem i odrzekła:

- Była twoją matką. 

- Ale co to znaczył Co to znaczy, że była moją matką? 

-   To,   że   dopóki   ty   żyjesz,   ona   nie   ze   wszystkim   odeszła.   Ewelinę   zdumiała   wtedy   ta 

odpowiedź. Dzisiaj, po latach, zrozumiała, co Susanne chciała jej przekazać. Dla Susanne życie 

było jak toczące się koło, a trybami tego koła były kolejne pokolenia. Ono musiało się toczyć, bez 

względu   na  to,  ile  szprych  zgubiło  po  drodze.  Musiało,   więc  Zuzanna  musiała  się   odnaleźć... 

Pojawi   się   któregoś   dnia   bez   żadnych   starań   ze   strony   Eweliny.   Bo   taki   jest   bieg   rzeczy... 

Wybierała się tutaj do matki, a okazało się, że przyjechała do rodziny. To smutne, że mogła ją 

odnaleźć tylko na cmentarzu. Ale najważniejsze, że odnalazła, to jej dawało poczucie ciągłości. 

Pogodziła się z tym, że jest tylko trybikiem w tej machinie. 

Potrzeba odnalezienia korzeni stała się niemal jej obsesją. Całymi godzinami przeglądała 

teraz   rodzinne   szpargały,   które   zabrała   z   Lechic   pani   Jadwiga   i   przekazała   potem   Ewelinie. 

Wrzuciła te teczki z listami, dokumentami i starymi fotografiami na pawlacz i nie zaglądała do 

nich. Była zajęta, praca w “Po prostu” bardzo ją absorbowała. A potem pojawił się Tadeusz. Na 

myśl o nim poczuła niemal fizyczny skurcz serca. Tak bardzo go jej brakowało, tak za nim tęskniła. 

Nawet  tutaj,  przy grobie   Karoliny  Lechickiej,  nie   umiała   znaleźć   w  sobie   potępienia   dla  tego 

człowieka. Szukała tysiąca usprawiedliwień, mimo że przy imieniu jej matki na płycie nagrobnej 

były   wyryte   słowa:   “Zmarła   tragicznie”.   I   ten   człowiek   był   tego   przyczyną.   Przebacz   mu   - 

pomyślała z bólem - i przebacz mnie... 

Od kilku miesięcy wszystkie poczynania Tadeusza skupiały się wokół remontu leśniczówki. 

Kiedy nadleśniczy, młody chłopak świeżo po studiach, przywiózł go tutaj służbowym łazikiem, 

dom   przedstawiał   opłakany   widok.   Miejscowa   ludność   wyszabrowała,   co   tylko   się   dało, 

powyrywane   były   futryny   w   oknach,   drzwi,   nawet   ozdobną   mozaikę   w   łazience   poniszczono, 

chyba dla samej przyjemności niszczenia ktoś ją porozbijał młotkiem. Na szczęście przetrwały 

piece  kaflowe,   stare  i   bardzo  piękne,  ukradziono   tylko   kute  w   żelazie   drzwiczki.   Nadleśniczy 

ogarnął to wszystko wzrokiem i ze smętną miną zaproponował, aby poszukać innego domu. Było 

ich kilka w okolicy. Ale Tadeusz spojrzał na ścianę wysokich świerków za oknem i powiedział:

- Zostaję tutaj. 

Jego młody przełożony, jak się okazało, poznaniak, dał mu wolną rękę co do remontu. Z 

przydziału dostał młotek, kilka gwoździ, a także drewno, ile tylko będzie potrzebował. To już było 

bardzo dużo, drewno, zwłaszcza to w dobrym gatunku, zawsze jest towarem chodliwym. Drogą 

wymiany w krótkim czasie zgromadził potrzebne mu materiały budowlane, wapno, cement. W 

poszukiwaniu ludzi do pracy jeździł po okolicy, ale jakoś nie znalazł chętnych. Poradzono mu, aby 

dał   ogłoszenie   do  “Gazety   Olsztyńskiej”,   w   tym   celu   musiał   wiec   udać   się  do   województwa. 

Załatwił tę sprawę w pół godziny i mając trochę czasu do odjazdu pociągu, postanowił przejść się 

po   mieście.   Swojego   przyjaciela   Edmunda   nie   zastał,   wyjechał   w   sprawach   służbowych   do 

Warszawy. Tadeusz mijał właśnie jakiś sklep, kiedy coś go zatrzymało, dosłownie jakby poczuł 

szarpnięcie za rękaw. Rozejrzał się, ale przechodnie mijali go obojętnie. Stał przed antykwariatem. 

Spojrzał na wystawę, były tam jakieś starocie: srebrne cukiernice, lichtarze, puzderka. A potem 

podniósł głowę i napotkał wzrok, który go sparaliżował. Nie mógł się poruszyć, nie mógł niemal 

oddychać. Z portretu zawieszonego na wystawie spoglądała na niego Karolina Lechicka. Była jak 

żywa, taka, jaką pamiętał, spod wywiniętych rzęs patrzyły na niego jej oczy. Tak niezwykłe jak jej 

twarz, sylwetka, w każdym szczególe przepiękna, niemal porażająca urodą. Boże, nigdy się nie 

uwolnię,  jestem skazany... Chciał odejść stąd jak najdalej. I tak też zrobił, ruszając przed siebie 

szybkim krokiem, szedł coraz szybciej, a właściwie uciekał. Ale po kilku przecznicach zatrzymał 

się. Przecież to był portret skradziony z Lechic, portret matki Eweliny. Z pewnością chciałaby go 

mieć. Nie wiedział jeszcze, jak go dostarczy, ale znajdzie jakiś sposób. Powinien jak najszybciej 

wrócić do antykwariatu i spytać, czy obraz jest do sprzedania. Jeżeli jest tylko dekoracją, sprawę 

będzie miał z głowy. Wydawało mu się, że cały czas szedł prosto, ale wracając pozornie tą samą 

drogą, nie dotarł na miejsce. Spytał któregoś z przechodniów, ten wskazał mu kierunek, okazało się 

jednak że trafił do antykwariatu z książkami. Dopiero wtedy dostał właściwy adres. Zjawił się tam 

tuż przed zamknięciem sklepu. Sprzedawczyni robiła wrażenie bardzo pasującej do zastawionego 

starociami wnętrza. Miała sukienkę zapinaną pod szyją i żabocik. Włosy upięte w staromodny kok. 

Zupełnie   jakby   zeszła   z   któregoś   z   obrazów.   Pod   ścianą   stało  ich   kilka,   ale   jego   interesował 

wyłącznie portret z wystawy. 

- Tak, jest do sprzedania - odrzekła jakby z wahaniem. Wymieniła dość wysoką sumę, 

Tadeusz nie miał tylu swoich pieniędzy, ale postanowił założyć służbowe. 

- Czy może mi pani zdradzić, kto wstawił ten portret? 

- Nie ujawniamy nazwisk naszych klientów, chyba że jest pan z prokuratury albo milicji. 

- Na szczęście ani jedno, ani drugie - odrzekł. Sprzedawczyni weszła na wystawę, przez 

chwilę Tadeusz oglądał tylko jej nogi, wspięła się na palce. Ostrożnie wstawiła obraz do środka. 

- Prawda, jaka ona jest piękna. Mogłabym na nią patrzeć i patrzeć... 

Tadeusz coś zamamrotał, zrobiło mu się gorąco, rozpiął kołnierzyk koszuli. 

- Ciekawe, co się dzieje z tą dziewczyną, teraz to pewnie stateczna pani. Portret został 

namalowany w dwudziestym trzecim... w rogu jest data... 

- Czy może go pani zapakować? - przerwał jej szybko. - Spieszę się na pociąg. 

- Tak, tak, już pakuję - odrzekła sprzedawczyni zawstydzona. Był już przy drzwiach, kiedy 

zawołała:

- Dlaczego pan pytał o właściciela obrazu? Czy to dla pana ważne? 

-   Nie,   tak   tylko   spytałem   -   odrzekł,   chcąc   stąd   jak   najprędzej   wyjść.   Co   go   mogło 

obchodzić, kim był złodziej. Może zresztą to już nie była ta sama osoba, może portret przeszedł 

przez łańcuszek rąk. Z pewnością tak było, bo skąd by się nagle znalazł w Olsztynie? 

Kiedy Tadeusz doszedł wreszcie na dworzec, okazało się, że jego pociąg właśnie odjechał. 

Następny odchodził dopiero rano. Co miał robić, spędził tę noc w dworcowej hali. Drzemał na 

ławce, z portretem Karoliny Lechickiej  po pachą. Nie wypuszczał go, bo gdyby nie daj Boże 

zasnął, obraz mógłby po raz kolejny zmienić właściciela. Byli tutaj od takich kradzieży specjaliści. 

Jako   dawny   wywiadowca   umiał   ich   bezbłędnie   wyłuskać   spośród   tłumu   oczekujących.   Mimo 

nocnej pory dworzec tętnił życiem, na ławkach koczowały całe rodziny, z tobołami i tobołkami. 

Nic dziwnego, skoro pociągi tu tak rzadko jeździły, w stronę Brzezin pociąg odchodził tylko raz 

dziennie, a i tak radca mógł się dostać do domu tylko z przesiadką. 

Leśniczówka przejrzała na oczy, czy raczej na szyby, które po-wstawiano w całym domu. 

Położono   już   też   podłogi   na   parterze.   Remont   pokoi   na   górze   mógł   jeszcze   poczekać. 

Najważniejsze,   żeby   zaczęła   funkcjonować   kancelaria,   kuchnia   i   pokój   Tadeusza.   Na   razie 

wszędzie jeszcze stały wiadra z zaprawą murarską, pod ścianami leżały worki z cementem. Ale 

widać już było  koniec, to najważniejsze. W przyszłym  tygodniu miał  przyjechać malarz.  Tym 

razem na sto procent, bo odwalił wszystkie remanenty alkoholowe, najpierw urodziny córki, potem 

poprawiny, potem leczenie kaca. Przez to pojawienie się na świecie kolejnego potomka malarz 

zawalił   wszystkie   terminy.   A   ponieważ   było   to   jego   dziesiąte   z   kolei   dziecko,   można   było 

zrozumieć, dlaczego malarz Konopka  wpadł w nałóg. Gajowy jeździł do niego kilkakrotnie i za 

każdym razem malarz przysięgał, za nazajutrz podejmie pracę. 

- Osobiście się stawię, panie gajowy - mówił waląc się w piersi. 

I oczywiście się nie stawiał. Ale teraz przy wlókł się, szary na twarzy, z trzęsącymi się 

rękami, i zapowiedział, że od poniedziałku zaczyna robotę. Przysięgał też, że koniec z piciem. Raz 

na zawsze. 

- Do następnych chrzcin, panie Konopka - śmiał się Konczanin. - Przyznaj się pan, pewnie 

już kolejny dzieciak w drodze! 

- Ee tam - krzywił się malarz, jakby się napił octu. 

Tadeusz powoli obejmował w posiadanie leśnictwo. Szło mu to dosyć ciężko, bo las znał 

dotąd tylko z polowań. A to było jednak coś innego. Mógł liczyć tylko na siebie, bo jego gajowy 

też   był   amatorem   w   tej   branży.   Las,   owszem,   znał   ale   od   podobnej   strony   co   Tadeusz.   Był 

myśliwym.   Miał   starą   dubeltówkę,   która   chyba   pamiętała   czasy   carycy   Katarzyny,   nosił   ją 

przewieszoną przez ramię na sznurku. Tadeusz, nie mogąc znieść tego widoku, kupił w Olsztynie 

gajowemu porządny pasek. Takie to zakupy poczynił: pasek do strzelby i portret... Obraz zaniósł 

początkowo na górę, ale potem zląkł się, że w nie opalanym wnętrzu nabierze wilgoci. Portret 

Karoliny Lechickiej wylądował więc w jego pokoju. 

To   nowe   życie   było   dlań   wielce   absorbujące,   przede   wszystkim   pochłaniała   go   praca 

papierkowa. Ani rusz nie mógł się połapać, o co tu chodzi, a ambicja nie pozwalała mu pytać 

nadleśniczego, chłopczyna miał jeszcze mleko pod nosem. Godzinami więc siedział w kancelarii. 

Któregoś wieczoru zajrzał do niego Konczanin. 

- Pan leśniczy nic tylko nad tymi papierami ślęczy... a to bez wódki nie razbieriosz. 

- A masz pan coś? - spytał. 

- Ma się rozumieć. 

- To przynieś pan. 

Konczanin   wrócił   wkrótce   z   półlitrówką   w   kieszeni.   Przyniósł   dwie   szklanki   i   słoik 

ogórków małosolnych. Wypili po jednym, zakąsili ogórkiem. I jak to między myśliwymi, zaczęli 

opowiadać o swoich łowieckich przygodach. Tadeusz o odyńcu olbrzymie, którego położył jednym 

strzałem w komorę. Było to chyba jego drugie czy trzecie  polowanie, a odyniec pierwszy. Już 

nigdy nie udało mu się ustrzelić niczego tak efektownie. Chociaż wśród jego trofeów myśliwskich 

znalazł się łoś, kilka rysi. Teraz rysie i łosie były pod ochroną. Gajowy ciekawie opowiadał o 

polowaniu na głuszca. Może to późna pora, a może alkohol sprawiły, że Tadeusz niemal widział to 

wydarzenie. Wczesny świt, czerwieniejące niebo na horyzoncie, głęboka jeszcze czerń boru, tylko 

gdzieniegdzie rozświetlona tafla wody, w tamtych okolicach były bagna. Trzeba było się skradać, 

uważając,   aby   żadna   gałązka   nie   trzasnęła   pod   butem.   Przystawać   w   chwilach,   kiedy   kogut 

przerywał swoją pieśń. Można to było nadrobić kilkoma skokami w czasie, gdy tokował. Wtedy 

stawał się głuchy, stąd pewnie jego nazwa. Niestety, często przerywał swoją miłosną pieśń i wtedy 

byle   szmer   potrafił   go   spłoszyć.   Dlatego   tak   trudno   było   podejść   głuszcza.   Po   wielu 

niepowodzeniach  Konczaninowi  się to udało, ustrzelił bardzo pięknego koguta. Ale stracił na to 

kilka   tygodni,   już   mu   się   wydawało,   że   ma   ptaka   na   muszce,   kiedy   ten,   wiedziony   jakimś 

przeczuciem, odlatywał. W czasie tych  podchodów zdarzyła  mu się niesamowita przygoda. Po 

drodze na tokowisko rozciągało się bagno porośnięte olchą i trzcinami, ktoś nie obznajomiony z 

tym   terenem   mógł   już   stamtąd   nigdy   nie   wrócić,   miejscami   bowiem   było   grząsko   i   bardzo 

zdradliwie. W jednym miejscu opadły gajowego żmije. 

- Nie wiem, ile ich mogło być, dwadzieścia, trzydzieści. I skakały do góry na dwa metry. 

Myślałem, że mi gębę pokąsają. Jakbym nie miał gumowych butów i grubego kaftana, toby mnie 

zagryzły na śmierć. Tyle lat, a zapomnieć tego nie mogę. Czasem nawet mi się śnią te zarazy. 

Tylko   dwa   sny   mi   się   powtarzają,   ten   ze   żmijami   i   jak   mnie   z   domu   w   nocy   w   kalesonach 

wyciągają, ręce do tyłu wykręcone. Myślałem, że pod ścianę... 

- Niemcy? 

- Ruskie. A panu leśniczemu coś się śni? 

- Rzadko. 

- To i lepiej. Bóg wiara, sen mara. Trącili się kieliszkami. 

- A czemu pan leśniczy zaprzestał polowania, jeśli to nie tajemnica? 

- Z prostej przyczyny, nie mam pozwolenia na broń. I nie będę go miał, bo jestem, jak to się 

mówi, wróg ludu. Takiemu się pukawki nie daje do ręki. 

Gajowy rozejrzał się na boki, czy ktoś się przypadkiem nie ukrywa za szafą, i stwierdził:

- A bez tego ubeckiego  zezwolenia to już polować nie można? Tu wszyscy kłusują, na 

prawo i lewo. Ja pierwszy pożyczę panu leśniczemu dubeltówkę, stara bo stara, ale niesie. Jeszcze 

się nie zdarzyło, żebym spudłował. 

Tadeusz uśmiechnął się smętnie. 

- Nie, panie Konczanin, my jesteśmy tu po to, żeby przestrzegać prawa. 

Zaświtało dno w półlitrówce, gajowy zaczął się zbierać do wyjścia. Tadeusz zgasił światło 

w kancelarii, a potem, swoim zwyczajem, zajrzał do koni. Jego leśnictwo miało “na stanie” dwa 

potężne   wałachy   do   zrywki   drewna.   Pierwszy   przydział   owsa   za   panowania   Tadeusza   jakoś 

podejrzanie szybko się skończył, więc postanowił sam go wydawać z magazynu. Furmani kręcili 

nosami, ale nie śmieli nic w oczy powiedzieć. Dotarło do niego, że takich zwyczajów tu nie było. 

Wiadomo, pensyjki państwowe cienkie, ludzie muszą  sobie na boku dorobić. “Ale nie kosztem 

zwierząt”   -   powiedział   twardo   Tadeusz,   gdy   mu   to   gajowy   powtórzył.   Wszystko   zastał   w 

należytym porządku, wrócił więc do siebie. Usiadł na łóżku i smętnie się zadumał. Iść spać jakoś 

mu się nie chciało, ślęczeć nad papierami też nie. Miał w szafce napoczętą butelkę wódki, wyjął ją. 

Nalał sobie kieliszek. Wypił. Butelkę postawił na podłodze. Na to mu przyszło, że pije do lustra. W 

tej samej chwili jego wzrok powędrował w stronę kąta, w którym stał odwrócony do ściany portret 

Karoliny Lechickiej. 

- Nie wypada, żeby taka piękna kobieta stała w kącie - powiedział głośno i postawił portret 

na stole, ostrożnie opierając go o wazon. Spojrzał na twarz na portrecie i doznał porażającego 

uczucia, że to jest twarz żywa. Wydawało mu się, że powieki się poruszają, że drgają kąciki ust. W 

trwożnym pośpiechu położył portret twarzą do blatu stołu, a sam wrócił na łóżko. Podparł głowę 

rękami. Wariuję - pomyślał - ta kobieta doprowadzi mnie do obłędu. Jak swojego męża... 

Sięgnął po butelkę i wypił spory haust. Zakręciło mu się w głowie. Przed oczyma poczęły 

latać czerwone płaty. 

-  Nie  można!   - krzyknął.   - Nie  można  nikogo  tak  dręczyć!   Strzeliłem!  A   gdybym  nie 

strzelił, kim stalibyśmy się my troje? Mnie i pułkownika czekałby sąd wojskowy. I kula w łeb. Ty 

byłabyś donosicielką! Przeklęłabyś tę chwilę. Nie umiałabyś z tym żyć... Ja to rozważam w a... 

aspekcie osobistym, a ten drugi a... aspekt, aspekt państwowy! Ten drugi... lepiej o tym nie mówić! 

Daj   mi   więc   żyć   tym   marnym   życiem,   jakie   prowadzę.   Pokochałem   twoją   córkę...   tę   moją 

Beatrycze... Ale nas rozdzieliłaś. Więc poprzestań na tym. Koniec. Kropka. 

Tadeusz   uniósł   nakazujące   palec   do   góry,   po   czym   przewrócił   się   na   plecy   i   zasnął. 

Otworzył   oczy,   kiedy   w   oknach   było   już   widno.   Miał   potwornie   ciężką   głowę,   a   w   ustach 

skołowaciały język. Nie mógł nim poruszać, zupełnie jakby był kawałkiem drewna. Dźwignął się 

wreszcie i poszedł do kuchni w poszukiwaniu czegoś do picia. Na szczęście żona Konczanina albo 

któraś  z jego córek nastawiły mleko  na zsiadłe. Prowadziły mu gospodarstwo, tyle  ich było  i 

wszystkie tak do siebie podobne, że nie mógł ich odróżnić. Gajowy miał same zresztą córki, w 

wieku od dwóch do osiemnastu lat. Nie wiadomo dlaczego Tadeuszowi wydawało się, że są to 

dzieci  osierocone.  Okazało się jednak, że istnieje ich matka,  ale leśniczego unika, chodzi  pod 

ścianami, zgięta w pół. Takiego nabrała zwyczaju jeszcze na Wileńszczyźnie, gdzie pracowała w 

kuchni w jednym z tamtejszych majątków. Dziedzic miał takie życzenie, żeby służba nie patrzyła 

mu   w   oczy,   więc   służba,   jak   przechodził,   schylała   głowy   albo   nawet   gięła   się   w   pół.   Pani 

Konczaninowej  tak to weszło w krew, że leśniczy długo nie oglądał jej twarzy, a ponieważ cała 

żeńska część rodziny Konczaninów chodziła ubrana w podobne perkale, brał ją za jedną z córek. 

Któregoś dnia zagadnął

Konczanina o to, czy przy takiej gromadce dzieci nie przydałaby się gospodyni. 

- Gospodyni jest! - odrzekł. - I złego słowa na nią powiedzieć nie mogę. 

I dopiero zrobiło się leśniczemu głupio. 

Początkowo gajowy z rodziną mieszkał w baraku na terenie nadleśnictwa, ale przy okazji 

remontu leśniczówki Tadeusz wpadł na pomysł, aby odnowić także stojący na uboczu domek. Był 

w dobrym stanie, należało tylko wstawić okna, drzwi i wyremontować piece. Gajowy sprowadził 

się   wczesną   jesienią,   a   wraz   z   nim   przywędrowały   dwie   krowy,   świnie,   kury   -   słowem   całe 

gospodarstwo Konczaninów. Ponieważ leśniczy własnego inwentarza żywego nie miał, zgodził się, 

aby “żywiole” Konczaninów rozlokować w chlewach należących do leśniczówki. Nie zgodził się 

tylko  na gęsi. Były  zbyt  hałaśliwe i zanieczyszczały podwórko. Potem żałował tej decyzji, bo 

Konczaninowa z córkami najpierw powiozła gęsi na targ, a kiedy się nie sprzedały,  po prostu 

urządziła   rzeź.   Jednego   dnia   poderżnięto   gardła   dwóm   tuzinom   ptaków.   Do   misek   ściekała 

czernina, pióra latały w powietrzu, a rodzina Konczaninów peklowała gęsinę do weków. Tadeusz 

słyszał w kancelarii ten nieustający gęsi krzyk i spytał gajowego, co się tam dzieje. 

- A... moja pani gospodyni z córeczkami wyrzyna gęsi - usłyszał. 

- Wszystkie? - zdumiał się. 

- No, pan leśniczy powiedział, że gęsi ma nie być. 

Dopiero teraz sobie to skojarzył, ale było już za późno. Potem przez kilka nocy z rzędu 

śniły mu się te gąski białe, na które wydał okrutny wyrok. Dwa tuziny białych ptaków wzbijało się 

w powietrze, zamaszyście machając skrzydłami, powinien być niezły rumor, ale do jego uszu nie 

docierał żaden dźwięk. Gęsie duchy opuszczały ziemski padół w ciszy... chyba duchy, bo przecież 

ptactwo domowe nie wzbija się w powietrze. Ale... sny zawsze przekłamują rzeczywistość. Jeszcze 

raz gęsi dramat osobiście go dotknął. Jedna z córek gajowego przyniosła mu obiad, kiedy pochwalił 

bardzo smaczne i delikatne mięso, powiedziała:

- To gęsina z weków. 

Tadeusz więcej nie mógł przełknąć ani kęsa. Po wyjściu dziewczyny wyrzucił zawartość 

talerza do kubła. 


***

Zsiadłe mleko znacznie złagodziło jego męki, umył się w zimnej wodzie do pasa, parskał, 

prychał jak koń, potem wytarł się szorstkim ręcznikiem, skóra poczerwieniała, jakby za chwilę 

miała   trysnąć   z   niej   krew.   Fizyczność   Tadeusza   wracała   na   swoje   miejsce,   to   znaczy   głowa 

znalazła się tam, gdzie powinna, to samo było z nogami, zaraz po przebudzeniu miał wrażenie, że 

znalazł się na karuzeli. Wrócił do pokoju, włożył czystą koszulę; sięgał po mundur wiszący na 

oparciu krzesła, kiedy jego wzrok padł na stół. Leżał  tam obraz, twarzą do blatu. Odruchowo 

spojrzał   w   tę   stronę,   gdzie   przedtem   stał   portret   Karoliny   Lechickiej.   Oczywiście   go   tam   nie 

znalazł.  Skąd wziął się na stole?  Dziwne rzeczy się dzieją - pomyślał.  Trzeba jak najszybciej 

wyekspediować gajowego z portretem do Warszawy. 

Od   tamtego   czasu,   od   tej   krótkiej   kartki   pożegnalnej   z   jednym   słowem:   “Przebacz”, 

Tadeusz nie dał znaku życia, a ona już mu dawno przebaczyła, tęskniła za nim, potrzebowała go. 

Być   może   gdyby   nagle   przed   nią   stanął,   cofnęłaby   się,   nie   potrafiłaby   wyciągnąć   ręki   do 

człowieka, który był mordercą jej matki. Ale gdzieś w głębi wcale tak o nim nie myślała. Śmierć 

matki   to   nie   było   właściwie   morderstwo...   to   był   nieszczęśliwy   wypadek,   tragiczny   zbieg 

okoliczności... A poza tym ta sprawa nie należała już do kategorii faktów. Ewelina nie umiała sobie 

wyobrazić   Tadeusza   celującego   w   pierś   Karoliny   Lechickiej   i   naciskającego   spust.   Tego   nie 

dokonał Tadeusz,  ten, którego znała. Dokonał tego ktoś obcy.  Młody mężczyzna  w mundurze 

majora... Ona była wtedy dzieckiem, miała sześć lat... Tadeusz to było poczucie bezpieczeństwa, 

duchowe porozumienie i niezwykła fizyczna bliskość. Tadeusz to był mężczyzna, którego Ewelina 

kochała. A tamten major... Rozwadowski... ciągle nie wiedziała, jak miał na imię, i nie chciała 

wiedzieć... 

Wierzyła, że Tadeusz się do niej odezwie. Miała nawet takie przeczucie, że stanie się to 

całkiem niedługo. Tego dnia, kiedy odszedł, zamknęła drzwi na wszystkie zamki i zostawiła klucze 

u   sąsiada   -   lekarza   z   drugiego   piętra,   tego   samego,   który   kiedyś   z   Tadeuszem   woził   ją   na 

pogotowie. Powiedziała doktorowi, że ktoś się po klucze zgłosi, pan Kozłowski albo właściciel 

mieszkania.   A   potem,   pod   wpływem   tęsknoty,   przyjeżdżała   co   jakiś   czas   sprawdzać,   czy   w 

mieszkaniu nie pali się światło. W oknach było ciemno. Pytała lekarza, czy nie zna nowego adresu 

właściciela mieszkania, pokręcił jednak głową. Sprowadził się tu niedawno, zna tylko Tadeusza. 

Ewelina   spróbowała   dowiedzieć   się   czegoś   u   stróża,   czyli,   jak   obecnie   należało   mówić,   u 

gospodarza domu. Ale obowiązki stróża pełniła właściwie jego żona, bo on coś niedomagał na nogi 

i od dawna nie wstawał z łóżka. 

- Czy pani ma może adres pana Edmunda Kotowicza spod siódmego? - spytała ją Ewelina. 

Stróżowa stała się czujna. Była to kobieta wyjątkowo niskiego wzrostu; Ewelina pomyślała 

z odruchową niechęcią, że mogłaby jako karlica występować w cyrku i miałaby z tego większe 

profity niż tutaj z zamiatania podwórka i klatki schodowej. 

- Ja mieszkałam jakiś czas w mieszkaniu pana Kotowicza... 

- Wiem, że pani mieszkała i jeszcze jeden pan tam mieszkał - odrzekła nieuprzejmie. - Na 

mieszkanie tego pana to pan inżynier dał pozwolenie, a na panine to nic o tym nie wiem... 

- Ja już się wyprowadziłam. 

- Też wiem - odrzekła karlica krótko. 

- A czy... pani ma może adres pana inżyniera, chciałabym się z nim skontaktować. 

- A w jakiej sprawie? - stróżowa zrobiła się jeszcze bardziej podejrzliwa. 

- W osobistej. 

- W osobistej to nie mam adresu. Pan inżynier tylko piniądze przesyła na czynsz i tam inne 

opłaty. 

- To chyba podaje swój adres. 

- Ale nie dla wszystkich oczu - powiedziała wrogo stróżowa. 

Ewelina   zrozumiała,   że   nic   więcej   nie   wskóra,   zresztą   wcale   nie   było  pewne,   czy   ten 

tajemniczy “druh” Tadeusza zna jego obecne miejsce pobytu. 

- A ten pan, co tu mieszkał, pojawiał się jeszcze? 

- Nikt się nie pojawiał. Mieszkanie stoi puste, bo pan inżynier jest na delegacji - odrzekła 

bezczelnym tonem karlica i odwróciła się do Eweliny tyłem. 

Wracała do domu zrezygnowana. Pracowała teraz w piśmie “Wieś i Ludzie”, które było dla 

niej   typowym   wytworem   socjalistycznej   nieprawdy.   Ta   wieś   i   ci   ludzie   zostali   odpowiednio 

ucharakteryzowani, do ich losów dodawano tyle lukru, że zmieniał, odkształcał rzeczywistość. Jak 

u   fotografa,   który  nawet   niemiłosiernie   krzywe   zęby   potrafi   wyprostować   za   pomocą   retuszu. 

Naczelny “Wsi” był przedtem dyrektorem Centrali Rolniczej i na redagowaniu gazety się nie znał; 

w redakcji dominowały dziennikarskie miernoty. Początkowo Ewelina siedziała cicho i też się nie 

wyróżniała, ale jak tylko się oswoiła z nowymi warunkami, zaczęła pisać drapieżniej. Efekt tego 

był taki, że jej etat ciągle wisiał na włosku. Ale jakie to miało znaczenie... 

Ewelina   wyjechała   służbowo   na   Śląsk,   przez   tydzień   zbierała   materiały   do   reportażu, 

mieszkając   w   hotelu   robotniczym,   gdzie   nie   było   ciepłej   wody,   a   w   dodatku   w   jej   pokoju 

umywalka była  zatkana. Wróciła wykończona, tłukła się całą noc pociągiem osobowym,  który 

zatrzymywał się na każdej stacji. Z ulgą wzięła kąpiel i zasnęła kamiennym snem. Po raz kolejny 

doceniła zalety własnego łóżka. Rano zaparzyła mocną kawę i zasiadła do maszyny. Napisała kilka 

wierszy, kiedy odezwał się dzwonek przy drzwiach. Za drzwiami stał jakiś olbrzym w zielonej 

pelerynie i czapce z daszkiem. Pod pachą trzymał owinięty w papier pakunek. 

-   Czy   zastałem   panią   Ewelinę   Lechicką?   -   spytał   mocno   zaciągając,   bez   wątpienia 

pochodził z Kresów. 

- To ja - odrzekła zaintrygowana. 

- Mam to pani oddać - powiedział wręczając jej pakunek. 

- Ale... co to jest i od kogo? 

- Mam się nie wdawać w rozmowy, tylko oddać i wracać na pociąg. 

- Proszę wejść - rzekła stanowczo. - Nie przyjmę tej przesyłki, jeśli nie będę wiedziała, skąd 

pochodzi. 

- Pani rozwinie papier, to wszystko zrozumie. Tak było powiedziane. 

- Ale nie będę rozwijała papieru na klatce schodowej, proszę wejść do środka. 

- No niby tak - zgodził się przybysz. 

Kiedy zdjął pelerynę, Ewelina rozpoznała mundur leśnika. 

- Pan z daleka? 

- Z Olsztyńskiego, trzeba się będzie zbierać, bo to na jednej przesiadce sienie kończy, takie 

te połączenia... 

Ewelina   posadziła   gościa   na   fotelu,   podsunęła   mu   filiżankę   kawy,   właśnie   ją   przecież 

zaparzyła, a potem rozwinęła papier. To był portret jej matki. 

- Skąd? - spytała tylko. 

- Wisiał w Desie w Olsztynie, to go się odkupiło. 

- Ale kto go odkupił? Pan? 

- Ja nie, ja tylko jestem za posłańca. 

- Jak pan nie chce powiedzieć, kto pana przysłał, to proszę wracać do domu z portretem - 

rzekła porywczo. Olbrzym w fotelu obruszył się. 

- Mam wracać bez portretu. Najwyżej go pani wyrzuci, jak się nie spodobał. 

- Muszę znać nazwisko ofiarodawcy, dlaczego pan nie chce go podać? Portret mojej matki 

został ukradziony z naszej siedziby rodowej, być może ten ktoś jest właśnie złodziejem! 

- Jak ma  pani obrażać  takiego  człowieka, to ja sobie idę! - leśnik zerwał się z fotela, 

Ewelina musiała zatrzymać go niemal siłą. 

- Panie Wacławie - powiedziała ugodowo, leśnik przedstawił się jej, powiedział, że nazywa 

się   Wacław   Konczanin.   -   Niech   mnie   pan   zrozumie.   Jak   mogę   przyjmować   prezent   od 

nieznajomego? 

- Ile on miał kłopotu z tym obrazkiem. 

- Ale kto, panie Wacławie, kto? 

Pan   Wacław   uparcie   milczał,   Ewelina   powzięta   pewne   podejrzenie,   ale   było   tak 

nieprawdopodobne.  Leśnik   z  Olsztyńskiego,  co   by  Tadeusz  mógł  tam   robić?   Byłby  poza   tym 

ostatnią osobą, która powinna jej przesyłać portret matki. 

- Pan pochodzi z okolic Wilna? 

-   Spod   Grodna,   będzie   jakie   dziesięć   kilometrów   do   krzyżówek,   a   stamtąd   już   widać 

miasto... 

- Byłam na wakacjach niedaleko Grodna w sierpniu trzydziestego dziewiątego roku. 

W milczeniu przytaknął głową. 

- A pan przyjechał do Polski z rodziną? 

- A tam to nie Polska? - odpowiedział gorzko. - Polska, tylko zdradzona... 

Teraz Ewelina przytaknęła głową. 

- Może jeszcze kawy? - spytała. 

- Nie, dziękuję, tak to kawy nie piję, szkodzi mi na kiszki. Powinienem ja już się zbierać... 

- I nie powie mi pan, kto mi przysyła portret? 

- Kiedy kazano nie mówić. 

- Niech mi pan powie - poprosiła, patrząc mu niemal błagalnie w oczy. 

Leśnik wyraźnie walczył z sobą, w końcu podjął jakąś decyzję, uderzył się w kolano. 

- Niech już będzie na mnie. Pan leśniczy mnie wysłał z tym obrazkiem... 

- Ale jak się ten leśniczy nazywa! 

Mężczyzna znowu się zastanawiał, co sprawiało wrażenie, jakby przeżuwał tytoń, może to 

ta bezzębna górna warga. Znowu uderzył się w kolano. 

- Niech już będzie na mnie. Tadeusz Kozłowski! 

Tadeusz   przeżywał   trudne   chwile,   odkąd   wyekspediował   gajowego   do   Warszawy.   Ta 

podróż to była  wielka niewiadoma,  bo nawet jeżeli Konczanin zastał Ewelinę, jeżeli oddał jej 

portret, z pewnością wyciągnęła z gajowego, kto był ofiarodawcą. Znając Ewelinę miał raczej małą 

nadzieję, że tak się nie stało. Pewnie dotąd wierciła gajowemu dziurę w brzuchu, aż wyznał jej 

prawdę. Tylko... co ona zrobi z tą prawdą... Starał się o tym nie myśleć, ale niestety nie udawało 

mu się to. Wyszedł do lasu, długo błądził pośród drzew, wreszcie wszedł na leśną ambonę, na 

której myśliwi wyczekują na zwierzynę. On z przyczyn oczywistych mógł jej używać jedynie jako 

miejsca do obserwacji. 

Już   sam   nie   wiedział,   czy   chciałby,   aby   Konczaninowi   udało   się   dochować   tajemnicy. 

Chyba jednak nie... Nie potrafił dłużej przed sobą udawać. Ten portret to była jedyna nić wiążąca 

go z Ewelina. Oto jak to wygląda, stary zakochany błazen jest gotów na wszystko - pomyślał o 

sobie   z   niesmakiem.   Już   może   lepiej   było   po   prostu   do   niej   napisać,   krótki   list   z   adresem 

zwrotnym. Ona wtedy by zdecydowała, czy chce się do niego odezwać. Tak, to byłby o wiele 

lepszy   pomysł.   Niestety   wpadł   mu   do   głowy   za   późno.   Tak   to   zwykle   bywa   z   zakochanymi 

samcami... 

Od dobrej chwili obserwował niezwykłą scenę na starym zrębie: walkę dwóch jeleni, które 

rywalizowały o przewodnictwo nad stadem. Łanie zbite w gromadkę stały na skraju polany w 

oczekiwaniu   na   zwycięzcę.   Nie   było   wiatru,   echo   więc   niosło   daleko   odgłosy   walki,   groźne 

pomruki obu rywali i suche uderzenia rogów, sprawiało to wrażenie jakby ktoś uderzał kijem o 

pień drzewa. Ale to była  walka na śmierć  i życie,  wszyscy zdawali  sobie z  tego sprawę, oba 

walczące samce, nieme, zamarłe w oczekiwaniu samice i Tadeusz, postronny obserwator. Młodszy 

byk był silniejszy, ale brakowało mu doświadczenia, rzucał się na oślep na rywala, który miał już 

takich potyczek sporo za sobą i wiedział, jak skutecznie się bronić. To mu tylko pozostawało - 

obrona,   instynkt   podpowiadał   mu,   żeby   nie   atakować.   Jego   jedyną   szansą   było   zmęczenie 

przeciwnika. 

Księżyc wyszedł zza chmur oświetlając zrąb jak scenę. Rywale stali teraz sczepieni ze sobą 

rogami, stary byk dał się wciągnąć w pułapkę, z takiego starcia nie mógł wyjść zwycięsko, mimo iż 

kilka razy udało mu się drasnąć przeciwnika, rozorany bok młodszego obficie krwawił, ale nie była 

to rana niebezpieczna. Ten młodszy go teraz pokona. Głowy sczepione wieńcami pochylały się 

coraz   niżej,   z   gardeł   obu   samców   wydobywały   się   odgłosy   przypominające   rzężenie.   Jeszcze 

chwila i stary byk upadł na kolana, a potem, pchnięty z impetem przez młodszego, przewrócił się 

na bok. To był koniec walki. Zwycięski jeleń odchodził w stronę stada, znacząc za sobą krwawy 

ślad. Pokonany nie był nawet draśnięty, ale Tadeusz wolałby nie oglądać jego podnoszenia się z 

udeptanej ziemi. Dźwignął się wreszcie, leśniczy zobaczył go nagle na tle księżycowej tarczy i 

wydało mu się, że pomiędzy rogami widzi krzyż. To było oczywiście złudzenie... 

Wracał   do   domu   potwornie   zmęczony,   wiele   godzin   spędził   siedząc   na   twardej   ławce 

ambony.   Zmęczył   go   ponadto   spektakl,   którego   był   świadkiem.   Niebo   zaróżowiło   się   na 

widnokręgu, wstawał świt. Kiedy wchodził na podwórko leśniczówki, natknął się na jedną z córek 

Konczanina, która szła do obory doić krowy. 

- Ojciec wrócił wieczornym pociągiem? - spytał. 

- Wrócił - odrzekła. 

Tadeusz był już na schodkach ganku, kiedy usłyszał jej głos:

-   I   jakaś   pani   z   nim   przyjechała,   posłalim   jej   w   pana   leśniczego   łóżku,   tylko   pościel 

przewleklim... 


***

Późną   wiosną   tysiąc   dziewięćset   sześćdziesiątego   roku   Ewelina   wybrała   się   na   konną 

przejażdżkę w okolice, w których jeszcze nie była. Tadeusz nie pozwalał jej zapuszczać się samej 

zbyt   daleko   w   las,   gdyż   obawiał   się,   że   utknie   gdzieś   w   bagnach,   jeździła   więc   obrzeżami. 

Sprawiało   jej   to   niekłamaną   przyjemność,   oto   znowu   po   wielu   latach   siedziała   w   siodle. 

Wprawdzie klacz nie była pierwszej młodości, ale Ewelina była z niej zadowolona, sama ją zresztą 

wybrała na końskim targu, nadając jej imię Lonia. 

Okolica   była   przepiękna,   kwitły   właśnie   czeremchy,   rozsiewając   dookoła   narkotyczny, 

słodkawomdły zapach.  Pola zazieleniły się już, a posiane przez  robotników leśnych  łubiny na 

zrębach wyglądały jak porozkładane w lesie dywaniki: żółte, fioletowe, białe. Wiedziała już, że to 

wysiewanie łubinów nie służyło dodawaniu urody zakątkom leśnym, ale było przygotowaniem do 

sadzenia drzewek. Łubiny bardzo użyźniały podłoże. W pewnej chwili las się skończył, Ewelina 

wyjechała   na   otwartą   przestrzeń   porośniętą   kępami   krzewów,   gdzieniegdzie   tylko   widać   było 

samotne drzewo. Teren był pagórkowaty, za jednym z takich pagórków odkryła starą, nieczynną 

cegielnię. Zsiadła z konia i obchodziła to miejsce jak jakieś pogańskie sanktuarium. Kiedyś pewnie 

było tu gwarno, uwijali się ludzie, a po wąskich torach jechały w tę i z powrotem wagoniki, które 

teraz   przedstawiały   smutny   widok,   były   pordzewiałe,   jak   większość   porzuconych   tu   maszyn. 

Wyrobiska porosły zielskiem, stała w nich woda. A gdyby tak to ożywić - pomyślała. Była gotowa 

wszystkim się zająć. Tadeusz jednak ostudził jej zapały. Powiedział, że - jak wszystko teraz - 

cegielnia ma właściciela. Jest nim państwo, a ono nie kwapi się pozbywać swoich dóbr, nawet tak 

nadwątlonych, jak ta nieczynna fabryczka. 

- Ja bym jednak pojechała do gminy i czegoś się wywiedziała, co to nam szkodzi. 

- Nie wiesz, że gmin już nie ma? Teraz są Gromadzkie Rady Narodowe, czyli w skrócie 

GRN-y.   Jak   chcesz,   to   jedź,   tylko   uprzedzam   cię,   że   sekretarz   GRN-u   jest   wyjątkowo 

niesympatycznym typem. 

Ewelina wzruszyła ramionami. 

- Ani mi on brat, ani swat, nie musi mi się podobać... Ale to ty powinieneś tam pójść, będzie 

to poważniej wyglądało. Jesteś leśniczym, znają cię tutaj. A ja? Kobieta znikąd... 

- Ciebie też tu już wszyscy znają i wiedzą, kim jesteś. 

- Kimś, z kim żyjesz na kocią łapę - roześmiała się. 

- Dla nich jesteś moją żoną. Tak o tobie mówią: żona leśniczego. 

- Ale ja nie chcę być tylko żoną, ja chcę coś robić. Ta cegielnia to jest coś, co ma sens... coś 

prawdziwego. Jak tak stałam i patrzyłam na tę ruinę, zrozumiałam, że ona czeka na mnie... 

Tadeusz   nie   był   przekonany,   ale   Ewelina   tyle   energii   włożyła   w   to,   żeby   go   do   tego 

pomysłu zapalić, że w końcu dał się namówić na obejrzenie cegielni. Poszli piechotą, w linii prostej 

od leśniczówki było jakieś dziesięć kilometrów. Spory spacer. Kiedy już tam dotarli, oboje byli 

zmęczeni, ale Ewelina najpierw oprowadziła Tadeusza po cegielni, potem dopiero usiedli. 

- Ile by trzeba włożyć pieniędzy - powiedział Tadeusz - żeby to uruchomić. To szaleństwo... 

- Wcale nie tak dużo, jak myślisz, popatrz, przecież maszyny są, brakuje części, to prawda, 

ale wyremontowanie ich wcale nie byłoby takie kosztowne. Konczanin mi mówił, że zna jednego 

Mazura, który tutaj przed wojną pracował, był, zdaje się, mechanikiem... 

- Oho! Widać, że już zaczęłaś ostro działać. 


- Pomożesz mi? - spytała, patrząc mu prosto w oczy. 

- A mam jakieś inne wyjście? Ale zanim zacznę oficjalnie działać, chciałbym pogadać z 

tym majstrem. 

W niedzielę wybrali się do Trzcianki, bo tam ów były mechanik mieszkał. Ludzie wskazali 

im domek na końcu wsi, mały, ale schludny, w ogródku kwitły kwiaty, na ganku wygrzewał się w 

słońcu czarny kocur; kiedy Ewelina nachyliła się nad nim, spojrzał na nią zielonymi oczami. 

- Piękny jesteś! - powiedziała. 

Po chwili na ganek wyszedł właściciel domku, z głową siwą jak gołąb i pooraną bruzdami 

twarzą. Trzymał się jednak krzepko, był schludnie ubrany, miał na sobie białą koszulę i spodnie 

starannie pocerowane. To wszystko nie uszło uwagi Eweliny, była pewna, że kryje się za tym 

kobieta i bardzo się zdziwiła, kiedy się okazało, że stary Mazur mieszka sam. Żona zmarła zaraz po 

wojnie, dzieci nie mieli. Poczęstował ich kwasem chlebowym, który bardzo Ewelinie smakował. 

Od razu nabrała zaufania do tego człowieka, mówił źle po polsku, ale można go było zrozumieć. 

Powiedział im, że maszyny są w lepszym stanie, niż by się wydawało na oko, oczywiście 

pewne   części   należałoby   wymienić,   inne,   brakujące   -   zdobyć,   ale   to   nie   jest   żadna   filozofia. 

Cegielnia pracowała przez całą wojnę, stanęła dopiero pod koniec czterdziestego piątego roku, 

kiedy jej właściciel wyjechał do Niemiec. Pan Kranz, bardzo porządny człowiek, nie chciał stąd 

wyjeżdżać, czekał do ostatniej chwili. Więc naprawdę te maszyny są w dobrym stanie, gorzej, że 

rozszabrowano instalacje elektryczne. No i wystarać się o zezwolenie na uruchomienie fabryczki 

będzie   trudno.   Już   był   ktoś,   kto   chciał   wziąć   cegielnię   w   dzierżawę,   władze   obiecywały, 

obiecywały i na tym się skończyło. 

- Wierzy pan w to, że stosunkowo małym  kosztem można ruszyć  z cegielnią?  - spytał 

Tadeusz wprost. 

Mazur dość długo nic nie mówił, jakby się zastanawiał. 

- Trochę trzeba włożyć, ale to się zwróci. 

- Trochę, to znaczy ile? 

- No... tak ze trzysta tysięcy na początek. 

Ewelina pomyślała, że tak oto kończą się jej marzenia, bo skąd nagle wziąć trzysta tysięcy, 

skoro Tadeusz zarabiał miesięcznie  dwa, a ona była  na jego utrzymaniu.  Ale kiedy wyszli od 

majstra, powiedział:

- Trzysta tysięcy to nie jest tak dużo. Sądziłem, że trzeba będzie włożyć dwa razy więcej. 

- A te trzysta mamy? - spytała. 

- Mamy. 

Następnego   dnia   wybrali   się   do   Gromadzkiej   Rady   Narodowej,   dość   długo   czekali   na 

rozmowę z sekretarzem, bo on z kolei czekał na telefon z powiatu i tak był tym przejęty, że nie 

miał głowy do załatwiania interesantów. W końcu telefon zadzwonił, sekretarz odbył rozmowę z 

jakimś powiatowym kacykiem; Ewelina słyszała jego tubalny głos i wyobraziła sobie, że to jakiś 

atleta nie mieszczący się za biurkiem, tymczasem zobaczyła małego człowieczka o okrągłej główce 

i małych rączkach, w których ledwo mieściła się słuchawka. Trzymał ją jeszcze w dłoni, kiedy 

weszli,   jakby   chciał   sprawdzić,   czy   jego   rozmówca   naprawdę   się   rozłączył.   Ewelina   tak   była 

zaskoczona tą niezgodnością głosu sekretarza

- Pomoże nam pan? Nie odzywał się długo. 

- Za stary już jestem. 

- Będzie pan miał pomocników, ale chodzi o to, żeby był ktoś, kto włoży w tę cegielnię 

serce. Pan. I ja. 

Znowu się nie odezwał, ale tym razem Ewelina wyczuła, że to milczenie oznacza zgodę. 

Przez następne dni niemal od rana do wieczora Ewelina przesiadywała w cegielni, a raczej 

w miejscu, które kiedyś było cegielnią i miało się nią stać od nowa. Towarzyszył jej Ludwig Duda. 

Zrobili dokładny przegląd maszyn. Do wymiany był główny transporter, paleniska pieca, obudowa 

suszarni i cała masa drobnych urządzeń, które wyszabrowano. Reszta po odczyszczeniu mogła się 

nadawać do użytku. Gdzieś tak około południa przysiedli odpocząć. Duda wyjął z  torby lnianą 

serwetkę, położył na niej pokrojony w plasterki boczek i czarny chleb. Wyjął też litrową butelkę 

kwasu chlebowego, który tak Ewelinie smakował. Spytał, czy się poczęstuje. Poczęstowała się 

chętnie, bo wstała skoro świt i była głodna, a nie pomyślała o tym, aby wziąć ze sobą kanapki. 

Popijali kwas z jednej butelki. 

- Szkoda, że ta duża maszyna jest w takim złym stanie - odezwała się Ewelina. - Zbyt wiele 

części brakuje, żeby się opłacało ją uruchomić. Może lepiej kupić nową. 

- Do tej dużej maszyny też są części... Trzeba się będzie tylko upomnieć. 

Ewelina nie bardzo zrozumiała, o co mu chodzi. 

- Ludzie nie lubią tej władzy. Przed nią pochowali części od dużej maszyny, bo bez niej 

cegielnia nie ruszy. 

- Gdzie pochowali? 

- Znajdą się, moja w tym głowa - odrzekł, dając jej do zrozumienia, żeby nie pytała za dużo. 

Od   niego   dostała   też   adres   w   Warszawie   na   Powiślu.   Przy   ulicy   Dobrej   6   mieścił   się 

warsztat, w którym można będzie dorobić brakujące części. Chyba że został zlikwidowany, bo 

przed wojną był w prywatnych rękach. Trzeba sprawdzić. Ewelina postanowiła sprawdzić. Tadeusz 

odwiózł ją pożyczonym w nadleśnictwie gazikiem do Olsztyna, żeby nie musiała się przesiadać. 

Kiedy   weszła   do   swojego   warszawskiego   mieszkania,   poczuła   się   w   nim   obco.   Stała 

pośrodku pokoju rozglądając się bezradnie. Więc tak wyglądało przedtem jej życie? Prawie nie 

mogła sobie siebie wyobrazić, tamtej zrezygnowanej, nie oczekującej już niczego od losu kobiety. 

Teraz miała przecież tyle planów i była, co tu dużo mówić, szczęśliwa tym jedynym rodzajem 

szczęścia, jakie daje wspólne życie z mężczyzną. Budzić się obok, zaczynać razem dzień, to chyba 

w miłości najważniejsze. Oni z Tadeuszem zawsze się do siebie uśmiechali. Pierwsze spojrzenie 

sobie w oczy. Radość, że są razem... Oczywiście zdarzały się kłótnie, ale to też naturalne. Czasami 

były to nawet kłótnie zażarte, z obrażaniem się i trzaskaniem drzwiami. Zawsze Tadeusz Ewelinę 

przepraszał, ale kiedy już byli ze sobą pogodzeni, zastrzegał się, że robi to tylko dlatego, iż jest 

dżentelmenem. 

- Sądziłam, że dlatego, iż to ja miałam rację - uśmiechała się. 

- Czasami, owszem, tak - odpowiadał. - Ale tylko czasami... 

Wzięła kąpiel, żeby zmyć z siebie zapach pociągu, którego nie cierpiała. Zaparzyła kawę, 

dziwiąc się, jak łatwo jest zagotować wodę na gazie. Oni potrzebowali na to dobre pół godziny, i to 

tylko   wtedy,   kiedy   było   suche   drewno   na   podpałkę.   Potem   pojechała   na   Powiśle,   odnalazła 

warsztat na Dobrej, który ku jej radości istniał i przyjął zamówienie na brakujące części. Ewelina 

spytała, jak sobie właściciel daje radę w dzisiejszych czasach. 

- O dawaniu rady to nie ma co mówić, zarobię tyle, żeby nie umrzeć, ale żeby dobrze żyć, 

nie wystarcza. Niszczą mnie sukinsyny podatkami, już się zaczynam zastanawiać, czy nie zwijać 

interesu. 

- Ale niech mi pan najpierw dorobi części! 

- No, jasna sprawa. Tylko... mnie się wydaje, że prowadzenie cegielni to nie jest zajęcie dla 

kobiety... 

Ewelina parsknęła śmiechem, bo dokładnie to samo powiedział jej niedawno Tadeusz. Od 

wielu dni wstawała o piątej, wkładała flanelową koszulę i drelichowe portki, włosy związywała 

tasiemką z tyłu, i przełknąwszy coś naprędce, pędziła do cegielni. Wracała stamtąd pod wieczór tak 

zmordowana,   że   Tadeusz   musiał   jej   ściągać   gumiaki.   No   cóż,   zapach   przepoconych   onuc   nie 

należał do najprzyjemniejszych. Ewelina myła się i zaraz szła spać, czasami nawet bez kolacji, po 

prostu waliła się na łóżko i zasypiała. Któregoś razu, kiedy scenariusz jej powrotu do domu się 

powtórzył, przyłapała dość dziwny wzrok Tadeusza. 

- Dlaczego mi się tak przyglądasz? - spytała. 

- Zastanawiam się, czy ja jeszcze mieszkam pod jednym dachem z kobietą - odrzekł. 

Ewelinie   zrobiło   się   przykro.   Pomyślała,   że   od   wielu   dni   nie   spojrzała   w   lustro.   Z 

pewnością wygląda mało ciekawie w tym robociarskim stroju, z dawno nie mytą głową. 

- Wytrzymaj jeszcze trochę, jak ruszy cegielnia, wszystko wróci do normy. 

- Wątpię - odrzekł kwaśno. 

Tego wieczoru, mimo potwornego zmęczenia, postanowiła jednak być kobietą. 

- Ewelinko, ja naprawdę nie potrzebuję ofiary z twojej strony, poczekam - odrzekł, gdy się 

do niego przytuliła. 

- Ale ja potrzebuję ciebie - szepnęła. 

Po chwili nie pamiętała już o ciężkim dniu, który miała za sobą. Byli tylko oni oboje, ich 

niezwykła bliskość, za każdym razem odkrywana z tym samym zdumieniem. Więc ludziom może 

być ze sobą aż tak... 

Po powrocie z Warszawy Ewelina i Ludwig Duda zaczęli nabór ludzi do cegielni. Dwaj 

fachowcy byli niezwykle potrzebni: główny mechanik (pan Duda powiedział, że już się na to nie 

pisze, zawsze będzie służyć radą, ale takiego obowiązku na siebie nie weźmie) i główny majster, 

reszta   to   już   mogli   być   niewykwalifikowani   robotnicy,   których   się   przyuczy.   Potrzebowali 

szesnastu-osiemnastu ludzi. Zgłosiło się wielu chętnych. Poszła wieść po okolicy, że  w cegielni 

można zarobić. Ewelina z panem Dudą wykalkulowali, że mogą płacić trzy tysiące na głowę. To 

była całkiem niezła pensja; Tadeusz nawet narzekał, że jego robotnicy leśni wymawiają mu robotę, 

bo Ewelina ich podkupuje. 

- Takie jest prawo rynku - odrzekła. - Ten, kto lepiej płaci, wygrywa. 

- A gdzie lojalność małżeńska? - spytał. 

- Na razie żyjemy na kocią łapę! - odgryzła się. 

- W takim razie poproszę cię o rękę. 

- Nic z tego, w naszej rodzinie były tylko panny i wdowy, chyba nie chcesz, żebym w 

krótkim czasie została tą drugą? 

Dopiero   późną   jesienią   znalazł   się   odpowiedni   człowiek,   któremu   Ludwig   Duda 

zdecydował się oddać pieczę nad fabryczką. Jej nominalna szefowa wciąż miała uczucie, że siedzi 

okrakiem   na   szczycie   piramidy,   przerażona,   co   z   tego   wyniknie.   Czy  nie   nastąpi   krach   i   czy 

wszystkie oszczędności Tadeusza nie zostaną zaprzepaszczone tylko dlatego, że Ewelina miała 

kaprys,   aby   w   socjalizmie   stać   się   kapitalistką?   Ale   to   nie   był   kaprys,   to   była   potrzeba 

zrealizowania czegoś od początku  do końca. Bo jaki ona miała  życiorys?  Wszystko  się pruło, 

rozpadało na nie dające się skleić kawałki. Bo jak się mogło mieć jej życie przy boku Stanisława do 

tego, co przeszła na Syberii, a potem po powrocie... Potrzebny był jakiś dobry początek, od którego 

mogłaby   zacząć   liczyć   swoje   udane   lata.   Tym   początkiem   była   cegielnia.   Tadeusz   chyba   to 

rozumiał, ani jednej wymówki nie usłyszała od niego, kiedy ciągle go prosiła o pieniądze. 

- Jeżeli jeszcze oczywiście coś mamy - zastrzegała się. 

- Mamy - odpowiadał. 

Ale chyba już bardzo niewiele, koszty rozruchu fabryczki okazały się horrendalne, małe 

były   szansę,   aby   szybko   wyszli   na   swoje.   Ewelina   schudła,   skóra   zbrązowiała   jej   od   słońca, 

wyglądała teraz jak stara Indianka. Którejś nocy Tadeusz zapalił światło. 

- Dlaczego nie śpisz? - spytał. 

- Śpię - odrzekła niepewnie. 

- Nie sypiasz od dawna, co się dzieje? 

- Nerwy. 

Tadeusz wziął ją pod brodę i patrząc jej w oczy powiedział:

- Stać mnie na to, aby ci zafundować kosztowną zabawkę. Jeżeli zabawka się zepsuje, 

wyrzucimy ją. Po prostu. 

- Mogę cię zrujnować. 

- Nie mamy długów. Będziemy żyć z pensji. I też będzie dobrze. Łzy zakręciły się jej w 

oczach. 

- Jesteś dla mnie taki łaskawy - powiedziała. 

- Nie, to ty jesteś łaskawa dla mnie, o pani! - rzekł przytulając ją. 

- Uwielbiam cię - szepnęła mu do ucha. 

- Z wzajemnością - odszepnął. 

Tej nocy po raz pierwszy Ewelina spała spokojnie. Obudziła się pełna dobrych myśli, nagle 

wydało się jej niemożliwe, aby to wszystko, w co włożyła tyle serca, miało się okazać okrutną 

pułapką. To będzie sukces! Musi być, należy tylko gorąco w to wierzyć. Mechanik, którego pan 

Duda   wybrał   spośród   innych,   był   młody,   za   młody,   zdaniem   Eweliny,   aby   podołać   tak 

odpowiedzialnemu zadaniu. W dodatku wyglądał chłopaczkowato, miał okrągłe, jakby wiecznie 

zdziwione oczy i jasne, lekko faliste włosy, które nad czołem układały mu się w lok. Jego też to 

musiało denerwować, bo ciągle ten lok przygładzał, bez większego rezultatu zresztą. Skończył 

politechnikę i z przyczyn osobistych opuścił Warszawę, mimo że mu proponowano asystenturę na 

uczelni.   Pewnie   zawiedziona   miłość   -   pomyślała   Ewelina.   To   właśnie   ich,   tych   niedojrzałych 

uczuciowo mężczyzn metoda: uciec jak najdalej. Zaszyć się gdzieś w głuszy. Tak przecież zrobił 

Tadeusz. 

Zaproponowała inżynierowi, aby zamieszkał w leśniczówce na górce. Jeden z pokoi był 

wykończony, wstawili tam połówkę, szafę biurową, stół i krzesło. Ewelina zaprosiła także tego 

młodego człowieka do stołu; nie było przecież sensu, aby jadał osobno. Nie miałby na to czasu, 

skoro świt wyjeżdżali do cegielni i wracali stamtąd wieczorem. Jarosław Krasiński, bo tak się 

inżynier nazywał, sprawdził się znakomicie. Pan Duda miał dobre oko, że go wyłowił spośród 

innych   kandydatów,   którzy   wydawali   się   bardziej   doświadczeni   i   mieli   lepsze   kwalifikacje. 

Specjalnością inżyniera były silniki lotnicze, co się miało nijak do stareńkich maszyn w cegielni. 

Pan Jarek okazał się jednak świetnym organizatorem, umiał ustawić pracowników, wyrobić sobie, 

mimo  młodego  wieku, u nich  prestiż.  Miał też, jak to się mówi,  złotą  rączkę, potrafił  prawie 

natychmiast wykryć przyczynę awarii i zlikwidować ją; jak się nie dało inaczej, brał po prostu 

kawałek   drutu   i   wszystko   z   powrotem   zaczynało   działać.   Pewnego   dnia   podczas   przerwy   na 

śniadanie Ewelina zagadnęła go:

- Panie Jarku, dlaczego pan porzucił te swoje samoloty? To chyba pasjonujący zawód. 

- Z przyczyn osobistych - odrzekł. 

- Wiem, wiem... ale może nie warto zaprzepaszczać kariery z powodu jakichś niepowodzeń, 

sercowych zwłaszcza. Młody inżynier przestał jeść i spojrzał na Ewelinę. 

- A dlaczego pani uważa, że sprawa osobista to jakieś niepowodzenie? 

- Skoro przyjechał pan tutaj, do tej dziury... - odrzekła speszona. 

- Przyjechałem tutaj, żeby zrozumieć siebie. Miasto zagłuszało moje myśli... 

Oho, jest gorzej, niż przypuszczałam - pomyślała Ewelina. - To zdaje się lekki wariat. Ale 

czy   ona   była   całkiem   normalna?   Gdyby   było   z   nią   wszystko   w   porządku,   z   pewnością   nie 

chodziłaby na okrągło w drelichowym kombinezonie i w gumiakach... 

Z czasem pan Jarek coraz bardziej przypadał jej do gustu, mieli wiele wspólnych tematów, 

rozmawiali o literaturze, o filmie. Często zdarzało się, że gadali długo po kolacji, Tadeusz szedł 

spać, a oni siedzieli i rozprawiali czasami do północy. Potem jedno z nich się reflektowało, że 

przecież trzeba skoro świt wstać. Ewelina zauważyła z przykrością, że Tadeusz nie darzy sympatią 

ich sublokatora. Prawie się do niego nie odzywał, a kiedy tamten się z czymś zwracał, odpowiadał 

półgębkiem. W końcu Ewelina zrobiła mu z tego powodu wymówkę. 

- Nie wypada się tak zachowywać, on jest przecież twoim gościem. 

- Jeżeli już, to raczej twoim, w pełnym tego słowa znaczeniu. 

- Co to znaczy? - zdumiała się. 

- To mianowicie, że bezczelnie flirtuje z tobą pod moim bokiem. Proszę bardzo, daję wam 

wolną rękę. Ale nie każ mi, żebym był jeszcze dla niego miły. 

Ewelina roześmiała się głośno. 

- Mówisz serio? 

- To raczej nie jest powód do żartów. 

- Daj spokój, przecież to śmieszne. Mogłabym być jego matką. 

- Więc widocznie on cierpi na kompleks Edypa. 

Nie wiedziała, co z tym zrobić. Tadeusz był o nią zazdrosny, a wiadomo, że zazdrość jest 

jak   choroba.   Nie   da   się   jej   wyperswadować.   Starała   się   nie   stwarzać   najmniejszych   nawet 

powodów   do   podejrzeń,   że   cokolwiek   ją   z   Kasińskim   łączy;   już   nie   zachowywała   się   tak 

swobodnie przy stole, gdy siedzieli we troje, a kiedy Tadeusz się podnosił, ona wstawała razem z 

nim. Niewiele to jednak dało. Czuła, jak napięcie pomiędzy nimi narasta. W końcu zdecydowała 

się na szczerą rozmowę z mechanikiem, oczywiście nie mówiąc wszystkiego. Ale wyjaśniła mu, że 

jej mąż czuje się obecnością obcej osoby skrępowany, narzeka na brak prywatności. Bo przecież 

Ewelina cały dzień jest poza domem, a potem wieczorem też nie mogą być sami. 

- Wiec co pani proponuje? - spytał. 

- Gdyby się pan zgodził, u gajowego na górce jest wolny pokój. Już nawet rozmawiałam z 

jego żoną, ucieszyła się, bo rodzina liczna, przyda się każdy grosz. 

- Dobrze - rzekł dość oschle inżynier. - Mogę się tam przeprowadzić jutro. 

- Ale pan mnie rozumie... 

- Nie - usłyszała. - Nigdy nie zrozumiem, co trzyma tak piękną kobietę przy boku starca! 

Ewelina nie wiedziała,  co ma  odpowiedzieć,  była  oszołomiona.  Naprzeciw siebie miała 

dwoje oczu gorejących miłością. Teraz dopiero to zobaczyła, co Tadeusz dostrzegł już wcześniej. 

- Panie Jarku - zaczęła. - Nigdy nie byłam piękna, a teraz wydaje mi się, że jestem raczej 

brzydka... Ta cegielnia postarzyła mnie o co najmniej dziesięć lat... 

- Pani jest piękna od wewnątrz, inne kobiety przy pani to porcelanowe lalki... 

Ewelina jeszcze raz spojrzała w te olbrzymie niebieskie oczy i powiedziała twardo:

- W takim razie musi się pan przeprowadzić natychmiast! Proszę iść po swoje rzeczy! 

Kasiński potulnie poszedł na górę, a Ewelina usiadła na krześle, bo nagle nogi odmówiły jej 

posłuszeństwa. Kiedy Tadeusz wrócił z lasu, opowiedziała mu, co się stało, pomijając oczywiście 

retoryczne pytanie pana Jarka. 

- Mamy ładny placek - powiedziała zmartwiona. - Ja go naprawdę potrzebuję w cegielni. 

I tutaj Tadeusz ją zadziwił; sądziła, że będzie nalegał, aby odprawić kochliwego inżyniera, a 

on nagle obrócił wszystko w żart. Stwierdził nawet, że to zesłanie do Konczaninów było karą zbyt 

surową, w końcu nic dziwnego, że się biedak poznał na Ewelinie. Jego pech, że Tadeusz był 

pierwszy. 

- Ale jak ja się mam wobec niego zachowywać? 

- Naturalnie. 

- Dobrze ci mówić - burknęła. 

Nazajutrz   pojechała   do   cegielni   rowerem,   zwykle   jeździła   z   panem   Jarkiem   jego 

motocyklem   na   tylnym   siodełku.   Wkrótce   potem   zjawił   się   inżynier,   pierwsze   zdania,   jakie 

zamienili,   brzmiały   dość   sztucznie,   ale   potem   wciągnął   ich   wir   pracy.   Było   tyle   różnych 

problemów, ludzie przychodzili z pytaniami. Pod koniec dnia byli po dawnemu jak dwa konie w 

jednym zaprzęgu. I jakoś się ułożyło, Ewelina przesiadła się z roweru na tylne siodełko motocykla 

pana Jarka. Wkrótce nastąpiło oficjalne uruchomienie cegielni. Zjawili się w komplecie sekretarz 

GRN i jego urzędnicy. Liczyli na poczęstunek i nie przeliczyli się. Wódki nie zabrakło, przyjęcie 

było udane. Sekretarz wygłosił nawet  mowę, że bardzo dobrze, iż taka placówka na jego terenie 

powstała,   że   wzbogaci   ona   obraz   tego   regionu,   który,   co   tu   dużo   mówić,   do   najbardziej 

uprzemysłowionych nie należy. Ma nadzieję, iż skorzystają na tym nie tylko władze cegielni, ale 

także okoliczna  ludność. Władze cegielni - pomyślała z rozbawieniem Ewelina - to przecież ja. 

Cegielnia była od początku do końca jej dziełem i Ewelina puchła z dumy, oprowadzając gości. 

Najbardziej dumna była z suszarni, przedtem kompletnie zniszczonej, trzeba ją było budować od 

nowa.   Ewelina   rozrysowała   projekt   na   podstawie   podręcznika,   którego   fragmenty   Tadeusz 

przetłumaczył jej z francuskiego. Podręcznik ów wypatrzyła w warszawskim antykwariacie, do 

którego wstąpiła z nudów, czekając na pociąg. Pan Duda kręcił głową,  mówił, że takie recepty, 

wymyślone przez żabojadów na początku wieku, w małej, starego typu cegielni się nie sprawdzą. 

Ale Ewelina wyjaśniła mu, że projekt podobnej suszarni cegieł powstał w tym samym czasie, co 

ich cegielnia, więc powinno być dobrze. I było. Trzypoziomowa suszarnia okazała się świetnym 

pomysłem, mogła pomieścić kilkakrotnie więcej cegieł niż ta jednopłaszczyznowa, jaka tu była 

przedtem. 

-   I   kto   nam   te   cegły   kupi?   -   śmiał   się   pan   Duda.   -   Jak   je   będziemy   w   takim   tempie 

produkować... 

- Kupią, kupią - odpowiadała. - Już zbieramy zamówienia. 

Ale   rzeczywistość   przeszła   jej   najśmielsze   oczekiwania,   zamówienia   sypały   się   jak   z 

rękawa,   od   osób   prywatnych,   instytucji.   Zjawił   się   nawet   proboszcz   z   fromborskiej   katedry   z 

pytaniem,   czy   nie   dałoby   się   zamówić   u   nich   specjalnej   cegły,   tak   zwanej   konturówki,   na 

odbudowę świątyni. Ewelina to zamówienie przyjęła, chociaż pan Ludwig rwał włosy z głowy, że 

nie mają przecież odpowiedniej formy. 

- Będziemy je formować ręcznie - odpowiedziała lekko. - Dostałam parę sztuk na wzór. 

Pan Duda patrzył na nią, jakby powiedziała straszne głupstwo, i Ewelina poczuła się już 

mniej pewnie. Przecież te cegiełki musiały być jedna w drugą takie same, nie chodziło o jakąś 

oborę, ale o historyczną budowlę. Zwróciła się ze swoimi wątpliwościami do pana Jarka, który, 

jako człowiek nowoczesny, podchodzący do swojej pracy bez nabożeństwa, stwierdził, że nie widzi 

problemu.   Przecież   formę   można   zrobić.   Ale   nie   było   to   takie   proste,   jak   im   się   wydawało. 

Specjalna   maszyna,   która   z   odpowiednio   wyrobionego   ciasta   formowała   cegły,   tak   była 

skonstruowana, że nie dało się w niej nic zmienić. Pan Jarek zrobił projekt urządzenia - nazwał je 

tortownicą   -   w   którym   mogły   być   wytwarzane   cegły   na   wzór   tej   zabytkowej,   wy   łupanej   z 

kościelnego muru. Zmontowali ją, ale kiedy tortownicą ruszyła, schodziło z niej coś, co nie miało 

żadnego kształtu. Nie było rady, postanowili produkować cegłę konturówkę ręcznie. Pan Jarek 

przygotował odpowiednie formy i prawie połowa załogi została skierowana do mieszalni. Siedząc 

w kucki nabierali “ciasto” do form i odkładali na wózek do suszarni. Na efekt swojej pracy musieli 

czekać kilkanaście dni, tyle czasu “dochodzą” bowiem cegły, i ani dnia krócej. Oboje z panem 

Jarkiem czekali na ten moment niecierpliwie, właściwie o niczym innym nie mówili, tylko o tych 

konturówkach. A kiedy się okazało, że wszystko jest w należytym porządku, kiedy Ewelina wzięła 

do ręki jedną z cegieł i naocznie stwierdziła, że jest bez zarzutu, odczuła triumf i dziką radość, 

jakiej doznawała jedynie w czasach wczesnej młodości. Nie zdając sobie sprawy z tego, co robi, 

oplotła szyję pana Jarka ramionami i pocałowała go w usta. To był odruch, który miał ją drogo 

kosztować. Inżynier znowu bowiem nie był w stanie zapanować nad swoimi uczuciami. Kiedy 

znaleźli się sami w biurze, chwycił ją w ramiona. Zaczęła się szamotanina. 

- Ja już nie mogę...  ja nie śpię po nocach... Jestem taki nieszczęśliwy - dyszał głosem 

pełnym namiętności inżynier. 

- Proszę mnie natychmiast puścić! - chrypiała Ewelina. Wreszcie udało jej się oswobodzić. 

Poprawiła rozczochrane włosy, obciągnęła drelichową bluzę i rzekła oschle:

- Panie inżynierze, nie widzę innego wyjścia. Musimy się rozstać. 

- Świetnie-odrzekł. - Od dzisiaj ? Pakuję manatki i już mnie nie ma. 

- No, najpierw muszę kogoś znaleźć. 

- Tak, tak, oczywiście - zasyczał pan Jarek. - Murzyn jeszcze nie zrobił wszystkiego, więc 

nie wolno mu odejść! 

Wyszedł   trzaskając   drzwiami   tak,   że   jęknęły   futryny.   Ale   najgorsze   rozegrało   się 

następnego   ranka.   Przybiegła   najstarsza  córka   Konczaninów,   Celinka,   z   wiadomością,   że   pan 

inżynier zamknął się na górce z dubeltówką jej ojca i grozi, że jeżeli pani Ewelina do niego nie 

przyjdzie, strzeli do siebie. 

- Dubeltówka jest nabita? - upewniła się Ewelina. 

- Zabrał ze sobą pas z nabojami. 

- A ojciec w domu? 

- Nie, oba z panem leśniczym w lesie. Zastanowiła się chwilę. 

-- Niech Celinka powie panu inżynierowi, że zaraz przyjdę. 

Była   niedziela,   Ewelina   więc   wylegiwała   się   jeszcze   w   łóżku.   Ubrała   się   prędko, 

przyczesała włosy i ruszyła w stronę domku pod lasem. W sieni zebrała się cała żeńska część 

rodziny gajowego: jego żona i córki. Z troską spoglądały w stronę schodów prowadzących  na 

górkę, najmłodsze dziewczynki zaczęły nawet pochlipywać. 

- Lepiej niech pani zabierze stąd dzieci - poradziła Ewelina żonie gajowego i udała się na 

górkę. Zapukała do drzwi. 

- To ja - powiedziała. Cisza. 

- Otwórz! - rzekła z mocą. 

Usłyszała   zgrzyt   klucza   w   zamku,   ujęła   za   klamkę   i   weszła   do   środka.   Pan   Jarek   był 

nienaturalnie blady, miał na sobie piżamę. Na stole leżała dubeltówka gajowego, kiedy Ewelina 

chciała się do niej zbliżyć, zastąpił jej drogę. 

- Ewelino, ja ginę. Ja już nie mogę dłużej... - w jego głosie było tyle rozpaczy, że nią to 

wstrząsnęło. 

- Jak mogę ci pomóc? - spytała. 

- Bądź ze mną... jeden jedyny raz... 

Propozycja tak Ewelinę zaskoczyła, że nie wiedziała, jak zareagować. 

Gniewem? Obrócić to w żart? Udać, że nie zrozumiała, o co mu chodzi? 

- Ten jeden raz starczy mi na całe życie - usłyszała i nagle, nie bardzo wiedząc, co robi, 

podeszła do drzwi, przekręciła klucz, a potem zaczęła się rozbierać. Po chwili stała przed nim naga. 

Nie wiedziała, czy odważyłaby się na coś takiego przed Tadeuszem. W końcu nie była już młoda... 

Patrzył na nią oczyma zasnutymi łzami, a potem ukląkł i przytulił głowę do jej nagiego brzucha. 

Ściskał   ją   coraz   mocniej,   Ewelina   też   uklękła   na   podłodze.   Jarek   zaczął   ją   całować,   miał 

młodzieńcze, pełne wargi. Jego język wdzierający się pomiędzy jej zęby był władczy. Po chwili 

Jarek zawładnął całym jej ciałem, leżeli na skórze z dzika rozłożonej na podłodze. Była zaskoczona 

jego sprawnością i wiedzą o fizycznej miłości, wydawało jej się, że w tej dziedzinie był jeszcze 

zupełnie zielony. Tymczasem on wszystko wiedział, wiedział, gdzie ją dotykać, jak ją pieścić, aby 

sprawić jej rozkosz. Jego młode, umięśnione ciało, jego gładka skóra wprawiały ją w nieznane 

podniecenie. 

Pragnęła tego mężczyzny całą sobą, a kiedy go w sobie poczuła, odebrała to jak wstrząs. To 

było takie mocne. Nie przypominało spokojnej, niemal lirycznej miłości, do jakiej ją przyzwyczaił 

Tadeusz. Jarek wdzierał się w nią z taką siłą, że opanowana nagłym strachem poczęła się przed nim 

bronić. Był bezwzględny w swojej potrzebie dotarcia do niej gdzieś najgłębiej, był niemal okrutny. 

Odczuwała ból, ale traktowała go jak część aktu oddania, nierozerwalnie powiązaną ze wszystkimi 

innymi uczuciami, nad którymi dominowała rozkosz. Po chwili zanurzyła się w niej cała, z głową, 

jęcząc i płacząc wypowiadała nieprzytomne słowa... Na szczycie tego aktu spotkali się oboje, w tej 

samej sekundzie, w ułamku sekundy... 

Ewelina ubierała się bez słowa, nie patrząc na Jarka. Nie wiedziała, co on teraz czuje, czym 

była dla niego ta chwila. Nie obchodziło jej to. Musiał sobie teraz radzić sam. Wzięła ze stołu 

strzelbę i pas z nabojami. Jarek nie protestował. Przy drzwiach Ewelina zatrzymała się. 

-   Jeżeli   jesteś   mężczyzną,   powinieneś   zrozumieć,   że   to   był   tylko   ten   raz.   Jeżeli   nie 

zrozumiałeś, będę cię traktowała jak smarkacza. Nie odezwał się, siedział na łóżku odwrócony do 

niej plecami. Na dole oddała broń i naboje żonie gajowego. 

- I co się panu inżynierowi takiego stało? - spytała Konczaninowa, zatroskana, wszystkie jej 

córki wbiły wzrok w Ewelinę. 

- Nic,  już w  porządku - odrzekła  lekko.  - Nerwy go poniosły,  bo jest przepracowany. 

Harowaliśmy ciężko tyle miesięcy. 

- Ano tak, tak - pokiwała głową kobieta. - Wszystko przez te nerwy. 

- A mężowi niech pani nie mówi o strzelbie. I lepiej tego nie rozpowiadać. 

- Pewnie, że nie. Po co to takie co wywlekać przed ludzkie oczy. Były nerwy i po nerwach - 

odpowiedziała skwapliwe żona gajowego. 

Ewelina z dziwnym uczuciem szła w stronę leśniczówki. Tego, co się stało przed chwilą, 

nie traktowała wcale jako zdrady czy nielojalności wobec Tadeusza. To był jakby osobny fragment 

jej uczuciowej biografii, nie dający się przypasować do obecnego życia. Czy raczej fragment, który 

został z tego życia wypreparowany, oddzielony precyzyjnie jak ręką chirurga. Przeżyła coś innego, 

nowego. Stała się wewnętrznie bogatsza. Tadeusz nie miał i nie ma z tym nic wspólnego. On jest 

całością.   On   jest   zawsze   do   odtworzenia   i   przywołania.   A   sprawa   z   Jarkiem...   Ewelina   nie 

pamiętała siebie poddającej się gwałtownej namiętności, nie pamiętała tej szczytowej chwili, która 

była jak kąpiel w gorących i zimnych źródłach jednocześnie. Ale wyszła z tej kąpieli odświeżona... 

Przed gankiem leśniczówki natknęła się na Tadeusza i Konczanina. 

- Policzyliście wszystkie zające i sarny? - spytała wesoło. 

- Oho, trzeba by czasu, żeby to towarzystwo policzyć - roześmiał się gajowy. 

- A ty skąd wracasz? - spytał Tadeusz. 

- Wpadłam na chwilę do pani Konczaninowej... 

Następnego dnia rano była jednak zdenerwowana, kiedy zobaczyła przez okno, że Jarek 

podjechał na motorze i czeka na nią. Wyszła z trochę sztucznym  uśmiechem, ale ten uśmiech 

zniknął, kiedy ujrzała twarz inżyniera. To była zupełnie inna twarz. Trudno powiedzieć, na czym ta 

odmiana   polegała,   ale   Ewelina   miała   wrażenie,   że   widzi   przed   sobą   mężczyznę.   Nawet   ten 

niesforny lok gdzieś nagle przepadł. Potem zauważyła, że Jarek ostrzygł się na krótko. Głos mu się 

zmienił,   znikła   ta   nuta,   która   nadawała   jego   brzmieniu   prawie   kobiecą   miękkość.   Chyba   nie 

przeszedł w ciągu jednej nocy mutacji - pomyślała złośliwie. 

A chodziło o to, że on tak łatwo się dostosował do jej polecenia, że od jutra, czyli od dziś, 

mają stać się dla siebie obcy. W jego wzroku odnalazła zupełny brak zainteresowania nią jako 

kobietą. Takie rzeczy się po prostu wie. Ewelina poczuła się lekko urażona w swojej kobiecej 

dumie. Więc to o to chodziło. Żeby się z nią przespać. A może... on uznał, w przeciwieństwie do 

niej, że między nimi nie zaszło nic szczególnego, może się zwyczajnie rozczarował. Nie dawało jej 

to spokoju. Ich stosunki ułożyły się poprawnie, mówili do siebie: pan, pani. Co rano Jarek zabierał 

ją sprzed ganku swoim motocyklem, a po skończeniu pracy odwoził do domu. Którejś niedzieli 

zauważyła, że z tyłu na siodełku siedzi najstarsza i chyba najładniejsza z córek gajowego. Miała 

jasną cerę, niebieskie oczy i bardzo ciemne włosy, które upinała w kok. Ewelina ją nawet lubiła, ale 

teraz nie wiadomo dlaczego poczuła do dziewczyny niechęć. A kiedy w miesiąc później Tadeusz 

obwieścił jej, że inżynier się żeni z Celiną Konczaninówną, poczuła się zdradzona przez nich oboje. 

Tymczasem Konczaninowie  przygotowywali się do wyprawienia córce wesela. Na gwałt 

szyto   dziewczynie  wyprawę,   suknię  ślubną  kupiono   w  komisie  w  Olsztynie.   Pod  nóż  poszedł 

wieprzek,   kilkanaście   kur i  kaczek.   W końcu  nadszedł  ten  uroczysty  dzień   ślubu, a  Tadeusza 

poproszono na świadka. Ewelina stała w kościele samotna, obserwowała młodych przy ołtarzu; 

przeszła   jej   nagle   cała   do   nich   uraza.   Wyglądali   na   szczęśliwych   i   zakochanych,   byli   oboje 

przystojni, tworzyli wspaniałą parę. Co tam jakieś jej ambicje. Przecież nie kochała tego chłopca. A 

poza   tym   niczego   jej   nie   odebrał.   Przeciwnie,   podarował   jej   przeżycie,   które   w   jej   pamięci 

pozostało na zawsze. 

W czasie przyjęcia weselnego posadzono ich z Tadeuszem obok rodziców pana młodego, 

widocznie Konczaninowie uznali, że inteligenci mają siedzieć przy inteligentach. Ojciec Jarka był 

ciekawym człowiekiem. Pilot. Brał udział w kampanii wrześniowej, potem dostał się do niewoli. 

Przesiedział całą wojnę w oflagu w Niemczech. Żona pozostała w Warszawie z dwojgiem małych 

dzieci, oprócz Jarka mieli jeszcze córkę. Spodobało się bardzo Ewelinie, że byli tacy naturalni, do 

synowej   i   jej   rodziny   odnosili   się   serdecznie,   mimo   że   ich   jedynak   wybrał   sobie   na   żonę 

dziewczynę ze wsi. Takie trochę “Wesele”... Nad ranem Jarek poprosił Ewelinę do tańca, oboje 

byli nieco podpici, zaczęli sobie mówić na ty. 

- Szybko porzucasz kochanki i szybko znajdujesz nowe - powiedziała z nutą pretensji. 

Roześmiał  się. Był  obcy i naprawdę interesujący,  nie  ten dzieciuch,  który tu się przed 

rokiem pojawił. 

- Pamiętam - rzekł krótko. 

Ale powiedział to takim tonem, że Ewelina poczuła się znów kobietą. Wybaczyła mu nawet 

niezbyt miłą wiadomość, że chce się przenieść z żoną do Warszawy i wrócić na politechnikę. 

- Wyżyjecie z cienkiej pensyjki? - spytała. 

- Musimy. 

Tutaj bardzo dobrze Jarek zarabiał, wszyscy dobrze zarabiali, bo cegielnia przynosiła niezłe 

dochody. Nie dość, że wywiązali się z dostawy kontyngentu cegieł wartości stu tysięcy złotych na 

ten nieszczęsny FOS, to jeszcze zapłacili dwukrotnie przewyższający tę sumę podatek. Więc niech 

już te liczby mówią same za siebie. Ludzie przyjeżdżali do nich nawet z daleka, poszła fama, że 

cegła   z   Brzezin   jest   bezkonkurencyjna.   Ewelina   była   pewna,   że   to   dzięki   specjalnej   technice 

suszenia metodą opracowaną przez Francuza nazwiskiem Coruise. Była mu niezmiernie wdzięczna. 

A jaki wdzięczny byłby mu, gdyby o nim wiedział, sekretarz Gminnej Rady Narodowej! Cegielnia 

stała się jego oczkiem w głowie. 

Przed  wyjazdem   do Warszawy,   Jarek  przyszedł   się  pożegnać  z  Ewelina,   chyba   wybrał 

specjalnie moment, gdy nie było Tadeusza. Porozmawiali chwilę, potem pochylił się i pocałował ją 

w rękę. Kiedy znowu zobaczyła jego twarz, coś w niej drgnęło. 

- Ewelino... Gdybyś wtedy do mnie nie przyszła, ja bym się zabił... 

- Ale dlaczego? 

- Nie wiem. To było opętanie. 

Opętanie - powtórzyła w myślach, kiedy Jarek już sobie poszedł. Opętanie... to dziwne, jak 

dwoje obcych sobie ludzi może coś nagle połączyć i tak samo nagle rozdzielić. Ona wtedy chyba 

czuła, że chłopak mówi serio. Że jest gotów na wszystko. 

Po   wyjeździe   Jarka   zaczęły   się   trudności   w   cegielni,   nowy   mechanik   nie   dopilnował 

maszyny, którą pan Duda nazywał “dużą”, i zatarł się silnik. Praca w fabryczce praktycznie stanęła, 

co pociągnęło za sobą straty. Ewelina nie była w stanie wywiązać się z zobowiązań wobec swoich 

klientów,   musiała   póz   wracać   zaliczki.   Zaczął   się   bałagan.   Bardzo   brakowało   jej   Jarka,   ale   z 

drugiej strony cieszyła się, że mu się ułożyło życie. Co za przyszłość go czekała w tej dziurze. 

Kłopoty trwały dobre kilka miesięcy, ale potem wszystko zaczęło wracać do normy. 

Czas biegł szybko naprzód, Ewelina ani się spostrzegła,  jak nadszedł rok pański tysiąc 

dziewięćset sześćdziesiąty drugi. Składając jej życzenia noworoczne, Tadeusz powiedział:

- I żebyś nie miała więcej kłopotów z cegielnią. Ewelina roześmiała się. 

- Zabrzmiało to tak, jakbyś  mi życzył  mniej kłopotów z dzieckiem.  Ale masz rację, to 

naprawdę moje dziecko, pierworodne i jedyne. 

- Więc żeby wreszcie wyrosło i dało mamusi żyć! - powiedział. Ewelina popatrzyła  na 

niego. 

- Myślisz, że to tylko obowiązek? To takie ważne, że mi coś w życiu wyszło. Na każdym 

kroku znajdziesz tam kawałek mojego serca... 

- A dla mnie coś pozostało? 

- No wiesz, Tadeuszu - powiedziała z czułością - ty masz je całe! 

Na wiosnę przyszło duże zamówienie aż z Krakowa, cegielnia pracowała więc pełną parą. 

Ewelina znowu wstawała skoro świt i wracała przed wieczorem. Tak było i tego dnia, pojechała do 

cegielni rowerem. Około dziesiątej w suszarni, gdzie Ewelina przebywała, pojawił się pan Ludwig i 

powiedział, że przyjechał gajowy Konczanin z ważną wiadomością. Po jego minie poznała, że stało 

się coś złego z Tadeuszem. 

- Zabrali pana leśniczego - powiedział grobowym głosem gajowy. 

- Jak to, zabrali. Kto? 

- Milicja. Pokazali papier od prokuratora, założyli kajdanki. Jak pan leśniczy wsiadał do ich 

gazika, to prosił, żeby pani się nie denerwowała, że to pewnie pomyłka... 

Biedna Ewelina - pomyślał, widząc przez okno kancelarii zajeżdżający milicyjny gazik. 

Wiedział, po kogo przyjechali i z jakiej przyczyny. Cegielnia. Od jakiegoś czasu stała się solą w 

oku władz powiatowych, które z kolei naciskały na władze gminne. Po zmianie tonu sekretarza 

GRN z Brzezin zorientował się, że wiatr się zmienia na niekorzystny. Cegielnia Eweliny stała się 

zbyt   widoczna,  by   można   ją   było   tolerować.   Swoje   aresztowanie   przyjął   z   pewnego   rodzaju 

rozbawieniem,   nawet   kajdanki   go   jakoś   specjalnie   nie   zbulwersowały.   Tadeusz   był   po   prostu 

przygotowany na najgorsze. Przykro mu było ze względu na Ewelinę, bo nie miał złudzeń co do 

tego, że wszystko, co włożyli  w fabryczkę, przepadnie. Doradzał Ewelinie, aby część gotówki 

ulokować gdzie indziej, ale ona każdy grosz ładowała w unowocześnianie swojego imperium. No i 

doczekała się. Wyjdą z tego goli i bosi. Ale może warto było się w to bawić, w końcu udało im się 

zrobić   z   tej   ruiny   coś,   co   jest   dowodem   na   to,   jaką   przewagę   ma   inicjatywa   prywatna   nad 

uspołecznioną.   Gdyby   nie   zapał   Eweliny,   do   tej   pory   w   wyrobiskach   cegielni   stałaby   woda   i 

porastałyby ją chwasty. To była taka ich drobna potyczka z socjalizmem, którą wygrali. Świadczy 

o tym fakt, iż siedzi teraz w celi, do której go dowieziono w kajdankach. Bo jak się ma zachować 

potwór,   któremu   przydepnie   się   ogon?   Tadeusz   nie   sądził,   aby   ten   początkowy   cyrk   z 

aresztowaniem, i to w tak widowiskowy sposób, miał oznaczać coś groźnego. Po prostu chcą im 

odebrać dzierżawę i przy okazji zablokować ich ewentualne roszczenia co do zwrotu włożonego w 

cegielnię majątku. Huknęli więc z góry. Trzeba by powiadomić jakoś Ewelinę, aby nie wpadała w 

panikę.  Ale   nie   bardzo   wiedział,   jak   to   zrobić.   Oprócz   niego   w   celi   siedziało   jeszcze   trzech 

nieszczęśników,   przeciw   którym   toczyło   się   śledztwo.   Nie   zapowiadało   się,   że   któryś   z   nich 

wkrótce wyjdzie. Strażnik był wyjątkowo nabzdyczony i chyba cierpiał na bezsenność, bo Tadeusz 

widywał   go   dzień   po   dniu,   zupełnie   jakby   nie   miał   zmiennika.   Okienko   osłonięte   blendą, 

zakratowane i zamknięte na amen, jako droga komunikacji ze światem też więc odpadało. Siedział 

tu już kilka dni, a na spacer go nie wyprowadzano, tak samo zresztą jak jego współtowarzyszy, być 

może w areszcie śledczym coś takiego jak spacer nie było praktykowane. Może chodziło o to, aby 

pozbawiając aresztantów tlenu, zmiękczyć im mózgi. Różne metody walki z wrogiem zna władza 

ludowa. Starał się - oceniając  sytuację realnie - odgadnąć, jakie mogą wysunąć przeciw niemu 

zarzuty.   Był   przecież   ostrożny.   Drewno   potrzebne   do   odbudowy   Ewelina   kupowała   w 

nadleśnictwie  i miała  stamtąd wszystkie kwity.  Tutaj  więc go nie skubną. Podatki też były w 

porządku. Zabezpieczyli się w ten sposób, że główny księgowy z GRN-u pracował u nich na pół 

etatu. Transport... tutaj mogą się przyczepić, bo czasami Tadeusz pożyczał Ewelinie konie, ale było 

to przestępstwo stosunkowo drobne... 

Atmosfera w celi była ponura, nikt z nikim nie rozmawiał. Zupełnie inaczej niż poprzednim 

razem.   Wtedy   panowała   między   więźniami   solidarność,   mimo   że   siedziało   z   nim   kilku 

kryminalistów. Darzyli szacunkiem politycznych. Cwaniaczek z przedmieścia, którego przyłapali 

na | przemycie, powiedział do Tadeusza:

- Ja za wielki szmondak jestem, żeby mnie było stać oddać życie za ojczyznę, ale dla pana 

majora mam wielkie uszanowanie. 

Tak, tak, trzecie uwięzienie różniło się od dwóch poprzednich. To | pierwsze... Zauważył ją 

jeszcze   w   mieście,   kondukt   pogrzebowy   przechodził   ulicą   Senatorską.   Zapamiętał   niebieską 

bluzkę, od której odbijały jasne włosy. Upięła je do góry, ale niesforne kosmyki wymykały | się 

spod   klamry   i   wijąc   się   opadały   na   kark.   Tadeusz   zawsze   czuł   się   1   bezradny   wobec   tego 

nagromadzenia   kobiecości  w  jednej  osobie.  Każdy  ruch Karoliny,  ręka  wędrująca  do włosów, 

uśmiech,   skrzywienie   warg   powodowały   w   nim   zamęt.   Nie   umiał   sobie   poradzić   z   tym 

wizerunkiem, który był tak zmienny, za każdym razem inny i ponad wszystko intrygujący. Ilekroć 

jechał do Lechic, odczuwał napięcie. Wiedział, że ją zobaczy, chociażby z daleka. A kiedy jej 

właśnie w Lechicach nie było, czuł się głęboko rozczarowany, oczywiście nie | przyznając się do 

tego przed sobą. Usiłował trzymać  się w karbach. W końcu to była  żona jego przełożonego i 

przyjaciela. Nie wolno mu było myśleć o niej w sposób prywatny. Ale niestety myślał tak o niej 

bardzo często. Powtarzał mu się sen. Karolina stoi nad rwącą rzeką i wrzuca do niej patyki, które 

woda zaraz unosi, topi w wirach. Tadeusz chce ją ostrzec, że stoi za blisko brzegu, który jest taki 

urwisty, chce dotknąć jej ramienia, ale brakuje mu odwagi. Gotów jest jednak pospieszyć jej z 

pomocą, ratować ją z narażeniem życia. Sen wobec tego, co się stało potem, był jak okrutna kpina. 

Z niego. Z jego  uczuć... Kiedy ją zobaczył pośród tłumu, przeraził się. Czuł, że jej obecność w 

kondukcie ma ścisły związek z tym, co się wydarzyło w Lechicach. Z tym, że ona zobaczyła wtedy 

na schodach twarz generała... Chciał uprzedzić pułkownika, że jego żona jest tutaj, ale Karolina 

była przy nim pierwsza. Śledził ich więc z pewnej odległości. Po wyrazie twarzy, gestach odkrył, 

że się kłócą. To było groźne. Uważał, że pułkownik powinien ją natychmiast stamtąd zabrać. Ale 

względem niej pułkownik Korwin-Rogowski nigdy nie potrafił podjąć w porę żadnej decyzji. Tłum 

ich rozdzielił. Tadeusz starał się teraz dotrzeć do pułkownika, aby się czegoś dowiedzieć, ale nie 

było   to   możliwe.   Ludzie   napierali   ze   wszystkich   stron.   I   wtedy   ją   zobaczył   tuż   naprzeciw, 

rozdzielał   ich   świeżo  wykopany   dół.   W   nagłym   odruchu   chciał   się   cofnąć,   ale   go   nie 

przepuszczono. Ona go już zresztą zobaczyła. Ich oczy się spotkały. Chciał ją przestrzec, chciał ją 

powstrzymać, ale ta szalona kobieta nie zważała na nic. Zniszczyła wszystko... 

Dopiero Ewelina stała się skrawkiem jakiegoś normalnego życia. Czy to nie paradoks, że 

córka oddała mu to, co odebrała matka? 

W ciągu następnych  dni sprawa jego aresztowania nieco się wyjaśniła. Okazało się, że 

zarzuty   wobec   niego   nie   dotyczą   w   najmniejszym   stopniu   cegielni.   Przyprowadzono   mu   do 

konfrontacji mężczyznę w kraciastej marynarce, z twarzą, którą szpecił złamany nos. Nogi się pod 

nim ugięły. To był pan Bolek, były bokser, zajmujący się pośrednictwem w handlu obcą walutą. 

- Czy znacie tego człowieka? - spytał prokurator. 

Tadeusz milczał. Patrzył Bolkowi prosto w oczy, chcąc z nich wyczytać, ile powiedział i 

czy   powiedział   cokolwiek.   Był   to   człowiek   sprawdzony,   od   końca   wojny  prowadzili   interesy. 

Bolek   czerpał   z   handlu   z   Tadeuszem   niezłe   zyski,   a   gdy   ten   czasem   usiłował   się   targować, 

powtarzał:

- W razie wpadki to ja idę do kicia! 

Stało się, jak widać, odwrotnie. Bolek miał zbolały wyraz twarzy,  co raczej dobrze nie 

wróżyło. Jeszcze gorzej wróżyło to, że zadano sobie trud, aby odnaleźć cinkciarza i przywieźć go 

tutaj z Warszawy. 

- Oni mają wszystko nakręcone, nas obu - stęknął Bolek. - Ktoś musiał zasypać... 

A   więc   oskarżono   go   o   handel   walutą   -   groźne   w   świetle   obowiązującego   prawa 

przestępstwo. Nie było co się wypierać. Tadeusz stwierdził jedynie, że nie handlował walutą, ale 

pozbywał się swoich przedwojennych oszczędności. Co oczywiście dużo mu nie mogło pomóc. Po 

tym jednym przesłuchaniu i konfrontacji z Bolkiem dano mu spokój. Nadal przebywał w tej samej 

celi ze swoimi milczącymi współtowarzyszami. Któregoś dnia, chyba w miesiąc po aresztowaniu, 

drzwi celi otworzyły się ze zgrzytem i strażnik wyczytał jego nazwisko:

- Kozłowski Tadeusz, do rozmównicy. 

W małej, zatęchłej komórce bez okna stał stolik i dwa krzesła, na jednym z nich siedziała 

Ewelina. Byli tu sami, co wydawało się dziwne. Dziwne było też to, że Ewelina w trakcie śledztwa 

otrzymała widzenie z nim. Musiała to być jakaś ich kolejna zagrywka... 

Na jego widok podniosła się, widać było, że nic nie może powiedzieć. Uśmiechnął się do 

niej,   a   potem   wyciągnął   ramiona.   Przypadli   do   siebie,   trwając   tak   długą   chwilę.   Posadził   ją 

wreszcie na krześle, sam usiadł naprzeciw. Wyciągnął do niej przez stolik ręce. Ewelina zaczęła je 

nagle całować. Usiłował się uwolnić. 

- Ewelino, daj spokój! - rzekł ostro. 

- Przepraszam cię, przepraszam - załkała. 

- Nie masz mnie za co przepraszać. I nie o to tu chodzi. Trzeba teraz pomyśleć, co będziesz 

robiła w czasie mojej odsiadki. Spojrzała na niego oczyma zalanymi łzami. 

-   Gdybym   wiedziała,   że   dla   mojej   zachcianki   sprzedajesz   dolary,!   że   się   tak   strasznie 

narażasz... Po co to robiłeś? 

-   Wszyscy   to   robią,   to   są   jedyne   realne   pieniądze   na   rynku.   Złotówka   jest   śmieciem. 

Niestety, Polską zawsze rządził dolar. I w dwudziestoleciu, i w czasie okupacji, także teraz... 

- A ja myślałam, że trzymasz złotówki w banku. 

- Dopiero bym się naraził, jakbym sumę, z której się nie mogę wyliczyć, włożył do banku. 

Tu nie Szwajcaria, kochanie... Trzeba teraz pomyśleć, jak sobie poradzisz z cegielnią. 

Ewelina podniosła głowę i spojrzała mu w oczy. 

- Nie ma już naszej cegielni. 

- Jak to? 

- Oni cię wypuszczą, jeżeli nie będziemy rościć do fabryczki żadnych praw... 

Po tygodniu Tadeusz wrócił i życie potoczyło się dalej. To znaczy, on nadal prowadził 

leśnictwo, a Ewelina po prostu siedziała w domu. Częściej niż przedtem chodzili teraz do lasu. 

Wracali właśnie z długiej wędrówki skrajem bagien. Było tam wyjątkowo pięknie, liściasty 

drzewostan   przybierał   z   wolna   kolory   jesieni,   nawet   woda   w   leśnych   jeziorkach   połyskiwała 

jesiennie. Były ze sobą połączone i kiedy trafili na moment zachodu słońca, zobaczyli jego krwawe 

odbicie w każdej z tafli, robiło to niesamowite wrażenie. Bo to tak jakby nie jedno słońce pogrążało 

się w wodzie, ale kilka jego odbić. Ewelina aż przystanęła na ten widok. 

Mimo   że   słońce   już   zaszło,   w   lesie   było   jeszcze   widno,   powlekała   go   już   jednak 

wszechogarniająca szarość. 

-   Zawsze   były   ze   mną   kłopoty   -   odezwała   się   nieoczekiwanie   Ewelina   -   jako   dziecko 

wyjadałam psu z miski... Tadeusz objął ją ramieniem. 

- Skąd ta refleksja? 

- A tak... jak czekałam na widzenie z tobą, w korytarzu był tłok. Ludzie mnie potrącali, 

wreszcie   ktoś   powiedział,   żebym   się   usunęła,   bo   zawadzam.   I   chyba   miał   rację...   zawsze 

zawadzam... 

- No wiesz! I ty to mówisz, po wygranej bitwie z reżimem komunistycznym! 

- Jak to wygranej? 

- A żebyś wiedziała, przestraszyli się ciebie, bo im naprawdę zagrażałaś. 

- Ale ty straciłeś wszystkie swoje pieniądze. 

- Jakie to ma znaczenie wobec tego, co ci się udało? Pokazałaś tym patałachom, jak można 

pracować. Wiesz, że spotkałem niedawno pana Dudę. Powiedział, że cegielnia ma coraz mniej 

zamówień, klienci narzekają na złą jakość cegieł. Podobno się kruszą... 

- Nie wiedzą, jak je suszyć - odrzekła już weselszym głosem. Położyła głowę na ramieniu 

Tadeusza. 

- Mogło być gorzej, prawda? 

- Jest nawet dobrze. Jest tak, jak być powinno. Ty i ja razem... 

Prawie jednocześnie zauważyli łanię, która jednak na ich widok nie uciekała. Podeszli bliżej 

i stwierdzili, że zwierzę uwięzione jest we wnyku. Opasywał ją wpół, próbowała się uwolnić, ale 

szarpiąc się, jeszcze tylko pogarszała swoją sytuację, bo drut coraz głębiej wrzynał się w ciało. 

Kiedy   trafili   na   nią,   wokół   rany   na   brzuchu   pełno   było   much.   Miała   suche,   spękane   chrapy. 

Ewelina spróbowała się do niej zbliżyć, a wtedy łania spojrzała na nią aksamitnymi oczami, w 

których czaiła się śmierć. Tadeusz rozgiął drut. Ułożył łanię na boku; odchyliła głowę na mech i 

przymknęła oczy z frędzelkami rzęs, zupełnie jak ciężko chory albo znużony człowiek. Po chwili 

już nie żyła. 

-  Jak   złapię   tego   skurwysyna,   to...   -   wykrztusił   z   wściekłością   Tadeusz,   twarz   mu 

poczerwieniała. 

I nagle zachwiał się, upadł na kolana, a potem oparł się czołem o mech. 

- Co ci jest? - spytała, przypadając do niego. 

- Nie wiem, jakiś skurcz w piersiach... 

Nie mógł iść o własnych siłach, wiec Ewelina pozostawiła go przy martwym zwierzęciu i 

pobiegła po pomoc. Przywieźli Tadeusza końmi l z gajowym, potem przenieśli go do domu. Po 

godzinie przyjechała f karetka pogotowia. Lekarz stwierdził zawał, nie zdecydował się na transport 

chorego   do   szpitala,   to   byłoby   zbyt   niebezpieczne.   Ewelina   l   cały   czas   była   przy   Tadeuszu, 

trzymając go za rękę. Patrzyli sobie w oczy. 

- Nie zostawisz mnie? - spytała z prośbą w głosie. Usiłował się uśmiechnąć. Umarł nad 

ranem. 

Na  trzy dni przed  swoimi  siedemdziesiątymi  urodzinami  Ewelina  l stała  się prawowitą 

właścicielką pałacu w Lechicach. Wręczono jej dokument i symboliczne klucze. Oczy jej łzawiły, 

nie   mogła   więc  odczytać   wszystkiego,   ale   widniało   tu  czarno   na  białym,  iż   obiekt  pałacowo-

parkowy w Lechicach powraca w ręce prawowitych właścicieli, których ona reprezentowała swoją 

osobą. J

Prawdę mówiąc mieszkała w pałacu od przeszło roku, nie obywało l się to jednak bez 

kłopotów. 

Kiedy po sensacyjnych wyborach czwartego czerwca  osiemdziesiątego dziewiątego upadł 

w Polsce komunizm, w jej sercu pojawiła się nadzieja na odzyskanie rodzinnej siedziby. Gdyby tak 

się naprawdę stało, byłoby to zadośćuczynieniem za całe jej życie. Powrót do Lechic | przywracał 

mu sens, mimo że była już starą kobietą. Oto los przydzielał jej rolę jakże doniosłą, miała odebrać z 

rąk   grabieżców   po  niespełna   półwieczu   lechicki   pałac.   Srodze   się   jednak   zawiodła   sądząc,   że 

będzie to teraz śmiesznie proste. Oto pójdzie do odpowiedniego urzędu i zawiadomi, kogo trzeba, 

że właśnie wraca do siebie. 

“Obiekt   pałacowo-parkowy”   użytkowała   teraz   gmina   we   Wrzosowie,   urządziwszy   tam 

Ośrodek   Kultury   Ziemi   Mazowieckiej.   Tak   głosił   napis   nad   wejściem   na   tablicy   mocno   już 

pordzewiałej, z zatartymi przez deszcze literami. W pałacu nic się nie działo, mieszkał tylko stróż z 

rodziną,   zajmując   lewe   skrzydło,   z   wejściem   od   kuchni.   Pod   ścianą   budynku   na   widocznym 

miejscu stał jego rower, a obok zdezelowany dziecięcy wózek, który od dawna nie był używany. 

Pomiędzy potężnymi  lipami  na tyłach  pałacowej  kaplicy przeciągnięty był  sznurek, na którym 

suszyła się bielizna. Taki widok rzucił się Ewelinie w oczy, kiedy weszła w aleję, akacjową już 

tylko z nazwy, bo akacje z niewiadomego powodu zostały wycięte. 

Biuro   mieściło   się   na   parterze,   w   prawym   skrzydle   pałacu,   w   dawnym   pokoju   babki 

Eweliny, przylegającym do jadalni. Siedziała tam za biurkiem wyfiokowana urzędniczka i nudziła 

się   jak   mops.   Zaraz   zresztą   odesłała   Ewelinę   do   gminy   we   Wrzosowie.   I   tam   zaczęło   się 

oczekiwanie na tego czy owego urzędnika, do których odesłał ją z kolei wójt. 

W końcu dowiedziała się, że ma złożyć w gminie list intencyjny, w którym wyraża, jako 

prawowita spadkobierczyni, chęć powrotu do pałacu. 

Po paru miesiącach otrzymała pismo zawiadamiające ją, iż w związku z jej roszczeniami co 

do “obiektu pałacowo-parkowego” gmina wycofuje się z jego użytkowania, niestety, to jedyne co 

może   zrobić.   Pałac   w   tej   sytuacji   staje   się   budowlą   bez   właściciela,   bo   aby   Ewelina   mogła 

otrzymać prawo własności, potrzebna jest ustawa prywatyzacyjna, której jeszcze nie uchwalono i 

nikt nie wie, kiedy to się stanie. I zaczął się horror. Lechicki pałac i tak już w nie najlepszej 

kondycji, ulegał dewastacji w zastraszającym tempie. Następnego dnia po wyprowadzce stróża z 

rodziną   powybijano  na   parterze   szyby,   w   ciągu   kilku   kolejnych   dni   nieznani   osobnicy 

rozszabrowali   łazienkę,   wyrywając   ze   ścian   umywalki,   a   nawet   rury,   pęknięta   na   pół   miska 

klozetowa   zalegała   pośrodku   pomieszczenia.   Był   to   dopiero   początek,   nadchodzące   tygodnie 

przyniosły   inne   zniszczenia,   ktoś   systematycznie,   noc   po   nocy,   rozbierał   dębową   mozaikę   w 

salonie. Kłódka, którą Ewelina powiesiła na drzwiach, była nienaruszona, ale przecież z łatwością 

można   było   wejść   przez   okno.   Kiedy   zameldowała   o   tym   wszystkim   w   gminie,   napotkała 

wzruszenie ramion. 

- To niech pani postawi strażnika - poradził jej urzędnik. 

- A dlaczego wy go nie postawicie? 

- Albo wiadomo, czy to będzie nasze? Jak pani chce ryzykować, niech pani ryzykuje. 

Na zatrudnienie strażnika nie było jej stać, ale kiedy w czasie kolejnej wizyty stwierdziła, 

że   okoliczna   ludność   zaczęła   sobie   urządzać   i   pośrodku   salonu   darmowy   klozet,   wpadła   we 

wściekłość   i  postanowiła?  zamieszkać   w   Lechicach.   Sprowadziła  furgonetkę,  załadowała   kilka 

niezbędnych sprzętów, walizkę z osobistymi rzeczami i zajechała przed pałac. Kierowca furgonetki 

pomógł jej zainstalować się w kuchni, gdzie można było palić pod płytą a okna były całe. Kręcił 

tylko głową. 

- Przyjdą mrozy, to nie wytrzyma pani w tej ruinie. 

- Mieszkałam już gorzej - odrzekła wesoło. 

Rozpierała ją radość. Oto stało się to, co wydawało się niemożliwe za jej życia. Wróciła do 

domu. Rozlokowała się jakoś. W kuchennej niszy, gdzie niegdyś był długi stół, na którym krojono 

warzywa i oprawiano drób, mięso i ryby, stanął teraz jej tapczan. Pod oknem znalazło się miejsce 

na toaletkę, pośrodku postawiła simmlerowski stolik i dwa krzesła. A więc mogła przyjmować 

tylko jednego gościa. I tylko jednego gościa oczekiwała! 

Kuchenny zlew, wobec dewastacji łazienki, miał ją teraz zastąpić. Ewelina ustawiła na nim 

przybory toaletowe. 

Potem postanowiła przejść się po parku, jak to w osiemnastym roku po odzyskaniu przez 

kraj niepodległości uczyniła Susanne; spacerowała pomiędzy starymi  drzewami i była w takim 

samym podniosłym nastroju, jak wtedy ciotka. Susanne popatrzyła wówczas w okna pałacu, które 

połyskiwały matowo. Był mglisty, jesienny dzień, na chwilę wyszło słońce i okna pałacu zalśniły. 

Dla Susanne był to jakby znak, stary dom się z nią porozumiewał. Oboje byli świadkami czegoś 

niecodziennego, nadchodziły nowe czasy... 

W   niemal   siedemdziesiąt   lat   później   pałac   wyglądał   nieco   inaczej,   powybijane   okna 

przypominały   ciemne   oczodoły,   tylko   wątłe   światełko   w   kuchni   pobłyskiwało   jak   sygnał 

porozumiewawczy,  który Ewelina bezbłędnie  odbierała. Czekało ją mnóstwo pracy,  pałac miał 

przecież sto okien, był ktoś taki, kto je kiedyś policzył... 

Wróciła   zziębnięta   i   zabrała   się   do   rozpalania   pod   kuchnią,   aby   zrobić   sobie   herbaty. 

Susanne była wtedy w lepszej sytuacji, pokojówka przyniosła jej do salonu filiżankę na tacy, ale 

kto wie, która z tych herbat bardziej smakowała... 

W nocy obudził Ewelinę hałas, dochodzący z głębi budynku. Usiadła na łóżku, hałas się 

powtórzył. Pewnie przyszli po resztę mozaiki - pomyślała, gotowa stawić czoło rabusiom. Jeżeli 

teraz   tego   nie   zrobi,   przegra.   Włożyła   swój   gruby,   wełniany   szlafrok   i   ujęła   za   łopatę,   którą 

zawczasu przygotowała, jako narzędzie obrony. 

Zapaliła latarkę i ruszyła w ciemną otchłań korytarza łączącego kuchnię z resztą domu. 

Wkroczyła   do   salonu,   wysuwając   przed   siebie   szpadel,   ale   nikogo   tam   nie   zastała.   Poczęła 

obchodzić wnętrze i wtedy zorientowała się, że to wiatr uderza pustą ramą okienną o futrynę. 

Zamknęła okno, kolanem dociskając ramę; tkwiący w niej kawałek szkła głęboko zranił ją w rękę, 

więc wróciwszy do kuchni, zrobiła sobie prowizoryczny opatrunek. 

Wyrwana ze snu, nie mogła zasnąć. Jak wtedy, przed uruchomieniem cegielni, ogarnęły ją 

wątpliwości, czy da sobie radę. Przecież pałac znajdował się w bardzo złym stanie, podźwignięcie 

go z upadku wymagało olbrzymich finansowych nakładów. A ona dysponowała zaiste niewielką 

sumą,   były   to   jej   wieloletnie   oszczędności,   które   mogły   jedynie   wystarczyć   na   jakie   takie 

zabezpieczenie budynku. Ale to już było coś. Nie wolno dopuścić, aby pałac dalej podupadał. 

Potem się zobaczy, Ewelina zacznie szukać jakichś środków, może znajdą się sponsorzy... Ale tacy 

sponsorzy, którzy wyłożą pieniądze, postawią pewnie swoje warunki. Może na przykład zechcą 

urządzić tutaj jakiś salon gry... albo modną restaurację... To by było nawet gorsze niż poprzednia 

grabież. Lechice przeszły w obce ręce drogą gwałtu i bezprawia, tak jak cała Polska, pałac lechicki 

cierpiał niewolę. A teraz miałby przejść w obce ręce za jej przyzwoleniem? Nigdy. Jej miejsce było 

tutaj. Nawet gdyby miała przypłacić to życiem, nie wpuści obcych. To prawda, nie była już młoda, 

ale nie było też nikogo, komu mogłaby powierzyć misję odbudowy Lechic. Bo to była misja, coś 

nieporównanie ważniejszego od przywrócenia do życia jakiejś małej cegielni. A wtedy miała przy 

sobie Tadeusza. Jakże go jej teraz brakowało... 

Następnego dnia z samego rana wybrała się do wsi. Nikogo tam już nie znała, Pelasia, ich 

dawna kucharka, żyła jeszcze mimo bardzo sędziwego wieku, ale mieszkała we Wrzosowie u córki. 

Ewelina zaszła do pierwszej chałupy i spytała, czy nie dałoby się wynająć kogoś do pracy. Nie 

potrzebowała  fachowców,  chodziło  przecież  o  to,  aby  zabezpieczyć  pałac   przed  zimą,   w  paru 

miejscach załatać dach i pozabijać dyktą okna. Gospodarze odnieśli się życzliwie do jej prośby, 

poradzili,   do   kogo   powinna   się   zwrócić.   Udało   się,   dwóch   bezrobotnych   młodych   mężczyzn 

zgodziło się pracować u niej. Wypłaciła im zaliczkę na materiały i wróciła do pałacu, ale nie 

zgłosili się ani tego dnia, ani też w dniach następnych. Kiedy poszła do ich chałupy, zafrasowana 

matka stwierdziła, że piją we wrzosowskiej restauracji. 

- Po co im pani dawała gotówkę do ręki? - spytała z pretensją. 

- Zaufałam im - odrzekła. 

- I co obie z tego mamy? Pani straciła parę groszy, a mnie nie ma kto koni oporządzić, sama 

jestem, wdowa... 

Zgnębiona udała się do Wrzosowa, do córki Pelasi. Zastała wszystkich w domu, i ją, i jej 

męża, jak się okazało majstra budowlanego. Pelasia przekroczyła już dziewięćdziesiątkę, była na 

wpół głucha, ale poznała Ewelinę, nawet się popłakała, i to ona natarła na zięcia:

- Pomóż ratować lechickie dobro... 

Mało tego dobra zostało - pomyślała Ewelina. 

Majster zjawił się następnego dnia, wszedł na strych, obejrzał piwnice. 

- Ruina - powiedział. - Trzeba wymienić główne krokwie, bo tylko patrzeć, kiedy się to całe 

ustrojstwo zawali... 

- A ile to będzie kosztowało? 

Suma,  którą majster  wymienił  w przybliżeniu,  zbiła  Ewelinę  z nóg. Ale nie mogła  też 

pozwolić,   aby   dach   się   zawalił,   bo   to   byłby   początek   katastrofy.   Wtedy   podjęła   decyzję   o 

sprzedaży warszawskiego mieszkania. Być może było to szaleństwo w sytuacji, kiedy nie wiedziała 

do końca, czy uda jej się odzyskać prawa do pałacu. Ale najważniejsze było, aby pałac lechicki nie 

przestał istnieć... Musiała działać szybko, bo zima była tuż, tuż. Znalazła kupca, jak się okazało, 

bez problemu i na początku października ekipa remontowa weszła do pałacu. Mimo jej protestów, 

że są pilniejsze potrzeby, zięć Pelasi zaczął od tego, że zatrudnił hydraulika, który dokupił rury, 

wannę, miskę klozetową i wyszykował Ewelinie łazienkę. 

- Nie będzie pani dziedziczka, za przeproszeniem, z kubełka korzystała... 

Ewelina uśmiechnęła się. 

- Jaka tam ze mnie dziedziczka, panie Zdzisławie - odrzekła. 

- No jak to, jak jest pałac, to musi być i dziedziczka. Tak przynajmniej kiedy ś było... 

Roboty trwały dwa miesiące i pochłonęły całą niemal sumę ze sprzedaży mieszkania, ale 

dach   został   solidnie   zabezpieczony.   Zięć   Pelasi   powiedział   nawet,   że   niezbyt   dużym   kosztem 

dałoby się uruchomić centralne ogrzewanie, należałoby tylko dokupić piec, który został z piwnicy 

ukradziony. 

- Nie mam już na to funduszy - powiedziała smętnie. - Najważniejsze, że woda się nie 

będzie lała, bo to byłby już koniec... 

- No tak, ale to cegła, jak się cegły nie ogrzeje, wejdzie wilgoć w ściany. Drewno to by 

mogło stać, nawet długo. 

- Może przez jedną zimę dom wytrzyma. 

Zięć Pelasi potaknął głową. 

No więc pieniądze się skończyły, Ewelinie starczyło jeszcze na kupno roweru, co przy tych 

odległościach było niemal koniecznością. 

Na początku grudnia otrzymała pismo, iż nieprawnie użytkuje obiekt i ma go opuścić w 

terminie natychmiastowym. O ile tego nie uczyni, zostanie wyeksmitowana i poniesie wynikłe z 

tego   faktu   koszty.   Ewelina   udała   się   do   gminy   i   podetknęła   odpowiedniemu   urzędnikowi 

poświadczony notarialnie dokument. 

Urzędnik przebiegł go wzrokiem i spojrzał na nią z osłupieniem. 

- Co to jest? 

- Przecież pan widzi, poradził mi pan, abym zatrudniła strażnika, co też uczyniłam. 

- Ale... zatrudnia pani samą siebie. 

- To mi wytknął także notariusz. A czy prawo tego zabrania? Mężczyzna wyraźnie nie 

wiedział, co ma odpowiedzieć. Ewelina to wykorzystała. 

-   W   państwie   absurdu   należy   uciekać   się   do   absurdalnych   metod.   Co   też   uczyniłam. 

Gdybym tego nie zrobiła, po nadchodzącej zimie pański obiekt pałacowy w Lechicach po prostu 

przestałby istnieć. 

Zapadła cisza. r

- Pani inwestuje w Lechice, a może ich pani nie odzyskać. 

- To wy na tym skorzystacie - odrzekła, pozostawiając urzędnika gminy w rozterce. 

Powiedziała mu na pożegnanie, że oczywiście mogą jej pisma nie uznać i dalej przysyłać 

pogróżki o eksmisji, ale ona zabarykaduje się w pałacu i żadna siła jej stamtąd nie ruszy. Mogą też 

pójść jej na rękę i przyjąć do wiadomości, że Ewelina Lechicka zatrudnia Ewelinę Lechicką w roli 

strażniczki w lechickim pałacu. 

Minęła zima i żadne ponaglenie nie przyszło. A wiosną Lechice już w majestacie prawa 

dostały się w jej ręce. 

Po śmierci Tadeusza Ewelina wróciła do Warszawy; znalazła pracę w czytelni naukowej w 

bibliotece   Uniwersytetu   Warszawskiego   i   była   z   niej   zadowolona.   Już   samo   codzienne 

przekraczanie  bram uniwersytetu  sprawiało jej  przyjemność.  Gdyby nie  wojna, przychodziłaby 

tutaj jako studentka... Lubiła też ten nastrój skupienia panujący w samej czytelni, równo ustawione 

stoły,  a na nich  lampki, i pochylone głowy nad książkami. Ona siedziała na podwyższeniu za 

pulpitem i na wszystko miała oko. Mówiło się tutaj szeptem. Do domu wracała zwykle późnym 

wieczorem, po zamknięciu czytelni. Przygotowywała sobie coś do jedzenia i kładła się do łóżka. 

Zanim zgasiła światło, przeglądała pisma i gazety. Tak teraz wyglądało jej życie, ktoś mógłby 

pomyśleć, że było nieciekawe i monotonne, ale ona znajdowała w nim jakiś urok. W niedziele 

chodziła   na   samotne   spacery   do   Łazienek,   w   ciepłe   dni   siadając   w   kawiarni   na   powietrzu   i 

zamawiając kawę. 

Rok osiemdziesiąty i powstanie Niezależnego Związku Zawodowego “Solidarność” - co by 

nie  powiedzieć  tworu  niezwykłego  w  ówczesnej   sytuacji  politycznej   - przyjęła  bez  większego 

entuzjazmu. Nie wierzyła  w sojusz robotniczo-inteligencki, w to doczepianie przez inteligencję 

haseł   wolnościowych   do   robotniczych   żądań   obniżenia   cen   żywności.   Przecież   zawsze   o   to 

chodziło.   I   w   roku   pięćdziesiątym   szóstym   w   Poznaniu,   i   w   siedemdziesiątym   na   Wybrzeżu. 

Wyleczyła   się   z   romantyzmu  w  czasie   rozruchów   studenckich,   kiedy   złamano   jej   obojczyk. 

Studenci krzyczeli: “Dosyć knebla w ustach!”, “Chcemy wolności!” Ale milicyjne pałki szybko ich 

uciszyły.   Nikt   z   klasy   robotniczej   się   do   nich   nie   przyłączył,   bo   nie   wołano   o   kiełbasę.   Ale 

możliwie, że jej sądy nie były sprawiedliwe, za dużo w życiu przeszła, by stać ją było jeszcze na 

entuzjazm. Tutaj nic się nie mogło udać... rosyjski but udaremni każdą próbę wydostania się spod 

przemocy... 

Mimo to wstrząsem okazało się dla niej wprowadzenie stanu wojennego. Nagle w sobotnią 

noc, w środku filmu, zepsuł jej się telewizor, tak pomyślała. Niemy ekran migał, ale nikt nie 

przepraszał za usterki. W końcu więc wyłączyła odbiornik. Niedzielny ranek przyniósł wyjaśnienie. 

Telewizja nadała przemówienie do narodu generała Jaruzelskiego. Apelował o spokój i rozwagę, a 

tymczasem na ulice Warszawy wyjechały czołgi, nawet spikerzy dziennika telewizyjnego mieli na 

sobie wojskowe mundury. 

W poniedziałek Ewelina przyszła do pracy ze znaczkiem Solidarności w klapie żakietu. 

Ktoś go jej kiedyś podarował, wrzuciła wtedy znaczek do szuflady, teraz go odnalazła. Koledzy 

zerkali ukradkiem na tę jej klapę, ale nikt nic nie mówił. Dopiero komisarz wojskowy, któremu 

teraz podlegali, zwrócił jej uwagę. 

- A dlaczego mam tego  nie nosić? - spytała udając zdziwienie. - Niezależny Samorządny 

Związek Zawodowy “Solidarność” nie jest organizacją przestępczą, na razie został zawieszony w 

swojej działalności! 

Zauważyła, że od jakiegoś czasu śledzą ją czyjeś oczy znad książki. Właścicielem tych oczu 

był młody chłopiec, którego znała z widzenia, przesiadywał tu godzinami. W końcu odważył się do 

niej podejść i poprosił ją o chwilę rozmowy na osobności. 

- Mam na imię Krzysztof... 

- A ja Ewelina. 

- Wiemy, że pani mieszka samotnie i że... możemy się do pani zwrócić... 

- My? Kim są ci “my”? Chłopak rozejrzał się. 

- Ja i moi koledzy z podziemnej drukarni. Na gwałt potrzebny nam jest lokal... 

Ewelina zdziwiła się nie na żarty. 

- Ja nie dysponuję niczym takim. Student uśmiechnął się. 

- Mam na myśli pani mieszkanie. Jest dobrze położone, w razie czego można ewakuować 

się przez balkon. Nikt pani nie odwiedza, to też ułatwia sprawę. 

- A skąd wy to wszystko wiecie? 

- Przeprowadziliśmy wywiad. Ewelina uniosła w górę brwi. 

- Przeprowadziliście wywiad, to ładnie, ale ja jeszcze takiego wywiadu na wasz temat nie 

przeprowadziłam i nie wiem, czy mam na to ochotę. 

Młody   człowiek   puścił   tę   uwagę   mimo   uszu,   a   odchodząc   rzekł   z   rozbrajającym 

uśmiechem:

- I w tej sytuacji niech pani zdejmie z klapy znaczek. Dopiero teraz Ewelina wściekła się na 

dobre. 

Jej życie zmieniło się z dnia na dzień, przeniosła się do pokoju od ulicy, drugi, ten mniejszy 

z   oknami   wychodzącymi   na   podwórze,   zajęła   podziemna   drukarnia.   Drzwi   niemal   się   nie 

zamykały, młodzi ludzie wpadali jak po ogień, po czym wychodzili w nie mniejszym pośpiechu. 

Zaprzeczało to wszelkim zasadom konspiracji, bo przecież fakt, że ktoś, kogo nikt nie odwiedzał, 

ma teraz stale gości, musiał budzić podejrzenia. 

Kiedy któregoś dnia po przyjściu do pracy została wezwana do komisarza, była pewna, że 

ma to związek z drukarnią. Ale on podsunął jej do podpisania jakiś druczek. 

- Co to jest? - spytała zdumiona. 

- Oświadczenie o lojalności wobec władz, taka tam formalność. 

- Wobec władz stanu wojennego! - pokręciła przecząco głową. - Nie, ja niczego takiego nie 

podpiszę. 

- Przykro mi, ale wtedy otrzyma pani wymówienie z pracy. 

- Trudno. 

Popatrzył na nią z politowaniem, tak jej się przynajmniej wydawało. 

- Ma pani parę lat do emerytury. 

- Ale mam także godność, której starałam się strzec przez całe życie, więc nie rozstanę się z 

nią także na starość. 

Odwróciła   się   na   pięcie   i   wyszła.   Wkrótce   po   tym   otrzymała   wymówienie   w   terminie 

natychmiastowym. Po prostu, następnego dnia nie wolno jej już było przekroczyć progu biblioteki. 

Jej sublokatorzy skomentowali to następująco:

- Jeszcze tam pani wróci, pani Ewelino. Sami przeniesiemy panią przez próg. 

A tymczasem zaproponowali jej, aby pomagała im w drukarni. 

- Przecież j a się n a tym kompletnie nie znam - przestraszyła się. 

- Żadna filozofia - odparł Krzysztof - nasi fachowcy panią wprowadzą. 

I zjawił się taki fachowiec, jak oni wszyscy jeszcze z mlekiem pod nosem, i z całą powagą 

wprowadzał Ewelinę w arkana sztuki drukarskiej. Uczyła się szybko, całymi dniami siedziała teraz 

przy maszynie  do pisania, w którą, z braku matrycy,  po prostu wkręcało się folię aluminiową 

używaną w gospodarstwie domowym, pod nią wkładało się papier ścierny stroną “czynną” do folii. 

Tekst pisało się bez taśmy. Tam gdzie uderzała czcionka, powstawały drobne otworki w kształcie 

liter, które potem przepuszczały farbę. 

Wkrótce Ewelina doskonale orientowała się we wszystkim,  potrafiła  przygotować farbę 

drukarską, kiedy mieli kłopoty z otrzymaniem jej z prawdziwej drukarni. A że było to zajęcie 

żmudne i niezbyt czyste, jej sublokatorzy bardzo chętnie to na nią zwalali. Brała czarną pastę do 

butów i mieszała ją w mikserze z szarym mydłem, które można było dostać w małych sklepikach 

chemicznych na Powiślu. Jeden z nich mieścił się na Dobrej. Ewelina zajrzała pod numer 6 z 

nadzieją,   że   odnajdzie   tam   warsztat,   w   którym   kiedyś   dorabiała   części   do  maszyn   z   cegielni. 

Niestety, napotkała kłódkę na drzwiach. Nie było szyldu, a okno zabito deskami. Możliwe, że 

warsztat   podzielił   los   cegielni.   Jeździła   do   Brzezin   na   grób   Tadeusza   i   za   którymś   razem 

postanowiła odwiedzić cegielnię. Nie mogła uwierzyć własnym oczom, to był ten sam widok, jaki 

ujrzała,   zawędrowawszy   tam   przypadkiem   na   grzbiecie   Loni.   Chwasty,   brudna   woda   w 

wyrobiskach,   martwe,   pordzewiałe   maszyny...   W   latach   siedemdziesiątych   likwidowano   małe 

zakłady,   był   to   bowiem   okres   gigantomanii,   powstała   wtedy  Huta   Katowice,   oczko   w   głowie 

ówczesnego pierwszego sekretarza Edwarda Gierka. Teraz dopiero wyszło na jaw, że ten kolos był 

niewydolny i przynosił ogromny deficyt, nie mówiąc już o zanieczyszczeniu środowiska. Ale takie 

to były czasy. 

No więc Ewelina bardzo serio traktowała swoje nowe zajęcie, każda wydrukowana książka, 

ulotka czy druk napawały ją dumą. Bo przecież słowo wydrukowane jest czymś tak konkretnym i 

w jej pojęciu niezniszczalnym. Nie była zresztą pierwszym podziemnym drukarzem w ich rodzinie. 

W   domowym   archiwum   przechowała   się   “Bibuła”   Józefa   Piłsudskiego.   Pokazała   mocno 

zniszczoną książeczkę swoim młodocianym współpracownikom. Odczytywali fragmenty na głos: 

“Bibułą   w   żargonie   rewolucyjnym   zowią   każdy   druk   nielegalny,   nie   opatrzony   sakramentalną 

formułą: “dozwoleno cenzuroju”.” 

- Dozwoleno cenzuroju... - powtórzył któryś z chłopców - możliwe, że jak przegramy, takie 

właśnie stempelki się pojawią, bo będzie to język urzędowy... 

W pół roku później “drukarze” zapowiedzieli jej, że będą mieli gościa, Francuzkę, podobno 

światowej sławy pianistkę, która tylko dlatego zgodziła się dać koncert w ambasadzie francuskiej 

14 lipca, aby przy okazji przemycić dla nich przesyłkę. 

- Widzi pani, pani Ewelino, cały świat nam pomaga. Nie jesteśmy sami... 

- Ale dlaczego ją tutaj przywozicie, może będą ją śledzić... i zdekonspiruje lokal - odrzekła. 

Oni się tym jednak nie przejęli. 

-   My   mamy   oko   na   szpicli,   odróżnimy   ich   na   kilometr,   a   obiecano   jej,   że   zobaczy 

podziemną drukarnię... 

Ciągle to samo - pomyślała. - Ta fanfaronada. Za okupacji chłopcy z podziemia nosili 

długie buty, które gestapo traktowało jako znak rozpoznawczy. 

lipca   osiemdziesiątego   drugiego   roku   przed   południem   gość   z   Francji   wszedł   do 

mieszkania Eweliny. Pianistce towarzyszyła zaufana tłumaczka, bo Francuzka nie znała polskiego. 

Krzysztof   zaprowadził   ją   od   razu   do   pokoiku   od   podwórza,   pokazywał   jej   świeżo 

wydrukowane  książki.  Ewelina  słyszała  jej  rozentuzjazmowany głos. Po chwili  zajrzał  do niej 

któryś z chłopców:

- Pani Ewelino, proszę do nas, wypada, aby gospodyni przywitała się z gościem. Zna pani 

francuski? 

- Słabo. 

Ewelina, pokonując odruchową niechęć do gościa, który dla kaprysu narażał te dzieciaki, 

przestąpiła próg pokoju. Francuzka stała do niej tyłem, miała jasne, krótko obcięte włosy, a na 

sobie elegancki biały kostium. Buty na wysokich obcasach. Kiedy się odwracała w stronę Eweliny, 

dobiegł ją zapach perfum, to chyba ostatnie, co pamięta. 

Bo oto zobaczyła przed sobą Karolinę Lechicką. Może odrobinę starszą, ale to była ta sama 

twarz, te rysy. Nogi się pod Ewelina ugięły, z wolna zaczęła osuwać się na podłogę. Któryś z 

chłopców podskoczył, aby ją podtrzymać. 

- Źle się pani poczuła? - spytał z niepokojem. 

- Nie, nie - odrzekła, opanowując się - to tylko tak, zakręciło mi się w głowie... 

Wpatrywała się w nieznajomą w taki sposób, że tamta poczęła się cofać. 

-   Proszę   jej   przetłumaczyć,   żeby   się   mnie   nie   bała   -   powiedziała   Ewelina.   -   Ona   jest 

podobna do kogoś  w taki sposób, że... że nie może  być  żadnej  pomyłki.  Jest moją zaginioną 

bratanicą, której poszukuję od lat... 

Tłumaczka   patrzyła   na   Francuzkę,   nie   przekazując   jej   słów   Eweliny.   Wszyscy   zebrani 

patrzyli na nią. 

- Dlaczego pani nie tłumaczy? 

- Bo... to jest nieprawdopodobne... ona się przerazi... 

- Proszę jej to przetłumaczyć! 

- Co się tu dzieje? - spytała Francuzka. Ewelina postanowiła sama jej to wyjaśnić. 

- Miałam bratanicę Zuzannę Lechicką, która... zgubiła się... 

- Zaginęła - poprawiła tłumaczka. 

- To pani nią jest. Ja to wiem... Zapadła cisza. 

- Mam na imię Susanne - powiedziała cicho Francuzka - ale nie jestem Polką. Urodziłam się 

we Francji... Ewelina pokręciła głową. 

- Urodziła się pani w kwietniu czterdziestego piątego roku w Lechicach. 

Teraz tamta pokręciła głową. 

- W czterdziestym piątym, ale nie w kwietniu, tylko w sierpniu... 

- W kwietniu - powtórzyła z uporem Ewelina. 


***

Ta   kobieta   mówiła   dziwne   rzeczy.   Nie   powinna   przyjmować   tego   do   wiadomości   i   z 

pewnością tak by się stało, gdyby nie prześladujące ją od wielu lat wspomnienia, które wryły się jej 

w pamięć, a których ona w żaden sposób nie potrafiła sobie wytłumaczyć. Nie umiało tego też 

wyjaśnić żadne z jej rodziców. 

- Może to są po prostu sny - stwierdziła matka. 

Ale ona czuła, że to prawdziwe obrazy z jej najwcześniejszego dzieciństwa. Jakieś obce 

mieszkanie, jego fragmenty... i mała dziewczynka. Ta dziewczynka to była ona, Susanne... widziała 

siebie śpiącą w ubraniu na łóżku. Poruszyła się i przetarła oczy. Miała na sobie niebieską sukienkę 

z falbanką, a we włosach wstążkę takiego samego koloru. Tylko te włosy były jakieś rozczochrane. 

Zsunęła się na ziemię i boso pomaszerowała do drugiego pokoju. Tam, w fotelu, spał z pochyloną 

na piersi głową jasnowłosy mężczyzna.  Stanęła przed nim,  ale on się nie obudził. Postała tak 

chwilę,   a   potem   pobiegła   do   łazienki.   Było   tam   stłuczone   lustro   nad   umywalką   i   wanna   na 

żelaznych nóżkach... Susanne wspięła się na palce, wzięła z półki grzebień i wróciła do pokoju. 

Młody mężczyzna  ciągle  spał w fotelu.  Ona trąciła  go w kolano. Wtedy wolno uniósł głowę, 

spojrzeli na siebie. Wziął od niej grzebień i próbował rozczesać te jej skołtunione włosy... Chyba ją 

to nawet bolało. Nie mogła dojrzeć jego twarzy, była  nieostra, zamglona... ta scena tak często 

powracała, ale za każdym razem twarz mężczyzny była w cieniu... 

Kobieta z obcego kraju, w obcym mieszkaniu mówiła, kalecząc niemiłosiernie francuski, 

rzeczy  nieprawdopodobne.  Że  Susanne  jest  zaginioną   córką  jej  nieżyjącego  brata.   W pewnym 

momencie wzięła Susanne za rękę i zaprowadziła do drugiego pokoju, gdzie na ścianie wisiał 

portret młodej damy. Jej twarz... zupełnie jakby Susanne zobaczyła siebie. Mimo innego uczesania 

i   ubioru...   A   potem   kobieta   wyciągnęła   album   i   wskazała   fotografię   młodego   jasnowłosego 

mężczyzny, niezwykle podobnego do kobiety z portretu, a więc także do niej, do Susanne... Może 

więc to był tamten mężczyzna, którego widywała we wspomnieniach... Ale to przecież niemożliwe, 

niemożliwe, takie rzeczy sienie zdarzają... 

Więc dlaczego widzi ciągle jakąś kuchnię w wiejskiej chałupie... 

Przez małe okienko wpada niewiele światła. Obok płyty, na której w o-smolonych saganach 

gotują się kartofle dla świń, siedzi starsza już kobieta, włosy schowane ma pod chustką, obszerny 

fartuch  przewiązała  w pasie. W pomieszczeniu  kłębią  się muchy,  panuje zaduch. I znowu ten 

jasnowłosy mężczyzna otwiera drzwi, z dworu wpada trochę świeżego powietrza. On rozmawia ze 

starą kobietą, a potem ta kobieta coś woła w stronę  gromadki dzieci, które siedzą na barłogu, w 

ciemnym  kącie.  Więc  ta  kobieta  coś  woła  i na to  zsuwa  się mała  dziewczynka.  Ma na sobie 

obszarpaną, brudną sukienkę, jest boso. Jasne poskręcane włosy w nieładzie opadają jej na plecy. 

Dziewczynka podbiega do starej kobiety i kryje buzię w jej fartuchu... Scena jest niema, żadne 

słowa nie docierają do Susanne... Ale ona wie, że ta mała brudna dziewczynka to ona sama, a 

jasnowłosy   mężczyzna   jest   tym   samym   mężczyzną,   który   siedział   w   fotelu   i   któremu   ona 

przyniosła grzebień, aby ją uczesał... 

- Proszę pani - mówi Susanne do kobiety,  która twierdzi, iż jest jej ciotką - ta sprawa 

wymaga czasu... Ja tak nie mogę, ja muszę coś posprawdzać... muszę posprawdzać swoje życie... 

Przede wszystkim po powrocie do Francji porozmawia z matką. Jedynym wiarygodnym 

świadkiem, bo ojciec od dawna nie żyje. Dziwną stanowili rodzinę, to prawda. Rodzice byli ludźmi 

bardzo zamożnymi, mieszkali w pięknym domu w bogatej dzielnicy Paryża Marais. Rzadko tam 

zresztą bywali, bo ojciec był dyplomatą i przenoszono go z jednego krańca kuli ziemskiej w drugi. 

Pełnił przeróżne funkcje, od attache kulturalnego po ambasadora, ostatnio w Afryce Południowej, 

gdzie umarł nagle na serce. Matka wróciła wtedy do Paryża i mieszkała tam samotnie. Bo Susanne 

też przecież podróżowała z koncertami. Odkąd wiele lat temu, jako całkiem młoda osoba, zdobyła 

drugie miejsce w konkursie chopinowskim - była wtedy pierwszy i ostatni raz w Warszawie, ale 

pozostał  jej  zrozumiały sentyment  do tego miasta  - drzwi sal koncertowych  na całym  świecie 

stanęły przed nią otworem.  To było  wspaniałe,  ale  i męczące.  Praca, praca, stale  czarno-białe 

klawisze fortepianu przed oczyma... 

Właściwie odkąd odkryto w niej talent pianistyczny, skończyło się jej dzieciństwo, miała 

wtedy nie więcej niż sześć lat... Nie ułożyło jej się życie osobiste, wyszła za mąż wcześnie za 

kolegę   z konserwatorium,   też  z  klasy  fortepianu.  Ale  jemu  nie  wiodło  się  tak  dobrze  jak jej. 

Rozdzieliły   ich   jego   zranione   ambicje,   no   i   jeszcze   jeden   zasmucający   fakt.   Będąc  w   ciąży, 

Susanne, mimo ostrzeżeń lekarzy, pojechała w trasę koncertową. I stało się, poroniła w piątym 

miesiącu. Powiedziano jej, że już nie będzie mogła mieć dzieci. Pozostała jej więc tylko muzyka. 

Do rozmowy z matką doszło w kilka dni po powrocie Susanne z Polski. Irenę Lavigne była 

zawsze kobietą ogromnie zwracającą uwagę na swój wygląd. Nawet jako mocno już starsza pani - 

właśnie   przekroczyła   osiemdziesiątkę   -   farbowała   włosy,   regularnie   uczęszczała   też   do 

kosmetyczek. Nie pokazywała się nikomu bez makijażu, nawet najbliższym, mężowi i Susanne. 

Zjadły razem obiad, po czym Susanne zadała jej pytanie:

- Mamo, czy ja na pewno jestem mamy córką? Zapadła cisza. 

- Cóż to za pytanie? Zawsze uważaliśmy cię za córkę. Chyba nie odczuwałaś tego inaczej? 

- Widywaliśmy się tak rzadko, że nie pamiętam. 

- Susanne, to, co powiedziałaś, nie jest stosowne. Susanne spojrzała matce prosto w oczy. 

- Mam trzydzieści siedem lat i chcę znać prawdę. O sobie. Ty mnie nie urodziłaś? Długa 

chwila ciszy. 

- Nie. 

Nagle nie wiedziała, co począć z tym wyznaniem. Bo ono stawiało przed Susanne jakieś 

niewyobrażalnie trudne zadanie poznawania całej prawdy. Przez moment miała nawet żal, że matka 

nie skłamała. 

- A czy wiadomo coś o moich naturalnych rodzicach? - spytała ostrożnie. 

- Byłaś dzieckiem porzuconym. Znaleziono cię, gdy się błąkałaś po ulicy. Wiedziałaś tylko, 

że masz na imię Susanne... 

- Zuzanna. Bo to było w Polsce. Starsza pani przytaknęła głową. 

- Tak, w Polsce, w Warszawie. Przebywaliśmy tam z ojcem przez dwa lata. 

- Dlaczego nie powiedzieliście mi prawdy? - spytała cicho. 

- Bo nas o to nie pytałaś. 

Susanne jakoś źle się poczuła w tym dużym, zimnym domu. Ale właściwie nigdy się tu nie 

czuła dobrze. Z matką nie były sobie bliskie, ich stosunki układały się poprawnie, ale nigdy nie 

dochodziło do zwierzeń. O tym,  że Susanne poroniła, Irenę Lavigne dowiedziała się w cztery 

miesiące   później,   kiedy   spytała   o   termin   rozwiązania.   To   prawda,   w   tym   domu   odpowiedzi 

otrzymywało się tylko na zadawane pytania... 

- A... czy ja byłam ubrana w niebieską sukienkę? 

- Nie, miałaś na sobie mundurek z domu dziecka. 

- I nie znaleziono przy mnie niczego, jakiegoś zdjęcia... chusteczki z monogramem? 

- Owszem, miałaś na szyi krzyżyk... drewniany, inkrustowany złotem, z jakimś napisem i 

datą... 

Susanne poczuła, że z wrażenia zaschło jej w gardle. 

- A czy on się przechował? 

- Tak - usłyszała w odpowiedzi. 

Przeszło  pół  roku  czekała   Ewelina  na  wiadomości  z  Paryża.  Wierzyła,  że  Zuzanna   się 

odezwie. To było nieuniknione. Bo przecież spotkały się, a mogły się nie spotkać nigdy. Ewelina 

szukała bratanicy po całej Polsce, a ją po prostu wywieziono stąd do Francji. Więc jak ją miała 

odnaleźć...  Los jednak sprawia niespodzianki. Oto sprowadził  uciekinierkę  Ewelinie wprost do 

domu,   zaiste   w   najbardziej   niezwykłych   okolicznościach.   Znana   francuska   pianistka   miała   się 

okazać zaginioną  Zuzią, córką Jasia, którego, nie gdzie indziej, a w Paryżu  nazywano  drugim 

Chopinem. Ani Susanne, ani Jasiowi nie było  jednak dane zrobić prawdziwej kariery,  historia 

stanęła im na przeszkodzie. Córka Jasia miała więcej szczęścia. 

Więc   Zuzanna   napisała   list.   Ewelina   czytała   go   z  wypiekami   na   twarzy,   co  jakiś   czas 

zaglądając do słownika. Bratanica napisała, że wiele faktów zostało wyjaśnionych. Jest dzieckiem 

adoptowanym,   przedtem   była   w   domu   dziecka   pod   Warszawą.   Miała   przy   sobie   krzyżyk, 

drewniany, inkrustowany złotem, z napisem: Olszynka Grochowska i z datą 1831 rok. Zapytywała, 

czy Ewelina może coś powiedzieć na temat tego krzyżyka. 

Czy   może   coś   powiedzieć,   mój   Boże.   Zaraz   usiadła   do   pisania;   pisała   po   polsku, 

postanawiając   oddać   potem   ten   list   do   tłumaczenia.   O   ile   mogła   się   jako   tako   po   francusku 

porozumieć, o tyle z pisaniem było już całkiem kiepsko. 

Ten krzyżyk... to ogniwo, które spina ze sobą kolejne pokolenia - pisała. - Najpierw miał go 

mój  pradziad  Edward,  który  brał  udział  w   powstaniu  listopadowym,   Olszynka  Grochowska to 

nazwa miejsca, w którym w 1831 doszło do potyczki powstańców z wojskami carskimi. 

On był  tam nawet ranny i na pamiątkę  kazał  wyryć  na krzyżyku  nazwę i datę. Potem 

krzyżyk przeszedł w ręce jego córki Eweliny, po której noszę imię. Ona wywiozła go daleko na 

Syberię. Zanim wrócił na stare śmieci ze swoją właścicielką, zawadził o Paryż. I znowu Syberia. 

Tym razem trafił tam na szyi mojej babki, która miała na imię Karolina, do Lechic przywiozła go 

jej córka, urodzona na Syberii, też Karolina zresztą. To ona była twoją babką i to do niej jesteś tak 

niezwykle   podobna.   Ostatnio   miał   go   twój   ojciec   Edward   Jan;   ciotka   Susanne,   która   nas 

wychowywała, zawiesiła mu go na szyi, gdy szedł do powstania w 1944 roku. Być może on ci go 

przekazał,   kiedy   funkcjonariusze   Urzędu   Bezpieczeństwa   wyprowadzali   go   wtedy   z   kawiarni. 

Nawet na pewno, bo skąd by się u ciebie wziął. 

Co ona z tego zrozumie - pomyślała - i ręka z piórem zawisła w powietrzu. tego się nie da 

zawrzeć w jednym liście, to trzeba opowiadać patrząc sobie w oczy. Zmięła kartkę i wrzuciła do 

kosza, a potem napisała:

Droga Zuzanno, znam ten krzyżyk, należał do naszej rodziny. Opowiem ci j e go historię, 

kiedy się zobaczymy. Twoja ciotka Ewelina. 

Ale  zobaczyły   się  dopiero  po trzech   latach,   z wielu   przyczyn.   Najpierw   Susanne,  jako 

osobie prywatnej, nie chciano dać wizy wjazdowej do Polski, potem, kiedy takie możliwości się 

otworzyły, wyjechała na koncerty do Ameryki. Ale nie zapomniała o swojej odnalezionej ciotce. W 

każdej   wolnej   chwili   uczyła   się   polskiego,   w   czasie   podróży   samolotem,   w   hotelu.   Trzeba 

przyznać, że było to piekielnie trudne zajęcie. Te deklinacje! Było mało prawdopodobne, żeby 

Susanne odważyła się mówić w tym języku, ale czytała już całkiem nieźle, rozumiała też, kiedy 

ktoś do niej wolno mówił po polsku. Więc kiedy się wreszcie spotkały, prowadziły dość osobliwą 

rozmowę,   w   dwóch   językach:   Ewelina   mówiła   do   niej   po   polsku,  a   Susanne   odpowiadała   po 

francusku. Najważniejsze, że się rozumiały. 

Dziwne, życie je rozdzieliło na wiele lat, a jednak Susanne odczuwała z Ewelina rodzaj 

więzi, jaka nie łączyła jej nigdy z francuskimi rodzicami. Nie mówiąc w tym samym języku co 

ciotka, opowiadała o sobie rzeczy, jakich dotąd nie opowiadała nikomu. A tamta ją rozumiała... 

Trudno było oczekiwać, by odnaleziona córka Jasia nagle rzuciła wszystko i przeniosła się 

do Warszawy, aby uszczęśliwić tym swoją ciotkę. Zuzanna była dorosła, miała swoje życie, które 

ze   wszystkim   było   podporządkowane   muzyce.   Kiedyś   Susanne   bardzo   ubolewała,   że   Jasio 

zmarnował   swoje   szansę.   Jego   córka   z   pewnością   ich   nie   zmarnowała,   ale   chyba   nie   była 

szczęśliwa, Ewelina czuła, że czegoś w życiu bratanicy zabrakło. Może miłości do mężczyzny... 

- Miłość? - odrzekła, gdy Ewelina jej o tym powiedziała. - Nic takiego nie istnieje, ciociu. 

Są tylko układy, lepsze lub gorsze... 

- Widocznie nikogo nie kochałaś, skoro tak mówisz. 

- Możliwe. Mam za mało czasu, aby się nad tym zastanawiać. 

Spacerowały po parku łazienkowskim, nazajutrz Zuzanna miała wyjechać. Zjawiła się tutaj 

tylko na parę dni. Ale przez ten długi czas, kiedy się nie widziały, każda z nich stworzyła sobie 

obraz tej drugiej i teraz mogły sprawdzić, na ile się zgadza z rzeczywistością. Zgadza się co do joty 

- myślała ze wzruszeniem Ewelina. - Ona czuje tak jak ja, ona jest po prostu Lechicka. Gdyby 

istniały Lechice, Zuzanna z wolna poczęłaby w nie wrastać, stałaby się ich częścią, jak brakujące 

ogniwo, które się odnalazło. Tylko że Lechice były utracone... 

Kiedy Ewelina wprowadziła się do pałacu, marzyła o ściągnięciu tu Zuzanny. To nic, że 

budynek pozostawał w opłakanym stanie, że nie można się było niemal dopatrzeć śladów dawnej 

świetności. Ale był. 

Trwał. Tutaj kolejne pokolenia Lechickich przychodziły na świat, także przecież ona... 

Jak kiedyś Susanne, która próbowała przekazać matce Eweliny swoje życiowe kredo, tak 

teraz   Ewelina   starała   się   uczynić   to   wobec   bratanicy.   List   ciotki,   którego   zresztą   nigdy   nie 

przekazała adresatce, przechował się w rodzinnym archiwum. I jakże był aktualny! Ewelina mogła 

się podpisać pod niemal każdym słowem. 

Przychodzi   taka   chwila   w   życiu   każdego   człowieka,   że   bardzo   chciałby   wiedzieć,   kim 

naprawdę jest. Rozkłada wtedy przed sobą swoje życie, jak talię kart i po kolei bierze je do ręki... 

Jeszcze   parę   lat   temu   Ewelina   nie   umiałaby   sobie   odpowiedzieć   na   to   pytanie,   teraz 

przyszłość rysowała się przed nią bardzo jasno i konkretnie. Musiała odbudować Lechice i miała 

nadzieję, że córka Jasia jej w tym pomoże. Kiedy jednak Zuzanna wpadła na jeden dzień, w drodze 

na koncert do Monachium, i zobaczyła, w jakich warunkach Ewelina mieszka, przeraziła się nie na 

żarty. 

- Ciociu - powiedziała - to ruina. Tego już nikt i nic nie uratuje. Ewelina odrzekła na  to 

surowo:

- Ja! Ja uratuję Lechice. 

I nagle zapragnęła ze wszystkich sił, aby Zuzanna, ostatnia z ich rodu, myślała tak samo. Że 

Lechice  są wartością nadrzędną i niezniszczalną. Miała na to czas do wieczora, bo wczesnym 

rankiem bratanica wyjeżdżała, a kto wie, kiedy się znowu zobaczą. 

- Chodź - powiedziała - pokażę ci pałac, tutaj każdy pokój ma swoją historię... zaczniemy 

od strychu... 

Zaprowadziła Zuzannę do pokoiku na samej górze, jak się o nim mówiło, gdzie przeszło sto 

lat temu leżał ranny powstaniec. Od tej historii postanowiła zacząć swoją opowieść... 

- W tym miejscu stała kanapa, na której leżał ranny, któregoś dnia praprababka Ewelina 

pojawiła się w drzwiach... Spojrzeli na siebie i ogarnęła oboje szaleńcza miłość... 

Zuzanna słuchała z zaciekawieniem. Ewelina pokazała jej Dziennik Cypriana Lechickiego, 

w którym pisał z taką miłością o niewiernej żonie. 

Kiedym ją pierwszy raz zobaczył, serce moje zamarło w zachwycie, i tak jest do tej pory, to 

znaczy z górą lat dwadzieścia, l nie opuszcza mnie zdumienie, że takie przecudne zjawisko było mi 

dane pojąć za małżonkę moją. W oczach mi stoi jej czarowna postać, kiedy wrześniowego dnia w 

kaplicy lechickiego pałacu ślub ze sobą braliśmy, dzisiaj mija dwudziesta pierwsza rocznica tej 

daty. Ewelina miała wszystkiego siedemnaście wiosen, a więc z górą ode mnie była lat dwadzieścia 

młodszą.   Główka   jasna,   złotopszeniczna,   z   misternie   upiętą   fryzurą,   białymi   różyczkami 

przystrojoną.  Twarz przepiękna, bliska doskonałości,  o rysach  najszlachetniejszych,  oczach  tak 

modrych, jakby farbami malowanych. 

Postać jej obleczona w koronki najprzedniejsze doskonałą była w każdym szczególe, szyja 

przeszlachetnie   sklepiona,   gors   zgrabniutki   ciasno   w   biel   tychże   koronek   ujęty.   I   szczęście 

wszechogarniające duszę moją i ciało moje, że oto tego doświadczam w życiu, o czym bym w 

najśmielszych snach nie marzył. A teraz precz przyjdzie mi od niej jechać, od tej ponad wszystko 

umiłowanej. Przecie żem  jej  na dłużej niż dni kilka przez te lata nie pozostawił był, bomże nie 

mógł, sercem swoim osierocony zaraz będąc. 

Zuzanna podniosła wzrok znad pożółkłej kartki. 

- Ciociu, jakie to piękne! Jakim pięknym językiem ten Cyprian pisze. Teraz nikt już by tak 

nie potrafił wyrazić swoich uczuć... Dlaczego ona go nie kochała? 

- Kochała go, zrozumiała to w wiele lat później, kiedy była już starą kobietą... 

- A czy zachowało się jakieś jego zdjęcie? 

- Niestety, po jego samobójczej śmierci, siostra Eweliny, Eda wszystkie zdjęcia, na których 

był przedstawiony, kazała spalić. Zniszczono nawet jego portret wiszący przedtem pośród innych w 

hallu... 

Zuzanna pokręciła z dezaprobatą głową. 

- Co za okrutna kobieta! A ja jestem dumna, że miałam takiego pradziadka... 

Poszły do kaplicy, w której Cyprian i Ewelina brali ślub. Jak wszystko tutaj, kaplica była 

zdewastowana,   nie   pozostało   śladu   po   białej   gipsowej   figurze   Matki   Boskiej,   zniknął   też 

marmurowy blat, na którym stała, ale na suficie zachował się przepiękny plafon przedstawiający 

scenę Zwiastowania. Farba poodpadała w wielu miejscach, najbardziej ucierpiała suknia Marii i 

jedno ze skrzydeł anioła, ale malowidło było chyba jeszcze do uratowania. 

- Trzeba jak najszybciej zabezpieczyć  ten plafon - powiedziała Zuzanna z przejęciem - 

zanim całkiem nie zniknie... 

Wiele godzin zajęła im wędrówka po pałacu, Ewelina opowiadała, kto w jakim pokoju 

mieszkał   i   jak   były   te   pokoje   umeblowane.   Susanne   żyła   na   przykład   jak   w   klasztornej   celi. 

Karolina z kolei, babka Zuzanny, lubiła zbytek. Ciągle zmieniała story w oknach, kazała obszywać 

je złotem, kupowała dywany i meble. Kochała kwiaty i za jej życia pełno ich było w donicach i 

wazonach rozstawionych po całym pałacu. 

- Zginęła tak młodo - powiedziała Zuzanna - jakie to niesprawiedliwe... 

Ewelina   opowiedziała   jej   o   zamachu   na   cmentarzu;   Zuzanna   miała   prawo   wiedzieć, 

chodziło przecież o jej babkę. Przemilczała tylko fakt, że poznała później człowieka, który do jej 

babki strzelał. 

Na obiad zjadły wołowinę z puszki, przyrządzając do niej sałatkę z pomidorów, ogórków i 

papryki. Potem Ewelina zaparzyła kawę. Dzień był dość ciepły, wyniosły więc stół na taras. 

- Może zaprowadzisz mnie do nich... - powiedziała bratanica cicho. 

Poszły więc na cmentarz, znaną na pamięć Ewelinie drogą, przecież przez lata często tam 

bywała. 

- Cmentarz uformowany jest w kształcie herbu Lechickich  - wyjaśniła Zuzannie, kiedy 

przekroczyły jego bramę. 

- A jaki to herb? 

-   Rawicz.   Panna   na   Niedźwiedziu.   Jakbyś   popatrzyła   z   góry   na   mur   cmentarny, 

zobaczyłabyś zarys zwierza, a na nim niewiastę z rozpostartymi rękami. 

Szły teraz aleją w stronę ich rodzinnego grobu, był widoczny z daleka. Kamienna muza 

wspierała na dłoni twarz, spod sfałdowanej szaty wystawała jej bosa stopa, która - dopiero teraz 

Ewelina to zauważyła - miała odbity mały palec. 

- Jak to dobrze, że chociaż Jan i Karolina leżą razem - powiedziała Zuzanna. - Skoro nie 

dane to było Cyprianowi... Jaka ta Susanne była mądra, że doprowadziła do tego, aby mojego 

dziadka tu pochowano... 

Ewelina pokiwała głową. 

-   Prawdy   o   jego   śmierci   dowiedziałam   się   już   po   wojnie.   Susanne   mi   to   powiedziała 

dosłownie   na   kilka   dni   przed   moim   wywiezieniem,   zupełnie   jakby   przeczuwała,   że   wkrótce 

rozstaniemy się na zawsze... 

Wracały wolno w stronę pałacu. 

- Wiesz, ciociu, ta moja imienniczka Susanne jest mi jakoś szczególnie bliska... Los chciał, 

żebym nosiła takie samo imię. Nie Zuzanna, ale Susanne. Po to musiałam znaleźć się we Francji... 

-   A   ona   nie   lubiła   swojego   życia,   bała   się,   aby   wraz   z   imieniem   nie   stało   się   twoim 

udziałem. Ale twoje życie jest takie inne... 

- A co dla niej było najważniejsze. Muzyka? Ewelina pokręciła głową. 

- Lechice. 

Zrobił się wieczór, przed ganek zajechała zamówiona taksówka, ale Zuzanna odprawiła ją. 

Poleciła, aby taksówkarz zjawił się rano i odwiózł ją stąd na lotnisko, wstąpią tylko po drodze po 

jej rzeczy do hotelu. 

- Ale ja nie mam nic na kolację - zmartwiła się Ewelina. 

- Ach, co tam...  mamy  ważniejsze rzeczy na głowie niż kolacja - odrzekła  bratanica  - 

Chodźmy jeszcze raz do tego pokoju, w którym się urodziłam... 

Był   pusty,   w   świetle   latarki   brudna   poobrywana   tapeta   sprawiała   szczególnie 

przygnębiające wrażenie, to samo było z podłogą; klepka sczerniała od wilgoci, potworzyły się 

szpary. Ale Zuzanna zdawała się tego nie dostrzegać, na jej twarzy odbijało się wzruszenie, kiedy 

spojrzała na Ewelinę, ta dostrzegła w oczach bratanicy łzy. 

- Nigdy się nie dowiem, jak wyglądała moja matka... 

Potem poprosiła, aby Ewelina opowiedziała jej o ojcu. Przeglądała po raz kolejny ocalałe 

zdjęcia, listy. Siedziały w kuchni, bo tylko tutaj było światło elektryczne. Ewelina widziała jasną 

głowę   Zuzanny   pochyloną   nad   stołem.   Czytała   właśnie   wycinki   z   francuskich   gazet,   były   to 

recenzje z koncertów Jasia. 

Raczej straciła nadzieję, że Zuzanna się dzisiaj pojawi. Może nawet zapomniała o tej dacie. 

Co prawda rozmawiały ze sobą przez telefon, kiedy Ewelina wróciła do domu z aktem własności w 

kieszeni, ale to było trzy dni temu. A trzy dni w życiu Zuzanny to bardzo dużo, mogła przyjąć jakąś 

propozycję na przykład z Japonii i naraz stamtąd do Eweliny zatelefonuje. Trudno, trzeba zacząć 

ten dzień jak wszystkie inne. Pojechać po zakupy do Wrzosowa, bo w tutejszym sklepiku były 

tylko produkty z importu, nawet soki nosiły obce etykietki. Jak to się wszystko zmieniło. Na zabitej 

deskami wsi można było dostać węgierskie salami, zupy w proszku Knorra i budynie z firmy 

doktora Oetkera. To kolejna inwazja Niemców na Polskę - pomyślała - ty m razem pokojowa... 

Wsiadła na rower i pojechała do Wrzosowa. Czekając w kolejce po koszyk, spojrzała na 

półkę, gdzie stały alkohole. Pomyślała, że powinna kupić szampana. Trudno, sama wzniesie toast 

za swoje zdrowie. Ale był tylko rosyjski. Żeby zresztą rosyjski, to był jeszcze trunek radziecki. 

Wróciła do domu około pierwszej po południu. Ugotowała na obiad kalafiora. Zamiast zupy były 

kartofle ze zsiadłym mlekiem. Sama je nastawiała na zsiadłe, początkowo chodziła do wsi z bańką, 

ale gospodyni, od której kupowała mleko, wystąpiła z propozycją, iż będzie je Ewelinie dostarczać 

pod drzwi. 

- Po co pani dziedziczka ma się fatygować - stwierdziła - u nas rodzina duża, zawsze albo 

ja, albo mąż, albo któreś z dzieci bańkę podrzuci. 

- Dziedziczką to ja nie jestem, pani Koconiowa. 

- Wszystkie tak we wsi mówią, to i ja tak gadam - usprawiedliwiła się kobieta. 

Bardzo to Ewelinę ubawiło, wegetowała w kuchni zrujnowanego budynku, ale w oczach 

tych ludzi była dziedziczką. Więc to trochę tak, jakby dopiero teraz Susanne przekazywała jej 

pałeczkę;   ciotkę   ostatnią   z   rodziny   tak   właśnie   tytułowano.   Ale   wtedy   tytuł   ten   miał   pełne 

uzasadnienie, Lechice stanowiły wielki majątek ziemski. Słowa ochmistrzyni za czasów prababki 

Eweliny powtarzane były z pokolenia na pokolenie: Jak się zacznie sukienkę skracać, może stać się 

za kusa. To dlatego Susanne tak bardzo nie chciała sprzedawać lasu. Co z tego, znaleźli się krawcy, 

którzy nie potrzebowali zgody właścicieli, by tę lechicką sukienkę pociąć na kawałki. 

Więc co rano dostarczano Ewelinie mleko, pozostawiając je obok kuchennych drzwi. 

Po obiedzie zdrzemnęła się trochę, obudził ją jakiś hałas u alei wjazdowej. Wydało jej się 

nawet, że usłyszała klakson. Zerwała się na równe nogi, ręce jej się trzęsły,  nie mogła zapiąć 

guzików bluzki. Kiedy wyszła na ganek, zobaczyła samochód z wysoką budą okrążający gazon. Z 

szoferki wyskoczył młody mężczyzna w żółtym kombinezonie z tym samym nadrukiem,  co na 

samochodzie. Wyglądało to na jakąś firmę przewozową. 

- Madame Lechicką? - spytał. - Mamy dla pani przesyłkę... 

Tyle   Ewelina   zdołała   zrozumieć,   bo   mężczyzna   mówił   niewyraźnie,   i   w   dodatku   po 

francusku. 

Tą   przesyłką   okazał   się   fortepian.   Dziwny   pomysł   Zuzanny,   jeżeli   chodziło   o   prezent 

urodzinowy. Przecież Ewelina od dawna nie grała na żadnym instrumencie, mimo iż kiedyś ojciec 

tak się zachwycał jej grą. Chyba, mimo wszystko, nie miała słuchu muzycznego. 

Co z nim teraz zrobić... Poleciła wnieść go do salonu, który salonem był tylko z nazwy, 

okna   były   pozabijane   dyktą,   podłoga   niegdyś   ułożona   w   przepiękny   wzór,   świeciła   czarnymi 

łysinami   w  miejscach,   gdzie   rozkradziono   klepkę.   Na  ścianach   straszyły  liszaje  wilgoci,  które 

powyłaziły ostatniej zimy. 

Pracownicy   firmy   przewozowej,   widocznie   przyzwyczajeni   do  dziwacznych   zleceń,   nie 

wyglądali na zaskoczonych. Ustawili instrument w miejscu przez nią wskazanym, poprosili, żeby 

pokwitowała odbiór przesyłki, i szybko się wynieśli. Mieli przed sobą długą drogę powrotną. 

A Ewelina  obchodziła  fortepian ze wszystkich  stron, ciągle  się zastanawiając,  dlaczego 

bratanica tym instrumentem ją obdarowała. Wydawało się, że nie jest nawet nowy. Więc czy nie 

opłacało się kupić fortepianu tutaj, na miejscu. Przecież taki transport przez pół Europy musiał 

kosztować   majątek.   Uniosła   wieko   i   nacisnęła   pierwszy   lepszy   klawisz,   który   wydał   głęboki 

dźwięk. I nagle wzruszenie schwyciło ją za gardło, przecież fortepian tutaj stał od zawsze, odkąd 

pamiętała.   Grywała   na   nim   Susanne,  matka,   a   potem   oni   z   Jasiem...   kiedy   sowieccy   żołdacy 

wywlekali ją stąd do ciężarówki, był jeszcze na swoim miejscu. Więc może to nie był wcale głupi 

pomysł z tym prezentem, może od niego należało zacząć odtwarzanie tamtego utraconego życia... 

- Dziękuję - szepnęła, chociaż mimo wszystko wolałaby ujrzeć, zamiast najwspanialszego 

prezentu, twarz Zuzanny. 

Nadszedł   wieczór,   Ewelina   przejrzała   “Przekrój”,   którego   była   wierną   czytelniczką. 

Właśnie   dzisiaj   listonosz   wrzucił   go   do   skrzynki.   Dużą   przyjemność   sprawiało   jej   zresztą 

odbieranie poczty. Chodziło o adres: Ewelina Lechicka, Lechice - Pałac, poczta Wrzosowe. 

Wkrótce odłożyła pismo i poczęła szykować się do snu. Źle spała ostatniej nocy, czuła się 

więc trochę zmęczona. W koszuli nocnej poszła na piętro do łazienki. Była tam tylko zimna woda, 

więc kiedy chciała sobie urządzić kąpiel, musiała nosić wrzątek z kuchni wiadrami, co stanowiło 

zajęcie nader męczące. W lecie Ewelina po prostu namydlała się i spłukiwała zimną wodą. 

Wycierała się właśnie, kiedy do jej uszu dobiegły dźwięki fortepianu. Ktoś był na dole i 

grał... “Sonatę księżycową”... 

Stała tak długą chwilę, znieruchomiała z ręcznikiem w ręku. Kto to mógł być... przecież 

chyba nie Susanne, to był jej ulubiony utwór, często go grywała, gdy ona i Jaś byli mali... Ale 

Susanne nie żyła od tak dawna... Więc może to tylko halucynacje słuchowe... Dzień był pełen 

wrażeń, ta sprawa fortepianu... i teraz wydaje jej się, że ktoś na nim gra... 

Wyszła   z   łazienki   i   ze   strachem   zbliżyła   się   do   schodów,   bo   muzyka   nie   ucichła, 

przeciwnie, brzmiała teraz głośniej. Ktoś tam więc był naprawdę. Zrobiła jeszcze kilka kroków i 

stanęła przy balustradzie. 

Salon oświetlały świece w lichtarzu ustawionym na fortepianie. Wieko było otwarte. Przy 

klawiaturze siedziała Zuzanna, w czarnej wieczorowej sukni. 

Na widok Eweliny przerwała “Sonatę” i zagrała: “Sto lat”. 

-   Tego   się   u   was   życzy,   stu   lat?   -   powiedziała,   wstając   ze   stołka.   A   potem   wręczyła 

Ewelinie ogromny bukiet róż. 

- Nie musisz liczyć, ciociu. Jest ich siedemdziesiąt jeden. Siedemdziesiąt to wiadomo, a ta 

jedna na szczęście. Ewelina ciągle nie mogła dojść do siebie. 

- Skąd się tutaj wzięłaś? 

-   Z   Berlina,   przyjechałam   samochodem...   A   chłopcy   dobrze   się   spisali,   zdążyli   z 

fortepianem na czas. 

- Taki dziwny wymyśliłaś prezent... Zuzanna roześmiała się. 

- Fortepian jest mój, ciociu. A prezentem dla ciebie jestem ja. 

- Jak to, ty? 

- Jeszcze nie rozumiesz? Sprowadzam się tutaj, będziesz musiała znosić moje bębnienie od 

rana do wieczora, ale kupimy ci zatyczki do uszu. A od jutra zabieramy się poważnie za remont. O 

ósmej rano stawi się tu architekt, pan Michel Noiret, konferowałam z nim od dłuższego czasu, ale 

czekaliśmy na akt własności... 

- Chcesz zatrudnić cudzoziemca? Będzie żądał dużo pieniędzy... 

- O pieniądze się nie martw. 

Mimo protestów Eweliny, Zuzanna zabrała ją do Warszawy na kolację. Piły francuskiego 

szampana, a potem, w drodze powrotnej, Zuzanna prowadziła samochód jak szalona. Nie zamknęła 

dachu, pęd powietrza rozwiewał więc Ewelinie włosy. Jakie to życie jest... zmienne - pomyślała. 

Nie   chciało   im   się   spać,   spacerowały   więc   po   lechickim   parku.   Aleje   były   zarośnięte 

chwastami, kolczaste osty czepiały się drugiej wieczorowej sukni bratanicy. 

- Nie wiem, czy ty wytrzymasz w takich warunkach - powiedziała Ewelina. - Tutaj nawet 

nie ma ciepłej wody... i jak my będziemy spały... 

- Mam pokój w hotelu. Dopóki nie wyremontujemy góry, będę tam nocowała. 

- Ale hotel to nie dom. 

- Ciociu, do tej pory hotel był moim domem. Przytuliły się nagle do siebie. Szły jakiś czas 

w milczeniu, objęte, głowa przy głowie. 

- Powiedziałaś, że w moim życiu czegoś brakuje... - odezwała się Zuzanna. - Teraz wiem, 

że brakowało w nim Lechic... 
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